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Szanowna Redakeyo! 

Wystawienie pomnika czcigodnema^ tjle za« 
słuzonemu kapłanowi i przetożonema, zniewo- 
liło mię do podania potomności niektórych szcze* 
e&łów z życia poświęconego dla dobra ludzko* 
sci. Używam słów szanownego biskupa, księ- 
dza Michała Korczyńskieąo, który będąc przy- 
jacielem i. p. Infułata, miał na pogrzebie jego 
mowę, z której, z małą odmianą, te szczegóły 
wyjęte. Ten rys życia, równie jak wizerunek 
Infułata, szanownej Redakcyi z tą prośbą prze- 
syłam, aby je w szacownym swym Tygodniku 
nmieśció raczyła* 

Rys życia księdza Franciszka Fayglfiu pro- 
boszcza Infułata kapituły przemyskiej i o- 
ficyała przemyskiego obrz. łać. (l) 

Ksiądz Franciszek Faygiel, urodzony dnia 
20. Września 1777. w Nowosielcach, w obwo- 
dzie sanockim, ze szlachetnych ale podupadłych 
rodziców, przez krewnych najprzód wysłanym 
aostał na nauki normalne i łacińskie do Rze- 
Bzowa, na filozoficzne i teologiczne udał się do 
Lwowa, gdzie w roku 1794. do seminaryum 
wstąpił. W zawodzie tym przez lat obeszło 
10. tak się odznaczał postępem nadzwyczajnym 
w naukach i językach sobie dotąd obcych,^ iż 
był to pierwszym, to między pierwszymi miej- 
sce otrzymał, a przytem sluromnością,^ uległo- 
£oią, pilnością, statkiem niezmiernie celował. 

Gimnazyum i filozofią w r.^ 1796. z Mgiełką 
skończywszy chlubą, miał sobie otwarte wrota 
do różnych stanów, w których nauka, pilność, 
statek popłacają, w których podówczas dostać 
można było łatwiej chleba, niż dziś, gdzie 
ludźmi zdolnymi różnych nawet prowincyj prze- 
pełnione są wszystkie stany, wyjąwszy stan du- 
chowny, wymagający długoletnich wydatków, 
prac, ofiar, a mało dający widoków. Do tego 
atoli właśnie stanu mało obiecującego, tak nie- 
słusznie nieraz od wyższych lekce cenionego, 
miał Fr. Faygiel, którego rodzice i krewni by- 
li bogobojni, wielką od młodu ochotę, do tego 
on się sposobić umyślił, temu tez został pó- 
iniej wiernym aż do śmierci, i w nim wiele do- 
brego poczynił. 

Potrzeba mu było najprzód wstąpić do se- 
minaryum, a mając duszę przejętą powołaniem 
swem Wysokiem, zacnem, poszedł z ochotą do 
seminaryum lwowskiego; poszedł na nauki du- 
chowne, zaprzągł się odważnie w jarzmo Pań- 
skie, które zrazu może ciężyć, ale dalej stawa 



(1) Wyjęty 2 kazania w czasie nabożeństwa żało- 
bnego, odprawionego za duszę ś.p. ks. Fr. Faygla • . . • 
powiedzianego data 14. Marca 1836 roku w katedrze 
przemyskiej przez ks. Michała Korczyńskiego, bisku-' 
pa przemyskiego, ś. teologii doktora. We Lwowie^ 
czcionkami Piotra Filiera, 1836. 



się lekkiem, ba i ałodkiem; sposobił on się na 
wiernego sługę ołtarza przez lat 4, od r. 1796. 
do 18W., a celując pi^knemi przyiniotjr rozu- 
mu i serca, skromny, nuły, przyjacielski, nsła« 
żny, wesoły, zdolny dla drupch z siebie czy- 
nić ofiary, pozyskał dla siebie najlepsze świa- 
dectwa od nauczycieli i przełożonych, gdj w r. 
1800. seminaryum ukończył. Przy święcenia 
przelał w niego, przy łasce Ducha najśw., przez 
rąk włożenie, świętobliwy biskup Antoni 6o- 
łaszewdd, którego paufięó zawsze w kraju i za 
krajem w błogosławieństwie, swą pobożność^ 
dobroó, gościnność, o chwałę Pańską gorliwość, 
którą sam trle jaśniał, a wyświęconego oddaĆ 
w roku 1800. do pomocy czcigodnemu starcowi 
Ex-Jezuicie ks. Jarockiemu, proboszczowi droho- 
byckiemu. Pokochał starzec młodzieńca, które- 

So serce pałało dla wszystkiego, co się pięknem, 
obr^m zowie; młodzieniec znowu słuchał rad 
doświadczonego starca; obadwa stali się jednem 
sercem i jednym duchem. Od starca utwier- 
dził się młody wikary i kaznodzieja w pobo- 
żności, od niego nauczył się żarliwości w opo- 
wiadaniu słowa Bożego, dosiadywania w try- 
bunale spowiedzi, godnego sprawowania śś. Sa- 
kramentów. Obadwa pracowali około upiększe- 
nia kościoła, około prowadzenia należycie na- 
bożeństwa. W krótkim czasie pozyskał sobie 
Fr. Faygiel szacunek i miłość u parafian, u o- 
bywateli, u magistratu, u ludu miejscowego, 
tak dalece, że, gdy Bóg nad staruszkiem w Li- 
stopadzie r. 1802. swe spełnił wyroki, wikary 
Faygiel od magistratu i ludu po dwuletnich u- 
sługach, prezentę na proboszcza drohobyckiego 
otrzymał, na które dnia 27. Marca 1B03. zo- 
stał zaprowadzonym i na tej też posadzie lat 
12 zostawał. 

O działaniu jego jako proboszcza i dusz pa- 
sterza wieleby powiedzieć można. Faygiel wy- 
stawił nieboszczykowi jpomnik, urządził i po- 
mnożył bibliotekę kościelna, muzjk^ dobrą za- 
prowadził , zajął się podz^dgnieniem budyn- 
ków i dobrem poddanych; ale na tern nie prze- 
stając, zajął sie tem gorliwiej kościołem we- 
wnętrznym, t. j. dobrem dusz sobie powierao— 
nych. Znał on z gruntu owce i potrzeby ich, 
me żałował sił, by miały paszę obfitą. Uczji 
gorliwie małych i dorosłych (2), szukał owiee 
po wsiach dalekich od[k(fścioia i w górach le- 
zących; przesiadywał w konfessyonale czasem 
al do omdlenia; był ojcem ubogich, wspie- 
rał potrzebnych, edukował tylu młodzieńców, 
był ludzkim, gościnnym, był miłym sąsiadem. 
Wziął on w opiekę szczególną szkołę miejsco- 
wą główną , a przez lat 11. uczjrł młodzie- 
ży w szkole wojskowej nauki religii. On hjŁ 

(2) Życzyćby wypadało, aby 8iQ zaj^tolnporządko- 
waniem i wydaniem kazań nieboszczyka Infułata, tak 
potocznych parafialnych, jako i przygodnych, których 
zapewne nie mała zostawił ficzbę, a wielką byłoby 
przysługą dla duchowieństwa* 



^rssystkiemdlawsasjatkiehi by Bogn wssyitkidk 
pozyskać. 

Crdy w roku 1609. dziekan drohobycki...* 
SEeflzedł z tego iwiata^ biskup Gołaszewski po- 
^wierzył zaraz proboszczowi Farglowi ten wa- 
ny urz^d, który on iii przez łat 6. somiennie^ 
gorliwie, wedle serca Boskiego, sprawował. 

,,Niechaj więc będzie sława zt^d zmarłe- 
j^moj — mówi ks. biskup Korczyński w wspo- 
^yinnionem kazaniu, — iz jako kapłan przy- 
świecał swoim pobożnością, iz do ołtarza ta- 
yijemnic przystępował w czystości, iz był słu- 
^ga dobrym, niespracowal^m opowiadaczem re- 
yyfigii niebieskiej, iz zachowując nawet rzeczy 
9^a pozór mniejsze : posty, kapłańskie pacierze, 
^yokazat się też Bogu swemu w rzeczach wic- 
9,kszych wiernym; iz jako nie mogąc nikomu mc 
^odmówić, z uszczerbkiem nieraz własnym, wie- 
9^n tu uszczęśliwiał, tak i Bogu wielką dusz 
^*czbę poświęcił i poanrskał." 

Tak miłego Bogu i ludziom plebana i dzie- 
kana zalecił był najjaśn. cesarzowi Franciszko- 
'wi ś.p. biskup Gołaszewski na dostojność dzie- 
kana kapituły, którą też ęodnośó od 5. Stycznia 
Toktt 1815. do 17. Sierpnia 1820 r. zaszczytnie 

Iiaatował. Tu jest czas, od którego ks. Fr. 
'aygiel począł zostawać przełożonym nad li- 
cznemi kościołami i kapłanami, ód 5. Sty- 
cznia 1815 r. ciągle juz mieszkał w Przemy- 
ślu. Nowa godność, zaufanie biskupa, powie- 
rzanie przezeń nieboszczykowi interessów dyece- 
zyalnych i dochodów dóbr, nie podniosły go 
w ambicyą, owszem na przcioieńsłwie^ tern 
tak iyt^ tz się stal godnym Cteci podwójnej. 
Wzięty już w r. 1814. do boku ks. bisku- 
pa Gołaszewskiego, gdy ten był wiekiem i sła- 
oościami znękany, to zwiedził imieniem jego 
część dyecezyi, jak później za tegoż i za dru- 

Siego biskupa wiele klasztorów zwizytował; to 
opomagał owemu biskupowi podeszłemu w rzą- 
dach dyecezjri, w rządach dóbr; podejmował 
się podróży, poleceń, Komissyj najważniejszych 
i najtrudniejsCTch; traktował z osobami naj- 
wryższemi względem dyecezyi, względem dobra 
biskupstwa, lub względem seminaryum. Jeździł 
on często, po nocach całych pracował; chcąc 
się przytem kapitule odwdzięczyć, interessa j^j 
zaniedbane w ład wprawić usiłował. 

Wysokie władze galicyjskie zdały nań przy- 
tem w r. 1615. dozór szkół dyecezyalnych na- 
rodowych, któremi się zajmował przez lat 3 
najgorliwiej, i miał z tego powodu prac i za- 
truoBień bardzo wiele. Wśród Mu zatrudnień 
iądano po nim w roku 1816., aby zastopował 
dyrektora gimnazyum przemyskiego. Nie wy- 
mówił się i z tego, b^ł rice- rektorem przez 
lat '3. Gdy w temże mieście teologiczne i filo-* 
soficzne w r. 1819, nauki zaprowadzano, j^ny- 
jął ks. Faygiel na siebie dwa urzędowania n- 
^żliwe: dyrektorat filozofii i rektorstwo, c^li 
isąd nad seminaiynnu Dyrekloryą filozofii pia- 



stował bezpłatnie przez lat 7*, przejrzawszy sie 
w przody z gruntu we wszystkich gałęziadi 
nauk filozoficznych, pełniąc powinności swe tm- 
dne, a nieraz i wielce nieprzyjemne, siedząc 
przy tylu egsaminach, pisząc sam wszystko, co 
mu wiele czasu zabierało. Rektora urząd peł« 
nił przez lat 16., dołożjrwszy wprzód me mało 
starań około odłączenia przemyskiego semina- 
ryum od lwowskiego, tudzież około przekształ- 
cenia budowy seminarycki^j. On trudnił rię 
sam przez lat wiele prowadzeniem nawet ra- 
chunków seminaryckich według manipulacyi na- 
der trudnej i seawiłćj. Zajmował się zaś cały 
ukształceniem i dobrem prowadzeniem młodzie- 
ży duchownej, tak przez siebie, jak przez do« 
branych bogobojnycn, zacnych nauczycieli i prze- 
łożonych. Pobłogosławił też Bóg pracom je- 
go w tym zawodne. Zapobiegło się wielkie- 
mu brakowi duchowieństwa w tej dyecezyi 
wiele młodych sług ołtarza odznaczają się bo- 
ffobojnościa, pracowitością, znamienitą zdolno- 
ścią. Dalej był zastępcą biskupa Gołaszewskie- 
go przez lat 3., tudzież biskupa Potockiego przez 
lat 6., a biskupa Korczyńskiego na początku 
przez półtora roku, jako oficyał; jakim był 
rządcą dyecezyi w czasie wakansów biskup- 
stwa przez lat 4., jak był niespracowanym, 
przystępnym, łaskawym,'' kochającym dobry ch^ 
gościnnym dla wszystkich, to wszystkim, co g» 
znali, w długiej zostanie jpamięci. 

Był więc na przełożenstwie rodzaju różne- 
go lat z górą 20., piastował przytem urzędy 
najważniejsze w zawodzie naukowym, pożyte- 
czny kościołowi, zaszczycony zaufaniem wyso- 
kicn władz galicyjskich, ukochany od ducho- 
wieństwa, od obywatelstwa, miłowany od lu- 
du, od ubogich, których bez różnicy relisii i 
wyznania, wspierał; podwójną od wszystkich 
cześć odbierając, zaszczycony został wr. 1835, 
przez najjaś. cesarza Ferdynanda ozdobami bi- 
skupiemi, których niestety! tylko krótko uży- 
wał; umarł bowiem dnia 10. Marca 1836., a 
zatem w 59 roku życia swego. Ale choć nie 
doszedł lat późnych, liczne zostawił po sobie 
prac owoce w dyecezyi, w kapitule, w send- 
naryiim, w szkołach niższych i wyższych. Pa- 
mięć jego będzie zawsze wdzięczna, miła; imię 
jego zostanie słynnem i będzie w błogosła- 
wieństwie, bo zostawił wszystkim przykład cnót 
rzadkich, osobliwego poświęcenia się za spra- 
wę wiary i za dobro ludzkości. (3) 

Pogrzeb jego odbył się, przy nadzwyczajnym 
zgromadzeniu ludu, z okazałością, przez dwóch 
szanownych i czcigodnych biskupów przemy- 
skich: księdza Michała Korczyńskiej^o, bisku- 
pa obrz. łać. (4), i księdza Jana Snigurskiego^ 

(3) DopćtT wyf^to le wimianlroiranego kaianis. 

(4) Juł iA i ksiądz biskup Korczjrńskt, tak wierny 
przyjaciel zmarłego Infułata « pospiesrrt za nim de 
wieczności. Dnia 11. Paidziernika \QW^h i powsle- 
chnym talem jego zwłokom ostatnia uczynione ittf^ 



Mskapa ohrz. gr. kat., których ola zaszczyca? 
flie przyjaźnie* Wdzięczna dyecezya uczcifa pa- 
i&tęó jego pomnikiem z lanego żelaza, którego 
odrjs później przesłanym będzie, a teraz por- 
tret księdza Infnf ata tutaj się przyłącza. 

Pokój jego duszy! — 



Baczni na nasze narodowoió, szukamy wna- 
śźpAk czasach z chciwością wszelkich pamiątek, 
które nam życie przodków naszych przypomi- 
nają. Lecz gdzież je znajdujemy? Czy na ło- 
me familij, które górując wyższą oświatą, ro- 
szczą sobie prawo do pierwszeństwa w narodzie? 
Niestety! ogólna cywilizacya zatarła w nas zna- 
miona, któreby mogły byc naszą ozdobą. Dziś 
Bie znajdziesz 'domu ani szlacheckiego, ani mie- 
szczańskiego, któryby przechował u siebie owe 
zwyczaje, które w tak pięknem świetle wysta- 
wiają całe serce, całą duszę, całe usposobienie 
Polaća; a jeżeli pojaM^i się taka familia, tysią- 
czne trudności przezwyciężać musi, aby się o- 
przeó natarczywości świata zmodniałego^ któ- 
rego kole wszystko co nie jest modnym, co nie 
jest wymuszoną grzecznością, lecz szczerością i 
otwartością. Ńa próżno więc pomiędzy tymi 
ludźmi szukać będziesz dawnych zwyczajów i 
obyczajów polskich. Gdzież M^iec je znajdziesz? 
Oto albo butwieją w papierach i grobach, zkąd 
Je wygrzebać trzeba, albo spoczywają na u- 
stach ludu, brzmiąc jakoby odgłos dawnej świe- 
iiiości, który podsłuchać musimy, albo kwitną 
jeszcze życiem bujnem pomiędzy ludem niewin- 
nym, wolnym od zepsucia, któremu się przypa- 
trzeć powinniśmy, abyśmy się odrodzić mogli. 
ij takiego to stanowiska na rzecz się zapatru- 
jąc ^ rozumiem, iż nie będzie od rzeczy w pi- 
żmie takiem,jakićm jest Przyjaciel ludu, któ- 
rego głównem zapewne jest zadaniem trzymać 
się w obrębie dziennika zbiorowego, odświeżyć 
ZH^Gzaje i obyczaje ludu Mniejskiego z całej 
Polski. Mamy w tym względzie piękną pracę, 
p. t.: Zbiór ubiorów ludu polskiego Leona 
ZSienkotcicza . który "wyszedł w Paryżu roku 
1841. w języKu francuskim. Dzieło to mało 
dotąd znane, jużto, że nie M^^iele odbito exem- 
plarzy, jużto że jest bardzo drogie; postanowi- 
łem więc obeznać z nie'm szanownych czytel- 
ników Pirzyjaciela ludu, wzywając razem wszy- 
stkich miłośników obyczajów narodowych , aby 
starali się uzupełnić przedsięwzięcie moje przez 
nadsyłanie czy to rycin, czy opisów, któreby 
wszelkim niedokładnościom zapobiedz mogły. 
Przy taki^m przedsięwzięciu jest rzeczą niepo- 

stugę. , Umarł z budującym przykładem pośród dueJw- 
wieńsiwa przemyskiego^ dla którego byl ojcem i przy- 
jacielem, spoczywa na cmentarzu powszechnym poiród 
swych owieczek^ których byt prawym apostolskim pa- 
sterzem. Takie było jego wyraźne życzenie^ spełnio- 
no je sumiennie. Cześć popiołom jegoH 



^óbńą, aby się to i otro, co już w dawniej-' 
szych latach ogłoszono, choć nie w ten sam 
i^ósób, ale podobny, nie powtórzyło ; spodziewam 
się, iż szanowni czytelnicy dla tego nam złych 
zamiarów nie przypiszą. Oto następuje obras 
Wielkopolan, wyjęty z wspomnionego dzieła* 

Mieszkańcy Wielkopolski. 

WoJewództM^a poznańskie, kaliskie, gnie* 
żnieńskie, sierackie, łęczyckie i ziemia wscho*- 
wska i wieluńska, stanoMdły niegdyś właściwa 
Wielkopolskę. Jest^ ki-aj płaski, zawierają- 
cy w sobie kilka jezior, pomiędzy którymi znaj- 
duje się Gof ło, największe z cał^j Polski. Głó^ 
wniejsze miasta pro'mncyi t^j są: Poznań, Le- 
szno, Bydgoszcz, Międzyrzecz, Gniezno, Wscho- 
wa, Rawicz, Kalisz, Sieradz, Piotrków, Wielnn 
i Łęczyca. Rolnictwo i chodowanie bydła jest głó- 
wnem zatrudnieniem Wielkopolan; oszczędność 
Tiaejska i przemysł wielki postęp pomiędzy nimi 
zrobiły. Większa część umie czytać i pisać^ 
odznaczają się przez swoją prawość i czystość 
obyczajów. 

Ubiór zwyczajny mężczyzn jest kaftan z su- 
kna zielonego lub granatowego, podszyty naj- 
częściej materyą białą, czerwoną lub jasno-nie- 
bieską; wrłogi i kołnierz są z aksamitu czar- 
nego lub niebieskiego. Spodnie latowe są z gru- 
bego białego płótna, zimowe ze skóry lub su- 
kna granatowego lub zielonego. Nie mają wca- 
le szelek, spinka lub wstążka zwięzuje wazki 
kołnierz ich koszuli. Długie ich boty, z ma- 
łemi codkówkami, dochodzą aż do koian. Ma- 
ła, miałka czapka, z sukna zielonego lub nie- 
bieskiego, obszyta barankiem siwym lub czar- 
nym, pokrywa ich głowę. W niedzielę obłó- 
czą na kaftan, któryśmy dopiero co opisali, dwie 
suknie z sukna granatowego lub zielonego; je- 
dna krótka, ozdobiona sznurami i spięta z{>rzo- 
du, jest nazwana spodnią suknią, a druga wierz- 
chnią, albo sukmaną; ostatnia zachodząc aż za 
kostki, podszyta jest materyą koloru czerwone- 
go, białego albo jasno-zielonego ; przystrojona 
sznurkami jedwabnemi, mocno fałdzista i zawsze 
rozwarta. Na głowie mają czapkę, kształtu 
wysokiego, z sukna zielonego lub granatowe- 
go, obszytą szerokim i pięknym barankiem, lub 
kapelusz czarny, okrągły, kształtu niskiego, 
z szerokim brzegiem; tak kapelusz jak czapka 
są przystrojone wielu wstążkami rozmaitego ko- 
loru i piórami pawiemi. Ludzie, będący już 
w bardzo podeszłym wieku, noszą zwyczajnie 
brodę, lecz nigdy nie noszą wąsów; włosów 
nie obcinają sobie. Parobczaki palą czasami 
tytuń, starsi zaś po większej części mają zwy- 
czaj zażywać tabakę. 

Młode dziewczęta noszą na głowie tak na>* 
zwane czółko, bogato ozdooione wstąi^Lami ró- 
żnej barwy, pod którem chowają swój "W^r^ 
kocz, czasami spuszczają go także na ramio- 
na* Koszule obszywają muślinem lub perkalem^ 
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Wielkopolanie. 



soniriwka jest koloru jasnego, z materyi je- 
dwabn^j lub bawełnianej; naraniniczki sa wstąż- 
kami związane* Na wierzchu nosz) kafitani] 



krótki 9 fałdzistj, z sukna granatowego* Sp6«. 
dnica jest sukienna, albo bawełniana, w riznę 
kolory; u dołu obs^rta szeroki^mi wyt^zkani^ 



a często galonkami jrebrn^mi Inb złotemi; far- 
tuchy s^ zmuilinu białego, czerwonego lub tiz 
mr paski; pończochy nosz^ białe ; trzewki z ko- 
kardkami, bez korków. Kobiety zamężne no- 
szą czepiec, który opasują zwykłe chustka je- 
dwabną; kaftany ich są długie; z resztą ubie- 
rają sie jak młode dziewczęta, tylko ich postać 
jest więcej poważna, stosownie do wieku. 

Wielkopolanie mają prawie te same^ oby- 
czaje i zwyczaje, co ich sąsiady Kujawiacy i 
Mazurzy. 

Ceremonie ślubne również uroczyste pomię- 
dzy nimi jak w innych stronach polskich, je- 
dnak różnią się nieco, i o tem wspomnieć nam 

wypada. . j • 

Skoro tylko chłopek zapozna się z dzie- 
wczyną i przekona o jej miłości, postanawia j^ 
sobie obrać za towarzjrgzkę, oświadczając to j^j 
rodzicom. Ci zapraszają dwóch krewnych z obu 
stron, jako też rodziców Kochanka, iw ich przy- 
tomności wyjawia młoda para swoje wzajemne 
uczucia. Osoby najstarsze wystawiają im >va- 
żność związku, który zawrzeć maja, wyliczają 
obowiązki* małżeńskie, przekonywają o potrze- 
bie icli wykonywania sumiennie i aby poprzeć 
swoje napomnienia, przytaczają niektóre przy- 
kłady czerpane z ich doświadczenia lub tez ży- 
cia powszedniego; napominając ich w reszcie 
poddać się Opatrzności Boskiej, która zapewne 
kierowała usposobieniem ich serc. Gdy się^ wi^c 
rodzice i krewni przekonali o prawdziwej mi- 
łości młodej pary, czyli raczej, gdy znaleźli 
w tym związku jej wspólne szczęście, błogo- 
sławią jej zamiar, naznaczając oraz dzień ślu- 
bu i osoby, które zaprosić zamyślają; i to na- 
zywa się zmowinami. 

W następną Niedzielę z rana idą narzecze- 
ni do spowiedzi i do stołu Pańskieęo, po obie- 
dzie odwiedzają swych przyjaciół i krewnych, 
zapraszając ich na ślub. Ten, który najgłó- 
wniejszą rolę w tych zaprosinach odgrywa, jest 
przyjacielem narzeczonych i nazywa się drużbą. 
W Czwartek przed ślubem, który zawsze w Nie- 
dzielę ostatniej zapowiedzi przypada, drużba 
w towarzystwie innego młodego parobka wsia- 
da na konia i zaprasza gości. ^ W dzień ślubu 
udają się narzeczony i kilku innych parobków 
konno do młodej panny, wszyscy goście zapro- 
szeni wchodzą za nimi, mówiąc: „Niech będzie 
pochwalony Jezus Chrystus !" Na co im odpo- 
wiadają: „Na wieki wieków. Amen." Potem 
drużba 'ma mowę wierszem, w której stara si^ 
opisać szczęście, którego narzeczony doznaje i 
wszystkie piękne przymioty młod^j^ panny. Po 
nim występuje z kmiotków najwięcej powa- 
żany dla wieku jak i charakteru, prawiąc zwy- 
]de o obowiązkach małżeńskich. Jego mowa 
prosta, spokojna i naturalna, jak uczucie, które 
ją dyktuje, robi tem większe wrażenie na przy- 
tomnych, ponieważ jest wyrazem prawdy. Dru- 
żiba, który w czasie tej mowy tr^rmał ręce na- 



rzeczonych, prowadzi ich przed rodziców młodej 
panny. 

Narzeczona rzuca się do nóg i wynurza im 
swoją głęboką wdzięczność za wychowanie, któ- 
re winna ich staraniu. W czasie gdy narze- 
czeni odbierają błogosławieństwo od swych ro- 
dziców, daje się słyszeć mu^ka rzewna, a dzie- 
wczęta jak i parobcy śpiewają stosowną piosnkę* 
Gdy śpiewy ustają, sposobią się do wyjazdu do 
kościoła; drużba' wsadza do woza, gdzie się 
muzyka znajduje, narzeczoną i druchny, a wska- 
zawszy każdemu wóz, jeazie sam z drugimi 
Jarobkami konno. Skoro crzyjadą^ jf^^^ ^^^ 
ciół, całe towarzystwo zajmuje miejsce, wy- 
znaczone przer drużbę, który w ten czas^ wjrpeł- 
nia służbę mistrza ceremonii. Po ślubie wsia- 
da narzeczona na wóz z mężadiami, lecz zawsze 
ma przy boku dwie młode dziewki czyli dru- 
chny. • W czasie pochodu daje się słyszeć mu- 
zyka, a młodzi śpiewają. Zajechawszy przed 
drzwi młodego pana, zastają je zamknięte. 
Drużba puka, a gdy osoby z domu wyjdą i za- 
pytają, czego on żąda; odpowiada im, izprzy- 
Jrowadzają gołębicę białą , na pociechę i szcz^ 
cie gospodarstwa. Ledwie te słowa wymówi, 
już cała ulica zapełniona muzyką i śpiewem 
całego towarzystwa. Nagle drzwi się otwie- 
rają i goście schodzą z wozów; drużba Doda- 
wszy ręce młodemu państwu, wchodzi do aomu, 
a za mm wszyscy. W ten czas dopiero taniec 
i śpiew ożywia wszystkich, zgoła oddają się 
wszelkim zabawom, które wesołość w nich 
wzniecają. Później zastawiaj{f stoły, a drużba 
zaprasza gości wierszami miłemi i dowcipneini, 
aby rozpoczęto gody. Po obiedzie zaczynają 
znowu tańczyć. Ku wieczorowi wprowadzają 
mężatki potajemnie młodą pannę do komory, a 
zdjąwszy z niej wieniec i włożywszy jej na 
głowę iczepiec, wracają z nią całą we łzach 
i sadzają ją do stołu obok mężatek. W ten 
czas młody pan przychodzi i prosi ją do tańca, 
ale ona odmawia, podając za przyczynę, iż jest 
kulawą. To odmówienie, którego się on bynaj- 
mniej nie spodziewał, wystawia ęo na wszel- 
kie żarty drużby, który niu z miną szydercza 
zarzuca, iż nie umie prosić i sam zaprasza mło- 
dą pannę, która te'ż na to przystaje. Na pró- 
żno ponawia młody pan swą prośbę, ona za- 
wsze udaje kulawą, a młody pan musi znowu 
znosić żarciki drużby; to powtarza się po kil- 
ka razy; nareszcie narzeczony nie mogąc tego 
już znieść, woła z gniewem: kobieto, poznaj 
męża twego! Na te słowa daje mu narze- 
czona z żywnością rękę i rozpoczynają t&niee. 
W tym to czasie śpiewa towarzystwo zwyczaj- 
ną piosnkę, tańczą potem jeszcze z wielką ży- 
wością i na tem kończy się wesele. 



o Szarzyńskim, figlarzu warszawskim za 
czasów Króla Stanisława Augusta. (*) 

{Froijata.) 

Wiadomo > jaki szal cudzoziemczjzny^ za 
czasiw owego wspaniałego Króla, opanował 
świetne i zbjtkumc^ pod tedy Warszawę , tak 
dalece, iz me tylko iwiat miody, ale nawet i 
kontnszowa starszyzna wfrancuzkiej zamiłowa- 
ła reformie. Nie dziw więc, iz ze strony mni^j 
mozniejszych, jako i patrjotów, upatrujących 
w tem tylko śmieszność i niepotrzebny zbytek, 
stawił się duch oporu, do którego, w rodzaju 
Pszonki, liczył się i Szarzyński^ szlachcic, kro- 
tofOista, co nie pisjrwał satjrr, ale chodzie i 
Cadaj^c, żartem satyrycznjrm publicznoió bawił 
^rarszawską. 

Owoź tedy (opowiada relator) pomiędzy in* 
n^mi wkradła się i do Warszawy moda i ko- 
nieczność, aby francuzkiemu nie ubliżyć strojo- 
wi, noszenia perspektyw i okularów; a jakto 
zwykle w stolicach, najpierw- dworu czepia się 
mody nowość, spodobało się i Królowi Stani- 
sławowi po publicznych spacerach i widowi- 
skach scenicznych używanie, może i z potrzeby, 
zbrojnego oka. 

Dnia tedy jednego zapowiedziany był przez 
Króla spacer do Bielan; za dworem, ruszyło świe- 
tnych dużo pojazdów; a że do dobrego • tonu 
należało, czy kto dobrze widział, lub był śle- 
pym, noszenie okularów, większa część publi- 
czności za Królem przez modne patrzała szybki. 

Szarzyński maj^c napiętego figla na myśli, 
ruszył za drugimi do Bielan, i gdy Król i dwo- 
rzanie powysiadali z pojazdów i zasiedli do 
podwieczorku, Szarzyński, w obawie, iżby mu 
za złe bracia nie wzięli, iż się na spacer wy- 
brał bez szkiełka, zdejmuje bót dziurawy z no- 
gi, i przez cholewę patrzy się na Króla i pu- 
bliczność. Powie tu może czytelnik, iż podo- 
bnego czynu, w obecności Monarchy, nie mógł 
się dopuścić Szarzyński, gdyżby to była obra- 
xa Majestatu; bajka zmyślona! A jednak tak 
było; Szarzyński zebrał sobie nawet na owym 
"wiejskim podwieczorku w Bielanach , będąc 
w^ potrzebie, za ów choć nieprzystojny, lecz tra- 
fny żarcik, kilkanaście dukatów, do czego i 
sam Król chętnie datkiem się przychylił. 

Przy t^j sposobności jeszcze jedno o Szarzyń- 
skim wiedząc wspomnienie, z obowiązku do 
redakcyi niniejszego przesyłam je pisma. 

Ów więc Szarzyński, na stare lata podupa- 
dły na zdrowiu, dostał się chudy pachołek 
w Warszawie do szpitala. Na raz tedy roz- 
chodzi się po stolicy wieść, iż Szarzyński z nę- 
dzy umarł w szpitalu, i nie masz zgoła za co 
go pochować. Odgłos żalu pb skonie tak 



r*) Wspomnienie s gawędy adwentowćj byłego 
irtjsk pobkieh Majora. 



dziwnie żartobliwego człeka był powszechny, 
licznie więc mieszkańcy Warszawy, aby uczcić 
złożone na marach ciało, i wieczny za duszę 
nieboszczyka zmówić paciorek, schodzili do szpi- 
tala;^ a przy tej sposobności, jakżeż nie byio, 
w miarę stanu, na przyzwoity dla ś. p. Sza- 
rzyńskiego złożyć się pogrzeb r Ale o półno- 
cy w dniu drugim wystawy ciała, jakiż to 
pomiędzy weteranami owego szpitalnego zgro- 
madzenia robi się popłoch i wrzawa! trup 
Szarzyńskiego, schwyciwszy pełn^ dukatów i 
złotówek puszkę, przeznaczona na pogrzeb je- 
go, by dusza zaklęta starce i baby w szpitala 
przestrasza. Zbie^aj^ nocni stróże, milicya, za- 
konnicy, i w istocie w Szarzyńskim chodzącego 
poznają nieboszczyka; kropią święcona wodą, 
zegnają, pytając, czy dusza' jego jakiego nie 
potrzebuje ratunku; aż przecież po nad ranem 
całe się odgadło dziwo, upamiętał się ś. p. 
Szarzyński, i do zgromadzonego ludu następnie 
przemówił: „Szarzyński, zacni dobrodzieje, nie 
umarł, jeszcze on żyje, skonał pozornie tylko, 
aby się jedynie bez M^sparcia będącemu tu za- 
kładowi przysłużyć. Widzicie w tej tu skar- 
bonie, która jest ważna złotem i srebrem, a 
która na pogrzeb mój miała być przeznaczoną, 
jest liczna ofiara; tę nie dla siebie, ale na do- 
bro owego tu osieroconego z potrzeb składam 
bractwa." 

Zakon szpitalny, do żjrwego rozczulony, rzu- 
cił się do nóg Szarzyńskiemu , i odtąd dobro- 
dziejem, ojcćm go mianując, pielęgnował go 
śród siebie starannie do śmierci. 

Z. 



Trafna odpowiedź Jana m. 

(Afugćota.) 
Sobieski będąc pod Wiedniem, na oswobo- 
dzenie nieszczęśliwych Niemców, a nie zacząwszy 
jeszcze z Turkami żadnej walki, taką wiadomość 
Mraz z kwartą maku od Wezyra do obozu otrzy- 
mał: „W. K. M., Janie in.! racz przyjąć i pou- 
czyć tę kwartę maku; a jak ją zrachujesz, dowićsz 
się o liczbie mojego wojska," — Sobieski, nie w cie- 
mię bity, na taką się odpowiedź zdobył, z któr^ 
spiesznie posłańca do Wezjra wyprawił: 9$ We- 
zyrze! liczyć kwartę twojego maku, jest to rzecz 
nazbyt mozolna, ale do wykonania bardzo podo- 
bna; ale z reszta na cóżby się przydało licz^p^c twój 
mak. Wezyrze r — Pos^am ia ci kwartę pieprzu, 
któnr masz nie liczyć, ale zjeść, (bo jeść, jest rzecz 
bardzo prosta), — a jeżli zjesz, poznasz dzielność 
mojego wojska.'^ — Spróbował sij późnićj Sobie* 
ski z Turkiem 9 i dał całemu światu poznać, że 
nie ilość wojska, ale zgoda, wytrwałość, odwaga, 
posłuszeństwo wodzowi i zuj^ełne poświęcenie się, 
to, ale nie co innego, zwycięża* 
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miłjm zapewne będzie szanownjm czytel- 
nikom dar pana Colberga, za który mu redak- 
cya jest nader wdzięczną. Wiadomą jest rze- 
czą, iż w Poznaniu nakładem Żupańskiego wy- 
chodził męża tego zbiór pieśnią z którego kil- 



ka poszytów już wydrukowano. Ponieważ przed- 
sięwzięcie doznało przeszkód, podarował pan 
Colberg resztę zbioru naszemu pismu, aby w niem 
wychodziła. Zaczynamy od Nru 126. 



X?iSSG 




Text do Nru. 126. 
A kiedy odjeżdżasz powiedzże mi stale: 
Czy mnie kochasz szczćrze, czy porzucisz wcale? 
,, Widziałaś dziewczyno suchego topola. 
Jak 8iQ on rozwinie, wtedy będziesz moja.^ 
Wyglądała dzisiaj, wyglądała wczora; 
Niewidać, niesłyehać hścia na topola, 
,. Wezmę koneweczke, będę wodę nosić, 
Będę podlewała, będę Boga prosić.*' 
Wyglądała dzisiaj, wyglądała wczoraj. 



Niewidać, niesłyehać liścia na topola; 

Smutnie kukaweczka żałośnie kakała, 

A smutna dziewczyna żałośnie płakała.'^ 

„Pada deszczyk, pada. na konika ślisko ; 

Powiadają ludzie, że kochanie blisko. 

Oj przyrzekł, lecz może i skłamał przedemną, 

A ja podlewała topola daremno** 

(Wojdcki, P. !., T. II. str. 173.) 



Cena półroczna tego czasopisma wynosi 15 talara, czyli 9 zł. 

pol., za którą przez wszystkie królewskie urzędy pocztowe, jako 
tćź wszystkie księgarnie nabyć go można, Ernest Gunther, wydawca. 

Nakładem i drukiem Ernesta Giinthera w Lesznie, (Redakion Br. Szymański.) 



Sfr,9» 



S 
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Mokta. 




ItetanMtf dma 10. Stycznia 1846. 



|-^^fr^i>3S^s^2K.1S32'^»^'?*^« *^''" ^ro-^-'X^'y^ P<^ania 



Au^ 




Bkielet Hydrmreha. 



^fdrardios, czyli wielki wąż morski 
OdrjMwaoj skieleti mający 114 st&p dłn- 
Mlciy wasąey 7,500 fimtów, jeat zupełnym ko- 
loiotaąpem BajdiBiWBiejfsego stworzenia z kró- 
kitwa zwierząt, ktAre dotąd na ziemi odluryto. 
Br*^ Kodl saabat tą ogroame szezątki iwiata 



przedpotopowego niedawno w czasie swtfj ge#« 
logiezno^nankow^j podroży w Alabama. Poje- 
dyncze czfonki keici pacierzowej maM 15—18 
cali dłnęoici, a 24 — 30 cali objcto«cL Tegowf- 
za Hwazaj trzeba za potwór morski, któiy przes 
tysiące lat nieznany po glfUnadi morza sif ^ 
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poicieraL Jeżeli swazamy na to ^ ze naleiał 
do zwierząt ktire się mięsem karoiią, zdumie- 
wać się musimy, ze ta ogronma massa , będąc 
kiedri ożywioną, po bałwanach morskich igra- 
ła, lotem błyskawicy od brzegu do brzegu pły- 
wała, z wielorybami jak z maleńkiemi owada- 
mi się uganiała^ a może nawet mamuta i missu- 
liana z nad brzegów wielkich rzek wypłasza- 
ła. Skielet różni się zupełnie od wężów, któ- 
re dotąd istnieją lub odkryte zostały; może je- 
dnak potwierdzić wiarę ludu zapewne dosyó 
uzasadnioną, że jeszcze w naszych czasach znaj- 
dują się w morzach potwory, które zwykle 
zowią wężami morskiemi. Węża tego ogląda- 
no w Nowym-Torku. 



Stryjkowski i jego kromka. 

Nie ma podobno dziwaczniejszego zjawiska 
w literaturze Xyi wieku w Polsce, nad kroni- 
kę Madeja Strjjkowskiego, ani oryeinahiiejsz^j 
postaci nad niego, między pisarzami jemu współ- 
czesnymi. Wyszła ta kronika, mianowicie Li- 
twę obchodząca, z szumnym dodatkiem, że ni^ 
gdy jeszcze światła nie widziała^ pod nastę- 
pującym tytułem, malującym już, jak się nam 
zdaje, charakter autora i dzieła: 

^^KroniluL poUka, litewska^ imudzka, i 
wszystkiej Rusi kyowstdejy moskiewskiej, sie^ 
wierskiejf wołyńskiej^ podolskiej, podgór- 
skięjy podlaskiej etc., i rozmaite przypadki 
wojenne i domowe pruskich, mazowieckich, 
pomorskich i innych krain Królestwu pol- 
skiemu i Wiel. ks. litewskiemu przylegb/ch^ 
według istotnego i gruntownego zniesienia 
pewnych dowodów z rozmaitych historyków 
i autorów postronnych i domowych i kijo- 
wskich, moskiewskich, stawiańskich, Kflant- 
skichjf pruskich, starych, dotąd ciemno-cnmur- 
ntf nocą zakrytych kronik i latopisców ru- 
skich^ litewskich i Długosza, ojca dziąjów 
polskich, i z inszymi z wielką pilnością i wę- 
%łowatą pracą (^osobliwie około dziejów li- 
lewskich i ruskich od iadnego przedtem nie- 
kuszonych") przez Macieja Osostowicy- 
usza Stryjkowskiego dostatecznie na- 
pisana, złożona i na pierwsze światło z wy- 
badaniem prawdziwie dowodnej staroiytno- 
śd własnem wynalezieniem (^f), przewainym 
.dowcipem i nakładem nowo wydiwigniona, 
przez wszystkie staroiytne wieki, ai do d»i- 
^ąjszego roku 168S. a iiaprzód wszystkich 
ile ich' kolwiek jest ludzkich na świecie na^ 
rodów, gruntowne wywody.^^ 

To wielkich nadziei dzieło. Bóg wie wielu 
patronom i protektorom przypisane i polecone 
zostało, bo oprócz dedykacyi J. K. M. Stefa- 
nowi Batoremu, X. Jerzemu Radziwiłłowi, Bi- 
skupowi wileńsikiemu, XX. Jerzemu, Szjrmono- 
wi| AlesandrowiOIeikowiczom i całemu w po- 



wszechności korony i Litwy senatorskiemu ko* 
łu, rycerstwu, a szlachcie jeszcze pojedyncze 
xięgi i niektóre rozdziały nawet, osobno r^ 
żnym osobom są przypisane. Sądziliśmy, is 
w tych przypisach autor uważał na jaki zwią- 
zek historyczny osób, którym przypisywał, z dzie- 
jami opisywanemi, lecz tego dostrzedz niepo- 
dobna. To tylko pewna, ze niekiedy po dwa 
razy jednym, w niedostatku nowych patronów^ 
to te, to ową xięcę ofiarował. (1^ 

Autor tej kroniki, szlachcic, żołnierz, wę- 
drowiec niezmordowany, historyk, poeta, ryso- 
wnik, panegirysta, xi^clz nareszcie, urodzony ko- 
ło Łęczycy, a przedmiotem ciągłych badań nie- 
jako naturalizowany Litwinem, od szesnastego 
roku życia w nieustannych podróżach, poszuki- 
waniach, pracach, zbierając xiążki, rysując map- 
py, plany i ozdoby rę&opismów, bijąc się na 
wojnach, śpiewając psałterz w chórze, strawił 
swój żjrwot, polecając się potomności wielkient 
dziełem, którego dziś bardzo trudno, prawie 
niepodobna użyć w potrzebie, cóż dopiero bes 
koniecznej potrzeby przeczytać? Zycie jego jest 
tak dziwaczną mieszaniną jak dzieło. Wszę- 
dzie się kusi, nie pytając, czy podoła, ezy 
rozumie o co chodzi, czy mu sił na przedsię- 



Jt) Gytujem tu wszystkie te dedykacje dla cieka- 
ch Ai^galŁ Rozd. i., X. Melchiorowi Gedrojco- 
wi, Bisk. imudskiemu. Xięga III. , do X Mikołaja 
Radziwitta, Wojewody wileńskieso i syoa jego Krzy- 
sztofa. XiQga iVm do Ostafijeja wotłowicza, Kancle- 
rza Wiel. xi«sL lit Rozd. lY. tćjże do Jana Kiszki^ 
Starosty imudzkieeo. Xi«ff. V. Rozd. f., do X. Kon- 
sUntego Ostrogskiego ; tćjze Rozd. VIII., do Mikołaja 
Radziwiłła, Woj. nowogrodzkiego, XiQg. YI. Rozd. 
I., do Mikołaja Moniwioa Olechnowicza Dorohostaj- 
skiego, Woj.jpołock. Rozd. YIU., do X. Janusza o— 
strogskiego. Rozd. X., do Jana Hlebowicza, Wojew. 
mińskiego. XiQg. YII., do Mik. Paca, Bisk. kijowskie— 
go. Do Wojewody wileftskieffo i Pawła Paca, Woje- 
wody mścisławskiego. Xięg. X., Rozd. I., do Jerzego 
Zienowicza, Kaszt smoleńskiego. Xięg. XI., do Ja- 
na Talwosza, Kaszt imodzkiego. Xięg. aIL, Rozd. I.,. 
do X. Albr. Radziwiłła, Marszałka dworu Wiel. xiQsŁ. 
lit Rozd. XI., do Mikołaja Bielewicza -StańkiewicKay. 
Podkom. imudzkieffo. Xięff. XIII., Rozd. I., do Mik. 
Sapiehy, Woj. mińsiciego. Aięg. XIY., bez dedykacyl» 
Xi<eg. XYI. , do Alexandra X. Pruńskiego, Wojewo— 
dzica kijowskiego. XiQg. XYII., do Eustachego Ty- 
szkiewicza, Wojewodzica smole&skiego. Rozd. vi., do> 
Stanisława Naruszewicza, Ciwona wil. Xicg. XV1IL^ 
Rozd. I., do Mik. Radziwiłła, Woj. nowogrodzkiego • 
Rozd. lY., do Jana Hlebowicza, Kasztelana mińskie^ 

go. XiQg. XIX , Rozdział I., do Jana Wołmińskiego*. 
:a§zt połockiego. Rozd. lY., do Jana Jasielskiego^ 
Podkom. wil. Rozd. YII., do Stanisława Siemiota^ 
Kuchmistrza Wiel. xięst lit. Xięg. XX., Rozd. I., do^ 
Wacława i Jana Siemiotów, Kaszt imndzkich. XiM. 
XXI., Rozd. I., do Marka Wnuczka, Ciwona retowsK* 
X]ęg. XXII., Rozd. I., do Jana Abramowicza, Wojslc 
wil. Xiog. XXIII., Rozd. I., do Kn. Ależ. Potabifi- 
skle^o. Rozd. lY., do Michała Wołłowicsa, SUrosU. 
słonimsk. XiQg. XXIY., Rozd. L, do Mik. Radziwił- 
ła, Woj. nowogrodz. Rozd. lY, do Wojciecha Prze- 
tockiego, Horodn. wil. Xięg. XXY., Rozd. I., do Ja- 
na Wołmiftskieffo, Kaszt połockiego. Roid. IY.f da> 
Balka, X. Siewierja. 
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wiifcie wjBtarcsTi nraea się przez niebenie- 
oeństwa zuchwale , por^a ue na swoje i ze 
wiZTsduego cało wjcnodzi, śpiewając swój trj- 
wmti chwafę: pełen próżności Ijsi^c kroć na 
plac w dziełach siebie, swoje prace^ swoje źj« 
cie i zasługi wyprowadza* Sinchap ^Iko jak 
jest wielkim cziowiekieni) wiele widział, wie- 
le nczjnił, jak sif zasłuzjł, ilu niebezpieczeń- 
sTwoM sif opa^rł, jak pracował! Sto razy po- 
wtarza 6n, ze pierwszy a najpierwszy litewskie 
Ueje oparł na stałych posadach i z pleśni na 
jaw wywiódłszy oczyścił, sto razy bije w uszy 
potomności, sadzi|c, ze go nikt juz nie poprawi: 
^Byi tysiąc kronik M^owat (parównjfwai)y 
nic innego nie %nąjd%ie9»^^^ to jest zwykła 
j^o formuła ostateczna, ' któr^ usta krytyce i 
niedowiarstwu zamyka; lecz nie potrzeba tysi^' 
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, dość jednej dobrze zrozumianej, żeby ffo 
nieskończonej liczbie miejsc poprawić. A jaK:- 
ie on swoj^ pracf i mozoły wysoko wynosi! 
Snąć nie urodzony do teąo rodzaju mozolnych 
badań, dziwił się sam sobie, ze w nich wytrwał 
i tak się z nich chlubił; bo na każdej niemal 
karcie jego przesławnej kroniki znajdziesz go 
osobiście stawi^cego się przed czytelnikiem, przy- 
pominającego po raz setny to, co juz o sobie 
Cwtarzał wdedykacyach do Króla, Xi^at O- 
kowiczów, PP. Senatorów i Ryceratwa, Xię- 
cia Biskupa zmudzkiego i t. d. Boi się, zęby 
go za pospolitego historyka, kompilatora nie 
wzięto, wzywa Pana Boga na świadectwo, ze 
on pierwszy dzieje Litwy wyjaśnił. A cóz to 
tam za wyrażenia u niego, jakie przekleństwa 
na tych, co temu wierzyć spełna me chcieli, ja- 
kie krytyki poprzedników, jakie ostre im za- 
iZHty, myślałbyś potćm, ze urodzi arcydzieło 
dokładności* 

Zycie i pisma teso człowieka, jak to si^ 
często trafia, są z soną w zupełnej harmonii i 
zgodzie; je^o drugie objaśnia, uzupełnia i do 
poznania charakteru obojga pomaga. Jak zył 
tak pisał i odwrotnie. Wszystkie jego namię- 
tności, cały jego charakter, dobitnie się w naj- 
mniej nawet egotyzmu przyjmującem dziele, 
w kronice wydaja. Rzekłbyś, ze z wieczora 
przj ognisku i kuflu grzanego piwa prawi so- 
nie staruszek ambaje historyczne, naczytawszy 
się do zbytku kronik, a niespełna je zrozumia- 
wszy. Tylko ze go nie widzisz żywego. 

Przebieżmy ile można jego życie, abyśmy 
wiedzieli, jak się z dziełem obejść i jak je u- 
ważać. Rodzi się ten przyszły historyk Litwy 
dość od niej daleko, bo w Stryjkowie, dawniej 
przodków swoich Osostowczyków herbu Łeli- 
wa dziedzinie, miasteczku w Łęczyckiem. Ro- 
dzina jego stara ślachecka, która już w Xy wie- 
ku ze Stryjkowa się pisała (^2), jedną właści- 
wie stanowiła z Piorunami i Tulkowskinu. 
Sam nam opowiada, opisując wierszem życie 
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swoie, iz^ dzieciństwo jego oznamionowaTy wy* 
padli dziwne, rokujące niejako wielką i gło- 
śną przyszłość, niebezpieczeństwa, z których po 
herkulesowemu wychodził. Tu dzieje swego 
dzieciństwa prawi nam, jakby o urodzenia i 
młodości jakiego wielkiego męża starożytności 
z Plutarcha tłumaczył. Pięcioletni naprzód a« 
tonął w stawie, wyciągnie^ nie rychło bez ży- 
cia, martwy zupełnie wyniesiony na marach do 
kościoła, już miał być pogrzebiony, a z nim li- 
tewska kronika, już go rodzice opłakali, gdy 
liuk bijących na po^zeb jego dzwonów, ze sn« 
go przebudził i do życia nazad powołał. Zmar- 
twychwstał przyszły Matys Prekonides (na- 
zwa jego używana w pierwszych dziełach), ale . 
na cały tydzień stracił mowę, w chorobie z chwi- 
li prsestrachu powziętej. Zaledwie sześciole- 
tni, oddany już do szkółki do Brzezin. O jak- 
że on te sławne Brzeziny, gdzie się grammaty* 
ki uczył, wynosi! Za nic Padwa i Sorbona! 
gdy o nich pisze. Mu^ i Apollo z za rękawa 
mu lecą; leje się źródło kastalskie, i czegoś 
tam niema w tjm opisie? Lecz znowu przypa- 
dek. Dzwony mu oddały życie, dzwon go po-, 
tćm o mało nie zabił, uderzony nim w głowę, 
od t^ pory stał się zająkliwym. Dodaje^ jak 
Mojzes%y bo się rad z wielkiemi równać i. 
przymierzać. W szesnastu leciech już skończył 
nauki i od razu człowiek wziął laskę pielgrzy- 
mia, puścił się drogą żywota na węorowkę po 
świecie, nie mając już spocząć aż nad grobem^ 
zmieniwszy zbroję na kapicę mniszą, a oręż na 
pióro. 

Przebiega naprzód Łitwe i Prussy, dziwi slf 
starym horodyszczom, kopiszczom i zwaliskom 
zamczysk dawnych, zaciąga się do wojska, a 
tymczasem pisze już SielaiuJ, Elegie, Wjrwód 
o Lechu i o Czechu i t. d., trawi życie pisząc 
i wojując na przemiany; kilka lat służąc woj- 
skowo na Witebsku, zbiera powoli historyczno 
materyały. Tu nowa a niepospolita spotyka go. 
przygoda. 

Rotmistrz, Włoch, niejaki Gyaenini, naj- 
rzawszy u niego rękopisma i raptularze opUu 
Sarmacyi europejskiej (taki miał być tytuł 

Iierwszego dzieła naszego Stryfkowskiego) swo- 
odną porą, gdy się on oddalił, zachwyciwszy 
coś z tych materyałów, układa z nich xięgę i 
pod swoj<$m imieniem ją drukuje. Stryjko- 
wski woła w niebogłosy o zdradę, o łupiestwo^ 
szkaluje cudzoziemca, z pogardą złodziejstwo 
literackie wierszem i prozą po łacinie i po pol- 
sku mu wyrzuca, świadczy się panem Pacem i 
wielką ilością znakomitych osób, które jego riq[itu- 
larze widziały na Witebsku. Zdaje się, że ca- 
ła winą Gyaenina było pochwycenie materyu" 
UWy które obrobił po swojemu, lepszym trochf 
od Stryjkowskieęo łaciny stylem. 

Ale posłuchajmy, jaz: o tem pisze sam o- 
kradziony. 

9, Ale będąo w rode jednego Włocha na 
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WitebAkn, pnywiAdłazj w cgodę Martem ar» 
mis g eremem cum muriey napisałem dzieje 
memałe łacińskim jęzjkiem, którym jest mat: 
Sarmałiae Eluropeae deecriptio, które tm^ 
p tenee Włoch (nigdzie go po imieniu nie no- 
•mie Stryjkowski) acz nie jdkom myiUJj imiał 
ŁbA pod swoim tytułem drukować ^ aczkolwiek 
Deum Opł. Max. apello, ne primue guidem 
HeUcanie fonłibue labia adnureerit. A kto 
doe tego spróbować spytaj go, jako i którym 
sposobem tam która się rzecz toczy , jako się 
co rozumie i t. d., (obacz jeszcze międW inne- 
mij e o o t Ai pisze zifga YI., rozdz. Am. i 
sięga yHI. aa linem et passim* W rozdziale 
XI1I.9 xięg. VI. : yyin eo librpy quem latine 
mb tiłulo deeeriptionu SarmaticLe Enropeae 
etCf anno 167S. exaravi^ dum adhue ada^ 
ieseeru m Yitebeca cuidam Italo cohortis 
pedeebrie praefedo familiariter adhaererem, 
ac Marie interdum regfrirante obecoena pe^ 
rswiiu oda infenuis mtim operam navarem.'^ 
Tedy o tćm racz wiedzieć , że ta praca moja, 
t^ertum m immatura edenda prole paeea eet. 
Kłius etenim nostri labarie, ct^ue tetiem 
Dewm Opł. Max. contra conedenUam meam 
MellOy fruetu per g^endam Iłałum et eun^ 
aem pediłum in Ykebsoa praefectum^ frU" 
obrmtue eum, gui gwnmńe tpee ne primie ^ut- 
óem muearum fonUbus labra admovent et 
prormie litterarum expers fneriły praefaU 
Ubri ex€mplar, ut popułari satiaretur auroy 
mib nomine euo guibusdam verbie et sen* 
łentiie (uł ipnue mventio, inde appareret^ 
fiteiie immiut4gtiSf imprimendum dedit. Et etc 
nos non no6i#. . 

Sam Gragnina^ w prz3rpisie Sarmacyi swo- 
jój datowanym w pięć lat po dacie przez Stryj- 
Wskiego podani (1573..157a) z Kraito- 
wa SO. Czerwca y ^fffC ^ zowie wprawdae 
memm taborem i opowiada prawie, jak ja zło- 
irył (3) 9 aI^ to wcale nic na stronę jego nie 
mwodzi. Oto s^ słowa Gragnina, który przy- 
pisując Sarmacyi^ Stefanowi Batoremu, nzyte- 
cmećci nauki dla monarchy zupełnie naproino 
dowodzi: Quare nactue ego oceanonem tem^^ 
porie, dum a dnro marte reepirarem^ gnać-- 
dam oeitu non inMgna de moribus^ legibuo, 
mMo, inerementOf rebus gesUs imperH Po^ 
tomdpopułsrumgue SarmaHam ineoientium, 
denigne de situ dispositionegue regionum 
earum omnium, gwis in se Sarmatiae orbis 
€ompiexus esł, miUtari słiło, eonscribere non 
dtMta^i. 

Wytoczyła się ta q>rawa, az do dni dzi- 
mjszyck na sąd. Różni różnie sądzili. ^ Koja- 
i^wiczy Braun, Hartknech, nie wahali się pra- 
cy t^ Strykowskiemu przyznać, późniejsi aa^ 
przeczali. Ale zdaje się, że nie spełna uwa* 



(3) Militati stilo. Dedyk. do Stefana Batorego. Ed. 
3pirte IMl. fol. 



żano na słowa Stryjkowskiego, gdy Gragnina 
kradzieży dochodząc, porównywano jego Sar- 
macyi opisanie, z później dobrze urodzoną i da« 
leko odmienną kroniką Stryjkowskiego. Ktoi 
na mocT tego norównania, dorywczo uczynione- 
go, zucnwale dosyć osądził, że Gragnin niespra- 
wiedliwie został o kradzież pomówiony. Alei 
tu nie o kronikę wcale rzecz idzie ^ tylka 
o Opis Sarmaeyty dzieło, którego Stryjkowski 
zrażony już póżniój nie wydał, uważająe wj- 
dane pod cudz^ imieniem za własne, a wida 
tóż poprawek historycznych z późniejszych ba- 
dań uczyniwszy, które do kroniki już weszły. 
Niema więc z ezim porównywać i trzeba na- 
rzekaniu odartemu ze^ swćj pracy uwierzyć ^ 
zwłaszcza, że Stryjkowski ciągle nawet Opis 
Sarmaegif jak swoje dzieło cytuje. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 

Panowame Augusta BI. i ówczesne 
obyczaje. 

(Ciąg dalszy.) ' 

Łatwo Puławski ich żądaniu dogodziła ba 
jego interesem pierwszym i jedynym było, mieć 

E' k najwięcej ludzi zbrojnych. Zyskawszy ta* 
e blankiety sancyta, uznające ich SLonsylia- 
rzami od Konfederacjri, prosto obydwa pojecha- 
li do Szmiły, gdzie przybywszy, zastali w Snzu- 
le zamek 'głęboką fosą otoczony i ostrokołami 
wysokiemi obstawibny. Gubernator tych dóbr 
na ten czas zwał się Pan Wąż, którego w do- 
mu nie zastali, lecz będąc uprzedzony od Świej- 
kowskiego i jego kolegów, by nikomu nie n- 
legał, rządu nie oddawał i niKogo nie puszczał 
do zamku, żonie to wszystko polecił , która 
miała 50 Kozaków na obronę zamku, prochu 
i amunicyi dostatek; a gd]jr uwiadomiona była, 
że Komisarze jadą do niej, od Ekonomów se 
wsiów, przez które przejeżdżali, Gnbemaloro- 
wa zaniknęła zamek i nikogo nie puszczała. 
Panowie Komisarze przybyli, posłali do niej 
z oświadczeniem władzy swojej nad jej mężem, 
przyłączając kopją instrumentu danego sobie 
przez Księcia na koodsarstwo, i rozkaz Paaa 
Wołjmieckiego jako Komisarza, by zamek na- 
tychmiast otworzyła, czjniąc j^j wielkie po- 
gróżki. Ona odpowiedziała, że mąż jej nieśna 
żadnego Komisarza innego, jak tylko czterech, 
których Książę przeznaczyła transakcyą war- 
szawską. Po takiój odpowiedzi pzez Panią 
Gubematorową zamku, widzą PP. Komisarse, 
że i zaniku dobywać, a po dobyciu onego rsąd 
nad dobrami siłą tylko objąć potrafią, pyta}ą 
się techr, kto komenderuje Kozakami Rodowym^ 
dowiadują si^, że Pan Tyraberski, posyłają do 
uego do WSI, w której mieszkał; ten staną- 
wszy u nich, każą mu ćci^ać KoiNBdLÓw Rodo- 
wych, óciągnionym obiecując dopomódz do a« 
trzymania się pney słnżbiOi byie tylko attako« 
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Erakouńaey. 



wdli i dol^rwali Sauka. Kosaojr to pmjmi}^ I kowania sankn; tn juiabufci^ bronione daiel- 
• mriaajwiBjy ohroini^ F*7*^PW «*^ ^^^^** I ^^ lullia^ attakuj^grcli vbqaj(}|| a wido t^aią, 
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tak dalece, iź Kozacy sądowi zmuszeni byli do 
odstąpienia. Pan Wof yniecki z Panem Bobro- 
mrskim pytają się o liczbę Kozaków leznych, 
w zamku broniących się^ czy mają źonj i dzie- 
ci; te sprowadziwszy i uformowawszy z nich 
linią y Kozakom rodowym za niemi postępować 
kazali, i zamek attakoM^ać, sądząc, ze Kozacy 
broniący się, widząc swe żony i dzieci, strze- 
lać me będą. 

Kozacy rodowi powtórnie posłuszni rozka- 
zom Konusarzów, idą za żonami i dziećmi Ko- 
zaków w zamku zamkniętych i attakują. Ko- 
zacy zamknięci, nie zważając na żony i dzieci, 
strzelają i zamku dobycia bronią, i własne swe 
żony ranią i zabijają; to widząc rodowi Koza- 
cy i za ciężki grzech poczytując, iż zmuszają 
Kozaków zamkowych do zabijania własnych 
żon i dzieci, odstąpili od attaku, i więcćj Ko- 
misarzy słuchać me chcieli. 

Rozgniewany Wołyni^ki i Bobrowski, przed 
kilku dniami przyrzekłszy dopomagać Kozakom, 
do wyznawania wiary greckiego koicioła nie 
połączonego z Rzymem, później ich straszyć za- 
częli, że Konfederacya barska przyjdzie i w pień 
ich wytnie, i że nsy ich krew chłyptać będą 
za ich nieposłuszeństwo, a napisawszy ordy- 
nans Tymberskiemu na blankiecie Puławskiego, 
Marszalka Konfederacyi barskiej, kazali mu lić 
do Baru ze, wszystkimi Kozakami, w komen- 
dzie jego będącjmi. Tymberski posłuszny roz- 
kazom Marszalka Konfederacji, zebrał Koza- 
ków i nakoniec z nimi za pojazdem Bobro- 
wskiego i Wołynieckiego maszerował, a przy- 
bywszy do wsi Ostrejmigiłej, w starostwie bia- 
ło-cerkiewskiem, powrócił P. Tymberski, Puł- 
kownik PP. Konsyliarzy, że dla otyłoici jemu 
ciężko jechać, i Koń me może wciąż dźwigać 
jego, bo był wzrostu dużego, aby mu pozwo- 
lili na wózku dalszy marsz odbywać, na co chę- 
tnie zezwolili PP. Komisarze. 

Jak tylko Tymberski zsiadł z konia, i na 
wózek się przeniósł, i wózek jego ruszał za 

Jojazdami PP. Konsyliarzów, tak starszeństwo 
ozackie, Stobnicy i Attamani, Asaułowie, o- 
derwali wózek Pana Tymberskie^o od pojazdów 
PP. Konsyliarzy i przytrzymali go, zapytując 
się Tymberskiego, gdzie nas prowadzisz Panie 
PutkoMniku. On im odpowiedział, że wiecie, 
że mam ordynans od Marszałka Konfederacyi 
barskiej, bym do Baru z wami przj^b^ł, i tam 
maszerujemy. Oni mu odpowiedzieli, jeżeli chcesz 
Pan Pułkownik, jedź sonie do Baru, a na Ko- 
zaków krzyknęli, obróciwszy się do domu ku 
Smilańszczyznie: Mołodcy ida za nami! 

Pan Tymberski, Pułkownik, jpo uczynionym 
odwrocie przez Kozaków, pospieszył za PP. 
Konsyliarzami, i wypadek im ten oznajmił. Oni 
przestrzeżeni, żeby Kozacy ich nie ścigali, n- 
ciekli cziSmprędz^j. 

Pamiętać potrzeba,^ że Wołyniecki oddala-* 
jąc się ze Śmiły, groził chłopstwu i Kozakon^ 



że przyjdzie wojsko Konfederacyi wydtnać ieb 
w pień. Nieszczęśliwe zdarzeme chciało , że 
w kilkanaście dni potem, prowadzono delikwen- 
tów dekretowych na ómierć przed sąd żytomier- 
ski na stracenie, in loco delicii w Śmilańszczy- 
znie. Siedmiu na rozbojach pojmanych Hajda* 
maków, przez cztery chorągwie pancerne i hu- 
zarskie. Kozacy wracając ao zabotyńskiego klu- 
cza, którzy niechcąc isć do Baru, porzucili Ko- 
misarzy, sądząc, że to wojsko przysłane na ich 
ukaranie, zaczęli uciekać za granicę rossyjsk^ 
przez Dniepr pod Periosławera, gdzie ich pu- 
szczono z Końmi, zostawując ich broń przy ro- 
gatkach. Do tego dodać należy, że między ty- 
mi dekretowanymi na wbicie na pal delikwen- 
tami, prowadzonymi na exekucyą przez wspo- 
mnione chorągwie, był siostrzeniec rodzony Wła- 
dyki Przjosiawskiego dworskiego, z klasztoru 
mochylanskiego Czemców, któren był Wata- 
szką zebranej kup]r Hajdamaków, a w domach 
szlacheckich wiellue popełniał okrucieństwa i 
rabunki. 

Humenny ten Przysławski JFezworski ^miał 
włainie pod ten czas u siebie kilkunastu Koza- 
ków Zaporowskich, którzy na nabożeństwo i po- 
kutę do niego przybyli, przez ^zemstę na Pola- 
ków, za. siostrzeńca swego na pal wbitego, na- 
mawia Zelaźniaka i jego kompanią, żeby oni 
wojnę religijną w Polsce zaczdh, ponieważ Po- 
lacy zrobih Konfederacya w Barze przeciwko 
ich wierze, i na wielkim arkuszu pergaminu na- 
pisał ukaz do tego stosowny imieniem Impera- 
torowej, zmyśliwszy j^j podpis i pieczęcie na 
laku czerwonym rublem wycisnął, pisząc tytu- 
ły Imperatorow^j złotemi literami. 

Zelaźniak wymawiał mu się, że z kilkuna- 
stu ludźmi tę czynność przedsiębrać nie może. 
On ińu odpowiedział: oto jest blisko tysiąc Ko- 
zaków zbiegłych, którzy przy rogatkach zosta- 
ją, i którzy uciekli przed wojskiem Konfede- 
racjri, bo ich chciano w pień wyciąć; z tymi 
Kozakangi umówiwszy się wejść do Polski, Ła- 
chów i Żydów rznij w Czambuł, a tym sposo- 
bem znajdziesz wszystkich chłopów i Kozaków 
gamiących się do ciebie, i wzmocnisz się i za 
wiarę błacho-czynną wojnę prowadzić będziesz. 

Usłuchawszy Zelaźniak tej rady dworskie- 
go Humennego, poszedł do wskazanych Koza- 
ków, pokazawszy im patent niby od Imperato- 
Tow^j, i przeszedłszy Dniepr w granicę polską^ 
zaczął rznąć Żydów i Łacnów, i im dalej po- 
suwał, coraz więcej się do niego chłopów i Ko- 
zaków ukazało, wszędzie rznęli, rabowali, gdzie 
zastali Żydów i Lachów, tak dalece, że przy- 
szedłszy do Łisianki, kilka tysięcy zgrai zbun- 
towanego chłopstn^a już było. 

To się działo w Smilańszczyznie ; zobaczy- 
my teraz, co się robiło w Humańszczyźnie. 

P. Wojewoda kijowski, dziedzic Hnmańszczy- 
any, Potocki, miał Rządcą generahym w włości 
hamański^j PaaaMaaaaowicsay Kassyeram Pa«^ 



15 



na RognosjBefWflkiego. Pułkownikami Kosakiw 
hjt jfiirwBKj P. Obuch, dragi P. Łasscz, trce- 
€1 P* Magmiszewski, Komendantem piechoty ^^ i 
kilka ustnk armat. Miasto Humań, gYcboJum 
wafem opasane i wjsokiemi ostrokołami oto- 
csone jeszcze przez Pana Ortyńskieeo hjło, któ- 
ren nstawn^ wiódł wojnę z zaporozkimi Kozaka- 
mi, ktirzj się w stepj hnmańskie udali i na- 
padali miasteczko Humań dla zrabowania kupców. 

Pan lYojewoda kijowski dawał przjrstęj) 
wielki Żydom tarłakowskim i bracławskim i 
wierzył ich powieściom i skargom tak dalece, 
ze któren Komisarz lub Kassyer miał jprze- 
ciwko sobie Żjdów, na swój funkcji się me u- 
trzymał; do tego Pan Mładanowicz źyl w po- 
różnieniu się z Panem Rogaszewskim; wysłali 
tedy nawzajem Emisarzów do Krystyanopolu, 
skarżąc jeden na drugiego przed Wojewoda ki- 
jowskim o nadużycia. Wojewoda kijowski chcąc 
wiedzieó prawdę, zobligował W. Ciesielskie- 
go, Miecznika bełzkiego, któren mu possessye 
puszczał pod Krystyanopolem, człowieka posta- 
ci i figury tak wieUdój i okazałej, jak sam był 
Wojewoda, ale rozumu małego, rezolucyi ża- 
dnej, bez odwagi, i zesłał go z mocą nieogra- 
niczoną do roztrząónienia wszystkich nadnzyó, 
i zdecydowania, aby intraty jego w całoici zo- 
stawały. 

Przybywszy Pan Ciesielski w Humańszczy- 
znę, gdy opowiadał doniesienia wszystkie, któ- 
re miał Wojewoda kijowski przeciw Mładano- 
wiczowi i Rogaszewskiemu , ze te oskarżenia 

Srzesadzone były, nad ich zlecenia, które Zy- 
om dawali do doniesienia Wojewodzie kijo- 
wskiemu, nie sądzili, aby te oskarżenia wypa- 
daj jeden nad drugiego, aby je czjrnił, ale sa- 
dzili, ze Gonta Sotnik, którego lubił Woj. ki- 
jowdu i ten w Krystyanopolu bywał, ze on 
ich tak mocno oskarżał. Miał ten Sotnik na- 
dane od Woj. kijowskiego trzy uroczyska na 
osadzenie słobód, jakoż marne wsie na nich po- 
osadzał, pod ten czas do 20,000 złtp. dochodu 
czyniąc. Otóż Pan Mładanowicz z Rogasze- 
wskim, przez zemstę za mniemane doniesienia, 
które sami robili przez Żydów Woj. kijowskie- 



mu, chcąc upokorzyć Setnika Gontę, radził po- 
większenia intraty, a jako chłopów poddane- 
mu Kozakowi naznaczyć 100 złtp. za sotniko- 
atwo, co i Ciesielski dfopełnił. 

W tym czasie rekwirowała Konfederacya 
barska od rządu wołyńskiego, humańskiego, i 
s innych dóbr, by odesłano do Baru do Kon- 
federacjri wszystkę milicyą i Kozaków Woj. ki- 
jowsk., o czem ^dy donosił P. Ciesielski Wo- 
jewodzie kijowskiemu. Wojewoda przysłał or- 
dynans Pułkownikom swoim, żeby zebrali Ko- 
snków wszystkich, i na stepie stanęli nad rze- 
ką Sieninchą, graniczącą z Ross]f'ą od jego dóbr, 
co do Generała i Gubernatora kijowskiego Woj- 
eykowa pisał, z którym miał przyjaźń, prosząc, 
zebj Kozaków jego pnócić kazał do kraju ros« 



sjjskiego, w]crz]fpadka, gdyby Pułkownicy ich 
żądali schronienia się u rogatek. Wojcyków, 
Gubernator kijowski, odpisał Wojewodzie ki- 
jowskiemu, że stosownie do żądania jego wy« 
dał rozkaz Oficerom i Oficyalistom, aby Koza- 

21 ich Oficerowie, puszczeni byli przy roga- 
ach, zostawiwszy broń. 

A do Puławskiego, Marszałka Konfederacyi 
barskiój i do Podczaszego litewskiego, general- 
nego Regimentarza napisał list, że zamiast Ko- 
zaków, która^ z Moskalami szczerze się nie bili, 
kazał 'ze Szlachty uformować milicyą konną i 
pieszą , i oddać z trzymiesięczną płacą i pro- 
wiantem do Baru, a Panu Ciesielskiemu polecił 
dopełnienie tego. KozaOT wyprowadzeni na 
step na Sieniuchę przez Pułkowników, zosta- 
wieni byli sobie pod komendą Setników: Du- 
ska. Gonty i Jazemy. 

Pan Ciesielski, Mładanowicz i Rogoszewski 
radząc się, zdecydowali, aby oszczędzając kassę 
Woj. kijów., by na oporządzenie milicyi, któr^ 
do Konfederacyi barsKiój nakazał, w mundury, 
broń, amunicyą, płace trzymiesięczną i prowiant, 
z samych gospodarzy kozackich pobór ten uczy- 
nić, któren az nadto uciążliwie i srogo natych- 
miast exekwowali. 

Tu wiedzieć potrzeba, że jednego Kozaka 
rodowego, opatrzonego w broń, umundurowane- 
go porządnie, na dobrym koniu , wystawiało 
trzech gospodarzy najmajętniejsa^ch, i dawali 
sjmów swoich albo najmitów, doświadczonych 
o odwadze, a w potrzebie wszyscy isć musieli 
ojcowie, synowie, gospodarze, i najniżsi wszy- 
scy; t^^exekncj^ i ostro exekwowaną rozjątrzy- 
li najmajętniejszych poddanych na wszystkich 
dobrach Woj. kijowskiego, nie zastanawiając się 
nad tern, co Zelażniak w sąsiedztwie o grani- 
cę robi. 

Żydzi patrząc na postępowania niesłuszne 
z Kozakami i z Setnikiem Gonta przez PP. Cie- 
sielskiego, Mładanowicza i Kogoszewskiego, 
wnosili sobie naturalnie, że to zły musi wziąió 
skutek, jak się Zelażniak zbliży z buntownem 
chłopstwem i Kozakami, poszh do Pana Cie- 
sielskiego, mówiąc mu, że zapewne Gonta ma 
porozumienie z Zelaźniakiem osobliwie w ten 
czas, gdy Ińsko, pierwszy Sotnik, na stepie u- 
marł, mający więcej kredjrtu miedzy Kozaka- 
mi, i rozeszła się była wieść, ze g^y Gonta 
ż^rjącemu pro]»onowai łączenie się z Zelażnia- 
luem, odmówił mu, i powiedział: bo siedm nie- 
dziel byłoby waszego panowania, a siedm lat 
będą was wieszać i ćwiartować. 

Pan Ciesielski napełniony obawą przez Ży- 
dów, posłał ordynans Goncie ^ jako najstarsze- 
mu Setnikowi, by się stawił w Humaniu u nie- 
go; ten przyjechał we trzy konie, przybyłego 
Kazał okuć w kajdany, a nazajutrz wyprowa- 
dzić^ na plac pod szubienicę, aby go powiesić* 
Pani Pułkownikowa Obuchowa, zaczęła bar- 
dzo prosić na placu Pana Ciesielskiego, by Gon- 
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tę ijdem darowała i zaręcsała sa wienoM 
Gonty najmocniej. Pan CSesielski zmiękcasonj 
proibami Pułkownikowej Obuchow^j^ zapewni- 
wszy się j^j zaręczeniem^ uwolnił go z kajdan^ 
darował go życiem, i pozwolił pojeeliać mu na 
step do Kozaków, obj^ć nad nimi komendę. 
Tymczasem Źelaźniak coraz bliżej do granicy 
kumański^j posuwał się; juz w Łesiance wy- 
rżnęli dcm Komisarza Księcia Jabłonowskiego, 
tudzież Zyd&w, Polaków wszystkich, a tu w Hu- 
maniu kupcy ładują bryki suknami i bława- 
tnemi ipateryami, składki pieniężne robią i wio- 

ana step, w prezencie dla Gonty i Kozaków, 
dając się ich opiece i obronie. Gonta im po- 
wiada: wyróbcie ordynans o^ Pana Ciesielskie- 
fo, bym poszedł przeciwko I^elaćniakowi ; na» 
oniec gdy żądanie Gonty Żydzi oświadczyli 
Ciesielskiemu, posłał ordfynans Pułkownikom, 
by poszli do ą^nrch pułków, i z ni^ni wyru- 



do IJliorskiejgoTykicza^ dowiedzieli się, zeŹeU*- 
iniak juz ciągnie ku wsi Paguzynie, nad rzek^ 
Uhorskiem Tykiczenu Ostatniej tedy nocy no- 
cowali Pułkownicy, z Łnmańskiemi Kozakami 
o półtorćj mili od Zelainiaka. Pułkownik M»» 
enuszewui powiadał mi, ze rozstawił był pi- 
kiety i placówki tep;o wieczora, ale w nocy 
rewidując one, nigdzie ich nie zastał, i ze Ko- 
zaOT powiadali mu, ze Gonta, Sotnik, z placó- 
wek 1 pikietów kazał qechaó Kozakom na kwa- 
tery. To widząc, pojechał Magnuszewski do kwa- 
tery Obucha, jako starszego Pułkownika, z któ- 
rym Gonta w jednej izbie nocował. Opowie- 
dsdawszy Obuchowi o t^j zdradzie Gronty, chciał 
do śpiącego strzelió, lecz Pułkownik Onuch 
dozwohł. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 




[ista piękną urc 
Wyjecbat ci ii 
I stlukt ci j6j 



3. 



zr 

Tezi do Nru. 127. 

Posila panna po wodę, 
Miata piąkną urodę » 
' pan 
' dsban. 

Ifoja panno nie placzie, 
Ja ci ten dsban zapłacę; 
Talara ci dam 
Za lieloDj dzban. 

I talara niechciatat 
Tjlko dzbana płakała; 
«*llój zielony dzban. 
Go mi go stłukł pan!'' 

«Jfojavpanno nie płaczie, 
la tobie dzban zapłacę; 
Konika ci dam 
Za zielony dzban," 



7. 



I konika niechdalat 
Tylke dtbana płafala; 

•JI6J tielony dzban. 

Cle mi go stłukł pan.^ 

•Jloja panno nie płacsie. 
Ja tobie dzban zapłacę; 

Sam ci się oddam 

Za zielony dzban.** 

„Chwała Tobie i wysokoM, 
2em dostała jegomości; 

Za zielony dzban 

Dostał mi się pan.*' 

{Wuffielti, 9. L T. Ł, str. 414 



_ Cena półroczna tego czasopisma wynosi li talara^ czjli d wŁ 
poL, za którą przez wszystkie królewskie urzędy pocztowe , jako 
tćź wszystkie księgarnie nabyć go można. Eme§t GUniher, wjAmwe^ 

Ila&dem i drukiem Ernesta Ounthera w Lesznie. (Redaktor:. Dr. Szymo^liM.) 
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Stanisław Trepka. 

W roku 1843. wydał w Paryżu Antoni 
Oleszczyński dzieło, mające na celu zachować 
w pamięci ludu kwietne czyny naszego narodu, 
p. U: Wspomnierdaj c%ęić t.y o Poldkach co 
słynęli to obcych i odległych krajach. Jest 
to piękny zbiór opisów i wizerunków, który na 
to zasługuje, aby go każda familia posiadała. 
Bo jeżeli ćpiewy iiistoryczne przemówiły do 
serc naszych, praca Oleszczyńskiego dopnie za- 
pewne tegoż celu, zwłaszcza, że ryciny są bez 
porównania piękniejsze i liczniejsze. Rodzice 
majętniejsi nie mogą dać dzieciom lepszej książki 
do ręki; będzie ona zaprzątała ich rozum i ser- 
ce, zajmując oraz ich wyobraźnią, słowem, bę- 
dzie dia nich nauką i zabawą. O dziele swo- 
j^m wyraża się autor nader skromnie w ten spo- 
sób: „Nim przystąpię do rzeczy, winienem o- 
strzedz, że w tych poszukiwaniach żadnej nie 
miałem pretensyi bibliograficznej lub naukowej. 
„Są to raczej odrobiny uronione ze stołów litera- 
ckich, ja zai tą rażą byłem tylko jak ów alche- 
mista, co szukając złota, przypadkiem trafił na fos- 
for. Robiąc bowiem od lat wielu poszukiwania 
do sztuk i pomników się odnoszące, często na- 
potykałem szczegóły, lubo obce mojemu przed- 
miotowi, lecz nieobojętne moim uczuciom; te 
niekiedy mimo mej usilnosci, czepiały się pa- 
mięci mojej; dzisiaj, jeżeli z płodem tak chro- 
mym wystąpić się ośmielam, to jedynie w tem 
przekonaniu, że jest właściwą %f naszym poło- 
żeniu rzeczą rozpamiętywać, choćby to nawet 
w sposób mni^j udolny, świetne chwile na- 
szej przeszłości .. • gdyż t^m jedynie wznawia- 
my i obudzamy w strapionych sercach naszych,' 
przykład , pociechę , nadzieje i wytrwałość. 
Wam to mianowiciej , cnodiwym , pracowi- 
tym a najnieszczęśliwszym z ziomków. •• Po- 
lacy! rozproszeni nad orzegami Atlantyku !•• . 
pismo niniejsze poświęca — Antoni Oleszczyń- 
ski." Z tego zbioru wyjęliśmy wizerunek wy- 
stawiający Trepkę. Wiadomą jest historya Mi- 
chała Glińskiego, który w skutek dumy obra- 
żonej przeszedł na stronę Cara moskiewskiego. 
Jednakże uczuł wkrótce szkaradność swego czy- 
nu i dla tego pragnął pojednać się z swym 
Królem. O czem gdy się Zygmunt I. dowie- 
dział, wyprawił do Glińskiego Stanisława Trep- 
kę, aby mu doniósł, iż gotów przypuścić go do 
swćj łaski. Lecz nieprzyjaciele Glińskiego, ba- 
czni na wszystkie jego kroki, gdy ujrzeli ry- 
cerza pobkiego tajemnie z Kniaziem rozmawia- 
jącego, domyśliwszy się o co rzecz idzie, donie- 
śli o tern Moskalom, którzy Trepkę zatrzjrmali. 
Aby się o tajemnicy dowiedzieć, postawili go 
na węglach rozpalonych; lecz mimo najwię- 
kszych boleści nic nie wydał, przekładając śmierć 
wśród najsroższych mąk nad ocalenie dla do- 
bra kraju. Podobny przykład poświecenia przy- 
tacza autor o żołnierzu Ig. Brzozowskim, rodem 



z Wasilkowa, wsi w bliskości Tarnopola. Słu- 
żąc pod Kniazie wiczem, w legionach, podjąt 
się przewieźć oddziałowi polskiemu, rozłożone- 
mu pod Terraczyną, rozkaz: zkąd, kiedy i jak 
miał uderzyć na nieprzyjaciela; lecz na nie- 
szczęście oa geryllasow został schwytany. Ci 
przewiązawszy go do drzewa, chcieli eo rózga- 
mi i obelgami zmusić do wydania celu podró- 
zjj a gdy to nie pomogło, rozpalili pod nim o- 
gień, aby go w ten sposób zniewolić. JLecz 
nic dzielnego wiarusa nie ustraszyło, a Bóg zli- 
tował się nad nim i zesłał na ocalenie jega 
oddział wojska właśnie w tej chwili, gdy się 
w największym niebezpieczeństwie znajdował. 



Stryjkowski i jego kronika. 

(Ciąg dalszy.) 

Długo się nad tem zastanawiając i szukając 
w słowach Stryjkowskiego śladów tej sprawy, 
i dochodzić się zdajem, że cudzoziemiec Gva- 
gnin biedniejszy w łacinie od niego, na historyi 
północnej nie bardzo świadom Tbo się jej tak 
prędko na Witebsku wyuczyć nie mógł), raa- 
teryały Stryjkowskiemu porwał, ufając może^ 
iż się o nie nigdy nie dopomni; po swojemu j^ 
ułożył, uporządkował i wydał naprzód u Ma- 
cieja Wirzbięty w KrakoM^ie 157Ś roku. Nie 
mniej jednak, choć je może po swojemu prze- 
robił, nie byłby w stanie dzieła napisać, gdyby 
Stryjkowskiego raptularzy nie pochwycił. Dla 
tych zaś co nierozważnie wyrokują spojrzawszy 
tjrlko na opis Sarmacyi i kronikę, że GragninL 
nic nie skradł, powtarzamy, że kronika dzie- 
łem jest późniejszem, odrębnem, i że nie o tej 
kradzież, lecz o pierwszy Opis wołał pomsty 
i sprawiedliwości nasz autor. Rzecz to może 
nie wielkiej wagi, lecz wydając ^vyrok o do- 
brej sławie zmarłych a zasłużonych ludzi, war- 
to się dobrze zastanowić i wprzód sprawę ści- 
śle roztrząsnać. 

Jedna tylko część opisu Sarmacyi da się jak- 
kolwiek porównać z kroniką, ta jest o Litwie 
i wjrwodzie Xiążąt litewskich. 

Tu jakkolwiek są drobne różnice, które obra- 
biając materyały poczynił Gragnin, ogół tej 
części tyle jest podobny do wywodu Xiążąt a 
Stryjkowskiego, ze niepodobna przyznać jej Gra- 
gnmowi i niewidzieć bijącej w oczy kradzie- 
ży. Chcąc zaś być zupełnie sprawiedfliwym, nie 
trzeba tej nawet części Sarmacyi porównywać 
z kroniką, ale raczćj z podobnym wywodem 
w Gońcu cnoty. Tu nie tylko fakta po wię- 
kszej części są też same , jakie Stryjkowski 
z kroniki Dymitra Mnicha wyciągnął, lecz na- 
wet interpretacya ich ducha taż sama, uwagi 
nad niemi nic a nic nie różne, zda się tylke 
przetłumaczone z Gońca. Gragnin tylko wstrze- 
miężliwszy w wywodach i domysłach; lecz ani 
mnićj, ani więc^* od Stryjkowskiego nie wiif tj^ 
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le t^lko €0 on. Gragnin tak jak on, cjtnje 
kroniki niskie , lecz unikając zbytecznego do 
źródeł pierwotnych uciekania się, daje do zro- 
aumienia, ze je zna z drugiej ręki, to jest z ra- 
ptularzy pochwyconych w Witebsku. 

Czasem ledwie przebąkuje o ruskich kroni- 
kach i znów do ogólników powraca. 

Porównamy niżej genealogie jego ze Stryj- 
kowskiego, tu tylko czynim uwagę, że odmia- 
na, jak^ zrobił, czyniąc wnukami trzech Stryj- 
kowskiego ^n<$ic Palemonowych i t. p., od 
anniej śmiałego i ostrożniejszego z historyk ob- 
chodzenia się, powstały. Niepodobna zaś, aby 
tak ściśle toz samo i tym samym duchem Gya- 
^nin napisał bez pomocy raptularzy Stryjko- 
liTflkiego, i pozostaje dla nas niezawodnem, że 
go skradł. Cała historya Litwy, jeżli nie wię- 
cej, żywcem jest wydarta naszemu autorowi. 

W innych częściach opisu y gdzie Gyagnin 
naocznie widział coś , mógł dodaó z siebie: 
wiemy bowiem, że od dzieciństM^a w kraju pol- 
skim zostawał i że ojciec jego jeszcze (£d. Spi- 
rae, 1581. fol. 59. rerso) Ambroży Gvagnin, 
także służył na Witebsku jako syn, doModzac 
pół tysiąca ludzi; że Alexander dziesięć lat tam 
miesdkał. Mógł więc niejaka ogólna kraju po- 
wziaśó znajomość, lecz niezawodnie bez kra- 
dzieży wypisów Stryjkowskiego nie byłby nic 
zrobił. NadewszystKo tu chodzi o część, wy- 
wód Xiążat litewskich zawierająca, do której na 
tytule rozdziału dodał Gyagnin: Deductio et 
crigo celeberrimae gentis Liłranorum prO" 
habilis hactenus a neniine historicomm Ld^ 
łmorunt earplanata. O to także pier^yszeń- 
8two chodziło mocno Stryjkowskiemu , który 
wprzód nim Gyagnin wydał swój opis, już ta- 
kiz wywód w Uońcu cnoty y acz nie po ta- 
^nUe prawda, wydrukował. 

Układ dzieła, styl, obrobienie, musi być za- 
pewne wiele Gyacninowi winno; sam Stryjko- 
^yski acz niechętnie zdaje się to przyznawać i 
czuć, gdy narzeka, że dzieła natchnione po- 
'Wtórzyć się nie dają, że nie jest w mocy pi- 
sarza rÓMoiie zawsze być doskonałym; jakby 
dawał do zrozumienia, iżby nic z niższości je- 
go kroniki w sprawie ukradzionego opisu Sar^ 
macyi nie wznoszono. Oto są słowa M^łasne: 

yyA. jest to przjTodzona u ludzi tych, którzy 
co z mózgu czynią, iż gdy jaką rzecz pier^^szy 
raz z szczęśliwej fantazyi, jako Joyis Miner- 
Tam urodzą , a potem im , jak się to często 
mnie trafiało, zginie, już trudno w taką drugą 
fiintazyą potrafić usiłują.^' 

To równie Stryjkowski stosował do zginio- 
iijch rękopismów w Choroszczy przy Alexan- 
ibze Chodkiewiczu, jak i do kradzieży Gya- 
gninowćj i kroniki swojej. 

Po części zrażony kradzieżą nasz autor, rzu- 
cił przedsięwzięte tłumaczenie na polskie Dłu- 
gosza, które mu zapewne pierwszą mjśl kroni- 
Ja podało i posłużyło do niej nieznuemie, jak 



to niżej okazem^ a jął aię rysowania mapp i 
planów. 

W r. 1574* po ucieczce Henryka Waleze* 
go, puścił się w podróż do Turcyi z Andrze- 
jem Tarnowskim Beliną, nieustannie posłują* 
cym od Polski na wschód; jedjmie powodo- 
wany niepohamowaną szlachetną ciekawością i 
żądzą nauki, którą sobie z poznania obcyck 
krajów obiecywał. 

Przedsięwziął tej podróży dziennik szczegó- 
łowy, zdejmował w niej plany Konstantynopo- 
la i Adryanopola mianowicie ; z niektórych zaś 
pozostałych notat, wydał zaraz w następnym 
roku ^1575.^ xiążkę o Turcyi: O toolnoid pol" 
skiej i tDielfdego Xięst. litewskiego^ a srogiem 
zniewoleniu wiernych pod Jarzmem ture^ 
ckiem y o rokoszu Cesarza Amurata, 4to. 
Krak, Daty przekonywają, że już ciągle od 
r. 1574. nie porzucał myśli napisania kroniki^ 
którą w dziewięć lat po opisie Sarmacji wy- 
gotował do druku, ukończywszy awanturnicze 
podróże swoje. 

W tych podróżach, przedsiębranych po wię- 
kszej części bez przyzwoitych ku temu pomocni- 
czych środków, dorywczym sposobem dokony- 
wanych, spuszczając się na los i szczęście, gdzie 
ydatry zaniosą; zwiedził Stryjkowski różnemi 
czaa^ niemal całą Europę i część Azyiy a mia- 
nowicie pilniej i po kilkakroć Ruś, Inflanty^ 
Kurlandyą, Finlandyą (Finnland), aż do Szwe- 
cyi, Oezei, odnogę Kurońska, całe wybrzeże 
Bałtyckie, Turcyą, Moreę, ^ulgaryą, Serbyą^ 
Trący ą, Mnltany, Wołoszczyznę, Bessarabią^ 
brzegi Dunaju, Balchany, Hellespont, Adryano- 
pol, Konstantynopol, Galatę i t. d. Spomina 
także, ii opł^ął Europę tą drogą, którą mnie- 
mał być bajecznego Palemona do Litwy. Ty- 
siąc wszędzie spotkało go przygód (może prze- 
sadzonych w opisaniu), któremi się chwalić lub^ 
i jak zasługi wynosi szczęśliwe ich przebycie* 
Raz (1575., 157a.^ pojmany od Rusi nad Dźwi* 
ną za Ułą, drugi raz na Czasnyckich polach^ 
trzeci raz nie daleko Suszy, zawsze się umiał 
wywinąć z niewoli. W Turcyi płynąc batem 
z Galaty do Konstantynopola, zrozumiawszy, ii 
go tureccy przewoźnicy chcą na czyste morze 
ku Skutari wywieść, a domyśliwszy się, że go 
tam w niewolą sprzedać mogą, porwał wiosło^ 
jedyną broń, i dwóm się im opierając ni^m, zmu- 
sił ich, ie go na brzeg pod szubienicę Wiśnio- 
wieckiego wysadzili. Dostawszy się raz w nie- 
wolę turecką, naiyniie się pocieszał, że tyn 
sposobem uda mu się może więcej kraju zoM* 
czyć i więcej się nauczyć, układając sobie wcze- 
śnie rysowaniem obrazków, (!) w którym miał 
niejaką wprawę, życie utrzymywać w Turcyi^ 

t^rócz tego jeszcze o mało dwa razy w niewo- 
ę cię nie dostał. Toż samo pisze i w Moskwie^ 
że go już na galery sprzedać miano. Trzy ra- 
zy walczył z morowem powietrzem, w Baf- 
chanach błądził i ledwie się jakoś dę swetd|i 
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ŁohUk w FniBiech fotim w jednĄ « hwUrjr- 
esnych swoich wędrówek od zbójców napadmę- 
tr/zbitj 1 w pór martwy porzucony, jeszcze i 
ten raz nie dal się ómiwci. 

Ale tak gęste w życin burzhwóm wypadki, 
zaezery go nwazniejszym tczynió, począł się nad 
»obą «i8tanawiaó i pełen samolubstwa a wiary 
odgadnął, ie Bóg nie byłby go tyle razy o- 
ehi^^nił od zguby, cdyby go na wielkie rzeczy 
vie ffotował, na świetny los jakis i ważne czyn j. 
Wybierając zatźm, coby to było za wielkie 
ieeo przeznaczenie, wymyślił sobie, iz powoła- 
iiem jego zapewne jest pisaó bistoryą i z cie- 
mności na jaw Htewskie dzieje wyprowadzić, 
t^m się wsławić i zasłużyć. Tu zasiadł do 
Hracy, która mu juz kilka lat po głowie cho- 
Sziła, a nad którą pot^m jeszcze pracując, ośm 
lat całkowitych wykończeniu jśj poświęcił • Ale 
kończył je już w mniszej sukni, Kaiionikiem 
imudddm, po większći części na chlebie Panów 
litewskich, z spokojniejszym nieco, lecz za to 
fanielszym umysłem, z Wysokiem zaufaniem w si- 
ły 1 zdolności swoje. 

BidLup ibnudzki wezwawszy co, kanonią 
mu dał i Archidyakonem uczynił, jako ma Sta- 
Towolski, (*) tu pracę swą cowolnie dokonczał. 
Ale do jakiejże wziął sie pracy! Spytaj go, 
ile on xiąg przewartował, ile stosował (poró- 
wnywał, godził) kronik, ile się namęczył, ile 
mirudził nieborak. Ośm lat nad swą historya 
pracował: „żem snąć będąc człowiekiem wol- 
iiym one Źydy w pflności przewyższył, nad któ- 
rych szyjami w Egipcie przy robocie cegły 
z biczami i kijami nrzystawowie ustawicznie 
«tojac trzymali." Pozbierał sobie chłopców na 
wzepisywaczy; (ile to z tego musiało urosnąć 
omyłek, pojąć łatwo; sam Stryjkowski pisząc 
oBliechowicie, omyłki jego takimże żakom ko- 
mstom przyznaje), stosował po kilkadziesiąt 
«xemplarzy rękopismów kronik niskich, mo- 
nkiewskich, litewskich, łacińskich, g^eckichj 
szwedzkich, duńskich, polskich, pruskich, lif- 
lantskich i t. d. Rozumiem, że w t^m wyli- 
ttaniu, wziętem z jego własnych wyznań, jest 
właśdwa jemu wszędzie szumna amplifikacya, 
« patrząc na jego łatwowierność, przeczuwam, 
łe iue tyle tam było oddzielnych kronik, ile 
mu się ich wzakłóoonei swoją wielkością gło- 
wie dwoiło. Zaraz o tćm szerzój powiemy. 
Jakkolwiek bądź, pisze, iż tak pracował, ze 
amych jego raptularzy nie zabrałby na wiel- 
i fameAAi wóz. A ileż to razy papiery gu- 

C) Łatłois et graecit litem imbnlus, haud vulga- 
rsm, nominis famara in Schol. Academ. Cracor. pro- 
meruit Lipsiae etiam sluduit, germaniam peragravit. 
łUlts viris doctissimis fema doclrinae mnotnit, plun- 
misoue m Gania. In eiteris notus , domi ąuoąue; 
a mis lEustribus amaUis, ab Episcopo Samogitiae vo- 
catus, Canonica dignitate et Archidiaconi omcio orna- 
lus: ab Augusto autem Regę sanctioribus recondiU- 
rum rerom nolU praefcclus in codcm studio aetatem 
cottsmapsit. 



bił, z jprzeszkodMii materjralnemi walczył, po 
dworach pańskich protekcyi i pomocy sanikająe 
dla siebie i dzieła swego; od pana Chodkie- 
wicza do XX. Olelkowiczów i t. p. jeździł* 
Ileżto osób usiłował kroniką swoją zaintere- 
sować, tylu ją przypisując, a zawsze jednak 
głośno się zarzekając, że nikomu nie j^ochlebilT 
za datek, dla nikogo za pieniądze nie pisał. 
Tak się to urodziła w znoju, pocie i wędró- 
wkach, sławna owa, która nigdy przedtem 
światła nie yndsaatUf kronika! nieforemny zle- 
pek tysiąca kawałków tłumaczeń, skróceń,^ am- 
plifikacyi, wierszy, domysłów postronnych i nie- 
potrzebnych wiadomości. Autor umyślnie z nią 
pojechał do Sjrólewca i pilnował jćj drukn.^ 

Trudno ją dzisiaj przeczytać, użyć, ocenić; 
jak szary z białym mak w gadce gminnej, tak 
w niej prawda z bajkami pomieszana, potrze- 
bne z niepotrzebnem. Mała to rzecz, że wszy- 
stkie ważniejsze bitwy i poetyczniejsza dziejów 
część szumnym wierszem odlana; zdarzają się 
w wiekach średnich całe nawet m^ierszowane 
koniki, współczesnej mu jednak wierszem zda- 
je się znaleść trudno. Historya bowiem wkrót- 
ce, rzeczą tak ważną a niemal matema^cznie 
ścisłą nauką pojęto, ze się jej tknąć z fołszu- 
jącym częstokroć poetycznym zapałem, uczucie 
zamiłowania prawdy wzbraniało. Mniejsza o 
wiersze wreście, ależ i proza Stryjkowskiego 
w takim nieładzie; materyały tak niewytra- 
wione, niepojęte, taki brak zupełny porządku i 
jedności, że trudno poj^ć, jak sam autor mógł 
siebie nawet zadowolnić taką łataniną. Słu- 
chając jak czci Kompilatora Dłngoszowego Mie- 
chowitę, myślałbyś, że sam stworzy najporzą- 
dniejsze dzieło; pisze bowiem (Xię. yi. R. VI.) 
„U Miechowiusa każdej rzeczy jak w labi- 
ryncie szukać, gdyż wszystko confuse napisał, 
a jedne rzecz w czworgu i pięciorgu Capitn-- 
lum położył, dzieląc ją co mócł w jednym jak 
przystoi odprawić, także perzem et ordinem 
temporum et actionum konfundował.** To co 
napisał o Miechowicie, tak się do niego same- 
go da zastosować, że ani słowa nie ma do wy- 
rzucenia, a możeby jeszcze coś dodać wypadło; 
bo w Miechowicie, zbieranina nie jest ani w czy- 
ści tak widoczną, jak u Stryjkowskiego. Stryj- 
kowski nie godzi wiadomości, kompilując je, 
w jedne całość nie zlewa, zaledwie uaiie ru- 
skich latopisców podania, nierozważnie je mie- 
szając, w jedne bryłę zbijać; waryanty ledwie 
tysiączny raz przytacza wyraźnie , resztę ze zna- 
jomych kronikarzy, mianowicie polskich in crudo, 
bez zastosowania, wyciągami (a często jeszcze^ 
Hie w miejscu) kładnie. Diisburga rzadko uży- 
wając w magu kroniki, urywkowo go tyŁo tni- 
maczy, treść jego nie pod stósownemifcty, lecz 
w jecbiym ciągu osc^nym nrzyszywajac de ziążki 
(Xię. yil. między Ryngoldem a Mindowe). 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Effocy % Podgórza* 

O kamieniadl ostrowskich* I ^cioł fSuny saesęto budować, mBUmt df tmega 

JlLigenda.) I czara pewien iwi^ohUwj dziadek, co dic^d 

^^ 7 w Gostjmia dańąjazy ko« I pr^csynić się do wniieeieiiia donn BoM^j^i^ 
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żadnych bogactw nie mając po tema^ w* poko- 
rze serca y poilubił sobie na fundamenta owej 
jwiatjni kwestować i znosić z cafej okolicy 
kamienie. Ale skoro pierwsze takie brzemię' 
dźwignął 9 i dla ulżenia sobie jego zbytniego 
ciężaru/ wjjać musiał z torby kilka kamieni, 
by je zostawić na drodze, ujrzał zdziwiony, ze 
one cudowną mocą poruszone, same po ziemi 
toczyły się za nim. Przejęty wiec święta otu- 
chą, szedł dalej a dalej, od wioski do wioski; 
i pobożni ludzie widząc coraz większe groma- 
dy kamieni, idące za nim, niby trzody owiec 
za swoim pasterzem, przyjmowali go wszędzie 
jakoby świętego i użyczali w daninie M^szystkich 
kamieni z pól swoich. Az dziadek zaszedł nad 
łąki i strugi obrzańskie do leżącej na górze 
wioski Ostrowa, gdzie naówczas mieszkał ja- 
kiś wielce nieużyty i bezbożny dziedzic. Ten 
świętobliwego dziadka srodze ofuknąwszy, i 
z jego cudownej kwesty natrząsając się jeszcze, 
kiedy go precz ze swych granic wypędza, i nie 
pozwala zabrać ani małego kamyczka, doznaje 
wnet ciężkiej i zasłużonej za to kary niebios. 
Albowiem owo wielkie mnóstwo wędrujących 
za dziadkiem kamieni, z dopuszczenia Bożego, 
odstąpiwszy naraz swego przewodnika, rozkul- 
nęły się po niwach tej wioski, i zaległy na 
nich ; a dziadek nową otuchą natchniony, szedł 
znowu dalćj a dalej po kweście, i jeszcze ich 
więcej zebrał w okolicy i na budowę kościoła 
do miasteczka przyprowadził; od którego też 
czasu stanęła Fara gostyńska i do dziś dnia je- 
szcze we wszystkich okolicznych wioskach nie 
widać tyle kamieni, ile ich jest dotąd na owej 
jednej górze ostrowskiej. 

Kamień świętćj Jadwigi w Pępowie. 

O kościele pępowskim, którego rysunek i 
krótki opis zamieszczono w pierwszym roczni- 
ku. Przyjaciela ludu, dodajemy przechowujące 
się dotąd międscy tamecznym ludem podanie. 

Za owych czasów, kiedfy jeszcze tej wsi, ani 
kościoła nie było, tylko dzikie puszcze na tych 
miejscach rosły, wybrała się, żyjąca w ów czas 
w Trzebnicy, święta Jadwiga w pieszą piel- 
grzymkę do grobu świętego Wojciecha w Gnie- 
źnie; zaszedłszy w te puszcze, znużona spoczę- 
ła na wzgórku przgr rzeczce i upatrywała miej- 




szczęśliwie dostaf a się na drugą 
nę« Pastuszkowie leśni, którzy się przypatry- 
wali przechodzącej przez strumień pielgrzymce, 
spostrzegli wnet po j^j odejściu, wyciśnioną na 
owym kamieniu stopę, o czem gdy wieść roz- 
nieśli, zewsząd zbiegali się lu£sie na ogląda- 
nie cudu; aż z czasem i wioska zaczęła się bu- 
dować nad tjrm strumykiem, który się teraz Do- 
Jbroeznią nazywa i dotychczas przy Pępowie 
płynie^ a później] postawiono i kościół pod i- 



mieniem świętej Jadwigi, na owym wzgórku^ 
gdzie niegdyś pokorna Księżna wypoc^rwała. 
Podobno jeszcze i ów kamień z wyciśniętą jej 
stopą leży dotąd na smugu przy tej samćj rzeczce. 



Klechdy ludu polskiego w Szląsku. (l) 

(Ciąg dalszy.) 

V. 

O dwóch dzieciątkach na wodę pn9%c%onyeh» 

Za dawnych czasów mieszkały w ubogiej 
chałupie trzy młode i urodziwe siostry, które 
jednego weczora tak sobie gwarzyły: 

Starsza mÓM^iła: Jabym sobie tylko pieka*- 
rza za męża życzyła, bo bardzo ciepłe podpło- 
myki (2) lubię. 

Średnia rzekła: A ja kucharza, bo rada sma- 
czne poleweczki jadam. 

Najmłodsza odezwała, się wreszcie: Jabyna 
tylko samego naszego Królewicza pragnęła, bo 
miałam takie widzenie, że gdybym mu sjna po- 
wiła, to po każdem jego skąpaniu, zamiast wo- 
dy, musiałoby się samo złoto wylewać; a gdy- 
bym mu córkę porodziła, toby na jej licach 
przy każdym uśmiechu prawe róże zakwitały^ 
a przy każdym jej płaczu, nie łzy, ale prawo 
perły jak ^och z jej oczu musiałyby padać. 

Królewicz, który^ miał w zwyczaju, często 
wieczorem do ubogich chatek zaglądać i pod- 
słuchiwać, na co się skarżą, a czego pragną 
jego poddani, stał był właśnie tego wieczora 
pod okienkiem tej chatki, kiedy owe trzy sio- 
stry taką rozmowę między sobą. wiodły; naza- 
jutrz więc kazał je do siebie przjrwołać i za^ 
pytał najstarszej: Powiedz mi, czegoś ty sobie 
wczoraj życzyła? Ona rzekła: Życzyłam sobie 
za męża piekarza z królewskiego zamku ; a Kró- 
lewicz jej odpowiedział, że zadosyć się stanie 
jej życzeniu. Kazał i drugiej siostrze wyznać^ 
czego pragnęła, a skoro ta powiedziała, że 
chciałaby za męża królewskiego kuchmistrza^ 
przyzwolił i na to Królewicz. Potem zapytał 
najmłodszej; ta bała się powiedzieć i długo się 
ociągała, aż ośmielona łaskawością i usilną na- 
mową Królewicza, uklękła i szczerze wyznała 
swoje życzenie, a KrólcM^icz podniósł ją i rzekł: 
więc będziesz mnie miała! 

I odprawiły się trzy uroczyste wesela. Ale 
siostry starsze zazdrościły młodej Królewiczo- 
wej szczęścia, którego tak niespodzianie dostą- 
piła i potajemnie spiknęły się na jej zgubę. 

Zdarzyło się potem, że kiedy BLróIewicB 
w dalekie strony był wyjechał, Królewiczowa 
podczas niebytności jeso porodziła sjna. Sio- 
stry odebrały dziecię i puściły je w pudełka 
na wodę, która pod zamkowemi oknflTfkii płynę- 
ła, a matce podłożywszy szczenię, dały Kró« 

O) Ob. Przyj Indu R. X. 8tr.247. R. XI. str. 228. 

(2) Podpłomyk, podpłomienny, podpopielDj chleb, 
czyli placek, ktoirsię pod żarem, albo u samego pło- 
mienia piecie. Ob. Siotffn. Lmdego. 
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lewiccowi wiadomość, jakoby małżonka jego 
samiast dziecięcia, psa porodziła. — Gdy po- 
wrócił, nie okazywał przed żoną żadnego zmar- 
twienia, tylko rzekł do niej : Otóż widzisz, ja- 
koś się przerzekła, zamiast syna i złota z ką- 
pieli, powiłaś mi psa. 

Stało się potem, że Królewiczowa znowu 

\ w czasie niebytności męża, który był z woj- 
skiem wyciągnął na wojnę, powiła córeczkę. 
Siostry odebrały dziecię, i podłożyły jej ko- 
ciątko, a dziecię, tak jak pierwsze, puściły 
w pudełku na wodę, i dały znowu znaó Kró- 
lewiczowi. Ten do żywego już zmartwiony, 
w pierwszym gniewie poseła natychmiast roz- 
kaz do domu, zęby żonę jego zjwo zamurowa- 
no. Rade temu rozkazowi siostry, zbrodniarki, 
zaraz też spełnienia rozkazu dopilnowały. Ale 
nieszczęsnej Królewiczowej do zamurowanej cie- 
nraicy donosił anioł pokarmy i napój. . Tak też 
i nad jej puszczonemi na wodę dziatkami wej- 
rzała Opatrzność, że je pewien biedny rybak 
nłowił, i sam nie mając dzieci, za swoje przy- 
jął. A ile razy po skąpaniu synka wodę z wa- 
nienki wylewał, to zamiast wody samo szczere 
d^oto się sypało; a kiedy znowu córeczka pła- 
kała, to same perełki z jej oczek padały; przez 
co ów rybak do bardzo wielkiego przyszedł 
majątku i wychowańcom swoim złoty domek 
wystawił. 

Tam śniło się jednego razu tym dzieciom, 
że jest gdzieś nie daleko zdrój taki , co na sto 
łokci w górę wybija; także drzewo, co śpie- 
wa, i ptaszek, co gada. Nazajutrz wiec odwa- 
żył się chłopczyk, iść do puszczy i szukać tych 

' tropga rzeczy. Ale na drodze spotkał go siwy 
dziadek, i pytał, gdzie idzie; a gdy mu chłop- 
czyna powiedział swój zamysł, dziadek go prze- 

I strzegł, żeby się miał na baczeniu, bo skoro 
wody z owego zdroju nabierze, pocznie za nim 
grzmieć i huczeć okrutnie; a gdyby się wten- 
czas obejrzał, toby się zaraz w kamień obró- 
cił. Chłopczyk poszedł i nabrał wody, ale 
gdy łoskot za sobą usłyszy, zląkł się i obej- 
rzawszy się mimowolnie, zaraz się w kamień 
przemienił. Siostrzyczka tęskniąc za bratem, 
poszła go szukać i wzięła z sobą dzbanuszek 
do wody. Dziadek siwy, z którym się także 
spotkała, dał jej tę same, co braciszkowi, nau- 
kę, i radził jeszcze, ażeby sobie uszy zatkała, 
gdy będzie od zdroju odchodzić; i żeby potem 
t^ woaą z dzbanuszka na tę i ową stronę kro- 
piła, dziewczynka też wszystko tak uczyni- 
wszy jak jej był dziadek powiedział, zoba- 
czyła wnet obok siebie drzewo śpiewające, i 
ptaszek gadający nadleciał, i z przydrożnego 
kamienia zdrowy braciszek do niej przystąpił. 
A tak przyszli społem do domu, i z nimi pta- 
szek pr^leciał, i drzewo przjrwędrowało, i wo- 
da z dzbanuszka ustawicznie w górę wytryskała. 
^ Tymczasem B^ól^ po utracie żony, będąc 
wielce snmdiym i nie mogąc nigdzie znalesć 



pokoju, wyjechał do on^j pnszcsnr na łowy^ 
gdzie jego dziatki mieszkały. Chłopczyk cie- 
kawy, usłyszawszy grające trąbki i psów szcze- 
kanie po lesie, przyłączył się do myśliwców 
królewskich i z prostego łuku w oczach same- 
go Króla ubił szczęśliwie zająca, któreco Król 
mu darował, i powiedział, żeby go sobie za- 
niósł do domu i 'że on sam tam na posiłek 
wstąpi. Skoro więc młodzieniaszek ze zającem 
do siostry powrócił, frasowali się oboje, czem 
Króla uraczą; aż ptaszek odezwai się do dzie- 
wczynki : Oto upiecz zająca przy gałązkach 
z owego drzewa, które przyszło za tobą, i u- 
warz klósek, a te przesyp twemi perłami i daj 
Królowi napić się wody z dzbanuszka, to i do- 
syć będzie. 

Po chwili iii zajeżdża Król przed ów zło- 

3r domek, i gdy się dziwi jego kosztownej bu- 
owie, a miski obsypane perłami obaczy, wte- 
dy ów ptaszek przemówił do niego : Czemu się 
dziwisz Królu? wszakci to są perły z łez cór- 
ki twojej, o których ci żona twoja naprzód 
przepowiadała; a wszakci ten domek ulany ze 
złota, które po każdem skąpaniu syna twego^ 
zamiast wody się lało. I Król wtedy ucało- 
wawszy dopiero dzieci swoje, pytał ptaszka^ 
azali jeszcze i matka ich żyje? na co gdy mu 
ptaszek powiedział, że ią dotąd anioł żywi i 
napawa, pospieszył Król z dziećmi czemprę- 
dzej i kazał ów mur rozwalać, z którego też 
zdrowa i czerstwa wyszła Królowa. 

Od tego czasu wszyscy w długie i szczę- 
śliwe lata żyli, oprócz owych dwóch sióstr 
zbrodniarek, które Król kazał żelaznemi bro- 
nami na polu roztargać. (3) 



(3) Niniejsza klechda zdaje slą z bardzo dawnych 
czasów pochodzić, a nawet dotykać zdarzenia histo- 
rycznego; wzmiankowane w niej bowiem odrzucenie 
dzieci, narodzonych w czasie niebytności ojca, a przy- 
sądzanie szczeniąt do piersi matczynych, przypomina 
wiadomą z naszych dziejów karę, którą był naznaczył 
Bolesław śmiały na pohańbienie żon wiarołomnych 
po nieszczęśliwej wyprawie kijowskiej. Ślady, świad- 
czące o silnćm wrażeniu, jakie była ta kara na lud 
uczyniła, znachodzimy dot^d nie w samćj powiastce 
niniejszćj, lecz i w równie jak ona upowszechnionym 
dotychczas przesądzie, że nieszczęśliwą jest wróżbą 
dla dzieci, skoro narodzą się w domu, ffdzie się ró- 
wnocześnie uległy szczenięta. Za starożytnością ni- 
niejszśj klechdy przemawia także jćj upowszechnienie 
w różnych okolicach Polski; podobnćj treści powiastka 
prawią do dziś dnia niańki wielkopolskie; w zawi-* 
kłańszćj zaś i nieco odmiennćj osnowie podał ją K* 
Baliński, (Powieści ludu spisane z podań. Warszawa 
1842.; pod napisem: Przeznaczenie, czyli powiasUta o 
złotym ftaszhu. Tenże Baliński nadmieniając, że lud 
owym dwojffo dzieciom przydaje imiona fiorosia i Kle- 
busia, wpada na domysł i zostawia to póżniejszems 
sprawdzeniu, aźali one nie zostają w jakowym związku 
z imionami Borysa i Chleba, Książąt rusuch. Atoli, 
oprócz tego zbratania imion, nie znajdlOjlemy w ży- 
ciu rzeczonych Książąt żadnćj okoliczno^l, któraby 
w czemkolwiek odpowiadała osnowie niniejszej po- 
wiastki. 
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Text do A^M. /«8. 
Czego Kalino w dole stoisz, 
Gzy ty się letnićj saszy boisz; 
,«A pewnobym ta nie stojała. 
Gdybym się suszy nie bojała/' 
,,WQdraj Kalino w ten ciemny Ias» 
Zaśpiewa ci tam słowiczek w czas;** 
Stowiczek śpiewa, a Kasia płacze^ 
„Dla ciebie Jasiu wianek swój tracę/ 
Wjeżdża braciszek w podwóreczko^ 
"Wt^m zapłakało dzieciąteczko. 
„Czyje to dziecię siostro płaczę?'* 
,Jlfej sąsiadeczki panie bracie. 
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Oj sąsiadeczka mnie prosiła.' 
Żebym jćj dziecię ponosiła.*' 
„Podaj mi chłopcze ostry ten miecz, 
Go zetnę siostrze swćj główkę precz.^' ^ 
Dzieciątko choć niemowie było. 
Tak do wujaszka przemówiło: 
„Któż mnie wujaszku teraz przytuli 
Gdy dzwony grają mojój matuli? 
Twoja wujaszku żona jeszcze chodri. 
Mnie się matula więcej nie urodzi.** 

(WoJcicKV. 1. T.I. str.64.> 



,,,_^ Cena półroczna tego czasopisma ivynosi Ił talara^ czyli 9 zŁ 
poL, za którą przez wszystkie królewskie urzędy pocztowe- Jako 
f^7j wszystkie księgarnie nabyć go można« Eme^t Guniher, wydawca. 



Nakładem i drukiom Ernesta ^Gtinthera w Lesznie. (Redaktor: l>x.S%umKM^) 
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JLesano^ dnia 24. Stycznia 1846. 



Gbfiu Śgo Kazimierza, — JTilAa tlów o Witetorach pod lipą. — Dalszy ciąg panowania Augtuia ItL 
iU d. — O^ Erakowian. — Dalszy ciąg zbioru piełni CoUrerga. — Wiadomości liUraekie. 







Święty Katimier%. 
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Święty Kazimierz. 

Śty Kazimierz^ Królewicz pokkiy gyii Kró- 
la Kazimierza Jagiellończyka, urodził się roku 
1456^ mnari: 1480. Czterdzieści lat późnićj ka- 
■OBizoiiowany został od Papieża Klemensa YllI. 
i za Patrona -Litwy uznany. W tjrm obrazie 
otoczony jest wyobrażeniami innycn Patronów 
i Patronek polskich. Wizerunek ten jest wzię - 
ty także z Wspomnień o Poletkach. 

Kilka słów o Wieczorach pod lipą. (*) 

Do najsłabszych stron literatury naszej na- 
leży zapewne ta, iż dot^d bardzo mało dzieł 
posiadamy, któreby w właściwym znaczeniu by- 
fy^popnlamćmi, t. j. któreby dla ogółu, dla lu- 
Jhi były pisane. Liczne s^ tego powody, lecz 
pomiędzy niemi najważniejszy jest ten, że do 
ostatnich czasów sprawa ludu bardzo podrzę- 
dna odgrywała role. Nie jest to jednak winą 
Polaków, jak raczój okoliczności, które od bli- 




pełną narodowi gotowała, powstali w drugiej 
połowie 18go wieku znakomici mężowie, któ- 
rzy życie i majątek poświęcali, aby ojczyznę 
ocalić, aby naród oświecić. Niestety, wszy- 
stkie wysilenia były bezskuteczne; IroBóg zsy- 
łał na nas karj, abyśmy za dawne grzechy naj- 
Irzód odpokutowali. Nieustanne wojny i gra- 
ieże niweczyły najślachetniejsze przedsięwzię- 
cia w samym narodzie i dla tego i literatura 
maszą nie mogła wziąć tego kierunku, któryby 
zbawiennie na naród wpływał. Wśród zamie- 
izania politycznego panował razem zamęt u- 
mysłowy; pisarze polscy nie wiedzieli czego 
rię chwycić, aby odpowiedzieć swemu powoła- 
nia. Większa część służyła kaprysom wyższe- 
go towarzystwa i dla tego stawszy się służal- 
cami panów, zapomniawszy o swem przezna- 
czeniu, iż mieli być kapłanami ludu, pozbawi- 
K się najlepszej nadgrody, t. j. pamięci ludu; 
po większej części przeżyli swoje własną sła- 
wę. Mała garstka pojmując swoje stanoMnfsko, 
korzystała z swego talentu, aby sie rodakom 
przysłużyć; jej ozdobą był szczególniej jeden 
mąz, który nam przez wszystkie czasy za wzór 
pisarza, obywatela służyć będzie, który zużył 
wszystkie siły swoje ku dobru ojczyzny. Nim 
był J. U. Niemcewicz. Od lat młodzieńczych aż 
do lat sędziwego starca występował co chwi- 
lę s jakiem pismem, leżeli jaka nowa myśl lub 
sdarzenie w narodzie rozwijać się zaczynało, 
Inb rozwinąć się miało; a pisząc z natcKnienia 
sczncia patryotycznego, nadawał pracom swoim 

(*) Dzietlro to wyszło w Poznania nakładem i dru- 
kiem J. Łukaszewicza 1845 r,, p. t.: „Wieczory pod 
lipą/* czyli MHisiorya narodu polskiego opowiadana 
fnez Grzegorza z pod Kactawic** 



taką barwę, iż od całego narodu, że się tak 
wyrażę , były pożćrane. On sam zasługuje 
w tym czasie na nazwę pisarza popularnego. 
Dopiero początek wieku 19go wydał lulka mf* 
żóW, którzy w ślady Niemcewicza wstąpili; 
chociaż w ogóle powiedzieć można na pocnwa* 
łę nowszych pisarzy, że prawie wszyscy pisz^ 
dla ludu. Z nich kilku odznaczyło się tak 

CMtem wystawieniem rzeczy, iż tak dla języ- 
jak formy są przystępnymi dla każdego. 
Taki talent po wszystkie czasy oędzie szanowany, 
lecz dla nas jest tem ważniejszy, gdy okoliczno- 
ści tego wymagają , aby myśląca część naroda 
na cały lud wpływała. Dla tego zasługi Bro- 
dzińskiego, Tańskiej, autora pamiątek Soplicy i 
Wincentego Pola, i innych pisarzy w tym ro- 
dzaju, nie wygasną w pamięci ludu. .Do teąo 
poczetu zbliża się JL. Siemieński, którego imi^ 
JUŻ słynne z wielu prac literackich ; lecz jeżeli 
mu która zgotuje sławę, a co większa zjedna 
wdzięczność narodu, to niezawodnie najnowsza. 
Cieszyliśmy się z jego powieści p. t.: „Muza^ 
meryt,^^ cieszyliśmy sie z jego zbioru legend 
i t. d. ; lecz daleko większą napełnił nas rado- 
ścią, gdyśmy jego „Wieczory pod lipą^' ujrze- 
li. Dzieło to napisane jest prawdziwie w du- 
chu ludu i dla ludu; dla tego powinnością jest 
naszą, tak ze względu na autora, jak na naa 
samych, skreślić wrażenie, jakiegośmy doznali, 
gdyśmy jego historyą czytali. 

Trudnym a może najtrudniejszym jest zada- 
nie pisarza popularnego; wymaga bowiem ta- 
lentu, któryby autorowi nadawał moc, iżby po- 
mysły, wzięte z świata, wyższem światłem ob- 
darzonego, przeniósł do świata, gdzie lud do 
myślenia nie przywykły błąka się jeszcze po 
ciemnościach. Kto więc chce pisać dla ludu, 
nie dosyć, że sie sam zaopatrzy w nauki naj- 
gruntowniejsze, ze nabędzie ich jak najwięcej, 
ze je wreście obejmie z największą jasnością; 
on musi jeszcze zaprzeć się siebie samego, mu- 
si zapomnieć o swojem usposobieniu, a prze- 
drzeć sie do. duszy ludu i przeniknąć wszystkie 
tajniki jego ducha, aby wiedział, jak on rze- 
czy pojmuje i jak pojęcie jego rozszerzyć mo- 
żna. Dla tego tylko ten rozwiąże tak trudno 
zadanie, kto żył i żyje z ludem, kto czuje je- 
go potrzeby, kto się z nim cieszy lub smuci, 
słowem, kto dla ludu poświęcić się umie. Z te- 

So wynika, że rozbierając pracę przeznaczona 
la ludu, zastanawiać się musimy szczególniej 
nad dwiema rzeczami: 1) czyli forma dla lu- 
du jest przystępną, czy język, wyrażenie, styl^ 
GzyU ułożenie wreście całego dzieła jest tak 
skromne, tak łatwe, iż to wszystko może być 




żeli pojęcie ludu ma być wzniesionym, czyli spo-> 
sób wyłożenia neczy jest tak jasny i tyle u- 
zmysłowiony, iz lud za pomocą swego zwrowo-^ 
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E rozsądku zAąiyi moie ca lym yosi^yem. 
baczmj teras, co uczynił L. Siemienski, 
pofltąnowiwuj potocznym sposobem wyłożyć 
dzieje narodu polskiego. , , . 

Autor „Wieczorów pod Kpą" b^dąc należycie 
przeświadczonym, jakie jest zadanie pisarza po- 
pularnego, nie popadł w błąd, któreco niedo- 
swiadczeni pisarze zwyczajnie uniknąć me umieją, 
izby starając się opopulamotó, ocrzystępnośćdla 
ludu, napełnił swe dzieło licznemi zdroznościami, 
które zwykle pomiędzy gminem COSjEczą- Zna- 
jąc godność pisarza, iz on ma być kwłanem, 
a zatem oświecicielem ludu, nie schlebia jego 
ałaboóciom, ani go w nich utwierdza, przejmu- 
jąc bez wyboru wszelkie jego zwyczaje i oby- 
czaje: lecz przygania im często, czy to je prze- 
«il«ajV, czy tlż jako błędy wytykajc^^ Dla 
tego w „Wieczorach pod hpą" znajdujemy ję- 
zfŁ wyrażenie i styl ludu, bo się oznacza swą 
' prostotą, szczerością i jasnością, którą w ludu 
jeszcze nie zepsutym każdego czasu podziwia- 
my; lecz nie masz tam oraz ow^j sprosnosci, 
gadatUwości i rozwlekłości, która nas razi, gdy 
z ludem przestajemy; to musiał autor pominąć, 
bo słabości nie stanowią i nie mogą stanowić 
jądra narodu, bo pisarza zadaniem na wszystko 
npatrywać się z wyższego stanowiska, i wszy- 
stko do wyższej wynosić potęgi, bo wrescie 
nie było zamiarem autora kreślić żywe obrazy, 
gdzieby i słabe strony ludu występować mu- 
siały. Pod tym względem rozwiązał S. zada- 
nie jak najszczęśUwiej. Jeden tylko zrobiłbjnm 
mu zarzut, iz w wyrażeniu wpada niekiedy 
w gminność; szczególniej uderzały mnie miej- 
sca, gdzie mówi o rządach kobiecych, jako to: 
na str. 113— 114., gdzie opisuje panowanie Kró- 
lowej Elżbiety, matki Króla Lud^rika, dalej^na 
str. 173., gdy mowa o Bonie, tam jego ulubio- 
ne wyrażenie „baba", i tak wyraża się o Bo- 
nie : „Ale w końcu musiał (Król) pozwolić, jak 
mu baba (Bona) zaczęła ciągle klektać nad 
Bchem.<< W tym względzie posunął się zape- 
arzeimowaniu sposobu mó- 



w«i«; >• daleko w przejmowaniu sposol 
wienia ludu; nie leży to bowiem w duchu na- 
szego narodu mówić w ten sposób o osobach 
wyższych, zwłaszcza panujących; większość u- 
wazać to będzie za prostactwo. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 

Panowanie Augusta III. i ówczesne 
obyczaje. 

(Ciąg dalssy.) 
Nazajutrz gdy z noclegu ruszyli^^ i pizez 
wieś Romanówkę przeszli, Gonta swom rozka- 
zem wszystkich Kozaków zatrzymał, a ws^- 
4tkim trzem Pułkownikom powiedział: „W^y 
Mości P^owie Pułkownicy, możecie teraz po- 
jechać precz, my was juz nie potrzebujemy; 
jeżeli chcecie, weźcie z sobą Kozaków, którzy 



z wami jechać zechcą, ja im pozwalam.^^ ?'V^ 
czadLU ci, któ»y na usłudze byli Pułkowników^ 
pojechali z nimi, a pot^m odprowadziwsqr • 
kilkanaście stacyj, popo wracali do Gonty, alU- 
kownicy ujezdzdLi czem j»redzej i to manowcp^ 
mi, dla zabezpieczenia sienie, gdy tymczaseait 
Gonta ciągnął naprzeciw Zelaźniaka jpod Papa- 
źynce; tu Gonta z całą hordą Zelaźniaka psaą« 
czył się, a połączeni szli do Humania; po dro- 
dze, gdzie zastali Żydów, Szlachtę i Polaków^ 
wszystkich w pień wycinali, i coraz więcej chło- 

tów łączyło się do nich, wspólnie z nimi ra- 
ująć, pijąc i zabijając. W kilka dni przyby- 
wszy pod Humania równinę obszerną, staąęli 
1»rzy lasku objezdnym zwanym Greków; tam Ze- 
aźniak zsiadłszy z konia, dobył onego paten- 
tu zmyślonego przez Ihunana Penałowskiego Ja- 
worskiego, niby to Katarzyny Imperatorowej, i 
na rozłożonym dywanie usiadłszy, i Gontę^ obok 
siebie posadziwszy, kazał diakowi jakiemuś^ 
niby to Sekretarzowi swojemu, przed wszystkićm 
wojskiem Gonty i tłumem zbuntowanego chłop- 
stwa głośno czytać, a po przeczytaniu, Zela- 
źniak. Gonta i wszystka starszyzna pojechali na 
folwark pod Humaniem sytuowany, nad rzek^ 
Humanką, na nocleg i przepędzenie resz^ dnia* 
Kozakom zaś i chłopstwu kazali puścić konia 
na paszę, za któremi wielka liczba szła, ta 
z gorzałką, z miodami i wiiniakami, do któ- 
rych się rzucili nie tylko starszyzna, ale wszy- 
stka tłuszcza zbuntowana, całą noc przepęd»« 
jąc na pijaństYnie. 

A ze juz nie było Pana Ciesielskiego, Mie- 
cznika bełskiego, w Humaniu, bo uciekł da 
Krystynopola po wydanym ordynansie Pułko- 
wnikom Kozaków, Dy ruszyli przeciwko Zela- 
źniakowi przy Panu Mładanowiczu , któremm 
władza zostawała nadmilicyą i dobrami. Pan 
Mładanowicz, Komendant piecnoty, przez szpie- 
gów wysłanych z żołnierzy komendy swojej 
po chłopsku przybranych dowiedziawszy męp 
ze zapojone chłopy z Grontą i Zelaźniakiem 
na folwarku nocują, udał się do Pana Mlada- 
nowicza, radząc i prosząc go, aby mu pozwo- 
lił zrobió wycieczkę z miasta do folwarku, za- 
pewniając, że mu się uda ^i^znąó pijanych 
Gontę 1 Zelaźniaka, i ws^stkich Naczelników 
śpiących zbuntowanego chłopstwa. PanMłada- 




cien, i zawieśó na folwark dla Zelaźniaka i 
Gonty w, prezencie, prosząc ich o kapitulacją. 
Gonta z Żelaźniakiem pijani, prezenta przjfjęli 
z łagodnością, kapitulowanie ocłożyli do jutra* 
Nazajutrz przyjechał konno Zelaźniak i Gon- 
ta ze wszystkimi Naczelnikami Kozactwa przed 
bramę miasta, przed którą był most zwodzony 
nad głęhoką fosą, i wszyscy w kupie stanęli i^ 
tym moście. Mładanowicz, Komendant garni- 
zonu piechoty, kazał nabić kartaczami armat 
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orterj. PP. Mladanowicz iRogaszewski to wi- 
igkCy tg^Hiwali Komendanta piechotjry by nie 
pam E amat^ gdyż zgubi wszystkich; co sfy- 
azf c Szlachta przytomna, na annatach się kła- 
dła i żołnierzy z zapalonemi lontanii odaaliła, 
m tymczasem Pan Mładanowicz z Zelaźniakiem 
i Cront^ o kapitolacy^ się umawiali: 1., aby 
KatolflLiwy Szlachty i Polaków ,nie rznęli, i 
wlasnoici ich nie zabierali; 2., Zyd&w zai na 
dyskrecy^ Żelaźniaka i Gonty zostawia wraz 
m ich własnościami. 

Po t^j kapitulacyi wszyscy prawie Polacy 
•bojćj płci poszli do kościoła modlić się Bo- 
gn, a Kozacy i chłopstwo wypadłszy do mia- 
cta, zaczęli rznąć Żydów i dzieci żydowskie, 
• jak tych nie stało, ową milicyą przeznaczo- 
ną do Ćaru, która była bezbronna; pot^m uda- 
li się do kościoła, a wywłócząc mężczyzn, ko- 
tiety i dzieci zabijali, niektóre kobiety sobie 
xa zony, a dzieci adoptowali, zawsze pipani^ 
dolewając kunkwi, które w mieście należli. 

Pan Mładanowicz pod swoją opiekę wziął 
Crontę, a supponnjąc, ze Rogaszewski namówił 
Pana Ciesielskiego, aby mu wsie odebrał, kazał 
Kozakom zakłuc, którego synów Żelaźniak a- 
doptował za swoich. Dnia drusiego Gonta za- 
piwszy się jeszcze bardziej, ściął awoją ręką 
azablą turecka Mładanowicza, mówiąc, iz to 
dla tego czymy aby kto inny nie pastwił si^ 
atad nim« 6o widząc Kozacy pijani, porwali 
DÓrkę jego siedmioletnią na spisy, którą chłop 
jeden wyprosił, by ją nie zabijali, z zadanych 
Mm ją wygoił, a nie mając dzieci, wziął ją za 
awoją córkę. W ten czas całe miasto Humań 
napełnili trupami, studnią głęboką w rynku po- 
aabijanemi dziećmi, a chłopi po wsiach Żydów 
i ich dzieci zabijali, rabowali Possessorów i 
Szlachtę wiązali i do Humania zwozili, a w Hu- 
■Miniu Kozacy pijani zabijali. 

Potem Gonta i Zelażniak ogłosili się, pier- 
wszy Wojewodą bracławskim, drugi Wojewo- 
dą kijowskim, i wysłali podjazdy liczne w ró- 
żne strony na rabunki, rznięcie Szlachty i Ży- 
dów, i na zabieranie majątków wszystKich. 

Jeden tylko oddział liczny poszedł do Bał- 
t|^. miasteczka, które leży nad samą granicą ta- 
tarską, i które przedzielała tylko rzeczka Ko- 
dyma, na której drugii^* stronie było miasteczko 
tatarskie, nazwane Hnłla} te dwa miasteczka 
przedzielone jedną rzeczką, zdawały się być 
jeinim miastem. 

W tój Bałcie bywały sławne jarmarki na 
konie, bydło, owce i towary tureckie kilka ra- 
zy do roku, gdzie po kilkadziesiąt tysięcy by- 
wało koni, i tam na remonty Prusacy, Sasi i 
wszyscy obywatele potrzebujący młodych koni, 
jeździli kupować; temi jarmarkami zbogaciłosię 
to miasteczko, i osiadło w ni^m wiele Żydów, 
Greków, Ormian, Turków i Tatarów. 

Przyszedłszy do tego miasteczka oddział 
M kilku tysięcy buntowników Żelaźniaka i Gon» 



ty, wyrżnęli obydwa te miasteczka bez różnicy, 
i zrabowawszy, spalili. 

Han tatarsKi, namówiony od Potockich, hj 
nakłonił Porte na wojnę przeciw Moskwie, jan: 
się dowiedział o napadnieniu Bałty i Hatły 
jego miasteczka, wyrżnięciu w nim Tatarów, 
Turków i zrabowaniu kupców tureckich, tóm 
silniej popierał naleganie swoje na Sułtana, 
przekładaiąc mu granicę i zniszczenie miasta 
przez Moskwę, i to podobno zdecydowało Pot« 
tę do deklarowania wojny Moskwie, w krotce 
po spaleniu Bałty nastąpionój. 

Potem cdy widzieli Gonty i Żelaźniaka nie* 
skończoną ilość, pomnażającą się z zbuntowane- 
go chłopstwa, którzy opuścili rolę i gocnpodar- 
stwo, chcieli być uznanymi przez nich, jako na- 
leżą do wojska kozackiego, a wcale me zdatni 
będąc, tylko pijaństwem i rabunkiem się ba- 
wiąc, zaczęli rozróżniać Kozaków od chłopów, 
i pierwszych pooddawali ustanowionym Komen- 
dantom, a nad drugimi postanowili po wsiadł 
Attamanów, którzy by pilnowali, by chłopstwo 
robiło i gospodarowało na ich imię i intratj 
zbierali dla nich, i wyznaczone przez nich pro- 
wianta i furaże wrócili do wojska* 

W takim tedy stanie rzeczy gdy General 
Kreczetników dowiedział sie o wszystki^m przes 
szpiegów, wysłał Porucznika Guryewa z trze- 
ma pułkami Dońców do Humania z instrukcją 
mu daną. 

Ten Porucznik przymaszerowawszy do Hu- 
mania, i po bratersku przywitawszy się z Gon- 
ta i Zelaźniakiem, oświadczył im, że przysła- 
ny jest od Imperatorowej w pomoc im, i zro- 
bienia wojskoweęo międzj niemi porządku. 

Najprzód oświadczył im, że obejmie miasto 
na swą konsystency ą , a że to miasto zarażone 
było fetorem z tysiąca trupów niepogrzebionych, 
żądał od Gonty i Żelaźniaka, by chłopom o- 
czyścić je kazali, do którego się z komendą po 
oczyszczeniu wprowadził. 
, Dalćj żądał imieniem Imperatorowej, aby 
Żydów i Polaków, których chłopi przywiozą 
i podjazdy odsełają do nich, nie zabijali, ale 
jemu pod straż do miasta oddawali, bo bape- 
ratorowa chce nimi zasilić Syberya. 

Jakoż od czasu układu tego zrobionego mię- 
dzy Porucznikiem Guryewem a Gonta i Zelaźnia- 
kiem, nikogo nie zabijali, ale jemu wszystkich 
oddawali. On ich żywił, i w mieście utrzy- 
mywał w bezpieczeństwie, potćm mówił im, ze 
nie po wojskowemu stoją w obozie, radził im 
przenieść cię na drugą stronę Humania, oni go 
usłuchali, i wprowadził ich za Widły, dwóch 
rzeczek błotnistych schodzących się; tam im na 

Slacu równym wytknął obóz, nakazawszy przed 
rontem oboiu postawić w piramidy spisę i sa- 
mopały; Kozaków Dońców ustawił na skrzy- 
dłach, sam zaś swój namiot ulokował na środ- 
ku, a cod pretextem nasłanych Żydów i Pola-- 
ków, 1 nadesłać się mogących jeszcze więc^- 




Skauńniacy. 



przes podjazdy wjrsłane, by mógł do Sjherji 
wysfac bezpiecznie, mówił obydwom Wojewo- 
mi^ bj kazali waiom zrobió kilkadziesiąl ty- 



sięcy dybówy i te gdy chłopstwo zwiozło, w pi- 
ramidy ułożone przed obozem poukładał. 
Po uporządkowaniu takióm, gdy Generał Barę* 
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czetników Gniyewi nadefllat pułk Karabinie- 
riw^ i Pułkownik tego pułku o zbliżeniu się 
swojćm uwiadomił Porucznika , i tym raportem 
swoim donosił Pułkownikowi o pozjcji obozu 
buntowników; zaprosił Gurjew Gontę i Ze- 
lainiaka pod pozorem narodzin Imperatorowej 
do siebie na obiad do namiotu wieUdegOy ma- 
jącego podwójne ściany ^ między któremi ukry- 
ci stali Dońcy silni z postronkami. 

Gdy przyjechał Gonta i Zelaźniak z Ata- 
manami i Naczelnikami swemi na ten obiad, 
kazał przysposobić sobie Porucznik butel spi- 
rytusu najtęższego, i niby przed obiadem pi- 
jąc do Żelaźniaka i Gonty szklanką tę go- 
rzałkę za zdrowie Imperatorowej, gdy się Ze- 
laźniak i Gonta przed tem imieniem nisko do 
ziemi schylił, Porucznik jeszcze niżej spuszczo- 
ną ręką trzymając szklankę, w oczy im spiry- 
tusem i Gontę pięjcią w gębę uderzył, co by- 
ło hasłem u arzwi stojącemu Kozakowi wy- 
strzelić ^ a Dońcom stojącym między icianami 
wypaić, i wsasystkich wraz z Gonta i Żelaźnia- 
kiem powiązać, pułki zai stojące w gotowości, 
i konie trzymające w ręku, zbuntowane chłop- 
stwo od spis i samopałów oddzielić, i w przy- 
sposobione dyby pozabijać, do czego dopoma- 
gał regiment nadesłany Karabinierów, w tym 
samym momencie, który stał na froncie obozu 
ukryty Kozakami. Wszystkie tedy dostatki z ra- 
bunku zgromadzone przez buntowników, do- 
stały się Porucznikowi Guryewi, Pułkowniko- 
wi Karabinierów, i ich komendzie. 

O czim gij Pułkownik doniósł Generało- 
wi Kreczetnikowi, że buntownicy zabrani, py- 
tał się, co ma dalej czynić, których było prze- 
szło 30 -tysięcy. Generał Kreczetników dy- 
sponował, by Panu Branickiemu, na ten czas 
Łowczemu koronnemu, któren był wyprawiony 
od Króla z pułkami królewskiemi i gwardyą 
litewską i z Panem Stąpkowskim, któren ze- 
brał chorągwie husarskie i .pancerne na znie- 
sienie buntowników Gonty i Zelążniaka , i wła- 
śnie w ten czas, gdy Gonta i Żelażniak zabra- 
ni zostali. Pan Branicki z komendą swoją zno- 
sił przez nich wysłane podjazdy w Pobereże 
(właśnie ten sam, który zrabował i spalił Bał- 
tę^ i Hatłę) i znajdował się pod Serbami o dwie 
mile od Mohilowa. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 



Krakowianie. 



Mieszkańc;^ okolic Krakowa nazywają się 
Krakowianami; są zdrowi, silni i miernej wiel- 
kości. Ich ciemne włosy, których nie obcina- 
ją, spadają w kędziorach na ramiona; oczy 
niebieskie, rzadko czarne, jako iii i biało- 
płci, odznaczają ich ód innych mieszkańców Pol- 
ski. Młodzi noszą czasami wąsy, lecz większa 
część Earakowian nie ma tego zwyczaju^ a ni- 



edy nie zapuszczają brody. Obie płcie łącz^ 
do piękności twarzy kibic kształtną; w mowia 
przeciągają słowa, lecz wynagradzają ten błąd 
dobitnością wyrażeń. Skłonni do wesołość^ 
dobrego humoru, dowcipni z natury, namiętnie 
lubią muzykę, śpiew i taniec; dla tego śpiew 
im towarzyszy tak przy pługu jak przy bitwie. 
Rzetelni, otwarci, i roztropni odznaczają się 
swemi zdolnościami tak, że są zdatni do wszy- 
stkiego* Niektórzy pomiędzy nimi umieją czy- 
tać i pisać; ich rozum naturalny, rozmowa po- 
jedjrńcza, lecz przyjemna, trafność myśli, wysta- 
wiają ich w korzystnem świetle i czynią ich 
nader towarzyskimi. Umiarkowani w picia, 
zwyczajni nrzestawać na małem, znosić od dzie- 
ciństwa taK upał jak zimno, nie zważają na 
najgorsze powietrze, gdy mają podróż przed- 
sięwziąć; pomimo wiatru i burzy weseli w dro- 
dze; gdy przemokną od deszczu i wstąpią do 
karczmy, rzucają się bez narzekania na' słomę 
rozłożoną na ziemi; a potem ledwie sobie kil- 
ka chwil odpocząwszy, z równym zapałem pu- 
szczają się w dalszą drogę. Krakowianie n- 
ważają gościnność za najpierwsza z cnót domo- 
wych; podróżnego, który do nich zawita, ji^ 
najserdeczniej przyjmują ; wszystkie domy są dla 
niego otwarte; przytułek znajdzie przy każdent 
ognisku, jest jakby członkiem familii. Krako- 
wianin łativo zapomina urazy; lecz, gdy honor 
jep;o zostanie obrażonym, rzadko wypuści z pa- 
mięci tę zniewagę. W nieszczęściu pokazuje 
wielką moc charakteru, cierpliwość i wytrwa- 
łość nadzwyczajną; nigdy się nie użala, nie- 
szczęście nie może go przygnębić, bo jest go- 
tów na wszystko. Nadewszystko kocha swoje 
familią, swoje ognisko i sM^oję trzodę. Znany 
z waleczności osobistej, ma wielkie upodoba- 
nie w sztuce wojennej ; przyzwyczajony od dzie- 
ciństwa do konnej jazdy, lubi nadewszystko 
konnicę, i z łatwością nauczy się ćwiczeń z bro- 
nią. Krakowianin zawsze byi nieustraszonym 
obrońcą swego kraju; we wszystkich wojnach, 
jego lanca i kosa zawsze się sławą okryły, a 
nieprzyjaciel więcej jak raz doznał jego wale- 
czności. Lubo nieraz został zawiedziony w swych 
najpiękniejszych nadziejach, znów się w nim 
odradza zapał do bitwy, skoro jest powołany 
bronić swą ojczyznę. 

Wszyscy Krakowianie wyznają bez wyjątku 
religią rzymsko-katolicką; są bardzo nabożni. 
Każda wieś ma swego Patrona; zwykle nim 
jest Śty Stanisław, Kazimierz albo Floryan. 
Panna Marya była uznaną od najpierwszych 
czasów^ za Patronkę Polski ; cały naród ją wielco 
uwielbia, i poświęca j^j sobotę każdego tygodnia. 

Ubiór chłopów krakowskich, którzy zamie- 
szkują lewy brzeg Wisły, jest skromny, ale gu- 
stownj; nie noszą chustek na szyi ani latem^ 
ani zimą, koszulę noszą wierzchem, u której 
rękawy i kołnierz są związane wstążkami ko« 
lorowemii i która spada na spodnie aż blidio 
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ŁoIaB, n pasa^ prcjrstrojonego kółkami mosiężne- 
■li, wisi na rzemieniu noźjk^ tak nazwany ko^^ 
9sik; w jednej kieszeni nosz^ krzemień , a za 
koszula albo w bocie lulkę. Spodnie ich s^ 
sazwTCzaj z biafego płótna, albo w czerwone 
paski, czasem też z żółtej skóry. Bótj, które 
az do kolan dochodzą, są ze skórj juchtowej; 
korki są dobrze okute, służą one im przj tań- 
ca do dobijania taktu, i do pewności chodzenia 
po górach. Czapki mają czworograniate, obszy- 
te karmazynowem suknem, z barankiem czar- 
aym, i przyozdobione pawiem piórem. Ich 
wierzchni ubiór nazywa się sukmaną y z sukna 
różnego koloru, u góry szeroki, w irodku wazki, 
szerszy na dole i spięty na przodku. Chło- 
pi najbliżsi Krakowa noszą sukmanę granato- 
wą, tak nazwaną kara%yą, którą wyszywa- 
ją jedwabiem lub bawełną karmazjrnoM^ą ; koł- 
nierz ozdobiony klinklinami spada nisko na ple- 
cy. Skalmierzacy mają sukmanę brunatną z oia- 
łemi sznurami, i z bardzo długim kołnierzem. 
Proszowiacy sukmanę białą z czarnemi sznura- 
mi, i ta suknia jest oraz suknią wojenną Kra- 
kusa. Latem noszą ubiór z białego płótna, spo- 
dnie z płótna, boty aż do kolan i szeroki ka- 
pelusz, ale niski, przystrojony wstążkami i pió- 
rami pawiemi. 

Ubiór chłopów krakowskich jest bardzo ele- 
gancki i stosowny do ich postaci. Młode dzie- 
wczęta mają długie warkocze, u dołu zawią- 
zane kolorowemi wstążkami. Na szyi mają pa- 
ciorki różnego koloru, lub też piękne korale. 
Naramniczki i mankietki są czerwono wyszyte. 
Gorset mają z meiynosu, atłasu, lub innej ma- 
teryi jedwabnej. Spódnica różnego koloru do- 
chodzi aż do pięt; bogatsze maja obszytą galo- 
nami złotemi lub srebrnemi. Latem, aby się 
ochronió przed kurzawą, noszą szal płócienny, 
albo muślinowy, który nazywają rańtiichem. 
Mają także fartuch, który zarzucają na ramiona 
^dy idą w pole pracowaó. Ich kaftanik z su- 




ki, ale najczęściej boty z wysokiemi korkami. 
W czasie pięknjrm chodzą boso. W święta no- 
szą młode dziewczęta na oKoło głowy w kształ- 
cie dyademu wstążkę ze złota lub aksamitu, u 
którejj wierzch jest przyozdobiony kwiatami i 
długiemi wstążkami. Mężatki okrywają sobie 
głowę chustką białą, albo czepcem, który jest 
przystrojony zlotem. 

Mieszkańcyprawego brzegu Wisły, do któ- 
rych liczymy Kijaków i Skawiniaków, przyj- 
mują także nazwisko Krakowian. Kijac]^ za- 
mieszkują okolicę, która się ciągnie pomiędzy 
kopalnią Wieliczki i Podgórzem; noszą sukma- 
nę z sukna granatowego, podszjtą materyą kar- 
mazynowa; paś'zielony, często jedwabny, ozdo- 
biony zfotem i srebrem, obwiązują na około 
dała* Noszą czapkę okrągłą z aksamitu zie- 



lonego, obszytą barankiem popielatym. Skawi- 
niacy, tak nazwani od miasta Skawina, noszą 
sukmanę z jasno -niebieskiego sukna, podszytą 
materyą karmaz^ow^, kamizelkę zieloną, czap* 
kę czworograniate zieloną, obszytą barankiem 
czarnym, lub popielatym. Kobiety z Podgórza 
mają kaftan niebieski, gorset koloru czerwona- 
wego; spódnica żółta dochodzi aż do kostek; 
fartuch w różnych kolorach jest krótszy. Mło- 
de dziewczęta zdobią głowy kwiatami; mężat- 
ki okrywają je białemi chustkami. Skawi- 
nianki okręcają ęłowę długiem płótnem, które 
zgrabnie na ramiona spuszcza się; gorset ich 
jest jasno-niebieski; spódnica zielona, na dole 
obszyta taśmami; fartuch różnego koloru, a szal 
uzupełnia zazwyczaj ich ubiór. 

Rolnictwo jest głównym źródłem utrzyma- 
nia Krakowian ; lecz w okolicach, gdzie ziemia 
nie jest tak urodzainą, przemysł i handel do- 
starcza im innych źródeł. Niektórzy pomiędzy 
nimi zostali w ostatnich czasach dziedzicami 
gruntów. 

Krakowiacy zazwyczaj lepiej się maja od 
innych mieszkańców wiejskich w Polsce, iiiie- 
szkania ich są czyste , dobrze utrzymywane; 
zwykle otoczone sadkiem z pięknych drzew owo- 
cowych; jak młoda dziewczyna znajduje się w do- 
mu, koniecznie musi mieó przed swojem oknem 
mały ogródek, pełen ostróżek, róż, narcysów, 
pienidosnków, rozmarynów i innych kwiatów. 
Jadło Krakowian także jest lepsze niż innych 
chłopów; chleb żytni, a zwłaszcza ten, który 
ma nazwisko prądnik od wsi, w której jest ro- 
biony, jest smaku doskonałego i ma tę wła- 
sność, iż nigdy nie pleśnieje , chociaż jest prze- 
chowany przez kilka tygodni. Chleb ten, któ- 
rego średnica ma dwie stopy, a grubość jedne, 
jest znany w Warszawie, nawet i w Gdańsku. 
Krakowianie jedzą trzy razy na dzień : z rana, 
w południe i na wieczór. Gdy dla roboty od- 
dalają się z domu, biorą z sobą w pole śnia- 
danie i obiad, które im zanoszą ich dzieci lub 
żony. Jadło, włożone w dwa gameczki gli- 
niane, które się dwojakami nazywają, ponie- 
waż są spojone, składa się najwięcej z jarzjm, 
bo mieszkańcy tych stron chodują wiele gatun- 
ków. Krakowianie nie bardzo lubią mączne 
potrawy; w okolicach, gdzie jest wiele lasów, 
chętnie jedzą grzyby, które suszą i zachowują 
na zimę. Co dzień oprócz dni postu, podczas 
którego nawet wstrzymują się od masia, naj- 
bogatsi mają mięso na stole. Przed jedzeniem 
piją zazwyczaj mężczyźni po małym kieliszeczka 
wódki, a starsze kobiety wiernie ich w t^m 
naśladują. Piwo i miód są także ich ulubione- 
mi napojami; wiąg nie jest tjrm obce,, którzy są- 
siadują z Węgrami. 

(Ciągi dalszj nastipi.) 



X Mieffi i Ssad^mierM. 




T«xt do AVii. 129. 

1« Dalibóg ie powiem mamie* 
On coś złego zrobió gotóWt 
Wzdycha, ptacze, r^ce lamie. 
Klnie potęgę mych przymiotów. 

8. Nazwał serce moje lodem. 

Wzrok sztyletem, jeszcze kłamie » 
Ze ja iego łez powodem. 
Dalibóg że powiem mamie* 

3. W noc pod oknem móm narzeka. 
Dzień przepędza nieprzytomnie* 
Gdy przY ladziach to zdaleka. 
Gdy bez ludzi to on do mnie. 

4L Chcę naft patrzyć, czuj^ trwogę* 
Chcę doń mówić, a nie nmiem, 
Oicę uciekać, a nie mogę, 
9uBa siebie nie rozumiem. 

5. Płakać muszę gdy się iali. 

Gdy mu dłoń kradę na ramie* 
To mnie ogieft jakiś pali. 
Dalibóg ie powiem mamie. 

6. Lecz, gdy mama go połaie. 

On przyptasić gotów zdrowiem. 



Albo pójdzie w cudze krą{e....*' 
Nie, JUŻ nic mamie nie powiem. 
(IFoel. z OfetJka, P. I. g., sir. 263.) 



Hiriadomeicl llteraeklc. 

1.' W Krakowie wyszedł 7my tom: „Historyi litera* 
tury polskiój, Bfichała Wiszniewskiego," zawierają* 
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nicy i t. d.'* Dotąd doszły nas 2 pierwsze tomy, 
skoro 3ci odbierzemy, pospieszymy z skreśleni^a 
treści tóiie powieści, która w dwóch pierwszych to- 
mach kilka scen zajmujących zawiera. 

3. Tamie wydał Jan ze Sliwma: „Pamiętniki umy- 
słowe/* które zawierają w sobie prace wielu zna- 
komi^ch pisarzy. Dotąd wyszły 2 pierwsze tomy. 
Wkrótce udzielimy bliiszói wiadomości o tćm dziele* 

4. Dalćj wyszły tam: „Listy o Szwecyi." PisnI 
Eust Hr. Tyszkiewicz, Towarzystw ucsonTch czło- 
nek i korrespondent. Tom I. z rycinami litografo- 
wanómi. 

5. Opowiadania wierszem Johna of Dycalp. 



Nakładem i drukiem Ernesta Gtlnthera w Łefisnie. (Redakton ht.SsymoMU.) 



srr,s. 
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Mouia. 





JLesano^ dnia 81. Stycznia 1846. 



Kościół Najito, Panny PiekarskUj x pieśnią o ni^\ — Kilkd słów o Wieeiorach pod lipą fciąg dakjtu 
i dokończenie). — Obraz Algeru. — Stryjkowski i jego kronika (da^ dalszy i dokończenie). — List do redakcji^ 
zawierający wykład napisu etruskiego na kamieniu na ratuszu w Orwietto. — Dalszy ciąg zbioru pieśni Colber^ 
go. — Doniesienie o wyszlym niedawno u pana Lissnera w Poznaniu katalogu Nr. 7. 





3^"^'" Kościół Ną/iw. Panny Pkkar^kięf. 
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Kościół Najświętszej Panny Piekarskiej. 

Stjnie cudami obraz Najśw* Pannj Piekar- 
skiej na całym Śląsku. Rodacy nasi codzien* 
nych tam łask doznaje, a miejsce to i dla tego 
jest pamiętne, ze dnia 27. Lipca r. 1697. Kur- 
iiirst saski a Kr&l polski August II. złożył wy« 
znanie umiary jako Katolik. 

Proboszczem w Niemieckich Piekarach pod 
Bityniem jest X. Alojzy Fink, męź zacny, któ- 
ry słoM'em i przykładem do obudzenia M^iary 
się przyczynia; jemu. to mamy do zawdzięcze- 
nia przedrukowanie Żywotów ŚŚ. Skargi; owo 
szacoM^ne dzieło dzieM^ięć kroć z razu przedru- 
kowane, a w końcu przeszłego wieku po raz 
lOty wydane i wyćzerpnięte , uszło baczności 
mecenasów literatury, nagrodził to zacny Pro- 
boszcz na Śląsku. Mając on szczególne nabo- 
żeństwo do Najśw. Panny Piekarskiej, której 
obraz cudow^ny w ubogim drewnianym kościół- 
ku się znajduje, przedsięwziął przed czterema 
laty wystawienie nowego kościoła murowane- 
go; żadnych nie miał funduszów, lecz szczęśli- 
wym natchniony pomysłem, ogłosił plan tij bu- 
dowy na akcye. Akcyj pragnął 5,000 rozprze- 
dać po złotp. 30; każdemu więc wolno za tę 
składkę tak szczupłą zostać spółfundatorem 
kościoła. Co Sobotę wiecznemi czasy ma być 
śpiewana wotywa za wszystkich spółfundato- 
rów. ZebraM^szy zaledwie 12,000 złotp. za- 
czął budowę; aliści kopiąc fundamenta znalazł 
niespodzianie skład dawniej ugaszonego wapna, 
co zapewne jakiś pobożny poprzednik na po- 
dobny cel przygotował. Spuszczając się więc 
na łaskę Najśw. Panny i pomoc Opatrzności, 
rozpoczął dzieło i w ciągu lat kilku zebrał do 
100,000 złotp. i budoM'lę znacznie posunął. 
Nie M'iem, wiele mu jeszcze zostaje do dokoń- 
czenia; jednakże pociecha wielka, że o tak po- 
bożnem przedsięwzięciu nie wątpił na chwilę; 
Opatrzność widocznie mu nagrodziła nieograni- 
czoną w niej pokładaną ufność. 

Załączam trzy dawne pieśni do Najśw. Pan- 
ny Piekarskiej, przez lud krakoM^ski śpiewane, 
którem kupił na rynku tej dawnej stolicy luraju. (^) 

PieŚTi o Najśw. Pannie Maryi Piekarskiej. 

1. 

O jakoś piękna Panienko Piekarska, 
W obrazie stoisz ozdobo Śląska, 
Slicznaś jest, biała jako lilia. 
Dobrocią pachniesz jak kanwolia. 
2. 

Liczka rumiane jako dwie róże, 
Pozornie patrzysz na grzeszną duszę* 
Radabyś wszystkich u siebie miała, 
Niechcesz być która dasza zginęła. 
3. 

Nakłoniłaś naro Synaczka swego, 
Na lewćj ręce Twćj siedzącego; 

(•) Nie upatrując w tych pieśniach nic, coby na 
szczególniejszą uwagę zasługiwało, nie umieszcza re- 
dakcya wszystkich w Iśm piśmie, wybrała tyJko dru- 
gą, ponieważ ma związek z obrałem. 

Frxyp, redakeyu 



Jesteś Panienko bardzo dobrego. 
Że jak poglądasz na Syna swego, 

Synaczek Ci Twój ma książeczkę w ręce. 
Którą pokazuje sw^ najmilszej Matce, 
Prośże Go Matko, niech nas zapisze 
Do tój książeczki, która nie zginie. 
5. 
Cóż to Panienko jabłko ma za znaki. 
Ze nam przyniosło tak dobre przysmaki. 
Tajemnica to jest bardzo wielka, 
W nićj się zawiera szczęśliwość wszelka. 
6. 
Znaczy jabłuszko nam wieczne roskosze. 
Których mieć będziemy w niebie potrosze, 
fioś Ty nam Panno Syna naprawiła, 
Co zepsuła Ewa kiedy zgrzeszyła. 
7. 
Nie frasujcie się ludzie udręczeni. 
Panno Piekarska! Ty na nas wspomnij. 
Boś się nie darmo w Śląsku zjawiła. 
Tylko żebyś nas w smutkach cieszyła. 
8. 
Ach pociesz, pociesz, Ciebie prosiemy. 
Ratuj nas Jezu! niech nie zginiemy; 
Abyśmy wszyscy z Bogiem wiecznie żvli, 
A potom się z Tobą w niebie weselilf. 
D. 11. Marca 1846. 

« « « 



Kilka słów o Wieczorach pod lipą. 

(Ciąg dalszy i dokończenie.) 
Ze\i'^nętrzna forma w ufożeniu cafe^o dzie- 
fa zapewne się każdemu podobać będzie; zmy* 
sienie Grzegorza z pod Racf a^ic jest trafne, do- 
brze obrachowane i przez cafe książkę az do 
końca konsekwentnie przeprowadzone. Podział 
cafoici na wieczory, jest dla dziefa, które ma 
być populamem, które ma przystęp znaleźć i 
przyjąć się u ludu, nader korzystny. Przezeń 
nie obciążamy umysf u ludu, który nie ma wpra« 
wy w myśleniu ; przeciwnie uf atwiamy mu wszy- 
stko, podając rzecz cząstkowo, a jednak w cał- 
kowitych obrazach. Dla teco z zadowoleniem 
poloźy czytelnik książkę, ciesząc się naprzód, 
ze w następnym wieczorze dowie się znowu 
czego nowego. Wreście ma i tę i/iHlelką ko- 
rzyść taki podziaf, że zgrabnym sposobem mo- 
że pisarz na początku wieczora przypomnieć to, 
o czem dawniej bjfa mowa, a w końcu przy- 
dać nauki i uwagi, które tem silniejszy wpływ 
wywTą, że stanowią zakończenie rzeczy. Dzi- 
wi nas więc, że autor opuicif tę metodę ; w pó- 
źniejszych bowiem wieczorach nie znajdujemy 
na początku takiej rekapitulacyi. Czytelnik za- 
jęty sprawą swego narodu, gdy przeczyta jaki 
rozdział i przytćm uwagi historyKa, mimowol- 
nie sam nad rzeczą się zastanowi, a gdy mysll 
jeco spotkają sie z uwagami autora, nabędzie 
książka tem większej dla niego wartości. Te 
wszystkie zalety znajdziemy w. pracy Siemień- 
skiego ; szkoda tylko, ze jeszcze jednaj mysli, 
którą w kilku miejscach objawia, nie wykonała 
t. |., ze nie przydał mappy całego kraju pol- 
skiego. Dodatek ten jest koniecznym i dla te- 
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^o wielceb j się ten zBAtuzjty ktob j się tą pra- 
cą jak najprędzej zajął. 

Jeseli antor pięknie rozwiązał zadanie co 
do tormjy na równą pochwałę zasługuje obro* 
]»ienie treści. Napisać historja narodu w spo- 
sób tak przystępny, iżby ją lud pojął, uważał- 
ł»ym prawie za rzecz, której dopiąć nie podo- 
bno , a jednak dał nam S. jasny dowód, iz 
'wszystkie trudności pokonać można, jeżeli się 
serdecznie pracą przejmiemy. Nie zniza antor 
historyi do powiastki, lecz zachowuje jej całą 
powagę, rozbierając najważniejsze sprawy, któ- 
9e do jej całości należą. Dla te^o historya S. 
nie jest samem opowiadaniem życia Królów, 
wojen i innych podobnych wypadków, lecz da- 
je razem jasny obraz urządzenia państwa i n- 
aposobienia narodu w różnych czasach. Juz 
X tego względu ważnym jest to dzieło w na- 
szej literaturze, lecz wartość jego tem większą, 
akoro się przekonywamy, że autor umiał to 
akreślić sposobem potocznym, j^b^ od niechce- 
nia. IJmKając bowiem wszelkiej ciężkości nau- 
kowej, wtrąca uwagi względem wewnętrznego 
atanu Rzeczypospolitej tam, gdzie mu się wła- 
mie dobra podaje sposobność. Tak ucz^ł na 
str. 162, 197, 217. W ogóle powiedzieć mo- 
żna, iż różnych użył środków, aby pracy swa 
jej nadać jak najwięcej powabu; dla tego ni( 
izuei tak łatwo czytelnik tćj książki, bo co chwi- 
lę napotyka przedmioty, które i serce jego za- 
dowoinią i ciekawość zaostrzą. Takie środki 
aą następujące: 1. Zbiera różne podania i po- 
wieści, krążące pomiędzy ludem i łączy je z ni- 
ztoryą tegoż czasu. 2. Wtrąca przysłowia i 
objiUnia je wypadkami historycznemi, jak np. 
na str. 2M o Piekarskim, o. Rzeczy, które 
aeree Polaka więcej zajmują, stara się żywiej 
i dobitniej skreślić. Takie opisy mamy na str. 
113, (pogrzeb Kaźmierza Wielkiego), 214, 224, 
231. Tu nadmienić wypada porównanie Pola- 
ków z Moskalami za pomocą obrazu rządów 
Iwana Srogiego i Rzeczj^ospolitej Babińskiej. 
Wreśde daje dobre nauki, jako to: na str. 144, 
173, 175, 243, 273, 300. 

Jeżeli wi^c Wieczorjr pod lipą co do for- 
my jak treści tak wielkie mają zalety, nieza- 
wodnia* nastąpi ten skutek, iż w krótkim cza- 
aie całej publiczności czytającej będą znane. 
Mężowie, którzy czuwają nad dobrem ludu i 
s wszelkiej okoliczności korzystają, aby go 
wznieść na wyższy stopień oświaty, w pracy 
Siemieńskiego spostrzegą pomoc, za jaką się 
od dawna z upragnieniem oglądali. Dla tego 
powitawszy ją z radością, tern bardziej starać 
nę będą, aby poznana od ludu, piękne owoce 
wydała. Dla tych zaś, których natura obda- 
nyła talentem pisarskim, niechaj będzie bodź- 
cem, ahj korzystając z swego daru, stali się 
aówieeicielaini Indu w ten sam sposób, co i Sie- 
mieński. Niechaj pomną, że jeżeli w dziełach 
gruatownoió i uczonośó wysoko cenimy, jednak- 



że w ten czas dopiero -prawdziwą wartość 
ją, gdy się odznaczają tą jasnością i popular* 
nością, która przemawia do każdego człowie* 
ka zdrowego rozsądku. W ten czas wzmeda 
się u nas ta gałęż literatury, która dotąd naj« 
bardziej jest zaniedbana, chociaż nam najbar* 
dzićj potrzebna. Jeżeli bowiem pragniemy sta- 
nąć w oświacie na równi z innemi narodami 
europejskiemi, jeżeli przez ślachetne poświęcę^ 
nie zysków materyalnych dowodzimy, iż nasza 
postanowienie jest szczere, starać się nadewszy* 
stko musimy o podniesienie oświa^ pomiędzy 
ludem. Do środków zaś, które niemylnie da 
celu tego doprowadzają, należą książki popu- 
larne; starajmy się więc, aby ich było jak naj« 
więcej. 

Ułamki z podróży. 
Obraz Algeru. 

W 48 godzin po odbiciu z Marsylii^ chmu- 
rą zakryte, nagle powstające z morza ujrzeli- 
śmy wysokie i poważne pasmo Atlasu; i wkró* 
tce stanęło przed nami miasto Alger piętrzące 
się na pochyłości góry, jak pyramida z niał^ 
go piaskowca. 

Widok tego miasta nader malowniczy. Część 
dolna zbliżona do portu, ma place i mice sze« 
rokie, na sposób francuski zbudowane; na niok 
domy wszystkie, opatrzone arkadami, niedosta- 
teczny cień dają przechodniom. Górne miast<r 
zupełnie inn^, w^schodnią ma postać, ulice krę» 
te spadziste i ciasne tak, że trzech ludzi tylk» 
może się zminąć. Wyższe piętra domów wyw 
stają na ulicę belkami podparte, idbo stykają 
się sobą, tworząc sklepienie po nad chłoAią a 
cienistą ulicą. W tych uliczkach tłoczy się lu- 
dność różnych narodów w rozmaitych ubiorach: 
Francuzy, Hiszpany, Włochy, Maury, Kabyle, 
Araby, Murzyny. 

Maura poznasz po kurcie, kamizelce i sze- 
rokich szarawarach krótkich po kolana; wszy- 
stko z lekkiego sukna karmazynowego lub gra- 
natowego. Na głowie czapka czerwona, fe% na- 
zwana, z niebieskim kutasem, chustką owinię- 
ta, turban składa. Głowa ogolona oprócz czu-- 
ba dla tego, żeby nieprzyjaciel, jeżeli ją utnie, 
miał za co wziąć a twarzy się nie tykał. Bro- 
da długa.^ Na nogach pantofle, które n drzwi 
pokojów i meczetów zostawują. - W zimie kła- • 
dą na wierzch burnus, czyli płaszcz z kaptu- 
rem. Te burnusy często się noszą podwójne: 
spodem biały wełniany, z wierzchu ciemny, 
wmieście sukienny, na wsi z wielbłądziej sier- 
ści. Maurowie są właściwymi mieszczanami AI- 
gem.^ Trudnią się rzemiosłami i kupiectwem, 
na wielki lub mały rozmiar. Wielu rozszerzy- 
ło obręb czynności swoich od wejścia Francu- 
zów; tylko nieczynni kajiitaliści stracili przez 
podwyższoną cenę żywności. Xjqpiec siedzi po** 

5* 
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waśnie w sklepie, pal^dłu^fąjkf^ nie capra- 
■m praec&odma i powiada zwjUe maiarkowa* 
mą^ ale itał^ cenę. Kobietj manrjtańskie cho« 
4sf po nlicaeh w bieli jak cienie, s twarzoi xa- 
fllonift^, tak) ie im ocasy tylko widać. Krok 
idh powolny; idao przechylafo się zjednaj no« 
gi na dragą* Jml w domn sif noszą,^ wiedzieć 
iradnOy bo wstęp obcenra jest zabroniony* Je- 
dnak kobiety europejdue zaproszone bywają d» 
^h zaczarowanydi nezniczek, i od nich mo* 
sna sie dowiedzieć o ubiorze Bbiirytanek* Wi- 
dać także ten ubićr sprzedawany po sklepach. 
SflkYada się on z lekkićj koszuli jedwabnej, z sza- 
nawarćw szerokich a krćtkich po kolana, i z ma- 
łego gorsecika karmazjrnowego, zfotem hafto- 
wanego. Ten gorsecik jedwabny, jest na ple- 
cach wazki jak ręka; na piersiach jeszcze węż- 
szy, kończy się sznureczkiem i guzikiem* Noga 
bez pończoch obuta w pantofel axamitny, zło- 
tem haftowany* Na głowie mała czerwona cza- 
peczka, obwiązana równie jak włosy chustką 
jedwabną złotolitą^ Prócz tego noszą często 
pas lołocisty i chustkę jedwabną, z tyłu u pasa 
zawieszonu. Mówią, Łe Maurytanki wogolnb- 
lici pięknych rysów i pięknie zbudowane, ale 
K8&0 ćwiez^ cery. Włosy i oczy czarne* 
Ręcą i nogi farbują henesem* 

Żydzi ubierają się podobnie jak Maurjr, tyl- 
ko w ciemnych kolorach, i podobne mają za- 
liudnienia* Żydówki chodzą po ulicach bez za- 
słony, rza&o są piękne, zato ubrane z wielkim 
dbylkiem* Noszą suknię jedwabną bez ręka- 
wów, złotem wyszywaną; na głowie bogatą 
dbns&ę, albo stożkową metalową klatkę. Prze- 
pych ten zmniejsza się pod wpływem prostych, 
mte często zmienianych i panych ubiorów eu- 
ropejskich. 

Kabyle, czyli Górale, odziani po prostu w ko- 
sznlę i szarawary płócienne, z czapką czerwo- 
ną na głowie, noszą ciężary, wiosłują i tym po- 
dobne wyrobnicze prace w mieócie wykonywa- 
ją. Składają oni osobne cechy, równie jak Mu- 
szyni i inne pokolenia z nad granic Sahary. 
Kazden z cechów ma na czele Amina, który ma 
prawo dozorować i sądzić podwładnjrch swoich, 
nawet karać więzieniem i biciem w pięty* Wa« 
niejsze sprawy wytaczają sie przea rząd fran- 
caski* Tych cechowych wyrobników jest w AI- 
gerze przeszło pięć tysięcy. "W^ nocy owinięci 
w bumuBj ćpią po ulicach* Żyją oszczędnie 
chlebem i wodą, a zebrawszy trochę pieniędzy 
wracają w góry. Kabyle mają język od Ara- 
bów odmienny, i nie są jeszcze Francuzom pod- 
dani. Arabowie z dolin chodzą w koszuli idłu- 
E*ch burnusach, na głowie sznurkiem z wiel- 
!ądziej sierici przytwierdzonych. Kobiet ka- 
bylskich i arabskich niema w Algerze. Owszem 
Murzynów mało, a Murzynek wiele, które cho- 
dzą w niebieskim burnusie, i trudnią się zwy- 
kle sprzedażą krajowego chleba, w bochenkach 
okrągłych a płaskiclu 
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Patrząc na tę toimaitoćć ubiorów, tłoosaeycli 
się na placu królewskim, a w głębi widzfo 
UMrse, okręty i błękitne górjr AtlsM^ sdMo się^ 
iepodobuj, chociaż nieskończenie wspamals^^ 
będzie widok nieba: taka rozmaitoćć narodów, 
zjednoczonych pod prawem doskonałćj wolnoó«^ 
w dbłicza morza nieskończońoóci* 

Domy maurytańskie nie mają zewnątrs wea^ 
k, albo bardzo mało ekien^ i wcale sa niepo-^ 
zome, ale cały ich przepych i ozddka jest we» 
wnątrz, jak w duszy prawego ChnEoćciauna; 
wchodzi się do donm przez małe drzwicdu^ i- 
derany przysionek, który prowadzi do małeg<» 
wewnętrznego podwórza* To podwórze jest 
brukowalne marmurem, i otoczone podwó^ym^ 
albo potrójnym rzędem małych, krętydi i ozdo- 
bnych marmurowych słupów^ Wkoło chodni- 
ki przy izbach. W izbach ściany wyłoione po* 
lewanemi ce^ełkami do 4 lab o stóp wysoko- 
óci, ćdany biielone, gzymsy na wzór ałambry, 
albo sufit cedrowy* Te domy krajowe są aiakK 
wnicze i przyjemne dla chłodu; rodzina wnidi 
miesdica zupeinio odosobniona* Zamiast dachu 
jest taras, na który idą wieczorem cieszyć si( 
okazałym widok;iem morza przy ćwietlo xięsy«* 
ca* Niestety, Francuzi wiedzeni diędą zysk^, i 
burzą wiele ^ch domów, i natomiast stawiają 
nowe na sposób paryski z wielu oknami* C9io» \ 
ciaz okna osłonięte są drewnianemi zalozyanu^ 
jednak w tych domach^ do klimatu nie stóso- i 
wnych, upał nieznoćny. Z czasem n&t we fraift- 
cttskich domach nie będzie chciał mieszkać, i 
wtedy chciwi spekulanci przestaną je stawiać^ 
ide ^rmczasem większa część dawnego Algem^ 
będzie zburzona* Miasto straci nat^m nie tyl- 
ko chłód, ale jeszcze podlegać będzie bardziej 
trzęsieniom ziemi* Niedai^j jA w 1717 tokm 
trzęsienie ziemi trwało 9 miesięcy i olwóeiło 
w gruzy cztery piąte części miasta* Odtąd kra- \ 
jowcy podjpieraii domy jeden o dragi. Tylko 
główne ulice, jak Babaznn i Babelued, spra- 
wiedliwie są rozszerzone, dla rudiu powozów*^ 
Xiązę Isly, to jest Marszałek Bngeaud, i wła-* 
dze urzędowe, nie dzieląc powszechnego prze- 
sądu, mieszkają w domacli maurytanshi^, a no- 
we domy, które Rząd stawia, są przjmąjmnUj 
małą liczbą okien mni^ wystawtone na upał 
afrykański* 

Łud francuski nie umie stosować się do ob- 
cych zwyczajów, a tern upomiej swoich pilnu' 
je. Już zaprowadzili w Algerze ulubioną Fran- 
cuzów rozrywkę, i urządzili teatr z desek pa- 
pierem wyklejonych. Zwykłą jednak zabawa 
wieczorem jest przechadzka na placu królewskin^ 
którj we dnie za giełdę służy* Stawiają na 
tymże placu budynek, który będzie razem za* 
wierał giełdę i teatr* Na nim stoją najlepsze 
hotele i kawiarnie* Plac kil morza otwarty^ 
widać port, morze, okręta i góry* Chodzao 
wtedy po mieście, słychać śpiewy i zabawy ro« 
źnych narodów* We francuskich kawiannaels 




Prót%omacy. 



•tofj B^ mamiirowe^ siatki czerwonym azaMii* 
lem obite. Czytaję tam dzienniki^ ^<V^ ^ ^a** 
tjy a zaniast lodów i chYodz^cjch napoiAw^ pi- 
ją kawf czarna z keaiakiem, albo wódkę pio- 



łmowf z wodi|« Tam esfsto uszy obrażają wę*" 
drowne śpiewaczki i gminne trubadmy. W u- 
beiszó] izbie piękniejsza nacą barkarolę WYó- 
chj albo Hiizpany. Jeżeli dal^j odważysz się 
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zabY^dzić w labirynt ciemnych i krętych uli- 
czeky znajdziesz kawiarnia krajowe. Tam scho* 
dza się Maury z dfugiemi fajkami, a zdj^- 
wszy pantofle siadają na słomianych tkankach. 
W milczeniu czasem paląc fajkę , piją czarną 
kawę z fusami w filiżankach bez uszka i spod- 
ka, pfacac za jedne dwa sous, czyli [)ięć gro- 
szy polskich. Słuchają oni także śpiewaków 
swoich* Są to starcy; jeden brząka na staro- 
świeckiej gitarze, wypukłej jak pół gruszki; 
drugi szemrze na dziwacznych, pierwotnych, 
przedpotopowych skrzypcach; trzeci ręką trąca 
na bembenku. Jednostajna nota ich ipiewu jest 
podobna do naszych kantyczek, albo dumek ru- 
skich, podobna do szumu fali morskiej, który 
im często wtóruje. Nie rozumiejąc arabskiej 
mowy, }>ojąłem jednak treść smutnej jj^iosenki: 
iałosć niewoli, pobudka do wojny świętej; bo 
w sercu mojem podobne odzjwały się uczucia, 
jak wdzięczne echo zbudzone. 



Stryjkowski i jego kromka. 

(Ciąg dalszy i dolcończenie.) ^ 
Materyały Stryjkowskiego mijając już cy- 
taty z xiąg drukowanych za jego czasów lub 
później ogłoszonych, a dziś nam dobrze znajo- 
mych, były dość liczne, a szumniej jeszcze dla 
zjednania wiary i wyniesienia pracy opisane 
przez niego, teraz się nam może jeszcze zna- 
mienitszemi i liczniejszemi, niż w istocie były, 
"wydają. To pewna, że Stryjkowski, chociaż 
znał Długosza dobrze (bo go tłumaczył) jego 
się nawet przykładem nie nauczył używać do 
historyi do&umentów i aktów oryginalnych, ni- 
edzie się w kronice na nich nie opiera, a je- 
zli gdzie one per occańonem cytuje, to z dru- 
giej już ręki, sam ich nie przejrzawszy. 

Per exten9um żadnego aktu nie umieścił; 
jest tylko początek przywileju erekcyjnego Bi- 
skupstwa wileńskiego odłamany i alUu Unii ho- 
rodelskiej cząstka i t. p., ale oba nic nowego 
do historjri nie wproM^adzają, niczego nie pod- 
pierają, a pierM'szy tylko z rękopismu wypisa- 
ny. Wyżej 1387 r. trudno zapewne (cnociaż 
mc niepodobna) było mieć akta i dyplomata, 
ale późniejsze daleko łatwiej, a nie mnićj po- 
trzena, Stryjkowski jednak wolał gotową rzecz 
z latopisców i kronik zbierać, niżeli tworzyć. 
Miał on mieć dwanaście latopisców litewskich, 
pięciu pruskich, czterech inflantskich, pięciu pol- 
skich (Długosz, Miechowita, Kromer, Bielski i 
Wapowskiego ułamek)^ czterech kijowskich, w o- 
góle trzydziestu; a jeden z nich miał być po 
słowiańsku pisany. Latopisców łitewskicn cza- 
sem liczy aż do piętnastu (Xię. III.): „Wszy- 
stkie latopisce ruskie, litewskie i żmudzkie, któ- 
rychem z różnych miejsc zebranych piętnaście 
zgadzał i w jedno miejsce dla wybadania a do- 
świadczenia prawdy łustoryi znosił z jpilnością, 
konformował na to eto«<^ Toż pisze, iż dooho« 



dząc potomstwa Olgerdowego, piętnaście ich kon- 
kordował rxięga XII. Rozd. XIII.). Czasem 
(już później) dwanaście ich tylko wymienia (ja- 
ko Xię. XVm. Rozd. IV., toż Xic. XVIIL 
Rozd. Yh\ Jeżeliby się ściśle wzięły te sf o«- 
wa i uwazyło, że tam ich piętnastu, tu tylko 
dwunastu zgadzał, możnaby wnieść, że trzy 
kroniki już mu dalej nie służyły i nie docho- 
dziły do XV wieku opowiadaniem, a zatem, 
że były trzy starsze nad wiek XV. Innych bo- 
wiem ciącle jeszcze cytuje, aż w XVI wieku 
nawet, jako źródła, acz coraz już rzadziej, ma- 
jąc dostateczniejsze materyały w polskich kro- 
nikarzach. Pod rokiem jeszcze 1459. (Xię. XIX. 
Rozd. II.) latopisca ruskiego, pod r. 1479. (Xię. 
XX. Rozd. IV. ad finem) i jeszcze latopisce 
w r. 1505. (Xię. XXn« Rozd. III.) cytuje, na- 
wet dalej. Ci latopisce, jak byli pisani, i że 
nie po lilewitkUy wątpliwości niema najmniej- 
szej. Raz, że za tem jest poparte wszelkiego 
rodzaju podobieństwy przekonanie moralne, po- 
wtóre, nawet słowa samego Stryjkowskiego wy- 
raźne, już to w Gońcu cnoty f gdzie pisze: 

Przeto i oni (Litwa) choć pisma nie znali. 
Jednak potomstwa świadectwo podali. 
Spraw swych, których Ut Ruś czcić $pisala» 
Z swemi zmieszała. 
[Goniec cnoty, 1574. sign. Oiij.) 

już to w kronice samej, edzie o Witonie mó-. 
wiąc (Xi^. X.) przy końcu jego panowania, 
dowodzi, ze on był synem xiążęcym, a Gedymin 
jego synem, nie Marszałkiem; używa świade- 
ctwa latopisców i tak się wysławia: 

„Latopisce też wszystkie litewskie po ru^ 
sku pisanCy których Litwa starodawna za kro- 
nikę używa.'' Zdaje się, że to najmniejszej 
wątpliwości nie zostawia, iż owe latopisce, by- 
ły z rodzaju takich, jaki jeden oełosił częścio- 
wo uczony DaniłłoMucz. To t^z, że były po 
rusku pisane, w części odkrywa, że nie Dyły 
tak starożytne jak je mieni Stryjkowski, a mia- 
nowicie, że nad wiek XIII., żaden starszy być 
nie mógł; zdaje sie zaś, że bardzo owszem a' 
bardzo były późniejsze. 

Dojśó też można z zażaleń Stryjkowskiego, 
iż owe latopisce nie wymieniały 1 nie oznacza- 
ły lat (o cz^m i Bielski świadczy) po prosta 
z podania pisząc dzieje i nie troszcząc się o 
chronologią, on zaś dopiero (Stryjkowski) sam, 
jak mógł lat podochodził i tyla błędami zasy- 
pał historyą, dowolnie zupełnie odnosząc wy- 
padki, niemal jak mu wygodniej było. Te^o 
układu kronik są liczne dowody. O Erdziwil- 
le Montywiłłowiczu pisząc, przywodzi on la- 
topisce litewskie, z. tym dodatkiem, że lat nie 
kładą kiedy się to działo, a on sam z innych 
uwag, rok nadał 1212. wyprawie jego na Iluś^ 
ze trzema, podejrzanej esysleiicyi towanyaza- . 
mi. Oto jego słowa: 

. „Acz lat liczby kiedy się co działo, nie kła- 
dą na żadaym prawie punkde, bo tak głęboko. 
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W inne historyki wejrzeć nie mogli , dla pro* 
Moici owjch czasów, z kadby porządek lat wj- 
czerpaęliy ale zgoła prosto brną (co i ja 
chwalę. (?) 

I znowu (Xic. yi. Rozd. Xin.): Tacy by- 
li nikczemni (tu się już pogniewał na nich) i 
bez mózgu pra^^^ie Pisarze latopisców ruskich i 
litewskidiy iż swoje historyjki, lada jako bez 
baczenia, co im 41ina do ust przyniosła, pisali, 
a lat albo roków, którego się co czasu działo, 
na żadnem miejscu nie kładą, nie uważywszy 
tego i i. d. 

£atwo się domyśleć, ile to błędów z bała- 
mutnego determinowania dat urodzić się mu- 
siało, przy tak nikczemnej krytyce i szczegól- 
nej dLwapliwości w pochwytywaniu pierwsze- 
go z brzegu podania, nieco z rzeczą związku 
mającego, bez rozpatrzenia, czyli w istocie ono 
w te czasy odnieść należało. 

Co się tycze liczby kronik, dziś nam dzi- 
wnej, gdy my tylko parę ułamkowych, a pó- 
źno regulujących się latopisców znamy; z sa- 
megoż Stryjkowskiego domyślać się godzi, iż 
nie tyle ich było oryginalnych, ile pisze, exem^ 
piar%y, lecz jednej, dwóch, trzech nareście, od- 
dzielne, a nieco tylko różne kopie. Stryjko- 
wski bowiem i druków często po dwa wyda- 
nia cytować lubi. W kilku miejscach cytaty 
w tłumaczeniu z latopisców, okazuje (cf. xięg. 
n., rozd. VIII. o przyjściu Włochów za Nero- 
na), że one już w chrześciańskiej Rusi pisane 
byiy. Styl bowiem w tłumaczeniu czuć prze- 
kładem ze słowiańskiego , a lata liczone od 
stworzenia świata. 

Z wielkiej tej liczby latopisców ledwie kil- 
ka da się odróżnić w kronice, wyraźniej wy- 
mienionych i odznaczających się. 

Znajdujem w przedmowie Gońca cnoty (do 
Jana Chodkiewicza), że do historyi Litwy u- 
żywał kroniki rękopismow^j Dymitra Mnicha 
jakiOjgoś, po rusku starożytnym charakterem pi- 
sanej, zawierającej do dziejów Litwy materya- 
ły, zkad i o Palemonie miał wziąć. Lecz kie- 
dy pisana była ta kronika i z jakiego czasu? ani 
siowa, £p. Dedic. A. Eł partim Liłvanicae 
historiae commentainos Demetrij Monachi 
Rtdeno charactere antiquitu9 scriptos sup- 
peditavit etc. Quomodo Itali duce Palemo^ 
no CMąihią Miechovita et Demetrio RutC" 
no ieslanłióus ełc.J Z reszta trudno jest co 
więc<Sj dojść o tej kronice, prócz, że wszystkie 
waryantj, jakie między powieście w Ooncu^ 
a Kromce spotykają się, do nićj należą i z Dy- 
mitra Mnicha tego wyczerpnięte. 

Dwa jeszcze w kronice sam^j uda się od- 
kryj litewskie latopisce, wyraźnie wymienione, 
pierwszy wspomniony jako użyczony od XX. 
Zasławskich z Berestowicy większej. Tego cy- 
tując Strjr^owski w tłumaczeniu cząstkę, zda- 
je się nas przynajmniej naprowadzać na drogę 
do fledzenia^ kiedy, był pisany. 



O Atylli bowiem pisząc, wspomina rzekę 
Juhr i dodaje: „A Juhra tera% w ziemi Iwa*- 
ka Cara,^< (ma być Iwana). To pokazuje, że 
Kronikarz berestowicki pisał zapewne za Ca« 
ra Iwana Bazylewicza Groźnego, a zatem juz 
w Xyi wieku. Tym to zapewne samym lato- 
piscem długo posługuje się Stryjkowski, bo 
po rok 1505. z niego może cytuje powieść o 
,koronie Witolda, którego Posty mieli, wedle 
latopisca, lat trzy we Włoszech bawić, dla 
rozruchów niemogąc powrócić do Litwy. 

Inny jest jeszcze wymieniony wyraźniej u 
Stryjkowskiego latopisiec błędny, któremu on 
wymawia, że i jego w błąd wprowadził nie- 
raz, w^ M^wodach dawniejszych rodziny XX* 
litewskich; u którego bajeczna córka Kiernusa 
Pojata, jest córką Kukowojtysa; inne też omył- 
ki w powieściach od pospolitych, użytych przez 
Stryjkowskiego do kroniki, różniące się: oKu- 
kowojtysie, Utenesie, Giedrusie, pięciu synach 
Romunda, przypisanych Trabuso wi. Po tem wszy- 
stkiem poznać byśmy mogli dostawszy tego la- 
topisca. Lecz, że właśnie takie omyłki znaj- 
dują się w Gońcu cnotyy 9l Goniec ocierał się 
wyłącznie na Dymitrze Mnichu, wnosim zape- 
M^ne, że ta kronika błędna, o której mowa, nie 
inszą jest, tylko latopiscem Dymitra; co rozbiór 
Gońca jak najmocniej potwierdza. Reszta la- 
topisców litewskich i ruskich, po większej czę- 
ści z sobą zgodnych, nie wychodzą nigdzie u 
Stryjkowskiego na jaw. Są niekiedy jednak 
cytowane drobne warjanty w podaniach (jako 
xięg. y., rozd. 1. ad finem) na przykład w dzie- 
jach Rusi, po Komasie i Gimbucie wpakowa- 
nych, gdzie i Herberstein wezwany na pomoc 
przy kronikach staje. Począwszy od Swinto- 
roha owego, który, wedle rachuby naszego au- 
tora, urodzić się miał dobrze wprzód, nim je- 
go ojciec i dziad żyli, dalej już historya Litwy 
1 cytaty do Ryngolda rzadsze i mniej znaczące, 
dołaty>vane*rzeczy próżne, postronne i następ- 
stwo tylko Xiążąt, Bóg \vie po jakiemu cią- 
gnione. O Witenesie też mało z kronik ru- 
skich i litewskich; z ruskich tylko o wzięciu 
Połocka 1307 roku. Lecz żebyśmy jeszcze le- 
piej wiedzieć mogli, ile z latopisców korzystał 
nasz autor, wymienim tu ogólnie, co z nich wy- 
czerpnął, do roku 1387. 

. ^Artykuł ten stanowi początek większej pra- 
cy 4. J. Kraszewskiego, która będzie wkrótce 
drukiem ogłoszona. Redakcya urywa na tem, 
ponieważ to, co dotąd wydrukowano, rzuca do- 
stateczne światło, na osobę Stryjkowskiego; re- 
szta zawiera szczegółowy rozbiór kroniki Stryj- 
kowskiego.) • . 

Szanowna Redakcyo! 
W numerze 20m roku dwunastego Przyja- 
ciela ludu, na karcie 157, wyobrażony jest ka- 
mień z napisem etruskim na ratuszu w Orwietto. 
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Nie zaalasfszy pnlyt^ wjkf adu tego na- 
pira, któnr eapewne^ i samym ddsiejszym teffoź 
miasta mieszkańcom srozumiałjrm me jest, chcę 

E^ niniejszo wykładać. Napis ten, jak zwy«^ 
e wszystkie starodawne Etrusków, Fenicyan i 
Sfawian pomniki, czyta się wspacznie, od pra- 
wej ku lewćj ręce, i brzmi: 

£VTE€1A CJBSJLRIfl. 
Wyraz Lutetiay znaczący tyle co u nas: gródf^ 
był za czasów Juliusza Cezara przydomkiem oka- 
załych miast, jak, naprzykład, w pismach tegoż 
Cesarza Paryż nazwan3rm jest: Luteiia parisiO' 



rum. Podobnież jtedy i miasto dzU włoski^ 
•oznaczone nazwiskiem: OrwiettOj nazywało aif 
w 6 wczas: Łutetia caesaris, to jest: CSród ce- 
sarski, albo Carogród; a jeżeli nie miasto cał- 
kowicie, to może sam tylko ratusz; jak podo- 
bnież i w Polsce Bnrgrabiowie królewscy po 
większych miastach w odosobnionych grodachy 
czyli zanikach, wyższóm zarządzali sądowni- 
ctwem. 

Bydgoszcz, dnia 26. Marca 1846. 

TadeuM% WolaMkL 



OdmehezJU. 




Test do Nn^ tBO. 
Nie chodź do miasteczka, nie chcićj chłopców zwodiió* 
Boś ładna dzieweczka, może ci co sikodzić. 
Nie chodi koto wozu, nie trzymaj się osi. 
Nie chodi do dziewetyny, niech cię sama prosi. 

( fToeł. X OUika, V. 1. g., str. 135.) 



9pvo0towMile« 

W numerze 3eim na stronie ntój wkradt się błąd 
przez nieuwagę w spisie rzeczy; proszę poprawió 
..klechd" zamiast „klechdów-" -^ r r 

PrMyp. redakąfi. 



UyfIADOMIENIE. 

Poważam się szanownój publiczności, zajmig^c^j się historya pokka, moje nie dawno 
wydane 2 katalogi; 

A 9 do historyi polskiej i i 
bf do teologii, 
powtórnie z tóm nadmienieniem poledó, iż nowy katalog Nr. 7. do historyi pobkitfj wfaUe a 
mnie wyszedf. 

Wszystkie te 3 katalogi sa n Jabłońskiego w Lwowie, u Orgelbranda w Warszawie^ 
n Denbnera w Rydze, bezpłatnie do nabycia. 

w Ponanin na Wilhelmowsfcim plasn. 



'Iłflkłftdeia i droliiem Brnesu Oanthora w Lesznie. (ReddUori I>XfSsymt^M.) 



STr. e. 



%^Ą 



Mokia. 




*n 1 



J409mna^ dnia 7. Lułeifo i 846. 



^mss^ 



Wmukmka o AleotandrEe Sr. Bąiowskim frgex> Eą/ekrna K0Łmiana. — O ehk^aeh y>e Fręmcjfi. — JTro* 
Ikoioumte (dąg ddUxtf i iokańaseniej. — Anegdota, — DdUxy ciąg Moru pieśni Colberga, 




Alesander Er. BatowłkL 
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Wzmianka o Aleiandrze Hn Batowskim. 

(Przez Kajetana Koimiana.) (* • 
Rok 1841., który nie jedne zacną rodzinę gru- 
bą okryY żałobą, nie zeszedł bez nowćj i do- 
lUiwej straty. Na dniu 29. Grudnia w Preiche, 
w Francyi,, w departamencie Mozeli,^ wszedł 
do grobu Alexander Hr. Batowski, Wielki Ło- 
wczy dworu Najjai. Cesarza wszech Rossyi, 
Kawaler wielu orderów, w wieku więcej nad 
80ty rok życia. Śmierć jeąo nie przestanie byó 
żałosną dla tych wszystkich, którzy ubiegłą 

{rzeszłośó skionniejsi są cenić niż obmawiać; 
tórzy w niej chętniej wyszukują dobrych i za- 
cnych wzorów, niż ohydnych przykładów; chę- 
tniej cnót i zalet, niż wad i przywar, wspól- 
nych wszystkim wiekom i czasom. Będzie ona 
Bzczególniej bolesną dla tej już małej liczby 
sędziwych świadków, towarzyszów, przyjaciół 
zmarłego, którzy go szanowali i kochali, bo 

!;o znali gruntownie. Batowski żył długo; czę- 
ci^j przemieszkiwał we Francyi niż w Polsce; 
po raz ostatni widzieliśmy go w Warszawie 
w r. 1829. Nie wielu żyje z dawniejszych, co- 
by go pamiętali; nowego plemienia jedna część 
go nie znała, druga może i o nazwisku jego 
nie wie; damy więc ile być może krótki rys 
jego życia. Alexander Bened;^kt Batowski, u- 
Todził się w województwie niegdyś Sandomir- 
skiem d. 18. Maja 1760 r. z Antoniego Woj]- 
skiego (Tribunus) Pilznieńskiego i Franci- 
szki Paszkowskiej Batowskich, zacnych i zna- 
komitych w obywatelstwie, a dostatnich mają- 
tkiem rodziców. W nader młodym wieku u- 
dał się z Pacem, członkiem Kon^deracyi Bar- 
skiej, a przyjacielem ojca swego, do Paryża; tam 
przedstawiony Panu Vergennes, Ministrowi inte- 
ressów zagranicznych, z polecenia jego umie- 
szczony w pułku francuskim Royal Suedoh^ 
dosłużył się kapitaństwa; w r. 1788. porzucił 
zagraniczną służbę, wrócił do Polski, i na sejm 
1790. został Posłem z województwa Inflant- 
skiego; r. 1791. mianowany był pierwszym Se- 
kretarzem Poselstwa nadzwyczajnego w Berli- 
nie; r. 1792. Komisarzem pełnomocnym Sta- 
nów Rzeczypospolitej koronnych do Kurlandyi, 
a między 1798, i 1807. Ajentem polskim we 
Francyi , gdzie wszedł w małżeńskie ślubjr 
z Panną De Wackiers, majętną w Belgii 
dziedziczka. Mieszkając ciągle we Francyi, 
miał sposobność zaznajomienia się z najznako- 
mitszymi owej epoki mężami, z wielą w ści- 
słej zył przyjaźni, a szczególniej z Xi^ciem Tal- 
lejrand, który im go więcej do swoich osobi- 
stych widoków potrzebowały tern usilniej do 



(•) Autor Pochwały Moirronowskiego i Życiorysu 
Jana Tamowskieso zbyt skąpo zasila swemi pracami 

Imbliczność, aźeDyśmy nie mieli czytać acz krótkići, 
ecz z równą treściwością jak czułością skreślonej 
przezeń Wzmianki o Alexandrxe Batowskim^ o umie- 
szczenie którćj upraszam redakeyą Przyjaciela Ludu. 



siebie pociągał. Podczas wojny pruskiej przed* 
stawił go Napoleonowi, został więc mianowa- 
ny Komisarzem Rady najwyższej, przy osobie 
Cesarza. Po zawarciu pokoju w Tylży, Napo- 
leon wysłał go do Króla saskiego z oznajmie- 
niem, że nowo utworzone Xięstwo warszawskie 
dostaje się pod berło tego monarchy, a dając 
mu to zlecenie, na znak zado wełnienia z jego 
posług, odjął sobie krzyż Legii honorowej i 
nim piersi Batowskiego własną ręką ozdobił. 
Król saski zatrzymał przy sobie wskazanego 
mu do względów Posłannika i mianował Po- 
słem do Hiszpanii. A gdy skutkiem zmiennych 
kolei wojny na półwyspie spóźniał się powrót 
Króla Józefa do Madrytu, a nowa wojna na 
północy wynikła. Król saski powierzył mu r» 
1812. urząd Komisarza do przyjęcia Ambassa- 
dy francuskiej, zesłanej przez Cesarza Napoleo- 
na do Warszawy, zrobiwszy go wprzód Kraj- 
czym Xięstwa warszawskiego. Po oddalenia 
się władz rządowych i zagranicznych z War- 
szawy, Batowski udał się do Drezna, a ztam- 
tąd z Napoleonem do Paryża. Po zrzeczeniiT 
się przez Cesarza tronu, omadł w dobrach swo- 
ich w zamku Carlopont, położonym o mil 
kilkanaście od Paryża ; używał obszernej i 
w dzieła starożytnych i nowoczesnych najzna- 
komitszych pisarzy zamożnej biblioteki; a spra- 
wując razem urząd miejscowego gminy zwierz- 
chnika, łagodnym rządem i dobroczynnem po- 
stępowaniem tak sobie lud wiejski swojej gmi- 
ny ująć potrafił, iż ten lud, na znak wdzięczno- 
ści i dla uwiecznienia pamiątki w jego osadzie 
(Batowskiego), utworzył z dobrowolnych skła- 
dek pewną uroczystość wiejską , za naczel- 
nika jćj wybrał swego zwierzchnika i pa- 
tent przez starców gminy w ręce jego złożył. 
Tym upominkiem najwięcej lubił chlubić si^ 
Batowski. Lecz wkrótce większy dowód ufno- 
ści go czekał. Po wylądowaniu Napoleona 
z Elby, został obrany przez gminę swego de- 
partamentu Reprezentantem na pole Majowe; 
rzadki zaszczyt dla cudzoziemca we FrancyL 
Powtórne wejście wojsk sprzymierzonych da 
Paryża zastało go w tem mieście, gdzie w ci- 
chości mieszkał, ani usuwając się od nowych 
wypadków, ani nastręczając rozwijającym sif 
nadziejom. Cesa,rz AlexandeT wezwał go da 
siebie: krótka i otwarta z tym wielkim, a słn-^ 
sznie od całej ludzkości wielbionym monarcha 
rozmowa, tyle ujęła i przekonała Batowskiego, 
iż przedał swoje dobra we Francyi, zgroma- 
dził fundusze, zabrał z sobą rodzinę i zjechać 
do Warszawy, w zamiarze już osiedlenia się 
na zawsze w ojczyźnie. Wkrótce Cesarz A-- 
lexander raczył go przy swoim dworze umie- 
ścić i godnością Wielkiego Łowczego w Kró- 
lestwie nowo utworzonem zaszczycił. Opatrzność 
zmordowanemu tylu burzliwych i trudnych epok. 
uczestnikowi, nie dozwoliła używać zasłużone-^ 
I go spoczynku. Wkrótce dla słabości żony wy^^ 
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jechać musiał do wód, ztamtąd po radę leka- 
zz&w do Paryża. Po imierci tejże, zno\i^ przez 
swi^zki familijne i majątkowe dzieci swoich, 
snalazY się podzielonym między Francja i Pol- 
ską, i już tylko niekiedy do drugiej uczęszczał. 
Ostatni raz widzieUśmy go w Warszawie roku 
1629,; a wtedy otrzymawszy od Najjaśn. Mo- 
narchy najłaskawsze pozwolenie mieszkania we 
Francp, już więcej rodzinnego kraju nie uj- 
nał. Batowski osobą swoją przez wychowa- 
nie^ ogładę obyczajów, oświecenie, miłość cno*- 
tj i honoru, wyobrażał piękniejszą epokę pano- 
wania Stanisława Augusta ; jakoż mieścił si^ 
zawsze w gronie tych mężów, i z wszystkimi 
iył w ścisłych politycznych i przyjaznych zwią- 
zkach, którzy: jak Adam Xiążę, Generał ziem 
pod., Józef Xiążę, Stolnik W. X. lit., Czar- 
toryscy, Stanisław Xiążę Jabłonowski, Poseł 
w Berlinie. (*) Ignacy i Stanisław Potoccy, 
Julian Niemcewicz, Weyssenhoff i t. d., byli 
tego panowania zaszczytem i ozdobą. W mło- 
dości swojej piękną i powabną obdarzony^ po- 
stacią, z tkliwem sercem i gorącemi uczuciami, 
% ż ywy m dowcipem wykształcony wśród naj- 
celniejszych towarzystw stolicy ucywilizowane- 

(*) Nie można pochlebniejszego dać o nim świa- 
dectwa jak a) przytoczyć wyrazy w liście Stanisława 
Augusta przez niego do XiQcia Jabłonowskiego do 
Berlina własnoręcznie pisanym dnia 12. Sierpnia 1791. 
z Warszawy: „L« Chevalxer Batowski, (pisze Król) est 
„mu leUre vivanU, ainsi Je me rapporte d\Lui pour iout 
„ce aue vous auret d savoir dHci. Et je me borne done 
„a rous dire que je compte Batowski au nombre de 
„pUis fermes apuis de notre Oeuvre du 3. Mai...** — 
b\ załączyć list Stanisława Małachowskiego do niego 

£isany: 
«ist Stanisława Małachowskiego, Prezydenta 
Rządu polskiego, do Alexandra Batowskiego. 
* Warszawa, dnia 29. tfunti 807. 

W godzinach ranniejszych miałem honor odebrać 
list z Królewca, pisany pod d. 26., za którcn z serca 
dzi«knJQ. Zawsze umiałem szacować JW. Pana, lecz 
teraz pozwól, iż żywiej czuję ten ścisły obowiązek Jemu 
^nny, gdy nie tylko ukazujesz siQ być dla mnie sta- 
Ifm w utrzymaniu przyjaźni, lecz i obywatelem a gor- 
liwym w szukaniu szczęścia krajowego. Jeżeli prze- 
rażonybyłem wiadomością o armistitium, to zapewnie- 
nie Jw. Pana o sprzyjaniu Xcia Jmści Benevent za- 
spokaja mę troskliwość, ten bowiem Minister światły, 
przenikający na dal, a wchodzący w naszą niedolę, 
może te dotąd uciski w straceniu imienia Polaka po- 
trafi zaradzić z uszczęśliwieniem nas a zaspokojeniem 
interessów Europy. Nie rozszerzam się w tćj mierze 
'Czutemi wyrazami życzenia krajowi naszemu, bo wie- 
dząc do kogo piszę, skracam, a przytśm że kuryer wy- 
syłany przez Generała Lem ar o is ledwie nie czeka 
na mój list, Racz kocbany kollego znosić się z Jmć 
Panem SUnisławem, z którym jestem w ścisłój .przy- 
jaźni; obydwaj dzielcie swe trudy w dopomaganiu in- 
teressom naszym, abyśmy szczęśliwszymi zostać mogli, 
a mnie chciój slale w swój łasce i przyjaźni zachować 
Jako przywiązanego sługi i prz]nacie1a 
j« F j «ł -c ^ *^ g|. MałaehowskL 

Napis na kopercie: A Monsieur Monsieur U 
ChewUier Batowski au Quartier GhUraL 

Mowy jeffo częścią w gazecie narodowój i obcój, 
«zasu sejmu konstytucyjnego wychodzącćj, częścią o- 
9obno są drukowane. P« S» 



go świata, snadny w układzie, przjjemny w ob- 
cowaniu, łatwy w pożyciu, nie dopuszczając 
się nigdy gadatliwości, chełpliwości, lub obmo- 
wy, pociągnął do siebie wielu, podobał aif 
wszystkim, i temu powszechnemu w nim npo« 
dobaniu winien był nie jedno szczęśliwe po« 
wodzenie. Ale te powodzenia nie skaziły ser-* 
ca jego ani samochwalcza próżnością, ani od« 
stręczaj^cem zarozumieniem. Roztargnienia wiel« 
kiego świata, wdzięk i powab światłych towa- 
rzystw, nie trętwiły w nim chęci do nabywa- 
nia cenniejszych zalet, ani zabierały czasu do 
usposobień, ku poświęceniu się ważniejszym o- 
bowiązkom społeczności i powinnościom j^i 
członka* Umiał czas trawió przyjemnie, nmiat 

{lożytecznie. W dziejach i dziełach rozums 
udzkieco czerpał naukę. W obcowaniu z naj- 
znakomitszymi sweeo wieku mężami, wycią- 
gnął z nich dla siebie prawidło życia; tenere 
ex Sapientia modum. Cycero, Tacyt, Hora- 
cjrusz, byli jego ulubionymi mistrzami* Tego 
ostatniego na pamięć prawie umiał, i we wszy- 
stkich przygodach zycia miał zawsze w myśli 
jego rady, na ustach wyrazy. Kraj swij Ko- 
chał, położenie jego rozumiał, potrzeby jego 
znał. Wylany dla niego, nie nastręczał się 
znaczeniu, lecz wezwany, z ochotą i gorliwo- 
ścią do posług jego się garnął. Wszystkie od- 
był z chlubą dla siebie, niektóre nie bez nie- 
bezpieczeństn^a i nie bez ofiar majątku: bo to 
szlachetne serce, jak nigdy samolubstwu i chci- 
wości nie było przystępnem, tak wszystkich 
poświęceń było zdolnem. Gdy po traktacie Tyl- 
życkim Cesarz Napoleon ubogacał Marszałków 
swoich dobrami Xiestwa warszawskiego i ra- 
zem z nimi kilku Polaków do udziału tych na- 
gród przypuścił;^ Tallejrand z rozkazu Cesarza 
umieścił na liście mających byó obdarzonymi 
Batowskiego i wezwał, aby sobie dobra zo 
znakomitym dochodem wybrał. Lecz Batowski^ 
bądź zasługi swoje zbyt skromnie cenił, bądi 
zubożonego skarbu uszczuplać wzdrygał się, od- 
mówił. Z takiemi zasadami zbliżał się do po- 
deszłej starości, aby zaś zrobił ją dla siebie 
nietęskną, dla drugich nieuprzykrzoną , szedł 
ciągle z wiekiem, w który Opatrzność wątek 
dni jego przeciągnęła. Zył w dobrej harmonii 
z obecnością, przeszłości sie nie w]ppierał;^bo 
niemiał powodu rumienić się za nią. Młod- 
szych pociącał do siebie, od starszych się nie 
oddalał, rierwsi czcili w nim i lubili sędzi- 
wość rozweselającą się wspomnieniami przeszło- 
ści, drudzy widokiem czerstwości i świeżości 
jego serca i umysłu rozweselali posępną powa- 
gę starości. Przecież chociaż ciągle zpostę[>u- 
jącemi wyobrażeniami szedł naprzód, chociaż 
ze stałą ciekawością ^ wiek obecny się wcie- 
lał, nie czynił mu jednak żadnych ustąpien 
z ważnych i raz przyjętych przez dębie pra^ 
wideł zyck* Cześć lego dla reli^, wyooia- 
ienia jego o miłości kraju^ o cnoae, o honom 

6» 
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iyły jedne i nieznieime. Nie nlegat w t^m 
iadn^ opinii^ chociażby ttpowstedmiontf j : bo 
uriedział z doświadczenia i mawiaT: ,yZe ta o- 
pinia, ktira eię za powszechne gtoń, jest cze- 
Btokroó chwflowem obłąkaniem tioma przez kil- 
ku.*^ Pisał on w języka francuskim]: Pamię^ 
trdfd epok, do których naleial^ i ile sądzić 
moM) godne będą ciekawojci powszechniej) je«» 
ifii kiedy na widok j^nbliczny wyjdą. Wszę- 
dzie w nich maluje się prawda , bezstronnoććy 
gfęboka znajómoić serca ludzkiego, trafność i 
podobieństwo rysów W obrazach osób, nigdzie 
ad^ości, zawiści, uwf oczenia. Wszędzie owszem 
spostrzegać się daje dobrotliwość duszy piszą- 
cego i la łagodna filozofia, która woli naturze 
ludzkiej pobłażać, niz osoby spotwarzać; tak 
odbył młodość przyjemnie, męzki wiek poiy- 
tłocznie, zacnie i świetnie, podeszły z pociechą, 
swobodnie i spokojnie. Był wprzódy bogatym; 
ofiary na publiczne posługi i hojna dobroczyn- 
ność uszczupliły jego dochody ; nie zasępiał się 
miernością, w ograniczeniu potrzeb znalazł do- 
statek. Ostatnie lat łO przetrawił w domu cór- 
ki, na łonie rodziny, i tam otoczony nszanowa- 
mem i pieczołowitością, używał jedynej dla do- 
brego ojca roskoszy z postanowienia i szczę- 
ścia dzieci; nie bez tęsknoty jednak do rodzin- 
nej ziemi, o której zawsze rozmawiać lubił, 
w listach do bliskich krewnych i przyjaciół do 
m^j wzdychał, przesyłał j^j życzenia, i od- 
wiedzić ją jeszcze wróżył sobie. Śmierć uprze- 
dziła jego nadzieje; po kilkoniedzielnej choro- 
bie w cierpieniach życie zakończył, bjfogosła- 
wiąc dzieci i trzymając ich ręce w ziębnących 
dłoniach (pisze zapłakany po stracie takiego ojca 
syn) to polskim języku ostatnią swoją wotę 
wyraialy w polskim ich poiegnat, i poie- 
ffhanie krewnym i przyjadotom przestać po-- 
ledtj przeznaczając mały datek dla szpitala in- 
stytutu dobroczynności w Warszawie; jakby się 
chciał zaświadczyć, że w stygnącym jego ser- 
cu' miłość rodzinnego kraju me umiera. Sam 
sobie nagrobek w tych słowach położył: Fra- 
gilitatis humanae memorę hoc sibi ipse mo- 
numentum posuit. Nie odległy od niego wie- 
kiem , zakazałem już był sobie cobądż kre- 
flić drżącą starości ręką. Niestety! nie spo- 
dziewałem się, że ból po stracie przyjaciela 
wyciśnie na mnie złamanie tego przyrzeczenia, 
i ze zaschłe pióro będę mujuał łzami odwilżyć ! 



<) chłopach we Francy!. 

(W^'4tek zdzielą Mlcheleta> pod ty t: Ze PeupU, Lud.) 

Bfichelet, znany historyk francuski, wydał 
niedawno temu nader ważne dzieło pod t3rtu- 
lem: Le Peuple, lAid, i przypisał takowe 
przyjacielowi swemu Edcarowi Quinet. Zasta- 
nawia on się w t4m dziele nad stanem ludu, 
którego przecież nie szuka, jak Eugeniusz Sue 



i inni Feuilletoniści dzienników paryskich, po. 
przedmieściach, uliczkach, sklepach i podda- 
szach stolicy, lub nawet po jamach i kryj^^duick 
złoczyńców, undszów i galerzystów, ale ra- 
czej w pośród niezepsutych jeszcze i daelnydi 
klass ludu wiejskiego. Pochodzi on sam, jak 
we wstępie do dzieła swego powiada, z ludu, 
którego się losem zajmuje. Urodził się i wy- 
chował w górach ardeńskioh, i miał się nczyi 
drukarstwa. „ Zanim, ^ powiada, „nauczyłem 
się idee składać, składałem pierwej czcionki; 
znam zatem dobrze uczucia i potrzeby robotni* 
ka. Ce najlepszego jest wa mnie, to winienem 
bez wątpienia tym próbom; cokolwiek znaczęt 
jako człowiek i historyk, to się doświadcze- 
niom owjm należy.^^ 

Dzieło samo rozpada sie na dwie części, 
z których pierwsza nosi napis: „O słuiebn0^ 
id i nienawiśdy^^ a druga: „O usamowol^ 
nieniu przez miłość.** Druga ta część mieści 
znów dwa oddziały traktujące, pierwszy: „O 
naturze y** a drugi: „O ojczyźnie.** Wmiło^ 
ści ojczyzny, w magicznym wyrazie Franeya^ 
widzi P. Michelet środek uwolnienia Indu, t. j* 
wychowania go i przyq»osobieiiia do sziache^ 
tniejszych celów życia. Ustęp o chłopie fran- 
cuskim i jego uciśnienift, wyjmujemy z pierwszej 
części książki. Jest on następującej osnowy: 

Kto chce poznać najdurytszą myśl, namię- 
tność chłopa francuskiego, ten nader łatwą do 
celu tego dojdzie drogą. Puśćmy się w nie- 
*dzielc na przechadzkę za miasto, w pole, i u* 
ważajmy^ go. Oto idzie przed nami. Jest dru- 
ga godzina z południa; żona jego poszła na 
nieszpory. On sam przybrany w strój świąte- 
czny; założjłbjrm się, ze idzie kochankę swo- 
je odwiedzić. 

Któż jest jego kochanką? — Ziemia jego. 




dzisii 

Czyż nie musi tam chodzić w każdy dzień pc 
wszedni?^ Bierze więc inny kierunek i udajo 
si^ gdzie indziej; ma coś gdzie indziej do spra- 
wienia; — a przecież idzie tamże* 

Jakoż przeszedł tam tuż pomimo. Była to 
pomyłka. Przypatruje on się swej roli, ale aa* 
pewne nie wstąpi na nię. Bo i wjakimże co* 
lu? — A przecież to czyni. 

Aleć pracować dziś przecie nie będzie: u- 
strojony jest w suknie od święta; ma na wMm 
bluzę 1 świeżą koszulę. Ale czemużby nie miat 
zielska trochę wyrwać, albo kamienia odrzucić? 
Zielsko to prawda przy samej drodze, ale nie 
ma przy sobie narzędzia i musi je tak już do 
jutra zostawić. 

Teraz zakłada ręce, stawa, patrzy z namy- 
słem i kłopotem. Patrzy długo, bardsD długo- 
i zdaje się zapominać. Skoro myśli, że go ktoś 
uważa, skoro kogoś przechodzącego spostrzeże, 
oddala się wolnym krokiem. W oAegłości trzy- 
dziestu kroków stawa, obraca się i rzuca okiem 
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na ziemię swoje po raz ostatni. Jest to wzrok 
ponnrj i ciężki; ale kto dobrze dostrzegać a- 
mie, ten widzie że tenże wzrok jest namiętny, 
całkiem z głębi serca pochodzi i pełen jest 
nabożeństwa* 

Jeśli to nie jest miłością, po czemże tedy 
miłoić na tym świecie rozpoznać mamy? Jest 
to miłość — nie śmiejcie się. Ziemia wymaga 
miłości, aby być płodna; inaczej nie wydała- 
by nic ta biedna ziemia Francyi, pra^^ie bez 
bydła i mierzwy. Jest ona płodną, ponieważ 
jest kochana. 

Ziemia francuska należy do 15 lub 20 mi- 
lionów chłopów, którzy ja uprawiają; ziemia 
angielska ma arystokracyą 32,000 osób, które 
ją uprawiać każą. Ponieważ Anglicy nie tyle 
związani sa z ziemią , przeto wychodzą wszę- 
dzie, gdziekolwiek się zysku spodziewają. U 
nas łączy człowieka i ziemię węzeł nierozer- 
wany, i dla tego nie opuszczają się nawzajem; 
zachodzi między obojgiem prawny związek mał- 
żeński na śmierć i życie. Francuz poślubił so- 
bie Francyą. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 



Krakowianie. 



(Ciąg dalszy i dokończenie.) 

Chłop krakowski, choduje owce, drobiazg, 
trzodę; nie ma jak tylko kilka rogatego bydła, 
ale za to utrzymuje wiele koni, które w jego 
oczach mają wielką wartość. Najuboższy, któ- 
ry ma najmniej cztery, używa ich do uprawie- 
nia roli, do podróży, a w niedzielę zaprzęga je 
do swego woza, aby się udać do sąsiada, do 
kościoła lub na jarmark ; chłopczyk ośmio- al- 
bo dwunastoletni pojeżdżą końmi ciągle galo- 
pem. Krakowiacy pracują pilnie cały tydzień, 
a w niedzielę po mszy, wielkie dla nich szczę- 
ście, znajdować się z swjrmi sąsiadami w kar- 
czmie, paląc lulkę i pijąc kieliszek wódki, al- 
bo dzbanek piwa. Rozmowa z razu spokojna, 
oży^ria się coraz bardziej; najczęściej o prze- 
szłości rozmawiają, o stosunkach familijnych, 
o krewnych albo przyjaciołach, których potra- 
cili, porównywają swego teraźniejszego pana 
z przeszłym, udzielają sobie, co wiedzą, o eko- 
nomie, o komissarzu i innych urzędnikach swe- 
go pana. Po niejakim czasie przybywają dziew- 
częta z matkami do ich towarzystwa, bassetla 
i skrzypce dają się słyszeć; a wtenczas mło- 
dzi wstają, taniec się rozpoczyna, a często i 
najstarsi dzielą z nimi ochotę. Najprzód polo- 
nez, potem mazurek, a gdy się wesołość po- 
większa, krakowiaki się zaczynają. Otóż po- 
rządek tych zabaw: gdy pary raz lub dwa ra- 
zy przetańczyły na okół izby, zatrzymuje się 
ten, który niemi dowodzi, przed muzyką i śpie- 
wa wrotkę z którychkolwiek' piosneczek, tak 
znanych w tym kraju^ lub t^ż tworzy wiersz, 



który stosuje do swej tanecznicy. Te śpiewy 
narodowe sa jużto dowcipne, żartobliwe, dwu- 
znaczne; juzto wyrażają uczucia głębokie, my- 
śli poważne, i łączą się najczęściej z histo- 
ryą tegoczesną , lub wypadkami przeszłości. 
W śród tych zabaw i rozmów przepędzają dzień 
świąteczny, tańce trwają ciągle, śpiewy się roz- 
legają aż do chwili opuszczenia karczmy, a na- 
zajutrz bior^ się z tem większym zapałem do 
swej trudnej pracy tygodniowej. 

Nie ma pewnie uaju, gdzieby wesoła tak 
uroczyście obchodzono jak w Polsce. Gdy się 
młody Krakowiak chce żenić, jeden z jego kre- 
wnych , albo przyjaciół najstarszych , zwany 
wtenczas starostą, albo starym, prowadzi go 
zazwyczaj w czwartek w dom jego ulubionej, 
ażeby go przedstawić jij rodzicom i zapropo- 
nować zamęście; przy czem nie omieszka przy- 
nieść butelKi z wódką. Dziewczyna spostrzegł- 
szy butelkę, ucieka do drugiej izby; starosta 
zaś po chrześciańskiem pozdrowieniu : „Niech bę- 
dzie pochwalony Jezus Chrystus, ^^ i po odpo- 
wiedzi domowych: „Na wieki wieków amen,^^ 
żąda kieliszka. Jeżeli ojciec dziewczyny ze- 
zwala, jeżeli matka pospiesza się podać mu ten 
zadatek przyjaźni, domyślają się nowi goście, 
iż ich krok jest dobrze przyjętym; jeżeli zas 
matka, pozornie zatrudniona szukaniem kieli- 
szka, nie może go znaleźć, wiedzą, iż nie chcę 
się z nimi porozumieć. Skoro swat otrzyma 
kieliszek, leje weń wódkę i pije za zdrowie 
rodziców; przytomni dziękując próbują wódki, 
a starosta niby od niechcenia dowiaduje się o 
dziewczynę. Gdy ta wejdzie z matką, podaje jej 
kieliszcK, sypiąc pochwały na jej uprzejmość, 
dobre postępowanie , i znajomość gospodarstwa ; 
z początku nie przyjmuje młoda dziewczyna kie- 
liszka, i zdaje się być zawstydzoną, lecz znie- 
wolona prośbami, pije kilka kropli wódki. Po- 
tem swat wynurza się i prosi rodziców o ręk^ 
ich córki. 

Po odmómeniu i po obietnicach niepewnych, 
zezM^alają nareszcie rodzice, a młoda dziewczy- 
na zgadza się z ich życzeniem. MV niedzielę 
następującą, młody pan daje do kościoła na za- 
powiedzi. Na podarek ślubny kupuje narze- 
czonej chustkę , którą nosi na głowie, i w któ- 
rą zawija kilka monet. Swat używa j^j naj- 
przód, ażeby związać ręce młodych narzeczo- 
nych, przemawia do nich, i na tem kończą się 
zmowiny. Nie znają w tjm kraju kontraktów 
tyczących wyposażenia młodych/ małżonków; 
lecz rodzice z jednej lub z drn^ej strony sta- 
rają się zapewnić im ich los. 

Zatykają małą chorągiewkę czerwoną z bia- 
łem na dacnu domu, gdzie mają obchodzić we- 
sele. W dzień ślubu, młodzi parolicy i młode 
dziewczęta, od boku młodego państii^a, chodzę 
w towarzystwie muzykantów od domu do do- 
mu, zapraszać swych przyjaciół w imienia na- 
rzeczonyclu Po zaproszenia muzyka daje się 
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•Tjszej) a gdy całe towarzystwo przetańczyło 
poloneza, albo krakowiaka, opuszcza dom dla 
dalszych odwiedzin. W czasie tym zatrndnia- 

Ssię druchny ubiorem młodej panny, siedzą- 
j na dzierzce, zdobiąc j^j głowę kwiatami i 
ws^zkami. Mężczyźni, którzy sa przytomni tym 
przygotowaniom, śpiewają z kieliszkiem w re- 
jLu piosnki stisowne do okoliczności ; juz to, ze 
anąz zamienia swą wolność w złoconą niewolę 
małżeństwa; juz, ze narzeczona nie chce dłu- 
żej nosić korony dziewiczej ; już, że rodzice roz- 
czulają się nad losem swego dziecka. Śpiewa- 
cy zwracają także swoje spięty do piwa, do 
wódki, do chmielu, które przez swe dwuzna- 
czne wyrażenia płonią narzeczoną, a bawią przy- 
tomnych. Gdy się już wszyscy goście zgroma- 
dzą ^ śpiewają pieśń do wyjazdu do kościoła, 
po czem narzeczona pada do nóg rodzicom, ca- 
łując ich i oblewając łzami. Rodzice również 
dzielą rozczulenie swej córki, błogosławią ją 
ze łzami w oczach, a potem na znak swata, ca- 
łe towarzystwo udaje się do kościoła. Młodej 
pannie, która siedzi na wozie, zaprzężonym czte- 
rema końmi, pomiędzy młodemi dziewczętami i 
muzykantami, towarzyszą konno: jej narzeczony, 
0wat i parobcy od boku, otaczając wóz z ka- 
żdej strony. Młodzi, z których się każdy sta- 
rał wystroić konia jak najlepiej, mając w je- 
dnej ręce batog, a w drugiej małą chorągiewkę, 
aą czasami zmuszeni przejechać przez kupy sło- 
my i cierni, które dzieci na drodze orszaku za- 
palają. Gdy towarzystwo wjeżdża do jakie- 
go miasta lub wsi, muzykanci biorą swoje in- 
strumenta, a młode dziewczęta śpiewają piosnkę, 
która ma zwrócić uwagę młodej panny na akt 
solenny, który ma nastąpić. 

Po ' ukończeniu ceremonii ślubnej, spieszą się 
rodzice udać się jak najprędzej do sweęo do- 
mu, aby przyjąć młodą parę z chlebem i solą. 
Ojciec sypie owies na głowy młodego państwa 
i wszystkich przytomnych; zbierają go potem 
starannie, sieją w pola, i jeżeli się uda, wróżą 
stąd, iż młodzi małżonkowie cieszyć się będą 
szczęśliwym losem. Gdy nowo zaślubieni We- 
szli do pokoju, swat ma mowę, wystawia im 
ich prawa i obowiązki wzajemne, i kończy te- 
mi słowy, które po kilka razy powtarza całe 
towarzystwo: Niech żyje młoda para! 

Goście z nakrytemi głowami, zasiadają o- 
koło stołu zastawionego potrawami* Po uczcie, 
zaczynają mężczyźni i kobiety najstarsze taniec 

Iolonezem, potem' następuje mazurek, albo kra- 
owiak, którego tańczą młodzi. 
W czasie tych zabaw, jedna z najstarszych 
kobiet, uciąwszy warkocz młodej pannie, kła- 
dzie jej czepiec na głowę. Wśród tej ceremo- 
aii, którą nazywają oczepinami, młode dzie- 
wczęta śpiewają, a tańce trwają późno w noc. 
Goście zazwyczaj opuszczają dopiero dom 

ry wschodzie słońca, ale rodzice i przyjacie- 
najbliżsi młodych małżonków zostają jeszcze; 



gdy znużeni zabawy dzielić nie mogą, kładą 
się spać w kącik izby, a po krótkim śnie, da- 
lej się bawią. W dzień ślubu, o drugiej w no- 
cy udają się młodzi małżonkowie do swej sy- 
pialni. W ten czas swat, albo organista, ko- 
rzystając z chwili, przemawia do nich słowy 
żartobliwemi i dwuznacznemi, przez co bardzo 
bawi przytomnych. Potem tańczą poważnie po- 
loneza z młodą mężatką, zaprowadzają ja do 
sypialni, i oddają mężowi. Piją jeszcze za szczę- 
ście młodej pary; swat nagle wychodzi, wypę- 
dza wszystkich na dwór, zamyka drzwi, strze- 
gąc ich sam, i bawi towarzystwo różnemi żar- 
tami i dowcipami. Śpiewy kończą zabawę. 

Krakowiacy, zebrani u rodziców młodej pan- 
ny, albo młodego pana, obchodzą wesele ośm 
do dziesięciu dni; mu^ka, śpiew i taniec sta- 
nowią ich zabawy. Młodzi małżonkowie uczci- 
wszy po raz ostatni wszystkich gości w swo- 
jem pomieszkaniu, proszą ich o dalsza przyjaźń. 

Od obchodów ślubnych, przechodzimy do ob- 
chodów pogrzebowych. Krakowianie zachowa- 
li w swoich pogrzebach zwyczaje , które się 
znajdują u wszystkich narodów chrześciańskich; 
lecz różnią się pod tym względem stypami, któ- 
re zaraz po pogrzebach dają ubogim przyjacio- 
łom zmarłego, księdzu i^ organiście swojej pa- 
rafii. Ten zwyczaj, zachowany we wszystkich 
wsiach Polski, objawia się w znacznych różni- 
cach. Krewni, przyjaciele zmarłego i inne o- 
soby, które były przytomne obchodowi żałobne- 
mu, radzą o losie tycn, których nieboszczyk zo- 
stawi f, i jeżeli jego familia jest wystawiona na 
n^dzę, starają się przez wspólne ofiary i wspar- 
cia dobroczynne, ochronić ją od niej. Jeden 
z ludzi najstarszych i najgodniejszych ze zgro- 
madzenia, miewa mowę nad grobem, w której 
opisując życie zmarłego, wylicza cnoty jego; 
mówi, iż bł^dy jego są do wytłumaczenia, i je- 
żeli mu można co zarzucić, prosi wszystkich 
przytomnych, aby mu to darowali w chwili- 
gdzie używa pokoju innego życia. Te słowa 
pojedyncze, wypływające z serca sąsiada, przy- 
jaciela albo krewnego, większe robią wrażenie, 
niż rozprawianie uczone kaznodziei. Chłopy 
polscy nie noszą wcale ubiorów żałobnych. 

Oto jest mały obraz zwyczajów i obycza- 
jów ludu krakowskiego; możnaby go jeszcze 
o wiele rozszerzyć,, gdyby się kto zajął skre- 
śleniem przesądów i zabobonowi które pomię- 
dzy Krakowianami panują. Oby te słowa za- 
chęcić kogo chciały do takiej pracy! Lecz 
z drugiej strony życzyć należy, abyśmy podo- 
bny obraz Wielkopolan wystawili. Dla tego 
niechaj każdy, co ma talent do rysowania, wy- 
stawi chłopka z swej okolicy i skreśli oraz zwy- 
czaje, w Których się różni od innych stron, a 
wkrótce będziemy mieli całkowity obraz ludu 
wielkopolskiego. 
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Anegdota. 

Jędrzć] Górka, Kasztelan poznański, Gene- 
wielkopolski, tak mawiai: ,,W młodości 



pycha lechtała mię do nabjda godności, i 



wiała nd: Girko, Górko! kiedyż pójdzieK 
w gótę? a teraz mi rozum powiada: Górko! 
kiedyż będziesz w dole?<^ 
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Text do AVti. /3/. 



Jechał Maciek do Warsęgi na welekcyą; cóż na tćm, 

na welekcyą, 
Nąjąt sobie na przedmieściu w karcsnie stancją; cói 

na tśm, w karczmie stancyą, 
I mU go przyjaciele na piwo prosić; cół na t6m, na 

piwo prosić. 
A on im siQ z familią zaczął wynosić. 
Mój ojciec był wojewodą, bo woził wodę. 
Miały Żydy po Warsędze z niego wygodę, 
A stryjaszek kasztelanem, racya na to, 
Bo miał głowę kieby szkapa kaszUnowatą, 
A wujaszek był chorążym na tę racyą. 
Nosił święta chorągiewkę przed processyą, 
SUrszego tóż mego braU Bóg szczęściem zdarzył. 
Był kucharzem i nie lada, bo psom jeść warzył, 
A młodszego za cześnika każdy szacował. 
Bo on stryczkiem i pałeczką piesków częstował, 
Jedna siostra kasztelanka, a druga sędzianka. 
Jedna przędła, druga kradła zgrzebne przędzionka, 
Matsia także świętą byli, cuda czynili, 
I umarli na gorączkę, bo ją spalili; 



Nasza takie pani dotka. dobrego pysku, 
Żaden jój pies nie pneszczeka w starom karczmisko. 
- '^ *^ (J. Kw^fU, P. I. k. str. 102.) 

(Ż. Poulf, P. 1. g. str. 182.) 

Text do JVn». ISt. 

tniło się Marysi na tćżkn leiąc^, 
e jój Jasio utonął przez morze płynący. 
Rybacy, rybacy, przez Boaa żywego! 
Czyście nie widzieli Jasiehka mojegot 
Widzieli, widzieli, ale nieżywego. 
Wśród morza płynącego, mieczem przebitego. 
Skoczyła- Marysia z brzegu wysokiego, 
I wyrwała miecz ostry z boku Jasiowego. 
Wyrwała, wyrwała i w siebie go wbiła. 
„Przypatrzcie się wszystkie panny, jakem go lubiła.'' 
(/. Kwio^ka, P. j. k. str. 122.) 
[(IFojctcibt, P. 1. T. L, str. M.) 
(Ż. 2aM, str. 94.) 



Nakładem i drukiem Ernesta Gilnthera w Lesznie. (aedaktor: Dr.SjrywMi^K.) 
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Zamek w Gripiholm, w 8%wecyi. 
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Listy o Szwecyi pisał Eust Hr. Tyszkie- 
wicz. WilDO 1846. 

w numerze 4tym donieśliśmj, ze Eust. Hr. 
Tyszkiewicz napisał listy o Szwecji. S^ one 
owocem podróży, któr^ autor odbyi przed kil- 
ku laty, a opisał 1844 r. Dot^d mamy dopie- 
ro tom Issy. Język jest piękny; st^l lekki, do 
przedmiotu zastosowany. Autor nie zamierza 
opisywać przygód małego znaczenia, lecz od- 
bywając podróż jedynie w celu naukowym, mó- 
wi najwifc^j o rzeczach, które mają history- 
czną Martoić, oglądając się najwięcej za pa- 
miątkami, które są w związku z literaturą i ni- 
atoryą polską. Zaprzeczyć nie można, iz w tym 
wzglę^e znajdujemy w tej pracy wiele rzeczy, 
które rzucają światło na charakter i rządy Zy- 
gmunta Illgo. Co się tyczy literatury: posłużyć 
mogą jego spisy różnych manuskryptów dla bi- 
bliografa i historyka, lecz szkoda, że prócz o- 
znaczenia tytułu nie zapuszczał się w zgłę- 
bianie wartości manuskryptów* Z resztą wy- 
baczamy chętnie autorowi gatunek chełpliwości, 
^y o sobie mówi; lecz uderzała nas zbytnia 
przychylność ku wszystkiemu, co się z Rossyą 
łączy. W tomie lujm znajdujemy kilka ry- 
cin, które nas zajmują. Do nich należy zamek 
w Grinsholm, miejsce urodzenia Zygmunta III. 
r. 156d., kiedy ojciec jego Jan przez Eryka, 
Króla szwedzkiego a brata swego i matka Ka- 
tarzyna Jagielloua uwięzieni zostali. 

O chłopach we Franqi. 

rCiąf dalszy.) 
Francya jest krajem słuszności i w prze- 
padkach wątpliwych przyznała ona zawsze zie- 
mię temu, kto ja uprawia. Anglia przeciwnie 
stanęła na stronie dziedzica dóbr, wypędzając 
chłopka; uprawiają tu ziemię tylko jeszcze na- 
jemnicy. Jest to ważna różnica moralna. Czy 
własność wielka, czy mała, zawsze ona serce 
podnosi. Nie jeden coby sie dla siebie same- 
go nie był szanował, szanuje się i poM^aża dla 
swij własności* Uczucie to podnosi słuszną du- 
mę, której ludoM^i francuskiemu udziela bez- 
przykładna tradycya wojskowa. Wybierzmy 
z pośrodka massy tego ludu pierwszego lepsze- 
go najemnika, posiadającego choćby tylko dwu- 
dziestą część morgi, a nie znajdziemy w nim 
uczuć wyrobnika, żołnierza najemnego; jest on 
właścicielem, żołnierzem w służbie kraju (był 
" " " "jżał do 



i byłby nim jutro) ; ojciec jego należą] 
wielkiej armii. 

Mała własność nie jest we Francyi nową. 
Niesłusznie sobie wyobrażamy, że takowa nie- 
dawno temu, w ch\mi jedynego przesilenia, u- 
tworzoną została, — że jest skutkiem rewolu- 
cyi. Jest to mylne wyobrażenie. Rewolucya 
zastała ten ruch w znacznym już postępie, i o- 
na sama z niego wyszła. Już w roku 1785. 
zdumiewa się i przeraża wyborny spostrzegacz, 



Arthur Young, z powodu wielkiego podziała 
ziemi. W r. 1738. uważa Abbć de Su Pierre, 
że we Francyi wszyscy prawie wyrobnicy ma- 
j^ ocród, kawałek w^innicj, lub inn^j jakiej 
ziemi. W roku 1697. żali się Boisguillebert, 
że wszyscy prawie drobni właściciele za Lu- 
dwika Aiy. widzieli się zmuszeni sprzedać zna- 
czną część własności ziemskiej, nabytej w wie- 
kach lo i 17. 

Wielka ta, acz mało znana historya, wyka- 
zuje następujący uwagi godny charakter: wcza- 
sach najgorszych, w chwilach powszechnego n- 
bóstwa, kiedy nawet bogacz ubogim jest i do 
sprzedaży zmuszonym, jest biedny w stanie ku- 
powania. Kiedy się żaden kupiec nie zgłasza- 
przychodzi chłop w swoich łachmankach i ze 
swym ^oszem, i nabywa kawałek ziemi. Dzi- 
wna taiemnica; musi ten człowiek mieć jakii 
skarb ukryty. Ma go w sam^j istocie : oto pra- 
c^ wytrwałą , mierność i post. Zdawałoby; 
się, że Bóg temu niespożytemu rodowi udzielić 
w dziedzictwie dar pracowania i walczenia, ży- 
cia — bez jędzy — z nadziei i wesołego n- 
mysłu. 

Po tych czasach niedoli, kiedy chłop tania 




dwika XI. wyczerpnięta we Włoszech, do zu- 
pełnego upadku zdążać się zdawała, musiała 
szlachta idąca na wojnę sprzedawać; ziemia 
przechodząca w inne ręce nagle zakwita; lu- 
dzie pracuje i uprawiaj^< Piękna ta chwila 
nazywała się (w stylu historyi monarchicznej^ 
dobrym Ludwikiem XII. — Niestety — nie 
długo ona trwała. Ledwo co ziemia do do- 
brego przeszła stanu, aliści uderza na nię fi- 
skus; nastają wojny religijne, zdające się wszy- 
stko niszczyć, okropna nędza, czasy głoAi^ 
w których matki własne pożerają dzieci! Któż- 
hj był sądził, że ta ziemia znów przyjdzie do 
siebie! A przecież zaledwo się wojna skończy- 
ła, aż tez oszczędzony grosz chłopka wydo- 
by^ya się z opustoszałej roli, z chaty chłop- 
skiej okopciałej jeszcze po pożarach wojennycn* 
Chłop kupuje: w lat 10 przybrała Francya 
całkiem inną postawę, wszystkie dobra poszły 
w górę o dwa- i trzykroć wyższą cenę. I t^ 
chwili nadano miano królewskie: nazywa ona 
się dobrym Henrykiem IV. i wielkim Ri-- 
chelien. 

Pięknj to bieg rzeczy, który w każdem ser- 
cu ludzkiem współuczucie wzniecać musi! Ale 
dla czegóż bieg ten co chwila tamować się mu» 
si? dla czegóż tyle usiłowań (ledwo co po za- 
służonej nagrodzie) znów w niwecz się obra- 
ca? Proste słowa: Ubogi onzczędza, chłop 
knptoe.^ Te proste słoM-a, które się tak szybko 
wymówią, ileż one nie mieszczą w sobie prac,, 
ile ofiar, ile okropnych niedostatków ! Czoło za- 
IcM^a się potem, kiedy baczne dajemy oko na 
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r&zne zajęcia w szczegółach, kiedj sie jprzjpa-* 
trujemy niezmiernym wyt^żeniom, zjakiemi się 
biedny ten czf owiek ziemi Francyi chwyci, pu- 
szcza ja i znów się do niej bierze — podobny 
do nieszczęśliwego, co poniósf rozbicie okrętu, 
który się do brzegu dostaje, chwyci go się, ale 
wałami porwany cofa się na glębi^^ morza; za- 
czyna raz jeszcze i wytęża się, raz jeszcze chwy- 
ci się skały zakrwawionemi rękoma. 

Bieg ten rzeczy okulawiał i stanął około 
r. 1650. Szlachta, która była posprzedawała, 
znalazła znów środki do odkupienia ziem za 
małą cenę. Kiedy włoscy nasi Ministrowie, 
Mazarin lEmeri, taxy podnosili, uzyskała szla- 
chta, która dwór jakby obozem zaległa,^ bar- 
dzo łatwo uwolnienie od podatków, tak iź po- 
dhirojony ciężar całem swem brzemieniem zwa- 
lił się na ramiona słabych i ubogich, którzy 
wnet ziemię ledwo co nabytą sprzedać lub za- 
niechać musieli, i prześli do stanu najemników, 
dzierżawców, zarzadzców i wyrobników* Ileż 
to trudów i zabiegów potrzeba było, aby w cza- 
sach wojny i ba^ructwa za Ludwika Xiy. i 
za regencyi utrzymać i odzjskać posiadłości, 
które w wieku I8* w ręku ich były. 

Upraszam tych wszystkich, którzy nam pra- 
nadają lub takowe wykonywają, aby^ o szcze- 
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{ółach nieszczęsnej' reakcyi Mazarina i Łudwi- 
a Xiy. przeczytać chcieli gniewem ziejące i 
boleści pełne stronnice wielkiego obywatela 
Pesant de Boisguillebert. Oby historia ta słu- 
żyła im za przestrogę w chwili, kiedy różne 
zabiegi około tego chodzą, aby tamę położyć 
głównemu dziełu Francyi: nabjrwaniu ziem 
przez wyrobników. Przedewszystkiem nasi u- 
Tzędnicy sprawiedliwości potrzebują pod tym 
względem oświecenia: powinniby oni sumienie 
swoje uzbroić, bo zdrada obsacza ich. Wielcy 
posiedziciele wyszli w ostatnich czasach z na- 
turalnej ich apatyi przez wpływ znawców pra- 
wa, i zapuścili się w tysiączne niesprawiedli- 
we processa* Przeciwko gminom, przeciw ma- 
łym posiedzicielom utworzył się osobny rodzaj 
aatykwarskich adwokatów, którzy history^ ko- 
azlawią, aby sprawiedliwość omamić. Wiedzą 
oni , że sędziowie rzadko czas mają do zba- 
dania tych dzieł kłamstwa. Wiedza oni, że 
ci, których oni attakują, rzadko znaja wyra- 
źne tytuły prawne; mianowicie gmin^ zle prze- 
chowały, albo ich tćż nigdy nie miały. Dla 
czego? oto właśnie dla tego, że prawo ich 
często bardzo jest stare i pochodzi z epoki, kie- 
dy się na podanie spuszczano. 

Osobliwie we wszystkich krajach popani- 
tych prawa ubogich ludzi tem są swiętsze, 

bez nich niktby niebezpiecznych tych granic 

nie był zamieszkiwał; ziemia leżałaby była 
pustynią, nie byłoby ani ludu, ani uprawy. A 
teraz w epoce pokoju i bezpieczeństwa chcecie 
ziemię tę odebrać tym, bez^ którychby żadnej 
ziemi nie było« Domagacie się ich tytułów pra- 
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wnych; te są zakopane w ziemi; praojców ich 
kości pilnowały tych granic i poświęcone te o* 
kolice do dziś dnia zajmują. 

Jest nie jedna okolica Francyi, gdzie rolnik 
ma prawo do ziemi, które bez wątpienia jest 
piero^szem ze wszystkich, t. j. prawo to, że on 
ziemię tę utworzył. Nie mówię ja pod figurą. 
Przypatrzcie się spalonym skałom, niepłomym 
wzgórzom południa: zkądżeby się tam wziąć 
miafa ziemia bez człowieka? własność polega 
tu całkiem na właścicielu. Polega ona na me- 
zmordowanem ręku, która całemi dniami roz- 
bija kamyki i pruchno to z trochą ziemi mie- 
sza. Polega ona na mocnych krzyżach upra« 
wiacza winnicy, który rozwiewające się od cza- 
su do czasu pole znów na pagórek dźwiga. Po- 
lega ona na pojętności i cierpUwćj odwadze żo- 
ny i dziecka, które — okropny to widok! — 
ciągną pług pospołu z osłem. To też sama na- 
tura ma litość. Pomiędzy skałą a skałą za- 
gnieżdża się mała winnica. Drzewo kasztano- 
we hoduje się bez ziemi; mierna a odważna 
roślina obejmuje gruby piasek swojemi korze- 
niami, zdaje się żyć z powietrza i podobnie jak 
pan jego wydawać owoc pomimo postu. 

Tak jest, człowiek tworzy ziemię; powie- 
dzieć to można nawet o ziemiach mniej nieuro- 
dzajnych. Nie zapominajmy niędy o tem, jeśli 
pojąć chcemy, jak dalece i z jdią namiętnością 
ją kocha. Pamiętajmy, że przez długie wieki 

Seneracye pot żyjących, kości umarłych, swój 
obytek, swoje żj^wność tam znosiły. Ziemia 
ta, w której człowiek tak długo najlepszą czą* 
stkę człowieka, swój sok żywotni i swoje sub- 
stancją, swoje wytężenia i siły swoje s&iadały 
ziemia ta — czuje on to — jest ziemią ludzką^ 
i kocha ją jak osobę. 

Kocha on ją; chcąc ją posieść, zezwala na 
wsssystko, nawet na to, aby jćj więcej nie o- 
gląaał : wychodzi z niej, oddala się w razie po- 
trzeby, prażony tą myślą i tą pamięcią. O czem- 
że, sądzicie, myśli siedzący we drzwiach wa- 
szych Sawojardui robotnik, co ciężary dźwiga? 
Oto myśli o małem polu żytni^m, o chudem pa- 
stwisku, które po powrocie swoim w górzystym 
swym kraju za&upi. Do tego potrzeba lat dzie- 
sięciu! Ale cóż ztąd? Aby po siedmiu latach 
ziemię nabyć, sprzedaje Alzaczyk swoje życie 
i szuka śmierci w Afryce. Aby nabyć kilka 
stóp winnicy, odmawia Burgundzka matka dzie- 
cku swojemu piersi, przysądza obce, a ojciec 
mówi: „Albo będziesz żyć, albo umrzesz, mój 
synu; ale jeśli żyć będziesz, będziesz miał zie- 
mię.^^ Nie jestże to surowością i prawie bez- 
bożnością? Zastanówmy się przecież dobrze, nim 
zdanie pewne wyrzeozemy. „Będziesz miał zie- 
mia, t. j.: nie będziesz najemnikiem, którego 
dziś przyjmują a jutro odprawiają; dla codzien- 
nego twego pożywienia, nie będziesz niewol- 
nikiem, będziesz człowiekiem wolnym!^' Wol- 
nym człowiekiem! wielkie słowo, zawierające 
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Popielnice etaroeJówiań^kie. 



w sobie zaiste wszelką godnoić człowieczą: nie- 
masz cnotj bez wolności. 

(Ciąg dalsiy nastąpi.) 

Popielnice starosłowiańskie i obrzędy 
przy pogrzebach. 

A czy znasi ty bracie młody, 
Twojej ziemi Dajne ptody. 
Twe mo{;iry i kurhany, 
I twe dzi2'e, co się ócmity. 
PiM o ńemi na$xśf. 

RuęYy świątynie i 6f tarze bożków^ po iwię- 
cone im gaje i lasy wycięto, wywrócono bogi 
starosto wiańskie, przebrzmiały jpieini, które lud 
na chwałę ich wyipiewywaf , i nic prócz kilku 
wzmianek w kronikarzach nie zostało, zkądby- 
smy poznać mogli życie, obyczaje i zwyczaje 
pogańskich praojców naszych. Jedjrnym zabyt« 
kiem^ sięgającym onych czasów, są tylko groby, 



gęsto rozrzucone po piaszczystych wzgórkach i 
polach, zwykle pięknie położonych, nad łąka- 
mi, jeziorami i strumieniami w oUskoóci lasów^ 
fo cał^j ziemi naszej. Zaiste godną pracy by- 
oby rzeczą, gdyby obyczajem innych Słowian 
zawiązały się u nas towarzystwa, któreby się 
z większą wytrwałością zatrudniały odgrzeby- 
waniem i odkijwaniem najdawniejszych zaby- 
tków. Mają Czesi swoje Towarzystwa (Zbór 
archeologicki) rozwinięte, mają Rossyanie jak 
najdokładniej opisane swoje starożytnoóei i co- 
raz więcej odkrywają. My tylko jedni dotąd 
nic prawie nie zrobiliśmy, wszystko się na chę- 
ci skończyło. Obojętnm poglądamy okiem na 
te ostatnie szczątki odległej Słowiańszczyzny; 
obojętnie chodzimy po cmentarzach, zgliszczach 
i mogiłach, a za trudno nam schylić się, aby 
zajrzeć co w sobie > ukrywają i wandalską cze-. 
stokroć ręką niszczjrmy je sami, pomimo, ze 
czas sam tyle już zniweczył najpiękniejszych 
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{amiateky ktireby nam o nie jednej rzeczj da- 
j wyobrażenie. Ilez to porozrzucano i poroz- 
rjM-ano żalników, natłuczono pięknych popiel- 
nic^ popsuto narzędzi i rozmaitych rzeczj w nich 
się znajdujących! Małe to na pozór rzeczy^^ lecz 
duch badacza zastanawiając się nad niemi, do 
wielkich doprowadzić może rezultatów. (1) 

Wielki to już czas, abyśmy drogie te pamią- 
tki . od zagłady uchronili, gdyż każdy dzień wie- 
le ich zatraca; wielki czas, abyśmy, zebrawszy 
je w jedne całość, z opisaniem miejsc, gdzie je 
znaleziono, z domysłami naszemi, zostawili je 
następcom, aby i oni dalej na nich budować 

Wiele u nas znajduje się miejsc, gdzie po- 

f;ańscy Starosłowiame grzebali popioły umar- 
ych swoich, jużto w popielnicach (urnach), 
jużto w grobach umyślnie na to z kamieni spo- 
rządzonych* Groby te są albo ze czterech ka- 
mieni, z których każdy tworzy ścianę i przy- 
kryte są znów wielkim kamieniem, albo też 
ob&ładane tylko małemi kamieniami. Pierwsze 
znajdują się w żalnikach, lecz zwykle jeden, 
a rzadko dwa w jednym. We Wierzchocinie, 
wsi powiatu Szamotulskiego, nół mili od mia- 
steczka Wronek, pełno jest takich żalów, mie- 
szczących w sobie groby. Z lewej strony dro- 
gi, prowadzącej ku Wróblewie, odkryto na żal- 
niku grób , przykryty kamieniem dużym, wypu- 
kłym z wierzchu, a pod spodem cładłdm i pła- 
skim. Ściany stanowiły cztery kamienie, pię- 
knie wygładzone. Długość grobu wynosi 4 sto- 
py, 3 cdie, od południa ku północy, szerokość 
zaś na południowej stronie stóp 2 i cali 9^^; 
na północnej stóp 3 i cal 1; głębokość zaś ra- 
chując od znalezionych kości o stopy. Napeł- 
niony był piaskiem i gliną ; kości na pół spa- 
lone leżały ułożone taJK, że czaszka, która le- 
żała na pięciu małych kamieniach, znajdowała 
się w południowo- zachodnim narożniku grobu, 
reszta zaś kości ułożona była w prostej linii. 
Przy czaszcze znajdował się toporek, a raczej 
szaroblady młotek, zapewne z krzemienia, o- 
strzem w ziemię utknięty (N. 15.^, w nogach 
znaleziono skorupy naczyń, węgle i żużel, ze 
2^ funt. ważący. Znalazł się także między pia- 
skiem ząb całki, lecz tak kruchy, iż trochę ści- 
aniony rozsypał się zupełnie. Zalnik ten wznie- 
siony nad powierzchnią pola wynosi długości 
kroków 30, szerokości 16, obłożony w koło 
kamieniami. Przy samym grobie w nogach u- 
Btawione były trzy duże kamienie, cały zaś 



(1) W Czechach, w państwie Łochowickiem, znale- 
ziono wpogaAskićj mogile między iuDĆmi starożytno- 
ściami pierscieA szmaltowy (Emailrin^) w urnie po- 
piołem napelnionój. fiyt tak piękny, iź go Dobrowsky 
za wyrób naszych czasów osądził. Ale najnowsze ar- 
cheologiczne badania przeświadczyły, że podobne pier- 
ścienie w grobach pogańskich: Niemiec, Szwaicaryi i 
Francji, często znąidująsię. (Casopis ceskćhoMuz.roc« 
XXX-; pag. 660) 



żalnik zasuty kamieniami małemi, z pomiędzy 
których widać było większe w równolegiycn 
przedziałach ustawione. 

W drugim zaś grobie, przywalonym tak 
wielkim kamieniem, że ledwo sześciu ludzi 
z wielka prac^ go zważyło, nic nie znaleźli- 
śmy prócz skorup potłuczonych naczyń, ścia- 
ny jego nie były z kamieni gładzonych, lecz 
prostych, podługowatych, polnych, każda jednak- 
że ściana oyła z jednego kamienia. Jedna z nich 
była wywrócona, gdy upowszechniło się mnie- 
manie między ludźmi, jakoby się tam skarbjf 
ukryte znajdowały, niektórzy nawet twierdzili, 
że widzieli palące się pieniądze. Ktoś łakomj 
podkopał pod kamień, ścianę jedne wywrócił 
I wszystko poniszczył co się w gronie znajdo- 
wało. Grób ten znajduje się na drugiej stro- 
nie wsi Wierzchocina, ku folwarkom Maryan- 
ce i Ćmachowskim hubom, cizie się kilkana- 
ście żalników dość równolegle od siebie odda- 
lonych ciąęnie. Niektóre z nich są nad łąka 
i strugą wielkiemi przywalone kamieniami. 

Godizień także uwagi jest tu cmentarz Sta- 
rosłowiański, dość obszerny, przy drodze pro- 
wadzącej do Głuchowa. OKopany rowem, przy 
nim mała sadzawka i źródło. Wykopują ta 
wiele popielnic różnej wielkości i formy, w Któ- 
rych między popiołem i kośćmi skalcynowane- 
mi znajdują się rozmaite drobnostki: żelazne, 
bronzowe, korale komaliowe, paciorki szklan- 
ne białe, z niebieskiemi nrążkami, łzawnice, 
spinki podobne tym, jakicn jeszcze przed laty 
nie wielu wieśniacy używali do spinania ko- 
szul nod szyją, pierścionki bronzowe i t. p. 
Popielnice i naczynia, jako też ułamki tu przy- 
łączone, są po części z tego cmentarza, po czę- 
ści znalezione na piaskach pod Poznaniem: 

1. Popielnica wyszczerbiona z dwoma uszka- 
mi, koloru czarnego, wysoka do 5 cali, napeł- 
niona była popiołem i kośćmi spalonemi. 

2. Naczynie w kształcie dzbanka z uszka- 
mi, czarne do połowy. 

3. Naczynie podobne do tak nazwanych Jtt- 
chatek z dużem uszkiem wystającem, koloru 
czarnego, z wyciskaniami po brzegach. 

4. Dzbanuszek mały z gliny wcale niepa- 
lonej, koloru szaro-czerwonęgo, z utłuczoneiii 
uszkiem. 

5. Małe naczynie, które płaczkiem lub łza- 
wnikiem nazywają, koloru szarego. (2) 

6. Gruchawka z gliny blado -czerwonej, n 
upiększona linijkami. 

Dno ze znakiem jakoby krzyża z cztere- 
ma punktami, znalezione na piaskach pod Po- 
znaniem. 

8. Popielnica piękna bladoczerwona, znale- 
ziona na cmentarzu w Wierzchocinie, napełnio- 

(2) Rakowiecki, w Prawdzie ruskiej, tom I. str. 
57., domyśla się, że naczynia płaczebne nazywały si^ 
Riuwkaw^ od rtifmtl w polskim języku „ronić/* RWmi^ 
fta w rossyjskićm znaczy „kubek/' 
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■A była kojami bial^ini skalcyiiowaii^iiii popio- 
łem, w ni^j znalazł się pierścionek bronzowj* 
(Ner. 6. Tab. II.) 

9. 10. Naczynia z ffliny blado -czerwonej 
■ałe, w które równie jak pod Nr. 3. 4* po- 
karmy kładziono i wstawiano do globów. 

IŚ. Znak na dnie popielnicy* 
(Dokończenie nastąpi.) 



Klechdy ludu polskiego w Szląsku. 

(Ciąg dalszy.) 

VI. 

Norek. 

W jednaj wsi mieszkał ubogi rybak; miał 
zonę i kilkoro dzieci. Na jeziorze dworskitfm 
wolno mu było ryb;|r łowić i na swoje utrzy- 
manie sprzedawać, jednak państwu tego jezio- 
ra musiał każdego czasu tyle dostarczać ryb^ 
ile ich potrzebowało. Trafiło się raz, ze u 
państwa miało być wiele goici, a ryb dużo po- 
trzebować mieli; i oznajmili rybakowi, zęby ryb 
dostarczył. On cały dizień sieci zastawiał, lecz 
ani jednaj rybki nie złapał; łowił drugi dzień, 
nie mógł nie dostać* Meldował to panu, ale 
pan rzekł z gniewem: „Mnie nic do tego, jak 
9,fyb nie oddasz, to musisz z domu mego wyjić.^' 
Rybak łowif trzeci dzień, ale nic nie zło- 
wił. Przyszedł wtedy do niego mały chłopek 
w czerwonej sukni, oył to Norek, który mu 
rzekł: „Jeżeli mi dasz starszego syna, to wiel- 
y,kie mnóstwo ryb dostaniesz, a to nie jeno 
9,dzió, ale zawsze. Musisz mi się jednak pod- 
„pisać krwią z serdecznego palca.^^ Norek na- 
rznał mu palca, a rybak się podpisał. Ledwie 
potem założył sieci, aż tu mnóstwo wielkie ryb 
ułowił. W domu smucił się z tego rybak, a 
żona jego rzekła: „Cóżei taki smutny, kiedy 
tyle ryb masz?'< A on jej odpowiedział, ,,że 
mnai za tydzień syna Nórkowi za to oddać.'' 

Gdy tydzień przeminął, wziął chłopca z wiel- 
kim lamentem i zawiódł go nad jezioro. Tam 
znalazł się Norek, odebrał chłopca, i plusknął 
z nim we wodę. Pod wodą był pałac szklanny, 
w którym Norek mieszkał, mający żonę, jedne 
córkę, i wielu sług. Chłopcu oznajmił, że go 
dla tego wziął, aby córkę jego bawił; a gdy 
się dobrze sprawować będzie, to mu też cza- 
sem do ojców swoich isć pozwoli. Chłopcu po- 
dobało się tam, ale go jednak bardzo tęskno 
było. Norek pozwolił mu przeto na jeden dzień 
do ojców, ale z tern nadmienieniem: że jakby 
gię nie wrócił, to on i jego rodzice z całem 
rodzeńst%Tem w wodzie zginąć muszą. Chło- 
piec uradowany opowiedział w domu, że pod 
wodą miał wszelkie wygody; i tak od czasu 
do czasu ojców nawiedzał. Gdy córka Norka 
podrosła, zeznała przed Jankiem, (tak się mło- 
dzieniaszek nazywał), żeby wolała żyć z nim 
na ziemi między ludźmi; a gdy ojca i matki 



w domu nie było, zabrawszy najlepsze skarby, 
wjiiiosła się z Jankiem nad wodę. Obejrzy 
się, a tu matka z wielkiem wojskiem ich go« 
ni; ona zaraz przemieniła się w srokę, a jeso 
w samca, i wleciała z nim na wysoki dąb. 
Matka kazała strzelać, i wołała: „Samca strze- 
lajcie, a samiczkę niijajcie!^^ Zlecieli z dębu. 
Dziewczyna przemieniła się w zająca, a jego 
przemieniła w lisa, który ją gonił. Matka zbu* 
żyła się z wojskiem i wołała: „Lisa strzelaj- 
cie, a zająca mijajcie !<< Dziewczyna uderzy- 
ła laską w ziemię, i stał się obszerny staw, i 
znów przemieniła się w kacttę, a jego w dzi- 
kiego kaczora; matka postrzegiszy to, wołała; 
„Kaczora strzelajcie, a kaczkę mijajcie !'< ale 
oni, ile razy do nich strzelano, zaraz się pod 
wod^ kryli. Widząc matka, że z nimi me po- 
radzi, rozpękła się od żalu, a wojsko się wró- 
ciło. Poili pot^m do stołecznego miasta. Grdy 
tam jprzyóli, król włainie w ten czas na woj- 
nę się wybierał, i Janka z sobą zabrał, ona 
musiała służyć. Gfay się wojna skończyła , 
w której się Janek bardzo walecznym okazał, 
i wielkiemi zasługami okrył, przyobiecał ma 
król córkę swoją za żonę. Janek miał to so- 
bie za wielkie szczęście, i o córce Norka wca- 
le zapomniał.^ 6d^ wesele sprawiano, przy- 
leciała gołębica i jastrząb', i siedli na szafie 
w sali, gdzie goicie jedU. Gołębica przemówi- 
ła: „Pamiętasz Janku, kiedym dom ojcowski 
Ł^y^ z ^^\.z^ j — j prowadzi- 

^amiętam.'' 
[iem goni- 

„ła , a jam ciebfe i siebie w parkę srok prze- 
„mieniła?'^ Jastrząb znów odpowiedział: ,,Pa- 





,jako mi wieczną miłoćć ólubowałeć?'^ ,,Pa- 
,,miętam.'' Pan młody, który miał teraz hró- 
lownie ólubować, co raz bardziej bledniał, a 
na ostatku mdleć począł. Król i goście pjta- 
li się o przyczynę tego, a on im zeznał, ze ta 
gołębica jemu zarzuty czyniła. Uczta się skoń- 
czyła; gołębica odleciała, Janek za nią wy- 
bieżał, serdecznie przepraszał, i w kilka dni 

tóżnićj, z gołębicą, przemienioną teraz w pię- 
ną dziewczynę, wesele odprawiał. 

Anegdota. 

Zygmunt III. przechwalał się, że w go- 
spodarstwie najlepszemu rolnikowi nie ustąpi. 
Na co Grochowski 9 dawny dworzanin zasłużo- 
ny, ale nieszczęśliwy, rzecze: „Najjaśniejszy 
Panie! cóż to za gospodarstwo u W. K. Mci, 
groch tak dawno wszedł, a jeszcze nie za- 
kwitł.« Kowalickij k. 420. 



56 



irs isa 



X ^iM^pMd. 




Text do ATru. UB. 



\. „Gdziei to jeddets Jatia^' 
,^a wojenkę Kasia, 

Na wo|eDkę daleczką/' 
^Wei mnie Jasia z sobą. 
Rada jadę z tobą, 

Na wojenkę daleczką.*^ 

2. /^Co będziesz robiła* 
bsio, Kasineczka, 

Na wojence deleczkiśjf 
^ędę chustki prała. 
Zlotem wyszywała. 

Na wojence daleczkićj/' 

3. //Gdzie je będziesz prała, 
Kasio, Kasineczku, 

Na wojence daleczkićj?'' 
mU Króla w ogrodzie. 
Na bieiącij wodzie. 

Na wojence daleczkićj/* 

4. //Gdzie będziesz soszjła, 
Kasia, Kasineczku, 

Na wojence daleczkićjf 
„U Króla na górze, 
Na jedwabnym sznurze. 

Na wojence daleczkiój.*' 

5. //Gdzie będziesz manglowaó, 
Kasiu, Kasineczku, 

Na wojence daleczkiójT'' 



„U Króla w piwnicy, 
W t^' zlotój mangUcy« 
Na wojence daleczkićj.** 

6. /,Go łMddemy Jedli/ 
Kasiu, Kasineczku, 

Na wojence daleczkiójT../^ 
„Są na boru grzyby, 
I we wodzie ryby. 

Na wojence daleczkiójT'' 

7. //Co będziemy pili, 
Kasiu, Kasineczku, 

Na wojence daleczkiójf^ 
,Jest piwo w piwnicy, 
W lój złotój szklennicy. 

Na wojence ddeczkiej?*' 

8. /^Gdzie będziem spoczywać, 
Kasiu, Kasineczku, 

Na wojence daleczki^f ^' 
„Jest przj morzu kamień. 
Odpoczniemy na nim. 

Na wojence daleczkiój?'* 

(/. /. U^U, P. L w^ str. 77*) 



Nakładem i druhem Ernesta QQntbera w Lesznie. (ftedaktors Dr.SiymaAiM.) 



Srr.S, c^ ^ Soft 29. 
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58 



Popielnice starosłowiańskie i obrzędy 
przy pogrzebach. 

(Dokończeoie.) 

OprAcz to pKjł^czonjcli znajduje się bar- 
dzo wielkie i oardzo wiele, wszystkie xii bar- 
dzo pojedynczej roboty. Nie można jednak u- 
trzymywać, aby Starosłowianie nie wyrabiali 
popielnic z różnemi ozdobami. Świadczą zYam- 
ki znalezione, (jak Nr. 11. 12.) ze i oni stara- 
li się o upiększenie naczyń, w których spoczy- 
wać miafy ich popioły. A ze zai nie były 
tak wytworne i tak ozdobne jak GrekAw i l(zy- 
mian, to łatwo się wytłumaczyć może, gdyż 
pierwsi stawiali je w przedsionkach bogatych 
1 pysznych pałaców, Słowianie zaś składali je 
w ziemi. 

Tablica II. 

1. Łzawnica ze szkła zielonego, okrągła, 
aa wierzchn znak, że dziurka zalepiona ; z Wierz- 
chocina. 

2. 3. Nożyki żelazne, rdza czerwoną okrjte, 
aatnraln^j wielkoici, znalezione w popielnicy 
aa piaskach pod Poznaniem. 

4. Guzik bronzowy, okryty zieloną rdzą^ 
snaleziony w ponielnicy pod Wierzchocinem. 

5. Kawałek oronzu zielono-skwitłego z pod 
Wierzchocina. (1) 

6. Pierścionek bronzowy* 

7. Spinka żelazna; podobną opisał E. Hr. 
T. w źródłach Archeologii krajowej. 

8. 9. Kamienne sprzączki, koloru ciemnego, 
podobne do przęsłyków, znalezione pod Pozna- 
aiem na piaskach w grobie. 

10. Dłótko kamienne naturalnej wielkoćci 
X pod Wierzchocina. Na Tablicy i. Nr. 15. 
młotek z kamienia piaskowego, znaleziono na 
piaskach poznańskich w grobie. 

Z cmentarzem tym stykają się groby, które 
aie wznoszą się nad powierzchnia, widać tyl- 
ko kamienie je okrywające, zasypane piaskiem 
i obrosłe trawą, lecz widać doorze mniejsze 
kamienie tworzące granice żalników, ciągną się 
daleko w pole we formie trójkątów. W bli- 
skoid przy sobie jest pięć takich grobów, w któ- 
lych według mniemania luda leży pięciu braci 
wielkoludów. 

Dziwną jest jednak rzeczą, że nigdzie nie 
widać zgliszcza, miejsca, gdzieby były znaki 
palonych ogniów, jak to najoczewiiciej przeko- 
Bać nę można na piaskach pod Poznaniem, o- 
koło młyna Śto-Jańskiego, gdzie massa węąli, 
s drzewa palonjrch, będących w mogiłach, mię- 
dzy skorupami i kamieniami się znajduje, czer- 
aią się po piaskach z daleka zgliszcza, któ- 
re wiatry wywiały. Mogiłki od strony stawu 
dę wznoszące są bez kamieni na wierzchu jak 



(1) Wszystkie bronsy są okryte sielonąi ielasa 
ennroną rdsą. 



żale (2), lecz ze samój ziemi p iaskn^ a po od» 
grzebaniu tego, zaraz ukazuje się czarna od po« 

tiołu ziemia, skorupa popielnic, kamienie aro* 
ne, hijszezakm Wielość skorup tu porozrzn*- 
canych 1 zgliszcz wnosić każe, ze kiedyi wie« 
le popielnic znajdować się tu musiało. Dziś 
rzadko się całka znalezie, wszystko potłuczone* 
Jedne całką zdarzyło mi się odgrzebać, a wnićj 
między popiołem z kośćmi były nożyki Tab» 
IL 2. 3., spinka (7) żelazna. yV wielu miej- 
scach znajdują się przy popielnicach potłucze* 
nych kości zwierząt, które zapewne palono rai- 
zem z trupami. Są groby obłożone kamienia* 
mi w około, równo ze ziemią, napełnione kość- 
mi zwierząt i popielnicami potłuczonemi. Naj* 
więcej takich jest ku Łącznemu młynowi na 
wzgórzu, gdzie pewnym porządkiem nawet ka* 
mieniami poobkładane wyglądają z ziemi. Cie- 
kawą bałoby rzeczą, edyby jaki miłośnik sta* 
rożydiosci siiowiańskich zajął się przeszukaniem 
zapewne najdawniejszych mogił i grobów (3)» 
Starosłowianie wystawiając sobie żywot 
przyszły zmjTsłowo, rozumiejąc, że każdy jak 
tu zjly tak 1 tam żyć będzie, "kładli wszystkie 
ulubione rzeczy, zjbroje do grobów nieboszczy- 
kom, palili z niemi konie i sprzęty, łzy nawet 
zbierali w naczynia i składać w grobach, aby 
nieboszczyka przebudziwszy się kiedyś, widziat ^ 
że był^ serca, którym był drogi i miły, że by- 
li przyjaciele, którzy ąo kochaU. 

Niektóre zwyczaje i obrządki przy chowa- 
niu umarłych do dziś dnia się między ludem 
zachowały i zapewne sięgają odległa staro- 
żytności. 

Za wprowadzeniem wiary chrześciańskiej^ 
lud firzywykły do dawnych bogów jak nie ła- 
two je porzucał, tak tiz nie łatwo czynił roz- 
brat z obyczajami i zwyczajami, do jakich od 
kolebki się przyzwyczaił. Ztąd t^ż poszło, że 
w czasach chrześciaństwa długo jeszcze lud za* 
chowywał obrzędy pogańskie. Dwa prawie 
wielu mijały, jak krzyż Zbawiciela błysnął na 
ziemi praojców naszych, jak pokruszono bał- 
wany, a lud jeszcze kładł na stosy swych nie- 
boszczyków i zbierał popioły ich, aby je ze- 
sypawszy do naczyń na to przeznaczonych, za- 
chował w ziemi. Płakali nad zmarłymi Poga^ 
nie, jak płaczą po dziś dzień Chrześciaaie, i nie 
dziw, bo serce pełne miłości i przywiązania 
od łez serdecznych wstrzjrmać się nie może.. 

(2) E. Hr. T., knrchiny, mogilyt iabiki mylnie za 
Jedno i to samo uważa. 

(3) Cmentarze i sroby starostowiańskie snajdojąsio 
w Grabonogu pod Gostyniem, w powiecie Krobskim, 
opisane w Pnjj. Lodu r. 8.; w Kraje wicach, w po- 
wiecie Krobskim; w Góne« w powiecie Szremslum;^ 
w Cisskowie, Mikolajewie, Łubasia, Miłkowie, Górse, 
SokotowiOt w powiecie Ciamkowskim; w Olesinie nad 
Jeiiorem Wielkie swan^m, w powiecie Ssamotnlskim;; 
w Kotowie, w powiecie Bukowskim; pod Mi^dsyrte-^ 
ezem inaletiono nmy a napisami* posiada Je sikolai 
realna tamie. 
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Nie jest jednak ińi płacz ten wrzaskliwy^ na- 
je^ch płaczków, ale szczery, serdeczny, cichy, 
płacz cierpliwości i nadziei. Lecz są inne o- 
Dyczaje, które zapewne w pogaństwie mają 
0wAj początek. Jak dawniej, tak i dziś narze- 
kają po niektórych stronach Sławiańszczyzny 
nad umarłym, lecz i to narzekanie jirzybrało 
tło chrzeiciańskie. Najlepiej pokazuje się to 
n Słowian dolno-raknskich (4), cdzie jeżeli kto 
umrze z rodzeństwa, schodzą się w dniu po- 
grseba przyjaciela krewni do domu nieboszczy- 
ka , aby się z nim pożegnać. JeżeK niebo- 
flscsyk był mężem, ojcem, przystępuje wdowa 
ze izami w oczach ku trumnie, a ściskając, ca- 
łując (Ijbajic) martwe ciało, mówi do niego, 
żegnając się z nim. „Cóż sobie pocznę ja u- 
lioga, opuszczona bez ciebie. Tys był mą o- 
cbroną, pociechą w smutku. Bardzo prędko u- 
płynęly dni nasze. Krótkie były roskosze mał- 
żeństwa naszego. Bóg wszakże powołał cię 
kn sobie. Odpuść mi, jeżelim ci w czem ubli- 
żyła, a pomnij o truoMejącćj małżonce twojej 
i o sierotach przed obliczem Bożem i t. p. Na 
cmentarzu gdy spuszczają trumnę do grobu, o- 
płakując go temi wyrzeka słowy: „Odpoczjr- 
waj w pokoju mój najmilszy mężu , śpij ci- 
cho, spokojnie. Jak tęskno będzie mnie ]^o 
tobie, kocham cię bardzo mój najmilszy. Boże 
wszechmocny, nie opuszczaj mnie w tej chwili 
Iwlesnej.^^ 

Narzekania dzieją się zawsze przy każdym 
pogrzebie, a gdyby kto teco nie uczynił, było- 
ay zgorszeniem dla wszystkich. Któż czytając 
^, nie wspomni na staropolskie: „Halele lele, 
j prócz ty mene umral, zato ty nye miał szto 
uty, albo pyty i prócz ty umral. Halele lele, 
j za ty nye myal Krasice mlodzice y prócz ty 
■mral.^^ Jest u nas mniemanie podobne zuj^eł- 
jńe pogańskiemu, że dusze nie odstępują ciała 
zmarłego, lecz stojąprzy nim, dopóki go nie 
spuszczą do grobu. Wszakże to samo wyobra- 
żenie czytamy w rękopiśmie Królodworskim, 
gdzie dusze latają z drzewa na drzewo na o- 
iolo trupa Własława; wszakże czytamy w tym- 
że, że dusz latających po górach ^ptastwo się 
loi i płochy zwierz, jedno sowy ich się nie 
boją. Na dowód przytoczę tu wyjęte słowa 
z oryginału, gdyż tłumaczenia polskiego nie 
pod ręką: (5) 

YlaslaT strasno po zemi se koti. 

1 V bok, i ▼ zad, is\kii nomozese; 

Morena jej syp^se y noc emu. 

Kypese hey ze silna Ylaslara, 

po zdenó trave y sirń zemiu tece. 

Aj, a tyjde dusa % rviUij hvhy, 

vyUte na drvo, a po dweeh 

semo tamo» doniz mrtew nezzen. (*} 



i 4) Casopls Moz. Gesk. roc. XIX. O Slawaneh 
olnich Rak. Narekani pri umrii. 
(5) Cestmir a Ylasla? pag. 26. wyd. Hanki w Pra- 
» 1835. 
O W tłumaczenia polskićm Ł. Siemieftskiego : 
Strasznie si^ WlaUaw po liemi tana. 



lub w pie^ o Zaboju : 

AJ bratie, ąj sery Trch! 

bozi ny tamo YicestTiem darilil 

Jamo % veU dut tekd 

semo tamo po driveeh» 

Jich bojć se ptactvo i piachy zrer; 

Jedno 80?y nebojó se. (*) 

W pieśniach ludu polatują jeszcze dusze za« 
bitych w postaci gołąbk&w białych, kukułdk 
nad grobami nieboszczyków^ na których poro- 
sły dęby i brzozy: 

A na mogile wyrosi tam dąbeczek, 
1 siada tam, siada biały gotąbeczek; 
a w powieści o Madeju iabłoń okryta zło- . 
temi jabłuszkami na raz nudnie , i z jabłuszek 
duszyczki jako gołąbki białe ku niebu się u- 
noszą* 

Po dziś dzień umywszy umarłego , ubierają 
go w czecheły czyli gzło (6)^ kładą go w tru- 
mnę prosta z desek sosnowych, i tak stawiają 
na stołkacn lub ławkach wśród izby, aby ka- 
żdy mógł go obejrzeć i z nim się pożegnaó. 
Stołki te, lub ławeczki, gdy w dzień pogrze- 
bu wyniosą umarłego z domu, przewracają do 
Eóry nogami* Przed trumną idzie zwykle ba^ 
a z gamusa^iem święconej wody i kropi nią 
na wszystkie strony, odpędzając złe^o ducha, 
który w ten czas z aniołem o dusz^ nieboszczy- 
ka bój toczy. Obyczaj ten jawnie i oczywi- 
ście przypomina nam odpędzanie złego ducha 
od ciała nieboszczyka w pogańskich czasach 
wołaniem: „biegajte^^ etc* A kto wie, czyli 
ono stawianie garnuszków, w których niesiono 
wodę świeconą, pod krzyżami, których nikt nie 
ruszy z miejsca, nie ma swego znaczenia w po- 
gaństwie. Jak bardzo przestrzegają, aby umar- 
ły nie leżał z otwartemi oczami w trumnie i 
me upatrywał sobie, ktoby za nim iść miał naj- 
pierw do grobu, tak podobnie, aby nikt z kre- 
wnych, powinowatych nie rzucał na trumnę do 
grobu ziemi. Wspomnieć tu jeszcze trzeba, ze 
wróżbą śmierci, oprócz snów, w których si^ 
marzy, że ząb wypada i t. p., jest jeszcze i 
wycie psa, hukanie sowy na dachu, która we- 
dle wyobrażenia ludu woła: „Pójdź, pójdź 

£owstać nie może tylem ni bokiem; 
[orena w czarną noc go umarza, 
i krew z Własława ciekła potokiem; 
trawą zieloną do ziemi ciekła. 
Dusza się z Jękiem gęby wywlekła, 
z drzewa na drzewo w lot się przemyka, 
pokąd niespłonie trup nieboszczyka. 

Prxyp. Redakąfu 
O W tłumaczeniu polskićm Ł. S.: 

Bracie! czy widzisz ówdzie wićrzch szary, 
tam, z woli bogów, my zwyciężyli! 
tam dasz tysiące lata tćj chwili, 
z drzewa na drzewo między konary. 
Zwićrz się ich boi, boi ród ptaszy, 
jedna się sowa tylko niestraszy. 
W tekście czeskim nie są spółgłoski miękkie o- 
znaczone dla braku czcionek czeskich. 

Frgyp. Redaieyu 
I (0) Wyru zapewne lięgąi^cy po^Uiskich czasów, 
I przypomina uffiifKM. 
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w doteky podkoidołek^^ łki|dj^ także pucką 
aasywają* 

Po pogrzebie oAjwają się jak dawniej stra* 
"Wf^ neEtjy lub niedawnemi czasy poczesne^ 
wiirid opiewania pSeini^ z kt^ok lednf Żego« 
ta Pauli w zbiorze pifini gtdic^skieh przjto- 
csyt. W naasteozkadi wyprainaja jeszcze tak 
natfirane 6oie obiady dziadom iiboginu Zid<* 
\iy zopelme jaz « mas iwięta^ iia uczczenie pa« 
matki umarYjch obchodzone^ w Szl^skn jeszcze 
do dai na początku wiosnj wjnosza Marzan* 
■e ze wsi i topi^ yt śpiewając piesń^ której 
Ijlko początek prasytaczam: 

Martanka krasna, 

W lesie urosła, 

W lesie ją ścięli. 

Do miasta ju| wiieli; etc 
Oto są po krotce obrzędy pogrzebowe, ktd- 
te przybrawszy inne znaczenie od poffańskiegOy 
utrzymały sij^ między Indem. W caićm życia 
•domowi wiele jeszcze jest zabytków pogań« 
flkich zmodjrfikowanych na chrzesciańskiey lecz 
cheąo je wszystkie zebraó^ trzeba zyó między 
lądem od dzieciństwa, z nim się bawió i z nim 
ptakaóy trzeba porjrskaó catę jego dnszę i.za* 
ufaaie^ a z mitościę serdeczną, szczerą i pro- 
stą otworzyć dla niego serce swe, jak je otwie- 
ramy dla najmilszycA naszych pmjaaół. 

O chłopach we FrancyL 

(Ciąg dalsiy.^ 

Wspominali często Poeci o przyciągającej 
aile wody, o owych niebezpiecznych zjawiskach, 
które nieostrożnego rybaka wabify. Niebez- 
pieczniejszą jeszcze może jest przyciągająca si- 
ła ziemi. Wielka, czy mała, ma ona zawsze 
te dziwną i nęcącą własnoió, że zawsze jest 
ueznpełną; dąży ona zawsze do zaokrąglenia. 
Mało co tylko nie dostaje, tylko ten kawałe- 
czek, albo mniej jeszcze, tylko ten klinik. Tak 
powstaje ponęta zaokrąglania, kapowania, po- 
l^czania. „Oszczędzaj, jeili możesz, nie pozy- 
czaj,^^ mówi roznm. Ale totrwazadłago; na- 
aietnośó mówi: „ Pożyczaj !<< Właicidel bo- 
jauiwy nie łatwo się skłoni do pożyczenia; 
chociaż ma diłop jpiękny kawał ziemi pokazn- 
je, bez dłaga. boi nę przecież, aby żona lab 
sierota (bo takie są nasze prawa) z ziemi nie 
powstała, i prawem pierwszeństwa nie pochło- 
nęła wartości zadatku. Nie waży się więc po- 
syczyó. Któż więc pożyczy? Miejscowy lich- 
wiarz lab znawca prawa, który ma w ręka 
wszystkie papiery chłopa, który stan jego in- 
teresów lepiej zna od mego samego, który wie, 
ze się tenże na nie nie odważy, i którr ma 
% przyjaźni nie pożyczy, tylko za 7, 6, 10 od 
sta pieniędzy dostawi. 

Weżmiez on te zgnbne pieniądze? Zona je- 
go fzadko jest tego zdania. Gdyby się daada 
swego o radę zapytał, i tenby ma edraihał^ 



Praojcowie jego, starzy chłopi francasey, nie 
byliby również tego nczjmih. Potulny ten i 
cierpfiwy ród liczyi tylko na osobistą swą o- 
szczędnośó, na swój grosz, który sobie od ży^ 
wnosci okroiła na mał^ pieniążek, który sobie 
niekiedy z targa przynieśli i jeszcze t^ sam«^j 
nocy wrzacili do garnka zakopanego w sUe^ 
pie, abjr się z rodzeństwem swojem połączył. 
Dzisiejszy chłojp jest inny; ma on wyższy 
popęd, był on żołnierzem. Wielkie ezyny, któ^ 

3^ch w wieka tym dokazał, przyzwyczaiły go 
o nważania rzeczy niepodobnych za nietradne* 
Nabycie ziemi jest dla niego walką; przyste<» 
poje do tego cela jakby szturmem, i nie com 
sif. Jest to jego bitwa pod Austerlie, którą^ 
wie on o t^m, wygra, choó nie bez tmdiu Toi 
pod Gesarzem daleko większe rzeczy widział! 
Kiedy ó w czasie, w którym tylko rany mMi 
zdobyó, tak dzielnie widczył, jakzeżby walkf 
o ziemię leniwie miał toczyó? Idź w Mady je« 
go zrana, a zastaniesz jego i jego familią, zo- 
nę, która co tylko zle^a i czołga się po wił* 
gotn^j ziemi, zastaniesz ich, mówię, przy prft- 
cy. W południe, kiedy skały od gorąca pę* 
kają, kiedy osadnik Negrowi swemu wypoczy- 
wać każe, wolny Neger nie spoczywa. Przy- 
patrz się jego lywnoici i porównaj ją z kj'^ 
wnoócią rzemieślnika; jó ten w dzień pewne* 
dni lepiój, aniżeli chłop w niedzielę. 

Bohaterski ten człowiek myflai , że moe^ 
swtfj woli wszystkiego dokaże, nawet czas prze- 
może. Ale to nie w wojnie; czasu przemids 
nie można; cięży on, walka pomiędzy procen- ^ 
tem lichwiarskim, który się z czasem przyi^pa^- ' 
rza, a siłą ludzką, która się zmniejsza, trwm 
ciągle i przedłuża się. Ziemia przynosi dw» 
od sta, a procent lichwiarski wynosi 8 od sta^ 
t. j. walczy przeciw niemu, jak jeden przeciw 
czterem. Każdy rok procentowy chłonie czte- 
ry lata pracy. 

I teraz dziwió się, że ten Francuz, który 
sie dawni^p <miał i śpiewał, teraz się nie śmie- 
je! Dziwió sie, że po ziemi, która go pożera, 
tak posępnie cliodzi! Przechodzisz koło niegt^ 
i witasz go; nie chce cię widzieó, wciskm ki»- 
pelusz na głowę aż za oczy. Nie pytaj go • 
drogę, bo gdyby odpowiedział, mógłby ci prze- 
ciwny kierunek wskazaó. 

Tak odosabnia się chłop, a usposobienie i#- 
go coraz się pogorszą. Serce jego tak ściśnio- 
ne, że się życzliwym uczuciom oddać nie mo- 
że. Nienawidzi on. bogacza, nienawidzi sąsia«i 
da i świat cały. ^ Żyjąc w swej nędznój posia- 
dłości samotnie, jakby na wyspie jakiej odle- 
głej, dziczeje. Wstręt od towarzyskości, po- 
chodbEący z uczucia nędzy, czyni to usposobię- 
nie nienleczonem ; wstręt ten nie pozwala mu 
się porozumieć z tymi, którzyby jego sprzymie- 
rzeńcami i naturalnjrmi przyjaciółmi nyc po« 
winni, z innymi dkłopami; wolałby nmrzeó, a- 
niżeli na krok do nich się A!^L Z ilragi^j 
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Stanisław LeMCKyń^hi^ Król poUku 



strow unika eo mieszkaniec miejskie i nie cbli< 




cd^OTiek jest niebezpieczny. << IJąk oddalają 
sif lidzie zamożni coraz bardziej od niego; iy- 
ją oni przez cza^ niejaki na wsi^ ale się tam 
B8 doire nie siedla; miasto jest miejscem ich 
zamiettkania« Bankierowi wiejskiemu, znawcy 
prawa, temu tajemnemu spowiednikowi wszj- 
atkichy którj na wszystkich zarabia, zostawaj^ 
wolne |ole do działania. ,,Z Ind^ tynd nie 
jai ■£• ^f miei do ezynienia^^ miwi właici* 



ciel 9 ^^niechaj notarynsz wszystko odrobią 8p«b 
szczam się na niej^o; porachuje on się zemna^ 
wyda dzierżawy i rozdzieli, jaŁ będzie chciał«*< 
Tym sposobem staje się w wielu miejscach no« 
Uarpoaz jedynym dzieraawcę, jedynym pośredni- 
kiem pomięd^iy wfaicicielem a ziemianinem; jest 
to wielkie nieszczęście dla chłopa* IJchouąo 
niewoli względem dziedzica, który zwykle cze* 
kał i długd na słowach przestawał, pfzyjf ł za 
pana prawnika^ pieniacza, znaji^cego tylko ter- 
min literalny. 

Niepomyślną opinią włatóciela utwierdzają 
zwykle ludzie póbozn^ odwiedzający zonę jego* 
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M aterjalim chTopów jest zwyczajnym tematem 
ich elegii. ^^Bezboźny wiek!^< wofaj^^ ^^mate- 
ryalny ród! Ludzie ci kochają tylko swą zie- 
mię! Jest to ca{a ich religia! moHą się oni 
tylko do mierzwy na ich polach !^^ O nieszczę- 
śni Faryzeusze! gdyhy ziemia ta tylko ziemią 
hythy nie knpowahby jćj za tak szaloną cenę, 
nie uwodziłaby ona ich do takich obYąkań, do 
takich zaślepień. Wy ludzie dachowi, nie ma- 
teryalni, nie dalibyście się tak usidlić; oblicza- 
cie wy az do jednego franka, ile to pole przy- 
nosi w zbożu lub winie. A on, chłop, nadaje 
temu polu nieskończoną imaginacyjną cenę ; jest 
on nadto duchowym, d^ jest poetą. Z błotni- 
stej tej i złej ziemi widzi on wyraźnie bły- 
szczące się złoto wolności. Dla teco, co zna 
niezbędne zbrodnie niewoli, jest wolność pier- 
wszym stopniem i zwiastunką cnoty. Familia, 
która się z stanu najemnictwa podniosła do sta- 
nu posiadłości, ta ma o sobie jakieś wyobraże- 
nie, nabiera szacunku ku sobie; sprząta ona na 
swem polu żniwo cnót. Wstrzemięźliwość oj- 
ca, oszczędność matki, dzielna praca syna, dzie- 
wiczość córki, toć to przecie nie są dobra ma- 
teryalne, toć to skarby, których nadto drogo 
zapłacić nie można. 

Mężowie przeszłości, którzy sie mężami wia- 
ry mianujecie, jeśli nimi rzeczywiście jesteście, 
{rzyznajcie więc, że to wiara za dni naszych 
roniła wolności świata przeciw światu za po- 
mocą rąk tego ludu. Nie gadajcież wciąż o 
rycerstwie. Czyny chłopów naszych były tak- 
że rycerstwem, a to jednem z najszlachetniej- 
szych. Powiadają, że rewolucya zniosła szla- 
chectwo; aleć przeciwnie utworzyła ona 34 mi- 
liony szlachty. Emigrant przytaczał sławę swych 
przodków ; chłop. Który bitwy wygrywał, od- 
powiadał: „Ja sam jestem tym przodkiem !^^ 
(Dokończenie nastąpi.) 

Ostatnia chwila życia i śmierd Stanisława 
Leszczyńskiego, Króla polskiego, (l) 
Na początku roku 1766. Stanisław w oim- 
dziesiątym dziewiątym roku życia swego będą- 
cy, zachował w całej mocy tę żywość umysłu 
i dobroć duszy, które go zawsze tak drogim dla 
poddanych czyniły; zdrowie jego było w naj- 
lepszjrm stanie, starość zdawała się jemu udzie- 
lać roztropności i cnoty, które ją tsuk szanowną 
czjmią. Przytłoczony od sześciu tygodni okru- 

(1) Stanisław Łeszczjński, syn Rafata Leszczyń- 
skiego, Wielkiego Podskarbiego koronnego, i Anny 
z Jabłonowskich, urodził się we Lwowie 20. Paidzier- 
nika 1077 r. Przodkowie je^o , pochodzący z Mora- 
irii, osiedli w Polsce i mieli założyć miasto Leszno, 
od którego wedłng ówczesnego zwyczaju przybrali 
imię Leszczyńskich. Dom ten od dawna liczył długi 
szereg mełow równie sławnych z wysokich godności 
przez nich piastowanych, jak z zasług osobistych, któ- 
re większą bez wątpienia mi\}ą wartość od wszelkich 
zaszczytów. 



tną stratą ^śmiercią Delfina) najżywszą, najbo« 
leiniejszą, jaka kiedy serce jego dotknęła, po- 
bożny monarcha szukał pociechy w religii. 
W dniu 3. Lutego (1766.) kazał odprawić 
w stolicy uroczyste nabożeństwo żałobne za 
duszę Delfina, i sam chciał byó na niem przy« 
tomnyin. ^ W czasie mowy żałobnej, którą miat 
ojciec Elizeusz, płakał Król ukochanego wnu- 
ka, a z nim płakali wszyscy Lotaryngczykowie. 
Przjrmuszony nocować w Nancy z powodu przy- 
krego czasu, wyjechał nazajutrz do Łunewil- 
lu, dokąd zaledwo w wieczór dopiero przybył. 
Sluno niewczasów podróży, Stanisław wediug 
zwyczaju swego wstał nazajutrz ze świtaniem^ 
a chcąc się dowiedzieć, która była godzina, 
zbliżył się do kominka, iskra padła na jego 
szlafrok i natychmiast go zapaliła. Król za- 
czął dzwonió, lecz pokojowi jego nie byli na 
swojem miejscu ; tymczasem ogień coraz się sze- 
rzył. Stanisław chciał się nachylić dla uga- 
szenia co, ale nieszczęściem potknął się i n- 
padł nan ręką opartą na rozżarzonych węglach* 
W tak okropnem położeniu, nie będąc w sta- 
nie ani powstać, ani wołać o pomoc, dozna- 
wał boleści, które mu nawet przytomność ode- 
brały; już miał skonać bez ratunku, fdy żoł- 
nierz będący na straży przy pokoju królewskim, 
dostrzegł dym rozchodzący się po sali. Nie- 
spokojny zbliżył się do garderoby, zaczął wo- 
łać na służących, lecz żadnego nie było w do- 
mu; tymczasem dym się powiększał. Domy- 
ślał się żołnierz, że się musiał Królowi wy- 
darzyć jaki przypadek, lecz nie wolno mu by- 
ło wejść do pokoju Króla; zaczął przeto je- 
szcze mocniej na dworzan wołać, nareszcie 
przybyli służący, i z trudnością podnieśli mo- 
narchę, który na to tylko odzyskał przytomność, 
aby się ujrzał ofiarą płomieni, które sam przy- 
gasić usiłował, kiedy tymczasem otaczający go 
rozrjwali i odcinali suknie jego na pół spalo- 
ne. Nieszczęśliwy monarcha okazał wtem zda- 
rzeniu męztwo nadzwyczajne; zamiast wyrzu- 
cania niedbałości sługom, sam ich z dobrocią 
Wjrmawiał, i dziękował za gorliwość, z jak^ 
starali się ulżyć jego okropnym cierpieniom. 

Na odgłos tak smutnego wypadku, zbiega 
się lud przerażony i napełnia wszystkie dzie- 
dzińce zamku, wołając głośno, aby im oświad- 
czono, czego się mają lękać lub spodziewaó 
względem ukochanego Króla. Wkrótce wizy- 
stkie drogi prowadzące do Łuneyillu zostały 
napełnione mnóstwem rozpaczającego ludu, któ- 
rego przywiąi^nie i niespokojnołć ze wszystkich 
stron Lotaryngii sprowadzały. Mieszkańcy naj- 
odleglejszych włości biegli z pośpiechem do- 
wiadywać się osobiście o stanie drogiego Ejtó- 
la. Ponieważ domy zajezdne nie mogłj mie- 
ścić wszystkich przejeżdżających, ubodzy : wie- 
śniacy nie byli do nich wpuszczani, wilziano 
przeto tych nieszczęśliwych na dzieddńcach 
zamkowych^ pożywających zołzami chld>| kti« 
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iT na te smttna pielgrzymkę z sobą zabrali. 
Kas Kral spytai się przytomnych^ coby znaczył 
ten zgiełk i odgłos dający się słyszeć na dzie- 
dzińcach pałacowych, a skoro się dowiedział 
o przyczynie, kazał natychmiast napisać nastę« 
pojący bilet do swego Marszałka dworu: 

y^Mocno się zasmuciłem kochany Panie Alliot, 
,,dowiadnjąc się w jak opłakanem zostają po- 
,,łozeniu biedni ludzik, przychodzący codziennie 
9,z odległych stron, dla powzięcia wiadomości 
,,o mojem zdrowiu, a którzy nie mogą nawet 
9,w mieście znaleźć miejsca na spoczynek. Cze- 
y,maźeś mi o tem nie mówił? rozkaż więc roz- 
^dać im chleba, a nawet wina, bo teraz jest 
„bardzo zimno; najuboższym zaś daj nieco pie« 
„niędzy, aby mieli o czem powrócić do domu i 
,,staraj się ich przekonać, ze nie mają się cze- 
„go tak oardzo o mnie lękać. '^ Jeanakże o- 
ZBUEiki tak szczerego i żywego przywiązania 
przenikały czułą duszę Stanisława; „patrzcie,^* 
mówił, „jak ten dobry lud jest do mnie jeszcze 
„przywiązany, dzisiaj nawet, kiedy się nicze- 
„go ani spodziewać, ani lękać z moj^j strony 
„nie ma.'^ Mimo dojmującej boleści, pragnął 
jeszcze zająć się urządzeniami na korzyść ubo- 
gich i nakazał złożyć w miejscu bezpiecznćm 
wszystkie prawa zapewniające im użytkowanie 
z jego dobrodziejstw. 

Zważając, jak wielką boleścią ten smutny 
wypadek miał przejąć dwór francuski, Stani- 
sław Łeszczyńsid dyktował sam list do Kró- 
lowej, swej córki; a ponieważ ona radziła mu, 
ab^ w podróży zabezpieczył się od zimna, „po- 
wiiinabyś owszem ,<^ mówił Stanisław, „radzić 
mi, abym zbytniego gorąca unikał. << Dalej o- 
pisywał swój przypadek w sposobie zaspokaja- 
jącym jej trwogę. Jednakże wesołość cnorego, 
aai nadzieje przez doktorów czynione, nie mo- 
gły uspokoić serc, tak czule do niego przywią- 
zanych; mnóstwo nadzwyczajnych gońców krzy- 
żowało się na drodze z Wersalu do Łunewil- 
lu, dla powzięcia wiadomości o zdrowia Kró- 
la; każay z jego rodziny ubiegał się o pier- 
wszeństwo w ukazaniu mu większego przywią- 
zania. Jedna z wnuczek Stanisława (2) wy- 
słała sama gońca, i kończyła temi słowy list 
do niego: ,4Błagam gorąco o to Boga, najuko- 
chańszy Dziaduniu, aby Cię w zdrowiu zacho- 
wać raczył, dla szczęścia wszystkich żyjących, 
i mojego w szczególności.^' Niestety! nie wy- 
słuchało niebo jej prośby: od ośmnastu «ii 
ciągle się powię&szała choroba, i coraz bar- 
dziep niebezpieczniejszą się stawała, a jednak 
męstwo i bohaterska stałość Stanisława, nie o- 
poszczały go i na chwilę; kiedy ciężkie bole- 
ści sen mu odbierały, nie chciał pozwolić, aby 
•budzono lekarzy śpiących w jego jpokoju ; „o« 
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* 
pień i inn^j nad nią nie szukał pociechy. — 
Obraz śmierci nigdy go nie trwożył; wi- 
dział ją zbliżającą się z tą spokojnością i sta- 
łością um^u, jakie najczystsze sumienie i pa- 
mięć żyaa poświęconego dobru luddcości na- 
dają. Lecz oto już odgłos dzwonu zapowiada 
wzmagające się niebezpieczeństwo Króla, po- 
mieszanie maluje si^ na twarzach wszystkich, 
przestrach ogarnia ich serca, bogaci i ubodzy 
cisną się do świątyni Pańskiej. Zbliża się ka- 
płan, wznosi modły do Pana Zastępów za zdro- 
wie ojca ojczymj. Chce przemówić, głos mu 
się tłumi w piersiach, same tylko z nich wy- 
dob^aj^ się westchnienia; łzy za niego od- 
powiadają, I modlitwy za zdrowie Króla są 
tylko ciągłym jękiem..! Wtem znagła nowy 
słyszeć się daje szelest, gońce przybywają; już 
się stało! skonał ten, którego życie było cią- 
głą dobroczjrnnością ! Ostatnie jego wyrazy by- 
V. wyrazami dobroci; ostatnie jego życzenia, 
miały na celu dobro cierpiącej ludzkośd. 

Lecz jakże wyrazić zdoiamy rozpacz ludu, 
tracącego zarazem monarchę, przyjaciela i czu- 
łego ojca i jakież pióro dokładnie oddać po- 
trafi tę boleść?..! '^ 

^ Szanowne jego zwłoki złożone zostały w ka- 
plicy Bonsecours, niedaleko Nancy, gdzie już 
spoczywały zwłoki ukochanej jego małżonki. 
Miejsce to, uświęcone pobożnością, wdzięczność 
bardzićj jeszcze uwieczniła; codzień Łotaryng- 
czycy, I cudzoziemcy nawet, wypłacają mu hołd 
należny, odwiedzając z poszanowaniem i w głę- 
bokiem skupieniu ducha ten święty przybytek, 
jrfto ostatni pomnik zamykający w sobie zwło- 
ki najlepszego z Królów. (3) 

O kowalu, który niechciał przyjąć na noc- 
leg Panny Maryi. 

^ Legenda. (I) 
Najświętsza Panienka 
Po świecie biegała, 
Noclegu szukała. 

— Kowalu mistrzorzu 
Przenocujcie mnie tu* 

— Niemam ja tu gromu. (2) 
Najświętsza Panienka, 
Długo nie czekała. 

Pod szopkę bieżała. 
W kowalow^j szopie. 
Wielka jasnośó byi a. 
Najświętsza Panienka, 
Jezusa rodziła. 

(3) Obacz ksiąike pod tytułem: Ry$ tycia i m- 
hdr pism Staanitlawa LetMexyńtkiego , Kr. pol, tłum. 
z Francuskiego pnez K. Lubicz Nlezabitowakiego, 
w Warszawie 18SB r. 

(1) Ob. podobną kolędę w pieśniach ludu krako- 
wskiego, sebranych przes J. Konopkę, str. 96. Le- 
Snda U i następna pieśń wyjęte se zbioru pieśni lu- 
polskiego w Dolnym Szląsku Roberta Fiedlera. 
<9D Miijsca. 
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— Kowalowe dziewczf » 
Podaj Bii to dziecię ! 

— Jabych je ^odaia, 
Kiebych raczki miaYa. ^ 
Jeno go się dotkniesz , 
To raczków nabędziesz. 
Kowalowe dziewczę, 
Do ojca icigalo (3), 
Do ojca icigało, 
Baci^oma klaskało. 

— Cńrko moja, córko, 
Któżci te raczki dał? 

— Ta Pani je dała. 
Co noclegu chciała. 

— Kiebych ja był wiedział, 
Iż takowa była, 

Byłbych ja jej posłał, 
W t^j nowej komorze, 
W tej nowej komorze. 
Choć na mojem łożu; 
Byłbych ja się iikładł, 
Z głow^ na kamieniu, 
Z głową na kamieniu, 
Z nogami na cierniu! — - 
Nie jestci ja godzien. 
Po iwiecie chodzenia, 
Bodi niediciał nocować, 
Boskiego s tworzenia. 

(3) FoUegto. 



Wiem, że ja nie ujdę 
Piekła gorącego, 
Boch niechciał nocować 
Jezusa samego* 

żalu, mój żalu. 
Niewypowiedziany ! 
Gdzie mi się obraca 
Mój miły, kochany! 
Obraca mi si^ on 

Po tern pruskiem polu, 
Serce mi się kraje 
Od wielkiego bólu! 
Serce mi się kraje. 
Serce mi się puka. 
Bo mój najmilejszy 
Inszej sobie szuka! — 
Pożal się mój^ Boże ! 
Oj mej matłu słowa. 
Jak mi się rozpomną. 
Zaboli mnie giowa. 
Matka mi umarła, 

1 wszystka rodzina, 
Gdzież ja się mam podziaóy 
Uboga chudzina! — 
Pójdę do miłego, 

Siędę podle niego , 
On mnie pocałuje. 
On mnie umiłuje! 
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O chłopach we Francyi 

(Dokońaenie.) 
Po Ukich czynach uAzlachcif sif lad; Eu- 
ropa została, w stMiie filiAtroskim* Ale «zla- 

. chtj t^j mocno bronić musimjy bo ona w nie- 
bezpieczeństwie. Gdyby cklop hjt poddańcem 
lichwiarza I nie tylkohj do nęduEy Ęrzyszedł, 
aleby i serce swoje zwichnął. Dłnznik sinn- 
4nyi nies^kojny. orzący, bojący sif spodumia 
4wego wierzyciela 9 nie może zachować wiele 
Wwaci. Cozby cię stało z rodem , którjrby 
w bojaini przed Żydem wzrósł, i któryby za- 

. dnych innych mchiw nie znał, jak tylko strach 
przed aresztem osobistym, exekai^ą i wywła- 
aceseniem? Prawa muszą się zmienić, muszą 
ene uledz tej wielkiej politycznej i moralnej 
poirsebie. 

Gdybyicie byli Niemcami lub Włochami|mi- 




prawnikiw; 
' i obywi^ 

nie tylko narodem, ale nadto jesteście zasadą, wiel- 
ką zasadą polityczną. T^j to zasady wszelkiemi 
mi siłami Jbronić należy; musimy my źyć jako 
zasa^. Żyjcie dla szczęścia caiej^o ćwiata. 

Żaden rząd od czasu rewolucjri nie zajął się 
sprawami eospodarskiemi. Przemysł, młodszy 
brat gospodarstwa, sprawił, ze o starszym za« 
pomniano. Restauracya sprzyjała posiadłości 
ziemskiej, ale tylko na wielką skalę. SamNa- 

Soleon, który chłopu tak drogim był i tak go 
obrze rozumiał, zniósł podatek od przychom, 
zniweczył prawa hipoteczne nadane przez re- 
wolucyą, cncąc przez to pieniądz zbliżyć do 
chłopa. 

Teraz jest panowanie w reku samych kapi« 
talistów i ludu przemysłowych^ Gospodarstwoy 
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akTadające pofowe lab więcej podatków, od- 
biera tylko setn^ ósmą część wydatków. Teo- 
jjA nie lepiej je traktuje, jak administracya; 
sajmnje się ona przedewszystkiera przemysiein 
i ludźmi przemysłowymi. A przecież stanowi 
chfop nie tylko najliczniejszą częić narodu, ale 
także najsilniejsza, najzdrowszą i w ogóle naj- 
lepszą, bo mieszkańcy miast, tworzący jpiątą 
ezęió narodu, dostarczają dwie jpiąte częici wi- 
nowajców. W chwili osłabienia wiary religij- 
nej, która niecdyi podporą jego była, zosta- 
wiony sam sobie, chwiejąc się pomiędzy dawną 
wiara, której nie ma, a nowszą oi wiatą, któ- 
rej nie odbiera, ma za jedyną podporę uczucie 
narodowe, wielką trądy cy a wojskową i honor 
wojskowy. Jest on samoiuoem, upartym win- 
teressach; cóż przeciw temu powiedzieć, wie- 
dząc, ile cierpi? Jakimkolwiek on jest i cobadż 
mu zarzucić można, porównajmy go tylko^ w ży- 
ciu codziennem z kupcami, kłamiącymi przez 
dzień cały, z czeredą rękodzielników. 

Człowiek ziemi, który całkiem w niej ży- 
je, zdaje się na wzór jej być utworzony. Jest 
on chciwym, jak ona; nigdly ziemia nie mówi: 
dosyć! Jest on uparty, jak ona jest silna i sta- 
ła; jest on na wzór j^ cierpliwy, i niemniej 
nie podpada zepsuciu jak ona; wszystko prze- 
minie, on zostanie. Czyż to błędem nazwie- 
cie? Gdyby on błędu tego nie miał, jożby da- 
wno było po Francyi. 

Kto chce żołnierzy naszych osadzić, niechaj 
im się przypatrzy po powrocie ich z służby 
wojskowej. Patrzcie, OKropni ci żołnierze, le- 
dwo co powróciwszy z Afryki i iM^iej wojny, 
idą z swą siostrą i matką do spokojnej roboty, 
rozpoczynają znów oicowskie życie oszczędno- 
ści i postu 1 wojują jeszcze tylko samych sie- 
bie. Widzicie, jak bez skargi, bez gwałtu, 
najuczciwszemi sposoby pracują około spełnie- 
nia dzieła dzisiejszego, które potęgę Francyi 
stanowi, około zaślubienia człowieka z ziemią. 

Gdyby Francya czuła prawdziwie swoje po- 
słannictwo, pospieszyłaby cała w pomoc tym, 
którzy około tego dzieła pracują. Zkądże dzie- 
ło to teraz w ręku jego zaporę znajduje? Gdy- 
by stan obecny dłużej trwać miał, natenczas 
chłop, zamiast kupować, sprzedawaćby musiał, 
jak to czynił w środku wieku 14go , i stałby 
się znowu najemnikiem. Dwa wieki byłyby 
stracone! Byłby to upadek nie jednaj klassy 
ludzi, ale racz^ ojczyzny! 

Płacą oni rządowi przeszło 500 milionów 
rocznie; 1,000 milionów procentów libhwiar- 
akich! A to jeszcze nie wszystko. Ciężar po- 
średni, nałożony na chłopa przez cła przemy- 
słu, które wykluczając płody zagraniczne ta- 
mują także wywóz naszych towarów, ciężar 
ten zapewne równie jest wielki. 

Najpracowitsi ci ludzie mają pokarm naj- 
fforszy. Nie jedzą oni mięsa; chodownicy b^- 
dła (Indzie przemytłowi) nie pozwalają rolni- 



kowi jeść mięsa, a to w inłere^M rólniełwa^ 
Najpodlejszy rzemieślnik je biały chlćb, a ten, 
co zboża dostarcza, je tylko chleb czarny. Cho* 
dują oni wino, a miasto je wypija. Co mówię? 
świat cały dopija się wesołości z kielicha Frań* 
cyi, wyjąwszy Francuza, który je choduje. 

Przemysł miast naszych doznał niedawno te- 
mu znacznej ulgi, której przewaga na ziemia 
rolnika spada, a to w chwili, kiedy lichy prze* 
mysł wiejski, skromna praca prządek, przes 
machinę do przędzenia cios śmiertelny odbiera* 
Chłop, któremu w ten sposób jedna gałąś 
fTzemjBiowB, po drugiej ginie, dziś len, jutra 
może jedwab', chłop taki z trudnością się przy* 
ziemi utrzyma; straci ją, a z nią lata pracy^ 
oszczędności , poświęcenia. Nastąpi wywła* 
szczenię go z własnego jego życia. Jeśli ma 
coś pozostanie, wezmą mu to spekulanci. Z ła* 
twowiemością nieszczęśliwego słucha on wszy- 
stkich bajek, któremi go częstują: że Algier 
wydaje cukier i^ kawę; że w Ameryce każdj 
człowiek codzień 10 franków zarabia; że trze- 
ba za morze wyemigrować. Cóż potem? Al- 
zaczyk wierzy im na słowo, że Ocean nie szer- 
szy od Renu. Zanim chłop tak daleko doj- 
dzie, zanim Francyą opuści, muszą pierwe| 
wszystkie zasoby być wyczerpnięte. Pierw- 
sprzeda się syn za następcę; pieni^ej pójdzie 
córka w służbę; pierwej pójdzie małe dziecka 
do sąsiedniej fabryki; pierwej pójdzie żona za 
mamkę do domu obywatelskiego, albo przyjmie 
do siebie dziecko małego kupca lub rzemieślnika* 
Dopóki rzemieślnik jako tako na utrzyma- 
nie życia zarobić zdoła , jest on dla chłopa 
Erzedmiotem zazdrości. Rzemieślnik, który ni- 
rykanta obywatelem nazywa, jest dla rolnika 
sam obywatelem. Widzi go rolnik w niedzie- 
lę w sukni pańskiej na przecnadzce; chłop, przy- 
wiązany do skiby, sądzi, że człowiek noszący 
z sobą swoje rzemiosło, pracujący bez wzglę- 
du na pogodę, mróz. i grad, jest jak ptak swo- 
bodny. Nie zna on niewoli człowieka przemy- 
słowego i znać jćj nie chce. Mierzy on ten ca- 
ły stosunek według rzemieślnika wędrującego^ 
którego na traktach spotyka, który sobie wszę- 
dzie na życie i na drogę zarabia , który, wśród 
śpiewek wesołych z kijem w reku i lekkisk 
swym tłomoczkiem na plecach, z miasta do mia- 
sta przechodzi. 



Panowanie Augusta UL i ówczesne 
obyczaje. 

(Ciąg dalssy.) 

Generał Kreczetników buntowników z pod- 
danych Potilikich rozkazał oddać Panu Branidua* 
mu, by on przeznaczeniem ich dysponował, a. 
buntowników rossyjskich poddanych, szubienieą 
piętnować, nozdrze i uszy rwać, i oddać komes-* 
dzie do odesłania aa Sybir poledł. I taki loa 
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•potkał Żelainiaka i wspólników jeco, co wj* 
uli z nim z Perjosławia^ i innjch wielu, co sif 
póćni^j do nieeo przyłączyli; ten rozkaz Gene- 
rała Kreczetnikowa naŻelaźniaka i poddanych 
rossyjflkich wyexekwowały a Gontę ze wszy- 
stkimi z nim zabranymi do wsi Serbów, pod 
Mohilowem lezącej, wprowadził do obozu Pana 
Branickiego, któren nakazawszy Panu Stępko- 
wskiemu, Komendantowi chorągwi autoramentu 
polskiego do sądzenia ich, sąd wojennj posta- 
nowić, jako i tych, których P* Branicki kbmen- 
dą swoją zabrał i uwięził, uganiając się za pod- 
jazdami 1 oddziałami przez Zelaźniaka i Gontę po 
kraju rozesłanemi, dla zbuntowania i zrabowania 
resz^ kraju i wyrzynania Polaków i Żydów. 

Ten tedy sąd dekretował Gontę na ćwiarto- 
wanie, i ćwierci jeffo na pale przybicie, i wszy- 
stkich naczelników jego, i tych, co zabrał Bra- 
aicki na podjazdach i w oddziałach; resztę ludu 
zbuntowanego na powieszenie na szubienicach o- 
aądzono po miastach całego kraju, aż do Kra- 
snego stawu, naznaczywszy ilość osób, które mia- 
ły być powieszone pod każdem miastem i mia- 
steczkiem; ten dekret na Goncie i Naczelnikach 
jego, zaraz był wyexekwowany pod Serbami, 
nie daleko obozu, i głowy i ćwierci ich na pale 
powbijane, a do wywieszania Kozaków i chło- 
pów do miasteczek rozesłano, co wszystko wy- 
ezekwowano, wyłączywszy tylko Komendanta 
lwowskiego, Pułkownika Korytowskiego, któ- 
ven tego samego dekretu nie dopełnił; jemu przy- 
prowadzono przeszło 60 osób młodych, silnych 
1 bardzo zdrowych ludzi; ten zamiast kazać 
ich powiesić, użył ich do fabryki swojej, i 
wymnrował nimi pod ów czas jedne z naj- 
piękniejszych kamienic w rynku miasta ŁwoM^a, 
trzymając ich w miejscu zdrowem i bezpiecznóm, 
karmił ich za to i odziewał, że mu służyli do 
&bryk, aż do czasu zabrania Lwowa przez Au- 
sCryaków, gdzie wtenczas uwolnieni z aresztu, 
popowracali do domów* Jeżeli nie można było 
naśladować Pułkownika Korytowskiego, to na- 
leżało przynajmniej, potraciwszy Naczelników, 
^ecymowac ^Iko dla przykładu zwiedziony lud, 
i me gubić naniebnie młodzieży do 30 tysięcy 
najzdrowszej i najdorodniejszej, z t^m zgorsze- 
niem i smutkiem, że nie było ni katów do wie- 
szania ich po miasteczkach, tylko jeden drugiego 
wieszał, bez przygotowania religijnego na śmierć. 

To wszystko, co czyni powiećć, łubom przy- 
tomny nie był, wiem jednak tak doskonale, jak 
sebym na to patrzał, bo wiem od ludzi, którzy 
tema byli przytomni, i wchodzili w to, jakoto: 
od Tjrmberskiego Pułkownika, pod którego ko- 
mendą w Ostr^ mogile zbuntowali się pierwsi 
KozacT, prowadzeni przez Bobrowskiego i Wo- 
lyniecnieffo do Baru; wiem od Pułkowników Ma- 
gnnszewuiego i Łaszczą, Kozaków humańskich, 
w którreh komendzie zosUwał Gonta; wiem od 
Szwiejkowskiego, natenczas Sędzieco ziemskiego 
IbiaeławikiegOy zmarłego Wojewodą podolskimi 



tećcia mego; ^^n od wielu szlachty i obywatel^ 
których cnotliwi chłopi przechowywali i ochro* 
nili od zguby^ nawet od samych włoćcian dóbr 
humańskich; gdym przyjechał w Humańszczyznę 
r. 1775, zastałem jeszcze krew przyschła w izbie, 
gdzie Gonta Pana Mładanowicza ściął; zastałem 
jeszcze przejeżdżając przez wszystkie Wołynia, 
Podola 1 Ukrainy miasteczka, szubienice, na któ- 
rych reszta zwłok powieszonego ludu zostawała; 
zastałem jeszcze głowy i ćwierci przybite na pa- 
lach pod Serbami, Gonty i jego współziomków; 
zastałem mogiłę wysypana nad i ' ' 



^ s .-^ "ł ł studnią wHuma- 
niu, która była dziećmi pobitemi przez buntowni- 
ków napełniona; poznałem Pannę Mładanowiczó- 
wnę, która była pokłuta, przez cnłopa wyleczona 
i za córkę j»rzyjęta; zastałem w służbie Panów Ro- 
goszewskich u Grafa Potockiego, przez Zelaźniaka 
za sjrnów adoptowanych, którzy przez niego uży- 
wani byli do pisania rozkazów. 

Król gdy w^^słał Pana Branickiego z ko- 
mendą dla zniesienia zbuntowanego chłopstwa 
przez Zelaźniaka i Gontę, znając, że Pan Bra- 
nicki lubił się często napijać, przeto nie mogąc 
się od niego spodziewać regularnych doniesień 
o obrotach jego i Kpnfederacyi Barskiej, dodał 
mu Pana Komarzewskiego do korrespondowania 
z sobą, z gabinetu pod Panem Obrockim, Se- 
kretarzem koronnym, będącego, z cyframi gabi- 
netowemi. 

^ Pan Komarzewski swoją uprzejmością i ap- 
plikacyą pozyskał przychylność Pana Branickie- 
go, któren osądziwszy go być zdatnjm na Ge- 
nerała, rekomendował go Królowi, powróci- 
wszy z tej wyprawy. 

Król w roku 1775. na sejmie, gdy etat woj- 
ska na nowo był robiony, wystarał się, że u- 
mieszczono w nim Generał-Majora na Genera- 
ła- Adjutanta królewskiego zpensyą od Rzeczy- 
pospolitej, i na ten stopień patentował Pana 
Komarzewskiego. 

Krótko przed tym czasem, w którym bunt 
wzmiankowany uspokojonym został, sejm się 
t^ż 1768. skończył. * Sejmujący i magnaci roz- 
jechali się. Mniszech, Marszałek W. koronny 




fierską granicą położonych; Pan Potocki, Woj. 
oron. do Krystynopola, miasteczka rezydencjri 
swojej; Wessel, Pod. W. koron.; Mostowski, 
Woj. chełm.; Wielohorski, Krasiński, za gra- 
nicę wyjechali, i wielu innych; Książę Woj. 
wileński Radziwiłł, Pan Ogiński, Stolnik lite- 
wski i wszyscy inni rozjechali się po prowin- 
cyach do dóbr swoich, że nikt prawie z ma- 
g|natów w Warszawie nie został, oprócz Księ- 
cia Prymasa podolskiego. Książąt obydwóch 
Czartoiyskich starych, z Księciem Adamem, sy- 
nem Woj. msk. i braci królewskich, jako to: 
Księcia Podkomorzego koronnego i Księcia O- 
patai któren umarł Prymaaem; Senatorowie i o« 



wohjf które uiiadałj w Komisu ji skarbowej, 
wraz z Senatorami Księstwa mazowieckiego, 
blisko Warszawy maj^cemi dobra» 

W krotce pot^m Generał Kreczetnikiw ode- 
brawszy posiłki z wojska rossjjskiego, i przy* 
łączywszy się do niego P. Branicki z pułkami 
kr&lewskiemi, poszedł attakowaó Konfederacyą 
Bardt^) zamknięta w Barze i między sob^ po- 
riźnioną. 

Pierwsze attaki przez wojsko rossyjskie Ba- 
ru doznały od Konfederatów walecznego od- 
poru, lecz potem oblężeni, nie maj^c dowozu 
ani w prowiantach, ani w furażu, ściele będęc 
óciśnieni przez wojsko rossyjskie , zrobiwszy 
między sob^ radę, po której Podczaszy litewski, 
Regimentarz Krasiński, Marszałek, zebrawszy 
do 6,000 ludzi, wszysddch prawie z chorągwi 
i regimentów Rzeczypospolitej złożonych, wy- 
szli z Baru i poszli do Mohilowa nad Dniestr, 
a Puławski oddzieliwszy się z partją swoją, 

I»oszli ku Podhajcom w Województwie Ruskiem 
eźącym i Bar zostawili, pod komendą Pana 
Giżyckiego, Chorążego kijowsk. Ten Komen- 
dantem zrobiony, gdy widział niepodobieństwo 
utrzymania się, mając po częici zrujnowane for- 
tyfikacye, mając żjwnoici mało, kapitulował 
z Kreczetnikowem, by złożywszy broń, przy 
odzieży i wszystkich rzeczach do potrzeby zo- 
stawili, w niewolę poszli, zaręczając dla nich 
płacę, podług zwyczajów wojennych niewolni- 
ków, i tych odesłano do Kazana, gdzie wolno 
pod nadzorem siedzieli. 

Już t^ż w tym czasie i Porta wydała Ros- 
syi deklaracya wojny, powody kładąc do tej 
wojny najprzód te same, które Konfederacya 
położyła w akcie swoim, dla czego się skon- 
federowała, powtóre napadnienie na miasto Ho- 
tlę, spalenie onego i wyrżnięcie w niem mie- 
szkańców, co zrobili buntownicy Gonty, którzy 
•palili i wjTznęli Bałtę, przypisując Porta czyn- 
nośó te Rossyi. 

Podczaszy litewski z komenda swoją z Kra- 
sińskim Marszałkiem, po wydaniu wojny przez 
Porte Rossyi, przeprawił się z komendą swoją 
przez Dniestr i na Wołoszczyznę poszedł, po- 
tem połączył się z Wezyrem i Krim-Gerejem, 
Hanem tatarskin^, prowadzącymi wojsko prze- 
ciwko Rossyi. 

Puławski odłączywszy się pod Podhajcami, 
dopędzony przez wojska rossyjskie, stoczywszy 
i przegrawszy bitwę, w której zginął najstar- 
szy syn Puławskiego, a najmłodszy dostał się 
w niewolę z Potockim, Wojewodzicem wołyń- 
skim i z wielu innymi, a Kaźmierz Puławski 
uszedł z tej nieszczęśliwej bitwy z komendą, 
i udał się w głąb' kraju z ludźmi i walczył 
w Konfederacyi do końca. 

Katarzyna II. Imperatorowa, po wzięciu jej 
Posła w Stambule, Pana Obreskowa, do zamku 
7 wieź w niewolę, po* odebranej deklaracyi 
wojny od Porty, napisała do Księcia Repnina, 



Ambassadora swego w Warszawie, by propo- 
nował Królowi objęcie komendy głównej w tej 
wojnie nad wojskami rossyjskiemi , co mi o- 
powiadał Książę Repnin ze wszystkiemi okoli* 
cznościami , dodając, że u nóg klęcząc, prosił! 
Króla, by propozycyą przyjął Imperatorowej; 
a gdy Król euuzował się, ze nie ma ani ta- 
lentu, ani żadnej znajomości w rzeczach woj- 
skowych, odpowiedział mu Książę Repnin, że 
mieó będzie radę wojskową, daną odimperato* 
rowej, która dysponować będzie wszystkienu 
wojny obrotami, a w przypadku niepomyślno- 
ici zdL wszystko odpowiadać będzie Imperatoro- 
wa, a Wasz^^j Kr. Mci, gdy się powiedaae woj- 
na, sława i honor zostanie. Nareszcie ofiaro- 
wał mu się Książa Repnin być u niego Gene- 
rałem-Adjutantem i Dyżurnym. 

Król jednak, mimo najmocniejszych perswazyi 
przez Księcia Repnina czjmionych, na&łonió się 
nie dał pójśó do wojska i porzucić Warszawę* 
Powiadając mi o tem Książę Repnin, mó- 
wił, że gdyoy Król był przyjął propozycyą 
Imperatorowej, bj^łby sobie zrobił sławę i re- 
putacyą w Europie, a dla Rossyi pnnrsłngę, b^^ 
wojna możeby tylko jeden rok trwała, a kra- 
jowi swemu Bzczęócie przyniosło, bo by nigdy 
nie był podzielony. 

Na^ ten czas Imperatorowej wstąpienie na 
tron nie dawne było; nie sądziła, aby j^j pa- 
nowanie już tak ustalone było, by nie mogła 
być wzruszone przez rewolucyą lub spiski. O- 
sobliwie, że żył jeszcze pod ten czas Iwan zam- 
knięty. Pretendent do korony, a syn jej Paweł 
był małoletnim; dla tego me znaia wszystkich 
magnatów kraju swego zdatności, dla siebie 
nieporuszonej wiary; aby tedy uniknąć emula- 
cyi zrobienia między swymi, oddaniem głównej 
komendy nad wojskiem, umyśliła oddać ^ą Kró- 
lowi polskiemu, jako obowiązanemu sobie i nie 
krajowcoM^i, i^ dodać mu radę prowadzenia woj- 
ny, traktowania i zawierania traktatów dla Ros- 
syi pod imieniem Króla polskiego. Nakoniec 
sądziła, że gdy Król komenderować będzie ar- 
mią, postrzeże się Porta, że Polski nie ueisnę- 
ła Imperatorowa; postrzeże się, że tylko zwie- 
dzioną jest przez kilku nieukontentowanych ma- 
gnatów polskich i powody do wojny przez Por- 
te deklarowane ustaną, i Sułtan prowadzić ji| 
dalej nie będzie i do zgody przystąpi. 

Gdy Król propozycji Imperatorowej nie przy- 
jął i komendy nad jej wojskiem objąć nie cneiał^ 
Imperatorowa oddała komendę Księciu Gałiczy- 
nowi. Feldmarszałkowi; ten z armią poszedł 
attakować i wzią^ć fortecę Chocim, nad granicą 
polską leżącą, i oddzieloną przez rzekę Dniestr 
pod Zwańcem miasteczkiem polskiem, od któ- 
rej Galiczyn, Feldmarszałek, odpędzonym został 
przez przybyłego z M^ojskiem na odsiecz We- 
zyra, ze stratą wielką w ludziach i armatach^ 
że przymuszeni byli porzucić oblężenie i przejść 
most na Dniestrze rzucony i cofnąć się do Pol- 
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du w wielkim nieporządku » tak dalece » ie n 
nim zapędziwszy ftię kilka tysięcy Turków w po- 
rańy do Polski wpadko. A ze to się stało jpi- 
SIO wieczorem, nadeszła ciemność nocy, i ta 
skończyła bitwę; tejże nocy wezbrana nagle 
woda na Dniestrze most zerwała, i te kilka tj" 
sięcy Turków, za wojskiem komendy Księcia 
Galiczyna do Polski zapędzonjrch, w jego po- 
tem dostały się niewolę. Po nieszczęiliwie za- 
czętej pierwszej kampanii, Katarzyna II. ko- 
mendę Księcia Galiczynowi odjęła, a dała ja 
Grafowi Romansowowi , któren niepom]^ślność 
Księcia Galiczyna szczęśliwie zmienił swem ko- 
menderowaniem i zakończył wojnę traktatem 
zrobionym za Dunajem, za co miał przydane 
od Imperatorowej nazwisko *^aduną;>fti i 12 
sztuk armat z przywilejem danym, żeby te za- 
wsze w domu jego i sukcessor&w zostawały, 
na pamiątkę jego zwycięztw i usług dla kraju. 
Graf Romansów podczas siedmioletniej woj- 
ny pruskiej komenderował kawalery^,^ i stał 
cał^ jedne zimę na kwaterze w domu ojca me- 
go, o 6 mil od granicy brandeburskiej i pomor- 
skiej; w tym czasie pobytu jego zaprzyjaźnił 
się z rodzicami mojemi, którzy nas 7 synów 
prezratuj^c, prosili, ze może w wypadku ja- 
kim któren z nas będzie w Rossyi, by pamię- 
tał być mu w potrzebie pomocnym, i miał nasz 
ojciec ksi^ę, w która Generałowie i Sztabs- 
Oficerowie, z którymi miał zaprzyjaźnienie, wpi- 
sywali się, z pochlebnemi dla ojca mego o- 
świadczeniami, i tam zapisany był Ferper, Soł- 
tyków, Buterlin, główno komenderujący armię 
Suwarowa, Feldmarszałka, ojciec Dolgoruki, 
Romansów, Generałowie i wielu innych. 

Ojciec nasz wszystkich 7 synów ubierał za- 
wsze w mundur kadecki regimentów piechoty 
polskiej, mieliśmy karabinki porobione, grena- 
dyerskie czapki, pałasze i cały lederwerk, i 
kazał nas wyuczyć mustry staremu Unterofice- 
rowi pruskiemu; ile razy chciał- nas komu pre- 
zentować, to zawsze ze wszystkiemi munderun- 
kami; gdy po nas posłał do oficyny, gdzieśmy 
się naukami bawili, przymaszerowaliśmy, i sta- 
nąwszy przed tym, któremu chciał nas jprezento- 
wać, broń prezentowaliśmy, a potem wziąwszy na 
ramię, w tył się odwracali i odchodzili. To 
bardzo bawiło wojskowych, a^ nawet i damy, 
ze proszęc, byśmy się wrócili, a odniósłszy 
broń do stuicyi, do nich się powracali. ^ 

Gdym tu przybył na Ukrainę, i pierwsarjr 
raz byłem z wizyta u Grafa Romansowa, nietyl- 
ko ze mnie poznał z zadziwieniem wszystkich 
przytomnych, ale nawet jak mi imię powiedział; 
wypytawszy się o rodziców moich powodzenie 
1 zdrowie i o każdego brata po imieniu, gdzie 
się obraca, mnie wypytywał się, com robił, 
skończywszy szkoły; gdym mu powiedział, zem 
był w wojskowej służbie Fryderyka II., a po- 
tem w Konfederacyi Barskiej, służbę pruska 
bardzo mi chwalił, a z Barskiej Konfederacyi, 



zem zdrowo wyszedł^ wmszował; pytał mnie 
się po tem, czy wiem, ze przyrzekł rodzicom 
moim być zawsze pomocnym, ich dzieciom^ je- 
żeliby czego potrzebowali, mówiąc: „bo ja do- 
trzymać chcę godnemu staremu Panu Bolesła- 
wowi.^^ Obligował mnie, bym u niego w je- 
go dobrach bywał często, g^e, gdym przyje- 
chał, to mnie trzymał u siebie po i tygodnie. 

W czasie bawienia u niego, najmilsza dla 
niego konwersacya była mówić o Fryderyka 
II., Królu pruskim, jego postanowieniach woj- 
skowych i cywilnych, o jego przymiotach i o 
swoich zwycięztwach podczas /-letniej wojny, 
o zdobywaniu Kolberga, o konsyderacyi, któr^ 
miał dla niego Król pruski, o rozmowach z nim, 
które miał pod bytność jego u Króla pruskie- 
go z Wielkim Księciem Pawłem, nakoniec o 
wojnie, którą tak szczęśliwie zakończył prze- 
ciwko Turkom traktatem, za Dunajem na bę- 
bnie podpisanym. 

Między innemi rzeczami opowiadał, że gdy 
komendę odebrał po Księciu Galiczynie, pie- 
chota przyzwyczajona była nosić z sobą rogat- 
ki, i te składała i stawiała przed linią, a to 
dla zabezpieczenia się od natarczywego attaku 
kawaleryi tureckiej, co przeszkadzało do wszy- 
stkich ewolucyj i manewrów wojska; obją- 
wszy komendę kazał porzucić rogatki, a pie- 
chotę uformować w wielkie czworoboki i na- 
pełniać kawalerya do wypuszczenia jej za pierz- 
chnieniem nieprzyjaciela, i te wzmocnione były 
na skrzydłach gęstą artyleryą. 

Pierwszy raz jak te czworoboki maszerując 
zobaczyły nieprzyjaciela zbliżającego się, we 
froncie wszystkich czworoboków żołnierze a* 
wansować nie chcieli, i na ziemię grenadyero- 
wie przyklęknąwszy, dalej nie postępowali, 
dla tego, że rogatek przed sobą me mieli, tak 
dalece, że Feldmarszałek Romansów zmuszony 
był kazać Oficerom niechcących z ziemi po- 
wstać żołnierzy szpadami przebijać; gdy żadne 
rozkazy i perswazye nie skutkowały, dopiero 
przykładem, że kilku żołnierzy zabitjch hj" 
10, zmusił ich do powstania z ziemi i pójścia 
naprzód. 

Ten sposób przez Feldmarszałka Romansów 
wprowadzony do wojska rossyjskiego był, Turków 
attakować uformowanem i czworobokami, których 
we wszystkich wojnach późniejszych główno- 
komenderujący zawsze używali, i tym sposobem 
Turków zwyciężali. Muszę tu wspomnieć, że 
Graf Romansów po ukończonej wojnie z Tur- 
kami, z armią z Multan i Wołoszczyzny po- 
wracając do Rossyi, wykomenderował Genera- 
ła Tekielego, by siczowych Kozaków otoczy- 
wszy między rzekami Bohem i Dnieprem, za- 
brał siedlisko ich nad progami Dniepru , zo- 
wiącesię Sicz, ze wszystkiem zniszczył i zruj- 
nował, na com patrzał, gdy te rozkazy dopeł- 
nił w r. 1766. (Ci^ dalszy nastąpi.) 
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mFłffdomoicI llterarkle. 

W Poznaniu wyszedł: 

„Peleton polilyczno literacki,'* napisany przez K. 
Libelta, Dr. fil., zawierający w sobie wiele pięknych 
rozpraw. 

W Lipska w księgarni zagranicznej wyszły nastę- 
pujące prace literackie: 

1. „Słowa prawdy." Książeczka treści religijnćj, 
lawierająca objaśnienia przykazafi bożych. Dziełico 
to jest potwierdzone i polecone przez ś. p. Arcybi- 
skupa Dunina. ^. . , . 

2. „Gęśla," przez Edmunda Ghojeckiego. Są to 
poezye różnej treści i różnego gatunku; kilka jest hi- 
storycznych; do nich należy legenda: ,, Pokuta Sza- 

frańct." , , . . . 

3. „Artykuł nadesłany," obraz z galeryi zycia 
mego. Pracę tę nadesłał Stefan Witwicki nie jako 
własną , lecz obcą , którój autor, wedtue jego zdania, 
liczy się do znakomitych i pierwszego dziś rzędu pi- 
sarzy polskich. 

O tern dziełku wyraża się Witwicki w li- 
ście do Wydawcy w ten sposób : 

,y Wiadomo Ci, szanowny Wydawco, że szcz^- 
iliw^ mam rękę do ogłaszania cudzych rękopi- 
smów. Jam to pierwszy, i milo mi to wspo- 
mnieć, dał poznać między inszemi PoseUłwo^ 
— ja także pierwszy Pamiątki Soplicy. Dzi- 
siejszy utwór kładę imiało obok dwóch tam- 
tych. Spuść się wiec z ufnością na moje szczę- 
ście, — i drukuj cnętnie. 

„Prędko zapewne poznają Czytelnicy war- 
tość tego pięknego płodu, pełnego poetyckiej 
i oryginalnej fantazyi, — opisów żywych, przy- 
jemnych, i biegłą ręką skreślonych, — toż zna- 
1'omości wszelkich teraz umysłowych w naszym 
traju ruchów, — a nacechowanego^ wyższą my- 
ślą narodowej prawdy i chrześciańslu^j mądro- 
ści. Dramatyczność wprowadzonych dyalogów, 
teafnie rzucony tu ówazie dowcip lekkiej iro- 
nii, wysłowienie wreszcie poprawne i gustowne 
nadały Rzeczy tern więcej powabu i życia.^^ 

Po przeczytaniu „Artykułu Nadesłanego,^' 
podzielamy zupełnie zdanie Witwickiego; dla 
tego nie będzie od rzeczy dodać do tej kryty- 
ki treść całego dziełka. 

W domu Hrabiego zebrała się ślachta oko- 
liczna na polowanie* Lecz nim do niego zro- 
biono należyte przygotowania, zabawiali się go-^ 




wykwintnie umeblowany podług najnowszej mo« 
dy. Przy jednym stoliku grało czterech w wi- 
sta, pomiędzy nimi gospodarz, z przydomkiem 
ehatelain; reszta bawiła się w inny sposób, a 
raczej nudziła, jpaliła lulki, cygara, przewra- 
cała bez czytania żurnale francuskie i niemie- 
ckie, czytała wreszcie gazety. W ogóle całe 
towarzystwo przedstawiało obraz bardzo roz- 
maity, cudzoziemczyzną, tak co do języka, jak 
obyczajów, przesiąkło. Jeden tylko młodzie- 
niec odznaczał się skromnością, milczał, nie 
mieszał się do towarzystwa^ me palił cygara, 



ale widać od gospodarza był bardzo szanowa- 
ny i za wielce uczonego uważany. Autor na- 
dał mu nazwisko niemieckie pan Werner, chociaż 
w nim żyje prawa polska dusza, zapewne z u- 
mysłu, aby go odróżnić od reszty towarzystwa. 

Kiedy się tak wszyscy bawią jak mogą, 
Tadeusz, jeden z gości, więcej poważany od dru- 
gich, a przyt^m z gospodarzem najpoufalszy, przer- 
wał nagle spokojność, zwracając uwagę wszy- 
stkich na artykuł z Pszczółki, który pan Wer- 
ner z sobą prasywiózł. Był on wymierzony 
przeciwko narodowi polskiemu, a w szczególno- 
ści przeciw ślachcie. Dowodzi, że pewne sło- 
wa: jyNadziejay ofiara, miloić, toiaray naro^ 
dowość, Ąfc»y%na/^^ dziwnego doznają losu ; zro- 
zumiane od każdego w szczególności, pozostaje 
zagadką dla ogółu ludzi. Przeciwnie wjTaxj 
przeznaczone na użytek ziemski, materyalny, jaic 
n. p.: jyZtotOy kor»yićy ekonomika domowa 
i polityczna y wojna, roskosz, potęga y hanr- 
delj rękodziela^^ i tym podobne, są wybornie 
od wszystkich pojęte, bez obawy dwuznacznej 
myśli. Na dowód tego przytacza, jak wyraz 
Ojczyzna różnie od Polaków bywa pojmowa- 
ny; inaczej go pojmuje Litwin, inaczej War- 
szawianin, Podołaniu, Wołynianin, Polak z po- 
znańskiego, Polak z Galicyi i Polak w Peters- 
burgu osiadły. Przy tej sposobności scharakte- 
ryzował autor w ogóle trafnie różnych mie- 
szkańców naszej ziemi. Byłoby za wiele, gdy- 
byśmy całą charakterystykę wyjęli, przytacza- 
my Mięc tylko, co o nas powiedział: 

„„Obywatel pruski pojmuje także dokładnie 
słowo Ojczyzna — bo zaraz mu staje w my- 
śli mądry, ekonomiczny, przebiegły Rząd, wy- 
trawiony plan podatkowania i finansów, silne 
prawodawstwo w zabezpieczeniu losu i preroga- 
tyw urzędników królewskich, naukowe ich u- 
sposobienie, życie uniwersytetskie bujne, wol- 
ność zdań ledwie nie francuska, i tylko dla 
Katolików niedostępna, jako ludzi w oczach 
Rządu mniej zdolnych postępu — a w Berlinie 
— pomysły Hegla, Sayiniego, Ancillona, Hum- 
bolda, Niebnra, Straussa — a wszystko to w oj- 
czyźnie, mogłoby być przy cierpliwości na pol- 
skie kopyto przedziwnie przerobione."" — 

Łatwo ^vystawić sobie można, że przedmiot 
ten żywo zająć musiał całe towarzystwo; to 
się oburzało i gniewało, to się łagodziło i 
zgadzało z autorem. Lecz na sam^j krytyce 
me kończy się ten obraz; autor uczuł potrzebę, 
powiedzieć coś pozytywnego, coby wszystkich 
zaspokoiło i ranę zadaną zagoiło. Dla tego 
kończy swój artykuł w ten sposób, iż powia- 
da, jak ojczyznę pojmować należy. Trzeba po- 
znać jej łustoryą, a potem miłować się i zacno- 
wać zgodę i pokój święty między sobą. Ote 
są słowa autora: 

,,„Ja wygnaniec, marzący o ziemi opuszczo- 
nej, chcąc^ przynieść ulgę stroskanemu duchowi, 
w prostocie serca pisafem razu jednego w aa* 
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ttotDoici to wszystko, eoi dopiero przeczjtaT, 
kochany Ziomka. Żałość niewypowiedziana 
przerywała mi j^acę — co chwilę wytrącała 
piiro z ręki — i zmusiła w końcu takie same- 
mu sobie zadać pytania: 

,,,,Czyliż w istocie niema juz dla tylu świa- 
tłych ludzi sposobu zgodzenia się na znaczenie 
choć jednego tego słowa Ojczyzna? Czy si^ 
juz nie znajdzie drugi Paweł, któryby ludowi 
swemu wytłómaczył to bóstwo nieznane, deum 
ignołumj któremu on z tak stateczną pobożno- 
ścią ołtarze wznosi? — Niema, któryby tak wy- 
raził Polskę, żeby ją wszystkie jej rozsypane 
dzieci od razu poznały i zrozumiały???"" 

,,,,! niewiem jak długo byłbym w smutku 

i łzach gorzkich tonął — kiedy z nie- 

nacka ukazał mi się wspaniały Starzec i przer- 
wał moje marzenia. — Strój iego był welce 
poważny — lubo kroju szaty niemógłem wyro- 
zmnieć — tylko że mi się zdał do kapłańskie- 

fo podobnym. Twarz jaśniejąca, surowa i słod- 
a na przemiany. — Włos srebrny. — Głos, 
jakoby głos potężny rzek wielu — rzek Polski 
— przystąpił do mnie, i rzekł, z dziwnie ła- 
godnym lecz bolesnym uśmiechem, następujące 
słowa: — „Dumacie i rozprawiacie wiele o oj- 
czyźnie — a o tych, którzy wam ją utworzyli, 
tak dobrze jak zapomnieliście. — Jakże może- 
cie pojąć Polskę, kiedy niewiecie jak ją poj- 
mowali Ojcowie wasi, którzy ją w chwale wi- 
dzieli. — Nie płacz — czytaj i zrozum, jeżli 
jeszcze możesz." I podał mi kartę nie- 
wielką gotyckiemi litery od ręki zapisaną — i 
znikł z oczu moich. — Jeno światłość jakowaś 
nadziemska i postrach Boży owionęły twarz 
moją — przecież dość miałem mocy zatrzymać 
w ręku rękopism. To było w nim napisano: 

„„Dwoie przednieysze rozkazania umierając 
^,„Pan Jezus, Bóg i Pan nasz, zostawić nam swo- 
,,„im Testamentem raczył. Jedno, abyśmy się 
„„spoinie miłowali — drugie, abyśmy pokóy 
„„między sobą i zgodę świętą zachowali. Je- 
„„dno z drugiego pochodzi i płynie. Miłość 
„„rodzi zgodę — a bez zgody miłość być nie 
„„może. Miłość ku bliźniemu im iest szersza, 
„„tern iest lepsza. Dobrze miłować Sąsiada 
„„ — lepiey wszystkie, którzy w iednem mie- 
„„ście są, a pogotowiu ieszcze lepiey wszy- 
9,„stkie obywatele tey ziemi polskiey, gdy im 
9„,co dobrego czynim, albo dla nich co cierpim. 
^„^Takze dobra zgoda i pokóy między pospoli- 
^„tym ludem, ale lepsza między Pany, którzy 
^„indźmi rządzą*. • 

„„Jako nayczulszey Matki swey miłować i 
9„,one czcić me macie, która was urodziła, wy- 
^^„chowała, nadała, wyniosła? — Bóg Matkę 
,^,aBcić rozkazał; przeklęty, kto zasmuca Matkę 
„„swoią. — A która iest pierwsza i zasłu- 
,„,zeńsza Matka iako Oyczyzna, od którey imię 
9yy,nuuse i wszysdLo co macie od niey iest? — 
999>Ktira gaiacaem iest wszystkich matek i po- 



„„Mrinowactw wszystkich, i komorą dóbr wszy* 
„„stkich. — Jeruzalem Matka nasza (mówi A» 
„„postoł) nad wszystkie Matki czci i szanowa- 
,,„nia godna. — Rozmyślcie, iakie od tey Ma- 
,,„tki , od Korony i Rzeczypospolitej dobro- 

„„dzieystwa i upominki macie. Ona wam 

„„wiary Ś. Ratolickiey, przez którą do wie- 
„„czney Oyczyzny dochodzicie, dochowała, i 
„„Chrystusa, Zbawienie wasze, i iego Ewange- 
„,,lię przyniosła. — Ona was od fałszywych 
„„nauk i iadów heretyckich obroniła. — Po- 
„„mniycie na^ Matkę i iey niewypowiedziana 
,,„ku wam miłość — • pomniycie na cnoty stare 
„„i wasze terażnieysze ubóstwo — brzydźcie sie 
„„pychą, która towarzyszy nędzy, a światłość 
„„Pańska znów zabłyśnie w waszych sercach, 
,„,i poznacie straconą Matkę!!! 

„„Piotr Pawęzki, stary miłośnik i Słu- 
„„ga Polski. — Roku od wybawienia Świata 
„„MCCCCC "" 



„„Pierwsze tylko cyfry widne były, dal- 
„szych wyczytać niemógłem na zciemniałym od 
„czasu pargaminie."" 

„„Ocknąwszy się z tego, niewiem czy snu, 
czy widzenia, pokój dotąd nie znany na duszy 
poczułem, i odtąd dobrze już pojmuję, co zna- 
czy Ojczyzna* 

,,„Gom myślał, cierpiał i marzył na wy- 
gnaniu, tom szczerze po prostu wypisał dla 
was rodaków moich — bo was kocham od dzie- 
ciństwa i poważam — bo wiem, że moją pro- 
stotą nie wzgardzicie — bo mam dobrą nadzie- 
ję, że ktokolwiek z was lepiej te rzeczy poj- 
muje, nieomieszka sprostować mnie w błędzie 
— a tak choć dwóch nas, dzieci jednej ziemi, 
zgodnie rozumieć będzie co znaczy Ojczyzna!! 
Żyjcie szczęśliwi!!!"" 

„„Pisałem roku 7. mego tułactwa — *"* 

Po przeczytaniu Artykułu następują uwagi 
towarzystwa, które jasno dowodzą, że ludzie, 
chcący się u nas liczyć do klassy oświeconej, 
nie posiadają wcale gruntowności w naukach; 
że mając nader powierzchowne wiadomości, tak 
że ich łatwo nieukami nazwać można, mają je- 
dnak największe pretensye, jakoby byli pier- 
wszymi uczonymi. Nieuctwo pokazuje się tu 
największe, kiedy pytania, kto jest Piotr Pa- 
węzki, prawie nikt rozwiązać nie może. 

• Wybornie jest wystawiony pan Tadeusz. Ro- 
zumiejąc, że pojął całą filozofią, poucza wszy- 
stkich, rozpościerając się swemi zdaniami filo- 
zoficznemi. Niejako przeciwnikiem jego jest 
pan Józef, człowiek zdrowego rozumu, który nie 
ma wprawdzie filozoficznego wykształcenia, lecz 
za to ^untowniejsze wiadomości niż pan Tade- 
usz. On to zawstydza całe towarzystwo, do- 
wodząc, że tym Pawęzkim jest Piotr Skarga. 
Pan Tadeusz zarumienił się z początku, lecz 
nie za długo przybrał dawną postawę, tłuma- 
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czyi 816) jak ma ^Skarga na myśl i 
zawyrokował ' w końcu , ze cały 



nie wpaidły i 
ten artykuł 
jest facecy^, ze uwagi w nim zawarte s(| tyl- 
ł:o figlem. P. Werner, który przywiózł numer 
Pszczoły 9 nie mogąc znieść tego twierdzenia, 
stawa w obronie autora artykułu, dodając, ze 
jest to m^, którego poważne usposobienie nie 
dozwala, aby w tak waznćj sprawie żarciko- 
wał. Zna go bowiem dokładnie i gotów u« 
dzielić towarzystwu bliższych o nim wiadomo- 
óci. Gdy wszyscy chętnie na to przystają, gdy 
z chciwością słuchają, czego się o człowieku 
dowiedzą, który tak silnie poruszył ich umy- 



sły, gdy pan Werner zaczyna włainie rzecz naj« 
ciekawszą, słyszs[, że zjpewnoscią wilki się po* 
kazały, polowanie całkiem ich zajmuje, wszy* 
scy za strzelby porywają i pana Wernera wćrod* 
ku opowiadania zostawiają. Na tćm kończy się 
cały obraz, a kończy się tak, ze łatwo od- 

fadfnąć myśl autora, ze ilachty naszej ula- 
ionćm i prawie jedynym zatrudnieniem jest 
polowanie; że ją w ogóle błache rzeczy naj- 
więcej zajmują. 



uru^ss. 



ji I' f ^! 



KRAHIIWIAK 



Hą-lfkfr 



las, n§ht^ &»,ak» lcAk 



ffgFf 



% 



i 



?2= 



^S 



xA»amfiiy»,«juiiis»i^ahpau. 



^ 



^ 



^ 



Imaskn ^mmUm <iiinVjWli|wi 



^ 




Text do i\Vti. 



Rąbią la$, rąbią las, a las będzie lasem, 
I was Krakowiaków dość będzie tymczasem. 



Już będzie cadosró tjm żądaniom twoim. 
Robię ja tćż koniec Kra' 



akowiakom moim. 
(YFcM/. z OUiU. P. 1. g., str. 157.) 



Nakładem i drukiem Ernesta Guntbera w Łeasoia, Ol«d«ktor« Dn^iymaMK.} 






Mou ia. 




Iśe^amOf dnia 7. Marca 1846. 



Floryan Saryusz. — Daltzy ciąg panowania Augusta UL i t. d. — Lew Thorwaldsena, — Smogo-- 
Txów, — Klechdy ludu polskiego w Szląshi faalszy ciągj, — Warunki podane od redakcyi Biblioteki warszawskili 
dla autora powieści na przeznaczoną nagrodę. — Dalszy ciąg zbioru pieśni Colberga, — Doniesienie księgarskie. 
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Flary on 8aryui%^ 
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Floryan Saryusz. 
Nazajutrz po bitMiie pod Płowcami n 1331., 
gdy Król Władysław Łokietek plac potyczki 
objeżdżał, znalazł jednego Szlachcica przebite- 
go trzema włóczniami, nad którym gdy się za- 
stanowił, ubolewając, iz wiele cierpiał, odpo- 
wiedział mn Floryan Szary (było to nazwisko 
jego): „Królu! bardziej mię boli zły sąsiad, niże- 
li rany." Na to Władysław : ;,Bądz dobrej my- 
ffi, uwolnię cię od tego sąsiedztwa," i kazawszy 
go zanieść pod namiot dla Mjleczenia, gdy do 
zdrowia przyszedł, kupił mu całą tę wioskę, 
a na pamiątkę do dawnego herbu^ Kożlerop 
przydał trzy włócznie^ Zamojscy i Gomolin- 
8cy, prócz innych, z tegoż herbu pochodzą. (*) 

Panowanie Augusta III. i ówczesne 
obyczaje. 

(Ciąg dalszy.) . 

Grzymałtowskim traktatem cześć ziemi z pra- 
wej strony Dniepru od Polski do Kijowa od- 
stąpioną 1 odgraniczoną została, która składa 
Wasilkowski powiat, M'szystkich zaś Kozaków 
zaporoskich ze wszystkiemi siedliskami i ich o- 
sadami, po lew^j stronie Dniepru, tymże trak- 
tatem odstąpiła Polska Rossyi, a składa guber- 
nią mało-rossyjską; dalej granicę między Ros- 
syą a Polską postanowiły strony rzeką Dnie- 

{rem, a że tej rzeki dalej ku morzu czarnemu 
rzegi nieosadzone, miały bardzo rozległe po 
obydwóch stronach stepy od miejsc kończących 
Bię osad polskich i kozackich, ostrzeżono wspo- 
mnionym traktatem , by trzy mile w szerz od 
Dniepru, osad żadna me robiła strona. 

Tu tedy widzieć można, jak Królowie pol- 
scy. Hetmani i Ministrowie strzegli granic Rze- 
czypospolitej, kiedy Imperatorowa Elżbieta nie 
. tylko, że osadziła swe stepy po lewym brzegu 
Dniepru, ale zabrała i polskie stepj, i spro^wa- 
dzonymi Serbami z Węgier osadziła militarne 
kolonie, porobiwszy husarskie pułki, aż do rze- 
ki Wisi, która wpada >v Sieniuchę, a ta w Boh, 
1 to bez najmniejszego traktowania o to z Polską. 
Już tedy Polska, podług traktatu grzymał- 
towskiego, od miejsca, gdzie się kończyły osa- 
dy polskie, które były, gdy traktat stanął, nie 
miała granicy Dniejprem w traktacie wyrażo- 
nym; dalej ziemia, która się rozciągała wszerz 
między Bohem a Dnieprem, a wzdłuż^ od gra- 
nicy tatarskiej aż do Sieniuchy, zajęli Kozacy 
zaporoscy, którzy się oder^vali od tychy którzy 
traktatem grzymałtowskim odstąpieni byli Ros- 
syi i swe siedlisko założyli blisko progów Dnie- 
pru, po prawej ręce, i nazwali miasteczko Sicz 
na ziemi do Polskie należącej. ^ 

Rossya na to nic mówić nie mogła, bo ta 
ziemia nie do Rossyi, ale do Polski należała, a 
Polska może nie wiedziała o tem, że urywek 

(*) Wieś pod Radziejowem. 



zaporoskich Kozaków, którzy nie chcieli zosta-* 
wać pod panowaniem Rossyi, na jej ziemi o- 
siedli, i uformowali sobie rząd podobny do 
Kozaków zaporoskich. Mieli oni Naczelnika^ 
którego wybierali po śmierci zmarłego; ten się 
nazywał Koszowym dla tego, że gdy obrali 
Naczelnika, wymiatali dom zmarłego, i zgro- 
madzone śmieci w kosz sypali , a potem ten 
kosz na wybranego Naczelnika głowę przewró- 
ciwszy, ze śmieciami wysypali , mówiąc: „Bądź 
naszym Koszowym,^^ co miało znaczyć, że^k 
jak widzisz siebie obsypanego temi śmieciami^ 
tak nas zawsze mieć będziesz około siebie we 
wszystkich przygodach nieodstępnymi. Mia- 
steczko Sicz, oprócz domu Koszowego, któren 
niepowinien był umieć pisać, i domu Pisarza £ 
Sędziego, składało sie z 40 domów wielkich^ 
podobnych do karczmow polskich, które zna- 
czyło 40 kureni, do tyluz Pułkowników nale- 
żących, a w każdym pułku rejestrowych towa- 
rzyszów powinno było bjć 1,000; z począitku 
żyli tylko z rj^bołóstwa, i te suszyli na słonco^ 
a potem mieniali z włościanami Ukrainy pol- 
skiej i w Mało-Rossyi osiadłymi Zaporożcami^ 
którzy się pot^m nazywali Hetmańcy, bo zosta- 
wali pod władzą Hetmana w Batyryniu mieszka- 
jącego, a^ to za m^kę, krupy, słoninę i wódke^ 
najeżdżali, kradli obywateli Ukrainy połslLiej^ 
równie i nowo Serbianów i Tatarów, wsi ża- 
dnych nie osadzaU, ale później towarzysze. Puł- 
kownicy, Assawuli i Attamani^ siedzieli po zie- 
miankach, oddzieleni każdy ze swoją czeladzią^ 
i cała ziemie między Bohem a Dnieprem po- 
dzielili na 40 pułków swoich, którym dali i- 
miona miast polskich i miast mało - rossyjskich 
Kozaków, ja&o to : pułk humański, targowicki^ 
biało-cerkiewski , czecliryński, smilański, kor- 
sunski, czerkiewski, etc. 

Zon nie mieli, przyjmowali do siebie zbie-> 
gów, hultai najgorszych, ale najwięcej utrzy* 
mjr^i^ali się adoptowanymi synami, branjmi z U- 
krainy polskiej. 

Pobudowawszy sobie ziemianki, wzięli si^ 
do gospodarstwa, i przy tych trzymali stada ko* 
ni, owiec i bydła, zimą pod gołem niebem zi^ 
mującego, które chodziły po komyszach i utrzy-^ 
mywały się sianem przez nich i ich czeladź ro- 
bionem; kobiecie żadnej w ich kraju postać nio 

fodziło się. Jak nowa Serbia osiadła wsposo- 
ie osady wojennej, gdy Humańszczyzna i Smi— 
lanszczyzna się zaludniła, o najazdy i rabunki, 
gdy grozić Rossya Koszowemu, a Lubomirski^ 
Podstoli koronny, i Potocki, Wojewoda kijowskie 
prezentami go ujęli, wszedł tedy z nimi w u— 
gody, najprzód, że M^strzyma Kozaków, czyli 
towarzyszów siczowych od najazdów; powtóre^ 
że Żydom i kupcom wolno będzie jeździć d<^ 
Siczy z toM^arami i po ziemiankach za kupnent 
bydła, koni i owi^c; pierwszy tedy Pułkownik 
stał w Gardzie, d^ae mile od ujścia Sieninchy^ 
nad Bohem, to jest w miejscu^ gdzie zrobili 
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hjli mięckEj skaYamiy na Boha będacemi, j^^Jf 
csjli tamy do łapania ryb, i to miejsce nazy- 
wali oniGardim; temu tedy Pnłkownikowi da- 
ny był buzdygan żelazny, najeżony kolcami, dla 
konwojowania kupców lub posłańców do Siczy; 
ten tedy buzdygan wziął jeden towarzysz' kon- 
wojujący, i już w ten czas nikt nie attakował 
przejezciżajacych, lub powracających; jeżeli zań 
gorzałkę wzięli, to wolno było towarzyszom, 
jako i czeladzi, choć konwojowanych zatrzy- 
mać, i tyle pić gorzałki, ile im się podobało, 
a byle kufę wypróżniona przywieziono do Si- 
czy, Koszowy je płacił, jakby napełniona wód- 
ką, mając świadectwo od konwojującego, że 
Kozaki wypili. Jeżeliby przez kradzież nocną 
kto szkodę poniósł, w ten czas cały pułk na- 
grodzić ją winien był, w którego obwodzie ta 
Bzkoda stała się. Jeżeliby który z siczowych 
wyjechał na rabunek, popełniał występki, i na 
niego zaszfa skarga do Koszowego, przekona- 
ny o postąpieniu przeciw rozkazom Koszowe- 
50, śmiercią był karany, to jest po napisanym 
ekrecie przez Pisarza i Sędziego, przjrwiąza- 
no do słupa oskarżonego, i położono stos ki- 
jów i kadkę wódki; każden Kozak' przecho- 
dząc koło niego, napiwszy się gorzałki, kijem 
go uderzył, i poty bili, póki go nie zabili; in- 
nej zaś kary śmierci nie mieli. 

Te Koszowego postanowienia wstrzymały 
rejestrowych towarzyszów od najeżdżania kra- 
jów polskich i rossyjskich, ale nie wstrzymały 
czeladzi ich, po ziemiankach u gospodarzy ba- 
wiących, którzy im dodawali koni i broni, i 
byle kilku przebrało się w kraj nasz, to im 
dalej szli, powiększali swa liczbę z chłopów 
naszych, których naprowadzili na obywateli i 
Żydów majętnych, i rabowali w ostatnich cza- 
sach; najwięcej pieszo wychodzili, a wracając 
Bię ze zdobyczą , liczba' się ich zmniejszała, 
w miarę powiększania się jej, gdy w kraj wcho- 
dzili, bo ci, którzy się do nich przyłączyli, 
wracali do wsiów, zkąd byli, a wiele kup ze- 
branego hultajstwa bywało, co wcale nie przy- 
byli z Siczy, tylko Watuszka obrawszy się i 
namówiwszy kiUku, powiedziawszy się być si- 
czowym Kozakiem, zaraz hultaje z chłopstwa 
naszego łączyli się do nich, i najczęściej by- 
wali Watuszkami z Dyaków* 

Powracając w roku 1776. z Brahiłowa do 
Szpikowa, do Pana Sędziego Szwiejkowskiego, 
póini^j Wojewody podolskiego, gdziem si^ sta- 
rał o jego córkę, jechałem karyolką, i miałem 
•w konwoju 10 humańskich Kozaków, między 
itórymi był Sotnik, Kalennik zwany. Prze- 
jeżdżając nie daleko wsi Wujarzyniec, wyje- 
chawszy z Kraśnego po nad Krąglach lasku 
czarnego, spotkałem ludzi 10 chłopów inijelk 
i ailnych, zatrzymałem ich, JfJ}V^p ^|f» ^M^ 
«ą i dokąd idą. Odpowiedzieli mi, że są ze 
wsi Krasińskiego, i że idą do miasta Krasne- 
go; gdym ich tak dalece minął ^ że mnie już 



widzieć nie mogli, spuściwszy się z góry, So- 
tnik Kalennik stanął i mnie zatrzymał, mó- 
wiąc, że ci ludzie, któnrch spotkaliśmy, nie są 
dobrzy, są Hajdamacy, bo kryją seledce na gło- 
wie, w zapuszczeniu włosów na cał^j głowie. 
Ja tedy, że już nad zachodem słońca było, po- 
spieszałem czem prędzej do Szpikowa, gdziem 
zastał w gościńcu Księcia Lubomirskiego, Ka- 
sztelana krakowskiego, uczyniwszy relacyą Pa- 
nu Sędziemu o spotkaniu tych ludzi; ten na- 
tychmiast posłał ao Pana Dumaniewskiego, rzą- 
dzącego miastem Kraśnem, by ich kazał wziąló 
i zabić w kajdany, wyindagowawszy ich, co 
są za ludzie; w kilka godzin potem Pan Do- 
maniewski napisał, że są Hajdamacy, i że ich 
40 nocuje w lasku, w jarze będącym pośród 
wsi Szpikowa.^ A że Pan Sz\i^iejkowsKi nie 
miał rezydencyi w Szpikowie, tylko folwarek 
ostrokołami obstawiony, dał stancyą Kasztela- 
nowi krakowskiemu w dworku Leśniczego, wła- 
śnie nad samym laskiem sytuowanego. 

Przeczytawszy bilet od Pana Domaniewskie- 

50 Pan Szwiejkowski, mnie go do czytania od- 
ął; a gdym go zapytał, któren to lasek? śmie- 
jąc się odpowiedział: że właśnie ten, któren 
leży obok dworku, w którym Książę Kaszte- 
lan krakowski i WPan nocować bodziecie. Nic 
WPan nie mów Księciu Lubomirskiemu, a jako 
Barskiej konfederacyi Oficer, porób ostrożności 
i bronienia się sposoby; masz WPan 10 Koza* 
ków, ja WPanu dam 30. 

Zabezpieczywszy się na noc, nie rozebrany 

E lino wałem Księcia Lubomirskiego ; lecz juz 
iedy słońce zeszło , rzuciłem się na łóżko u- 
brany. Książę Lubomirski, któren bardzo ra- 
no wstawał, wyszedłszy z izby, gdzie noco- 
wał, w sieni zastał leżących Kozaków, samo- 
pały po podściany ustawione, a przed dwor- 
kiem rozstawione pikiety, wszedł do mnie py- 
tając się, czyli zawsze z taką ostrożnością no- 
cujemy-w tym kraju. Dopierom mu opowiedział, 
że nie zawsze, i powiedziałem o teraźniejszym 
zdarzeniu Cz^m prędzej poszedł z tego dwor- 
ku na folwarek do państwa Szwiejkowskich, 
i ledwo co się kawy napił, naglił swój wy- 
jazd, i musieliśmy go wyprawić ku Wołynio- 
wi, polami samemi. 

Nim spać poszedłem, napisiffem rozkaz do 
Tulczyna, by Pułkownik Obodyński przybył 
z sotnią Kozaków; napisałem do Murafy do 
Brygadyera Golejewskiego kawalerji narodo- 
wej, dając mu wiedzieć o tych Hajdamakach. 
Sotnik zaś Kalennik wziąwszy swoich 9 Ko- 
zaków i Atamana Szpikowskiego ze 30, poszedł 
do lasku atakować icn, lecz nie zastawszy, szedt 
taśmą na rosie poznaczoną za nimi, i doszedł 
ich w Krąglaku czarnego lasu, zawalonym wy- 
wrotami drzewa, na przód dąbrowy Derebczyn- 
ski^j, i dał znać przez Kozaków Panu Bryga- 
dyerowi Golejewskiemu, któcen przyciągnąwszy, 
zaczął attakować, strzelając donicn. Ten attak 

X0» 
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i strzelanie trwało Drawie caTy dzień az do 
wieczora, bo oni strzelających towar^rstwa zwo- 
dzili, kładąc czapki na wywrotj; jednak, ze 
izęaiBty trwał ogień do lasku małego, do chro« 
niącego się po za dęby towarzystwo strzelało, 
i szeregowi, których oni kilkunastu postrzelili 
w uda, którzy się całkiem za d^b schowaó nie 
mogli. 

Kalennik Sotnik widząc noc nadchodzące, 
odezwał się do Brygadyera: pójdźmy z ręczną 
bronią, bo nam w nocy uciekną, i sam na cze- 




zeby kilka razy postrzelonym nie był, kilku- 
nastu zabitych zastali przez ów rzęsisty ogień 
do lasku. Przy tych, którzy w Kraśnem wzię- 
ci byli, zastano sto kilkadziesiąt czerwonycn 
złotych pieniędzy, które wzięli u Arendarza 
we wsi Russawie, i z temi pieniędzmi szli ku- 
pować sukna na odzież kompanii swojej. 

Nim Rossy a zniosła to gniazdo hultai, la- 
łem żaden possessor z żoną i dzieómi, ni eko- 
nom, nie nocowali w domach, tylko po chwa- 
stach i zbożach, wychodząc z domu potajemnie, 
by ich chłopi nie widzieli, gdzie poszli noco- 
wać, i dopiero ze wschodem słońca powTacali 
do domu, to samo i Żydzi. Widziałem siczo- 
wych rejestrowych Kozaków po 4 do 5 wozów 
Irowadzących rybę suszoną, zaprzężonych najpię- 
niejszemi wołami, którzy zajechawszy do mia- 
zteczka, sprzedawali ryby i wozy, a sprzeda- 
wszy nakupili atłasu karmazynowego, sukna 
granatowego na kontusze i szarawary, i czapki 

Iorządne z barankami siwemi, tudzież nasy i 
óty czerwone , i kazawszy porobić sobie te 
anluiie, ubierali się, wprzód się skąpawszy, a 
ubrawszy się, zapraszali chłopów, i tych trak- 
towali gorzałką, którą za sobą w wiadrach no- 
tić kazali, i poty pili i częstowali wszystkich 
przechodzących, póki wszystkich pieniędzy i|ie 
przejedli i nie przepili, co wzięli za ry oy, wo- 
zy i woły; a przepiwszy wszystko, kazali na- 
lać w kadkę aziegciu, w tę z całym ubiorem 
włazili, a potćm wychodząc, niby to marno- 
iciami gardząc świata, te suknie z siebie zdią- 
wszj, na ulice rzucali, by ie wziął kto zechce, 
4 siebie ubieraK Znowu w Koszulę w łoju zma- 
czaną i w siermięgę, w której przyszli, z bi- 
czem do domu MTacaU; do takowych balów nie 
zapraszali kobiet. Intratę Koszowy miał z o- 
płaty koni, bydła i owiec, i miai wyspę na 
Dnieprze , na której kilka wsi osadzonych by- 
ło z chłopów żonatych i ci mu czynsz pła- 
dłi, i jego był wyszynk wódki. 

Pułkownikom na utrzymanie kurenia osobny 
podatek płacili, a za to Pułkownik w każdem 
kureniu utrzymywał Kozaków, co chleb piekli, 
jeóć gotowali i gorzałkę szafowali dla reje- 
strowych Kozaków, lub ich czdladzi, którym 
w kureniu podobało się bawić lub hulać* Cw- 



kiew mieli bogatą, bo po każdym towarzysza^ 
którenby nie miał adoptowanego syna, poiowf 
brał majątku zostawionego Koszowy, a po]j»« 
wę cerkiew. 

Dawniej nim Koszowy z dziedzicami Smi- 
lańszczyzny, a osobliwie z dziedzicem włoóci 
humański^ porobił układy w formie traktatów^ 
to siczowi Kozacy całymi pułkami najeżdżali 
granicę kraju polskiego^ i tak miasto HnmąĄ 
ostrokołem obstawione i wysokiemi wałami ob* 
wiedzione, wstępnym bojem attakowaU i do* 
bywali, któreco bronił Potocki, Wojewoda Ki- 
jowski, Komisarz, Pułkownik Kozaków hu* 
mańskich, i nadwornej milicyi Komendant Pan 
Ortyński, i odpędzili ich ze znaczną dla siczo- 
wych Kozaków klęską,, co zaświadcza do dziś 
dnia pięć moęił na przedmieściu Humania wznie- 
sionych, gdzie siczowi Kozacy pobici pod nie* 
mi pogrzebani zostali. 

Ośmielony tą bitwą Pułkownik Ortyński, 
któren umarł Podczaszym bracławskim, na od- 
wet najeżdżał ziemianki siczowych Kozaków i 
one palił, a swoim Kozakom stada i bydła za- 
bierać pozwalał. 

Przed zabraniem Siczy przez wojska rossyj- 
skie i zrujnowanie ich siedliska za ostatniego 
Koszowego, tego samego, któren niechciał i od- 
mówił żądanego sukkursu do dobywania Ban 
z Konfederatami, część Kozaków siczowych by- 
ła się zbuntowała przeciwko niemu , tak dalece, 
że zmuszonym został szukać protekcyi u Rossyi 
z ffłównym naczelnikiem. , Ten bunt między Ko- 
zfuLami Kossya za wdaniem się swojćm uspokoiła 
i ich pogodziła , lecz dla bezpieczeństwa niby te 
Koszowego, tam, gdzie jego dom, pisarza i sę- 
dziego, i cerkioM', co wszystko było pobudowane 
na najwyższym miasteczka Siczy miejscu, kazała 
obsypać wysokiemi wałami w formie czworobo- 
cznej reduty, i na tych wałach postawiono I2sztiik 
armat, i stało w niej zawsze kilka set piechoty 
rossyjskiej z Kapitanem i trzema Oficerami, mając 
potrzebną amunicyą, i oddani byli w komendę 
Koszowemu. (Dokończenie nastąpi.) 

Lew Thorwaldsena. 

Mając sposobność, podróżując w roku 1844 
po Helwecyi, zwiedzenia w mieście Łuzemie 
jednego z mistrzowskich utworów Thorwald- 
sena, sądzę, iż może czytelnikom pisma Pań- 
skiego miłą, artystyczną sprawię rozrywkę, 
gdy przy krótkim owego pomnika opisie wierną 
w kopii klassycznego w swym rodzaju p<«ty« 
słu dołączę rycinę. 

ŁfOW lliorwaldsena, w roskosznem miasta 
Łuzemy wystawiony ustroniu, pięknem wyko- 
naniem uderza przechodnia i wzbudza po nie* 
jakrśj^ chwili owo winne hołdu dla mistrza 
uczucie, który wzniosłe swe myśli w tak wy- 
datnych umiai odlać formadi. 

Widzimy, jak sam następigąca przedlstawia 




Lew Tkorwaldsena. 
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rycina, lwa w wykotem olbrzymiej skafy schro- 
nionego sklepieniu, który, ugodzony wfócznią 
-w niemocy oswobodzenia cielskiem lilii godfa, 
wpada w omdlenie. Lew, ciężko ranny, w skru- 
szonej stali, co ciału jego boleśnie dolega, czuje 
brzemię imierci ; jednakże groźna w ystawia szpo- 
nę , jakby się do nowej chciaf sposobić walki* 

Widzimy obraz szlachetnego cierpienia, spo- 
kojnej i determinowanej odwagi, rozlanej w ca- 
łym majestatycznym jego utworze, słowem, po- 
mysł tchnący prostotą i wzniosłą poezyą, przy- 
mioty, jakiemi zgasły a nieśmiertelny mistrz 
celował. 

Powyżej groty napis:. ,^Helvetiorum fidei 
ac virłutiJ^ Niżej wyryte są naz>viska ofice- 
rów i żołnierzy, którzy 10. Sierpnia 1792 po- 
legli w Tuileryach, (*) zarazem i tych, co 
uszedłszy śmierci, przyczynili się do erekcyi 
owego pomnika. Opodal, o kroków kilka, 
wznosi się kapliczka z napisem : Invicti9 pajc. 
W stronie przeciwnej odpowiednio kapliczce 
wystawione mieszkanie dla inwalidy, stróża 
owego pomnika. 

Rozmiar całej budowy wykutego w skale 

Somnika 26' długi, do l8' wysoki. Robotę 
łótem wykonał w roku 1822 pod dyrekcyą 
Półkownika Pfyffer, który model z gipsu Thor- 
waldsena z Rzymu sprowadził, młody rzeźbiarz 
z Ronstancyi nazwiskiem Ahorn. 

Całemu obrazowi wiele w końcu dodaje 
uroku czystej wody strumyk, w którym się od- 
bija ogrom skalistego głazu, w bujną strojny 
Megetacyą i drobnemi zroszony zdrojami. 



Smogórzów. 
Słaroiyłne podunie ludu, 
(Z powiatu namysłowskiego w Dolujm 
Szląsku.) ^ 
Za czasów jeszcze pogańskich był w Smo- 
gorzewie (1) smok, któremu cześć wyrządza- 
jąc , ^awano żywych ludzi na pożarcie. Apo- 
stołowie, opowiadający wiarę chrześciańsKą, 
przyszedłszy do SmogorzoM^a, zanocowali w go- 
spodzie tamtejszej; a gdy nazajutrz w dalszą 
udać się mieli drogę, usłyszeli naraz krzyk 
i jęczenie okropne m' izbie gospodarza, która 
była pod nimi, albowiem sami na górze pod 
strzechą nocowali. Ciekawi, coby te krzyki 
znaczyły, dowiedzieli się WTeszcie, że żona 
gospodarza powiła tej nocy syna, który ponie- 
waż był ich dzieckiem pierM'orodnem, przeto 
musi być onemn smokowi na pożarcie dany, i 
ztąd owa wielka w domu żałość nad utrata 
nieszczęśliwego dziecięcia. Na to, oświadczyli 

(*) Królowie francuscy prced rewolucyą r. 1792 
mieli straż przyboczną w królewskich pałacach zSzwaj«> 
carów złożoną. Wyobrażone trzy lilie na tarczy, jak 
wiadomo , familijnćm są godłem Burbonów domu. 

(1) Smogórzów, po niemiecku: Gc^mo^tau. 



się apostołowie uratować to dziecis od śmierci 
i smoka zwalczyć, za pomocą prawdziwego Bo- 
ga, który jest potężniejszym od takowej po- 
czwary. Wszelako dziecię musiało już być 
tymczasem oddane kapłanom, którzy je do ja- 
skini smoczej już byli nieśli, kiedy apostoło- 
wie, uzbroiwszy się, niebaM^em wkroczyli w ja- 
skinia i po straszliwej walce z krwawożerczym 
smokiem, ubili go wreszcie i uratowane dziecię 
wynieśli na rękach z jaskini. Lud tym M'ido- 
kiem M^zruszony skłonił się też wnet do przy- 
jęcia wiary onych mężów, i wystawił chrze- 
ściańskiemu Bogu mały, drewniany kościółek, 
który dotychczas w Smogorzewie, dla obrządku 
katolickiego zachoM^any, stoi, chociaż wszyscy 
już niemal dzisiajsi mieszkańcy tej M^ioski do 
ewangielickiego wyznania należą. 

Do tej legendy przydają jeszcze i to, że 
kiedy ów smok ryczał, ludzie w Głuszynie 
byli ogiuszeniy i aż do Rychtala słychać go 
było. (2)^ Na tem się kończy opowiadanie ludu. 

W dziejach zaś mamy dawne podanie, że 
pierwsza szląska katedra biskupia miała być 
we wspomnianem tu Smogorzewie, o którego 

J położeniu niedaleko Sycowa, o dwie mile od- 
ecłego , znajdujemy świadectwo jeszcze z XI. 
wieku. (3) Wprawdzie Maciejowski (4) rze- 
czoną katedrę odnosi do Smogorzowa, w dzi- 
siajszym powiecie Oławskim, a to z powodu 
wykonanych około ^ Oławy pamiątek chrze- 
ściańskich ; lecz niniejszy Smogórzów w powie- 
cie namysłowskim, oprócz zamieszczonej tu le- 
gendy, ma jeszcze kilka miejscowych w tym 
względzie pamiątek, które przeciM^ko domysło- 
wi Maciejowskiego, raczej za podaniem wyż^j 
wspomnianego kronikarza przemawiać się zdają. 
Kościół bowiem w Smogorzewie namysłowskim^ 
a mianowicie jedna strona tegoż, z modrzewio- 
wego drzewa nader po prostu zbudowana, zdaje 
się odległej sięgać starożytności. Pokazują tam 
także do dziś dnia w małem wzgórzu wfirłe- 
bienia, smoczemi jaskiniami zwane, oraz smo- 
czą ścieżkę i smoczy staw. Przy nowem przed 
kilku laty odbudowaniu jednej strony wspo- 
mnianego kościoła, znaleziono też krzyż biskupi 
z kruszcu ; tamtejsza zaś pieczęć kościelna nosi 
dotąd za godło wizerunek Ś. Jerzego, zabija- 
jącego smoka, i tenże sam znak wyryty jest na 
dzwonach tamecznych. Zasługuje niemniej i to 
na uM'agę, że w bliskości rzeczonego Smogo- 
rzowa, we wsi Pawłowicach (Pauldorf) wy- 
kopano w piaszczystym pagórku, garcą górą 
zwan^, wiele jiopielnic, w których znaleziono 
drobniutkie pieniążki srebrne ze znakiem na ie- 
dnej stronie podoonym do krzyża, który nuat 
kształt niby poczwórnego listka koniczyny. 
Wszystko to zdaje się poświadczać, że okolica 

(2) Głuszyna (®Iouf4c), wieś o pół mili, Rychtal, 
mała mieścina, o milkę od Smogorzewa leżące. 

(3) Bezimienny u Sommersb. 11. str. 177. 

(4) Pamiętniki 1. 147—148. 
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ta w najdawniejgzjch jaz czasach zamieszkaf 9 
była, i ze^ legenda niniejsza osnufa sie poetj- 
csnie na jakiems zapewne prawdziwem zda- 
rzeniu. 



Klechdy ludu polskiego w Szląsku* 

(Ciąg dalsiy.) 
VII. 
Banek i Bartosz. 
Dwaj komotrowie, Banek i Bartosz, mieszka- 
li w jednej wsi i bardzo sie kochali; ale Bar- 




ani w^zjrwić, ani przyodziać niemógf. W ta- 
kiej niedoli radził się Banka, coby miał czy- 
nić? „Ha! cóźbyscie czynili!" rzekł Banek; 
9,niz takie biedne życie macie prowadzić, le- 
piej zrobicie, kiedy się obwiesicie," Na to od- 
powiedział Bartosz: „JvLz ja bym to był da- 
wniej zrobił, ale ani tyle nie mam, żebym so- 
Bie mógł powróz kupić, a niechciałbym się na 
pożyczanym wieszać. |' „No! to ja wam dam 
na powróz," odpowiedział Banek, i dał mu 
dziewięć groszy. Bartoszowi smutno się zro- 
biło, milczał jednak przed żona, i poszedł na 
jarmark do pobliskiego miasteczka. Tam ku- 
pił sobie za sześć groszy powróz, a za trzy 
grosze bułkę, i szedł z powrotem. Przyszedł- 
szy w las, pomyślał sobie : żebym do domu po- 
wrócił, zrobiłbym dzieciom ta butkę uciechę; 
lecz cóż z tego? za chwilę znowby jeść woła- 
ły, a ja' nie miałbym im co dać! lepiej kiedy 
ja tak uczynię, jak mi komotr raił (*). Tak 
myśląc, obrał sobie sosnę, na której chciał za- 
. kończyć biedne swoje życie. Gdy już miał po- 
wróz na kark zadzierzgnąć, przyszedł djabeł 
w postaci myśliwca i rzeki: „A ty co tu chcesz?" 
Bartosz przeląkł się i Myznał szczerze, że mu 
komotr Banek radził tak uczynić. Myśliwiec 
kazał mu zniść z powrozem na dół, i wybi- 
wszy mu nim dobrze skórę, kazał iść do do- 
mu. Bartosz szedł i oglądał się, a widząc, że 
myśliwiec za nim nie idzie, znów sie chciał 
wieszać. Alić, nie Aviedzieć jak, znalazł się 
myśliwiec przy nim, i dawszy mu jeszcze raz 
pa skórze, napomniał go, aby głupstwa tego 
zaniechał. Gdy już Bartosz na brzeg lasu wy- 
chodził, brała go pokusa tam się jeszcze po- 
wiesić, ale mu znowu myśliwiec przeszkodził. 
Szedł tedy w pola, i wlazł na gruszkę komo- 
trową, umyśliwszy już koniecznie na niej się 
obwiesić; ale gdy spojrzy na dół, a tu w gru- 
szce dziura wypruchniała , a w niej lepiej jak 
miara pieniędzy. Odurzony ich widokiem spoj- 
rzy na strona, a tu kilka fór jedzie, i przy nich 
^w myśliwiec, który mu w lesie przeszkadzał. 
Przeląkł go się więc okrutnie, i jak mógł naj- 

(') raił, czyli radził. 



prędzej do domu uciekł, zostawiwszy na gmszce 
przywiązany poMTÓz. Przyszedłszy do domn, 
opoMiedział żonie cała swoją przygodę. Na to 
rzekła ona: „Pójdżmyz, a wybierzemy z gruszki 
pieniądze; może już ten me żyje, co je tam 
schował." Gdy pieniądze w domu mieli, rze- 
kła żona: „Trzebabjr też komoterka do nas za- 
prosić." Mąż zgodził się na to, a żona naku- 
piwszy mąki, mięsiwa, i dobrych trunków, spra- 
wiła suta wieczerza. Komotr Banek zaproszo- 
ny myślał sobie, zkąd się tez tu taka zamo- 
żność znalazła? JeżeU tez komotr Bartosz nie 
znalazł w gruszce moich pieniędzy? Ledwo co 
od niego wyszedł, udał się spiesznie do gruszki, 
miesiąc pięknie świecił. Banek ujrzawszy pró- 
'^żną dziurę, zdrętwiał. Zegar zamkowy bił 
właśnie godzinę dwunastą; widzi na gruszce 
powróz, na którym się miał Bartosz obwiesić; 
w rozpaczy zaciąga go sobie na szyję, myśli- 
wiec przybliżył się, pociągnął go za nogi i tak 
życie skończył zły komotr. 

Warunki podane od redakcyi Biblioteki 
warsza\vski6j dla autora powieści na prze- 
znaczoną nagrodę. (*) 

Spełniając oznajmione w zeszycie stycznio- 
wym r. b. Biblioteki warszawskiej życzenie 
członka sweco Augusta Cieszkowskiego, Reda- 
kcya teco pisma, oznacza bliżej warunki spół- 
ubiegania się o nagrodę za napisanie najlepszej 
powieści od niego wyznaczoną. 

Za należące do spółubiegania się przyjęte 
będą tylko powieści: po Isze^ napisane w ję- 
zyku Polskim; po 2gie, osnoM^ane na miejsco- 
w^ości krajowej; po 3cię, złożone w Redakcyi 
Biblioteki warszawskiej najpóźniej do dnia 1. 
Maja n. s. 1847 r. włącznie; po4te, opatrzone 
godłem tem samem na tytule, co i na osobnym 
opieczętowanym liście, zawierać mającymJmiię, 
nazwisko i zamieszkanie autora, jako też oświad- 
czenie jego , czyli w razie przyznania nagrody 
waruje sobie zachoAvanie bezimienności. 

Do wyznaczonej przez pana Augusta Ciesz- 
kowskiego nagrody złotych tysiąc, doda Reda- 
kcya autorowi powieści, za najlepszą uznanej, 
za każdy arkusz druku po złp. 60, i oprócz tego 
pięćset exemplarzy tejże poM^ieści jej kosztem od- 
bitych; wreszcie zostawi mu prawo rozrządze- 
nia dziełem swoj^m po ukończeniu ogłoszenia 
jego w Bibliotece warszawskiej. 

Ustanowiona należność pieniężna oddaną 
zostanie autorowi w gotowiżnie zaraz po przy- 
znaniu nagrody i po rozpoczęciu druku nagro- 
dzonej powieści w Bibliotece warszawskiej, do 
czego termin zakreśla Redakcya na dzień I. 

(*) Być może, iż powyższe wezwanie zachęci ko- 
ffo u nas do zajęcia się tą pracą; dla ie^o uważali- 
śmy za naszą powinność umieścić całkowicie tę wia- 
domość w Przyjacielu Ludo. 
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Sierpnia 1847 r. Nie będzie mogfa otrzy* 
mać nagrody powieść, obejmująca mni^j niz 
pięć arkuszy druku. 

SpiYczesnie z rozstrzygnieniem spółubiega- 
niasię, zniszczone zostaną opieczętowane listy, 
należące do wszystkich powieści nagrody nie- 
otrzymujacych, i powieści te zwrócone będą 
okazicielowi kM'itu na złożenie ich od Reda- 
kcyi wydanego. Odbierającemu go oświad- 
czono będzie, czy Redakcya, pomimo nieprzy- 
znania pierwszeństwa, życzy sobie zwracaną 
po^^ieść drukoM^ać w piśmie SM^ojem, a to w tym 
celu, aby autor, jeżeli zechce, o to z nią ufozył 
się. 



Autor, kt&ryby nie miał nic przeciw temn, 
aby powieść jego , przed rozstrzygnieniem pier- 
wszeństwa, bjrfa za zwykfe honorarium dru- 
kowana w Bibliotece warszawskiej, jeżeliby to 
zgadzało się z zamiarami Redakcyi, zechce ję 
o tem przy składaniu poM^ieści bezimiennie za- 
wiadomić. 

Nowy przeciąg czasu do spółubiegania zosta- 
nie naznaczony, jeżeli do dnia 1. Maja n. s. 
1847 roku , albo jedna tylko powieść będzie 
złożona, albo żadnej ze złożonych nagroda nie 
będzie przyznana. 

nedakcya Biblioteki warszawskie;. 
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Text do A^n*. Uff. 



Nad irodą v wieczornej porze 

Za gąskami chodziła 
Dziewczyna śliczna jak zorze 
Tak swe gąski wabiła: 

Pójdźcie, pójdicie sąski moje, 
Pójdźcie, pójdźcie do domu; 
Niech wam powiem troski moje. 
Nie powiedzcie nikomu. 
Gzy to zniesie moja dusza, 
Zebjm temu sprzyjała, 
Który mię właśnie przymusza, 
Żebym jego kochała. 

Pójdźcie, poidźcie Kąski moje, 
Pójdźcie, pójdźcie do domu; 
Niech wam powiem troski moje, 
Nie powiedzcie nikomu. 



5. 



Jam sio w wolności rodziła, 

Choć uie znałam swój matki ; 
Tema sprzyjam, komum miła. 
Nie zwiodą mnie dostatki. 

Pójdźcie, pójdźcie gąski moje i t« d. 
Niechaj kto chce przeczy temu, 

Jam mu słowo raz dała; 
Oddałam serce miłemu 
I będę go kochała. 

Pójdźcie, pójdźcie gąski moje i t. d. 
I tak chodząc za gąskami 

Rzewnie się rozpłakała, 
Mając twarz zalaną łzami 
Na swe gąski wołała: 

Pójdźcie, pójdźcie gąski moje i t d. 

(FFaelato % 0\uU str. 240.) 
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Rafael Sanzio. 

Obraz tego sławnego malarza posiada w o- 
iTginale galerja w Łonwrze w Parjzn i może 
mc dla teco mienić szczęśliwi}. Wysokość je- 
go wjnosi cali 22., szerokość 17. 

Panowanie Augusta UL i ówczesne 
obyczaje. 

(Ciąg dalszy.) 
Jak Generał Tekeli zabrał Koszowego, Sę- 
dziego i Pisarza, w podeszłym juz ^Hleku be- 
d^cychy odwieźli ich do Monasteru, by tam do 
końca dni swoich nabożeństwem się bawili. 
Pułkownikom Attamanom dali patenta na rangi 
Bztabsoficerskie, i pozwolono im nosić feldce- 
chy u szabel, a tem samćm uszlachcono ich po- 
dług ustaw rossyjskich. Dano im grunta dae- 
dzicznem prawem w proporcyi ich rangi, te na 
dziesięciny podzielono, do osadzenia słobód dla 
aiebie, potem wybrano miejsca dla osadzenia 
słobód na skarb imperatorslu, i tam Kozakom 
osiadać proponowano, którzyby z gruntu słu- 
żbę czynić (Kozaków zaporoskich) chcieli, 
przez siebie lub swoich najmitów; resztę ziemi 
pomierzonej rozdano między Generałów, Sztabs- 
oficerów i ich subalternów armii Grafa Roman- 
sowa, i między osoby, które tylko jakiekolwiek 
usługi czyniły, lub używane oyły w t^j wojnie 
od komenderującego, a osobliwie, którzy reko- 
mendowani byli do nagrody ód Feldmarszałka 
Bomansowa. Z całego tedy kraju zrobiła Im- 

teratorowa gubernia wozneseńsk^ i miasto gu- 
emialne założyła, i pobudowała miasto Wo- 
znesensk zwane, nad rzek^ Bohem, a razem 
wzięta gubernia tauryczewska, hersońska i wo- 
zneseńsKa^ robiły namiestniczostwo ekateryno- 
dTawskie. Z tycn zaś Kozaków i czeladzi si- 
czowej, którzy na osiedlenie wsiów skarbowych 
£ójść nie chaeli, ani żenić się, porobiono pułk 
Lozaków czarnomorskich, i ci na żołdzie skar- 
bowym zostali, i dano im za Komendantów 
Attamanów, Ukołowatego i Cepigę, obydwaj 
tirodzeni w Polsce, pierwszy ze wsi do staro- 
stwa bogusławskiego należącej, a drugi ze wsi 
Horodeckiego z włości humańskiej. 

Po zabraniu Siczy, wkrótce potem Impera- 
torowa skassowała hetmaństwo Kozaków zapo- 
sroskich, owych tOy co odpadli od Polski przez 
traktat grzjpnułtowski z miastami i wsiami Pa- 
nów polsluch. Hetmana ich, Grafa Rasumo- 
wskiego, zrobiła Feldmarszałkiem, nadała mu 
smaczne dobra w obrębie kraju tych Kozaków, 
z miastem Baturynem, gdzie rezydencya była 
Hetmanów kozacluch. Wszystkim Oficerom ko- 
zackim przyznała szlachectwo, resztę rejestro- 
wych Kozaków uznała równie za szlachtę, na- 
raj^c ich jedno-dworcamiy którzy na rekru- 
nie id^, i swobodnie w swych domach ży^* 
j^i tym wolnę wsie i dobra knpować, a gdy 



do wojska idą dobrowolnie, i maji} przyzwoite 
edukacyą, mogą awansować tak w wojskowym 
jako i cywilnym stonie; kraj zaś cały, to jest^ 
miasta i wsie, na gubernie podzieliła i rząd 
kraju rossyjskiego zaprowadziła. Tegoż same* 
go czasu zabrała na skarb wszystkie dobra 
metropolitańskie, biskupie i monasterów bardza 
znaczne, i tych część podzieliła między obywa* 
teli osobliwie rossyjskich. A duchowieństwa i 
Zakonników dostojności porównała z rangami 
wojskowemi, i te same wyznaczyła im pensye; 
i tak Metropolita, Generała-Łieutenanta; Biskup, 
Generał-Majora; Opat, Pułkownika, a Zakonnik, 
prostego żołnierza,^ miał wyznaczony żołd £ 
płacę, a Parochowie i Protopopi zostali przy 
gruntach i dochodach, które dawniej pośród 
swych gromad mieli; potem w czasie, gdyKsią* 
żę Potomkiń, Feldmarszałek, to jest około ro* 
ku 1789., komenderował armią przeciwko Tur- 
kom, znowu hetmaństwo skasowane około roku 
1777. na osobie Grafa Rasumowskiego wskrze- 
siła Imperatorowa, i zrobiła Hetmanem Księ- 
cia Potemkina, nie ^Iko tych, którym hetma- 
nił Graf Rasnmowski, ale przyłączyła do je- 
go hetmaństwa wszysd^ich KozakW całej Ros- 
syi, to jest: Uralskich, dawniej zwanych Ja- 
jeckich, Dońskich, Czukojowskich, Żaboskich i 
Czarnomorskich, i przy reskrypcie, które mu na 
to hetmaństwo dała, przysłała mu cztery buła- 
wy, które nieffdyś Hetmani kozaccy zadnieprscy 
od Królów polskich mieli. 

Będąc do Jass do Księcia Potemkina posła- 
nym w wojska naszego mteressie od Księcia 
Jozefa Poniatowskiego, któren komenderował 
partyą iHiraińską, gdy Graf Potocki, Generał 
artylleryi, był za granicą, jako Pułkownik i 
Komendant regimentu imienia Potockich, opo- 
wiadając mi Książę Potomkiń swe zwycię- 
stwo nad Turkami, pokazując mi pobranych for- 
tec rysunki, jak były ufortyfikowane i jak at- 
takowane i wzięte, jako to: Oczaków, Bender^ 
Kilię, IzmaiłÓM', między innemi rozmowami, za- 
pytał mnie się, czylim go widział w hetmań- 
skim mundurze, któren się składał z pantalo- 
nów długich (jak się nazajutrz ubrał umyślnie^ 
i kamzelki materyain<$j paliowego koloru, ciz-^ 
my miał krótkie czarne, na wierzchu suknia 
robiona w formie jak węgierska, niżej kolan 
długa, tabaczkowego koloru, w około wydra-- 
mi sybirskiemi obłożona z kołnierzem, które fu- 
tro czarne świecące się, końce jego są biało- 
jakby srebrem obsypane były; lest to futro naj- 
droższe w Rossyi, gnzy i cuziczki w kamzelce 
brylantowe, sznurkami brylantowemi ugamiro— 
wane suto, kołpak wysoki z tegoż futra z pą- 
sowym aksamitnym wierzchem, z kitą wielka 
brylantową, z piórami na ni^j zatkniętemi czar— 
nemi czaplemi; widziałem w Księciu, iż ga 
hetmaństwo wszystkich Kozaków całej Rossyi 
więcej prawie kontentowało niżeli ranga Feld- 
marszałluit Zostawszy Książę Hetmanem, przes; 
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■iego WAzyscy Oficerowie kozftccj, przez Impe- 
Tatorową porowBani bjli z Oficerami catej ar- 
adi rossjjflkiej w rangach; Ataman doński zo- 
stał zaraz Generaf em en Chef^ Denisów również 
Crenerałem en Chef, wjpromowował na Gene- 
rałów: Orłowów, Łsajewówy Deniakowów, 6e- 
kowówy i wflzjsduch Pułkowników , Oficerów 
nszlachcił, zgoła, co przedtem Chor^żj piecho- 
tjy lub Porucznik od kawalerji regimentu jazdj, 
komenderował kilka pułków dońskich, od te- 

S o czasu, wszyscy Generałowie i Oficerowie 
ońscy, bior^ w komendę podług starszeństwa 
razystkich rang Oficerów armii całej, zgoła. 
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do tego punktu wyniósł Kozaków Książę Po- 
tomkiń, ze familianci rossyjscy cisnęli się być 
Oficerami w pułkach kozackich, i starali się o 
to u Księcia Potemkina, jako o łaskę szczegól- 
ną. Z śmiercią Księcia Potemkina i to wskrze- 
azone hetmaństwo nad wszystkimi Kozakami 
upadło. Dla Kozaków został się zaszczyt,^ ze 
awansują Generałowie w korpusach kozackich, 
tak jak Generałowie kawaleryi w korpusach 
Jcawaleryi, a Generałowie piechoty w korpu- 
sach piechoty, i są uformowani na lekką jazdę 
regularną, mając zostawione manewry im tylko 
właściwe, są uznani za szlachtę, maja wsie, i 
poddanych jak w Rossyi zowią Chrzescianami, 
1 porównani w przywilejach szlacheckich z całą 
szlachtą rossyjską i zapewnione mają sobie pra- 
Mra dawne, któremi się na Donie rządzili, ma- 
ję artyleryą konną, mają akademią, w której 
Sie ich młodzież uczy wszystkich języków i nauk 
tak jak i w innych akadfemiach. 

JW. Graf Seweryn Potocki i aktualny Taj- 
ny Radca, będąc Protektorem akademii Harko- 
TTskiej i Czerkasawskićj na Donie w mieście Czer- 
Jkasach, powiadał mi, jak z wielką aplikacyą 
^eci Kozaków się uczą, i jak wielki postęp 
"W naukach czjrnią, ze az do zadziwienia tyle 
aiaja sposobności, gdy był u nich na rewizyi 
akaaemii i szkół, gaj mu wszystka kozacka 
szlachta dziękowała za ustawy, w akademii 
poczynione , z dawania dla młodzieży nauk, 
prosili go, by im raczył odmienić Professora do 
Języka firancuskiego. Graf Potocki rozumiejąc, 
ie ąo oskarżać będą o jaki błąd nieprz^zwoi- 
tości lub niepilności w dawaniu lekcyi języka 
francuskiego; gdy ich się zapytał, dlaczego im 
tenProfessor me podobał się, odpowiedzieli, że 
jest najlepszych przymiotów człowiek, ale ma- 
jący zły akcent, jakoż w samej rzeczy był Nie- 
miec, 1 znał doskonale język francuski, ale 
jBiał zły akcent; aby zaś mieli dobrze mówią- 
4sego Professora, ofiarowali do pensyi, którą ma 
•od akademii, dołożyć dla niego co rok po kil- 
ka tjTsięcy rubli. Dodał mi Graf Sewerjm^ Po- 
tocki, że w czasie obywatele, rodu kozackiego, 
łardzo się będą dystyngować w Rossyi, bo ma- 
ją applikacyą, ochoty wiele do nauk, tudzież 
sposobności i zdatnosci, a są niezepsntych oby- 



czajów, i więeej moralni jak inszych prowin* 
cyj rossyjskich obywatele. 

Już teraz,^ gdy się trafi w kompanii na b»«. 
lach, lub w inszych posiedzeniach, znajdowai 
się z Oficerami pułków kozackich , widdei 
można młodzież starającą się, by ich wszyscy 
uznali grzecznymi; jakoż pełni są nauki, i do- 
skonale mówią jeżykami, a na kwaterach, gdjr 
stoją ,^ nie wie ooywatel, że ich ma u sieoie^ 
tańcują ładnie, trzeźwo się zachowują, grami 
ażardownemi się nie bawią, i wielu między ni« 
mi jest ładnych figur i twarzy. 

Na zniesieniu Siczy zdało się, że choć stra- 
ciła Rzeczpospolita ziemię, która do niej nale« 
żała, przez nierządność i niedbalstwo Królów 
i Ministrów , odniosła korzyść pozbycia się 
kilkadziesiąt tysięcy hultajstwa, graniczącego 
z nią, które się rekrutowało z chłopów i ^pod- 
danych polskich, i dokąd wszyscy kryminaliści 
z naszego kraju mieli ucieczki. Wcale nie no- 
we znowu uciemiężenie nastąpiło dla pograni- 
cznych dziedziców polskich, do tak Generało- 
wie, jako i ci wszyscy, co mieli nadaną ziemię 
siczowa na osady słobód, przemawiali podda- 
nych ooywateli kraju polskiego, obiecując im 
wiele wolności w nowych słobodach, a Gene- 
rałowie i Pułkownicy w przechodach, po kil- 
kadziesiąt ęospodarzy, z żonami, dziećmi i ca- 
łym dobytkiem i cerkwiami zabierali, i na swe 
Siobody przewozili, czego najszczególniej do- 
świadczył Książę Aleksander Lubomirski, oso- 
bliwie Wołochów, Mołdawianów, od dawnych 
czasów osiadfych w Polsce; a kiedy skargi 
dziedziców zachodziły o to do rządu rossyjskie- 
go, to albo rezolucyi nie odbierali, albo odpo- 
wiadali, że Mołdawianom i Wołochom, ludziom 
obcego narodu, nie polskiego, wolno im prze- 
nosić, gdzie im się podoba. 

Górale w Tatrach mieszkający. 

Naród, który zamieszkuje wschodnią częśó 
gór Karpackich, znanych pod nazwiskiem Ta- 
tr ów, nie jest już dzisiaj tem, czem był pod 
panowaniem Bolesława Chrobrego, t. j. czystą 
rasą słowiańską. Jego skłonności, jego cha- 
rakter i język dowodzą, iż Tatarzy, Rusinie 
Niemcy i Węgrzy wmieszali się do szczepu 
pierwotnego; lecz przedstawia nam zawsze rysy 
charakteryzujące dawny naród słowiański. Je- 
żeli pod tym względem Krakowiacy więcej się 
odznaczają, trzeba nadmienić, iż.zwycięztwo nie 
doszło do tego jądra wielkiego narodu polskie- 
go, a burze, które się rozlały po kraju, szano- 
wa^ zawsze kolebkę jego dawnej potęgi. 

Ćudowa fizyczna górali tatrzańskich, odpo- 
wiadając własnościom ziemi, którą zamieszkują^ 
nosi piętno mocy i piękności. Ich fizyonomia 
jest szlachetna, kibić kształtna, często olbrzy- 
mia, poruszenia ciała nadzwyczajnie prędkie 
i zręczne. 

U* 
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' Kaida fle6 ma swij uMAr; męski iesf skro- 
majy jak u dzieci i młodzieży. Koszula kr&tka, 
dochodząca dopasą, bez kołnierza, spięta sprząz- 
ka lub iii guzikiein miedzianym, u czego sąpo- 
aniwieszane łańcuszki: otóż wszystko, co pokiy- 
ira wierzchnia częśó ciała* Spodnie ich waż- 
kie, z sukna białego, są obszyte sznurkiem na 
bokach^ i przyozdobione na przodku haftami 
■a sposób węgierski. Pas skórzany, pokryty 
■lałćmi kółeczkami miedzianami, spina koszulę 
i spodnie. Suknia koloru brunatnego lub bia- 
łego, tak nazwana gunia, bardzo rozwarta 
Aa przodku, zwyczajnie tylko jest zawieszona 
Aa ramionach. Noszą kapelusz czarny z małą 
głową i szerokiemi brzegami. Sandały mają 
przymocowane sznurami. Włosy ich długie, 
teęsto splecione, spadają na ramiona i plecy. 
Ubiór ten jest prawie ten sam, zmałemi tylko 
odmianami, w wszystkich wsiach, położonych 
»a pochyłości Tatrów. Lecz jeżeli ubiór m^ż- 
teyżn jest nadzwyczajnie skromny, ubiór kobiet 
odznacza się wykwintnością , co jest dowodem 
dobrego bytu. Na koszuli płóciennej, albo per- 
kaloweJ,związan^jczerwonemiwstażkami,wktó- 
rii naramniczki haftowane jedwabiem czerwo- 
taym, jako i rękawy fałdziste, obszyte u dołu 
koronką, noszą gorset ciasny i dobrze iciągnio- 
Ły, zmateryi zielonej, jedwabnej, zasznurowany 
z przodu i często przyozdobiony galonami. Far- 
tuch z muślinu spada na spódnicę jedwabna, albo 
(erkalową w kwiaty. Kawał muślinu, nakształt 
9zalu, pokrywa ich ramiona i spada aż do nóg. 
Noszą jak mężczyźni sandały lub też bóciki 
ke skóry żółtej; ich ubiór na głowie jest skro- 
inny, włosy wiążą sobie elegancko wstążkami 
różnego koloru. , . i. 

Kobiety gór tych posiadają wszjrstkie wdzięki 
swej płci; wysmukłośó kibici, piękność rysów, 
czynią je próznemi i chciwemi podobania się ; 
otwaitośó, uprzejmość, naiwność, odznaczają je, 
jak 1 mężczyzn, którzy są powszechnie dobrzy 
1 przyjemni, którzy nie przebaczają łatwo urazy 
lub zniewagi, a ufni w swoje siłę i lekceważąc 
życie, dają czasem uczuć swoim przeciwnikom 
cały ciężar swej zemsty. 

Górale tatrzańscy są powszechnie obdarzeni 
Tozumem przemyślnym, pilni przy pracy, i zrę- 
czni w zatrudnieniach wszelkiego rodzaju. Zie- 
mia ich, pokryta górami niezdatnemi do upra- 
wy, na których nic nie rośnie, jak tylko owies, 
zmusza ich chwycić się innych gałęzi przemy- 
słu , aby zaspokoili swe potrzeby i utrzymali 
familią. Ich zręczność najwięcej się pokazuje 
w robotach stolarskich; dla tego też mają w Kra- 
kowie znaczne składy mebli wszelkiego rodza- 
ju, i do nich się udają z wszystkich części kra- 
ju, aby dostać drzewa narzędziowego i do bu- 
dowb'. Niektórzy korzystając z czasu zbierania 
siana i ze żniw, rozchodzą się z kosą w ręku po 
całej Polsce, ażeby znaleźć sposób utrzymania; 
inni oddają się ciesielstwui lub odrótowaniu gli- 



nianych naczyń; inni prowadzą handel płótna^ 
ryb wędzonych i suszonego owocu; wszyscy^ 
za zbliżeniem się zimy, wracają do swoich o* 
gnisk, opatrzeni pieniędzmi, które uzbierali 
wśród swoich wycieczek.^ 

Ci zaś, którzy w przeciągu lata zostają w do- 
mu, prowadzą najczęściej życie pasterskie, które 
przypomina czasy dawnych patryarchów. Na 
szczycie Tatrów zima jest dosyć długą; pastwi-* 
ska są rzadkie, lecz począwszy od końca Maj% 
aż do początku Września, góry sąsiednie staj^ 
się podobnemi do raju, bo przedstawiają wss^ 
kie bogactwa roślinne, które tylko piękne dni 
wiosny rozwinąć mogą, oraz wszystkie wdzięki 
skromnego życia pasterskiego. Dla tego iii mie* 
szkańcy gór, ogołoconych z zieloności i pastwiska 
opuszczają w końcu Maja swoje chaty i udajt| 
Się z swoją trzodą w okolice, gdzie urodzajność 
rozpościera cał]^ swój przepych. Te pielgrzymki, 
które każda wiosna sprowadza, są dla nich naj- 
piękniejszemi dniami w roku. Otoczeni trzoda-** 
mi owiec, krów i koni , za któremi ciągną-wozj 
napełnione sprzętami domowemi, gospodarskie- 
mi i pasterskiemi, schodzą w towarzystwie gó- 
rali wszelkiego wieku i płci z gór i rozpra- 
szają się po wszystkich dolinach, po borach^ 
po łąkach, zaludnionych wkrótce ludźmi i zwie- 
rzętami. Wszędzie dają się słyszeć: szelest 
dzwonków, głosy dud, trąbki lub też skrzypcy, 
śpiewy i krzyki wrzaskliwe pasterzy. Wten- 
czas zmieniają swój ubiór. Krótka koszula^, któ- 
rą gotują w maśle, ażeby ja zabezpieczyć od 
robactwa, u której rękawy, tałdowane z góry, 
są spięte sprzążką, wystarcza im przez całe la- 
to; spodnie wązkie, białe, i sandały, szeroki 
pas skórzany naokoło ciała, nóż wielki zawie- 
szony u lewego boku, piękny worek ze sznu- 
reczków na plecach, przyozdobiony haftami 
w różnych kolorach, małemi klinkłinami i dłn- 
giemi frandzlami : otóż cały ich ubiór. Kapeluss 
czarny, właściwy pasterzom, przystrojony czerwo- 
nemi wstążkami i zielonemi gałązkami, pokrywa 
ich głowę, w reku noszą małą siekierę przymoco- 
waną na długim kiju^ którą nazywają walaszk^ 
albo ciupagą, a w ustach trzymają ładną lulkę drie- 
wnianą z pięknem przyozdobieniem mosiężnym. 
Pasterz nazywa się Juhas , właściciel trzody 
Baca, a mieszkanie jego Bacówka. Pomieszka- 
nie to, dla braku mocnego drzewa, składa się 
tylko z dwóch izb i jednych drzwi, ale bez o- 
kien. W środku izby znajduje się wielki ka- 
mień, który służy za ognisko; przy ścianie sa 
mchem usłane łoża. Naczynia, które zawiera- 
ją mleko i ser, i wszystkie inne sprzęty, są po- 
ustawiane na policach, albo pozawieszane na 
ścianie. Latem pasterze żywią się mlekiem, se-* 
rem i gatunkiem serwatki, rzentycą zwanei, któ- 
ra przez dobrą paszę wiele aromatycznosci na- 
biera. Łatwo każdy pojmie całą przyjemnoM^ 
cały dobry byt, który powstaje dla obu płci 
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Górale to Tatrach mieszkający. 



z życia wsp&lnego, pod gołem niebem; i w naj^ 
piękniejszej porze roku. 

Wsie górali, w okolicy, gdzie sie usadowili, 
sf ^wielkie, i ożywione liczna luonojci^; ich 
chaty są obszerne; w wielu miejscach widać 
]^adne kamienne domki. Wewnątrz panuje po- 
Tządek i czystość > zawsze się tam znajdzie 
izba dla podróżnych. Zagrody z przylegf ościa- 
mi są starannie utrzymywane , lubo właści- 
ciel nie zbierze czasem jak kilką wierteli owsa 



lub ziemniaków, co często zła pora niweczy. 
W każdej chacie znajduje sie warsztat, i s^j- 
nia z kilkoma końmi, któremi górale odprawiali v^;^ / 
ją długie podróże do Prus, do Węgier i dp ^^^ 
Turcyi. Przez całe lato żyją tćm, czego im 
trzoda dostarcza; zagrody są puste, a gdy do 
nich przyjdą, lekko się tylko posUaią wspól- 
nym kosztem. Kontent z swej polewki z mąki 
i z placka owsianego, naród ten jest szczęśli- 
wy > bo mając życzenia skromne ^ nie zna nie- 
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dostatku. Głiwnf pnry^czjiic icli usposobienia 
stanowi szczere przywiązanie do ziemi ojczy- 
stej i do wszystkiego y czego im dostarcza. 
„Prawda," mówią oni, yyii ziemia może hj6 
w innej okolicy źyzniejsz^, lecz nigdzie nie 
jest chleb tak dobry, nigdzie powietrze tak 
zdrowe, jak w naszych górach." 

Łnbo tańce tego narodu sa znane w cafej 
Polsce, jednakowoż trudno je opisać. Najzrę- 
czniejszy z tancerzy stawa w środku towarzy- 
stwa, robi nogami i całem ciafem wiele ró- 
żnych poruszeń, i rzuca znacznie wysoko sie- 
Iderkę, któr^ trzyma w ręku; a im jest zrę- 
czniejszy w schwytaniu jej, tem więcej otrzy- 
muje oklasków. Muzyka ma tak właściwy cha- 
rakter i tak różny, iż obcy z trudna jej się na- 
uczy, lub j^j melody^ uchwyci. Pieśni podo- 
bne do krakowskich, zawierają te same poró- 
wnania z obrazami, które przedstawia natura; 
lecz ton ich jest poważniejszy, posępniejszy, i podo- 
bny czasami do odgfosupoM^tarzaneco przez góry. 
Trąbka pasterska, piszczałka z dwiema dziurami 
i dudy, s^ to instrumenta ulubione sórali; jeżeli 
jeszcze dodamy skrzjrpce lub basetlę i gatunek 
gitary, można mieć wyobrażenie o muzyce tych 
okolic. Handel, przemysł i pielgrzymia w obce 
kraje wiele się przyczyniają do cywUizacyi kra- 
jowców, których rozum z natury przenikliwy, 
zdolny jest do wykształcenia sie , tak .dalece, 
iż pod tym względem przewyższają innych mie- 
szkańców Polski. Niektórzy umieją czytać i 
{isać; a ci nawet, którzy odwiedzali szkoły pu- 
liczne, powracają do pługa i sw^j trzody. Po- 
mimo światła rozprzestrzenionego pomiędzy ni- 
mi, nie są wolni od przesadów i zabobonu; mo- 
żna ich nawet częściej niz innych chłopów pol- 
skich słyszeć opowiadających wiele powiastek 
o istotach nadnaturalnych i rzeczach cudownych; 
źródła tych powieści szukać trzeba bez wąt- 
pieniu w ich żywej wyobraźni. 

O obchodach weselnych, pogrzebowych i 
innych zabawach narodu tego, zamilczjmy, po- 
nieważ są te same, co u Krakowian. 

Niektóre zdania Stanisława Leszczyńskiego. 

Przeznaczeniem bohatera jest walczyć i pod- 
bijać; Król zaś nad tćm tylko powinien praco- 
wać, aby uczynił poddanych swoich dobrymi i 
szczęśliwymi. Pierwszy, potrzebuje nieprzyja- 
ciół, żeby stał się słatmym; drugi, do swojej 
chwały potrzebuje tylko miłości poddanych. 

Prawda jest jak słońce, które zaćmienie mo- 
że przyćmić na chwilę, lecz zniszczyć jego świa- 
tła zupełftte nie zdoła. 

Nie szczyćmy się ni^dy, n że mamy wielu 
przyjaciół; w nieszczęściu tylko poznamy pra- 
wdziwą ich liczbę. 

Hero dowodzi wysokości i szlachetności i- 
mienia; ale szlachetność tylko serca czjmi nas 
godnymi Jiaszego rodu. 



Wielu ludzi mają w sobie ukryty zaród ge* 
niuszu, o którym sami nie wiedzą; trzeba trft* 
fu, szczególneąo jakie|;oś wypadku, żeby m 
w sobie odkryli. Można ich przyrównać do 
kwiatków, które ^atr zasklepH, a które si^ 
rozwiną za okazaniem się promieni słonecznych* 

Chcąc ocenić zasługę wielkich ludzi, trze- 
ba być samemu usposobionym do wielkości. 
Geniusz bowiem tylko do geniuszu przemawia* 

Człowiek roztrzepany i człowiek trwożliwy 
do niczego nie są przydatni; pierwszy bowiem 
zawsze działa bez zastanowienia, drugi wtedy 
rozmyśla i zastanawia się, kiedy działać potrzeba. 

Męstwo jest jedyną cnotą, której fałszować 
nie można. 

Często wznosimy się na wysokie stopnie 
przez podłości, najbardziej poniżające godnośó 
człowieka; niekiedy czołgając się tylko można 
dojść wielkości. 

Napróżno zawiść gani pospolicie wielkich 
ludzi, sława ich przemawia za niemi dostatecznie. 

Zazwyczaj ^ ludzie nieoświeceni, pocieszają 
się w swćj nieumiejętności, mianując nieuży- 
tecznem to wszystko, czego nie znają. 

Zarozumiałość towarzyszy zawsze miernym 
umysłom, tak jak skromność zasłudze. 

Wielu jest takich, którzy mówiąc dopiero 
mjślą, ale nie równie więcej takich, co mówią 
me myśląc wcale. 

Człowiek z geniuszem myśli i mówi zawsze 
według własnych pomysłów; lecz większa częś£ 
ludzi nie mając własnego rozumu, myślą i mó- 
wią według innych. Tacy przecież naiczęściej 
śmią krytykować tych, których nędznem tylko 
są echem. 

Czyliż najgłupszjr ze zwierząt, osiełEzopa, 
dla tego, że się odział lwią skórą, sądził, że 
jest lwem w istocie? 

Wielkiego gadułę przyrównać można do 
rozhukanej rzeki, która w wylewie swoim po- 
rywa z sobą bez różnicy kwiaty, kamienie i 
chwasty. 

Nie można odmówić szacunku człowiekowi^ 
który nań zasługuje, choćby największym był 
nieprzyjacielem. 



nas! 



»erce czułe do wielu cierpień jest powodem $ 
umysł pod tym względem jest dogodniejszy, 
bo go rzadko która rzecz dotyka. 

Cieszyć si^ a nie śmiać należy, widząc na 
urzędach ludzi, którzy mnićj od nas warci. 

Sama ijlko religia może troski na, wosko^ 
sze zamienić. 

Nic bardziej nie cechuje wyższości geniu- 
szu, jak talent przygotowania zdaleka pomyśl- 
nych wypadków. ' 

Doświadczamy w ciągu naszego życia ko- 
lejno radości i smutku; ztąd to pochodzi, że 
radość jest szacownieisza kiedy po smutku na- 
stępuje, a smutek tem jest dotkliwszy, kiedy 
go poprzedziła pomyślność. 

Kto chce byc przyjacielem wielu razem o« 



I 
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•Aby ten praw prawdziwej przyjaźni zacliować 
ue potrafi. 

Szczery i otwarty czfowiek może dać się 
OAznkać) lepsze to jednaka niz żeby sam zdolny 
był oszukiwać innych. 

Często z niezgody, między dwoma zachodz^- 
c^jy trzeci korzysta. 

Publiczność jest to echo, ktire nie zawsze 
rzetelnie głosowi naszemu odpowiada. 

Mała jest różnica między ubogim, co nic nie 
ma, a skąpcem, który sobie wszystkiego ujmuje. 

Junak jest nim wtedy tylko, kiedy go inni 
widza. 

Jakże liczni s^ pochlebcy na dworach Mo- 
itarchów! Przyrównać ich można do owadów, 
przybierających na siebie kolor trawy, do któ- 
rej się przyczepiają. 

Monarcha pragnący pomyślności powsze- 



chnej, rzadko celu swego dopnie bez naru- 
szenia pr3rwatnych widoków, a następnie bez 
wzbudzenia niesprawiedliwego szemrania; lecz 
w tym razie powinno go pocieszyć to przeko- 
nanie, że poczciwość, która w obecnej chwili 
obnrza, prawie zawsze staje się wkrótce przed- 
■liotem uwielbienia tych nawet, którzy ją po- 
tępiali. 

W obcowaniu z ludźmi największą jest rze- 
czą, umieć okazać zręcznie swoją zdolność. 

Gdybyśmy obok tylu trosk i nieszczęść, ży- 
cie nasze trującjrch, byli nieśmiertelnymi, los 
nasz byłby najnieznośniejszy na ziemi. Sf odko 
jest poniekąd rozmyślać, że nie zawsze żyć bę- 
dziemy. 

Na tem polega cały rozkład naszego życia, 
to jest: że, m^śumy otćm, czem jesteśmy, czem 
byfiśmy, i czem być chcemy. 

Człowiek, który traci wysoki urząd, utracą 
zatazem przyjaciół. Nie on przeto miał przy- 
jaciół, ale jego urząd. 

•Trzeba zawsze w nieszczęśliwym szanować 
człowieka, nie poniżać eo, i nie jątrzyć w nim 
rany przez nędzę zadan^. 

Miłość ojczyzny czyni człowieka dobrym 
obywatelem, a dobry obywatel chwałą jest 
swojej ojczyzny. 

Dowcip prędko bieży, rozsądek wolnym po- 
stępuje krokiem. 

Rzadko kiedy umiemy dostatecznie ocenić 
cnoty i talenta osób, z którymi żyjemy; zwy- 
kle po ich utracie poznajemy całą ich zasługę; 
wszakże wtedy tylko można zmierzyć wysokość 
cedru, kiedy jest ścięty. 

Zwykle fortuna nie sprzyja zasłudze; niana 
Morska wznosi się nad powierzchnią wody, a 
perły na dnie zostają. 

Kozumni nudzą zawsze głupców, i wzaje- 
auiie sami się nucEzą w ich towarzystwie. 

Zwykle ludzie to ganią, czego naśladować 
nie są zdolni. 

Są takie okoliczności, w których największa 
biegłość na tćm zależy, żeby się biegłym nie 
pokazać. 



Wiele osób czyta dla zabicia czasu, nie zaś 
dla korzystania z niego. 

Niedość , że Panujący zaradzi nadużyciom 
przez ciąg swego panowania, powinien on je- 
szcze dla przyszłych klęsk jprzygotować środki 
zaradcze. Losy państwa me są mu powierzo- 
ne jedynie tylko na czas jego życia, powinien 
bowiem przez^ swe prawa i przykład po śmier- 
ci nawet w nitfm panować. 

Głos publiczności jest sądem, od którego 
apellować nie można. 

Chceszli z newnością dokazać tego, żeby 
gaduła milczał f przestań go słuchać. 

Wielki gaduła podobny jest do muzykanta, 
który woli zagłuszyć, niż podobać się przez 
wdzięczną harmonią. 

Nigdzie wesołość tyle nie jest potrzebną, 
ile na dworach Monarchów, a zwykle najmniej 
tam znaleźć ją można. 

Często lepianka wieśniaka pewniejszym jest 

fortem przeciw nawałnościom fortuny, niż pa- 
ac najokazalszy. 

List Ludwika XV. do Maryi Leszczynskićj. 

Pani! 
Wiadomość o zawarciu mojego małżeństwa, 
jest najmilszą, jaką mogłem otrzymać w ciąga 
mego panowania. Pfiecierpliwośc , z jaką wy- 
glądam przybycia W. &• Mci, odpowiada zu- 
pełnie temu wszystkiemu, czego się po takim 
związku spodziewam. Chciej być Pani prze- 
konaną, iz szczęście moje w jej szczęściu bę- 
dę zakładał. Rachuję niecierpliwie wszystkie 
chwile przybycia W. K. Mci, pragnąc z mą po- 
dzielić radość narodu, który z mojego wybom 
przekona si^^ jak dalece jego szczęścia pragnę. 

Ludwik. 



Kilka pieśni ludu polskiego wDobiym 
Szląsku. 

(Ze sbiom Roberta Fiedlera.) 

Jablunfko. 
Wczoraj z wieczora, ranuszko, (I) 
Przespała się Zosia maluszko. 
Przespała, 
Myślała, 
Niewiedziała, 

Jak jabłuszko sadzić miała. 
Posadziła z wieczora, 
O północy się przjnęło, 
A nadedniem zakwitało; 
Czerwieniuszkie jabłka miało, 
Po jednej stronie czerwone, . 
Po drugiej pięknie zielone. -^ 
Zawiej ty wiatrku z daleezka, 
Urwiej jabłka z wierzchołeczka, 



(!) weselnie*. 
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Urwi^jse jedno, albo dwie; (2) 
Jedno mej mitej, dmgie mnie. — 
Woźnico! zaprząz konie wrone^ 
Powiei to jabłuszko czerwone. 
Powieź je czempredzej przez pole, 
Ztóz je u mćj milej na stole. 
A powiedz jej tez: „dobry dzień! 
Stawie się do niej za tydzień, 
Albo JUŻ rychlej za dwa dni, 
Jeno ty mi nie zbiedniej ! ^^ 

U mej matuszki w ogrodzie 
Stoi ta lipeczka przy wodzie; 
A Zośka pod nią siadała, 
Ona tak rzewnie płakała. 
Przyszedł tam do niej milnszki^ 
W pięknej sukience modrzuszkićj. 



(3) 



(2) forma dualis, jak np. dwie lecie, dwie sło- 
wie, zamiast: dwa lata, dwa słowa i t p., co w Dol- 
nym Szląsku często słyszeć się zdarzy. 

(3) W OoIdteh Szląsku pozdrawiają pospolicie: 
,,Szczęść Bożel Boże wam pomagaj! Pomoże Bóe[!*< 
Na co odpowiedź: „Panie Boże wam daj zdrowie! 
Boże wam daj szczęście!*' albo: „Witaj, wiUjcie!'* 



1S« 



A jej 8ie pytał: „cóz płaczesz? 
Czy cię oiła matka, czy ojciec ?^^ •— 
,^akoź mnie matka hii miała. 
Gdy ja j^j ani nieznała; 
Bo moja matka dawno spi^, 

mojej krzywdzie niewiedzą. 
Bo kieby om wiedzieli. 
Toby rzewnie tez płakali. 
Niemam siostry, niemam brata, 
Szedł na wojnę juz trzy lata, 
Ja się tu muszę potjrrac 

1 wsa^stkie kąty wycierać.'^ 

uriadomoiel llteraekfe. 

W Warszawie u Gustawa 8enewalda 1846 rofai 
wyszły: 

,,NiezapomiDaiki/' powieści moralne dla dzieci 
priez M. K. Monikowską, z dwiema rycinamL 

Powieści te ułożyła autorka w ten sposób, ii za- 
stosowawszy się do wieku tych, dla których pisze» 
trafi zapewne do ich przekonania, tak, iż dzieci zaba^ 
wi, zajmie i nauczy. Styl prosty i łatwy, język po- 
prawny. 



A-imStyty. 




Text do Nru. 187. 

1. Boże co władasz losami ludzkiemil 
Chcićl się to samo zatrudnić roojemi; 
Wszak to w twćj mocy wszechmogący Boże, 
Czemuż co kocham mojóm byó nie może? 

2. Wszechmocna Boże czemuś nie przeszkodziły 
Gdym się miał kochać, nimem się narodził? 
Zabić się nie mam prawa ani siły, 
Wszechmocny Boże, skróć mój wiek niemiły!! 

3. Sen mnie opuścił, ona go zabrała, 
Jak gdyby mało dnia całego miała; 
Sen, to jedyne przepomnienia ziele 

Dla nieszczęśliwych, którzy cierpią wiele. 



Ona w podróży wszędzie za mną goni. 
Przed nią Diason w liściu się me schroni, 
Płynie po rzełce, ze mną na koń wsiada. 
Ze mną się bawi, ze mną cień jój ^ada. 
W kościele Mekki, tam na końcu ziemi. 
Gdzie Bóg przebywa z synami ludzkiemi, 
Daleki pielgrzym łzami grób oblewa, 
A mnie ma miła modlitwą przerywa* 
Wielki Ralifo przyjm ofiarę moje, 
Albo weż życi^, o które nie stoję, 
Albo mi pozwól niech przed miłą klęczę. 
Może ją moją nędzą nie odstręczę. 

(Wad. % Oleska, str. 300.} 



nakładem i drukiem Ernesta GClnthera w Lesznie. Redaktor: Dr. 5j!yma^M.) 






Motela. 




MJesanOf dnia 21. Marca 1846. 



Konstanty Ottrogski. -- Kilka siów o krytyce. ^ Grzegorz Girard. — Klechdy ludu polskiego toSxlą» 
fłtf fialszy eiągj. — Ocalony rękopis. — Drugi ipieumik domowy. — Dalszy ciąg zbioru piełnt Colberga. 




Konńanly O^ogM oskarża pr%ed Zygmuntem h Jana TarnomMego. 



90 



Konstanty Ostrogski oskarża przed Zyr 
gmuntem L Jana Tarnowskiego. 

Jan Tarnowski, Kasztelan krakowski , Het- 
aian W. koronny, należy do najznakomitszych 
mf żAw i największyck wodzów wieku Zygmun- 
towskiego. Urodzif się 1488 r., umarł 1561 
r. Przychylny Zygmuntowi Augustowi, wspie- 
rał go zawsze rozs^dnemi radami. Jako wojo- 
wnik odznaczył się wielu czynami rycerskiemi, 
lecz przedewszystkiem zasłynął ńwietnem zwy- 
cięstwem pod Obertynem 1530 r., gdzie Piotra, 
Wojewodę wołoskiego, mającego 22,000 woj- 
ska, czterema tysiącami zupełnie pobił i z Po- 
kucia wygnał. Chęć wydoskonalenia się w sztu- 
ce wojennej, żądza nareszcie sławy zawiodła 
go w młodości do obcych i oddalonych krajów, 
2 których wróciwszy do ojczyzny, znalazł w niej 
znaczne pole do popisania się swojćm męstwem. 
Obraz powyższy wystawia scenę z tych czasów. 
Właśnie wtenczas wiodła Polska wojnę z Moskwa 
w której przyszło do walnej bitwy pod Orsz^ r. 
1514. Tam gdy wojsko pod wodz^ Konstantego 
Ostrogskiego miało bitwę zaczynaó, młodzieniec 
nasz ubrany we zbroję i szyszak z piórami po 
hiszpańsku, wyjechał na harc, wyzywając któ- 
rego z nieprzyjaciół sam na sam na pojedynek. 
Uraził się Hetman Ostrogski, że to bez wiedzy 
jego uczynił i przed Zygmuntem oskarżył. Bro- 
nił sie Tarnowski, mówiąc: „Wyjechałem na 
harc, oym doświadczył męstwa nieprzyjaciela i 
swoich do sławy pooudził, nie narażałem na 
sztych wojsk królewskich, własne tylko życie 
na niebezpieczeństwo podałem.'^ Na to Ksią- 
żę Ostrogski : ,, Wiedz, że w Polsce nie po Łu- 
zytańsku trzeba wojować; ani rozumiej, aoy Mo- 
skale byli Maurami; inszy szyk i karność w Łu- 
zytanii, a inny w Polsce.'' ćdy mąż ten umarł 
w Tarnowie, tak wielki smutek w Polsce pa- 
nował, iż panny tańców przestały. 



Kilka Słów o krytyce. 

Jeżeli wieków było potrzeba, aby nasz na- 
ród, chociaż w historyi swojej świetne ma czasy. 




najciemniejsze chmury obskurantyzmu JFeziiickie^ 
go pokryć i zagasić miały; jeżeli nareście i tę 
przebył zaporę, i po wielu walkach i najdo- 
tkliwszych klęskach dopiero na gruzach da- 
wnego bytu nabył t^j dojrzałości , iż w łono 
•woje z wszelką oględnością i dzielnością zaj- 
rzał, aby odrzuciwszy wszelką zgniliznę, Vdzeń 
narodu dotąd zdrowy zachować i rozwinąć: 
natenczas ciesząc się, żeśmy po smutnych i cierp- 
kich deświadczeniach w s^ole nieszczęścia i 
prześladowania wyćwiczeni i wzmocnieni na 
stopniu' dojrzałego męża stanęli, powinniśmy 



z największjrm zapałem, z poświęceniem wszel^ 
kiej prywaty, do tego jedjpie zmierzać, aby- 
śmy ten gościniec, do najchlubniejszej samo- 
dzielności narodu prowadzący, każdy stosownie 
do swych sił coraz bardziej torowaU. Jakoż 
ktokolwiek postępując z narodem, osądza z mi- 
łością ^ego^ rozwijanie, zaprzeczyć zapewne nie 
może, iż większość rodaków przejmuje się szcze- 
rze obowiązkiem, który obecność na nich wkłada. 
Lecz chociaż jiowiedziałem, żeśmy na stopniu 
dojrzałości męża stanęli, nie wjrzekłem jeszcze 

5 rzez to, że się objawiła w czynach jej go- 
nych, w czynach ją urzeczjrwistniających; po- 
kazuje się raczej w sw^m pierwszem objawie- 
niu, w kształcie ducha teoretycznego, który 
szuka dla siebie rzeczywistości. Nie dziw wię<^ 
gdy w naszych czasach tyle sprzeczności spo- 
strzegamy. Tam, gdzie nowe życie powstaje, 
fdzie się budzi na gruzach przeszłość, gdzie 
ażdy krok wywołuje wspomnienia dusze roz- 
dzierające, tam musi się zrodzić walka bez- 
względna na wszystko, cokolwiek j^j stawia 
przeszkodę, tam wreście obok prawdy liczne 
fałsze wkradać się będą. Taki jest stan na- 
szego życia, a w szczególności W. ks. Poznań- 
skiego. Slachetne cele są cechą większości; 
w nich więc utwierdzać się i utrzymać, jest 
najświętszą powinnością każdego, komu Opa- 
trzność środki do tego podała. Jeżeli w tym 
duchu działać będziemy, sprowadzimy nie je- 
dnego z manowcy, na który dl się, mimo wiedzy 
i woli błąkał, a wskazując każdemu drog^ 
godną narodowości naszej, godną ludzkości, 
utrzymamy działania nasze w jedności, której 
brak nam dotąd niewypowiedziane zgotowalT 
szkody. Ta dążność powinna być wątkiem całego 
naszego życia domowego i publicznego, po- 
winna nam towarzyszyć od kolebki do śmierci* 
Wielkie, nawet największe, ale mo^ą być ra- 
zem najmilsze i najroskoszniejsze, biorą na si^ 
obowiązki wszyscy, którzy wpływają na wy- 
chowanie i wykształcenie; od ich wypełnienia 
zależy^ cała przyszłość narodu. Lecz tego szczę- 
ścia nie dozna druga połowa narodu, która wy- 
chowana w dawnych błędach i przesadach, wy- 
stępując ^ dziś czynnie w świecie politycznym 
obok najlepszej chęci okropnie grzeszyć może* 
Dla nas więc musi być inna szkoła, którabj 
nasze błędy prostowała, któraby nie dozwoUła^ 
iżby nasz zajiał marniał, a nawet szkodził; 
tą szkołą może być tylko krytyka. 

Knrtyka może być albo najdzielniejszą dźwi- 
gnią duchowości w życiu spółecznem i nauko- 
wem, albo jej przygnębieniem i zabiciem. Zkąd 
pochodzą te sj^rzeczności ? Oto z fałszywege- 
pojęcia stanowiska, z jakiego się krytyka *na 
pojawy ducha zapatrywać powinna. Duch jest 
wolny i j*ako taki tylko wtenczas należycie 
rozwinąć się może, jeżeli w tym przymiocie nie 
doznaje uszczerbku* Ponieważ jednak z codzien- 
nego doświadczenia wiemy, iż jego rozwój ró- 
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y^e sBawieniie jak zgiibiie prrpiosi owoce, 
^wynika jst^d koniecznoJCy ii, jeseli dobro ludz- 
Jbwci mamy na cela, sprzeciwiać się powinni* 
imj wszelkiemi siłami rozwijania diicha, skoro 
mbo€asjł z prawej drogi. Ograniczamj więc 
-woln^jó j^SOy ale ograniczenie to tylko wten- 
czas poz^danj odniesie skntek, gdy natury du- 
cha nie naruszymy; dokażemy zas tego w ten 
i^siby iz tamując jego bieg, pomysłów naszych 
aa nie narzucimy , lecz budząc w nim wyższą 
wolność, wolność polegającą na oswobodzeniu 
2 wszelkiej namiętności, jednem słowem, z wszel- 
kiej ziemskości, dobrowolnie zmusimy go do 
przyjęcia naszego stanowiska; czyli innemi sło- 
wy: dokażemy tego, jeżeli krytykując rzecz, 
pokażemy oraz, że subjektywnośc osoby, prze- 
ciw której występujemy, jest dla nas świętą* 
Przeciwnie, jeżeli wystąpimy jako druga wła- 
dza , która nie szanując ducha indywidualnego, 
każdemu despotycznie swe prawa narzuca, za- 
miast naprawienia wywołamy reakcyą, która 
aię zwyUe czepi ostateczności. Tak pozostanie 
okropny przedział pomiędzy nami a przeciwni- 
kami, i zamiast przysługi wyrządzimy ludzko- 
ści tern większą szkodę, ponieważ prawdziwy 
postęp opóźniamy. 

mestety , krytyka polska nie stoi na tym sto- 
pniu; brak umiejętnego rozbioru wszędzie jest 
widoczny. Niech się pokaże u nas ważniejsze 
dzieło, a z pewnością rzadko znajdziemy arty- 
kuł w pismach peryodycznych , lub broszurę, 
któraby sobie tę pracę zadała, przejrzeć dokła- 
dnie pomysły tego płodu, aby na tij drodze 
pójść w pomoc czytelnikom, którzy może nie 
aą w stanie ocenić ich zalet lub zdrożności; 
awykle kilka ogólników, kilka słów szumnych 
stanowi wyrok śmierci lub chwały autora. Lecz 
adarza się czasem, iż krytycy nie unikają mo- 
zołów, aby się nad płodem jakim dłużej i głę- 
biej zastanowili; ale wtenczas biada autorowi, 
lo go z pewnością nie minie, iż jego kosztem 
krytyk się spanoszy. Nie pomnąc, iż sobie 
założył rozebrać dzieło, które się światu uka- 
zało, puszcza jego treść; przeczytawszy na ty- 
tule nazwisko autora, jakby zelektryzowany idzie 
z nim w zapasy, budząc w sobie wszelkie namię- 
tności, które dawniejsze lub obecne stosunki 
jqpowodowały. Wtenczas nicując wszystko, ni- 
szczy bez różnicy i .dobre i złe , a gdy nare- 
.iicie wyczerpnął swą jednostronność, gdy na- 
niósłszy się nad wszystkich, autorowi dał nie- 
nylne nauki, na poparcie swej nagany prze- 
Inega życie autora i kończy rzecz cała kilku 
siepochlebnemi obrazami, choćby o nicn tylko 
-cień był prawdy. Nie dawno temu czytaliśmy 
takie krytyki, krytyki, które nie tylko począ- 
tkujących pisarzy szarpały, ale nawet najge- 
niiJniejszych autorów, jak n.p. A. Mickiewicza, 
4>czemiały. Czas wielki, abjimj w sądach 
4> rzeczy zapomnieli o osobistościach, jeżeli nie 
^eemj ódągnąó na siebie słosznego zarsata^ 



że stanowiska naukowego wcale ocenić ue po« 
trafimy. Skoro dójdziemj do tój dojrzałością' 
iż na każda rzecz tak się zapatrywać będzie* 
my, jak jej natura wymaga, bez względu na 
wszelkie okoliczności podrzędne, zyskamy mi 
t^m jak najwięcej, bo wspólne zaufanie, a w są* 
dach publicznie wjrrzeczonych nważać będzie* 
my sąd sprawiedliwości. 



X. Grzegorz Girard. 

Mąż ten, który się urodził 16. Grudnia 1765 
roku, wstąpiwszy do zakonu Franciszkanów^ 




niosłszy go na wysokie godności, zjednało ma 
szacunek powszechny. Jako członek głównćj 
rady oświecenia brai wielki udział w sprawach, 
które w ostatnich latach zaciętą walkę wywo- 
łały; długo staczał bój z stronnictwem jezui* 
ckiem, lecz w końcu ustąpić musiał. Męża tego 
poznał osobiście ziomek nasz w podróży swojej 
do Szwajcaryi i znalazł w nim człowieka go- 
dnego jak rzadko. Jako literat odznaczył się 
następującemi pracami: 

1. „De Fenseignement r^gulier de la langue 
matemelle dans les ćcoles et les familles^ 
par le P. Gregoire Girard, ancien Prefet 
de Tecole francaise de Fribourg en Suisse^ 
Professeur de philosophie au GouTont des 
R. P. Cordeliers de la meme yille. Ou* 
yrage couronne par Pacademie francaise« 
— Douxieme ćdition. Paris, Dezobry, £• 
Magdeleine et Cie , lib. Ćditeur, rue des 
Macons Sorbonne, 1844.^^ 

2. „Cours educatif de langue maternelle k 
Pusage des Ćcoles et des Familles, par 
Gregoire Girard, Cordelier, ancien Prefet 
de Fecole francaise de Fribourg en Suisse^ 
membre Correspondant de Pinstitut de 
France (Acad. des scien. morales et polit.^ 
Cheyalier de la Legion d'Honneur. — * 
Premierę Partie. Tome 1. Syntaxe de 
la Proposition. Paris, Dezobry etc. etc* 
1845. — Premierę Partie. Tome II. Con- 
jugaison par Propositions et Yocabulaire* 
Paris, 1845.« 

Ostatnie dzieło składać się podobno będzie 
zScitt tomów. 



Klechdy ludu polskiego w Szląsku. 

{Ciąg dalssy.) 

VIII. 
Kowal i diabeł , 

Jeden kowal zył poczciwie z praey rąk sWo^ 
ichi i doić znaczny mająteczek sebię uskładają 

12» 



swtU 
Mił. 



ifiri: M k^^T^i ie io; mgilj^iie jadł. ^1* 

JU jadai^ kied j sif nbo^ d# doiM jego 
t. Jadnago fan traMo aif ^ se pczes tcBj 
li aia pnyuetf abop^ kowal jai tra^ da 
jfokit. Czwartego dnia^ gdj- na lif jiu kar- 
dso jM zachciało^ wytaedi Barn przed wiei, 
dicae jakiego żebraka zo1>acz]r<> ktiregobj do 
aieUe na obiad migi saproai^ Napotkawazj 
niede wsią dziadka ^ prosił go do siebie; po 
obiedzie prosiłji aby dziadek został na wiecze- 
ttji dziadek nie dał się nfkać; po wieczerzy 
orosił go znów kowal na jatrO| i tak az do 
jhia trzeciego u siebie trzymał. Dziadek po- 
dziękował 1 przed odejidem rzekł kowalowi: 
^^Stołeky na którym ja u debio siedziałem^ bę- 
yydzie ndeó tą własnośó, ze ten, któremu każesz, 
^tak dłwo na nim siedzieć musi, pokąd mu 
^wstaó me pozwolisz. Daję ci iii mojf torbę, 
^ ta ci będzie pomocną , bo na kogo ją wło- 
^łfsz, będzie on jak w jundanach oknt^. Kto- 




„mu odeiió każesz. Wiedz przyt^m,^ źem jest 
,,JezaSy Któregoó miał goiciem u siebie.^' 

Kowal cieszył się niewymownie z tego wszy- 
stkiego, i mówił sobie: „Teraz, kiedy juz i 
^Pan Jezns n mnie goócił, pewny jestem, ze 
y^mnie niebo minąó nie moie.^' Odtąd coraz 
mniój począł pracowaó, myiląc, 2e mn majątku 
do ibnierci wystarcar; nie trudniąc de pracą, 
zaczął Bię z początKU pokrzepiaó trunkiem, i 
wnet został pijanicą. 6^ juz całą swoją for- 
tnnkę był utracił i miał się bardzo biednie, 
eliodził z rogaczy często po lesie. Jednego 
sazu w lesie przychodzi do niego myiliwy i 
mówi: „Jak widzę, bardzo< jest smutny, cói za 
przyczyna twojego smutku?^' Kowal wyznał 
wzed nim, ie przez zaniedbanie rzemiosła w ta- 
lą wpadł nęcbę. 

Bf^jHwiec rzekł: „To ja temu mogę zara- 
dzić, wielezby ci potrzeba, abyi mógł przyjść 
znów do dawnego stanu ?^ itowal odpowie- 
dział: .^Czterysta talarów.'^ „Dobrze, ^^ rzecze 
myśliwiec, „lecz musisz mi dać na to cyrograf, 
za rok przyjdę po^ moja nalezytoić.^^ Kowal 
się podpisał i wziął pieniądze, lubo miarko- 
wał, ze myśliwiec diabłem być musi. 

Jeżeli przedtóm pił dobrze kowal, to teraz 
dwa razy lepiej; i myślał sobie: że byle t^lko 
isnego złego nie robił, to pewno nie cbybittieba. 

Za rok przeszedł myślmiec, kowala nie bjr- 
ło w domu, zona mówi: „Pewnie w karczmie 
bawi.*' Poszedł tam wierzyciel i przypomina 
ałowo cyrografu. ^ Tak jest, << mówi kowal, 
„chodźmy! ale sobie wypraszam urwać w o- 
gtodzio mofili na drogę b^ jabłek;«< djabeł 
fraysw(GAił« 9df ftapOi fiod jiMoń, Łaaal 



mu kowal wniśó na nią, i urwać kDkaiabrok^ 
diabeł wlazł, ale iadną miarą zleść nie mó^<. 
Siedział dzień, drogi i trzed, dodział do mi»» 
siąoa; wtedy kowu idde do niego i mówią 

wi oabel; i dopiero kiedy kowal począł m 
kropić wodą święconą, diabeł eznnrdttął. Ni»« 
dłngo znowu u kowala l^a wielka bieda; p»» 
sBe& więo do lasu jak dawniej, myśliwiec (^o** 
tjrka M i mówi: „Tuś to! pewnie d zaowtt 
pieniędzy potrzeba?^ i poiyozył mu jesaca* 
dwieśde talarów na rok* Kowal okulał sobi^ 
rok prę^H^o przeminął ; a diabef znown aawi- 
tat do jego domu. Kowala jdc zwykle w d<^ 
mu nie było, bo w karczmie deddał, poszedł! 
więc tam do niego i rzekł: ^Pannętasz słowo 
oftognłal** Kowal odpowieddał: f^Dobrzol 
pójdziemy, lecz mnszę jeszcze wprzód wiooso* 
rzę zjeś^^' Jadł i posadził diabła na stoi- 
ka pn^ sobie. Po wieczerzy diabeł ze slołkft 
wstać nie moie. Sieddał jeden trdden i dnig% 
dopókąd go kowal święconą wodą nie wykro-» 
ptf . Nie długo znowu kowal powędrował do 
lasu, myśliwiec spotkał go i teraz, i rzeki do 
dego: „Pewme d jeszcze j^niędzy trzeba?^ 
,^ juzd nie inaczej,'' odpowieddał kowal. Mj^ 
ttiwiec na to: „Mo, juieś mnie po dwa razy 
uwiódł, tą rażą poiTczę d tylko pięćddesift 
talarów.^ ,,Zgoda!'^ mówi kowal, ^.dawaj.'' 
„Oto masz, ale pamiętaj, ze tylko aa pół robu^ 

Gdy termin mkiaf, przeszedł diabeł; kowal 
mówi do niego: „Trzeba sobie wziąć co na 
cboM;'' i napakewawBz^ torbę, włodył ja n* 
myśliwca, mówiąc : ^^oniedesz tjy boś ty Mod* 
say i sllnidszy odemde.'' 

Gdy juz przed sień wysdi, rzdkł kowal? 
,;Poczekajno diwUkę^ jeszcze coś zapomniałem;'' 
diabeł stoi, i std, a z miejsca mę ruszyć nio 
może. Kowal kazał czeladnikom, aby go 
paloneni szynami wypędzili, ale to mc nie 
mogło; i dopiero jak go kazał na ognisko w 
cić i odeń świeconą wodą kropić, wydarł d^ 
diabeł Dokiem i torbę zostawił. 

Nie tf ugo potćm kowal zachorował i umarł» 
Przed śańerdą kazał sobie włożyć do trzmny 
młot i flaszkę gorzałki. Udał dę do meba, 
wdawszy z sobą młot i gorzałkę. Gdy przy- 
szedł i zapukał do bramy, Pan Jezus mówir 
„Piotrze! otwórz, a patrz kto tam ^t.<' Gdjr 
Piotr wrócił, donosi Panu Jezusowi, ze to ów 
kowal, u którego na demi Jezus był w gości- 
nie; a Pan Jezus rzekł: „Nse znam go, »e u» 
źył darów moidi, wzgtatial nmą, i diabłu d^ 
zaprzedał; mech idde dopidcła!^ Kowal po» 
węArował do piekła; przychodd do bramy, & 
tam właśme wtenczas bjHt na strasy ów JSm^ 
bet, który mu pieniędzjjr pożyczał; ujrzawszjr 
te^ kowala z mfetem i flaszą, myślał, m go 
bę^ie tf ac ^ i krewić święcona wodą. Kie^ nio 
dri^nie, kiedy nie zaczme krrfczeć, az drugio 
szatany na bek poezęly zmyfaić, Łiicypsr pf-^' 




X« Gr%egor% Obrari. 



ta, eo to Ę9L Iiałas? a kowal k'iiiemu uienjl^ 
tric, ie go Lucjrper wypędzić kazaT. Poszedł 
powtórnie kowal do mieba; Pan Jezns odpra- 
wk go jak pierwszy raz z niczem; dal^j on 
znowu do piekfa, lecz tak je znowu przestra- 
BBjij ze go powtórnie ztamtęd wypędzono. Po- 
wrócił jeszcze trzeci raz do, nieba, rfe go Pan 
Jezns na zawsze ztamtęd temi słowy odprawił: 
^Zapisatei się trzy razy piekłu^ i nzyłeó na 
^rite darów moichy aby piekło oszukać; tym 
,,więe postępkiem zagładnjci wszystkie twoje 
^dobre uczynki. Kto darówijSozych na^ złe u- 
y^ihrway takim na ziemi i źli i dobrzy jednako 
^nę bra^dza; takiego po śmierci i niebo i pie- 
,^0 opycha; ty je&iak wiecznie w piekle 
yyidź mieszkaó.^ 



DL 

Jeden ubogi szklarz ehodził ezęzto do sfria- 
da swego pozyczaó na szkło pieniędzy. Sprzy- 
krzjłosię to s^stadowi^ i jednego razu na do- 
bre mu się wymówił; szklarz jednak prosS gn 
tak długo- az przecież kilka złotydi wykota* 
tał. (*J PoszMł on zaraz do miasta- g^zi^ 
właśnie był jarmark^ i kmił sobie szUa* Po« 
wracając do domu, wypadło mu przechodzió 
w gęstym lesie miejsce bagniste^ a ze był bar* 
dzo znużony, bo dzień był parny, radby sobie 
był w tóm miejscu odpocząć. Upatrując miej« 



(*) Wykolataó* znaczy: wypukać; zdiyesie, ie( 
tor miał ta na pamięci słowa Chrystusa* ,»Kolaccie, 
a będiie wam otworzono.^ 
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sca^ gisdehj mógf luiąsóy njrzaf pniak dosyć 
wjBoki i szeroki, i rzekf do siebie: ,,Ta bę- 
dzie miejsce wygodne.^^ Wsparł ^icc na nim 
akrzjnkę, któr^ miał na plecach; a tu brzęk! 
akr^nka spadła! obejrzy się, szkło na drobne 
kawałki potrzaskane, a pieniek gdziei się po- 
dział. Poczyna więc płakać, i gorzko narze- 
kać temi słowy: „O laiły Boże! cóż ja te- 
^yraz pocznę, cóż będę biedna człowiek robił? 
y,Z czegóż ja teraz sąsiadowi mojemu pożyczo- 
y,ne pieniądze oddam? lub jak będę m&gł rze- 
9,miosło moje dalej prowadzić?" Wiród tych 
lamentów nadchodzi myśliwy i pyta o przyczy- 
nę frasunku; szklarz opowiada mu cały swój 
przypadek i swój stan biedny. Myśliwiec rzekł 
mu na to: ,^ Wiesz co? ja ci pomogę. Nie masz 
to już żadnych pieniędzy przy sobie?'' y^M^ie 
mam ani grosza," odpowiada szklarz. ,,No! 
,,to masz parę groszy, wróć się do miasta i kup 
,,tam powróz, tymczasem stanę ja się tucznym 
/-wołem; ty weźmiesz mnie na powróz i po-. 
,,wiedziesz na jarmark do miasta ; pienią- 
,,dze, co za mnie weźmiesz, będ^ twoje, i 
„i tak się z biedy wyratujesz. O resztę ci się 
,,starać nie trzeba; nie radbym, jednak abyś 
,,mnie Chrześcianinowi sprzedał; jeżeliby się 
,;przeto ksiądz lub pan jaki o mnie targował, 
,,to mnie ceń sto talarów; żydowi zaś możesz 
,^mnie o połowę taniej spuścić. Wiedz też, że 
,^ci to tylko dla tego czynię, żeś po szkodzie 
„Bwej nie zaklął ani razu, ni t^ż diabła nie 
^^wspomniałeś ; bo gdybyś to był uczynił, ina- 
,,czej z tobą byłbym się obszedł. '^ 

Szklarz poszedł po powróz, a gdy się wró- 
cił; już go ogromny tłusty wół czekał. Wziął 
go tedy na powróz, i wiódł do miasta. Spo- 
tkali go niektórzy znajomi, i dziwili się wo- 
łowi, dumając sobie: zkąd ów biedak takiego 
pięknego wołu mógł dpstać? Niektórzy nawet 
z ciekawości wrócili się i szli za nim. W mie- 
ście garnął się lud w koło niego, dziwując się 
ogromnemu wołowi. Było zaraz kupców do- 
syć : ale sto talarów zd^ło się każdemu za ¥rie- 
le. Nareszcie kupili go Żydzi za pięćdziesiąt 
talarów, i wiedli zaraz do rzezalni zabić na 
koszer. Szklarz tymczasem poszedł nakupić 
szkła, i z resztą pieniędzy wrócił do domu; 
a wołu ledwo co Żydzi zarżnąć dali, aliści 
arobit się zaraz szum wielki i zerwał dach 
» szopy, gdzie wół leżał. Wół zaś w smole 
się rozpłynął, tak, że z niego, prócz brzydkie- 
go zadncnu^ nic nie zostało. 



X. 

Młynarz i Irzej tynome. 

Jedein mł^arz miał trzech synów, najmłod- 

"^Bzy był głupi; dwaj starsi mieli go sobie za 

błazna i różne % mego żarty stroui. Jednego 



razu rzekli do niego: „Pójdziemy księdza n- 
„kraść wieprza, a ty tymczasem będziesz z ko- 
„stnicy wyrzucał kości. << Głupi robił przes 
całą noc co mu kazano. Dodnia idzie orga- 
nista dzwonić, i słyszy, że w kostnicy coś ba- 
wi, a ujrzawszy, że z niej kości wyrzuca, bie- 
ży do księdza, by mu o tern donieść. Ksiądz 
już od dawna miał ^'akiś ból w nogach, me- 
móffł więc chodzić, i musiało go czterech pa- 
robków w krześle na drążkach do kościoła no- 
sić. Zaopatrzywszy się więc w świętości, ka- 
zał się im i teraz na cmentarz zanieść. Orga- 
nista szedł przy nim, niosąc kropidło i kocio- 
łek z święconą wodą. 

Gdy księdza na smętarz wnieśli , wyjrzał 
głupi z kostnicy, i zawołał głośno: „Nieście 
go tu, dajcie go sam.^< Parobcy przelękli się» 
postawili krzesło z księdzem, i uciekli; orga- 
nista za nimi. Ksiądz widząc, że nie przelew- 
ki, zebrał się na nogi i uciekł do plebanii; a 
od tego czasu nie potrzebował już, aby go do 
kościoła noszono. 

Gdy głupi wrócił do domu, bracia pytali 
^o się, czy się nie bał stracha w kostnicy? on 
im na to: „A co to jest strach? pójdę ja go 
szukać po świecie. << Poszedł; i gdziekolwiek 
przybył, pytał się o stracha. Przyszedłszy da 
jednego dworu, dowiedział się: że dziedzic tćj 
wsi w bocznym tylko przy zamku mieszka dwor- 
cu, bo przed strachami nikt w zamku wytrwai 
nie może. „Oj! to ja spróbuję, czy tam nie 
wytrwam," rzekł głupi, i prosił bardzo, aby 
o tem canu donieśli. Pan odradzał mu, lecs 
on prosił koniecznie, by w zamku mógł noco- 
wać. ^ Dano mu więc światła tyle, by mu przez 
noc nie brakło, i zaprowadzono do zamku. O- 
koło godziny jedenastej, stał się w całym zam- 
ku wielki ^ hałas , i wkrótce potem wpadła ko- 
minem ćwierć ciała ludzkiego, wpadła i dro- 
ga, a na ostatku i tułów. Po tem przyszli dia- 
bli, znieśli te części ciała na kupę, które się 
zaraz zrosło i poczęło się ruszać. Oprawcj 
zaczęli ostrzyć noże, brzytwy i inne narzędzia^ 
gdy^ głwpi wstawszy, dźwignął umarfego z zie- 
mi i posadził przy piecu; a po chwili mówiąc 
do niego: „Ale pfe! ty śmierdzisz;" dał ma 
od^ lewej ku prawej stronie tęgi policzek. Dia- 
bli zobaczywszy to, natychmiast uciekli, a umar- 
ły powstał i rzekł do niego: „Tyś mnie wy-. 
„Dawił, pokutowałem w tym zamku za me^ 
„sprawiedliwie nabyte skarbj^, i miałem pokn- 
„towai aż dotąd, pokąd mnie ręka ludzka za 
„to nie ukarze. ^< To powiedziawszy, wziąt 

Słupiego i prowadził do piwnicy; ztąd niż^j 
o drugiej, i tak aż do trzeciej; tam pokazał 
mu skarby schowane; polecił, co z nich miał 
dać ubocim, co kościołom; a resztę kazał mu 
dla siebie zatrzjrmać. Głupi tak zrobił, jak ma 
umarły kazał, i został mądrym; a w zamka 
odtąd więcej nie pokutowało. 
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Ocalony rękopis. 

Zak^tj wszystkich klasztorów, a mianowi- 
cie ich biblioteki, pełne s^ rzadkich rękopi- 
SDiów i starodawnych pamiątek. Ręka profa- 
nÓMT niszczy nieumiejętnie te szacowne zabytki. 
Szkoda , że niema teraz wiela w Polsce Cza- 
ckich, Ossolińskich, którzyby z r^k nieiSwiado- 
iiiych pamiątki ocalali. Temu samemu losowi 
uległby i rękopis, z którego tu wyjątki prCT- 
toczymy, cdyby go staranność J.S. me ocaliła, 
który w obowiązkach swych zbliżony do wielu 
klasztorów krakowskich, ma sposobność wspo- 
mniane pamiątki od wandalizmu ochraniać. 

I. 

Wyiątki % rękapmt, odnoszącego ^ę do 
cfMMÓw panowania Augusta II, i Sta" 

nistawa Leszczyńskiego. (*) 
(Rytm na notę: Straszliwego Maiestatu etc.) 

Straszliwego Maiestatu Panie, 
Co się daley z Stanisławem stanie; 
Dałeś Instynkt w dzień Obrania^ 
Ze iest godzien panowania, 
Wkrótce potem z Polski żalem 
Umknąć musiał przed Moskalem 
Do Fortecy. 

Poszedł za Nim ten Tyran okrutny, 
W Ludziach, bombach, attakafeh rozrzutny, 
Żeby dopiął swey imprezy, 
Niedbał na woienne spezy. 
Chcąc wziąść Pana niewinnego 
Jak Amana wierutnego 

W swoie kluby. 

Z żalem wspomnieć Gdańskie pożegnanie^ 
Wziął z Rybakiem biednym porównanie, 

Idzie pieszo w pruskie strony, 

Szukaiąc Boskiey Obrony; 

O iak wielkim przeszedł cudem 

Wszystkie Warty między Ludem 
Szturmuiącym. 

Stotysięczne wykrzyknęły głosy 
Stanisława Wiwat pod Niebiosy. 

Piianica w Karczmie wadzi, 

Sasa wrzaskiem w Tron prowadzi* 

Ach czopowy potentacie. 

Coś narobił, to po Kacie 

.W Pplsce naszćy» 

. O móy Boże! Sędzio sprawiedliwy! . 
Stłum praw Łamców przez Dekret stra- 
szliwy* 
Wiem, Marya Monarchini 
Za Polaków się przyczynia 



(*) Pisownia sachowana z r^kopisa.. 



By Wolności* nie* trac3i, 
Sasa z Moskalem pobili. 

Spraw Mary a} 



n. 

Gracze europeyscy po imierd Króla Jmd 
Augusta Wtórego. 

Król Stanisław. (I) 
Oram. 

Francya* 
Gracko dopomogę. 

Elektor saski. 
Będę grał w kontr. 

Panowie polscy. 
Graycie wy w kupca, my będziem w cha« 
pankę. (*) 
DomWiśniowieckich i Lubomirskich* 
Będziemy grać w Russa. (2) 

'Stanisław na elekcyi. 
Na mnie chapanka, iuż zchapałemu 

Partya Augustowska* 
Życzymy ażard. 

Carowa Jćymć. (3) 
Życzę i niezawiodę. 

Elektor saskL (4) 
Teraz hazarduję. 

Poniatowski* 
Taką rzeczą idę i ia w Remis. 

Stanisław do Polaków* 
JMPanowie, iak teraz zadamy? 

Poniatowski. (5) 
Miłościwy Panie, uchodźmy z lepszą. 

Wojewoda Podolski. (6) 
Graycie, iak chcecie, idę ia z lepszą sa ko« 
nieć. 

Król August. 
Już teraz gram choć o Kraków* 
Chorąży koronny. (7) 
Jak mamię w wielką wpadłem płatkę. 



S) Leszczyński. 
Kupiec i .chapanka, gra, zobacz Gotembiowslde- 
go: „Gry i zabawy." 

(2) t^artya rossyjska sprzyjająca Elekcji saskie 
P) Aczkolwiek od Piotra Wielkiego Carowie tjtni 
Imperatorów przybrali, przecież Rzeczpospolita im do- 
piero z Sejmem konwokacyjnym za Augusta lY. pny«- 
znata. 

(4) Król August f n. 

(5) Poniatowski, ojciec Króla SUnisława Augusta. 

(6) Wojewoda podolski, August Ctartorysn. 

(7) Cborąij koronny. 



Gda&Ak. (8) 
Bronię ia tego Króla* 

Carowa do Menielia. 
Łepscy choć ostatnia 

Menioh* 
Ja tf biię. 

Poniatowski do Stanisława* 
Miło Jciwy Panie^ anowu ia mówię^ iicliod£« 
my z lepsza. 

KriI Stanisław. 
Juzem ia nszedł* 

Paaowie. polscy* 
Ale mj njić nie możemy* 
Gdańsk. 
Zdaie się^ idę w płatkę. 

Monty. (9) 
Nie pozwalam. 

(8) Wiadomot źe Gdańsk Dajdłuźćj bronił Stanisła- 
^ra Leszczyńskiego przeciwko Augustowi IIL 

(9) Monty, Poseł francuski, z Stanisławem Le- 
szczyńskim trzymający. 



icstsa. 



Menich do Montega* 
Areszt iuzem wygrał. 

Król August. 
WjgtHtemy mam dwie pierwsze. 

Król Stanisław. 
Przegrałem^ mam trzy ostatnie* 

^ Więcej szanownej redakcyi przeslaó nie 
omieszkam. 

Kraków. Kasśmien K 



lViadomofBct llteraeldle. 

W Wilnie, w litografii Klukowskiego, wyszedł: 
„Drugi śpiewnik domowy, muzyka wokalna z to- 
warzyszeniem fortepianu/' ułożył S. Moniuszko* 

W Bibliotece warszawskiej z miesiąca Lutego n 
1846. w zeszycie LX1L znajdujemy recenzyą tćj pra- 
cy, która ją w ogóle pochwala. Autor wyraża się na 
początku w ten sposób: „Nowy ten poszyt śpie- 
wów utwierdził nas w mniemaniu powziętćm o auto- 
rze przy pierwszym. (Bibl. warsz. tom IV. 1844 roku)» 
Wolności wrodzone i nauka są niezaprzeczone.*' 



MARtA m tHt. 




T«Kt do JW^ t9B. 

Pn^iiedl Jasio do Kailnni dobrą noc powiedzieó, 
Oaa ci go grzecznie prosi na stołeczku siedzieć. 
Zawoiata aaslniącą; „Podiy mi po6czo8zki» 
A tf Jasiut serce moje, satnymąj sio troszki;*; 
JUEoja Kasiu nie mam czasu, muszę w podróż śnie8ije» 
Pozwólże mi, serce moje, z tobą A% ndettyó;'' 



Jk JaU^ tr, mói Jasiunin, chcesz ze mną ndediy^ 
BedzijMn sonie dla zabawa gryść włoskie -orzeeby.** 
««Niecface ci ja, moja Kasiu, podarunku twe|^, 
llywąi zdrowa! dla mnie serce, orzech dla mnego.^ 
(W^wski. P. 1. T. U str. laa) 



Nakładem i drubeoi Ernesta Otlntbera w Lesznie. OKeddctor; I>r.5jfynM*«M»> 






JRoU 13. 




IśeMamo^ dnia 88. Marca 1846. 



Grób łw. Jadwigi to Trsebnuy. — Klechdy ludu polskiego toSzląsku (daUiy ciąg). — Memory al doty^ 
aący wsłfpu na tron i panowania Jana III. , Króta siwedskiego, i Jego tony Katarzyny Jagiellonki^ rodticów 
Zygmunta UL, Króla polskiego i szwedzkiego. — Kilka pieśni Mlu polskiego w Dolnym SzląsKU (ciąg dalezyj.-^ 
Dalszy ciąg zbioru pieini Colberga. 




Swifta Jadwiga otoczona 9wą iwiftif»famiUą. 
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Grób Św. Jadwigi w Trzebnicy. 

Przejeżdżając z Wrocławia do W. Polski, 
cwiedziłem gróo naszej świętej Patronki w Trze- 
bnicy. Miejsce to dla każdego Polaka szcze- 
gilny ma urok, mianowicie jeśli ma wiarę 
w silne przyczynienie tej Świętej za naszym 
narodem. Piękny klasztir cysterski jej fun- 
dacji, skasowany przed laty trzydziestu kilku, 
Srzerobiono na fabrykę; wieUu kościół zale- 
wie ma trzech księży; jednakże lud polski 
jeszcze czasami odwiedza grób tćj Świętej na- 
szej księżnej. Oglądałem główne ciekawości, 
t. j. piękny grobowiec w kościele , tudzież 
w piwnicy pod kościołem owę studnię, co była 
powodem tej fundacyi. Razu bowiem pewnego 
książę Henryk Brodaty, maż Jadwigi, goniec 
dzikiego zwierza, zapadł się wraz z koniem, 
i widząc, że żadna ludzka pomoc wydobyć go 
nie może, ślubował, że w tern miejscu przybytek 
boski wystawi. Tam więc obcembrowano zrazu 
studnię, a nad nią piękny kościół wystawiono. 
Do obecnej chwili pobożny wędrowiec czerpie 
swody, przypominając nam źródło wPoczajo- 
wie i sadzawkę na Skałce, w której chorzy 
zbolałe oczy przemywają. 

Święta Jadwiga miała 18 Świętych i Bło- 
msławionych między swymi krewnymi, pomię- 
dzy którymi szczególniej znane: Ś. Salomeą i 
Ś. Kunegunda. 

Kledidy ludu polskiego w Szląsku. 

(Ciąg dalszy.) 

Brat ubogi i brat chciwy. 
W jednaj wsi mieszkało dwóch braci ro- 
dzonych, jeden był bogaty, drugi ubogi. Bo- 
gaty byłby może czasem ugęszczał do ubogie- 
go, guyby mu żona złośliwa nie była prze- 
szkadzała. I dla tego siedm lat mijało, jak 
pierwszy u drugiego nogą nie postał. Jednego 
razu pojechał ubogi łączką po drzewo do lasu; 
sona dała mu pół bochenka chleba i pół go- 
mółki sera na drogę; dla biednych dzieci le- 
dwo garśó mąki zostało. Gdy już drewka na 
taczkę nałożył i przjrwiazał, usiadł sobie, 
chcąc się posilić owym chlebem i serem. Le- 
dwie jeść zaczął, a tu nadszedł ku niemu nie 




.udzieliwszy _ _ _ _ ^, 

dał jedne połowę nieznajomemu; ten jadł za- 
petytem, i zjadłszy rzekł: „Za to, coś mnie 
posiUł, możesz sobie trz^ rzeczy u mnie wy* 

! orosić; co chcesz, to ci się stanie; tylko naj- 
epszego nie zapomnij.^^ Ubogi odpowiedział: 
,fiiedj6 tak ma być^ to powiem życzenia moje. 



Oto mam sąsiadę zwadliwą; ta, co może, na 
złość mi robi; ledwo się dzieci moje na dwór 
pokażą , zaraz je klnie , goni i bije ; radbyna 
tedy najprzód, żeby zemną w zgodzie żyła.'' — 
„Będzie to,'^ rzekł mały chłopek; „sąsiada 
twoja dziś jeszcze do ciebie przyjdzie w go- 
ścinę.^^ — ,,Po drugie,'' rzekł ubogi, „mana 
brata, który już siedm lat u mnie nie był; rad<» 
bym, żeby się zemną pogodził." — „Stanie się^ 
tak, jak sobie życzysz ;^< rzekł znów chłopek, 
mały; „brat twój dziś wieczór u ciebie bę- 
dzie. Cóż chcesz mieć na trzecie ?^^ — ##Ha! 
przed kilku laty miałem ile mi było potrzeba, 
teraz na górze mam skrzynię srogą, (^) ale 
pustą ; przedtem w niej zawsze pełno bywała 
zboża, dziś, gdyby można, radbym, żeby byłe 
w nićj pełno dukatów." — „I to mieć będziesz 
wprzód, niżli do domu wrócisz.^^ To rzekłszy 
chłopek w czarnej sukni, zniknął. 

Ubogi przyjechał przed swój domek. Zona 
wyszła do niego, chcąc mu pomódz drzewo 
z taczki znosić. Mąż mówi do nićj: ,,Pewnie 
,,się chce dzieciom i tobie jeść, a i ja zjadłbym 
,,co, wleżno na górę, weź ze skrzyni garść aa- 
„katów, zmień w karczmie, nakup chleba, ba- 
,^łek, mięsa i ^dobrego trunku, a przygotuj wie- 
,^czerzą." — Zona stoi jak wryta, i nie wie ce 
na to odpowiedzieć; mąż mówi: ,, Uczyń jako 
powiadam;^' — ona zaś na, to: „Ale czyś głu- 
pi, i zkądżeby się tam dukaty wzięły: a dyó 
tam ani złamanego grosza niemasz!^^ — Mąs 
koniecznie obstawał, aby poszła: poszła więc^ 
i z wielkiem zdumieniem wzięła jednę, drugi- 
i trzecią garść złota, radując się niezmiernie 
z takich dostatków. Wzięła pot^m z teęo trzy^ 
dukaty, starsze dziecko i taczkę, i pojechała 
kupować. Dzieci zwadliwej sąsiady widziały^. 

{*ak uboga Wałkowa wiozła na taczce kilka 
bochenków chleba, parę butelek piwa, wódkę^ 
ćwierć mięsa wołowego, ćwierć cielęcego i t* 
d., pobiegły więc czem prędzej powiedziei 
matce o tern. Ta zadziwiła się wielce, i gdy^ 
się zmierzchło kazała dzieciom, aby poszły z ty- 
łu pod okna sąsiada podsłuchiwać. Gdy Wał- 
kowa mięso nastawiła do ognia, rzekł mąż de 
niej : „Idz jeno też do brata, a pożycz od nięge 
wiertelika, będziemy mierzyć te dukaty." Zo- 
na poszła, bratowa dziwiła się wielce, cob^ 




przez które dziecko ten wiertelik bratu." — 
Gdy brat wiertelik odebrał, ciekawy był, co tik 
nim było mierzone: ogląda, a tu w szparadi 
na składaniu ujrzał, że mu się coś błysło; do- 
bywa nożem^ widzi, że dukat; puka, aż ta 
czternaście dukatów wyleciało. Jeszcze go wię- 



(O Słowo M^rogi,^ ma u ludu nassego macienłer 
,,wielki;*« mówi oo naprzyklad: „Srogie bioto, sroga, 
kukiellca sa grosz /' i t. d. 
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kflza wzięła ciekawoj^, pobiegf do brata i mó- 
^: ,,JakeJcie mierzyli? zostafo cztemaicie dn- 
katiw w miarze, i niosę je napowrót. << Wa- 
łek rzekf : ^^Zatrzjmaj je mój bracie! mnie Pan 
Bóg opatrzył!" „Jakto?" pyta brat; a Wa- 
łek mu cała przygodę opowiada. — Zła sąsia- 
da niechciała dzieciom wierzyć co jej gadały, 
i sama pobiegła do Wałków. Wałek często- 
wał chojnie brata i s^siadę. Brat powróci- 
wszy do domu, opowiada zonie co widział i 
flłyazał; złośliwa zona mówi: ,,Ej to sie może 
diabłu zapisał;" ,,ale gdzie zaś,^^ mówi maż; 
« ona znowu: ,,Za kawałek chleba i sera dia- 
Łeł tyle nie daje." — „Wiesz co," rzecze mąż, 
9,pojadę ją iii jutro na to miejsce, gdzie brat 
był." — Zona dała mu wielki bochenek chle- 
la i dwie gomółki. — Gdy już drewek na taczkę 
nałożył, ukazał się znowu ów chłopek w ta- 
Idm stroju jak mu go brat opisał i mówi: 
,^iech Bóg błogosławi na spół;" bogacz rze- 
cze : „Proszę do siebie, ^^ i dał mu połowę chle- 
Ła i jedne gomółkę. Chłopek zjadł i rzekł: 
,^a to, żeś mnie pożywił, możesz sobie u mnie 
wyprosić trzy rzeczy, i pewien bądź, że ci się 
spełnią; pamiętaj tylko, bys co najlepszego nie 
zapomniał.^' — Bogacz nie mógł się zaraz na- 
myślić czeffo ma żądać, i rzeki: „Radbym si^ 
z moją kobietą o tern rozmówić.*^ — ,,To ci 
wolno," odpowiedział chłopek, ,,nie trzeba ci 
tu jednak z odpowiedzią wracać, gdyż co so- 
bie z trzech rzeczy aż do zachodu słońca dziś 
zapragniesz, to ci się stanie." — Gdy bogacz 
do domu wrócił, opowiedział żonie, jaką miał 
rozmowę w lesie. — „Ej kto tam wie, czy t^ż 
to prawda? spróbujmy: chciej, żeby nasza mło- 
da, siwa krowa, która sobie rogi strąciła, no- 
i^ych nabyła.** — Ledwo co sobie tego życzy- 
li, przychodzi dziewka z obory i powiada im, 
ze siwuli piękne białe rogi urosły. — Pobie- 
gli do obory, a tu w samej rzeczy tak było. — 
Zona mówi znowu: ),Ale czy też to te rogi 
viocno siedzą?*^ chwyci jeden, zaczyna kręcić, 
4IZ j^j zaraz w ręku został. — Mąż rozgnie- 
'wany rzecze: ,,Łeawo urósł, a jużeś go ukrę- 
-ciła; żeby ci ten róg do głowy przyrósł, " i 
zaraz się tak stało; wyciągają, owrywają! ale 
na próżno ; cała wieś zbiegła się na to dziwo, 
jednak nikt rady, ani sposobu me wiedział. — 
Słońce si^ już zniżało ku zachodowi, maż mó- 
wi smutnie: ,,Dwie rzeczy się już spełniły, ja 
Slko jeszcze jeden sposób wiem na to, nim 
bńce zajdzie." — Nalegają na niego krewni 
-zony, aby teeo sposobu użył, aż on z gniewem 
Tzekł: „Niechaj ten róg odpadnie," i zaraz się 
tak stało; lecz mąż z wielkiego żalu, że z przy- 
czyny ciekawości żony stracił skarb duży, któ- 
rego za jedno słowo mógł zostać Panem; po- 
szedł i obwiesił się. Zona zobaczywszy to, 
^szła i z rozpaczy utopiła się w najgłębszej 
studni w podwórzu. 



xn. 

ZAf brat. 

W jednaj maWj mieścinie żyli dwaj bracia; 
starszy był majętny, młodszy bardzo ubogi. 
Biedak chodził do bogatego prosić często o to^ 
lub owo. Gdy razu jednego będąc w potrze- 
bie jprzjrszedł do niego, bogacz rzekł do żony: 
„Juz mi t^ż zmierzło zawsze coś dawać; ja- 
bym co nie zboeacił, a siebie bym zniszczył; 
ale M^iem co zrobię, wyżgam mu oczy, może 
sobie po żebrze chodzić.^^ Żona nie rzekła nic 
na to, a on zawoławszy brata do komory, 
kazał mu usiąść i oznajmił mu swoją wolę. 
Brat prosił go się bardzo, aby tego nie czynił, 
ale bogacz niedbając na prośby, zgnął go szy- 
dłem w jedno i drugie oko, i tak ubogiego o- 
ślepił. Nieszczęśliwy brat prosił okrutnika, by 
go przynajmniej pod krzyż na rozstajne drogi 
zaprowadził, zkądby mógł przechodzących o 
jałmużnę prosić. Bogacz zaprowadził go pod 
szubienica, gdzie cztery słupy z wierzchu bel- 
kami związane stały. Ociemniały wołał, pro- 
sił, ale nikt nie nadszedł w tę stronę , nikt go 
nie usł^^szał. Noc nadeszła, a on nie wiedział; 
gdzie się znajduje. ^ W miasteczku, z którego 
go brat wjrprowadził, zegar jedenastą godzinę 
wybił; wtem nrzyleciało trzech czartów prze- 
miemonych w kniki, i usiadłszy sobie na szu- 
bienicy, taką rozmowę z sobą mieli: Jeden mó- 
wi: „W pobliskiej wiosce żona wieśniaka dzii 
zległa; moglibyśmy tam co dokazać; j^j dzie- 
wka ma ^yyczaj, ze gdy wieczerzę na stół za- 
stawi, zamiast zawołać familii, to porzuciwszy 
łyżki na stole odchodzi, w ten czas Juchnie po- 




rzecze: ,, Wiecie, że o trzy mile ztąd w mie- 
ście, |;dzie daleko po wodę jeździć muszą, wy- 
kopali górnicy na rynku głęboką studnią, a je- 
dnak wody niemogąc się doKopać, przestali ro- 
botjr; gdyby jednak jeszcze ćwierć łokcia ka- 
mień przebili, wytrysłoby tyle wody, że się 
wierzchem studni wylewać będzie i całe mia- 
sto zaleje, ale jeżli kto do pierwszego lepsze- 
go domu wbiegnie, porwie ztamtąd pierzynę i 
studnią nakryje, to woda utęchnie i tyle jei 
tylko w studni będzie, ile potrzeba.^' Trzeci 



^-^ nikt nie pomoże, bo tego żaden nie wie, że 
ona hostyą wypluła, i że żaba^ która ją poł- 
knęła, siedzi w jój izbie pod wielką szafą; 
chcąc tedy chorą do zdrowia przyprowadzić, 
trzeoa żabę rozciąć, hostyą z ni^j wydobyć, ob- 
myć, i chorej dać pożyć. <^ Wiam ci ja wię-. 
c^, rzekł pierwszy: ,,Oto nie dawno spostrze- 
ełem, że tu pod szubienicą rośnie takie ziele, 
ze gdyby ślepy^ choćby z urodzenia,' oczy iobie 
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nhtk potarły tobj soMę saras wzrok przywro- 
dt/' Wt^m zegar godzmę dwunasta uderzjl, 
i owe trzj kroki wnet odleciaTj. ^^^fj po- 
czął macać po słapach^ i przekonał fiię, ze le- 
iał pod aznoienicą; did^j począł znown macać 
po trawie^ urwał jedno ziółko^ drugie , i trze- 
cie ^ az wreszcie trafiwszy na to ^ co wzrok 
przywraca 9 gdy niem potarł oczy^ poczęło mu 
w nich błyszczeć y az dalej co raz bardziej ro- 
biło mu 9ię jainiejy nakoniec przejrzał zupeł- 
nie. Wtedy gdy juz świtać zaczęło ^^ szedł na 
Bóg zdarz i dopytywał sie do wioski i do do- 
mu ow^j położnicy y o której krucy sobie ra- 
dzili. Juz się zmierzchało, gdy tam przjszedł 
i o nocleg gospodarza prosił. ^,Tu byście bar- 
dzo zły nocleg mieli,'' odpowiada mu gospo- 
darz, .,zona moja w noło^^, dziecko całą^ noc 
niespoKojnę, lepiej żeDyście poszli do sąsiada, 
on niema małych dzieci." y^Wolę ja u was 
choćby pod ława leżeć, ^' rzekł biedny, i u- 
iiadł blisko łćzka, czuwał ciągle; a gdy 
dziewka wedle zwyczaju łyżki na stół rzuci- 
wszy odeszła i położnica kichnęła, rzekł do 
niej: Boie wam dąj zdrowie! Wtedy zaszu- 
miało, jakby wicher wielki powstał, i obrazki 
wszystkie ze ścian spadły, bo już diabli w ten 
czas przyciesie domu b3^1i podnieśli. Gospo- 
darz 1 wszyscy domownicy przelękli się bar- 
dzo, i dopiero biedny ślepy całą rzecz opowie- 
dział, a gospodarz nie tylko sowicie ^o obda- 
rzył, ale 1 do miasta, gdzie studnię robiono, od- 
wieźć kazał. Ogłosił on tam zaraz, ^eby się 
podjął wody w tern mieście dostać. Mówiono 
mu, ze tam już nie tacy majstrowie pracowali, 
a dokazać tego nie mogli; on jednak nie dał 
aię odstraszyć i żądał potrzebnych narzędzi. 
Nim go w głębią puszczono, zastrzegł sobie: 
aby gdy zawoła, lub da znak, zaraz go na 
wierzch wyciągniono. Ledwo tam przez go- 
dzinę kopał, a już otwarły się poniki (*), wo- 
łał więc by go wyciągniono; i gdy go do gó- 
ry wydobyto, woda wierzchem studni poczęła 
0ię dobywać; on poskoczył po pierzynę do 
pierwszego domu, nakrył studnią, i woda utę- 
chła. Bząd miasta zapłacił mu dobrze za tę 
usługę. Kupił on sobie zaraz bryczkę i parę 
koni i prędko jechał do Paprocin. Przybywszy 
tam, zgłosił się, żeby chciał Panią ozdrowic. 
Maż mówi : „Zapłacec ile będę w stanie, czyń 
tjiko co możesz. ^^ Przychodzień kazał szafę 
ogromną na bok usunąć, rozciął szkaradną ża- 
bę mieczem, dobył z niej hostyą i opłókawszy, 
dał ją pożjTĆ wyschłej i ledwie już dychają- 
cej Jejmości. Za kilka godzin już cokolwiek 
5 osiłku przyjęła, i siedzieć mogła; drugiego 
nia już się w pokoju przechodała; trzeciego 
już na dwór wyszła. Maż zapłacił sowicie 
cudownemu lekarzowi, który też spiesznie do 
awoich wrócił. Gdy go zobaczył brat i żona, 

(*) Ponikt znaczy iródlo. 



wielce się ma dziwowali, a oa nekl; „Chcia^ 
łeś mi bracie złe wyrządzić, a mnie to na d^^ 
bre wyszło; tak i tak mi się powodziło. Brat 
zazdrościł mu bardzo tego szczęścia, i raz m4« 
wi do niego: ,,Wiesz ty co, bradsdui! zrób ni 
ty też tak, jak^ ja tobie zrobiłem, i zaprowadbl 
mnie pod szubienicę." Brat niechciat tego ża-p 
dnym sposobem zrobić, ale bogacz koniecznie 
prosit, 1 spoczynku mu nie dat. Niemogąc ai^ 
tedy wymówić , zrobił tak jak on chciiu i za- 
prowadzi! go pod szubienicę. Siedział tam, as 
godzina jedenasta wybiła. Przyleciały znów 
trzy kruki, i nuż rozprawiać co słychać? Pier- 
wszy^ mówi: „Źle, położnicę^ nam wydarli; 
w mieście wody dostali; a Pani w Paprocinadi 
wyzdrowiała; trzeba patrzyć, azali nas też ta 
kto nie podsłuchuje. << Zleciał na dół, i wnet 
woła; „Przybywajcie! mamy tu tego szpaka.^^ 
Kruki zleciawszy, żywo bogacza rozszarpały. 
Taką odebrał zapłatę, za nieczułość i chciwośi 
swoje, brat wyrodny i chciwy. 

Memoryat dotyczący wstępu na tron i pa- 
nowania Jana DL, Króla szwedzkiego, i je- 
go żony Katarzyny JagieOonki, rodziców 
Zygmunta m., Króla polskiego 
i szwedzkiego. 

Ciekawy ten memoryaf , pisany w języka 
francuskim, a przetłumaczony przez autora Ii* 
stów o Szwecyi, któreśmy w piśmie naazćm 
w Nrxe 7. wspomnieli, zawiera w sobie tyle 
objaśnień co do charakteru Katarzyny Jagiel- 
lonki, iż przez to razem usposobienie Zygmun- 
ta III. wytłumaczyć sobie możemy. Dla tego 
umieszczamy wiadomość tę w całkowitoścL 

„Król Eryk nie zaniechał ogłosić brata swo- 
jego Jana TTice-Królem, Namiestnikiem i Rz^dz- 
c^ Szwedów i Gottów. Przyzwał go na dwór^ 
przyjął uprzejmie, i rozkazał swoim podda- 
nym, ażeby go słuchali we wszystkiem, jak je- 
go samego. 

„Roztropny i madr]^ Książę, znając dobrze 
chimery, charakter i niedołężności Króla, brata 
swojego, ulegał nareszcie rozkazom, przyjmu- 
jąc ten wielki i trudny obowiązek. A luedy 
mu iprzedstawił z czułością, że długi pobyt 
w więzieniu pozbawił go me tylko sług wier- 
nych, ale nawet dawnych znajomości i stosun- 
ków, jakie miał na dworze, i prosił usilnie J« 
K. M., ażeby mu naznaczył wiernych doradz- 
ców i godnego pomocnika, na którymby mógł 
bezpiecznie polegać, i któryby byi świetnym 
widzem i towarzyszem jego czynności i poste- . 
powania, Eryk, widząc słuszną jego prośbę^ 
przeznaczył mu Pontusa de la Gardie, szlachci- 
ca, Francuza rodem, którego mocno lubił dla 
jego rozsądku i walecznośin, i tyle mu zaufał,^ 
IŻ użjTwai go do rad swoich we wszystkich 
sprawach wysokiej i wielkiej wagi. 
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jfRozmowa Pana de la Oardie. 

yjPontuB de la Gardie dnia jedneęo oimielił 
sie zbUzjć do 'Księżnej Katarzyn j i tak prze- 
mówił: 

„ — Pani ! dwór cały zdumiewa się, dla cze- 
ffo wasz małżonek nie ma litości nad tern nę- 
dznćAi królestwem, gdzie wszyscy sa bezustan- 
nie krzywdzeni, obrażani zuchwałością, okru- 
cieństwem i tyranią Króla brata jego. On tyl- 
ko może najłatwiej temu zaradzić. Upewniam 
was, że wszystkie klassy w narodzie zwracają 
na niego oczy, aby mu, jeżeli zechce, włożyć 
koronę na giowę. On tyle na to zasługuje, o 
ile tamten barbarzyniec nie godzien jest w o- 
czach całego śmata. Jeżeli Pan mój, a wasz 
małżonek, zechce, łatwo może zostać władcą 
tego kraju, i w miejscu Wielkiego Księcia byó 
Królem; a wtenczas bez wątpienia potrafi uni- 
knąć śmierci, albo wiecznego więzienia, z któ- 
rego on i ty Pani wyszliście jak przez cud ja- 
ki, w chwili, kiedyście się najmniej tego spo- 
dziewali. 

'„ — Wiem i upewniony jestem od Naczel- 
ników ^ że sześć tysięcy Szkotów, utrzymywa- 
nych przez Eryka na żołdzie, są zniechęceni, i 
pragną tylko zmienić Pana dla tego, że ich pła- 
ca nie dochodzi. Zkądinąd pewną jest rzeczą, 
ze Książęta Magnus i Karol, jego bracia, z pier- 
wszymi magnatami królestwa, bardzo są obra- 
żeni, i cierpią nad tem, że tak wielki Król, 
jak brat ich, zaślubił córkę prostego sierżanta, 
nikczemnego stanu. Pani więc nie opuszczaj 
pomyślnej zręczności dla dobra kraju, spoko j- 
ności ludu i prowincyi, i dla pomszczenia się 
twojego drogiego małżonka i twojego domu." — 

„Katarzyna słuchała tej rozmowy z wielką 
uwagą i cierpliwością, i tak odpowiedziała: 

„ — Pontus!... słyszałam dobrze twoje ra- 
dy, które są bardzo sprawiedliwe i pochlebne, 
ale nazbyt trudne do wypełnienia. Mój dobry 
przyjacielu ! jeżeli masz dla nas jakąkolwiek 
przychylność i szacunek, bądź roztropnym i skry- 
tym. Pomówię o tem w sposób właściwy z mo- 
im Panem i mężem.** — 

„Nigdy de la Gardie nie mógł znaleźć stó- 
flowniejszej pory do uczynienia tej propozycyi, 

J*ak wówczas, kiedy wszystkie prowincye kró- 
estwa były w zawichrzeniu i rozmaitego o tem 
sdania, z powodu) zapalczywości i szaleństwa 
Eryka. 

„Pontus de la Gardie, widząc, że M^szystko 
akłaniało się do upadku i zguby Eryka, który 
widocznie słabnąc na umyśle, utracił rozum, 
zwrócił wszystkie swoje starania, ażeby do- 
prowadzić do skutku wierną i wielkiej wagi 
radę, daną Księżnej Katarzynie, w celu ogłosze- 
nia jej^ męża Kj-ólem. 

„Ażeby tego dokonać, upewnił się o skłon- 
nościach pierwszych magnatów, którzy, nie ra- 
dzi będąc wszyscy z Eryka i jego okrutnych 
rządów, byli gotowi do wypowiedzenia mu po- 



słuszeństwa; co przyspieszając, przyciągnął na 
swoj^ stronę półki Szkotów i inne cudzoziem- 
skie zołdactwo, rade zwykle odmieniać Panów; 
^wyprowadził w pole trzysta koni z małym za- 
siłkiem pieniędzy, które Baron Sten Ericson 
chętnie mu pożyczył, ażeby przyspieszyć koniec 




usłużył. 

ły Książę, dowiedziawszy się o pomyślnych no- 
winach, jako Rządca królestwa zajął i opano- 
wał z bardzo małym oddziałem wojska waro- 
wnię Westerwijk, a w niej skład zapasów wo- 
jennych i skarb koronny; wnet kazał bić mo- 
netę z mnóstwa sztab złotych i srebrnych, tam 
znalezionych, i temi pieniędzmi przyspieszył no- 
we powstanie w szeregach najemnych Niem- 
ców i Szkotów. Jan wszedł do Stokholmn 
przez bramę północną, którą obywatele otwo- 
rzyli dla Pontusa de la Gardie. Wszędzie wo- 
łano po szwedzku: Niech iyje Król Jan! 

„Eryk, nie straciwszy zupełnie dawnej od- 
wagi, wybiegł naprzeciw nim, rozkazując swo- 
im po kilka razy zabić dwóch tych zdrajców^ 
których widział przed sobą (tak nazywał Sten 
Ericsona i Pontusa de la Gardie). Jeden żoł- 
nierz z jego straży uderzył końcem halabardy 
Ericsona i trupem go na miejscu położył; inni 
natarli na Pontusa, lecz ten lepiej był od Eric- 
sona uzbrojonym. Waleczny i szlachetny Fran- 
cuz otrzymał trzy cięcia halabardne w pancerz 
i jedno w ramie ; lecz mało zM^ażając na rany, 
nie tracąc męstwa, natarł tak silnie' na Eryka, 
iż ten zmuszonym był schronić się do kościo- 
ła, gdzie na M'ieczór zniewolonym został od- 
dać się na łaskę Wielkiego Księcia Jana, swo- 
jego brata. Ten go odesłał pod surową stra- 
żą jako więźnia do Westerahs, gdzie życia do- 
konał. 

„Takim to sposobem Jan opanował króle- 
stwo i t. d." .V 

Niektórzy autorowie po%viadają, że Kata- 
rzyna, gorliwa obronicielka religii katolickiej, 
wszelkiego dokładała starania u Króla Jana, 
swojego małżonka, ażeby ją^ w Szwecyi na no- 
wo zaprowadzić i ustalić; i że Król, ulegając 
jźj łzom i prośbom, powierzył to Pontusowi 
de la Gardie, jednemu z swoich naJM^ierniejszych 
sług i ulubieńców, będącemu wówczas jeszcze 
Katolikiem, i który tak dalece potrafił ująć so- 
bie Króla, iż dał mu jedne z naturalnych swych 
córek za żonę z majątkami i baroniami Calme, 
Colke, i wiele innych ziem i zamków, a nawet 
mianował go dowódzcą znacznego wojska, prze- 
znaczonego na wyprawę do Rossyi, gdzie zdo- 
był Narwę i wiele innych miast i fortec. 

Według twierdzenia tychże pisarzów, de 
la Gardie, zgodnie z zamiarem Króla i Królo- 
wej, radził rozpocząć wtjm względzie układy 
z Papieżem, porozumieć się z Zygmuntem Kr^ 
lem pobkim, postępując wszakże z wielką prze- 



lot 



como jci^ w tej nader ważnej sprawie, aby nic 
niewłaściwego nie popełnić. 

Jan i Katarzyna, dzieląc jego zdanie, wy- 
prawili go w poselstwie do £synia, w cela 
Srzełoźenia Papieżowi tych tajemniczych i tm- 
nych do ziszczenia przedsięwzięć. Jakoż nda- 
urszy się do stolicy apostolskiej, działał zgo- 
dnie z włożonym na siebie obowiązkiem i da- 
nerni poleceniami. 

Kiedy de la Gardie przebywał na dworze 
rzymskim, Grzegorz XIIL tyle uczynił za po- 
noć^ i wdaniem się Anny jfagiellonki. Królo- 
wej polskiej, żony Króla Stefana Batoreeo, a 
siostry Katarzyny, iż wysłał potajemnie kilka 
księży i Jezuit&w do Szwecyi, dla osadzenia ich 
w prowincyach tego królestwa. 

Lecz jeden z najpóźniejszych antorów zape- 
wnia, że Król Jan, Królowa Katarzyna i syn 
ich Książę Zygmunt, t^m mniej lubieni byli przez 
Szwedów, że nie dozwalali im, jako nowym 
ŁfUteranom i gorliwym swej religii wyznawcom, 
szemrzeć przeciwko Królowej za to, iż wysła- 
na Pontusa de la Gardie do Rzymu do Papie- 
ża. To nie mało przyczyniło obawy Magnu- 
aowi i wszystkim możniejszym Panom; gdyż 
jeżeliby Król, brat ich, uznał władzę Rzymu, 
"W takim razie zmuszeni byliby zwrócić ogro- 
mne dobra kościelne, jakie Król Gustaw, ich 
ojciec, i Król Eryk, nadali im w nagrodę zasług. 

Arcy-Biskup, Biskupi, Proboszczowie i Ple- 
bani luterscy, wszyscy będąc żonatymi, lękali 
aię, żeby nie pozbawiono ich żon i dzieci, któ- 
rych kochali z wrodzona czułością i przywią- 
zaniem; także, aby nie uznano ich potomstwa za 
nieprawe. Bojażn ta tak dalece była posunio- 
ną, iż stan ówiecki i duchowny zaczął nale- 
gać na Króla, ażeby odwołał swojego Posła 
z Rzymu. 

Prawda,' że Królowa Katarzyna, pojmując 
dobrze powody ich jawnego oporu, chciała te- 
mu zaradzić, dając im poznać w ogóle i każde- 
mu pojedynczo, ze Król, jej małżonek, wyjednał 
n Papieża wolność zostawienia Biskupów i Księ- 
ży żonatych przy prelaturach i obowiązkach do 
ostatnich dni ich życia, i że miejsca wakujące 
po ich ómierci będą na przyszłość rozdawane 
tylko Kapłanom bezżennym ; ci zaś , którzy 
wrstąpili w małżeńskie związki, będą mogli 
zyć spokojnie i bez prześladowania na łonie 
Bwoicn rodzin; że Panowie i szlachta także bę- 
dą mogli władać podług swćj woli duchowne- 
mi dobrami, jakie im były nadane przy zmia- 
nie religii i przyjęciu reformy Lutra. Lecz co 
ich najbardziej niepokoiło, jako dotknięcie głó- 
wnej zasady ich wyznania, to prośba do Pa- 
pieża o pozwolenie Indowi szwedzkienra dwo- 
jaką przyjmować kommunię. 

Ale wszystkie te starania nie zdołały prze- 
konać nawet najłatwowierniejszj'ch; gdyż wia- 
domo było z pewnością, że nie tak łatwo to 
zezwolenie u Papieża i zgromadzenia Kardyna- 



łów mógł wyjednać Pontus de la Gardie, któ- 
ry przez długi czas miał tę nadzieję. Lecz 
w tych rokowaniach i w czasie pobytu Pontu- 
sa w Rzymie, Katarzyna umarła 1^ roku, a 
z nią i wszystkie jej zamiary z dymem uleciały.^^ 

Kilka pieśni ludu polskiego wDolnym 
Szląsku. 

(Ciąą dalszy.) 
Koło mego okieneczka > 
Rosła pięknie jabłoneczka; 
Któż mi będzie jabłka rywał, 
Gdy się miły na mnie gniewał! — 
Choć złorzeczy mi on w gniewie. 
On nie gniewa się prawdziwie! ^^ 

Wyjadę w poleczko, 
Moja kochaneczko! 
Już ci^ Bogu oddam 9 
I ludziom poruczę. 
Bo ja się, ma miła. 
Do ciebie nie wrócę! 
Nadobna, miluszka. 
Rwała wiśnie w sadku. 
Już dawno sie spodziała 
Takiego upadku. 
Do izbedki wlazła, 
Jak chusteczka zbladła, 
Od wielkiego żalu. 
Już trzy dni nie jadła. 
Sięcła do skrzyneczki. 
Wzięła dwie chusteczzi, 
I dałać mu jedne 
Złotem wyszywaną; 
Oto masz kochanku. 
Nic nie wie matka tu. 
Choć i matka nie wiedzą, 
Ale ludzie wiedzą, 
Niepodarmo dwoje 
Podle siebie siedzą. 
Nadobny, miluszki. 
Szedł z koszyczkiem za nią. 
Za małą godzinkę 
Uczynił ją panią. 

Text do Nrti. 139. 

1. A kied^r m^^śliwy cały dzień polaje, 

A Ędj nic nie znajdzie, mocno się frasiye: 

Cóz to jest, rzecze, o Boże! 

Bym był bez zwierzyny, to być nie moie. 

2. Rzecze: gońcie pieski, po kniejach szukajcie* 
A jak co znajdziecie, to mi odgłos dajcie. 

Z ochotą pieski szukaią. 

Nie darmo po kniejach nadszczekiwają. 

3. Rzuci siQ myśliwy na przesmyczą stronę, 
Ai znalazł dziewczynę na trawie uśpioną i 
Cieszy się, budzić iałuje; 

Aby snu nie przerwał, to obserwąje. 

(Waci. X OUika, P. 1. g., str. 68.) ^ 
NB. Na tęi samą notą śpiewają znaną pieśń 
w Plocktfm: 

•,A kiedy odjeżdżasz bywaj zdrów, 
O nasz6j przyjaźni dobrze mów/' etc. 
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Mtes0nOf dnia 4. Kwietnia 1846. 



Kdmun BrodMskL — Mina iUmmUnoa ^iiiaira i« BragyUL — KUehdy iMdn poUkUgo w SMląfkę 
fUUwif dągj. — Ihlssy ciąg Moru fńełiU Colb$rga. 




Góry Sineura. 



Kaźmierz Brodziński. 



Kaźmierz Brodzińskie rodem z Galicyi^ ce- 
lozji sławę flwćj rodzimej ziemia która już 



Jrle znakomitych poetów wjdaf a. Urodził się 
791 r« w Królówce. Smutnie przepędził wiek 
dziecinny, a jeszcze smutniej młodzieńczy; ty« 
sieczne przeszkody stawały mu na zawadzie. 
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Cndem prawdziwie nazwać to można ^ ze^ do- 
szedł do swego cela. Lecz Opatrzność nie o- 
puszeza ludzi ze szczera chęcią; dowodem tego 
^cie Brodzińskiego. Sam opisał swój wiek 
młodj p. t.: Wspomnienia mojej miodoici) 
w nich znajdujemy wiele tkliwych scen, któ- 
re warto poznać, lecz że Wspomnienia te juz 
w dwóch czasopismach, t. j. w Przeglądzie Na- 
nlLOwjm, a z niego w Orędowniku zostały u- 
mieszczone, odsyłamy do nich naszych czytel- 
ników, sami za4 zastanowimy się więcej nad 
dalszem jego życiem. W roku 1809. wstąpił 
wraz z bratem Jędrzejem do wojska Księstwa 
warszawskiego i podzielał trudy wyprawy z r. 
1812. i 13.; lecz gdy ta nieszczęiliwie wypa- 
dła, straciwszy wszelka nadzieję, aby ojczyzna 
kiedy ocalone została, usunął się z pola poli- 
tycznego i odtąd żył tylko dla nauk i poezyi. 
ftzyjąwszy obowiązki Professora literatury przy 
uniwersytecie warszawskim , umiał sobie^ zje- 
dnać szacunek i znaczenie, a gdy odstąpił od 
prawideł panującej pqezyi, zapatrując się na 
starożytną, ffdy na tej posadzie chciał z pomo- 
cą sławiańskiej utworzyć polską narodową, o- 
krzyknięto go naczelnikiem romantyków, cho- 
ciaż wprost przeciw romantycznoici występo- 
wał. W późniejszym czasie stracił wiele na 
popularności; młodzież zaczęła ^o odstępować, 
gdy widziała, po części słusznie, że płomień 
w nich gorejący chce przygasić. Lecz rok 
1830. pojednał go z narodem. Powstanie Li- 
stopadowe wlało weń nowe życie, a tak mąż 
ten, który nie dawno prawił przeciw exaltacyi, 
zaczął w narodzie wzbudzać największy endi- 

3'azm, aby myśl, którą powziął, aloo spełnił, 
bo z nią wrócił na zawsze do grobu. Jego 
szczytne pojęcie przeznaczenia Polski godne jest 
wieszcza narodowego, a razem chlubę przynosi 
narodowi, że z jego dziejów taką myśl mógł 
wywieść. Oto są jego słowa: 

„Niegdyś każdy naród siebie uważał za 'cel 
i środek wszystkiego, tak jak ziemię uważano 
sa środek świata, około której wszystko krą- 
ży. Kopernik odkrył system świata fizyczne- 
go, i naród polski (powiem to śmiało i z du- 
mą narodową) sam przeczuł istotny ruch świa- 
ta moralnego; on uznał, że każdy naród być 
powinien cząstką całości i krążyć koło niej, 
jak planety około swego ognis&a; każdy po- 
trzebną spomość i równowagę stanowi, i tylko 
ślepy egoizm tego nie widzi. Naród polski, 
powtarzam, jest przez natchnienie filozofem, Ko- 
pernikiem w świecie moralnym. Niezrozumia- 
ny, prześladowany, trwa wswoj^m; zyska wy- 
mawców, i cierniowa korona jego zmieni się 
'ir wieniec zwycięztwa i obywatelstwa.^^ 

Po rewolucyi pożył jeszcze kilka lat; umarł 
r* 1835. w Dreźnie, dokąd przybył dla pora- 
towania nadwatlonejgo zdrowia. Przytomni tam- 
ie Polacy złożyli mę na wystawienie mu skro- 



mnego^ pomnika na smętarzu w przedmieścia 
Friedricnsstadt. 

Chcąc zasługi i znaczenie Brodzińskiego go- 
dnie ocenić, musimy się nań z dwojakiego sta- 
nowiska zapatrywać, raz jako na estetyka, dru- 
gi raz jako na poetę. 

Ktokolwiek jego prace z uwagą przeczytał, 
z łatwością przyszedł do tego przekonania, że 
Brodziński nadzwyczajne posiadał wiadomości 
z literatury starożytnej, jak nowszej. Gmnto* 
wnie obeznany z płodami Greków i Rzymian, 
potćm szczególniej Niemców i Francuzów, gdy 
się zapuścił w zgłębienie ojczystej literatunr, i 
wynieść ją chciał do tego szczytu, który Juch 

Iolski z łatwością mógł osiągnąć, wydał pię- 
ne owoce swojej pracowitości, starając się o- 
czyścić pojęcie sztuki, a w szczególności poezyi 
z przesądów, że tak powiem, które w czasie 
jego powszechnie panowały i ten wpływ wy-* 
warły, iż poezya od prozy mało co się różni- 
ła. Zamiłowawszy nadewszystko płody staro- 
żytne, gdy się nadto przekonał, że sie Polacy 
w wieku Zygmuntowskim może najwięcej ze 
wszystkich narodów zbliżyli do ducha poezyi 
Greków i Rzymian, oparł na nim swoje bada-^ 
nia, pragnąc, aby naród polski dal^j uprawiał 
niwę, której starożytność zawdzięcza swa nie-^ 
śmiertelność. Dla tego powstał przeciw tak 
nazwanej klassycznćj polskiej literaturze, ale 
niemniej przeciw naśladownictwu Niemców i 
Anglików, którzy znaczny wpływ na młodych 
, Polaków wywierać zaczęli; dla tego wrescie 
lękał sij, aby Byron nie przemówił do duszy^ 
młodzieży. Mimo to, ogłosiła go tu sama mło-^ 
dzież za naczelnika szkoły romantycznej, cho» 
ciaż wprost przeciw poezyi romantycznej WT«- 
stępował, jako niezgodnej z duchem i dziejami 
narodu polskiego. Natomiast wskazywał poe-^ 
z]ri polskiej czyste źródło, które ją utrzymać 
miało w t^' niewinności, jaka cechuje Greków.. 
Tćm źródłem była poezya gminna narodów^ 
słowiańskich. Zaiste nikt me zaprzeczy, ie 
ta myśl szczytna i dość ważna, aby imię Bro-^^ 
dzińskiego na zawsze ełośnem uczyniła mię-» 
dzy estetykami polskimi; lecz jakkolwiek na- 
dać mogła nowy i nider śmetny kierunek poe- 
zjri polskiej, me zdołała jednak zapełnić po-^ 
trzeb ducha narodowego. Brodziński usnnąlT 
się od zgiełku świata, żył w krainach wyma- 
rzonych życia sielskiego, gdzie myśl swobodna 
panuje i namiętność pokoju nie narusza, i dla 
tego zapra^ął takiej samej poezyi dla narodu^ 
Lecz ten me wątpił o sw^m ocaleniu; nie mo- 

Sła więc tak spokojna muza, jaką była Bro— 
zińskiego, wycnowana i wypielęgnowana w ży- 
ciu domowym, przemówić do wzburzonego du- 
cha Polski, który pragnął wolności i niepodle- 
głości, chociaż go ścigał los przeciwny. Dla 
tego płonne były usiłowania występować prze- 
ciw esaltacyi, płonne obawy, aoy Byron i poe- 
zya romantyczna przewagi nie wzięli. Diidk 
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Byrona hjl duchem mfod^j Pokki, a jwietnoić 
m razem i dzikoŁć fantazji poezji romantjcznćj^ 
odpowiadała usposobienia gorliwjch patriotów. 
Dla tego swoboda poezji klassjcznej nie mo- 
^a się z niem pojeanać ; jemu potrzebnjm bjł 
polot orla, którj znalazło w poezji romantj- 
cznej, 

Z tem wszjstkiem chociaż Brodzińskiego po- 
jęcie poezji jest zbjt tkliwe, opiera sif jednak 
na prawdach niezachmaanjch i dla tego wielki 
'tnrpłjw na poezja polska wjwrzeć musiało. 
Zwolennicj poezyi wieku 18go zdumieli, bojąc 
aię razem utracić swą sławf lekko nabjtą; 
przeciwnie młodzież powitała mjsli jego z naj- 
'większjm zapałem , widząc w nich jutrzenkę 
^elkiego światła , które Polskę opromienić 
miało. Tak więc Brodziński przez oczjszcze- 
nie wjobrażeń o poezji, przez wskazanie źró- 
dła najczystszego, przez wjwołanie nareicie 
narodowej poezji, słusznie stanąć może na cze- 
le tak nazwanjch romantjków. Czego się lę- 
łał jego duch niejmiałj, to wjkonał i uzupei- 
nił mąż z polotem orła. Największa część je- 
go dzieł prozaicznjch składa się z rozpraw 
estetjcznjcn; z nich najważniejsze są następują- 
ce: O kla99yc%noici i roniantycznoiciy tudzież 
titoaffi nad duchem poezyi poUkiejj Listy o 
literaturze polstóęjy a potem monografie. Przj- 
t^m zajął się zbadaniem jęzjka ojczjstego; o- 
wocem tych prac są pomniejsze rozprawy i je- 
^en dość obszernj tom synonimów polskich. 
7ak dopełnił Brodziński jak najświetniej po- 
'winności Professora literatur j ojczystej, a dzie- 
ia jego będą zawsze obfitem źródłem dla mę- 
iów w tym zawodzie pracujących. 

Mówuiśmj dotąd o Brodzińskim jako mężu 
nezonjm, pomówmj teraz o nim jako poecie. 

Z tego, cośmj o jego pojęciu poezji wjrze- 
Jdi, łatwo sobie wjstawió, jauego wieszcza 
^ nim spostrzeżemj* Jak żjcie jego b jło spo- 
kojnem, ślachetnem, SM'obodnem, ale razem przez 
nieszczęścia zakłóconym, i dla tego smętnem, 
^tak w płodach jego poetjcznjch te same zna- 
jniona spostrzegamy* Sprzjkrzjwszj sobie żj- 
ćie politjczne, gdj w zaciszu domowym szu- 
kał wszelkiego zadowolenia , przeniósł się 
^w mieszkania najliczniejszej klassj narodu, ale 
Tazem najnieszczęśliwszej. Tam znalazłszj po- 
<lobne usposobienie do swego, tę same swobo- 
dę, ślachetnośó i miłość kraju, obrał zjcie na- 
jUBjch wieśniaków za pole, w którym jego idea- 
ij tworzjć się miały. Szczęśliwie powiódł 
ma się jego zamiar i dla tego bez przesady 
4miało wyrzec możemj, iż n&omu z naszjcn 
poetów me udało się tak wiernie zidealizować 
•chłopka polskiego. Szczjtem jego utworów jest 
Wiesław y którj odważam się nazwać epopeją 
-STcia wieśniaczego, w której w małym obra- 
-aae odbija się całj charakter wieśniaka pol- 
skiego. Inne pomniejsze utworj tchną tjm sa- 
mtjm dnchenu Jeżeli Karpiński zstąpił w sw jch 



pieśniach do ijcia ludu, wjlewał jednak naj- 
więcej uczucia drobnej ślachtj, ślachtj zaścian- 
kowćj; Brodziński zeszedł jeszcze o jeden krok 
niżej do samego wieśniaka. Dla tego, jeżeli 
kto w Polsce uczuł należjcie piękność żjcia 
niewinnego, jeżeli kto umiał sobie przjwła- 
szczjć powabj i uroki poezji naturalnej; przj- 
nuot ten przed wszjstkimi Brodzińskiemu przj- 

Sisać możemj. Ztąd tak silnie przemawiała do 
uszj jego poezja starożjtna, ztąd z takiem za- 
pałem zajął się poezją ludów słowiańskich. 
O tjle bjł on więcej Słowianinem, niż Pola- 
kiem; lecz przjpatrując się jeco bohatjrom 
wiejskim, jak szczerze Polskę pokochali, z ja- 
ką boleścią jćj klęski wspominają, przjpisać mu- 
simj z drugiej stronj naszemu poecie żjwiot 
prawdziwie narodowj, chociaż go nieugiętjM 
patrjotą nie nazwiemj. Jego charakter nie bjl 
dosjć jędrnjm, i dla tego upadł pod ciężarem 
nieszczęść, pogrążjwszj się w smutek, któ- 
ry się wszędzie przez poezją jego przebija. 
O Brodzińskim powiedzieć możemj, iż pisze 
natchniony duchem starożjtnjm, biorąc przed- 
miotj z życia narodowego. Lecz właśnie dla 
tego, ponieważ u niego największa spokojnośi 
panuje, cdj imacinacja co opuszczała, wjdal 
razem, wiele płodów, które mają wielkie po- 
dobieństwo do wierszj poprzedniego okresu* 
(Dokończenie nastąpi) 

Mina diamentowa Sincura w Brazjiii. 

Już starożjtni znali bjli diament, ale nie 
umieli go szlifować; dopiero około roku 147&. 
odkrjł tę sztukę Ludwik Berąuem, HoUender- 
czjk. Szlifowanie diamentów, odbjwa się za 
pomocą nroszku diamentowego, a to w rozmai- 
ty sposób; szlifują je bowiem albo w rozettr 




w brjlantj, które sobie jakbj dwa stępione o- 
strokręcl, stjkające się z sobą podstawami , 
wjstawić można. Az do wieku 18go zna- 
chodzono diamentj tjlko w Indjach; w na- 
szych czasach dostarcza Rossja z Brazjlią da« 
leko większej ilości tychże, niż Golconda i Bor« 
neo ; pomimo to, indjjskie minj zdobią jeszcze 
wszjstkie europejskie dworj. Im to zawdzię- 
cza Wielki Mogoł swój diament, którj podług 
Tarernier^a ma ważyć 229 karatów, a jest oce- 
nionj na 12 milionów franków; im winien Ce* 
sarz rossjjski strego „księżjca gór,'^ ważąoe-i 

fo 193 karatów, a ocenionego na /, 605,000 fran-i 
ów; ż min indjjskich nareszcie pochodzi „re- 
gent ^' Króla francuskiego, przeszło 3 miliony 
franków wartującj, którj w roku 1790. od 
zgromadzenia prawodawczego na 12 milionów 
franków został ocenionj. — Minj diamentowe 
nowego świata edkijto w pierwazjdi latadk 
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ZtuJona transportu diamentowego. 



wieka. Za złotem chodzący górnicy zna- I jaki wydające; tak zai mało na nie zwaimo^ 
przypadkowo kamyczki drobne^ blask nie- J iz, zamiast owe kamyczki za najkosztowniejizy 
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płód królestwa mineralnego poczjtaó^^ odrzuco- 
no je po chwilowem ubawieniu się ich wido- 
kiem: szczególny jednak blask ich powierzchni, 
która, skoro na nię padafjr promienie ^fone- 
czne, naturalnym i żywym zajasnjaYa połyskiem, 
zwrócił na nowo uwagę górników. Po^ po- 
wtórnem 'więc opatrzeniu posłano je do Lizbo- 
ny, aby je tam należycie oceniono. Tutaj tak- 
że nie wiedziano, z braku wiadomości, coby 
s niemi począć; posłano więc próby do Lon- 
dynu i Amsterdamu, gdzie wkrótce odkryto, ze 
owe kamienie wszystkie własności prawdzi- 
wych posiadają diamentów. Zaraz więc Por- 
tugalczycy szukać zaczęli owych diamentów, a 
to z takim skutkiem, że w 1732 r. flota z Rio- 
Janeiro 1,146 uncyj, czyli 163,024 karatów prze- 
wiozła do Lizbony. Po rozszerzeniu się wie- 
rci o tem odkryciu, powstały najzaciętsze spo- 
ry; zaprzeczano boM^iem, zęby «ię diamenty 
w Ameryce miały znajdować. Naturalnie po- 
chodziło to tylko z samolubstiTa; mnóstwo bo- 
wiem w roku 1733. na targ wywaezionych 
diamentów tak zniżyło ich cenę, że jeden ka- 
rat już tylko luidora wartował. W Indyach 
wschodnich i Brazylii znajdują się diamenty 
w miejscach, które woda oblewa, szczególniej 
W piaeku rzecznym ^i glinie, często nawet bez- 
pośrednio pod ziemią rodżajną. Wydobywają 
je, spuściwszy wodę rzeczną w osobne, do te- 
go urządzone kanały; po wjrwiezieniu osiadłe-* 
go szlamu zostaje piasek, w którym są dia- 
menty; przepłukawszy go należycie,^ szukają 
potem diamentów. Dobywyą je także z pe- 
wnego gatunku kamienia, Pudding zwanego, 
W Irtórym sie zamknięte znajdują; rozbiwszy 
takowy kamień na sztuki, płuczą go potem w wo- 
dzie i czyszczą. Ten eatunek Kamienia jestto 
ów znany Cascalho, który obok diamentu tak- 
że ziarna złota w sobie mieści. Kamień ten 
w czasie pogody zbierany, bywa podczas słoty 
przez Negrów płukanym; Negrowie, jpomimo 
największej przezorności dozorców, wiele je- 
dnak diamentów skradają, prowadząc niemi bar- 
dzo znaczną kontrabandę. — Największy dia- 
ment, który dotychczas w Brazylii znaleziono, 
jest własnością Królowej portugalskiej; waży 
on 120 karatów. 

W Rossyi został pierwszy diament 29. Czer- 
wca 1829 roku na wschodniej pochyłości gór 
Uralskich przez małego chłopca znalezionym. 
Już w roku 1826. starał się podróżujący En- 

felhardt dowieść, że te góry muszą mieć wso- 
ie miny diamentowe; lecz dopiero, kiedy A- 
lexander Humboldt to zdanie potwierdził, wy- 
dał urząd górniczy rozkaz szukania diamen- 
tów, a dziecię miaio to szczęście, że pierwszy 
znalazło. 

W Październiku nakoniec roku 1^44. od- 
kryto nową minę diamentową w Brazylii; list 
o t^j minie z Rio -Janeiro w roku 1845. pisa- 



ny, załączamj: dokładne bowiem i obszerne 
zawiera o niej doniesienia: 

„Od kilku miesięcy stosunki handlowe pro« 
wincyi Bahii nadzwyczajnie się wzmogły. Wiel- 
ka liczba mieszkańców, spekulantów, awantur- 
ników, a nawet właścicieli plantacyj, wywę- 
dro wała wraz z niewolnikami do prowincji Ba- 
hii, gdzie niezmierna diamentów mina odkrytą 
została. Skarby tej miny zdają się być nie- 
douwierzenia. Mina owa została w Paździer- 
niku roku przeszłego odkrytą przez niewolni- 
ka, który nagroma&wszy w 20stu dniach 700 
karatów diamentów, do odległego miasta na 
sprzedaż je zaniósł. Wzbudziwszy podejrze- 
nie, został schwytanym i uwięzionym; wzbra- 
niał się jednak uporczpde tiyznać, zkądby 
wziął owe drogie kamienie. Dozwolono ma 
więc natenczas umknąć, wysyłając za nim kil- 
ku ipraebiegłych Indyan; ci, przez kilka dni 
go ścigając, zdybah go nareszcie zatrudnio- 
nego właśnie zbieraniem diamentów nie daleko 
Gaxoeira , drugiego miasta prowincji Bahia* 
Natychmiast więc rozpoczęto poszukiwania na 
większą stopę wzdłuż łancucna gór Sincura, 
(któreto góry minie tej nadały nazwisko) jako 
też nad brzegami rzeki Paraguassu, do wybrze- 
ża Bahia wpadającej. Pierwszymi nad mina 
Sincura osadnikami byli po M'iększej części zbro- 
dniarze, którzy swe życie mordami i pożogami 
napiętnowali. Nadzwyczajna trudność utrzyma- 
nia życia w tym kraju, oraz i niebezpieczeń- 
stwo,^ na które się muszą wszyscj narażać, któ- 
rzy się^ tamże udają, dla wymiany brylantów 
za papierowe brazylijskie pieniądze, stały się 
dla porządnych kupców wprowadzeniu handlą 
tego nie maf ą przeszkodą. Tymczasem od dnia 
do dnia j>omnażała się ludność tej osady; no- 
wi osadnicy zaprowacbsili pewien rodzaj poli- 
cyi ; plony zaś kupieckie coraz się bardziej po^ 
mnażały. Ludność, w przeszłym roku C1844.^ 
tylko 8,000 dusz w wszystkich trzech miastecz- 
kach wynosząca, do końca Lipca roku 1845. 
urosła JUŻ do 30,000 dusz, i ciągle się jeszcze 
pomnaża. Obydwa do Anglii odchodzące prze- 
wozowe^ statki z Maja i Czerwca przewiozły 
za b\ miliona franków diamentów. Odtąd w sa- 
mych tylko miesiącach Czerwcu i Lipcu wyda- 
wała mina Sincura codziennie blisko do 1,450 
karatów. Skarby owe, od czasu odkrycia mi- 
ny Sincura, rachują na 400,000 karatów w war- 
tości 18,300,000 franków ; z czego ^ części wy- 
wieziono do Anglii, \ część do Francyi i Ham- 
burga; ostatnia zaś część w Rio-Jeneiro i Ba- 
hia oczekiwała kupców. — Wszystkie szlifier- 
nie drogich kamieni w Europie nie mogą po- 
dołać, aby chociaż połowę tylko wyszlifowano 
kamieni, które inina Sincura wydaje. Spodzie- 
wają się więc znacznego zniżenia ceny diamen- 
tów, co jest pochopem do najśmielszych spekn- 
lacyj. — Brazylia dostarczała corocznie przed, 
odkuciem miny Sincura tylko 5— -7^000 gram« 
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niw diamentny ktire wif eej 1112 nulion nakła- 
du wymagały; nawet w surowym stanie by- 
Ij one bardzo drog;ie. Az dotąd znachodzono 
w Sincnra same tylko małe diamenty* — Mi- 
na Sincura przedstawia obraz niezależnej osa- 
dy w samem łonie ojczystej ziemi. Rząd ża- 
cbego dotąd jeszcze nie uczynił kroku, aby so- 
bie tę gałęź przemysłu zabezpieczył, która taik 
bogatem źridiem dla prowincyi Babia stać się 
obiecuje; będzie on może nawet musiał poprze- 
stać na zatwierdzeniu tycb praw, które sobie 
mieszkańcy sami ustanowili w celu zabezpie- 
czenia sobie ogromnych korzyści, z miny wy- 
pływających, która to mina już 30 przeszło 
mil francuskich obejmuje przestrzeni.^^ 

Niechże sie tą wieścią właściciele diamen- 
tów zastraszyć nie dadzą! Bo pomimo przepo- 
wiedni autora powyższego listu, cena diamen- 
tów wcale jeszcze nie spadła; diamenty bowiem 
s Sincura nawożone, me mogą się z dawnemi 
diamentami, które pochodzą z min Indyj wscho- 
dnich, Borneo i Brazylii, żadną miarą równać, 
szczególniej ze względu wody, t. j. zupełnej 
białości i bezfarbności, (co, jak M^iadomo, jest 
l^łówną diamentów pięknością), stoją diamenty 
amerykańskie na daleko niższym stopniu. Sły- 
szeliśmy wprawdzie rozpowiadających, że na 
tegorocznym na przykład jarmarku wielkano- 
cnym w Lipsku jubilierów paryskich,^ którzy 
inne lata, stare kamienie, a szczególniej dia- 
menty, najbardziej od polskich Zjdów kupo- 
wali, wcale nie było; to jednak innym raczej 
okolicznościom, a nie minom Sincura przypi- 
saćby należało* 

• Klechdy ludu polskiego w Szląsku. 

(Ciąg dalszy.) 

Xffl. 

Syn wędromec. 
Jeden ojciec miał syna, gdy ten wyrósł na 
młodzieńca rzekł mu ojciec: „Jużby też czas 
żebyś się udał zwietrzyć świat.** — Syn rzekł 
mu na to: ,,Juścić ja nie jestem od tego, ale 
proszę was, abyście mi kazali zrobić laskę, któ- 
raby pięć cetnarów ważyła." — Ojciec kazał 
mu zrobić laskę półtrzecia cetnara ważącą; syn 
poznał, że nie trzyma wagi, i zaraz ją złamał; 
wtedy ojciec podług jego woli dat mu pięcio- 
cetnarową laskę. — Z tą poszedł na wędró- 
wkę. — Przyszedłszy do jednego lasu, widzi 
ze tam człowiek jedne drzewa wyciąga do gó- 
fy, drugie wciska w ziemię; wędrowiec zapy- 
tał go: „Co ty robisz?** ten odpowiedział mu: 
g^ równa las, żeby był od wierzchołków je- 
dnako wysoki." — Wędrownik rzekł mu: „To 
i ty jako widzę mocnj jesteś.** — Ten zaś rzekł 
mu: ,^ie tak przecież jestem mocny jak gór- 
ny* Janek." — Wędrowiec z pięcio-cetnarowa 
laikf rzekł mn mown: y^Wiesz ty co! pójdź 



zemną.*' — Szli tedy oba, i ujrzeli męża, któ- 
ry się plecami oparł o jedne górę, a nogami 
zepchnął z miejsca drugą. — Wędrowiec za- 
wołał : „O ho ! to i ten widzę mocny jest.** — 
Towarzysz jego rzekł: ,,Górny Janek daleka 
jeszcze od niego jest mocniejszy.'' — Wędro- 
wiec wezMiał Wali-górę, aby z nimi szedł; i 
tak się też stało. — Gdy przychodzili do mia- 
sta, ujrzeli piwowara stojącego przed browa- 
rem, który na lewej ręce trzymał półbeczek 
piwa, a to mu cewkiem przez gardło do brzu- 
cha płynęło. — Wędrowiec odezwał się do 
niego: „Ej, coś ty widać mocny i dobre gar- 
dło masz, gdy tak prędko łykać potrafisz?** — 
Piwowar odrzekł: ,, Jeszcze jest jeden mocniej- 
szy odemnie i nazjrwa się górny Janek.'' — 
Wędrowiec rzekł mu: „Pojdż i ty z nami, bę- 
dzie nas więcej.** — Piwowar poszedł. Przy- 
szedłszy społem do jednego pustego zaniku, tam 
sobie w nim zamieszkali. — Razu jednego za- 
chciało im się iść na łowy ; zostawili więc Wyr- 
wi-sosnę, aby dla nicn jeść w kuchni goto- 
wał. — Gdy już wszystko na stół zastawiła 
przyszedł do mego mały dziadek; Wyrwi-so- 
sna zapytał go : „A ty co tu chcesz?** — Dzia- 
dek mu ttó temi słowy odpowiedział. — Wyr- 
wi-sosna nie m^iele myśląc, rzucił się na niego^ 
ale dziadek mocniejszym się okazał, dobrze ma 
skórę wyłupił i pod ławę wrzucił. — Gdy to- 
warzysze Wyrwi- sosny wrócili i jego na zie- 
mi ujrzeli, rzekli: ,,A tości sie też npił;^' on 
ani nie dychnął, że go dziadek nawiedził. ^ 
Tijk drucl dzień byłWali-góra kucharzem; tak 
się^ z nim stało jako i wczora. — Trzeciego 
dua został Piwowar, mówiąc: „Ja poradzę 
beczkę^ piwa wypić, a trzeźwym będę ; to się 1 
dziś nie upiję;** — aleć si^ i jemu dobrze po 
skórze dostało. — Wędrowiec z pięcie -cetna- 
rowąlaską, który był górnym Jankiem, oczom 
towarzysze jego nie wiedzieli, rzekł czwartego* 
dnia: ,Jdżcież wy dziś na łowy, a ja gotowaó 
będę, i pokażę wam, że się nie upiję, tak, ja- 
kowyście się upili." — Gdy odeszli, górny Ja- 
nek począł się koło kuchni krzątać, a wt^m 
wchodzi dziadek; górny Janek porwał na nie- 
eo^ swą laskę, i przybił go nią do ściany, ale 
dziadek się wywinął, i tylko nrodę zostawił* 
— Gdy towarzysze Janka wrócili, rzekł on ims 



,,Terazci wiem, jakoście się upijali ; ja t^ż 
łem potjrczkę, zwalczyłem oziadka, uciekł, i 



brodę mi tylko swoją zostawił; wiem jednaka 
gdzie go szukać, i pójdę za nim.'' — Zapro- 
wadził ich nad wielką jedne dziurę i kazał się 
w nią na powrozach spuścić. — Były tam bar- 
dzo piękne pokoje, w jednym z nicn siedziała 
panna przecudne} urody. — Zapytał się j^, 
czyli tu sama bawi? — Ona odjpowiedziała: 
„ Ze mieszka z nią dziadek, który ją z wien- 
chniego świata porwał, ale teraz na brodę cho- 
ry jest.** — Poszedł do nieco; dziadek zoba* 
czywszy go chciał uciekaó, locs go gony J*- 
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nek laską swoją na zienic powalif , i jedajm 
Bamacliem zabił. — Potem oasnajmił pannie, ze 
ją do cAry wyprowadzi; i gdy chętnie na to 
przystała, wsadził ją do kosza, i dał znak, aby 
V górę ciągnęli. — Gdy panna na wierzcka by- 
ła, zakodiaU się w niej wszyscy towarzysze 
gimego Janka, i nie myśleli wcale w gire go 
wyciągnąć. — On to sobie naprzód pomyślał; 
iA:oTO więc kosz znowu spuścih, z przezorności 
włożył do niego swoją laskę z kilkoma kamie- 
niami, i dał znak, abjr ciągnęli. — Gdy do po- 
łowy wyciągnęli, ucięli powrozy i upuścili go 
na dAł, chcąc, aby się tam zabił. — Górny Ja- 
nek przekonał się o zdradzie, ale tez i o t^m: 
se si^ na wierzch nie dostanie. — Chodząc 
'wpoaziemn^j krainie wielce zasmucony, ujrzał 
mazdo ptaków włainie gAj deszcz i>adał; u- 
Utował się nad pisklętami i okrył je swoim 
płaszczem. — Pn^leciał wkrótce ojciec tych 
ptasząt i rzekł do nieąo: ,^Izei się ulitował nad 
dzieómi memi, za to cię teź ztąd wyprowadjeę.^ 



-* Kazał mu tedy, aby wziął cztery ówierci 
mięsa, i beczkę wodr; i ieby mu, gdy się 
iMTJrsy w prawo, podał jedne ówieró mięsa 



w lewo, aby mu się dał napió. — Ptak 
niósł go z mięsem, wodą i laską; a gdr nę 
oglądał, podawał mu górny Janek posiłek; 
lecz wkrótce wszystkiego mu zabrakło: ptak 



dno i drugie ikro, 'i wreszcie kawałki z po- 
szladka: ptak zmocniał i wyniósł eo na wierzch ; 
i gdy juz sobie na zienu odpoczęli, ptak sapy* 
tai go się: ,^Cóżeśmi to za mięso na ostatku 
dawał? ^^-— „No! ratowałem cię jak było mo- 
żna, << rzekł górny Janek; i poKazał mu ode- 
rznięte częóci swego dała. — Ptak natychmiast 
te sztuki wyrzygnął i wskazał ziele, którem 
nasmarowane, zaraz się do ciała przyrosły. — 
Ptak pottfm odleciał, a górny Janek poszedł do 
zamku. — Tam towarzysze jego właśnie z pa»- 
ną przy obiedzie siedzieli, zobaczywszy go więc^ 
przelękli się wielce, a on im rzekł: „A zaó te 
tak bracia zemną wam się obejóó należało?^ -* 
to^ icowiedziawszy, uderzył każdego laską i na 
miejscu zabił; a pannę sobie za zonę poshdnł« 






JIMbikn p^d t&tOBn^em. 




Text do JVHi. 141. 

CKSrna rola, biaty Icamień, 
Podolanka siedli na nim; 
Siedli, siedli, lamentuje. 
Białe rączlci satamiąje. 
Prsyssedt do niśi cudsoziemiec: 
•»Moja panno daj mi wieniec/' 
^Jabym ci go cnętnie data, 
Żebym się brata nie bala.'' 
y,Otnij, otnij brata swego, 
Będaiesz miała mnie samego/' 
JBym wiedziała czćm go otruć? 
Czźm go otruć, Boże jodpuść/' 
^Idź do sadu wiśniowego, 
Znajdziesz gada zjadliwego, 
I usiekaj drobniuteczko, 
I ugotuj prędziuteczko, 
I wylej go do szklennicy, 
I wynieś go do piwinicy." 
Brat przyjedzie od Wiślice: 
„Siostro, siostro, pić mi się obce.'* 



,^iiie bracie czarne piwo. 
Boś go nie pil ideo tywo.^' 
A brat pije, % konia led : 
„Siostro, siostro, patri na dzieci t'' 
^,Cóż ja biedna uczyniła? 
Swegom brata utracita; 
Góż ja biedna będę czynić, 
Muszę jego dzieci iywić.'' 
Pisze lis^ do swojego 
Chłopaka czamobrewego. 

8n jej listy odpisuge, 
\ z przyjaźni już kwituje: 
„Otrułaś ty brata swego. 
Otrułabyś mnie samego/' 

(J. KoMpka, P. 1. kr. str. 125.) 
(Z<'^. PawK, P. 1. p. g. str. 87 ) 
(frojcieki, P. 1., T. I. str. 72 i 232.) 



Nakładem 1 drukiem Ernesta Gilnthera w Losznie. (Redaktor: hr.Szymańiki.) 
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MoU 13. 




JLesofno^ dnia 11. Kwiettiia 1846. 



■ Jarosiaw. — Eaimiert Brodfiński [dokończenie). — KWm słów o znaczeniu ludti. — Galicy anie. 

MM Joną Kard. Lipskiego do JW. Kasztelana Lędzkiego. — Dalszy ciąg zhiorn piełni Colberga. 




ttyei^roiimy na ttarym obrazie Ś. Michała, którego epoka przypada mi^zy 1033. a 1804 rokiem^ Ten otrax 

gadUHffamy jest w Jarosławiu w kościele S. Jgna, dawnidj Jezuickim, a teraz parafialnym, 

% rozebrani] koUegiaty Ś. UKchala przeniesiony. 



Jarosław. 
Waiedlasj do koiciofa Ś* Jana w Jarosfa- 
9 obaczjM po prawćj stronie obraz Ś* Mi- 



chała 9 z ciekawym wyobrażeniem tego miasta, 
umieszczonym u stóp Ś* Patrona. Ten ebraz 
nie sifga dawnościi) powjżćj roka 1633.; bo 
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Ba wiezj koUeriatj widać juz pos^g archanio- 
ła s mieczem^ Którj w tjm roku z miedziaiićj 
blackjy był wyrobiony i na wierzchołku utwier- 
dzony, ćdy w roku 1604, bryła muru przebi- 
wszy dach kościoła pokrytego blachą i zcm- 
cliotawszy sklepienie^ 22 osAb na śmierć ubiła, 
a nawet sklepy grobowe przełamała; po lim 
aieszczęiliwćm zdarzeniu, wieżę Ś* Michała, 
wraz z kościołem dawnej kollenaty, rozebra- 
no; a gdy wkrótce bramy: krakowska i peł- 
Idiiska, i mury miasto do koła opasujące, do 
szczętu zniesionemi zostały, odmienił swoię po- 
wierzchowność, przedstawiony na obrazku Ja- 
rosław : 

Stawny Panami, w których ręku bywał, 
Tam aziedzic z Sprowy zacny od|)DCzywa}; 
Tam, które ciągle potomność pamięta , 
Miały siedlisko Ostrogskie Xiązęta; 
W bancie niewinnych co szukał pomocy. 
Tam przytulenie chciał znależó Rakocy; 
Z czasem, i zwykłą czasowi odmianą. 
Brały w dziedzictwo ziemię poiądaną 
Domy najpierwsze, miasto okazałe,^ 
Gmachy poważne, świątynie wspaniałe. 

{Ignacy Krasicki, Podrói z Warszawy.) 

Niegdyś w Województwie Brnkijm, w zie- 
mi Przemyskiej, z powodu bliskości rzeki Sa- 
nu, tutaj spławną byó zaczynającej, i położenia 
' ' polskich 1 ruskich 




Persowie, tutaj towary wschodnie zwozili, a na 
ich kupno handlarze z zachodniój Europy zje- 
żdżali. Wójt z Ławnikami i Burmistrz z Raj- 
cami, wolnego mieszczan wyboru, osadzeni, 
sprawowali zwierzchnośó miejscową, według 
ustawy przez radę i wszystko pospólstwo usta- 
nowionej, plebiscitazwanej, przez Króla Zy- 
gmunta Augusta zatwierdzonej. Jakie przed 
tym czasem Ibyło urządzenie, niewiadomo, lubo 
wspominają dzieje, ze Jarosław juz za Daniela, 
Xiązęcia Ruskiego, było miasto obronne* Za 
Ludwika, Króla węgierskiego i polskiego, Wła« 




wa. Władysław Jagiełło pojąwszy za zonę 
SUbietę Necką, trzeciego ślubu Granowską, 
udzielił pasierbowi Janowi Granowskiemu ty- 
tułu Hrabi na Jarosławiu, a za wygaśnięciem 
dzielnicy Jarosławskich, powrócił Jarosław do 
domu Leliwaków na Tarnowie, czyli Tamch- 
wskjch. Jan Tarnowski, Kasztelan Krakowski, 
Wielki Hetman koronny, Pan możny i czynami 
wojennemi sławny, szczególniej to miasto pod- 
niósł, i zamek od Tatarów zrujnowany odbu- 
dował. Po bezpotomnej śmierci syna jego KrCT- 
•ztofa pozostała wdowa, Zofia ze Serowy z O- 
drowązów, w powtómem małżeństwie Kostczy- 
aa, i córka jej Anna, Xięzna Ostrogska, Pani 
świątobliwa i dobroczynna, licznemi przywile- 
jami Jarosław obdarzyły. Jeden z tych przy- 



wilejów, względem Żydów, dla dobra miasta 
stanowi, ze im tamże tylko dwa domy mieó 
wolno, w którychby się dwie rodziny pomieści* 
ły. Po śmierci Xiężnej Ostrogskie], nietylko 
miasto ale i zamek między trzy córki był po« 
dzielony. Jedna z tych części przez Katarzy* 




małżonce, która w Wysocku zamek i oeród za* 
łożyła. Scheda Zofii z Xiążąt Ostrogskich X* 
ŁuDomirskiej, utrzymywała się w domu Xią* 
żąt Lubomirskich, aż przez Elżbietę, X. Lu* 
bomirską, W. Hetmana Adama Sieniawskiega 
małżonkę, przeszła do rodziny Sieniawskicn* 
W czasie walki Augusta H. z Karolem HIL^ 
dobra Hetmana Sieniawskiego , sprawę Saskiój 
dynastyi wiernie popierającego, od Szwedów 
spustoszenia doznaiy. Gdy w roku 1704. Sasi 
na powrót Jarosław zajęli^ Szwedzi w prze* 
wyższającej sile na miasto uderzywszy i waro* 
wnią dobywszy, na zwyciężonych mieszkań-^ 
ców 20.(NiO tynfów okupu nałożyli. Sprzedaż 
w Gdańsku zawarta, przez którą dobra Jaro* 
sławskie, na własnośó Rakoczego po siedmio* 
grodzkich i węgierskich klęskach tutaj przy* 
tułku szukającego, przenoszonemi zostały, nie 
przyszła do skutku. I owszem te dobra napo* 
wrót w dom Sieniawskich powróciły, a przes 
Maryą Zofią, tego zacnego domu ostatniego po* 
tomka, Augusta Xiążęcia Czartoryskiego mał* 
żonkę, w dom Xiążąt Czartoryskich wniesione 
obszerne włości, których stolicą był Jarosław^ 
aż do ostatnich czasów własnością Xiążąt Czar* 
toryskich pozostały. Równiny Jarosławskie, nad 
ktoremi miasto na wzgórzu panuje, są niezmier* 
nie urodzajne. Szczególniej udają się tu cebn* 
le, i orzechy włoskie. Jarosław, przez Xięcia 
Adama Czartoryskiego niezależnością obdarzo* 
ny, jest teraz brólewskiem miastem. Członko* 
wie Magistratu, to jest: Burmistrz, Syndyk £ 
Assessorowie, odnawiają się z nominacyi kra* 
jowego rządu. Prócz ogólnych ustaw krajo* 
wych, podlega magistrat przepisom gubemialnym 
i cyrkularnym. Dochody czerpie głównie z pro* 
pinacyi, t. j.: z prawa wyłącznie warzenia i 
szynkowania napojów. Łudnośó dzisiejsza w]^* 
nosi 9 do 10,000 mieszkańców. W ich liczbie 
i Żydów. Potrójne cło między Jarosławiem a 
Gdańskiem, ustanowione po rozdziale kraju, zni* 
szczyło handel tego miasta, znaczne nueszczan 
majątki stopniały, a rozwaiiny dawnej giełdy^ 
które jeszcze w przeszłym roku koło kościo* 
ła Ś. Jana zawadzały, niedawno uprzątniono^ 
Prócz woskobojni i kommissyi mundurów woj* 
skowych, Jarosław fabryk niema żadnych. Wiel* 
ka liczba ubóstwa świadczy o upadku teg<^ 
miasta. 

L. K. 
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Kaźmierz Brodziński. 

(Dokończenie.) 
Kształcąc swego ducha poetyckiego ^ zapa« 
tijwał się na dawniejsze płodj tak swego na- 
rodu jak innych, a ponieważ wszędzie do teso 
iąijty aby, cokolwiek rozpoczął, pozytecznem 
hj6 mogło całemu narodowi, zajął się ich prze- 
kładem. Jakeimj nadmienili, Brodziński był 
wielkim miłośnikiem literatury Zygmuntowski^j, 
J4j prostota przemawiała do iego duszy. DJa 
tego pragnąc, aby była więcej znaną, a szcze- 
f^oiiiiej łacińska, mieszcząca w sobie wiele prac 
mnakomitych i piękn^^ch, o której ziomkowie 
coraz bardziej zapominali, zajął się tłómacze- 
niem Ełegif J. Kochanowskiego, kt&re wieszcz 
ten po częici w młodjrm wieku utworzj^ł. Nie- 
amiej zajęła Brodzińskiego poezya gminna sło- 
i^iańska i dla tego i t^ aał znaczne prAbj, 
przełożywszy na język polski pieśni Serbskie, 
tSJotoaekiej Litews^e, Czeslae^ i inne. Do 

Sch przydał własne na ich wzór utworzone, 
to kilka prób z jego przekładu: 

Pleśni Serliiikie* 

Sąd. 

Siaty kwiaty trzy kochanki. 
Bazyliki i tymianki. 
Przyszedł chłopak nieionaty* 
^ I potłoczył wszystkie kwiaty; 
Panny sieci zastawiają » 
I szkodnika w ręku mają. 
Jedna żąda, by go spahć« 
Druga wykłuć i oddalić* 
Trzecia radzi szubienicę. 
Na to szkodnik ręce wznosi, 
I sędzianek tak się prosi: 
O słuchajcie mię dziewice! 
Jam nie złoto, by mię topić 
Jam nie jeleń, by mię tropić* 
Lecz zalotnik jestem młody. 
Powieście mię za swe szkody 
Na najgorszćj szubienicy. 
Bo na szyi, u dziewicy. 

Wydana tajemnica. 
Dwoje na tace późno siedziało. 
Myśleli, że ich nic nie widziało ; 
Ale ich łąka widziała , 
Białćj trzodzie powiedziała. 
Trzoda pastuchowi swemu. 
Pastuch znowu podróżnemu; 
A podróżny żeglarzowi. 
Żeglarz znowu okrętowi; 
On^ęt znowu zimnej bodzie 
A woda matce w ogrodzie* 
Na to dziewica zaklęła: 
Obyś już nigdy łąko nie kwitnętal 
Niechaj po trzodę wilcy się zgromadzą. 
Niechaj pasterza Turki na pal wsadzą. 
Niech podróżnemu nogi poustają, 
Niechaj żeglarza wody zanurzają, 
Niechaj ten okręt piorunj pokruszą 
I niechaj wody do dna się wysuszą. 

Uboga. 
Idzie od studni dziewica, 
A patrząc się w dzbanek wody 



Riekla sobie: twoje lica 
Niepośledniej są urody; 
Gdybyś jeszcze wiano miała, 
Jeszczebyś się milszą zdała. 
Eochałby cię pasterz młody. 
Pasterz z złotemi włosami. 
Co tu idzie przodkiem trzody 
Jako uężyc przed gwiazdami. 

Dziewica nad rzeką. 
Leci jastrząb pod obłokiem, 
Szerokiemi skrzydły krąży. 
I ku Grodzkićj bramie dąży. 
A dziewica nad potokiem 
Koło bramy lica myje, 
I ogląda się w około. 
Gzamo-brewe wznosi czoło, 
I wyciąga białą szyję. 
A na przeciw chłopiec staje, 
Który dla niśj miłość kryje; 
Zapni prosi, zapni szyję. 
Bo mi boleść serce kraje. 

Pieini 8Yowaeble« 

Zkąd miloićf 

Miłości, miłości! zkąd cię ludzie maja? 

W polu jćj nie sieją, w górach nie zbierają. 

A gdyby się miłość na skałach rodziła. 
Nie jedna dziewczynka, szyjęby skręciła. 

Prowadzą tam dziówczę po błoniu zielonóm. 
Czemu łzy jćj płyną po licu czerwonóm? 

Żałośnie płakała załamując ręce. 
Nie może wydołać niepozbytój męce. 

„Straciłem ja pokój dla serca mojego. 
Jak ta turkaweczka, co płacze miłego. 

Gdy się jćj pić zechce, skrzydłem wodę trąci. 
Trzepota skrzydełkiem i wodę zamąci.'' 

Mlodoió nUniona. 

Zahuczały góry, zahuczały lasy. 
Kędy się podziały moje złote czasy! 

Czasy moje, czasy, nie użyłam krasy, 
lioje młode lata, nie użyły świata! 

Młodości, młodości ! jakżem cię zmamiła, 
Jakobym ja kamień do wody wrzuciła. 

Jeszcze się ten kamieA we wodzie obród, 
A moja młodość nigdy już nie wróci. 



Pleiń Iiltewslzfi. 

Pogoń. 

Łagodne wiatry z zachodu wiaty, 
I tak i owak, fllije drżały. 

Gdy uwożono dziewczynę. 
Tam przez zieloną niżynę. 

„Syny, siostry spieszcie z chatki, 
By ją wrócić do swój matld.'* 

Wybiegły córki, wybiegli synowie, 
Dognali siostrę w zielonój dąbrowie. 

Jadą przez pola, aż pola tętniały; 
Jadą przez mosty, aż mosty trzeszczały. 

Wróć się siostro, wróć ku chatce! 
Bo łzy płyną twojój matce. 

15» 
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Joż ja nie wr6cQ ko mojći chateet 
Ale ten wianek odessie matce. 

O siostro nasza! gdy od matki 8tronisi» 
Gdiież ty się na noc uchronisz? 

Na wzgórka stoi Upa zielona, 
Tam będzie moja ucbrona. 



Pleiń €ze«ka« 

Nar%€C%07^. 

Za tym dworcem stoją 
Dwa dęby wysokie. 
Zielenią się w wiośnie; 
Między nićmi rośnie, 
Dziewica ramiana, 
Jut mi obiecana. 
Ach! mój synka mtody. 
Uchroń się przygod3[, 
Pięknyś ty młodzieniec; 
A gdy się ożenisz. 
Twarzyczkę odmienisz. 
Zblednie twój rumieniec* 



Pleiń Rniika* 

Oddalona. 

Tam smutno łabędź śpićwa na dworze. 
Tam smutna panna płacze w komorze. 

Bóg niech osądzi ojca rodzonego. 

Że mię oddaje do kraju obcego. 
Bezemnie sady powiędoą z wiosną, 
Bezemnie grzęd]r chwastem zarosną. 

Zwiędnie słonecznik wodą nie skrapianj, 

UwiędDie ruta, znikną majorany. 
Powiem ja ojcu: „miły tateczkol 
Wstawaj co rano, wyprzedź słoneczko. 

Zlewn te kwiaty czystemi kroplami, 

Zlewaj je po mnie gorącćmi Izami." 

Plećń BiTowosreel&a. 

Sama i słońce. 
Po całych nocach, prz]r świetle Semeli, 
Po całych nocach, aż się dzień zabieli, 
Krążą jelonki pośród gór i lasu , 
Lecz jedna sarna nie dzieli ich wczasu; 
Do ciemnćj gęstwy ucieka gromadzie, 
I na bok lewy samotna się kładzie; 
A gdy nad czystą krynicą postoi, 
Piórwój ją zmąci, niżli się napoi. 
Widzi ją słońce i na chwilę stanie. 
Takie stroskanej zadaje pytanie : 
„Czemu ty sarno! z innemi nie biegasz, 
I tak samotna na lewy bok legasz?*' 
O! moje słońce! jam kochanka miała, 
Z nim ja i z dziećmi po górach igrała, 
Ale myśliwy wszystko mi zastrzelił, 
linie z dziećmi mcmi i z mężem rozdzielił. 



Pleiń Teobalda, 

Króla Nawarry. 

Gdyby zapomnieć te oczy, 
1 te lica hoże, 
I ten wdzięk uroczy, 
Zdrówbym ja był może. 
Ale to próżne marzenie! - 
Któżby to był w stanie. 
Widzieć jój pojrzenie, 
I zapomnieć na nie? 
Jakby zaoomnieć te oczy, 
Tę anielską postać, 



^ Ten iej wdzięk uroczy? — 

Lepiej chorym zostać. 

Cliociaż Brodziński nie hjt cwolennikiem 
BzkoTj romantycznej w Niemczech, umiał je- 
dnak godnie ocenić prace takich męzó|¥, jakina 
był Goethe, SzjUer, i dla tego zwracając na 
mch uwagę narodu, umieicił w dziełach ewo« 
ich wiele przekładów z tjchze pisarzj. Prace 
te Bą j>o więkazćj części umieszczone w nowina 
wydaniu wszystkich dzieł Brodzińskiego w Wil*" 
nie u Glttcksberga w 10 T. od r. 1842.--44* 
Wydanie to zaradziło wprawdzie potrzebie na 
chwila, źyczyćby jednak należało, aby starań- 
ni^j pisma tego autora by^ wydane. Nie^ wi« 
uujemy w tern wydawcy, lecz okoliczności za- 
pewne go zmusiły, iz nie jedno zmienił, nie 
jedno opuścił* , 

^ Z tego wszystkiego, co Jmy dotąd o Brodziń- 
skim powiedzieli, pokazuje się, ze maz ten na- 
leży do najczynniejszych w naszej literaturze* 
Podkopawszy zasady literatury sfrancuziałej, po- 
dał w ich miejsce nowe, które obudziwszy 
w narodzie ducha twórczego, nowy nadzwyczaj- 
ny ruch wywołały. Lecz nie iosró na t^m; 
sam urzeczywistnił w swych płodach swoje po- 
jęcie poezyi, a razem wskazał wielkie źródła^ 
z których Polacy czerpiąc, godne dzieła poto- 
mności przekazać mogą. Jeżeli zaj nie pojął 
ducha swego czasu, jeżeli nie umiał w sobie 
zachować tego płomienia, ktiry bezustannie tlał 
w narodzie; nie wjmarodowił się jednak, prze- 
szedł tylko z życia czynnego do biernego i dla 
tego nazwać go możemy narodowym pisarzem, 
który z biernej strony godnie ducha polskiego 
malował. Niezawodnie wiek młody, jak naj- 
boleśniej strawiony, usposobił tak duszę czułą, 
iż łatwiej uwierzył w nieszczęście, niż szczęście* 

Kflka Słów O znaczeniu ludu. 

Jeżeli miłość, służąca za podstawę chrze- 
ściaństwu, najpiękniejsze wywołała owoce w ży- 
ciu towarzystwa ludzkiego ; jeżeli pomiędzy lu- 
dami, które w świecie starożytnym w zupełnej 
żyły odrębności i wzajemną nienawiścią siebie 
niszczyły, zaprowadziła braterstwo ; jeżeli w po- 
jedynczym człowieku ślachetność obudziwszy, na- 
kłaniała go do składania ofiar dla dobra ludz- 
kości: dziwić się trzeba, iż nader długi szereg 
wieków upłynąć musiał, nim ludy doszły do 
swej godności, nim nabyły te^o przekonania, 
że tylko wzajemne poszanowanie ustali ich po- 
tęgę i szczęście. Lecz brak oświaty, baroa- 
rzynstwo wieków średnich, wstrzymać musiało 
narody w postępie, któremu chrzesciaństwo dro- 
gę torować zaczęło. Dla tego dopiero w ten 
czas, kiedy bło^e światło nauk nie tylko po- 
jedynczych ludzi z brudu materyalizmn i ego- 
izmu oczyściło, lecz wszystkie pokłady towa- 



117 




Bojki. 
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rzjstwa ludzkiego ogrzewać zaczęło; zasady 
przez chrze^cianAtwo wszczepione , przyjęfj się 
1 głęboko korzenie zapuściły. W liistorji cy- 
wilizacji chrzesciańskićj długą stacza wal&ę 
slachetność z egoizmem, duchowość z materja- 
lizmem; dopiero wiek lÓsty przechyla szale zwy- 
cięstwa na stronę pierwsza, chociaż nieaobitki 
drugiej, zacięcie walcząc w obronie swej wie- 
kami uświęconej sprawy, oręża z rąk jeszcze 
nie wypuszczają. Jej stronnicy łudzą się na- 
dziejami, że świat może się jeszcze raz da okuć 
w kajdany, ktire haniebnie długo dźwigał; ale 
czas ciemnoty już zniknął — ludy przejrzały — 
przeważny zrobiły krok naprzód i już się nie 
cofną« Whistoryi bowiem nie masz wsteczno- 
iciy w niej panuje tylko postęp; cofnąć się mo- 

{^ą pojedynczy ludzie, wreście całe narody, ale 
ndzkość postępuje naprzód, wolnym wprawdzie, 
lecz pewnym krokiem. 

Dotąd narody, a raczej państwa, były tylko 
abstrakcyami , były to massy, bryły z gUny 
bez życia, które służyły za materyał do wy- 
riJ>iania pomysłów często najdziwaczniejszycn, 
bo od kaprysu zawisłych. Dzisiaj stan rzeczy 
aię zmienił; dziś apatya i otrętwiałość starca 
ustąpiła bujnemu życiu młodzieńca, spokojność 
i milczenie państw zamieniło się w ruchawość i 
gwar ludów. Dotąd rządy M^pływały na na- 
rody, dziś lud wpływa na rządy; dotąd z gó- 
ry wszystko przychodziło , dziś z dołu się wy- 
dobywa. Dotąd towarzystwo podzielone było 
na kasty: utworzone stany zupełnie się odoso- 
bniły. Ślachta, duchowieństwo, mieszczanie i 
kmiecie, wszystko miało osobne cele, za które- 
mi się każdy stan bez względu na drugi ubie- 
gał; słowem, nie było żadnej spójni, któraby 
wszystkich w jedności i zgodzie łączyła, a je- 
żeli istniała, nie żyła w sercach wszj^stkich, 
była im narzucona i dla tego zrywała się przy 
każdej sposobności. Dziś to wszystko ustaje, 
znikają różnice, z niemi przesądy, przywileje, 
0tany są zrównane w obliczu prawa; dla tego 
zakwita miłość, zakwita wolność, równość, 
braterstu'0. Dziś nie masz uprzywUejowanej 
ślachty, uprzywilejowanego duchowieństwa, u- 
przywilejowanych mieszczan i kmieci ; dziś 
wszyscy równi w obliczu prawa; dziś sami o- 
bywatele; dziś sam tylko lud, a wkrótce przyi- 
clą i czasy, gdzie będzie sam tylko naród. Goy 
taki jest stan dzisiejszej Europy oświeconej, a 
w ogóle ludów oświeconych, do o tych tylko 
mowa, cieszyć się możem]^, iż najpiękniejsze 
owoce wyda oświata, światło nauki Chrystu- 
sowej, która jest źródłem M^szystkich ślache- 
tnych celów ludzkości. Jakoż spostrzegamy już 
pierwsze zarody życia wyższego, które nie eo- 
ni za materyalnościa , egoizmem, lecz wyrzeka- 
jąc się zysków osonistych, nakłania do ofiar, 
do coraz większych poświęceń dla dobra ludz- 
kości. Dzisiaj zmierzają wszystkie żywotne py- 
tania ku temu, aby nasz bliźni nie jęczał pod 



ciężarem dolegliwości, które go pozbawiają 
wszystkiego, co dla człowieka jest najdroższym 
skarbem. Dziś nie dosyć wesprzeć ubogiego 
jałmużną; dziś wymaga świat , abjr wynaleźć 
środki , któreby nie tylko utrzymanie każdemu 
człowiekowi zapewniały, ale nadto podawały 
mu sposobność, iżby mógł zająć miejsce godne 
członka towarzystwa lu£skiego\ 
(CUg dalszy nas^pi.) 

Galicyanie. 

Kraj znany dzisiaj pod nazwiskiem Galicyi^ 
składa się z czterech różnych części: lód, z po- 
wiatów dawnych województw Krakowskiego i 
Sandomierskiego, położonych na prawym brze- 
gu Wisły aż do szczytów Karpat; 2gie, z da- 
wnego województwa Ruskiego albo Lwowskie- 
go; 3cie^ z części dawnego województwa Beł- 
skiego, z dzisiejszego okręgu Żółkiewskiego; 
4tc, z Bukowiny. 

Przed wprowadzeniem Chrześciaństwa nazy- 
wano okolicę tę Chrobacyą; zamieszkaną byia 
przez Słowian , podzielonych na małe ludy. 
San dzielił ią na dwie części; po lewej strome 
rzeki ciągnęła się Chrobacyą biała, a po pra- 
wej Chrobacyą czerwona. Włodzimirz Iwsiy, 
Książę Kijowski, utwierdziwszy się we wła- 
dzy swojej na wschodzie nad krajem Słowian, 
poprowadził wojsko na zachód i nie stanął jak 
przy Sanie. Podbił Chrobacyą czerwonaki na- 
zwał ją Rusią. W dwunastym wieku widzi- 
mjr Chrobacyą czerwoną, podzieloną na małe 
księstii^a, z których jedno znane pod nazwiskiem 
księstwa Halickiego, podbiło wkrótce wszystkie 
przyległe księstwa i dało im swoje nazwisko, 
które później zostało zamienione na Halicy^ 
albo Galicyą. 

Galicya będąc krajem górzystym, przedsta- 
wia wiele miejsc malowniczych. Oblaną jest 
mnóstwem rzek, które ją we wszystkich kie- 
runkach przerzynają; z tych najgłówniejsze są: 
Wisła, San, Bug, Dniestr, Prut, Stryj, Seret i 
Dunajec. Miasta główne są: Lwów, Brody, 
Stanisławów, Czerniowce, Tarnopol, Drohobycz, 
Jarosław, Tarnów i Rzeszów. 

Ziemia Galicyi jest bardzo urozmaicona, a 
w ogóle żyzna. Wiele znajduje się łąk, zwła- 
szcza w górach, gdzie chodowanie bydła jest 
prawie jedynem zatrudnieniem mieszkańców. 
Trzecia część ziemi jest pokrytą drzewami i la- 
sami. Wszystkie produkta mineralogiczne znaj- 
dują się w Galicyi ; najznaczniejsze kopalnie są 
żupy solne w Wieliczce i Bochnii. Ludność 
tego kraju składa się z sześciu narodów; mo- 
żna ja jednak objąć dwiema klassami, które 
się należycie odróżniają. Pierwsza składa się 
ze Słowian, a zwłaszcza z Polaków i Rusinów; 
druga z Niemców, Mołdawianów, Ormianów i 
Żydów. 

Polacy zamieszkują po większej części kraj 
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BoYosony pomiędzy eranicą Szl^^skę, wierzchoł- 
kami gór Karpackich y Wisł^ i Sanem. Napo- 
tkać ich także można z tamtej strony ostatniej 
neki az do Lwowa i Stryja , lecz w malćj 
liczbie. Mieszkają w miastach ^ trudnią się 
przemysłem 9 i stanowią klassę posiedzicieli. 
Osiedlenie Polaków z tamtej strony Sann sięea 
czternastego wieku, epoki, gdzie Kaźmierz Wielki 
mrowadzii liczne polskie kolonie, składające 
nę po większej częjci z Mazurów, mieszkają- 
cych w okolicach Warszawy, aby zaludnić kraj 
ten spustoszony i wytępiony do szczętu przez 
najazdy Tatarskie. W okolicach zachodnich 
Polacy dzielą się na Górali i na mieszkańców 
dolin. Moznaby powiedzieć, iż to są ludzie 
dwóch różnych ras, tyle się od siebie różnią 
zatrudnieniami, obyczajami i zwyczajami. Mie- 
adkańcy gór odznaczają się kibicią kształtną, 
lekkością w bieganiu, ćmiałoicią i wytrwało- 
ścią w przedsięwzięciach. Z dolin są silni, we- 
seli, otwarci, temperamentu żywego, namiętni 
nr smutku tak jak w radoici. 

Rusini mieszkają od Sann aż do Zbrucza, 
i od Karpat aż do granicy północnej. Są wy- 
mania grecko -katolickiego, mówią narzeczem 
Błowiańskiem, mało różniącem się od dialektu 
polskiego; dzielą się także na dwa narody; je- 
dni sa rozrzuceni po górach Karpaddch, a dru- 
izy objęli dolinę. Rusini pomiędzy Dniestrem 
i Stryjem nazjrwają się Bojkami, a z okolicy 
Kołomyi noszą nazwisko Hucułów. Od niepa- 
miętnych czasów, dostała część górali Ruskich, 
odaających się łupiestwu, przydomek Opry- 
Azków, imię osławione, wzniecające smutne i 
żałosne wspomnienia w mieszkańcach okolic są- 
aiednich Karpat, a nawet w ludziach z odle- 
glejszych stron. 

Niemcy, któranr osiedli w tych stronach, za- 
chowali swój Właściwy charakter, oddają się 
przemysłowi, handlowi i rolnictwu; a że kraj 
ten znajduje się teraz pod panowaniem Austrya- 
ków, piastują urzędy pubhczne. 

M^M^dawianie zamieszkują wyłącznie Buko- 
winę, mówią narzeczem osobnem, i wyznają 
reli^ą chrześciańską schizmy greckiej. 

Żydzi są rozproszeni po wszystkich miastach 
Galicyi, stanowiąc prawie połowę ludności 
miejskiej. Większa część mieszkańców Bród i 
Berdyczowa są Żydzi. Zwyczajnem zatrudnie- 
niem Żydów jest handel rzeczami wszelkiego 
rodzaju. Tylko kilku Karaitów w okolicy Ha- 
licza oddało się rolnictwu. Zyd jest prawdzi- 
wym mieszczaninem, przemysłową klassą Ga- 
licyi , jako i w innych prowincyach Polski. 
Jednakowoż z jego powierzchowności poznać 
ygf nim nie można człowieka przemysłowego; 
długa suknia, która go pokrjwa od głowy do 
nóg, jest spięta pasem; włosy czarne albo czer- 
wone, krótkie na czubku głowy, pokrytej za- 
wsze czapeczką, tak nazwaną jarmti/Af, spa- 
dają w tfngicb kędziorach (pq«ach), na jego 



twarz; długa broda spada aż na piersi; kape- 
lusz okrągł;^, niski, z nadzwyczajnie szerokie- 
mi brzegami, lub też czapka w kształcie ostro- 
kręgu pokrywa twarz jego z rysami azyatyckie- 
mi, bladą, wychudłą, długą; usta małe, zawsze 
wykrzywione uśmiechem sardonicznym, nos or- 
li, oczy przenikliwe, ale spuszczone, trzewiki 
w złym stanie, pończochy podarte i laska w rę- 
ku, aby się. obronić przed psami i ulicznikami^ 
oto obraz Żyda polskiego. Jego żona ubiera 
się tak, jak inne kobiety w kraju, lecz pokry- 
wa głowę ratunkiem turbana, albo czapką przy- 
ozdobion4 klejnotami. Zyd się małą rzeczą po- 
żywia; słony śledź, cybula, czosnek i suchy 
cnleb, otóż zwyczajna strawa ludu żydowskie- 
go. Jego mieszkanie brudne i smrodhwe; dzie- 
ci gniją w błocie, które pokrywa podłogę. 
Żyd mówi w familii zepsutym językiem nie- 
mieckim; język hebrajski nie jest używanym, 
jak tylko przy ceremoniach religijnych. 
(Dokończenie nastąpi.) 



List Jana Kard. Lipskiego do JW. Kaszte- 
lana Lędzkiego roku 1741. 

Jainie Wielmoiny Mnie wielce Mci Panie 
i Bracie! 

Odbierając z wielu miejsc informacye, iż ma- 
leyolentia hominum przykrzyć sobie w słodkim 
pokoju intendit na przyszłych deputackich i go- 
spodarskich sejmikach zmieszać tranąuillitatem 
publicam przez Confederacye sub Draetextu auk- 
cyi wojska, nie uważając, iż takowe Consilia 
extrema nieomylnie podać mogą ojczyznę in miUe 
pericula, osobliwiej gdy sąsiedzka wojna nie 
pozwala być absq. mętu, w tym najbardziej, 
ażeby miała okazyą, nie wkroczyła do nas et 
sedem w tym kraju sobie nie założyła, przy- 
chodzi mi per praesentes odezwać się WM. YTM. 
Panu i upraszać wielce, abyś wielkim kredytem 
swoim w prześwietnych Województwach Wiel- 
kopolskich ruszył ayertere illa motimina, któ- 
reby intemam qyietem wzruszyć et inturbare 
mogły. Cóż bowiem za korzyść ex turbulento 
statu być może? tylko ruina ac lachrymae ge- 
mentis populi, czyli nie lepiejże profitować z te- 
go pokoju, którego samego dulcedo allicit, ni- 
zli patrzyć na nieszczęśliwość dobra powsze- 
chnego. Cokolwiek WM. WM. Pan pokażesz 
applikaciej i starania pro manutentione pożąda- 
nej spokojności, będzie to opus et gloriosum et 
meritorium. Ja wyznawać non desinam, żem 
jest constanti tenontudine. 

Z Krakowa, dnia 27. Angnsti 1741 r. 

WM. MW. Pana i Brata 

niskim ałnęą 

Jan Kard* Lipsku 
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Text do Nm. 149. 

Da» eobyi wolttt kochanko^ 
Gobyś wolała, wolata; 
Da, czy chusteczkę miiślinowa. 
Czyli Mchowiana, Mchowianat 

Da, wolatabpi chusteczkę, 
Bo się ustroję, ustroję; 
Da, o tego Ifchowiana, 
To Ja niestoję, niestoję. 

Da, cobyś wolała kochanko, 
Cobyś wolata, wolała; 



Da, ezj chusteczkę muślinowa. 
Czyli Mchowiana, Mchowianat 

Da, chusteczka podrze mi się. 
Da, z Mchowianem ożenią się; 
Da, chusteczka podrze mi się. 
Da, z Mchowianem ucieszę się. 

(X /. UfiMd, P. L w. str. 1».) 



Nakładem i drokidm Ernesta Otlathera w Łessme. (Redaktor Dr. Ss^makM.) 
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MJesanOf dnia 18. Kwietnia 1846. 



O Grzegorzu XVL — Krótka wiadomość o Bloa. Bronisławie. — Galia/anie {dokcAezenie). — Kkdkję 
luiu polskiego w Szląsku (dalszy ciao/. — EUka piełni hdu polskiego w Dolnym SsUąsku fdokoAeźenieJ. — MM 
Prokopa Mieltyńskieao, Marszalka kola rycerskiego, do Jaśnie Wielm. KwHeckiego^ % roku 1790. — Oświadezema 
.rśiakqfi Roku. — Dalszy ciąg zbioru pieśni Colberga. 




Gr%egor% XVI. 
Ur. 18go 8ierpnia 1766., f Igo Czerwca 1846. 
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Kilka słów o Grzegorzu XVI. 

Grzegorz XVI. (Mauro Capellari) urodzit 
iię w Bellano 18go Sierpnia 1765 r. W^st^* 
piwszy do zakonu KameduYów, odznaczjrł się 
wljritce w nim wiadomościami z historyi. ko- 
idehiij i z filozojGi, nadewszystko zaś znajo- 
Moicia starożytnich i nowszych języków oryen- 
talnydi. Niezachwiana stafosć w doktrynach 
religijnych, jako też najściślejsze zachowanie 
reguł zakonu, zjednały skromnemu zakonniko- 
wi nawet po za klasztorem długi czas przed- 
tem, nim został Kardynałem, szacunek, jaki 
aię tylko Książętom kościoła zwykle okazuje. 
W Marcu roku 1825. mianował go Leon XII. 
Kardynałem. Dla nadzwyczaj obszernych wia- 
domości w językach, polecił mu Leon ster pro- 
pagandy, która się z zapałem zajął, mianowi- 
cie oddziałem afrykańskim i adryatyckim, dla 
którego najgłębsze posiadał nauki. W czasie 
Conclare z r. 1828. cała opinia publiczna mó- 
wiła za Kardynałem Capellari, lecz należał też 
do tych, którzy najostrzej wystąpili przeciw 
partyi austryacki^j, na której czele Kardynał 
Albani stał. W Conclave z roku 1831., gdzie 
ta partya koniecznie Kardynała Pacca (ę) Pa- 
pieżem obraó chciała; został przy ostatecznym 
wyborze Papieżem CapeUari dnia 2go Lutego 
1^1. Zasiadł on na tronie papieskim, przybra- 
wszy imię Grzecorza XVI. Panowanie jego 
trwało nieco dłużej niż 15 lat. 

Krótka wiadomość o Błog. Bronisławie. 

Błogosławiona Bronisława pochodzi z do- 
mu Prandotów, herbu Odrowąż; zrodzona zaś: 
z ojca Stanisława Prandoty a matki Anny z do- 
mu Gryffów. Ta, w młodych leciech, pogar- 
dziwszy zaraz rodLoszami świata, i przekłada- 
jąc klasztorną celę nad wszelką swobodę; ca- 
łą duszą pragnęła wstąpić do zakonu premon- 
atrateńskiego na Zwierzyńcu przy Krakowie (1); 

(1) S. Norbert, Arcybiskup magdeburski, który się 
. urodził 1082 r., w księstwie Kleweńskićm, z wysokie- 
go rodu rodziców, przy dworze Henryka Y., Cesarza, 
zbrzydziwszy sobie dworskie życie, na dolinie Premon- 
8trate6skićj roku 1120. założy t klasztor Kanoników 
regularnych podług reguły S. Augustyna i był ich 
przełożonym. W roku 1126., którego Honoryusz 11., 
Papież, potwierdził ten instytut, było już klasztorów 
9. Obrany Arcybiskupem magdeburskim, po kilku la- 
tach trudów pasterskich, zakończył życie roku 1134.; 
iyłlat52. 

Pod berłem polskićm osiedli naprzód na przed- 
mieściu Wrocławia roku 1124., fundowani od Piotra 
Dunina, za pozwoleniem Bolesława, lako zakon dla 
nowości wielce szacowany. Długosz 423. Miechowi- 
ta, ks. 3. R. 13. 

W Witowie, Archidyecezyi Gnieźnieńskiej, w Płoc- 
ku, w Busku w Krakowskióm, od WiU, Bisk. Płoc- 
kiego, między rokiem 1182. a 1206. Długosz, Mie- 
chowita i inni. ., ^ , 

W Brzesku, czyli Hebdowie, pięć mil od Krako- 
wa, Iwoy Biskup krakowski, osadził i opatrzył. 



jakoż, gij sie zupełnie stało według j^j zj« 
czenia a raczej pragnienia, poświęciła całe swe 
źjcie rozmyślaniu męki Pańskiej, postom, usta- 
wiczn^j pracy; słowem,^ poświęcając się r&żnynt 
umartwieniom ciała , inne panienki nie tjlki^ 
słowy, ale i przykładami duchowjrmi budowa^ 
ła; wszelkiego obcowania z ludźmi bardzo się 
strzegła, i wiele tez tajemnic od Jezusa zasłu- 
żyła wiedzieć. 

W modlitwie tak si^ zatapiała w bog^oboj- 
ności, ze ją często od ziemi w górę podmesio* 
ną widziano. W doskonałości życia sweffo spę- 
dziła lat 40, a gdy się kres jej życia zbliżyła 
ŚŚ. Sakramenta z wielką pobożnością przyjęta, 
i w obec sióstr zgromadzonych, ducba czystego 
Panu Bogu oddała, r. 1259. d. 29. Sierpnia. 

Ciała jej przez długi przeciąg czasu nie mo* 
żna było odkryć, bo pisma klasztoru Zwierzy- 
nieckiego ząorzały i dla tego zwłoki t^j świę- 
tćj panienki przez 300 ląt bez należytej czci 
leżały. Znaleziono je dopiero r. 16l2.; gdy 
mularze pracowali około naprawy kościoła, 
z rozpadhny jego wyleciało mnóstwo pszczół, 
i broniły przystępu pracującym; jakoż gdy da- 
no Przełożonej klasztoru i Księżom znać o tern, 
z wielką ceremonią wydobyto ciało święte, i 
obok ołtarza świętćj Anny złożono. O laewk 
Maciej Miechowita, Kanonik krakowski, pisze. 
Kanonizacya owej Patronki SLrakowa, na^ 
stąpiła dopiero za dni Grzegorza Xyi., Papie- 
ża, t. j. za dni naszych, w Krakowie dnia 2. 
Września 1840 roku ; za staraniem^ czcigodnych 
Kapłanów: X. Karola Skórko wskiego. Bisku- 
pa krakowskiego ; , Suffragana X. Franciszka 
Zglenickiego (22; tudzież poświęceniem się o- 
sobistem J. X. Józefa Pawłoskiego. Wyręczat 
szanownego Biskupa, J. X. Gładyszewicz, Ka- 
nonik katedralny krakowski, i bardzo liczne du- 
chowieństwo tutejsze, jako też i zagraniczne; 
przeszło 20,000 ludu rożnego towarzyszyło te- 
mu obrzędowi. 

Jakież to szczęście dla nas! jakaż łaska 
Wszechmocnego Boga, żeśmy tak świętej doży- 
li pamiątki ! tak rzadkiego zdarzenia ! . . . Jałus 
to zaszczyt dla Krakowa i jego mieszkańców! 
Wjrrzeknę jeszcze ś. p. X. Wincentego Ple- 
bankiewicza (3) z zgromadzenia XX. Domini- 



W Sandeczu od Władysława Jagiełły roku 1410» 
Miechowita. . ,^., 

W Krzyżanowicach, prcpozytura od roku 141Ł 
Dłuffosz, ks. II., sir. 369. Tenże dziejopis na str. 417. 
powiada o nich: „Za CEasów naszych widzimy, że o- 
sobliwie w królestwie Polskióm w wielką wpadli o- 
schłość." ., ;. 

Zwierzyniec, dziś wieś tego nazwiska i przedmie- 
ście Krakowa, założył Kazimierz Wielki. Kościół na 
Zwierzyńcu ufundowany przez Jazę, herbu Gryt w r. 
1162., który znacznym dochodem opatrzył Gedeon,. 
Biskup krak., z tćjże samći rodziny pochodzący. 

(Fr. Wftyk w okolicach Krakowa.) 

(2) Który z powszechnym żalem w dniu 27. Stf-^ 
cznia 1840 r. zakończył dni swoje. 

(3) Ksiądz W. Plebankiewici, jako dobry Kaino«» 
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kuiw krakowskich, następujące sfowa: ffOhj 
Pan nieba! rychło uszcsęsliwif podobnem zja- 
wiskiem Kraków. Czeii Świętych, która juk 
dla niezaprzeczonych dowodów, z dawna za- 
twierdzoną być powinna, dla błogosławionych 
Polaków: Stanisława Kazimierczyka , Izajasza 
Bonera, Michała Gedrojca, Rafała Chylińskie- 




tło słońca njrzeli, liczniejszych potrzebowała 
Przyczyńców, Patronów ?••• Pozwól Panie, a- 
Iiyómysię nie za długo cieszyli nowymi dobro- 
ci TwiSj dowodami !^^ 

O powodzie założenia kaplicy na górze zwa- 
B^j Sikarnikf przy Krakowie, nic stanowczego 
wyrzec nie można, bo w tym względzie roz- 
maicie sę podzielone mniemania; ale idźmy za 
podaniem powszechnem. Bronisława, będąc 
y/ir zakonie premonstrateńskim, miała objawie- 
nie od Stróża Anioła, by na ową górę nocną 
porą uczęszczała na modlitwę; gdzie ją też nie- 
raz rozmawiającą z Chrystusem widywano. Gdy 
aię to o uszy Przełożonej klasztoru obiło, mo- 
cno ją gromiła, że nie przystoi na pannę, nocą 
z klasztoru wychodzić, gdy ma w dzień dosyć 

3 osobności, (ona włainie w dzień nigdzie wy- 
odzió nie chciała, ale jeszcze wszelkiego prze- 
ntawania z ludźmi się strzeeła, a trzeba o tem 
wiedzieć, iż zakony żeńskie w pierwiastkach 
Bie były tak obostrzone, i zakonnym pannom, 
podobnie jak zakonnikom, wolno było na świat 
wychodzić. Dopiero Bonifacy YIIŁ obostrzył 
je nieco, lecz o tem nie wszędzie wiedziano), 
1 wypatrywano ją, czyli docnowa przykazu? 
W rzeczy sam^j zawsze ją już od owego cza- 
rni w celi widziano. Byłaż to Bronisława? by- 
Bajmnićj! był to Anioł stróż Bronisławy, bo 
cna była na sw^j górze. Jak Chrystus na gó- 
rze Oliwnej, jak Mojżesz na górze Sinai; tak 
Bronisława na górze Sikomik z Chrystusem 
rozmawia, i błaga Go o odpuszczenie win swo- 
im rodakom! Oto jest cała wiadomość o zało- 
żeniu kaplicy na górze Sikomik, którą nam 
wieki aż dotąd w całości dochowały. Obok 

4lriejs i Pisari w dachu religijnym, hjl ozdobą swego 
klasztoru; tego nikt nie saprzeczj. Z kazaniami swe- 
mi dawał się słTszeć przez czas znaczny w katedrze 
krakowskiej, a Ind so słuchający, widział dnigieso 
Birkowskiego w Plebankiewiczn. Zapadłszy póiDićj 
w słabość nieoleczoną, umarł w Krakowie, w miesią- 
cu Wrześniu 1844 r., mając dopiero 39 lat Żałowa- 
ny i bardzo żałowany od wszystkich. 

Wydąlfółne litanie i modlitwy, życie świctćj Ka- 
tanrny Senneńskićj ; mając sposobność zwiedzić Gzq- 
■stocnowę i zabawić w niej przez czas niejaki, napisał 
tam historyą obrazu „Boga Rodzicy Dziewicy/* i za- 
razem „Wiadomość o Częstochowie,*' in8vo. oFried- 
leina w Krakowie. Miał także napisać: „Życia ŚŚ. 
Polaków/* a kaiaft znaczną liczbę* lecz i to, zdaje się, 
ń» s nim umarło. 

Wreście i Przyjaciela lodu lieznemi artykułami 
wspierał, ale artykułami dobrćmL 



kościółka ma pustelnik mieszkanie, i jest utr^« 
mywany kosztem panien Zwierzynieckich. O- 
bowiazkiem jego jest ciągle znajdować się im 
swojem miejscu, zapisywać nazwiska zwiedza* 
j^cych, wskazywać mogiłę Kościuszki, i opo« 
wiadać niewiadomym jego nieśmiertelne czynjt 
że tylko prawdziwa cnota znajdzie sprawiedu- 
wycn wielbicieli. - Dawniej był zawsze pustel* 
nikiem szeregowiec Kościuszki, lecz gdy i ci 
przenieśli się za nim, starzec tylko, znany po« 
wszechnic z cnoty, może sprawować pomie- 
niony urz^d. Ale^ com ja tez to powiedziała: 
„Opowiadać niewiadomym,^' wstydzę się tego. 
Czyż jest kto taki, by czynów Kościuszki nio 
wiedział? czyż zapomnieli Amerykanie, że i oa 
walczył za ich niepodległość? czyż małe dzie- 
ci z uczuciem serdecznem i miłem nie wyma- 
wiają tego słowa: „Kościuszko !<< jakże im sif 
to podoba, jakież im to miłe czym wrażenie! 

Robiony pomiar mogiły Kościuszki w roka 
teraźniejsz^rm, przekonał, iż o dwa sążnie wy- 
sokość się jej zmniejszyła; gćra Sikornik, wras 
z mogiłę, wznosi się na 13 sężni Wied. nad 
powierzchnię błonia, dawniej wysokość j^j wy- 
nosiła sążni 15. 

Widać teraz wielkie rozpadliny z strony pół- 
nocnej, tak, że tę stronę wejść na szczyt nio 
można ,^ ale temu obywatele Krakowa zaradzę^ 
bo i nie długo droga porzędna bita nkończo- 
nę zostanie, i będzie można wybornie fiakrem 
pospacerować, cdy przedtem nawet na nogach 
IŚĆ nie koniecznie przyjemno było* 

Wyjdźno na szczyt olimpu krakowskieeo (nft 
mogiłę Kościuszki), a ujrzysz po prawćj stro* 
nie zaraz nad Wisłę Tyniec, mogiłę Krakusa; 
dalej nieco rzuć okiem w stronę wschodu, uj- 
rzysz mogiłę Wandy, a na nićj jakiś stary słup 
murowany. Wysokość mogiły Krakusa wyno- 
si 6 sężni, Wandy tylko T. 

FrańdszekWężyk w poemacie: Okolice ELra* 
kowa, tak zakończa swoje dumę o Wandzie: 

Wstrzymujcie wiatry bystre- swe powiewy I 

Stan tęskny kmiotku na sąsiedzkićj roli! 
Ucisz skowronku radosne wyśpiewy! 

I ty Wisło płyń powoli 1 
Ten wzffórek w świeże przystrojony kwiaty; 

Na którym czułość smutny słaz utkwiła; 
Oto jest pomnik najdotkliwszej straty. 

Oto jest Wandy mogiła. 

Kraków, dnia 15. Października 1845 r* 
Marya Węgtowska. 

Galit^anie. 

(Dokończenie.), 
Nigdy nie byli Żydzi prawnie i>rze{ladowa- 
ni w Polsce; lecz icn obyczaje, nieporzędek i 
oszustwo, ich miłoić do zysku, jest powodem^ 
iż sę znienawidzeni, wzgardzeni, i wyłęcze- 
ni z każdego dobrego towarzystwa.^ Skutek 
to ich nieczystoiciy że po wielkidk miastach •% 
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Makmęci w jedn^ ^^^^ ctęidly którą im ]^- 
jneszkiwać wolno. Wiele nawet małych mia- 
steczek w dawnym województwie Krakowskiem 
'§ą im sakazane, i pra^snaó trzeba , iz te mia- 
sta przedstawiają więcej dobrego bytu i ochę- 

doBtwa. . ». ^ ; . . 

PojIDiimo ich niec^nrstoici, jch zjcia mizerne- 
go^ Zjdzi sie rozradzają nadzwyczajnie; ienią 
pię bardzo rychło; mężczyźni w cztemastjrm lub 
asesnaśtym,^ dziewczęta w dwunastyin albo trzy- 
MSty^ rokiu. Ś|niertelno8Ć jest wielka ponuę- 
dzy dzieómi; jednakowoż ludność Żydów po- 
większa się w Polsce z każd^ dniem. Wy- 
łączenie oa służby wojskowej, wynagrodzona^ 
pczęz osohny podatek, przyczynia się do tego 
wiele i wpływa bardzo na |»oniżenie całój jra- 
sy» Nie masz t^ż nic tak bojażliwego, jak Zyd 
polski; nlicznik go prześladuje i napada bez- 
unąje, 

Zyd jest handlerzem i factotum Polaka. Po- 
iycza pieniędzy na wielką lichwę , kupuje i 

e^ je zboże 9 bydło , płótno, sukno, skóry, 
e, wreócie płaty i gałganki. Wszystkie 
y są wrdzierzawione Żydom, którzy, już 
dla samego rożnego handlu, mogą większą dnę- 
Kzawę płacić niż Chrzeicianin, krajowiec lub 
f^i>cy. I temu dziwió się nie można, bo Zyd 
opąja biednego krajowca, kredytuje mu, pozwa- 
la, aby się dług powiększył, podwoił, a nawet 
potroił, z pomocą oszukaństwa; bierze nareide 
W zamian jego ser, masło, drobiazg i jaja, je- 
go len, konopie, ostatnią krowę, ostatnie cielę, 
ostatni wierteł pszenicy, a często wydziera mu 
ostatnią koszulę. Byc pomocnym w robieniu 
długów, nakłonió do rozpusty, kupió za lichą 
ienę, a przedaó, bardzo drogo, otóż ^est sztidLa 
I zatrudnienie Żyda polskiego. Niezawodnie 
mógłby rz^d liberalny i oświecony zrobić z nich 
ludzi użytecznych i godnych, lecz dotychczas 
jest plagą dla Polski i robactwem , które j^ 

tocinr* 

Pozostaje nam jeszcze wzmiankę uczynić o 
innym narodzie, .również pochodzącym z Azyi, 
YÓwnież obcym dla Polsu, a który jednako- 
woż przez swoje prawość i przemysł, umiał 
sobie zasłużyć na szacunek swojej ojczyzny przj^- 
fcranej, i tak się wcielił w naród gościnny, iż 
go dzisiaj nie można inaczej poznać , jak po 
niektórych znakach jemu właściwych i nie- 
zmiennych. Zamyślamy mówić o Ormianach, 
któńsy nawróceni na łono chrześciaństwa od 
trzeciego wieku , osiadli u stóp góry Ararat, 
szczycą się być jednym z najdawniejszych na- 
rodów świata. Zachowali oni swój obrządek, 
który należy do katolickiego, nabożeństwo od- 

{rawia się w języku ormiańskim; mają swoich 
iskupów i księży. Ormianin nosi w swojej 
fizyonomii piętno odznaczające jego rasę: płeć 
iniada, włosy czarne, oczy żjrwe, nos orli, ry- 
sy^ regularne, kibić wysmukła. Trudni się naj- 
więcąj handlem i wyprawianiem safianu. Zna- 



ny jest z prawości, wstrzemięźliwości, ale ra» 
zem z skłonności do skępstwa. Ormianin jest 
Polakiem z serca, mówi po potsku i ożywa 
praw objrwatelskich i politycznych. 

Z tego to narodu poi^odzi sławny poeta 
sielski, Szymon Szjrmonowicz Bendoński, którym 
się równie Ormianie jak JPolacy szczycić moga^ 
bo oii jest ozdobą literatury ZygmuntowAieJ. 

Tyle o obyczajach i zwyczaiach mieszkań- 
ców Gąlicyi; o Rusinach pomówimy późnij 
gdy o Rusi w ogóle mówić będziemy* 

Klechdy ludu polskiego w Szląsku. 

(Ciąg dałsij.) 

XIV. 

K ó ^ ai. 

Jeden majętny kowid, czynił wiele dobrego 
ubogim; sam nic nie jadał, tylko chleb z ma^ 
słem, a wódki rzadko bardzo pijał, i to mało. 

— Jednego razu, spotkawszy ubogiego dziadka 
proszącego jałmużny, wziął go do swego stołu 
na obiaa. — Dziadek uraczony, rzekł mu: ,^a 
jestem Jezus! a za to, ześ mnie tak mile przy- 
jął, możesz sobie co chcesz u miiie wyprosiŁ'^ 

— Kowal mówi: ,,Mam w kuźni becaę, do 
której składam uciiuki i stare kawałki zotazai 
wiele ^est takich ludzi, którzy gdy po robota 
do mnie przychodzą, wykradają mi to żelazo 
z beczki; chciałbym więc, aby ten, który tan 
sięgnie, tak długo stał przy beczce, pokąd wo- 
la moja będzie.''^ — „Stanie ci się jak sobie 
zyczysz,^^ odpowiedział dziadek, i odszedł. — ^\ 
Po kilku dniach przyszedł kowal do kuźnis 
patrzy, a tu chłop stoi, trzyma kawał szyny* 

ale się z miejsca ruszyć nie może. — KowaL 
mu dobrze grzbiet wysmarował, i odtąd nm ju 
nikt z beczki żelaza nie brał. 

Powoli przyszedł kowal do bardzo biedno* 
go stanu; diabeł umyślił sobie wtedy zwieść 
go z dobrej drogi. — Gdy jednego razu kowal 
w kuźni aż ku północy pracował, zjawił sif 
przed nim pokuśnik i rzekł do niego: ,,WieaK 
co , ciężko pracujesz, a ledwo masz co jeśó; 
chcesz mi się zapisać, to ci dam pieniędzy ile 
chcesz. '' — Kowal nie bardzo długo myśtat^ 
podpisał się do czasu umówionego i wziął pie* 
niędzy. — Gdy termin minął, przyszedł oia* 
bei. Kowal się wjrmawiał, że musi hołkezjri 
obręcz, i rzekł: „Ot jeżli chcesz, żebym nztS. 

trędzćj, to mi podaj kawałek żelaza z tej ta 
eczki.^^ — Diabeł poskoczył,* sięgMł po ~ 

lazo, ale się już ruszać nie mógł: w fen i 

kowal przykuł go obręczą do beczki , i tak 
przykutego, przez siedm lat trzymał,^ i trtedy 
go dopiero wypędził. — Po niejakim czasie 
przyszedł powtórnie diabeł, i znów po kródJch 
układach, dał kowalowi pieniędzy ile potrze- 
bował. — Gdy termin minął przyszedł po ko« 
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wala; kowal mn rzecze: ^^Idć jeno mój pię- 
kny! a urwij mi tam z tego oto drzewa parę 
garici pięknych wiiSni na drogę, ^^ lecz ponie- 
waż kowal wiśnie owa okuł hyl wprzód obrę- 
cze zrobioną z kawałl^ów żelaza , które byiy 
w beczce , diabef więc z pod wiśni ruszyć się 
nie mógf ; i musiaf tam tak dfugo stać, aź go 
kowal świętością odpędził. — Niezadługo dia- 
beł przyszedł do kowala trzeci raz, ofiarując 
mu pieniądze. — Ale ponieważ kowal nie był 
już tak biedny, kazał więc diabłu, aby mu pie- 
niądze, które dla niego przyniósł, zakopał w o- 
ęrodzie pod gruszką , i tak długo na nich sie- 
dział, póki mu kto świeżego placka nie przy- 
niesie. — Usłyszał to komorniK u sąsiada mie- 
szkający, powiedział o tern swej żonie, i ką- 
sał jej na drugi wieczór świeży placek upiec, 
który na miejsce diabłu zaraz zaniósł, i pie- 
niądze odebrał. — Nie długo potrzebował też 
i kowal pieniędzy, lecz gdy według umowy 
z plackiem przyszedł, nie zastał już ani pie- 
niędzy, ani diabła, i musiał z niczem odejść* — 
Wkrótce on umarł. — Po śmierci udał się do 
Rajskiej bramy, ale mu niechciane otworzyć; 

toszedl więc do piekła. — Tam krzyknął dia- 
eł: „To jest ten sam, który mnie przez siedm 
lat w obręczy trzymał;" — diabli to usłysza- 
wszy, uciekli przed nim od strachu, bojąc się, 
by im zaś i tu jakiego figla nie wypłatał. — 
Wrócił się wtedy kowal przed RajsKą bramę, 
i tam czekał aż mni do niej wchodzić mieli* — 
Wtedy rzucił przed siebie zaścierę (*), i po- 
czął się za dnigimi do Raju cisnąć* — Woła- 
ją na niego: „Ty tu wnijść nie możesz,^^ i kie- 
dy się już do połowy wcisnął, bramę przywar- 
li; on zaś rzetł: „I cóżbym w piekle czynił, 
kiedy czarci przedemną uciekają? muszę tu zo- 
stać*" — Zostawiono go więc tak, ale się da- 
Uj pomknąć nie może, i tak tylko do połowy 
w raju siedzi y a tyłem na ten^tu świat wisieć 
musi. 



XV. 

Pustelnik i anióI. 

Jeden świętobliwy pustelnik zapragnął raz 
wiedzieć, jakie też skryte grzechy ludzie na 
iwiecie mają? — Często odwiedzał go anióf, 
pustelnik oznajmił mu raz swoje życzenia; anioł 




-, ^j pewnego , . l .. . 

Biodzieńców cudnej urody: anioł mijając ich, 
zatkał sobie nos i twarz swoją od nich odwró- 
cił* — Poszli dalej, i napotkali ścierwo koń- 
skie, które z daleko cuchło: Pustelnik sobie 
nos zatkał, anioł zaś tego nie czynił* — Mi- 
nęli miasto i przyszli na wieś, gdzie sobie u je^ 

(*) Zapewne fartach kowakld. 



dnego wieśniaka nocleg zrobili; człowiek ten 
miai jedno dziecko, z którem się on i jego zo- 
na wielce pieścili* — W nocy, gdy ojciec £ 
matka zasnęli i jedynaka między siebie włoży* 
li, rzekł anioł do pustelnika: „Rodzice tego 
dziecięcia z zbytecznej . z niem pieszczoty, za^ 
pomnieli już zupełnie o Bogu; kładą się spa6 
1 wstają nie mówiąc pacierza, do kościoła nie 
wchodzą, tylko o pieszczochu myślą i z nim 
się bawi^; muszę ęójść i dotknąć się dziecię- 




stolnika, aby za nim szedł dalej. — Na dmgf 
noc zostali w mieście u jednego oberżysty, któ- 
ry sobie kazał zrobić kielich złoty misternej 
roboty, i w którjm się niezmiernie kochał , a 
kładąc się spać lub wstając, zawsze nań rad 
był natrzeć i z niego pić, nie dbając już wca- 
le o kościele i pacierzu. — W nocy rzekł anióI 
do pustelnika: „Widziałeś, jak ten człowiek 
„zaślepił się już w mamonie świata, muszę ma 
„ją odebrać ;^^ to uczyniwszy puścili się dal^j 
w drogę* — Trzeciej nocy zostali w karczmie 
pod lasem, gdzie zwyczajnie wieprzarze radzi 
nocowali. — Gospodarz robił im wygodę, i po- 
sławszy łóżka dał im pierzyny swoje. — AnióC 
zaś w nocy zawołał pusteln&a, i w stajni, gdzie 
wieprze stały, -z nim się przespał. — Rano zai 
kazał się anioł pustelnikowi zapytać gospoda- 
rza, co winni od noclegu? — Gospodarz nie 
nie żądał, i wielce się dziwował, dla, czego de 
stajni poszli spać? — Anioł rzekł: „Ze nocleg 
zapłacony być musi;^^ i dał mu ów złoty kie- 
lich. — Gdy dalej szli w drogę, rzekł do anio- 
ła pustelnik: ,,Wiesz co, ja ciebie za anioła nie 
uważam;'' — ^^^ten zaś rzekł: „A to czemu?" — 
Pustelnik mówi: ,,Zatkałeś nos przed piękny- 
mi młodzieńcami, a nie zatkałeś go przed stę- 
chfćm ścierwem. Zabiłeś dziecko niewinne; 
wziąłeś kielich złoty jednemu, a dałeś go dm- 
giemn*" — Na co mu anioł rzecze: „Młodzień- 
cze, których ty pięknymi widziałeś, przez żaka- 
mieniałość i mnogość swych grzechów, są o- 
brzydliwymi przed Bogiem, a powonienie, kt6- 
re mnie od nich dolatywało, było mi niezno- 
śniejszem od tego ścierwa, przed którem ty nos 
zatkałeś* Zabiłem dziecko niewinne, chcąc, abj 
niewinnem ^ed Bogiem stanęło ; gdyż pie- 
szczoty rodzicielskie byłyby je uczyniły zbój- 
cą i złodziejem ; a ślepe rozmiłowanie się 
w niem jego rodziców, byłoby rodziców na 
wieczne potępienie zaprowadąfi , boby by* 
li zupełnie zapomnieli o B^fp, ^k|którege 
teraz w ciężkim smutku swoim -wrócą* Zako- 
chanie się w zbytecznej mamonie złotej, było* 
by^ oberżystę przyprowadziło do zbrodni; a go- 
ścinne przyjęcie karczmarza pod lasem, i jego 
dziwowanie się, że za nocleg w stajni chcieu- 
śmy płacić, powinno cię było przekonać, że nie 
jest chciwy.^^ — To powiedziawszy aniM^ ni* 
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hął; a pngtelnik wróciwslsj do cldmo^ inaczej 
— z^t postępki ludzkie i wol^ Boż^ sądzić. 



Kilka pieśni ludu polskiego vW Dolnym 
Szląsku. 

pokończenie.) 

Piomka iniwietrzy. 

Nisko, jeno nisko > 
Do kolan iSciemisko; 
Choihj za kolana, 
Gdy tam niema pana, 
Jest tam sługa jego, 
Obstaje za mego; 
Damy słudze jaje. 
Ze nam nie nałaje* 



Zuiha dziedobójezym. (*) 

Przed burmistrzem na roli, przj jabłonio^ 
IJwija się tam Jasinek na koniu; 
Znśka jego podle niego chodziła, 
I maluszkie dzieciąteczko nosiła* 
Mówi jeden do drugiego: weźma to, 
Damj dzwonić na ratuszu, czjje to? 
Po trzj razy na ratuszu dzwoniono, 
I tiz wszystkie panny tam zwabiono. 
Wszystkie panny poklękały w wianeczku^ 
Jeno jedna ta Zuziczka w czepeczku! 

cóz ci to, ty Zuziczko, cóź ci to, 

1 ze ci tak tę główiczkę obwito? 

O boć mnie to ta główiczka bolała, 
Toch ją sobie tym czepicddem ćciągała* 

nie toć to, ty Zuziczko, nie toć to. 
Straciłaś ty małe dziecię, jak złoto! 

1 wziął ci ją ten Jabine& (?) pod boczki^ 
I wrzucił ci ją w ten stawek głęboczki. 
Trzy razy ją woda na wierzch wrzuciła. 
Ojca, matkę na ratunek krzyknęła. 

Jako ciebie, o córko, mam ratować, 
Crdy nie mogę tego stawka zgruntować. 
Czegoz mnie matka moja nie karała! 
Karałach cię, żei mnie słuchać nie chciała! 
Karalićcie mię przez tydzień rózdzeczką, 
Słaliście mię do Jasinka uliczką; 
Karaliście mię jeno przez ten tydzień, 
Słaliście mię do Jasinka każdy dzień! 
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(*) Obacz Wójcickiego pieśni Bialo-Ghrobatów etc. 
Tom I. str. 91. pieśń pod napisem: Kara, z Sando- 
mirsldego; i druga z nad Bagu, tamże str. 93; oraz 
w tomie U. str. S^3. Bwrmistrtanka^ z Wielkopolski, 
która pierwotnie zamieszczona bjła w Przyjacielu lu- 
du R. IL str. 210. Pierwsze dwie najbliższe mają po<* 
dobieAstwo % niniejszą pieśnią dolno-szląską. 



Działo sią na miejscu obradom przezna- 
czonym na Seimikach deputackich woje- 
wództw Poznańskiego, Kaliskiego, Gnie- 
źnieńskiego I ziemi Wschowskiól dnia 15. 
Ifca Lipca 1790 r. 

Jałnie Wielmoitn/ Mci Panie Kwilecld, pier- 
wny od Generała Wielko ^PoUkiego Pośle 
naszy wielce Mciwy Panie i Bracie! 
Mając honor mieó sobie powierzony styr o- 
brad na teraźniejszym Sejmiku deputackim, po 
dopełnionym imieniem Generała Wielko -Pol- 
skiego JWW, Panom na Sejm teraźniejszy o- 
branym Posłom, winnej wdzięczności za tro- 
skliwą około dobra publicznego staranność, i 
z mojej stronjr, przy oświadczeniu im winnego 
uszanowania, jak najmocniejsze składam dzięk- 
czynienie, i wolę województw punktami w na- 
stępujący wyrażam sposób: . 

*"*' ^.*7 ^^.^P*^^® donatywy, starostwa i ja- 
kiejkolwiek bądź natury królewszczyzny, na 
skarb odebrane były. 

2*0. AbyKomissya koekwacyjna, równając pro- 
dukta z dóbr dziedzicznych, nie podwyższa- 
ła szacunku kop, który jak najdokładniój 
przez Komissye podatkowe i porządkowe 
cywilno-wojskowe jest sporządzony.* 

3ti«* Iżby na żadne podatki JWW, Posłowie 
nie pozwalali, dopókąd intrata starostw, do- 
natyw i>rzez komutacye teraz do Rzeczy- 
pospolitej w równych wyciągnioną i wy- 
rachowaną dostatecznie nie będzie, gdyi 
obywatel mając Rzeczypospolitej właściwe 
dobra i intraty, resztę co na opłatę woj- 
uka me wystarczy, z wypracowanego mają- 
tku dopiero dodawać jest winien. 

4^0. Iżby wszystkie opactwa w pierwszym po- 
stawić stopniu, i z ^ch intratę wyszcze- 
gólnić, i edukacyą młodzieży obrócić, opa- 
tów nad tym z pewną intratą dozorcami 
uczynić, czyli rektorami ustanowić; kon- 
wenta, osobliwie dobra posiadające, do do- 
starczania Professorów w akademii eduko- 
wać sie powinnych, zobowiązać; fundusz 
zas całki z Pojezuickich dóbr na wojsko 
obrócić (z tym warunkiem), aby dobra Po- 
jezuickie te, które z familij tr^rających je- 
szcze wyszły, tymże familiom powrócone- 
mi były, którą intratę całkowitą, jak naj- 
skrupulatniej rachowaną i przez Jicytacya 
wyniesioną, do skarbu oddawać będą. 
Dobra Kościelną wieś z przylegiościami, 
do opactwa Tynieckiego dawniej należą- 
ce (zostawiwszy teraźniejszemu i następcom 
proboszczom po zlu 3,000 polskich), plus 
OSttenńmLidfiy a zbywającą intratę od 
złtp.^ 3,000 na opłatę wojsku do skarbu 
publicznego oznaczyć. Co i o innych pro- 
bostwach podobnej natury rozumieć się ma. 
Zadnefi;o xiędza, któryby pierwej w aka- 
demii lat^ czterech nauk nie skończył i od 
Ul zaświadczonym nie był, w szkołach 
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narodowyclilatszejcitt cii|gle nank nie da- 
wała od posuwania na łuuionie katedralne 
wstraymai, ffdyi tern tylko, kt^y wpajać 
dobre obyczaje i nauki umie, do wyższych 
wynoszonym i posuwanym być powinien 

Eodnoćci, tym sposobem zdatnych i przy- 
ładnych mieć będziemy Duchownych. 
7mo. Izby wszystkie dochody, fundusze, na edu- 
kacya mf odzieży przeznaczone, Komissye 
porządkowe wynalazły, i te na edukacyą 
bez possessyonatów ubogiej szlachty urzą- 
dziły. 

Oświadczywszy wolc^ przejwietnych woje- 
wództw, z%vinnym zostaje szacunkiem i najmo- 
cniejszem uszanowaniem 

JJWW. M. WM. Panów 
życzliwym Bratem 
i uniżonym sługą 

Prokop MielisyńMidy 

Rot. Icaw/nar., Marszałek kota 
rycerskiego. 



Oświadczenie Redakcyi Roku. 

Ponieważ z pism czasowych dowiedzielićmj 
się o rozkazie gabinetowym z dnia 20. Marca 
r. b., który jprzez ogłoszenie w pismach urzę- 
dowych w ciągu kilka następnych dni stanie 
się prawomocnym, a który stanowi, że pisma 

Soistde miesięczne, lub w odleglejszych peryo- 
ach wydawane, potrzebować będą oadziel- 
nego konsensu Ministra spraw wewnętrznych^ 
wskutek czego nasz ROK przjmajmniej zatrzy- 
manym zostanie we wychodzeniu, przeto ile do- 
tychczas wydrukowanem zostało ^ tyle rozsela- 
my Szanownym Prenumeratorom, oświadczając^ 
że dołożymy wszelkiego starania, abyćmy, za 
uzyskaniem konsensu rządowego, przez rozgła*- 
szanie przeomiotów i później jak dotychczas n- 
miejętnych i naukowych, przyczyniali się do po- 
stępu, 1 służyć mogli dobrej sprawie. 
Poznań, onia 25. Kwietnia 1846. 

Redakcya Roku. 
Jędrsiif Moracfsewtkt. 
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Text do A^tt. 143. 

Żeby siQ wróciły moje młode lata, 
Jessczeby ja, jeszcze, używała świata. 



Żeby mi się wrócił aby jeden roczR, 
Jeszczebym ja, jeszcze, podpierała boczek. 

(<r. Eonopka, sir. IL} 



Nakładem t drukiem Ernesta Ganthera w Lesznie. (Redaktor: Dr. Szymo^fti.) 






JRok 13. 




MJeMsmo^ dnia 26. Kwietnia 1846. 



Xiqdi Symonowies. — Kopia skryptu w golce ratusznSJ miasta Krakowa, 
^wielkanolska). — KUfMy IwiM polskiego w SxląskH (dalsgy ciąg). — PrMysiowia. 
4mi CMergeu — Sprostowanie. 



Wykradziona (powiastka 
Dalsgy dąg xiioru pie- 



^f . 




X. Miehoi Sym0n0wic9. 
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Xiądz Michał Symonowicz. 

Sjmonowicz MichaY , Xi^dz, Wizytator 
Zgromadzenia XX. Missyonarzy, rodem z Ty- 
kocina r. 1775. Wstajpił do Zgromadzenia r. 
1791. f a zostawszy Professorem Seminaryum 
w Warszawie ) uczył przez lat 21. 

Wybrany przez Zgromadzenie Wizytatorem 
dnia 22* Łinca 1817. Urząd ten posłoszeń- 
stwem i prośbami braci zniewolony przyjął* U- 
marl w Warszawie dnia 23. Czerwca 1826 r. 
Opisał „Życie i czyny X. Piotra Gabryela Bo- 
dnena, Missyonarza, założyciela szpitala Dzie- 
ciątka Jezus w Warszawie, które Wincenty Hip- 
polit Gawarecki w dziełku swojem pod tytu- 
łem : „Pisma Historyczne," w Warszawie lS24. 
wydrukowanem, zamieścił* 

Wydał: „Opis historyczny kościoła parafial- 
nego 9go Krzyża XX. Missyonarzy w Warsza- 
wie," wydrukowany w Rozmaitościach warsza- 
wskich Nr* 1. i 2* Roku 1825* 

Dwa tomy kazań jego, wzorowo, w duchu 
prawdziwie pobożności chrześciańskiej i miło- 
ści bliźniego napisanych, jakiś lubownik litera- 
tury i przyjaciel jego pożyczył od X* Prefekta, 
w celu wydania ich drukiem, tego jednak nie 
dopełnił, i pożyczonego manuscriptu nie zwró- 
cił, powinienby jednak to uczynić dla dobra 
duchownej literatury* 

O.J. 



Kraków, dnia 8. Listopada 1845 r. 

Rękopism, który mam honor Panu Dobro- 
dziejowi przesłać, dziwnem zdarzeniem znalazł 
się między mojemi papierami* Ma to byó wie- 
rzytelna kopia skryptu w gałce ratusznćj mia- 
sta Krakowa wraz z numizmatami złożonego, 
który jeżliby dziś tam znajdował się, nie mo- 
gę ręczyć* Oryginał pisany r* 1684* przez Ja- 
na Gaudentego Zaherlle , Prowizora kościoła 
N. Panny w rynku krakowskim i Łonara krak. ; 
sięga czasów Jana IIL, a mianoM^icie : przebie- 
ga w krótkości ciekawą zdarzenia w tem sta- 
rożytnym mieście zaszłe pod rokiem 1677*, 1680. 
i 1683* (kopia zaś przez jakiegoś J. P* w r* 
1783* i poM^tórnie 1789 r. zdziałana)* Sam 
przedmiot rękopismu interessujący miłośników 
starożytności, rozumiem, że godnie zajmie kolu- 
mnę pisma, poświęconego wspomnieniom naro- 
dowym, którego Pan Dobrodziej jesteś Redak- 
torem, i z przyjemnością czytanym będzie od 
wszystkich* 

Przesyłając Panu Dobrodziejowi rzeczony rę- 
kopism, mam sobie za obowiązek, etc. 

Antoni Więzownicki. 



Kopia skryptu w gałce ratusznćj miasta 
Krakowa. 



In Namine Domini. Amen. 

Roku 1680. dnia 23* Maja stał się straszli- 
wy kazus w tym stołecznym mieście, gdy pio- 
run wtę wież^ pod sam^ gałk^ uderzył, i tak 
wspaniała, kosztowna i przewybom^ machinę 
spalił, z zegarem i dzwonkiem dźwięcznym, 
którym Rzeczpospolita do rady miasta tego kon- 
wokować zwykli, sposobu nie było ratowania 
tei wieży, ula oło%viu którym była ta wieża 
pokryta, gdy się topił, do obrony przystąpić 
nie dał. Miasto było w ten czas, i wszystdc 
lud rożnei kondycyi stanu w nim zostający, 
w wielkim strachu i trwodze, gdy płomieniem 
cała ta machina gorzała, wiatr wielki nastą- 
piwszy, ogień na całe miasto nosił, co gdy lu- 
dzie obaczyli, tym bardziei strwożeni ręce opn^ 
ścili, a na ten czas sam Pan Bog wszechmogf • 
cy, miłosierdzie pokazał, gdy deszcz walny spu- 
ścił, który ow ogień, co wicher po mieście roz- 
nosił, zalewał. Wieża iednak z zegarem i 
dzwonkiem w proch zgorzała, ieno mury zosta- 
ły, tak dalece, że żadne żelasko na nic się nie 
przydało* Gałka z sztybrem między kabaty 
spadła, w ktorei znalazły się te skrypta i nu- 
mizma: które teraz znowu są w tę nową gał- 
kę włożone; nad kabatami, nad arsenałem da- 
chy pogorzały, pod Pańską izbą drzwi wygo- 
rzały, więźniów wszystkich rozpuszczono, strzel- 
by siła naginęła, spiklerzów ledwie obronio- 
no* Jednym słowem, ludziom na ten czas w mie- 
ście będącym zdał się bydź dzień sądny, a nay- 
większą pomoc i uśmierzenie ognia znaó było; 
gdy Kapłani od Fary ogień z Nayświętszym 
Sakramentem obeśli i przeżegnali* O tym tak 
żałosnym i straszliwym przypadku Magistrat 
Królowi JMci jako Panu swemu dał wiado- 
mość, i dobrotliwy Pan miał wielkie nad mia- 
stem politowanie, rozkazawszy sobie posłać ko- 
pią wszystkich skryptów, które w gałce si^ 
znalazły* Wielkie dobrodzieistwa i łaski, któ- 
re Kroi JMó Pan moi miłościwy miastu temu 
pokazał sticcincte tu namieniam, aby na poto- 
mne wieki Objm^atele tego miasta za iego Pa- 
na Pana Boga prosili* Sadził się Kaptur w tynt 
mieście iuż po elekcyi, iednak ieszcze przed 
koronacyią terażnieiszego Pana ciż PP. Sędzio-^ 
wie rigorose, na miasto, osoblime na stan ku— 
piecki nastąpili, do przysięgi, aby siedm tylko 
procento zarabiali^ i na unkoszta pgĘMcitit ich 
usiłowali, iakoż iuż byli Włoszy kupcy bła-^ 
watni przysięgli* Czego gdy się Kroi JM6 
dowiedział, posłał list do Sędziów kaptnro-^ 
wych, za ktorjrm od wszystkiego suspendowaó 
musieli i tak Dobrotliwy Pan stołeczne miasta 
swoie od tak wielkiei ciężkości wybawił*. 
Aadrzei Trzebicki, Biakop krakowskie wielki 
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Plrotektor tego miasta i Dobrodziei, kazał po< 
zjwaó do siebie Panów Sędziów kapturowych. 
Ze się ważyli owieczki jego kupców bława- 
tnych do niesłusznei i nie podobnei przywodzić 
przysięgi 9 i kazał ich zaraz z tei przysię- 
gi rozgrzeszyć. Wyszła potym assygnacyia na 
^ileb zimowy na miasto Kraków^ od Izby kom- 
■lissarskieiy przez Seim postanowionei, Magi- 
strat krakowski za szczeguln^ dobrotliwa ła- 
aka Króla JMci i to stołeczne miasto -j^rzj sta- 
rożytnych prawach swoich i wolnościacn iest 
konserwowane, tak na assygnacyia nic nie da- 
li, iako też i deputatom, którzy z ni^ przyie- 
chali, ani gospod, ani sustentamentu nie pozwo- 
lili. Otrzymało miasto kassacyia tei assygna- 
cyi, przez rescript Króla JMci, et Senatus Con- 
ailio, stanęła i Konstytucja, uwalniai^c i kon- 
aerwuiąc -j^rzj prawach miasto Kraków. A 
przedmieścia, dobra ziemskie dziedziczne Mie- 
azczan krakowskich, od chleba zimowego i od 
wszelakiei exakcyi żołnierskich na wieczne cza- 
ay; to wszystko stanęło za miłościM'^ łaska i 
protekcyia Króla JMci. Cła wszelkie mieiskie 
in duplo I czopowe mieiskie na iednym Seimie 
do lat dwu, na drugim Seimie do lat dwu, na 
trzecim Seimie do lat czterech otrzymało miasto 
Kraków na potrzeby publiczne. Z osobliwei 
także miłościwei łaski i nrotekcyi Króla JMci, 
ffdy wakowało Woiewodztwo krakowskie po 
inuerci JW. JMci Woiewody krakowskiego A- 
lexandra Łubomierskiego, lurol JMć z osobliwei 
dobroci Pańskiei swoiei wskazał do Magistra- 
tu krakowskiego, aby suplikowali o wolna e- 
lekcyią Radzie i Prezydentów, to Magistrat o- 
chotnie a pokornie wypełnił. Na co przywilei 
od^ Jego Króle wskiei Mości: Łege Publica, na 
Seimie grodzińskim stwierdzony otrzjrmał. Któż 
wyliczyć może dobrodzieistwa łaski Króla JMci, 
temu miastu wyświadczone. Dosyć, kiedykol- 
wiek o co miasto do Króla JMci suplikowało, 
sawsze otrzymało, i choć w trzecim pokoiu Kroi 
JMĆ Posłów miasta Krakowa obaczył , zaraz 
ich wołać rozkazał, i we wszystkim łaska sw^ 
miasto protegował i krzywdy miastu czynić nie 
do}iuszczał. Anno 1683. gdy okrutny nieprzy- 
jaciel Krzyża Ś. Turczyn Wiedeń obiegł, Kroi 
JMĆ czymprędzei do Krakowa ziechawszy, su- 
rowe uniwersały pod garłem Rotmistrzom wy- 
dał, aby się pod Kraków ściągali, potym 
wziąwszy publice benedykcyi^ na zamku kra- 
kowskim w kościele Ś. Stanisława od Nun- 
cyinsza apostolskiego, groby Świętych Pań- 
skich i kościół Panny Maryi pieszo z Kró- 
lowa JMci^, z Królewiczami JcnMościami na- 
wiedziwszy w dzień Wniebowzięcia Nayswięt- 
nei Panny z Senatorami i wciskiem (które po- 
kornie i bez krzywdy ubogich poddanych cii|- 
nęło), szczęśliwie na odsiecz Wiedniowi wy- 
leżdża. I Zliczywszy się z wciskami cesar- 
fljkiemi, Bawarskim, Saskim i innych Xi^ft 
iako Geaeralissimns wszystkich wouk chrze- 



ściańskich, przez ^^ory przykre, skały, chrusij 
i winnice, Dnodecima 7bris pod Wiedniem sta* 
ie, i tam zaraz nieprzyiacielowi bitwę dawszy, 
nieprzyiaciela w iednym dniu cudownie, szczę- 
śliwie, za osobliwa łaską Bożą zniósł, z pola 
zpędził, obóz ze wszystką armatą i municyi^ 
odebrał, i miasto Wiedeń, które iuż był Poga- 
nin jnrawie w pazury swoie wziął, oswobodził. 
Godzi się nanuenić, ii Duodecima 7bris Królo- 
wa JeiMość, która na ten czas w Krakowie 
rezydowała, prawie z natchnienia Ducha świę- 
tego, aby w ten dzień solenna nrocessyia była, 
prosiła Jmci Xiędza Biskupa krakowskiego; i 
tak gdy utarczka pod Wiedniem była, tu się 
w Krakowie processyia z Naiświętszym Sakra- 
mentem z kazaniami po ulicach odprawowała, 
Bztj wszj^stkie duchowieństwa, ko^i ŚŚ. Pań- 
skich niesiono, ludzi niezliczona rzecz była, na- 
wet i sama Królowa JeiMość z Królewiczami 
JeiMościami szła za Naiśmętszym Sakramen- 
tem z zamku aż do kościoła Panny Maryi i 
znowu nazad. Prosili wszyscy gorąco Pana Bo- 
ga. Komendę i Rząd miasta Krakowa Kroi JMi 
Pan nasz miłościwy w niebytności swoiei zo- 
stawił przy mieście Krakowie, to iest przyMa- 
S'»tracie, lubo w bramach piechota Jmci Xię- 
a Biskupa krakowskiego z Muszyny wartę 
odprawiała. O! iak wszystko Chrześciaństwa 
za uwolnienie Wiednia Panu Bogu dziękować 
ło, iakie tryumfy iakie wesołości po wszystkim 
Chrześciaństwie były, iakie Enkomia Królowi 
JMci po wszystkim Chrześciaństwie dawano^ 
wypisać trudno i niepodobne. Jako albowiem 
extreme wszystko Chrześciaństwo w żalu było, 
gdy Poganin niezliczoną potęgą obtoczył, tak 
się też extreme weselili, gdy był spędzon. Ru- 
szył się po tym Kroi JMć z woiskami Chrze- 
ściańskiemi kuStrygoniu; będąc iuż blisko Par- 
kanu po południu w dzień Czwartkowy idąc 
przodkiem z woiskiem Polskim, niespodziewa^ 
nie z między gor wyszły wciska Tureckie, na- 
sze wsparty, tak dalece , że musiały circiter 
trzy ćwierci mile reiterować, nie bez szkody 
naszych. Jednak zaraz dnia trzeciego w Sobo- 
tę, za pomocą i łaską Boga wszechmogącego^ 
Kroi JMĆ sowicie im to nadgrodził, gdy wol- 
sko Tureckie toż pod tymże Parkanem zniósł, 
wyścinał, w Dunaiu potopił, tak dalece, że sif 
Dunai krwią zafarbował, i trup Pogański, któ- 
ry swoią gęstością wodę w Dunaiu tamował, 
do Budy popłynął. Postąpiwszy potym wciska 
pod Strygonią, Aiążęta z Generałami cesarskie- 
mi prosili Króla JMci, aby sami dobywali Stry- 
goniu, aleć i bez naszych puskarzow i armaty 
się nie obeszli, i Turcy Niemcom się poddać 
nie chcieli, tylko Królowi JMci polskiemu. Gdy 
ze Strygoniu wyszli, Kroi JMć wiechał d# 
zamku. Te Deum Landamu9 śpiewano, wę- 
gierscy Panowie wielkie wesołości Enkomia Kró- 
lowi JMci eolskiemu wyświadczali. Kroi JM 
armatę swoię ku Budzie obrócić rozkazał, a 
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Sl^^ct i Gctterafowie eessrscy, Ai meszi^'^^ 
Mei aazdroM^ wichfCy ze slawai Królowi JSfci 
poIflAienni przyznana l^yTa, jprzjiłz do Kroki 
jmfei iegnaiaeego, i dekłami^c, zie pod Budę 




sadnei opatrznoiei nie hjto i nieprzjiaciel hjt 
postrachany, w rękach pogańskich została. A 
nr tym roku gdy sami Niemcy pod Bndę poszli, 
wouko potraciwszy, armaty odstąpiwszy, sronnh- 
tnie od Budy odeszli, a Kroi JMć od Strygo- 
aau powracaiąc do Polski, Setyn miasto z rąk 
Tureckich na imię Królewicza JMci Jakoba o- 
debrał i cesarskim oddaf. Weryfikowało się 
to i owo przysłowie Polskie: „Póki śwHfat kwia- 
tem, nie będzie Niemiec Polakowi bratenu'^ 
Albowiem póki Niemcy byli w strachu, piki 
Wiedeń nie był eliberowany, poty Polakom 
dobre słowa dawali i prowiantami ich opatro- 
wali; iak Wiedeń został uwolniony, prędko 
potym i prowiantów nie dawali , i woisku Pol- 
skiemu, aby nazad powrócili, ledwie nie mówi- 
li. Powracaiąc woiska Polskie przez Węgry, 
wielki szwank odniosły, siła ich zgłodniałych, 
zbiedzonych poumierało, choroby do Polski po- 
przynosili. Powrócił potjrm na granice z Opa- 
trzności Boskiei Kroi JMć, Pan nasz miłości- 
wy, zdrowo' i szczęśliwie. O czjrm gdy się Ma- 
gistrat krakowski dowiedział, wyprawia na gra- 
nice o^idM Królowi JMci dwóch koleeów 
awoich: Pawła Fryzniekiera i Adama Druzyń- 
akiego, z powinszowaniem i powitaniem Króla 
JFMci iako Pana swego miłościwego, przyieżdźa 
potym Kroi JMó, kędy go miasto cum Aplausn 
W bramie czekało. Wysiada do kościoła Ś. 
Stanisława na zamku krakowskim, kędy Bi- 
skup ze wszystkiemi Zakonnikami i Kapiany i 
niezliczoną wielkością ludu, psalmy i oracyie 
prześpiewawszy, Te Deum Landamus skoń- 
czywszy, wszyscy iednostainyra głosem krzy- 
knęli: Vivaty vivat^ vit>at, nex Poloniarum! 
Potjrm tak w zamku iako i w mieście z dział 
Idto, i nie tylko stołeczne miasto z cyrkumfe- 
rencyiami ale i wszystkie okoliczności, kędy 
grzmot armaty doszedł, rozweselone zostały. 

Szóstego potym dnia, w dzień Ś. Jana E- 
wangelisty, Kroi TM6 z Królowę Jeimością i 
2 Królewiczami Ichmościami zjechał do Ko- 
ścioła Panny Maryi, tam Te Deum Lauda- 
mv^ i wotywa cum summo aplausu odprawo- 
wała się. Panu Bogu dziękuiąc, ze szczęśliwie 
i zdrowo Kroi JMc powrócił z tak wielkiemi 
wiktoryiami ; ztamtąd królestwo Jchmoście ie- 
ehali do kamienice Pana Tuccego na obiad, kędy 
Magistratus witał, i winszował Królowi JMci. 
Oracjrią miał Jmć Pan Doktor Łopacki bardzo 
piękną, a od Króla JMci mówił Jmó P. Kan- 
clerz Wielki kpronny. Po obiedzie samym wie- 
czorem przypatrowali się Królestwo Ichmośó 
i wiele lehmościow Panów Senatorów ^ ogniom 



k^^townym i kolosom mstemie wyrobionyiii 
z reitiymi embsematami i godnemi napisanlf; 
t dział bito, muzyki, rozmaite grały, w kotły, 
trąby i insze rozmaite wesołości odprawiair 
się.^ 6^ tedy tyle pięknych i misternych sztuk 
oąnisty^ odprawiło się, albowiem z ośmiu kul 
wielkich ielaz^ch, z których fontanny ogniste 
wypadały, dwie się strzaskały, i kilkoro ludzi 
na śmierć zabiły, i tak lubo to w cichości było, 
iednakże dwóch pnszkarzy poraziło, nie mogły 
te rzeczy należycie bydź skończone, iednak prze- 
cie iak bydź mogło dokończono. Niechciał Pan 
Bog daó miastu temu tei sławy poeiechy, kto- 
raby była, gdyby nie ten kazus. JeAnak co 
więcei, nie tylko to, za grzechy nasze u Pana 
Boga zasłużyliśmy. Zaprawdę rzeczy były bar- 
dzo piękne, widzenia godne, i stało to w rynkn 
aż do postu, póki Kroi JMć z Krakowa nie 
wyiechał. Te^ ogniste kule na fontanny, tak te 
co pięknie świeciły, iako i te co się zepsowa- 
ły, robili dwai Włoscy puszkarze, czyito ex 
malirolentia przeciwko polskim puszkarzom zro«- 
bili, czy teżCasu aliąuo się staio, samemu to 
tylko Panu Bogu iawno; wzięci byli ci puszka- 
rze do więzienia kryminalnego i kryminaliter 
byli sądzeni, iednak potym z woli Króla JMci, 
iako dobrotliwego Pana, są wypuszczeni i extra 
Regnmn wyszli. 

(Dokończenie nastąpi.) 



Wykradziona. 

[Powioi^ui toidkapoltha.) 

W pięknym zamku mieszkał Pim Kogaty, 
a Pan byi Wojewoda. Zamek otoczoay wa- 
łem i wodą, na której białe nływały łabędzie^ 
a w zamku wszystko się śkłniło od śreora i 
złota, a okna w nim były kryształowe. Ale 
piękniejsza nad złoto i kryształ była Kasin- 
ka, urodna córa starego Wojewody. Rumiana- 
jak polna róża, świeża jak leśna malina, oczka- 
mi czarnemi, co by dwie tareczki połyskiwały, ' 
nie jedno serce młodzieńca do siebie wabiła. 
Przyjeżdżali Panowie, rycerze z dalekich stron, 
strojni i bogaci, a każdy, jak mógł, zakazywał 
się nadobnej dziewicy, każdy z nich chciałby 
posiadać i serce i rękę, bo dziewczę jak sło^ 
ce i posag nie mały. Ale Kasinka żadnego 
nie chciała, żadnego nie wybierała, jeden po 
drugim z grochowym odjeżdżał wieńcem. 

Potajemnie już serce swe komu iunentn M- 
dała, i o tym swoim kochanku, siedząc przy 
kryształowym oknie na złocistym krześle, tęskne 
piosnki nuciła i wyglądała, rychło przed za- 
mek zajedzie. Złote wrzecionko, na które je- 
dwabne snrządała niteczki, jak paj^zyna je- 
sienna delikatne, często opuszczając na ziemię, 
o nim myślała. Około^ zamku ogród był pie* 
kny, pięknemi kwiaty zasiany, i tam to Kasin- 
ka ehodaó lubiła, A kiedy weszła do ptM*- 
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ślicznego ogrodn i knkaweczk^ kukająca nsf j- 
uafa, o \irtenczas prędko jćj sie f jtaia: y^Ku* 
kaweczkoy panieneczko ^ powiedzze mi, za ile 
dni Jasinek mój przyjedzie/* Rukaweczka mil- 
czafa, jakby powiedzieć nie chciała. Po chwi- 
li sYjszj Kasinka w dali: kuku. ,,Raz tjlko, 
to mego Jasia dzisiai zobaczę jeszcze , ^* rzekła 
dziewica, a serduszko radośnie bi6 poczęło, a 
ujmiech osiadł na krasnych ustach. ^^Dziś go 
zobaczę; ale ojciec, ale matka, oni choć go 
przyjmują, słodkim miodem częstuję, jednak 
nie chętnie patrzę na nas, gdy ze sobę mówimy." 

Z Jasia był to wojak zawołany, choć był 
młody jak jagoda, jednak na dalekiej był woj- 
nie, ale cóź potem! nie był bogaty, a rodzice 
Kasiuli bogatego pragnęli mieć zięcia, a Jasiu 
na jednej tylko siedział wioseczce, nie miał ani 
złotych rzędów na konie ,^ ani sług licznych, 
iwietnie ubranych, jak inni zalotnicy. 

Zajeżdża Jasiu na biegłym koniu, a konik 
wrony raźnie nóżkami przebiera; zajeżdża przed 
dwór bogaty Wojewody. Wojewoda stary choj- 
nic Jasia przyjmuje, słodkim miodem częstuje; 
ale rycerzowi nic nie do smaku , bo Kasiuli 
sw^j nie widzi; poględa ku kryształowemu o- 
knn, próżne miejsce, gdzie siedziała, na zło- 
tem wrzecionku przadała. Kasiula w ogrodzie 
wiród kwiatów chodzi, piękniejsza niż^ białe 
lilije, z drobnych k%viateczków wianeczki wije, 

Irzeplatajac je rozmarynem, bo i rozmarynek 
wiat dla panienek; rozmawia z ptaszkami, co 
gadać umieją i pyta się znów tęskliwie: „Pta- 
szki moje, ptaszki, powiedzcie mi ^vieści, czy 
przyjedzie Jasiu dzisiaj, jak kukaweczka wró- 
żyła?" A ptaszki odpowiadają: „Gdybyś ty 
wiedziała, wzdyć byś ty prędko bieżała, bo 
Jasia wrony przed bramą.'' Wzięła się Ka- 
siula czem prędzej bieżała do dworu. Weszła 
skromna dziewoja jak liliowy kwiat, rycerz się 
skłonił, na licu zapłonął, i owa czarne spuści- 
ła oczęta. Mądrćj głowie dość dwie słowie, 
a tym, co się miłują, jedno wejrzenie, — „Pa- 
nie rycerzu, jużto od dawna widzę, jakoś się 
macie do mojej dziewoi," zawołał Wojewoda, 
„ale, ale, nie będzie z tej mąki cldeba. Wpa- 
dła wam w oko, a i w serce pewno ; zamierzy- 
łem ja ją wydać za innego. Bawić i bywać 
u mnie możecie, to pozwolę, pomnąc na usługi 
waszego nieboszczyka rodzica, ale o Kasiuli 
nie myślcie." 

Dziwnie brzmiały te słowa rycerzowi, który 
ciężkie westchnienie ledwo mógł powstrzymać; 
chciał się wymawiać, ale słowa utknęły w u- 
stach. Śliczna dziewoja odwróciła się ku oknu, 
a łza stanęła jej w czarnem oku; rycerz Jasiu 
zadumał się trochę, po chwili udawał weso- 
łość i gawędził i śmiał się ze wszystkimi. Na- 
reście ^trzeba było odjechać , polecił ich Bo- 
gu; siadł na wronego i dalej cwałem w swą 
stronę; a Kasiula tymczasem wysunęła się do 
ogrodu, aby jeszcze z chwilę pomarzyć i za- 



czętego^ dowić wianeczka. Ale zamiast wia- 
nek wić, chodziła zadumana, myślała o Ja- 
siu. A Jasiu przejeżdża koło ogrodu , wi- 
dzi swoją kochankę po ogrodzie chodzącą, 
wstrzymuje konia i z niego schodzi , aby z nia 
parę słówek pomówić; powiedzieć jej to, o 
czćm milczeć był zmuszony. Długo, długo ze 
sobą rozmawiali, znać się namawiali ; Jasiu od- 
choaz|c, za dni kilka przyjechać obiecał; Ka- 
się ścisnął za rączkę, siadł na wronego i po- 
jechał. Za kilka dni wielka uczta we dwo- 
rze, bo to podobno były zaręczyny Kasiuli z bo- 
gatym jakimsiś Panem; wiele i pysznych i bo- 
gatych, a między nimi ubogi Jasiu. Kasinka 
choć smutnie chodziła, piękniej i bogaciej u- 
brana w złocistych szatach z pierścieniami na 

falcach, mile jednak na Jasia patrzyła. Trwa- 
a zabawa późno w noc, wesoło tańczyli, z wiel- 
kich złotych kielichów ochoczo i rzeżwo spi- 
jali. Zbliżył się Jaś do Kasiuli i tak ją za- 
gadnął, aby nie wszyscy rozumieli: Moja Pan^ 
no tymczajtenty ^toi burza nad laJtem: będzie, 
czyli nie będzie'? Na co mu Kasiula odpowie- 
działa i mile się uśmiechając: Będzie j jeno 
się dąb % lipą powali^ nim ci zagrają, co 
rogowe pyszczki mają. 

Ustała kapela; jedni odjeżdżali, drudzy się 
udali na spoczynek, a i Jasiu siadł na wrone- 
go i pojechał niby w swoją stronę. Kiedy się 
wszystko we dworze uciszyło, kiedy się dąb 
z lipą powalił, t. j. ojciec z matką zasnął, nim 
koguty piać zaczęły, wyszła Kasiula drzwiami 
do ogrodu i już ci była na koniu miłego ry- 
cerza, już jedzie, przebiera rączo konik nóżka- 
mi, bo wie kogo wiezie. 

Rano. wstają, szukają panny, i nie ma, i nie 
ma w bogatym dworze; gdzie się podziała, nie 
wiedzą; aż jaskułka, która gniazdko swe le- 

Eiła, w szczycie wyświegotała , w którą ucię- 
ła stronę. Siadajcie na koń, siadajcie na koń! 
biegnijcie, co konie wybiegną, przywieźcie mi 
córę jedyną. 

Posiedli słudzy na raczę konie i pędzą, i 
pędzą różnemi drogami, i znaleźć nie mogą, i 
śladu nie mają, kędyby panna uciekała, bo kto 
ucieka ma jedne nogę bez liczby, którzy szu- 
kają , i często choć blisko są siebie, często się 
jednak mijają. W dalekiej stronie Jasia zgo- 
nili z Wojewodzianką na koniu; pannę odebra- 
li, Jasia puścili, bo taki rozkaz mieć mieli. 
Cieszą się wszyscy, jadą wesoło, a panna szlo- 
cha i płacze; a gdy do dworu wielkiego przy- 
byli i bramą wjechali, ojciec j^j nie chdat 
przypuścić do siebie, ale w ciemnej zamknąć 
kazał wieży. Tam to Kasiula, cudna dziewu- 
la, w smutku i ciężkiej żałości płacząc, siedzia- 
ła, małem okienkiem, rzewniac sobie, na świat 
boży patrzała. Tam to w t^j wieży wysokiej 
i ciemnej mijała jej młodość, ginęła uroda* 
Ale nie długo było gniewu rodzica, dał się 
przeprosić, przebłagać, i żal mu się robiło, tak 
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kran^j cAry, jej pięWj nrody; w]^irfcić ją 
kazał. I znów Kasinka w ogrodzie chodzi- 
ła, wianeczki wiła i z drobnych kwiateczków, 
mów przy kryształowym oknie siadała, na zło- 
te wrzecionko niteczki sprzedała. Nie długo 
pot^m i Jas zajechał na swym koniu wronym, 
ojca przeprosił i matkę przeprosił, i córy rę- 
kę otrzymał* 

Sprawili wesele, rozkosznie tam było, ta^ 
czono wiele, pić i jei6 było do sytu, dzi 
zwierzyny , leśne ^ ptaszyny , . kaczory , gąi 
ry, pieczono obficie; a po weselu Pan lYo- 
jewoda córę jedyna mianował, połowę wio- 
sek i miast pofowę, i pieniędzy jej dał co nie 
miara, a tak rycerz ubogi stał się Panem bo- 
gatym , ale, jak się zwał, nie pomne; Ja- 
siem go tylko wszyscy nazywają ; dosó , ze. 
na tem weselu i ja byłem, z młodą Panną tan- 
em, jadłem i piiem, aź z brody kapało. 



czyłem 

a w gębie nic nie postało 



*w. 



Klechdy ludu polskiego w Szląsku. 

(Ciąg dalszy.) 

XVI. 
Pustelnik i Król. 

Nie daleko jednego królewskiego zamkn zył 
pustelnik prowadzący bardzo przykładne i bo- 
gobojne życie; wszyscy okoliczni znajomi ko- 
chali co bardzo, sam Król nawet hojnie go ży- 
wnością obdarzał. — Już mu szósty dziesiątek 
lat mijał, gdy raz czytając księgi święte, nad 
temi słowami się zastanowił: „O co kolwiek 
kto Boga gorąco prosi, zaiste uprosić może/^ — 
Zadumawszy się długo, mówił sam do siebie: 
„Zda mi się, iż się to nie zawsze sprawdza, 
ale zobaczę, będę Boga gorąco prosił, aby mi 
Król nasz dał córkę swoją za.żonę.^^ — Uczy- 
nił tak jak mówił; a gdy się już długo i go- 
rąco modlił, usłyszał głos: 9, Idź do Króla i 
żądaj córki jego, a stanie ci się według twej 
woli.'* — Pustelnik poszedł do Króla i prosił 
gOy by mu dat córkę swoja za żonę ; Król zdzi- 
^ł się bardzo, ale odpowiedź obiecał mu dadż 
dopiero za parę dni. — Gdy pustelnik odszedł. 
Król powiedział to żonie swojej, która rzekła : 
9,JeżeIić to jest wola Boża, któż się jój sprze- 
ciwić może? ale powiem o tem córce, i usły- 
szę, co ona mi na to rzecze.'* — Córka zai od- 
powiedziała Królowej: ,,JeżeIi tak Bóg prze- 
jEsaczył, żaden się Jego świętej woli nie oprze.** 
— Królowa donosi mężowi o tem. — Król po- 
czął damać; a gdy pustelnik po narę dniach 
przyszedł znów po odpowiedź, Król mu rzekł: 
9,0Daczymy, lecz jeszcze kilka dni czekać mu- 
sisz.** — Pot^m wezwał Ministrów swoich do 
zady^ którzy tak uradzili: „Znaleźliśmy w sta- 



rych księgach, że trzech sjnów królewskich na- 
szego państwa dziedziczyli po ojcu dyament tak 
wielki, że się o podział jego zgodzić nie mo- 
gli ; wyrysowali na nim dzien i rok tej sprzeczki, 
także imiona swoje i kazali ten dyament wrzu- 
cić w morze. — Radzimy więc Ajólowi, aby 
zadał pustelnikowi: iż jeżeli kamień ten z mo- 
rza dostani* i odda co do królewsluego skarbcu, 
to życzenie jego może się spełnić.** — Król o- 
znajmił taką decyzyą pustelnikowi, który po- 
wróciwszy do domu; prosił znowu gorąco, aby 
mu Bóg aopomógł wypełnić to trudne żądanie. 

— Gdy się już długo modlił, usłyszał głos 
w iciatiie: „Ja ci pomogę, ale i ty mi pomódz 
musisz.** — Pustelnik chodził i macał po ścia- 
nie, a cłos znowu odzywał się ze ściany: „Ma- 
caj wyżej,** lub ttó „macaj niż^j,** nareszcie 
pustelnik trafił w ścianie na glinę, i gdy ja 
odkuł, znalazł flaszeczkę zapieczętowaną, w któ- 
rej była mucha. — Ta prosiła go bardzo, aby 
korek odetknął. — Gdy to uczynił, wyszecti 
z flaszeczki raźny myśliwiec, i przyrzekł ma, 
że mu dyament sprowadzi, i poszedł. Pustel- 
nik czekał jeszcze czas jakiś, gdy wtem przed 
je^o chatką coś okrutnie pukło , tak, że az zie- 
mia stękła; a potem myśliwiec zawołał: „Masz 
już czego ci trzeba było.** — Pustelnik wy- 
szedł i przekonał się, że prawda, ale sobie my- 
ślał, jakimby zaś sposobem i tego jegomości 
można do flaszeczki dostać ; rzekł mu tedy: 
„Dziwuję się, jakoś mógł kamień tak wielki 
„tu przynieść, ale jeszcze bardziej dziwuję się 
„nad^ tem, jakoś ty do tej małej flaszeczki mógC 
„wnijść?** — Zty duch odpowiedział: ,,To ci 
zaraz pokazać mogę,'' i wtem wsunął się do 
flaszeczki i w muchę przemienił; pustelnik za- 
tknął go co prj^dzej korkiem i zapieczętował. 

— Zły^ duch biadał bardzo we flaszeczce, ale 
pustelnik dopisał na flaszeczce: „Bądź potę- 
piony na wieki wieków!** jeszcze i słówko: 
„Amen,** i tak flaszeczkę w dawnem miejsca 
zalepił. — Potępieniec jeszcze długo biadał, ale 

fdy pustelnik wymówił słowo: „Amen,** nmil- 
nąć musiał. 
Potem zaś pustelnik poszedł do Króla, i 0- 
znajmił mu, że już ma dyament; ale prosi go, 
aby czterema końmi po niego przed pustynię 
przysłał. — Po sprowadzeniu kamienia, prze- 
konali się Ministrowie, że jest ten sam, jak go 
kronika opisywała; Król przekonał się sam, i 
dzień wesela wyznaczył. — Na ten dzień przy- 
szedł pustelnik we włosiennicy^ chciano nań 
wdziać królewskie odzienie, ale on nie przy- 
zwolił; powozy królewskie jechały do kościo- 
ła , on zaś wymawiał się jechać i szedł pie- 
szo; Króla to gniewało trochę, ale mu nie prze- 
szkadzał. — Przed ołtarzem pjlał się ksiądz 
Królewn^j, jeżeli ma wolą wziąść sobie za mę- 
ża tego, który przy ni^j klęczy? ona odpowie- 
działa: „Mam.*< — Ksiądz pytał i onego o to 
samO| a on odpowiedział: uNie mam.^^ — ^^A la 
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.dlA esego?^ Tsecse luiąjbsj — pustelnik odpo« 
-wiada: ^^ Czytałem w biięgach iwiętjch^ ze 
wwKjwlko mozeinj uprosić u Boga , i poróbając 
jczt to prawda- o matom nie w^aAI w poku- 
4usenie i w moc złego ducha; widząc teraz ^ ze 
miłosierdzie Boskie jest bez granic, chcę cał(| 
resztę mego żywota poświęcić na przebłaganie 
Boga, źem o t^m ćmiał wątpić/^ — Król się 
snown gniewał, ze sobie niepotrzebnego wy- 
datku przysporzył, ale gdy sobie j^rzypomniał 
dyament, udobruchał się; a pustelnik powrćd- 
.wszy do sw^j pustyni, spokojnie i szczęśliwie 
resztę swego żywota w pobożności, postach i 
Histrćj pokucie zakończył. 



Przysłowia* 

Klaedka, pszczółka, pszenica, ^ 
Wyprowadza z nędzy szlaciicica. 



Dzieweze małe, czesi; starsze, stizei; 
Pot^ zapłać komu, by wzi^ł z domu. 

O przyjai& nie stoję, gniewu się nie l»oję. 

Kto kocha, ten nie uważa. 

Im czarniejsza rola, tćm lepiej rodzi. 

Kiedy z oczu, to i z myili. 

Nie dał Pan Bóg ćwini rog&w, boby bodła. 

Zachciało mu się, by staraj babie tamków. 



N2144. 
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Text do Nru. 144. 

1. lad^ wozy m worami (bis), 

RapoŁkali dciewczyDecsłę» siadaj % nami (bis). 

% Siadaj s nami iotniersami (bis)» 

Byłaś dotąd panieneczką, b^dziess pani (bis). 

3. A my tobie dopomoiem (bis). 
Wystawiamy chatupeczkę la obozem (bis). 

4. I my tam bywać b^siemy (bis), 
Hiodo, piwa, gorzałeczki wypijemy (bis). 



0. A jak I wojny powrócimy (bis), 

Za miod» piwo, gorsateczkę zapłacimy (bis). 

( J. Konopka, P. 1. kr. sir. 147.) 



•pro«towamle« 

Nr. 7. str. 54L, wiersz ostatni w notce zamiast XXX. 
ma być Jil. — Ar. &, str. 58, wiersz 31, zamiast 
sprzączki czytaj sprz^dkL 



Nakładem i drukiem Ernesta Oanthera w Lesznie. (Redaktor Dr. 5zirMa^iM.) 



JTr. IS, 



Mole M3, 




Iśemmno^ dnia 2. Maja 1846. 



Miasto Iadów. •— Koma ikryptu w gaice rahutnij miatta Krakowa (dokońeunie). — MaMwrzy. 
Waher. — Klechdy ludu polskiego w Szlątku ( dalszy ciąg). — Dalszy ciąg zbioru piełni Colherga, 




Wyobraienie Lwowa przed rokiem 1731., 

wnieszczone al fresco w klasztorze lifty Dominikandw w Jarosławiu, 
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Lwów. 

Braciszek Minorytów Joachimus Ornanns, ma- 
lując w r. 1731. kościół Panny Maryi w Jaro- 
sławiu, umieścił w kurytarzu historyą przenie- 
sienia podczas nieprzyjacielskich napadów cu- 
downego obrazu , z której przerysowane jest ni- 
niejsze wyobrażenie miasta Lwowa. Ze to jest 
kopia rysunku daleko dawniejszego, okazuje wie- 
ża ratuszna, na obrazku czworokątna, lubo, jak 
wiadomo, przez Marcina Kampiana juz w ro- 
ku 1616. na ośmioboczną przeistoczoną zosta- 
ła. Nie ma także pięknej okrągłej wieży XX. 
Bernardynów; a kościół ten z ciosowego ka- 
mienia po zwycięstwie Zygmunta IlL nad Mo- 
skalami, ze składek wracającego wojska był 
dokończony, i już w roku 1630. poświęcony. 
Gdy jednak ukończony w tym samym czasie 
kościół XX. Jezuitów z wieżą fo 1830 roku 
zniesioną już istnieje, wnosió należy, że wieza 
bernardyńska później dobudowaną została. Ko- 
ściół Trynitarzy, czyli dzisiejsza biblioteka a- 
kademiczna, przy którym znajdowały się dwie 
wieże, przed piętnastu laty zdjęte, przez Annę 
Wielohurską, Kasztelanowę wołyńską, w roku 
1729. , podobnie też piękny kościół Dominika- 
nów przez Józefa Potockiego, W. Hetmana ko- 
ri)nnego. Kasztelana krakowskiego, dopiero w r. 
1749. załoiony, na obrazku me znajdują się. 
Na wzgórzu widać cerkiew, przed wielu laty 
rozebrana, XX. Bazylianów, którzy jeszcze za 

{anowania Leona Xiążęcia halickiego około ro- 
u 1292., przy sadzie pod górą zamku wyso- 
kiego osiedli, a teraz na Żółkiewskim przy cer- 
kwi Ś. Onufrego znajdują się. Dzisiejszy Lwów, 
wielu gmachami powiększony i z przedmieścia- 
mi połączony, ma zupełnie inną fizyognomie. 
Baszty,* mury i bramy miejskie zniknęły. Gó- 
ra zamkowa, jeszcze przed sześciu laty od szcze- 
rego piasku biała i naga, dziś młodemi drze- 
wkami, już w las porastającemi, umajona, sta- 
ła się miejscem najprzyjemniejszej przechadzki. 
Nie mało ozdoby dodają miastu cerkiew S. Je- 
rzego, przez Metropolitów Atanazego i Leona, 
braci Szeptyckich, około r. 1746. zbudowana, 
i pałac Arcybiskupów obrządku łacińskiego o- 
bok fundacyi Sobieskich przez zmarłego X. Ar- 
cybiskupa Piszteka w r. 1844. postawiony, co 
na dawniejszym rysunku oczywiście znajdować 

się nie może. 

L. ik. 



Kopia skryptu w gałce ratusznćj miasta 
Krakowa. 

(Dokończenie.) 
Dotknął też Pan Bog to miasto anno 1677. 

Jowietrzem morowym, które w tym mieście lat 
grassowało, umarło ludzi w tym mieście i 
cyd^imiferenoyachiego 21^572 kompatuiąc i Ży- 



dów. Biskup krakowski Andrzey Trzebicki, i 
Kapituła krakowska, wielkie dobrodzieistwa na 
snstentament tych strawionych ludzi wyświad* 
czali. Mnie, Jana Gaudentego Zacherle, 
Magistrat uprosił, ażebym temi ludźmi zawia- 
dował, i rząd w mieście, quo ad Securitatem 
pestis, trzymał. Miałem od Króla JMci uni- 
wersały, aby mnie w Krakowie, w Kazimierzu, 
w Kleparzu, i po wszystkich Jurysdykcyiach 
z tei 1 z tamtei strony Wisły słuchali. Jmć 
X. Biskup w kościołacn przykazał, żeby niko« 
go bez moiei attestacyi i rewizyi nie chowano. 
I kędykolwiekby się, na mieiscach ducho- 
wnych lub klasztorach powietrze pokazało, zdał 
mi zupełna iurysdykcyią postępować sobie, ia- 
kobym nailepiei rozumiał. StużyTem tedy lu- 
dziom według moiei możności, i Pan Bog dzi- 
wnym sposobem mnie i domowych moich, mó- 
wię, dziwnym sposobem, od tei zarazy zacho- 
wał, łubom siła razy był w niebezpieczeństwie^ 
i ktokolwiek tym ludziom bez interesu służjł, 
każdego Pan Bog zachował. Bywszy tedy a 
Magistratu iuż to na rok piąty, uproszonym Łu- 
narem , sporządziwszy sumptu publico wiele 
rzeczy potrzebnych nuastu temu; dałem też ten 
zegar zrobić Pawłowi Mieczalowi w Gliwicach 
sumptu Errarii Publici, za złotych Currenti mo- 
neta dwa tysiące dziewięćset, a na cymbał 
z wieży mieiskiei przy kościele Panny Maryi 
dałem spuścić dzwon gwałtowny, któremu by- 
ło lat trzysta trzy, a nie zażywano go iuż ia- 
ko od zabicia Tęczyńskiego dfwieście dwadzie- 
ścia lat. Spuścił ten dzwon Piotr Beber, Pru- 
sak, z wieży Panny Maryi Samotrzeć, a potym 
na saniach z ochotą pospólstwo porwawszy go 
iak pióro pod ratusz zaprowadziło na saniadb^ 
i tenże Beber znowu z troigiem czeladzi wpro- 
wadził go na wieżę ratuszną. Zalby mi było^ 
żeby koszt publiczny, a praca moia miała zni- 
szczeć, to iest, żeby ten zegar w koncie rdza 
nie ziadła, za wolą Magistratu sumptem z czo- 
pow*ego mieiskiego podiąłem się dozoru posta- 
wienia tei wieży; miałem tego Bebera, cieślę^ 
człeka poczciwego, trzeźwego, >viernego i życzli- 
wego , który tę wieżą buduie. Co wszystka 
niech będzie Panu Bogu na cześć, na chwałę* 
Pokornie suplikuiąc do Maiestatu Troice Prze- 
nayświętszei, aby i tę wieżą, i to miasto, i to 
Królestwo, bronił od wszelakiei przeci^iTiości 
i przygody, suplikuię do Panny Przenayświetszei 
Niepokalanie Poczętei, zawsze Pannj Połskiei 
Krolowei, i tego miastaProtektorki, i Świętych 
błogosławionych, których tu ciała też leżą, i 
pod imieniem ich kościoły są założone, o przy-^ 
czynę. 

Jeżeli kiedykolwiek po śmierci moiei tett 
skrypt, który teraz w tę gałkę kładę, będzie 
czytany, proszę za duszę mnie grzesznego o ie- 
dno do Pana Boga westchnienie. Proszę^ szla- 
chetnego i prześwietnego Magistratu, także ca-^ 
łei BzeGzypospoUtei miasta tego, aby na potOBH^ 
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Ili moie, iezeli się na ten czag znaydować bę- 
^^y byli f askawi. 6djź miastu temu stoYeczne- 
■in, szczerze, wiernie i życzliwie sluz^, iuz to 
Tok dwudziesty szósty, nie ziakiei pryMaty al- 
ho respektu, ale z samei mif ości przeciwko mnie 
miłei i kochanei oyczyznie, miastu temu stołe- 
cznemu, kościołowi P. Nayświętszei, z M'oli Ma- 
gistratu y iestem niegodny sługą i prowizorem 
rok piaty. Dał mi Pan Bog synów dwóch: 
Jacka irandentego, i Gaudentego Stanisława; 
synowców: Jana, Mikołaia, Sebastyana, Kry- 
astofa, Antoniego, Dyionizego. W kłopotach, 
tnrbacyiacb, pracach i w zdrowiu słabym, z wo- 
li Pana Boga moiego, pędzę życia moiego rok 
czterdziesty piąty, znałem i znam zawsze nade- 
mną grzesznym miłosierdzie i wielką łaskę Bo- 
żą za co niechai Pan Bog w Troycy Świętei 
iedjmy będzie na wieki błogosławiony. Da- 
tom w Krakowie, w kamienicy kochanych ro- 
dziców moich, na rogu po prawei ręce wcho- 
dząc w ulice Jana Świętego z rynku. Roku 
Pańskiego lo84. Dnia dwudziestego wtorego 
Crrudnia. 

Jan Gaudenty Zacherla^ R. K. 
ProM'izor kościoła Nayświ^tszei 
Panny w rynku krakowskim, i Lo- 
nar krakowski. 

Ten skrypt był pisany, i iest, na prawdzi- 
wym tureckim papierze pod Wiedniem w obo- 
zie zdobytym od iednego Obersztera mnie da- 
rowany. 

Kopia tego przepisu 1783go roku spisana, 
odemnie Franciszka Kuderskiego przekopiowa- 
na i znowu powtórnie odemnie roku 1789. 

«/• jP. mp. 



Mazurzy. 



Nazwisko Mazurów i prowincyi Mazowsza 
odnosi się do najdawniejszej przeszłości. Na- 
ród ten zamieszkuje okolice Płocka, Warszawy 
i Rawy. Mazury mówią dialektem, który nie 
jest czystym jęKykiem polskim, połykają wiele 
liter, czasami nawet całe syllaby, co jest przy- 
czyną przysłowia polskiego: „Mówi jak Ma- 
znr.^^ Ich taniec, który nazywają Mazurkiem, 
znany jest w całej Polsce i za granicą. Mazu- 
rzy są silnie zbudowani; z wesołym usposobie- 
niem łączą chęć do pracy, odwagę i walecznośó. 
Będąc doskonałymi strzelcami, zawsze byli 
przyzwyczajeni od najdawniejszych czasów no- 
sić na ramionach strzelbę do polowania, lecz 
nakaz rządu zabrania im użytku tej broni. Łu- 
lią zyó w lasach, które nazywają swymi do- 
brodziejami, i przyznać trzeba, iż lasy w isto- 
cie są dobrodziejstwein dla chłopów polskich. 
Kiedy nieprzyjaciel zburzy ich wsie, zrabuje 
dobra 9 aaeinięża mieszkańców, gdy ich ]^ędzi 
w niewolę; starcy i kobiety ze swemi dziećmi 
nabierają co mają najdroższego i||najkosztowniej* 



szego w lasy, ^dzie znajdują schronienie; osła- 
bieni głodem 1 zimnem, pozbawieni wszelkich 
środków , unoszą z boru swego pana kilka 
sztuk drzewa do palenia lub budowli, bo nic 
nie posiadają; przedają je Żydowi któremukol- 
wiek, ażeby zakupić soli i chleba, i opędzić 
pierwszą potrzebę życia, a reszty drzewa uży- 
wają, ażeby się ogrzać. Lubo są bardzo bo- 
gobojni, nie uważają tej kradzieży za grzech, 
tłumacząc się swoją biedą, która ich zmusza 
poszukać sobie potrzebnych rzeczy do życia. 
„Marysia,** mówi zwyczajnie Mazur do swej żo- 
?7> g^y powraca z chlebem i solą, „prawda, 
iz te zapasy zakupiłem drzewem mego pana; 
lecz zajiewne mi to Pan Bóg nie policzy za 
grzech i dla tego możemy spać spokojnie; bór 
nie był zamknięty, to ziemia Mazurów, a ja je- 
stem prawdziwszym Mazurem, niech mi to Bóg 
przebaczy, niż ten Ciarach.** 

Te siowa dowodzą, jakie wyobrażenie ma- 

{'ą chłopie polscy o własności swego pana. Lu- 
»o szanują prawa własności tego, u którego 
są w służbie, nie mogą się jednak uchronić od 



przykrego uczucia , gdy w chwili nieszczęścia 
przjrchodzi im na myśl, iż ta obszerna ziemia, 
zamieszkała przez ich ojców, jest od tak da- 
wnych wieków w ręku kilku ludzi. 

W dni świąteczne noszą chłopi Mazowsza 
sukmanę niebieską , która dochodzi do kolan, 
z wyłogami i sznurkami koloru amarantowego ; 
spodem maja kamzelę z sukna niebieskiego lub 
zieloneco, obszytą na przodku aksamitem czar- 
nym lub białym. Spodnie są zawsze z płótna 
w paski, a naokoło ciała noszą pas czerwony 
lub żółty. W dnie robotne noszą sukmanę bia- 
łą, czarną lub szarą; koszula spada na spo- 
dnie i nogi są bose. Czapki niskie i w ró- 
żnych kolorach są obszyte barankiem; latem 
noszą kapelusz słomiany, lub z wełny białej, 
lub szarej, zwyczajneeo kształtu. 

Kobiety noszą spódnicę w różnych kolorach, 
fartuch w kiii^atki lub w paski, gorset koloru 

{'asnego, kaftan niebieski lub zielony; reszta u- 
aorn podobna krakowskiemu. 

Gdy młody Mazur ma chęć ożenienia się, 
udaje się sam do ojca ulubionej, i odzywa sie 
do niego w te słowa: „Mój ojcze, dajcie mi 
wasze córkę za żonę; bardzo mi się podoba, 
zarazbym chciał kazać się zapowiadać w ko- 
ściele; lecz się zdecydujecie; bo jeżeli mi od- 
mówicie wasza córkę, będę przymuszony szu- . 
kać sobie innej.<< 

W dzień zmowin udaje się zalotnik w to- 
warzystwie przyjaciół i muzyki, która śię skła- 
da z kilku skrzypcy i gra mazurka, do sw^ ^ 
narzeczonej. Po zwyczajnych pozdrowieniach 
mówca stawa przed przyszłymi małżonkami, 
odmawia oracyą wierszem i przyozdabia ich 
głowy wieńcami z kwiatów. Pierwsza dru- 
chaa, która zawsze jest przy boku młodej pan* 
ny, wyjmuje z j^j wieńca kilka kwiatów, z któ* 

18» 
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ryeh kładzie sobie kilka za gorset, a resztę 
podziela pomiędzy przytomnych. Gdy jedea 
z drachów również rozdał kwiaty z wieńca 
ttfodego pana, siada młoda panna na dzierzce, 
gdzie odbiera wszelkie posługi od swoich to- 
warzyszek, które plotąc po raz ostatni j6j war- 
kocz, jpiewaj^ stosownie do tej okoliczności* 

Po skończonym iśpiewie uwieńczają młode 
dziewczęta głowę narzeczonej, która przed wy- 
jechaniem do kościoła rzuca się do nóg swych 
rodziców, aby odebrać błogosławieństwo. Alło- 
dzi parobcy wsiadają na konie, a młody pan 
przodem; za nimi ciągnie się wóz, na któryi 




wają młode dziewczęta. 

Gdy pochód powraca z koiicioła i juz jest 
Ma pól drogi, pierwszy drużba popędza swego 
koma, biegnie galopem do domu, porywa chleb 
1 wraca do swoich. Po tem przybliżywszy się, 
z chlebem w ręku, do wszystkich wozów, za- 
prasza goćci do rodziców narzeczonej. 

Po przybyciu do domu wchodzą rodzice, o- 
0oby najstarsze obojej płci i muzyka do domu, 
tymczasem młode ^ewczęta i parobcy stawa- 
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ią przededrzwiami, otaczają miodych małżon- 
ŁÓw i śpiewają w ten sposób: „Grodzice! Bóg 
wam dał za c*órkę ładną i dobrą Marysię; a 
dzisiaj daje waszej córce ładnego i uczciwego 
chłopca za męża; Bóg im już pobłogosławił 
w kościele, przyjmićjcie ich teraz w imię Bo- 
akie do waszego dornu.^^ 

Rodzice wychodzą przed dom , a podawszy 
nłodej parze chleb i sól, proszą ich, aby we- 
szli do mieszkania z wszystkimi przytomnymi. 
Śniadają i tańczą aż do południa; potem jedzą 
obiad.* Przed zapoczęciem pierwszej potrawy, 
ffospodyni domu pije za zdrowie młodej męża- 
tki; całe towarzystwo uderza pięścią o stół, i 
woła: „Niech zy^]e młoda mężatka !^< Potem 

{'ije ona za zdrowie swego męża, a za j^j przy- 
ładem idą wszyscy^ goście, którzy chwytają za 
kieliszki i wychylają je, winszując sobie po 



przyjacielsku. Groch, pasternak i flaki, są trzy 
potrawy niezbędne przy tej uczcie. Przed za- 
częciem jadła śpiewają goście piosnkę stosowną 
do potrawy,, którą im dano, i tony muzyki, po- 
mieszane z głosami mowy, dodają nowego po- 
wabu uroczystości. 

Po uczcie oczepia jedna z najstarszych ko- 
fciet, przyjaciółka familii, młodą mężatkę. Sko- 
ro ta rzecz swoje skończyła, przybliża się pier- 
wszjT driich do^ młodej mężatki zdejmuje jej 
czepiec, i kładzie^ natomiast swoja czapkę, mó- 
wiąc: „Ten czepiec jest nadto ciasny; niewy- 
godnym ci jest, moja czapka będzie ci lepszą.^< 
ŚTatenczas przybliża się. pierwsza druchna, bie- 
jrze czapkę, oddaje ją właścicielowi, a młoda 
neżatka odbiera z jej ręki czepiec, który Uj 
hjt wsadzony; lecz drugi druch znów go bie- 



rze i pokrywa swoją czapką głowę młodej me-, 
zatki, powtarzając jej słowa pierwszego dmchL 
Ta scena, która bardzo przytomnych bawi. mm 
ustaje, aż wszyscy tę samą rolę odegrali. Gdy 
czepiec i^rzeszedł już przez wszystkie ręce, ko- 
bieta najstarsza znów go kładzie na głowę mło- 
dśj mężatki, i w ten sposób kończą się ocze- 
piny; poczem młode dziewczęta śpiewają piosn- 




Sie młode .małżeństwo nie uda do swero 
mieszkania. ^ 



L6on Haber. 
. W Warszawie roku 1829. mieszkała uKa- 
mtanowej Banickiźj, młoda śliczna sierota, tó 
kibić była smukłą jak topola, wiotką jak osi- 
ka, jej hce to pyłek róży na tle jammowem. 
a oczy to nasze ranne wiośniane słońce za rąb- 
kiem męty majowej. ^ 

Kapitanowa kończyła rok 45ty, była wdo- 
wa, Kalwinką, szeptała pacierze, należała do 
redakcyi zbiorowego pisma plotek miejskich, 
ciągnęła pasyanse, wytładała kabały i zaży- 
wała tabakę. Kobieta ta miała córkę, pięcio- 
letnią dziewczynkę, złe, rozpieszczone dziecko. 

Emiha, bo tak było na imię sierocie, bawi- 
ia się z dzieckiem, z cackami, weseliła się la- 
da fraszką, zanosiła się od śmiechu, zwyczaj- 
me dziewczyna; to znowu krwawo zarabiała 
na kawałek chleba, często koło północy jasne 
oczka przyómiła nad i^ełką przy ciemn'^j aza- 
basówce. I posępniała czasami, i gorzko i rze- 
wnie sobie zapłakała, zwyczajnie sierota. 

Do liceum warszawskiego uczęszczał w 1929 
roku Zyd Leon Haber. Nie zamknięty w so- 
bie jak jego współwyznawcy, ale lgnący do 
każdego. Serce mający i w oku i w ustach, 
a w sercu przyjaźń. Jego koledzy słyszeli 
w domu, ze Ewa skusiła Adama, i biH pier- 
wszą, którą napotkali, Kwę. Słyszeli, ze Ży- 
da ukrzyżowali Boga człowiek-; bili zatem i 
nienawidzai Żydów. A przecież psotni malcy 
nie śmieli zaczepić Leona, a nawet nie jeden 
żarto wniś, drwiący z innych Żydków, spuszczał 
^^79 gdy spotkał jego wejrzenie, i stawał za- 
pyrzony jak gdyby młody filut złapany na go- 
rącym uczynku; przycinek konał mu w gardle, 
szyderczy uśmiech zastygał na ustach. I wszy- 
scy lubiliśmy Leona. Bo sercem, odwagą, szła- 
cheteością był nasz, mówił jak wszyscy tam- 
tejsi Żydzi dobrze po polsku, a czuł i myślał 
Uii jak my. Pochodzeniem, pojkrewieństwem i 
wyznaniem, był połączony z Żydami. Szano- 
waliśmy jego ujmowanie się za nieszczęśliwy- 
mi towarzyszami tych smutnych losów, które 
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chał się ten poczciwy^ równie nieszczęjliwy Le- 
on. Źe się pokochać mogli — o! to mi zape- 
wne przyznacie. Ona świeża i piękna jak ide- 
ał kochanka wymarzony gorąca piersią w pier- 
wszem przeczuciu miłości. A jej uczucie to by- 
ło 8\i'iatło słońca, rozsnute dziewiczemi wdzię- 
ki w barwy tęczowe, a te barwy, jasne, ży- 
we, lśniące, wabiły oko, nęciły zmysłj, za- 
chwycały duszę, bo przebijało się' w nich tło 
niezatarte, pierwotnej śnieżnej jasności. Jej 
głos w melodyjnych odmianach, odpowiadają- 
cych obfitemu zdrojowi jej uczuć, przypominał 
jakieś czarowne dźwięki, wymarzone^ wypie- 
szczone w lepszych może światach, albo pod- 
słuchane w szmerze nadwiślańskiej kępy, w ję- 
ku sło^idka na Maciejowickiej błoni, i szcze- 
biotaniu skoMTonka, zwiastuna lepszej przy- 
szłości. 

Leona znowu ognisty' charakter skąpał się 
w gorzkiej toni smutnych doświadczeń melan- 
cholijnych rozmyślań. Jego twarz i głos, i mo- 
wa i życie, nacechowały się tem dwojakiem 
fiętnem, szlachetności i nieszczęścia. Można by- 
o poznać z jego wzroku, wyższe cierpienie, 
które niewinnie ponosił; ataki stan duszy mu- 
si wzniecić współczucie w każdem czułem ser- 
cu, a tem więcej w sercu, co także zakoszto- 
wało z kielicha goryczy. Nieszczęście lgnie 
nawzajem do siebie, jak dwa statki z potrza- 
skanemi masztami nadwątlonemi stery łączą się 
do niebezpiecznej żeglugi. Leon wszedf w dom 
Kapitonowej Banicki^j jako nauczyciel jej pię- 
cioletniej córeczki. Koledzy, którzy mu tę lek- 
cyę nastręczyli, nie wspominali o jego wyzna- 
niu. On sam nie kwapił się z rozmową o tym 
J przedmiocie. Emilia była u Kapitanowej już 
at 9. Sześcioletnią dziewczynką dostała się do 
niej, do delikatnej hafciarskiej roboty. Kaęi- 
tanowa polubiła sierotę, i zatrzymała u siebie. 
Postępowała z nią z całą uprzejmością i deli- 
katnością dobrej wykształconej osoby, a je- 
dnak sierota często musiała gorzko zapłakać. 
Nie jedno bez rozwagi wyrzeczone słówko przy- 
pominało jej okropne położenie, w którem się 
znajduje; to znowu grymasy Panny Kapitanó- 
wny zatruwały na długo jej spokojność. 

Leon przy pierwszem ^yidzeniu odgadnął 
smutek Emilii i tegoż przyczynę. Polubił ją, 
jako siostrę spokrewnioną całem pasmem prze- 
szłych życia kolei i widokami smutnej przy- 
szłości; pokochał ją, jako jedyną istotę, co ąo 
będzie mogła zrozumieć i pojąć. Ich zbliżenie 
było bardzo prędkie, nie wiele godzin z sobą 
rozmaM'iali, a już czytali sobie nawzajem w głę- 
bi duszy, już im dość było jedneco spojrzenia, 
ażeby sobie cały zwój myśli udzielić. Zrażo- 
ny przesądami świata, zawiedziony stokrotnie 
w uczuciu przyjaźni, czerpał Leon z oczu Emi- 
lii zdrój rozkoszy, osłodę poniesionych zmar- 
twień, pokrzepienie do nowej walki ze światem 
do nowego życia* Ona oddychała wolniej, swo- 



bodnie przy jego boku; czała, ie nie jest samą 
jedną na tym świecie. Poznała duszę bratnie^ 
co potęgą swego uczucia, miłość matki i ojca 
i rodziny zastąpić jej zdoła. A jak mgła się 
rozpływa przed zorzą gońcem latowego słońca, 
tak mniejsze frasunki, co dawniej gorzkiemi łza- 
mi zalewały jej oczęta, rozpierzchały się na 
samą myśl o Leonie. Czasami tylko zadrzat 
Leon, gdy Emilia tuliła się do jego boku, bo 
przypomniał sobie tę całą przepaść, co go od 
niej dzieli; wiedział, że ich miłość aigdy z sfe- 
ry^ platonicznej wyjść ,nie będzie mogła, bo 
wiedział, że sam jest Żydem, a o niej myślał, 
że jest Chrześcianką. Czasami tylko gdy gorą- 
cy oddech kochanka, zwabiony wonnem tconie- 
niem Emilii, za nadto z bliska jej różane u- 
steczka owionął, gdy ich usta w szale zapo- 
mnienia ognistym miały się skleić pocałunkiem, 
i'ak oparzona wyrywała się dziewica z objęć 
Lochanka i wylewała tzy rzewne, i jak dzie- 
cko zanosiła się od płaczu. Bo wiedziała, że 
mu nigdy niczem inszem nie będzie jak siostrą, 
myślała bowiem, że on Katolikiem, a o sobie 
jakąś głęboką ukrywała tajemnicę. Całe dnie 
następne bardzo lakonicznemi bywały ich roz- 
mowy, ale potem, ulegali nieprzezinyciężonema 
pociągowi. I mogłoż być inaczej? Oni byli 
sobie wszystkiem: krewnymi, rodziną, wspo- 
mnieniem nieszczęść, tęczą nadziei, wszystkie 
uczucia czerpali nawzajem ze swego łona, wszy- 
stkie aż do najświętszego, do miłości ojczyzny* 
Świat bowiem zimny, świat przesądny, -i tego 
im odmawiał. W częstych rozmowach, krwi 
chciwa zemsta młodzieńca, topniała w łago- 
dnem uczuciu dziewicy, przybierała wzniosłej- 
sze zarysy, idealniejsze kształty. On zno^rm 
zapalał jej^ szlachetne serce koniecznością ofiar, 
wzniosłością poświęcenia. Tajemnicę, tak im 
na duszy ciążącą,^ tysiąc kroć razy chcieli so- 
bie wjjawić. Nie raz Leon przygotowywał 
dziewice, że jej ma coś ważnego, smutnego po- 
wiedzieć, ale gdy spojrzał w jej zasmucona 
twarzyczkę, w jej łzami zabiegło źrenice, sło- 
wa marły mu na ustach, myśli jadem żmij wra- 
cały do serca. Często i dzieMXzyna patrzała 
długo w oczy kochanka, jak gdyby jego wido- 
kiem na całą wieczność nasycić się chciała* 
Biedna ona nie wiedziała, że kto się puszcza 
w noc bezgwiezdną, ciemną, niech do światła 
łuny oka nie zwyczai. Im bardzilf ' pienrej 
lśniła jasność , tem czarniejszą wy^l^^mu się 
przyszła ciemność. 

I tak ż jli z dnia na dzień z miłością w ser- 
cu, a na sercu z tajemnicą okropną , bo tęż mi- 
łość zabijającą. I odkładali wyznacie, które, 
jak mniemali, rozdzielić ich miało dopóty, aż 
nieprzezwyciężone wypadki położyły między 
niemi przepaść istotną, nieprzebytą, wieczną. 
(Ciąg dalsiy nastąpi.) 
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Klechdy ludu polskiego w Szląsku. 

(Ciąg dalszy.) 

xvn. 

Paprzyca. 

Pewien kril hjl tak nieszczęćliwy^ ze ża- 
dnego dziecka dochować się nie móH^ bo mu 
każae umarto. Na ostatku miał dwóch sjnów, 
jLtórzj już po kilka lat liczyli, i ochmistrziw 
8\iroich mieli; mfodszj nczji się daleko lepiej 
i pilniej jak starszj. Razu jednego przyszedł 
czarnoksiężnik w postaci dziadka, proszącego o 
jałmużnę; król posłał mu pieniędzy, lecz dzia- 
dek ich nie przyjął; posłał mu zaś chleba, ale 
i tego dziadek niechciał ; wyszedł tedy sam 
kr&l do niego i pytał czegoby ż^dał? — Dzia- 
dek rzekł: „Masz dwóch królewiczów, daj mi 
jednego, jeżeli niechcesz, aby ci obu śmierć za- 
orała*^^ — Król oznajmił to żonie swojej, a ona 
rzekła: „Jużeśmy tyle rzeczy pogrzebli, mie- 
liibyśmy i tych obu utracić? lepiej dajmy już 
jednego.'^ — Król kazał więc dziadkowi, aby 
sobie jednego z nich wybrał; on zaś pozwobł 
królowi, aby sobie zostawił tego, który mu jest 
milszy; król dał mu młodszego. — Gdy wyszli 
za miasto i usiedli, dziadek pytał królewicza: 
jyCii myślisz, jak dalekośmy też już od domu 
ojca twego uszli ?^^ — Młodzieniaszek rzekł: 
,^da mi się jakie pół mili;'^ — a dziadek po- 
wiada: „O ho! już to półczM^artasta mil.^^ — 
Czarnoksiężnik zaprowadził królewicza w gę- 
stym lesie do zamku, w którym nikt nie mie- 
szkał. — Tu rzekł: „Skoro się za róg tego 
stołu uchwycisz, co sobie zapomyślisz do je- 
dzenia lub picia, zaraz będziesz miał; ja pójdę 
teraz na rok w świat, ty musisz tu co dzień 
izbę zamieść: masz oto klucze od zamku, ale 
do tych dwóch izb nie otwieraj.'^ — Chłopiec 
bawił sie przez ten rok w księgach i piśmie, 
czytał, pisał, izbę też każdy dzień zamiatał. — 
Za rok powrócił dziadek, M^łaśnie gdy chło- 
piec jadł obiad: „Jak się masz, podoba ci się 
tu?" rzekł dziadek; — chłopiec odpowiedział : 
,,Dobrze i nic mi nie brakuje.'' — 99 No, to ja 
jeszcze pójdę na rok, ale jeno nie zapomnij izby 
co dzień zamiatać, a do tych dwóch izb nie o- 
t^vierać.^* — t znowu poszedł. Chłopiec bawił 
się cały rok. — Za rok wrócił dziadek, i py- 
tał ęo się jak wprzódy, azali jeszcze na rok 
odejść może? — Chłopiec mu zaręczył, iż mu 
nic nie brakło, bo co chciał, to miał na stole, 
jak go za róg ujął. — Czarnoksiężnik odszedł 
więc znowu. — Chłopiec był już mądrzejszy, 
i myślał sobie: „Czemu też to dziadcK nie da 
tych dwóch izb odmykać?" — Odważył się i 
odemknął jedne izbę ; tam znalazł wiele ksiąg, 
wszystkie przeczytał, ale izby zamiatać zanie- 
dbał. — Otworzył potem drug^ izbę, tam je- 
szcze więcej ksi^g znalazł; ale też były mię- 
dzy niemi i czamoksięzkiet -^ Chłopak czytał j 



je wszystkie, i na spodku jednej doczytał się: 
że w tym zamku jest piwnica, w której są trzy 
konie zamknięte. Przeczytawszy to, szukał tak 
długo, aż natrafił na drzwi żelazne, które za- 
raz odemknął. — W stajni podziemnej stały 
trzy konie, którym z gnoju tylko łby i grzbie- 
ty było widać. — Królewicz poszukał wideł 
i łopaty; a odgarnąwszy gnój od koni, wyrzu- 
cił go precz; znalazł i wiadro, doniósł im tak- 
że wody. — Gdy to uczjjrnił, odezwał się do 
niego jeden z koni: „Dziękujemy ci za posłu- 
gę, którąś nam wyświadczył, dobrzeć uczyni- 
łeś, ale z tobą źle będzie, gdy nas nie usłu- 
chasz; gdyż jak tylko dziad powróci, zaraz o 
tern wszystkiem będzie wiedział, i ze złości za- 
bije cię. Ledwo do zamku wnijdzie, będzieć 
się pytał: Jak się masz? — odpowiedz wtedy: 
Dobrze staruszku; ale zaraz co tchu na dwór 
uciekaj i stań się kobuskiem (1), a wtedy leć 
w świat." — Tak się też stało; ale dziadek 
przemienił się zaraz w dużego jastrzębia, i go- 
nić go począł. — Kobusek gdy już był blisko 
zamku,^ w którym młoda król&wna przy oknie 
otwartem się bawiła; przemienił się w piękne- 
go gołębia, i wleciał do jej pokoju. — Tam 
znów zaraz przemienił się w pięknego mło- 
dziana, i opowiedział jej swoje niebezpieczeń- 
stwo, mówiąc: „Ze w krótkim czasie dziadek 
przybędzie do niej prosić o jałmużnę, i wte- 
dy mógłby go zdradzić; ale stanę ja się ziarn- 
kiem kaszy, ziarnko to proszę wrzucić do mi- 
ski i wysypać z inną kaszą na ziemię na pa- 
stwę. — Dziadek się wtedy przemieni w ko- 
guta i zjadać będzie prędko kaszę, ja zaś sko- 
czę na palec waszej królewskiej mości, i sta- 
wszy się pierścieniem uratowany będę." 

Dziadek wnet idzie po jałmużnę; królewna 
wystawia przed niego kaszę, on przemienia się 
w koguta 1 poczyna jeść chciwie. — Królówna 
nachyh'ła się,^ ziarnko skoczyło jej na palec i 
miała pierścień. — Kogut zjadłszy co do ziarn- 
ka M szystkę kaszę, odezwał się i zapiał te sło- 
wa: „Niemasz go sam!" — Na co królówna 
rzekła: „Obrzydły potworze, bodajże cię psy 
na kawałki potargały." — A zaraz po tych 
słowach ó%v pierścień w psa się przemienił i 
czarnoksiężnika poszarpał. — Z psa stał się 
znowu cudny młodzieniec; królówna chciała go 
u siebie zatrzymać, ale on udawał, że ma wiel- 
ką podróż przed sobą; i podziękowawszy jej, 
wrócił się do zamku w lesie, w którym owe 
trzy^ konie stały znowu w stajni podziemnej, 
gnojem zawalone. — Gdy gnój wyrzucił, i gdy 

1'e wychędożył i napoił, stały się jeszcze da- 
eko piękniejsze jak przedtem; — środkowy 0- 
dezwał si^ wtedy do niego: „W ogrodzie sto- 
ją dwie kadzie przykryte, idź a umyj sobie 

^ ( 1 ) Lud nasz nazywa mafy rodzaj jastrzębi, które 
siQ za drobnćm ptastwem ubiegają: ,ykoboskami/< al- 
bo ,4dtobuskaiQi.*' 
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jiczraił i ujrzał j»jkucc«k, 

a trzeci K nich odezwał się znowu do ^\^/>« 
-Teraz zai każdemu z nas osobno wyrwij je- 
den włos z ogona; skorobyś był w jakiej cięz- 
Id^ potrzebie, skrzesz oąień, zapal jeden włos, 
-a, z nas pomoc pewn^ mieć będziesz.^^ — Kró- 
lewicz uczynił co mu konie radziły, i puicił 
mą w iwiat; — lecz aby nikt palca i głowy 
łiie widział, obwinął go fatami* — Przyszedł 
-do zamku pewnego króla i prosił, czyby u nie- 
go nie mógł znideńć jakiej służby? — Król ka- 
zawszy go przed siebie przywolaó, J>ytał go, 
dla czegoby miał głowę i rękę obwiniętą? — ■ 
Młodzieniec odpowiedział:, „Ze jest na głowę 
i rękę kaleka. << — Król przyjął go zatem na 



Somoćnika do sw^j kuchni, i kazał, aby co 
októr nadworny leczył, aleć o tern przykazte 
wnet wszyscy zapomnieli. 

Gdy jednego razu ten król, mając trzy cór* 
ki, do kościoła pojechał, wziął ze sobą dwie, 
a najmłodszą zostawił w domu. — Poniewai 
to było podczas lata, oddany był więc ten mło- 
dzieniec ogrodnikowi, aby mu za stróża słu^I 
w ogrodzie; a że był' ciągle z zawiązaną eu>- 
wą 1 ręka, dla tego nazywano go tutaj Jra— 
pr%ycą (2). — Ogrodnik przeto jadąc z kró- 
lem do kościoła, przykazał Paprzycy, aby pro- 
sa w ogrodzie przed ptastwem pilnie strzegł. 
<Dokotezenie nastąpi.) 



(2) Paprzyska na głowie znaczy prawie to samo 
co tapieże. Obacz słownik Lindego, 



0£ łł^Okzki^ 



KRAKilWTAK:. 




ToKt do AVm. t46. 

■Oj iebym ja ciQ widziała, wićsz, co ja bym za to dała. 
Oj zdawałoby mi się, żem pół świata miała. 



Oj pocói, pocói mnie miłość, oj tak bardzo pokochała, 
Ol kiedym niewierności w chłopczynie doznała. 

( Wojcl. % OUika, P. 1. g. str. 127.) 



Nakładem i drukiem Ernesta Gtintheraw Lesznie. (Redaktor Dr. StumaAsK) 






Mou jfa. 




Eśeszno^ dnia 9. Maja 1846. 



Mistrei Niemcewicz, Amerykanka, — O^Connel. — Leon Haber {dalszy ciąg). — Klechdy ludu poltkieao 
tr Szląsku (dalszy dąg). — Przysfoioia. — Piosnki ludu wielkopolskiego ze zbioru Pr, Wawrowskiego. — D<u-' 
ssy ciąg zbioru pieśni Colberga, — Ihniesienie pana J, Lissnera w Poznaniu. 
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JKUIres Kiemcewiez^ Amerykanka. 
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Mistres Niemcewicz. 

Wiadomo ) ze Niemcewicz, ułaskawiony od 
Cesarza Pawła, pojechał za byłym naczelnym 
wodzem do Stanów zjednoczonycn. Pewna wdo- 
wa, przejęta żywym udziałem co do losu smu- 
tnego wygnańca, ofiarowała mu swą rękę i ma- 
jątek. Przyjął to Niemcewicz; atoli zastrzegł 
sobie przy ilubie powrót do kraju, skoroby o- 
swobodzonym został. Miłćm zapewne będzie 
czytelnikom widzieć rysy zony tak znakomite- 
go i tak zasłużonego męża, który tylu jaśniał 
cnotami w całym biegu żjcia aż do swego 

»8^»»"- . -. * 



Daniel 0'ConneL 
i. 

Znaną powszechnie jest rzeczą, jak wielkich 
dopuszczała się Anglia okrucieństw przeciw Ir- 
landyi, jak mordem i pożogą i kunsztownie zro- 
bionym głodem kończyła jej ujarzmienie, jak 
bezkarnie wypędzała katolickich posiedzicieli 
dóbr, ażeby icn własność rozrzucić pomiędzy 
szczęśliwych awanturników i protestanckich fa- 
worytów; wiadomo dalej, ile tysięcy Irlandczy- 
ków prawie w niewolę do Indyj zachodnich 
sprzedała i jak za pomocą wszystkich tych o- 
krutnych środków nareszcie to osiągnęła, że 7 
milionów krajowców katolickich zrobiła nie- 
wolnikami Igo miliona protestanckich Angli- 
ków. Na próżno chwytali rozpaczający Irland- 
czykowie po kilka kroć za broń przeciwko swym 
krwawjrm ciemięzcom, za każdym bowiem ra- 
zem ulegli przemocy i nowe bezprawia ponosić 
byli zmuszeni. 

Gdy ostatnia rewolucya z r. 1798. przytłu- 
mioną została, starała sie Anglia^ nadać dotych- 
czasowemu systemowi uciemiężania przynajmniej 
pozór prawny. W czasie tak wojennym, ja- 
kim był r. 1900. wymógł Pitt za pomocą nie- 
ograniczonego przekupstwa na parlamencie ir- 
landskim, z samych prawie Szkotów i Angli- 
ków złożonym, postanowienie połączenia się czy- 
li tak nazwanej unii z Anglią. W taki spo- 
sób znikł nawet ostatni i jedyny pozór prawo- 
dawczej niezależności Irlandczyków, a Anglia 
nie myślała bynajmniej o tem, ażeby dane przy- 
rzeczenie nadania równego prawa i wolności, 
tak jak w Anglii, chociażby częściowo urzeczy- 
wistnić. Zwalono prócz tego na Irlandyą cię- 
żar okropny długów, wynoszących okoio 840 
Bilionów, zamiast 20 milionów, które rzeczy- 
wiście sama była zaciąga; nie dozwolono e- 
mancypacyi Katolików i nie dopuszczono ich 
aigdy do głównych urzędów państwa, zastęp- 
stwo zaś w parlamencie było nadzwyczaj nie- 
dokładne i słabe; podatki wyżej podniesione 
aniżeli w bogatej Anglii, uregulowanie stósuu* 



ku panów do dzierżawców zostało pozostawio* 
ne samowolności pierwszych, a hierarchia angli- 
kańskiego kościoła pochłaniała wszelki pieniąds 
w pocie czoła krwawo przez biednych Katoli-» 
ków zarobiony. 

W takim stanie rzeczy zastał 0'Connel lodf 
irlandski, biedny i do ostatniej przyprowadzo- 
ny nędzy przez łakomych dóbr właścicieli i nie- 
nasyconą ancielską hierarchią, zdemoralizowa- 
ny — iw braku wszelkiego wychowania, — 
Srawie do stanu bydląt zniżony. Zgłębiwszy 
istoryą kraju, którego jest synem głównym, zro- 
bił celem życia swego: Zniesienie unii 
z Anglią i repeal. Doszedł bowiem do tego 
przekonania, że tylko za pomocą tych dwóch 
środków i byt materyalny Irlandyi i wykształ- 
cenie nieszczęśliwych jej mieszkańców polepszo- 
nym być może. I mężnie walczył ku osiągnie- 
niu tego celu i wiele dokazał.! Jeszcze nigdy 
nie było człowieka, któryby w pokoju i bes 
naruszenia praw krajowy en, tak ogromną, pra- 
wie nie podobną do uwierzenia miał władza 
nad ludem, jak Daniel 0'Connel, i nigdy nikt 
szlachetniej jej nie użył. Pod jego opieKuńcz^ 
tarczą zebrał ojciec Matthew w kilku latach o- 
koło 5 milionów Irlandczyków pod chorągwie 
wstrzemięźliwości. Z niezliczonej massy pija- 
ków, którzy jedynie dla zapomnienia na cnwi- 
lę najokropniejszej nędzy, w której życie prze- 
pędzać musieli, pijaństwu się oddali, stworzył 
O Connel w krótkim czasie naród samodziel- 
nych i o zaspokojeniu potrzeb szczerze myślą- 
cych ludzi! 

W młodości wystąpił 0'Connel naprzód ja- 
ko adwokat. Jego piękny organ, jego bystrość 
umysłu, jego palący dowcip, jego niezrównana 
znajomość prawa, dalej jego nadzwyczajna wy- 
mowa, która jak piorun przeciwników przera-* 
żała, ogromną zjednała mu wziętość w naro- 
dzie; jego poczciwość i bezinteressowność, jego- 
odważne występowanie przeciw ciemięzcom, za- 
pewniły mu miłość i nieograniczone zaufanie 
ludu. Partya Oranżystów, która bać go si^ za- 
częła, chcąc się pozbyć tak silnego przeciwni- 
ka, poduszczyła na niego znanego zawalidrogę^ 
jakiegoś Esterre, który miał go zaczepić i wy- 
zwać na pojedynek. 0'Connel położył prze- 
ciwnika trupem na placu i przysiągł zarazem^ 
że nigdy na rozstrzygnienią zwad osobistych 
broni do ręki nie weźmie. Zycie jego stało sif 
bardzo ważnem dla Irlandyi, a lud przekonaf 
się, że 0'Connel jest tą żyłą, która niesie żj— 
cie całemu organizmoMm. O nim można powie- 
dzieć, używając słów Mickiewicza, że: „Ma- 
serce i patrzy w serce!" 

Za pomocą wrodzonej bystrości wnet się- 
przekonał, że tylko przy pomocy wszystkich 
skoncentrowanych sił Irlandyi, wauLa przeciwko^ 
angielskiej, w silną falangę połączonej arysto- 
kracyi, do zwycięstwa doprowadzić może. U— 
tworzył na ten cel stowarzyszenia, czyli agita— 
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«ją, naswaną — pokojową 9 i gdjbj nic in- 
nego nie był uczynił, ten jeden pomysł zdołał- 
by potomność o lego ogromnym, organizacyj- 
nym przekonać talencie. Tak utworzył w ro- 
Łu 1Ś23, stowarzyszenie Katolików, przywiódł 
^bór swój na deputowanego hrabstwa Clare 
4E nadzwyczajną odwagą do skutku i juz w r. 
1829. zmusił PeeFa i \yellington'a, mimo ich 
oporu, do przedłożenia parlamentowi praM^a o 
<emancypacyą Katolików. Poprzednio wniósł 
był o zniesienie unii Irlandyi z Anglią w par- 
lamencie, lecz — jak się tego spodziewać było 
można — wniosek jego nie przeszedł. Walczył 
4>n także niezmordowanie o emancypacyą nie- 
wolników i Żydów, z wielką gorliwością wspie- 
rał ReformbiU, z której Irlandya prawie ża- 
dnych nie odniosła korzyści , przeprowadził 
uniżenie dziesięciny o 50 proG., zniesienie 10 
protestanckich biskupstw, przytłumienie prote- 
stanckich miejskich korporacyj i ustanowienie 
katolickich sędziów w Irlandyi z nieprzezwy- 
ciężona usilnością i. wytrwałością. Od r. 18m. 
Iorzucił zupełnie adwokactwo i oddał się cał- 
iem usługom kraju. Lud wyznaczył mu na- 
tomiast pensyą nazwaną „0'Connel rente^^ w ilo- 
ści 18,000 lunt. szterl. To powodowało wie- 
lu do czynienia zarzutów 0'Connelowi, lecz 
zważając na jego wziętość i sławę adwokacką, 
-czyliz mu równej nie przjmosiło summy dawne 
Jego zatrudnienie, które, poświęciwszy się cał- 
kiem interessom ludu, porzucić był przymuszo- 
ny? „la jestem najemnym sługą Irlandyi i je- 
stem dumny na ten mój stosunek ,^^ wyrzekł sam 
'W liście do hr. Schrewsbury pisanym. Któż 
kiedykolwiek szczerzej i lepiej służył krajowi 
SM^emu? Wkrótce zapowiedział repeal w całej 
irlandyi, utworzył w r. 1836 tak nazwane To- 
*warzystwo powszechne, potem w roku 1838 
Towarzystwo przygotowawcze i nakoniec w r. 
1840 prawne narodowe towarzystwo repeal. 
delem tych towarzystw było, dać 'poznać ludo- 
*wi konieczną potrzebę stowarzyszania się i po- 
-zyskać jego ucnwałę i udział; zarazcfkn dostar- 
czała opłata od wstępu 'do tego towarzystwa, 
Itórą ile możności bardzo nisko ustanowiono, 
ażeby każdy mógł mieć udział, potrzebne do 
osiągnienia celów towarzystwa kapitały. To- 
'warzystwo repeal zaś nie miało na celu polity- 
•cznego oderwania się od Anglii, tylko pozyska- 
-nie własnego parlamentu dla Irlandyi, ażeby 
ta mogła stanowić prawa, które jej położenie 
Tobi koniecznie potrzebnemi. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 



Leon Haber. 

(Giąą dalszy.) 
Czy pamiętacie wiosnę 1831 roku. Słońce 
Już nie z. ukosa, ale z góry pełną garścią sapa- 
ło jaskrawe promienie, a przecież jego światło 
J»yło nie jasne, mgliste, tak jak gdyby mu się 



azklanemi przypatrywać oczyma. I skowronki 
nie^^o swojemu świergotały, smętniej i rze* 
wniej niż zwykle i słowik zawodził. A całf 
świętą ziemię i wszystek lud Boży jakiś złj 
duch owionął, niby przeczucie wielkiego nie« 
szczęścia, niby złowrózba śmierci oznaka. W pa- 
rę tygodni potćm czjr byliście w mieście. Łzy 
uważaliście to mrowie ludzi, na których czole 

tiętno^ bojaźni, a w łonie śmierć? ćzy prze- 
iegaliście te odludne spacery i miejskie płace- 
te pustkami zaległe świątynie i publiczne gma« 
chy? Czy wcisnęliście się w ten tłum koło 
aptek, cierpiący całe męczarnie powolnego ko- 
nania? RM'ały si^ węzły przyjaźni, miłości, 
uczucia przywiązania rodzicielskiego, dziecięce- 
go st^^gły od zimnego grobowego oddechu. Syn 
osłupiały stał zdała od łoża konającej matki, 
i kochanek nie całował zsiniałego kochanki li- 
ca. Jod i chlorina napełniły powietrze, owio- 
nęły ducha, przesiąknęiy serce. Oko wszędzie 
sj>otykało orszaki smutne, czamemi obleczono 
kirami, odprowadzające zmarłych. W pocho- 
dzie swoim zderzali się z innemi, smętarze 
przepełniły si^ grobami, i brakło miejsca nft 
trupy. Ręce żywych nie starczyły sjrpać mogi£ 
umarłjrm. Czarne tylko wozy przeciągały mi- 
ce miasta; przeraźliwe skrzypienia, jęk dzwon- 
ka, budziły mieszkańców domu. Wjrzucali tru- 
pa, zapiły woźnica ciągnął go hakiem do swo- 
jej kalwakaty. I powoli przyzwyczajali sif 
wszyscy do tego okropnego stanu, do tego ży- 
cia, śmierci. Ale i w miastach nie wszyscy 
stawali się łupem strachu. Były i tam te szczę- 
śliwe charaktery, co i w tem grobowym zjcim. 
nie zaparły się wrodzonej wesołości; co śmieri 
samą za j>rz'edmiot żartów i śmiechu obierały* 
Cieszyli się z przypadków, które się pijakom 
wydarzały; z krakowiaków, które do grobów 
zwożeni zmarli zupełnie karczemna wywodzili 
nutą. Naśmiewali się z tych, co umierali na sa- 
mą Dojaźń śmierci. Rozweseleni, pełni otuchy, 
wracali wszyscy do domów. Ale nazajutrz sły- 
sząc o zgonie osób, które najwięcej dowcipko- 
wały wczorajszego wieczora, nie jeden poczuł 
dreszcz przebiegający członki i rachował sif 
z sumieniem, przypomniał sobie pacierze i za- 
bierał się w pielgrzymkę — daleką. Świeże,. 
zdrowe powietrze na wsi, a może też żelazne 
ner^yy naszego ludu , oparły się cholerze. Cza- 
sem tylko kliku wracających z miasta niedocze- 
kało rana. Ale na tych pierwszych ofiarach 
kończyły się zwycięstwa moru, dalszych nie 
czynił postępów. Jednakże przyłączyła się de 
tej inna równie sroga klęska, co osobliwie wio- 
ski dotknęła; tak jak gdyby mściwe nieba tea 
rok na zajadę naszą przeznaczyły. Bo gdj 
zawiślańskie rzeki krwawą spłynęły powodzią, 
gdy nieszczęśliwa Praga i innych osad kroci^ 
iaskrawa przyświecały łuną; a młodzież nam 
bohaterską śmiercią okupywała drogo zwycię- 
stwa, z których nie chciano, czy nie umiano ko« 
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fsystft^y ebolera wyprawiała po adastach swo* 
je czarne cody, a tutaj po wsiach taki panował 
gfidy jakiego naistarsi ladzie nie zapamiętalL 
Biedni chłopi odkopywali kilko -letnie kopce 
sgttiłych ziemniaków, rozrywali ścierwa zara* 
sonego bydła. Korzenie i łobody, bywał;^ ca* 
ło^godniowym pokarmem tjrsiacznych rodzin, a 
aa imieciskn bito się z psami o Koici. Zboże le* 
iało pod pecki we dworskich szpichlerzach, ale 
wszyscy lepsi Panowie przeprawili sie na tarn- 
ik stronę. Ich siostry, zony, same nie mogły 
dozierać, pomoc udzielona zostawała w ręku 
ałng niepoczciwych, bo poczciwsi poszli z pa- 
aami. I sypało się zAłte zagraniczne złoto za 
polską biaią pszenicę, i Panowie, co po wsiach 

Jozostali, powychodzili na Panków, a ich pod- 
ani głodem marli. 
W wiosce 6.«, nad Wisłą, w tej błogosła- 
wionej ziemi, gdzie słomę pfuą, a topią nawo- 
zy, mieszkała w lichej lepiance uboga rodzina. 
Co mieli, sprzedali, co mogli, pożyczyli. Głid 
i drożyzna wszystko pochłonęły. Rano podzie- 
lili się kawałkiem chleba , ostatnim. Ojciec 
Soszedt za zarobkiem; matka nie mogła odejść 
ziecka przy piersi. Kilko -letnia dziewczyna 
fcawiła się z swoim młodziutkim braciszkiem. 
Juz się miało ku wieczorowi, a jeszcze ojca 
aie było widać. Głód okropny, targający wnę- 
trzności, dokuczał nieszczęśhwym pozostałym 
w chacie. Chłopczyk przy piersi kwilił z po- 
czątku , pot^m zapłakał rzewnie , ale spojrzał 
w oczy matki. On W]rgrzany ciepłem jej ło- 
na , wypielęgnowany jej gorącem tchnieniem, 
wykarmiony j^j gorzkiemi łzami, snaó zrozu- 
miał rozpacz nieszczęśliwej. Płacz jego zamie- 
nił się w głuche jęki. I jak gdyby chciał 
xa to matkę przeprosić, rączętami obejmował 
j^j szyję, swoją drobną ciówkę tulił do j^j 
twarzy. I było coś nadziemskiego w rysach 
dzieciny. Ta walka ducha, nie zupełnie ujęte- 

50 zmysłowemi kształty, z bólem fizycznym, na- 
awaia chłopczykowi wyraz, z jakim sobie wy- 
stawiam aniołka boleści. Dziewczynka zna- 
cznie starsza, tłumiła westchnienia w piersi na- 
fcrzękł^j z głodu, połykała łzy, całowała rę- 
ce matki, bawiła braciszka. Tak przebyli noc 
okropną , długa. Juz było dobrze ku połu- 
dniowi, gdy ojciec powrócił. Tata, papa! oj- 
cze chleba! powitały go w progu dwa głosy 
słabe, wydobyte z głębi wątłych piersi. Mężu 
litości, jęknęła matka. Patrzaj! jacy biedzi, le- 
dwie oddechają ; przecież to twoje dzieci, li- 
tości nad niemi, litości! Nademna, nademną się 
zmiłujcie, bo oszaleję. Ot ta odrobina clile- 
Iia, to wszystko, com zarobić zdołał. Czuć 
wasze cierpienia, a nie módz im zaradzić; pa- 
trzyć na to wasze powolne konanie, ha to 
nad siły. Boże! Ty to widzisz, Ty, co przy- 
odziewasz lilie ; co wróble rachujesz na da- 
chu. Ja możem grzeszny; dobrze, niech ginę 
konaniem Kaina, Niech pioruny siarczyste pa- 



lą moje ciało* Ale cóż jmewimtj te tu nie* 
winne robaczki? cóż ta nieszczęśliwa kobieta? 
I wypadł za drzwi. Biegł snUonym pędenu 
Ale gasnące siły zmusiły go do zwolnienia kro* 
ku, zataczał w koło wściekłemi oczyma, to 
znowu martwo jak upiór niemi spoglądał. Upa- 
dał i wił się po ziemi w kurczowych bólach* 
To znowu rzucił się kilka kroków naprzód^ 
gdy cierpienie umysłu fizyczną boleść przemo- 
gło. Doczołgał się w ten sposób do pańskie- 
go szpichrza. Oczy mu słupem' stanęły, kon- 
wulsyjnie tłukł rękami, ciskał całem ciałenu 
Po chwili minął i ten napad , ustała nawet 
wałka uczucia z czuciem, roaroaczy z głodenu 
Gwałtownie, zwierzęco wściekle rzucił się na 
skibę łupkowat^j gliny, nołykał całe bryły* 
Podniósł się raz jeszcze, obrócił w stronę swo- 
jej chaty, załamał ręce, przeżegnał, i padł bes 
zmysłów. W takich męczarniach ginęh, w naj- 
żyzniejszej ze wszystkich okolic, najpracowitsi 
rolnicy. Koło ładownego szpichrza ginęli z gło- 
du ci, których krwawym potem nacromadziły 
się owe zapasy. A nasząbiałą pszenicę za gra- 
nice wywieźh , a zły Pan złoto holenderskie 
na kartę postawił, lub przechulał w mieście, a 
może też sobie jaką setkę ludzi dokupił, któ- 
rych prac^ napełni nowe szpichrze, a którym 
przed szpichlerzem z głodu mrzeć dozwoli. 

Zdarzenie tutaj opowiedziane jest prawdzi- 
we, zdarza się często. Teco roku powiórzyło 
się także.^ Pomimowoliiie ciśnie się tutaj uwa- 
ga, jak niedostatecznym hamulcem na przestęp- 
stwa są wszystkie karne systemy. Cóż na przy- 
kład człowieka, konającego z słodu, zmusza 
do szanowania cudzej własności, czy bojaża 
śmierci, czy każni. On umrze za ch^ólę, a 
najsroższe tortury w swym stanie ponosi. Nie 
wieleby pomogły społeczeństwu więzienia, gdy- 
by o prawości praw wątpić zaczęto. 

Przeszłego roku po żniwach przejeżdżał je- 
dne nadwiślańską wioskę Radzca sądu karnego 
Rzeszowskiego: „Niechaj będzie pochwalony ?^^ 
powitał co chłopek. — ,;Zdaje mi się, żem cię 
gdzieś widział," odpowiedział mu Radzca. — 
„O my się znamy Panie Konsyliarzu,^^ odparł 
chłopek, „a jeżeli będzie ciężki przednówek, to- 
ja tam nie długo znajomość z Panami odnowię.^^ 
Tę rozmowę powtarzają dosyć często , dowo-^ 
dząc nią niedostateczność kary wymierzanej. 
Rzecz szczególna, . że tak rzadKO wpadają na 
myśl odMTotną. Ze niechcą stanu nieszczęśli- 
wych tak polepszyć, aby utrata M^olności i o- 
graniczenie na potrzeby życia najkonieczniejsze 
prawdziwą dla nich były karą. Nie uważają^ 
ze powiększając kary za^mniejsze przewinienia^ 
za większe zbrodnie wypadałoby jednego wi- 
nowajcę kilkadziesiąt razy kołem łamać lub 
ćwiertować, a to mimo najszczerszych chęci nie- 
podobna. 

Ale wróćmy do naszej nieszczęśliwej rodzi- 
ny. Matka z dwojgiem dzieci rzuciła się ze 
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zwierz^ct^ łakomo4cia na kawałek chleba, któ- 
ry jej mąż przyniósł. Nie uważała jak wy- 
BzeAty nie przypatrzyła mu się bliżej, byłaby 
poznała ślad głodu w jego twarzy. Byłaby 
się dowiedziała, że nie chcąc zmniejszać posił- 
ku żony i dzieci, pomimo męczarni nie ułamał 
ani kawałka chleba. Spostrzegłszy nieobecność 
mężai wybiegła za nim. Całą wie4 przelecia- 
ła na próżno, nigdzie się nie mogła o niego 
dopytać, uspokoiła się, ze znowu poszedł na 
zarobek, i wróciła do dzieci. Minęła noc w o- 
czekiwaniu, a i na dru^i dzień maż nie przy- 
chodził. Coraz bardziej rosła niespokojność 
małżonki, coraz głębiej i smutniej napawało 
ją jakieś złowrogie o jego losie przeczucie. 
Ale te niepewne myśli tkliwej kochającej żony, 



ustąpiły nie długo t^j okropnej pewności, co ją 
otaczała. Dziecię znowu jęczało, znowu zała» 
mjrwało rączęta i tuliło się do piersi matki^ 
ale tylko kilka kropli krwi wyssało, pokarmu 
nie mogło wycisnąć. Starsza dziewczyna osła- 
bła długiem wymorzeniem, zwiesiła główkę 
na prawą stronę, wlepiła wzrok w oczy matki^ 
zmuszała sine usta do śmiechu, do śmiechu o- 
kropnego. Tak się może i młodzieniec zaśmie* 
je, gdy ujrzy SM^oją kochankę w objęciach drn* 

E'ego. Tak ochotnik, gdy za późno zleci na po* 
bitwy, stanowiące o losie ojczyzny. Tak się 
i żołnierz zaśmieje, jeżeli chytrze złudzony mu- 
si strzaskać broń, narzędzie nieśmiertelnej sła- 
wy, lub oddać wrogowi krwawo na nim zdo- 
byte działdt Tak się i trup zaśmieje | jeżeli 
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w mcczarniacli skonał. A matka > o! jćj katu- 
szę opisać się nie ośmiela. Jej serce drgafo 
konwulsjjnie każdym jękiem chłopczyka^ ka- 
żdym westchnieniem dziewczynki. Jej rysy o- 
słupiałe i stężałe rospacza, w dwa tylko Kur- 
czyły się kształty. Czasem wyrażały przecho- 
dzenie rospaczy w złość, wściekłość. To zno- 
wu padała na kolana, modliła się Bogu, ale i 
w tej modle więcej juz było bluźnierstwa niz 
wiary. Biła ręką piersi, ale głowa tłukła ścia- 
ny, padała krzyżem, ale proc się krwawił od 
rozbitej skroni. Chodźmy Helenko jeszcze raz 
do nich! nagle zawołała. Porwała na ręce 
dziecię i pobiegła jak szalona. Helenka zwlo- 
kła się z lawki, osunęła przy drzwiach, i pa- 
dła przed progiem. Nieszczęśliwi a matka wpa- 
dła do domu. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 



Klechdy ludu polskiego w Szląsku. 

(Ciąg dalszy.) 

Paprzyca, leżąc pod murem w ogrodzie, skrze- 
sał sonie ognia i jeden z owych %vło8Ów,^ co mu 
konie dały, zatlił; a tu zaraz stawił się koń 
dzielny, i przyniósł na sobie drogie odzienie i 
kulbaki. — Paprzyca ustroił się, wsiadł na ko- 
nia i po prosie w koło jeździł, tak, że je w ni- 
wecz zdeptał. Królewna przyglądała się temu 
w oknie, i nadziała jak zas koń zniknął; — 
lecz choć jej to było bardzo dziano, nic jednak 
rodzicom o tem nie powiedziała. — Ocrodnik 
zaś skarżył się przed królem, że przez niedbal- 
stwo Paprzycy proso zniszczone. — Król od- 
powiedział: „I cóż z nim robić, może spał, 
trzeba mu przebaczyć." — Na drugi dzień^ pro- 
so jeszcze piękniejsze było. — W tydzień po- 
tem, król znowu do kościoła wyjeżdżał i naj- 
młodszą córkę chciał .wziąć z sobą, ale ona 
wymawiała się, że jest nieiyocną, i w domu 
zostać musi; ogrodnikowi -jeszcze wypadło za 
lokaja do kościoła z królem jechać; przykazał 
więc Paprzycy wprzód ostro, aby był na proso 
baczniejszy. — Paprzyca znowu użył drugiego 
włosa, wedle przepisu, i proso jak wprzód ztra- 
tował. — Królewna tę jazdę cał^ i młodzień- 
ca cudnego widziała, ale tego nie mocła do- 
strzedz, aby to był Paprzyca. — Ogrodnik wró- 
ciwszy, znowu znalazł proso z ziemią zrówna- 
ne; zaniósł przeto skargę przed króla, ale go 
król jak wprzód odprawił ; a gdy proso na 
drugi dzień piękniejsze obaczył,^ surowo co 
zgromił. — Znowu zaś na trzecią niedzielę, gdy 
się król do kościoła wybierał, najmłodsza cór- 
ka chorą się uczyniła. — Jeździec jako rycerz 
cudniej urody i najpiękniej Mjrstrojony , proso 
przed j^j oczami wdeptał do ziemi , tak, że ani 
znaku nie było; ogrodnik skarżył to królowi, 
ale król powolny karj nie wyznaczył i jeszcze 
na ogrodnika bardzo się obruszył, gdy dnia na- 



stępnego proso do żniwa zdatne i najpiękniej* 
sze obaczył. 

Po niejakim czasie, kazał król ogłosić, ze i 
ma wol^ wszystkie trzy córki swoje za raąz 
wydać , i że wolno będzie ubiegać się o każdej 
z nich rękę, w dniu naznaczonym wszystkim 
walecznym książętom i rycerzom. — Dał też 
król zrobić trzy złote jabłka i dał każdej cór- 
ce jedno ztemi słowy: „Któremu jeoddasz, ten 
ma być mężem twoim.^^ 

Ze wszystkich stron świata zjechało się ry- 
cerstwo, bo panny były cudnej urody; w dniu 
przeznaczonym stanęli wszyscy szeregami. — 
Najstarsza córka szła naprzód; obejrzała sobie 
wszystkich i dała złote jabłko jednemu. — Dru- 
ga szła za nią i to samo uczyniła. — Najmłod- 
sza szła po kilka razy między szeregami, ale 
żadnemu złotego jabłka nie dała; byio to zna- 
kiem, że jej się żaden z rycerzy- nie podobał. — 
Król zdziwił się nad tem wielce, gdyż sobie 
życzył, aby wszystkie trzy wesoła razem odpra- 
wowane (*^ był/* — Ogłosił tedy zjazd no- 
wy, na ktoren i rzemieślnikom stawić się do- 
zwolił. — Stanęło tedy po%vtómie kilkuset mło- 
dzieńców, ale królowna znowu żadnemu złote- 
50 jabłka nie dała. — Król wtedy nie wie- 
ział, coby czynić, i radził się ministrów; ci 
rzekli mu: „Jeżelić tedy królowna gardzi tylu 
zacnemi młodziany, trzeoać jej na ukaranie zwo- 
łać teraz wszystkich sług dworskich." — Tak 
się też stało. Gdy stanęli w szeregach, król 
p/tał, czy żadneffo nie brakuje? przypomniało 
się wtedy wszystkim, że Paprzycy jeszcze nie 
było. Dalej po niego i stawiano go -do rzędu. 




-y Powstał ztąd śmiech wielki, ale król 
znaczył im dzień ślubu. — Mężów dwóch star- 
szych córek Mział do swego pałacu. — Pa- 
przycy zaś i żonie jego wyznaczył mieszkanie 
w psiarni. — Paprzycowa znosiła wszystkie te 
obelgi cierpliwie, bo męża szczerze kochała. ^ 
Nie długo potem , wypowiedział król sąsie- 
dniemu królowi M'ojnę; warunek był taki, że się 
wojska ich przez trzy dni tylko spotykać mają; 
a któreby wojsko dnia trzeciego zwyciężyło, 
ten wojnę wygra. 

Król zgromadził wojska swoje, dwaj zię- 
ciowie także się z nim wybierali. — Paprzyca 
S rosił króla bardzo, aby mu też konia dano;«— 
waj szwagrowie jego śmiali się bardzo z ta- 
kiej prośby, i król sam mówił: „Zostań ty le- 
piej w domu, i mi^ dozór nad psami memi.^^ — 
Lecz gdy Paprzycff prosić nie przestawał, ra- 
dzili teiy jego szwagrowie królowi, aby mm 
dał onego kulawego konia, co się pasł na łą- 
ce; mówiąc: „Wszak nim on na nim przyje- 
dzie, to się i wojna już skończy, a tak nam aro- 



(*j Odptawowane, znaczy: odprawiane. 
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noty Bie zroK." — Dano tedy Paprzycy tego 
koma i wyjechał za wojskiem. — Gdy jui był 
za raiastem, skrzesat sobie oęnia, zatlii włos, 
i zaraz stanął przed nim koń piękny^ niosący 
na sobie pancerze i zbroje wszelakie z bronią. 
Uwiązał tedy kulawego u drzewa, a sam przy- 
brawszy sie jak rycerz, wsiadł na owego tę- 
giego rumaka i ruszył za wojskiem. — Widzi 
zdsSeka przemoc nieprzyjaciół, wielkie zamie- 
szanie w wojsku ojca swej zonj, a jego^ same- 
go w niebezpieczeństwie zabicia lub pojmania. 

— Paprzyca przybiegłszy jako rycerz odważny, 
uszykował wojsko, i króla z niebezpieczeństwa 
wybawił; ale w tej potrzebie ranił się cokol- 
wiek w palec. — Król widząc, ze mu cokol- 
wiek krew ciekła, rozdarł na poły swą chu- 
stkę z kieszeni i dawszy rycerzowi nieznajome- 
mu jedne połowę, aby sobie nią rękę obwiązał, 
dziękował mu za dzielna pomoc, i pytał o je- 
go imię; ale paprzyca się z tem zataił, i zgi- 
nął nieznacznie w tłumie wojska. — Rycerze 
potem wrócili na zamek do króla, który ich 
Chojnie częstował. — Nie rychło za nimi przy- 
wlekł się i Paprzyca na swoim kulawym koniu ; 

— dopieroźto wtedy jęli się szwagrowie z nie- 
go naśmiewać, i o rycerskie cz^y^ cytaó. — 
Paprzyca spokojnie znosił drwinki, i kontento- 
wał się z zona tem, co mu ze stołu przysłali; 
ale potem namówił zonę, zęby te połowę chu- 
stki królewskiej, która miał. palec obwinięty, 
przy ręczniku królewskim przypięła. — Król 
zastanowił się nad tem, ale nie miał czasu i 
pytaó się o to, jak się tam ta połówka do nie- 
go dostM^a? gdyż się gotował do boju. — Dru- 
giego dnia zaś trzeba było na wojnę ruszać. — 
Paprzyca prosił znowu, aby i on mógł jechać; 
król nie bronił. — Paprzyca postąpiwszy sobie 
tak jako MXzoraj, wnet na^ plac przybył, i tak 
jak wczoraj mężnie się popisywał. — Lecz zno- 
wu skaleczył się w palec tak, że mu krew ciec 
poczęła; król sam zawinął mu palec, i prosił 
wielce do siebie na zamek; lecz Paprzyca w tłu- 
mie zginął; — a gdy jak wczoraj rycerze na 
zamku bankietowali, on zonie swojej znowu po- 
łowę owej chustki kazał przypiąć przy ręczni- 
ku królewskim. — Dzień trzeci miai całą spra- 
wę wojenną rozstrzygnąć; — paprzyca w tym 
dniu jeszcze więcej dokazywał,^ Króla tak do- 
brze już jak pojmanego odbił i jako dowodz- 
eń rozumny, wojsko nieprzyjacielskie do ucieczki 
zmusił; za co mu znowu król wielce dzięko- 
wał, i na znak swej łaski pierścień z palca 
swojego zdiąwszy, na jego palec włożył; lecz 
nieznajomy rycerz jeszcze się zataił i prosił 
tylko swojej żony, ażeby ten pierścień niezna- 
cznie w umywalni królewskiej położyła. — Nie 
wątpiła ona już teraz wcale o męztwie swoje- 
go męża, przecież czegoby tysiąc innych nie po- 
trafiło, umiała milczeć i wypadku spokojnie cze- 
kać. — « Król zobac^rwszy pierścień na umy- 
walnia zdziwił się mocno ^ i zawołał zacnych 



dwóch zi( 
to znaczy 



co 
ina- 



ęciów, pytając, czyb^ nie wjedzieli, 
/: — Oni odpowiedzieli: „Ze nie i 
czej być^^musi, tylko że anioł do zwycięztwa 
tego się przyczynił ;<^ ale szydersko dołożyli: 
„Trzebaby zawołać Paprzycy, to się on pewno 
do tych czynów przyzna.^^ — Król tak zrobił, 
i pytał go: „Czyliś ty w umywalni mojćj za- 
wiesił przy ręczniku połówkę chustki moj^j?^^ 

— Paprzyca odpowieoział: ,,Nie ja, ale żona 
moja.'' — Król pytał o drugie zawieszenie chu- 
stki i o pierścień, a Paprzyca to samo odpo- 
wiedział. — Wtedy to dopiero zaczęli szwa- 
growie z niego drwić, i naigrawać się; — on 
zaś im rzekł: „Jeżli wątpicie o mojóm męztwie^ 
chodźcież obaj na plac zamkowy do walki, a 
przyrzekam, że obyawóch was na raz położę.'^ 

— Z razu im się to nie zdało, i żartami chcieli 
go zbyć, ale, gdy król tego żądał., musieli się 
skłonić. — Paprzyca zatlii włos i wnet stanął 
przed nim koń dzielny, przynosząc na sobie zbro- 
ję i broń wszelaką. — Paprzyca przybrał się 
jak rycerz, zrzuciwszy z głowy i ręki obwi- 
nięcia, a zaraz wszyscy przyglądacze poczęli 
się dziwować jego złotym włosom. — Wyje- 
chali t^ż wnet na koniach i w zbrojach jego 
dwaj szwagrowie i zaraz na niego z kopyta 
zacięcie uderzyli; on zaś ledwie machnął parę 
razy swoim mieczem, a już głowy jednego i 




tem przyjęty. — Koń ów, który mu dotąd, słu- 
żył, podziękował mu teraz, i oznajmił: Ze on 
i bracia jego odtąd służyć mu juz nie mogą^ 
ffdyż jako wyzwoleni z zaklęcia do dóbr swo- 
ich wracają. 

Przysłowia, 
świat jak las^ człowiek jak liść. 

Kto chce mieć dobrą kochankę. 
Niech sobie wybierze Kaliszankę. 

Leniwego i mąka w ręce kole. 

Chodzi po świecie i psy drażni, goni. 

Broda stanie dziadowi za stodołę. 

Czem krzywiej, t4m śmieszniej. 

Nie śpiewaj jedząc, bo głupią żonę dostaniesz. 

Elegant z mogiły, co mu śKpie wygniły. 

Strzelec ptaka zabije, a cielę zje. 

W*. 
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Piosnki ludu wielkopolskiego ze zbioru (l) 
Fr. Wawrowskiego. 

O Oogoleu>9kim^ 

(Historyczna.) (2) 

Gogolewski jedzie,^ 
Trzysta koni wiedzie; 
Poczekaj ty Gogolewski, 
Nie twoje to będzie. 
Podaj chłopcze konia, 
Podaj mi gniadego; 
Pojadę, przeproszę 
Marszałka mojego. 
Podaj chłopcze konia, 
Podaj mi karego. 
Pojadę, przeproszę, 
Cho6 KrAla samego. 
Podaj chłopcze skrzypce. 



(1) Drukuje się u I. K. Żupafiskiego w Poznaniu. 

(2) Pamiętniki Kitowicza ao panów. Augusta IIL 



Podaj ni te moje. 
Zaśpiewam, zagraję, 
Na tę śmierć, na swoje. 

Gogolewskiego wzięto, 

Głowę mu ucięto. 

Gogolewskiego nogi, 

2^ote ostrogi, 

Jui nie będą zachodziły 

Marszałkowi drogi. 

Gogolewskiego ręce, 

Złote piericieńce. 

Juz nie będ^ wymachiwać 

Szablą na M^ojence. 

Gogolewskiego oczy. 

Już nie będą wyględjrwać 
Gdzie się wojna toczy. 
Gogolewskiego uszy, 

Juz nie będą wysłuchiwać, 
Zkąd się wojna ruszy. 



i Stan. Augusta str. 128., 137. wydanie A. Woykowskiego. 

^ N:i«ft. MOSTKA PIJACKA 




Text do JVni. 146. 

Kumosia kumosi {^orzałeczkę nosi; 

Jakże nie ma nosić, kiej ją o to prosi. 

A ińoja kumosiu napijmy się obie. 

Bo nam tam nie dadzą gorzaleczki w grobie. 



Gorzałeczki w ąrobie, gorzaleczki w Rzymie, 
Już nam tam nie dadzą, jak się która zdrzymie. 
Gorzateczka z wyką, ja ją rada tykam. 
Jak przjgdzie zapłacie, to ia się umykam. 

{J. Konopka, P. 1. kr. str. 240.) 




wydany 
Ee dzieła 

go rodzaju wydają W'W.": Orgelbrand w 'Warszawie", Jabłoński w Lwowie, bcubncr w^Bfydze.^ °' 
^ J. lAmnerp w Poznaniu*- 
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IśesamOf dnia 16. Maja 1846. 



Grób ŚuńetH Jadwigi. — OCownel (dalszy dąg). — Kujawiacy. — Zeon HoJer (dalszy ciąg). — Dal#sy 
dg; sKoni pieini Colberga, — Zadanie do nagrody. 
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Do Redakcyi Przyjaciela lądu. 

w numerze ISym nmieuczono rjsiuiek Sw« 
ladwigi, Ksieźnćj Trzebnickiej^ dotączań widok 
j^j grobn w kościele Najiw. Panny w Trzebni- 
ęj. Przyt^m załączam rysnnek relikwiarza (♦), 
w którym j<$j święta rfowa przechowana. 

D. 19. Czerwca 1846. 

t 



Daniel 0'ConneL 

(Ciąg dalszy.) 

Dla owego Repeid towarzystwa zosUl w Du- 
blinie osobnj, Domem pojednania nazwań j, 
gmach wystawiony. Skoro się to towarzystwo 
zawiązało, zwołał 0'Connel kilkanaście ol- 
brzymich zgromadzeń, jako to : do Tara, Tuam, 
Mnllaghmast i wielu innych miejsc, które po- 
wszechnie były miejscami smutnych dla Irlan- 
dyi zdarzeń i pamiątek. Tysiące ludu przysłu- 
cniwały się tutaj słowom wielkiego agitatora, 
a myśl zniesienia unii przejęła wszystkich unie- 
aieniem i zapałem. Mimo tego tak gorliwie 
atarał się O^Connel o zachowanie spokojności i 
porządku, że sam raz o kilkanaście mil zboczjł 
sdroffi, ażeby tylko nie przejeżdżać przez wio- 
skę, Która miała zatargi z policyą o zburzenie 
dla 0'Connela wystawionego łuku tryumfalne- 
go, a po swym po\iTocie do Dublina całą te 
wioskę ze spisu towarzystwa Repeal wykreślić 
kazał. Jakkolwiek rząd nie miał zaufania do 
O^Connela i jego zwolenników, nie przytłumiał 
jednakże zgromadzeń. 

Na dzień 6. Paidziemika 1843 r. zosta- 
ło zapowiedziane wielkie zgromadzenie, które 
w Anglii Meeting nazywają, w Clontarf. Juz 
7go, gdy tysiące ludu byłjr w drodze do Clon- 
tarf, wydał Lord namiestnik Irlandyi Grey pro- 
klamacyą. zakazującą zapowiedziane zgromadze- 
nie. Kilką godzinami później wydał 0'Connel 
kontrproklamacyą, na mocy której zawiesił zgro- 
nadzenie, ponieważ, jak się wyraził, „ludzie 
fli mogliby wziąó z teeo pochop do zamieszek 
i gwałtów.'' Na giełdzie zbozow^^ wieczorem 
tego samego dnia wyraźnie powiedział, ze^ gru- 
be to nadwerężenie praw obywatelskich nic in- 
Bego na celu mieó nie mogło. W Anglii są 
sgromadzenia, które Anglicy Meeting nazywa- 
ją, publicznie dozwolone i każdy ma prawo do 
ich zwoływania. Na tych zgromadzeniach na- 
radzają się i podają prośby do parlamentu o 
niesienie lub nadanie tego lub owego prawa i 
tim podobnie. Wysłano księży i posłów na- 

Irzeciw nadciągającym massom, któny im roz- 
,az O^Conn^a powszechny, nakazujący pokój, 
przynieśli, a w krótkim czasie niezliczone owe 
ttumy powróciły spokojnie do domu. 

Wskutek wymienionych wyztfj zdarzeń po- 

(*) Zob. w nsstępi^ącjm namerze. 



stanowił rząd zapozwaó 0'Connela przed sąd. 
Juz w r. 1831. kazano go aresztować, lecz^ ze 
okoliczności temu bardzo nie sprzyjały, znów 
na wolność wypuścić go kazano. 0'Connel sta* 
wił zakład (kaucyą^ i processu zaniechano. 
Teraz zaś uwiadomił go rząd przez swego ad- 
wokata, ze jemu i synowi jego Johnowi O^Con-* 
nel proces: o spiski i przeciw-prawne za* 
chowywanie się wytoczyć zamyśla i prosił 
go zarazem, ażeby czas, w którym się 

Erzed sędzim Burtonem dla dania za* 
ładu stawić zamyśla, oznaczyć ze* 
chciał. Po złożeniu przez niego zakładu o* 
znajmiono mu zarazem, że i księżom Tyrrel i 
Tierney i panom Steele, Ray, Dr. Gray, Barret 
i Du£Fy podobnież proces wytoczonym zostanie. 
Oskarżono mianowicie oowinionych o bez- 
prawne złośliwe i rewolucyjne rozsiewanie i 
rozszerzanie nienkontentowania pomiędzy pod- 
danymi Królowej Jejmości, o podżeganie tych- 
że ao nienawiści i pogardy rządu, o roznieca* 
nie zazdrości, nienawiści i niezadowolenia po* 
między wojskiem, o podkopywanie zaufania o- 
bywateli do sadów państwa i że za pomoce 
gwałtu w rządzie, w j)rawach i ukonstytuowa- 
niu państwa prawnie istniejących, zmiany po* 
czynić chcieli. 

Opuszczam szczegóły tego processu, podej* 
rżane wykreślenie wielu imion z listy sędziów 
przysięgłych, dalej opuszczenie wszystkich Ka* 
toljków i jed]^ego nawet liberalnego Protestanta 
przez urzędników rządowych. Tjm sposobem 
zrobiono to, że 7 milionów Katolików przez 1 
milion Protestantów sądzonemi być miało. Nie 
potrzeba tu szeroko rozwodzić się nad tóm, że 
magistrat miasta Dublina 0'Connela w świe- 
tnym tryumfie przed sąd odprowadził. Nie po* 
trzeba tu wspominać o świetnych mowach o* 
bronnych samychże oskarżonych i ich obrońców^ 
o prześladowaniu i zł^j woU generalnego pro* 
kuratora, o stronniczym zapatrywaniu się na rzecs 
pierwszego sędziego, o bajecznym objaśnianiu 
wyrazu: „ spisek, ^< jako związku do osiągnie* 
nia bezprawnych celów za pomocą pra- 
wnych środków, albo do osięgnienia pra* 
wnych celów za pomocą nieprawnych 
środków!^ którego to pojęcia tajemnosć i 
zdrada nie potrzebują koniecznemi być czę* 
ściami. Ani na to zresztą wielkiego me poło* 
żymy przycisku, że w Anglii stowarzyszenia i 
zgromadzenia ludu zupełnie są dozwolone , że 
każdemu Anglikowi wolno wyrzec zdanie o pra* 
wach i urządzeniach istniejących i za pomocą, 
spokojnych i prawnych śrottów, jak n. p. pe* 
tyc]ri, starać się o ich zmianę lub zniesienie^ ani 
ti(ż na to, że oskarżeni ogtosili unią za niei* 
sdiie|ąca, ponieważ znane powszechnie przekn* 
pienie ówczesnego irlandskiego parlamentu po* 
zbawiło akt ją stanowiący siły prawnie wiążą* 
tii. Dnia 12. Łuteco 1M4. zapadł wyrok^ żer 
0'OoBnel i współobwinieni o spisek i 
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•liezprawne postępowanie w sprawach 
krajn oskarżeni — są winni. 

Okrzyk gniewu i oburzenia rozległ się po 
całćj Lrlandji, lecz 0'Connel zaleci! spokój- 
noić i Irlandja uspokoiła sie. Jeszcze ani na- 
tręt na chwile nie odebrano żadnemu z winnych 
wolności osobistej, ponieważ wjrok s^u ozna- 
czający miarę kary dopiero z końcem Kwietnia 
■lAgi zapaść. Życzenia zwołania towarzystwa 
Repeal, które zadnćj nie doznało przerwy, za- 
częły na nowo być głośne. Smith 0'Brien, 
człowiek pricz O^ćonnela największy posiada- 
jący wpływ w Irlandyi, wielu prałatów i zna- 
komitych mężów przystąpiło teraz , w chwili 
największego niebezpieczeństwa, do tego towa- 
rzystwa. Sama nawet Anglia, która tak wiel- 
kich dopuściła się okrucieństw i występków 
przeciw Irlandyi, która z tylu zakorzenionemi 
przesądami walczyć musiała, najpiękniejszą po- 
kazata stronę charakteru swego, która nas do 
zapomnienia jej egoizmu zniewala, t. j. to głę- 
bokie uczucie prawa, tę wrodzoną odrazę ku 
wszelkiemu przygnębianiu wolności obywatel- 
skiej. Gdzie się tylko 0'Connel, ów przeko- 
konany spiskowy, pokazał w Łiyerpool, 
w^ Manchester, w samym nawet parlamencie, 
wszędzie z wielkim przyjmowano go zapałem, 
w^szędzie ganiono postępowanie rządu, wszę- 
dzie ganiono niegodną namiętność urzędników. 
Zwycięzko wyszedł 0'Connel z tego proces- 




lał 1 wszy- 

acy zaniechali rozlewu krwi. A sami jego nie- 
przyjaciele, Anglicy, szanowali w nim ofiarę 
Mzprawnych zabiegów rządu; klassy średnie, 
towarzystwo przeciw nadaniu praw zbożowych 
^Anti- Com-law-Łeage) oświadczyły mu swo- 
je współdziałanie, i, jak się zdaje, tak silnym 
stał się ten związek, że przetrwawszy próbę 
ogniową, i w największych burzach czasu bę- 
-dne mógł się ostać. Jest to może najpożyte- 
czniejszy skutek oweęo processu, że klassy śre- 
diiil» Irlandyi i Anglii poznały, iż arystokracja 
^iBnelska, tak Torysowie jak i Whig^owie, 
głównym i wspólnym ich jest nieprzyjacielem^ 
stórego tylko zobopóln^m sił natężeniem poko- 
mać będą wstanie. Niezawodnie dziwić się bę- 
dą^u nas ci, którzy urządzeń politycznych An- 
]^m dokładnie nie znają, że ów: „przekonany 
"Spiskowy^^ jeździ po Irlandyi , pre^duje na 
'Meetini^^ach, miewa mowy tąk jak dfawni^j i 
'Wyraźnie ogłasza, że teraźniejszym jego celem 
jesfy pociągnąć ministrów do odpowie- 
4dziaInośei! 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 



Kujawiacy. 
Kiąj» klóij df ciągało nadj^bizegami Wi- 



sły, a składał się dawniej z Województwm 
Brzesko-Kujawskiego, InowracławsUego i zie- 
mi Dobrzyńskiej, nazywa się Kujawami. Jesl- 
to piękna okolica, bogata w łąki, pastwiska i 
oblana mnóstwem strumyków. Ziemia urodzaje 
na, a w braku wielkich lasów, znajduje sw 
wiele zacajeń. 

Miesuańcy, zręczni do wszystkiego, trudnią 
się najwięciH rolnictwem i chodowaniem bydła* 
Kobiety^ oddają się gospodarstwu , używając 
większej części czasu na przędzenie i robienia 
płócien. Kujawiacy są gościnni, otwarci i roz^ 
tropni; przy szybkiem objęciu odznaczają sif 
wielką prostota charakteru. Mni^j doznając cię^ 
żarów, które inni mieszkańcy Polski znosić mu- 
szą, cieszą się losem szczęśliwszym i życiem 
spokojniejszym. Ich dialekt jest czysta pol- 
szczyzna, do której mieszają kilka prowincyo- 
nalizmów. 

Ubiór Kujawiaków składa się z gatun- 
ku długiej kamizeli, albo kaftana sukienne- 
fo, z trzema rzędami świecących guzików, na 
tórym noszą pas bawełniany lub jedwabny ko- 
loru amarantowego; spodnie latowe są z płó^ 
tna,^ zimowe zaś z sukna lub skóry; sukmana 
czyli raczej surdut, koloru niebieskiego z wy- 
łogami i podszewką amarantową. W czasie 
niepogody zarzucają na ramiona gatunek pła- 
szcza z kapiszonem, który nazywają opończą; 
Włosy noszą dosyć długie i starannie obdęti^ 
mężczyźni najstarsi noszą wąsy, lecz nigdy bro- 
dy. Kapelusz czarny kształtu niskiego, jest 
eórą przyozdobiony sznurkiem świecącym, a m 
dołu szeroką wstążką^, gdzie zatykają kwia^ 
robione i pióra pawie. W ręku noszą kij o- 
kuty ołowiem. 

Ubiór kobiet zamężnych w Kujawach, jaka 
i w innych okolicach, mało się odróżnia od u- 
bioru młodych dziewcząt. Noszą długi kaftaa 
z sukna niebieskiego bez fałd, gdy tymczases 
młode dziewczęta krótki i bardzo fałdzisty. 
Pierwsze pokryw^*ą głowę czepkiem , któnf 
wstrzymuje ich włosy; drugie zaś opasują jf 
szlarką lub t^ż chustką jedwabną , którą przy- 
ozdobiają kwiatami. Crorset i spódnica są ko- 
loru jasnego , spódnica najczęściej niebieska^ 
z tyłu bardzo fałdzista, a u dołu obszyta sz6« 
roką karmazynowa wstążką. Pończochy są zwy- 
kle czerwone, trzewiki z sukna, obszyte sznih* 
roczkiem i przyozdobione na przodku kokardą^ 
Na ramiona zarzucają szal w duże kwiaty. Ł«- 
bią, jako i mężatki, pierścionki i naszyjniki* 
W ręku, zwłaszcza gdy idą do kościoła, noazf 
chustkę białą. 

Kujawiacy, którw, jd^eśmy już wyż^j.po- 
wiedzieh, mapą wiele łąk i pastwisk, więo^ 
są oddani życiu pasterskiemu niż inni miesdui&» 
cy Polski. Ztąa zachowali wszystkie zwycza- 
je takiero życia; przytoczymy wiyc kilka ir- 
•ów, które aobrse charakteryniją ich obyczaieu 
Kaida wiat w Siqawac£| a wmtjm V7]f» 
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Kujawiacy mak z resztą te same zwyczaje, 
co Mazurzy- i Wielkojpolanie. Ceremonie ślubne^ 
które w kilku skreślamy słowach, riżnia się 
tylko nieco od siebie: Gdy swat oświadczył się 
w imieniu kochanka i gdy otrzymaf zezwole- 
nie rodziców młodej dziewczyny, odbywa się 
po dwu tygodniach wesele, rrzez ten czas czy- 
nią potrzebne przygotowania, ab^ zaproszone o- 
floby przyzwoicie przyjąć; zabijają wolu lub 
krowę , pieką placki i robią różne jprzysmaki. 
Konie, które mają zaM-ieźó do kościoła młodą 
narzeczona, znajdują się pospolicie w lepszej 
porze. Młoda para w towarzystwie parobków 
1 młodych dziewcząt odwiedza wszystkich wsi 
mieszkańców, tak* bogatych jako i biednych, 
aby ich na wesele zaprosić. Przed udaniem się 
do kościoła młode dziewczęta prowadzą narze- 
czoną do dworu pańskiego, gdzie ,j^j głowę 
wieńczą kwiatami. Za jźj powrotem odzywa 
się pierwszy druch do towarzystwa: „Mioda 
Panna jest do ślubu gotowa,^ wozy czekają 
przed domem, czas więc udać się do kościoła;" 
wt^m podaje rękę narzeczonej; drugi zaś druch 
bierze za rękę narzeczonego i tak ci dwaj pro- 
wadzą młode państwo przed rodziców, ażeby im 
podziękować za wszystkie dobrodziejstM^a. Na- 
rzeczeni rzucają się do nóg rodzicom, kłaniają 
aię przed swymi krewnymi i przyjaciółmi i pro- 
szą ich o błogosławieństwo, na co ojcowie łą- 
czą ręce siiiych dzieci , matki zaś pokrapiają ich 
wodą święconą, a młodzi piją za ich zdrowie. 
Po tej ceremonii goście, poprzedzani przez mu- 
zykantów, opuszczają dom. Sześciu druchów 
w białych przepaskach, trzymając w lew^j rę- 
ce chustkę a w prawej bat krótki, towarzyszą 
konno narzeczonemu. Narzeczona, siedząca na 
wozie z czterema młodemi dziewczętami, trzj^- 
ma w ręku bukiet z kwiatów. Najlepsze śpie- 
waczki z wsi i kobiety zamężne wsiadają na 
drugie wozy, których pochód najstarsi mężowie 
z swemi kończą żonami. Kiedy się już wozy 
poruszają, na ten czas muzyka, baczna na znak 
pierwszego drucha, zaczyna grać kujawiank^, 
woźnicy trzaskają z biczów, a młodzi śpiewają 
piosnki narodowe. 

Cały orszak wchodzi do kościoła w naj- 
większym porządku. Pierwszy druch oznacza 
każdemu miejsce, które ma zająć. Gdy wszyscy 
weszli, śpicM^a organista veni creatorj ksiądz 
ma mowę i daje ślub, po którym zgromadze- 
nie wraca do domu wśród śpiewów, muzyki 
i okrzyków radosnych przytomnych. W ten 
czas dopiero młoda żona zajmuje miejsce mię- 
dzy mężatkami, witającemi ją na progu chle- 
bem i solą. Młody mąż rozpoczyna tańce. U- 
ztawiają stoły, na Które znoszą butelki Ib wód- 
ką, biały chleb, placki, masło i ser. Potrawy, 
B których się obiad składać powinien, s^: czer- 
nina z prosięcia, gęsi albo kaczki, kluski, rzepa 
n mięseni| różne gatunki pieczeni, kapusta z kiei« 



basami i słoniną; na deser dają jabłka i o« 
rzęchy. 

Po obiedzie wracają wszyscy do zabaw, któ- 
re trwają bez przerwy aż do oczepin. Po ich 
ukończeniu wstają goście, młodzi parobcy i mło« 
de dziewczęta tańczą po kolei, a pierwszy drucha 
stawając przed muzyką, uderza nogą i śpiewa 
do młodej mężatki piosnkę, która się od tych 
słów zaczyna: 

„Młoda i droga dziewczyno, ty dzisiaj jesteś 
przyczyną mego smutku, bo Jan cię posiada, a 
ja już niczego więcej od ciebie spodziewać się 
nie moęe. 

, »Pójaź jeszcze tańczyć ze mną ; chcę pozba* 
wić Jana chwili przyjemności, bo jutro już mi 
tego jego zazdrość nie pozwoli.'^ 

Skończywszy piosnkę, bierze młoda mężatkę 
do tańca, która po przetańczeniu kilka razy 
siada na dzieżce. Miode dziewczęta otaczają 
ją, odwięzuja jej warkocz, i, śpiewając, wynurza- 
ją jej swój zal, którego doznają, że go stracii 
musi. Jedna z najstarszych kobiet, po obcię- 
ciu włosów, kładzie jij czepiec na głowę. Po- 
tem dają wieczerzę, która się skiada z gęsi 
pieczonych , nadzianych jabłkami , placków 

z rodzenkami, owoców i napojów w aostatku. 
— • - - i - 



Nakoniec rozpoczyna dziadek polonez bardzo 
wolny z młodą mężatką; za nim idą wszyscy 
mężczyźni i kobiety w wieku i w ten sposób 
kończy się pierwszy dzień wesela. 



Leon Haber. 

(Ciąg dsbiy.) 
We dworze po obszernej komnacie biegał 
Pan w podłuż. Zęby miał zacięte, przygry- 
zione wargi, ręce złożone w kułaki, jakby szeat 
do szturmu na boksy. Czasem ręce otworzył i 
miał jakąś karteczkę. Po }ij zupełnym prawie 
starciu można było poznać, że się już. dosyć 
długo w ten sposób po stancyi rozbija. Ale 
nim ją do reszty podrze, musimy przeczytać 
wierszyka który był na niej napisany: 

Gdyś tu loitał i nami 

rycenu prawy. 
Nim Boginie sławy 
Laurami cię zwiehcią, 
Przyjm tę kądsiel z konopiami 

1 skórkę lajęcią. 

Ronopnemi szlaki 
'Pierś ci przepaszemy, 
Dla męstwa oznaki 
Stuchyć prsyszpilemy. 
A gdy wrócą nasi, 
Co daj prędko Boże! 
Szlak wtedy w co innego 
Przekręcić się może. 

Czy ich diabli nadali, mówił do siebie Paa 
gniewny. Gdzie ich nie posiejci tam zejdą* 
Tak pięknie wszystko ułożyłem. Ten list a« 
mierając^j matki, zaklinający mnie iedynaka^ 
aby przymknąć j^j powiela* Wszystkiego do« 
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Bztjy rospaplafy; teras wie calj liwiat, zem zmj^ 
ilaiy aby nie iii na wojnę; cafj iwiat będzie 
mnie wyimiewaf^ mną gardzif. I znown miał 
kartkę w ręku i znowu deptał skórkę i ko- 
nopie i łamał kądziel; w tćj chwili weszła do 
pojLOJu nieszczęiliwa matka: ^^Panie!^^ wołała^ 
9^moje dziecię z głodu kona^ a ja matka* Pa- 
nie! mj krwawo tobie zarabiafi^ masz pełne 
fizpichlerze, a my z głodu mrzemy.'^ I coraz 
bliz^j i bliz^j przystępowała do Pana. Prze- 
szywała go wzrokiem szaleństwa ^ wściekłości. 
"W same oczy cisnęła mu dziecinę, pół trupa. 
IVieszczę4ciem nie było w całym domu żadnej 
niewiasty, coby ją pojęła, poczuła choć skrę 
litości. „Precz szalona !<< krzyknął Pan, wy- 
pchnął ją do sieni i drzwi zatrzasnął. Potrą- 
cona, wysilona, usunęła się, za drzwiami omdla- 
ła. Obudził ją jęk dziecka dłu^i, przeciągły. 
Porwała dziecię, poleciała gościńcem, stanęła 
na przyległej bioni. Okiem powiodła w oko- 
ło. Tam się rysowała na niebios błękicie zie- 
lona smuga gór Świętokrzyskich. I wesoło spły- 
wało słońce na białe Winiary i na modre nur- 
ty TTisły, i na żółty piasek Powiśla. Bujnie 
porastały łany i swobodnie świergotały pta- 
szęta. Dziwnie odbijały wśród tego wesela na- 
tury płacz i krzyki rospaczajacej matki i stra- 
szne słowa pożegnania z własnem dzieckiem, 
konającem z głodu. „Za trochę mleka dla cie« 
9ibie aniołku, wysączyłabym ostatnią krwi kro- 




jnieraj, wkrótce pospieszy za tobą nieszczęśli* 
wa matka. Tam nie będzie Panów, a chociaż- 
lly byli, to dobrzy. Ci, co od nas wyszli, a 
nie co zostali. Tam nie ma z głodu Konania. 
Bądź zdrów aniołku. Ktoś idzie, może się zli- 
tuje. Boże miłosierdzia Mysłuchaj me błaga- 
nie. ^^ I wSliznęła się w gąszcz ostu. I tylko 
dwoje ócz , jak błędne dwa ogniki , jak dwa 
płomyki w ^uj^iej głowie, śledziły dzi^ci^ i 
wszystkie zbliżającego się ruchy. Nadszedł wie- 
iniaK, załamał ręce, przeżegnał dziecko i po- 
szedł. Nie uronił nawet łzy żalu. Ale okro- 
pnem ust wykrzywieniem, wściekłem zatocze- 
niem oka, zdradził uczucie, co mu w piersi gra- 
ło. Matka zawyła z boleści, bo o jćj uszy o- 
ł>ił się jęk dziecięcia ostatni. Nim dobiegła 
nadszedł drog^ Zydek, ujrzał dziecię, położył 
mu rękę do piersi, myślał tylko chwilę, wlał 
W usteczka trochę napoju i otwarły się oczka 
dzieciny i trupie lica skraśniały rumieńcem. 
Dał mu chleba, dziecię jadło i usnęło. Matka 
patrzyła zdała. Skokiem lwicy, Rzutem hjeny, 

Iadła de stóp swe^o stróża anioła, wybawcy 
oncdącego dziecięcia. Wstała, spojrzaia wo- 
czy Zydcrwi i odskoczyła jakby ukąszona od 
l^adziny, taka szatańsKośó w oczach mu bły- 
szczała. 

99^7* j* wemsę tego dziecię, ^^ mówił Zyd 



z cicha, „ono i tak zaraz zamrze. Ja go będę 
wychowywać. A jak będzie wielki, to mi bę- 
dzie niósjr wodę, drwa rąbał. Ty głodna, ny! 
masz kawałek chleba. Ny! gadaj, bo jak nie- 
chcesz, to ci go zostawię, niech zdycha." Ma- 
tka wąchała się długo. Nie patrzyła mu się 
już więcej w oczy, bo byłaby zapewne skon 
4ziecka przeniosła nad zostawienie go Żydowi. 
Zyd pobiegł z dzieckiem, biegła za niem i ma- 
tka aż do lasku, gdzie się skręcał gościniec. 
Zyd biegł prędzej, straciła eo z oczu. Podję- 
ła z ziemi kawał żydowskiego chleba, jadła 
sama i znowu biegła do dziewczynki do chaty. 
Między ludem naszym powszechną jest wia- 
ra, że Żydzi |>otrzebują do pewnych' obrzędów 
krwi chrześcianskiej niewinnej. W Ostrogu, na 
Wołyniu, pokazują w katedrze beczkę wybitą 
gwoździami krwią zbroczonemi. Od kilku wie- 
ków przechowują ten dowód okropnego zabo- 
bonu wraz z opisem całego zdarzenia i akta- 
mi urzędowemi, stwierdzającemi zbrodnię i wy- 
nowajców. Czyn, który tu opowiem, jest pra- 
wdziwy. Zaciącniony wywód słowny sądu kar- 
i^ef^o Bzeszowskiego. Nie śmiem tutaj obwinió 
religii żydowskiej o tak barbarzyńską zbrodnię, 
ale może jest między nimi jakaś sekta, jacyś 
zagorzali fanatycy, których zaciekła zawziętość 
polubiła te krwawe ofiary. Gdyby religii na- 
szój dzieje podobnie jak żydowskiej ^ęboka 
tajemnicy okrywała zasłona, czyliżby wierzo- 
no, że z łona chrześciaństwa wyrodziło się cia« 
ło, które jpostanowiło inkwizycyą, jako święty 
sprawiedliwości trybunał, a tortury i auta da 
fe kazało uważać za cześć wyrządzaną bóstwu^ 
za sprawę. nabożeństwa i żarliwości religijnej? 
Ten sam Zydek, co podjął z gościńca dziecię, 
wszedł wieczór z wielkim koszem do miastecz- 
ka Dąbrowy. Dal^j zaginął ślad dziecka. By- 
li świadkowie, co słyszeli płacz w koszu. My- 
śleli, że w nim bachor siedzi. Pytano nieszczę- 
śliwą matkę, cdz|e podziała dziecko; posądzo- 
no ją o dzieciobójstwo. Ona obłąkana cier- 
pień natłokiem, to znowu wściekła zemstą za 
morderstwo dziecięcia, upominała się na Żydzie 
sweffo Józia. Zyd wypierał się wszystkiego^ 
uciekał. Sąd kamy uwolnił oboje dla braku 
dowodów. Ale wieść o popełnionej zbrodni, 
przez całą żydowszczyznę wszerz i wzdłuż, po 
całej Polsce się rozległa. 

(Dokończenie nastąpi.) 



Text do Nru. 147. 

Polska korono, co srsrchać o tobie, 
Drogie klejnoty utraciłaś sobie. 
Ziemia nie rodzi, jak przedtem rodzili. 
Czy J^J zakazano, czy się wypleniła? 

Ni j^j zakazano, ni się wypleniła. 
Jak jej Bóg przykazał, ziemia uczyniła; 
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Oj przedtem stary lad briydsit si^ czarUmi» 
A teraz młody lud liczy tysiącami. 

3. Oj liczy, liczy, chodząc po ulicy, 

Ojciec, matka słyszy, rózgą nie wyćwiczy. 
Rózgą nie wyćwiczy, czarta nie wystraszy, 
A czart go krępuje ten lud młody naszy. 

4 Oj matko, matko I żebyś ty wiedziała. 
Już twoja dusza w piekle pogorzała; 
Żebyś ty matko rózgą dziatki siekła, 
Wybawiłabyś swoją duszę z piekła. 

5. Oj siostra siostry domu nie odwiedzi, 
Bo się bosata za ubogą wstydzi. 
Matka u córki miejsca nie zagrzeje. 

Bo się w jój domu złe przekleństwo dzieje. 

6. Oj córko, córko! tyś tego nawykła. 
Bodajeś była przed zrodzeniem znikła; 



7. 



8. 



Wykarmilam cię matka wfasnemi pieraiami. 
Go na cię spojrzę, zaleję się łzami. 

Ojciec u syna prosi o wspomożenie, 
S]rn na ojca spojrzał, złe na nim odzienie, 
Oj synci siada jak pan do obiada. 
Woła na sługę: „Wypędź tego dziada!'* 

Oj synu, synu! masz wszystkiego dosyć. 
Nie odrzekaj się tegoż cbleba prosić. 
Ojciecci wyszedł za ostatnie wrota. 
Jęła się syna nędza j ślepota. 



9. A jakci przyszły te anielskie gody. 
Prosił syn ojca o kropelkę wody; 
Oj synu, synu! choćby całe morze. 
Już tobie synu w piekle nie pomoże. 



Od Fiąłkii: 




SEaitanle do nasrodj* 

Komitet nieustający c. k. galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego, dopełniając uchwały ogólnego 
zgromadzenia i dnia 90. Czerwca 11340., ogłasza następigące zadanie do nagrody: 

JaJAe hyMy nąfM^owniąfne środki do pomnoienia w jak najkróUzym e%(uie 
Uc%oy i ulep9%ema gatunku bydła roaatego w Oalieyi? 

Jest oraz życzeniem Towarzjrstwa gospodarskiego, ażeby chcący na to pytanie odpowledziM, mfeSf 
pBedtwszyitkićm tut względzie celniejsze rasy bydła rogatego krajowego; ażeby więc te doktadnfe i gnmUH* 
imie tak co do charakterystycznych cech i utrzymywania opisali, a pr^tćnf mieli na nwadze najzoakomitsza 
teorye i sposoby chowu bydła rogatego w celujących w tym względzie Irąjach, z zastosowaniem do Galicyiz 
tudzież ażeby zwrócili swoją nwagę na wybór t9lsj bydła rogatego, któraby, jak w Anglii, w krótszym czasfd 
przydatna była do wypasu i dawania większój wagi mięsa. 

Rozprawa, za najlepszą uznana, uwieficzoną będtie la poArednietwem komiteta przez c. k. giliey|8kitt 
Towarzystwo gospodarskie nagrodą, oflarowaną przez dwóch szanownych członków czynnych onegoi: JW« 
Tytusa hrabiego Dzieduszyckiego i W. Antoniego Mysłowskiego, w kwocie 4D0 zr* śrebrenif czyH 
lyOOO złpoL, lub tfó, na~^aanie uwieńczonego, wyrównywaj^cym 't6j wartości medalem złotym* 

Czas do nadesłania odpowiedzi wyznacza się od dnia ogłoszenia do roku. 

Gdyby żadna z nadesłanych w tym czasie roq>rtw nie odpowiedziała zupełnie zauiiafowi, pytania tM 
powtórnie przez komitet ogłoszono będzie do nagrody* 

Każda z nadesłanych rozpraw powinna mieć na czele ąodło i załączoną kartkę, dobrzn opieteęi<H> 
waną, zawierającą to samo godło i wewnątrz imłę, nazwisko i miejsce mieszkania piszącego. 

We Lwowie, dnia 13. Lipca 1840 roku. 

NoKładem i (Unikiem firnesU oa&theu w Łeszme. (ąędaktor: I>tfS0fmtiMiL) 



JTr. SM, 



Mofc M3» 




JLesznOf dnia 23. Maja 1846. 



Olotoa ŚmeUj Jadwigi, snajduiąca się w pięknym relikwiarMu w kloistorze Trzebnickim. — OCannd 
iidUty Hag). — JTurpie. — Leon Bober {dokończenie). — X Andrzij PohL — Przeczucie. — Dalszy ciąg zbUn^ 
^iMM Cotberga. 
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Daniel 0'CmmeL 

(Ciąg dalsiy.) 

n. 

Miłoić sprawiedliwości i wolnych instjto- 
cyi Btarćj Anglii nie dozwoliła Anglikom n- 
snać 0'Connela, za]>atrując sif na jeąo polity- 

zjcie z stanowiska konstjtucyjnej Anglii, 

innego, jakim go uznał S^d przysięgłych. 




krajowi, lądowi i familii jego pramirrócono! 

Dnia 12go Lutego 1844 n M7dał Sąd przy- 
sięgłych wyrok, który, jak się to juz wyżej 
rzekło, uznał 0'Gonnera winnym. W skutek 
tego dochodziło zaburzenie w Irlandyi do wy- 
noniego stopnia i gdyby nie napominania do spo- 
kojnoźci O^ConnePa, byłoby łatwo przyjść mo- 
^o do krwi rozlewu. Sama Anglia i Szkocjra 
nie mniej była rozgniewana na pogwałcenie 
praw wolnosd obywatelskiej w osobie 0'Con- 
iie]*a. Wszędzie odbywały się zgromadzenia 
Indu, które ogłaszały sie za sprawą CConnePa 
i wstawić się za nim nie omieszkały. Miasto 
szkockie Glasgow wyrzekło w swej do izby 
Parów podanej petycyi, ze dopóki panowanie 
koicioła anglikańskiego nad katolickim zniesio- 
nem nie zostanie, dopóty porządku i pokoju 
w Irlandyi spodziewać się nie można. Towa- 
rzystwo zai „Przyjaciół Irlandyi^' w Londynie 
wypowiedziało głośno, że, jeżeli oswobodzicie- 
la Irlandyi więzić zamyślają, ono nadzwyczaj- 
ny Meeting na błoniu Kennington zwołać po- 
stanowiło, który tak głośno domagać się będzie 
sprawiedliwości, iż parlament zadrży i dowie 
się zarazem, że 0*Gonnel nie tylko irlandski, 
ale także i angielski lud ma za sobą! Tak sta- 
rały się wszystkie stronnictwa, pełne szlache- 
tnego zapału i gorliwości, wynurzyć Irlandyi 
i 0'Gonnelowi swoje oburzenie, radykalni pod 

Irzewodnictwem J. Sturge z Birmingham'u ja- 
o i przeciwnicy praw zbożowych pod przewo- 
dnictwem Pana Ćobden. Sami nawet Whig^owie, 
Sod dowództwem swego naczelnika. Lorda Joh'na 
lussell, nie milczeli, jakkolwiek oni małą tyl- 
ko są częścią arystokracyi angielskiej i te sa- 
me prawie co ta mają zasady. Tylko Torys'o- 
wie, zatwardziali arystokraci, którzy nic nie za- 
pomnieli i niczego się nie nauczyu w biegu i 
m doświadczeń czasu, tylko ci zapatrywali się 
ze złością i strachem z uboczy na zapał lu- 
du ku najświętszej sprawie sprawiedliwości i 
wolności każdego obywatela. Torysowskie mi- 
nisteryum Sir Roberta PeePa nie taiło się z tem, 

i*ak trudnem było jego ówczesne stanowisko, 
[^ecz zanadto rzecz ta się rozwinęła, ażeby ją 
było można wstrzymać lub cofnąć. 

Napróżno starało się ministeryum pozornemi 
koncessyami pozyskać sobie i uspokoić Irlandyą; 
O^Connel i jego sprzymierzeńcy oznajmili na- 



tychmiast, że nie będą się w prawdzie opierai 

2n niedostatecznym prawom, ponieważ me je* 
o zawierają w sobie dobre, lecz na sadem 
przypadek nie powinni ministrowie si^ 
spodziewać, że Irlandyą tćmzaspoko* 
ją. Tak^ skończyło ai^ i to ostatnie staranie 
pozyskania i ułagodzenia ludu irlandskiego na 
niczćm, lud bowiem więcej dowierzał w walce 
za sw^ wolność osiwiałemu 0'ConnePowi, ani» 
żeli ministrowi Panu Robertowi Peel. Gdyby- 
nawet 0'Connel był milczał, gdyby nawet byc 
wniosek ministrów nazwał wielkim dla Irlan-^ 
dyi dobrodziejstwem i prawdziwym postępem^ 
zdanie ludu irlandskiego o nich nie byłoby sie 
zmieniło. Pierwszy^ bowiem krok ministeryum^ 
który z jego stanowiska prawdziwie konsekwen<» 
tnie był uczynionym, byłby musiał ludziom, naj-^ 
większe nawet do ministeryum posiadającym za- 
ufanie, oczy otworzyć i pokazać, czego się pe 
Teresach spodziewać mogą. Lord Campbell 
wniósł w izbie Lordów, ażeby nawet i krymi-^ 
nalnie^ obwiniony dopóty nie został uwięzionym^, 
dopóki ostateczny^ wyrok nie zapadnie. Wnio- 
sek ten został usiłowaniem ministrów odrzuco- 
nym, a lord kanclerz Lyndhurst dla tego jedy- 
nie był przeciw wnioskowi, że tenże ściąga się- 
oczywiście, jak się wyraził, na rozpoczęty pro- 
cess 0'GonnePa w DubLme. Gzyliż nieprzyje- 
mne położenie ministeryum ma być przyczyną 
do przytłumiania żądań sprawiedhwości i pra- 
wa: Taki^m żądaniem był wniosek lorda Gamp- 
bell, ponieważ jeżeli oskarżony wyrokiem pier- 
wszej instancyi wskazanym, a wyrokiem wylsz^j 
instancyi za niewinnego uznanym zostanie, któż. 
mu utratę najwyższego dobra ludzkiego, jakióm 
jest wolność osobista, wynagrodzić potrafi? Któs 

totrafi, nie uważając już na szkody materyalne^ 
tóre z uwięzienia ojca wypływają, wynagro- 
dzić ów niepokój i łzy, które rod^a od ojcft 
opuszczona wylewa? Któż zdoła jej smutek i 
troski osłodzić i złagodzić? 

Ze ministeryum Pana Roberta PeePa teft 
wniosek odrzuciło, pochodziło jedynie ztąd, że 
nie chciało sobie dać wydrzeć owocu wszelkich 
usiłowań swoich , jakim było uwięzienie 0'Con- 
nePa. W udziale, jaki miała Anglia, Szkocya 
i Irlandia w jego nieszczęściu, znajdował 0'Gon— 
nel pociechę i złagodzenie wrażeń tryumfu, ja- 
ki chwilowo nieprzyjaciele jego nad nim odnie- 
śli; dal^j w uznaniu słuszności jego sprawy^ 
którą mu adressy z najodleglejszych i najspo- 
kojniejszych stron cywilizowanej Europy wy- 
powiedziały. 

Tak się rzecz miała przy zbliżaniu się Ma- 
ja. Sąd Queensbench (^) zgromadził się w Du- 
blinie w celu daiiia wyroku na 0'GonnePa i' 
jego współobwinionych. Napróżno natężali o— 

(*) Za panowania kobiet w Anzlii nszjwa się ną}— 
wyłs^ nąd tego kraju QaeensDeDch (Kinsbencs-^ 
Sąd Królowej); jeżeli zaś na tronie mężczyioa tasia^- 
da» zowie si^ sąd ten Kingsbench (Sąd Króla). 
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lirońey oskansoDjch ca?ą fwą wjmowę,^ aźebj 
ipr^rmodbE nowę iiikwizjGji| dla swych klientów, 
naprózno protestowali przeciw sfafscowanin li- 
sty sędziów przysięgłych, napróżno walczyli 
przeciw ohydnej namiętaoóci generalnego pro- 
nratora, napróżno złorzeczyli stronniczemn wy- 
stawienia sprawy przez pierwszego sędziego! 
wszystkie bowiem ich usiłowania spełzły na 
aicz^m. Napróżno zadali, ażeby pierwszy sę- 
^a zaniechał sprawozdania óledztwa, ponie- 
^wał sędzia przysięgły powinien samodzielnie 
przekonać się o sprawiedliwości sprawy przez 
samoź śledztwo, które dzieje się przed jego o- 
•czami, i 'nikt nie ma prawa podsuwać mn swe- 
^0 zdania! Jakże trudna bowiem jest rzeczą 
w paletycznych processacn znaleźć człowieka, 
któryby panując nad swemi namiętnoćciami po- 
litycznemi i sw^m zdaniem, zdołał sprawę bez- 
4itroiinie, bez nienawiści i namiętności, tjlko ja- 
ko czysty zastępca sj^rawiedliwoici ocenić i wy- 
stawić? Przynajmniej przy crocessie O^ConneFa 
'takiego człowieka nie widzimy! 

Dnia 30. Maja zapadł wyrok OTonnePa na 
jeden rok więzienia i 2,000 funt. szterlingów 
kary, jego współobwinionych zai na 8 miesię- 
cy i 50 funt. szterlingów wskazujący. Sędzia 
Bnrton odczytał wyrok ze łzami w oczach. 
Natychmiast podniósł się 0'Gonnel i uroczystym 
świadczył głosem: ze bolećno mu jest wyrzec 
to przekonanie, iz nie wyrządzono mu sprawie- 
^woćci. Kilka tych słów wywołało ze wszy- 
stkich stron huczne oklasU, od których się sa- 
ssi adwokaci wstrzymać nie mo^li^ i których sę- 
-dziowie przerwać nie odważyli się. Obwinio- 
-mych oddano ScherifTowi, który miał kazać od- 
•daó ich do więzienia w Richmond. Z odkry- 
wani głowami patrzał lud zgromadzony na wię- 
-^ów, którycn obok niego odprowadzono na 
asiejsce przeznaczone i łzy płonęły z ócz wszy- 
-stkich przytomnych. Lecz ojciec Daniel naka- 
sił spokojnoić 1 nikt j^j się przerywać nie od- 
uraiyi, i krótko przed swem uwięzieniem ^o- 
^edział był na zgromadzeniu Repeal, ze jak 
każdy ten, kto nie jest członkiem towarzystwa 
Repeal, tak i ten, któryby się odważył mieszać 
pnoliczną spokojnoić, byłby tylko gwoździem do 
jego trumny. TA niepojętą ma 0'Connel wła- 
^ę nad tym ognistym ludem, ze w największym 
^iiawet rozjątrzeniu nikt publicznej spokojnoici 
-nieszać nie odważył się i niezliczone tłumy spo- 
JLOJaie rozeszły się do domu. 

(Dokończenie nastąpi.) 



Kurpie, 

czyli: 

ICeszkańcy okolic Myszeńca i Ostrołęki 



JBiwrzą 



Gzęóć Mazowsza, pokrytą lasaau, które si^ 

^ą pomiędzy Bugiem, Narwą, Uzgierką i 

— y zamieszkuje od wieków gałęi narodu 



polskiego, Kurpie, ludzie pełni odwagi i wale« 
cznosci. Imię to pochodzi od sandałów zkorf 
linowej lub ze skóry zrobionych, które w język* 
ich krajowjm Kurpiami się nazywają. Ich o^ 
siadłećci ciągnęły się dawniej nad lewym brze* 
giemBugu. Miasto Myszeniec, Ostrołęka, sła^ 
wna przez bitwy krwawe, są ich ffłówną sie^ 
dzibą. Mała rzeczka Oimielew dzieli ich zie^ 
mię na dwie częńci. Chodowanie pszczół i po^ 
lowanie są ich ulubionym zatrudnieniem, zkąd 
tez -wszyscy doskonali strzelcy. Pomiędzy m^ 
Bui juz chłopiec trzynastoletni goni za wilkienu 
niedźwiedziem lub dzikiem, będąc pewien, ii 
nie chybi. ^ 

Nie raz dali Kurpie poznać swoją zręcznotf 
i nieustraszonoić nieprzyjaciołom Polski. Pod 
Augustem IL, w czasie wojny Szwedzkiej, pe« 
wna niewiasta, Działyńska, zona Tomasza, wo« 
jewodj Chełmskiego, zebrała 600 Kurpi, którzy 
się dzielnie nieprzyjacielowi opierając, kilka kom* 
panij* rozproszyli Szwedzkich, wziąwszy gwałtem 
kościół, a do niewoli zaś wszystkich tych, któ« 
rzy tam schronienia szukali. W roku l/OS., gdy 
Karol XII. przechodził przez Grodno i Toru& 
i gdy chciał także przez Myszeniec przejść, Kur« 
pie zamknęli mu przejście i podali warunku 
Król, dumny z swycn z wycięztw, odesławszy de^i 
putacyą ze wzgardą, uzyi przeciw nim całrfj mocy 
broni , nie przebaczył żadnemu niewoLukowi^ 
i był tyle okrutnym, iź nakazał im, aby jedeś 
drugiego wieszał. Oburzeni przeciw temu bar« 
barz^twu Kurpie, zebrawszy swe siły, rzu- 
ciii się na swoich katów i taką im rzeź sprawi- 
li, że Karol XII., uchodząc do Szemczyna z je* 
dynym trabantem, zaledwie im uciec zdołaT* 
W roku 1733., dali Królowi Stanisławowi Le- 
szczyńskiemu, którego partjri się chwycili, do« 
woOT niezmiennego przywiązania; wszędzie wy- 
cinali oddziały nieprzyjacielskie, które napo- 
tykali. Garnizony Elbląga z jednaj strony i 
jenerała Birona z drugiej były przymuszone ii6 
przeciw nim, lecz stracili przeszło tysiąc ludzi 
1 nie mogli zmusić Kurpiów, ażeby broń złoży- 
li. Przy innej okoliczności, w roku 1794., o- 
tworzyli regiment z strzelców Kurpiów, którzy 
się przeciw Prusakom z największym bili męz- 
twem. W r. 1809. wiele się przyczynili do wy- 
pędzenia Austryaków z Polski, a w r. 1831.^ 
podczas ostatniej wojny o niepodległość ^ nowe 
swego męztwa dali dowody. 

Narody ten jest tak twardym, iż z łatwość!) 
znosie najgorsze niepogody i wszystkie przy- 
krości życia. Moc charakteru jego stała sif 
przysłowiem, i mówią w Polsce: „Jest mocny 
jak Kurp'.^^ Domy ich są czyste i wygodne^ 
na dobrej strzelbie i torbie do polowania nigdr 
nie zbywa z^ężczyznoin, którzy je przekładaj!^ 
nad wszystkie bogactwa. Kurpie są żywi, we- 
seli, i gdy się tylko w boru znajdują, śpiewa- 
ją piosnki o polowaniu, o kochaniu^ lub tik o 
nieprzyjaciołach idi kraju. 

21« 



IM 



JShUt Mrdda lega jeit ś kn m m fi ale bair&o 
WjffoJny. Kasmday nUÓrijk^tm^tt jest «pif- 
•f ^inkf iwitc|a^9 śf9iai» w^slue jb Uacego 

eitaia na lato, a na aiAf ś f nkna^ sandftt;^ , Ah 
ia bnmaiaa lab szara, kUra decBocBd ad do 
Uan, »od spodem długi kafian asukna^ t dwo* 
muk nif dani gniikiw , a n» to paa bawotnianj 
•■erwony, kapelns* csamy, ok«t)gfy, opaslEtn? 
wat^4 Bielott^ i przjMdoliMtej osanUm pi^ 
tm^ zin^ esapka z jbarankient, ot Az obiAr nifz« 
ttraa* Wstfyscj ftosaą "^^i^y. i dłagio^ włosy. 
ITMÓr kobiet nio if Aini sif wide od nbiorn ko- 
fciet z Mazowsza; tylko tękaiły a kosznl są 



azersze i młode dziewczęta obwięzują sobie gło« 
%f clNistki|, kt6i^^ końoe spadają az na plecy. 
Kurflio mają z resztą te saiae zwyczaje i o« 
fcyczaje, co Maanray. 



Leon Haber. 

(Dolcończenie.) 

Po t^ wyprawie w okolicę Dąbrowy wrM- 
mj zncrwa do Warszawy. ^ 

Oj znacznie odmieniła się przez feU caas see- 
Ba mojej powieici. Trzysta dział zionęło aa 
nuasto imierA i zniszczenie. Świst kul przeszy* 
wat powietrze* Granaty pękałj z trzaskiem,^ a 
ich odłamki bryzgały śmiercią w oczy źciłnie- 
izy» Bomby bnrzyły gmachy, osuwały mury, i 
jognistą łuną owiewały dachy. A w całćni mie- 
lcie dzwoniły okna i drżały gmach&w podwa- 
liny. A mieszkańcy — oni spokojni, przywyknę- 
li do podobnej muzyki. Krukowieoki kazał im 
yod karą imierci broń złożyć i zachować »i^ 
q>okojnie. Nie wiedzieli nawet, ze to całe wiel- 
Jue drama zbliża się do tragicznego rozwiązania. 

Na^ chwil4^ ucichły dział gromy. I wycia- 
mione smugi zielonćj piechoty, niby to wstęgi 
fąk na krańcu widnokręga, zsuńmy się w głę- 
bokie massy, jakoby w niskie naiia pokłady. 
I powoli bez ustanku, bez życia, a nastajaszczo 
minęły te ruchawe ogromy. Tak posuwają 
aię Diotne rzeki zalewy, tak bałwany wody 
«gęstwion^j śniegiem lub liciętej krami. Bie- 
£a Warszawo ! tak straszna zabójcza ciągnie ita 
^riebio szarańcza, a dwadzieścia tysięcy najdziel- 
niejszych sjmów, co strzed^ hjli powinni two- 
jej świętej niwy, nieświadomi twćj walki o 
Imierć lub życie, aż pod Btteió litewski w nie- 
użytecznym zabrneli pochodzie. 

W tej okropnej diwili, kiedy wielka spra- 
wa nowy cios ponieić miała, przebiegałeiii n- 
lioe Warszawy. I ja riwnie, jak wielu innych, 
pomimo najgorętszej chęci nie mogłem pospie- 
«zy< na wały. Rozkaz dyktatora, uważania na 
wewnętrzną q>okojlioćć, przykuł mnie do brU- 
Jkn« Serce kijiiało w łonie, gorączką płoiięła 
figowa, w myiil się wiUzgał jad pod^rz^ia, a 
ledaak musiałem być posłusznym. Zbiegoi^isko 
ludzi koło klasztoru na Bedaiarski^* ulicy, zwri- 



dłe w te, strony moje kroki. Dewiedlnałezi sięl 
że jałui Zyd przechodzi aa naszą wiarę* I ae* 
baczyłem go za chwilę. Był to Leon, lOil eaaa 
Leon, mój przyjaciel szkolny. Tylko ge joż na 
okrywał studencki snrdncik ^ granatowego lii- 
kna, z białemi tasieadcowemi wypustkami, id# 
Inundulr gwardasty narodowego* Twart A» o* 
wiła sm ę to ość, w okn tlał jakii niepokć^ Or 
taczali ge ojcowie chrzestni i inne gorfi#yak 
religiantiw groiiOrf Winanowali aiu otwaMd^ 
do nieba iciezki, ofiarowali przyjąć, ebieey* 
wali pomoc. A zdała tylko z zaułków klaaale* 
ru zawyła przeraźliwie zgraja Źydiw i stra^ 




mAw mi o prseezłojci,'' odpmrł Łookt ^Ś^p# 
i^ cele, ftnatycznar nadta, szaloAe obneM 
Ciemnota, pieniądze, krew, to trć|ca i^h rekgib 
Ont waszej, naszli krwi potrzebują, łałaią« Niś 
wierzyłam. Przekonał mnie ten świeży M Wi- 
słą wyjj^adek, i chwili żyć wtakiemspiłeeMn* 
stwi^ me chciałem.^' 

„Źłeś postąpił Leonie. Nigdy si^ nie fe^ 
dziło porzucać stanowiska, naktoremprtekiań^ 
•two, czy przeznstezenie nmiećciło twoich bfaeb 
Cierpieć z niau razem, kształcić słowem i praf^ 
kładem w obywatebkich cnotach, w Indżkoie^ 
zbliżyć do własnego stopnia oświaty całe tw^ 
je społeczeństwo i z nim razem dopiero pokm* 
szyć tę formę przestarzałego ducha, ktćt^ ^«M 
zwiędła, wyschła w postępie czśsu. Z i^m 
razem rzucić się na łono nowej myśli młodsze- 
go kościoła. To były twoje obowi^ki, tjt jls 
porzucił, zdradził.^^ 

„Nie kończ, przez litość nie kończ ,'^ jj^riei^ 
wał mi Leon. ^^Powiem ci wszystkoy ca iiam 
na moje uniewinienie. Kochałem Chrżeśdkkiik^ 
Zapomnij o niegodnym przyjaźni; bądź zd^ć^ 
szczęśliwszy odemnie.^^ Mówiąc te słowa- ziki* 
knął mi z oczu. — W tymże saniom czasie tfie* 
działa Emilia w małej izdebce ńa dnigim koń* 
CU Warszawy, oparta na stoliku. Przed mą le» 
żała otwarta książka: ,yKonrad Walenrod;^^ j^rse^ 
czytała aż do ostatnich wierszy: 

„Taka pieśń moja, o Aldony losadi; 
,,NiechaJ ją anioł muzvki w niebiosach^ 
,,A czulj słuchaca w cluszy swćj dośpiewa/' 

Oj widać, że jej dusza pojęła myśl wie» 
szcza- że w niej taż sama uczuć zadrgbęła stAH 
na. Łzami zabiegły j^j modr^ ocaęt% a ^ głę* 
bi piersi dobyło się smutne przeciągłe westchnie- 
nie. Mjrśl, wirem wyobraźni porwana, rzuciła 
się na nieszczęśliwe dzieje jej własnćj miłości. 
Chciałaby z serca wydraseć przywiązanie dó 
Leona, ale łatwiejby jej było umrzeć sto rarr, 
niż zabić to jedno uczucie. J^ gdyby w cda 
znalezienia lekarstwa przeciw miłości, orzetM- 
cała swoje małą biblioteczkę. Z wierzcim ^^* 
ła: „Pamiątki po dobrćj matce ^<, i ime* dzimca 
Tańskiej; na nicU to wyksztatciłia awojer 
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da, iiszlaclietnifa serce* MiaTa także: Śjjfitwj 
Iiistoryczne^ Dzieje Lelewela i inne książki, tak- 
że Lejbę i Siorę Niemcewicza, Z pod tjch 
książek wyjęta mafą szkatułkę^ a z niej jakiś 
papier, dziwnemi, jaK edyby hebrajskiemi, pod- 
pisany znakami. Pierś znowu wezbrała west- 
chnieniem, oczy kilka świeżych uroniły łezek. 
A jednak pismo kilkakrotnie do ust przycisnę- 
ła. I znowu płakała i znowu całowała. I już 
całe godziny upływały wśród tkliwych rozrze- 
wniających rozpamiętywań. Wtem chid szyb- 
ki zatętnił po schodach, drzwi się otwarły, 
wpadł Leon. „Go za roskosz, Emilio! oglądam 
cię znowu po kilku długich dniach niewidze- 
nia. Jak się miewasz kochanko? Czyś zdro- 
wa, wesoła? Mój Boże, zkądże ta smętność na 
twojem czole? co znaczą te łezki w oku.^^ I 
mówił i całował zapłaniające się usta Emilii. 
„Cierpiałam, bardzo cierpiałam,^' odrzekła dzie- 
wczyna, ,, ale teraz, mój drogi! widzę ciebie, i 
już minął cały smutek. Ale mój drogi Leonie, 
co za przypadek tutaj cię sprowadził. Tam że- 
lazo najezacy szerzy rzezie między szeregami 
naszej młodzieży. Dońców piki zagrażają pier- 
siom niewiast. Kirgizów noże główkom nie- 
mowląt. Ta ziemia tak dobra, gościnna, tak 
piękna, a tak nieszczęśliwa. Twoi bracia wal- 
czą za nią, giną; a ty Leonie tutaj, ty tutaj?!" 
„Przestań Emilko,^^ przerwał jej młodzieniec. 
„Także mnie mało znasz, że mnie o brak od- 
wagi, lub obojętność dla świętej sprawy obwi- 
niasz. Nakazano nam broń złożyó i czekać dal- 
szych rozkazów. Lada chwila zagra pobudka, 
naerzą w bębny, z piersi naszych nowe usta- 
wim szańce przeciw kolumnom wroga, nowe 
wzniesiem przedmurze naprzeciw jego strzałom. 
Już nie długo Emilio, a moje skronie ozdobią 
wawrzyny, lub je roztrzaska kartacz z moskie- 
wskiej puszki. W tćj stanowczej chwili zaprz^- 
aiąż mi kochanko wieczną miłość, bo jeżeli nie 
padnę na polu bitwy, nic już naszemu szczę- 
ściu nie stanie na zawadzie. Przed godziną je- 
szcze należałem wprawdzie do was sercem i 
duchem, ale byłem członkiem innego kościoła. 
Teraz jestem wasz duszą i ciałem i rzeczą i 




Crłową rznęła w ścianę, osunęła się po murze 
i padła w omdleniu. Na krzyk Leona zbiegli 
się ludzie. Odsznurowali piersi, otrysnęli wo- 
dą marmurowe lice. Tarli i ściskali rączęta. 
I wracał powoli na twarz lekki odcień krwi 
W cerze różowawej i otwarłjr się oczka, ale 
«nowu utonęły w łez powodzi. Pierś wylała 
się łkaniem, zanosiła płaczem. Leon przebie- 
gfut pismo złowrogie. ,,Czytaj dziwcie moje, bo 
,,te głoski pisane ręką ojca w godzinie śmierci. 
^^Znienawidzony od swoich, bom im otwierał za- 
^yilepione oczy; pogardzony od Chrześcian, bo 
,,nii nie mogli zapomnieć ^ żem się Żydem uro- 



,,dził, umieram lako ofiara jednych, podstępu i 
,^zdrady okrucieństwa drugich. A jednak dzie- 
,,cko serca mego. kochanko duszy mojej, gwia- 
,,zdo na przyszłem szczęścia mego niebie, hoduj 
^,te myśli, com ci w dziecięce wszczepił serce* 
,,Nie dziel przesądów naszego wyznania, ale 
,,pierwej gin sto razy w przeciągłych torturach 
,,powolnego konania, pierwej zabij duszę, zbez- 
„cześć ciało , zanim porzucisz świętą naszych 
„ojców wiarę. Pomnij na to, żeś siostrzenica 
„naszego nieśmiertelnego Berka, mężnego do* 
,,wódzcy bitnego pułku. Pomnij, że i twój oj- 
„ciec walczył za wolność i ojczyznę, a w tej 
„szkole nie nauczył się zapewne wiarołomstwa 
„i zdradzenia swoich braci.'' — Dalćj Leon nie 
czytał. Zatoczył osłupiałym wzrokiem na oko- 
ło. Spostrzegł Emilię. Zadrżały mu nogi, padł 
na kolana przed jej łożem. „Bądź zdrowa na 
wieki," wyjęknął boleśnie. „Miłość moja wpiła 
sie jadem w twej młodości kwiecie. Zatfutym 
oddechem twe szczęście zwarzyła. Niechaj przy- 
najmniej nie kala twćą świętej anielskiej duszy* 
Bądź zdrowa na wieki, jeszcze raz bądź zdro- 
wa!"^ — „Na wieki bądź zdrów Leonie; tam^ 
tam się zobaczmy; '^ szepnęła dziewica, i wznio- 
sła ręce ku niebu; z piersi uleciało głębokie 
westcnnienie, z ust wybiegła modła. Leon j^j 
słów nie słuchał. Bezprzytomny prawie zsu- 
nął się po schodach. Nie czekał już pobudki^ 
ani tarabana. Pędził na szańce. Co mu tam 
do zakazu dyktatora. Cóż go tam obchodzi po- 
gróżka śmierci; on j^j sam szuka. I z jednaj 
strony posuwało się w miasto po pomoście, u- 
słanym trzydziestoma tysięcy zielonych trupów^ 
ośmdziesiąt tysięcy bitnycn moskiewskich żoł- 
nierzy. ^ Głazy tętniały pod ich wymierzonemi 
krokami. Jedno tjrlko hurra Warszawskiego lu- 
du, a, byliby si^ na kolana powalili, jak nie- 
gdyś Żydzi na jedno słowo Zbawiciela. Szli 
w ponurem milczeniu, jak gdyby się bali zbu- 
dzić Iwa^ śpiącego. I z drugiej strony Warsza- 
wy pędził przeciwko nim bezbronny przechrzta* 
A oszukani mieszkańcy płonęli wstydem, poły- 
kali przekl^stwa. A uwiedzione wojsko szie 
za wodzami drogą hańby, myśląc, że idzie na 
śmierć lub zwycięztwo. 

^ W kilka ffodzin potem, zbiegła się na sa- 
skiój kępie hurma ludzi koło trupa wisielca* 
Dzieci rzucały kamieniami, kopali starsi, kobie- 
ty nawet nań plwały. Okropne przeklęstwa 
rzucano na całą jego rodzinę. Na matkę, co go 
wykarmiła swą piersią; na ojca, co takiemu po- 
tworowi dał życie; na miejsce, gdzie wyrosła 
gadzina. I dziwnie odbijał łagodny charakter 
naszego ludu w tym czynie sprawiedliwego o- 
krucieństwa, w tem ukaraniu najszkaradniejsz^j 
ze wszystkich zbrodni, zdrady własnego kraju* 
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X. Andrzćj PohL 

X* Aainij Pohl, Generalny Wizytator Zgro- 
madzenia XX. Missyonarzów i Sióstr miłosier- 
dzia, nrodzonj r. 1/42. wmiećcie Łowiczu, od- 
hjt w t^źe mielicie pierwiastkowe nauki; w ro- 
ku 17. wieku swego przywieziony do Warsza- 
wy^ wedle swego usilnego żądania wstąpił do 
Zgromadzenia XX. Missyonarzów, w którem 
•pod naczelnictwem uczonych XX., Sliwickiego i 
Siemińskiego, Professoro w Zgromadzenia, nauki 
stanu duchownego pobierał, i dwuletnie Semina- 
ryum odbył, przełożywszy się przez ten czas 
X pożytkiem szczególnym do kursów filozofii, 
teologii, prawa kanonicznego, wymowy ducho- 
wnej i dalszych nauk, powołaniu swojemu wła- 
• iciwych. 

Mając lat 22., został Dyakonem i w tym 
-wieku wysłany do Wilna na Professora w Se- 
-minarjrum dyecezyalnem, zaczął z podziwieniem 
i zado wełnieniem udzielać drugim iwiatła, któ- 
rego nabył w Warszawie; w roku następnym 
aa Kapłana poświęconym został. Po trzechle- 
tnim pobycie w Wilnie, gdy z przyczyny cią- 
j^ej naukowej pracy na zdrowiu cierpieó po- 
czął, za radą Lekarzy do miasta Siemiatycz na 
mieszkanie był przesłany. Tam przy prefek- 
turze kościoła większą częśó czasu strawił na 
Missyach, czyli nauczaniu Parafian prawd wiary 
i moralności chrześciańskiej, po wiejskich para- 
fialnych kościołach. Kazania jego, które naten- 
czas miewał, wyszły z druku pod tytułem : „Ka- 
zania Missyjne.^^ Wkrótce urząd Assystent^ 
Zgromadzenia otrzymał. 

Zwierzchność Zgromadzenia, a mianowicie 
X. Siemiński, Wizytator i Superior domu XX. 
Bfissyonarzy, będąc zatrudniony interessami do- 
mów całej Prowincyi, wezwał z Siemiatycz do 
Warszawy X. Pohla na urząd Assystenta i 
jrząd duchowny, naukowy i ekonomiczny onemu 

towierzył. Nie zawiódł X. Pohl dobrego o so- 
ie rozumienia i zaufania swojego Przełożonego. 
Zajął się nie tylko naukami, ale i ekonomią, a 
dla pomnożenia dobra dla Zgromadzenia wy- 
budował dwie kamienice, po obu stronach ko- 
ścioła Śgo Krzyża będące. Oprócz domowych 
zatrudnień, zewnętrzne interessa Zgromadzenia 
własnego i domów Sióstr miłosierdzia często 
nadarzały potrzebę udania się osobiście do Kró- 
la Stanisława Augusta, który go zawsze wzglę- 
dami i uprzejmą poufałością łaskawie zaszczycał. 
Po przemieszkaniu przez lat sześć w War- 
flzawie z chwałą, gdy dom wileński Montis Sal- 
Tatoris potrzebował doświadczonego Rządzcy 
i Superiora, Zwierzchność Zgromadzenia znaglo- 
aą została, lubo z żalem, przeznaczyć X. Poh- 
la na Superiora do Wilna, gdzie w roku 1782. 
objąwszy rząd domu wileńskiego, zajął się za- 
raz ułatwieniem ważniejszych zewnętrznych in- 
teressów Zgromadzenia, oraz pomnożeniem po- 
iytków i wewnętrzną melioracyą samego do- 



mu. ^ Za jego staraniem wybudowana piękna kś^ 
mienica w Wilnie na przedmieściu SiU»ocz; sam 
dom Montis Salratoris, jako niedogodny, winien 
mu przeistoczenie, uporządkowanie i tera^ej- 
szą dogodność, a erekcja wielu gospodarskich 
budowli, również jak i wygodne gospodarskie 
zabudowania po folwarkach funduszowych^ je- 
go pracy i starania są pamiątką. 

(Dokończenie nastąpi.) 



Przeczucie. 

W pierwszych czasach stworzenia, Bóe po- 
ufale rozmawiał z ludźmi, i jak ojciec łaskawy 
opowiada pierworodnemu synowi wszystkie za- 
mysły ku polepszeniu jego losu, tak i Bóg roz- 
wijał przed pierworodnym Adamem wszystkie 
bogactwa swego miłosierdzia, i uchylał przed 
nim niejeden z tajników przyrodzenia. — Adam 
zaś nie szperał w nich rozumem, ale uwielbiał 
i pojmował sercem, aż póki pycha rozumu, chęć 
wiedzenia, nabyta kosztem szczęścia na ziemi i 
w niebie zniszczyła ten błogi stosunek stworze- 
nia z Stworzycielem. Odtąd człowiek skazany 
na wieczne pragnienie , umiera pod skwarem 
światła, którego objąć nie może, wiedzy, któ- 
rój nigdy nie posiędzie; własnym zostawiony 
siłom, cnwyta chciwie każde podobieństwo pra- 
wdy,^ buduje wniosek na domyśle, teoryą na 
teoryi, już myśli, że zbadał przyrodzenie lub du- 
cha, — a tu Bóg nowym pojawem obali py* 
szną budowę, obróci w niwecz chwałę badacza^ 
zostawując mu jeszcze dosyć zarozumienia do 
nowych złudzeń i do nowych zawodów. Ale 
to, co bywa odmówione pysze. Bóg lubi niekie- 
dy udzielać pokorze i prostocie, czego Święci 
nawet, po długich dopiero próbach, w uniesie- 
niu miłości ujrzeli; to Bóg objawia dziecięciu. 
Są bowiem jeszcze owe dusze uprzywilejowane 
na świecie , które okiem aniołów na świat się 
zapatrując, pono nic ziemskiego od świata nie 
przyjęły; są jeszcze inne, które dopiero co 
z objęć matczynych wyszedłszy, na łono Boga 
przechodzą; z temi to B&ę rozmawia niekiedr^ 
wesoło, poufale, dziecinnie, a stosując się do 
ich wyobrażenia, grób kwiatami potrząsa. 

Klika tygodni temu, dojeżdżałam w Niedzie- 
lę o wieczornej porze do rodzinnej wioski nad 
Wartą, i już witałam z daleka i biały domek 
z koroną drzew w około, i starożytny kośció- 
łek, równie może staremi otoczony lipami, gdy 
doszedł mych uszu bolesny dźwięk pogrzebo- 
wego dzwona. — Serce zabiło mimowolnie — 
kazałam prosto zajechać na cmentarz — tłum 
ludu go zapełniał — a najwięcej kobiet, a w ko- 
ło małego^ grobu najwięcej klęczało dziatek. — 
Dwoje z nich, ośmioletnie dziewczynki, ze łza- 
mi w oczach, z koszykami w dłoni, rzucały na 
grób zmarłej towarzyszki równianki z kwia- 
teczków polnych* — Gdy aif akończył obisą* 
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-itlk, sbliijrTam ilf do miitiiego kof a i wypj- 
lywąć saczęlam. — Biedna matka przed łzami 
odpowiedzieć nie mogła^ ale maf a Kaaia przy- 
atijpiwzzj kn mnie:—* ,,Ach moja kochana Pa- 
ni,^ mówiła^ ,, wielki to mamy smntek, bo toć- 
to Maryaif w grobie my dzisiaj składali — Ma- 

Ssia, co tak oyła dobr^, ze cała wiei j^ ko- 
ała ; a tak posłuszna^ że biegła na skinienie 
rodziców; a talka pokorna^ ze nikomu złego sło- 
wa nie powiedziała; a tak wesoła, że aż miło 
aif z ni^ bawić bywało. W Czwartek jeszcze 
pasłyćmy krówki na łączce za kościołem — 
Marysia nie tyle biegała co zwykle, tylko sie- 
działa zamyślona, — ale nie smutna, bo sie 
csfsto uśmiechała, a zwłaszcza, kiedy na kościół 
epojrzała. — Pytałam j^j się parę razy: Mary- 
ara moja, <«— co ci to? — ale ona tylko ręką 
Moło potarła, mówiąc, że ją trochę boli głowa; 
— wtem zadzwoniono na anioł paaski, iJdękła 
jak zazwyczaj, i złożywszy ręce patrzała dłu- 
go w niebo, a pr^ćm tak była ładna, jak te 
aniołki, co są w kościele na obrazie Mada Zfoa- 
wicida. Razempowstała, i, klasnąwszy w dło- 
nie, zawołała: Kasiuchno miła, narwijmy kwia- 
Aów, ale dużo { ładnych kwiatków, zaniesiesz 
4o w Niedzielę do kościoła, jak mnie już nie 
lędzio* Nie rozumiałam Jtfj wtody^ ale sccsę- 



śliwa, że ona jwesoła, be ją kochałam jak sio- 
strę — i pobiegłyśmy wesoło i dużo nazbiera- 
ły kwiateczkó w. Marysia im sie cieszyła, a za 
liażdym piękniejszjnn klaskała wołonie, nówiąe: 
to dla ciebie, ja w niebie piękniejsze nieć b^ 
dę. — A kiedy tjr b^didesz w niebie spytałam 
ciekawie.— Ot widzisz, jutro, jak krowia zpop 
la przypędzi, matynka kochana nie zastanie Ma^ 
rysi przy życiu. — A nie żal ci to umierać, zap 
wołałam. — O nie wcale, bo w niebie tak ła^ 
dne dU Pana Jezusa kwiatki zbijać będę! -r 
I ona si^ uśmiechała, a ja rzuciłam jćj się aa 
szyje, me wiedząc, ^czy śmiać się, czy płaŁa^ 
bo zkądże, ona dzisiaj tak zdrowa, jutro umie- 
raćby miała; — a jednak pomyślałam sobie, ona 
tak dobra, że nioże ją Pan Bóg chce mieć a- 
niołkiem w niebie. — I tak sie tćż stało; Ma- 

SjTsia zachorzała na ełowę i nie popędziła by- 
ełka. Rodzice nosaui w pole; a gdy pod wie- 
czór wrócili do aomu, Marjrsia leżała wyeif- 
gnięta na łóżeczku, z nśmiediem na ustach, 
z założon^ni na piersiach rdtoma, ale już ntt 
słyszała, chociaż na nią wołali.^ 

M. 



PlOwSNKĄ FRZY WESELU. 



Wieś JhcjfS9f0Ąa^ 










Text do fir^* t48. 

Kotem ecćpeezku kołem, kotem. 
Nad Ifarjsioćm cxolem; 
Do jamy myszko, a do jamy 
Z twoim wianeczkiem racianym. 
A ty wianeczku na kołeczek, 
fiądź dla innych dzieweczek! 



Nie wdowa Maryś, a nie wdowa, 
Siedzi w czopku iako sowa. 
Idźcie druchny, lipową drogą 
Odeszłyście pannę młodą^ 
Czyście jśj to ślepe były, 
Eiedyście Ją oczćpiłyf 



NaUade^i i frakiem Eri\estft Ganthera w Lesznie, (Redaktor; l>v. ^gyma^M.) 
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Daniel 0'CoimeL 

(Dokończenie.) 

Tak tedy osięgło ministerjrum na pozór ły- 
czenia Bwoje; 0'Gonnel i jego współwinni sie- 
dzieli w więzienia jako przekonani o spiski* 
Lecz czj w rzeczj sam^j miało ministerjum 
ałnsznj powód do trjrumfów? O nie! o nie! 
Towarzystwo Repeal nie dało się tern bynaj- 
mnit^j ustraszyć i pod przewodnictwem znane- 
go Smith 0'Brien dawną pokazało energią. 
0'Brien także wzywa do spokojnosci, lecz — 
MÓwi — w razie potrzeby znalazłoby się wie- 
lu mężów, którzyby za dobro kraju skonaó po- 
trafili* Ze wszystkich stron przybywały depu- 




imieszniejszemu ministeryum, z jakiego kiedy- 
kolwiek się imiano,^^ w których ,, uwolnienia 
0'Connei'a jako rzeczy zupełnie pra- 
wnej i słusznćj^^ żądano: ^^ponieważ ża- 
den Irlandczyk takby się nie poniżył, 
ażeby o łaskę dla niego żebraó miał*^^ 
Takie same uczucia ożywiały Anglia i wszy- 
stkie zgromadzenia ludu energicznie oświadczy- 
ły się przeciw Rządowi. Do zgromadzeń towa- 
rzystwa Repeal cisnęli się ludzie wszelkich barw 
politycznych : Whigowie, Protestanci i urzędni- 
cy w celu wjrrażenia swego nieukontentowania. 
Renta, powstała z opłaty wstępu do Repeal to- 
warzystwa, nadzwyczajnie poczła w górę. Mi- 
nisteryum chciało zastraszyć Irlandyą i groziło 
wkroczeniem wojska przeciw zgromadzeniom 
Repeal, lecz 0'Brien oświadczył natychmiast, 
że od zamiarów swoich nie odstąpi i processu 
lękać się nie będzie, a Peel ustraszony porzucił 
WAzelkie groźby* Prawnie nie mógł nic rozpo- 



cząć przeciwko znomadzeniom towarmtwa Re- 
peal, mógłby był tylko przytłumić je uchwa^* 
łą parlamentu, co w owej chwili nader było 
niebezpieczną rzeczą. Sądzono, że pogłoska o 
zmianie ministeryum będzie w stanie żądanie 
zgromadzenia się towarzystwa Repeal przytłu- 
mić i skoro tylko mówić o tćm będą, że Whig^o- 
wie uchwycą ster rządu! Naprożno! „Niediaj 
się liberahi i Whig^owie angielscy o tćm do- 
wiedzą,^^ ogłosił 0'Brien, „ze naród irlandski 
żadną miarą nie dozwoli machinacyj, za pomo- 
cą którychby chcieli po jego karkach i jego 
kosztem dojść do władzy; każdy Minister, któ- 
ry Irlandyi pomoc osięgnąć sobie życzy, powi- 
nien do towarzystwa Repeal przystąpić.^^ Rząd 
starał się poróżnić O^ConnePa z ludem, zaka- 
zał mu przyjmować nadal adressy i deputacye^ 
także i odwiedzających miano w przyszłości 
nie wielu do niego dopuszczać. „Nierozsądni!^^ 
dał się o tem słyszeć dziennik jeden irlandski^ 
„dźwięk głosu jego przetrwa wieki, brzmiąc 
w sercach wszystkich Irlandczyków, a każdy 
wietrzyk, powiewający na wyspie naszej, jego 
przynosić nam będzie myśli. Starać się przy- 
tłumiać wszelkie dla niego uczucia, jest taką 
niedorzecznością , jak chcieć gołemi rękami ga- 
sić płomienie. ^^ Tak było w rzeczy same|! 
Uwięzienie CConnePa było pobudką do śa- 
ślejszego pojednania się wszystkich partyj i wy- 
znań; głos jego kierował ludem z więzienia^ 
ustalał jego energią i wstrzymijrwał wszelkie 
groźne wybuchy; ii^pływ CConnePa dopiero 
w więzieniu pokazał się w całej swej wiel- 
kości. Uwięziony 0'Connel był straszUwszym 
dla arystokracyi angielskiej, aniżeli spisku- 

0'Connel appellował przeciw wyrokowi s^- 
du Queensbench do izby Łordówt Lordowie 
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wysYnchali obrońców oskarzoBych i mniemania 
Sędziów angielskich. Z pomiędzy 9ciu Sędziów 




w azien uwumicut» ^ ,.-«.*, Jiajśmieszniejsze 
w świecie, które tylko kiedykolwiek usta ludz- 
kie wymówić zdofały. Powody zaś oskarżo- 
nych , jako to sfałszowanie listy Sędziów 
przysiegrych, nienawiść urzędników koronnych, 
stronniczość pierwszego Sędziego, dwom tylko 
Sędziom do uzasadnienia wniosku o odrzucenie 
wyroku dosyć ważnemi się zdawały. Nikt te- 
dy nie wątpił o potwierdzeniu wyroku. Roz- 
strzygnięcie tej sprawy leżało jedynie w ręku 
5ciu Lordów izby wyższej, którzy muszą zawsze 
być prawnikami. Lord Kanclerz Lyndhurst i 
Lord Brougham oświadczyli się przeciw odrzu- 
ceniu wyroku. Lecz Lord Denman silnie prze- 
ciw nim wystąpił. Za główną jprzyczynę do 
uzasadnienia wniosku o odrzucenie wyroku u- 
ważał on opuszczenie wielu imion z listy Sę- 
dziów przysięgłych, ponieważ tak samowolnie 
wybrana Jury nigdy nie może wydać wyro- 
ku bez nadwerężenia obywatelskiej wolności. 
I któżby się był spodziewał! powody te uzna- 
no za słuszne i wniosek przeszedL Wyrok 
sadu Queensbench został przez Lor- 
dSlw Dentam, Cottenham i Camphell od- 
rzuconym! Dzięki należą się tym mężom za 
ich nieustraszoną obronę praw i sprawiedliwo- 
ści. W sercu ludu uchodziło wskazanie 0*Coii- 
neFa zawsze za obrazę majestatu sprawiedli- 
wości. Opinia publiczna surowy wydała wy- 
rok o Lordzie Brougham, niepodobna bowiem 
było przypuścić, ażeby on przy tak namiętnej 
nienawiści 0'Connera zdołał był od wszelkiej 
powstrzymać się zemsty i stronniczości. Czło- 
wiek ten w ogóle smutnym jest przykładem, 
jak próżność, żądza honorów i upór najświe- 
tniejszy talent zniszczyć mogą. 

Niespodziewany wyrok izby Lordów, który 
Lord Kanclerz drżącym odczytał głosem, nie- 
słychanie przeraził ministeryum. Większą je- 
szcze była radość zgromadzonego ludu, gdy się 
o odrzuceniu wyroku na 0'ConnePa zapadłego 
dowiedział. W pierwszej chwili nikt nie wie- 
rzył swym uszom, lecz okrzyk radości wzma- 
gał się z każdą chwilą i przebiegał miasta i 
wioski. Skoro tylko dowiedziano się o tern 
w Irlandyi, co zaszło w Londynie, natychmiast 
uwolniono więźniów. Radosnym otoczony tłu- 
mem powrócił 0'Connel, ów wyswobodzo- 
ny wyswobodziciel, do domu, na łono ura- 
dowanej familii, a wystąpiwszy na balkon do- 
mu podziękował prostemi i humorystycznemi za- 
razem słowy ludowi za jego udział i zażądał, 
ażeby spokojnie wrócono do domu. Uroczysty 
obchód uwolnienia CConnePa odłożono na dru- 
gi dzień. Przed więzieniem wsiadł 0'Connel 
* na wóz tryumfalny w towarzystwie Lord -Ma- 
jora i Rady miasta Dublina; towarzyszyło wiel- 



kie mnóstwo ludu, który ówczesne dzienniki na 
500,000 podają. Przy całej tej uroczystości nie 
widziano ani jednego policyanta, ani żołnierza; 
0'Connel zaręczy! za spokojność i na tem prze- 
stano. Najmniejsza nawet nie powstała kłó- 
tnia w tak niezliczonym tłumie ; takim jest 
wpływ 0'Connera, tak wielkiem jest poszano- 
wanie praw u wolnego ludu. Śmieszny i nie- 
polityczny zrobiło krok ministeryum, posyłając 
wojska do Irlandyi, cóż bowiem zdoła kilka 
pułków przeciw niezliczonym massom,^ jeśli 
0'Gonnel i prawo powstrzymywać ich nie bę- 
dzie? 

Jak sobie nadal 0'Connel postępować bę- 
dzie, jest to pytanie, które sobie bardzo wielu 
zadaje? Co się zaś tego pytania tyczy, dał oa 
się w dniu swego oswobodzenia słjrszeć, w któ- 
rym go z niesłychanym zapałem i uniesieniem 
przyjęto, że tam właśnie zacznie, gdzie przed 
processem był zaczął. Pozostaje nareszcie wy- 
rzec zimny lecz bezstronny sąd o 0'Conneru* 
Uczciwość i prawość jego charakteru, zamiło- 
wanie wolności, odwaga i wytrwałość, bystrośd 
umysłu i znajomość prawa i wymowa jego, po- 
wszechnie są znane. Większego mówcy, a szcze- 
gólnie większego mówcy do ludu, nigdy nie by- 
ło; za pomocą sw^j Wj^mow^ kieruje on nie- 
zliczonym lud^m i z prawdziwą duma mógł 
wyrzec w dniu swego uwolnienia: Gdzież jest 
ten Król, który równą mej posiada^ władzę? 
Prócz pojęcia politycznej wolności, nie ma 
on żadnego innego; a co się tyczy filozoficzne- 
go zapatrywania się na rzeczy,^ niżej stoi od 
tych, którzy i w tym względzie z czasem sję^ 
kształcą. Co się tyczy religii, jest on tylki> 
tolerantero. Pod politycznym względem jest 
0'Connel jednym z najważniejszych ludzi na- 
szych czasów; śmierć jego ważne bardzo mia- 
łaby skutki, czego nie o każdjrm powie- 
dzieć można, którego pochlebcy wielkim gło- 
szą. Wielki jego talent organizacjrjny świe- 
tnie pokazał się przy tworzeniu rozmaitych, wy- 
żej wymienionych towarzystw i niezawodnie 
wielkie byłby zdziałał rzeczy, gdyby go mógC 
był użyć na uorganizowanie towarzystwa ludz- 
kiego i pracy. Te idee przyszły dla O^Con- 
nePa za późno, a jeden człowiek wszystkiego 
zrobić nie potrafi. W każdym razie utorował 
on drogę ideom socyalnym, przyzwyczajając lud 
do politycznego stowarzyszania się,- usunął nie- 
zliczoną liczbę zabobonów i obudził u ludu za- 
ufanie do własnych wrodzonych mu sił. ^Nie- 
chaj inni dokończą tego, co 0*Connel tak świe- 
tnie rozpoczął, ponieważ prawdziwej, rozumnej 
a tem samem koniecznej myśli nigdy nie zby- 
wało na apostołach i wykonawcy. 

M* E* S* 
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X. Andrz6j Pohl. 

(Dokończenie.) 
Na wezwanie Biskupów X. Pohl przyjął 
w roku 1796 urząd Wizytatora generalnego 
Zgromadzenia XX, Missyonarzy i Sióstr mifo- 
flierdzia w prowincyi Litewskiej ^ który to u- 
rząd az do końca życia, przez 24 prawie lat, 
l^odnie i z chwałą sprawował. 

Z podobną gorliwością I troskliwością czu- 
Tral zawsze nad interessami, osobami i stanem 
domów Zgromadzenia i Sióstr miłosierdzia, któ- 
re utraciły w nim troskliwego opiekuna, czu- 
łego o ich duchowne i doczesne dobro naczel- 
nika, i szczerze kochającego ojca, Niespraco- 
wany w swoim urzędzie, w kalectwie nawet, 
któremu od roku 1808 uległ, odbywał wizyta 
odległych w prowincyi domów. I w ostatniej 
Ałabości z tem się oświadczył: „O gdyby mo- 
9,żna, skrzydłami bym poleciał, dla zwizytowa- 
^,nia niektórych domów!" 

Znany dobrze z swej nauki i doświadczenia 
Biskupom dyecezyów i oA nich poważany, wzy- 
'wany bywał do rady i urządzenia Seminaryów 
dyecezyalnych. Pracowitość i gorliwość tego 
męża nie kończyła się na samem tylko wypeł- 
nianiu obowiązków urzędu swojego i ułatwia- 
niu interessów obojga Zgromadzeń* 

Wzywany często do publicznych zatrudnień 
i posług, dawał dowody zręczności i gorliwo- 
ici swojej, już to w zakładach dobroczynnych, 
już w cywilnych dla narodu usługach, juz w dal- 
szych dla kraju i publiczności podjętych ducho- 
wnych i politycznych pracach, wszędzie ocho- 
czy i czynny. . i • 
Jadwiga z Załuskich Ogińska, Wojewodzi- 
na Trocka, dobroczynna Pani, miała chęó i za- 
miar część majątku swego poświęcić na dobro- 
czynny jakowy *zakład; korzystał z tej okoli- 
czności X. Pohl, jako dobry syn i naśladowca 
Śgo Wincentego a Paulo. Z ducha więc i po- 
rady jego rzeczona Pani yf roku 1786. zapisa- 
ła fundusz na sieroty, ubogie dzieci i niemo- 
wlęta podrzucone, poruczając X. Pohlowi u- 
skutecznienie i nadal opiekę. W skutek tego 
założył 1788 fundamenta szpitala sierot, pod 
tytułem: „Dzieciątka Jezus," w Wilnie. Obe- 
cni natenczas • w Wilnie Nuncyusz apostolski 
w Polsce, Arcy-Bisktip Saluzo, później Kardy- 
nał, i Xiążę Massalski, Biskup Wileński, z od- 
" powiednia aktowi solennością, osobiście przy- 
tomni, założeniu takowemu błogosławili. Pra- 
cą zaś i staraniem jego część planu zamierzo- 
nego, która się teraz widzieć daje, uskutecznio- 
na została. Wzniesienie fabryki wspierał w nie-' 
dostatku, ile mógł, to materyałami, to inszemi 
pomocami. ^ 

W roku 1791 Metropolita Bohusz Siostrzen- 
cewicz, Arcybiskuj) Mobile wski. Siostry miło- 
sierdzia z sierotami do nowego szpitala solen- 
nie wprowadził. Gdy dla pomnażającej się lu- 
43nośa fundusz pierwiastkowy był nie wystar- 



czający, X. Pohl częstokroć żywnością i różne- 
mi artykułami potrzeb przez kilka lat szpital 
ten zasilał i wspierał. Nadto szukał sposo- 
bów ulepszenia bytu tego szpitala i do końca 
życia swojego troskliwie interessami jego zaj- 
mował się.. 

Pełen religii Kapłan zprzykładnem zawsze 
i budującem nabożeństwem obrządki kościelne 
spełniał. — W naukach duchownych grunto- 
wnie uczony, otrzymał w r. 1811 stopień Dok- 
tora teologii w Imperatorskim Uniwersytecie Wi- 
leńskim. Z powszechnym żalem Zgromadzenia 
i parafian umarł 'X. Pohl w Wilnie dnia 13. 
Listopada 1820 r., wieku lat 78., i na cmenta- 
rzu XX. Missyonarzów w katakombie osobno 
wymurowanej pochowany został. 

Opis życia jego w skróceniu wypisany jest 
z wydrukowanej pod dniem 3. Stycznia 1821. 
przez X. J. Stankonowicza , Zastępcy Wizyta- 
tora ^Zgromadzenia XX. Missyonarzów : „ Pa- 
„miątki życia ś. p. J. X. Andrzeja Pohla pier- 
„wszego w Państwie Rossyjskiem Generalnego 
„Wizytatora Zgromadzenia XX. Missyonarzów 
„i Sióstr miłosierdzia; w Wilnie, w drukar- 
„ni dyecezyalnej przy kościele Śgo Kazimierza, 
„1821 roku.<< 

Nadto Dziennik wileński w tomie III. Nro. 
4, na miesiąc Grudzień 1820 wyszły, na kar- 
cie 476 umieścił w krótkim opisie życie jego. 
Dzieła jego drukiem ogłoszone sa następujące: 

1. Zbiór krótki medytacyj stosowanych do 
reguł i obowiązków powołania Zgromadzenia 
XX. Missyonarzów, 8vo, tom 1, 1763 roku. — 
2. Pbilosophia naturalis, Theologiae rerelatae 
praeambula 6 partibus comprehensa, 8vo, 1794 
roku. — 3. Rekolekcye na ośm dni rozłożo- 
ne, 6vo, 1795 roku. — 4. Katechizm moral- 
ny, tomów 4, 8vo, 1806 roku. — 5. Kazania 
dwa pogrzebowe, 8vo, 1806 roku. — 6. Me- 
dytacye z pospolitych reguł Sióstr miłosierdzia, 
8vo, tom 1, 1808 roku. — 7. Katechizm dog- 
matyczny, części 2, 8vo, 1809 roku. — 8. Mo- 
wy kaznodziejskie, tom 1, 8vo, 1809 roku. ^ — 
9. Theologia Dogmatica et Moralis, 8vo majo- 
ri, tomów 4., 1809 roku. — 10. Kazania na 
Uroczystoście Chrystusa Pana, Matki Najświę- 
tszej 1 niektórych Świętych, tom 1, 8vo, 1811 
roku. — 11. Konferencye podczas pięciodnio- 
wych rekdlekcyj do duchowieństwa iwieckie- 
fo miane, tom 1, 8vo, 1811 r. — 12. Re- 
olekcye duchowne, na pieó dni rozłożone^ dla 
wygody duchowieństwa, tom 1, 8vo, 1811 r. — 

13. Scriptura sacra per ąuaestiones exposita, re- 
sponaionibus explicata, contra incredulos defen- 
sa; opus ad sciendas et intelligandas dirinas 
litteras utilissimum ; 8^0, tomów 5; tom 1, 
1810., tom 2, 3, 4, 1811.; tom 5, 1812 r. — 

14. Kazania moralne o powinnościach ku Bogu, 
bliźniemu i nam samym , tom 1 , 8vo, 1612 r. 
— 15. Kazania dogmaty czno-moralne, tom I,, 
8^0^ 1814 r* — 16, Powinności chrześciańskiey 

2a» 
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czyli Katechizm miBSjjnj; I2dio^ 1814 roku. -^ 
!/• Generalny rachunek ramienia , 12mo. 1814 
r. — 18. Kazania miMjjne^ tomów 4, Sfo^ 
1815 r. — 19. Medjtacje na Niedziele i Świę- 
ta nroczjste^ 8^0^ 1817 r. — * 20. Kazania po- 
Btne, tom 1^ 8to. 1818 r. — 21. Kazania ad- 
wentowe , tom ly 6vo, 1818 r. — 22. Nanki 
moralne^ dogmatyczne^ oraz medjtacje dla od- 
prawBJi|ejroh rekolekcje^ tomów S^ 4t0y 1818 



r. — 23. Rnbmm Miasialis et Breriariiy 8fo^ 
tomów 2, 1820 rokn* 

W rękopismach pozostafy: Konferencje o 
cnotach stanowi dachownema sffizacjchy na S 
częici rozłożone. — Ceremonie Biskupie niedo- 
kończone w jednjm tomie* — Wjkiaa pacierza. 
— Kazania i wiele innjch pism w rozmaitych 
materyaclu « O. J. 
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Szpital górniczy pod Będzinem. 

Nie ma pewnie piękniejszego widoku dla ro- 
daka przemy sf o w ego nad widnokrąg Będzina. 
Po nad f acznemi brzegami Przemszy wznoszą się 
huty cyntowe Dąbrowy, sterczy przytem trzy- 
dzieści kilka kominów machin parowych roz- 
maitej wielkości i Bity od 4 do 100 koni: 30 
takich machin przeznaczono na pompowanie wo- 
dy z kopalni węgla, ciągnących się po nad 
Przemszą. Technicy obliczyli, że na lat dwie- 
ście Polska w wszelkie potrzeby z obecnie od- 
krytych kopalni zaopatrzyć się może : wiel- 
ka walcownia i sześć wielkich pieców wznoszą 
się blisko huty Ciemkowice. Kolej żelazna 
Warszawsko - Krakowska podchodzić będzie 
pod te zakłady i dostarczać całemu krajowi 
węgla i żelaza z tych fabryk. O ćwierć mi- 
li od zakładów wznosi się na górze pięknej 
szpital górniczy, wystawiony podług rysunków 
pana Lanciego, który należy do najpiękniejszych 
nowszych budowli w naszym kraju, i dla tego 
szczegółowo rys tu podaję. Wzorowy smak 
i trafne wewnętrzne urządzenie zakład ten od- 
znaczają i świadczą o znakomitym talencie bu- 
downiczego, który tyle upiększeń w kraju na- 
szym wykonał. Budynek ten przed 6 laty po- 
stawionym został. 

t t 



Klechdy ludu polskiego w Szląsku. 

(Dokończenie.) 

xvra. 

o Argeluide. 

Pewny król miał dwóch synów; — starszy 
z nich imieniem Argelus był tak przecudnej u- 
rody, że go ojciec w osobnym zamku trzymał 
i nigdzie mu wychodzić nie dał, aby na niego 
ani zły wiatrek nie wionął i jemu nie szko- 
dził. — Królewicz miał wszelkie wygody i u- 
słuęi, lecz chociaż go król sam często nawie- 
dzał i z nim się bawił, przecież mu sie ta- 
kie życie bardzo nudziło i do wolności tiągle 
wzdychał. 

Jednego czasu wyrosła w królewskim ogro- 
dzie piękna jabłoń, mająca z rana złote kwie- 
cie, a ku wieczorowi złote owoce. — Król, cho- 
dząc po ogrodzie, cieszył się wielce z tej ja- 
błoni i umyślił sobie, zwołać znakomitsze ksią- 
żęta państwa, by im pokazać te dziwne owo- 
ce; — żebyzate'm, jak zwykle w nocy, nie zgi- 
nęły, postawił straż przy jabłoni. — Stróżowie 
lubo ani oka z drzewa nie spuścili, przecież 
nie wiedzieć, jak jabłka złote w nocy znikły; 
— - rano zaś złote kwiecie, a ku wieczorowi 
złote jabłka znowu się pokazały. — Król na 
druga noc podwójną straż kazał przystawić, 
lecz jabłka znikły. — • Trzeciej nocy to samo« 



— Nie wiedząc tedy, coby to znaczyć miało, 
kazał nrzy wołać sławnego czarnoksiężnika; — 
ten rzekli „Powiedział cibym ja, najjaśniejszy 
królu, ale się boję o moje życie." — Król na- 
glił go koniecznie, aby powiedział; wtedy rzekł 
czarnoksiężnik: „Argelus, syn twój, mógłby tyl- 
ko owoców tych ustrzedz, aby nie zginęły." — 
Król, rozgniewawszy się bardzo, rzekł: „Hul- 
taju! ty chcesz, aby syn mój zginął, lecz ty 
wprzód zginiesz;^' i kazał go zabić* 

. Młodszy syn był błędnego rozumu, dla te- 
go król go nie lubił; — on chciał owoców pil- 
nować i król pozwolił. — Lecz gdy mu owo- 
ce znikły, oznajmił cała sprawę Argelusowi, 
bratu starszemu. — Gdy król Argelusa nawie- 
dził, wydał on mu się być bardzo smutnym; — 
pytał go tedy o przyczynę, — syn zaś odpo- 
wiedział: „Śniło mi się dziś o cudownej ja- 
błoni, w ogrodzie naszym będącej, i o tern, — 
że ja tylko jej owoców ustrzedz potrafię." — ^^ 
Potem prosił ojca, aby mu tego dozwolił, ale ^t 
ojciec^ z początku o tern ani słuchać nie chciał, m 
i dopiero, gdy Argelus odgrażać począł, że się 
przeoije, ojciec, lubo niechętnie, na to zezwolił. 
Argelus kazał sobie łóżko i stół z lampami 
pod cudowną jabłonią postawić i wziął jedne- 
go ze swoich służebnych ludzi. Położył się 
na łóżku, lecz aby nie zasnął, czytał sobie ró- 
żne księgi. — Około północy przyleciało siedm 
łabędzi i usiadły na jabłoni. — Argelus, wi- 
dząc to, sięgnął zaraz ręką, jak daleko mógł 
dosięgnąć, na jabłoń, i uchwycił jednego łabę- 
dzia, z którego >vnet stała się panna bardzo u- 
rodna; resztę sześć łabędzi zleciały na ziemię, 
i w panny się też przemieniły. — Pierwsza, któ- 
rą uchwycił, bjła księżniczka zaklęta, drugie 
zaś jej dworskie panny. — Argelus cieszył się 
z tego niewymownie, księżniczka mile z nim 
rozmawiała, i prosiła go bardzo, aby tak je- 
szcze trzy noce przepędził, gdyż tym tylko spo- 
sobem z zaklęcia wyratować ją może; — lecz 
ostrzegała go, aby nie zasnął. — Ledwie pier- 
wsze promienie słońca błysły, panny przemie- 
niły^ się znowu w łabędzie i wnet odleciały; 
— - jabłka jednak złote zostały tej nocy na drze- 
wie. — Król cieszył się z tego i me dał ich 
zrywać. — Ale Argelus nic ojcu nie powie- 
dział o pannach i kazał też słudze swemu mil- 
czeć, gdyż go za najwierniejszego uwj|f|^ł. — 
Ten sługa Argelusa zalecał się córce jednej nie- 
wiasty, która była wielką czarownicą; powHle- 
dział więc pod sekretem swojej kochance zda- 
rzenie przeszłej nocy. — Ta znowu pod sekre- 
tem matce. — Matka kazała mu milczeć i da- 
ła mu woreczek skórzany, mf^wiąc: „Jak się 
pan twój położy, otwórz cokolwiek woreczka^ 
a natychmiast uśnie. — Jak zaś łabędzie odle- 
cą, |)osmaruj^ mu maścią z tego słojeczka oczy^ 
to się obudzi." 

Afgelus czuwał następnej nocy bardzo pil- 
nie^ ale dtoro niewierny sługa % tyłu woreczek 
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la nim otworzyT^ usnął biedak jak nabity. — 
Przyleciały łabędzie i w panny sie przemieni- 
ły: księżniczka ruszała śpiącego i słńdze go 
budzić kazała, wszystko jeanak było na prń- 
żno, bo stuga obudzić go nie chciał. — Gdy 
świtać zaczcfo, księżniczka w wielkim żalu po- 
leciła słudze, aby przyszłej nocy pan jego oył 
czujnie jszy m , potem wszystkie panny stały się 
łabędziami i uciekły. — W ten czas dojpiero 
sługa potarł panu oczy maścią. — Gdy się o- 
budził, powiadał mu o pannach, i co mu ka- 
zała jedna powiedzieć; — królcM^icz gniewał 
aię Mgiełce, i zaś słudze jeszcze ostrzej milczeć 
o wszystkiem przykazał. — Sługa zwierzył się 
przecież znoM'u czaroM^nicy, ta zaś radziła mu, 
aby tak jak w przeszłej nocy uczynił. — Dru- 
giej nocy, silił się znowu Argelus, aby nie za- 
snąć; — lecz sługa niewierny upuścił M'iatru 
z woreczka, a pan zaraz bez zmystiw został. 
— Wtedy łabędzie przyleciały, w panny się 
przemieniły, krćlewicza burdaiy(*), nawet ąo 
z łóżka wziąwszy prowadziły, ale to nic nie 
pfomogło. — Księżniczka jeszcze raz zleciła 
słudze, aby pan przynajmniej następnej nocy 
nie spał, jeżli ją chce wyswobodzić; — sługa 
oznajmił to panu, gdy mn oczy posmarował, ale 
o czarownicy i woreczku zamilczał. 

Argelus przymuszał się cały dzień do spa- 
nia, żeby mn się w nocy spać nie chciało; — 
ale i to było na priżno, — usnął; — a gdy 
go panny obudzić w żaden sposób nie mogły, 
powiedziały słudze, że ich pan jego już wię- 
cej nie obaczy, gdyż w bardzo dalekie strony 
na dalszą pokutę udać się muszą. — A gdyby 
Argelus chciał wiedzieć o przyczynie, niech 
miecz nad łóżkiem jego w zamku wiszący z je- 
dnego kołka na drugi przewiesi, a ten mu ją 
wskaże. — Jeżeliby zas chciał nas jeszcze szu- 
kać, wtedy powiedz mu, że na wschód słońca 
w Czarnem-mieście pokutę nasze skończyć mu- 
simy. — Biedny Argelus udał się do zamku 
swego, a ponieważ mu sługa mowę panien o- 
znajmił, przewiesił tedy miecz swój z kołka 
na kołek. — Ten zaraz się dźwigać począł, i 
ku niewiernemu słudze obrócił. — Argelus, wi- 
dząc to, miecz porwał, i nim niepoczciwemu 
słudze uciął gło^vc. — W ten czas oznajmił oj- 
cu zdradę, i prosił, by mu pozwolił szukać swej 
ukochanej. — Ojciec nie chciał na to zezwolić; 
ale gdy widział, że syn zgryzotą trapiony co- 
raz bardziej wiądł, wyprawił go tedy i dał 
mu sług, powozów, i pieniędzy tyle, by mógł 
życzenia swego dopiąć. 

Udał się więc Argelus w podróż. — Prze- 

ł*echał już wiele dalekich krain, aż mu też na- 
Loniec i pieniędzy brakło. — Sprzedał tedy ko- 
nie i powozy, a odprawiwszy sługi do domu, 
sam piechotą dalej wędrował. — Głód mu mo- 



(*) burdały. to samo co „budziły/* 



cno doknczał, gdy przyszedł do łasa jednego i 
napotkał tam trzech młodzieńców, którzy się 
społem z sobą bili. — Przystąpił tedy do nich, 
i oznajmiwszy im swój ród 'królewski, pytał 
ich o przyczynę sporu ? — Młodzieńcy mu rze- 
kli: „Jesteśmy trzej bracia, ojciec nasz zosta- 
wił nam tylko tyle, ile tu przed nami widzisz, 
to jest: stolik, bicz, siodło i konia. — Nie mo- 
żemy się zgodzić o działy, bo wszystkie te rze- 
czy jednemu tylko przydatne być mogą: Kto 
bowiem na konia siodło włoży, siądzie na nie- 
go potem i biczem trzaśnie, mówiąc: „„Tam 
lub tam chcę być,"" w momencie tak mu się 
stanie. — Kto zaś w stolik uderzy, natychmiast 
koń z siodłem i biczem do niego wracać musi; 
— wiesz ty co, rozsądź nas w tej sprawie." — 
Królewicz szedł z nimi czas jakiś i wreszcie 
rzekł: „I to być może;" a potem mówił do 
nich zno^^^n: ,^Widzicie zdała owe trzy góry, 
,;które są w równej odległości. Puśćcie się te- 
,,dy razem do nich; a który pierwszy wszedł- 
^,8zy na wierzchołek góry, na powrót z niej do 
,^imiie powróci, ten odziedziczy wszystkę spu- 
,;ściznę." — Przystali bracia na to, i ku górom 
pognali. — ^ Argelus ich nie czekał, ale wsiadł- 
szy na konia, rzekł: ,,Chcę być w Czarn^m-mie- 
ście,'^ i zniknął. 

Już go był koń na kilkaset mil ku Czarne- 
mu-miastu uniósł, gdy bracia powróciwszy po- 
strzegli podstęp; — jeden więc z nich udferzyl 
w stolik i rzekł: „Niechaj koń natychmiast tu 
stanie; " — wtedy koń spuścił Argelusa na wiel- 
kie bagna, z których ledwo się wydobył, i 
zgłodniały do jednego domu dostał. — Gospo- 
darz przyjął go ludzko i pokarmem posilił. — 
Argelus pytał się, dalekoby jeszcze było do 
Gzarnego-miasta? — Gospodarz odpowiedział: 
„Słyszałemci ja już o takiem mieście, ale jak 
„daleko jest do niego? o tem nie umiem po- 
^,wiedzieć; zatrzymaj się jednak u mnie dni pa- 
„rę, będą tu przechodzić karawany kupieckie i 
„kompanie na odpust, to się od nich będziesz 
„mógł co dowiedzieć." — Przeszła jedna, dru- 
ga i trzecia kompania, ale nikt w nich o Czar- 
nem-mieście nie wiedział; na ostatku trafił się 
człowiek, który mu powiedział, że ztamtąd 
Czarne-miasto o sto pięćdziesiąt mil leży. -^ 
Argelus miał jeszcze drogi pierścień, który ma 
ofiarował, jeżeliby go do Gzarnego-miasta do- 
prowadził. — Człowiek ten ale wyznał, że 
z Gzarnego-miasta jako winowajca uciekł, i dla 
tego tylko do granicy obwodu odwieźć go przy« 
rzekł. — Potem Argelus doszedł już do swe- 
go celu szczęśliwie; chodził więc po mieście i 
dumał sobie, coby czynić wypadało, i jakby 
się o swej ulubionej dopytać: 

Księżniczka i jej panny juz w ten czas były 
wyzwolone, i miała mieć za kilka dni wesele 
z j*ednym zacnym księciem. — Posłała tedy na 
miasto jedne ze swoich panien, aby jej kupiła 
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glf oje. — Lecz ta, gAj tylko Argeinsa ujrzała, 
^rróciła cz^m prędzej powiedzieć o tern kaie- 
zniczce. Ta me chciała temu wierzyć, i mó- 
wiła: „To jest rzecz niepodobna.** — Posłała 
tedy drugą i trzecią pann^, a gdy obie z tą 
samą nowiną powracały i zaręczały, ze jest 
ten sam, ze go dobrze znają, bo mu sij jpod o- 
wą jabłonią dobrze przypatrzyły; — księżniczka 
nareszcie poszła sama na miasto, by go oba- 
czyć, — Przypatrzywszy mu się tedy dobrze, 



Soznała go od razu, przywitała się z nim 
ocznie i w kilka dni potćm odprawiała z niat 
wielkie wesele na zaniku, na ktćr^m i ja t^ 
byłem; — a gdy potćm wybrali sie w daleka 
podrćż do króla i ja się t^z z ninu zabrałem^ 
1 tak tu się dostałem. 



N2149. 



Wteś ly^TOfsudłO^. 




Text do JVrtt. 149. 

1. Na tćj taczce zielonej 
Stoi jawor zielony, 
A na tym jaworze, na zieIonym» 
Triej ptaszkowie śpiewają. 

SL Nie byli to ptaszkowie, 
Tylko kawalerowie; 
Oj wadzili się o jedne Marysię < 
Któremu się dostanie. 

3. Jeden mówi : tyś moja ; 
Drugi mówi : jak Bóg da ; 



A trzeci mówi : serduszko moje» 
Gzemuieś mi tak smutna? 

L Jakie nie mam smutną być. 
Za starego każą iść; 
A serce moje rozbujało &ię» 
Nie mogę go utulić. 



Nakładem i druidem Ernesta Ounthera w Lesznie (Redaktor; Pn5iyiio««fei.) 
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I. Marcin BialohrzeskL — Okna i oe%y. — WiUhod, wo^ fl^inerabM w wirtemkmyikihn^ -* Fi ^ mM 
htdu Wielkopolskiego. — Dalszy ciąg zbioru piełni Colberga. 




X. Marcin BiaJobrzeM^ 
Biikup kamknieeki^ Opat m^UkL 
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X. Hardn Białobrzeski. 

Wielki ten mąi w koiciele i litcmtiirze u- 
€Mjl się prawa i teologii w sławnej podiw- 
czas Akademii krakowskiej. Po ukończenia 
nank wstiipit do zakonu Cystersów w Mogile 
pod Krakowem. Tu dotąd bowiem wszystkie 




^j^^ y^ UV*ŁMt%ff^a*.J'VMM. mm m m »▼»••'-»■«'—— — — 

tny tslent Białobrzeskiego wkr&tce uznany zo- 
stał. Wyniesiony na godnoić Opata w Mogi- 
le, a potćm Suf&agana krakowskiego , a nao- 
Btatek za Stefana Krila na biskupstwo kamie- 
nieckie , piastował ęodności te z prawdziwie 
apostolska gorliwością. Chociaż jako Senator 
sprawami publicznemi był zai^ty, nie zanie- 
dbywał jednak obowiązków biskupich.^ Oso- 
bifeie dyecezyę swoji^ objeżdżał, kazania mie- 
wał nauczając lud prosty. Z różnowiemymi 
gruntownie się rozprawiał, za t^m poszło, że 
wiele obelg, potwarzy nie mało nań rzucali 
nie tylko w pismach, ale i w prywatnych dy- 
sputach i zgromadzeniach, które on nieustraszo- 
nym i cierpliwem ponosił sercem. 

Dla gładkiej wymowy i wybornej łaciny 
zlecał mu Król Stefan Batory rozmaite urzędo- 
wania, w których się i gorliwym Biskupem i 
Srawdziwym synem ojczyzny okazał. Posłany 
o Siednuogrodu w imieniu Króla na pogrzeb 
Krysztofa Batorego, brata królewskiego, w mo- 
wie żałobnej żal Króla oznajmiał. ^ Gdy go 
jako Senatora na posługi Rzeczj^pospolit^j wzy- 
wano, wywiązywał się krajowi jako prawy o- 
fcywatel. Na sejmikach koronnych i w senacie 
mądrą i zdrową radą radził. Najbardziój zaś 
mocno oparł się Konfederacyi uknowanćj w Pro- 
szowicach r. 1575., gdzie i gruntowną wymo- 
wą okazał ją być szkodliwą nie tylko Rzeczy- 
pospolitej, ale i kościołowi Katolickiemu, prze- 
to 1 sam się nie podpisał, i innych do niepod- 
pisania się skłonił. Do Maxymiliana Cesarza 
wysłany i drog^ mu do Polski i wojnę niepo- 
żyteczną odra£ał, i do porzucenia daremnych 
zabiegów o koronę i tron w Polsce przjrwiódł. 
Uczony ten Biskup przysłużył si^ kościoło- 
wi i literaturze kilku pismami religijnej treści. 
Najznaczniejsze dzieło jego jest: 

I) Postula orthodojray^ t. j.: Wykład śś. 
Ewangelij niedzielnjrch i iwiąt uroczystych, dru- 
kowane w Krakowie u Łazarza 1581., fol., 2 
tomy. Na czele jest dedykacya do Króla Ste- 
fana po łacinie, w której wyraża autor ze 



■uiwii w^ ODronie ^Fisry ojcow^, nie zupu- 

jednak, że obowiązkiem jego jest nanezaó 

jako pasterz, naprawiać jako ojciec, co jest 
zł^m, napominaó jako przyjaciel. Zaraz po de- 
dykacyi oddrukowano list dziękujący Króla po 
łacinie i Królowej Auij po polwa* Zawar- 



te w t^m dziele prace Białobrzeskiego^ nie §ą 
to kazania, lecz homilie z Pisma św. i ojców 
kościoła, z wielką pracą zebrane, zalecające 
się szczerą prostotą, połączenia z wysoką, grun* 
towną prawd religii nauką i piękną wymową^ 
szczególną uczonością, polszczyzną i»^stą i do* 
bitną. W całóm dziele j^rzebija się wielka 
świątobliwość, pobożność i prawdziwa miłoóó 
bliźniego. Nie znajdzie tu surowa krytyka o* 
kazjri do posądzania go o fołszywe rzeczjr wj* 
obrażenie, o przesądy, uprzedzenia, stronnictwo, 
złośliwość ku innowiercom, chociaż sam hjt 
jak najgorliwszym papieżnikiem. 

Jeżeli nie masz w Postyli jego ognia, któ- 
rym gore Skarga; jeżeli nie masz tak bujnej 
wymowy, jaką celuje Birkowski; jeszcze to nie 
stanowi o niższości jego talentów, bo obrał so- 
bie rodzaj homiletyczny, poufałj, więcej do roz- 
mowy potocznej zbliżony, zamierrfł tłómaczyć^ 
oświecać, wskazywać arocę życia dirześcian- 




Skarga lub Birkowski w mowach przygodnych^ 
dotykając najważniejszych interessów, spraw 
kraju. 

Z polecenia władzy dyecezalnćj poczyniT 
przed' Kilku laty X. Innocenty Krzyszkowski 
odmiany wnowem wydaniu tejże Postyli ; skró- 
cił ją znacznie. Sposoby mówienia i wyrwey 
niektóre staroświeckie, dziś nie uznane, zamie- 
nił na nowsze powszechnie pramęte, kilka ho- 
milij opuścił, lub nowe dorobił. Tałde wyda- 
nia nie mogą zadowolnić miłośnika literatury^ 
bo są odarte z barwy swojego wieku, którą 
właśnie stanowią sposoby wysłowienia, tyle 
znaczące dla filozoficznego oadacza mowy naszej*. 

2) Katechizm f albo toizerufiek wiary 
chr%eiciań9kiej y wedle nauki Pana Jezusa 
Chrystusa, przeciwko wszystkim obłędliwościoift 
tych czasów bardzo pożyteczny. 1567. w 4to^ 
bez miejsca; dziełko bardzo rzadkie. 

3) 'Orthodoxa confsMO de Deo^ vno ejr 
ntrrts litteris descriptaj w Krakowie inSro^ 
a potem w Kolonii 1579., przeciwko AryAnon^ 
i tym, którzy nauczali, jakooy dusza ludzka ra- 
zem z ciałem umierała. 

4) Censura de raptu in eoelum cum car^ 
parę cujusdam puellae. Cracoyiae 1577. i» 
8yo. Tu zbija pewnego mędrka, który rozsiat 
bajkę, i na piśmie rozgłaszał, o porwaniu pe- 
wnej dziewczjrny z duszą i ciałem do nieba« 

Bentkowski liczy Białobrzeskie^o między* 
poetami Urycznymi,^ jako tłumacza pieśni nabo- 
żnych, lecz nie wyraża jakich. Pisał gładkie 
wiersze po polsku: o Jobie, o Tobiaszu, lecs 
czy wydane były kiedy? niewiadomo; i pisem* 
ko małe o Bbzy świętój. 
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Okna i oczy. 

Jak po oczach często poznawamj człowie- 
ka 9 tak ]co oknach budowę gmachu i dawno^ć 
j^o* Juz Platon oczj nazwał oknami duszj, 
1 w sam^j rzeczj cały charakter człowieka nie 

S sutego maluje się w jego wzroku. Miewin- 
6 serca z ócz młodzieńca i dziewicy łatwo 
iriTCzytamy^ a szczerość i przyjaźń z wejrzenia 
przyjaciela wiernego. Nie potrzeba zkim, jak 
■lówify korzec soh zjeść , aoy go poznać; do- 
iirego człowieka wnet i łatwo poznajemy, złe- 

Ei zaiy obłudnego i chytrego nieraz trudno zgłę- 
ć, spożywszy z nim nie jeden, lecz dwa kor- 
ce soli. 

Jak oczy ludzkie, tak okna bardzo się ro- 
nią jedne od druąich; jedne zachwycają nas 
pięknością, formą 1 duchem, który się w nich 
objawia; drugie odrażają. 

Porównaj^c oczy z oknami, nie jedno jeszcze 
podobieństwo mięiizy niemi dostrzeżemy, ile że 
piękny nasz język dziwnóm natchnieniem tak 
juczęiliwie i rozumowo to podobieństwo wTra- 
adły tworząc dwa słówka: oko i okno; z któ- 

X\ pierwotny wyraz jest oko, pochodny zai 
o, jakoby Kopia, czyli naśladowanie wzoru, 
areką Bo^j^a stworzonego. 

Największa między okiem i oknem różnica 
jest: że okna stosowny do rodzaju cmachu wy- 
aa^ają kształt (kościół, dom, więzienie, sklep, 
twierdza i t. d«); oczy zaś ludzkie jedno od 
Boga mają przeznaczenie, do jednego rodzaju 
budowli, 1. 1.: do ciała ludzkiego należą, i chy- 
lą przez wy&rzywienie i nadużycie natury ludlz- 
Idej od przeznaczenia się swego oddalają, do 
zwierzęcego działania upodlone. 

1. Okna domów prywatnych. Te w na- 
Mym wieku bywają obszerne, dostatnie, większe 
M okien zeszłego wieku, i z większemi szy- 
liami , a zatem więcej światła wpuszczające. 
Jest to postęp w życiu, bo korzystny dla wy- 
Mdy i zdrowia mieszkańca, chociaż zuszczero- 
Siem cie{^a. Wielkie okna szerzy jasność i 
roznoszą ją w najciemniejsze zakądu, jak dzi- 
siejsza oświata wdzierająca się w chaty wło- 
itcian. Nic to nie zawadzi, że przed prozaiczną, 
białą jasnością urok tajemniczy i wyobraźnia 
poezyi udeka. Patrząc w wązkie, niskie, za- 
nurzone okienko, w okopciałe, spalone słoń- 
cem BzybjTy człowiek uczuje w sobie działanie 
ivjobrażni, która obrazy życia za szybą ukry- 
tego maluje i urok ^akiś rozlewa. Czyste wiel- 
Ide okno od razu jak na dłoni pokazuje wnę- 
trze pokoju, szczerą prozę życia powszedniego, 
saika tu złudzeniem jpoezya. Oko wielkie, roz- 
warte, w którem wielką część białego tła na 
^kól widzimy, także od razu odsłania nam wnę- 
trze duszy. Nazywamy takie oczy cielęce. — - 
Wie każdy z doświadczenia, czy za tim oknem 
sieszka poezya, natchnienie, urok. Okna du- 
set, czyste^ umyte, są piętnem wieku przemysło- 



wego, goniące|;o za wygodami; u takich okien 
dla gniazdka jaskółki miejsca nie będzie; goii 
ten 1 zwiastun wiosny, co wolnością żyje, skuał- 
b^ wymuskany i wypolerowany przybytek wła-» 
ściciela. Do okien niskich, zakurzonych śle 
gościnnych, staropolskich, tam przybywaj miły 
ptaszku, tam cię nie odpędzą, dzieci twych nie 
wyrzuca zazdrosne a mydłem obmyte ręce; 

Gdzie chatki, gdzie stare domki z blochów 
i okopcone okna, tam zwierzątko znajdzie go- 
ścinność. Podobnie ty bracie, gdy cię smutdc 
gniecie, nie idź tam, gdzie widzisz oczy wy« 
trzeszczone, ciekawe, lecz udaj się w zakątka 
gdzie oko mrokiem płaczu i boleści omglone 
zobaczysz; tam cię przyjmą, trafiłeś do swego, 
znajdziesz czułe serce. 

2. Okna więzień. O jakaż tu odmiana! 
Strumienie światła, co się laiy szerokiemi okna- 
mi, tu odcięte uwięzły na grubych murach i 
chciałjrby wsiąknąć i przedrzi^ć się do cłębi 
więzień, gdzie oko ponure, zmrużone, wlepia 
się w ziemię, lub w wazki otwór nazwany o- 
knem, jak cdyby się chciało przewiercić do 
boskiego światła. Zgodne z celem więzienia 
powinno być je^p okno. Jakiż to iel więzień? 
Dawniej ukaranie, dręczenie; dziś, Qeżeh wie- 
rzyć mamjr humanistom, filantropom 1 krymina- 
listom) więzienie ma być narzędziem 1 środ- 
kiem poprawy, albo kary i poprawy. Bardzo 
dobrze; tylko że się świat jeszcze nie zgodził 
na to, jakie ma być urządzenie, i jakie środki 
najlejiie] temu celowi odpowiadają. Odoso* 
bnienie, milczenie, ciągła praca, nabożeństwo^ 
nauki duchownych, przy wielkich, średnich^ 
lub małych wygodach, bez kar cielesnych (wy* 
jąwszy w przypadku nieposłuszeństwa lub prze* 
stępstwa), nawet zarobek; otóż środki rozmaite^ 
które dziś s^ w modzie. Cała sztuka polega 
na tem, jak 1 wiele ich użyć. Od tego wybo« 
ru zależy oczywiście i kształt okien. Póki rzą* 
dy w tej mierze nie ustanowią prawa i zasa* 
djr, ja też nic o nich mówić nie będę. — Tyle 
wiadomo, że dawne więzienia miaiy okna ma* 
łe; bo brak światła miał dręczyć człowieka 
uwięzionego. Doświadczenie zaś uczy, że do* 
tąd więzienia były najlepszą szkołą złodziei i 
łotrów. Za dawnych czasów kara śmierci tę* 
piła złych ludzi, ale ją zniesiono jako okm* 
cieństwo. Jakkolwiek bądź, ilorazy widzę o* 
kna małe, ciemne, kratą opatrzone, oskami za* 
słonięte, mimowolnie odwracam głowę i daltfj 
spieszę. Z takich okien wyczjrtuje dwa sło* 
wa: winę lub nieszczęście ^ czasem i trzecie^ 
które przeraża. 

Do okien onych podobne są oczy jgonur^ 
rozpaczy, albo oczy zbrodniarzy puszczonych lub 
wcale nie uwięzionych. Kraty także są ozdo* 
bą okien lichwiarzy, bogaczy, sknerów, tudzieł 
okien kass publicznych, gdzie grosz narodu się 
składa. Musiał on to wiele zawinić, kiedy go 
tak karzą więzieniem i tak go aCrzegą. 
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8. Okna i itrceluce warowni są wąikie, 
fflębokie jak łapki i zasadzki, lub okrągłe cro- 
zne, w ktirjch irodku widać błyszczący pier- 
ścień z 'żółto -zielonego śpizu (paszczę dlziała), 
jak oko drapieżnego tygrysa albo krokodyla, 
czycbającego na zdobycz. Te okna wstręt wzbu- 
dzają w sercu spokojnego człowieka i Chrze- 
ćcianina; bo je widzi w sprzeczności z wiarą 
i nauką Chrystusa, który jest Bogiem pokoju i 
miłoici, nie mordów, zatracenia, podbojów i 
wojny. Przez nadużycie i upodlenie natury 
ludzkiej nie jedne oczy podobnemi się stają 
strzelnicom warowni. Patrz, jak szpiega oko 
głębokie, niezbadane, czatuje na każde porusze- 
nie ust i twarzy twojej, na każdy rucn ciała. 
Ciemna i jak' piekło głęboka źrenica jego nie 
wyjawia, co się dzieje w duszy; ale nagle i 
zaradnie miota pocisk na przechodzącego, jak 
strzał z wązkiej, z ciemnej strzelnicy. Takie 
oczy szpiegów nie lubią światła, przymrużają 
się, unikają wzroku uczciwego, brwi spuszcza- 
ją i z podetba, jak to mówią, i ukradkiem strze- 
lają na wszystkie strony. Złe sumienie, wstyd, 
hańba, upodlenie i uczucie tego sromotnego u- 

todlenia, czynią nieśmiałym wzrok nikczemni- 
a;- nie wytrzyma on wejrzenia cnoty, wzrok 
cofa ń^ w głąo^ oka, jak duch nocny przed zo- 
rzą słońca i prawdy. Do okrągłych zaś okien 
podobne jest oko srogiego człowieka, który o- 
twarcie złość i nienawiść pokazuje, który się 
pastwi nad ofiarą swoją, oędąc mocniejszym. 
Wszyscy, na których krew braci cięży, których 

Sce z nićj nie są obmyte łzami pokuta i skru- 
y, wzrok drapieżnych zwierząt mieć będą. 
Człowiek w zapale, namiętności zaokrągla oko 
i ogniem wzroku błyska. 

4« Okna kościelne. Któż nie wie, że są 
bardzo rozmaite; jednak zapytać się można, czy 
nie powinno mieć pewnego Kształtu? — Z po- 
przednich uwag wynika, że okna pod Nr. 2. i 3. 
wspomniane byłyby niestosowne dla domu boże- 
go; ezy też szerokie, wielkie, jasne odpowiedzą 
przeznaczeniu i duchowi kościoła, to inne pyta- 
nie. Na sam przód mówi^ tu tylko o tym je- 
dnym naszym kościele, o świątyniach katolickich. 
Wiadomo, że się budownictwo kościelne od po- 
czątku swego zmieniło. Pierwsze kościoły by- 
ły szczupłe, naśladujące gmachy Rzymian i Gre- 
ków, uzjTwane do obrad sądowych i publicznych 
Iosiedzeń rządzców. Nazywano je bazylikami, 
[iały one kształt wielkiej sali podłużni, czwo- 
robocznej, na jednym końcu zaokrąglonej, gdzie 
się wznosił stolec (tron, krzesło) Króla lub sę- 
dziego. W tych więc pierwszych kościołacn 
okna były nie wielkie, okrągło zasklepione, i 
tę formę widzimy później w Europie aż do lOgo 
wieku zachowaną. Duch wiary jednak, prze- 
nikając nie tylko życie domowe, lecz i sztuki 
wszystkie, musiał je sobą natchnąć i przelać 
w nie właściwe swe cechy. Wiara objawio- 
na podnosi człowieka i nadaje ma dążność kn 



niebu; uszlachetnia, prostuje władzę i siły je- 
go, i skieruje wszystkie jeąo działania ku Te- 
mu, któnr nam jest Ojcem i źródłem wszystkie- 
go. Tak więc duch wiary ożywiając sztukę, 
zmienił architekturę, porywając ogromne massr 
bryły martwej i dźwigając je ku niebu. Odl- 
tąd głazy, jakoby oderwane od ziemi, dążą za 
duchem człowieka, za natchnieniem, za niyśl^ 
pobożną, wzlatującą do krainy nadziemskiej. 
Ciężkie łuki okrągłe w oknach, drzwiach i skle- 

I cieniach, zaostrzają się i podnoszą coraz śmie- 
ej i wyżej na wysmukłych filarach i zastrza- 
łach i wyrastają w ogromną wieżę, na której 
b^szczy godło odkupienia, krzyż święty. — 
Okna przybrały kształt ostrosklepisty i to jest 
cechą najdoskonalszego stylu budownictwa ka- 
tolickiego, który nazywamy gotyckim, czyli śre- 
dniowiecznym. Te więc okna najgodniej od- 
powiadają duchowi kościoła. Są one wysokie, 
a w miarę wysokości wązkie, górą w ostry łuk 
zasklejj^ione; widać iak się wszystko pnie w gó- 
rę z niesłychaną lekkością, wielką mocą, sztu- 
ką i pięknością. Filary i zastrzały dzielą te 
okna i wysokie pola jpo murach oddzielają. 
Kwiaty kamienne, wieżyczki i posągi zdobią 
mury. W samych oknach coraz piękniej roz- 
wijają się kamienne przecrody^ pałąki, kwiaty 
i s^p^metryczne fignrj* Róże i koła z liści, plą- 
taniny palmów, liLj i t. d. napełniają górne o- 
kien końce, a j^rzepyszne malowidła na szkle 
tłumią białe światło słońca i rozlewają cudne 
smugi barwiste po całym kościele. Zdziwione 
oko nad sobą w kwaterach okien widzi posta- 
cie Świętach Pańskich w blasku nadziemskiej 
iasności, jakoby w raju tryumfujących. Takie 
były okna got;fckie, kiedy kwitło budownictwo 
katolickie, to jest, przed odszczepieniem Lutra, 
w wiekach od 12go do 16go« Wielkie zaburzenia 
w kościele i w narodach, wojny, duch here- 
zyi, materyalizmu, stłumiły owe sztuki, owo 
poświęcenie, natchnienie i odrętwienie nastało, 
dobry cust zniknął, małpiarstwo i mieszaniny 
jego miejsce zajęły. 

Może teraz czytelnik pojmie, czemu kościo- 
ły katolickie nie powinny mieć okien szerokich, 
okrągłych, lub płasko zasklepionych. Prawda, 
że przechodzi siły nie tylko jednaj gminy, ale 
całych jprowinc^j i krajów, stawiać takie ko- 
ścioły, jakie wieki średnie wydały; ale właści- 
we cechy i w skromnym kościółku mogą być 
zachowane, t. j.: dach spadzisty, wysoki, nad 
chórem wielkim, czyli wielkim ołtarzem, niżsasy; 
okna wązkie, wysolue, przedziały i pola, czyli 
kwatery w ścianach, bardziej wysokie od Miy 
do dołu, niż szerokie w poprzek; drzwi i o- 
kna i wszystkie sklepienia nie okrągłe, nie pła- 
skie, lecz ostro zasklepione. Te znaki gdziekol- 
wiek zachowane będą, (o wieży nie mówię 
wcale) łatwo każd^ KatoLk pozna kościół swój. 
Jest to pnścizaa wieków, w których się dndi 
wiary najmocniej objawił w sztukach, tych 
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ygri^c wzorów tnjraajmj rif ^ bo s^ nąjdoiko- 
Bftbce, nieatriwmuie* 

Zaf ęosając niektire ijsanki okien koiciel- 
njch, na miej^ea z natury sdjętjch, s^dzę^ ie 
nie jedaemn miło będzie mieć przed oczami kil- 
ka zabytków starożytnych, przypominających nie 
jednę kartę dziejów narodu. Zarazem one po- 
flf azyó mog^ do zwrócenia uwagi na zeszpece- 
nie kościołów z nowa stawianych lub w repa- 
racyi będi)cych. Pełno n nas takich świąt;^ń, 
w których ledwo widać flady pierwotnej pie- 
lui^j struktury kojcieln^j, przed zlepiskiem pó- 
źniejszych czasów bez jedności, gustu i powa- 
gi. Okno tak wazni| jest częici^ kościoła, ze 
z niego odgaduje się i poznaje architektura i 
wiek całej budowy. 

Maj^c zbiór rysów okien kościelnych wPol- 
sce, moźnaby nie mało wyjaśnić historya budo- 
wnictwa krajowego. 

Mozę nie jeden miłośnik dziejów i sztuki 
zechce się zaj^ć zbieraniem^ podobnych rysun- 
ków, dodając, ile będzie można, objaśnienia hi- 
storyczne. Mało juz szczątków takowych ma- 
my — codzień więcej ich ginie — jakoż z za- 
łączonych tu okien Nro. 18. 23. 24. już nie i- 
stnieja, i zdięte z starego obrazu; Nro.31. znaj- 
duje się w spustoszałym kościele; Nro. 27., tak 
arcyrzadki zabytek, w spustoszałym klasztorze. 

Do okien kościelnych, jakież oczy podobne 
będą? Nie trudno na to odpowiedzieć. W czy- 
j4m sercu duch boży mieszka i przybytek swój 
obrał, w kim wiara pełna owoców żjrje, kto 
bardziej pragnie chleba duchoweeo niz wygód 
ciała — słowem: prawdziwy Chrystusa zwo- 
lennik, idący krzyża drocą — oko będzie miał 
łagodne, pełne miłości i wdzięku, pokój nie- 
ba odbije się w jego wejrzeniu, jak promienie 
słońca w barwistem szkle okien — wzrok je- 
go otwarty , lecz nie natrętny , nie cieka- 
wy, nie śledzący, bardzi(^j ku Bogu wznie- 
siony (jak okna gotjrckie), niż do świa- 
ta przylegający, zajaśnieje natchnieniem i ży- 
ciem wyższem nad nędze ludzkie. — Wielu 
natchnienia minęły, ogromne świątynie po^ cz^- 
óci stoją nie wyKończone, oczekinąc ręki mi- 
strza równie natchnionego; lecz burza, która 
wtedy przerwała dzieła olbrzymie, dotąd nie 
ucichła i wre w umysłach i wstrząsa światem, 
a pokolenia ludzi oczekują pokoju, oczekują 
szczęścia i t^j chwili, w której braterstwo bę- 
dzie w duchu Chrystusowcem, w której więzie- 
nia spustoszeją i kraty u ich okien zamienione 
będą na brony, w której mury warowni runą, 
i będą mieszkaniem nocnego ptastwa, a działa 
JE ich strzelnic przelane będą na dzwony. — 
Kiedy znikną z towarzystwa ludzi oczy szpie- 
gów, łotrów i morderców, a widziane tylko 
Juz będę a lwów, tfgrysów, wilków, żmij i 
krokodylów. — Kiedy każde oko ludzkie za- 
płonie ogniem ndtośabcaterskiej, a każde ser- 



ce stanie się świątynią Boga, kościołem jeszcze 
wspanialszym od katedr średniowiecznych* 

Dr. iV. 



n. 

Wildbad, wody mineralne w wirtem- 
bergskićm. 

Przez Panią Karoling z Potockich Nakwaską. 

(Patrz w Przjfjaciela ludu Iwszy artykuł w Nr. 48. 

s aO. Maja i w Nr. 49. z 7. Czerwca 1845 r.) 

Urządzenia miejscoteej, co do kąpieli i picia 

wód; cza* i sposób ich uiywaniay i t. p. 

Zakład cafy kąpieli wildbadzkich nie jest 

dotąd zupełnie wykończonym, tak jak inne za 

lat idlka będzie. — Teraz więc są dawne ła- 




ście oddziałów, a to podług stopni ciepła, roz« 
maitych cen i wielkości, mają różne nazwiska^ 
— o każdej z osobna wspomnę. 

Naprzód przedstawia się nam tak nazwana 
łaźnia Katarzyny, (Satl^arineti^Sab). Łaźnia ta, 
w dwóch oddiziałach: męska i kobieca, dośó 
duża i czysta jest tylko w 25} stopnia podług 
ciepłomierza Reaumura. — Tu się zwykle od- 
bywa pierwsza przygotowawcza kąpiel bezpła- 
tna. Niektórym osobom lekarze nakazują i lul- 
ka kąpieli w niej użyć, nim sie do cieplejszych 
przeniosą. — W tym starym budynku znajdu- 
je się: Zakład — pod opieką Królowej — dla 
ubogich, którzy w nim nie tylko kąpiele, lecz 
wszelkie utrzymanie podczas swćj kuracyi bez- 
płatnie dostają; również cały zarząd kąpieli 
wildbadzkich i nadto Dr.^Fricker, rocznie^pła- 
tny od rządu, tu mieszka. Prawie wszyscy cho- 
rzy Doktora tego rady zasięgają, .przybywając 
do Wildbadu, oprócz Anglików, — bo ci za- 
wsze do własnych zwyczajów nawykli — na- 
wet pod względem zdrowia — mają osobnego 
lekarza Dra Fallati. 

W Katharinen-Bad kosztuje kąpiel 15 x. 
przedpołudniem; — po obiedzie zas tylko 10 
X. (1).^ Aby się wam obrzydliwą nie zdawa- 
ła kąpiel spoina (2), nadmienię, iż w kaidąf 

(1) W wirtember^lcićm rachują na stopo reńską 24 
ffrajcary na cwancygier. Reńskich 7, — z których ka- 
żdy ma 00 X. — jest równe 4 tal. prusk. 

(Patrz w Ihoorze wujskim, w tomie 3. Pieniądze.) 

(2) W Jednóm podobno Wildbadzie starano się na- 
dewszyslko o usunięcie obrzydliwości co do spólnych 
kąpieli, w czćm bogactwo iródla szczególniej pomo- 
gło. Kto Warmbrunskich lażoi używał i doznał nie- 
przyjemności, jakich się tam spotyka, z zachwyceniem 
użyje dobroczynnych starań Wildbadzkiego zakładu. — 
W Baden pod Wiedniem przed laty --t nie wiem czj 
dot4|d — nie tylko spoinie kobiet? — lecz obydwócn 
płci osoby razem brały tażnie. nic śmieszniejszegOy 
a razem bardiiój oburzającego, jak ten zwyczaj. -* 
Córki Ewy, zawsze próżne, stroiły się idąe do wo« 
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taini woJa ciącle «ie zmiema, ftzjhjwająe 
z gl^cW ziemi wierconemi -w opoce^ jej bokład 
pokrywaj^c^jy dziurami. Odpływa zaś boczne- 
mi otworami. Oprioc tych w koło znajdaj^*^ 




, Podług 

rządzeń, co godzinę wodę wypuszczają. Nim 
świeża nadpłynie, trzeba znów czekać godzinę, 
kapać się zatem Mko co drugą godzinę można, 
tak np.: od Stej do 6tćj rano, od 7mśi do 8mćj, 
od 9l§ do lOUij, i t. d. — O południu dwie 
fodziny jest przerwy. Przez ten czas chędo- 
za zupełnie łazienki; w każdą zaś Sobotę, po 
południu, całj piasek przetrząsany bywa i 
iFSzystkie laime z gruntu czyszczone. 

Łazienka ąjrłnłeni^Sab, ok. 27 stopni ciepła 
mająca, nazwę. A-*iflfifC^' otrzymała, bo dla 




łego cielca 9 bogaci Żydzi i t. p.; kąpiel .ta 
najdroższa: 1 Reński, 24 x. kosztuje, ok. 5 
złotych polskich, — ale też najwygodniejsza; 

dtl — Jedna podesiłego wieku dama, dla podwoje- 
nia wdzięków raz się wyróżowała przed kąpida. Nie- 
stety 1 siarka poczerniła zdradziecko ((ou^AM^ który się 
w malowidle znajdował — i biedna dama — zamiast 
wdzięków młodości — barwę murzyńską na licach 
dostała !•••• 

.Nai50 



nawet ze zb^rduem ozddUana. Obok łazienki 
tćj znajduje się ubieralnia osobna, w t^j dłnne 
knsesło do spocamikn, gotowalnia, zwierciadło 
duże i t. p. — Clhory^ w niemocy chedzeaia 
spuszczają z korjrtarza hotelu de^ BaiMf (z cze- 
go i inni jego mieszkańcy korzystać aogą)^ ma- 
chiną aż na dół. lest to ładnie ubrana firamogay 
w ni^j stoi krzesło, ktire aie winduje w g&rcy 
lub na dół« Ta łaźnia książęca jest okrągłą, 
także spoina, raz dla kobiet, drugi raz dba 
mężczyzn kolejno.^ Ktoby koniecznie chciał sam 
mieć ją dla siebie, ten musiałby za 12 osAb 
płacić, ho na taką liczbę jest przeznaczona* 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 

Piosnki ludu wielkopolskiego. 

(Ciąg dalszy.) 
Dziewczyno, 
Przędz jeno. 
Nie brzęczy wrzeciono, 
Nie brzęczy; 
Nie będzie. 
Bo Kasia nie przędzie. 

Stoi szklanka koło wianka, 
Idzie za mąż Kłodziejanka* 
A za koeo, za onego. 
Za Jasinka urodnego. 
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Text do Nru. 160. 

Da» uciekała po rowie, 
Da, gonili ja iwanowie. 
Da, nie uciekaj, nie bój sią,^ 
Da, masz trzewiczki, obój się. 



Ona trzewików nie chciała, 
Jeno wianuszka ptakala. 
A wolałbym ja trzewiczki, 
Niiii wianuszek łowicki. 



.Nakładem i drabem Ernesta Gtlnthera w Lesznie. (Redaktor: Dr. SsymoAifei.) 
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MjesanOf dnia 13. Czerwca 1846. 



Papiet Pius U., (Jan Maria Hrabia Mattai^Ftrreti.) — WHdhad, ąoody mineralM wwMmhergtkUm 
{ciąg daltty). — IkmimmU^ tyczące tię prenumeraty na drugie półrocze roku trzynaetego piema niniefszego. 
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Pius DL^ Papież. 

Mało mamy przykładów w dziejach kościo- 
ła katolickiego, aby po dwóch dniach nowe- 
S obrano Papieża. Wszędzie mniemano , ze 
ago potrwa, nim wierni ujrzą Naczdnika swój 
wiary, któryby i z ich pożytkiem i z chlubą 
dla siebie Chrystusowym rządził kościołem. 
Ale inaczój mieó losy chciały, albowiem ledwo 
dyplomaci o intrygach pomyśleó, a niejprzyja- 
ciele z nieszczęścia cieszyć się zaczęli, juz oto 
Kardynał Kamerlengo z balkonu w Kwirynale 
błogą zwiastuje nowinę, iz: nowego mamy 
Papieiay Piusa /X., a lud wierny znowu się 
deszy i Boga chwali, ze jego prośby wysłu- 
diał. 

Chwilą tą radosną był 17ty Czerwca r. b., 
a oczekiwanym ojcem świata katolickiego, Jan 
Maria, Hrabia Mastai-Ferreti. Urodzony 
m dość zamożnej familii w Sinigaglia 13go Ma- 
ja 1792., chciał początkowo wstąpić do guar^ 
dia nobiley lecz dla epilepsyi, którój wtedy 

I podlegał, musiał swego zamiaru zaniechać, 
dąc za radą Piusa YUgo, obrał sobie stan du- 
chowny, w którym po sześcio-letniój nauce już 
tego W- r. 1822. dożył szczęścia, że mógł mszą 
ówiętą odprawiać. Nadzwyczajna zdolność, do- 
broć serca i litość ku ubogim, nie uszły u- 
wagi jego zwierzchności, która spostrzegłszy 
w nim te przjrmioty, powierzyła mu zarząd 
szpitala Santo Gioyani. Jakoż nie zawiodła się 
władza w swojei nadziei, gdyż młody Kapłan 
z taką gorliwością poruczonego sobie dopełniał 
obowiązku, że me tylko swe zabiegi, ale na- 
wet, co miał, czas, złoto i zdrowie poświęcił. 
Ale nie na własnym tylko ograniczając się kra- 
ju, pragnął i na obcej ziemi być użytecznym. 

Zdarzyło się, że pod ów czas Biskup Muzi 
odbywał missyą do Chili w Ameryce południo- 
wej. Mastai-Ferreti przyłączył się do niego, 
lecz na nieszczęście dla zaszłych okoliczności 
pomiędzy Wikaryuszem apostolskim a rządem 
wkrótce powrócił do Rzymu, gdzie przez Łeo- 
ma XU. najprzód na godność Prałata i Rządzcy 
szpitala Śgo Michała, a pot^m, w nagrodę za 
położone zasługi około cierpiącej ludzkości, na 
Arcybiskupa spoletańskiego w r. 1827 wynie- 
sionym został. Nowa ta dostojność stała się 
mu nowym powodem do okazania cnót więk- 
szych, które Grzegorz XYI. wysoko ceniąc, 
w roku 1833 Biskupem go w Imoli, a w roKu 
.1840 Kardynałem di Santo Piętro e Marcelli- 
no mianował. Dzieje się zazwyczaj, że ludzie, 
posiadający wyższą godność, unoszą się próżno- 
ścią i dumą, zapominając o tem, że tjTko pra- 
wdziwa pokora i skroinność zjednać im przy- 
wiązanie i szacunek mogą. Nie tak sobie w tym 
względzie postępował Kardynał Mastai. Za- 
wsze bowiem był skromny i pokorny, nawet i 
W dniu IGtym Czerwca r. b., kiedy o godzinie 
6tćJ na wieczór najwyższą został głową ko- 



ścioła Chrystusowego. Wybrany od Boga, sta^ 
rał się według możności, aby kluczy Piotra nie 
przyjąć; a gdy widział, że wszystkie opijania 
się są daremne, na ten czas z łzami w oczach i 
drzącemi us^ wyrzekł te słowa: Oto Ja niego^ 
dny 9tuga Twoj\ niech się stanie wola Twoja. 
Jego Świętobliwość , lubo już 54 lat liczy, 
zdaje się, jak gdyby dopiero miał 45. Rega* 
larne i zdrowe rysy jego twarzy, jprzyjemnr 
wzrok, okazała postać i wielka uprzejmość, mi* 
łe na widzu sprawiają wrażenie, z któremi po- 
łączona bystrość rozumu, głębokie pojmowanie 
rzeczy i moc charakteru wnosić każą, iż Pius 
IX. wiele usunie nadużyć w swem państwie i że 
przedsię weźmie środki, które poddanym pra- 
wdziwy pokój, a jemu sławę przyniosą. 

Wildbad, wody nunerahie w wirtem- 
bergskićm. 

(Ciąg dskzy.) 

Tak się zdarzyło, podczas mego w Wild- 
bad pobytu, sławnój ogromem bogactw, Pan- 
nie Burdett-Cougts (lY Musiała ona 14 Reńska 
za każdą kąpiel płacić ; jedynie z obawy, aby kto 
natrętny ją nie odwiedził. Podczas pobytu ro- 
dziny królewskiej, wchód do t^j łaźni jest za- 
broniony, nrlko wolny dla dworu. 

Nowe dwie łazienki, jedna dla kobiet, dru- 
ga dla mężczyzn, są t^ urządzone, że każda 
składa się z dwóch długich, wielkich oddzia- 
łów, — z których w każdym do 30 osób ra- 
zem kąpać się może. Jeden oddział ma około* 
28 stopni, drugi około 29 stopni ciepła. Na o- 
koło tych wielkich łazienek są gabinety, czyli 
małe na jedne osobę łazienki na różne tempe- 
ratury, zawsze od 2/ do 30 stopni. — Płaci się^ 
w ti} łazience dużej, przed południem za ki- 
piel 24 X., po południu zaś 16 x. — W gabi- 
netach 36 X. i 24 X. — Są jeszcze mniejsze 



(1) Ta Panna Bardett-Gongts, córka stawnego* 
członka parlamentu Sir Francis Burdeli, najbo-^ 
gatsza z angielskich dziedziczek , — okazuje w swćj 
osobie, że pieniądze same nie zdołają uszczęśliwiać^ 
— Wątłego zdrowia, opryszczona na twarzy, nie mo- 
że ona używać wszelkich przyjemności, jakie są zwy-- 
kle młodych osób udziałem ; — owszem brak wdzię- 
ków sobie większym wystawia niż jest istotnie. Zda- 
je jój się, że nikomu podobać się nie potrSfi, (;ardzf 
zalotami, jako oznakami chciwości, i uwielbienia ra-^ 
czśj posagowi, jak swój osobie przypisuje — może nie^ 
bez powodu? Natarczywość niektórych starających sj^ 
o jój rękę doszła do takiej^o stopnia, iż ją zniewoli- 
ła do oddalenia się z kraju na czas niejaki; — na- 
wet zmusiła do proszenia Rządu o pomoc przeciwko* 
napaściom jednego z najszalenszych , któremu proces 
musiała robić, co ją ścigał po miejscach publicznych 
i nif^dzie spokojną nie zostawiał. O tym osobliwsiym 
stanie możnaby powieść napisać pod nazwą: /ysyjjfo- 
dy zhyt sgcxciŁiwśj kobiety. Ona jednak szczęśliwą nie 
jest — biedna owszem, brak jói największój i najpo- 
żądańszój w świecie pociechy: Być Kochaną prawan— 
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dwie łanenki okr^gf e wspólne na kilka osib, 
JB ktirjch również jedna dla mężczjm, druga 
dla kobiety t^j cenj co i dnźe. — 6d^ po- 
dobno czas znalesć sposobnj do kmania się 
ir nielicznym gronie towarzyszek, jest aoió przy- 
jemna rzecz- uź)%ać tych dużych łazienek ; lecz 
i'eżeli wiele osób się nagromadzi, mianowicie 
lardzo chorych, kaleJk, wyschłych, cierpiących 
i jęczących, — widok ten przykrym się staje, 
^wtedy lepiej już obraó sobie jeden z tych ga- 
binetów przyległych. Każdy z nich ma wchód 
^Mobny, ze spoinuj ubieralni, gdzie są znów 
prsegrody z firankami. Tam się można ubie- 
gać 1 rozbieraó niewidzialnie od drugich. 

Najmilsza i najlepsza mćm zdaniem łazien- 
Jla — nawet przyjemniejsza — od książęcej — 
lio woda w ni^j cieplejsza — jest owa mała na 
Idlka osób; rzadko zdarza się, aby więcej jak 
przez jedne osobę zajętą była, bo się można 
między sobą układać o godziny. Ma ona 28^ 
4itopni ciepła. Kamienianli wyłożona z okrą- 
gtim oknem w suficie. Na środku bije źródło 
jak wodotrysk silne, a bokami woda odcho- 
dzL Tu jak wszędzie piasek miałki , mnó- 
stwem ówiecącćj miki iklniący — ma po sobie 
cdzie niegdzie pasy czarne. Tym piaskiem na- 
leży nacierać bolące częici ciała; jest to rodzaj 
nzczotki, lub sjmapizmu, to jest drażni skórę, 
-przez co ból na wierzch wychodzi. Kąpiel 
w tćj łaźni tak wygodnej — nie więcej jednak 
4>d spoinuj — jak mówiłam — kosztuje. Po- 
dobna mała łaźnia znajduje się także i dla 
mężczyzn, z tą tylko różnicą od kobiecej, że ma 
29 stop. ciepła. Jest ona przeznaczona najbar- 
dziej cierpiącym na podagry i rumatyzmy. 

Bogactwo źródła i temperatura przyrodzo- 
na ok. 30 stopni ciepła, wody wjrtryskując^j 
jse skały za jej przewierceniem, pozwala urzą- 
dzać ciepło wody w łaźniach podług potrze- 
fcy. — W tym celu w nowym budynku s^ ka- 
jiały na opoce budowane, i rozchodzące się po 
'wielkich i małych łazienkach; te kanały na- 
f|ełniają się wodą, wytryskujacą iii z głębi 
jdemi, — a w nich są otwory rożn^fj wielkości, 
małe jak ziarnko crochu, lun większe jak zło- 
tówka. Tam, gdzie otwór jest większy, — tem- 
peratura dochodzi do 29 stopni, — gdzie mniej- 
«zy — schodzi do 27; — ale zawsze jest je- 
dnakową bez stygnięcia, w czasie brania ką- 
pieli. — Tym sposobem można sobie wybrać 
atopień ciepła, podług stanu zdrowia, przepisu 
lekarza; słowem, podłuc własnA potrzeby; — 
czeeo w żadnych innych wodach uczynić nie 
można. — W vVildbad jednjrm, bogactwo źró- 
-tfa — jak mówię — podobne urządzenie za- 
prowadać dozwoliło* 

Dla uboższych są osobne w dawnych jeszcze 
iNidynkach kąpiele, tak dla tjch, co w zakła- 
dsie Katarzyny umieszczeni, jak i przybywają- 
cjdh z różnych okolic. Bardzo mało kosztują, 
mą jednak aoóć porządne, «. po 6 x« srana, a 



po 4 X. po południu. — W nowym bndynkn 
będą również daleko lepiej urządzone. 

W każdej łaźni jest kobieU do nsłngi i 
dziewka do pomocy. Od każdej kąpieli się im 

tłaci po kilka krajcarów. — Kto ma własna 
ieliznę, to jest płaszcz i prześcieradło, doda* 
je od suszenia i wygrzania ich po parę kraj- 
carów. Biorącjr bieliznę domową — płaci oso« 
bno za płaszcz i za prześcieradło. — Wszystko, 
co się kładzie, bywa jak najlepiej wjsnssone i 
wygrzywane.^ — Są do tego suszarnie osobne;, 
przyległe ubieralniom. Jest to nie równie le- 
piej jak gdy susza na węglach w koszach da 
tego sporządzonych, bo się tam często rzeczy 
palą , a swąd węgli szkodzi na głowę. Ubio- 
ralnie są ciepłe, osłonione firankami, wysłana 
kobiercem. W każdej łaźni dzwonek się znaj« 
duje. Kilka ćciennych zegarów oznacza czas 
kąpieli. W każdej też łaźni ciepłomierz wska- 
zuje stopień ciepła. Wielkie łaźnie spólne 
mają osobne przepędy, w których chorzy mo* 
gą brać dus%e (des douches) czyli kropliste i 
sikawkowe kąpiele. 

Zdaje się, iż niepodobne nic więcój wymy-* 
ilić kn wygodzie kąpiących — jednak co rok 
jakieć ulepszenie przybywa. Król i Stany nie 
szczędzą nakładów na uporządkowanie zakła- 
du i upiększenie miejsca tego, dotąd jus wię- 
cej miUiona wydano! 

Aby goście mogli swe żądania objawić lub 
zażalenia podawać, umieszczono skrzynkę w sa- 
li zebrań, — do której każdy może wpnćcii 
swą prośbę na piśmie podaną, lub spostrzeże- 
nia, jakie uczynił względem urządzenia wód, 
jako t4z wjrmienić nadużycia, jeżeli się jakie wkra- 
dły. Tę skrzynkę na murze zawieszoną i na 
kłódkę zamkniętą, odnosi co rano sługa miej- 
scowy do Pana yon der Łinden, Nadzón^ 
zakładów, czyli, jak go tam nazywają, Kom^ 
mufsarza rządowego. — On rozstrzyga rzecs 
i zadosyć czyni żądaniu, jeżeli je uzna spra^ 
wiedliwem. Pisma te można bezimiennie po- 
dawać. (2) 

Pierwsze kąpiele nie długo trwają, — oii 
128tu do 15sta minut; stopniowo zaś az do 3ch 
kwadransów. Już od 5t^ z rana idą chorzy do 
łaźni i słychać granie pomp ciągnących wodę 
do dtu%óv)y a do 8mćj wieczór znajdziesz ką- 
piących! Pora obiadowa zwykle urządza czas 
kąpieli; gdyż z wolnym żołądkiem brać nale- 
ży. Kto jada n. p. o 5tćJ — ten łatwo i bar- 
dzo wygodnie może o 4tćj iść do łażnŁ Wte- 
dy najmniej spółzawodników znajdzie, bo Nie- 
mcy wszyscy prawie o Issćj obiadigą. Mało 
komu dozwolono dwóch kąpieli na dzień uży- 
wać; jakkolwiek woda niewinna się zdaje, skn- 

(2) Napis francuiki na tćj skrzynce fest nader teie- 
SU17: Mr$ Us łtranętTi iout ftUi de iłpoier tom Imn 
dinti dani ceUe frotte. — Byłaby to prawdziwie puszka 
Pandory, gdybysię wnUj wszystkie życzenia ludskie 
smietció idoiiiyl 
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Ktaia okoUc WiUbadu paihig A. Pineheru. 



dd jej duumjf •(ppoamą dnelnoi^. Dciedom 
sof^nie ńkasnją lekarze uiywiuiia jej; a na- 
wet dorosłym osobom nie radiziłabym kf pać się 
hn wiediEj dokiora. 

Po kMidi^ kaJEdr -^ dobrae odeiaiij — bo 
ta ^oda daiD na skórę działa i pobudza do 
potów I ~ idzie prosto do łóika mai^ więcej 



na kwadrans. — Łezeó trzeba spokojnie^ ale 
epać nie wolno^ bobj głowa bolMa. 

Po kilka- — czasem po kiłkunasta kąpie* 
lachy — następuje zwykłe wysypka ^ pedoMit 
do tej, którą pospolicie połówkami nazywają. . 
Ten znak jest uważany jako bardzo pomyfliiyw ^ 
Istotnie krosty pokaziyą aję mianowicie Aa enę* 



18* 




I 



5^ 



51 



i 



iduich zbolałjch* . Na rękach^ nogach od m^ 
aatjzma trapionych; cz^to bil trwa dopiki 
iię wysypka nie pokaie* W ów csaa ciepło 
zachowjrwać się' należy. Ten wyrzut nie jest 
jednak koniecznym i wielu osobom się pole- 
pftza, chociaż go nie miały. Zdarza się tćźczę- 
glo — ie rizae blizny, ranyi bóle od dawna 
zapomniane, się odnawiają; lecz to na krótko i 
dla lepszego uleczenia* 

Oprócz kqpieli| nzywaji} ta chorzy wewnę- 



trznie i juz od 6tćj godziny z rana, przechadza* 

ł*^c się pod słupami hotefurhąpieU wychylają 
Lubki przez młode dziewczyny podawane. Na 
chrypki i rozdrażnienie kanału gardlanego, ta 
woda ma być wielce pomocn4|. Na pół z mle- 
kiem owcz^, z dodatkiem kawałka cukru, j^ 



ie wszyscy kąpiący są zwolennikami wo« 



'%i 



dy wildbadzkićj na napój; jest ona mdła, me« 
przyjemnai bo bez żadnego smaku ^ i do nu* 
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diioici poBndza* W Bólach zębów i fliajach 
bardzo pomaga. Należy j^ trzymać cięgle wu- 
atach, to b&l koi i zapalenie dziąseł zmniejsza. 
Na wyrzuty, krosty na twarzy, jest bardzo sku- 
teczną, giadzi skórę i wyczyszcza jej ostrości. 

Ru wygodzie mieszkając^^ch w hotelach Nie" 
dźwiedzta i Belle vue mają w tychże zakła- 
dach małe zamykane karetki, w których pa- 
robcy wożą chorych do kąpieli — bezpłatnie. 
Chorzy zaś z miasta po 12 x. za taką prze- 
jażdżkę płacą. 

Ci, co wodę wildbadzką — lub inną jaką 
mineralną — w posiłku kąpieli biorą, — są 
do ścisłej wstrzemięźliwości zmuszeni. Nie bar- 
dzo to łatwo przychodzi, przy ponęcie obfitych, 
a często i dobrych obiadów, jakie się na sto- 
łach tutajszych gospód znajdują. Jakby na prze- 
kor zakazom lekarskim, — wcale tu owszem 
nie panuje dyeta! Przepis wstrzemięźliwości 
nie tylko do tutajszych, lecz do wszelkich wód 
mineralnych się rozciąga. W ogólności zabro- 
nione są: tłuKCze, kwasy, surowizny, owoce. 
Nie tylko w ciągu używania wód się ich wy- 
strzegać należy, lecz jeszcze przynajmniej ty- 
dzień poprzestaniu, woda bowiem długo dzia- 
ła na żołądek. Ta prawda jest rzetelną, co 
do działalności wody; mnogie są tegoż przy- 
kłady. Czasem dopiero w miesiąc — we dwa 

— we trzy — daj^ się widzieć skutki kuracyi. 
Niektóre osoby odjeżdżają z tego miejsca bez 
polepszenia, całkiem zniechęcone; — i dopiero 
późniój z podziwieniem znajdują ulgę; — czę- 
stokroć nawet — zupełne wyleczenie, a owa 
dobroczynna wysypka nie raz w kilka miesię- 
cy się odzywa! 

Czas średniej kuracyi trwa — mniej wię- 
cój — cztery tygodnie. Rzadko kiedy nad 24 

— do 26miu kąpieli przepisują lekarze. Ko- 
biety zwykle dłuższego pobytu potrzebują; ró- 
wnież osoby podlegające bólom głowy, — któ- 
re powinny, podczas tych napadów — wstrzy- 
mywać się z braniem łaźni. Udając się do 
Wildbad, trzeba się zaopatrzyć w zimowe u- 
fcranie, — bo rano i wieczorem bjrwa nie tyl- 
ko chłodno, ale zimno nawet!.. — Najlepsza 
pora liczy się od połowy Maja do połowy 
Września. Są tu wprawdzie piece, tak w po- 
kojach, jako i po Przechodach i w łazienkach; 
jednak nie sądzę, aby kto dotąd wygody ti\ 
simową pora używał. Przystęp do Wildbad 
jest zbyt trudny, miejsce odludne — musi bar- 
dzo być smutne na ten czas, nie przynęca więc 
do siebie. 

Jakkolwiek niedawno jest Wildbad tak u- 
częszczany, już od wieków słynie w okolicy ze 
skuteczności swych wód. Ma on, jak wszel- 
ide miejsca jemu podobne, — s^e dzieje, swe 
legendy i baśni. — Źródło pierwotne miało być 
o&ryte przez dzika ^ który na łowach ranio- 
ny, znalazł w jego wodach uleczenie. Później 
znów ścigany i pokaleczony, naprowadził my- 



śliwców na toż miejsce! Z tego powodu Wild- 
bad dziczem źródłem nazwano, a woda jego 
zawsze na rany wielce pomaga. 

Co raz więcej nowych otworów przybywa, 
co zima wiercą opokę, pod której pokładem 
znajduje się ów cudowny wiiozbiór. Praca 
ta, na wzór studni artezyjskich wykonywana, 
— jest wielce mozolną, na dzień zaledwie dwa 
cale przebić można; i to tylko w zimie gdy 
Wildbad jest pusty, bo tarcie żelaznych świ- 
drów o kamień staje się bardzo dla ucha przy- 
krem, można je porównać do zgrzytania zębów. 

Źródła gorące w samym t^o parowie się 
znajdują. Widać, iż to jakiś wulkaniczny o- 
gien je zasila. Dr. Granyille zaś mniema, iż 
ciepło od elektryczności pochodzi. Zostawia* 
jąc te mądre domysły uczonym, których tak 
mnoga liczba te ciepbce opisy^^ała (3) dodam, 
iż i zimna woda do picia jest tu doskonała. 
Zawiera pierwiastki żelaza, które ją bardzo 
zdrową czynią. 

Mieszkania, ceny, zabawy, wygody i t.p, 

W ogólnych na początku uwagach, w pier- 
wszym artykule, mówi fam już o kilku domach 
zajezdnych, w Wildbad się znajdujących, i o ich 
wygodach. — Co do cen pokoi, te są rozmaite, 
od jednego do kilku reńskich na dzień, zwykle 
tygodniowo są cedzone. Za reński, a nawet i 
taniej, można^ mieć już porządny bardzo pokój; 
ma się rozumieć z wszelkiemi wygodami, sprzę- 
tami, łóżkiem, pościelą i bielizną; jak to po- 
wszechnie ma miejsce w tych okolicach; a na 
cz^m wielce nie dostaje u wód szląskich i cze- 
skich, a nawet wBaden pod Wiedniem! — O- 
biad także, — z kilku dań złożony, — mniej 
więcej jeden reński kosztuje; śniadanie, to jest 
kawa lub herbata z bułkami i masłem, zwy- 
kle \ reńskiego. A tak jedna osoba dziennie 
za 3 do 4 reńskich, ze wszystkiem bardzo przy- 
stojnie i wygodnie może się utrzymać. — Po 
domach prywatnych można dostać jeszcze tań- 
szych pomieszkan, ale nie są one tak blisko ka- 
Cieli jak hotele, ~- i w domu jadać nie podo- 
no; byłoby to i drożej i gorzej i niewygo- 
dnie! Tak zwanych wyderKafów nie wiele, 
nie równie mniej jak po innych zakładach, 
^dzie się i karty pobytu opłacają i rozmaite 
inne mnożą wydatki (4;. Tu tylko — i to do- 
browolnie — akładaią się na chorych ubogich 
— i na muzykę. Pierwsi prawdziwie do uto- 
ści pobudzają, bo aż nadto widoczne ich cler- 

(3) Doktor Granyille, Dr. Heyn w jęiylni niemie- 
ckim i francuskim. Dr. Fricker w rozmaitych czaso- 
pismach — Lady Vavasour w tadnćm angiielskićm 
dziele: My firtt work, und my Uut travel i t. d. 

(4) Podobne Wyderkafy najbardziej nam dały się 
czuć u wód w Zoppot pod Gdańskiem; ffdzie, przy 
wielkiej niewygodzie, w wszech wzdędach ogromna 
drożyzna ! — O kąpielach tych obszeroićj mówię 
w 2. części: PiwiHei dla dxUeL 
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piema. Mostka sai z Cseeliiw dobne zloso* 
aa, — ^^gl^ »t7*<J^ Bif dająca — juz rzec 
flioziia od iwita — zaitnguje na nadgrodę ! — 
Kazdj przybywający jest witany i zagrany od 
ai^jy — przygrywają mu jego narodowe tańce 
i pieini. Przy canadacb, — na przechadzkach, 

— w nieJBcach zebrań, — stale taz muzyka 
ma towarzyszy. Jest tez to prawie jedyną roz- 
xywką. If ie ma tu ani widowisk, ani gier, ani 
Iincznych balów. Każdy dla zdrowia przyby- 
wa, — nie myili -— nie mówi — jak o tern; 

— czasem az do znudzenia słuchających! — 
A gdy musie polepszy, p* jedzie dalej, — aby 
gdzie zabawniej spędzić resztę lata, jeżeli mu 
atać na to, lub t^z wraca w rodzinne progi, 
sbogacony zasobem zdrowia.... 

Sala zebrań jest bardzo duża, piękna i o* 
sdobnie przybrana (b\ Stoi tu fortepian, na któ- 
rym nie tylko biega ^ sztuce muzycznej sfy- 
az^ó sie dają, lecz na którym także młodzież 
zrana bierze lekcye. Tu się zbierają goicie, 
osobliwie w dnie słotne, także w Niedziele 
i Czwartki. Grają w gry, rozmawiają; rzadko 
kiedy ktoi zawoła o potańcowanie walca czy 
polki, gdyż najwięcej tu kulawych!. ..^ O go- 
dzinie 9tej wieczorem już wszystko cicho ;^ — 
ciemno w oknach, — nie ma nikogo na ulicy; 
gdzie nie|;dzie ówiatełko zabłyśnie, lampa przy 
chorym się paląca, lub świeca modlącej się o- 
aoby! 

Gdy pogoda rozjaśni niebo, cała wildbadzka 
gromada po przechadzkach się rozsypuje. Jest tu 
przecudne miejsce urządzone ku wygodzie chodzą- 
cych. Ciągnie się brzegiem rzeczki, czyli raczej 
szumnego potoku Ens, — w dłuż parowu, cie- 
nione niebotycznemi drzewami. Z obu stron o- 
taczają je górjr (6^. Tu i owdzie poumieszcza- 
no ku wygodzie i dla spoczynku przechodzą- 
cych : to ładne szałasy z kory — to chałupki, 
2 których widok na około się rozciąga — to 
2awki i krzesła w miejscach ocienionych drze- 
w^ami; niezapominając — o bardzo potrzebnych 
dla pijących wody — ^ wychodkach! Są one 
w kształcie budek żołnierskich, korą pokryte — 
a choć otwarte dla każdego, tak czyste, że 
przed niemi schować się powinny nasze do- 
mowe! 

Oprócz tej pobliskiej przechadzki, cała o- 
kolica otaczająca Wildbad jest tak malowniczą, 
iż lubowników przody w różne strony przy- 
nęca. Wszędzie też są chodniki wygodne, wy- 
sypane żwirem; wszędzie suchą nogą i bezpie- 
cznie dochodzić można. 

Wspomniałam na początku o koJciele wild- 
badzkim. Jest bowiem jeden tylko budynek Bo- 
gn poświęcony. Tu każdćj Niedzieli schodzą 
aię wszystkie wyznania Chrzeician na nabożeń- 
atwo. Nie razem przecież «- ale kolejno. — 



(5) Patn rycinę na stronie IM. 

(0) Patrs rycinę w Nr. 48. s roku 1845. 



Ksiądz katolicki (o 7 Stundetiy czyli więc^ 
jak o 3 mil naszych) co tydzień przybywa, dla 
odmówienia Bfszy świętój. — Poświęca on za 
każdą rażą ówiątynię — gdyż to koóciół luter- 
ski. Smutnym jest dla nas Katolików widok 
kazalnicy nad ołtarzem, — co cechuje tak wy- 
raźnie duch ^rotestantski, przenoszący wymowę 
ludzką w miejsce wyobrażenia ukrzyżowanego 
Boga (7). Nic biedniejszego jak ten koiciół. — 
Stan obnażenia, w którym zostaje, jest prawdzi- 
wie wyrzutem dla bogaczy — którzy, odzyska- 
wszy tu zdrowie, jak ów niewdzięczny trędo- 
waty ^lej Ewangelii — odeszli, nie podzięko- 
wawszy Bogu za dary. Jedna Polka bardzo 
słuszną uczyniła uwagę : iż do miejsca poświę- 
conego bożej chwale, które tak nędznie wy- 
gląda, należałoby chyba w grubych siermię- 
gach przybywać, aby nie czynić sprzecznoici 



— i rzadką jest w swym rodzaju rzeczą, wi- 
dzieć duchownych trzech wyznań przechadzaja- 
cj^ch się pod jednym dachem w przysionku ką- 
pieli. — Jeden też tu człowiek dzwoni na 
wszystkie nabożeństwa; i nie tu koniec jego za- 
trudnienia, roznosi on jeszcze bilety na koncer- 
ta i widowiska, gdy się zdarzą, zbiera pienią- 
dze dla ubogich, zaprasza na zebrania, oddaje 
listy i t. p. 

Już nie raz wspomniałam, że tu zabawy 
bardzo rzadkie. Nie ma zebrań, jak między 
ścisłymi znajomymi. Jedna tylko uroczystość — 
za^ mec o w Wildbadzie pobytu, — była świe- 
tnie obchodzona; to jest urodziny Królowej 
wurtembergski^j. Od rana przybył Król z na- 
stępcą tronu ze Stutgardu do Królowej (która, 
jak mówiłam, bawiła tu dla córki); przyszły 
z ż^czeniami^ miejscowe władza, w czarnych su- 
kniach, w jasnych rękawiczkach, a kobiety 
w bieli. Na środku rynku, przed oknami Mo- 
narchini, wystawiono bardzo gustowny i ogro- 
mny niby ołtarz ze mchu, ozdobiony kwiatami, 
splotami z wrzosa i liści. Na mm się palił 
wieczorem sztuczny ogień. Muzyka i śpiewy 
szkolnej miedzi, przybranej w świąteczne su- 
knie, dały sie słyszeć. Królowa wyszła na ga- 
nek z podziękowaniem. Jest ona dość młoda 
i przystojna. Mówią, że tu dużo miłosierdzia 
ubogim okazała. Co do towarzystwa jednak, 
żadnej zmiany jej tu pobyt nie przynosi, bo 
ona nie przyjmuje nikogo; tjjrlko ją na jcrze- 
chadzkach codziennie z Księżniczką widać. 
W wieczór dnia opisanego Wildbad był pię- 

(7) Prtytoczę tu trafny opis Wiktora Hugo ko- 
ścioła ewangelickiego: „Bi^dn^^^ mały, noszący nad 
sobą kopułkę rzymską, z rzymskim przysiónkiem, bia- 



Ij, czworoboczny, kątowaty, goły, zimny, smutny, nu- 
anv, posępny, niski, zawisny/*— takimjeśtkoś("' 
który przeciwko wspanialćj £łrze — protestuje! 
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koie ojwiecony. Rizno-lanirne latarnie wko- 
ło rynku się paliYj, puszczano race i świece 
rzymskie^ wszystkie okna łazienek i gospód o- 
zaobione hjty przezroczami i iwiatYem rzęsi- 
stym. — Narodzenie Najświętszej Matki Boskiej^ 
które przed kilku dniami cicho , bez święcenia 
prawie się odbyło — bo to kraj protestancki 
— smutne na nas zrobiło wrażenie! Ledwie 
cicbaMsza odmówiono dla nielicznego zgroma- 
dzenia , silepów nie pozamykano , nie przesta- 
no robót Jedna tylko pocieszająca myśl 

wiernych pokrzepiła ów smutek^ to jest: że Na- 
rodzenie Opiekunki niebieskiej po wszelkie 
wieki i tu i w tamtym życiu obchodzone bę- 
dzie, gdy przeciwnie wszelkie inne pamiątki 

W cieniacn czasu zagina! 

Już mówiłam, że do Wildbad mnóstwo o- 
BÓb przyjeżdża (8)^ co rok ich się powiększa^ 

(8) Nie tylko prsyjetdta^ lecz i pTxychodń: chcQ 
In wspomnić o stawnym wędrowcu, który całą kulę 
ziemską przeszedł piechoto — o ile ziemi mu stało do 
tćj ogromnćj frzeehadiki. Jest to stary baron nie- 
miecki (nazwiskiem Holberg, który właśnie od Ojca 
Św. order otrzymał), człowiek bogaty, tylko dziwak. 
Przybył tu, wracając z Ziemi-świętój. Strój jego ni- 
by wschodni: czarmarka, pas czerwony, niezmiernie 
długa siwa broda, okazywały coś niepospolitego. Za- 
jęli sie nim wszyscy. Kto go znał od aawna^ opisy- 
wał różne o nim szczegóły. On zaś nam opowiedział 
dziwne zdarzenie swego życia, które tu przytoczę : 

„Choć jestem tak stary, — mówił: — gdyż wię- 
cój ośffldzlesięciu lat liczę; — cboć me oczy zagasły 
prawie — tak dłuffićm na ten świat patrzeniem , ^ 
byłem jednak nie dawno bohatórem romansowym. — 
iJoiegały się za mną mnogie i urodziwe panny! Dnia 
Jednego, po dobrym obiedzie, jeden z obecnych żar- 
tował z mój zgrzybiałości. — Ja mu na to odpowie- 
działem, ii się zakładamy ie chociaż nie będę taił me- 
go wieku, znajdę $to panien, które mię będą pragnąć 
za męża. Uśmieli się słuchacze; — urągali m\ pro^ 
żności, jednak przyjęli zakład. — Złożono 1,000 reń- 
skich i ja tóż 1,000 przeciwko mym przeciwnikom 
dać miałem. Naznaczyliśmy sześć miesięcy czasu , a 
potom miałem złożyć dowody. Opisałem mą osobę 
w dziennikach, wyliczyłem dostatki i stan mego ma- 
jątku, dodając, iż pragnę ożenić się i panną dobrego 
rodu, ładną, utalentowaną, między 18tu i 28u lat ma« 
lącą. — Bez grosza poiogu. Acn! cóżem tóż sobie 
^upił za kłopot! Prawda, że było tóż zadowolenie 
dla miłości własnój. Listy do mnie jak grad spada- 
ły. Gdyby nie obwieszczenie uczynione w dzienni- 
łcach, byłbym na się rządowa ściągnął uwasę ^ mógł- 
bym byt o knowanie spisku być posądzony! 

Dostałem czternaście wizerunków. Cztery miniatur; 

a wierszy! — a odezw! Zgadnijcie wiele? 

Oto, słowem ręczę: — 807 wstystkiego. 
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bo Wildbad, przez długie wieki zaniedbanj, co 
rok ówietniejsza przybiera postać. Bjł ezaa^ 
gdzie drogi*- tak' hjtj niegodziwe, że nie licau 
goście — zebrani w to miejsce dla zdrowia lob 
przyjemności — aa tratwach przybywać musie- 
li. Teraz tylko drzewo w taki sposób rzeczka 
spławiają; i jest to jedno ze zdarzeń sprowa- 
dzających publiczność na brzec wody. Co do 
^^^gy gościniec jeszcze ma najlepszy; przejazd 
przez Czarny-las przykry. Mnóstwo kamie- 
ni, korzenie od drzew występujące, droga k^ło 
przepaści się snująca, przymusiły pocztę do 
zmienienia traktu. Terfz na Nennbiirg jeżdzf 
— nawet dyliżanse — choó to daleko dalej jak 
na Dobel; ale przynajmniej bezoiecznie. Przy- 
łączam tu kartę okolic Wildbadn, z której 
przekonaó się można o górzystoód i dzikoó^ 
miejsca tego. 

(Dokończenie nastąpi.) 



„Zakład byt wygran][^ bez nąjmniejszój wąt^^wo- 
ści. — Teraz dodam jeszcze słów kuka: w liczbie 
tycti mnogich listów bp jeden, który mnie niezmier^ 
nie uderzył. Pismo śliczne okazywało osobę z wri-* 
szóm wykształceniem. Toż było proste, ale tak tui- 
we i rozczulające, ii nąjźywiój nabrałem chęci pozna- 
nia osoby, która te wyrazy skreśliła. Pojechałem na- 
tychmiast do miasteczka Wttrtembergskiego, w którónt 
moja nieznajoma mieszkała. Poznałem ją, a uwielbie- 
nie moje powiększyło się jeszcze!.. Była to młoda 
osoba , nie tyle |>iękna jak pełna powabu. Ponowiła 
mi zapewnienie, że za mnie pójdzie i będzie się sta- 
rała jak najsumienniój pełnio ooowiązki przyjęte; lecz 
tak smętny miała wyraz na twarzy — tat głęboki żal 
malował się w jćj oczach — ii widziałem, że przed- 
sięwzięcie jój — jest skutkiem wielkiój ofiary. Bada- 
łem o szcze^ół][— prosiłem o zaufanie; przyznała mi 
się wtedy, iz ojciec jej, urzędnik, żyjący z małój za- 
płaty rządowój — podpadł w niezasłużone nieszczę- 
ście — miał tracić posadę, która całą żywiła rodzi- 
nę. Powodowana przywiązaniem, chciała córka, przez 
bogate za mąż pójście, wydobyć go z niedoli. Była to 
ofiara — tćm większa — iż od dawna kochała mło- 
dego człowieka, ubogiego iak i sama. Dowiedziawszy 
sie o tóm wszystkióm — jalckolwiek byłbym i ja chę- 
tnie uczynił ofiarę z mój barońskiój godności pojmu- 
jąc ją za żonę — nie dałem się wyprzedzić w szla- 
chetnych uczuciach, zaniechałem zamysłu. Staraniem 
mojóm uniewiniono ojca; — a owe wygrane 1,000 
reńskich — oddałem czołój parze na początek gospo* 
darstwa.^...*' 



Pn^y końca pierwszego półrocza trzynastego rokn istme** 
oia ,9 Przyjaciela Łuda/^ upraszam Szanownych Czytelników, aby 
prenumeratę na drugie półrocze roka trzynastego w najbliś--^ 
szych księgarniach lab urzędach pocztowych ponowić ra- 
czyli , jeśli nie chcą doznać przerwy w odbierania regulamćm na- 
r^erów> MmeMi CfUntherę wydawca. 

Katcładem i drukieiu Ernesta Gduthera w Lesznie. (Redaktor: Dr. 5iy«ia«l#Jti.) 
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Święty floryan. ^ 

W pierwszych wiekach zaprowaclzeiiia wia- 
ry chrześciańskiej w Polsce znajdujemy bardzo 
wielu męziw, tak Książąt jak poddanych, któ- 
rzy dla dobra kościoła na jego ołtarzu wszel- 
kie skarby i zaszczyty, a nawet zycie skfadah. 
Poczet tych mężów jest nader wielki, trudno 
ich wymienić, dosyć wspomnieć Odrowążów, 
Jaxów, Bogoryów, Świnków i Duninów. O- 
wym to czasom zawdzięczamy Patronów naszych, 
którym w opiekę oddano całość i bezpieczeń- 
stwo kościoła i królestwa polskiego. Lecz me 
tylko sami rodacy znajdowali się w ich rzę- 
dzie; byli też pomiędzy nimi Swięci z obcej 
ziemi, którym się nasi pobożni przodkowie z sil- 
ną wiarą w ich pomoc powierzyli. Do tych na- 
leży święty Floryan, którego szczątki Kazimierz 
Sprawiedliwy do Polski sprowadził.^ 

Żył on za czasów Dyoklecyana i Maxymi- 
ana, Cesarzów, słynął pobożnością, męstwem i 
wielką gorliwością dla wiary; ztąd podczas sro- 
giego prześladowania Chrześcian po wielu ka- 
towniach w rzece Anissu lub Ęresu utopionym 
został roku 290. Skarga w Żywotach Świę- 
tych obszernie wylicza owe usilne zabiegi Ka- 
zimierza Sprawiedliwego o szczątki ś. żołnie- 
rza męczennika ; i siedmio-milowe processye, ja- 
kiemi w tłumie nieprzeliczonego ludu te reli- 
kwie na ziemi polskiej spotkane zostały. Egi- 
dyusz. Biskup Mutynski, z polecenia JLucyusza 
III. wręczył je Kazimierzowi i w śród najuro- 
czystszych obrzędów za orędownika Polski im- 
patronizował w Krakowie r. 1183. ^ ^ 

Pobożne i starodawne podanie ludu niesie, 
że podczas pożarów Avidy wano 8. Patrona w o- 
błokach, zalewającego płomienie, wyobrażano 
go więc w postaci zbrojnego męża z ugiętem 
na obłoku kolanem, w jednem ręku trzymają- 
cego tarczę, w drugiem naczynie, z którego pty- 
nie woda na palący się poniżej Kraków. — 
Tak go wyobraża tu załączona rycina, w któ- 
rej widok Krakowa wykonany podług rysunku 
z XVI wieku. Herb zaś Krakowski na tar- 
czy, wyjęty z dzieła „o Powietrzu," przez Sle- 
fizkowskiego w r. 1623 napisanego. W otacza- 
jącej ten przedmiot starożytnej ramie umieszczo- 
ne są posągi Jaxy i Dunina, mężów, których 
imiona napotykamy w licznych podaniach reli- 
gijnych i historycznych iipłynionych wieków. 

Modlitwy starożytne, błagające S. Floryana 
o odwrócenie ognia, usprawiedliwiają podania 
historyków, uważających miasto Kraków za 
nieusiające %glu%c%a. Kronika miasta napeł- 
nionanie przerwanym szeregiem pożarów; z tych 
na przykład: za panowania Bolesława Krzy- 
woustego r. 1125 przypadkowy pożar ze wszy- 
stkiemi świątyniami i gmachami w perzynę go 
obrócił i na długi czas, jak Długosz podaje, 
w nędzę pogrążył. Roku 1265 powtórnie całe 
miasto przez Konrada II., Księcia mazowieckie- 
go, spalonym zostało, zaś pod panowaniem Zy- 



gManta \.j Klepars i miasto od Nowej bmi^ 
az do Świętego Szczepana, tak wielkiego i 
przez wiatr rozżarzonego doznało ognia, ze jak 
Bielski na karcie 506 zaświadcza, na murzech 
około sto strzelby stopiło się. 

Pomijam pożogi tatarskie roku I24I, 126(^ 
1267, w których me tylko miasto całe w peny* 
nę obróconem zostało, lecz i mieszkańcy jegci 
albo wycięci, albo w niewolę zabrani. 

Dzisiaj, łuedy ostrożność mieszkańców, po* 
rządniejsze zabudowania i czujność policyi za* 
bezpiecza Kraków od przygód ognia, my prze- 
cież postrzegamy w mieście to nawet poprze* 
wracane, co liczne pożary, mściwa nawet ręka 
nieprzyjaciół nie nadwerężyła, błagamy więc 
Ś. Patrona, aby ten ukrócił administracyjna 
swywolę, ostudzał publiczna manię porządku^ 
i niepowściągliwa namiętność nowożytnydi o- 
zdób, gdyż w nich upatrujemy ostatnią i meod^ 
żałowaną klęskę dla Grodu. Kraków jest świę* 
tem dla ^as miastem, w którem każdy gruz n* 
pominkiem, każdy ^kamień naucza. .. 

Olkusz. 

Znajome jest z dziejów dawniejsze boga^ 
ctwo Olkusza, pochodzące z kopalni srebrnych 
i zupełny uj^adek tego miasta od czasów wo- 
jen szwedzkich; przyczyniło się głównie do te- 
go zabranie koni, używanych przy kuralach da 
wypompowyM^ania wody, pod rekwizyta wol- 
sko we; zaniedbanie sztolni Ponikowskiej, kto- 
remi odchodziła woda z kopalni, sprawiło za- 
topienie całych kopalni; albowiem rzeczka Ba- 
ba, mająca ujście do Przemszy, podziemne zna- 
lazła kommunikacye w głębi dawnych kopalń* 

Zdawało się, że kopalnie srebra na zawsze 
będą stracone, gdy nagłe wzniesienie wyroba 
i handlu cynku zwróciło uwagę Rządu polskie- 
go na Olkusz. Przodkowie nasi nie znali war- 
tości galmanu i wyrzucali go jako warpę z swych 
szyb olkuskich ; teraz zaczęto galman ten prze-^ 
tapiać na cynk. Powstała piękna walco- 
wnia cynku w Sławkowie, zasługująca o tyle 
więcej na uwagę, że cała jest zbudowana tut 
kurzawce; jest to trudność naszemu krajowi 
właściwa, a którą nasi architekci i inżyniero- 
wie mozolni przezwyciężyć zdołali.^ ZamysM 
Książe Lnbecki wybić nową sztolnię dla osu- 
szenia Olkusza , lecz wstrzymywał go brak fun- 
duszów; zaledwie o te'm zasłyszał ś. p. Edward 
Kaczyński, ofiarował milion na rozpoczęcie dzie- 
ła, żadnych sobie nie zastrzegał korzyści, pra- 
gnął tylko wrócić ojczyźnie dawne a tak bo- 
gate kopalnie; lecz wypadłoby Rządowi dodad 
sześć razy tyle, i długie na to poświęcić lata* 
Szczęśliwa m^śl się nasunęła przed niewiela 
laty, wystawienia nad kopalnią machina paro-^ 
M'ej, któraby \rodę pompowała z głębi, i o- 
chroniła od budowy sztolni. Pod przewodni- 
I ctwem W. Prezesa banku Łubieńskiego wyko* 
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naao tę mjil i wystawiono 100- konną parową 
machinf ; lecz żniw wielką przedstawił tru- 
dność pokład knrzawki^ którj trzeba bjło 
przebyć^ aby się dostać do skały; przezwy- 
ciężono tę trudnoić za pomocą wielkiej studni 
z lanego żelaza , którą spuszczono o czterdzie- 
ści kilka stóp; do dna tćj studni spływa woda^ 
którą wyciąga machina parowa* Gdjm się w r. 
1841 spuszczał wgłj|b' tej studnia widziałem jak 
istne źródf a, a raczej strumyki, rzucają się gwał- 
townie z wszystkich szczelin skały w głąb' stu- 
dni i jak silnie pompa wszelką wodę porywa; 
^ głębi studni, wśród hałasu wody, tak nagle 
przypływającej i pompowanej, rozstrzelano skalę, 
aby studnię uczynić głębszą i aby bocznie bić 
sztolnie. Gdy machinę zatrzymano, studnia się 
zapełniała w ciągu 21 minut; gdy ją w ruch pu- 
szczono, wypróżniała się w 7 minut; machina 
ta więc zdoła jeszcze potrójną ilość wody wy- 
ciągnąć; a gdyby ilość wody była większą, nie 
trudno i drugą i trzecią stokonną po^wić, nie 
idzie bowiem jak o dostawę węgla do opału 
pod machinę parową* Celem głównym Mst o- 
suszanie górnego pokładu skały, aby móoz roz- 
począć wydobywanie galmanu; wysoKie bowiem 
ceny cynku sowicie nagrodzą koszta wyłożone 
aa osuszenie tej kopalni, z której niegdyś oj- 
cowie nasi tyle skarbów już dobyli. Załączam 
plan Olkusza, który zajmie czytelników* 
Dnia 27* Lipca 1846* 

^^^^^^^^^^^^ t t 

SkamieDiałości formacyi Jura. 

Uczy nas geologia, że wiele zwierząt wy- 
^nęło, które przed potopem bardzo rozmnożo- 
aemi były; dochodzi się ich budowy podług 
szczątków pozostałych w skamieniałościach. 
Załączamy rysunek zwierząt i roślin, jakie się 
znajdowały w formacyi Jura. Na szczególną 
zasługują uwagę ogromne jaszczury, znacznie 

{rzechodzące wielkością swoja dzisiajsze kro- 
odyle; podobnież i małe smoki latające, któ- 
re daktylami zwane* Paprocie dochodziły 
"W ów czas tźj wysokości, jaką w najgorętszych 
osięgają strefach. — Na skałach wapiennych 
formacyi Jura zbudowany jest Paryż. 

Poliskie skamieniałości opisali najdokładniej 
Panowie Pusch i Zeuszner* 

^^^^^^^^^^^^ t t 

Mieszkańcy okolic Sandomierza i Radomia. 

Sandomierz, położony przy ujściu Sanu, któ- 

3 wpada do Wisły, byf niegdyś miastem han- 
owem, tak ważnym dla bogactw i znacznej 
ludności, iż nrzez wieki został głównym mia- 
■0tem województwa tegoż nazwiska; lecz podu- 
padło przez częste napady narodów sąsiednich, 
1 Radom otrzymał pierwszeństwo, co jedna- 
kowoż nie znueniło dawnego nazwiska woje- 
nrMstwa* 



^ Okolice Sandomierza odznaczają się zadzi« 
wiającą żjznością ziemi, gdzie się pszenica ob- 
ficie rodzi, i staje się co łok główną gałęzią 
handlu z Anglikami i innemi narodami, które 
ią kupują, aby się wyżywić, a zwłaszcza aże- 
by siew zmienić* 

Obyczaje i zwyczaje chłopówSandomierskich^ 
zbliżają się do obyczajów Krakowian; lecz sa 
temperamentu spokojniejszego, i mniej skłonni do 
wesołości, odznaczają się w ogóle rozsądkiem 
i rozwagą; dotrzymują słowa, i dla tego jest 
przysłowie w całej Polsce: „Polegaj na nim, 
jak na Sandomierzaninie.^^ Jeżeli chwalimy zrę- 
czność Krakowiaka, przy użyciu lancy, nie mo- 
żemy mnićj chwalić żołnierzy Sandomierskich, 
gdy z bagnetem w ręku na nieprzyjaciela ude- 
rzaią. Pełni gorliwości i wytrwałości wśród 
niebezpieczeństw, stanowili zawsze wyborowe 
wojsko piechoty polskiej. 

Rolnictwo jest ich gfównem zatrudnieniem; 
lecz ci, którzy zamieszkują brzegi Wisły i Pi- 
licy, przewożą wodą do Warszawy i Gdańska 
pszenicę, drzewo i tOM arj; inni, osiadli w oko- 
licach Radomia, trudnią się wydobywaniem kru- 
szczu, kuciem i wyrobieniem żelaza* 

Sandomierzanie są wzrostu wysokiego, silni, 
włosy mają zwykle ciemne, oczy niebieskie, 
płeć biała* Sukmana biała, z kołnierzem pro- 
stym lub wywiniętym, stanowi ubiór męski; o- 
zdobj i wyłogi są czerwone, karmazynowa, 
lub jasno-niebieskie. Pasem tego samego kolo- 
ru zapinają sie. Zimą noszą spodnie sukienne 
w różnych kolorach; latem płócienne w paski* 
Na koszuli noszą kaftan niebieski, który u do- 
łu jest obszyty sznurami czerwonemi. Boty no- 
szą wysokie. Na głowie mają czapkę obszy- 
ta barankiem, to znów kapelusz słomiany lub 
też kapelusz czarny, dosyć wysoki, lecz z waż- 
kim brzegiem. Kobiety Sandomierskie noszą 
się prawie tak samo, jak Krakowianki. Jeżeli 

mniAi nnaKA ImraK ivo ^^ ^^wri^m.^: ^2. ."^ *^ 




Mieszkania chłopów Sandomierskich są czy- 
ste,^ i wiele w nich widać porządku; każde 
z nich jest otoczone sadem i ogrodem warzy- 
wnym* Ich skromne pożywienie składa się po 
większej części z jarzyn* Piwo i wódka sf 
ich głównym nappjem; bogatsi piją także miód, 
a nawet wino węgierskie* 

^ Okrężne jest znane w całtfj Polsce; osobli- 
wie chłopi Sandomierscy obchodzą tę uroczy- 
stość polną, o której damy zaraz wyobrażenie 
w krótkości: 

Gdy żniwa są ukończone na polu właści- 
ciela, wszyscy mieszkańcy wsi udają się dodo* 
mu Pana^ z wieńcem ze zboża, który zwykle 
niesie najpiękniejsza i najgodniejsza dziewczy- 
na, mająca wkrótce iść za mąż. Parobcy przy- 
noszą pszenicę, którą wedle dawnego przesądu, 
pozbierali apólawjehaąsiadów; a młode dait* 
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wczfta ze wsi, zgromadziwAzy się n t^j^ która 
ma przewodniczyć cafej zaba^^ie, przyozdobią- 
J9 jej wieniec ze zboża kwiatami, dziidemi ja- 
ffodami> orzechami zYoconemi, i wstążkami w ri- 
mjch kolorach. 

Te przygotowania robią zwykle w wigilia 
Wniebowzięcia Najświętszej Panny. Nazajutrz 
bardzo rychło kładą wieniec na głowę młodej 
dziewczyny, ktira w towarzystwie całej wsi i 
muzyki, niesie go do kościoła, przybliża się 
do stopni ołtarza, i kładzie go na stół. Gdy 
Ksiądz msza odprawił i pobłogosławił wie- 
niec, młoda dziewczyna kładzie go znów na 
Słowę, i wśród śpiewów i muzyki udaje się 
o wójta gminy. Wójt przywięzuje u wierz- 
chołka wieńca koguta, który zaczyna wybierać 
ziarnka z kłosów. Jeżeli kogut pieje, wszyscy 
przytomni cieszą się i zawczasu przyobiecują 
aobie obfite zbiory i dobre przyjęcie u właści- 
ciela; lecz jeżeli nie pieje, jest to zła wróżba; 
oczekują zaś jeszcze gorszego roku, jeżeli jeść 
nie chce. Po przybyciu całego orszaku przed 
dom właściciela (^\ śpiewają następujące słowa: 

Otwórzcie się drzwi zamkoM^e, bośmy ukoń- 
czyli żniwo na polu pana, i ustawiliśmy mu ty- 
le pięknych snopków, ile jest gwiazd na niebie. 

Przysposobiliśmy tysiąc snopków dla pana, 
tysiąc dla jego żony, dziesięć tysięcy dla synów 
i córek, sto tysięcy na ich gości, a milion na 
pieniądze Anglikówj osiadłych w Gdańsku. 

„Wychodź Panie, z białych murów twego 
9,zamku, i przyjm >vieniec, który ozdabia gło- 
y,wę młodej dziewczyny; bo to jest wieniec 
9,nad M^eńcami, jest z czystego złota a nie ze 
„zboża. Zasłużyliśmy, abyś nas przyjął w Two- 
„im pałacu; bo głowy nam się opauły od słon- 
ica, ręce nasze są sierpem porznięte, kolana 
,,po łamały się przy schylaniu się ku ziemi, no- 
9,gi pokaleczyły się ścierniskiem, krzyże zeszty- 
„wniały przy zginaniu się w Twojem polu. 

„Rozkaż Panie, aby krew płynęła potokiem 
,,po zielonym trawniku Twego dziedzińca; aby 
9,ognie paUły się na cztery wiatry ziemi; bo 
9,wiele potrzeba, ażeby wynagrodzić żniwiarzy 
9,za ich trudy. 

„A nie zapomnij Panie, iż wół pieczony 
y,jest dobry na ukojenie boleści w krzyżach, 
,,owca na kolana, cielę na nogi, gęś, kogut, 
„kaczka na ręce, wódka i piwo na głowę spie- 
9,czoną od słońca.^' 

„O Panie, nie chowaj się już dłużej; boza- 
„dął silny wiatr od Krakowa, który odsłania- 
yjąc firanki od okien twego zamku ^ pozwala 



(*) W innych częściach Polski, n. p. w Podlasia, 
sachowują następujący zwjciai : Gdy się orszak przy- 
bliża z wieńcem przed dziedziniec zamku, chłopcy 
chowają się za drzwi, i starają się polaó młodą dzie- 
wczynę wodą z dzbanków. Jeżeli przez zręczną u- 
cieczkę ochroni się dziewczyna od teao chrztu » o- 
krywają ją oklaskami, i każdy składa jćj swoje iy- 
caenia. 



„nam widzieć Twoją twarz podobną do ałoń- 
„ca, które świeci na niebie, twarz Twojej zony, 
,,jak pełnia księżyca, twarze paniczów i pa- 
„nien, ^'ak świecące gwiazdy !<< 

Potem występuje mówca i podług swych 
zdolności ma mowę wierszem lub prozą do Pa- 
na. Ledwie kończy, daje się słyszeć muzy- 
ka, a gospodarz domu, jego żona i dzieci, roz- 
dzielają podarunki pomiędzy parobków i dzie- 
wczęta, którzy w czasie żniwa odznaczyli się 
zręcznością lub pracowitością. 

Gdy Pan słyszy głos śpiewaków, wychodzi 
z domu z żoną, dziećmi i służącymi. Pani 
zdejmuje wieniec z głowy młodej dziewczyny, 
i kładzie go na stół, przykryty obrusem, któ- 
ry stoi przed domem lub w sieni. Młoda wie- 
śniaczka, która przyniosła wieniec, dostaje po- 
darunek najznaczniejszy, do którego dodają pe- 
wn^ kwotę pieniędzy. Po ukończeniu działów, 
służący zamkowi zastawiają duże stoły różne- 
mi pieczeniami i innemi potrawami wiejskierai, 
dalej zataczają beczki z wódką i z piwem, któ- 
re stawiają na przeznaczone miejsce. Po tych 
przysposobieniacn wszyscy zabierają miejsca, a 
uczta się rozpoczyna. Osoby z zamku, raaj^ 
największe starania o swoich gości, i czuwają 
z natężeniem, aby niczego nie zabrakło. Gdy 
wszyscy są nasyceni , taniec się rozpoczyna. 
Gospodarz domu otwiera go z młodą dziewczy- 
ną, Pani tańczy z mówcą, a ich dzieci równie 
z innymi wieśniakami. Wśród uczty nie prze- 
stają służący nosić piwa i wódki. Zabawy in- 
nego rodzaju, przy których także są wyznaczo- 
ne nagrody, zatrudniają zgromadzenie w inn^j 
części dziedzińca, który jest zawsze dosyć ob- 
szernym. To widać młodych parobków w mie- 
chach po za szyję, przybliżających się na kształt 
żaby do celu, gdzie się znajduje jaki pieniądz ; 
to znów szukają ustami jaki pieniądz w głębo- 
kiem naczyniu, napełnionem wodą lub mąka; 
to starają się dostać na wierzchołelt masztu śli- 
skiego, ażeby pozyskać ubiór nowy lub płaszcz, 
który wisi nad ich głoM^ami; to z zawiązanemi 
oczami z cepami w ręku przybliżają się śmia- 
ło do garnka glinianego, postawionego w tra- 
wniku, i jeżeli go rozbiją za pierwszem ude- 
rzeniem, dostają pieczonego koguta, którego tam 
schowano ; to widać młode dziewczęta, noszące 
statki na głowie napełnione wodą; a ta, która 
ani kropli z nich me rozleje, dostaje wstążkę, 
paciorki lub t^ż kwiatki robione; to jeźdźcy 
pędzą jak błyskawica, starając si^ przebić lan- 
cą gęś pieczoną, zawieszoną pomiędzy dwoma 
drzewami. 

Uczta ta trwa bardzo późno w noc, a cza- 
sem aż do białego dnia, podług przyjęcia nuu^j 
lub więcej serdecznego, którego doznaje całj 
orszak* 
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Wildbad, wody mineralne w wirtem- 
bergskićm. 

(Dokońcienie.) 

Wypi9 niektórych tcyzdrowień. 

Zdaje mi sie^ iż wypisanie niektórych cho- 
rib, r&wnie jak przytoczenie wyleczeń, jakich 
albo sama byłam świadkiem, albo o których 
z ust lekarzy i samychze chorych słyszałam, 
zasłuży na uwagę. iVy%drowienie bowiem jest 
najważniejszym celem każdego, co chce wód 
próbować. Naoczne przykłady mówif głośniej 
jak wszelkie pochwały. 

Jedna z najważniejszych chorób, która tu 
pomoc znajduje, jest: niemoc pacierzowa. Ta 
nieszczęsna dolegliwość, o której dawniej nie 
słyszano, bądź ze się z teraźniejszego sposobu 
życia wysnuła, bądź ze jej nie znali dawni le- 
karze, często się za dni naszych trafia. Trzy 
stopnie jej przypisują. Pierwszy odznacza się 
bólem krzyża, ociężałością nóg, lecz te odzna- 
ki jeszcze nie wyraźne. Drugi stopień już wi- 
docznieiszy. Chód przybiera dziwaczny sposób 
podrygiwania, co lekarze mienią chodem kO" 
gucym. Tak nie stąpają ani podagrycy, ani 
cierpiący na rumatyzmy w nogach, ten chód 
zatem ^pacierzową chorobę cechuje. W osta- 
tnim stopniu niemoc staje się zupełną i członki 
jakby zparaliżowane, zmysły stępione, nawet 
umysł osłabiony, gdyż szpik ma związek z mó- 
zgiem. Podług spostrzeżenia lekarzy (^) stan 
drugi tej choroby jest najtrudniejszy do wyle- 
czenia. Z pierwszego można wyjść zupełnie, 
a w trzecim znaleść wiele ulgi. O w stan dru- 
gi czasem największym zabiegom i staraniom 
się opiera. Jednakże w jednym, jak drugim i 
trzecim stopniu, zapewniali mnie lekarze, iż 
wiele przykładów wyleczenia po używaniu wód 
wildbadzkich widzieli. 

Równie pierwszej okropna słabość parali- 
żu ze skutkiem w Wildbad się leczy. Powia- 
dał mi Dr. Chelius (ów sławny lekarz z Hei- 
delberga, którego imię zna cała prawie Euro- 
pa), IŻ posłał był przed parą laty do owych 
Łapieli Generała rossyjshiego, Księcia Witgen- 
stein, który straci! był zupełnie władze w rę- 
ce i już od lat 26 ani więcej myślał o odzy- 
skaniu jej. Był w Wildbad dla innej M^CM^nę- 
trznej choroby. Tymczasem po odbytej kura- 
cyi wracając do domu, z niewymownem zadzi- 
wieniem spostrzegł, iż władza w ręku powra- 
ca, palcami mógł ruszać, co mu od tak dawna 
nie podobnem było* — Bardzo miła niespo- 
dzianka! 

Księżna Augusta de Nassau, także paraliżem 
.dotknięta, w skutku napadu krwistego do gło- 
wy, przybyła tu przed dwoma laty w stanie 
zupełnej odrętwiałości, prawie bez życia. Stan 

(*) Patrz dzieła Doktora Heyn o Wildbadzie. Dra. 
Fricker w gazetach wiirtembergskich: Zdrowia x lat 
ostatnich 1 i t. d. 



j^j tak był niebezpieczny, iz prawie żadnej na* 
dziei nie zostawało. Jednak po wzięcia 48 
kąpieli, było jej nierównie lepiej. Często w sa* 
H zebrań jc widywaliśmy. Przyjmowała u sie- 
bie gości, i wjrjeżdżając z powrotem do domu^ 
o swćj mocy siedziała w powozie. 

Po długich, nerwowych gorączkach, często- 
kroć długo jeszcze pozostaje w tych, co je mie- 
li, wielka niemoc. Ból w nogach, skurczenie 
członków i t. p. Liczne są przykłady zupeł- 
nego przyjścia do sił i czerstwości po wild- 
badzkich kąpielach. Już wspominałam o Kró- 
lewnie wiłrtembergskiej, która tyle korzyści ta 
doznała dla zdrowia, do tego przykładu do- 
dam jeden równie uderzający. Córka bogate- 
go bankiera z Frankfurtu n. M. przybyła do 
Wildbad zuj^ełnie skurczona, w skutku nerwo- 
wej gorączki. Wożono ją małym wózkiem po 
chodnikach. Przykry był >vidok t^j ślicznej 
15to. letniej panienki, bladej jak biała róża. 
Siedziała nieporuszona w tern krześle boleści, 
obsypana kwiatami, jakby dla wynagrodzenia, że 
j^j ze współtowarzyszkami ich zrywać nie mo- 



►rzy początku jesieni widziałam ją w Heidel- 
bergu jedzącą u spólnego z nami stołu. Tru- 
dno ją było poznać. Chodziła, choć pomału, 
jednak tylko na ręku matki oparta. Twarz jej 
odzyskała świeżość, utyła; słowem inna z niej 
była istota. 

Pani M , zgłębiRossyi tu przybyła, 

w skutku przykrego połogu do takiego stanu 
była przyprowadzona, iż jak niemowlę po zie- 
mi się czołgała, nie mogąc ustać na nogach. 
Po trzech latach kąpieli wildbadzkich, widzie- 
liśmy ją biegającą codziennie po najdłuższych 
przechadzkach. Już odjechała do kraju, zu- 
pełnie zdrowa. 

Dr. Granyille przytacza przykład, którego 
był naocznym świadkiem. Oto są jego słowa: 

„Chłopczyk czternasto - letni (którego ubiór 
„okazywał, iż należy do stanu wyższego spó- 
„łeczeństwa), uderzył mnie swą bladością i cho- 
„dem nie pewnym. Zapytałam proMadzącej go 
„matki, czy się spodziewa polepszenia u tych 
„wód dla niego?" — ,,0 już mu się znacznie 
;,polepszyło,^' z radością odpowiedziała, „dziś 
,,własnie złożył kule, bez których się nie mógł 
,,ruszyć, i spodziewam się, iż ich więcej po- 
,;trzeDować nie będzie." 

W bólach podagrycznych niemniej pomo- 
cną okazuje się woda wildbadzha. Hrabina 
Caumont la Force, osoba już bardzo podeszłe- 
go wieku, co rok tu jednak aż z Nicy we Wło- 
szech nrzyby wa. Powiadała mi, iż jej się zda- 
je, żeby żyć nie mogła, i wytrzymać niezno- 
śnych podagrycznych cierpień, gdyby do Wild- 
bad po ulgę nie jeździła. 

Dawne rany^ blizny, stłuczenia, złamania 
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.ezYonkiwy jakb j czarodziejska rożczką się ta i^jr- 
ganiają. Pan Kaula, bankier ze Stutgardu, opo- 
wiedział nam okropny przypadek , jakiego do- 
.snał na kolei żelaznej przez spotkanie dwóch 
parochodów ^ocomotires^* Uderzenie było tak 
silne, iz on siedzący w jednym z powozów, o- 
Łydwie nogi miat złamane przez ławkę prze- 
idnią* Chorował okropnie, — ledwie o dwóch 
kulach i w ci^gu kilku ^ miesięcy mógł postę- 

Sowaó. Po kąpielach wildbadzkich, to jest za 
woma tu powrotami, chodził z nami na naj- 
dłuższe przechadzki, naprzód o lasce, później 

własnej mocj^. 

Pocztmistrz i oberżysta razem w miasteczku 
Badeńskiem Bruchsal, miał obydwie nogi po- 
gruchotane, z powoda wjrwrócenia powozem. 
Zawieźli go do Wildbad jak kalekę, — po 
dwóch kuracyach tamże branych, usługiwał 
nam do stołu, i zwijał się i biegał jak gdyby 
nigdy nie cierpiał. 

Stryj owego sławnego, cudownie nawróco- 
nego Księdza Ratisbonne, również miał złama- 
ju| nogę i całkiem skurczona. Przybył kulawy. 
Po dwukrotnem użyciu kipieli, dawał naukę 
chodzenia pewnemu Lordowi szkockiemu, co 
nas niezmiernie ubawiło; obydwa w Wildbad 
Fwe szczudła zostawili. 

Osoba, bardzo bliska memu sercu, bolesne 
cierpienia rumatyczne pozbyła w tutajszych 

E cieplicach. Po kilko -tygodniowych kipielach 
okazała się wysjrpka na ciele, i trwała dopó- 
i bóle nie ustały. 
Mnóstwo innych opisów i szczegółów, mo- 
głabym dodaó, gdyby miejsca nie zabrakło ^ — 
czas także kródu — lato nadchodzi — chcia- 
|:abym wysłać ten krótki rys, tak, aby jeszcze 
kto z naszego kraju mógł z rady korzystać. 
Jeżeli choć jedna istota dozna ulejf szenia w skutku 
nodjęt^j, — m^ namowa, podróży, — już mi się 

1 podjęta praca i dobra chęć wynadgrodzi 

Baden-Baden, Czerwiec 184o« 

jCL. J^* 



Piosnki ludu wielkopolskiego. 

(Dokończenie.) 

Ty%ej ptaszkowie. 
Z tamtei strony jeziora 
Stoi lipŁa zielona, 
A na tej lipce, na tój zii 
Trzej ptaszkowie 



Nie ptaszkowie to byli — 

Trzej rajnowie (1) radzili. 

Radzili sobie o grzecznej (2) dziewczjmce^ 

A komu si^ dostanie. 

Jeden mówi — mojać to* 

Drugi mówi — jak Bóg da. 

A ten trzeci — moja najmilejsza« 

Coś mi taka smutniusieńka. 

— Jak ja nie mam smutna być, 
Za starego każą isć. 

A on stary, stary Wojewoda, 
A ja dziewczę jak jagoda. — 
Znać roboty nie miałti, 
W ogródeczku biegała. 
Suchą leszczjnkę trafiła, 
świeżego listka szukała. 

— Bym ja b^ła wiedziała^ 
Za staregom iió miała. 
Byłabym suchą leszczynkę 
Cnoć izami zakrapiała. 

U matusi w komorze, 
Stoi malowane łoże. 
Oj łoże, łoże, óliczne malowane. 
Kto na tobie będzie spał? 
jeżeli stary będzie spał, 
Dajże Boże, by więcej nie wstał. 
A jeżeli młody, 
Ą ślicznej urody. 
Zęby mu Bóg zdrowie dał* 

Przede dworem wielki sad. 
Nie przeleci tam żaden ptak, 
Jeno jeden malusieńki. 
Do Kasieńki na obiad. 
Wystawiła mu dwa sery, 
I na półmisku g^siny. 
Jedz sam Jasiu niebożę. 
Bo Kaisieńka nie może. 



Idzie żołnierz przez ryneczek, czarny wąsik ma, 
Będę prosić matusienki, a coć mi go da, 
Coż Cl po nim córo moia, bardzo ubogi. 
Dobrjr, dobry, matusieńku, bardzo chędogi. 
U mnie jadasz córo moja lejne zwierzyny, 
Za żołnierzem jadać będziesz z łojem pokrzywy. 

Oczki cię zdobią, dziewulo! 
Oczki cie zdobią, da zdobią; 
Ale rączid kata zjadły. 
Nie rade robią, da robią. 

(1) rajcy. (2) urodna i laloloa. 



Przy końca pierwszego półrocza trzynastego roka istnie- 
nia 9, Przyjaciela Ludu,^^ upraszam Szanownych Czytelników, aby 
prenumeratę na drugie półrocze roku trzynastego w najbliź- 
fszych księgarniach lub urzędach pocztowych ponowić ra- 
czyli 9 jeśli nie chcą doznać przerwy w odbieraniu regularnym na- 
meró w> Mrnest Gunthet% wydawca^ 

^dk^adem i drukiem flraesta Ganthera w Lesznie. (Redaktor: J>T,Sxymań9ki.) 






JRok M3. 




MjesanOf dnia 27. Oserwca 1846. 



Kościół Panny Maryi w Jarosławiu. — Geologiczny rys hriegów Warty, podług Pana Pmdko. — Ko^ 
iMi i Idasstór Panien Benedykiynek w Jarosławiu. — PrgywO^ na Kościół Kalwiński w Lesmk. — F 
Uy na Szkołę Kalwińską w Lemie. — Wiadomości UUrae&s. — Dalszy ciąg zbioru pieśni Colbinrysu — * . 
~— ' tyczące się prenumeraty na drugie półrocze roku trzynastego pisma nm^szego. 




Mioiciót Panny JUarjfi to Jaroslamuy fundowamf r. 1664.^ pnerywwmy na wHęjKu 

19 PazdsUemiku 1840. 
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Kośdół Panny Maryi w Jarosławiu. 

^ySłynął od dawna za miagtem Jarosławiem 
^CDdami Najświętszej Panny Maryi bolesnej po- 
,^ag wyrobiony z draewa, a który niegdyś na 
„tćmze miejscu, gdzie dziś jest na drzewie gru- 
s^kowem, wśród lasu, w którym pastuszki by- 
„dro pa^li, ukazał się. Wzrastająca sława cu- 
,,dów zagrzała pobożnośó Księżnej Anny Ostroę- 
„skiej, do nowych funduszów. W miejscu, gdzie 
^dotąd mały iylko był kościółek, wspaniała 
„z muru wystawiła kościół, i przy nim Jezui- 
tów, skłonionych do przyjęcia domu, i zna- 
..eznych w dobrach dochodów, chęcią pomno- 
!!żcnia czci boskiej, osadziła." — Taką wia- 
•Somośó podaje Ksiądz Franciszek Siarczynski, 
o początku budowli, w załączonym rysunku wy- 
obrażonej. Utrzymywali tu Księża Jezuici No- 
wicyat; mieli zaś w pośrodku miasta Jarosła- 
4Fia dragi kościół i gmach wspaniały, koUe- 
Trfum Świętego Jana zwany, nrzez Jana de Stern- 
berg Kostkę, Wojewodę sandomierskiego, i Zo- 
la ze Sprowy Kostczynę, rodziców Księżnej 
Anny Ostrogskiej, w roku 1571 fundowany, 
wktórymbyły szkoły publiczne; a że Zofia ze 
Sprowy pochodziła z domu Odrowążów, któ- 
ren wydał Świętego Jacka, gdy także dom oj- 
ca Księżnej fundatorki zasłynął Swiętjm Sta- 
nisławem Kostka, przeto Księża Jezuici umie- 
liciwszy w kościele Panny Marjri ołtarz dla 
każdego, razem obu Świętych, i obie rodziny 
Księżnej Ostrogskiej, uczcili. Gdy później po 
kanonizacyi Świętego Jana, obraz Świętego Ja- 
cka, jak wiadomo Dominikana, z ołtarza miał 
być wyjęty, miał się temu sprzeciwić, wymó- 
wiwszy do Księży Jezuitów następujące sło- 
wa: tixsp€ctabo hic fratrem meo9. Jakoż 
w samej rzeczy bulla Papieża Klemensa XIV., 
zakon jezuitów znosząca, w Jarosławiu przez 
delegowanego ze Lwowa Księdza Kanonika Pru- 
skiego na dniu 21. Października 1773 r. ogło- 
szoną została. Gdy więc od Panny Maryi Ksiądz 
Rektor Bystrzanowski , ą z koUegium S. Ja- 
na Ksiądz Rektor Stadnicki ze Zgromadzeniem 
Księży Jezuitów, usuniętymi zostali, wprowa- 
dzono do kościoła Panny Maryi w uroczyst^^m 
obrzędzie Księży Dominikanów z Przeorem Księ- 
dzem Prohaską, z Bochni sprowadzonych, któ- 
rzy obecnie tym kościołem zawiaduje. Na u- 
trzymanie gmachu, i znajdujących się w nim 
czterech Księży Dominikanów z Przeorem, wy- 
płaca fundusz religijny roczną pensyę po czte- 
ry tysiące Reńskich. Dobra Pawłosiów, ko- 
ściołowi odebrane i sprzedane, już od dawna 
są w ręku osób świeckich. Obok klasztoru 
jest w okrągłej kaplicy głęboka studnia, któ- 
rej obfite źródło zdrową wodą pokrzepia lud, 
zwłaszcza w czasie odpustów, gromadnie z o- 
kołic przybywający. Mimo, że klasztor przez 
długi czas na szpital wojskowy był. obrócony, 
nie zatarły się dotąd w malowaniach kurytarza 



al freseo wyobrażenia fondatorek: Zofii ze Spro* 
wy z Odrowążów Kostczyny, córki j^j Annj^ 
Księżnej Ostrogskiej , i z niej pochodzących 
wnuczek: Zofii na Wiśniczu Księżnej Lubomir- 
skiej, i Anny Alojzyi Chodkiewiczow^j. 01ej« 
ny obraz tej ostatniej, dotąd w refektarzu prze- 
chowany. Cokolwiek uszkodzone freseo Kata* 
rzyny z Kostków Sieniawskićj , W. Hetmana 
Sieniawskiego małżonki, i Jakoba Sobieskiego^ 
nakoniec Jana III. i Jana Kazimierza, Królów 

Solskich, którzy przywilej tej fundacyi zatwier- 
zili. — Znajduje się jeszcze w tym kurytarzn 
al freseo obraz Księdza Biskupa Przemyskiego^ 
Andrzeja Aleksandra Fredry, którego nakładem^ 
sto tysięcy w złocie, kościół miedzią zostaT 
pokryty. Przypomina fundatora herb ^łociatf 
Jednorożec) z literami: A. A. JP. E. P. (An« 
dreas Aleksander Fredro, Episcopus Praemisli* 
ensis), u wieży kościelnej pod signaturką a* 
mieszczony ; z okna tej samej wieżycy wy» 
chylą się w czasie pogody, a chowa prze4 
słotą mnich, jako barometer ustawiony, od stu* 
dentów gościńcem do szkół lub ze szkól 
przemyduch przejeżdżającj^ch , z ciekawością 
uważany. 

Napisy tamże będące: 
1. 

Sophia Odrowązia KoiłczytuZy Palalina 
Sandomiriensis, fundatrix ad S. Joanneut 
A. D. 1672. Annae Ducit tn OHrog^ et 
Catharinae Sieniawska mater honorifica. 

2. 

Atma Alomia Chodkiewiczy Palałiną . • •. 
Atmae duci* tn Ostróg filiay liłteratvm et 
pietatt9 mater ^ Collegiorum OHrogiensie et 
Jaro9lavi€iMi» fundatrLr. 

3. 

Joannes Casimirus Rex inilia fimdatio^ 
nis clementi9Sime probnvił^ earperlua pro^ 
tectricem in Campis Mariam. 



Jacobus Sobieski. 

5. 

Joannes IIL rex^ munimenła bonortttn 
stibscripta, manu felicissimi pntris Jacobi 
Sobieski, gratiose probavit, mwattis victoriis* 

6. 

Alexander Andreas Fredro, episcopus 
praemisUensis^ ecclesiarum gloria patergue 
de suo patrimonio Cathedralem ornavit di-- 
gne Deo^ Elrzozoviensem (*) coeło infert 

O Brzozów, w Sanockim^ miasteczko należące do 
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tiplendide — Campe^lrem Jaro^latiae (^In 
eampo Mariana) milibu* Centum in Aura 
€antegit. — Sicuti unicamut cum D. Jem 
eJcałłabUur camu ejusi 




Geologiczny rys brzegów Warty, podług 
Pana Puscha. 

Geologa w kraju naszym w wielki^m po- 
zostaje zaniedbaniu; powodem tego jest znie- 
sienie szkoły górniczej , któr^ Staszjc byl za- 
tozyl. Nie maja ziomkowie nasi gdzie się 
iLBztałcić na górników i hutników, a kraj nasz, 
celujący nad inne nieprzebranemi skarbami wc- 
^la, rudy i galmanu, nie produkuje jak nader 
snalo żelaza i cynku. Jedyna produkcya soli 
W kwitnącjrm jest stanie. 

Obecnie geologia naszego kraju trzech ma 
reprezentantów: Pana Puscha z Warszawy, Pa- 
na Zeusznera z Krakowa i Pana ŁabędzJuego. 
Ostatni więcej jeszcze się trudni hutnictwem, 
mii górnictwem* Pana Puscha opis cał^j Pol 
flki 1 ,-.,,-, -^ 

linie 

ogłosił ^ ^ j, ^ j K 

0zukiwań nad nasi^m krajem (*1. Zeusznera 
^ologia, oraz Opis Tatrów, ogioszonemi być 
maja. Górnictwo polskie Łabędzkiego słusznie 
caięło polską publicznoió, nie tylko naturali- 
«tow, lecz i historyków. Teraz bezimienny wy- 
dał bardzo zajmujące Badania w przedmiocie 
rzeczy przyrodzonych w Galicjri, w królestwie 
polslućm na Wołjmiu i Podolu z mapą ceogno- 
atyczną. W rękopisie pozostała geologia Pana 
Dumejki wraz z wielką mapą; uczony ten geo- 
log poświęcił teraz długo-ietnie prace Ameryce 
południowej; spodziewać się po nim należy, ze 
pobyt swój w tamtych stronach, tak ciekawych 
^a badacza natury, opisać nie omieszka. Ro- 
«ta rozprawy umieściła Biblioteka warszawska, 
lecz nie obudzi się życie naukowe, pokąd szko- 
ła górnicza przywróconą nie zostanie. Karpa- 
ty przedstawiają niezmierne bogactwa, lecz brak 
im hutników; podobnież i na Litwie i na Wo- 
łyniu wielkie są pokłady rudy łącznej, dotąd 
\rcale nie używaniSj. Jak znajomości geologi- 
czne są potrzebne, widzimy z owego procesu. 
Jaki niedawno w księstwie poznańsu^m wyto- 
czono znacznemu dziedzicowi o węgiel brunO' 
tny^ u niego odkryty. Cudzoziemiec chciał ten 
skarb jako swój zabrać, gdy tymczasem przed 
dwudziestu kilku laty Nadradzca górniczy. Pan 
Mielecki, o tych pokładach zdał raport Panu 
Puschowi, który je w Opisie Polski umieścił. 
Co do księstwa poznańskiego, życzyćby wy- 



Biskupstwa przemyskiego » zwykle letne mieszkanie 
Biskupów. 

(*) Wydal przytćm Pan Pusch Paleontologią pol- 
aka, czyli: Zbiór skamieniałości krajowi naszemu wla- 
śdwydi. 



padało, aby szczególe^ opis geologiczny był 
wydanjr z wykazem dokładnym okolic okrytych 
skałami napiywowemi (blocs erratiąues) pokła- 
dów węgla brunatnego, torfu, wapna, gipsu, 
f linki ogniotrwałej, marmuru, etc. Praca ta- 
owa wieluby była przydatną, dla obeznania sif 
z tą częścią naszego kraju, o której dzieła mo« 
logiczne tak szczupłe zawierają wiadomoicL 

Załączam rysunek rejonu Warty aż pod Ka- 
lisz> wyjęty z dzieła Pana Puscha. 

t t 



Kościół i klasztor Panien Benedyktynek 
w Jarosławiu. 

Jan ze Szternbergu Kostka, Wojewoda san« 
domierski. Pan światły i kochany, a w rok« 
1575 jako Kandydat do tronu polskiego od ro« 
daków przedstawiany, i Zofia, Stan^ława ze 
Sprowy Odrowąża, Wojewody ruskiego, córka, 
byli rodzicami Anny, Aleksandra Księcia na 
Ostrogu, Wojewody wołyńskiego, małżonki. 

Ta tedy Anna Księżna Ostrogska, ze Sztem* 
bergu Kostczanka, przedstawiona na rysunka 
budowle kościoła i klasztoru Zakonnic Bene* 
dyktynek w Jarosławiu, przez matkę rozpoczę* 
tą, do skutku przywiodła. Zakonnice z Cheł- 
mna tutaj sproi^adziła, w dochody i wszelkie 
potrzeby opatrzyła, a nawet sama w poiród 
nich, jako uprzejma gospodyni i siostra niejaki 
czas spędziła. — Trzy Kostczanki, jedna po dru- 
giej, Ksieniami Benedyktynek Jarosławskich by- 
ły. — Druga Ksieni Kostczanka, była córk| 
Starosty Koscierzyńskiego, z Pileckiej urodzoną* 
— Klasztor Benedyktynek Jarosławskich sły- 
nął ^'ako Zakład wychowania Panienek, któro 
okoliczna szlachta i ubożsi rodzice tutaj na 
naukę odwozili. — Dopiero za Cesarza Józefa 
szkoła i Zgromadzenie Zakonnic zniesione, a 
budynki na skład mundurów wojskowych o- 
brócone. — iSummy klasztorne Fiskus, jako za- 
stępca religijnego funduszu, z prywatnych hy- 
potek w obligacye rządowe do tych czas prze- 
prowadza. — Cały ten budynek z obszernym 
dziedzińcem, basztami i wysokim murem, na 
spadzisto jci góry nawet podwójnym, do koła 
otoczony, stoi za miastem, nad rzeka Sa- 
nein. — Widok z tych murów na szerolue ró- 
wniny jest cudnie piękny. — I nawzajem wie- 
że, na wzffórzu wzniesione, z daleka wygląda- 
ją wspaniale. — Nad drzwiami koidoła świad- 
czy o dawnym przeznaczeniu marmurowa ta- 
blica z napisem: 

D. O. M. 

Divis tutellaribtu 

Nicolao Martiri 

et SłanUlao 

Anna 

de Sternberg 

De fintc BMMtkarumf 
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Koidól i kloMtór Panien Benedyktynek w Jaroetawiu, teraz Mad KomUłyi wojskowej; 

rysowany w Wrześniu 1846. 



DucUsa OstrogiaCf 
Palatina Yolhyneneis. 

Anno 
A partu D. MDCXXL 

StanUlao Crac. Martin 
aedem hanc aeternam. 



L. K. 



Przywilóy na Kościół Kalwiński w Lesznie* 

W Imię Boga Ojca, Syna, j Dacha Świę- 
tego, w Trójcy Świętej iedjuego. Amen. 

Ja Raphael z Leszna, Kasztellan Śrzemski, 
Pan j Dziedzic Państwa Leszczjńskiego, 60- 
lanieckiego j Gołuchowskiego. Znając j n- 
wazaiąo Stówa Boże w Psaunie iiwiętjni opi- 
sane, gdzie nam wszjstkim Duch PańsKi iawnie 
mówi j nas npomina: Otwórzcie Xi4|zęta bra- 
my wasze, abj wszedł ELról chwał j. A Pan 
Zoawioiel nasz Jezus Chrystus nezj nas porząd- 
ku tego, mówiąc: Naprzód szukajcie Królestwa 
Bożego, a Sprawiedliwości iego, a insze rzeczj 
wam snadnie przjrpadaó będą, ete* A wiedząc 
l<^ ii nie żadne Deoreta Gesttskae^ Królewaki^ 



Papieskie etc*, ale Słowo miłego Pana Bogs 
trwaó będzie na wieki. Czuiac óię w powin- 
noóói swoiej Krzeióiańskiej, izem powinien na 
tjm Świeóie Rjcerzem Krześóiańskim b jó, w po^ 
boznosći j uczóiwoiói źjwiąc, o chwałę Bozą^ 
'^ naukę szczjrą wedle Słowa Bożego, 



przez óię j przez wierne Sługi Boże, a Kazno« 
dzieie Krze46iańskie, o to óię staraó, aby Ewan« 
gelia Święta kazana j przepowiadana Łudziomt 
bjła. Oznajmuię tjm swjm Listem wszjstldm 
w obec, j każdemu z osobna, komu tego wio« 
dzieó potrzeba: Iźem iaprobuiąc Duchów we« 
dle Słowa Pańskiego, j przjrpatruiąc óię owo« 
com, z którjch kazał poznawać Proroki y Nau- 
cz jćiele, międzj tak wielkoióią róznjch nauk, 
nie upatrzjłem szczjrszej, porządniejszej, stal« 
szej, pobożniejszej, w przykładzie j w nauce 
uczciwszej, a Koióiołowi dawnemu Krzeóóiań^ 
skiemu równej, iako międzj Braóią Gonfessiey 
Waldeńskiej, która międzj Czechj przed okru« 
óieństwem a tjraństwem arcjsnrowjm j ólepjnl 
Światem taiła óię, iakoźem to śmiele za wspo* 
moźeniem Bozjm, nie tjlko priyatim, ale j pu« 
blice na Sejmie Królowi przeszłemu Polskie- 
mu Zjgmimtowi Anguitowi 7 Badzie h K* łf« 
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y dnigienm zbiegTemn na Sejmie opowiadaT j 
na piśmie podawaf, j w tym się opowie- 
dział, y onc być za prawdziwą wola Bo- 
żą ku zbawieniu naypotrzebnieysz^ przyiąT, j 
Kaznodzieie z porządku tćy Contessiey za wier- 
ne Pasterze swe wziął, y oaych słuchać y 
Kościoła tego Bożego Świętego Krzesćiań- 
akiego powszechniego Członkiem powinnym 
śię być znam, y w wierze, pospolitej Krze- 
ićiańskiej, a w tej nauce Żjwota moiego, za 
pomocą Bożą dokonjwam. A iź każdego Pa- 
na Krzeićiańskiego ta powinność iest, abj nie 
tjlko sam pobożnie j uczciwie żjł, ale też tę 
powinność według powstania swego , a roz- 
kazania Pańskiego wjkonywał. Naprzód, abj 
poddane swe od wszelakiego bałwochwalstwa 
zwierzchnością sw^ iako stróż, według rozka- 
zania oboićj i*ablice Bożćj odwodził, 

„Potjm sprawiedliwość między nimi j uspo- 
koienie czjnił. I temu onjcn lako owieczek 
od Nieprzjiaciół, tak dusznjch, iako j ćiele- 
anjch, postronnjch j domowjch, bronił. Dla 
tego starałem śię o tjm, postanowiłem y posta- 
nawiam, tjm Przywileiem tego potwierdzam, 
zebj ci Kaznodzieie za Bożą wolą j pomocą 
iego świętą, od starszjch Braci tejże Confes- 
aiey Czeskiej za Pasterze do Kościoła Łeszczjń- 
skiego perpetuis temporibus porządnie podda- 
wani, (iako j Praeceptorowie albo Mistrzowie 
io szkołj Leszczjrńskie j ) bjli. Słowo Boże 
kazali, Sakramentj świętjmi, krztem Ś. j wie- 
czerzą Pana Krjstusową, wiernjm, godnjm, po- 
ałusznjm, zgotowanym Ludziom służyli, za- 
chowjwuiąc djscjrpbnę Kościelną, a Kegiment 
dobrj w Kościele, według słowa Bożego po- 
fitanowili j trzymali, a Ludzie wszyscj aby ich 
słuchali, a słnzeb Świętych używali, a powin- 
no pożywienie, od starodawna postanowione, te- 
raźniejszemu Xiędzn Franciszkowi, tak j iego 
Successorom, od Braci starszjch posłań jm, a 
podanjm do tego Kościoła Leszczjnskiego, że- 
Dj wjdawali; któremu Plebanią, w której te- 
raz mieszka, j z ogrodem przy niej, y rolą 
wszjstkę, j z łąkami od starodawna należącj- 
mi, odda wam. 

A uważaiąc t^ż poważność j zezwolenie sta- 
rożytnego ieszcze od Apostołów Zwyczaiu, wa- 
rniąc śię grzechu j karania Ananiaszoweeo j 
Zonj iego Zefiry, o czjm mamj w Akćiech A- 
postolskich w piątjm rozdziale; tedj te wszj- 
•due pożjtki. Które z Miasteczka Leszna j ze 
Wsi Plebanowi przedeszłemu j iemu dawane 
hjlj^ choć dziesięciny abo sute Zboże j gro- 
sze z domu każdego, iako od starodawna bjło, 
postanowiłem a postanawiam, abj to wszjstko 
nyło wjdawano. Item z Folwarku moiego 
Mj ttó ku pożjwieniu iego wjdawane bjło, 
od Potomków albo Urzędników: dziesięć kóp 
jTta, czterj kopj pszenice, pięć kop owsa, ie- 
iiękopę ięczmienia, kopę grochu, to z miłości 
— 'ćumAkiej postanawiam. A ka temu wszj* 



stkiemn^ wolnością go j Potomki iego j z Cze- 
ladzią iego daruię, żebj od płatu miejskiego^ 
j^ powinności j robó^ do Zaniku, y Dworu ob- 
ćiężowan nie był. Item z lasu mego y Potom- 
ków moich drew, żebj mu na iego potrzebę 
dawano bjło. Czego wszjstkiego dla wiarj, 
pewności j trwałości pieczęcią j podpisaniem 
ręki własnej potwierdzam, a Śjnj j Potomki 
wszjstkie moie obowięzuię, pod ich sumieniem 
j dusznjm Zbawieniem, a cnocie ich Krześćiań- 
skiej dufam, że iii pod ten Przjwilej podpi- 
szą,^ a pieczęć przjłożą, a choć nie przjłozą^ 
j nie podpiszą, tedj pod dusznjm zatraceniem 
obowięzuię, aby to wszystko darowanie a mo- 
ie postanowienie w całości zachowali, tego Na- 
bożeństwa Ewangelickiego nie odmieniali, j Mi- 
nistrj tej Confessiej Braci Czechów, od Senio* 
rów podanjch, przj tjm opatrzeniu zaniechali: 
a onjm to, co naznaczono, wcale wjdawać roz- 
każą j wjdawać sami będą, za co im Pan Bóg 
błogosławić będzie raczjł. Dan w Gołucho- 
wie, w dzień świętego Marcella, Roku Pań- 
skiego 1580. 

Baphael Leszczyński, 
K.S. Starosto Radź. 
(L. S.) 

Jan Lesteczyńsi 
Radź. Su 
Andreas Leszczyński, 
Woiewoda Brzeski, 1601 
d. 21. Jan. 
Bogusław na Lesznie 
Leszczyński, Woie- 
wodzic Bełski. 
Rafał Leszczyński, 
z Leszna, Woiewoda 
Bełski. 

ppm. . 

Przjwi% na Szkołę Kalwińską w Lesznie. 

Raphal Leszczyński na Lesznie, 
Woiewoda Belski. 
Oznajmuię, komu to wiedzieć należj, iż żj« 
cząc tego, abj chwała Boża, która tych tera^ 
żniejszjch ostatecznych czasów, a zwłaszcza ii 
nas w Polsce, znacznie nisczeie, incrementum 
iakiekolwiek wziąć mogła, j młodz szlachecka 
prawowiernego Ewangelickiego Nabożeństwa 
przjstojnie, w boiaźni Bożey j Woli Jego iwif* 
tej, tudziesz j w Naukach wjzwolonjch, na 
chwałę Bożą wjćwiczona bjła. Przeto przy* 
kładem Przodków moich Szkołę w Miasteczn 
moim dziedzicznjm Lesznie, z dawna od Przod- 
ków moich ku temu celowi założoną; lecz per 
iniquitetem temporis zniszczoną, iako prędko to 
dobra j miasteczko pomienione w possessją mo- 
ią dostały śię, restourowałem j PraeceptoiTy Lu* 
dzie godne ćwiczenia tij Młodzi, za zaaniem 
Braci starszjch Coofossji Czoskieji caterech 
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sBACsylem y nanaczamy a mianowicie RerereA- 
ĄoB et DoctosYiros Joannem Rybiński za Rec- 
tora y Moderatora pierwszego tey Szkoły, Mi- 
chaelem Henrici za Gon-Rectora, Daridem Ur- 
ziniim za Coadiutora, et Joannem Decańum za 
Cantora t^yże Szkofy podawam, którzy, pe- 
wienem, ze omnem nayabimt operam, aoy po- 
winności swoi^y dosyć czynili, sumieniu y yo- 
eatii swoiey w tey mierze dogadzai^c. A ia 
xa ich podif te prace te im niżey opisane Sala- 
ria naznaczam annuatim. 

Naprzód Xiędztt Rectorowi na Rok Cztery- 
sta, Conrektora pomienionego podług osobney 
z nim umowy uczynioney, iź oraz iest y prywa- 
tnym Pedagogiem, Syna mego y Pana Dorcho- 
stayskiego, de proprio szkolnycn pieniędzy nie- 
Tucnaiąc, contentowaó będę. Xiędzu Ursynowi, 
który tez ma być Aconomem u tychże. Syna 
mego i Pana Dorchostayskiego , y Stół móy 
wolny z zon^ i czeladzią swoia mieć, nazna- 
czam na Rok Sto dwadzieścia złotych z szkol- 
nych pieniędzy. 

Panu Cantorowi Sto pięćdziesiąt złotych, a 
seby ich to zawzdy nieomylnie dochodziło, roz- 
kazałem pieniądze niżey opisane: Naprzód 
śiedm tysięcy złotych za rolę szkolną y Łąki 
do niey należące złotych ośmset. Oa Xiędza 
Jakoba przychodzące złotych sto sześćdziesiąt. 
Od Szołtysa Granowskiego złotych trzysta. Od 
Pnszkarza dziewięćdziesiąt złotych. Za role 
różne mnie winne pięć set pięćdziesiąt złotych, 
od Żony moiey na tę Szkołę naznaczone. Na- 
miestnikowi moiemu, Mieszczanom Leszczyńskim 
dobrze osiadłym, lub Kmieciom w Maiętności 
moiey sparsim pieniędzy tych użyczyć, aby an- 
nuatim Interessu po dzieśiąćiu złotych od Sta, 
do rąk Starszych szkolnych za wiadomością Na- 
miestnika mego, y Xicdza Marcina Gratiana, 
połowicę Interessu na Ś. Michał, a połowicę 
na Ś. Woyćiech oddawali, z który chby Panu 
Rectorowi y CoUegom iego dM^ema zwyż mia- 
nowanym sposobem Salaria płacić śię moeły. 
A co nad te Salaria zostanie, in dispositione 
albo w schowaniu Starszych szkolnych zostawać 
ma. To iednak postanowienie, tylko do więk- 
szego Studentów zgromadzenia, y dalszey mo- 
iey dispositió^ uczyniłem. Które, ieśli Pan Bóg 
tobłogosfawi, chwale Bożey in hoc casu nie 
ędę chciał deesse. Na co śię dla lepszey 
wiary y pewności ręką swą własną podpisa- 
wszy, pieczęć moię przycisnąć rozkazałem. 

W Baranowie, Roku Pańskiego MDCXXVI, 
Miesiąca Września, dwudziestego ósmego dnia. 
jR« L. z Leszna, W. B. ppm. (Ł. S.) 



lVladoiMoiei llteraekle. 

W ostatnich ciasach wyssij następujące dzieła: 

W Wiedniu: 
Ghóral Gregoryański , rrtualoy, historycznie obja- 
śniony i na ierainiejsze noty przełożony, dla użytku 



chórów kościelnych, z akomp. organu lub fortepianii 
przez X. Jana Jarmusiewicza. 
W Wilnie: 

Rozmyślania Ewangelii, rozdzielone na wszystkie 
dni roku, idąc za zgodnością czterech Ewangelistów. 
Wraz z wiadomością o życiu Księdza Dziekana, prze- 
łożone na język polski przez J. Szymanowskiezo. 5 
tomów. ° 

Zabawy naukowe, czyli sposób uprzyjemnienia na* 
bycia naulc przez T. Hausmana. 

Obrazy Litewskie przez Ignacego Chodźkę. Serya 
czwarta, 2 tomy. Tom I.: Jubileusz. Duch opiekoii- 
^'^4, .■^®™ ^''A ^^^^^ światem. Panna respektowa. 

Tajemnicze Dommo, czyli skutki niesUłości. Romans 
satyryczno-obyczajowy, przez Gabryela Ossowskiego. 

Wspomnienia Odessy, Irdyssanu i Budzaku, f. J. 
Kraszewskiego. 3 tomy. 

Litwa pod wzfflędem starożytnych zabytków, oby- 
czajów i zwyczajów, skreślona przez Ludwika z Po- 
kiwa (Jucewicza). 

Dramata i komedye mniejsze Józefa Korzeniowskie- 

go. 2 tomy. W Iszym, Piąty akt: Zakład. Panna 
[atarzyna w długach. Stacya pocztowa. W Ilgim: 
Pani Kasztelanowa. Fabrykant. Doktor medycynyl 
Pośredniczka. 

Dzieciątko Jezus. Opowiadanie Ks. Hołowiftskie- 
go. O tym poemacie religijnym wyszły w Bibliotece 
Warszawskić] w miesiącu Lipcu dwie zupełnie różne 
krytyki. Jedna, napisana przez K. W., wytyka bardzo 
wiele błędów; druca, przez J. J. Kraszewskiego, wy- 
nosi tę prace tak, ze ją do najlepszych płodów naszój 
literatury policzą. 

W Warszawie: 

Wypisy polskie dla użytku uczniów klassy pier- 
wszój przez T. Dziekońskiego. 

Historya narodu i państwa Rzymskiego, podług źró- 
deł i nowszych badan, napisana przez Jana Szwaynica. 

Pierwotne dzieje Polski i Litwy, zewnętrzne i we- 
wnętrzne, z uwaaą na ościenne kraje, a mianowicie 
na Ruś, Węj;ry, Czechy i Niemcy, wyłożył i z doro- 
bioną do nich chronologiczną mapą wydał Wacław 
Aleksander Maciejowski. 

Dzieje Polski za Władysława Jagiełły i Władysła- 
wa Ulgo, przez Ł. (ukasza) Gołębiowskiego, b. czyn- 
nego członka i sekreUrza b. Towarzystwa królewskie- 
go warszawskiego Przyjaciół nauk. Tom 1.: Panowa- 
nie Władysława Jagiełły. 

Historya Literatury Polskiój w zarysach K. Wł. 
Wójcickiego, tom IVty. 

Jerozolima wyzwolona Torkwata Tassa, przekład 
Ludwika Kamińskiego. 2 tomy. 

Mappoerafia dawnćj Polski, przez Edwarda Barona 
Rastawieckiego. 

Pedagogika, czyli: Nauka wychowania, nłożon a przez 
Teodora Sierocińskie||o, Prolessora języka polskiego^ 
literatury i pedagogiki w instytucie Aleksandryńskim. 

Pamiątka dla Erjszka przez Stanisława Jachowi- 
cza. 2 tomiki z ryciną. 

Pamiętniki do panowania Zygmunta UL, Włady- 
sława IV. i Jana Kazimierza, z rękopisu, wydał K. Wł. 
Wójcicki. Tom L 

Rudolf Gzekanowski, czyli: Dwie Tatarki. Powieść 
z początku ośmnastego wieku, napisał J. Bohdano- 
wicz, 3 tomy. 

Zbiór wszystkich umiejętności, dla młodocianego 
wieku niezbędnych, przez autora Nowój Metody, po 
polsku i po francusku. T. I.(Bóg. Ziemia. Człowiek. 
Historya naturalna. Geografia. Astronomia. Fizyka. 
Gramatyka. Arytmetyka. Siedm cudów świata.) Ż 6. 
rycinami kolorowemi. 

Niektóre poemata Lorda Bajrona i oryginału prze- 
łożył Antoni Zawadzki. 
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Jedzie Kasin po dolctora, albo po pana* 
Jeóli doktór me priyjedzie, to przjjedi sama; 
Potóźże mi poduszeczk^ w nowćj komorze, 
PoŁćm powiedz grzeczne słówko, to mi pomoie/' 
,«Po doKtora się nie wzbraniam, — gadać nie mogę» 
Boby ci sie ogień wezmógt w tę chorą nogę." 

(Patrz Nr. 122 i 123, melodya do Nr. nŁ« 
oraz J. X Lipiński, P. L W. str. 84. 



^^ 



Tcxt do Nru. 161. 

Jedzie Jasio od Tornnia, czarnj wąsik mia!. 
Hatuleńku dobrodzićiko ten mi się udał (*), 
„Wstępie tóż do mme na piwko , dobre piwko mam, 
Szewcom, krawconi za pieniądze, tobie darmo dam.** 
Skoczył z konia nieuważnie, wywinął nogę, 
^^Nieszczęśliwe zawołanie* chodzić nie mogę. 



(*) udał — podobał. 



Przy końca pierwszego półrocza trzynastego roknistnie- 
nia 5, Przyjaciela Ludu /V upraszam Szanownych Czytelników, aby 
prenumeratę na drugie półrocze roku trzynastego w najbliź- 
szych księgarniach lub urzędach pocztowych ponowić ra- 
czyli , jeśli nie chcą doznać przerwy w odbieraniu regulamćm nu- 
merów. Ehrnett Gunllher^ wydawca. 



Nakładem i drukiem Ernesta Gunthera w Lesznie. (Redaktor: Dr.f^iymaAiM') 
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Nakładem i acionkami Enutta GUWlhtra, 



Spis artykułów 

w tćm czasopiśmie zawartych. 



Jbiiyhmty omaeioiM * nują dodane ryciny* 



M#M 



Stront 

JJbbć de FEpće * . . . 226. 

DobroddenialL Podanie szląskie . 412. 

Doniesienie o śmierci Dra. Karola Mar- 
cinkowskiego .... 289. 

Dziedątko Jezus * . . . 362. 

Georama * 211. 

Gościnność Jana Tarnowskiego * 310. 

Jan Lipski * . . . . 242. 

Karykatury na wyścigi konne " . 267. 

Kiedy kopalnie wielickie i bocheńskie 
odkryto? 354. 

Kilka postrzeżeń o rozmowie i towa- 
rzystwie .... 326.330. 

Ksiądz Franciszek Ksawery zAbgaro 
Zacharyasiewicz, Biskup przemyski 
obrz. ład, Jego c. k. Mości rze- ^ 
czywisty tajny Radzca, Dr. teologii, 
Dyrektor wydziału zakładu teolo- 
gicznego w Przemyślu, etc. * 251. 

Litwa pod względem starożytnych za- 
bytfŁÓw obyczajów i zwyczajów . 267. 

274. 

Martin, malarz angielski * . .321. 

Naczynia kościelne * . . . 260. 

Objaśnienia kOku numizmatów pol- 
skich * 314. 

Oświęcim * 234. 

Pani Dziubińska .... 294. 

Panowanie Zygmunta h * . .210. 

Pestalozzi* . . 218.226.234.242. 

250.258.266.273. 

Podlasianie * . . . 246. 254. 
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Podróż z Teb do półwyspu Sinai * 370* 

.377.386.394.402. 

Pomniki do dziejów litewskich, zebra- 
ne przez Teodora Narbutta; z ry- 
ciną i facsimile; wWihiie 1846 * 281. 

Pomysł, jakby pamięć Dra. Marcin- 
kowskiego uwiecznić można . 338. 

Portret Donny Maryi Ludwiki Ferdy- 
nandy, infantki luszpańskiój, i An- 
toniego Maryi Józefa Ludwika d'Or- 
leans, księcia Montpensier . . 325. 

Posąg Cesarza Franciszka w Wiedniu 
przez Pompeo Marchesi * . . 231. 

Przemysław i jego żona Ludgarda * 330. 

Przepowiednia mistrza Piotra Turel- 
lego. filozofa i astrologa . . 307. 

Przewoź przy Kazimierzu lubelskim, 
legenda . . 333.340.348.356. 

Rękodzielnia gobelinów * . . 338. 

Rewolucya grecka, zaszła dnia 15. 
Września 1 843. . . 300. 3 1 0. 3 1 6. 

Rys życia Jędrzeja, świętego państwa 
rzymskiego Hrabiego Cetnera " . 222. 

Sermo nuptialis copulae. (Wyjątek 
z dawnego rękopisma.) . . ,414. 

Spekulant Józefa Korzeniowskiego 276. 

Szklanny człowiek . 284.292.298. 

Thorwaldsena muzeum wKopenhadze 
i jego pracownia * . . . 298. 

Tum koloński . . . .212. 

Uboga kuzynka . 364.373.380.389. 

398.404.410. 



IV 



Strona 

Uwagi nad Towarzystwem naukowej 
pomocy W. ks. poznańskiego . 290. 

Waltera Skottaponmik w Edinburgu * 340. 

Wyjątki z opisu podróży ośmioletniej, 
po wschodzie Professora Dra. Pie« 
traszewskiego . . . 306.322. 

346. 356, 

Ziemia spiska * . . . . 346. 

Zła macocha 237. 



WIERSZE ROZMAITE. 

Dalszy ciąg zbioru pieśni Colberga • 216. 

223. 232. 240. 248. 256. 264. 272. 280. 

288. 304. 312. 320. 328. 336. 344. 352. 

360. 368. 376. 384. 392. 400. 408. 4 1 6. 

Do Czech 416. 

Do trupiój czaszki .... 283. 
Dwa ustępy z, dzieciątka Jezus^^ . 371. 
Głos nędzarza . . . . 222. 



Lech I.y czyli: Założenie Gnićzna 

Leszek Drugi. 

Na zgon najgodniejszego Męża 

Niech go Pan Bóg kocha 

O gdybyl ' . ^ \ 

Słowiczek i wiosna 

Z Bogiem . . « 



PRZYSŁOWIA. 



ANEKDOTA. 
Mikołaj Wężyk i pewien starzec 
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228. 
412. 
314. 
215. 
220. 
362. 
215. 
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NOWINY UTERAGSIE. 

215. 264.271.343. 
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JCrMiSrnOy dnia 4. Lipca 1846. 



ZygmmU I. — Georama. — Tum koloński. — WienMe: Z Bogiem. Nieeh go Pan Bóg h^thtu -^ 
Wiadomoiei lUiraeki$k — BaUzy ciąg ihiofu pieśni Colberga. — DonUtienU wysMm popiersiu t^aime/eUf^ 
Ofca śuńęUgo. 
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Panowanie Zygmunta Jf^. 

Zygmimt I., Ka^zc litewski, a rz^dzca Szlą- 
aka, po iraierci Aleksandra, brata swego, na 
tronie polskim zasiadf. Na królestwo był na- 
maszczony w Krakowie, a sejm koronacyjny tam- 
ie nastąpił, na którym radził Król o podźwi- 
piienin państwa i poratowaniu skarbu, przez 
uezmierną rozrzutność swego poprzednika wy- 
niszczonego. Gliński, ten nieprzyjaciel swojej 
ojczyzny, kłócęc się ciągle z Panami Litwy, a 
Jfana Żabrzezińskiego, wielkiego szacunku czło- 
wieka, wyzttwszy z godności wojewódzkiej, 
najechał go w domu własnym i zabił* Spo- 
dziewając się, jaka go kara czeka za morder- 
stwo popełnione, zemknął w Moskwa i tam 
przytułek znalazł; dał mu bowiem Car woj- 
sko, aby niem krainę polską niszczył i plądro- 
wał, Zygmunt dowiedziawszy się o tem, ru- 
nył na obronę Mińska z dośó znaczna siłą, 
który był od Glińskiego oblegany ; Gliński po- 
iflTyszawszy o przybyciu Króla, cofnął się od 
oblężenia ku Dnieprowi. Moskwa posłała je- 
szcze Glińskiemu 60,000 wojska w posiłek, 
lecz i ten przez Polaków zupełnie zniszczony i 
do samej Moskwy był zapędzony. Gar, posły- 
szawszy o porażce swojego wojska, prosił o 
pokój, który był pod tym warunkiem zawarty: 
aby Moskwa w Litwie zawojowane, a bardziej 
jeszcze wydarte pooddawąła zamki, Gliński za 
jawnego nieprzyjaciela kraju polskiego osądzo- 
ny i wraz z stronnikami swymi z utratą dóbr 
s kraju był wywołany. 

Nie ukończyli jeszcze jednaj Polacy z Mo- 
skwa zaczepki, a jużci Bohdan, Wojewoda wo- 
łoski, wtargnął na Pokucie, i kraj ten ogniem 
i mieczem pustoszył, a nawet o wzięcie same- 
go Lwowa kilka razy zapędzał się. 

Mikołaj Kamieniecki, pierwszy Hetman wiel- 
ki, koronny, wpada z wojskiem do Wołoch 
i Bohdana zmusza do powrotu w kraj 'własny ; 
obadwa wojska spotkały się na przeprawcie 
Dniestru, a chociaż nieprzyjacielskie liczbą prze- 
nosiło, jednak odważny i rozumny Hetman u- 
miał poskromić tę zgraję i do ucieczki zmusił. 
Z różnych stosunków Polska od południa po- 
trzebowała wielkiej baczności Króla, jakoż ten 
owoc wieloletnich prac Zygmunta, w drugiej 
połowie panowania jego się okazał; Zygmunt 
umocowywał warownie Rusi czerwonej, stepy 
ukraińskie napełniał ludem łatwym na prędce 
do orężnego ruchu. Prostota, prawość i szcze- 
re życzenie pokoju Zygmunta przekonały wre- 
szcie sąsiadów, a nawet i Turków, że z Polską 
łj6 w przyjaźni, a nie wojować potrzeba. Po 
rożnych traktatach dokonał tego nareszcie Zy- 
gmunt, iż z potęgą Ottomańską, tak straszliwą 
podówczas dla całej Europy, w roku 1533 zgo- 
dę i przyjaźń zawarł. Turcya Tatarów i Wo- 
fochy powściągała, panowania polskiego nad 
Wołoszczyzną nie zaprzeczała^ handel na mo- 



rzu Csam^m był wolny; zacztfmRnś czerwona^ 
Podole, Wołyń, szybko w ludność i gospodar<- 
stwo wzrastały i zakwitały* Tymczasem miat 
Zygmunt I. i nieprzyjaciół; Moskwa pod do* 
wództwem Glińskiego wpadła do Litwy i Smo* 

ł^i^U z. •* L»__« . -^ » . 




wyszła : bo Car nie chciał dać mu od razu do« 
wództwa i rządów w Smoleńsku, przeto Glin* 
ski szukał okazyi do pojednania się z Polską^ 
a Car dowiedziawszy się o tem, kazał aatych** 
miast wtrącić go do wiezienia. Polacy pod ko* 
mendą Księcia Ostrogsluego lubo porazili nie- 
przyjaciół powtórnie podOrszą, atoli ztąd ko- 
rzyść bardzo małą, a rzeczywiście żadnej nie 
otrzymali 9 bo Smoleńsk przy Moskwie pozo- 
stał się« 

Maksymilian, nie mogąc żadnym sposobent 
Polsce szkodzić, usiłowarit drogą układów zJa«> 
giellonów korzystać. Ułożył więc zjazd wal- 
ny w Wiednia roku 1515, gdzie Królów: Zy-» 
gmunta i Władysława zaprasza, chcąc dla sie- 
bie królestwo czeskie i węgierskie pozyskać 
przez małżeństwie, jako już był tym sposobem 
Burgundyi i Hiszpanii nabył. Stanęła więc n- 
goda między Maksymilianem a Królami pol- 
skim i węgierskim. Ludwik, syn Władysława^ 
miał pojąć Maryą, wnuczkę cesarską, a Anna, 
siostra Ludwika, przyobiecana była Ferdynan- 
dowi, wnukowi Maksymiliana; Zygmuntowi zai 
przyrzekł Cesarz, że Moskwę do pokoju skłonie 
a mistrza Krzyżackiego do hołdu i do posłu- 
szeństwa Polsce przy^aedzie. Ale na tćm bar- 
dzo^ grubo Polska się zawiodła, bo podczas 
wojny z Albertem , mistrzem Krzyżackim , Ma- 
ksymilian złamał dane słowo i pod komenda 
sławnego wodza Schonberga Albertowi posił- 
ki z Niemiec nadesłał. Albert uprzykrzywszy 
sobie nareszcie wojnę z Polską, prosił o pokoje, 
który też od Zygmunta był otrzymał. W o- 
wych czasach , poróżniło się chrześciaństwa 
w zasadach religijnych i od Rzymu się odry- 
wało. Najpierwsi w Polsce należeli byli Gdań- 
szczanie, którzy poszli za nauką Lutra i ni- 
szczyli kościoły katolickie. Zygmunt pospie- 
szył na ukaranie Gdańska, i skazał na śraieró 
l4 pryncypalnych dowódzców bontu, a innych 
na wygnanie z kraju, i różnemi uchwałami 
wstrzymywał szerzenie się nowości , przez coby 
spokojność publiczna naruszona być mogła. Ale 
te wszystkie zabiegi Zygmunta w niwecz m 
obróciły, bo w krotce me tylko Gdańsk, ale i 
całe Prussy od Rzjrmu się oderwały. Zakon 
Krzyżacki toż samo uczynił, i wielki ich mistrz 
Albert chwycił się sekty Łuterskiej. 

Zygmunt, wielki miłośnik pokoju i zgody^ 
skłonił do teso i sąsiadów, stawał się przykła- 
dem dla mieszKańców Rzeczypospolitej. W tym- 
że czasie wywyższyła się bardzo szlachta w Pol- 
sce, która swoje interessa za sprawę ogólna 



nt 



Państwa uwazafa. Ta szlachtą podzielafa się 
jeszcze na wyz8ai| i niższą, t. J. na możnief 
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i nhozs«%f te obie Idassy byiy obowiązane 
nić kraju ód napaści Diepra;yjaciór, a stan kmie- 
«ir był nr zupelnem poDizemu, i w nagtym tyl- 
^ razie musiał ruszać na wojnę. Mniejsza, 
aadachta, łudzona obietnicami od wyższej, dawa- 
ła się jej we wszystkiem powodować, tak, ze 
Ęaozniąjsi wszelkie uchwały dobre dla siebie 
aa sejmach stanowili, nie zważając na innych 
braci. Sejmy odbywały się z zupełną izby 
poselskiej przewagą, milczenie znaczyło zezwo- 
Łnie, krzyk zaś i wrzawa powszechne nieu- 
konteutfwanie i opór. Zycmunt chcąc wyje- 
dnać ciche zezwolenie, musiał groźbą lub da- 
tkiem owych deputowanych dla siebie jednać. 

Z takiemi to i innemi trudnościami ciągle 
Król walczyć musiał, bo sejmowe obrady na 
Biczem się kończyły, przezco czasowych ustaw 
wielka mnogość urosła, równająca się ustawom 
xe wszystkich poprzednich Królów. Chciał Zy- 
gmunt, aby jedna księga była prawem Polski 
2 Litwy, lecz szlachta na to przystać nie chciała. 

Nie brakowało podówczas Polsce na zna- 
mienitych mężach; najwięcej się odznaczyli: 
Jan Firlej, Konstantyn Książę Ostrogski, Jan 
Sapieha, Mikołaj Kamieniecki, Przesław Lanc- 
koroński, Jerzy Radziwiłł, Jan Swierczewski, 
Wojciech Sampoliński, Jan Tarnowski, Piotr 
Myszkowski; oraz w innym rodzaju usługi 
Bzeczypospolitej: Krzysztof Szydłowiecki, Ka- 
aztelan krakow ski i Kanclerz koronny, Samuel 
Maciejowski, Biskup krakowski, Jan Łaski, 
Kanclerz koronny, potem Arcybiskup; Piotr To- 




^ zycia ^j — , o 

gmunta Augusta Królem uznano i koronacya 
jego nastąpiła 1530 roku. ^ 

Tymczasem poczynała na dworze wielkiej 
^ziętości nabywać Królowa Bona. Przywiozła 
ona z Włoch, nieznane na Polskiej ziemi, prze- 
nrrotności i niecodziwości; dawała otuchę lu- 
dziom podłym 1 złego charakteru, a władając 
Królem starym, młodego Króla^ wychowaniem 
0ię opiekując, do nierząoneco i niewieściego ży- 
cia go aachęcała. Tym więc sposobem złe co- 
raz to bardziej w Polsce się powiększało. ^ Na- 
rzekano na postępki Króla, na wyniesienie za 
«ycia syna do tronu, na rozrzutność, na róż- 
owanie urzędów nieszlachcie przeciw prawu, 
iia wiernych celników Królowi, na miasto i t. 
4» Na tych narzekaniach zrywały się^ sejmo- 
yjre obrady wtedy, kiedy Rzeczpospolita opa- 
trzenia granic wymagała. 

Napadł na Pokucie podówczas Wojewoda 
Mołdawski, ale od Tarnowskiego został odpar- 
tj. Potrzeba było jednak niespokojnego Wo- 
Jtewodę poskromić lepići.i wojenną wyprawę 
ąan uczynić. Gdy jednak sejm zerwany w tym 
xaade.Dłc nie zrobiła wydał Król rozkaz |ia po-* 



spolite ruszenie* Stanęło wprawdzie pe^e Łw<h 
wem 150,000 szlachty, ale nie w oręż, lecz, 
w papier uzbrojonych, chcąc znowu swe niea« 
kontentowanie ponawiać. Po dwumiesięcznym- 
nieładzie nic nie zrobili przeciw Mojtdawiiy 
gmin zaś zakłócony z ciężkim żalem do domów 
wracając, rozniósł odgłos Europę gorszącego 
poburznnia po całej Rzeczypospolitej, w której 
smutne to zdarzenie na wzgardę wojną kokO" 
s%ą nazwano. Pełen wiel&ich przymiotów Zy« 
gmunt, od całej Europy poważany i czczony^ 
broniący i ożywiający cnoty i talenta, umieją- 
cy powagę królewską utrzymać jak żaden pra« 
wie z panujących wówczas Królów, skończył 
dni swoje świetne w starości i zmartwieniu 1548 
roku w Krakowie. Za Zygmunta wprowadzo- 
no , że hetmaństwa doży wotnemi się stały, gdyż 
przedtem na każdą wojenną wyprawę wodza 
innego wyznaczano. 

Za Zygmunta żyło wielu bardzo sławnych 
naukami ludzi, jakoto : Mikołaj Kopernik, uro- 
dzony w Toruniu roku 1473, a zmarły 1543^ 
24. Maja; Maciej z Miechowa, astrolog, medyk 
i historyk (1523 r. zmarły); Bernard Wapo- 
wski, matematyk i historyk (1535 r. zmarły^; 
Klemens Janicki, Jędrzej Krzycki; Jan Flascn- 
binder Dantiskus, wierszem lub jprozą po łaci- 
nie pisali; Marcin Kromer, Łiwiuszem polskim 
zwany. Najpierwsi i najsławniejsi wówczaa 
drukarze byli w Krakowie : Jan Haller, Ungler, 
Yictor i Szarfenbergowie. 

«/ « X • • • • 



G e O r a m a. 

Przedstawiając ziemię jako kulę^ zaprzeczyó 
nie można, że trudno ją z łatwością poznać^ 
gdyż dla wypukłości zawsze tylko stosunkowo 
małą jej część przejrzeć możemy i to tem mniej- 
szą, 'im kula sama jest większą. Trzy wieki u- 
silnej pracy minęły, najmniejsze drobnostki geo- 
graficznych zadań rozwiązano, odkryto różnicę 
obu osi aż do tysiącznej części stopy, ale zada- 
nie to rozwiązane'm nie zostało do tego stopnia, 
aby obraz ziemi ludziom w ten sposób przed- 
stawiono, iżby go równie w oęóle jak w naj- 
mniejszych szczegółach wygodnie ujrzeć mogU, 
nie poznawszy poprzednio różnych map poje- 
dynczych krajów. Niejaki Francuz Delanglard 
ogłosił w roku 1823 rozw iazanie tego zadania, 
donosząc, że jest wstanie kulę ziemska widzo- 
wi tak przedstawić, iżby przynajmniej jej czwar- 
tą część naraz przejrzał. Postępowanie jego 
było bardzo proste, on przewrócił kulę na dru- 
gą stronę, t. j.: wyrysował to, co inni przed 
nim na powierzchni kuli skreślili na wewnę- 
trznej części kuli, i postawił widza w sam śro- 
dek kuli. Myśl jego przyjętą została z okla- 
skiem, dopomagano mu zewsząd i w krotce był 
wstanie przywieść. wynalazek »^^*^ skutkiu 
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An^owaf kole zlrecbieii Ubko M ifAp, wktó- 
rtj WBftrtn Kbliijws^y sie po schodach do 
dwich atBiBtjjy oglądać mocna hylo dokfadaio 
knlfy ktira pomęczona hyfa pokostowanym 
pTótaem; na ni^j było morze biało malowane, 
oiwiecone iwiatfem zewnątrz wpadającym, ląd 
XBi jako stafe ciało pokazywał się w róinych 
kolorach podług krajów. Nowj ten zakład na- 
zwany został szczęiliw^m mianem aeorama, U 
widok ziemi, i otworzonym został roku 1827; 
[ecz ponieważ niepomyślne okoliczności prze- 
szkodziły przedsięwzięciu temu, upadło dzieło 
razem z wynalazcą. Niezawodnie cała myśl 
doznałaby tego samego losu tak, iz bezpośre- 
dnie zapatrywanie się na kształt kuli ziemskiej 
byłoby zapomnianym, gdyby się za nią nie n- 
jał Guerin, odnowiciel georamatu, poświęcając 
jej całą usilność i majątek swój. Ledwo o- 
tEzymał na polach elizejskich za 50 tal. ro- 
cznej dzierżawy małe miejsce, na którym wy- 
atamł ten pożyteczny budynek w ciemnem 
mieiscn, chociaż słońca i wiele światła po- 
trzebuje. To nowe georama otworzone zosta- 
ło 1843 roku, wyl^oaanem jest zupełnie podług 
planu pierwszego wynalazcy. Średnica jest pra- 
wie ta sama, lecz zamiast dwich niedogodnych 
ąaleryj z dawnym georama jest teraz tylko je- 
ona na wysokości równika, do której zbliżają 
Bię goście pięknymi podwójnymi schodami. Że- 
lazne laski, które są powleczone pokostowaną 
materyą, na której mappa przezroczystemi far- 
bami jest skreślona, przedstawiają koła długo- 
ści i szerokości goograiczn^. Wielkość kuli 
dozwoliła, iż na niej najmniejsze szczegóły na- 
rysowano. Widać tam wiellue pasma gór, po- 
jedyncze gćry, równiny i doliny poprzerzyna- 
ne strumieniami i rzekami; granice krajów i po- 
łożenie stolic jest oznaczone, niemniój i wyspy; 
morza są przezroczyste, a wulkany soczewkami 
ze szkła purpurowego oznaczone; granice śnie- 
żne i koloryt gorącej strefy są równie dobrze 
iiaznaczone, tak, iz godzina spędzona wewnątrz 
kuli lepsze daje wyobrażenie o geografii, ani- 
żeli tygodniowe prelekcye , które za pomocą 
map wyjaśnione być muszą, choć tylko niedo- 
stateczne wyobrażenie o tem, co istnieje, dają. 
W młody umysł uczącego wpaja si^ to, co 
widział, na całe życie; przytem lepiej rozumieć 
będzie później wykład geografii, ponieważ map- 
py za to uważać będzie, czem są, t. j.: za 
projekcye powierzchni kuli na równinie. W ten 
sposób widział już te mappy, ponieważ obraz 
tęn oczom jego w ten sam sposób się pokazał, 
ącząc się przytm zgadzać go z wyobrażeniem 
bili ziemskiej*^ Ktokolwiek się starał objaśnić 
uczniowi pojęcia i stosunki mappy do rzeczy- 
wistości, wie, jak ogromna trudność ^rzez je- 
dyne zwiedzenia georamatu nprzątniona być 
możie. 



Tam kdońskŁ 

lakkolwiek wieki ćrednje naptęlMnrttM tą 
barbarzyństwem, jednak zawienjją w sobie tjr« 
le Doezyi, iż do Adsiajazem dnia wiele raeea — 
uroku nie s^ariło. Z itSdim to niesieiiic 




ijnycb, jak światowrdi; ich tnmieje, w któ- 
rych z siłą i zręcznością zabawę łączyli? Aie- 
dnak tego dziś nie chwalimy, a przynajmauf 
odnowić nie zamyślamy. Wpraw&ie pnjcwf-* 
ną tego nasz kierunek zbyt materyalny, s tm 
wszystkiem, jesteśmy na lepszej drodze, bo wię« 
cćj zbliżamy si^ do celu. W ogóle mówiąc ę 
wiekach średnich, powiedzieć moiemj, tf te 
czasy odznaczają się największą sprzecznością} 
z jednej strony napotykamy największą aziiH 
chetność uczuć, z czynami, nad któremi neosii 
się musimy, z drugiej zatwardziałoćć połączo- 
ną często z największym okrucieństwem; z je- 
dnćj moralność, z drugiej niemoralność; sjfo-* 
wem, zastanawiając się nad temi czasami, prze- 
konywamy sie, że nie rozsądek, lecz ncznd^ 
nie roznm, lecz imaginaeya i fantazya byłą 
dźwignią wszystkich zdarzeń i dzieł ćrednio- 
wiecznych. Ztąd owa religijność, która się jak 
najpięknićj w tjrsiącznjjrdi przedstawia przykła- 
dach, ztąd zamiłowanie sztuki, które tak pię- 
kne dzieła wydało, ii je po wszystkie wTrtdf 
podziwiać będziemy. Pommę poezyą, malar- 
stwo, a wsponinę tylko budownictwo. Ktokol- 
wiek nieco poznał świat i w nim się obejrzała 
kto przytem nabył choć małego wykształcenia^ 
wie, iż budowle, które są dotąd ozdobą miasta 
w wiekach średnich powstały. ^ Lecz nie w pa- 
łacach i innych domadi zbytkowych objayna- 
ła się sztuka budownicza; duch religijny wie- 
ków średnich użył j^j ku wznioślejszym celom^ 
wystawiając przybytki ka chwale Najwyższego. 
Zdaje się, jakoby ludzie; owego czasu jedynie 
w tćm szukali zaspokojenia sw^' duszy, sw^ 
wreszcie ambicyi, iż piękny kościół wystawiŚii 
przynajmnićj w inny sposób wytłumaczyć so- 
bie nie można, jak mogli tyle nakładów, tyle 
Jrac i znojów, tyle wreszcie cierpliwości po- 
więcić jednemu dziełu. Dziś prawie ^*erzyd 
nam się nie chce, iz nad jednćm dziełem wie- 
ki pracowali. Do takićj wytrwałości potrzeba 
tak szlachetnego usposobienia, jakie w wiekacli 
średnich napotykamy; tylko taka religijność^ 
taka poet^czność, jaka się w ówczas objawiała^ 
mo^a ożywiać i wykonywać takie przedsię^ 
wzięcia. Wiele, bardzo wiele, kościołów tege 
rodzaju moglibyśmy wymienić, które w owydk 
czasach powstafy; lecz ograniczymy sią na je- 
dnym, który nas obecnie więc^ zajnmje, to jest 
na tumie kolońskim. 

Pomimo, że ta świątynianie jest jeszcze skoń-» 
czoną, co więcćj, dopiero rozpoczętą, mieści je» 
dizak wsobie tyle piękności, iz od dawna przes 
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Gemmom mtjH^huh di%efskkh^ m Bxrifxu< 



do najpięluuegszjcli ddeł architekta* 
Tj polidonf fostala. Kiedyn y^ pierwBJEj^ ras 
floezjł, wjsaać moasę, ii aczekiwanie moje nia 
było xadowolone* Przyczyną tego by Yo^ iz ną^ 
przód spo^ewafem si^ ozieYa wifc^j^ wykon« 
iMBMo^ a pot^ zbytme zabodowanie przez do- 
ajy Stora luiidit otaczają^ ue dozwalaj ni 



od ran pnejneó tego^. eo istnieje* Łees na 
wi^j zblizałeni się do niego ^ im ma się do» 
kładni^ na zewnętrz i wewnętrz jprzymitrywa* 
łem, Mn eoraz bardziej się ^omiewałem nad 
imiałoMę pomysła i wykonania* Odtęd d««^ 
sza moja tak była zajęta piękaoeeię bndowjf 
ia fnem kilka dni po kilka rai^ dsienaie fa 
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swiedzaTem. Lecz nie tjlko mnie, ale i in- 
ajch podróżujących, którzy najpiękniejsze ko- 
icioły widzieli, jako to: monaster Strasburski, 
to samo uczucie opanoM^alo; każdy dziwit się 
piękności i ogromoM'i budowy.^ Sądząc z po- 
wierzchowności, rozumiałbyś, ze to tylko rui- 
na; lecz gdy wejdziesz wewnątrz i wstąpisz do 
Sresbyteryum, pojąć prawie nie możesz, że znaj- 
ujesz coś tak pięknego i delikatnego w sta- 
rodawnym, spustoszalym przybytku, W przy- 
bocznych nawach piękne podniebienia, lecz gdy 
wstąpisz do średniej nawy i spojrzysz do gó- 
ry, tak cię zachwyci wysokość i strzelistość 
podniebienia, iż nie wiesz co masz pierwej po- 
dziwiać, czy śmiałość architekta, która grani- 
czy z zuchwałością, czy piękność, z 'jaka swój 
przemysł wykonał. Wszystkie sklepienia spo- 
czywają na filarach misternie wjtabianych, któ- 
re, chociaż są znacznej objętości, jednakże przez 
wysokość tak cieńczeją, iż całemu wnętrzu na- 
dają powierzchowność dzieła nader delikatne- 
fo. To samo powtórzyć trzeba o zewnętrznej 
udowie. Niechętnie wychodzisz z tego przy- 
bytku Pańskiego, co chwilę spostrzegasz coś no- 
wego, w czem piękność dawniejszego budo- 
wnictwa spostrzegasz. Do tych piękności na- 
leżą rzeczy snycerskie i rzeźbiarskie w^ wiel- 
kim' ołtarzu , pod chórem i w wielu innych 
miejscach; dalej okna z szybami malowanemi, 
w której sztuce wieki średnie tak znacznie po- 
stąpiły, iż dotąd im wyrównać nie można. O 
tem przekonać się można, porównywając nowsze 
malatury na szkłach z dawniejszemi. Wnijdż 
do katedry Brukselskiej i przypatrz się pię- 
knym oknom z dawnych czasów, z których ma 
bardzo wiele, a potem idź dalej w kierunku 
wielkiego ołtarza i przypatrz się nowszym o- 
knom, a przekonasz się, jak wielka różnica po- 
między dawnemi a nowszemi. W tamtych jest 
farba po szkle tak rozlana, iż przezroczystość 
Bzkła nic nie traci, gdy przeciwnie w nowszych 
szkło jest zaćmione. Mógłbym jeszcze M^iele 
szczegółów o tumie kolońskim nadmienić, jako 
to różne pamiątki i pomniki, lecz nie mam te- 
eo zamiaru, zwłaszcza, że już dawnemi czasy 
inni w tem piśmie to skreślili (^zobacz Przyj. 
Ludu, rok 8., Nro. 47.); chciałbym taczej 
dać jakie takie wyobrażenie o całej budowie 
tej świątyni i dla tego zmierzam ku opisaniu 
reszty. Kiedy wychodzisz z presby teryum, któ- 
re z przybocznemi kaplicami jest tak wielkie, 
iż samo kościół stano wićby mogło, wstępujesz 
do reszty środkoM^ej nawy i przybocznych, a 
ponieważ ta część w stosunku do presbyteryum 
linsi być o wiele obszerniejszą, etąd łatwo po- 
jąć możesz, iż cały kościół jest ogromnej obję- 
tości. . Dziwić się więc nie można , że takie 
dcief o, które wymaga ogromnych kosztów i nad- 
strfczBJn^j prący, niedokonane; samo ^resbyte- 
ryttm w dawirych czasach zostało wykońenene; 
ritttf • tik weimęlrcnie jak iewnftrauue ^^o 



rozpoczęto. Kiedy wyjdziesz ze świątyni i spoj- 
rzysz na zewnętrzny kształt pięknego presby- 
teryum, zdumiewasz się nad ilością wież, któ- 
re je na około otaczają, a jeszcze oardziej nad 
subtelnością i misternoscią roboty, gdy z jednej 
wieży coraz więcej wieżyczek wyskakuje. Ten 
wieniec wież jest tak piękny, iz zdaje się, ze 
piękniejszej ozdoby kościołowi na zewnątrz daó 
nie można. W ten sposób ma być cała świą- 
tynia wykończona. Lecz będzie to praca ogro- 
mna, bo z trzecn wież głównych jedna tylko 
jest rozpoczętą i doprowadzoną do wysokości 

Sodniebienia nawy środkowej, z drugiej jest le- 
wo fundament, a trzecia ma dopiero powstaje 
gdy cały kościół dachem będzie pokryty (*). 
Zdaje się niepodobieństwem, aby kościół ten 
kiedykolwiek został wykończony. Obecnie pra- 




ny materyał wszystkich wież i murów, oprócz 
podniebienia, dźwiganie tychże głazów na o- 
gromne wysokości, utrudzą postęp pracy. Je- 
żeli jednak za pomocą nowszych wynalazków 
dzieło to wykonczonem zostanie , będzie ono 
najpiękniejszą ozdobą Niemiec, a razem podzi- 
wem narodów przez wszystkie wieki. 

O tej świątyni krąży legenda pomiędzy ła- 
dem, odpowiadająca zupełnie dziejom tego ko- 
ścioła; opowiem więc ją w końcu tak, jakem 
ją posłyszał na miejscu. 

Kiedy Kolończykowie powziąwszy zamiar 
wystawienia tumu, przywołali budowniczego^ 
^^J^ K^ o tem uwiadomić, żądali od niego, aby 
taki kościół wybudował, iżby piękniejszy był 
od trzech najpiękniejszych w świecie, a jednak 
żadnemu nie oył podol^ien. Trudny plan, je- 
dnak budowniczy dokładał wszelkiego stara- 
nia,^ aby go mógł ułożyć. Gdy po niejakim 
czasie przedłożył pracę swoje Kolończykom^ 
podobała się im bardzo, lecz cóż? był to obraz 
monasteru Strasburskiego ; musiał więc niebo- 
rak na nowo się męczyć. Po kilku nuesięcach^ 
przynosi nowy plan; lecz i tą rażą lepiej ma 
się nie powiodło. Plan kościoła był piękny; 
lecz była to piękność świątyni w Amiens. Gor- 
liwość budowniczego i chęć sławy hjfta tak 
wielką, że i tem nie dał się odstraszyć; pra- 
cuje więc znowu, układa nowy plan, lecz, na 
nieszczęście, wypadek był podobny do dwóch 
pierwszych. Zasmucony więc błąkał się po za 
miastem, układał nowe plany, robił nowe ry- 
sunki; lecz zawsze znajdował zbyt wielkie po- 
dobieństwo do jakiej z 3ch sławnych świątyń. 
Kiedy tak jednego razu w mplach zatópionr 
chodzi po polu i na piasku .rysuje kościół, zbli- 
ża się do niego człowiek, a przypatrzywszy sif 

(*) Kto chce nabyć jaśniejszego wyobrażenia o. 
ksitatcie. budowli, jaka jest i jaka ma być, niech zo- 
baczy obrazki w Przyj. Ludu w Smym rojco w 47 nn-' 
merze. ....,: 
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mmkowi rzekfi y^ToJ jest noBaster Strasbnr- 
«ki«^ Rozg^ewałsif budowniczy; gdy w t^ra 
do niego w ten sposób przemówił obcr czfo- 
wriek : ^yWieni) że ukfaaasz plan do pięknego 
kościoła; na próżno się jednak mozolisz, nigdy 
go w ten sposób nie wymyślisz^ jak ci zaleco- 
no. Lecz jeżeli mi swą ansze zapiszesz, dam 
ci go, a z pewnością wszystkicn życzenia zaspo- 
koisz. Jutro «nowu tu bedę;^^ to rzekłszy zni- 
knął. Budowniczy wrócił do domu zupełnie 
zmartwiony i zasmucony. Spostrzegła to jego 

fospodyni, a gdy się nareszcie dowiedziała, ja- 
i był powód , rzekła do niego : „Idź tylko do 
owego Ks. Kanonika do spowiedzi, a on ci da 
rade najlepszą.^^ Architekt, nie wiedząc co po- 
cząć, poszedł za rada gospodyni. Ks. Kano- 
nik wysłuchał go spokojnie, a potem namyśli- 
wszy sif rzekł do budowniczego: „Nie martw 
się, to mała rzecz. Zapisz mu duszę, a ja ci 
dam relikwie, które włożysz w cyrograf, gdy 
go będziesz wręczał diabłu. Lecz musisz to 
zrobić w ten sposób: trzymaj w jednem ręku 
cyrograf i pokaż mu go, lecz nie dawaj prę- 
c(zej, póki ci nie da wprzód planu kościoła.^^ 
Budowniczy usłuchał rady Księdza i udał się 
na miejsce przeznaczone. Nie zadługo poka- 
zał się i diabeł. Skoro go zobaczył architekt, 
,,przystaję,^^ rzekł, „na twój warunek; zapisa- 
łem ci duszę, oto mam w ręku cyrograf; lecz 
wprzód pokaż mi plan.^^ Diabeł przystaje na 
to, oddaje mu rysunek; budowniczy obejrza- 
w^szy go, jest zadowolony. „Dobrze więc, mój 
kochany, twój plan jest taki, jakim miał być; 
masz za to cyrograf na moje duszę.^^ Diabeł 
ucieszony sięga czem prędzej, lecz ledwo się 
go dotknął, odskoczył i ze złością te wyrzekł 
słowa: „Oszukałeś mnie, nie ujdzie ci to je- 
dnak bezkarnie. Wiem, że jesteś człowiekiem 
dumnym i sławy chciwym; z tern M^szystkiem, 
chociaż masz plan w ręku, do celu nie doj- 
dziesz. Wiedz, że kościół ten nigdy ukończo- 
nym, a imię twoje w późniejszych czasach zna- 
nem nie będzie.^^ To rzekłszy, zniknął, a prze- 
powiednia dotąd się ziszcza. 

Z Bogiem. (*) 

Kiedy przed naszych pradziadów progiem 
Brał wspomożenie nędzarz podróżny. 
Odchodzącemu mówiono — z Bogiem^ 
Bo i dla duszy trzeba jałmużny. 

, Kiedy przyjaciel opuszczał progi, 
Zegnaml wołano za przyjacielem; 
Krzyżyk był godłem szczęśUwćj drogie 
Bo niebo było podróżnych celem. 



(*) Wiersz ten i nast^poy wzięte ze zbiom poe- 
z]j Gabryel! Gfinther, p. t.: W vm BoU. 



• 'Daw^e awjrezage.leaą dziś w gfoUe;^ . 
Z odmianą wieku odmienna mowa. 
Ta, którą kochasz, tęskni; po tobie> ' 
A ty jej zimno mówisz — bądi zdrowu! 

Zdrowie jest skarbem życia na zącnu^ 
Lecz dusza innem zdrowiem oddycha; 
Skrapiaj więc duszę słowy świętemi^ 
Jak wodą kwiatek, który usycha. . 

O! nie bądź nigdy duszy swej wrogiem. 
Gardząc opieką, co nie zawodzi. 
I zdrowie służy temu, co % Bogiem — 
Szczęśliwy! który % Bogiem odchodzi! 

Ja z serca życzę — lecz za życzenie, 
Jeśli mi który — Idź » Bogiem — powitf : 
Przyjmę z radością to pozdrowienie. 
Wołając wzajem: — bywajcie zdrowil 



Niech go Pan Bóg kocha. 

Każą mi kochać bliźniego, 
A ja me' chcę ani trocha ; 
Cóż tu robió? nic lepszego. 
Niech go sobie Pan Bóg kocha. 

Wszystkich kochać czasu strata, 
Serce codzień zapomina; 
Nudny trochę on na brata, 
Pan Bóg przyjmie go za syna. 

Ten mnie hańbi, ów mnie łudzi; 
Wygnam jego z mego proca; 
Nie wart jest miłości ludzi , 
Niech go przyjmie miłość Boga! 

Ja żartuję! Ach! te żarty — 
Pewnie na nich się poznacie; 
Sens wiadomy w nich zawarty: 
Bracia, bliźnich nie kochacie! 



uriadomoiel literackie* 

W ostatnich czasach wyszły następujące dzieła: 
W Krakowie: 

Xiędza Hugona Kołłątaja korrespondencya listo* 
wna z Tadeuszem Czackim. Tom lV. Z rękopismu 
wydał Ferdynand Kojsiewicz. 

Ojczyste spominki w pismach do dziejów dawnćj 
Polski. Dyaryusze, Relacye. Pamiętniki i t. p. sloiyó 
mogące do objaśnienia dziejów krajowych; tudziei 
listy historyczne do panowania Królów: Jana Kazi* 
mierzą i Michała Korybuta, oraz listy Jana Sobie* 
skiego. Marszałka i Hetmana W. koronnego, z ręko- 
plsmów zebrane przez Ambrożego Grabowskiego. 

Tom Ł % wizerunkiem Zygmunta I.» tnijdająejm 
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ii^ W ptarinneibta doom , IMtf ir fokm 1114 byt 
wlunoscią Jasa Boaara. 

W Poinania: 
Meło Tadeusia Czackiego, lebrane i wjdanepriei 
Br. Edwarda Raczyńskiego. Tom III. 

W Strasburgu: 
Powieści dla dzieci w tnech cz^ściaeb, pnez Pa- 
nią Karolinę z Potockicli Nakwaską. Wydanie ozdo- 
bne. Część pierwsza. 






T«it ife ATm IM: 

PtOkn» Basia, luba Basiu! rąeiek swydi nie lam; 

twym Stasiu, o twjm Stasia dobre wieści mam* 
Poszli nasi do Skalmierza przedać co Bóc dal, 
Tam słyszeli ód żołnierza, ie Stach krzyż dostał, 

Josi na bialćj sukmanie i jest o nim śpiew, 
B tak przysiągł swśj kochance, tak się bil jak lew. 
Basia w tany, śliczne tany i powiada nam. 
Jak powróci Staś kochany, obrączkę mu dam, 
A wtćm Stasio zdrów wyskoczył, bo go skrywał krta^ 

1 jak Basię swoją zoczył, wyleciał jak ptak; 
Splatajcie hoże dzieweczki rutkę w wstążeczki, 
A wy chłopcy i parobcy krzeszcie w podkówkL 



X KmkmnMi^. 




U nakładzcy niniejszego pisma wyszło i jest do nabycia w jego księgarniach w Lesznie i Gnieźnie: 
Popiersie teraśmlejeseffa Oica iwlęieyo, PIIJ9A IX. 

Cena ekseraplarza: 2 śgr. 6 fen., czyli 15 gr. pol. 
Pomienione popiersie^ dla wiernego oddania^ przyozdobi niezawodnie pomieszkanie kaidego 
posiadacza onegoź, a pomierna cena ułatwi nabycie. 
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PestalozzŁ 

Po wssjstkie csasj i wieki pojawiali sif 
l«driO| ktirzj nowymi idejaiu swemu wiekowi 
dodawali iwiatła; z aicli jednak pnecyli aif 
jedni y iiiiii uA po wazjstkie csasj twą flawę 
ntnymalL 

Kjed ji nadejdzie 6w dzień, w ktirjm mjfl 
Pestaloeego aic przestarzeje? Pewno nigdy! Bo 
myiK. zrodzone z prawdy cieszy się wieczną 
młodoicią i boską sif ą. Nawet potęga ciemno- 
ty ich nie zwalczy, raczej sama w proch, w ni- 
wecz się obróci. — Pestaloeego myil wytry- 
snęła z prawdy, bo natnra była nanczycielką 
owego wielkiego męza« 

Przykre, okropne położenie ubogiej klassy 
ludn zajmowało nasamprzód jego szlachetną do- 
•szę, mdtaznjąc mn, aby się zastanowił nad i« 
stotnie trwałymi irodkami zaradzenia złemu. 
Od niepamiętnych czasów była wielka częió 
biednych ludzi, którzy w nęd^ smutne dni prze- 
pędzając, walczyli z ciągłemi pr^kroiciami, az 
nareszcie znękani i osłabieni ómierci ulegli. 
Z dmgiój strony mniejszoió nie znała nędzy, 
opływała raczój we wszystko, co tylko jest 
w stanie życie rozweselić i uprzyjemnić. JeiU 
zechcemy dochodzić przyczyn t^j nierównowagi, 
E w ludziach samych źródło wszystkiego złe- 
go znajdziemy. Bóg tworząc człowieka dał mu 
zarazem zdolnoóć i środki do uprzyjemnienia 
sobie tego żyda. — Rozbierzmy dalćj położe- 
nie człowieka w duchowym względzie, a znaj- 
dziemy i tu nierównowagę w rozwijaniu i ksztal- 
eeniu czucia i rozumu. Obok małćj liczby lu- 
dzi, którzy przez szczęśliwy zbieg okoliczności 
doszli do wolnej, duchowej czjmności, do wie- 
dzy sw^j moralnej godności, spostrzegamy nie- 
zliczone mnóstwo ludzi spędzających życie w głu- 
pocie i ciemnocie. A przecież Bóg nie udzie- 
lił zdolności i sił ducha temu lub owemu sta- 
nowi w dziedzictwie, ani tićż nikt pewno t^j 
bezczelności nie wypowie, że takie jest prze- 
znaczenie ludzkości, aby pewna klassa istot 
ludzkich w głupocie i ciemnocie pozostawała 
na zawsze. Jeśli jakie prawo jest nienaruszal- 
ną własnością człowieka, to bez wątpienia pra* 
wo wolnego rozwijania i używania sił ducha; 
leez do czegóż złość i przebiegłość ludzka się 
■10 udawała, aby} tylko to najdroższo prawo 
osłabić, zepsuć? 

Jeśli więc winę ow^j zasmucającej, wiel- 



kić} nierównowagi we względzio materyalnyni 
jak duchowym, która wielkićj liczbie naszyck 
braci nie dozwala używać bytu czystego, swo« 
bodnego, li człowiekowi samemu przypisać nale- 
ży; to niemnićj jest jego obowiązkiem, abjsam 
się starał stan ten polepszyć. Czy ludzie obowią- 
zek ten zawsze sumiennie wypełniali? Byną^ 
mnićj! nigdzieby bowiem, gdziekolwiek oczy u*- 
sze zwrócimy, nie było tyle nędzy! Nie napoty- 
kalibyśmy tylu obdar^oh żebraJLÓw po wszy- 
stkich gościńcach, miastach i wsiach. Nio po- 
winnoby ani jednej być familii, którabj w nę- 
dznćm i niezdrowem pomieszkaniu ścieśniona^ 
bez chleba i odzienia, z głodu i zimna mm^ 
niała. Nie powinienby już nikt na obrzydło 
łożu, bez pokrzepienia i pociechy, żyeio koń- 
czyć! Głupota, ciemnota i zabobon nio powin- 
nyby już panowania swego rozszerzać. 

Lecz jakież są przyczyny, że dotychczas, mi- 
mo naglącej oczywistćj nędzy, tak mało dla sa- 
pobieżenia tćjżo uczyniono? Samolubstwo, du- 
ma i wygody z jednej, ospałość i obojęlnośd 
z drugićj strony, przyczyniły się do tego, zo 
tak znaczne złe bez przeszkody się szwzyło^ 
Gdyby ludzie, którym ciągła pomyślność sprzy- 
jała, chcieli byli swe serce otwierać na 
tne położenie biednych współbraci, gdyby 
czej nie byli się o to starali, aby ich zostawid 
w tak niskiej sferze, stosunki Indzkio daleko 
korzystniej byłyby się musiały ukształtować. 
Nie jedno wprawdzie uczynili, aby zapobieds 
nędzy, pozakładali towarzystwa dobroczynno- 
ści, instytuta miłosierdzia, dawali jałmużnę^ 
przecież wszystko to jak mało skutkowało! Sf 
one tylko lekarstwem zmniejszającem boleści 
w ciężkiej chorobie, ale nie wykorzeniają złe- 
go. Obojętność przecież i wygoda t^ się po- 
ciesza, że nędzy ludzkiej, ubóstwa i niedoata^ 
tku wyleczyć nie można, twierdząc, że odkąd 
ludzie raj opuścili, nędza panuje i aż do skoń- 
czenia świata trwać będzie. Takie gadaainj 
niech zadowolnią, zaspokoją serce nieludzkie; 
kto zaś posiada głębsze uczucie, nigdy się tem 
nie zadowolni; lecz całćmi siłami do togo 
zdążać będzie, aby ten czas wspólnego szczę- 
ścia jak najprędzćj nadszedł. Kto zaś togo pra- 
gnie, powinien się pozbyć samolubstwa, dumy i 
obojętności; jedno serce powinno we wszystkich 
dla dobra ludu bić; powinni zstąpić do ludu^ 
aby złe ze źródła poznać, powinni csynnio 
przykładać się do dzieła odrodzenia! 
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locj hjl jeibjai*z|{tjcli Isdci; uesuenia) nie- 
sriwiiaiui aułoić pnjcitfgftła go do ubóstwa, 
mhj aieU u^óm^ drugich, o sobie ropełnie xa- 
powBały X bystrością geninssu wynalaał drogf, 
która go do celu doprowadzić musiała. Poznał 
4m istotf dacha i dla tego pierwsze wrażenia 
dnszy za najważniejsze nwazał. 

Pierwsze lau zjcia, pierwsze, iz tak sif wy- 
mzf , drgnienia życia indywidualnego, są często 
•tanowGze na całe życie. Któż przecież jest 
'W sUnie wykazać, jalde wpływy i uczucia wy- 
wołały i pokarmem swym pożywiały obudzo- 
me życie duszy? Zkąd pochodzi, ze dla oba- 
lonego w pierwszych chwilach kierunku du- 
azy człowiek z otoczenia swego, z obrazów i 
me zdarzeń, to tylko z chęcią sobie przywła- 
nseza, co jest jednorodn<Sm z początkowym du- 
azy jego pokarmem, ze ów różniący się kiern- 
aek w kształceniu, rozwijaniu się, że owo tło 
indywidnalnoćci na zawsze się oznacza? Do- 
piero gdy piętno osobistoici we wartoćd sw^j 
wewnętrznej i zewnętrznej jest zaokrąglonem, 
jesteśmy w stanie nie raz wykazać, jakich po- 
karmów dusza w pierwszych chwilach dozna^ 
ła, kiedy tak a nie inaczej się objawiała. Pe- 
aitalocy jest nam najlepszym przykładem, jak 
pierwsze wrażenia duszy nadają indywiduabio- 
iei właściwe piętno, i jak kierunek późniejsze- 
go działania już w każdym kroku chłopca się 
abjawia.- 

Hewyk Pestalocy urodził się 12. Stycznia 
1746 r. w Ziirich^ Przodkowie jego pochodzili 
se Szwajcaryi włoskiej. Ojciec jego był le- 
karzem. Pestalocy był od dzieciństwa słabym 
i delikatnym; odJmaczał się zaś już w pier- 
wszój młodości nadzwyczajną żywością umysłu 
i dążeniem do pewnego celu. Ojciec jego u- 
■mrł zbyt wcz^nie. Odtąd zbywało sześcio- 
letniemu diłopcu na t^m wszystki^m, co jest 
■ieodzown^m do wykształcenia sił młodzień- 
czych. Matka jego była zmuszona, dla szczu- 
płego majątku, zaniechać wszystkie towarzy- 
atwa, poświęcając się od rana do wieczora li 
wychowania dziecL Pestalocy zyskał wpra- 
wdzie przez owo oderwanie się sw^j matki od 
iwiata o tyle, że jój nieograniczona miłość ser- 
ca syna nowych sił dodawała; atoli zbywało 
aia a drugiej strony na właściwych środkach i 
istotnym pociągu do rozwinięcia męskich sił i 
i^oooba myślenia, na ćwiczeniach męskich i do- 
ówiadczeniach, które dla jego słabowitości by- 



ły nieodzowne. Od dziewiątego roku przepę- 
dzał Pestalocy u dziada swego ze strony aui- 
tki, Pastora we wsi Hóngg, milę drogi od Zi- 
rich, co rok kilka miesięcy, które do najszczę- 
śliwszych w młodości jego należą. Z dziadem 
odwiedzał szkołę i kilka gospodarstw wewsi, 
których poczciwy staruszek z gorliwości doglą* 
dał, już to ze względu na stan gospodarstwa, 
już to dla obyczajów życia domowego i rdigq- 
nego. W późniejszym życiu powtarzał Pesta- 
locy nie raz tę głęboką prawdę, że dziecko po- 
winno się przypatrywać prawdziwemu Chcze- 
ścianinowi. Przecież i inne wrażenia, których 
na wsi doznał, miały wpływ na przyszłe je- 
go życie. Lud wiejski był uczdwy, silny i 
pochopny do wszystkiego, co jest prawom i do- 
brem. Uciski i gwałty miejskich patrycyuszów, 
ich niesprawiedliwości, oszczerstwa i obojętności, 
musiał wieśniak z odwagą i wytrwałością od- 
pierać. Pestalocy już w młodym wieku byt 
świadkiem zepsucia, które przez życie fabry- 
czne w ubogiej młodzieży się szerzyło; gdido 
dawniój li tylko zdrowie, swoboda, wesołość i 
niewinność panowały, tam dostrzegał kłopot i 
zmartwienie, osłabienie i zniszczenie sił. Ta- 
kie pojawy i doświadczenia, które w później- 
szych latach często się ponawiały, wskroś du- 
szę jego przeszywały; wszędzie li tylko ser- 
cem się zapatrywał, i dla tego, gdzie postrze- 
gał nędzę, niedolę, tyle nad t^m ubolewał, jak 
gdyby go samego dotknęła; wreszcie obudzSo 
się w nim wcześnie oburzenie na arystokracyą 
ciemiężącą lud. Powróciwszy zaś dó domu, nie 
widział świata- jak tylko w zakątkach domo- 
wych; dla tego prawdziwe życie ludzi zupełnie 
mu było obce, świat mu się wydawał tak hji 
dobrodusznym i otwartym^ jak on sam był; nic 
wystawiał sobie, żeby mogli być źli ludzie^ 
Protem objawiła się w nim bardzo wcześnie 
pewna jednostronność, niezgrabność i brak my* 
śli w t^m wszystkiem, co nie było w stanie wpły- 
nąć na jego serce i duchowe usposobienie. 
W szkole zatrudniał się niektóremi przedzuo- 
tami z miłością, tak że swych współuczni prze- 
wyższał, w innych zaś był od nich słabszy, 
gdyż nie był wstanie przywłaszczyć sobie for- 
my, którą za zbyteczną uważał; i tak kaligra- 
fii i ortografii nigdy się nie nauczył. Tam tyl* 
ko się odznaczał, gdzie szło o siły dnisha, 
mni^j zaś, gdzie szło o praktyczne ćwiczenie 
środków. Nauczyciele ow^j szkoły nie dosyC 
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strącali nmjsły uczniów dd praktjroznego 2y« 
cia. NiezawisIoU^ samoddelnojć, chę< peiwic« 
cania sicy mifoij ojczyzny , bjfj wprawdzie 
fcodiceiii w owćj szkole; lecz środki do oska- 
tecznienia tego i umjsfowe wygórowanie^ nie by- 
ły w barmonii z prawdaw<Jm wyksztafceniem 
lit praktycznych. I tak mówiono często i gę- 
sto w obrazach żywych o wzniosłam stanowi- 
ska niezawisToJci ; atoli nie wykazano zarazem 
doió dobitnie potrzeby tego, co jest w stanie n- 
gnintować niezawisfoić wewnętrzną i zewnę- 
trzną, domową i obywatelską. Ćwiczono się 
w zaparcia stoicki^m i zahartowaniu; uczono 
uczni obojętności na bogactwa, honor i znacze- 
nie; ale nie wskazano im ow^j skromności i 
niewinności, spoczywając^* na zamiłowaniu na- 
tury. Pojawienie się pism Russa i Woltera 
nadzwyczajny wp?yw wywarło na ówczesną 
młodzież, tak, iz wszystko prawie zarzucono, a 
Jęto się tych pisarzy. Na Pestalocego nie tyl- 
ko w ten czas, ale przez cafe życie Russo wiel- 
ki wpfyw wywierał. Przyt^m przykładał się 



z usilnoicią do literatury starożytnej r 
sn^j. Stał się zwolennikienr sdioły Wdfiu 
(Ctfg dalszy nastąpi*) 

O gdyby! 

O, g^by z Boga pomooi| 
Wyrwać te^ tresek tjmfu^^ 
Co dzisiaj i dniem i nocf 
' Serce mi palą bijące; 

Beż w niem jeszcze zapału^ 

Ileż szlachetnego szału. 
Ileżby marzeń swobodnyen, 
I myili było pogodigrch! 

W wiejski^m ustronia, w przyrodfeiey 
Przy sb*omnym, lees własnym ddtUt 
Coby nie nudał w pzzjigodJiii^ 
A starczył brata w potrzubąe^ 
Jabym bogaczom żywota 
Mnogiego nie zajrzał złota, 
Ni zaszczytów, ni imienia, 
Kontent, choć z drobnego nteaia* 

Czerstwy i duszą i ciałem, 
W miłojci Boga, przy cnocie, 
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j^ndrz^ Hr^śia^ Cetner, 



Oez w tyn kwiecie ja malem 
Szczęsliw bjlbjm w mćj samocie* 
• Międcy prac^ a rozrjwka, 
Z my 41^ w duszjy w ustacn ćpi^wk^^ 
Jakżeż Mogobj mi bjfo, 
OAźby się tam nie nainiło! 

Drogi skarb ojców s^ dzieje , 
Kto szczerze kopać w nim umie; 
W kwiat strojne życie się leje 
Wza^ód kmiotków naszych tfnmie; 
Ilezby ztąd piejni jeszcze 
Wyśpiewało serce wieszcze. 
Ileż wspomnień z grzęd tych ionai 
Wydobyła myśl natchniona^ 



Gdy teraz gfową i dfoni^^ 
Na życie żony i dziecię 
Z nachylone smutkiem skronią 
Wśród miejskich trudząc się śmiecia 
Z dręcząca o jutro troskę^ 
Tłumię iskr^ w sobie bofld^ą^ 
Drętwię serce ^ mamie duszę, 
I tak żyw — umierać muszę! 

O, gdyby z Boga pomocą 
Wyrwaó te trosek tysiące, 
Co dzisiaj i dniem i nocą 
Serce mi palą bijące; 

Ileż wnićm znowu zapału ^ 

Ileż szlachetnego szału| 



flezby marzeń fwobodnjch^ 
I mjili wrzało pogodnych! 



Rys Życia Jędrzeja, świętego Państwa rzym- 
skiego Hrabiego Cetnera. 
W cichym zakątku wiejskim ukryta cnota, 
która nieznacznie rozszerza w okof o siebie swo- 
bodę i szczęście, czyliż mniej chwaty zastuęu- 
je przed iwiatem, jak dzieła mężów wsławio- 
nych, które świat {podziwia i uwielbia. ^ A gdy 
tym stawia pomniu współcześni, a dzieje ich 
imiona podają wiekopomnym czasom; tamci pa- 
miątki po sobie zostawiają jedynie w sercach 
tycli, którym się stali użytecznymi, a^ którym 

fioniesiona po icn skonie strata, głębokie zada- 
a rany. Do rzędu takich mężów hczę Jędrzeja 
Hrabiego Cetnera, któremu jako dobroczyńcy 
^ch słów kilka o życiu je^o, w dowód sza- 
cunku i wdzięczności, poświęcam. 

Rodzina Cetnerów od półtrzecia wieku ze 
Szląska przeniosła się do Polski (*) z ogro- 
mnemi majątkami; i zaraz w Polsce znakomi- 
te posiadłości nabyła, i do senatu powołana 
s pierwszemi domami Sanguszków, Łubomir- 
flkich, Sapiehów, Zamojskich, Potockich, Dani- 
lewiczów, Krasickich, Mniszchów, Rzewuskich, 
w związki pokrewne weszła. Ojciec Jędrze- 
ja, Ignacego i Eugeniusza, Dominik Hrabia Cet- 
ner, posiadał wielki majątek: dobraRuzów na 
Ukrainie, Krupiec na Wodyniu, Uniatyn w Beł- 
skim, Świćrz, Knychnicze, Rychcice, Rajsko na 
Rusi, i utrzymywał pułk ułanów własnym ko- 
sztem. Przez nieład w znacznej części dobra 
sprzedane, a resztę pod rozbiór poszło, tak że 
mało co pozostało. Lecz ciotka Ignacego, Eu- 
geniusza 1 Jędrzeja Hrabiów Cetnerów, Eleono- 
ra z Cetnerów Księżna Sułkowska, dobra Pod- 
kamień i Rozdzałó r , a stryj Ignacy Hrabia 
Cetner, Wojewoda Bełzki, starostwo Przemyskie 
dwom bratańcom Ignacemu i Jędrzejowi zapi- 
nał dziedzictwem. 

Jędrzej Hrabia z Czetwerc Cetner urodził 
się w roku 1770 z Dominika i Ozdzanki. Po- 
czątkowe nauki pobierał w konwikcie WW. 
OÓ. Pijarów w Warszawie, dalsze zaś w Tere- 
nianum w Wiedniu. Wychowaniem jego naj- 
więcej trudnił się i łożył na takowe stryj je- 
go Ignacy Hrabia Cetner, Wojewoda Bełzki, 
Marszałek Wielki koronny , mąż cnakońiity 
w kraju i za granicą. 

Po skończonych naukach udał się Jędrzej 
Cetner za cranice i cał^ Europę objechał , 
gdzie lat kilkanaście bawił, wszędzie z na- 
uk i umiejętności korzystał, z pierwszymi n- 

(*) Kto si^ chce o t6m przekonać, niech czyta 
dzieło: „Popis ojczystej chorągwi, *• Lwów 1731 — 
Siarczybski Francistek: „Obrai wieku ZygmunU UW 
Tom L 



czonynu w kraju i za granicą związki miał 
i na kilku panujących dworach był prseditft* 
wiony i dobrze widziany. W roku 1814 po* 
wrócił do kraju ojczystego i stale zamieszkał 
w dobrach swoich mkońc^cach pod samym 
Przemyślem. Dom jego byt naiprzyjemniejszj 
na całą okolicę, kazden się cisnąi do mego 
aby korzystać z nauk, tudzież znajomości świa^ 
ta, skromne bez przesady i próżności wiódł 
życie. Dom jego suomny w Bakończycach był 
otwartym, gościnnym i prawdziwie polzkim^ 
nieskończenie przyjemnym dla znanego z świa* 
tła gospodarza, pamięci tegoż szczęśliwej da- 
wniejszych czasów, pięknego wysłowienia się 
tegoż zamiłowania własnej ojczyzny i dobra 
ludzkości ; a szczera otwartość w przyjmowanin 
przybyłych sprawiła, że tak był uczęszczany, 
ze nigdy sam nie zostawał; zgoła, dom jeeo 
był wzorem nauk i gościnności staropolski^. 
Chociaż oddał się wiejskiemu pożyciu, jednak 
nie był zapomniany od Panującego: bo w ro- 
ku 1629 mianowany Cesarskim krajowym pier- 
wszym Komissarzem sejmowym. 

W roku 1839 cierpiał na podagrę, a w ro- 
ku 1840 wzmogła się słabość, a szczególnie ca- 
łą swą srogość wywarła na ręce tak, iż ma zu- 
pełnie w nich władzę odjęła. W takim sta- 
nie nieszczęśliw^fm zostawał rok cały, nie tra- 
cąc jednakże ani honoru, ani przyjętego sposo- 
bu życia nie zmieniając. Dnia i4. Maja 1841 
nastąpiło przesilenie słabości; długoletnią cho- 
robą zepsuta budowa ciała, nie mogła dłużej 
opierać się natarczjrwościom srogiej słabości; a 
tak na dniu 16. Maja 1841 o godzinie 3., prze- 
żywszy przeszło lat 70, duch opuścił sprucnnia- 
łą lepiankę i wzniósł się ku niebu, byodebraó 
nagrodę za cnie na ziemi spędzone życie, a 
przyjaciołom jego nie została jeno jedynie pa- 
mięć na miło przeżyte dnie w towarzystwie je- 
go i żal w sercach po utracie tego męża czci- 
godnego, którego stratę krajową nazwać można* 

X. Jan Szafrańskie 
Proboszcz Mościsk, w dyecezyi Przemyskiej. 



Głos nędzarza. 

Więc się bawcie póki czas!! 

Dzień niknie i noc swe cienie 
Rozpościera na około. 
Ja smętne pochylam czoło, 
Mroźne mnie owiewa tchnienie. 
Ciężką chorobą złożony. 
Czekam śmierci, opuszczony, 
Śmierci, co uczy cierpienia! 

Jękom echo odpowiada; 

Tylko słyszę w oddaleniu 

Głos radosny: to biesiada! 

O! tam na niczym nie zbywai 

Nie radości nie przerywa. 



żyjcie na roakoscj Yoniey 
Póki młodoić wieńczy czoło > 
Wiosna żjcia lię zieleni. ••• 
Więc igrajcie z nif wesoło! 
Czas będzie mjilió o skonie 
Gdy skroń siwj włos ocieni. 
Dziś pieszczone świata dziatki 
Śmiejcie się do swojej matki* 
Czemuż wi^dn^ć śród nkrjcia?.. 
C*ji nie wiecie ze nieraz 
W czas przecięty wątek życia ~- 
Więc bawcie się póki czas. 

• * • 

C6z ztąd, ze wielu ludzi na świecie^ 
Którym iii płynie wiek młody, 
Nie znają szczęścia swobody, 
Nawet gorzkich prac nadgrody? 
Wszakże wy o tem nie wiecie. 
Wy nie cbcecie wiedzieć o tem — - 
Wam tak wygodnie ze złotem — 
Pzzytem macie p.otrzeb tyle!.. 
Płacąc każdą uciech chwilę, 
Jakże zostać bez pieniędzy i 

. * * 

Tak okropny widok nędzy! 

Niech go \azdy z was oddali. 
Bo gdybyście go poznali, 
Możeby się wasze skronie 
I^okrjrły wstydu rumieńcem: 
Ze dni wasze uciech wieńcem. 
Ze dla biednych zwarte dłonie. 

• * » ■ 

Mozę nadobne, hoże dziewice, 
Nędzaby was rozrzewniła, 
Łezka by się uroniła — 
A tak piękne, świeże lice ^ — — 
Nie trzeba go łezką kalać — 
O! nie trzdba wam pozwalać 
Ronić łez nad żebrakami • • • 
Wiem, że często powieść jaka 
W rodzaju Duma^ Balzaka 
Każe wam się zalać łzami — 
Bo tam tak wdzięcznie oddana 
Walka uczuć i tak świetnie 
Wyobraźnia kołysana. .. 

I tam także jest cierpienie 

Serca, głowy rozmarzenie. 

Urojenie!. •• 

Malowane tak szlachetnie, 

Estetycznie malowane. 

Cacko malowane !.••• 



Precz z narzekaniem biedaka, 
Prozaicn^m narzekaniem. 
Niespokojnym, burzliwym na losy 



sze- 

I 



Tak nikczemne jego żale.*. 
On nie pomyśli o chwale, 
Ni o cierpień ideale. 
Nie zna wyobraźni nieba! 

I czegóż jemu potrzeba? 

Ach! tylko kawałka chleba. 

O! żyjcie sobie wroskoszy. 
Niech nic radości nie płoszy; 
Choć mnie głód dotyka srodze. 
Mym jękiem wam nie przeszkodzę. 
Lecz gdy trąba arcnanioła 
Na sąd Boga was wywoła 
I Prorok rzeknie: ^jfoi czas!^^ 
Stanę i ja pośród was. 

Alfonąa Kamgowtka. 
(Z Pnegl. Nauko 



Text do iVnc. t68. 

1- Hej I góry — I góry, 

Jad4 Masury. 
Stuk, puk w okieneciko, 
Otwóri, otwórs kochaueczko. 

Koniom wody daj* 

2. Nie mogę ja wstać » 
Koniom wody dać. 

Bo mi matka zakazała. 
Żebym z wami oie gadała. 
Trzeba jój się bać. 

3. Matki się nie bój, 
Siadaj na koń mój, 

Pojedziewa w cudze kraje, 
Gazie są inne obyczaje, 
Malowany dwór. 

4. Przez wieś iechali, 
Ludzie pytali: 

A co to za pani, 
A co to za pani. 
Jedzie z panami? 

5. Wyjechał w pole. 
Krzyknął na konie. 

Obejrzyj się Kasineczko, 

Obeirzyj się Kasineczko* 

Wszystko to twoje, 

6. Wszystko to moje. 
Wszystko co twoje, 

Tylkom sobie zapomniała, 
Tylkom sobie zapomniała 
Wianka na stole. 

7. Czy się mam wrócid, 
Czj się nie wrócić? 

Czyli ojca, matce, 
Czjli ojcu, matce, 
Serca nie smucić* 

8* A jużci to, iui. 
Po wianeczku jui! 
Srebrny rąbek, złoty czopek. 
Srebrny rąbek, złoty czopek. 
Na główeczkę włói. 
Wójcieki, P. I. T. I., str. 39, S», 885 i 
337. T.ll., sŁr.309. — 2Paii||\ p. Lj. 
st.l30.* IFael.s(NMid^P.Lg.stl0Q 






Z^axomsxa i Sitnd[fmiep^tigy0. 




U Ernesta Giiiithera w Lesznie wjohadzi od nowego roku i przez wszystkie księgar- 
nie tutejsze i zagraniczne, jako i^ź przez wszystkie królewskie urzęclj pocztowe jest do nabjda : 

Kościół i lizfeLOill. 

Pismo miesięczne. 
Jftoft JT. 

Cena Jednego rocznika z 12. leszytów: 2 UL, czyli 12 itTp. 

Ostatnie dwa zeszjTtj pisma tego zawierają następujące artyknfj: 

Zesgyt piąty: 1. Rzeczy tyczące się naukowości i wychowania: |. 1. Do kolegów na posiedze- 
niu nauczycieli szkół elemeiitarnych. $. 2. śpiew w szkole elementarnej. $. 3. Jakie są przyczyny opu- 
szczania szkoły i sposoby zaradzenia temu? $• 4. O szczepieniu, oczkowaniu i lączentu drzew owocowych, 
jakie wiadomości dzieciom udzielać? $. 5. Kilka uwag nad budownictwem, kościełn^m w Polsce. $. 6. Kilka 
stów o urzędzie nauczycielskim. — II. Rozmaitości. 

Zeszyt szósty: 1. Rzeczy tyczące się naukowości i wychowania: J. 1. O potrzebie modlitwy 

w szkole! S; 2. Na czćm zasadza się prawdziwy duch szkoły? §. 3. O emancypacyi. $. 4 Uwagi tyczą- 

/ ce się przyjmowania dzieci do bractwa wstrzemięźliwości. — II. Wykaz dziel rebgi|nydi i szkołeyeh. — III. 

ftpzmetŁości: Modlitwy szkolne od Świątek aż do Adwentu^ Jakiż jest cel wypytywania ezyli ł^aaania dzie- 

' cia? ' Si6w:acz. Nauczające wyznanie Księcia. Nagroda i t. d. 

• l " • • I I ■ . . .^i^ ■■ ■ L ■ 

*' III ■ lii I IHW I l ir łl l MM M. II ,1,11, I , 

Nakładeńi 1 drabem Ernesta Guntheta w Lesznie. (Redaktor: Dr. Siyma^ifK) 
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MtesznOf dnia t8. Lipca f846. 



Abhi de VEpie. — Pestalozzi {ciąg daUsy). — Lech L, ciyli: Załotenie GnUztUL — Poiąg Cesmnm 
Hraneiszka w Wiedniu przez Pompeo Marchesi, — Dalszy ciąg zbioru pieśni Colberga. 




^Hfibe de I JCpee^ 
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Abb6 de TEpee. 

Spoflib nauczania głuchoniemych dopiero 
w XVI wieku dokładnie zgruntowano. Rudolf 
Agricola z Groningen powiada y ze jednego 
głuchoniemego i6tuczjł czytać , pisać ; i , ze 
swoje myAli mógł mu łatwo objawiać. Uczo- 
ny Gardan (urodź. 1501, zmarł. 1576) na uni- 
wersytecie Pawskim, odkrył i upowszechnił teo- 
letyezne zasady, udzielania nauk głuchonie- 
mym; Pedro de Ponce, mnich u Benedyktynów 
w Hiszpanii (zmarły 1584) starał się zastoso- 
wać jego zasady do praktyki. W 40 lat po 
imierci Pedra wydał Jan de PaulBouet, podo- 
bno Hiszpan, dzieło o głównych zasadach w t^j 
materyi, które dla Abbć de V Epee bardzo się 
ttzyteczn^m stało. W Anglii był Jan Bulrer, 
który wielkie takie położył zasługi — i ró- 
wnie jak jego poprzednicy na wdzięczność za- 
służył; po nim idzie YalUs, który nie ustępuje 
pierwszym* 

We Francyi zjawił się znakomity Abbe de 
l'Epee , którego naszym celem jest życie i 
chwalebne czyny opisać. Karol Afichał de 
l'Bpće urodzony w Yersalu roku p. 1712; je- 
go ojciec był nadwornym budowniczym owo- 
czesnego monarchy, rozumny i znakomity czło- 
wiek, nie zaniedbał swojej familii W nauce wy- 
chować. Młody de PEpće był zaraz w mło- 
docianym wieku do stanu duchownego przezna- 
czony, i został tóz nim rzeczywiście. De TEpee 
zwrócił szczególniej swoj^ uwagę na wycho- 
wanie i nauczanie głuchoniemych. Gdy raz po- 
szedł do pewnego domu i zastał tam dwa dzie- 
wczęta razem siedzące przy oknie, które się 
szyciem zatrudniały, chciał z niemi mówić; lecz 
te żadnej odpowiedzi mu nie udzielały. Dzi- 
wiło go to niezmiernie, lecz matka ich w krotce 
nadeszła i z błędu go wyprowadziła. Oby- 
dwie siostry były głuchonieme. „Pewien człek 
przyjacielski chciał je zupełnie wychować, lecz 
imierć przerwała jego zamiary;" były to sło- 
wa matkL De TEpee, którego los ich bardzo 
obchodził, radził matce, ażeby te biedne dzieci 
codziennie do niego przysyłała, aby się czegoś 
pożytecznego nauczyły. Matka na to z ochota 
przystała. Abbć miał z nich w krotce pociechę, 
bo owe dziewezątka z głębokiej niewiadomości, 
w której dotąd zostawały, wyprowadził, przez 
sręczną i trafnie im udzielaną naukę. Abbtf de 
rSp^ atalaif wkrótce nietirlkonAacsjcielem, 



ale i ojcem tej nieszczęśliwej klassy ludzi, bo 
nie tylko udzielał nauki, ale i pomoc pieniężna 
niósł nieszczęśliwym z swego szczupłego do- 
chodu; miał bowiem tylko 16,800 złp. roczne- 
go dochodu. Z tego zostawiał na swoje po- 
trzeby czwartą część tylko , resztę poświęcał 
swym wychowańcom głuchoniemym. Jego tra- 
fna metoda, jego ojcowska miłość i staranie 
około swoich nieszczęśliwych wychowańców^ 
czynią go niezapomnianym i jednają mu wdzię- 
czność nie tylko teraz, ale u późnych pokoleń! 
Arosmith wswojem dziele o wychowaniu głu- 
choniemych, tak o Abbe de PEpee powiada: 
„naukę Alembarta, naturę BufFona, smak Vol- 
tera, czucie Russa posiadał; ale geniusz i mi- 
łość ku cierpiącej ludzkości czynią go daleko 
wyższym od tamtych. W jego późnej starości 
ofiarowała mu Katarzyna II., Cesarzowa Ros-^ 
syjska, podarunki, i przez swego Posła złożyć 
mu je zaleciła. „Mój Panie, ^^ rzekł Abbe de 
1'Epee, „ja nigdy złota w podarunku nie przyj- 
muję; — powiedz Pan Cesarzowej, ze gdy mo- 
je starania tyle ją obchodzą — wszystko, o co 
ją upraszam, jest to, aby mi jednego Nauczycie- 
la obznajomionego w tej materyi posłać była 
łaskawa, za co jej nieograniczenie wdzięczen 
będę.^< Cierpiąca ludzkość jego uwagę do te- 
go stopnia zajęła, że dochody swe w taki nie- 
ład wprowadził, iż często długi czas szczn- 
płem zaspokojeniem najpierwszych potrzeb o- 
bywać się musiał. Z jednej podobnej dobro- 
czynnej jego czynności, usnuł Bouilly sztukę^ 
pod tytułem: ^yUAbbe de UEpeCy^' którą Ko- 
tzebue dla sceny niemieckiej przerobił pod 
tymże samym tytułem. Abbe de TEpee umarli 
dnia 23. Grudnia 1789 roku ; opłakiwany i ża- 
łowany powszechnie, a szczególniej od swych 
wychowańców, którzy w nim naraz swego oj- 
ca, swego dobrodzieja, swą pomoc utracili!. • 

J. P. 
(Z niemieckiego.) 



Pestalozzi. 

(Ciąg dalszy.) 
Dążenie powszechne ówczesnej młodzieży, ab j 
wesprzeć wszelkiemi siłami w sprawach publi« 
cznych miasto rodzinne i ojczyznę, dalej uczn- 
cie sprawiedliwości obudzone do najwyższego 
stopnia, już to przez zapatrywanie się na krsy« 
wdjy już to przez doświadczenie wtasnoi q^ 
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urodowato go do poiSwięceiiia się nauce prawa. 
iLawater, Fiischli, Fischer i Pestalocj założyli 
towarzystwo w celu zniesienia wszelkich nad- 
użyć, które lud znosić musiał; ujmując się za- 
Wsze za takimi, którzy albo dla ubóstwa, lub 
dla niskości urodzenia^ nie mogli swej sprawy 
popierać. To publiczne występowanie było po- 
irodem, iż musiał udać się do dziada swego, 
aby uszedł zemsty. Tu był świadkiem nowych 
niesprawiedliwości i uciążliwej swawoli. Mia- 
iito Ziirich coraz więcej starało się handel wie- 
iiniaków niweczyć. To wzmacniało i ożywia- 
ło tern bardziej w nim myśl wspierania uciśnio- 
nych. Prawa ludu, siła ludu, cnota ludu, by- 
ij środkiem zespojenia wszystkich jego uczuć 
i czynności. Po śmierci swego najdroższego 
jprzyjaciela Blunschli, kazano Pestalocemu dla 
słabości zdrowia na wsi bawić się. W ten czas 
JUŻ doszedł był do tego przekonania, że w swym 
zawodzie nie zapewni sobie trwałego wpływu 
na żyde publiczne, gdyż obroną ubóstwa i u- 
ciśnionych przeciw ciemiężcom i przemożnym 
zagradzał sobie drogę do wszelkich urzędów. 
Przejęty więc myślą nauczania i wychowania 
ludu, popaliwszy wszystkie swe historyczne wy- 
ciągi i prawnicze manuskrypta, zawołał: 9,Zo- 
Btanę nauczycielem!^^ I natychmiast udał się 
na wieś, gdzie wuj serdecznie go przyjął i zdro- 
Wiem jego szczerze się zajmował. Przyszedł- 
szy do siebie, udał się do dziedzica wsi Kirch- 
berg, pod Bern, nazwiskiem Tschiffeli, w celu 
wykształcenia się w gospodarstwie. 

Przyjęto go w Rirchberg prawdziwie po 
przyjacielsku; atoli i Tschiffeli, mimo różnoro- 
dnych wiadomości, tak mało miał prawdziwej 
podstawy w swćm pojmowaniu gospodarstwa 
z praktycznej strony, że Pestalocy utwierdził się 
wprawdzie w swoich kolosalnych planach, pf^e- 
cież praktycznego poglądu i biegłości nie na- 
był. W roku 1767 kupił, wsparty domem han- 
dlowym w Ziirich, 100 mórg roli w celu sadze- 
nia marzany farbierskiej, wystawił sobie dom 
mieszkalny w stylu włoskim i nazwał całą tę 
posiadłość Neuhof. W roku 1760 zaślubił się 
z córką bardzo majętnego kupca z Ziirich, z An- 
ną Schulthess. 

Dfsialalnoić Patalocego w Neuhof, 

Chęć, naturalny popęd wspierania, głębokie 
uczucie prawdy i sprawiedliwości, nie dozwoli- 
ły Pestaloceinn patrzeć z obojętnością na błę- 



dy świata, na ową dumę nieprzełamaną, któim 
ciężyła na chatach ubóstwa, na owf obmieidC| 
obojętność na słabości i błędy. Wszystko tm 
razem wziąwszy, niepokoiło go i leżało nui Ml 
sercu, ale tylko do odparcia złego dodało mn 
sił, nie zaś do wolnej, swobodnej i uporządk<H 
wanej czynności. Tak postępując rozwinął ws9» 
bie odwagę i energią, wspartą przekonaniem^ 
że cel, który sobie zamierzył, zupełnie odptH 
wiadał jego usposobieniu wewnętrznemu; atoli 
z drugiej strony czuł się nieszczęśliwym z dis* 
harmonii, jaka panowała z przyczyny ogrimra 
jego woli a niedostatku sił i uzdolnienia prak- 
tycznego w tem wszystkiem, co jest nieodso- 
wnem w dojściu do zamierzonego celu* Nie dt»- 
go cieszył się z swą pełną miłości i poświ^ 
cenią dla niego małżonką prawdziwem szczę- 
ściem domowego pożycia. Dom handlowy w Zft- 
rich dowiedziawszy się, że rola zakupiona me 
być zupełnie niezdatna do uprawy, wysiał 
dwóch zacnych ludzi w celu przekonania się o 
stanie rzeczy. W skutek tego rozbiła się zu- 
pełnie spółka. Atoli nie zgadzało się wcale 
z naturą Pestalocego, aby tam, gdzie szło o wy- 
pełnienie powołania, w przedsięwzięciu, cho- 
ciażby losy zupełną zgubą zagrażały, ustawał. 
Jak lew spłoszony z legowiska porwał się, chcąc 
się zmierzyć z przeciwnościami. Pomimo że n- 
sunięcie się domu handlowego w Ziirich w baii- 
dzo przykre położenie go wprawiło, przezna- 
czył jednak swą wioszczynę na cel pedagogi- 
cznych i gospodarczych usiłowań. Odtąd po- 
stanowił żyć w towarzystwie dzieci żebraków^ 
w ubóstwie z niemi chlebem się dzielić, 
nowił żyć jak żebrak, aby się nauczyć, jd^ 
braka wznieść do stanowiska człowieka. Wten- 
czas wypracował pełen zapału i wymowy plan 
swego instytutu dla ubóstwa. Przedsięwzięcie 
jego zwróciło uwagę publiczności, wychwala- 
no cel jego pełen miłości, wielbiono jego za- 
sady, i pomimo, że nie miano do jego zdolności 
praktycznych zaufania przyszło mu wielu ben 
zażądania procentów na kilka lat w potooc 
W roku 1775 otworzył instytut w Menliofia* 
Zewsikąd zbiegały się dzieci, nie mało ich utm 
Pestalocy z nędzy wyrwał, nieoledwie z nlie 
pozbierał. W krótkim czasie zeszło się 50 m» 
czni, którzy się latem pracą polną, zimą pn^ 
dzeniem i innemi ręcznymi robotami zatrudnia- 
li, a równocześnie szczególniej ćwiffWiiii 
I w mowie ustm^ i lacbunkami paaiięoiowdai 

28* 
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w eeln roswini^ dfjr mjMenia. Pestalocy 
iiiowiea prsekonał «ic, ze kazdj ezfowiek jus 
ft mmtuff Aoió Bit i środków posiada, aby ta 
Ml djawi sadowolnieHiemalazł; ze przeszkody^ 
ktire w rezwijaniu sif sił i zdolHo^i znajdujemy, 
f aiwe af do zwalczenia. Zwykłe środki na dró- 
żkę faski iipiłosierdzia, któr^ ludzie chc^ zapo- 
Uodc afeaia, wic c^ draźnif i powiększają, ani- 
^ali niweczą niedolę. Jako jedyny środek uwa- 
lał rozwinięcie, ożywienie i oswobodzenie wro- 
tkontfj kazdenia człowiekowi siły, zaspokoje- 
nia chęci uzdolnienia rię do wszelkich zatru- 
^bie&, obowiązków i stosunków żyda. To 
przekonanie nie pozwoliło mu spocząć w pra- 
fy; najuboższego nawet człowieka chciał wznieść 
4o tego stanowiska, aby ciało i ducha, całą 
mwalną godność, sam przez bI^ i przez stosun- 
ki, w których jni to jako pojedyncza osoba, 
jta to jako ojciec familii, już to jako obywatel 
iyje^ z pewBośdą mógł wykształcić, aby przez 
to wykształcenie założył sobie pewną i nie- 
wznuzoną podstawę w życiu. Pierwszy krok 
nczynil przyjmując dzied żebraków, sieroty i 
zupełnie zaniedbane dzied, aby je wyrwać zpo- 
-niżenia, wródć im godność utraconą, wskazać 
wreśdo w;^ższe ludzkośd przeznaczenie. Jego 
instytut ndał na celu wykształcenie w uprawie 
Yoh, w indnstryi pospołu z domowćm gospo- 
darstwem; za ostateczny jednak, a zatćm głó- 
wny cel uważał, obudzenie w człowieka wła- 
aaćj go4nośd. Przez obchodzenie się łagodne 
i wiględne, chdał w nich wzbudzić siłę dt^U^ 
go latmdniania się i przezwydężania, a rozo- 
gniwszy serce do wszystkiego, co tylko jest 
wzniósłi^ i Bzlachetnćm, chciał ich do tego 
doprowadzić, aby każdy krok przekonaniem był 
napiętnowany. Ha tak wzniosłych i silnych za- 
sadach oparty, wpływał Pestalocy od rana do 
wieczora na sieroty, zawsze świadom tego, co 
ecynił. Między przyjętńni dziećmi było bar- 
dzo wiele prawie zupełnie zdziczałych, a oo 
gorszą, nawet z klassy żebraczej rozpieszczo- 
fcydi, które uważały stan, w którym się znaj- 
dowały, ^p poniżenie. Matki dę schodziły, 
drażniły umysły dzied narzekaniem na ich po- 
łożenie, teiektóre nawet starały bi^ dzied świe- 
co oporządzone i świątecznymi szatami cAryte 
^rowttdmćztdmwszystkiem. Trudnośd te mo- 
ina^o iteezlprciężyć, gdyby Pestidocy in- 
itjrtnta 8wej|o nie bjrł^za nadto rozAterzjY i ta- j 
Uchinttąd«e& wprow^adsefi; Itfoe wymagały jak | 



•największej znajomośd fabryk i ludzi. Prze^ 
dw własnym zasadom, że bez znajoiośd grab- 
szych robót subtelniejsze^mi zajmować się nie 
można, kazał najpiękniejsze muszlinowe cha- 
stki wyrabiać, zanim robotnicy jego bawełnia^ 
ną robotę poznali. Przez tym podobne błędy, 
wypływające jużto z nieznajomośd rzeczy, juŻ- 
to z niepraktycznośd, w kilku latach majątek 
jakby z dymem uledał. Ów wysoki stopień zan- 
fama, który sobie zjednał u ludzi, zamienił się 
w zupełne lekceważenie wszelkich jego przed! 
sięwzięć i zwątpienie nawet o zdolnośdach je- 
*^^ . ?''^!. J^«^ PW niweczone zostały pa 
pięcioletni^, pracy roku 1790. Nieszczęśde Z 
go było jawne, bo bieda do domu zawitała. 
Najwyższą boleścią przejmował go los jego Żo- 
ny, która ze zbytecznej szlachetnośd cały swoi 
majątek mu oddała. Nie raz zbywało im na! 
wet na pierwszych potrzebach żyda, aby sia 
tylko uchronić od głodu i mrozu. Tak jeszcze 
przez 18 lat w biedzie z biednymi żyjąca mógt 
lepićj jak bogacz poznać źródła niedoli stanów 
niższych i własnego nieszczęścia, bo gdy der^ 
pienie dzielił z ludpm, pokazywał mu się lad 
w czystym świetle. Odtąd po utrade majątku 
na polu wychowania już nie mógł ddałać, za 
to przez prace literackie, w których uczuda 
swego serca i skarb swych doświadczeń i ' 
łowań złożył, tern bardziej zajaśniał. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 

Lech I., 

czyli: 

Założenie Gnićzna. 

Miasto Gni^o — 

Miasto sławne, miasto sławne 

Dawnych Polaków! ' 

Miasto Gnićzno 

Miasto dawne, starodawne^ 
Starsze niż Kraków! 
O Krakowie ani dudu, 
Gniezno już Polskiego ludu 
Już jest stolicą, Królową, 
Twierdzą Łechową. 

Owoż kiedyś 

Lech a pierwszy. Król a śmiały 

Jedzie z ddedziny. 

Szuka żony, 

Szuka sławy, aławy, chwały, 

^znJ^a kramy. 
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Wreszcie do ciebie przjbjwa^ 
Ziemio szczęśliwa! 

Było to tak 

Po połudaiu; po obiedzie^ 

Tak w odwieczerze. — 

Wtem na przedzie, 

Król se jedzie, wojsko wiedzie, 

Wszjstko rycerze. 

Potem Panie i Panięta, 

I pachołki, pacholęta, ^ 

Potćm dannicy i kmieci. 

Matki i dzieci. 

Słońce piecze, 

Słońce pali, strasznie pali 

Króla i Pany; 

Bo ze złota, 

Bo ze srebra i ze stali 

Czapki, katany. 

Panie w szatach złotolitych, 

Lud w sukmanach ciężkich, zbitych. 

Trzeba posiłku, popasu! 

Prędzej do lasu!! 

Prawda, prawda. 

Pot się leje, mocno leje! 

Mdleją konie! 

A tu dzisiaj 

Wiatr nie wieje, ni nie zieje, 

Ani nie wionie! 

Lecz juz blisko las, bór, bory: 

Dęby, klony i jawory! 

Wkrótce odpoczniesz tam w chłodzie, 

Mój ty Narodzie! 

Tam i wody, 

Tam jeziora; o jeziora 

To wyśmienicie 

Do kąpania. 

Teraz pora, sama pora. 

Tam to skoczycie. 

Boć ten upał, bo ta spieka, 

Prawie smaży cielsko człeka. 

Dalej, o dalej ku m odzie, 

Naszćj ochłodzie. 

Ale cóz to? 

Owo drzewo tak zielone, 

Cudnej zieleni, — 

A tam znowu 

U wierzchołka tak czerwone. 

Takiej czerwieni? 

Maż to drzewo wysolachne 

Takie jabłko wielgolachne? 

Cóż to, rycerzu, pachołku! 

Tam u wierzchołku? — 

lestto gniazdo 

Tak cudowne, tak czerwone. 

Tak czerwieniutkie! 

W niem orlątka 



^uz podrosłe, opierzone. 

Białe, bielutkie! — 

A gdy Król z rycerstwem, z dworem^ 

Koniem toczy już pod borem. 

Orzeł z pod niebios zlatuje! 

Cóż on zwiastuje? 

Szczęście, szczęście! 
fSo i orzeł bieluteńki, 
Bielutynieczki! 
Cały biały, 

Śnieżno biały, śnieżuteńki. 
Nigdzie plameczki! 
Tylko oczy są szarawe, 
A zaś nogi czerwonawe. 
Nigdzie równego na świecie 
Znajśó nie możecie! 

Szczęście, szczęście! 

Bo i konik Króla, Pana 

Taki jest biały! 

A konika 

Król odebrał z rąk Kapłana! 

Bogić ęo dały! 

Szczęście, ra^ść i wesele! 

Orzeł się pod nogi ściele! 

Komuż? Białemu koniowi, 

Raczćj Królowi. 

. A Monarcha 
Chwat zesiada, orła bierze; 
Orzeł się łasi. 
Wtem się ozwał 

W tejże chwiU, w t^jże mierze — 
Cały ród ptasi. 

Śpiew i świergot, pisk, krakanie 
Wita Cię, Monarcho, Panie! 
Zostań w tej żyznej krainie, 
Tutaj jedynie! 

Król się dziwi 

I nie siada na konika, 

Idzie zaś pieszą. 

Idzie z orłem, 

A tu naród w głos wykrzyka; 

Wszyscyć się cieszą. 

Wte'm się orzeł z rąk wysuwa. 

Dokąd, dokądże on fruwa? 

Oto do gniazda, do dzieci 

Wzmaga się, leci. 

Wzmógł się, usiadł. 

Wraz się ozwał. Cóż to znaczy? 

Znaczy: O stójcie! 

Taki naród 

Nie stworzony na tułaczy. 

Tu się rozbrójcie! 

Tu wytchnijcie, odpocznijcie! 

Tutaj pięknie, tutaj^ żyjcie! 

Tutaj rycerska ma jazdo, 

Tutaj, gdzie gniazdo! 
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Ta^ gdrie gniazdo^ 

Niech i wasze gniazdo bfdzie! 

Tutaj ma dziatwo! 

O, Błuchajcieźy 

I wstrzymajcie się w zapędzie! 

ŁsLtwoó to, łatwo! 

Doić tu chleba, dobra gleba! 

TuUj dla was faska nieba! 

Tn się obozem rozł&zde, 

Ifiasto załóżcie! 

Można tn mieć 

Groch i żyto, groch, pszenicę, — 

Ryby i grzyby; 

Miejsce zdatne 

I na twierdzę i stolicę! 

Tak! bez ochyby! 

W kołoć widać wody, wody! 

Takie miejsca lubią grody. 

Grom się zai z was nie urągnie^ 

Wodać go iciągnie! 

Mówię prawdę! 

P&ki tutaj Król pomieszka, 

Naród nie zginie. 

Nigdy, nigdy 

Was nie spotka klęska ciężka 

W tej tu krainie! 

Słyszy Król, a dobra rada, 

I stolicę tam zakłada. 

Siedział tam długo na tronie, 

W złotej koronie. 

A ze najwprzód 

W owym boru, w owym lesie 

Gniazdo ujrzano: 

Miasto Lecha, ^ ^ 

Jak to wieść nam dawno mesie, 

Gnieznem nazwano. 

Orzeł, ze był pierwszym ptakiem, 

Stał się najwprzód miasta znakiem, 

Potem 1 całej równiny, 

Cał^j krainy. 

Ów to orzeł. 

Orzeł biały, śnieżno-biały. 
Orzeł bez plamki! 
Ów, przed którjrm 
Serca drżały, miecze drżały. 
Twierdze i zamki! 
Orzeł ów w czerwonem polu, 
Co się broczył na Podolu, 
Broczył pod Wiedniem za Boga, 
Lecz i za wroga, za wroga, 
Lecz 1 za wroga! 
Warszawa, d. 13. Listopada 1845 r. 
Sierp Folaemek. 



Posąg Cesarza Franciszka w Wiedniu 
przez Pompeo Marchesi. 

Posag ten wystawiony jest w rzymsko-gre« 
ckim stylu, wysokość jego dochodzi 50 stóp 
wiedeńskich, kształt całoici przedstawia sif 
w piramidzie. Podstawę stanowi podłużny czwo« 
robok z granitu polerowanego, na tej spoczy« 
wa draga podwalina z granitu, której wydr^« 
zonę a st^rcz^ce boki przystrojone są ozdobami 
z bronzu. Na kończynach trzeciej podstawy gra- 
nitowej siedzą na zewnątrz zwrócone cztery fi- 
gury kobiece, przedstawiające cnoty Cesarza 
Franciszka jako rządcy. Figura z przodu po- 
sągu przedstawia religią, postawa jej poważna 
i wzniosła, ubiór jtfj składa się z długich su- 
kien, spadających az od tylnej części głowy^ 
głowa wzniesiona do góry, wzrok w niebo 
zwrócony, a na wysokićm czole błyszczy gwia- 
zda. Rękoma załoźonómi przyciska czule do 
piersi koronę. — Pokój, z dragiej strony, opie- 
ra się prawą ręką na mieczu, którego pochwa 
laurem jest uwieńczona, w lewćj trzyma ga- 
łązkę oliwną. U nóg tej figury znajduje się 
róg obfitości, napełniony kwiatami i owocami* 
Z przeciwnej strony posągu równolegle z po- 
kojem siedzi na filarze praw oparta sprawie- 
dliwość z mieczem i wagą w ręku, naprzeciwko 
niej siła, tu zarazem potęga, z opuszczoną ma- 
czugą i wystawionym puklerzem, na którym lew 
spoczywa. Wśrodku tych trzech podstaw wzno- 
si się kolumna w kształcie ośmiokąta, którój 
podstawę zdobią dębowe i oliwne wieńce, ka- 
pitel zaś fryzy i starożytne floresy. Na ośmiu 
płaszczyznach kolumny mieszczą się płasko- 
rzeźby z alegorycznymi figurami w naturalnej 
wielkości, które przedstawiają błogosławieństwo 
pokoju i owoce mądrego rządu. Na czele tych- 
że znajduje się umiejętność, czoło j(^j wzniosłe^ 
głowa uwieńczona, a w prawicy zwinięty pa- 
pier, na którym y^Eureka.^^ V podnóża napis: 
„ii Dih Immortalibus Omnia capienda Pru 
mardia/' Obok tej figury umieszczono chrze- 
ściańską sztukę , mającą na głowie dyadem 
z krzyżem, na harfie opartą, trzymającą w le- 
wicy kulę ziemską. Następuje silna figura ry- 
cerza z wzniesioną chorągwią i do obtony go- 
tową bronią. Przedstawia ona potęgę broni* 
Młody pastucha, oparty na buhigu, i otoczony 
jagnięciem, kozą i źrebięciem, wyobraia chodo- 
wanie bydła. Dziarska wieśniaczka^ trzymają- 
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ca w rfk« drzewo morwowe z jedwabnikieni, 
a w podpiftćj sukni maji{ca winogrona, przed- 
stawia rolnictwo. Górnictwo wystawia na mło- 
cie i słupie wolty oparty mężczyzna , mają- 
cy w BW^j fałdzistej sukni ułomy kruszczowe: 
^ głfU rozpalona chuta. Industrya wyobraża 
przy głównym kole maszyny siedzą i toz po- 
ruszająca dziewczyna. Przy jćj boku znajdu- 
je sif handel w postaci mężczyzny, otoczone- 
go towarami i kreślącego coś z zastanowieniem 
w książce. W głębi statek kupiecki. Napis : 
^^Bello ejcHncłOy ViU patefactU, Tergeste et 
Venetm Parfu* Immuniiałe DanatUy Com^ 
merdum Terra Marigue Ductum/* oznacza 
prawo portowe Triestu i Wenecyi. Nad pod- 
0łupiem kolumny wznosi się statua Cesarza, 17^^ 
atóp wysoka, okryta fałdzistą szatą dowódzcy, 
flkro^ j^j laurami uwieńczona, w lewicy berło 
tizyBiay a prawicą dodaje dobitaoici wyrazom: 
^^Aminrem Meum Populi^ Meis.^^ Napis ten, 
przypominający XIY rozdział testamentu, Fran- 
dsdLa, mieści się na postumencie. Na odwro- 



tnej ^tronie podstawy znajduje się dedykacya: 
„/mp, FrancUeo Ly Pio, Ju9t0y ForHy Pa-- 
cifico y Patri Patrioe, Augtuto Parenti^ 
Ferd. L, Au^łr. Imp. MDCCCXXXXVIJ^ 
Twarz zupełnie Cesarzowi podobna, ma wyraz 
łagodny i poważny, odpowiada zupełnie zwyz 
przytoczonym wyrazom, tchnącym czystą miło- 
ścią. Całość posągu przedstawia się wspaniale 
i majestatycznie; tylko plastyczne stosunki do 
objętości placu Franciszka zdają się być cokol- 
wiek za olbrzymie. Najlepiej się udały sie- 
dzące figury, których wysokość wynosi 10^ sto- 
py, figur na płaskorzeźbie 9 stóp. Wszystkie 
figury razem z ornamentami wziąwszy, wazą 
68,836 funt., statua Cesarza wazy 22,300 funt., 
sprawiedliwość wazy 9,098 funt., pokój wazy 
11,363 funt., religia wazy 11,200 funt. , siła wa- 
zy 9,555 funt. Płaskorzeźba wynosi 11,940 funt., 
ornammita wazą 8,380 funtów. 






^ 




I. Oj dla Bosa co takiego. 
Go nie widać Jasia mi 
Oj da da, oj da da ( 
OJ da da da, da dana. 



2. Czy go woda zatopiła. 
Czy go inna odmówiła ! 

Oj da da, oj da da da, 
Oj da da da, da dana. 

(IFó;dc*t, P.L, T.n., str, 172.) 



. Nakładem i drukieni Ernesta GUntbera w Lesznie. (Redaktor: Dr. &ymayuifpi.) 
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Oświęciin. 

Miasto Oiwifcim^ położone na wzgónm po 
prawym brzegu rzeki Soła, blisko j^j ujścia do 
Wisły, miało w dawniejszych czasach daleko 
większe znaczenie niz dzisiaj. Jakkolwiek hi- 
storya założenia tego miasta nie jest znana, 
przecież podług wszelkich dat Oświęcim mu- 
siał hjŁ przed rokiem 1,000 założonym. Po- 
łożenie geograficzne tego miejsca, zkąd rozle- 
głą płaszczyznę szczególniej ku zachodowi przej- 
rzeć można, dałćj, że Wisła tam już jest spła* 
wną, że gościniec łączący Niemcy i Czechy 
z Polską prowadził na Oświęcim, że historya 
innych miast okolicznych poczyna się przed ro- 
kiem 1,000, że zresztą miasto to leży między 
Krako¥rem a Cieszynem, a ostatni już w roku 
810 przez Księcia Kazimierza założonym zo* 
stał, wszystko to razem mówi za starożytno- 
ścią Oświęcima. W roku 1291 miał Oświę- 
cim przywilej od Mieczysława III., Księcia na 
Cieszynie i Opolu, żeby wszystkie sprawy wa- 
żniejsze sądzili ławnicy i przysięgli tego mia- 
sta, bez dalszej apelacyi; dal^j miał prawo 
składu ołowiu i soli, prawo poboru z dwóch 
mostów, wszystko, jak się przywilej wyraża, 
w celu polepszenia bytu mieszczan przez han- 
del. Kiedyż więc Oświęcim już w 13ym wie- 
ku takie miał znaczenie, mimo ciągłych wojen, 
wzgardy szlachty dla stanu miejskiego, łatwo 
więc przypuścić możemy założenie tego miasta 
przed rokiem 1,000. Po śmierci Mieczysława 
m. księstwo Opolskie zostało podzielone, a dy- 
strykt Oświęcimski z Zatorem dostał się pod 
tytułem księstwa Oświęcimskiego Janowi, syno- 
wi po bracie starszym Mieczysławie Kazimie- 
rzu II. Jan miał aż do 1322 toku swą stoli- 
cę w Oświęcimie. Około roku 1427 odłączo- 
no Zator od Oświęcima, każdy z dystryktów 
stanowił odtąd oddzielne księstwo. W roku 
1453 był Jan na Ośmdccimiu, dla poniesionej 
klęski, w skutek zamieszek z Krakowianami, za 
60,000 kop groszy Pragskich zmuszony do od- 
dania księstwa swego koronie Polskiej. — Do- 
kumenta Kazimierza lY. z roku 1454 i 1464 
tego miasta, Zygmunta I. z roku 1541, przywi- 
leje nadane przez Zygmunta U. z roku 1564 i 
1565, Króla Stefana z roku 1577, Zygmunta 
ni. z roku 1615., wszystkie potwierdzone przez 
Króla Jana III. na sejmie w Warszawie 6. Ma- 
ja 1663 i przez Angosta III, tamże w rdku 



1739, potwicfrdzają prawo miasta tego co sif 
tyczy składu soli, i zarazem zastrzegają, abj 
każdy kupiec, któryby doSzląska lub Morawii 
sól wywozić zamierzał, pod karą konfiskaty ła- 
dunku, prosto na Oświęcim jechał, i aby tam« 
że sól kupił, lub się przez tr^y dni zatrzyraaf* 
Surowość tego zastrzeżenia miała na celu, po« 
dług słów dokumentów, opiekę monopolu skła* 
dowego i cła mostowego. Szesnasty wiek byt 
złoty czas Oświęcima. Miasto było otoczone 
wałem i murem, liczyło 500 domów i więcej 
jak 200 majstrów rozmaitych rzemiosł. Kla- 
sztor dominikański, dziś już tylko ruinę przed- 
stawiający, już w szesnastym wieku był wystaw 
wiony. Przez wojny Szwedzkie za Jana Kazi« 
mierzą dużo miasto to ucierpiało, tak że w ro-». 
ku 1660 już tylko było 40 domów, 6 rzemie- 
ślników i 10 rolników. Po rozbiorze pierwszym ' 
Polski dostało się księstwo Oświęcimskie pod 
panowanie Austryackie. Dziś z pomników da- 
wnej wielkości zostały tylko stare zamczyska 
i w północnej części tegoż murowana wieża* 
Miasto to liczy dziś 2,872 dusz, z których po« 
łowa Żydów; mieszkańcy trudnią się po części 
rolnictwem. 



PestalozzL 

(Ciąg dalsiy.) 
Jego dzieło: ^yGodziny wieczorne pueteU 
nikay^^ zawiera zbiór wielkich, wybitnych spo- 
strzeżeń i myśli, będących owocem przeszłości 
a ziarnem przyszłości. Dalej dzieło, które na 
całą Europę wielki wpływ wywarło : y^Lienhard 
i Gertruday^^ jest dziełem dla ludu. Za to dzie- 
ło otrzymał w Bem złoty medal, który prze- 
cięż niezadługo z biedy sprzedać musiał. W t^ 
dziele przemawia Pestalocy po raz pierwszy do 
serca ubogich i opuszczonych z ludu, i do ser- 
ca tych, którzy w kraju w sprawie ubogich lu- 
dzi i opuszczonych Boga zastępują, przemawia 
poraź pierwszy do matek kraju, pokazując im 
ważne stanowisko, jakie w świecie zajmują, ze 
są istotami, których żaden człowiek zastąpió aie 
może. Przez tę książkę chciał wyrobić dla lu- 
du lepsze wychowanie , wychowanie zgodne 
z ich prawdziwem położeniem i naturalnemi 
stosunkami. Gertruda, jej domowe gospodar- 
stwo, sposób wychowania i kształcenia swych 
dzieci, jćj pobożna rozsądna i do czynu zapa^ 
łająca miłość wśród ogólnego zepsucia caftfj 
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gMinj wiejskiej) jest ideafemPeBtalocego. W ro- 
ku 1782 napisał drugie dzieło dla ludu : y^Krt/" 
^»tof i ElinOf^^ ktire zarazem miało bjć pró- 
bą książki I której nzj6 miano w zakątku do- 
mowym^ w tćj dla Indzkoici najlepszej szkole 
wzif tćj z zjcia rzeczywistego. Chciał on w ni<(m 
ir^kazać związek przyczyn wyższych^ alezara^ 
sem przez przebiegłość zatajonych i zasłonionych 
aepsncia ludu z jawnemi, otwartymi, oczywisty- 
mi przyczynami* Ale nie uderzył w stronę lu- 
da i dla tego książka ta mało dostawała się 
"W ręce ludu. W rozprawie ^ którą umieicił 
mr piśmie, przez niego załozonem w roku 1782: 
9,0 prawodawstwie i dzieciobójstwie/^ mówi 
% głębokićm uczuciem o nieszczęściu zwiedzio- 
nych niewinnych ludzi; dochodzi źródeł złego, 
^wskazuje wreście środki zaradzcze, szczególnie 
przeciw dzieciobójstwu. W zepsuciu ludzi, za- 
twardziałości serca, znajduje źródło złego, w ma- 
łości zaś prawodawstwa szuka środków, któ- 
xeby przez ożywianie i popieranie życia fami- 
lijnego, przez czuwanie nad porządkiem, wsty- 
dUwością i poczciwością, ustalały szczęście do- 
aiowe. W drugiej połowie 1780 roku napisał: 
jyFigurtf^ do mego AB C,<< albo „do począ- 
tków mydlenia f^^ które przecież dopiero 1795 
UTfazljf a w roku 1805 pod tytułem: yyBajki^^ 
aiowo wydane zostały. W nich kreśli zwie- 
szęce uroszczenia natury ludzkiej, dalej samo- 
lubne, egoistyczne przywłaszczenie potęgi ludu 
pod obrazem powieści wziętych z życia zwie- 
sząt. Bajki te, jakkolwiek niekiedy jednostron- 
ne, w ogóle są dobitne, naiwne i genialne. 
Wszystkie przenika jego miłość ludu, ojczyzny 
{wolności; dalej są dowodem głębokiego u- 
csucia, wynikłego z przyczyny jawnego osłabie- 
nia najważniejtfych fundamentów, na których 
spoczywał dawny błogosławiony byt Szwajca- 
tji i przeczucia jego niebezpieczeństw. Naj- 
słabsze z jego dzieł jest: ^^Poszukiwania po-- 
Mtępu natury w rozwijaniu rodu ludzkiego J^ 
Ha początku tego dzieła rozbiera człowieka 
m stanie natury, w którym człowiek jako nie- 
akażone dziecko instynktu w prawdziwie zwie- 
taęcej czystości żyje; przechodzi potem do to- 
warzyskiego pożycia, którego tło głównie obo- 
Jftnością i egoizmem widzi nacechowane; w kon- 
ali zajmuje się człowiekiem żyjącym w stanie 
nobycMJonym, gdy wzniósł się ze stanowiska 
zwierzęcego do ludzkiego. Tu się oczywisty 
irpływ BtfnsM pokazuje. Jakkolwiek Pesta- 



locy we wszystkich tych pismach obszernie i 
z ogniem się rozwodzi nad środkami zaradcz^ 
mi co do nędzy ludu, szukając ich w wycho- 
waniu zgodnym z naturą, nie znalazł przecież 
udziału. W ubóstwie zapomniany, niepokojo- 
ny smutny żywot prowadził. Czuł on to bar- 
dzo dobrze, że, aby świat poprawić, nie wystar- 
cza napisać książkę, którąby Indzie podziwiali. 
W skutek spustoszenia w roku 1798 kantonu 
Unterwalden przez francuskie wojsko, mnóstwo 
dzieci pozbawionych rodziców tułało się bez 
przytułku. Dyrektorowie Szwajcaryi^ a miano- 
wicie Łe Grand, Stapfer i Rengger wezwali 
Pestalocego do założenia instytutu dla sierót 
w Stanz, na co mu wyznaczyli klasztor Urszu- 
linek. Zbiegały się zewsząd dzieci nieschlu- 
dne, brudne, wychudłe, wyżółkłe; w oku ma- 
lowała się obawa, na czole zmarszczki nieza- 
ufania, niektóre napiętnowane były bezczelno- 
ścią, fałszywością i kłamstwem, niecnotami na- 
bytymi przez żebractwo, inne zupełnie nędzą 
pognębione pozbawione były miłości, bojażU- 
we, leniwe, a w ogóle wszystkie zupełnie w na- 
uce zaniedbane. Najmniej go niepokoił zupeł- 
ny brak szkolnego wykształcenia, bo miał za^ 
ufanie do sił ludzkiej natury, zwłaszcza prze- 
konawszy się nie raz, że zdolności często są u- 
krjTte pod zasłoną surowościg zdziczałości i ze- 
psucia. Był przekonany, że serce jego ten stan 
dzieci tak szybko zmieni, jak słońce wiosienne 
zmarzłą ziemię. Głównym więc teraz jego sta- 
raniem było, całe błogosławieństwo, spływają- 
ce z domowego wychowania, przenieść do szko- 
ły. Słowem do tego zmierzał, aby publiczne 
wychowanie przejęło zalety domowego. Jak 
oko matki w domu codziennie, nieomal co go- 
dzinę spostrzega zmiany duszy w dziecku z o- 
ka, ust i czoła, tak iii i siła nauczyciela ma 
być prawdziwą na duchu domowego życia o- 
partą siłą ojcowską. Dzieci miały z jego ócz 
wyczytać, że ich szczęście jego szczęściem, że 
co dla nich uciechą, roskoszą, to i jemu szczę- 
ście sprawia. Odtąd stał się Pestalocy ojcem 
ubóstwa. Ducha domowego życia, ową podstawę 
wszelkiego prawdziwego wychowania i wykształ- 
cenia człowieka, starał się wlać przez miłość i 
poświęcenie. Korzystając ze wszystkich sił ducha 
swego, pracował głównie nad tóm, aby w dzie- 
ciach uczucie prawości i poczciwości wzbudzió. 
Pragnął, aby wszystkie dzieci uważały się aa 
i^^ednę rodidaę, i w istocie w krótkim czasiti 
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owe 80 dzieci zapeTnie zdziczaTe palaTj ka 
•obie miloici^y serdeczno jci^; przez zaspokoje- 
nie ich potrzeb codziennych, przez przyzwycza- 
jenie ich do prac przynoszących drugim nlgę, 
wskazywał im, na cz^m polega czyn, które- 
go podstawa nifoiSó i obyczajowość. Nie roz- 
prawiał on o moralności i religii, ale gdy tak 
ciche było w klassie, ze muchę można było 
msłyszeóy wtenczas pytał się ich: ,,Czy nie je- 
steide rozs^dniejsz^mi i grzeczniejszćmi, jeźli 
tak się zachowujecie, aniżeli gdy chałasujecie?^^ 
Gdy zawisły na jego szyi i ojcem go nazywa- 
ły, pytał się: y^Czy jest słuszna rzeczą, ze go 
teraz całują, a w jego nieobecności przyczynia- 
ją się do jego zmartwienia?^^ Gdy się Altdorf 
apalił, zgromadził dzieci i rzekł: „Altdorf po- 
gorzał, moie w t^j chwili jest sto dzieci bez 
echronienia, bez iywnoici, bez przyodziewku. 
Czybyicie nie chciały nasze władzę prosić, 
4by ze 20 dzieci do tego instytutu przyjęła?^' 
A gdy wzruszone wołały: ,^ędziemy prosić ;'' 
aiówił: „Ale moje dzieci dom nasz nie posia- 
da dosyć pieniędzy, będziecie zmuszone dla 
tych dzieci więc^ pracować, inni^j jadać i wa- 
iie suknie z nićmi podzielać — czy dla ich nę- 
dzy cbętliie wszysd:o znosić będziecie ?^^ A one 



wołały: ,^iech przyjdą, ojcze, my chętnie bę« 
dziemy więcej pracowały i gorzej jadały/' 
( Ciąg dalszy nastąpi.) 



Zla macocha. 

P^MoiaHfta IFMiftopolfła. (1) 
W jednaj wiosce przed laty mieszkał diłiH 
pek ubogi w słomianćj i lich^ diatce. ledaa 
krówka, skrzynka czerwono w kwiaty malo- 
wana i koniecnie potrzebnych sprzętów tro* 
ehę, były jego bogactwem. Zona mu umarła, i 
aostaipdła grzeczną a gładką dziewoję. Bie* 
dna dziewczyna, rztfwnie płakała, a płacsąo 
izbę uprzątała, krówkę doiła, jećć gotowała^ 
a ugotowawszy ojcu w pole nosiła. Ona lo 
była ozdobą całej wioski, choć uboga, chód 
nie miała wieńca ze złocistych kwiatów, ani 
tak wiele i róznofarbnych wstążek, w któreby 
się ustroić mogła, jednak chodziła chędogo, a 
we wieniec z rozmarynu, lub z polnych kwii^ 
tów przybraną, przewyższała urodą nie jedbff 
córę gospodarską. Nie długo jednak przy oj* 
en mieszkać mogła, przyszedł czas nieszczę* 
sny, gdzie rozstać się z nim musiała, i porzuć 

(1) Ze zbioru powiastek Wiclkopolsldch Flr. Wa- 
wwskiego. 



dć domek laBj, w ktiiym się nrodzif a, w któ- 
rym j^j matuchna umarła. Ojciec boii?iem oże- 
nił Bię znów z kobieti), wdow^, maj^c^ także 
córkę; ale bjta to wielka złośnica. Zazdro- 
óciła Kasi i urodj, której córka jej nie miała^ 
i kawałka chleba, na którj ojciec jćj krwawo 
i ciężko pracował. Macocha nie mogła pa- 
trzyć na Kasię, bo córy j4j nroda tak gasła 
przy Kasinćj, jak światło miesięczne przy słoii- 
cn. Poniewierała więc niebogę, do roboty na- 
pędzając, rano wstać kazała, podczas kiedy có- 
ra jej sobie dolegała, i wszystkich wygódek 
używała. Kasia chętnie wstawała, izbę chę- 
tnie umiotła, krówkę wydoiła, wody naniosła; 
ale wszystko macosze za mało było, wci^ź na 
nią się dąsała. Bolało to i ojca; lecz cóż miał 
robić, ówięty pokój chcąc w domu zachować, 
przedstawiał tylko żonie i prosił, by się z cór- 
ką jego lepiej obchodziła. Nic to nie pora- 
dziło. Nareszcie naprzykrzyło się Kasi sie- 
dzieć przy tak zł^j macosze, prosi tedy ojca 
I>y ją puścił z domu na służbę. „A kędy pój- 
dziesz, córo kochana? ^^ zapytał ojciec ze łza- 
mi: /^Pójdę w świat daleki, gdzie mnie oczy 
poprowadzą; a choć to trudna poniewierka u 
ludzi, może znajdę szczęście dla siebie u ob- 
cych ludzi miłosiernych." Dał jej ojciec bło- 
gosławieństwo na drogę, ucałował jedyne dzie- 
cię, i puścił, poruczając ją Opatrzności. Cie- 
szyła się macocha i radowała bardzo, że się 
pozbędzie znienawidzonej dziewki. Szła Ka- 
sia płacząc, fartDSzkiem łzy ucierając, co by 
perełki spływały po licu; szła drogą w świat 
daleki. Znużona przyszła nad studnią, ocie- 
nioną wysokim jaworem, usiadła nad nią i ser- 
decznie rzewnio sobie poczęła, rozwodząc skar- 
gi na złośliwą macochę. Wśród łkania sły- 
azy głos ze studni: „Dzieweczko, dzieweczko, 
wyczyść mnie rybecdLo!^^ a była ta studnia 
bardzo zamulona. (2) Wzięła się do pracy 
Kasieńka, bez ociągania się, studnię wybra- 
ła, a wybrawszy w^ dalszą puściła się drogę. 
9,Będę pa^iiętała o tobie^ gdy będziesz wraca- 

(2) Jest u nas zwyczaj i dziś jeszcze, ie w zielo- 
ne Świątki parobcy czyszczą, albo, jak zwykle mówią, 
wybierają studnią, potćm za to, po k^endiie chodzą. 
I^odobnie czynią, kiedy nową wykopią slndnią, wten- 
czas obnoszą w dzbanka wodą od domu do domu, za 
ćo odbierają podarunki. W stadoiach mieszkają za- 
Kląte królewnę, wedle powieści ludu, do studni śpie- 
wa pieśń: „Wpadry róiczki rozmarynu z wieńca diie«> 
wczyny; i t p/* ^ 



ła;^ wołał głos za odchodzącą. — Idzie znów 
dalej rzewniąc sobie, aliści nade drogą rośnie 
jabłoń, pełno mchu na ni^j, liście pożółkłe i 
kwiaty powiędło. Znużona siada pod oną ja- 
błonią, chcąc odpocząć sobie, lecz ledwie usia- 
dła, słyszy jabłoń do siebie mówiącą: „Dzie- 
weczko, dzieweczko, oczyść i podlej mnie rj- 
beczko!^^ W okamgnieniu dziewczę ochędo- 
żyło jabłoń z mchu, listki zżółkło obrała, so- 
chę gałązki obłamała, a przyniósłszy wodj 
z bliskiej strugi podlała zemdlałe drzewo. Kie- 
dy chciała odchodzić takie odebrała podzięko- 
wanie: „Nie zapomnę ci tego.^^ — Znów idzie 
biedna dziewczyna dalej w świat nieznany, i 
przychodzi do pieca w polu stojącego; przecho- 
dząc mimo, słyszy znów wołanie proszącym 
głosem: „Dzieweczko, dzieweczko, wymieć 
mnie rybeczko!^^ Wzięło się dziewczę do ro- 
boty, wybrało popiół i piec wymiotło, a za 
odchodzącą wołał głos: „Jak będziesz kiedy 
powracała, zajrzyj do mnie.<< Zdziwiona ta- 
kiemi przygodami nieboga, idzie dzień i drugi, 
a nigdzie ani dachu, ani ludzi. Spotyka nare- 
szcie starca, siwego jak gołąbka, który nie 
mógł przejść przez rów, i prosił nadchodzącej, 
by go jakim sposobem przeprawiła. Wzięła 
go na plecy Kasia, i przeniosła. Starzec za- 
czął jej się wypytywać, zkąd i dokąd idzie; a 
gdy się dowiedział o losie jej, zapytał się, czy- 
by u niego służyć nie chciała. „O czemu nie,<^ 
rzekła dziewczyna, ,jać przecie za służbą idę; 
a czy mi u was, czy gdzie indziej służyć, toć 
mi jedno. <^ Zgodziła się tedy na lat siedm, 
bo starzec tak chciał, i poszła do chaty ze 
starcem. W chatce nic prócz pieska i kaczki 
nie było. Te to zwierzątka starzec jej pieczy po- 
ruczył, sam zaś często wychodził z domu i cho- 
dził po świecie. Kasia doglądała onego pieska 
i kaczuszki, a i starcowi posługiwała chętnie, 
kiedy do domu przyszedł. Minęło siedm lat, 
a Kasia zatęskniła do ojca, prosiła więc one- 
go starca, by ją ze służby uwolnił, a obiecaną 
dał nadgrodę. Wypłacił jej stery, dając pie- 
niędzy co niemiara; lecz nie dość na tern, ka- 
zał jej iść na górę i wybrać sobie pamiątkę* 
Stały tam skrzynie w piękne kwiaty malowa- 
ne, złociste i piękne, ale też i proste drewnia- 
ne; Kasia patrzy, którąby wziąć, ale widzi 
jedne w kącie stojącą, najgorszą ze wszystkich, 
i tę wybiera, a wybrawszy na dół znosi. „Dzie- 
weczko ^ czemuś najładniejszej nie wybrała,^ 



211 



sapjtar starzec; lecz dnewezjma kontentnj^c się 
wn^Iimy rzekła: ,, Będzie to dla mnie dosjć^ 
piękniejszej nie potrzebuje/' Starzec dat jej 
taczkę, alj wieść mogła tę skrzynia, a aby 
jej tęskno w drodze nie bjło, rozkazał biedź 
pieskowi i kacznsce z nią. Biegły tedy dwa 
te zwierzątka, a kiedy przybyły do wsi, wciąż 
wołał piesek: yyHafUy hafii, ha fula , jedzie 
n€U%a Kaniula) przed nią brzęk, za nią 
brzęk, wszystko ona dobre wiezie;^^ a ka- 
czuszka mu przy wtarzała, wołając: yyTakj tak, 
takJ^ Po kilku dniach swej podróży przycho- 
dzi do onego pieca, który wymiatała, zagląda 
ido niego, i widzi, zdziwiona, pełen najpiękniej- 
szych kołaczy; a kiedy stoi i nie wie co po- 
cząć, czy brać, czy nie, słyszy znów głos: 
^yBierz, ile chcesz, a co najlepszego/^ Nabrała 
więc kołaczów ile jej dusza raczyła, i w dal- 
szą poszła drogę; idzie, aż oto z daleka widzi 
jabłoń, którą ochędożyła ze mchu i suchych 
gałązek, a na niej złociste połyskują jabłka; 
gdy się zbliżyła, znów woła coi na nią: „Ur- 
wiej sobie kilka, bo tyś mnie chędożyła." Ur- 
wała siedm złocistych jabłek, a nie bawiąc 
się szła dalej. Znużona podróżą i spragniona 
przychodzi nad owę studnią, którą wybrała; 
napiła się wody czystej jak kryształ, a chło- 
dnej; a gdy chciała odchodzić spostrzega trzy 
złote kule, a znów coś woła ze studni: „Dzie- 
weczko, dzieweczko, weż te kule rybeczko!^^ 
Wzięła je i schowała. Uradowana biegnie ku 
domowi , a tęskna miłość ku ojcu kroki jćj 
prędszemi czyniła, i już zdała widzi ojcowską 
chatkę i serce jej bije, czy wszystkich zasta- 
nie, a osobliwie ojca przy życiu, i coraz prę- 
dzej i prędzej biegnie, i już blisko chaty. Sta- 
ry ojciec na progu siedzi, i myśli o sw^j bie- 
dzie, i patrzy ciekawie, co za dziewczyna ku 
niemu się zbliża. Poważnie podniósł się sta- 
rzec^ bo poznał swe dziecię, uściskał córę do 
nóg mu upadającą, a łzy radości spływały po 
licu, bo myślał, że się gdzie zmarnowała dzie- 
weczka. Ale macocha nie chętnie spoglądała 
na Kasię, półgębkiem się z nią witała, a na 
boku szydersko się śmiejąc mówiła do córki: 
„Siedm lat służby, i cóż ma, stare skrzynczy- 
sko.^' Lecz jak się zdumiała, gdy Kasia skrzyn- 
czysko ono otworzyła, wykładać zaczęła szcze- 
rozłote wieńce i stroje i suknie co najpiękniej- 
sze, i srebrem tkane fartuszki; gdy zaczęła li- 
czyć pieniądze i kole złote i jabtta, zasdrośó 



porwała złofliwą kobietę i w okamgnienia 
w sercu postanowiła i córę swoją wysłać ba 
służbę. Wypytawszy się więc Kasi o wszy- 
stki^m, gdzie była; wysłała córę swoją z do« 
mu. Szła tą samą drogą co Kasia, i przyszła 
do studni, która j^j się prosiła, by ją wybrała^ 
bo mułem zaszła, ale dziewczyna zamiast się 
wziąść do roboty, rzekła: „Daj mi pokój, ma« 
szę iść daliiy^^ i poszła; przyszła do jabłonie 
omszałej i uwiędłej, gdy pod nią usiadła, sły- 
szy podobnie jak Kasia głos proszący, by ja- 
błoń oczyściła i podlała: „A będę się tam 
skrabać na ciebie, i drzeć łachy,<< rzekła, i po- 
szła dalej; przychodzi do pieca, i ten się pro- 
sił, by go wymiotła, a i tu się wymówiła* 
W drodze spotyka starca, siedział nad wodą^ 
której przejść nie mógł, prosi się nadchodzą- 
cój dziewczyny, by mu jako poradziła. Z po- 
czątku wymawiała się, ale gdy j^j się przy- 
pomniał, że to może ten sam dziadek, co Kasi 
tyle dał bogactwa, przeniosła go przez wodę^ 
i służbę u niego na siedm lat przyjęła. Ale 
jak mu służyła, o piesku i kaczusce, którymi 
się miała opiekować, żadnego starania nie mia- 
ła; kiedy jeść starcowi gotowała, najlepsze ką- 
ski zjadała. Minęło siedm lat, dał j^j starek 
zasługi, i kazał jej iść na górę wybrać sobie 
pamiątkę. Poszła dziewczyna, blask złocistych 
skrzyń dziwnie ją zastanowił, szuka najboga- 
tszej i najpiękniejszej, a gdy wybrała na dół 
zniosła; dał jej stary taczkę, włożyła skrzy- 
nią, do której zaglądać i otwierać nie miała^ 
aż w domu, aby jej się nie dłużyło; pieskowi 
i kaczce kazał stary jej gospodarz biegnąć jak 
wprzódy; gdy już kilka dni szła, i jeść jej się 
zachciało, poczuła zapach przesraacznych ko- 
łaczy, aliści widzi piec przed sobą, bieży pręd- 
ko i widzi pełen rumianych kołaczy, chce brać^ 
ale głos okropny słyszy: „Nie bierz, nie bierz^ 
boś mnie wymiatać nie chciała. ^^ Zlękła się 
bardzo i idzie dalej ; aż znów zalatuje ją prze- 
dziwny zapach jabłek, aż oto i jabłoń; chce 
rwać jabłuszka złociste, ale i tu odzywa się 
jabłoń: „Chędożyć mnieś nie chciała, nie bę- 
dziesz rwała. << Smutna idzie, aż znów przy- 
chodzi do studni, w której napić się przynaj-' 
mni^j chciała. „Idź precz, '^ zawołało coś ze 
studni i woda upadać zaczęła. Zesłabła, za- 
dumana takiemi przygodami, szła pomału, pcha-, 
jąc taczkę ze skrzynią. Przybywa do wsi, gdzie 
mifszkała jtfj matka; dziwią się ladzie skrzy- 
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BI) ak piesek wpwzM Biegnie a wola: ,yH0fit, 
kafuj hafula^ jedzie, tiuMa Jaguiaj frmedf 
mą br%ękj %a nią brzęk, nie dabregch nie 
wiezie;^* a kacznszka prEjwtarzala^ mówiąc: 
jfTaky tcJCy tak.^^ ,,Widzisz, widzUz cUo* 
pie (3), moja córa idzie te srubjy o co aa 
(Anyiikf ma^'^ i biegła cz4m> pręd»^j ka mg* 
Wniosła czóm prędzej skrzynię do izbj, i 
% wielką ciekawoieią i łakomstwem niezmier- 
11^ otwiera skrzjnkę, az tu, o zgrozo! zamiast 
wieńców złocistych i sukien i fartuchów srebrem 
dcanych, pełno gadów, robaków, które się wi- 
if jak óma jaka i córkę chciwą z matką zło« 
śnicą gadfy* Taką to nagrodę odebrała zła 
ona macocha za poniewierkę biednej sieroty! 



Test do Kru. 166. 

1. Miesiącu^ co się po ścianie 

filąkasc przed memi oknyma 
Próżno zwiedzasz to mieszkanie, 
Mego kochanka ta nićma. 

2. Obróć twe blade promienie. 

Do okien kochanka mego. 
Zanieś mu moje westchnienie. 
Powiedz, że tęsknie bez niego. 

3. Lecz on już o innćj myśli, 

O mnie już mniej dbać zaczyna — > 
Z pamięci swojćj wykreśli... 
To smutku mego przyczyna. 

4. Twórco radości i smutku, 

Co cieszysz jawnie i skrycie! 
Prowadź me chęci do skutku. 
Łub pozwól zakończyć życie. 

{Wad. s Oleska, P. I. str. 271.), iU« 
warzyszeniem fortep. K. Lipińskiego.} 



(3) Tak kobiety naaprąją męś6w. 

K? 155. PIOSNKA MIESZCZAŃSKA. 
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Zeszyt si&dmj Roku L pisma miesięcznego: Kościół i Szkota, zawiera następujące 
Zttjkatj: 

1. Rzeczy tyczące się naukowjości i wychowania: $. 1. O stosunkach nauczyciela do innych sta- 
nów, i. 2. Jakie przymioty posiadać musi nauczyciel. (Ciąg dalszy zadania: ^^Na czim zasadza się prot^dit- 
icyduch szkoły/') S* 3. Kto ma prawo i obowiązek udzielać naukę ś. religii w szkole elementarnćj 7 $. 4. 
O emancypacyi. (Dokończenie.) §. 5. Gzy ćwiczenia wyobraźni G^nf^iauungdfibungen) są koniecznie potrzebne 
w szkole elementarnej? §. 6. Jak użyć każdego przypadku w pożyciu ludzktóm na kształcenie rozumu i ser- 
ca niłodzieży szkolnej. — II. Wykaz dzieł. — III. Rosmaitożci. 



Nakładem i drukiem Ernesta Gil^thera w Lesznie. (Redaktor; Dr«Szym«i«iW.) 
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Jan Lipski 

Ciekawe, a wielce posyteeaie są opisy iy- 
wetiw mężów, ktirzy na uatogach keieioTa i 
ojcsyzDy siły swoje stargali; a wiernie bIuząc 
jednean lub drogiej, na wd^ęcznoió u potom- 
ków sasiniyli. Opisy takie, im więcej w nich 
nczegifów prsywieić, im więcej można daó 
poznać wptyw, pod jakim się mąz taki wycho- 
wywar, im więcej można zajrzeć w sprawy je- 
go domowe, t^m są przydatniejsze dla history- 
ka, interessowniejsze dla czytelnika. 

Podając rysy Jana Lipskiego do pisma, któ- 
re będzie skarbcem pamiątek ojczystych, podo- 
bny opis źjrwota jego sporządzić pragnęliśmy, 
ale dla braku £ródeł porzucić myśl tę tymcza- 
sowo musieliśmy, a przestać na szczerym wy- 
pisaniu tego, co Siarczyński w obrazie Zygmun- 
ta III. o nim powiedział, w nadziei, iz i tak 
dla czytelników korzystną rzeczą będzie. 

Jan Lipski, Wawrzeńca, Sędziego Rawskie- 
go, syn, młodość przez nauki w obcych Akade- 
miach ćwiczył, a przy Krzyskim, Kanclerzu w. 
lu, do urzędowania się sposobił. Juz w schył- 
ku życia Zygmunta m. mianowany Proboszczem 
i Kano. żakowskim, Opatem Wąchockim i 
Referendarzem kor., przy Konstancyi Królowej 
urząd Pieczętarza sprawował. Od Władysła- 
wa lY. na biskupstwo Chełmińskie wyniesio- 
ny, jeidził do Wiednia, aby względem mał- 
żeństwa Króla z Cecylią Renatą, siostrą Ferdy- 
nanda in.. Cesarza, umowę zawarł, i onęż do 
Polski sprowadził. Co gdy dopełnił, otrzyma- 
wszy arcybiskupstwo Gnieźnieńskie, żyć wkrótce 
przestał r. 1641. Jerzy Ossoliński w pogrze- 
bn^j mowie oddał mu należne pochwały. Pa- 
sterz gorliwy, sobór zgromadził, kościoły opa- 
trzył, kacerzów nawracał. Dla obszernych wia- 
domości, Klaudyusz Memmćusz, Poseł Francu- 
ski, Lipsiuszem polskim go nazwał. Lipski, 
nasz Rusin, mówi Stefanowicz, tak w prawni- 
czo) nauce był biegłym, iz ledwie mu równe- 
go czasy nasze mieć mogły. Słynął z pięknej 
wymowy, której dowody mamy: „Mowyłac. na 
śmierć Zygmunta III. i Konstancjri Królowej, '< 
które miał z woli Władysława TV. na ich po- 
grzebie w Krakowie roku 1633. Tok mowy 
kwiecisty, napuszony, igraszkami wyrazów, i 
■lyili upstrzony. Blimo tego jednak za naj- 
lepszego w tym wieku m&wcę był miany, tak 
dalecoi ae go Cyceronem Chrześciańskim na- 



zwaó śmiano* iMbaa TUI., Papiei, (*) neUt 
o Lipflkim: iz ze wszystkich listów, któro xe»» 
łego świata do Rzymu przychodziły, mttjwjm 
mowniejsze te były, które od Lipskiego z Pol- 
ski odbierał. Więc toz w Rzymie, co i wPol« 
sce, o wymowie tedy sądzono. Jego jest płód: 
„Panegyricus Gustarianus Eliae de Nncrois cri* 
„bro phyltrino cribellatus Sirenatae 1628.^ 
Slias de Nucrois, znaczy Daniel Crusius, a Si* 
renata. Warszawę; rzecz przeciw Kruzyuszo* 
wi wymierzona. Mowy dwie łacińskie do Fer- 
dynanda III. r. 1635. Na pogrzebie AleksaB- 
dra Karola, Królewicza, r. 1637. Są i listy je* 
go. Żywot Lipskiego opisany jest przez Bo* 
żeńskiego. Śmierć jego przypisują zadanej mv 
przez lekarza przekupionego od kacerzów tm* 
cizny, ale bez pewnego dowodu. Piasecki, któ* 
ry nikomu nie schlebiał, to o Lipskim napisals. 
„Z łaski Królowej Cecylii po Wężyku zostaC 
Prymasem, ale skępstwo w tej dostojności, któ* 
r^j wiele znaczenie od okazałego i gościnnegc^ 
życia zawisło, i inne zalety jego przyćmiło. . 

Pestalozzi. 

(Ciąg dalszy.) 
Tak więc żywe uczucia cnoty przewodniczyły 
zawsze rozprawianiu o cnocie. Z temi tak czyste- 
mi uczuciami łączył ćwiczenie w panowaniu nad 
sobą, zachęcając do wytrwania w przeciwno* 
ściach życia; codzienne przyzwyczajanie do pra* 
wości, a nawet udoskonalenie zewnętrznych 
zdolności, więcej cenił, niz częste nauki mo* 
ralne. Dusza jego dzieci coraz bardziej zaczę* 
ła nabierać czystości, spokojności i zaufania* 
Twarzyczki ich anielskie sprawiły mu pra- 
wdziwą rozkosz, zmarszczonego czoła nie cier* 
piał. Dzieci uczyły dzieci, i dzieci chętnie się 
uczyły od dzieci, starsze chętnie i dob|rze nau* 
czały młodsze. A chociaż najmłodsze, byleby 
choć kilka liter więcej umiało, siadywało mię* 
dzy dwoma innemi, objęło je swćmi drobnymi 
rączkami i uczyło je z miłością brata lub sio* 
stry. Odtąd opierał Pestalocy całe swoje kształ* 
cenie na wyobrażeniach.' Proste, na drodze in* 
tuicyi zdobyte fundamentalne zasady ludzkić^ 

(*) Po śmierci Urbana posłał go Król Władysłair 
do następcy jego, Innoceolego X.» który wteocias na 
Stolicy apostolskiej zasiadł i pismem winssującóm^ 
które nam Pastoriass deHirtenberg wdsiele swojtei^ 
^Florus Polonicus,'' pag. 456 zachował. 
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^ieizj hjfj w oezacli jego najpewniejszą 'pod- 
stawą wszelkich prawd. Tu juz miał na cela 
ofatwienie wszelkich metod uczenia tak^ abj 
I^azdy choć mniej wykształcony czTowiek^ szcze- 
gólniej za jy aby każda matka swe dzieci mogTa 
Vicxj6y i ucząc, ahy sama się ksztafciTa; alho- 
triem złe, które ze zbyt rychłego oddania do 
szkoły wynikało, za bardzo znaczne uważał. 
Po kilku miesiącach można było w dzieciach 
spostrzedz wesołoić w uczeniu się i życiu, swo- 
liodne zaufanie, oczywisty wzroit umysłowych 
i obyczajowych sił, zgodę i serdeczność. Jeże- 
S się czasem jeszcze pojawiała zdziczałoić po- 
społu z nieszlachetnoscią serca, natenczas po- 
stępował Pestalocy surowo i używał kary cie- 
lesnej. Ale kary jego nie wywoływały kmą- 
Bmoid, uporu, gdyż pokorze podawał rękę, al- 
ho nawet całował dziecko. Wiele nieprzyje- 
annojci doznawał od rodziców, którzy prace je- 
go za nie uważali; twierdzili, że Pestalocy te- 
nn mozołowi li z biedy się oddał; uważali za 
łaskę, jefli mu dzieci zostawiali; żądali nawet 
jałmużny od niego, ponieważ dzieci swych do 
żebractwa używaó nie mogli. W roku 1799 
nikt nie obcował z Pestalocym, miano go prawie 
ss waryata. Położenie jego było okropne. U- 
lióstwo, zupełnie błędny o nim sąd, pogarda 
jwwnątrz, w nim wzniosłoió duszy, taka siła i 
czystoić miłoici, jaką mało kto z ludzi szczy- 
«ió się może. Ten czas jest kwiatem jego ży- 
«ia, jest peryodem bohaterstwa w cał^j jego 
pedagogicznej działalności i czynnoici. Dotąd 
urszystko, co w nim natchnienie budziło, nie 
liyło jeszcze objęte pojęciem; je^^o siła bez wie- 
dzy więcój jak instynkt boski stykała się z po- 
trzebami osierociały eh dzieci; dotąd nie on nad 
ideą, lecz idea nad nim panowała. Zupełne o- 
4iwobodzenie dzieci z dzikości i nieobyczajno- 
4dy było owocem jego zapału boskiego. Cała 
działalność jego tchnęła religijnością, opiera- 
jąc się ciągle na sprężynie życia ; porywał ma- 
|ricznie umysły sierot i wydobywał siłą twór- 
czą zdolności uśpione. To pole odpowiadało 
jego wielkiej naturze i duchowi twórczemu. 
Póiniój starał się panować nad ideą i nad nią 
się zastanawiał; id6 więcój zdziałać nie był 
w stanie. W roku 1799 wojsko francuskie za- 
mieniło instytut jego. na lazaret, tak, że Pesta- 
locy był zmuszony rozpuśció swoje dzieci. Po 
slejąkbi att|ste przyjął W Burgdorfie miejsce 
asjkiższego nai^czydeUu' Zapał, z jakim się 



wziął do dzieła, i miłość, którą sobie poAiif 
serca dzieci, wznieciły w starszym bakałarza 
' obawę 9 ż« Pestalocy ma zam^aat odebzaiia ^n 
miejsca. Przjjadele jego wyislazali mu się o 
korzystniejsze jniejsce. Bez względu na tesiyf 
i obce doświadczenia, wprowadził z najwi^bizf 
usilnością metodę rozpoczętą w Stanz. Długa 
zatrudniał dzieci początkami, a wydoskonaliwszy 
je w tychże , starał się poznać i posilić we-. 
wnętrzną siłę dzieci, przez co nie raz tam 4sbie- 
rał owoce sw^j pracy i usilności, gdzie uwa«v 
żał ziemię za zupełnie nieurodzajną. Aby roz- 
winąć organ dzieci, kazał im długie i trudne 
zdania powtarzać, podczas gdy ołówkiem kąty^ 
trójkąty i czworoboki rysowały; albo kazał im, 
trudne przykłady rozwięzy wać, w ten czas gdy 
przędły. Jak w Stanz, tak i tutaj, trzymał się 
tej zasady^ aby dzieci mnóstwa wiadomości re- 
alnych i w języku na drodze praktycznej na- 
bywały, nim rozpoczną naukę czytania. Prze- 
konywał się bowiem coraz częściej, jak wiara 
we wyrazy, bez poprzedzającego prostego wi- 
dzenia przedmiotów, szkodzi władzy poznawać 
nia i wiedzy. Tak więc coraz bardziój ro- 
sła w nim idea uczenia ABecadła, zgodnie 
z wyebrażeniami i coraz bardziej zagłębiał się 
w metodzie kształcenia, która wynikała z na- 
tury rzeczy. Całe kształcenie dzied nwasat 
za sztukę przyjścia w pomoc walce natury, aby 
się podług usposobienia własnego rozwijała^ 
a sztuka ta cała polega podług niego na wła* 
ściwośd i harmonii wrażeń, których ma doznaó 
dziecko i stopniu już rozwinię^ch sił; ta sztn- 
ka postępuje krok w krok z wolna dal^j, o- 
pierając się zawsze na już zdobytych rezulta- 
tach. Codziennie się bardziej przekonywał, że 
z dziećmi wcale rozprawiać nie można; że przy 
rozwijaniu umysłu na tćm ograniczyć się trze- 
ba, aby zakres ich wyobrażeń coraz bardziej 
rozszerzać; wyobrażenia, które zamieniły się 
w wiedzę, zścisłośdą i pewnością wpoić; aby. 
im na wszystko, czem się ich wiedza przez na- ^ 
turę i sztukę zbogadła, znajomość języka wy- 
starczała; aby rozwinąć ich siły intenzywne, a 
przez to dać std^ą podstawę dalszym pojędom^ 
zapatrywaniom i poszukiwaniom. W tjrm cza-. 
sie przybył Krusi do Burgdorfu, w skutek woj- 
ny, z znaczną liczbą dzied. Pestalocy poznat. 
niezadługo prawdziwą wartość Kjusego. Od«, 
tąd śdśle się z sobą połączyli, a. związek. te%^ 
zmierzający ku ^póbtemu dziełu wychowa*" 
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^9 ftawm ottatnit .slaaiiim jme pedUfogi- 
CBB/cli Pe»udocego« 

^ay# kufyM w Bwrfdarfie, MSneken^ 

tuehun i Yverdiln. 
Paftalocjry fotBBWBKj gótUwoUy pocaciwotó^ 
i poiwifeenie sif bez granic Kjusego dla do- 
bia ogila, proponował jnn sałozenio instytata 
wychowania na wielką skalę. Skoro Krusi na 
to przjstal^ napisał proibę do Bządu Szwaj- 
carskiego o pozwolenie założenia inst jtntu w o* 
pnszckonjm zamku w Bnrgdorfie. W krotce o- 
trzymali pozwolenie. Pealalocy z IŁriisim^ za- 
kawszy ę sobą dziecię wprowadzili sif do zam- 
ku i rozpoczęli swe dzieło ^ nsilnością, odwa- 
gą i zapałem. Swoboda i chęć dzieci do nauk 
zwriciłj wszystkich uwagę na nowy zakład; 
przysyłano dzieci nie tylko ze stanu iredniego^ 
ale nawet z Wyższych klas; siły tych. dw&di 
nauczycieli juz nie wystarczały. Kriisi przy- 
wołał swego przyjaciela Toblera z Glaris^ a 
Pęstalocy pełnego fantazyi młodego Bussego 
s Tiibingi do rysunków i ipiewu. Tu więc 
Festalocy i jego koledzy uczyli nic z książek^ 
ale podług własnych, z głębi przekonania czer- 
panych irodkó w kształcenia. Jch wielką i za- 
wsze otwartą książką była otaczająca icH na- 
tura i duch fDzłowieka, objawiający się ciągle 
w języl^Uy liczbie i formie , a dzieci uczyły się 
z taką łatwoicią i żywością , jak się rzadko 
aedarza w szkołach^ gdzie rok w rok tych sa- 
i^ych książek dla każdego wieku, bez względu 
na stopień wykształcenia, używają. Festalocy 
dążył do tego, aby każda gałąź nauk nie do- 
wolnie , lecz podług prawideł wynikających 
s konieczności była wykładaną. Uważał za 
prawdę oczywistą, że duch nie tak przez przy- 
jęcie obcych myśli, jak przez własne tworzenie 
pojęć i sądćw się rpzwija i kształci, jeśli go 
się tylko utrzymuje we właściwym sobie kie- 
runku i na prawdziwć] drodze; podobnie jak 
adamo, mieszczące w sobie żywy zaród, cudo- 
wną siłą skórkę i skorupę przełamuje, jeśli 
tylko położenie, w którem się znajduje, jego 
rozwijaniu sprzyja. W tym celu ułożył Krii- 
si, wsparty przez Pestalocego i dwóch innych 
kolegów, na wyobrażeniach (Sltifc^auttngctt) opar- 
tą naukę o języku, liczbie i przestrzeni. Naj- 
sialpiiejszym z uczni Pestalocego był Jan Bam- 
saner, który dziś jest nauczycielem dzieci ksi|- 
ięcydi w OldaabsrgSf Tm w ąsfdcaeb swo- 



ich pedagogicznych tak • PeiCaloqrai »4wpif 
„Korzyści moje w miarę przepisów innydk sskM 
były bardzo małe; atoli zapał świę^ P— fis* 
cego, jego cieipliwości i poświęcenia pełna wmi^ 
łość, jego smutne, nędzne, nawet dzieciom pod- 
padające położenie, do żywego mnie prsejętjr i 
na wieki me serce z nim złączyły. Wifc^ 
z życia się nauczyłem, niż w szkole i jni 
w ten czas poznałem, że sumienność, surowoóć 
względem siebie, a szczególniej bezinteresso- 
wność tak na dobrych jako i złych, słabyck i 
silnych ludzi, potężnie wpłjrwa^ nauczycielawi 
zaś wpabia powagę, której się ani siłą cin^ 
ła, ani przewagą duchową, ani stanowiskiem 
nabywa. << Sławę Pestalocego Jan Niederer i 
Józef Schmid znacznie rozszerzyli. W ksiąioe 
pod tytułem: „Jak Gertruda swę dzieci nnn- 
cza,^' skreślił owoce swego rozległego doświad- 
czenia, swe coraz jaśniejsze i dojrzidsze sasady 
o rozwijaniu się ducha ludzkiego przez ksstnt- 
cenie; ona ma zarażoną służyć za wzór, jak 
matki same swe dzieci kształcić mają* Dzieło 
to nieoledwie od wiersza do wiersza tchnie nąj« 
szlachetniejszem dążeniem i braterską życzliwo- 
ścią dla ludu, a zarazem wiedzą nieudolnośct 
zadosyć uczynienia tym życzeniom; wnitfm po» 
jawią się zacięta walka przeciw grzechom z 
hłędom czasu, zwalcza i niweczy z jiieprzeła^ 
mana siłą wszelkie zasady, które naturalne 
kształcenie się rodzaju ludzkiego wstrzymują* 
Przeciw temu złemu służy jego pozytywna częś^ 
w której środki prawdziwego kształcenia lu- 
dzi w stopniowym rozszerzaniu swej metodj 
we wszystkich stosunkach podaje. W Burg^/ 
dorfie ogarniał Pestalocy wszystkich, swą wszy- 
stko ożywiającą miłością, dodawał sił swiwd 
twórczemi myślami. Uczniowie szanowali i słn« 
chali go jak ojca, nauczyciele łączyli się z nim 
w miłości, a między nimi a uczniami była i^ioj- 
nia oparta na zaufaniu i porządku. Uczniowie 
i nauczyciele ubiegali się z sobą, żeby bez 
wielu rzeczy się obywać, w celu idżenia w cię* 
żarach ojcu instytutu, przecież dmeci były sfirop 
we, a nabyły cnoty, która słodzi w sydn li- 
czne przykrości. Po odbytej rewizyi ze stroaj 
rządu w roku 1802, która nader kenystaią wy- 
padła^ zamieniono instytut ten na publiczny,, a»- 
rodowy; wyznaczono Peslalocemu. i ins^ nau- 
czycielom stałe pensy^ wcierano wydanie ksią- 
żek elementarnych, a mianowicie i i^Mocadła 
po4łi« wyobfaieó'^^ ffX4ą^ 41a matakj«< 
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wydano rozkaz, abj eorocziiie 12. nanczjcieli 
tamie w tej metodzie się ćwiczyło. Lecz nie 
długo cieszył się tą pomyilnoici^ w przedsię- 
wzięciach pedagogicznych. Nowo zaprowadzo- 
ny, bowiem rz^d przeznaczył zamek w Borg- 
dorfie dla urzęda Oberamtmana. Pestalocy był 
zmuszony z kolegami opuścić kolebkę swego juz 
kwitnącego dzieła i starać się o inne schronienie* 
(Ciąg dalsiy nastąpi.) 

Podlasianie. 

Pomiędzy Litwą, Bfazowszem i Prusami cią- 
gnie się kraj, który się dawniej Podlasiem na- 
zywał, a później województwem Podlaskiem i 
okręgiem Białystockim. Rzeki: Bug, Narew, 
Biebrza, które przerzynają ziemię tę, ułatwia- 
ją komunikacyę pomiędzy mieszkańcami, i do- 
starczają im irodków do sprzedania produktów 
krajowych. Blisko granicy Prus znajduje się 
wiele trzęsawisk i jezior, z których najzna- 
czniejsze nazywa się Wizagny. Miasta główne 
aą: Siedlce, główne miasto województwa Pod- 
laskiego; Białystok, Tykocin, Augustów, Ray- 
gród, Bielsk, Brańsk, Węgrów, Międzyrzec, 
Biała, Łosiec, Łuków, Drohiczyn. D war osta- 
tnie miasta, były dawnemi czasy głównym sie- 
dliskiem narodu znanego whistorjri pod nazwą 
Jadiwingów, leez z którego już ani óla- 
dn nie ma. 

Kraj ten, którego większa częić jest pokry- 
ta lasami, został pod panowaniem Jagielonów 
przetrzebiony (1386 — 1572), a przez to przei- 
stoczył się na ziemię dosyó urodzajną na żyto 
i jęczmień. Stąd pochodzi, iz dotychczas wię- 
ksza część mieszkańców nie oddaje się nicze- 
mu jak rolnictwu, niektórzy tylko trudnią się 
rybołówstwem i żeglugą. Naród, który zamie- 
szkuje Podlasie, składa się z Mazurów mówią- 
cych narzeczem polskióm, i z Rusinów, którzy 
zachowali narzecze ruskie. Pierwsi zamieszku- 
ją okolice graniczące z Mazowszem; drudzy są 
więcej zbliżeni do granic Litwy. Jużeómy 
przedstawili obyczaje i zwyczaje Mazurów; o 
Rusinach więc pomówimy. 

Podlasianin, mówiący językiem ruskim, ma 
twarz śniadą, prawie nawet blado -brunatną, 
ciało miernej wielkości, a ramiona szerokie. 
Młodzi noszą czasami wąsy, a starsi brodę, co 
im nadaje wejrzenie ciemne i surowe. Mie- 
szkaniec Podlasia znosi s łatwością zmiany i 



ostrość powietrza, a kobiety wcale nie nstfprn- 
ją mężczyznom. Często nawet w dzień porogu, 
lub nazajutrz , oddają się najtrudniejszym pra^ 
com w polu lub w domu. Dobrze konno jesdzfy 
co im się wcale podobać zdaje; dobrze są zbn- 
dowane, lecz rzadko kiedy są ładne. 

Ubiór mężczyzn składa się z sukmany Imi* 
natnej, spiętej pasem czarnym lub karmazjno* 
wym; z koszuli, z kołnierzem bardzo wązkim, 
spiętej metalowym guzikiem, lub wstążką ko« 
lorową; spodnie mają z płótna białego latemi^ 
a z sukna ciemnego zimą; boty zachodzące as 
po za kolana na święta, a sandały, zrobione 
z kory lipowej, na codzień stanowią ich obu- 
wie; na głowie noszą kapelusz lub czapkę ob* 
szytą barankiem. 

Młode dziewczęta noszą na głowie chustkę^ 
której dwa końce wiążą w kokardę z przoJa. 
Włosy splecione w warkocz spadają na ranuo- 
na. Gorset zwykle niebieski, spódnica w pa- 
ski w różne kolory, fartuch, a na tym kaftam 
elegancko zrobiony, otóż ich ubiór. Mężatka 
chowają włosy pod czapkę, którą obwiąznjf 
szalem białym z płótna cienkiego, tak ze koń- 
ce jego dochodzą az do kostek. Ubiory te od« 
rózniają się w niektórych okręgach; jednako* 
woz są sobie zawsze podobne w kroju i ko* 
lorach. 

Zwyczaje i obyczaje ludu tego różnią sif 
bardzo od tych, o których dotychczas. mówili* 
śmy. Przytoczymy niektóre, zachowując sobie 
uzupełnienie opisu, gdy pomówimy o innych na^ 
rodach mówiących językiem ruskim. 

Jeżeli w ogóle sposób życia ludów, którzy 
zamieszkują ziemię polską, jest dalekim od u* 
trzymania wygodnego i dostatecznego, zycio 
Podlasian jest daleko nędzniejsze i smutniejszo. 
Tutaj wszystko, począwszy od ich pomieszkań, 
ubiorów, az do żywności, wypoczynku i zabaw^ 
przedstawia nam obraz największej skromności, 
a razem niedostatku kraju. W istocie Podla- 
sianin więcej, niz mieszkańcy innych prowincyj 
Polski, zwłaszcza z Krakowskiego, Mazowie- 
ckiego i Poznańskiego i t. d., jest obarczony 
pracą dla swego właściciela. Prócz tego zie« 
mia mniój urodzajna, handel zupełnie zniwe* 
czony, utrudnia polepszenie ich bytu. Wpm« 
wdzie niektóre wsie przedstawiają przyjemniej- 
szy widok, i niektórzy chłopi są zamożniejsi, 
ale ci znikają w ogromie powszechnej nędzy. 

Mała chałupka niska, z dwóch izb składa- 
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J|M dff otii pmuMskaiiie PoJPtiMina; oba 
af bardxo małe, składające się s kawałków 
njby a najcłfici^j sastfpąje je deeka^ któri^ 
^^ewaątn przybijają. 

Rudko kiedj majdzie sif komiiiy ktirj aad 
dach wjchodai; djm aię rozchodzi po caltfj i- 
sbie, pada na iciany, które oczernia , i wydo- 
bywa się na zewnątrz przez szpary okien^ drzwi, 
lub t^z przez otwór , który ku temu jest zro- 
bionym w posowie. Ta izba jest jedynem mie- 
szkaniem Podlasianina. Sprzęty j^j są: stót 
długi i wazki y ustawiony pod oknem; dwie 
ławki przy piecu; łóżko, Inb właściwie kilka 
sbitych desek, wzniesionych czterema kawał- 
kami drzewa, w jednym kąciku, w drugim 
dziczka do robienia chleba, i skrzynka zawie- 
rająca wszystkie rzeczy całej familii, nareszcie 
lulka garnków i misek glinianych i kilka na- 
czyń drewnianych, które stoją wysoko na półce, 
Bbłoby sią chałup znalazło, gdzieby inne sprzę- 
ty widzieć można. Dla małych okien ciągła 
ciemnoió panuje w izbach. Wieczorem oświe- 
cają je drzewem smolnem. 

Nie daleko swego pomieszkania, biedny 
chłop buduje sobie małą stodółkę i stajnią. 
Cokolwiek zboża, ziemniaków, dwie lub trzy 
owce, tyleż świń, parę wołów, krowa, i kil- 
ka sztuk drobiazgu, otóż cały jego majątek. 
Chłopi żywią się tutaj jarzynami, które sobie 
sadzą w ogrodach, owocem, kaszą i grzybami. 
Smalec służy im do przyprawy potraw. Pra- 
wie nigdy nie jedzą mięsa wołowego, bo nie 
mają na to, chociaż w bardzo niskiej cenie sprze- 
dawane bywa*- X«edwie kilka sztuk drobiazgu 
zje przez rok cała fbmilia; wszystko musi być 
obrócone na podatki rządowe, na czynsze dla 
pana, i nareszcie na daniny dla księdza. 

Nędza ta i trudność polepszenia losu, zmu- 
sza biednego chłopa do zupełnej prawie nie- 
dbałości o siebie samego; ochydna przebiegłość 
Żydów, którzy cały handel mają w swem rę- 
ka, interes pana, któ^. sprzedaje wódkę sw^j 
fabryki, podągają^ chłopów do pijaństwa; nie* 
dłngo staje się to u nich nałogiem,, tak, że o- 
statni zarobek przepijają. Jestto przykry wi- 
dok dla serca, które czuje i działa szlachetnie; 
nie można się więc powstrzymać od życzenia, 
ażeby przyszedł fen dzień, gdzie przekleństwo 
padnie na tycli^ którzy szukają swego zysku 
w poniżaniu goduośei ludzkiej, w nędzy i u« 
pokorzeniu swych Uiśnifht 



Dassa Podlasianina, jest otwarta, reUgijna, 
szczera i mężna; lecz również, cicha, ponura i 
bardzo drażliwa. Mąż przywłaszcza sobie nie- 
ograniczoną władzę nad swoją żoną; karze ją, 
jeżeli zaniedbuje gospodarstwa, a ona z wiel- 
ką cierpliwością znosi jego złe obchodzenie się 
z nią. Nie znają rozwodu; lecz nie mogąc ij6 
razem, mąż lub żona opuszcza dom, wydiodzi 
ze wsi, i w krotce ani ślad po nich nie zo- 
staje. Wszystkie przekroczenia w wierze mał- 
żeńskiej pociągają za sobą nienawiść i zemstę; 
są one też bardzo rzadkie. Matka sama stara 
się o swoje dzieci; nowo narodzone obwija 
w kawałki starej bielizny, kołysze je w ko- 
pance, lub też przywięzuje kołyskę sznurkiem 
do sufitu. 

Małe dzieci do czwartego lub piątego roku 
chodzą prawie nago. Koszula tylko przepasa- 
na , chroni je tak latem jak zimą od zimna; 
chodzą boso i zawsze z odkrytą głową. Ża« 
dnćj strawy matka im nie broni. Jarzyny su- 
rowe są dla nich łakociami, a owoce na pół 
dojrzałe coś nadzwyczaj dobrego. Bodziec przy- 
zwyczajają swoje dzieci od niemowlęctwa do 
picia wódki, ażeby je ochronić od robaków; i 
w istocie są od nich zupełnie wolnemi. Matka 
inaczej swoich dzieci nie karze, jak przezywa- 
jąc je. Gdy idzie na pole, zamyka je w izbie, 
nieczuła na ich płacz, wiedząc, iż dziecko po 
zmęczeniu się płaczem uśnie, albo będzie się 
spokojnie bawiło. Dzieci zostają w bezczyn- 
ności aż do dwunastego roku, i tylko paszą 
krowy, owce, świnie i gęsi; a jedno pomiędzy 
tysiąifem uczy się czytać i pisać. JLabo Podla^. 
sianiu nie posiada tej wesołości, która cha- 
rakteryzuje Mazura i Krakowianina, lubi je- 
dnakowoż muzykę, która się składa ze skrzypcy, 
z basetli i piszczałki. Tańce ich nie są bar- 
dzo rozmaite; pierwszy, który nasuwają za-* 
wi er uchą, tańczy się w czterech, któ^zj się 
trzymają za ręce w kształcie krzyża; drdgi, 
hajduk, jest rodzajem angleza, nakoniec szta-*.^ 
jer i obertas, które się mało różnią od walca. ' 
Zwyczajnie kobiety same zaczynają tańczyć; 
nakoniec młodzi parobcy biorą udział w zaba- 
wie. Umiejętność i talent w tańcu zasadza sif 
na t(^m, ażeby zmęczyć swoją tanecznicę; póki ' 
sif wielkiemi kroplami nie zapoci i nie jest 
bez tckq, poty nie jest zadowoloną. 
(Dokońcsenie nastąpi.) 
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Ja ei« pochowam* 
M OK ffwchowam* 

Jak bcdc twoja. 

OL nacie dzieweiynat 
Placie jedyna, 

Stofae na ganku: 

Na coś mnie sdradiif^ 
Ma coś mnie idradiil, 

Jasio, kochanku! 

7. Ty póidiieti górą, 

. Tr oMdiieu górą^ 

A 1^ dohną; 
Ty lakwitnien róźa, 

8. 
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T«xt lo fff. 169. 

1; Wysila dałewefftta* 
Wysila Mym, 
Jak Młowy kwiat, 
Haciki aaiamala, 
Ocdd aaflakala, 
Zndeniljój sic świat 
% Ciego ^ placsesip 
Ciego iaojesi. 



IMęwciyno moja? 
k me 






I& Ty b«drfest pai>>^ 
Tj heddesi panh^ 
Pnj wiettim dwone, 
A ia b«dą ksiadtem» 
A ja bedc ksMien 
W wielkim klasitone. 
11. Ty pdfdkiesi drogą. 
Ty pMdiiesi dron* 



Jak 
Jakm» 



0laka6. 



A ^ pójdą ści( 



|0e bfdą twoja. 
Si Bądiiesi diiewciyno; 

Bądneei Jedyne, 
BądSŃii daObóff, 
Łttdiie mi aą rafą, 
1 rodtice dąią, 
lanaądiia Bog! 
4k w niedsielą rano. 
W niediielą rano, 
Wlandk uwito; 

Bodaj cią niecnoto. 
Bodaj cią hołoto. 
Na pal priybitot 
8» Jak mnie labCą, 
Jak mnie sabiją , 
Któł mnie pochowat 



n póiosiesi górą. 
Ty pójdiiesi górą. 



A Ja I 

Ty sptyniesi wodą. 



Ty póidzieu drogą. 
Ty pójdziesi drogą» 

A Ja gościńcem^ 
Ty bądiiem panną. 
Ty bądaiesi panną, 

A ja mlodiie&cem. 

fii,Qosta OUntbora w ImoUk^ 



lostanlesi 
Tynstaueu 
Ja lostaną mnisiką. 
ISk AU pomnemy. 

To kaiemy sobie 

ZtoU litery^ 

noto litery, 
Wybid na grobie. 
n. A kto tam prsijdiie, 

Albo pnejedfie , 
Itaecsyta sobie: 

Zląesona miłość 

&ąciona milośd, 
Łeiy w tym groUib 
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PestalozzL 

(Ci4g dalsiy.) 

W roku 1804 zaji)l z swymi kolegami wy- 
snaczoiie mu przez rz^d zamki we Waadtland 
w mieście YTerdim, a 70 dzieci zostawił pod 
zarządem swego przyjaciela Fellenberga^ doda- 
wszy mu sześciu nauczycieli. W tym czasie o- 
puicil Oldenburgski Radca sprawiedliwości Tiirk 
urząd w celu poznania bezpośrednio dążności i 
metody Pestalocego, aby pot^m w tern samem 
polu stać się użytecznym krajowi. Napisał on 
już w roku 1806 książkę, pod tytułem: ^^Listy 
z Miinchenbuchsen o Pestalocym i jego metodzie 
kształcenia w elementarnym względzie. ^^ Po- 
zostali nauczyciele i uczniowie w Munchenbuch- 
see uczuli to w krótkim czasie, że owo życio- 
dawcze słońce już nie oświecało ich horyzon- 
tu, że słowa i miłość ich ojca już bezpośrednio 
ich nie ogrzewały i pokrzepiały. W Pestalo- 
cym panowało uczucie, w Fellenbergu rozum. 
Rozłączenie to nie długo trwało. Już w roku 
1805 złączył instytut w Buchsen ze swoim, a 
zakład ten już w pierwszych latach ze strony 
zewnętrznej zyskał na sławie i liczbie uczni, 
z wewnętrznej zaś na opracowaniu środkćw 
wykształcenia elementarnego, na wspólnem, ru- 
chliwym, silnem działaniu i na obfitości owo- 
ców w przedmiotach, w których przedewszystkiem 
pracowano tak dalece, że nabył sławy także 
europejskiej, a metoda Pestalocego zaprowadzo- 
ną została w Madrycie, Neapolu i Petersburgu. 
Cesarz rossyjski i Król pruski i wiele innych 
Książąt niemieckich zaszczycali czcigodnego star- 
ca najwyższymi dowodami łaskawości i zaufa- 
nia, a Fichte uważał w nim i jego działalno- 
ści początek odrodzenia ludzkości. Nader jest 
trudną rzeczą oddać charakter Pestalocego choć 
tylko w zarysach, gdyż w tej szlachetnej du- 
szy największe sprzeczności się mieściły. Cała 
jego dusza już w rysach twarzy się malowała. 
Na twarzy można było już to miękkość i ła- 
godność, już to głęboką boleśiS i smutek do- 
strzedz; w tej chwili malowała się surowa po- 
waga^ a tuż zaraz niebo pełne miłości i rosko- 
szy. Jego zapadłe oczy mieściły się nieraz 
jak gwiazdy, na wszystkie strony promienie roz- 
syłając, niekiedy znowu cofały się, jakby w głąb' 
nieskończoności patrzały. Czoło jego było za- 
okrąglone, za zmarszczkami starości ukrywał 
aię ogim młodości; ton jego głosu ulegał wiel- 



kiej modulacyi; z łatwością wyrażał łagodno^ 
i dobrotliwość, jako też i piorunujący pńe-w. 
Chód jego był niejednostajny, jużto szybki , 
jnżto powolny, niekiedy odważny i imponuje* 
cy, piersi jego były sklepione, plecy sse^ 
rokie i pałąkowate, a muskuły silne. Jakkol* 
wiek wzrostu niskiego i wysmukłej postawy^ 
to przecież w ruchu objawiała się siła, ktira 
wszelkim przeciwnościom się oprzeć była w sta- 
nie. Cała jego zewnętrzność była obrazem o* 
sobistości, w której wszystkie strony natury 
ludzkiej brzmiały. Miłość była jego głównyna 
elementem w życiu, ów nieograniczony, boski po« 
pęd, który od młodości samej nadawał wszel- 
kim jego dążeniom i działaniom kierunek i cel* 
Stąd też pochodzi, że najchętniej bawił w cha- 
tach. Ludowi chętnie pośnięcał wszystka, ca 
tylko posiadał, dla niego wszystko było mi- 
łem, ponieważ nigdy własnej korzyści nie szu- 
kał. A chociaż zatrudnienia jego w YTerdim 
zdawały go odwodzić od tego najbliższego ce- 
lu, to przecież głównie służył ludowi przes 
pracę i zapewnienie lepszego wychowania luda 
i dla niego chętnie wszystko poświęcał, naj- 
M'iększe przykrości i niedostatek znosił. Mi- 
łość ta rozlewała się w zwykłem obcowania 
na wszystkich, na ubogiego i bogacza, na czło- 
wieka wysokiej godności i bez znaczenia, gdyż 
w bogaczu i możnym mężu spodziewał się zna- 
leźć sprzymierzeńca do wykonania wyższych 
celów. Stąd tez można sobie wytłumaczyć sto- 
sunek Pestalocego do ludzi wpływu i Książąt^ 
co nie jeden, który nie umiał jego szlachetno- 
ści ocenić, uważał za znak próżności, lub za 
brak prawdziwej dumy. Nim powodowała je- 
dynie żarliwość przekonania ludzi o Mpływie 
i ważności jego metody, aby się stawali przy- 
chylnymi przy zaprowadzaniu tejże w ich o- 
kólicach i aby drogę do lepszego wychowania 
ludu utorować. Gdy Król pruski przybył da 
Newszateltt, postanowił Pestalocy, lubo bardzo 
chory, podziękować osobiście Królowi za przy- 
słanie kil&u elewów do Yrerdunu. .Gdy pa 
drodze kilka razy zemdlał, radził mu kolega 
jego Ramsauer, aby się wrócił; na co on od-, 
powiedział: „Nie wrócę, ja muszę Króla wi- 
dzieć, choćbym i dla tego zmarł; choćby dla 
mego pobytu u Króla jedno tylko dziei^o le- 
psze wykształcenie odebrało, dostatecznie będ^ 
wynagrodzony.^^ Siła poświęcenia, wynikająca 
z miłości, połączona była w nim ściśle z bez- 
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fnteressownoici^. W Trerdun pii)ta część dzie- 
ci szkolnego nie pfacif a. Rozdawać^ wspierać, 
radość komu sprawić, podzielić się z kim osta- 
tnim groszem, tak bjf o konieczna rzeczą dla je- 
go natnrj, jak człowiekowi oddychanie. Nieo- 
graniczona mifość usposobiła go nie tylko do 
poświęcania skarbów czasowych i wygód, ale 
uryrobiła ^v nim także siłę panowania nad so- 
fci|, wytrM^ałość, skromność i pokorę. Ostatni 
przymiot duszy jego przebija się szczególniej 
w piiimie pod tytułem: „Śpiew łabędzi," w któ- 
rym z boleścią i z wzruszającą pokorą spoglą- 
da na swoje dotychczasowe pełne walki życie, 
jsiebie tylko oskarża, swojej jedynie słabości, 
nieudolności w rządzeniu przypisuje zachwianie 
instytutu. Obok t^j pokory posiadał Pestalocy 
4>dwagę, jaką mało kto szczycić się może. Ja- 
ką w^ładzę nad ciałem duch jego posiadał, naj- 
lepiej następujący przykład udowodni. Pesta- 
locy w najwyższy stopień cierpieniem na reu- 
matyzm męczony, był zmuszony łóżka nie opu- 
szczać. W tym samym czasie przybył z Ber- 
nu Poseł francuski Reinhard w celu zwiedze- 
nia jego instjrtutu. Ponieważ często błędnie o 
nim sądzono, a nawet zasług mu odmawiano, 
odwiedziny te były mu bardzo miłe. W naj- 
okropniejszych bólach wstał, kazał się ubrać, 
poszedł, na Kriisim oparty, chwiejąc się do klas- 
fij, powoli zapominał o cierpieniach cielesnych, 
czuł się dość silnym, aby wyjść na przywita- 
nie gościa tak znakomitego, biegał z klassy do 
Idassy, mówił i wyjaśniał z ogniem i życiem, 
tak że nawet ślady bólów znikły. Czynność, 
pilność jego była nadzwyczajną. Z małymi 
-wyjątkami już o godzinie drugiej z rana roz- 
poczynał swe prace literackie. 

( Ciąg dalszy nastąpi.) 



Ksiądz Franciszek Ksawery z Abgaro Za- 

•charyasiewicz, Biskup przemyski obr. łac, 

Jego c. k. Mości rzeczywisty tajay Radzca, 

Dr. teologii. Dyrektor wydzisOu zakłada 

teologicznego w Przemyśla, etc etc, 

roku 1770 w Stanisławowie z szlacheckiej i 
szlachetnej Ormiańskiej rodziny zrodzony, od na- 
tury wysokiemi wyposażony zdolnościami, w ro- 
'dzhaoLim mieicie szkoły gjrmnazyalne, a nauki 
filozoiiczne i teologiczne w wszechnicy Łwo- 
Wiki<j ukończywszy, n 1795 kapłańskie wzi^ł 



święcenie, i dla niepospolitych zdolnoici swo« 
ich do dusz pasterstwa przy archikatedrze Lwo- 
wskiej obr. Orm. był użyty. — Przy licznych 
atoli z powołaniem nierozejmnych zatrudnię- 
niach, coraz bardziej w teologicznych naukach 
się kształcąc, otrzymawszy stopień Doktora i. 
teologii, różnych umiejętności teologicznego wy- 
działu zastępując Professorów, wr. 1800 dzie- 
jów kościelnych obj^ł katedrę. — W odczy- 
tach jego, gruntowhość treści, bez pedantyczne- 
go napuszenia naukowości, łatwy do pojęcia 
wykład , połączony z t^ szczera otwartościi;, 
jakeśmy do skonu jego w nim uwielbiali, dla 
równie szanownej nauki jak i nauczyciela, słu- 
chaczy jednał serca. W r. 1806 na godność 
Kanonika kapituły Ormiańskiej wyniesiony, nie 
złożył tego ile iniłego, tyle trudnego obowią- 
zku professury publicznej, i przy tych tak ró- 
żniących się zajęciach, chlubną wiedziony gor- 
liwością, często głosił słowo boże, z takim 
szczególniejszej wymowy wdziękiem, że po- 
wszechnie pierwszym swego czasu był uznany 
Kaznodzieją. — Z końcem r. 1812 otrzynąa- 
wszy pozwolenie Arcypast^rza swojego i za- 
twierdzenie tegoż ze strony Stolicy apostolskiej^ 
z obrządku Ormiańskiego na Łaciński prze- 
szedł. Mąż ten niezwykły, który już wtenczas 
wszystkich światłych i prawych rodaków u- 
wagę na siebie zwrócił, tym czynem najdokła- 
dniej zbił przesąd, niestety! dotychczas istnie- 
jący, że różnica obrządków religijnych stanowi 
ważną i istotną różnicę między Chrześcianami 
katolikami, tęż samą naukę wiary i obyczajów 
wyznającymi. — Na początku r. 1813 Aseso- 
rem i Referentem konsystorza arcybiskupiego 
Lwowskiego obr. Łac. nominowanym został; 
w r. zaś 1816 dla położonych przy tymże kon- 
systorzu zasług, na godność Kanonika gremial- 
nego wyniesiony, złożył urząd Profesora dzie- 
jów kościoła, lecz pragnąc dla rozszerzenia 
nauk działać, przyjął chętnie nadzór szkół gim- 
nazyalnych w Galicyi. — Tu dlań szerokie dzia- 
łania rozwarło się pole: z najszczerszemi bo- 
wiem chęciami, łączył nader gruntowną zna- 
jomość literatury starożjrtnej, równie jak i u- 
sposobienia młodzieży krajowej; zdolnych nau- 
czycieli i uczniów podniecał, zachęcał i wspie- 
rał, i śmiało rzec można, że jego przewodni- 
ctwo najwięcej się przyczyniło do dżwignienia 
upadającej tej gałęzi nauk, tak dalece, że wszech- 
nicy Lwowskiej Professorowie, uznając wielkie 
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|Bgo we wjBglf dsie nankowyit połażone za»Iq- 
^^ w r. 18^ ofiarowali ma zasscsjtnj nadzir 
Bad tjnue naukowym zakładem^ a wdzięczne 
wjflokie krajowe stany troskliwa jego staran- 
iioić i wielowazne zasfugi w chlubny spłacif y 
sposoby obrawszy go członkiem wyboru stanów 
bólestw Galicyi i Łodomeryi^ powierzając mu 
referat w wydziale stanów kraju przez przeciąg 
pięcioletni (1825-1830). W r. 1831 na go- 
dność Prałata kapituły Lwowskiej obr. Łac. wy- 
niesiony, złożył urząd Nadzorcy szkół gymna- 
zyalnych; nie mogąc się atoli rozdzielić z naj- 
milszem sercu swemu zatrudnieniem, rozszerza- 
nia ile byó może prawdziwej oświaty^ w roku 
1832 przyjął urząd Dyrektora wydziału teolo- 
gicznego wszechnicy Lwowskiej; jak zaś godnie 
to zaszczytne sprawował urzędowanie, i chlu- 
bne świadectwa ś. p. Jego Excelencyi ks. Arcy- 
biskupa hrabi Ankwicza i nadany mu od Jego c« 
k. Mości zaszczytny tytuł Radcy gubemialnego 
świetnemi są dowodami* — Gdy w r. 1833 ś. 
p. Jego Excelencya ks« Arcybiskup hrabia An- 
kwicz przeniósł się na stolicę arcybiskupstwa 
praskiego, kapituła archydyecezyi Lwowskiej 
obr. Łac. powierzyła mu nadrząd dttcho.wny ar- 
chidyecei^i; jak zaszczytnie z tego wywiązał 
się zaufania, najlepiej ta dowodzi okoliczność, 
ze po krótkich rządach J. O. Księcia Arcybi- 
skupa Luschina, tęź samą godność naczelnego 
duchownego archidyecezyi zarządcy znowu je- 
mu powierzono. — W r. 1835 gdy przez prze- 
niesienie Jego Excelencyi ks. Arcybiskupa Fran- 
ciszka Pisteka,po ten czas Bisknpa Tarnowskiego, 
na arcybiskupstwa Lwowskiego stolicę, w Tar- 
nowie biskupia stolica opróinioną została; Naj- 
jaśniejszy Pan wynagradzając jego tak ważne 
dla kraju położone zasługi, dnia 2go Września 
1835 mianował go Biskupem Tarnowskim, a od 
Stolicy apostolskiej dnia Igo Lutego 1836 ro- 
ku w tym apostolskim urzędzie zatwierdzony, 
dnia 26. Kwietnia t. r. przez Jego Excelencyę 
JW. ks. Arcybiskupa Franciszka Pisteka na Bi- 
skupa konsekrowany, — upatrując w kazdćj 
życia kolei, jak i wt^m położeniu wyrok wo- 
li bożćj, której, by godnie odpowiedział, wszy- 
stkie całego życia obracał starania, M^szystkie 
poświęcał przyjemności. — Niechaj tu użyję 
słów rzeczonych jego własnemi usty, których 
chytre zaczajenie się, nikczemny fałsz i podła 
obłuda nie pokalały; — raczej z żalem niż ra- 
dością serca opuścił miejsce swego pobytu, nie- 



dalekie stron rodzknych^ rozłączył się z dg^m 
gą sercu swemu rodziną i gronem przyjaciół^ 
w pośrodku których tak chlubnie i lubo przepf* 
dził lat tyle; bo miał to przekonanie, ie mUf* 
l^j jest w ukrydu pełnio obowiązki swoje, niż 
na widowni wielkiego będąc postawiony swia* 
ta, stać się dla ludzi i najmniejszego nawet da 
tego nie mających prawa, przedmiotem dowala 
nych, a najczęściój złośliwych i zbyt niesłn* 
sznych osadzeń, tak co do sprawowania nrsf« 
dn, jak i rozrządzenia dochodami z tymże zł%« 
czonemi; i dnia 12. Maja 1836 zasiadł biskup* 
stwa Tarnowskiego stolicę. Przejęty troskliwo* 
ścią o dobro powierzonej jego pieczy dyecezyi^ 
zwiedzał parafialne kościoły, tak u podnóża g&r 
Karpackich, jakoteż nad brzegami Wisły poło- 
żone, a prawdziwie z ojcowską troskliwością 
wchodząc i w najdrobniejsze szczegóły, usa« 
wał przeszkody, postęp oświaty i moralności ta- 
mujące, — przywrócił dawne prawo pierwsze- 
mu Prałatowi używania insygniów biskupich^ 
a z polecenia Jego c. k. Mości wprowadził wy- 
dział nauk filozoficznych i teologicznych w gma- 
chu seminaryalnym* Po cztero -letnim tamo-, 
wskiej dyecezyi zarządzie, idąc za wolą Naj- 
wyższego, przez skon wiekopomnej pamięci ks*. 
Biskupa Michała Korczyńskiego , biskiqistwA 
przemyskiego opróżnioną zasiadł stolicę dnia 10.. 
Października 1840. Teraz, kiedy już stargane- 
mu siłą czasu ciału wypocząćby należało, dnck. 
jego nie utraciws^ bynajmniej męskiej siły £ 
młodzieńczego zapału, do ostatniej życia chwi- 
li działał bez przestanku. Uzyskał od Stolicy, 
apostolskiej potwierdzenie prawa, by każdy 
pierwszy Prałat kapituły przemyskiej używaf 
insygniów biskupich, obrał dwóch gremialnych 
i trzech honorowych Kanoników, uzyskał od' 
wysokich c. k. Rządów krajowych pozwolenie 
rozszerzenia gmachu seminaryalnego, a ciągle — 
ile tylko sprawowanie obowiązków pasterskich 
mu dozwalało — w zawodzie naukowym pracuś 
jąc, w ostatnich latach życia swojego wzboga- 
cił literaturę krajową ważnemi dziełami tak 
historycznej, jakoteż teologicznej treści, i ^rai 
sposobem w świecie literackim, tak zasługami 
jak cnotami swemi w sercach wszysddch pia^^ 
wych rodaków wiekopomny wystawił sobie po^ 
mnik. Sprawowaniem tylu i tak różnych unę» 
dów i ustawicznem kształceniem naukowem na*. 
był ś. p. Jego £xceleacya ks. Biskup Frand**^ 
szek Ksawery Zacharyasiewicz nadzwjcsąjii^ 
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Bhkup Priemyski ohrz^. Ute. 



znajomości świata i ludzi, która połączona 
z rzadką dobrocią serca, zrodziła tak pobłaża- 
jące obejście z błądzącymi z słabości, tak roz- 
tropne i nigdj zbytnią surowością niezłączone 
zwrócenie podwładnych na drogę powinności. 
Umiał on rozróinió rzeczywistość od pozoru, 



prawość istotną dążeń od ndającćj ją obłudy, 
a będąc sam dalekim od faryzeuszowski^j ukła- 
dności, mile widział otwartość postępowania^, 
mając to przekonanie, że cnocie i nauce śmia« 
ło wystąpić, podłości tylko i niedołęztwu umy- 
słowemu czołgać się przystoi; — nader więo 
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łatwo hjto dojść, lecz niepodobieństwem do- 
peTzać jego względów. — Tkliwa dla familii 
mitosć) niezłomna w przyjaźni stałość, troskli- 
wa o przyjętych w opiekę swoją pamięć i sta- 
ranność, skora ku przebaczaniu uraz wspania- 
łomyślność, i najmniejszego nawet pozoru du- 
my ni eprzy puszczają ca popularność i przystę- 
pność, dowcip, niezrównany umysł wesoły, ten 
pewny świadek czystego sumienia — oto czy- 
ny — cnoty — i zalety męża, którego śród 
sprawowania równie M^ażnego, jak trudnego pa- 
sterskiego obowiązku, zwiedzania parafialnych 
kościołów, przy tej sposobności głoszenia sło- 
wa bożego i udzielania Śgo Sakramentu bierz- 
mowania, w skutek nad siły podjętej pracy, 
ostatnia pochwyciła choroba, i zawcześnie dla 
chluby kraju i dyecezyi, zawcześnie dla szczę- 
ścia familii i przyjaciół, zawcześnie dla dobra 
podrzędnych, w ciemnym złożyła grobie* — 
Zwiedzając bowiem dekanat Leżajski, w Soko- 
łowie dnia 10. Czerwca wieczorem jeszcze u- 
dzielając Śgo Sakramentu bierzmowania do dwu 
tysięcy prawowiernym, gdy strudzony tem u- 
ciążliwem dopełnieniem obowiązku, skołatane 
pracami, zużyte wiekiem siły ciała, napiciem 
się zimnej wody chciał pokrzepić, tknięty cho- 
roba zapalenia płuc, do Przemyśla, mimo mo- 
cnej słabości, dnia 12go Czerwca z rana przy- 
wieziony, tegoż dnia opatrzony ŚŚ. Sakramen- 
tami, z spokojnem zdaniem się na wolę bożą, 
przyjął uwiadomienie lekarzów o niebezpie- 
czeństwie śmiercią zagrażającem, czyniąc uzu- 
pełnienie ostatniej swej woli i rozporządzenia 
tyczące się spraw dyecezyalnych , jak gdyby 
w ostatnich życia swego chwilach okazać chciał 
światu, że duch silny, a nawet od już poczyna- 
jących gasnąć sił ciała niezależny działać mo- 
że, o godzinie 3} po południu dnia 12go Czer- 
wca 1845 r., wśród otaczającego go duchowień- 
stwa, złożywszy Najwyższemu Bogu dzięki za 
odebrane łaski, zastygającemi już usty rzekł- 
szy: „Wielkie dzięki Bogu,^^ przeniósł się do 
wieczności. Cześć jego cieniom! 



Podlasianie. 

(Dokończenie.) 

Niedziela lub każde inne święto ^ jest 

jak wszędzie dla chłopa podlaskiego dniem 

wypoczynku i zabawy. W karczmie szukają 

rozrywki i tam to przepędzają dnie świąte- 



czne* Piją zawsze we dwóch lub więcej. Ko« 
lejno żądają napoju, i tym sposobem każd^ jest 
obowiązany ponieść równy wydatek z najwię- 
kszym pijakiem. Kobiety* przybliżają się do 
pijących z pewnym wstydem i nieśmiałością, i 
prawie je do picia zmusić trzeba; gdy przyję- 
ły kieliszek, wychylając go, zakrywają się far- 
tuchem. 

Chłopi podlascy nie lubią wtenczas, gdy są 
w karczmie, \ndzieć jakiego szlachcica; jedna- 
kowoż nie zważają na niego ; lecz jeżeli szlachcic 
chce im imponować lub przeszkadzać w zaba- 
wie, okazują si^ hardymi. Przeciwnie zaś, je- 
żeli ekonom lub urzędnik ich pana przyjdzie, 
są bardzo kontenci i przyjmują ich bardzo po 
przyjacielsku. 

Gdy Podlasianin chce się żenić, posyła ko- 
bietę lub mężczyznę, pod tytułem posła, do 
swej ulubionej. Jeżeli oświadczyny uczynione 
przez posła są mile przyjętemi, robią zaręczy- 
ny, wtenczas młody parobek przyjmuje nazwę : 
księcia, a młoda dziewczyna księżniczki. 
Błogosławieństwo małżeńskie zawsze się u- 
dziela v¥ Niedzielę, w Sobotę lub w wigilią 
ślubu. W Sobotę gdy widzą narzeczonego nad- 
chodzącego z swoją familią, ze swymi świad- 
kami i drużbami, rodzice młodej panny, jako 
i ich familia siadają do stołu. Zaraz po ich 
przybyciu, usadzają rodziców narzeczonego za 
stołem przy drugich. Starostowie wesela, wy- 
brani z obydwóch stron, trzaskają z bicza lub 
też uderzają kilka razy kijem w belki, wy- 
krzykując po trzy razy: „Rodzice, rodzeństwo, 
krewni i przyjaciele ! prosimy was, abyście by- 
li tak dobrzy pobłogosławić z głębi serca wa- 
szym dzieciom.^^ Po tej prośbie, narzeczona^ te- 
raz księżniczka, w towarzystwie pierwszej dru- 
chny, która jej podaje rękę, skłania się aż do 
kolan przytomnym 9 począwszy od rodziców ^ i 
wszyscy udzielają j^j . błogosławieństwo. Po 
tej ceremonii pierwszy swat sadza ją przy sto- 
le, a brat jtfj lub najbliższy krewny siada przy 
nićj. Narzeczony z całą swoją familią wycho- 
dzi do sieni, zostawiając w izbie pierwszego 
swata z bratem narzeczonej, ażeby oznaczyć ce-^ 
nę podarunku, który ma ofiarować sw^j oblu- 
bienicy (bukiet do jój warkocza, jak to nazy- 
wają). Druchny namawiają brata, aby był wy- 
magającym, śpiewając do tego stosowną piosnkę. 

Jeżeli targ długo trwa, dziewczęta żarinją 



255 



•obie s BAnBecsoiiego i niby go pocieaiaj^c, ra- 
dcą mUf asebj nie saf ował pieniędsj. 

Po ukończonym targu , pierwszy swat kfa- 
dzie na stół przed narzeczoną podarunki i pie- 
niądze; książę wchodzi z swymi towarzyszami, 
a brat ustępuje mu miejsca tyle upragnionego. 
Poczym uczta się rozpoczyna, zdrowia wychy- 
lają z jednaj i z drugiej strony, a tańce zakoń- 
czają dzień miłoici. 

Uroczystości bfogosfawieństwa małżeńskie- 
go, które się odbywają nazajutrz, nie różnią 
się w niczem od uroczystości w tym rodzaju 
innych ludów, noszących imię Rusinów; pomó- 
wimy o t^m przy sposobności. Teraz poświę- 
cimy kilka słów szczegółom, właściwym tylko 
ludowi, który nas teraz zajmuje. 

Po błogosławieństwie, Podlasianie zapalają 
stos ustawiony z gałęzi i słomy, a młodzieńcy 
przeskakują przez niego. Ten zwyczaj pocho- 
dzi jeszcze od Słowian pogańskich, u których 
prawie żadna uroczystość nie obeszła się bez 
ognia. 

Młodti mężatka wstawszy nazajutrz, bierze 
bochenek chleba, biały ręcznik, i w towarzy- 
stwie swego brata, idzie po wodę do swych 
sąsiadów, a gdy nabrała wody ze studni, sta- 
wia tam te rzeczy, aby pokazać, iż chce żyć 
w zgodzie z swymi sąsiadami. Wodę, którą 
przyniosła, wylewa w wanienkę , aby zrobić 
kwas, tyle ulubionj u narodu ruskiego, co o- 
znacza, iż się nie obawia zdrady ze strony 
drugich mieszkańców, i że ufa ich przyjaźni. 

Pomiędzy łakociami, które Podlasianin j^ 
w dzień ślubu, jest jedna, która zasługuje co- 
kolwiek na wzmiankę: jestto kapłon, nazwany 
bażantem, który przy tej uroczystości jest 
przyprawiony dziwacznym sposobem, lecz któ- 
ry nam jest nieznany. Przywięzują go u 
wierzchołka drabki, wychodzą ze wsi, i na u- 
myślnie wyszukanym pagórku pieką go żywe- 
go nad wielkim płomieniem; potem po oskuba- 
niu, przyrządzają go jak zwyczajnie. Wycho- 
dząc i wchodząc noszą go z wielką ceremonią, 
wśród krzyków całego towarzystwa i przy od- 
głosie muzyki. 

W domu, gdzie się znajduje młody mężczy- 
zna, który się chce żenić, kobiety nie odważa- 
ją się prząść w Poniedziałek; wierząc, iżby 
musiał tak długo kręcić się około młodej dzie- 
wczyny, jak się długO kręci wrzeciono. Jeże- 
li dwa wesoła spotykają się w drodze, jestto 



w ich oczach wielkie nieszczęście dla nowo« 
zamężnych. Żadna strona nie ustępuje; wten« 
czas walka się rozpoczyna, drogę sobie gwał- 
tem torują,' lub się zgodnie układają, i jedni 
lub drudzy wracają na miejsce, skąd wyszli. 
Dopiero znów udają się w drogę użjwająo 
wielkich przezorności, ażeby to samo spotkanie 
nie nastąpiło. 

Podlasianin stara się więcej* znaleźć dzie« 
wczynę pracowitą niż ładną. Słowa następu- 
jące, które powtarza nieustannie, dowodzą tej 
prawdy: 

„Nie patrz, mój bracie, czyli twarz jest bia- 
„łą i gładką; lecz idź i pytaj się ludzi, czyli 
„izba jest zamiecioną i dobrze utrzymywaną. 
„Nie zważaj, mój bracie, czyli dobrze tańcuje; 
„lecz idź i pytaj się ludzi, czyli umie płótno 
„robić i uszyć koszulę.^^ 

Gdy kobieta która zlegnie, jedna z sąsia- 
dek, która sama już karmi, przychodzi karmić 
nowonarodzonego, a inna tak nazwana baba, 
pielęgnuje chorą; obiedwie tak długo zostają, 
aż dopókąd matka sama bez ich pomocy może 
wypełnić obowiązki macierzyńskie. Jest to zwy- 
czaj powszechny, mogący służyć za dowód bra- 
terstwa u wszystkich narodów słowiańskich, 
jakoto: u Dąlmatów, Istryjczyków, Karyńtczy- 
ków i innych mieszkańców nad brzegami mo- 
rza Adryatyckiego. Musimy tu jeszcze dodać 
kilka słów o zwyczaju przy pogrzebach, który 
jest właściwy Podlasianom i wszystkim sąsie- 
dnim okolicom. 

Gdy trupa mają na smętarz zanieść, kładą 
mu w rękę kawałek płótna z kilkoma grosza- 
mi, potćm zioła święcone i flaszeczkę z wódką 
w trumnę. Na wieko kładą także kawałek 
płótna i bochenek chleba, który księdzu ofia- 
rują. Gdy przez wieś niosą trumnę, uderzają 
w każde drzwi młotkiem, ażeby się na w*ieki 
pożegnać. Dawnićj najmowano płaczki, dzisiaj 
tego zwyczaju zaniechano. Gdy smętarz jest nadto 
odległym, ksiądz nie idzie dalej jak do krzyża, 
będącego przy wjeździe i przy wyjeździe ka- 
żdej wsi w Polsce. Pot^m jeden z najstarszych 
i najbardziej poważanych, żegna się z przyto- 
mnymi w imienin zmarłego, i prosi o przeba- 
czenie za krzywdy i zniewagi, które ten mógł 
popełnić wciągu swego życia. Po t^j krótkiiSj 
przemowie, przerywanej często płaczem przy- 
tomnych, całują trumnę zawierającą ciało mar- 
twe, prowadzą je na smętarz, i po złożeniu 
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^grób prseznaczoiijy wraoaj^ do wsi aa ucztą 
pogrzebowa 9 która się składa z piwa^ wódki, 
cMeba, s^ra, ogórków kwaśnych i cybnl sn« 
rowjch. 

Cztery razy do roku obchodzą uczty zaTo- 
fcne, tak nazwane dziady. Te uczty przypa- 
dają: w wigilią Świątek, w tłusty Wtorek, 
w wielką Sobotę przed Wielkanocą i w dzień 
Wszystkich Świętych. W te dni od samego 
rana noszą ciepłe potrawy do koicioła, i gdy 
je ksiądz błogosławi, i odbywa przy tern inne 
ceremonie religijne tak nazwane Parastas, 
każda matka familii trzęsie i miesza te potra- 
wy, w tern przekonaniu, iz para, która ulatuje, 
będzie przyjemną umarłym. W wieczór zasta- 
wiają stoły i zapraszają zmarłych temi słowa- 
mi: „Prosimy was cienie umarłych, bądźcie 
przytomnemi naszej skromnej uczcie! Chodćeie, 
chodźcie, cienie umarłych, prosimy was z głę- 
bi serca«<< 



Aby uczció ten zwyczaj napisał Adam Mi- 
ckiewicz 'swój sławny poemat: ,,Dziady«<< 



Test do iVm. 167. 

Stojata lipa przy dole, przy dole, przy dole. 

Przy organiścinej stodole, stodole, stodole; 

Tamci Kasieńka stojała, stojala, sŁojala, 

Roseczka na nią padała. 

Bie{;łci Jasinek na rolą, 

Wziąt sukmaniska, odziat ją. 

Spijie Kasieńka powoli, 

Kiech ciQ główeczka nie boli. — 

Kasieńka wstała skoro dzień, 

Posztaci ona po ogień. 

Nie po o^ieńci chodziła, ^ 

Jeno Jasieńka budziła, 

Wstąjże Jasiu mój, umyj si^t 

Na gorzałeczki, napij się. 

Ja gorzałeczki nie piję. 

Jeno Kasieńkę za szyję. 



^Zitik^m kaśewbi^ podłi^mi^^fsMi, 




Zeszyt ósmy Roku L pisma miesięcznego: KoidóJ i S%koIay zawiera następujące 
artykuły: 

L Rzeczy tyczące się naukowości i wychowania* $. 1. Jezus Chrystus jako wzór modlitwy. $. 2. 
Głos zdrowego rozsądku do Ghrześcian. $. 3. Kilka słów o ćwiczeniach mowy i rozumu. $. 4. Jakie na- 
uki nauczyciel pielęgnować powinien. §. 5. O duchownych i nauczycielach. §. 6. Środki pomocnicze ku 
tworzeniu sobie pytań katechetycznych. — II. Rozmaitości. , 



Nakładem i drukiem Ernesta Gtinthera w Lesznie. (Redaktor: Dr. 5*yma^W.) 






MoU 13. 









^ 
«* 



Ijesano^ dnia 16. Sierpnia 1846. 



Pestdlozń [Hag daUzy). — NacsyMa kościelne. — Anekdota. — Nowiny literackie. — Dalszy eiąf 
sMaru piełni CoJJberga. 




r 




O* 



O o ^v}^<liLli U 






li 



N«> ^ 




^ 




-^ 

® 



:^<^ 




^ T, 



y^ 



. J?o o 



nj 







^T^ 






fC 



f 



^ 




}}S\k ŁV <>- 



c = 



iWi^"^rl <^imv\a^r;>^ 



fP^.'fir1l!fll 




ilii 



'J 



c - 



/// 



/ I if J e s 



u 



258 



Pestalozzi. 

(Ciąg dalszy.) 
W roka 1610 napisał:* 9,0 Idei kształcenia 
elementarnego'^ i ^^o niewinnoiei, sumiennoiici i 
szlachetności mojej ojczyzny." Główna treść 
dzieła, w którem nie zbyt jasno smutny i nie 
pocieszający stan swojej ojczyzny skreśla i środ- 
ki zaradcze podaje, jest następująca. Cywili- 
zacya powinna ulegać wyższym prawom kształ- 
cenia człowieka; kształcenie li przez cywiliza- 
cyą demoralizuje rodzaj ludzki, i zachęca po- 
tężnego człowieka do nadużycia sM^ych sil, du- 
mnego do wyszydzenia słabego, zadowolnione- 
go czyni obojętnym na stan niezadowolnionego, 
w og&le uważa człowieka li ze służby, nie zaś 
podług samodzielności jego istoty. Pojawy 
w zepsuciu cywilizacyi wywołują osłabienie 
samoistności narodowej, w zburzeniu ludu bar- 
barzyństwo rządu. Ród ludzki w naszym cza- 
sie jest fizycznie i duchowo osłabiony, pełen 
pretensyi, chciwy sławy i pieniędzy, a samo- 
lubny polityk, intrygujący, zimny, miłości oj- 
czyzny pozbawiony obywatel, taką sławę i sza- 
cunek zyskuje, jakiegoby mu ojcowie nasi nie 
przyznali. Wśród tej co do obyczajowości, du- 
cha i obywatelstwa tak podupadłej godności 
człowieka, nie ma dla świata zbawienia jak 
tylko w wychowaniu i wykształceniu godno- 
ści człowieka. PodstaM^ą jest domowe życie. 
W pojawiającem się przed wszystkiemi innemi 
siłami uczuciu dziecka spoczywa święty zaród 
czystego rozwinięcia całego obszaru wszystkich 
obyczajowych i duchowych sił natury; źródłem, 
z którego prawdziwie człowieczeństwo wypły- 
wa, jest niewinność, prawda, miłość. Trzeba 
nam koniecznie dzieci lepiej wychowywać, bo 
na tej drodze tylko nadejdzie chwila odrodze- 
nia. — Za dnia dużo się zajmował przyjaciół- 
mi, którzy właściwe cechy jego metody poznać 
pragnęli. Niezmordowana czynność jego była 
dowodem rzadkiej ruchliwości ducha. Nie był 
to jednak elastyczny, lekki, swobodny polot ge- 
niusza, lecz gwałtowna siła. Miotany M' tę i 
w ową stronę igraszką losu, bez prawideł, wzo- 
ru sztuki i umiejętności — od trzydziestu bo- 
wiem lat nic już nie był czytał — oddał się 
zupełnie przemożnej sile medytacyi. Ten we- 
wnętrzny popęd jego ścieśnionego serca, ta dą- 
żność do wolnej, uszczęśliwiającej czynności, 
połączona z niezaradnością odosobnionego ba- 
Jacza, obudziły w urn wprawdzie nowe^ głę- 



bokie i śmiałe pomysły, ale ntradniały mi 
razem, aby pochwycił przedmiot jasno i wielo- 
stronnie. Stąd też przebija się w jego pismach 
otwartość cierpiącego, boliejącego serca, siła 
myśli i nadzwyczajnych pomysłów, szlachetno- 
ścią i szczytnością przedmiotu rozpalona fanta- 
zya, wzniosłość obrazów, niezmordowane dąże- 
nie do źródeł prawdy i walka cierpiącej du- 
szy z jasnym poglądem, z silną wolą i poko- 
naniem niedokładności wysłowienia; stąd z dru- 
giej strony owo mnóstwo zawiłych myśli, prze- 
ważająca subjektywność, uderzająca jednostron- 
ność zdań, owo ponure grobowe skreślenie nę- 
dzy ludzkićj. Nie tak przez ludzi jak sam 
przez się kształcony nie posiadał daru wpły- 
wania bezpośrednio na ludzi; zbywało mu na 
spokojności w rozM*adze nad drobnostkami wży- 
ciu, na pewności czynu, na takcie towarzyskim. 
Świat nawet dziecinny umiał więcej obudzić 
niż kształcić, a lubo najgłębsze prawdy pra- 
%vdziwego kształcenia rozwijał, sam był naj- 
nieobrotniejszym nauczycielem. Ponieważ zai 
głębiej czuł, śmielej myślał i większą odwagę 
we woli pokazywał niż jego współcześni, dla 
tego wielu go nazywało marzycielem. Ponie- 
waż stare formy szkolne uważał za błędne, a 
w skutek szlachetnego oburzenia zapory przy- 
zwyczajenia niweczył, zarzucano mu żądzę 
sławy Reformatora. Wiele z darów natury 
utracą człowiek przez własną winę, a zapra- 
wdę mało ludzi czuje i uznaje tak głęboko i 
z taką pokorą jak Pestalocy, że z własnej si» 
ły tyle utracili. Czystość i niewinność, wiara 
i miłość, łagodność dziecka zdobiły i uszla-^ 
chetniały duszę jego aż do późnej starości, ale 
pokazywał się w nim ciągły brak spokojności^ 
przytomności, oględności, ostrożności i jasności 
w osądzaniu ogólnego stanu i osób. Większa 
część życia przepędził w ciągłej sprzeczności 
z sobą. Pomimo swych całą ludzkość obejmu- 
jących ideałów nie posiadał tyle zdatnośti i 
zgrabnościy aby szkołą wiejską zarządzał. Był 
on ożywiającą duszą domu swego, przenikać 
wszystkich głębokością swego ducha, czysto*^ 
ścią MoIi i siłą miłości. Do niezdatności Pe- 
stalocego w zarządzaniu przyczynił się wiel» 
brak znajomości ludzi. Znał on człowieka^ 
ale nie znał lodzi. Pojedyihczego człowieka 
przeniknął szybko i dokładnie. Nieobyczajnj 
chłopiec wiedział o tern, że żadne ciemności 
nie ukryją błędu jego przed bystrością Pesta^ 
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leeego* Ale czj ladzie mn dobrze lub źle ij^ 
csjli, czj zamiar j ich dobre lub zte byfj, to 
rzadko osądzić hjt w stanie ; jego dobrodu- 
Azność zaciemniała mu wzrok. Dużo go wal- 
ki kosztowało przypisywać komn coi złego. — 
Obok łagodności, przyjacielskońci, był on nie- 
raz namiętnym, popędliwym, nawet niesprawie- 
dliwym. Jeśli mu o czem doniesiono , nie sta- 
rał się poszukiwaniem prawdy dochodzić , po- 
zwolił raczej nad sobą, jak się to u dzieci zda- 
rza, chwilowemu wpływowi panować, w chwi- 
li pierMSzego Mrrażenia natychmiast M^yrokowaL 
Do słabych stron Pestalocego należy także nie- 
dbałość o siebie, zewnętrzne opuszczenie się, 
brak schludności. Nie tylko, ze się ubierał po 
prostu i ubogo, ale często wychodził nie umy- 
ty, z rozczochraną głową, nieogoloną brodą, 
"W powykrzywianych trzewikach i z opadłemi 
pończochami. Przecież błędy i słabości tej 
wielkiej natury nikły obok M^ielkości ducha i 
potęgi jego gorącej miłości bliźniego, bo cały 
obraz jego duszy każdego w podziwienie wpra- 
wiał. Stosunek jego do żony był najwznio- 
ślejszy. Po pięćdziesięcioletniem prawie poży- 
ciu z mężem była Pestalocego żona poważną, 
łagodną i życzliwą, w rysach jej objawiał się 
spokój skołatanego wprawdzie walką życia ser- 
ca, atoli czystością sumienia napiętnowanego. 
Festalocy osładzał sobie nieraz życie po tru- 
dach dziennych w jej obecności , nigdy atoli 
przykrości doznanych jej czułemu sercu nie u- 
dzielał, wolał w sobie .ukrywać cierpienie, a- 
niżeli widzieć swą towarzyszkę życia o niego 
się niepokojącą. W początku Grudnia 1815 
roku zaczęły opuszczać siły matkę domu, a 
dwunastego Grudnia ze spokojem w duszy na 
wieki zasnęła. Po tych dniach smutku nastą- 
piły jeszcze smutniejsze dla Pestalocego i jego 
instytutu. Pomiędzy kolegami, którzy byli nie- 
odzownymi do uzupełnienia jego indywidual- 
ności, odznaczali się Miederer i Schmid. Nie- 
derer poparł swe naturalne zdolności grunto- 
wnem wykształceniem gimnazyalnem i uniwer- 
ayteckiera, szczególniej zaś naukami filozoficzny- 
mi, przez co był w stanie stać się pośredni- 
kiem głębokich pomysłów idei Pestalocego 
snmiejętnością, powiązać pojedyncze prawidła 
wychowania i kształcenia w jeden system. Ja- 
ko Mttczyciel wykładał on religią w wyższych 
klanach, miewał dla dorosłych i gości prelek- 
cje o metodzie, miewał kazania, odrabiał ko- 



respondeneye instytutu i był nader czynnym 
w instytucie dla płci żeńskiej. Przyjaźń, któ- 
ra Pestalocego zNiedererem łączyła, więcej się 
opierała na przekonaniu o jego wierności i po- 
święceniu, aniżeli na uczuciach serca, owszem 
ich osobistości zupełnie sobie były sprzeczne. 
Kontrast ten tem więcej się wzmagał, im się 
Niederer więcej oddalał od Pestalocego pro- 
stych i empirycznych wyobrażeń. Niederer 
chciał swem samodzielnem i głęboki^m zasta- 
nowianiem się nad psychologiczną podstawą i 
istotą kształcenia elementarnego bez prakty- 
cznych doświadczeń dojść do przeważnego wpły- 
wu na instytut. Gubił się w metafizycznem 
skreślaniu idei, dla których zbywało mu na 
naukach opartych na wyobrażeniach, z resztą nie 
posiadał ani Mymowy, ani silnych i dobitnych 
wyrażeń, aby pojęcia swe przystępnemi uczy- 
nić. Co tylko zgłębiał i przedstawiał, zdawa- 
ło się być meteorem, bo nie łączyło się z ża- 
dną życia naszego rzeczywistością. Z resztą 
przez polemikę literacką ujmował swe siły in- 
stytutowi. — Józef Schmid posiadał silny cha- 
rakter, wzrok jego był bystry i pewny, głos 
surowy, a czoło jego więcej zachmurzone niż 
wypogodzone. Pilność jego i czynność niezmor- 
dowana, a siła panowania nad sobą i wyrze- 
czenia się wszelkich przyjemności rzadka; lubił 
porządek i karność , nie cierpiał ospałości i 
wygód. Naturalnym więc wypływem było nad- 
zwyczajne zaufanie Pestalocego do Schmida, 
i to było przyczyną nieporozumień Niederera 
z Schmidem. W skutek tego opuścił nagle 
w r. ISIO Schmid instytut i udał się do Wie- 
dnia. Zakład dużo na tem stracił, ponieważ 
Schmid jedynie był w stanie porządek utrzy- 
mać. Na prośby samego Niederera, który wy- 
soko cenił praktyczność i energią Schmida; 
wnicił Schmid w 1815 roku. Rozpoczął swo- 
je działanie ze zwykłą ef^rgią i spokojną ale 
życie objawiającą czynnością i starał się na 
samprzód o to, aby ekonomiczny stan instytutu 
polepszyć. Ale na nieszczęście Pestalocy sam 
nie był zrodzony na sternika. W owym sta- 
nowczym czasie było obowiązkiem Pestaloce- 
go stać się pośrednikiem między Niedererem a 
Schmidem na drodze miłości wzniosłej nad 
wszelkie przywiązatie lub odrazę. Atoli tu 
zbłądził j[ak nigdy w życiu, wypuściwszy ster 
z ręki. Żądza sławy i próżność Schmida do- 
piero się zaczęła objawiać, kiedy Pestalocy się 
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Wy^braienie na immczn^ tacif x^ fYPkic ^^^tSlh > 



w jego objęcia rzncif. Odt^d występował ja- 
ko nieograniczony rządca^ zniósł wszelkie kon- 
ferencye, na których dotąd wszystko rozbiera- 
no i rozstrzygano wspólnie, wyrokował, zmie- 
niał, rozkazywał wprawdzie w imieniu Pesta- 
locego, atoli w istocie podług własnej dowol- 
ności. Takie występowanie musiało natural- 
nie opozycyą obudzić. Oskarżono Schmida, a- 
toli Pestalocego oślepienie zwaliło całą winę 



na podpisanych na zażaleniu szesnastu naoczj* 
cieli, i ludzi dorosłych, którzy w celu pozam- 
nia metody do Yrerdunu przybyli. W skutek 
t^j słabości opuścili wszyscy goście instytut. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 



Naczynia kościelne. 

Któż policzy mnóstwo łupów niezmieniydb 
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ft^obr€titnie na mosięing tacif x. imeku JT^ 



M-ywiezionjch z ziemi Polskiej ręk^ Tatarów, 
Turków 9 Szwedów, Krzyżaków i Moskwy! 
Któż odgadnie iloić bogatych naczyń z złota, 
srebra i kruszeń innego, które przed wieki zdo- 
biły końciofy, dwory, zamki Polskie! Za da- 
wnych czasów srebra i klejnoty nie były tak 



rzadkie jak dziś. Jaki taki mieszczanin miał 
swoje srebra; kubki, czary, dzbanj, miednice, 
roztrucbany, łańcuchy, spinki, misy i t. d., do- 
syć cz^to widziano w domach prywatnych, 
zbroje i rzędy kosztowne u szlachty ; a w skarb- 
cach Magnatów, Księiąt i Królów bynajmniej 



262 



na nich nie zbywało. Kościoły i klasztory bo- 
gate były w kielichy, pateny, monstrancye, re- 
likwiarze, paszki, kadzielnice, świeczniki i or- 
naty. Mniej łożono n» ów czas na wygody 
domowe, na przepych i urządzenie pomieszka- 
nia; zato w skrzyniach więcej było bogactwa 
i sreber lanych, grubych, litych. Jakie zaso- 
by dwór Bolesława Chrobrego mieścić m' so- 
bie musiał, kiedy Cesarza Otona i dwór jego 
przez trzy dni Król podejmując w drewnianym 
zapewne dworze Gnieźnieńskim, po każdej ucz- 
cie wszystkie naczynia złote i srebrne, jako i 
wezgłowia i kobierce, odesłać kazał do gospo- 
dy niemieckich gości, w upominku im ofiarując 
te skarby! 

Jakież bogactwa jeszcze za czasów Husy- 
tów katedra Gnieźnieńska posiadała, kiedy o- 
gromne krzyże szczerozłote i lamy (blachy) 
z złota ulane, drogiemi kamieniami wysadzane, 
napastnicy z sobą zabierali. 

Owe klasztory Cystersów, owe opactwa, 
kościoły, koUegiaty, pełne były złota, srebra 
i klejnotów* W nich pobożna ręka bitnych ry- 
cerzy zdobyte na pogaństwie łupy jako ofiarę 
Bogu składała; vr nich na świętych ołtarzach 
złożone wota, ślubowane w chorobie, w nie- 
szczęściu i niebezpieczeństwach; dla nich du- 
chowieństwo i prałaty oszczędzone przez życie 
skarby, przy śmierci albo i za życia przezna- 
czali ; dla nich skrzętny mieszczanin, pracowity 
kmieć sprawiał przybory kościelne, jako dar 
z szczerego a wdzięcznego serca, z miłości ku 
Bogu pochodzący. Chwała Boska była celem 
ofiar ; upiększyć, przyozdobić przybytek Pański, 
ojcowie pragnęli, czując, że Bogu, dawcy wszy- 
stkiego, oddać najwyższą cześć przystoi. 

Kie dla mamony odstępowano Boga i cno- 
ty, nie dla złota i skarbów Boga i duszę prze- 
dawano, lecz owszem ymonę na ołtarzach Bo- 
ga ofiarow ano. Dziś spoglądając na domy Bo- 
że, widzimy w nich szczupłe szczątki dawnych 
bogactw. Wojny, klęski, upadek narodu i zu- 
bożenie powszechne, odarły z ozdób kościoły 
nasze; gdzie indziej odszczepieństwo i niedo- 
wiarstwo, łakomstwo i dzikie barbarzyństwo, 
ogołociło z przepychu domy Boże. 

Rzadkie u nas są kościoły, w których po- 
kazują starożytne naczynia. Po zakrystyach i 
akarbcaeh wiele jest skrzyń, szaf i schowań, 
ale oprócz kilku najpotrzebniejszych naczyń i 
ftppantiw saaie postki. Ledwie po katedrach 



przechowały się starożytne srebra i złota. Nie 
jeden może zabytek dziś jeszcze ginie, kiedy 
dla reparacyi kościoła srebra idą na przedaż* 

Przyjaciel Ludu od początku istnienia swe- 
go zamierza sobie przypomnienie przeszłości, za- 
chowanie pamiątek ojczystych rozsypanych po 
całej ziemi słowiańskiej ; ^ niezawodnie do te- 
goż zakresu należeć będą starożytności po ko- 
ściołach zachowane. W dawniejszych nume- 
rach nieraz czytelnik znajdywał wyobrażenia 
przedmiotów z kruszcu robionych, jako to: Po- 
sągi, nagrobki, dzwony, monetę, broń, stro- 
je; niepoślednie pomiędzy temi starożytnościami 
miejsce zająć mogą kielichy, relikwiarze, tace^ 
i t. d. Wielce przysłużyłby się literaturze oj- 
czystej, któryby się podjął wydania pomników 
kruszcowych wszelkiego rodzaju, zacząwszy od 
złotej bramy Kijowskiej w Gnieźnie, aż do sy- 
gnetów i pieczątek. Poznanoby z tych zaby- 
tków rozwinięcie się sztuki plastycznej w kra- 
ju naszym; nie jedno dzieło, co uchodzi dotąd 
za Germańskie, musianoby przyznać sztuce kra- 
jowej, mistrzowi Słowiańskiemu. A że Sło- 
wianie bardzo ddbrze znali topienie kruszców 
i igórnictwo, że w tej mierze może byli nau- 
czycielami Niemców, dowodzą po części wyra- 
zy pradawne u górników Niemieckich \v Tu- 
ryngii używane, a czysto Słowiańskie. Odle- 
wanie posągów i innych przedmiotów kruszco- 
wych znane im dobrze było, jako świadczą po- 
sagi bożków Prylwickich, które Niemcy z upo- 
rem a niesłusznie swoim przodkom pogańskim 
przy w łaszczają. Nareszcie brama Kijowska jest 
dziełem sztuki Słowiańskiej a bynajmniej Ger- 
mańskiej; ani architektura (styl budowy), aui 
draperya (sposób ubioru), nic zgoła w obra- 
zach i figurach bramy, nie przypomina sztuki 
Staroniemieckiej. Nie wiem, czy zabytki sta- 
rożytne kruszcowe z napisami polskiemi 
gdziekolwiek w kraju odkryto; wiadomo bo- 
wiem, że powszechnie używano języka łaciń- 
skiego na pomnikach wszelkiego rodzaju, na- 
wet na monecie; czasami iii Niemieckie zna- 
chodzimy napisy, z powodu ludności Niemie- 
ckiej w miastach Polskich, która będąc uprzy- 
wilejowaną i ztąd zamożną, nie jedno fundowa- 
ła dzieło. Ze jednak i Polskiemi napisy zdo- 
biono szczególnie mniejsze przedmioty i dzieła 
sztuki, dowodzi zabytek z wieku 15. znajdu- 
jący się w Gnieźnie w kościele Ś. Midiała. 

Jest to taea mosiężna^ okrągła, 14 eali ire* 
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inicf «aji|ca9 2 cale gTęboka, której dno z o- 
kóloym napisem ma średnicę 8 cali, brzeg zaś 
'wywinięty i spłaszczony 3 cale szerokości. Na 
brzegu widać kwiatki rytowane. Dno w yobra- 
za upadek pierwszych rodziców; wadać Ada- 
ma i Ewę z jabłkiem, a pomiędzy nimi w^ęża 
z korona, wijącego się około pnia drzewa za- 
kazanego. Rozliczne kwiaty rosną u nóg Ada- 
ma i Ewy; wyraźnie lilia dwa kwiaty wyda- 
jąca obok Adama pięknie wyrosła, jako godło 
pierwotnej niewinności dwojga rodziców. Tuż 
za Ewą trzy liście bardzo ząbkowane bez kwia- 
tu, może oznaczają oset, który ziemia od Boga 
przeklęta po utracie raju wydać ma, zamiast 
owocu. Przy oście wznoi^i się brama raju; bo 
raj jest opasany murem z ciosowych głazów, 
wi^c stosowną musi mieć bramę w guście o- 
wego wieku, z wieżyczką dla strażnika i o- 
kienkami, czyli wyględami. Widać, jak sztuk- 
mistrz wyobrażenia czasów e i stan oświaty ów- 
czesnej przeniósł w owe wieki , kiedy ród 
ludzki, u kolebki swojej stojąc, składał się 
z dwojga ludzi i bez pomocy miejskiej straży 
i policyi, bez żandarmów i warowni, chodził 
w obliczu Boga. Porównywając le wyobraże- 
nia ówczesnych mieszczan Polaków zsąsiednie- 
mi, ruskiemi, przekonamy się, że wxale ina- 
czej Rusini pojmowali raj i piękności jego, że 
nie po miejsku, lecz po wiejsku sobie wysta- 
wiali ową scenę na tacy wyobrażoną. Otóż u- 
łamek z opisu raju, w języku ruskim: 

„Na początku świata nie było niczewo, ni 
na szto nikomu nie zdało sia, bo sia nie 
dało ni wziat' ni baczyt'. Wot Hospodyn 
miłosiernyj nawiosł chrostu, natiosał koł- 
ków i zaharadił (zagrodził) sebia pere- 
pyszny raj. Nasadił w nim dubiny, chro- 
biny, bereziny, swiorezyny i innaho pere- 
pyszuaho derewa. Naszczupił chranu, re- 
py, czasnoku, bot' winy, łobudy, dyndery i 
innaho perepysznaho zioła. Hospodyn mi- 
łosiernyj Boh hadyt' sebia po raju, nady- 
bał glinu — kak dumajut', tak dnmajut, 
szczoby z tej gliny zdziałat', — ulepił A- 
dama, postawił pod płotem, szczoby wy- 
sochł. Hospodyn miłosiernyj posmatryt' 
(wejrzał) na Adama i tak skazał : a szczo 
tebie tepier (teraz) treba ? W odpowiedał 
Adam: Hospodyn miłosiernyj Boże, zle 
meiie aamema, i t. d«^< 
Prostota wiejska przemawia z tego opisu i 



daje wyobrażenie o ówczesnym stanie ogrodo- 
wnictwa; warzywa i dzikie drzewa, płotem 
chróścianym ogrodzone, stanowią przepych raj- 
ski; w Polskiem wyobrażeniu widzimy kwiaty 
i warowny gród. Na około zaś, jakoby rze- 
wne w^spomnienie upadku i tęsknoty za obie- 
canym Messyaszem, te słowa Polskie cztery ra- 
zy powtarzane, niby na wszystkie cztery stro- 
ny świata : „Miły Jezu, Miły Jezu, Miły Jezu, 
Miły Jezu." — Litery trudno odgadnąć bez po- 
mocy dzieł paleograficznych (kluczów do da- 
wanego pisma i abecadeł starożytnych.) Pię- 
kny zaiste pomysł sztukmistrza Polskiego, któ- 
ry żył około r. 1487, jak się pokazuje z na- 
pisu u głowy Adama umieszczonego. 

Robota sama jest dosyć ładna; figury poka- 
zują proporcyą dobrą i ułożenie naturalne, lu- 
bo są zbyt szczupłe w członkach, według gu- 
stu owych wieków, który na obrazach kościelr 
nych nie przypuszczał żadnej tuszy ciała, wie- 
dząc, że ci, co byli wzorami świętobliwości, 
wiary, poświęcenia i pracownikami duchowy- 
mi, nie mogli ciału służyć i dogadzać i wy- 
paść się na okrągłe, pełne osoby. Darmo szu- 
kać opasłych świętych w świątyniach katoli- 
ckich, bo ich nie było w życiu; szczupłych, 
' wycieńczonych postem, umartwieniem, prześla- 
dowaniem, czuwaniem i katuszami, pełno wi- 
dzimy w dziejach kościoła i na obrazach i 
rzeźbie. — Litery napisu nieco wystają na tle 
rytowanem; obwody koliste obrazu i napisu sa 
dęte i wypukłe, także figury, wąż i drzewo; 
a z tego powodu rysy twarzy, liście rąk i wło- 
sów długiem używaniem bardzo wytarte. Tra- 
wa, mniej wypukła , lepiej się zachowała. 
W napisie jedna pozostaje wątpliwość, t. j« 
znak pierwszy w każdym wierszu i powtarza- 
nie 4 głosek w pierwszym wierszu, może jprzez 
omyłkę. 

Podobną tacę posiada kościół farny w Słu- 
pcy. Obwód jest mniejszy, obraz na dnie zu- 
pełnie równej wielkości i robotj podobnej. 
Dno wystawia zwiastowanie N. Maryi P. Przed 
pulpitem, na którym widać bogaty kobierzec, 
klęczy Najświętsza Panna, modlitwą zajęta. 
Włosy jej są rozpuszczone, szata długa, stan 
krótki. Za nią widać naczynie z kwiatem, 
lecz nie lilią, jak zwykle. Anioł Pański klę- 
cząc zwiastuje Boską tajemnicę. Figura jego 
jest pełna uszanowania; ręka jego prawa pod- 
niesiona, lewa trzyma berło; z góry spuszcza 
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się gołębica i promienie z niej wychodzące spa- 
dają na gYowę Najśw« Panny. Napisu nie masz. 
I ta taca bardzo jest wytarta. Oprócz tych 
dwóch tac znajdują się w Gnieźnie u Ś. Mi- 
chała mniejsza z rzeźbą na dnie, w tumie \neU 
ka z nieodgadnionym dotąd napisem. 

Dr. N. 



Anekdota. 

Przy zaszczepieniu wiary na Żmudzi, kiedy 
JVfikołaj Wężyk z zakonu kaznodziejskiego mó- 
wił (roku 1415) o stworzeniu świata, kłamcą 
go nazwał pewien starzec głos wznosząc do 
Króla, i zarzucając Kapłanowi, że w sMoim 
wieku nie może pamiętać tak dawnych rzeczy. 
Zaledwie dał sobie wytłómaczyć, a raczej z tru- 
dnością mógł pojąć, że o tem z podania ksiąg 
U. , nie zaś jako obecny o powstaniu śmdata 
■lówit. (Ł* Gołębiowski: Dzieje . Polski za 
Wład. Jag. i t. d.) 



Xt 15 A. 



^ 



H^iYińy IKerachle. 

Wyszły następujące dzieta w roku 1846- 
W Wilnie: 

1. Spekulant. ' Powieść przez Józefa Korzeniowskie- 
go. Książka ta zajmie niezawodnie czytelników 
Polskich; w następnych numerach pomówimy o 
nićj nieco więcej. 

2. Kataleptyk. Powieść nieboszczyka Pantofla, o- 
głoszona przez Eleonorę Sztyrmer. 2. Tomy. 

3. Brat i siostra. Obrazek dramatyczny z Goete- 
go przełoży! John of Dycalp. 

4. Jordan. Fantazya dramatyczna przez Antonie- 
go Sowę. 

5. Trzy Lilie, spisane z opowiadania ś. p. Józefa 
Szczygielskiego. 2 Tomy. 

6. Pamiętniki umysłowe. Wydawca Jan ze Sliwi- 
na. Tom lllci. 

7. Bigos hultajski. Bzdorstwa obyczajowe przez 
Izastawa Blepońskiego. Tom II. 

8. Athenaeum. Oddział szósty. Zeszyt I., II. i UL 

W Lwowie: 

1. Wiadomość historyczna o krajach połączonych 
z Polską i o jój Lennościach przez a. G. Praca 
ta zasługuje na uwa^ę miłośników dziejów ojczy- 
stych : ona może wielce posłużyć do nabrania ja- 
snego wyobrażenia o historyi Polskiój. Szkoda 
tylko, że autor nie wymienił wcale źródeł, z któ- 
rych czerpał wiadomości, układając swoje dziełko. 

2. Powieści z życia towarzyskiego przez Józefa 
Dzierzkowskiego. 2 Tomy. 



JMosztzmne pad Miksiem. 
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Text do i\>«. /58. 

Poszła panna po wodę, 
Miała piękną urodę 4 



Napotkał ją j^an, pan , 
1 stłukł Cl j^ dzban. 

(Patrz Nr. 127.) 



Nakładem i drukiem Ernesta Gunthera w Lesznie. (Redaktor: Dr. SzymoAiAU 
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PestalozzL 

(Ciąg dalszy.) 

Po tćm zwycięstwie rozpoczął Schmid za- 
ciętą walkę z Krufiim i Niedererem. Pierwszy 
z nich byt zbyt łagodnego i dobrodusznego n- 
sposobienia^ nie pragnął więc jawnćj nieprzy- 
jaźni; starał się ciągle nieporozumienia niwe- 
czyć, a gdy swe usiłowania widział płonnemi 
opuścił zakład. Z tern większą zaciętością to- 
czyła się walka między Niedererem a Schmi- 
dem. Pestalocy zaś tak był ściśle złączony ze 
Schmidem, że jego sprawę za własną uważał, 
przez co węzeł, który go dotąd z Niedererem 
łączył, rozerwać się musiał. Nienawiść Nie- 
derera ku Schmidowi, owemu w całej naturze 
zimnemu, zatwardziałemu i egoistycznemu czło- 
wiekowi, zamieniła się w nieprzyjażń przeciw 
osobie Pestalocego, którego przecież, jakkolwiek 
z owym jedne duszę stanowił, powinien był umieć 
odróżniać, a raczej dla jego oczywistych zalet ko- 
chać i oszczędzać. Atoli do tej wzniosłości nie 
doszedł. Niederer chciał wykonać wielkie 
dzieło Pestalocego, nie zaś tłumaczyć tylko my- 
śli jego. Ale do tego nie tylko potrzeba było 
bystrości i dialektycznej biegłości, ale i miło- 
ścią przejętego serca. Niederer utracił zupeł- 
nie wiarę w Pestalocego, nie w jego czyste i 
szlachetne serce, ale w siłę jego woli, uważał 
ją za nader niewystarczającą, aby Schmidowi 
właściwe stanowisko przeznaczył, a przez to 
dawny stosunek rozumnie i sprawiedliwie przy- 
wrócił. Tak 1617 roku opuścił Pestalocego i 
jego instytut. Między nauczycielami tego in- 
stytutu odznaczał się jeszcze Muralt, mąż pe- 
łen nauki; wykładał język niemiecki i fran- 
cuski, lubił dyscyplinę w klassie i pracowi- 
tość, a dla swego pięknego charakteru bardzo 
korzystnie na instytut wpływał. Był on pra- 
wdziwym republikaninem, otwarty, prostodu- 
szny, żywy i czuły. — Matematykę wykładali 
Góldi i Leuzinger; ostatni był w rozwiązywa- 
niu zagadnień geometrycznych prawdziwie ge- 
nialnym. Uczniem jego jest sławny matematyk 
przy uniwersytecie Berlińskim, Steiner. Histo- 
ryą wykładał Schacht z rzadką wolnomyślno- 
ścią, jasnością i wymową. Ta okoliczność, że 
połowa dzieci składała się z Niemców, a po- 
łowa z Francuzów, była dla instytutu wielką 
przeszkodą; dla tego każdy nauczyciel był zmu- 
Bzony pół po niemiecku, pół po francusku wy- 



kładać; każde zdanie, zagadnienie, w obu j^ 
zykach powtarzać. Z reszta cały sposób życift 
był korzystny zdrowiu, sprawiał wiele przyje-^^ 
mności i swobody. Dzieci wstawały o piątej 
godzinie z rana, a nauczyciele już o czwartej* 
Od szóstej do siódmej godziny pracowali a- 
czniowie, potćm Pestalocy odbywał modlitwę 
poranną, na którą schodzili się wszyscy domo* 
wi, zwykle także córki instytutu dla płci żeń<- 
skićj, przytem wykładał miejsce jakie z Pisma 
świętego, zasady moralności lub jaki wierss 
Gellerta. Po modlitwie myły się dzieci przy 
studni na podwórzu, silniejsi chłopcy myli się 
nie raz bez kaftanika w najtęższe mrozy; cha-- 
stki na szyję i czapki żaden uczeń nie nosił; 
po odbytej ogólnej rewizyi wszystko spieszyło^ 
na śniadanie. Od 6 — 12 były godziny religii^ 
języków, arytmetyki i geometryi. Od 12—1, 
młody czy stary, wszystko pospieszało do je-^ 
ziora, gdzie albo się bawili, albo się kąpali. 
Obiad był krótki, ale z pożywnych potraw się 
składający. O drugiej znowu się godziny roz-» 
poczynały, które to urządzenie tak uczniom jak 
i nauczycielom szkodziło. O czwartej bawio-^ 
no się godzinę przy jeziorze, ćwiczono się 
w turniejach, kąpano się, a potem wszyscy je*» 
dli podwieczorek. Od 5—8 trwało przygoto-^ 
wanie na następny dzień, potem schodzili się 
znowu na modlitwę, a po kolacyi o godzinie 9 
chodzili uczniowie na spocz^ek. Każdy z nau- 
czycieli miał co trzy dni dozór nad pewną li-^ 
czbą uczni, każdy wyższy nauczyciel czuwał 
specyalnie nad pewną liczbą uczni. Tych zwo-^ 
ływał co tydzień do Pestalocego, dawszy po» 
przednio swój sąd o ich pilności, postępach i 
obyczajach. Co Sobotę odbywały się regular-^ 
nie o 9 godzinie konferencye, w których o po- 
jedynczych uczniach i dyscyplinie mówiono; 
w inne dni odbywały się o tej samej godzinie 
pedagogiczne prelekcye. Pestalocy rzadko by- 
wał na sessyi. W udzielaniu i rozdzielaniu 
godzin wiele było dowolności, a mało porząd- 
ku, ponieważ zbywało na silnym sternika* 
Nauczyciele wyżsi nie stali 'W żadnym związku 
z niższymi. W instytucie odznaczali się nau- 
czyciele wiernością, pilnością i sumiennością, 
ale zarazem nadzwyczajną jednostronnością. Nau- 
czyciele ci zbyt wcześnie okazywali dążność 
popisywania się, którą Pestalocy przez nie- 
dorzeczne pochwały podsycał ; stąd powstała 
w nich zarozumiałość i lekceważenie wszystkie*- 
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^0, co lezaf o za obrębem ich i^iadomo^ci. Jak- 
kolwiek Pestalocj sam był skromnjm^ to prze- 
cież nie wzbudzał skromnoici w nauczjcielach 
mrykształcoBjch w instytncie^ owszem podiiie- 
•cal ich próżnoić pochwałami. Przecież i ten 
U^d pochodził li stęd, zebj przez oczywiste 
koTzyici jego metody wszystkim ludziom i kra- 
jom szczeńcie i błogosławieństwo zgotować. 
2^dza sławy i pr6inoić nigdy go nie opano- 
wały. 

(Dokońcienie nastąpi.) 

Karykatury na wyścigi konne. 
Przed kilkunastu^ a nawet kilku laty, mó- 
^ono z wielkićm uniesieniem o konnych wy- 
^Scigach; każdy się ubiegała aby je widział, a 
Jkaida okolica się starała, aby w niej powsta^ 
ij. Obiecywano sobie i krajowi bardzo wie- 
le korzyici, lecz w krotce zmalały niezmiernie 
piękne nadzieje; miejsce uwielbiania zajęło 
-wkrótce s2yderstwo i szykana. Oto kilka ka- 
jrykatur na stronie 269, które wyszydzają sta- 
jannoić członków, którzy do tych towarzystw 
należą, aby i dzokój i koń jak najmniej wa- 
iyli. 

Litwa pod wzgigdem starożytnych zaby- 
tków obyczijów i zwyczajów, 

skreślona przez 

Ludwika % Pokiewia (X. Ł. Jncewicza). 

Wilno, nakładem R. Rafatowicza 1846, 8to» str. 381. 

Nie dawne jeszcze temu czasy, jak pilnie 
cbodzió poczęliśmy około odgrzebywania sta^ 
rozytnych pamiątek naszych, aby je od osta- 
tniej zaguby zachować, aby je opisaó i ze« 
kraó w jedno dzieło, któreby przyszłemu histo- 
zykowi przyczyniło materyałów obfitych do hi- 
atoryi narodowej, a juz możemy się poszczycić 
plonem na tój niwie zebranym. Znani s^ mężo- 
wie pracujący około tój gałęzi literatury, któ- 
rzy one roskoszne, a dawniej tak pogardzane i 
wyśmiane piosnki spisują ; czarodziejskie po- 
wiastki, podania, jakie wiejskie dziewice przy 
kądzieli lub pierzu wśród długich wieczorów 
opowiadają, zbierają, którzy zwyczaje i oby- 
^czaje lucb pamięci potomków przekazaó pra- 
gftą« Z tego to pola, spod wiejskiej strzechy, 
całe prawie dzieło o Litwie Ludwika s Po- 
Jdewia zebrane jest* A chociac Litwa nie sa* 



leży do przesławnej Sławiańszczyzny, jednak 
starożytności j^j obchodzić powinny nas, dla te- 
go już, że przez wieki połączona z Polską, po- 
bratała się niejako z nami, dzieląc złą i do- 
brą dolę z nami. 

Jeżeli starożytne pomniki ważne są dla nas^ 
jeżeli ważne są dla każdego narodu, tćm wa- 
żniejsze są dla Litwy, która i dzisiaj jest hi- 
storyczną zagadką, trudną do rozwiązania. Li- 
twin nie ma historyka, któryby dzieje ojców 
był przechował; nie troszczył się też oto, czy 
kto dzieje jego spisze, czy nie, bo zresztą i cza- 
su do tego nie miał. Koń i szabla, wyprawy 
na nieprzyjaciół i łupy, oto cała Litwina ta^ 
bawa. A kiedy zdrów i cały z nich powrócił, 
otoczony familijnem kołem, rozpowiadał czyny 
swoje, i to co słyszał od ojców, chluby wnich 
szukając. Cały lud Litewski jest żyjącą kroni- 
ką narodową, przyćmioną wprawdzie licznymi 
dodatkami, ale pilne oko badacza, znawcy, po- 
trafi odróżnić fałsz od prawdy. Ale chcąc te- 
go dopiąć, trzeba wiele przenikliwości, wiele 
znajomości ducha owych czasów, znajomości ję- 
zyka, zwyczajów i obyczajów. Popisalić dzie- 
je Litwy cudzoziemcy, ale takie dziwne i śmie- 
szne, że Litwin do nich przyznać się nie może, 
a i nasi kronikarze, jak Gwagnin, często nie 
mieli wyobrażenia o tem, co pisali. 

Dzieło to L. z P. ułożone na wzór Wój- 
cickiego zarysów dom. ważnem będzie dla hi- 
storyka przyszłego. Na początku po przemo- 
wie znajduje się rozprawka od str. 3 — 16 o ję- 
zyku i literaturze Litewskiej. Czytamy tu, jak 
ubogą jest literatura w zabytki piśmienne sta- 
rożytne, a to z tej przyczyny, że ojcowie ich 
nie dbali o oświecenie, a traktaty z ościenne- 
mi narodami spisywali po niemiecku, po rusku 
i po łacinie. Po nawróceniu się do religii 
chrześciańskiej , którą w języku polskim po 
większćj części głoszono , po złączeniu się 
z Polską stał się język Litewski własnością 
gminu, bo możni panowie, jak to wszędzie, chcąc 
się przypodobać nowemu rządowi, przejęli je- 
go zwyczaje i mowę. „Każdy język, (mówi 
Czacki) każda nauka, ma dzieciństwo, wzrost 
i dojrzałość ;<< ale do języka Litewskiego, są 
słowa L. z P., to zdanie żadnym sposobem za- 
stósowanem być nie może. „Jest on dziś ta- 
kim samym, jak był w początku swego nasta* 
nia, żadnym najmniejszym odmianom nie uległa 
donośny i dziki, jak echo owych lasów, w któ« 
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^6w ]prif]iipAif ^ pfeły (oą^ack w P^f«{jdh 
siedliskach kord P«rekopskicks gW^^WJy jl^ 
a^ice kięąiadj py«y roffpalwj^fk ęgiMgi^ po 
^nry^tif ie nad wrogia^t/^ ^e ję^l; ^ilfwil^i 
smolny da poęzyiy dowijMit flaga JŁa. f^^yfiy 
JBękuąz/Prai;4il kątt^T W»* wW^I^ *W. pt^j. 
9auk; doY^odąf tągó Uf^a pięśai sęrd(ecvm i 
prpstę. 

Jak W8xędaie, tak i na litwie Jiteaatiiiy 
pierwsza ptodj są rcłigijiia. Na czelc atoi tli>-, 
•aaacz Bisiaa i., nacwego aakoa« lónf MmK 
JLsii^ Criedrojcy patamak aoąaickóaF litwy, 
Źmadzkiej awczami pasterz. TUnaczena to 
litewslde przjpisaaa Cesarzowi Jlaksa^^KawJ 
Ły drukowana nakładani Towarzystwa kSd^ 
■aga. 1816. w4Qa. |La.J.Ą. 6i<|^a}c f kS^ 

Bla wyznania protestanckiego tfómaczyli Pi- 
smo L Bretkunai, Chyliński i &wandt. 

Opr&cz tlómaczów Pisma i. jaśpięją imiona 
kazaodziejów na kartach literatury Łitews|h4e|^ 
Jako; Mikołaj Dankszą, SLanouik 'l^atedry JJfie- 
anicki^^(Źmuazkiej); tłdmaczył PpstyHcJi Wuj- 
ka, S. J., tak doskonale, ze zupełnie w^rówpy- 
wa orygińaławi. Przekład tejik przyjpisanjr Bi- 
akuppwi Żmudzkiemu, Ks/Melcji. Gefrpi^wl; 
drukowany w Wilnie ^ Jei^itó^ r. 1599. 

Ks. Konstanty Sgrr^^id, C. J., znakomity iC- 
lolog i kaznodzieją il^itewski^ napisał kazania 
ceystyiii jęzjkie^^ tłimączył katechiz^i dla lu- 
du, aby co tein łatwiej oświecić y rzeczach 

]M[ifd7y ppatami, litowy na wyz^y <<^ ^f* 
•troilf swą lutnię, alynią Danal^^tisy f 17SQ^ 
l^awdząwy narodowy poeta. Ęoęmajego: ,,C^4ie- 
ry pory roI(.a^^ jęst najwieicniejszym obrązfA 
l^itwy i ludu. px. Ż. J. Bhesa, Profespof te.fi^ 
yr Kiplefrpu, wyda^ je po niemiecku r. i!^i\ 
^zympnŚtańie^ipf, DyoiiizyPąszkii^fC^t,-!^^ 
^^cz Kneidjr Wii;gil^ga!{ i satyry ki łfa. Aflr 
ipni Pfozdowfl^L kt^e|;opię^nfibjoźne^hir;^^ 
f o wszysjiich kos^d^h katf^lysi^f^ ^i^Wli 
oCa są poeci Litwy. 

Cefadcjsi prozaicy są: Ks. 3jimfi£ .Supi|ka 
(SAnoaflL), Ka. Cypayan llaozaUtowflki^*^ Ka. 
Bonawentura Gojlawiez i Kajetan IfiaiBabito- 
waki. Pisali o j^Kjku litewskim: RoMg^ IIa» 
dar/Malta*Brvi^ Ka. JKMwary Bakoaz. Sła- 
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wnikuw anakoffiiltt są; liflaha* fladkf &<|Mfw 
S^yfwid, 

Wad giMimatyką pnao^wałi; Kl^t Sahi^ 
Mn, <?%&» Bnhig i i^. KoisafcimRiUf At^fiit 
katadry jteadzkij^. Nali»jr te jasaaąe j graa^ 
MM^^ wydanf wa W^nia przez laadMfr 1^10 
fkod iyUtttm „Umrfnilaa lia«nanun lifknasJ 
.ta«« im ^cincipałi dbinatas ^'nsdam itiakala/^ itĄ^ 
jnaaaania poł^^ wyszła Ifiap w HFinia. ffeto 
jest cała literatura, którą Ł. z P. przyjfiM^ 
czyniąc sobie aildziajc, im oom^owie jego za- 
miłowawszy język muoiomfy który jest wla- 
sno4cią narodn^ podniosą literaturę Litewską. 

Od' str. 17—42 przywodzi autor szczeg&fy 
milolagieEne Litwy, daje wyakadianie Indi 
fapzysooaadiy które to c apisanMl aoaany<Ai, 
kvęoająoych częstokvoó wscyitkią według 
go widdmi się, aięgająa ai 4ó Graków i Ray^ 
mian, wcaie się nie zgadzają. Bo^sacaa wf>- 
iicaonetuaąiitasiępująeef Ła^ima, Jiagiaiprze- 
eudn<9 pięknoóot, miasskająoa w abloiiąó^ 
frajma, bogini pładj^w zieorf. (^aral««€y 
isCatą raą4sM|<Mi niei>Mskia»» iwfatiami. l^aa^^ 
swijts , aptekan źęglaraów i hig ioina » 
G^ebiee^ fcagiiiia Bałtyku. OaM^ia^ ijt^ 
to rybak mieszkający przy ujiciu rzeki Szwa^* 
ty do morza Balt y s kiogo , w którym Królowa 
Jui^ta się zakochana. Kąujkie^ bóstwa ^Pr 
mowę; 17|idiny, Oudefkami zwaąe, boginie 
wodne. Me^d^iosma, noginie myAiwstwa* 
Yszmintas, czSoiMak, którego bogowie oB- 
daraj^ mądimioią ; pn ta litsmiAw ntimrył 
stfzelaó z ł«k«, zasiawad zbaza & Ut im paa- 
wa, ktÓR(p\aif 9E«iiy ff^ J^r^fą. iB<»«lt¥wL 

PA imV9i,y «Ńe«K B^f. 4«(fJi«Ó4wjW». a.ffVliM 
>Hjfd«j<| «« 49sl^wir*w. wS4mi:jSM^^Nwa« 

■vf g* 0)irM(^«M(» !M^<^ 4ąMiMt if1»ftlllHL j«4^ 
bur; 4N|ml<Wfe4»«ałi» 1n^ 4i^iii[^>si^ J^Wn 
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Dxok^,jakinp h/ó powinien. 
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Kukułka (Gieguzie). Bjfa to eirka bo- 
gatego szlachcica Litewskiego , siostra trzech 
braci, ktirjch bardzo kochała, dla nich szarfy 
tkała, haftowała czapraki, a kiedy do wojnj 
pojechali i na nićj zginęli, nie mog^c się w ża- 
lu utulić długo się błąkała, aż bogowie zlito- 
wawszy się nad nią, w kukułkę ją zamienili. 
Jak u nas (1), tak i na Litwie jest ona wró- 
żbą; do niej się udaje starj, pjrtając, ile lat 
żyć będzie; młoda mężatka czy córkę, czy syna 
powije i t. d. 

Słowik (Łaksztingałas), przemieniony 
z młodzieńca pięknej urody (Dajnas), który 
będąc nieszczęśliwy w miłości utopił się. Ko- 
chanka zaś jego (Skajstos), w różę stulistną 
przemienioną została, i rozkwita wtenczas, kie- 
dy słowik śpiewać zaczyna. 

Skowronek (Wituris). Lud Lit. mnie- 
ma, iż to był rolnik nieszczęśliwy, któremu nic 
się nie wiodło, zawsze jednak był wesół i 
śpiewał, dla tego go bogowie po śmierci w sko- 
wronka przemienili. 

Str. 95 — 135. Zwierzęta, ptaki, drzewa i 
zioła znakomitsze, do których lud Litewski pe- 
wne znaczenie lub moc nadprzyrodzoną przy- 
więzuje. Najpierw opisuje konia (Arklis). Lud 
wojenny Litewski, całe życie swoje na koniu 
ze szablą w ręku przepędzający, polubił konia 
ze wszystkich zwierząt najbardziej, otoczył go 
jakimś blaskiem uroczym. W powieściach opo- 
wiada o koniach obdarzonych nadprzyrodzonym 
rozumem, przewidujących przyszłość. Od ko- 
nia dobrego lub złego zależy pozyskanie lub 
odmówienie ręki dziewoji ukochanej; konie trzy 
lub więcej, są bogactwem i zaszczytem bezżen- 
nego młodziana, pieśń następująca to stwier- 
dza, której wolny przekład przytaczam: 

Kiedy byłem chłopiec młody. 
Pełen siły i urody, 
Miałem małe trzy koniki. 
Tęgie, żwawe jak chochliki. 

Jeden pstry jak dzięcioł stary. 

Drugi jako sobol kary, 

A trzeci najszybszy w biegu; 

Miał M'łosy bielsze od śniegu. 
Na pstrym po świecie jeździłem. 
Na Karym Krzyżaków biłem, 
A na białym w jesień czirałem 
Do m^j kochanki latałem. 

Teraz zawód mój skończony, 

Nie mam koni, nie mam żony, 



(1) Prsyj. Ludu Nr. 17. R. 1846. 



Sam więc jeden po nich płaczę, 
Pędząc me życie tułacze. 

Na Litwie Król Zygmunt August miał li- 
czne stada koni, w roku 1560 miał ich do 2000, 
a 1565 do 3000, i tak je lubił, że z trudnoócif 
komu z swych stajni darował konia. Dziś naj- 
lepsze konie w całej Litwie ma powiat Zawi- 
lejski (Święciański). 

Przywodzi dalej żubra, mieszkańca Bia- 
ło wieżskiej puszczy; wołu, psa (szuwa), ko-f 
ta, kozła (riis), koguta (gajdis) i t. d. 

Od str. 139. wymienia autor zabytki pogań- 
stwa, w które Litwa bardzo obfituje, wieszczby, 
prognostyki gospodarskie, czary i sekreta cza- 
rodziejskie; str. 163. 

Opisuje zwyczaje ludu przywitaniu się, przyj- 
mowaniu gościa, ceremonie, pijatyki, nocleg 
znakomitego gościa u wieśniaka; tu właściwie 
się okazuje Litwin w całej serdeczności, przyj- 
mując w gościnę podróżnego bez żadnej za- 
płaty. „Wielkie to dla niego szczęście, mówi 
L. z P., gdy kto wchateczkę zawita, przyby- 
cie gościa, jest to przybycie Boga (2), to jest 
Litewskiego i Zmndzkiego kmiotka przysłowie. 
Co to za radość! jaki ruch, ile to miłych kło- 
potów wiejskiej gosposi, gdy czasem ksiądz 
pleban, wikary, ekonom, albo ktoś inny zezna- 
komitszych gości, wprosi się na nocleg. — Nie 
sądźcie jednak, aby natydyniast spaó ich poło- 
żono, bynajmniej. Zaraz zastawiają stół kru- 
pnikiem, jajecznicą, pieczonemi kurczętami i 
t. d., trzeba choó pól kieliszka wypić krupni- 
ku i wszystkiego po trosze skosztować. Jeżeli 
zima, po wieczerzy natychmiast przynoszą kil- 
ka świeżych puchówek, kilka poduszek pokry- 
tych cienkiemi, śnieżystej białości nawleczkami, i 
usławszy łóżko, jeszcze na wierzch zamiast koł- 
dry kładną puchówkę lekką, szeroką; ta pu- 
cho wka zowie się patałaj. Gdy z$A jest la- 
to, ścielą podobne łoże w świeronku, a nad niem 
zawieszają girlandy z kwiatów. Jak tylko 
gość się położy, zaraz jawi się gospodyni z ka- 
rafką krupniku, i tu więc jeszcze raz trzeba 
choć pół kieliszka tego trunku wypić. Oddlo- 
dząc gospodyni życzy gościowi dobrój nocy^ 
poleca go aniołom stróżom i nad głową czyni 
znak krzyża świętego, a wszedłszy do piekar- 
ni upada na kolana i gorąco się modli, pro- 
sząc Boga o szczęśliwy sen dla noclegnjącego* 



(9 Gość w dom, Bóg w dom, pnjslowie Polaków. 
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Zwyczaj ten jeszcse się sacliowiije, fldaiiowieie 
na Żmudzi. — Pościel Zmudzkiej wieśniaczki 
w niczym nie ustępuje nąjwikwintniejszej po-^ 
ścieli najzawołańszego rozkosznika, a w bia- 
l^ości i czjstości o wiele razy przewyższa. 
W Litwie ta sama uprzejmość, lecz biedota 
-większa, a zatem i mniejsza wygoda.^^ Nie pic- 
knyz to obraz gościnności, religijności ludu, a 
który rzadko dzisiaj natrafić. Nie wyliczył tu 
antńr wszystkich zwyczajów, bo, jak powiada, 
rękopism gdzieś mu się zawieruszył i dla tego 
kilka tylko, które przypomnieć sobie mógł, do 
wiadomości podał. Rozdział następujący o zwy- 
czajach do pewnych dni przywiązanych, jest 
także za skąpo obdarzony. — Tańce, któremi 
się niekiedy Litwin ożywia, są oprócz tych, 
które przy wędrowały z Polski, narodowe, jako: 
Jaskółka (Blezdingieli), Topir (Kirwis), Bi- 
twa (Musztini), u szlachty zaś poduszeczka, za- 
jączek, dudek; przygrywają do nich na skrzyp- 
cach, klarnecie, na ruskiej bałałajce, na dudce 
kręconej z wierzby, lipy W a m z d i s zwanej i t. d. 

Ubiory (str. 205) licznego plemienia narodu 
Litewskiego pod rozmaitemi rządami różne są; 
Zmudzkie opisał autor gdzie indziej, w dzie- 
le: „Wspomnienie Żmudzi^'; tu tylko zastana- 
wia się nad drugiemi okolicami Gedyminowego 
państwa, jako okolicą nad Wiliją, Świadoszczy- 
zną i Uszpolszczyzną , okolicami Łidy i Gro- 
dna i Łotwą. 

Uroczystości wiejskie(str. 217.)naŁi- 
twie są : spotkanie wiosny, czyli powitanie bo- 
ciana; Święty Jan, albo Kupała, Święty Mate- 
usz w jesieni, albo próba piwa, dożynki i t.p. 
(Dolcończenie nastąpi.) 



Przysłowia. 

Opuszczeni od ludzi, są w opiece u Boga. 

Za łyżkę słodyczy beczką goryczy świat płaci. 

Tydzień wesela, a do śmierci bieda. (O weso- 
łach wiejskich, które zwykle cały tydzień 
trwają.) 

Kto ma księdza w rodzie, temu bieda nie do- 

bodzie. 



Ksiądz, panna i amół trzeci, to rodzone dzieci. 

Chuda fara, sam pleban dzwoni. 

Księże oczy, wilcze gardło, co zobaczy, toby 

żarło. 

Co kto lubi; ksiądz kości, organista mięso. 

Przebiera by organista na organach. 

Bojący by Źyd, lub by nie chrzcony. 

Siedzi by Zyd na popiele. 



JSmmknj llteraclUe, 

Wyszły następujące dzieła w roku 1846. 

W Warszawie: 
Pamiclniki do panowania Zygmunta HI., Włady- 

Sf^iri. . \ .^*IS* Kazimierza, z rękopismn wydał k. 
W. Wójcicki, Tom II. 

W Poznania: 

Zemsta Wandy. Poema satyryczno - żartobliwe 
w pięciu pieśniach przez Józefa Ralasanteffo z Si* 
dorowa. 1846. ^ 

Ktokolwiek tę pracę przeczyta, podziwiać będzie 
uczoność autora i piękność języka; lecz z drugićj 
strony i nad ićm zdumiewać się będzie , jak mąi tdc 
wykształcony mógł wpaść w błędy najzwyczajniejsze. 
PrzY tek obszernych wiadomościach, jakiemi się na 
kazdćj stronie popisuje, pojąć nie można, jak go hi- 
storya nauczyć nie mogła, że pisać satyry a paszkwi- 
le jest rzeczą zupełnie różną, że zajmować się pa- 
szkwilami me godzi się w naszych czasach, a zwła- 
szcza nam Polakom. Ja przynajmniej pojmuje cały 
poemat tylko jako paszkwil na Borkowskiego. Ztąd 
wartość utworu nie jest wielka ze względu estety- 
cznego; większe mógłby mieć jako mała encyklope- 
dya różnorodnych wiadomości. Z resztą zgadzamy si^ 
na wiele uwag satyryka, lecz z wielu pokazuje się na- 
der jasno, że stenowisko autora^ z którego się na poe-« 
zyą 1 stosunki towarzyskie zapatruje, jest przedawnia- 
ło. Pojąć tego nie mogę , jak dziś jeszcze powterzaó 
można zarzuty, które przed 20 laty romantykom czy- 
niono. Nie przeczę, że i dziś mamy poetów, a raczćj 
I»seudopoetów, w których utworach nie ma rotumn; 
ecz takich i dawniój, kiedy o romantykach jeszcze 
nikt nie marzył, było pełno. Kto ma cokolwiek n- 
czucia poetyckiego, nie będzie się ani chwili wachal; 
koma ma oddać pierwszeństwo , czy naszym tak na- 
zwanym klassykom , czj romantykom* Bo nie rozum 
stanowi wartość poezyi, lecz fanUzya twórcza, która 
nie radzi się rozumu , kiedy wydaje swoje obrazy. 
Prawdziwe natchnienie tworzy ideała, a te są rozumne, 
choć nie są owocem wszystko rozbierającego rozumu. 
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|r(ati<«l^eW« wn R 2C- grSJK*. «Bic« 1847. 

Układ książki obiecoje^ » moie stać 819 pożyte- 
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MoioiejszY jeatem nad wsagrstkie panj* 
Kocbam dziewczynę i jestem kocnany. 

4. Wy, €0 wsamotnój żyjecie stronie; 

girainacie sltfdyei ba lułrtn^ł^ffe: 
zieWczęta tylko w świecie rozkoszą , 
Ea(;odbycb \xńh\, diftiefa mos^* 

(Wad. mOUsIm, P. Lp.fr stK^) 



ŃałMem i drukiem Krnesta Gunthera w Lesznie. (Redaktor: Dr. S^tymo^fti.) 






Mou la. 




Ijesano^ dnia 29. Sierpnia t84€. 



Pestaloszi {dokończenie). — Litwa pod wzalędem starotytnych zabytków obyczajów i zwyczajów (do-' 
leańczenie). — Spekulant Józefa Korzeniowskiego. — DaUzy ciąg zbioru piełni Colberga. 




S%k0lfr.mBirr %ffnfdfm Istoto ft^ przed nią. 



Pestalozzi. 

(Dokończenie.) 

Przj końcu życia utracił majątek) żonę, je- 
dynaka syna, przyjaciele go opuścili, a nawet 



zatruwali mu żywot; cliorobą i wiekiem po- 
chylony siedział na ruinach swych nadziei i 
szczęścia. Schmid dopi^Y swego celu, doszedł 
on do samowładności, obsadzał miejsca nau- 
czycielami, którzy mu byli powolnymi. Jednak 
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ma tę zasługę, że przez wydanie dzieł Pesta- 
locego w 1817 roku zebrał mu 50,000 fran- 
ków. Pestalocy udał się do Hofwylu za po- 
średnictwem generała francuskiego Jiillien, w ce- 
lu połączenia swych sił z Fellenbergem. Ato- 
li Schmid wdał się z cał^ energią wpływu 
swego na Pestalocego w tę rzecz, użył wszel- 
kiej przebiegłości i dyplomatycznego obrotu, 
aby tylko zapobiedz zamierzonemu połączeniu. 
Miał on przygotowany plan, przez który Pe- 
stalocy swe gorące życzenie zakończenia życia 
w szkole dla ubóstwa mógł urzeczywistnić. 
Radził mu bowiem, żeby funduszu z dzieł na- 
bytego użył na założenie takiego instytutu. 
Pestalocy dał się nakłonić i wybrał na ten cel 
nad jeziorem w pobliżu Yrerdunu położoną wio- 
skę Klindy. Instytut ten dla ubóstwa założo- 
ny w krótkim czasie znacznie się powiększył; 
całe serce Pestalocego przywiązało się do nie- 
go, i zdawało się przez czas niejaki, że dusza 
jego nabierała swobody , i odmładzała się. 
Ale nie długo sprzyjało mu szczęście, a to 
z własnej winy. Przyjmował bowiem dzieci 
na pensy ą, dalej pozwolił Anglikowi Greayes 
uczyć dzieci języka angielskiego, a innym ła- 
cińskiego i francuskiego. Nie miał on po kró- 
tkim czasie instytutu dla ubóstwa, lecz szkołę 
wyższą. Dzieci ubogich rodziców zaczęły się 
równać bogatym, wolały we wolnych godzi- 
nach z nimi się bawić, niż drzewo rąbać, a 
przez nauki, zwyczaje i pretensye wychodziły 
ze swej sfery. W ten sposób cel czystej szko- 
ły dla ubóstwa zupełnie zniknął. Kiedy więc 
Pestalocy widział, że nawet w szkole dla u- 
bóstwa swych nadziei urzeczywistnić nie może, 
oświadczył publicznie, że dla swych nieudol- 
ności nie może odpowiedzieć oczekiwaniom, które 
przez swój instytut w sercach wielu przyjaciół 
wychowania obudził. Nie długo potem w ro- 
ku 1825 rozwiązał szkołę, i udał się z bole- 
ścią w sercu do wnuka swego, dziedzica Neu- 
Iiofa. Na ustroni, wolny od zgiełku świata, 
przejrzał jeszcze raz swe życie pełne walki i 
czynów f i tam ostatnie ducha swego twory 
akreślil w „losach swego życia^^ i w „śpiewie 
łabędzim.'^ Wzniosłość natury , szlachetność 
lerca ozdobionego rzadką miłością i życie nie- 
pokojone żądzą odwrócenia nędzy od ubóstwa 
xa pomocą wychowania i wykształcenia^ przed- 
stawia nam obraz jego całćj duszy i wszy- 
■dudi jego mjOię W krotce potem; bo w ro- 



ku 1827 dnia 17. Lutego zakończył w Bmgg 
życie, a zasługi jego dopiero w naszych cza- 
sach należycie oceniać zaczęto. Lecz to wła- 
śnie jest wspólnym i nieomal koniecznym u- 
działem wszystkich celujących ludzi, wszystkich 
tych, którzy wypowiedzeniem nowej idei ospa- 
łej, ociężałej massie ludu nowe życie i ruch 
nadają, że współcześni błędnie ich pojmują, 
wcale im wyższej dążności nie przyznają, wy- 
śmiewają ich, a nawet litują się nad nimi. Do- 
piero potomność, poznawszy rzecz lepiej, uży- 
wając już owoców, oddaje ich czynom sprawie-^ 
dliwość, uznaje wreście tych za swych dobro- 
czyńców, którzy przez całe życie doznali o- 
bojętności, nienawiści i wzgardy, czci nawet 
ich popioły, gdy za życia nie wiedzieli, gdzie 
swą głowę schronić, czem pragnienie . ugasić^ 
głód zaspokoić, czem swe ciało pokryć. Czy 
można dla tego tych niepoznanych i prześlado- 
wanych dobroczyńców rodu ludzkiego nazwać 
nieszczęśliwszymi od innych? Bynajmniej! Ich 
geniusz, zapał, wewnętrzny popęd, który im 
ani chwilki spocząć nie pozwoli, dopóki powo- 
łania swego nie spełnią, ich własne przekona- 
nie oddala od nich chwile nieszczęśliwe, a ka- 
że im przezwyciężać przeciwności losu. Inaczej 
nawet być nie może ! Gdyby bowiem owe ideje 
bd razu i wszędzie z oklaskami przyjęto, nie 
byłyby nowemi, a wszystko co tylko tchnie 
świeżością, nowością, potrzebuje pewnego cza- 
su, nim się ludzie do niego przyzwyczają, so- 
bie przywłaszczą. Nie nazywajmy więc owej 
massy narodu nieczułą i niewdzięczną, jeśli 
twórcom nowych idei od razu nie poklaskuje^ 
bo tylko stosownie do swego stanowiska w po- 
jęciu występuje. 

K.8. 



Lilwa pod względem starożytnych zaby- 
tków obyczajów i zwyczajów. 

(Dokończenie.) 

Religijność, pobożność, wszędzie jest wi- 
doczną w całym żywocie ludu Litewskiego* 
On to (jak i lud Polski) jeden, kiedy wyższe 
stany oziębły we wierze, kiedy Chrystusa z do- 
mów wypychają; on to jeden z nim na ustach 
przechodzi progi skromnej strzechy, spotyka i 
wita sąsiadów, z nim zaczyna i kończy wszy- 
stko; a obrazami jego zdobi ściany ubogiej cha- 
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tj» We wszystkich tez obrzędach Litewskich, 
ktire są bardzo ciekawe, widać, jak nauka Chry- 
stusa przeszfa w lud i drugą jego naturą się 
atała. Nowonarodzone niemowlę , nmyws^ 
^ir wodzie chłodnej, co obmyciem w pocie Łau- 
aiy zowią (prausimas Łaumies), znakiem krzy- 
sa Św. znaczą, i matce dopiero oddają, a kie- 
dy kichnie, zaraz wołają : „Jezus przy dziecię- 
ciu!^^ Ojciec zaręczywszy cArkę młodzianowi 
po przemianie pierścionków, zegna ich znakiem 
krzyża Św., a pot^m przytonuii pieśń do Najś. 
Panny śpiewają. 

Za obszernie byłoby opisyM^ać tu całe ob- 
Tzędy, przjrwiedźmy sobie jednak dla ciekawo- 
ści cokolwiek, abyśmy poznali i poetyczne u- 
aposobienie ludu i jakiegokolwiek wyobrażenia 
nabrali o prostocie jego. Kiedy swat przyby- 
'wa z oświadczeniem od młodziana, w te słowa 
«iówió poczyna: „U starego Zwyrblisa z Bute- 
siiw jest młody gołąb', jak księżyc jasny, bie- 
•da tylko , ze nie ma dlań gołąbki. Ależ jaki 
f;ołąb'! jaki gołąb'!! Za górami, za morzami, 
«łyszeh'śmy, że wy macie gołąbkę. Czy nie 
możnaby więc spuścić te gołąbki? Coby to by- 
ło gołębiąt białych, złotych i dyamentowych !^< 
Jeżeli rodzice dziewki się zgadzają, powiadają: 
^, dobrze, błogosław Boże!^^ jeżeli nie mówią: 
9, u nas żadnej nie ma gołąbki.^^ 

Młodzian przybrawszy sobie kilku towarzy- 
szów i odebrawszy błogosławieństwo od swo- 
ich rodziców, jedzie do domu narzeczonej na 
wesele, zimą saneczkami, latem na koniach, któ- 
re zdobią pawiemi piórami, i rozmaitemi kwia- 
tami i dzM^onkami. Po przybyciu na miejsce 
snajdoją drzwi na rygiel zamknięte. Na ten 
czas marszałek (drużba) potrzykroó uderza la- 
ską, wstęgami obwiniętą, we drzni, a z sieni 
zapytuje się marszałek młodej: 9, Kto tam?^< 
odpowiadają: ,,Goście nieproszeni.'' 

„Wieluż was tam jest? " 

,,Ile ma promieni zorza, ile piasku morze, 
ile liścia drzewo, ile kaprysów u pana, tyle 
nas młodych, rzeźkich chłopaków, bogato u- 
strojonych, na pięknych koniach siedzących, 
Błodkie słówka mówiących." 

yyk czegóż wam trzeba, jakiej wygody, aby 
zgodnie przjjąó tak wielkich gości? << 

^potrzebujemy noclegu ^ zabawy, słodkich 
ałówek^ potrawy. My i konie znużeni, trzeba 
tdla nas białych łóżeczek , pulchnych podnsze- 



czek, cienkich prześcieradeł, miękkich pierzań- 
ków, śnieżystych ręczników, koniom stajenek, 
czapkom gwożazi, żupanom stołeczków, dla 
błyszczących bócików czystej, wymytej podło- 
gi, a dla naszego książęcia księżyca jasnego, 
słońca dziewicy .'' 

„Jeśli nic więcej nie pragniecie, M^szystko 
to znajdziecie u nas. Wejdźcie w Imię Boże.^^ 

Wesele odbywa się wśród muzyki i śpie- 
wów, gdzie śpiewają o korowoju> o chmielu i t. d. 

Ach ty chmielniku. 
Zielona szyszko! 
Póki jeden byłeś. 
Bitwy nie czyniłeś. 

A jak się zmieszałeś 
Z czystym jęczmieniem, 
Ty chmielku 
Bitwę uczyniłeś. 

Gorzałka, jak wszędzie i tu gra wielką ro- 
lę, począwszy od zaręczyn do końca wesela; 
nią to zalewa wieśniak troski i kłopoty, nią 
okazuje radość swoje. Czy co kupuje, czy 
przedaje, gorzałkę pić musi. 

Pogrzeby Litwy i Żmudzi opisał Wójcicki, 
z niego autor przytoczył ich opis , dodawszy 
swoje uwagi. Między innemi O.Stryjkowskim, 
że po Litewsku nie umiał, opiera się na li- 
ście pisanym do ks. prałata Gimbutta, na któ- 
rego Żmudzkie pisanie odpowiada po Polsku, 
wyznaje, że po Litewsku nie umie, mylnie na- 
wet przez nieznajomość położył: Giejgeite be- 
gaite Pikole; zamiast: Ginkiet, biekiet Pikole; 
a i dzisiaj lud w tej chwili, gdy już człowiek 
kona, woła. 

Następują niektóre obyczaje, zwyczaje, ob- 
rzędy starożytne, podług kronikarzy skreślone, 
medycyna ludu, stan rolnictwa dzisiejszego i 
dodatek traktujący o artykułach żołnierskich 
W. X. Lit. i senatorach i urzędnikach koron- 
nych i W. X. Litewskiego. 

Oto jest treść dzieła. Aczkolwiek ono nie 
tak zupełnym jest, jakbyśmy życzyli sobie, o 
czem i sam autor napomknął, jednak ważnen 
ono będzie do historyi ludu Litewskiego* 

Wawraw^kL 
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Spekulant Józefa Korzeniowskiego. 

Nadchodził znowu dłu^e wieczory. Cńź 
w nie robić 9 jak je zapełnić? nad tern nie je- 
den biedzić się będzie. Lecz kto kocha ojczy- 
stą literaturę, kto po gawędce przy kominku, 
lub innej zabawie niewinnej szuka pożytku dla 
siebie i swoich, kto po trudach dziennych w gro- 
nie familijneui swą duszę rozerwać pragnie, ten 
zatęskni nie raz za książką, aby ją albo sam 
przeczytał, albo wspólnie z drugimi, a potem 
z nimi o jej treści i dążności pogawędził. W ten 
sposób przepędziła nie jedna familia wieczory 
zimowe, a błogo jej, ze ma usposobienie, któ- 
re pragnie takiego pokarmu. Oby zwyczaj ten 
coraz bardziej się utrwalał i rozszerzał, oby 
przeszedł od domu magnata az do izby praco- 
witego rolnika lub rzemieślnika! W tym wzglę- 
dzie niechaj wyżsi oś^aatą pełnią swoje obo- 
wiązki, a życzenie to będzie urzeczywistnione. 
Niechaj pan, ksiądz, nauczyciel, ekonom, udzie- 
la swych zasobów tym, którzy ich nie mają; 
niechaj się wreście stowarzyszają i zgromadza- 
ją małe czytelnie, a zwyczaj przepędzania wie- 
czorów długich w ten sposób stanie się wre- 
ście potrzebą całego ludu. Lecz jak mało ma- 
my państw, księży, u których znajdziemy ksią- 
żki do czytania. Zaledwie kupują te, które, 
że tak powiem, do ich rzemiosła należą. Nie 
jeden ojciec krzywi się, gdy ma dla syna ku- 
pić książek szkolnych za kilka talarów; lecz 
na co innego nie żałuje, często ani się nie na- 
myśli, gdy kilka, kilkanaście, a nawet kilka- 
dziesiąt talarów na niepotrzebne rzeczy wyrzu- 
ci; dla tego samego syna gotów spraM*ić ubiór 
najwykwintniejszy, bo w tem dziecku ładnie, 
bo może pokazać się w salonie, bo to Mreście 
wżyciu jest koniecznem, a bez książek wszak- 
że obyć się można, one są przecież, nie pra- 
wda ? mniej potrzebne. Tak przewrotne postę- 
powanie codziennie spostrzegamy. 

Aby temu zapobiedz, mało jest środków, bo 
trudno nauczyć rozumu tego, który drugich nau- 
czać powinien. Pozostaje jedynie wymiana my- 
śli zdrowych, a do tego podają nam książki je- 
szcze najwięcej sposobności. W tym duchu dzia- 
łać powinni nasi pisarze. Z tem wszystkiem 
nie pragnę ja morałów, bo autor artysta ma 
inny cel, on tworzyć powinien ideały, obrazy 
żywe, któreby sw^m wykończeniem, a t^m sa- 
pięknością nM uderzały i zachwycały, 



któreby albo nas porjwać powinny do żyda 
wzniosłego, ślachetnego i moralnego, albo od- 
straszać od zbrodni, występków, słowem, oŁ 
wszelkich brudów. Takie to myśli nasunęły 
mi się, gdym przeczytał powieść Korzeniowskie- 
go p. t.: „Spekulant.<< Proszę mi wyhaczyó^ 
jeżelim się od oelu mego za nadto oddalił; «- 
czyniłem to w najlepszej ehęci. Może uwagi 
moje przydadzą się na oo. Zobaczmy teraz^ 
jaka jest treść „Spekulanta.^ 

„Na drodze z Odessy zjeżdża się Pan August 
z Panią Chorążyną, która wraca z swą córką^ 
gdy ta edukacyą ukończyła. Pan August był 
to młody mężczyzna, dobrze wychowany, fcy- 
Bttjm rozumem obdarzony, w ogóle od natury 
ani zewnętrznie, ani wewnętrznie nie upośle- 
dzony. Rychło wyjechał za granicę, poznał 
zwyczaje i obyczaje ludów, a nadewszystko sa* 
lony z wszystkiemi dobremi (których mało) i 
złemi stronami. Tam bawił się, grał w kar- 
ty, tysiączne miłostki miewał, słowem, rozko* 
szował i hulał jak zwykle Panicze, którzy za 
granicę wyjeżdżają. Strwoniwszy wiele cza* 
su i majątku, wrócił wreście do domu, aby 'po 
rodzicach objął majątek. W kraju popisywał 
się tem samćm życiem, a tak stał się głośnym 
i znanym w całej okolicy. Ponieważ majątek 
jego nie był znaczny, bo tylko miał jedne wio- 
skę, a zawsze tak wesoło i rozkosznie żyć pra- 
gnął, stąd do tego jedynie zmierzał, abj za 
pomocą dobrego ożenienia mógł wieść podo* 
bne życie, a że był piękny, wykształcony i ro- 
zumny, nie wątpił wcale, że dojdzie do swego» 
Z takim człowiekiem spotkała się w nędznej 
żydowskiej oberży Pani Chorążyna. Pan Au- 
gust zaraz się od ludzi wywiedział, co to za 
Państwo, a że dosłyszał dawniej, że córka jest 
jedynaczką, która kiedyś milion posagu mieć 
będzie, wszelkiego dołożył starania, aby się 
z Panią Chorążyną zapoznał. Przjrpadek mu 
posłużył. Pani Chorążyna nie mogła dostać wy- 
godnćj stancyi; o cz^m gdy się P. August do- 
wiedział, ofiarował j^j z największą zgrabno- 
ścią swój pokój. Powietrze było po temu, iż 
Pani Chorążyna musiała korzystać z t^j grzeczno- 
ści, wprowadza się więc do tej stancp, aP. August 
tymczasem kazał wszystko przygotować do herba- 
ty. Tyle grzeczności zobowiązało bardzo Panią 
Chorążynę, a jeszcze bardziej j^j córkę. Pannę 
Klarę, któr<<j od piera«a^j chwili bardzo pn^f»adl 
-do ifusltt P, August* Po herbacie poiagnaB 
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Bię; Panna Klara spać nie mogfa, noc jej się 
dłuzjfa, lecz pocieszała się, że rano znowu 
młodzieńca zobaczj. Tymczasem ten nazajutrz 
jak najrychlej wyjechał. Panna Klara zasmuciła 
się, skoro to usłyszała, lecz tem większą była 
jej radość, gdy dojechawszy do najbliższej sta- 
cyi znalazła wszystko w^ największym porząd- 
ku, z przysposobieniem wszystkiego, co do przy- 
jęcia dobrego należy. W tenczas domyśliła się, 
kto był tego sprawcą; jakoż M^krótce pokazał 
się P. August , sadząc się na wszelkie grze- 
czności, szczególniej, aby się Pani Chorążynie 
przypodobał. Odtąd był jćj nieodstępnym to- 
warzyszem podróży; a że była właśnie przykra 
pora roku, tysiączne podawały mu się sposo- 
bności do nowych grzeczności. W kilka dni 
zakochała się Panna Klara zupełnie w Panu 
Auguście, tak że on ani wątpić nie mógł o j^j mi- 
łości. Nareście rozstać się musieli, ale nie bez 
nadziei, że się wkrótce w domu Pani Chorążyny 
zobaczą. Lecz P. August nie myślał tak pręd- 
ko przyjechać, bo rozum mu nakazywał, aby 
ożył wszelkich środków, któreby mu do do- 
pięcia celu mogły być pomocnemi. Ztąd zmie- 
nił swój sposób życia, zaniechał miłostek, gier, 
"W ogóle całćj rozpusty; aby rodzice Panny Klary 



o nim nic złego nie usłyszeli; przy tem różne 
okoliczności zaczęły mu jak najbardziej sprzy- 
jać. Niejaki P. Kasper Barski był jego szwa- 
grem. Człowiek ten był znanym w całej o- 
kolicy z bystrego rozumu, a jeszcze bardziej 
z nadzwyczajnej złośliwości; niczyim błędom 
nie pobłażał. Tego to bardzo się obawiał P* 
August; dla tego użył swej całkowitej siły 
w zmyślaniu uczuć fałszywych, aby go sobie 
zupełnie zjednał. Dotąd był ku niemu bardzo 
obojętny, równie jak ku jego żonie, a swćj sio- 
strze, lecz powoli zmienił swoje postępowanie 
z*taką pomyślnością, że udając najczulszego i 
najtroskliwszego brata, zdołał zwieść Pana Ka- 
spra, który w odgadnięciu serca ludzkiego był 
zresztą nader przenikliwy. Kiedy tak swe pla- 
ny, jak najbieglejszy wódz, z zimną krwią i 
rozwagą układał, kiedy o swej kochance ani 
razu nie pomyślał, kiedy jćj żadnćm uczuciem 
miłości się nie wypłacał, lecz tylko o jej ma- 
jątku myślał; Panna Klara wyczekiwała go z naj- 
większą tęsknotą; a widząc się zawiedzioną 
w swćm oczekiwaniu, bardzo zesmutniała. 
Tymczasem sąsiedzi, ciekawi córki dorosłej, 
która edukacyą już skończyła, zjeżdżali się czę- 
sto do domu Pana Chorążego* Był to człowiek 
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W pieniądzach jedjmie zakochany^ dla którego 
żadne przymioty duszy nie miafy wartości, je- 
żeli pieniądz im nie towarzyszył. Przytem był 
liardzo próżny, miał się za doskonałego gospo- 
darza, a razem za budowniczego z >vielkim 
gustem. Dla dogodzenia sw ej próżności, w ybu- 
dował na miejscu wyniosłem zamek, tak, aby 
go zewsząd ujrzeć można. Przypstrzony wszel- 
kiego rodzaju ozdobami, był prawdziwym mon- 
strum. Zona i córka widziały to wszystko, 
imiały się w duchu, ale przez słuszny wzgląd 
na męża i ojca nie dały tego zupełnie uczuć Panu 
Chorążemu. Z temi to słabościami obeznał P. 
Kasper Pana Augusta, dając mu najlepsze nau- 
ki, jak sobie zjednać może przychylność Pana 
Chorążego. Pomiędzy gośćmi, którzy w tym 
czasie do Pana Chorążego przybyli, znajdował 
się P. Marszałek Zabrzeziński , mąż bar- 
dzo majętny, rozsądny, należycie wykształco- 
ny, a przytem szczery przyjaciel Pani Chorążyny. 
Chciał i on zobaczyć Pannę Klarę, bo ją znał od 
dziecka i lubił się z nią bawić. Panna Klara 
przywiązała się równie do Pana Marszałka, i dla 
tego, jeżeli kiedy przez długi czas do rodzi- 
ców nie przybył, szczerze na niego się gnie- 
wała. To przywiązanie zamieniło się z cza- 
sem w Panu Marszałku w miłość, lecz taił się 
z nią, zapewne z tego powodu, że miał już 
przeszło 30 lat, chociaż był z resztą bardzo 
przystojny. Dla tego wielki smutek ogarnął 
duszę jego, gdy się od matki dowiedział, że 
jej córka zakochała się w Panu Auguście i w tym 
w zględzie rady jego zasięgała. Tymczasem po 
wielu tygodniach przybył nareście P« August, 
radość była wielka dla Panny Klary, a w kilka 
dni tem większa, gdy się przekonała, że P. 
August sobie całkiem ojca zjednał. Bo cho- 
ciaż o nią mniej dbał, chociaż się najwięcej 
ojcem zajmował, usprawiedliwiła go w duszy, 
że to czyni dla ich wspólnego szczęścia ; a gdy 
wreście przez pochlebstwo, lecz zawsze pod- 
czas niebytności żony i córki, w pole go wy- 
wiódł, spadł jej najcięższy kamień z serca. 
Obawiała się bowiem najwięcej oporu ojca, 
któryby jej zapewne za biednego Augusta, ma- 
jącego tylko jedne wioskę, wydać nie chciał. 
Szczęście sprzyjało jak najbardziej Panu Augu- 
stowi, tak, że w całej okolicy nie wątpiono, 
że on rękę Panny Klary otrzyma. Wszyscy, 
nawet P. Marszałek, dobre świadectwo dawali 
o duszy Augusta. Lecz kiedy los mu tak sprzy- 



jał, upojony powodzeniem, zbyt zaufany w mi- 
łość Panny Klary, nie mógł się dłużej oprzeć 
skłonnościom swej natury, tak że nagle do da- 
wnego sposobu życia powrócił. Już dawniej 
posłyszała Pani Chorążyna o jego skłonnościach, 
lecz on umiał tak zręcznie z tego się wytłu- 
maczyć, iż z tych wieści ledwo ślad pozostał. 
I tą rażą byłby może uspokoił Panią Chorążynę, 
gdyby nie wjrrządził największej krzywdy sw^j 
siostrze. P. Kasper do żywego tknięty, a ra- 
zem oburzony, że i żonę jego do rozpaczy przy- 
wiódł i jego samego w pole wywiódł, z zem- 
sty, a razem z poczciwości użył wszystkidk środ- 
ków, aby zerwać związek Panny Klary z Augu- 
stem. W tę rzecz wplątał zręcznie Pana Mar- 
szałka, o którego miłości ku córce Pani Chorą- 
żyna tymczasem się dowiedziała. P. Zabrze- 
ziński powodowany najczystszą przyjaźnią, bez 
względu na przykrości, na które się narażał, 
szukał sposobności, aby jak najgruntowniej po- 
znał Pana Augusta. Zjazd Berdyczowski posłu- 
żył mu w tem najlepiej, a gdy się jawnie prze- 
konał, że August nie Klarę, lecz jej posag ko- 
cha, żeby wkrótce zrobił ją najnieszczęśliwszą, 
uwiadomił o wszystkićm Panią Chorążyną. Z bo- 
leści, że sama do nieszczęścia córki się przy- 
czyniła, z rozpaczy, że ją oddać miała czło- 
wiekowi, któryby jej życie zatruł, nie zważa- 
jąc na boleść córki, która szalenie kochała 
Augusta, postanowiwszy zerwać dawny stosu- 
nek, w uniesieniu wymogła na Marszałku, iż 
oświadczył się o rękę Panny Klary. Uszczęśli- 
wiona, że córkę wyda za tak zacnego męża, 
pisze natychmiast w imieniu swojem i męża do 
Pana Augusta, oświadczając mu, aby się nie po- 
ważył przybyć do ich domu. Tymczasem Panna 
Klara o tem wszystkiem nic nie wiedziała, do- 
myśliwała się tylko, że zagraża jej nieszczę- 
ście; nareście uwiadomiła ją matka o zerw^aniu 
wszystkich stosunków z Augustem. Można so- 
bie wystawić jej rozpacz, zwłaszcza, że była 
przeświadczona o niewinności swego kochanka; 
niczem jej przekonać, niczem jej pocieszyć nie 
można było, posłuszeństwo jedynie nakazywa- 
ło jej zastosować się do postępowania matki, i 
dla tego chociaż nie bez wstrętu przystała na 
to, iż ma być żoną Pana Marszałka. Tymczasem 
przyspieszała matka jak najbardziej dzień ślu- 
bu. Nadszedł nareście , świadkowie się zje- 
chali; lecz gdy młoda para uklękła przed oł- 
tarzem^ a ksiądz się zapytał: Czy ma wolę nie 
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przymuszaną, Panna Klara głośno wyrzekła, że 
nie ma. Na te słowa zemdlała Pani Chorążyna, 
Ksiądz zaczął odchodzić; co widząc Klara, 
tknięta boleścią matki, prosiła Kapłana, aby 
wrócił i związek jej z Marszałkiem pobłogo- 
sławił. W skutek uporu Panny Klary i oburze- 
nia na Pana Marszałka, jakoby on był sprężyną 
wszystkiego złego, następują po ślubie sceny 
nader nieprzyjemne; lecz ślachetny umysł Mar- 
szałka znosi z odwagą i poświęceniem grymasy 
Panny Klary, której nawet tej nie sprawia przy- 
krości, izby ją swoją zoną mianował. Ta de- 
likatność Marszałka, jego zabiegi, aby Pannie 
KlarzeVe wszystkiem życie uprzyjemniał i serce 
zranione goił, nareście myśl, że niepodobne, 
aby matka, która ją tak bardzo kochała, nie 
miała mieć słusznego powodu do tak gwałto- 
wnego postępu, to Mszystko zaczęło gniew jej 
łagodzić. Lecz nic tak nie skutkowało, jak 
to, że nareście sama się przekonała, że P. Au- 
gust na wszystkie zarzuty zupełnie zasłużył, 
że w rzeczy samej nie ją, lecz jej posag ko- 
chał. To ją zupełnie wyleczyło i odtąd za- 
częło się najszczęśliwsze pożycie pomiędzy Mar- 
szałkostwem. ^^ 

Znając autora z tylu dzieł, które nam z je- 
dnej strony wiele przyjemności sprawiły, a 
z drugiej wiele korzyści przyniosły, nie mało 
się ucieszyliśmy, gdyśmy go ujrzeli występują- 
cego jako romanso-pisarza. Radość nasza tern 
większa, żeśmy się w oczekiwaniu czegoś do- 
brego niezaMiedli; te same bowiem zalety, któ- 
re napotykamy w jego dramatach, znajdujemy 
W powyższej powieści. 

Jako gruntowny znawca zwyczajów i oby- 
czajów świata, a szczególniej swego narodu, tak 
dalece, że często dziwimy się, jak autor wnika 
^v najdrobniejsze odcienie, obrał sobie w po- 
wieści „ Spekulant ^^ pole romansu obyczajowe- 
go, chcąc i tu przysłużyć się swym rodakom. 
Zapewne nie na próżno podjęta będzie ta pra- 
ca; czytelnicy polscy znajdą wynagrodzenie za 
\ńele dzieł tego rodzaju , które z nud cierpli- 
wie do końca przeczytali. 

Jak w dramatach^ tak i tu rozwinął Korze- 
niowski swój talent w kreśleniu charakterów. 
Większa część zupełnie mu się udała. Pani 
Chorążyna, wyborna matka, przykładna żona, 
swe dziecko kocha nad życie. Miłość ta prze- 
chodzi niekiedy w słabość, dogadza córce nie- 



raz bardziej niżby powinna; lecz gdy poznaje 
swój błąd, chcąc go naprawić, występuje z e- 
nergią matki, szukającej szczęścia swego dzie- 
cka, a razem z należytym rozsądkiem. Ten roz- 
sądek pokazuje najbardziej w delikatnem po- 
stępowaniu z swoim mężem, który obok głu- 
poty jest zarozumiałym, myśląc, że jest bie- 
głym gospodarzem i że gust ma jak najlepszy. 
Ich córka dobrze wychowana i dostatecznie wy- 
kształcona, stworzenie zupełnie niewinne, za- 
patruje się na świat, jak go sobie w głębi du- 
szy uroiła; nie znając kłamstwa, nie przypu- 
szcza fałszu; żyjąc w świecie ideałów, nie my- 
śli nawet o tem, że są ludzie, którzy się tylko 
brudem materyalizmu kalają. Przytem dobra 
córka, w posłuszeństwie ku matce nie znająca 
granic. Lecz kiedy matka niszczy jej najpię- 
kniejsze ideały, podniecona nied oświadczeniem 
młodego wieku, z oppozycyą występuje, którą 
jednak nie tak matce, jak narzuconemu mężowi 
uczuć daje. Wybornie odmalował nam ją Ko- 
rzeniowski w jej grymasach. Pan August, jej 
kochanek, jest to młody mężczyzna, od natury 
chojnic wyposażony. Piękna jest jego powierz- 
chowność , której tem więcej nadał powabu 
przez salonowe wzięcie i stosowne wykształ- 
cenie. Jego rozum bystry, lecz serce zimne^ 
w materyalizmie zupełnie zakochane. Bawiąc 
za granicą, nawykł do życia wygodnego, roz- 
koszom oddanego. Ztąd kiedy wrócił do kra- 
ju, żył podobnie; a że majątek nie był zbyt 
wielki, za pomocą różnych gier dochody sobie 
pomnażał. Zgoła, wszystko co czynił i przed- 
siębrał, zmierzało li ku temu, aby mógł wieść 
życie lekkie, rozkoszne. Ztąd żadne ślachetne 
uczucie w duszy jego nie postało; dla dopię- 
cia swego celu, gotów popełnić największe bru- 
dy. Zupełnie przeciwny obraz przedstawia nam 
P. Marszałek; jest to ideał dobrego majętne- 
go obywatela. Lecz należy on do owych u- 
tworów Korzeniowskiego, w których posuwa- 
jąc się autor w idealizowaniu za daleko, po- 
mija się z prawdopodobieństwem i rzeczywi- 
stością. Nadmienić nam trzeba jeszcze jeden 
charakter, t. j. Pana Barskiego. Autor stosując 
się do przysłowia polskiego, chciał pokazać, 
że ludzie cieleśnie upośledzeni przy bystrości 
rozumu zwykle bywają złośliwymi. Przytem 
miał jednak P. Barski być człowiekiem dobre- 
go serca. Mnie się zdaje, że druga strona nie 
dosyć dobitnie przedstawiona* 
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Jak zwykle w romansacli, tak i w Spęka- 
lancie intrygę stanowi miłość. J^j zawiązanie 
jest zręczne, lecz później zbyt nagle się rozwi- 
ja, tak ze z wypadkiem ostatecznym zaraz się 
pogodzić nie można. Gdyby autor nie pospie- 
szył tak bardzo z oddaniem ręki Panny Klary 
Panu Marszalkowi, byłby dwa charaktery do- 
kładniej wystawił, t. j. Pana Augusta, a nade- 
wszystko P. Barskiego, którego występowanie 
jako szwagra Pana Augusta przeciw temu, nie 
jest dostatecznie usprawiedliwione. 

Sposób wystawienia rzeczy mieści w sobie 
wiele zalet; styl jest potoczysty, język piękny. 
Widać, że autor pisze z wielką pewnością, 
z zupełnym przeświadczeniem , jaki kierunek 
nadać ma swej powieści. Ztąd wstrzymać się 
nie może od uwag estetycznych, które niepo- 



trzebnie tok rzeczy wstrzymEiiją. Lecz moim 
czyni to umyślnie, mając na myśli korzyść czy- 
telników, aby wiedzieli, z jakiego stanowiska 
na rzecz zapatrywać się mają. Spekulant bo«> 
wiem Korzeniowskiego ma obok wartości este- 
tycznej i tę zaletę, iż nie mało wpływa na o« 
świecenie czytelnika. Obyśmy prac takich jak 
najwięcej mieli! Wtenczas możeby Polki za- 
niechały czytać obce romanse, które drażnij 
tylko ich imaginacyą i przenoszą je w świaT 
nam zupełnie nieznany; w ten czas szukałyby 
obyczajów ojczystych z dawną prostotą, nnflca* 
jąc wad , w które wpadli Polacy przez ob- 
czyznę. 
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Text do Nru. 160. 

Po cóźeś mnie moja matko za mąż wydała. 
Kiedym jeszcze gospodarstwa nie rozumiani ; 

Wydalam cię z tej przyczyny, 

Że cię obrał Jasio miły 
Za przyjaciela. 

Miło ci było, matusia, słucbać muzyki, 
Kiedy grali za oknami jako słowiki. 



A teras ci jui nie miło. 
Nie dawać mnie za mąż było, 
Mamuniu moja. 

Zaprzęgajcie cztery konie do t6j karety. 
Niechże ja sa poobjeżdźam wszystkie wizyty. 
Zaprzęgajcie jak najprędzej, 
Niech nie smuc^ serca więcej, 
Mamuni mojój. 

[J. Konopka, P. I. kr. sir. 120. 
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Pmnniki do dziejów Litewskich, zebrane przez Teodora Narhułła, z ryciną i faaimiU. — Do trupiij 
czaszki. — Szklanny człowiek. — DaUsy ciąg zbioru pieini Colberga. — Treść zeszytu dziewiątego roku I. pi- 
sma miesięcznego z Kościół i Szkoła. 
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Pomniki do dziejów Litewskich, zebrane 

imez Teodora Narbutta, z ryciną i facsi- 

nule; w Wiłoie 1846. 

Wydawca Kroniki Litewskiej xdal nam 
«prawę « rękopisu we wstępie do tego dzieła, 
nie będaie «apewne ^ jrzecsy^ gdy go c«ytcl- 
aicy Pn^jaciela ludu poznaje; dla tego mnie- 



Asczamy w callLoiei słowa Nadęta. Z tego 
^Izieła wyjęliśmy facsimile, dalej: Widok sta- 
rożytnej fasady Ostrej Bramy. 

Oto są d:owa Ifarbatta: 

^^Dowiedziawszy się po raz pierwszy zNo- 
worocznika Wileńskiego na rok 1835, że się 
znajduje u JW> AlexAudxa JBychowca, b. 
Prezydenta Gran, Appell« powiatu Wołkowy* 
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akiego, kronika Litewska ; i będąc wielce zcie- 
kawionjnn wyjątkiem umiessczonjm w tjmze 
Noworoczniku, od str. 91 do 102; przj zda- 
rzonej zręczności wyborów gubemialnych w Gro- 
dnie, staraf em się osobiście poznać zacnego mę- 
ża, miłośnika Literatury i Dziejów krajowych, 
który z prawdziwie objrwatelską chęcią udzie- 
lił rękopism dla użytku powszechnego; winni- 
śmy mu przeto największą podziękę i za oce- 
nienie tego szacownego zabytku historycznego 
i troskliwe przechowanie wśród zaburzeń kra- 
jowych i za łaskawe udzielenie dla dobra o- 
gólnego. 

„Nie jest mnie wiadomo, jaką koleją ten 
rękopism dostał się do biblioteki JW. Bycho- 
wca, powiemy tylko, jak z obejrzenia zewnę- 
trznego rękopism wygląda. 

„Pisany literami polskiemi, pismem nalezą- 
cem najpóźniej do początku wieku siedmnaste- 
go, a najraniej do drugiej połowy wieku pię- 
tnastego (1), wystawuje jakoby przekład z ję- 
zyka ruskiego, ponicM^aż na ostatniej stronicy, 
jest napisano ręką spółczesną z przepisywa- 
niem, nieodmienną: ,^ Kronika Litewska % rU' 
tkiego języka na polaki przetłumaczona}'^ 
gdy tymczasem żadnego nie ma tłumaczenia, 
tylko przepisanie, słowo w słowo, textu ru- 
skiego polskiemi literami. Pismo polskie dośó 
poprawne, wyraźne, czytelne, wprawną ręką 
wykonywane, i od końca do końca tąż samą. 
Format in ąuarto, z załamanemi marginesami, 
jak do oprawy, bez żadnej numeracyi stronic, 
których następstwo tylko custodiami odznaczo- 
ne. Na nieszczęście ten rękopism widać już 
był spisywany z oryginału wielce uszkodzone- 
go, bo nie tylko początku braknie, ale i we środ- 
ku wielkie są przerwy i końca nie ma; ze zna- 
cznej liczby stronic brakujących można postrze- 
gać, że ten ułamek zaledwo może połowę o- 
ryginału zawiera. W papierze, który krajowej 
Litewskiej fabryki, znajduje się znak wodny 
ryba Karaś w obwódce, a na drugim półarku- 
Bzn litery 6 6, taki samy papier na tranzak- 
cyach szlacheckich, z drugiej połowy wieku 
Xyi .i początku wieku Xyil, postrzegać się 
daje. 

„Co do wartości wewnętrznej nie będziemy 
tu czynić obszernego rozbioru, dość jest powie- 
dzieć ^ że choćby kilka szczegółów history- 



(1) Obaczyó fadimile dołączone. 



cznych zawierał skąd inąd niewiadomych je- 
szcze, już tern samem wart zachowania od za-^ 
głady czasu, przez upowszechnienie drukienu 
Lecz gdy takich szczegółów jest w nim niema- 
ło, albo potwierdzających rzeczy w drukowa- 
nych kronikach zawarte i cytacyami nie udo- 
wodnione, albo wykrywających związek rzeczy- 
odry wko wie w nich wyłożonych, poplątanych 
z wyjątków nagromadzonych z wielu kronik, 
już za zaginione uważanych, których ciąg ni- 
niejsza do porządku przywodzi. 

„Autor, ani przepisy wacz, nie są wiadomi^ 
ani też w całym tym ułamku nie ma wyrazu^ 
z którego jakikolwiek domysł w tej mierze 
powziąć można było. Z rzeczy zaś pokazuje 
się: że autor czerpał początek z innej kroniki 
nierównie starszej, która o początkach narodu 
Litewskiego traktowała , wywodząc ród da- 
wnych Litwinów od Rzymian przybyłych z Pa- 
lemonem, którego nazywa na samym wstępie 
Apolonem, z mylnego przepisywania znać wy- 
czytawszy, bo później mówi o Palemonie i je- 
go potomkach. Ciągle aż do stronicy rękopi- 
smn 15, prowadzi rzecz bardzo skróconym spo- 
sobem , , widocznie z wyjątków robiąc wyjątki* 
Tu przepisywacz polskiemi literami nie szczę- 
dzi tytułów artykułom, na brzegu dopisując 
w języku polskim. Następnie żary wa z innych 
źródeł. Być może, iż stara oryginalna kro- 
nika już się kończyła na śmierci Mendoga^ 
czyK raczej na latach ostatnich jego panowa- 
nia, gdyż odtąd rzeczy poczyna w treściach 
rozleglej opowiadanych wykładać. Chociaż i 
tak skróconych bardzo, aż do panowania Ge- 
dymina. Ze wszystkiego zaś widać, że inna 
kronika była w tym okresie zasadą jego pra- 
cy, obok drugich, nawet Latopisca Wołyńskie- 
go (2) naprzykład, z którego początek okresu 
tego bierze, jak słusznie postrzegł sam JW. 
Bychowiec, i na brzegu nanotował. Lecz i tu 
w rękopiśmie niniejszym są przerwy i niedo- 
statki. 

„Dalszy ciąg kroniki, to jest: od początku 
panowania Gedymina do ostatniego roku życia 
Alexandra, króla polskiego i wielkiego książę- 
cia litewskiego, pokazuje się być ciągle wy- 
pracowanem dziełem przez autora, opartem na. 
różnych tranzakcyach politycznych, dziejach pi- 
sanych i podaniach miejscowych^ Nie widad 



(2) Wołj&ska, ciTli Ipttiewika kiofiiki. 
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jednak z tego co nam j przed sobą, zęby z i^Ya- 
mnego widzenia lub flpdłczesnych sobie iwia- 
^ectw co opowiadał; z tego wnosić należ j, ze 
jeszcze ciągnęły się dzieje dalćj cokolwiek; rę- 
kopism urywa się raptownie , i zapowiedziane 
^fywnyie reezjf o Hlińskim zaginęły z resztą 
kroniki. 

,,Cały zamiar dzieła jest oddanie dziejiw 
Harodu Litewskiego wyłącznie i odrębnie, cho- 
ciaż bowiem zakrawa rzeczy ruskich i polskich, 
mie dotyka ich, tylko tyle, ile się spływają 
JE jego przedmiotem. 

„Nie będziemy w niniejszym wydaniu tego 
młamkn, robić krytycznych postrzeźeń, albo 
sprostowań i tym podobnych prac pomnażają- 
cych przypisy, dla tego, żeby czytelnik miał 
^rłasną rozrywkę w dochodzeniu wartości rę- 
kopismu, przez porównanie ze znajomemi już 
sidłami historyi Litewskiej. Dodamy tylko 
^dzie niegdzie postrzeżenia objaśniające rzeczy, 
iiieodbicie tego potrzebujące. 

„Przypisy na brzegach są ręki przepisywa- 
cza z ruskiego oryginału, które zostawujemy 
tak jak są. 

„Naostatek winniśmy zwrócić uwagę czy« 
telnika na to, że Stryjkowski, który miał pod 
ręką te same źródła, z których czerpał autor 
naszego rękopismu, w niektórych miejscach na- 
gania go i poprawia, albo rozmijają się z so- 
bą, nie w rzeczy samej, lecz w sposobie jej 
'Wyrozumienia. Nie przeto jednak pierwszy tra- 
ci wiarę, lub na fałszerza wychodzić może, 
owszem wiele miejsc tu się znajdzie, które pod- 
noszą cenność pracy jego. Wielkiemi przykła- 
dami słynne, szczególnej wielkości narodu ce« 
chami odznaczone, niepospolitej waleczności i 
miłości kraju zawierające pamiątki, z rzadkich 
przjrmiotów osobistych i zasług w kraju pamię- 
tnych monarchów zachowujące czyny , dzieje 
narodu Litewskiego miały to nieszczęśliwe prze- 
xnaczenie, że będąc zebrane i pomieszczone 
i¥ pismach znanych powszechnie w kraju do 
mriektt szesnastego; później podległy zatraceniu. 
Jakiemi uwagami zajęci, poświęcamy ziomkom 
rodakom mniejszy ułamek rozbitego zwiercia- 
dła przeszłości narodowej Litewskiej. 

„Co się tycze wydania: druk został z sa- 
jmego oryginału wykonany, ze wszelką popra^ 
wnością , nawet zachowaniem omyłek pisar- 
akich, któreby przeinaczając, potrzeba było nót 
i przypisów udzielnych , a dla czytelnika ła- 



twych do postrzeżenia i poprawy; dla tego, iz« 
by zachować zupełność pomnika historycznego^ 
jaki on jest w swoim składzie. Rękopism za-* 
wiera stronic zapisanych 159; ostatnia z nich 
do jednej trzeciej części zapisana, a sto sześć«> 
dziesiąta biała, tylko nadpis wyż^j spomniany 
z góry mająca; liczby na brzegu stronic poło«» 
żonę, obok znaku w texcie |{ oznaczają stroni- 
ce rękopismu. 

„Pisałem 1834. Grudnia 15. d. w Szawrach. 

T. 2V.*< 



Do trupiej czaszki 

Czaszko ! co robisz w roskosznym salonie. 

Obok kryształów, rzeźb i malowideł? 

Z tronu próżności w kaznodziejskim tonie, 

Chceszli nas bronić od piekielnych sideł? 

Widok twój grono pomieszał godowe. 

Nie jeden westchnął, na pierś zwiesił głowę. • . . 

Coś zrobił z duszą, powiedz trucie szpetny? 
Zimna czeluści, gdzie twój płomień świetny? 
Mów pusta klatko, kędy uleciała 
Piękna ptaszyna, co w tobie śpiewała? 
Gdzie twoje dymy i lawy, wulkanie! 
Gdzieś podział pana? sługo! mów o panie. 

Dusza, królowa, z całą dworska rzeszą, 
Mieszkała w tobie. Jaki ruch dokoła: 
Śpiewają, marzą, smucą się, znów cieszą.. •» 
Dziś pustki! tylko jaszczurka w głąb czoła 
Wpełzła, i, owad wroił się skrzydlaty, 
Banda cyganów, w królewskie komnaty. 

Kto wie? kwitnącą może byłaś różą, 

Z błękitnem okiem o jasnym kędziorze; 

Może młodzieńcem Mrzącym, może dużą 

Jaką figurą na królewskim dworze. •• 

Któż zgadnie? — Życie grą kształtów zachwyca; 

Lecz nicość, nicość wiecznie jednolica. 

Człek się od ciebie, jakby od widziadła ^ 
Żegna, i spiesznie pusty zrąb omija; 
Duszy ni serca strzaskane zwierciadła 
Nie odbijają; uśmiech się nie zwija 
Po ustkach; oko spojrzeniem nie lata.... 
Otóż i cała spuścizna dla świata! 

A duch tymczasem do bram raju pnie się, 
Po złotycn wschodach • • • a w raju, jak yv lesie^ 
Święty szum... cisza. •• z aniołmi pospołu. 
Panu cześć bijesz jasny Cherubinie • • • 
Nam zostawiłeś garść tylko popiołu^ — 
Bóg wziął kadzidło, upuścił naczynie. 
1846. L. 8. 

"""""*" 36* 
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to mrycujnie się działo, ze przy panacb eo 
nie radzi braK się do ksi^iki, nie jeden cbu- 
dzma kształcił:, się aa zm^onutego Bnędbika 
lub prałata. Chłopak ucieszony tak pomyślnym 
trafem, a^oiskał nowych paiiAir i ^oirieddał 
MB, ze się aazywa /aziek Skiba i ib ma 2uaitt 
zostać mecenasem, albo biskupem. 

Kasztelanice widz^o bystroić jego Jowcip* 
i niepospolite l>rzyrod>«ne zdolnoiei, zajęli się 
mm, oporz^dziU go przyzwoicie, i zaprowadd- 
h do szkoty. Jnziek lubo po całych dniach i 
nocach oddawał się nauce, niemniej jednakże 
umiar i panom swoim dogodzić, tak, ie my- 
ilaJby kto, iż całem jego powołaniem jest sło. 
iba; wkrótce iii tak go pokochali, tak zasma- 
kowali w jego dowcipie i rozsądku, iz prawie 
stał się nieodstępnym towarzyszem ich zabaw 
I prac naukowych. 

Owoź w takiem koleżeństwie, przez dąg lat 
ojmin strawiwszy na naokaeh , nabył takiifi 
sławy w akademii ze swoj^' gnaUnnij i ,*- 
Bzenij umiejętności, że go powszechnie kocha- 
no 1 szanowatao, stawiając za wzór młodszym i 
atarszym uczaiom. Kie tylko prawnicze knrsa^ 
ale nawet filozofię i literaturę starożytna prze- 
biegT; wżada^ zawodzie ue ńMJęe wbie ró- 
wnego. l'teedewszy«kiem pamięó miał dosko- 
■ałąj zbagaca|V Jf codzie* nowymi z^Mbycza- 
■1 omyiła, nie tylko pounkiwany był przez 



Ssdtlaimy eaowkk, 

W tiaai* pięknego czerwtMrWdgo poranku^ 
dwó(Ą młodych kasttdaiiieów , tfczniów aka- 
4nmi JagiełloMd^j, przechadzając nę nad brze- 
giem W&ły, spotkało czerstwego wyrostka, 
ipiąoego pod drzewem, który mógł był mied 
około lat dwunastu. Ubiór jego był wie^'aezy 
z okolic Krakowa. Studenci zbliżywszy śię doń 
zbudzili go, zapytując z kęd przybyWA^ i dli 
czego ópi na miejsca tak osobnóm? Cif^ak 
ziewając i przecierając sobie oczy odpowiedział, 
że idzie ze wsi szukać służby w Krakowie, 
ale u takiego pana, coby go przyt^m dawał do 
azkoły. 

— A nmieszże ctytać? — zapylał jeden ze 
studentów. 

— Nie tylko czytać, ale i pisać, — odparł 
wyrostek. 

Poczciwa i bystra mina chłopaka podobała 
się paniczom, którzy naradziwszy się między 
sobą, powiedzieli mn, iż go chętnie przyjttą d« 
służby, i nie zabronią uczęszczać do sdcoły, jak 



wyższe towarayatwa, któro amiał laAą fo». 
mową ożywiać, ale co więtdrj atfdaa pdblienwk 
dysputa nie mogła się obejóó boa aiogo. Zbli. 
żył Bi^ wtfoóde «za« skończo^eh naak iim k»< 
•zt^micówi nie mtfjąo zatem Oo robić w Kn- 
kowio, umyóUli wrócić do domn lodziciełakMi- 
go na Podole. Jnziek, który teraz jnż Motd 
pattem Józefem, uważany przez nich pmwie za 
tarata, mtsiał jtn towanyszyć. Starzy kaazl». 
l«i»fwo, na rekomendaeyę ^rnów, przjjęli ^ 
fo rodmciebku, prosaąo, by dom iok nważid; 
jak SWÓJ własny. Zycie awobo^ho i wesoło 
na WSI, ezęste zabawy i polowania, niemniej 
bibkoteka w księgi rzadkie zamożna, ws^sdto 
to zdawało się być nie iiałą dla młodego aor- 
*a ponętą, jednakże mimo tego jabió nada i te^ 
•knota eiężyły na sehm i nmyóle p^ia JÓzoft 
tak, że nsuwnie tylko wzdychał aa Krakowem^ 
•kadezuą i professortaai, a m^bardtićj aa t^ 
^ciem umTsłow<$m i pabliemićm, które się zwy^ 
Ido w stołecznych miastech objawia. W chwi- 
li taki^ HA»»«7 •świadczył kasztelaaioom, że- 
by ich rad pożegMić i wrócić do Krakowa dk 
osiągnienia akademickich stopni. Młodzi przy* 
j»«elo wspaniali i dobiMZynm njo ^Iko przy- 
itali na jego życzelńo, alo nadto opatayK w« 
wszystkie porządki i otrzymanio traeehletnie. 

Pan Józef żegnając się z dobrodziąjami owy. 
mi, wylewał łzy wdaięcznoćci; kasztelaistwo i 
cały dwa dawaK mu krzyżyki błogosfawień- 
•twa: życząt, aby najryehlój powróott i stał 
«ę ozdobą i poajeebą ojozyzny. KasztiAte da* 
^7 ** *" * ^•M^owcB swego ehowu, który 
objaczony wszystkiemi potrzdbaari na pe^ó^ 
P«jjął go na grzbiet swój i lekko ponióst 
przez stepy i łany. Lt był czas pogodny i 
inoseany, koA lekkiego chodu i wywwały, 
P»«eto podróżay nae* w kiUcn daiaeh abiegT 
tęgi kawał drogi, nie pnykrząc sobie wcde> 
bo coraz nowo wMoki, coraz noWe epotkarin, 
aflo ■« czas podróży skróoały. Zbliiajae ai» 
pod Lwów cheiał wjedaej karemnie MOąt aft 
popas, ale ją nastał zajętą Mnóstwem powo^ 
łów, koni i sług, tak, że go nie wposzezono 
*» ztaJMi, a pyamy atrandatk m widek abogio^ 
go szlachetU pogai^wie khrftął ręka, powiiK 
dając: Msaaj sirMe MpMi >mą, u nmfe miejsca 
nie maj liiMe Wieliftotoy M^ojowoda ta Bttnąłw 

Hr?; S?^* *'*«•**»• tmii^ j«i m '*- 

•ef kładł aoyę w śWit^ Aeąe M^ sMkał 
piepaaa | ^ wM^ni pmtUM jaki! ywwnżay^ 
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Wfaxau do miosia^j ^^^^ f^ka/S^^. 



gto}^€j W ohniei ozwał «tę do Żjda: A po« 
gttsinie! taUe to przyjmujesz go^ei? Hej Ja- 
sie! Maeiejn! weicie-ito w knmj tego holtaja 
3 wylietcie ato batog&w^ nieeh sif itauczj sza- 
adwaó krew sdadiedką! ^- Juz dwóch si|ź]ii« 
itjdi hajddLÓw cS(|gn^o arendarzn aa plac 



exekacyi, gdy pan Józef mocno t^ katastrofie 
zmieszany, udał się w prośby do Wojewody, 
który ledwo nie ledwo dał się zmiękczyć; prze- 
baczył Żydowi 9 a podróżnego zaprosił na do- 
bry obiady który władnie kuchmistrz przy bu- 
chającym ogniu sporządzał* Z rozmowy przy- 
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obiedn^j, skraplanej star jm węgrzynem, pan Jó- 
zef popadf w łaski Wojewody i nawzajem 
pan Wojewoda skaptowaf pana Józefa, tak da- 
lece, że kiedy Wojewoda zrobif mu propozy- 
cyę, izby go rad miał przy swoim boku jako 
towarzysza podróży do Włocb, dokąd się wła- 
śnie udaje, pan Józef nie miał się czem wy- 
mówić i z niepomierną radością przyjął tę spo- 
sobność zwiedzenia ziemi klasycznej* Obie stro- 
ny rade były z układu: Wojewoda, że mógł 
z uczonym człowiekiem podróż odbywać; a u- 
czony młodzieniec, że kosztem majętnego pana 
znajdzie przystęp do skarbów sztuki, otwartych 
tylko bogatszym, i że pozna szerszy świat i 
ludzi w najrozmaitszych stosunkach życia. 

Zabawiwszy kilka dni we Lwowie, Woje- 
woda z sekretarzem swoim puścili się w dal- 
szą drogę. Wiedeń nie wiele zajął pana Jó- 
zefa, raz, że do niemieckiej mowy mało miał 
pociągu, powtóre, że mu się wszystko zdało 
tam przymuszone i uciśnięte, za to wygody ży- 
cia w niemały podziw wprawiały. Przejazd 
przez kraje niemieckie niewiele go zajmował; 
lecz zbliżając się do Wenecyi serce mu biło. 
Pan Józef znalazł w niej bogactwa nieporó- 
wnane; rząd rostropny, położenie niezdobyte, 
obfitość niezmierną, okolice czaro wne, słowem, 
tak części jak ogół godne były głośnej sła- 
wy tego miasta; przedewszystkiem zastanowił 
go arsenał, gdzie budowano galery i niezliczo- 
ną liczbę okrętów. O mało, że Wenecya nie 
stała się dlań wyspą Kalipsy, tak w niej był 
rad pozostać na całe życie, i z reszty Włoch 
skwitować. Ale Wojewoda po całomiesię- 
cznym pobycie pociągnął go w dalszą podróż. 
Morze nastręczało im mnóstwo nowych Mra- 
żeń. Nająwszy nie wielką tartanę, puścili się 
do Ankony; mimo, że burza zaskoczyła ich 
w przeprawie, szczęśliwie zawinęli do portu. 
Pan Józef cierpiał niesłychanie chorobę mor- 
ską, i czytając Odysseę, ustawnie się dziwił, 
dla czego bohatyrowie Homerowi wolni są od 
tej nieprzyjemnej słabości. Z Ankony puścili 
się jako pielgrzymi do Loretu. Tam oglądano 
kościół, nie mogąc widzieć ani ścian, ani dachu, 
tak bowiem były zakryte szczudłami, łańcucha- 
mi, włosami, różnemi częściami ciała wylepio- 
nemi z wosku, niemniej obrazkami, co wszy- 
stko świadczyło o nieprzeliczonych łaskach, ja- 
kie Bóg zlał na to miejsce cudom ne, słynne 
domkiem N. Panny, w którym się odbyło aniel- 



skie zwiastowanie* Odprawiwszy tę pielgrzym* 
kę pobożną, oczekiwał ich Rzym, Królowa 
świata chrześciańskiego. Przez pierwsze trzy 
dni nigdzie nie mógł pan Józef wychodzić, pa- 
liła go gorączka ; ciągle prawił jak w na- 
tchnieniu; tak, że Wojewoda bojąc się by nie- 
oszalał, przyzwał doktora i kazał mu krew 
puścić. Ochłodzony, i osłabiony, systematy- 
cznie zaczął zwiedzać kościoły, całować reli- 
kwie, dziwić się wielkim i spaniałym obrzę- 
dom; i podobnie jak z pazurów odgadujemy 
lwią siłę i drapieżność, tak odgadywał wiel- 
kość pogańskiego Rzymu z połamanych mar- 
murów; z olbrzymich wodociągów, termów, łu- 
ków tryumfalnych, kolumn, posągów, z cyrków 
i amfiteatrów. Tyber płowy i śmHlęty, cieką- 
cy od Maeków jednem korytem, świadek żywy 
tylu wypadków , mieszczący w swem łonie 
szczątki tylu ŚMaętych męczenników, nie mniej- 
szą przejmował go częścią i rozbudzał długie 
dumania. Góry Rwirynału, Watykan i inne, 
świadczące o potędze i wspaniałości ludu rzym- 
skiego, napełniały go podziwem ; a po yia Ap- 
pia, Flaminia, Julia stąpał z pychą, czując wgłę- 
bi, że i on, syn wolnej Rzeczypospolitej, stoją- 
cej na straży świata chrześciańskiego, starym 
Kwirytom w niczem ustąpić nie może. Napa- 
trzywszy się wszystkich osobliwości, naczyta- 
wszy WirgUa, Horacego i Owida na miejsco, 
odprawił stacyę w siedmiu kościołach, wyspo- 
wiadał się, ucałował trzewik papiezki, i ob- 
ciążony relikwiarzami i różańcami, puścił się 
do Neapolu, sam tylko, bo Wojewoda przeląkł 
się upałów i cofnął się do Florencyi, gdzie 
miał oczekiwać powrotu pana Józefa. Nasz 
podróżny tymczasem do podziwu, jaki mu spra- 
wił Rzym, dodał podziw nad cudownem poło- 
żeniem Neapolu, które to miasto uznał za naj- 
przyjemniejsze w świecie. Z tamtąd objechał 
Sycylię; widział Palermo i Messinę, i oddał 
sprawiedliwość tej wyspie, przyznając j^j na- 
zwisko spichlerza całych Włoch. Nabujawszy 
się po morzach , doznawszy wiele przygód na 
lądzie, powrócił przez Rzym do Florencyi, któ- 
ra niemniej go oczarowała schludnością nlic^ 
spaniałością gmachów publicznych, świ^ttosci^ 
wód i wykształceniem mieszkańców. W współ* 
nem towarzystwie z Wojewodą ruszyli do Szwaj« 
caryi, gdzie można sobie wyobrazić, w jakie 
zdumienie wprawiał ich widok alpejskich oko- 
lic i jezior. Nasyciwszy się widokami, ruszyli 
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l^negami Renu de Flanćlryi, gAxie kwitnąca 
pod iwczas Gandawa, Antwerpia i Brnga na- 
stręczalj im tjriąc ciekawości tak pod wzglę- 
dem sztuk, jak rękodzieł i fabryk. Mieli je- 
szcze zamiar dostać się do Paryża; lecz w Pa- 
ryżu wrzała wtedy wojna domowa, i obaj ura- 
dzili, aby palciw nie kłaść między szpary i 
nie jechać w sam ogień. Jakoż wrócili przez 
kraje cesarstwa Niemieckiego do ojczystego Kra- 
kowa. Pana Józefa z otwartymi rękami przy- 
jęli szkolni przyjaciele i znajomi; czuł się nie- 
jako zobowiązanym na ten dowód pamięci ser- 
ca, więc podziękowawszy wspaniałemu Panu 
za wieloliczne względy, znowu wrócił do przer- 
-wanych nauk w akademii, i w parę lat pozy- 
skał wszystkie stopnie. 

Zdarzyło się, iż onego czasu, gdy pan Jó- 
zef dobijał się doktoratu z prawa i filozofii, 
niejaka wdówka, bogata i lubiąca żyć hucznie 
a wystawnie, z wielkim trzaskiem zjechała na 
mieszkanie do Krakowa. Ledwo wieść o jej 
przybyciu gruchnęła po mieście, zaraz cały rój 
gładyszów, zalotników i pochlebnisiów rozsy- 
pał się w koło nadobnej pani, brzęcząc i krą- 
żąc by pszczoły nad różanym krzakiem. Do- 
niosło się i do pana Józefa o szczególnych za- 
lotach onej pani, o której powiadano, że dłu- 
go bawiła na Włoszech; spragniony więc mi- 
łej pogadanki o uroczych utworach sztuki, po- 
ciągniony sławą jej dowcipu, pospieszył zło- 
żyć swoje uszanowanie wraz z drugimi uwiel- 
bicielami. Nie inny był skutek onych nawie- 
dzin, jak że nadobna wdówka szalenie się za- 
jęła naszym doktorem, który, nie wiedząc na- 
wet jaki wyłom zrobił w jej sercu, nie życzył 
sobie bywać u niej, chybaby go gwałtem po- 
ciągnięto. Słowem, po różnych intrygach i ce- 
regielach, piękna pani odkryła mu bez ogród- 
ki swój afekt, ofiarując mu rękę i majątek. 
Pan Józef zatopiony bardziej w księgach, niż 
goniący za względami płci pięknej, wręcz od- 
mówił. Taki postępek dał nadobnej wdówce 
do myślenia ; jakoż wnosząc , że zwyczajna 
broń zalotności nie zdoła zwyciężyć zimnego 
stoicyzmu pana Józefa, postanowiła wziąć się 
do sposobów skuteczniejszych* Poradziwszy się 
jakiejś cyganki, znającej się na czarach, zada- 
ła mu napój miłosny, pewna będąc, że są zio- 
ła i uroki, mogące złamać silną wolę mężczy- 
zny. Z tego się pokazuje, że owe kobiety, 
które zadają takie napoje^ tmją tylko ; jak te- 



go dowód okazał się i na panu Józefie. Za« 
żywszy bowiem on napój, zaraz zaczął gwał- 
townie robić rękami i nogami, jakby w kon- 
wulsyach. Tarzając się po ziemi, odszedł na 
kilka godzin od zmysłów, aż dopiero za stara- 
niem lekarza przyszedłszy do siebie wyznała 
że został otruty przez onę wdowę. Urząd do- 
wiedziawszy się o t^m, wysłał pachołków, aby 
ująć zbrodniarkę, lecz ta zwietrzywszy co się 
święci, wyniosła się z miasta cichaczem i ni- 
gdy już nogą nie postała w Krakowie. 

Sześć miesięcy przeleżał pan Józef w łóżku, 
wysechłszy i wymizerniawszy w ciągu choro- ^ 
by, żebyś w nim wszystkie kości policzył. U- 
mysł jego równie szwankował; a chociaż sta- 
raniem lekarzy postawiono go znowu na nogi, 
jednakże władze umysłowe zostały dziwnie 
skrzywione. Jakoż kiedy po pierwszy raz po- 
kazał się między ludźmi, wszyscy krzyknęli, że 
waryat, a waryat osobliwszego rodzaju. Wa- 
ryacya ta była z tąd osobliwą, iż sobie wyo- 
brażał, że jest szklannym człowiekiem, i gdy 
si^ kto za nadto zbliżał doń, krzyczał przera- 
źbwie, zaklinając w sposób najczulszy i pełen 
głębokiego przekonania, aby go nie dotykano, 
gdyż będąc szklannym od stóp do głów łatwo 
podpada stłuczeniu. 

Wiele osób chcąc go z t^j manii uleczyć, 
niezważało na jego prośby i krzyki, porywało 
go w objęcia, dowodząc, że nie jest ze szkła i 
nie podpada stłuczeniu. Lecz to nieludzkie po- 
stępowanie sprowadzało najokropniejsze skutki; 
bo nieszczęśliwy padał jak długi na ziemię, 
jęcząc przeraźliwie i tracąc zmysły na kilka 
godzin. Z tego powodu zawsze z góry zakli- 
nał wszystkich, aby doń mówili z daleka, po- 
zwalając zadawać sobie pytania we wszelkich 
przedmiotach, i zaręczając, że na każdą rzecz 
odpowie daleko bystrzej i głębiej, niż dawniej; 
ponieważ, jak twierdził, szkło jest delikatna 
materyą, przejrzystą i lekką, a zatem dusza mo- 
że się objawiać nrzez nią wyraźniej i dzielniej, 
niż przez powłokę ciała gruba i ziemską. Nie- 
którzy chcieli spróbować azali prawdę mówiła 
i zadali mu wiele pytań bardzo trudnych i me- 
tafizycznych; na wszystkie jednakże odpowie- 
dział wręcz tak rozumnie, tak bystrze i prze- 
nikliwie, że wzbudził podziw w najuczeńszych 
doktorach akademii, którzy nie mogli pojąć, 
jakim sposobem człowiek dotknięty tak wyra- 
źną waryacyą, zdobył się na tyle rozumu, roz- 
wiązując^ każde zagadnienie. 

Od tej chwili odmienił całkiem tryb życia« 
Ubierał się latem^ i zimą w szeroki kożuch; 
żadnego obówia nie kładł na nogi; a poży- 
wienie przyjmował w koszyku, który mu po- 



diawaiio na tfngui kiju. Ani wfflfty ani tyhj 
mędj nie iadat; fil tai czysta wedf ^ ktitą 
czerpał w zr&dłach wtasną dłonii|. Id^c prsez 
ulicę zwykle trzymał się środka drogi, laseczk| 
zastawiając się przechodzącym, a ciągle spo- 
glądając w górę na dachy, w obawie, czy nań 
dachówka lub cegła nie spadnie* €zasu lata 
syf^ał prawie zawsze w cołem pola; na zimę 
szakał przyndiska w jakim ustronnym domu, 
gdzie zagrzebawszy się w siano, zwykł ma- 
wiać, że to najwygodniejsze łoże dlaszklanne- 
£0 człowieka. Kiedy grzmiało drżał jak liść 
1 uciekał w pole, nie wracając do miasta, pó- 
ki burza nie przeszła; 

(Ciąg dalsiy nastąpL) 



Text do Nru. t€l. 
1. Ach ona widzę nieablagaDa 
I okiem rzucić nie raczy! • 



N?t61. 



5. 



Ta sfogs na jói twany odouana, 

Wyrok mi daje rozpaczy. 
Poniosę z sobą czułe cierpienia 

Mięazy te lipy milczące, 
Gdzie nie utfyszy mego westchnienia, 

Ni się jćj oczom natracę. 
Na ulgę ranie, na żal najtkliwssy 

itm nie znajdę sposobu. 
Czule do szczętu serce zniszczywszy, 

Poniosę żal mój do grobu. 
Okrutna! może raz wspomnisz sobie, 

I nad mą rzeczesz mogiłą: 
„Oto kochanek leży w tym grobie, 

Któremum była tak miłą.'' 
Ale przywalon twardym kamieniem, 

Smutne zawarłszy powieki. 
Niewczesna litoić zbędę milczeniem. 

Zimny i głuchy na wieki. 

{Wad. % Oleska, P. 1. G. str. 265.) 
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Zeszyt dziewiąty Roku I. pisma miesięcmiego : Kośeiói i Szkota f zawiera 

atfpnjące artykuły: 

I. Rzeczy tyczące się naukowości i wychowania: 
{• 1. CzT czytanie i objaśnienie ewanielij niedzielnych i świątecznych jest w szkole potrzebnym 

1 jak je prowadzić? 
g. 2. Uwagi nad szkołami komunalnemi. 
g. 3. O ćwiczeniach myśli i mowy (dokończenie), 
f. 4 Jakie nauki nauczyciel pielęgnować powinien (dalszy ciąg). 

H. Ważniejsze zdarzenia lub ustawy tyczące sie szkół: 

1. Odejścia, podwyższenia i prsesleaienia nauczYcieli w 2gim JcwarUle roku 1846. 

2. Posady stanowcze obsadzone w 2gim kwartale roku 1846. 

1. Odejścia, podwyższenia i przesiedlenia nauczycieli katolickich w 3cim kwartale roku 1846. 

2. Stanowcze potwierdzenie nauczycieli. 

Iłl. Kronika literacka. — IV. Rozmaitości. 



Nakladeoi i drukiem Ernesta Gtlnthera w Lesznie. (Redaktor: Dr. 5xyma^ftO 
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JLeMznOj dnia 12. Wr%eima 1846. 



Doniesienie o śmierci Dra Karola Marcinkowskiego. — Uwagi nad Towarzystwem Naukowij Pomo^ 
-ey W. X, Poznańskiego, — StIUanny człowiek {dalszy ciąg). — Pani Dziybińskc^ 



nr tjch dniach (*) umarł Dr. Karol MarcinkotoM , mąż niespracowanj, którj 
swe żjcie w najńciiiejszem znaczenia dla dobra ogółu poświęcał. Nie wiek bowiem, 
ani słabo wito jć, lecz nadzwyczajne natężanie sił przecięło zbyt prędko pasmo dni Jego. 
Żyjąc wyłącznie dla drogich , nie znał wcale rozkoszy światowych, chociaż Mu się ty- 
siączne sposobności podawały. Gardził bogactwy i wygodami, choć z łatwością mógł 
zbierać tysiące; gardził zabawami, choć go każda familia pragnęła i na rękach by Go 
niosła, gdyby się pokazał; gardził wreście zaszczytami, choć je łatwo mógł pozyskać, 
byleby się o nie starał. Słowem, był to mąz rzadki. Nie znając wcale ponęt świata 
materyalnego, zył samą ślachetnością. Z sercem, które tylko poświęcenia pragnęło, i 
roznmem, który jasno potrzeby kraju pojmował, łączył żelazną wolę. Dla tego cokoL* 
wiek w duszy Jego powstało, zostało urzeczywistnione, a jeżeli okoliczności były po 
temu, iź ich nie mógł zwalczyć, w ten czas jeszcze większa boleść panowała w Jego 
duszy, niżeli radość, gdy dopiął swego celu. Nie z próżności to jednak pochodziło, lecz 
z ślachetnego zapału a razem gniemi, ze czyn dobry owoców wydać nie może. Śmieró 
takiego męża jest stratą niepowetowaną. Kto ma serce prawe i ślachetne , kto kocha 
swój kraj, ten uczuje tę wielką klęskę; lecz nie łzami oddajmy Mu ostatnią cześć; mąż 
czynu wymaga i od nas czynu. Dość długo zapatrywaliśmy się na Jego życie pełne 
poświęcenia; pokażmy teraz, że Jego pracś nie była bezowocną, że duch Jego i nas 
owiał. Niechaj nas połączy jedność, niechaj każdy z nas poświęca się wedle sił dla 
drugich, a duch Marcinkowskiego wiecznie nam towarzyszyć będzie. 



(*) Dr. Karol Marcinkowski umart dnia 7go Listopada r. b. o godzinie lOtój i wiectora w Dą- 
brówce. Póżniój umieścimy w naszóm piśmie całkowity obras życia Marcinkowskiego. 
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Uwagi nad Towarzystwem Naukowój Po- 
mocy W. X. Poznańskiego. 

żyjemy w czasaeh, w ktłrych dla dobra po- 
wszechnego poświęcać się powinniśmy. Tę po- 
trzebę widzi każdy tak jasno i tak ją uznaje, 
ii nie masz prawie czfowieka jakokolwiek o- 
iwieconegOy któryby nie prawił o poświęceniu. 
Lecz jeżeli inne narody mają liczne powody 
do niego 9 jeżeli zmiana stosunki w socyalnych 
bez niego obyć się nie możey a nas szczegól- 
niej znajdziemy tyle bodźców do poświęcenia, iz 
chcąc pełnio obowiązki życia socyalnego, któ- 
leby sprawę całego narodu popierało, nie za 
potrzebę, lecz za świętą uważać musimy po- 
winność, abyśmy w całym biegu naszego ży- 
cia ofiary dla dobra drugich składali. Mie- 
szkańcy W. X. Poznańskiego dowiedli założe- 
Miem wielu towarzystw, które do polepszenia 
bytu i stanu uboższych klass dążą, iż pojęli 
Ipotradbf cMa«* Towanystwo Naiikow^j Po- 
mocy góruje nad wszystkiemi , o niem więc 
flzczególniej pomówić wypada. Nim jednak do 
owag moich przystąpię, nie będzie zapewne od 
rzeczy, przytoczyć wstęp sprawozdania dyre- 
kcyi Towarzystwa Naukowej Pomocy z piątego 
Toku istnienia za czas od Śgo Jana 1845 roku 
4o Śgo Jana 1846 roku, zwłaszcza, że się ztąd 
przekonamy o stanie i duchu tego towarzystwa. 
Oto są słowa dyrekcyi: / 

„Pięć lat już minęło, Szanowni Członko- 
wie, od czasu zawiązania się Towarzystwa Po- 
mocy Naukowej. Wypełniliśmy nienial wszy- 
scy sumiennie pierwsze zobowiązanie się nasze, 
przykładając Mę bądź to datkiem, bądź to 
czynnością, do kształcenia ubogiej młodzieży, 
któraby kiedyś potrzebom krajowym swą nau- 
ką i zdatnością w pomoc przyjść mogła. Wszak- 
ie usiłowama nasze nie były nadaremne, za- 
new bujny obiecuje, przy dakzem staraniu, ob- 
lite żniwo. Udało nam się w uboższej klassie 
ludu obudzić chęć do nauk i {tfzekoname o ko- 
nieczności wyższego wykształcenia ; znaczna jest 
liczba zgłaszających się o wsparcie, których 
dUa szczupłości funduszów naszych uwzględnić 
|sż nie możemy. Po Uniwersytetach, po zakła- 
dach naukowy dk i prnemyftłowyehzągranitmiyeh^ 
we wszystkich prawie Crjrmnaziftok i Semina- 
yyach nauczycielskich Xięstwa naszego, sposo- 
U się' wi^arta MMstfmi lasoby i po4 opieką tiM^ 
«ą, liczna młodzież, rokująca na przyszłość 



jak najpiękniejsze nadzieje. Wydobyliśmy jf 
z zapomnienia, skierowaliśmy na drogę oświa- 
ty, a nie jeden zapewne z wychowańców na-* 
szych wynagrodzi krajowi sowicie dług, którym 
teraz zaciąga. — Lecz wytrwać nam trzeba, 
w przedsięwzięciu, jeśli zbierać chcemy owoce^ 
jeśli z usiłowań naszych błogi ma skutek wj-^ 
niknąć i kraj z tak dobroczynnego zakładu ko-» 
rzystać. Zobowiązaliśmy się wprawdzie na 
pięć lat tylko do tej pracy około publicznego 
dobra, lecz pięć lat, jest zakres zbyt mafj 
w tak rozległym zawodzie; ledwośmy naaienie 
rzucili, — należy teraz młodą latorośl pielę— 
gnować 1 podsycać, aby drzewem wyrosła. — 
Młodzież nasza jest po części na początku wy— 
tkniętego toru, nie wielu jeszcze doszło środka^ 
a mało kto w tak krótkim czasie zdążył do- 
kresu. Czyż podobno, abyśmy jej naraz usunę- 
li opiekuńczą rękę, abyśmy ją teraz pnśdli na 
los niepewny, wyrwawszy ją z dawniejszych 
ztómu&ów, wprowadziwuey ją w świat dla ai^ 
obcy, — w chwili właśnie, kiedy najwięcd§ 
potrzebuje opieki? Wiemy, Szanowni Człon- 
kowie, znając szlachetne Wasze uczucia, iż ża- 
den z Was nie zechce zawieśdż nadziei i zat- 
fania, które w nas uboga młodzież pokłada^ 
iż żaden z Was nie opuści tych, których losem 
się zajął, i że każdy będzie uważał za świętf 
powinność, nie ustawać na pół drogi i do sa- 
mego ostatka wypełniać to , co jest z poży- 
tkiem i korzyścią dla kraju. — Oświata w na^ 
szych czasach, więcej niż kiedykolwiek, je«t 
zasadą i niezbędnym warunkiem istnienia nag- 
rodo w, — każdy z nas wie to i czige, nM- 
znajdzie się więc z pewnością żaden międ«f 
Wami, Szanowni Członkowie, któryby sn^ 
wzdrygał choć małą ofiarą być nadal jeazcza* 
uczestnikiem wielkiego dzieła rozszerzania o*^ 
światy między ludem naszym. Po dwakroć oi^ 
dezwaliśmy się już, wyłuszczając konieczność po**- 
wtórnego pięcioletniego zobowiązania się skład«^ 
kujących, i przekonani jesteśmy, że wzywania t 
prośby nasze nie będą głosem wołającego aft^ 
puszczy, albowiem, skoro chodzi o sprawę pn*^ 
bliczną, o korzyść krajową, obywatele akąpa^ 
poświęcenia nie będą i nie aMigą. — Kospę^ 
częte dzieło nie skona w zawiązku, Towarzf-- 
stwo nie upadnie z winy aaan^ a potemkan^ 
nie będą nas obwiniać o oziębłość, egoioa C 



bowiązków ! Wzywamy przeto raz jeszcze Sza- 
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»«wiii Csfonkowie, tych x poni^ dsj Was, kii- 
Tsy dotjdicsBi snBieanie uiszczali sif z obo« 
^^zkiw sweicli, abj i na przjszle lat pif 6 
-wytrwali; tych zai, którzy zalegli w opłacie, 
jiby pomni na iwiftoić danego przyrzeczenia i 
jnibliczny interes , uiszczali się w składaniu 
^wdowiego grosza/' 

Dal^j przytaczani z tegez sprawozdania li« 
«tę stypendyatów, którzy w roku 18|f wspar- 
-cie pobierali. 
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Razem | 272 |112 |142| 242 

Z tego wezyetkiego się prsekonywamy, ze 
:snkres dniałania Towarzystwa N* P. jest bar- 
<lzo obszerny, że wpływ jego może wywołać 
^ttdd, które się obrachować nie dadu|« Lecz 
^jimj sprawę lego stowarzyszenia lepiej po- 
jęli, trzeba nan się zastanowić nad jego ce- 
lenu Wedle ztatutów ma pobierać wsparcie 
każdy 9 ktćry posiada zdołnoici, jest pilnym i 
jnoralnym, a przytłum ubogim* Jasno więc wi- 
4zmiy; M Towarzystwo nie v^yklucza żadnego 



stanu, a nawet wyznania; daUj, ze nie jest to^ 
warzystwem miłosiernym ^ które nędzy zapo^ 
biedź pragnie; słowem, ze zajęło stanowiska 
wyższe, d^żęce do wzniesienia oćwiaty* 

Zaprzeczyć nie możemy, że liczba grunto« 
wnie wykształconych jest u nas nader szczu- 
płe. Czy to w zawodzie naukowym, czy prze- 
mysłowym, widać brak ludzi zdatnych. Sk^d 
to pochodzi? Przyczyna jasna. Jak wszędzie^ 
tak i u nas klassa bogatsza do nauk mniej się 
przykłada. Zaślepiona majątkiem, nie widzi 
potrzeby, aby się mozoliła. Nauki jak prze- 
mysł łf cz^ się z wielu trudami i przykrościa- 
mi; trzeba pilnie pracować, trzeba w tem wy- 
trwać, trzeba wreście zrzec się wielu przyje- 
mności światowych* Na cóż się panicz ma wy- 
stawiać na takie przykrości, kiedy mu się u- 
śmiecha życie wygodne, wesołe, rozkoszne, kie- 
dy zamiast po cierniach, po różach chodzić mo- 
że? Dla tego iii rodzice t^j klassy równie jak 
ich dzieci starają się jedynie o takie wykształ- 
cenie, aby odpowiadało blaskowi ich pożycia 
domowego ; nie gruntowne , lecz różnorodne 
nauki, aby niemi w salonach błyszczeć i na 
wiatr rozprawiać można, są upragnionym ce- 
lem naszych panów. Porównać więc ich mo- 
żemy z ludźmi, którzy wprawdzie nie grzeszą, 
lecz też nic dobrego nie czynię, a jak tych mo- 
ralnymi, tak owych oświeconymi nie nazwie- 
my, be prawdziwa oświata musi wydawać o- 
woce, musi nadewszystko być bodźcem do po- 
święceń, aby nasze życie nie spełzło na sa- 
mych zabawach i wygodach dla naszego ciała, 
lecz było razem naznaczone czynami dla dobra 
ogółu. Z tej więc klassy nie może się świat 
spodziewać wielkiej pociechy; jest to rzadki 
wy jętek, jeżeli się wśród niej ukaże człowiek 
gruntownie wykształcony, majęcy oraz niezło- 
mne chęć pracować dla szczęścia drugich. 

Zkęd więc wzięć ludzi zdatnych? Z tych 
samych klass, z których winnych krajach bio- 
rę, t. j. uboższych, a przedewszystkiem z stanu 
miejskiego i kmiecego. Na nieszczęście znaj- 
dują się u nas równie mieszczanie jak chłopki 
w takiej nędzy i takiem poniżeniu, że z tych 
nikt, a z owych bardzo mało jest w stanie dać 
dzieciom wyższe wykształcenie. Pozostaje tyl- 
ko zubożała ślachta, lecz codzienne doświad- 
czenie nas uczy, że dotęd, pomimo tylu klęsk, 
które na ojczyznę nasze się zwaliły, nie do- 
szła do tego uznania, że zatrudnienia miejskie 

37* 
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j^j nie shańbia, ze j4j klejnot slacbecki nie bę- 
dzie splamiony, chociaż osiądą pomiędzy mie- 
szczanami i z nimi się pobratają. Ich pycha 
tak się zakorzeniła, ie zdaje się, jakoby tej 
l^npoty żaden czas wytępić nie byf w stanie* 

W takim stanie rzeczy nic innego uczynić 
nie wypadafo, jak stowarzyszyć się, aby ob- 
nyńleć środki, jakby klassom uboższym można 
przyjść w pomoc, aby indiwidua uzdatnione 
wydobyto i stosownie wykształcono. Tę myśl 
pojęli Wielkopolanie i z zapałem wykonali. 
Lecz na nieszczęście stygnie u nas zapał zbyt 
prędko. Już w pierwszych latach zawiązania 
dały się słyszeć liczne nagany, było wiele nie- 
zadowolonych, a nawet takich, którzy żałowa- 
li, że do niego przystąpili. Dziś jeszcze go- 
rzej. Niestety! mamy ludzi, którzy nie tylko 
Towarzystwo potępiają , ale nawet śmią mu 
przypisywać dążność złą, ku zgubie stosunków 
towarzyskich zmierzającą. Być może, że za- 
rząd TowarzystM^a popełnił błędy, które speł- 
nienie celu opóźniły; lecz w takim razie trze- 
ba wystąpić jawnie i wykryć wszystko, aby 
można złe naprawić. Takie postępowanie jest 
ślachetne i na wdzięczność narodu zasłuży; lecz 
pokątne szemranie jest hańbą, jest zdradą naj- 
świętszej sprawy. To ohydne zdanie mogło 
tylko powstać z samolubstwa, z obawy, aby 
nie odkryto słabych stron, aby nie przestano 
czołem bić przed blaskiem, który dotąd ubogie 
klassy odurzał. Kto rozumie, że towarzystwo 
zmierzające do podniesienia oświaty pomiędzy 
ludem zgubne może wydać owoce; nie wart, 
aby się mieścił pomiędzy oświeconymi. Lecz 
zapewne mało takich samolubów. Mieszkańcy 
W. X. Poznańskiego pojmują ślachetny cel To- 
warzystwa N. P. i dla tego dołożą wszelkich 
sił, aby ono nie tylko nie upadło, ale raczej co- 
raz bardziej kwitło. Niechaj każdy choć z ma- 
łym datkiem do niego przystąpi, a gdy wspól- 
nymi siły działać będziemy, zrównamy się w o- 
świacie reszcie Europy. W ten czas powstanie 
współubieganie pomiędzy naszymi obywatelami, 
a różnice stanów, które nas dotąd gubiły, zni- 
kną, a ślachcic, mieszczanin, kmieć będą jeden 
lud, jeden naród. 

Szklanny człowiek. 

(Ciąg dalsiy.) 
Jakiś czas przyjaciele trzymali go pod kin* 



czem; lecz przekonawszy się, ze szaleństwo nie 
miało końca, postanowUi dogodzić jego fanta^ 
zyi i puścić na wolność. W rzeczy samćj, bie- 
dny szaleniec ujrzawszy się bez dozom i nft 
wolnej stopie, zaczął wałęsać się po mieście 
obudzając litość w tych, co go dawniej znali 
przy zdrowych zmysłach. Skoro się pokazała 
zgraja pauprów i żaków, zwabiona dziwactwem 
jego ubioru i wyrażeń, chmarami latała za nim» 
On ich jak mógł odpędzał swoją laseczką, i 
uprzejmie prosił by doń z daleka mówili, o* 
strzegając, że za lada dotknięciem stłuc się mo-> 
że. Ulicznicy, plemię najnielitościwsze i naj-^ 
psotniejsze, tem bardziej na złość zaczęli doku* 
czać, rzucając nań drzazgami a nawet kamyka- 
mi; co sprawiało , iż nieszczęśliwy krzyczał 
w niebogłosy, wzywając litości u starszych i 
poważnych osób, które zwykle pobudzone lito* 
ścią nad jego stanem, ujmowały się za nim, i 
rozpędzały złośliwą rzeszę. 

Lecz biedny szaleniec znalazł inny sposób^ 
uwolnienia się raz na zawsze od psotnych dzie<- 
ci. Od chwili j[ak przyszedł był do zdrowia, 
a stracił rozum, wróciły mu wszystkie nawy- 
knienia lat dziecięcych; równo z drugiemi dzie- 
ćmi grywał w zająca, przesypywał piasek, sta* 
wiał młynki na strugach i przez to jednał so- 
bie ich przyjaźń. W rozmowie zaś jego nie 
mniejsza zaszła odmiana; nie wdawał się w za* 
dne rozumowania i długie wywody, ale zwj* 
czajem ludu odpowiadał na wszystko przysło* 
wiem, których miał zapas niewyczerpany ; pra* 
wie jak ziarna różańca sypały się z nst jege 
jedne po drugich. Nowy ten rodzaj dziwactwa 
zwrócił nań uwagę powszechną. Ulicznicy prse* 
stali go zaczepiać, woląc wyciągać go na roz- 
mowę, niż kamykami nań ciskać, a wiele po* 
ważniejszych ludzi szło za nim z ciekawości 
słyszenia osobliwych rzeczy, które prawił. Kil* 
ku z professorów, jak powiadają, nie miało so* 
bie za ubliżenie, zbierać zdania jego, i pisa^ 
rozprawy o filozofii ludu. Kto wić, azali zbiór 
przysłów starych Rysińskiego nie powstał tymb 
sposobem. 

Pewnego dnia ktoś go zagabał tćm pyta* 
niem: Mości doktorze, dla czego zawsze Mó- 
wicie przysłowiami, a nie jak drudzy? — Przy* 
słowia — odparł szaleniee — są to krótkie 
maxymy, zebrane z długiego doświadezema. OJk 
czasu Króla Salomona były i będą zawsze m^ 
drością narodów. Jako istQta odmiennej 
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Tj^ nis zwykli lodzie ^ nie mogę mAiirić 2M'v- 
iLłjm językiem* Z resztą kto odpowiada, ten 
nie miwi; odpowiadam kritko a węzłowato; 
dobrej głowie dosć^pól słowie. — Zgadzam 
flię mości doktorze — mówił dalej pytający — 
*«irazelako chciejcie mi powiedzieć , na czćm 
szczęście zawisło? — Na czem je zawiesisz. — 
Co trzeba robić, aby dostąpić mądrości? za- 
l^adł student. — Pamiętaj, odparł zapytany — 
. ze trzy wiele a trzy mało o zgubę nas przy- 
prawiają: wiele mówić a mało wiedzieć, wie- 
le wydawać a mało mieć, wiele o sobie ro- 
zumieć, a mało wartać. — A teraz powiedz- 
cie mi, pytał kupiec wychodzący z kramu, co 
robić, aby być bogatym? — Nic łatwiejszego, 
odrzekł pan Józef — nie ten ubogi, kto mało 
ma, ale ten kto wiele pragnie. Z resztą wie- 
le jest sposobów zbogacenia się: Spadnieli na 
ciebie dziedzictwo, podziel się po bratersku, mo- 
je dla mnie, a twoje dla mnie i dla ciebie; 
naszli urząd publiczny, pilnuj przysłowia: „Kto 
smaruje ten jedzie.^' W handlu zaś zbieraj 
jak kura ziarnko do ziarnka, a będzie miarka. 
To najpewniejsza recepta , bo kto chce być za 
Tok bogatym, w pół roku może pójść na szu- 
bienicę. 

Innego razu przybiegł doń zapłakany wy- 
Tostek i pytał o radę: Panie doktorze, ojciec 
mię bije za lada co, nie wytrzymam dłużej i 
ucieknę z domu. — Broń cię Boże, mój chłop- 
cze; nikogo nie znieważa ręka ojcowska, ale 
katowska. Klacz kopnie źrebię i nic mu. 
Chciałżebyś zostać -włóczęgą? Pamiętaj: Od 
rzemyka do nożyka, a od nożyka na haczyk. — 
I kiedy mu dawał tę przestrogę, nadbiegł oj- 
ciec szukający syna: Mospanie, — wołał nań 
pan Józef — pamiętaj Waść ilekroć na dziecko 
rękę podnosisz: że pod kijem dobry staje się 
złym, a zły gorszym. 

Ledwie ojciec oddalił się z synalem, zbliżył 
się jakiś człowiek w podeszłych latach i za- 
pytał z niejaką tajemniczością: Jaką radę i po- 
ciechę mam dać jednemu z moich przyjaciół, 
którego żona z drugim uciekła? — Powiedz 
mu — odrzekł pan Józef, — niech zmówi pa- 
cierz i podziękuje Bogu, że w miłosierdziu swćm 
alitował się nad nim i uwolnił dom jego od 
takiego nieprzyjaciela. — A więc nie powinien 
ją odbierać? — Niech go Bóg broni; jeżeli od- 
Ikitrze, będzie miał na całe życie niepozbytego 
świadka swojej hańby* -r- Mości doktorze ^ — 



mówił znowu przyjaciel skrzywdzonego męża, 
kiedy o tej materyi mówimy, powiedz, czy mi 
się żenić wypada? — Tobie! odparł zapytany, 
— tobie siwy gołąbku? Pamiętaj, że starzec 
zakochany, to kwiatek zimowy. Prawda, że to 
w starym piecu często diabeł pali; a jeśli trn* 
dno stare słomsko zapalić, jeszcze trudniej u- 
gasić.— Żarty na bok, mości doktorze; ale ta, 
którą chcę pojąć, jest osobą równego prawie ze 
mną wieku. — W takim razie — odrzekł pan 
Józef — jeżeli lubi' się mizdrzyć i pragnie się 
podobać, powiedzą oni^j: kiedy baba puści się 
w tany, więcej robi kurzawy niż młoda; jeże- 
li zaś nie swojemi tylko cudzemi będzie się zaj- 
mować miłostkami, powiedzą: gdzie czart nie 
może, tam babę poszle. 

Przysłuchująca się tej rozmowie zamężna 
białogłowa zagadła: cóż trzeba, aby utrzymać 
małżonka w statecznym afekcie? — Mało mó« 
wić; albowiem dym i świegotliwa niewiasta 
wypędzają męża z domu; a jak drzwi, które 
nie skrzjrpią, tak i niewiasta, która milczy, naj- 
przyjemniejsza; dużo pracować; próżnująca nie- 
wiasta zawsze w złćj koszuli chodzi; zawsze 
być słodką; dmuchając z węgla dobywamy 
płomień, a gniew z przykrego słówka; nako- 
niec strzedz się złej okazy i; strzeżonego Pan 
Bóg strzeże. 

Dobra nauka dla małżonki, wtrącił któryś 
z słuchaczy, teraz prosimy dla męża. Co po- 
winien robić, aby dobrze żyć w tym stanie? — * 
Niech pozwoli żonie wszystkim rozkazywać 
w domu; a zabroni rozkazywać sobie; złe bo- 
wiem gospodarstwo, gdzie kądziel przewodzi 
nad mieczem. Jeżeli zaś chce zasiągnąć jej ra- 
dy, niech pamięta na to słowo: Trzymaj się 
zawsze pierwszego zdania swojej żony, a ni- 
gdy drugiego. Jeżeli ma tajemnicę sobie po- 
wierzoną, nie powinien zapominać tej maxymy: 
Maszli złą żonę, nie dowierzaj jej, maszli do- 
brą, nie powierzaj nic. Powiadają: Na pochy- 
łe drzewo i kozy skaczą, lecz kiedy garnek 
wre i mucha boi się przybliżyć. Z resztą nie 
broń białego wie uczciwej rozrywki; w czasie 
nudów, diabeł podsuwa złe rady. 

Odgłos o osobliwszem szaleństwie naszego 
doktora, o jego dowcipie i bystrości, które za- 
chowywał nawet przy stracie rozumu, a nade- 
wszystko trafne odpowiedzi przez przysłowia 
sprowadzające, natłok ludzi wszelkiego stanu, 
I rozsiedl się szćroko, a nawet i do dworu^ tak 
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daleecy ze je^en % pierwszych panów zapra- 
^ął go laieó przj tobie , i w tjm celu posłał 
swego dworzanina, aby go przemówił. Dwo- 
rzanin spotkał naszego doktora na ulicy i rzekł 
doń: Panie doktorze, mój pan, kanclerz koron- 
ny, pragnie cię mieć u siebie. -*- Wybacz mi 
waszmośó — odparł doktór, ale nie mogę; za- 
wsze słyszałem: Na wielkim panu i na staraj 
poręczy nie spieraj się. — Alei mój pan jest 
z rodzaju tych ludzi, którym zaufać można. — 
Może to być; z t^m wszystkiem łaska pańska 
ma pstrym koniu jeździ; a kto wlizie między 
wrony, musi krakać jako ony. Z reszta jak- 
kolwiek chudy ze mnie pachołek. Pan Bóg mię 
na mojem miejscu postawił; a i kura śmielsza 
na swoich śmieciach. Jakżeżbym śmiesznie wy- 
glądał przy tak wielkim panu? Za wysokie 
progi na moje nogi; Król sobie Królem w War- 
szawie, a ja w nieświeżu. 

Po długich ceregielach udało się nakonieo 
dworzaninowi przemówić doktora. Kanclerz 
mieszkał o kilka mil na zamku swoim. Po- 
dróż ze szklannym człowiekiem nie mało na- 
stręczała trudności. Wynaleziono jednakże do- 
wcipny sposób; oto urządzono lektykę, w któ- 
rą nakładłszy siana i powstawiawszy butelki i 
szklanne naczynia, wsadzono w nią doktora, i 
tak skłoniono do podróży w towarzystwie przed- 
miotów, równie jak on podpadających stłucze- 
niu. Kiedy przybyli na dziedziniec zamkowy, 
wyszedł kanclerz i powitał gościa: Jakżeż dro- 
ga służyła mości doktorze? — Każda droga 
dobra, kiedy się skończy, — odparł pan Józef 
— prócz drogi wiodącej na szubienicę. — Tu- 
taj będziesz mógł sobie żyć spokojnie — wtrą- 
cił kanclerz — będę się starał, by ci i ptasie- 
go mleka nie brakło. — Radość z mego przy- 
bycia — odrzekł gość — zapewne nie długo 
potroa ; albowiem we trzy dni gość i ryba 
ondiną. 

Owoż szklannego człowieka przyjął kan- 
clerz bardzo uczciwie, dając mu \v8zelkie wy- 
gody w pałacu i najobszerniejszą wolność, któ- 
ra jest najdroższym klejnotem gościnności. Jak 
w stolicy, tak i tutaj chodził sobie swobodnie, 
wstawał, jadł, spał, kiedy mu się podobało, 
i zawsze widział koło siebie liczne towarzy- 
stwo, albowiem, zwyczajnie jak na dwór kan- 
clerski, zjeżdżało się mnóstwo osób mających 
rozliczne sprawy, i szukających protekcyi do 
różnych dygnitarstw i urzędów. W xi} liczbie 



dlsnących się do dwom, postrzegł pewaeg^ 
Wielkopolana z wygoloną czupryną, najeżo- 
nym wąsem, z niezmiernie szerokiemi eholeira«* 
mi, i zawiesistą karabelą « boku, na której ai^ 
wspierał, a zadarłszy głowę do góry, zdawali 
się wszystkich rozumem i dostojnością przeno-* 
sić. — Mości dobrodzieju! — zagabał go dok«* 
tór — waszmość zapewne z daleka przyby-* 
wasz; może panny poważnój szukasz? W ta* 
kim razie, kto daleko jeździ za żeniaczką, al« 
bo chce oszukać, albo być oszukanym. -— Myd- 
lisz się mój doktorze — odparł szlachcic — 
przybywam starać się o urząd. — Na to mo- 
żnaby odpowiedzieć: Kto wełny szuka, wraca 
częstokroć ostrzyżony. — Co tego, to się nie 
boję, mój mości bakalarzu! — przerwał za* 
jędyczony szlachcic mierząc go pagardliwyns 
wzrokiem, — spodziewam się, że pan kanders 
oceni moje zasługi i że mi przodek da przed 
tysiącem innych. — Dobre rozumienie o sobie^ 
połowa szczęścia; — tylko to biada, że z pu« 
st^j stodoły nie wyleci chyba wróbel lub so« 
wa. — Napuszony szlachcic już się porwał do 
kordą, ale obecni zasłonili biednego szaleńca^ 
przycinkami okrywając szlachcica, który, czap- 
kę nasadziwszy na bakier, mruknął coś pod no« 
sem i odszedł. 

(Dokończenie nastąpi.) 



Pani Dziubińska. (*) 

(Nadesłano.) 
Znana powszechnie u nas z niesłychanie 
wielkiego dowcipu Pani Dziubińska, pomnoży*- 
ła świeżo literaturę polityczną dziełkiem bar« 
dzo ważnem, godnem umieszczenia obok nie* 
śmiertelnych dzieł tego rodzaju Adama Guro<- 
wskiego. Dziełko to nosi tytuł: „De la 
Rus^omanie dan^ le grand duche de Posen^^ 
Dowcipna i nader uczona autorka przypisuje 
wnićm wszelkie ślachetne usiłowania ślachty 
od r. 1791. chęci pognębienia chłopów. Mo- 
ścia Pani Dziubińsko! czy przypominasz tez 

(*) UzDając słuszDość krylylci, która w dodatku 
do Gazety W. x. Poznańskiego w Nrze. 250. umie* 
szczoną została, dogodzimy zapewne życzenia czytel*- 
ników Przyjaciela Ludu, gdy ten artykuł i w naszśm 
piśmie wydrukujemy. Pisemko Eugeniusza Brezy: 
„De la Russomanie daru le grand duchS de Posen" mu- 
si nas oburzyć i dla tego warto przeczytać o niem sąd 
należyty. 

frtyp. r^akcyi. 
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sobie staropolskie przysłowie: Kto w pieca 
lega, ten ozogiem bliniiego w sini szuka? Co- 
bjs sama robiła (s^dz^c z twojej przewrotno- 
ioi)y 8^7^ ^^ OpHtrznoió jaką wioskę na Wo- 
Ijnia Ittb Podola dała, to sądzisz, ze wszyscy 
gotowi aą czynić. U ciebie mała tylko liczba 
prawodawciw konstytocyi 3. Maja była za 
iilzeniem losa 'chłopków, /akimze się więc 
aposobem stało, powiedz, ze w wiekopomnej 
konstytocyi tej, ktirą nawet Bnrke podziwiał, 
4)ipieka prawa rozciągnioną została na chłopów, 
gdy większoóó tego sejma była przeciw ich 
«mancypacyi ? Czy twoja dobrze myśląca mniej- 
azoftó (zapewne Ankwicze, Gurowscy i t. d.) 
tak silny wpływ na sejm wywierała, ze i źle 
miyslęcych ku swym widokom względem lada 
wiejskiego pociągnęła? Dalej utrzymuje Pani 
Dziabińaka, że konstytucya 3go Maja nie była 
idziełem odrodzeoia Polskie ale tylko po prostu 
idemonstracyą polityczną w celu pozyskania sym- 
patyi Anglii i Francyi; ujarzmiająca chłopów 
Pani Dziubińska, kokietka z urodzenia, umizga- 
jąca się w tej chwili może do jakiego księcia, 
aądzi z siebie o całym narodzie* Niech zajrzy 
wdyarynsze sejmu wielkiego, niech przebieży 
wszystkie uchwały na nim zapadłe, a przekona 
się, że nie tylko sejm wielki, ale całe pano- 
wanie Stanisława Augusta zmierzało do odro- 
dzenia narodu, do zrobienia go światłym, cno- 
diwym i potężnym. W czasie, gdy w całej 
Europie przesądy średniowieczne panowały, 
^dy chłop wszędzie (nie tylko u nas) był nie- 
wolnikiem, w czasie, mówię, gdy w całej £u- 
Topie nie tylko chłopu, ale i mieszczaninowi 
droga zagrodzoną była do wyższych urzędów, 
•gdy w wojsku cudzoziemskiem oficerem mógł 
byó tylko ron, czyli ślachcic, gdy w całych 
Niemczech były Ritter-akademien, wyłą- 
cznie dla dzieci ślacheckich ustanowione i t. d., 
« nas wychowaniem publicznym, otwartem dla 
wszystkich stonów, a zatem i dla chłopów, 
sajmował się i kierował rząd, i wszystkie sto- 
pnie w służbie publicznej, cywilnej i wojsko- 
wej były dostępne dla nieślachty, a zatem i 
jdla chłopków. Wielu tiż z ostatnich piasto- 
wało za Stanisława Augusta znaczne urzędy, 
między innymi Sikorski był seki^etarzem wiel- 
kim koronnym. Ja sam znałem starca z tego 
atann, niqidkiego P. Jaworskiego, który był re- 
jentem grodzkim. A Pani Dziubińska j^ypo- 
wud soUe może urzędnika z dawnych polskich 



czasów, Xiędza Staszyca, którego całe życie, 
acz pochodził z stanu wiejskiego, zmierzało do 
tego samego celu, co ślachta. On, człowiek 
cnotliwy, głęboko uczony, przyjaciel ludu i ró- 
wności wszystkich w obliczu prawa, nie musiał 
tak złych zamiarów względem chłopów w śla- 
chcie polskiej dostrzegać, gdy jej uczucia w od- 
zyskaniu niepodległości ciągle podzielał. Ależ 
Pani Dziubińska mędrsza jest nad Staszyców. 
Ona wie nawet to, czego na świecie nigdy nie 
było. Wiecie też, Szanowni czytelnicy, czóm 
Pani Dziubińska Targowicę mieni? Oto trze- 
cią częścią sejmu wielkiego. Jeżeli nie wie- 
rzycie, przytoczę tu jej własne słowa, pag.6.: 
„Une troisieme partie de Tassamblee, celle qui 
s'est confeder^e a Targowica.^^ Dalej dowodzi 
pani Dziubińska, że Napoleon (którego, nie 
wiem dla czego, zaniechanem nawet od nie- 
przyjaciół tego wielkiego męża, nazwiskiem 
Bonaparte nazywa) dla otrzymania żeru dla 
armat (przenośnia godna takiego pisarza, jakim 
jest Pani Dziubińska) i furażu, zniósł w r. 1807. 
niewolę chłopów, która już od r. 1794. w Pru- 
sach południowych rzeczywiście nie istnęła.(?) 
Wiedzieli (podług Pani Dziubińskiej) dobrze 
o tern dworacy polscy na dworze Napoleona, 
ale tam można było zyskaó ślufy, dotacye i 
popularność i z resztą dogodniej im było rzą- 
dzić krajem zostającym w powstaniu, niż w do- 
brze już urządzonym, i dla tego też otoczyli 
chorągwie trzykolorowe z entuzyazmem, po- 
suniętym aż do śoiieszności. Jakże nikczemną 
trzeba mieć duszę, do jakiego stopnia być głu- 
pim, aby utrzymywać, że czcigodni mężowie, 
jakimi byli: Xiążę Józef Poniatowski, Mała- 
chowski, Potocki, Dąbrowski, Wybicki, Sta- 
szyc, Woronicz i tysiące innych, z całym naro- 
dem dla tego otoczyli chorągwie trzykolorowe 
z entuzyazmem, aby zyskać ślufy i dotacye! 
Pani Dziubińska pisała niegdyś pochwały ży- 
dów, zapewne przejęła się duchem ludu, u któ- 
rego najwyższóm dobrem cielec złoty. Ale co- 
by jój powiedzieli na to Niemcy, gdyby im się 
wyrwała z podobnie niegodziwym zdaniem: że 
Bliicher, Scharnhorst, Tork, BiOow i t. d. oto- 
czyli w T€ku 1813. dla tego chorągwie Ale- 
xandra, że od niego mogli' się spodziewać or- 
derów, dotacyi i t. p.? Czy Pani Dziubińska 
potwarzając tak bezecnie wielkich i cnotliwych 
mężów swego narodu, pomyślała o podobnym 
stosunku Niemiec w r. 1813.? — W dalszym 
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ciągu swego pisemka utrzjmiije Pani Dciabiń- 
ska, ze cesarz Alexander uprzejmością swoją i 
orderami tak zawrócił głowj ślachcie Lite- 
wskiej wr. 1812., iż gdy wojsko francuzkie do 
Wilna weszło, natworzono wielu pułkowników, 
adjutantów, muzykantów, ale nie było żołnie- 
rzy prostych. Pani Dziubińska była w r. 1812. 
roztrzepanym bębnem, nie dziw zatem, że nie 
sięga pamięcią po rok 1812., ale powinna się 
była od starszych od siebie dowiadywać o sta- 
nie rzeczy w tym roku, albo przynajmniej czy- 
tać ówczesne pisma peryodyczne, które byłyby 
ją nauczyły, że wr. 1812. taki sam zapał po- 
kazał się w Litwie, jaki był w r. 1806. w Wiel- 
kiej Polsce; że wielkie mnóstwo młodzieży Li- 
tewskiej wstąpiło do pułków Kięstwa war- 
szawskiego, że uformowano kilka pułków kom- 
pletnych pieszych i jezdnych, a między innymi 
ów piękny pułk gwardyi Litewskiej Napoleona 
pod dowództwem walecznego generała Kono- 
pki, którego niedobitki widziano nawet w Po- 
znaniu, idące w r. 1813. do Francyi. — Po nie- 
szczęśliwej wyprawie Napoleona do Moskwy 
w r. 1612. — (zarzuca Pani Dziubińska swoim 
ziomkom) — Polacy nie robili żadnego usiło- 
wania, aby się oprzeć inwazyi wojsk rossyj- 
skich, posłśli liczne deputacye do Alexandra, 
aby Polskę przyjął w swą opiekę i wszyscy 
ministrowie, wyjąwszy Stanisława Brezy, pod- 
dali się Alexandrowi wpierw, nim ich król 
Saski od przysięgi uwolnił, czyli wyraźniej 
mówiąc, byli krzywoprzysiężcami. Ile wyra- 
zów w tym okresie dziełka Pani Dziubińskiej, 
tyle kłamstw, potwarzy, niedorzeczności. Księ- 
stwo warszawskie złożone w r. 1812. z 4ch mi- 
lionów ludności, wyprowadziło na linią bojo- 
wą 90,000 wojska, przez pięć lat bytu swego 
odbyło krwawą walkę z Austryą, zasilało co 
rok kilku tysiącami ludzi i broni półki polskie 
w Hiszpanii. Czemże, wycieńczone z ludzi, mia- 
ło zasłonić granice swoje w roku 1813., gdy 
Napoleonowi w tym samym roku z Francyi bo- 
gatej, ludnej, mającej 45 milionów dusz, trudno 
było wyprawić do Niemiec 100,000 wojska, 
prawie bez jazdy. Pani Dziubińska bardzo na- 
bożna, religijna, posiada zapewne laskę Moj- 
żesza, za której uderzeniem w ziemię wyskaku- 
ją zbrojne zastępy. Takiej łaski czarodziej- 
skiej nie miał ówczesny rząd Xięstwa warsza- 
wskiego, którego Pani Dziubińska, mimo swojej 



pobożności, jak zepsuta dewotka, nie wstjdd 
się potwarzać, zadawać mu krzywoprzysięstwo. 
Jakto ! xiążę Józef Poniatowski, minister wojny, 
któremu w Krakowie złote góry obiecywano, 
jeżli się z sprzjrmierzonymi połączy, który prze- 
niósł śmierć chwalebną nad hańbę, poddał się 
cesarzowi Alexandrowi wpierw, nim go król 
Saski od przysięgi uwolnił? Zapomniałaz Pa« 
ni Dziubińska, kiedy Stanisław Potocki i inni 
ministrowie i prefekci Xięstwa warszawskiego 
do kraju wrócili i urzędowanie w nowym rzą- 
dzie objęli? Pani Dziubińska zdaje się nawet 
nie wiedzieć, że Stanisław Breza, którego sa- 
mego tylko od zakały krzywoprzysięztwa wyj- 
muje, był wziętym w niewolę od wojsk sprzy- 
mierzonych, (*) a zatem musiał robić z konie- 
czności cnotę. Daleki wszelako jestem od po- 
sądzenia szanownego starca o najmniejszą po- 
dłość. Ze Polacy wysełali liczne deputacye 
do cesarza Alexandra, zwycięzcy, nic w tern 
dziwnego, zwłaszcza, że inicyatiwa w tej mie- 
rze wychodziła od Alexandra. Niech tylko 
Pani Dziubińska zajrzy do pamiętników Ogiń- 
skiego. Wreszcie, cóż nienaturalnego w tem^ 
że zwyciężeni prosili zwycięzcę o ochronę? 
Nie robionoż tak w sąsiedztwie w roku 1806., 
albo w Wiedniu 1809.? 

Pomijam milczeniem inne niedorzeczności 
w pisemku Pani Dziubińskiej, ale zastanowić 
się muszę nieco nad zdaniem zacnego i dobrze 
krajowi zasłużonego męża, które Pani Dziubiń- 
ska za dewizę pisma swego położyła. Za cza- 
sów restauracyi we Francyi policya nakazała, 
aby z wszystkich domów nierządnych nsunione 
wizerunki Ludwika Xyin. Takby postąpić 
należało z dewizą do pisemka Pani Dziubiń- 
skiej. Hrabia E. Raczyński, ubolewając może 
nieraz nad naszemi wadami narodowemi, ko- 
chał przecież mocno swój naród, a brzjdsąc 
się ludźmi, którzy własne gniazdo kalają, e- 
burzyłby się zapewne, gdyby wiedział, że pa- 
mięć jego, użyciem w tak niegodny sposób słów 
jego, została zprofanowaną. 

A. N. 
Urzędnik za czasów Xięstwa warszawskiege» 



(*) Ówczesne Gazety niemieckie donosząc o poj- 
mania w niewolę ministra Brezy, dodały: „mnf wĄ 
Jt5n{0l6c(g toanbern/' 



Nakładem i drukiem Ernesta Ounthera w Lesznie. (^edikiotiDr.SzymaAikO 
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Thorwaldsena muzeum w Kopenhadze 
i jego pracownia. 

Za czaBÓw dawnych Grekiw sztuki plasty- 
czne, do których nadewszystko rzeźbiarstwo i 
snycerstwo należy, tak dalece zakwitfy i do 
tego stopnia się udoskonaliły, iz w późniejszych 
czasach powstało mniemanie, jakoby Greków 
w tym względzie nie tylko przewyższyć, ale 
nawet im zrównać nie można. Takie zdanie 
pochodziło z przesadniego uwielbiania staroży- 
tności i dla tego utrzymać się nie mogło* Hi- 
storya sztuk pięknych zawiera z nowszych cza- 
sów takich mistrzów, których obok starożytnych 
nmieńcić możemy. Pomiędzy nimi może naj- 
szczytniejsze miejsce zajmuje Thorwaldsen, ro- 
dem Duńczyk, który swem dłutem unieśmier- 
telnił rzeźbiarstwo najnowszych czasów. Nieo- 
mal każdemu, co tylko nieco sztuka się zajmu- 
je, znane są prace tego nieśmiertelnego artysty. 
Każdy kraj ubiegał się i ubiega, aby miał po 
nim jaka pamiątkę. I u nas możesz napotkać 
jego dzieła, np.: w Krakowie i innych miej- 
scach. 

Wdzięczni Duńczykowie wystawili dla nie- 
go muzeum, w tym celu, aby z czasem mie- 
ściło wszystkie dzieła Thorwaldsena, które po 
całym świecie są rozrzucone. Aby zamiar ten 
przyszedł do skutku, poruczono artystom, aby 
oryginały w marmurze kopiowali. Tym spo- 
sobem będzie to muzeum z czasem najpiękniej- 
szym przybytkiem. Do jego zbogacenia przy- 
czynił się sam Thorwaldsen; darował bowiem 
miastu cały swój zbiór, który był znaczny, a 
przytem 25,000 tal. na urządzenie muzeum. 



Szklanny człowiek. 

(Dokończenie.) 
Po niui^nasunął się inny i zagabał: Niego- 
dzi się panie doktorze obrażać krew szlache- 
cką; cóż złego, że człowiek pnie się do u- 
rzędu? i ja również w tym celu przybyłem na 
dwór kanclerski; mam po sobie naprzód: ród 
znakomity, bom herbowny jeszcze od Lecha; 
mam naukę, bom pierwszych mistrzów pade- 
wskich słuchał; sławę, bom się znajdował 
w przesławnej bitwie z Tatary • • • • — Po- 
folguj! pofolguj! — wołał pan Józef, — do- 
syć t^j litanii; kura, co dużo gdacze^ zwykle 
iBiało niesie jajec. Każda liszka swój ogon 
chwali; « dzwon dla czego głośny? bo pró« 



żny. ... — Ja zaś, mości doktorze — miwS 
inny z obecnych, — mniej wysoko patrzę, i 
niczego nie pragnę, jak dwór opuścić i zam- 
knąć się na wsi. — To daleko rozsądniej — 
odrzekł doktór — lepszy rydz, jak nic; — • a 
nasz Kochanowski powiada: 

Kto ma swego chleba 

Ile człeku trzeba, 
Może nie dbać o wielkie dochody, 
O wsi i miasta i wysokie grody. ••• 

— Wyborna rada ! — przerwał inny, — a- 
leż chciejcie mię nauczyć co robić, aby dopiąć 
rozumnego celu? — Naprzód — odrzekł paa 
Józef — patrz, z której strony wiatr wieje^ 
potem, nie żądaj gruszek od wierzby; wzywaj 
raczej pana Boga, niż wszystkich świętych; b* 
czego Bóg nie chce, tego święci nie mogą; na* 
stępnie bądź grzeczny: bo czapką, papką i so* 
la, ludzie ludzi niewolą; przedewszystkiem zaa 
patrz dobrej sposobności, gdyż czas na czasie 
nie stoi. — A jeżeli otrzymam mój urząd, cóz 
mam robić? — Trzymać go, bo koniec dobra 
jest początkiem złego; a jak się drzewo powa* 
h', każdy je rąbie i pali. 

Innego dnia zdarzyło się, że nasz szklanny 
człowiek spotkał jakiegoś utratnika, którego 
sądowi słudzy prowadzili do więzienia. — Czj 
to zbrodniarz? — zapytał. — Nie; to dłużnika 
— odpowiedziano. — Dorozumiałem się tego^ 
kupuj bratku zbytkowne rzeczy, a będziess 
sprzedawał potrzebne. Nigdym nie rozumiała 
co to pożyczać; nie pożyczaj, zły obyczaj; jak 
oddają, jeszcze łają; chcesz wiedzieć, co wart 
talar, pożycz go. 

W chwili, gdy te uwagi robił w obec kil- 
ku osób, przystąpił doń jakiś szlachcic z wy- 
razem smutku, i zaczął mu opowiadać, jak ga 
najszczerszy przyjaciel zdradził, przyjaciel, któ- 
ry zdawał się być bardzo pobożnym, cichym i 
świętobliwym. — O tak to bywa — odrzekt 
pan Józef — cicha woda brzegi rwie; pobo- 
żna minka, hajduckie sumienie. — Więc nio 
trzeba wierzyć nikomu — M^trącił ów zasmu- 
cony; — więc nie trzeba mieć przyjaciół? — 
Przeciwnie, życie bez przyjaciół, śmierć bes 
świadków. Ludzie powinni sobie pomagać; rę- 
ka rękę myje, noga nogę wspiera. — Jakai 
tu rada, aby mieć niezawodnych przyjaciół? — 
Moja rada — mieć dużo przyjaciół w ogólao- 
ści, a szczególniej jednego a dobrego. Ztte bo- 
wiem drzwi, które lada klucz odmykaj kto 
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yrsyjaciel każdemu ^ ten nikomu. Wybiera- 
jąc przyjaciela, nie powinieneś wątpić o jego 
f oczciwoid; bo jak k^kol w zbożu, tak po- 
^jrzenie w przyjaźni miejsca mieć nie poirin- 
jio« Z reazt^ w przyjaźni, źle wieszać coraz 
nowe sitko na kołek. — Staraj się mieć przy- 
jacielem uczciwego człowieka: ze złymi nie 
przestawaj, ahji ich liczby nie zwiększył; a 
4itokroć lepiej rozbijać z dobrymi, niź modlić się 
se złymi. Makoniec przyjaciel twój powinien 
cię kochać dla ciebie; przyjaźń z interesu, ja- 
iskiłka na dachu. 

Widząc pewnego razu dwóch bijących się, 
pytał o przyczynę zwady. — S^ to dwaj przy- 
jaciele — odpowiedziano mu — przed chwila 
wartowali ze siebie, od słówka do słówka, przy- 
«sło do czubów. — Zwykła to historya — od- 
rzekł doktór — nie wychylaj butelki do dna, 
ho poruszysz męty. Słówko wyleci ptakiem, 
4a powróci wołem. 

Przechodząc koło szpitala postrzegł dużo 
chorych, o wybladłych twarzach, grzejących się 
na słońcu. Jest to przybytek — zawołał — do 
którego prędko się wchodzi, a wychodzi po- 
mału; choroba przyjeżdża na koniu, a wraca 
piechota. — 

MV jednym domu kobieta jakaś zawodziła 
'W niebogłosy. Co to jej się stało? — zapytał 
«zklanny człowiek. — Męża straciła — odpo- 
i^iedziano. — Nicże j^j nie róbcie; im mocniej 
będzie krzyczeć, t^m prędzej ustanie; ból w ło- 
kciu, a ból po stracie małżonka, mocny, lecz 
nie długi. Czyż nie ma jakiej inntfj przyczy- 
ny do smutku; bo nieszczęścia zwykle zlatuje 
się, jak kruki na ścierw? — He wiemy — odpo- 
"wiedziano — tylko to jedno spotkało j^ nieszczę- 
ście. — Niechże podziękuje Panu Bogu: dobre 
to nieszczęście, co sam na sam przychodzi. 

Zdarzył się wypadek, że Król i sejm wy- 
^li wyrok skazujący jedne wysoką osobę na 
-wygnanie z kraju i odjęcie czci; ktoś opowia- 
dając to naszemu doktorowi, utrzymywał, że 
taka srogość nie powinna dotykać tak dostoj- 
no] głowy. — Przeciwnie — odrzekł — przy- 
kład powinien iść z góry; źle, gdyby mówio- 
no o ludziach piastujących wysokie urzędy: 
•dzwon dzwoni na mszę, ale mszy nie słucha. — 
Kłoś z boku dodał: ale cóż winni podrzędni 
urzędnicy, których razem z tym panem karą 
•objęto? — Zwykle jaki pan, taki kram; — • 



wart pałac Paca, a Pac pałaca; z resztą, gdzie 
drwa rąbią, tam drzazgi lecą. 

Szklanny człowiek wychodząc pewnego razu 
na przechadzkę, spotkał w sieni gładkiego mło- 
dzieńca przystojnie ubranego, który go grze- 
cznie powitał, i tajemniczo zaprosił na bok: 
Mości doktorze — rzekł doń z niskim ukłonem 
— wiele słyszałem o waszej mądrości; a więc 
przychodzę rady waszej zasiągnąć w pewnym 
ważnym dla mnie przypadku. Wprzód jednak 
muszę wyznać o co rzecz idzie: oto jestem sza- 
lenie zakochany. — Na rany Chrystusa! — za- 
wołał doktor! — interes strasznej wagi! Wasz- 
mość kochasz! ale czy jesteś kochany? — Tu- 
szę sobie. — Przedziwnie ! dobra rzecz kochać, 
lepiej jednak być kochanym; kochasz, służysz; 
kochany jesteś, panujesz. Jaki masz dowód 
wzajemności? — Słowo mźj pani. — Słowo? 
powiadasz. — Trzymać kobietę za słowo, a . pi- 
skorza za ogon, na jedno wychodzić 

Wszystko rzeczy zmienne: , 

Łaska pańska, gust kobiet, pogody jesienne. 
U niewiasty między tak a nie. nawet wło- 
ska nie przewleczesz. — Kiedym 'był człowie- 
kiem z ciała i kości jak drudzy, nito ognia 
strzegłem się miłosnych sideł; bo w miłości 
jak na polowaniu, za jedne przyjemność tysią- 
ce cierpień; gdyby na świecie nie było wia- 
trów i kobiet, nie byłoby ani niepogody, ani 
chwil kłopotliwych. 

— Jakżeż to się dzieje — wszczął rozko- 
chany młodzieniec — że lada czarne oczki, la- 
da białe ząbki i rumiana twarzyczka pozba- 
wiają mię zaraz rozumu? — Wytłumaczę ci to 
— odrzekł pan Józef — człowiek ogień, nie- 
wiasta sucha słoma, diabeł przyjdzie i dmu- 
chnie, i pożar wznieci. ^ 

— Stało się ! — wtrącił młodzieniec — dia- 
beł dmuchnął, a teraz dajcie radę , czy się mam 
żenić lub nie? — Nie lada pytanie, mój panie 
rozkochany! w dniu ślubu dajesz sobie życie 
lub śmierć. Małżeństwo jest to wór, w którym 
siedzi dziewięćdziesiąt dziewięć wężów, a jeden 
węgorz ; włóżże rękę i szukaj węgorza. — 
Z resztą, jeżeliś dał słowo, trzeba dotrzymać; 
wołu bierzesz za rogi, człowieka za słowo; 
chcesz wybrać dynię lub kobietę, musisz mieó 
szczęśliwą rękę. Są wprawdzie niektóre dobre 
wskazówki, jakich się trzymać potrzeba. Jeże- 
li chcesz piękniej, wybieraj w sobotę, a nie 
w niedzielę na mszy; niech nie będzie ani nad- 
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to piękim> ani nadto szpetna; kto ma ładną zo- 
aę 9 a g;rocli przj drodze, a zamek na Ukrainie, 
ten nigdy nie ma spokoju. Co do majątku: 
lepsza kopa za żywota, niz po imierci starka; 
lepszy posag w ziemi, niz w gałganach; ubo- 
gie stadło i mucha powadzi* Go do wierności: 
szkło i kobieta zawsze w niebezpieczeństwie* 
Staraj się oddalać wszelkie złe pozory i zgor- 
szenia. Nie spuszczaj się nawet na szpetnoić 
twćj zony; i najlichszy garnek znajdzie swoją 
pokrywę* — Wziąwszy to wszystko przedsię 
na uwagę, resztę spuścisz na Opatrzność i ła- 
skę Boską* Strzeż się jednak powtórnie żenić ; 
z pierwszej zony masz sługę, z drugiej panią* 
Moznaby tu wypisać długi szereg prawd za- 
wartych w filozofii gminnej naszego szklanne- 
go doktora; w każdej jest głęboka nauka, do- 
świadczeniem i znajomością ludzi stwierdzona; 
pomijając inne znajomsze przysłowia, przjrtoozę 
rzadsze: 

Myśl zwolna, czyń prędko* 
Nie bądź dłużnym bogatemu, a nie obie- 
cuj ubogim* 
Na wilcze mięso, psi ząb* 
Szukaj dobra, a zła zawsze się spodziewaj* 
Długie włosy, krótki rozum* 
O jarmarku każdy sądzi podług tego, jak 

sprzedał. 
Grzeczne słowo mało kosztuje, a wiele wazy* 
Pan Bóg cbl£b daje, kiedy zębów nió ma* 
Kto się modlić nie umie, nauczy się na morzu* 
Między idrzwi nie kładź palca* 
Wiatr chorągiewką obraca, ale nie wieżą* 
Zbieraj za młodu, na starość znajdziesz; 

młodość leniwa, starość płaczliwa* 
Jesteś synem, ojcem będziesz; co dasz od- 
bierzesz* 
Jeszcze skóra na baranie, a juz szewcy pi- 
ją na nię* 
Zjeść jtffa, a polewkę na ubogich oddać* 
Kto wiatr sieje, zbiera burze* 
Rana się zagoi, zła sława nigdy. 
Dobre słowo lepiej gasi, niz wiadro wody* 
Macocha choćby z cukru zawsze gorzka. 
Kto chce być długo starym, niech się sta- 
rzeje za WCZ8SU* 
Kto ma cztery, a wydaje pięć, worek mu 

nie potrzebny* 
Usiądź na swojem miejscu, a nikt dę nie ruszy* 
Gdyby głupcy nie chodzili na targ, nie 
sprzedawanoby złych towarów* 



J^sz kwaśne jabłko, a moje zęby oskomii* 

nę cierpią* 

Piękna śnń^rć uzacnia całe życie* ••• 
Prawie dwa roki dręczyła ta osobliwa nu* 
nija naszego szklannego doktora* Ckodmł 8#-* 
bie wszędzie po Krakowie; wszyscy znali g# 
jak zły szeląg, a cenili jak najdroższy klejsot; 
bo mądrość jego, podobna wyroczni, zyskała 
niezmierną wziętość u gminu* Zdawało nę, ie 
choroba jego me była mu weale nieznośną, b» 
i cerę miał zcfarowszą, i homor zawsze weaołjr 
i swobodny* Nikogo nigdy nie zaczepił, •• 
wszem stronił, by nie być zaczepionym* Je* 
dnakze, nieszczęście chciało, iz pewnego wie- 
czora przechodząc się po nadwiślu, został zft* 
gabany od pijanych włóczków, którzy napadł* 
szy nań zkijmi, zadali mu kilka razów, mimi^ 
ze krzyczał w ^iebogłosy: co robicie! jaaa 
szklanny! — Ale darmo! pijacy nieiqpanufta]£ 
się, az ujrzeli nieszczęśliwego oddającego oata* 
tnie tchnienie i wymawiającego ostatnie przy- 
słowie: Dzban wodę nosi, póki się ucho nie 
urwie* 

L* 8. 

Rewolucya grecka, zaszła dnia 15. 
Września 1843. 

Żadne zdarzenio najnowszego ezasa nie zo-^ 
stało z tak wiolki^m i powszechnńn przyjęte 
podziwianiem, jak rewolucya gredca; oo sai 
na t^m większą w cał^j Europie zasłużyło u- 
wagę, to to, źo cała ta rewolucya odbyła si^ 
w jednaj nocy i bez najmmojszego krwi roz- 
lewu* Nie dła tego były zwrócono ocsy wBsy<» 
stkidi na Grecyą, jakoby z tego wypadku wa-^ 
zne i szczególno dla historyi i polityki enro— 
pejski^j wypłynęły skutki, lub na pr^szłoś£ 
wypłynąć mogły, lecz dla tego jedynie, ie ca* 
ła ta rewolucya tak mespodziewanie zaszła i 
ze tak prędko i spokojnie się odbyła* Włi^ 
śnie po Grekadi mkt nie byłby się tego spodzie^ 
wał, którzy okrutnym despotyzmem tureckim i 
niewolniczem się z nimi obchodzeniem pognę«^ 
biesi i zepsuci, pośród najdzikszej anarchii nie 
dawno z pod jarzma tureckiego się wyłamać 
wszy, na drodze politycznego rozwoju nie wiel- 
kie byli zrobili postny; których nam dal^ 
większa część — szczególnie niemieckich — o-^ 
piso w, jako najchytrzejszy i najnikczemniejsz^ 
wystawiła naród. 
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JeflBCze wiela z nas przypomina sobie ów 
zapała jakim cała Enropa bjła przejęta^ gij 
o powstaniu Greków powzięła wiadomoió. Prze- 
de wszjstkiem oezj Niemiec, które w własnym 
łonie politjcżnie wielkich Iniki nie posiadałj; 



z niezrówiian^m spółczuciem na bohatjrów he- 
leńskiej wolności były zwrócone. Starożytna 
klassycznoić grecka, owe ówietne czasy wojen 
perskich, zdawały się na nowo odzywaó w po- 
tomkach rycerzy maratońskich, którzy pierwsi 
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w Europie broń przeciw wschodnim barbarzyń« 
com podnieśli i jak bohatyrowie Termopylów 
walczyli. Romantyczne owe czasy wojen krzy- 
żowych zdawaYy się na nowo rozkwitać w po- 
wstaniu chrześciańskiego ludu przeciw odwie- 
cznym nieprzyjaciołom chrzeiiciańskiej wiary; 
krzyż przewodniczył znowu^ jak w owych cza- 
aach pod Antyochią i Akka^ chrześciańskim wo- 
jownikom. Święta kolumna, którą dowodził 
Ypsilanti, walczyła i zginęła, jak niegdyś o- 
wa święta kolumna Tebańczykiw pod Chero- 
neą. Ypsilanti sam zaś ranny uszedł do pań- 
stwa austryackiego , gdzie aż do śmierci pozo- 
stał na zaniku Munkacz — wwiezieniu! W ca- 
łym kraju pastwili się Turcy w najokropniej- 
szy sposób nad nieszczęśliwymi Grekami* Pa- 
tryarcha Gregorius w sam dzień Wielkanocy 
w kościele został zamordowaujrm, wszędzie ob- 
dzierano Chrześcian i w wielkiej liczbie ich 
mordowano. Podczas gdy odważnie Majnoci 
(1) pod dowództwem Manromichalisa dali w Pe- 
loponezie hasło do powstania, spoglądały lu- 
dy europejskie na swe rządy i oczekiwały, 
który z nich podniesie najprzód rękę ku obro- 
nie uciemiężonych Greków; chodziło tu bowiem 
nie tylko o potomków wielkiego niegdyś na- 
rodu, który rozwinął nauki i sztuki i tćm sa- 
mem dał początek cywilizacyi europejskiej, ale 
także o danie pomocy wyznawcom wiary chrze- 
sciańskićj w krwawej walce przeciw barba- 
rzyńskim Poganom. Lecz na próżno! Dyplo- 
matyczne i polityczne względy dozwoliły ga- 
binetom europejskim spokojnie przyglądać się 
temu, jak małe garstki Greków padały w o- 
bronie wolności i wiary swych przodków. 
Dzienniki austryackie (2) nazywały 
Greków, którzy walcząc, zginąć wole- 
li , niż dać się spokojnie mordować, 
buntownikami, podnoszącymi bunt prze- 
ciw prawemu Królowi i Panu! Łeczser- 

(]] Majnotami nazywają się mieszkańcy pasma 
gór Maina, klóre tworzą za pomocą gór Pentedakty- 
lon, czyli Tajgetus (dziś góry św. Eliasza), półwyspu 
pomiędzy odnogą Kolokotbyia i Koron w południo- 
-wćj MoreL Dawniejsi uczeni uważali ich za potom- 
ków Spartanów, nowsze zaś poszukiwania pokazały, 
że Majnoci są zlewkiem Greków i Słowian, którzy się 
w czasie swćj powszechnej wędrówki do tureckiej 
półwyspy z pierwotnymi Grekami zmieszali. Liczba 
ich wynosi około 00,000 

(2) Szczególnie dziennik: ,,bcc Deflenti^ir^c 9te* 



deczne spóf czucie całych narodów dawało 6re« 
kom pomoc, której rządy dać nie chciały, lub 
nie mogły; ochotnicy i wsparcia pieniężne ze 
wszech stron przybywały do Grecyi. 

Gdy po długich zmiennych i rozpaczliwych 
walkach coraz więcej na siłach upadać zaczę- 
li, gdy Missolunghi 1826 i Akropolis ateńska 
1827 dostały się w ręce Turków, a Grekom jaz 
nic się nie pozostało, prócz Argolis i wysp Cy- 
kładów, utworzył szlachetny Canning związek 
pomiędzy Anglią, Francyą i Rossyą, dnia 6. 
Lipca 1827, w skutek którego Turcy do uwol- 
nienia Greków przymuszeni być mieli. Gdy 
z początku usunąć się nie chcieli, została ich 
flotta pod Nowarino zburzoną przez wojska tych 
trzech połączonych narodów, a armia egipska 
przez wojska francuskie z Morei wypartą. Jan 
Kapodistrias, który dawniej służył w wojaka 
rossyjskiem, został Prezesem Grecyi obranym i 
zaczął pod opieką trzech owych mocarstw kraj 
urządzać i porządkować, co z początku bardzo 
pomyślnie się wiodło. Połączył rozdwojonych^ 
potrafił uregulować nieregularne wojska i wlać 
w nie tak mężnego ducha, że świetne odniosły 
zwycięztwa i aż do roku 1829 Teby, Łiwadyę ^ 
Missolungę i inne miasta od Turków zupełnie 
uwolniły. Lecz wkrótce pokazało się, że ów 
nowy Prezes zupełnie rossyjskim oddany hjt 
interessom; coraz samoM^olniej zaczął sobie po- 
stępować i M'szystkie ważne urzędy swemi po- 
obsadzał zwolennikami, którzy w ręku jego by- 
li narzędziami M^łasnej nie posiadającymi woli. 
Mężowie patryotycznie myślący nie mogli na- 
turalnie na to zezwolić, ażeby kraj, który oni 
krwią własną zniewoli tureckiej wykupili, dla 
osobistych widoków Prezesa miał przejść z cza- 
sem całkowicie pod wpływ Rossyi. Przez to 
wystawiali się na prześladowania i utratę wszel- 
kich urzędów publicznych. Mianowicie spotkaf 
los ten powszechnie szanowaną familią majno- 
cką, Mauromichalisów, z której trzynaście osib 
legło w wojnie przeciw Turkom; większa zaś 
część tej familii została przez zdradę i wbrewr 
danemu przyrzeczeniu pojmaną i do więzienia 
wtrąconą. Dnia 26. Września 1831 r., krótko 
przed zjechaniem się nowego kongressu, na 
który obór członków był utrudniał, został Pre- 
zes przy wejściu do kościoła św. Ducha w Nan- 
plii przez dwóch braci Mauromichalisów za- 
mordowanym. Próżny i niezdatny brat zabite- 
go, Augustyn Kapodistrias, chciał i nadal pla- 
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«y brata swego urseezjwifttnia^ , lecz wojna 
wkrilce potem wjbuchfa przeszkodziła zamia- 
rom jego. Wojnę tę domowa kritko przed 
przybyciem Króla Ottona d. 6. Lutego 1833 u- 
kończono. Ze zeti nowy Król dopiero dnia 1. 
Czerwca 1835 za pełnoletniego miał być uzna- 
Bym, objęło rządy państwa trzech opiekunów: 
hr. Armansperg) Maurer i generał Hejdek, pod 
dozorem trzech państw opiekuńczych, które za 
pożyczkę 60cia mil. franków na uorganizowa- 
nie młodego państwa były zaręczyły. Partya 
konstytucyjna, którą rządcy opiekuńczy już przy 
sw^m przybyciu do Grecyi byli zastali, nazwa- 
ła się teraz party ą królewską; na przeciw nićj 
stali (3) Napięci, którem to nazwiskiem ozna- 
czano wszystkich tych, którzy pierwotnym rzą- 
dom Kapodistriasa sprzyjali, a później także i 
tych, którzy byli ólepymi jego zwolennikami. 

Do ostatniego odcienia tej partyi należała 
bardzo mała tylko liczba osób, do pierwszej 
zać frakcyi doić wielu, a pomiędzy tymi nie 
mało zacnych i poczciwych obywateli. Partya 
konstytucyjna odpychała obydwa odcienia par- 
tyi Napistów od siebie, podczas gdy naczelni- 
cy partyi Napistów starali się rozsiewać nie- 
snaski, rozdwojenie i wzbudzać nieufność do 
nowego rządu. Gdyby walka tych partyi po- 
między sobą otwarcie, z stosowną do tego wol- 
nością i poczciwie była prowadzoną, mogłaby 
była przynieść dla wyrobienia opinii publicznej 
i zdań politycznych wielkie korzyści; lecz, że 
ją prowadzono za pomocą kryjomych i niego- 
dnych intryg wszelkiego rodzaju, partye rozbi- 
ły się na kliki i koterye, które już nie o do- 
bro kraju z sobą walczyły, lecz tylko o osią- 
gnienie władzy i urzędów przeciw sobie intry- 
gowały. Cały naród, chociaż mały tylko miał 
udział w całej tej sprawie, tem więcej cier- 
piał na tem, ponieważ rząd i chciwe władzy 
koterye tyle miały do pracy z samymi intry- 
gantami i intrygami, że nie były w stanie za- 
jąć się szczerze uorganizowaniem administracyi 
i prawa. 

Rząd opiekuńczy przyniósł z sobą plan ad- 
ministracyjny i system obsadzania urzędów, któ- 
ry od państw zupełnie dobrze urządzonych był 
wzięty. Nie przekonano się wprzódy, czy ów 



(3) Napiści od „Napa/* naiwisko, które dane by- 
ło Augustynowi Kapodistrias z powodu jego wielkie- 
go nosa. 



obcy system dla zupełnie innego stanu polity- 
cznych stosunków Grecyi, z których dopiero 
nowe państwo rozwinąć się miało, był przy- 
datnym lub nie. Na tem większą zasługuje to 
uwagę dla tego, że sposób ten rządzenia kra- 
jem przyniesiony był z Niemiec, gdzie tak wie- 
le o historyczno-organicznem rozwijaniu się ka- 
żdego narodu gadać umieją. Wielka liczba 
Niemców poszła razem z rządem opiekuńczym 
do Grecyi, ażeby mu niby dopomódz w uorga- 
nizowaniu młodego państwa, czyli innemi sło- 
wy, ażeby uorganizować własne kieszenie i 
z niczego przyjść do czegoś. Że to Grekom 
nie bardzo było przyjemnie i że nie poczyty- 
wali sobie tego bynajmniej za szczęście, łaska- 
wy czytelnik łatwo to sobie i dokładnie wyo- 
brazić potrafi. Trzeba jednakże przyznać, Ż0 
Grecy potrzebowali do dokładnego uorganizo- 
wania swego kraju obcdj pomocy, ponieważ 
tych jedynie wyjąwszy, którzy w obcych kra- 
jach w wojsku służyli lub na zagranicznych 
kształcili się uniwersytetach, nie mieli dokła- 
dnego wyobrażenia o tćm, co dobrze urządzo- 
nem i na doświadczeniu opartą organizacyą po- 
siadającem państwem nazywamy. Lecz byłoby 
wystarczyło, gdyby rząd tylu tylko mężów u- 
czonych był sprowadził, ilu ich Grecya na na- 
uczycieli nowej organizacyi potrzebowała, któ- 
rzyby byli w łatwo pojmujących i wrodzony 
talent polityczny posiadających Grekach dobrych 
znaleźli uczniów. Pomiędzy tłumem obcych by- 
ło niezawodnie wielu zacnych i wykształco- 
nych ludzi, lecz, że wybór pomiędzy tak wiel- 
ką liczbą był trudny, znalazło się także aż 
nadto awanturników i przemyślnych ludzi, któ- 
rych jedynym życzeniem i staraniem było — 
zbogacić się w Grecyi i przy sprawowaniu da- 
nych sobie urzędów tylko o tem myślić, jakim- 
by sposobem najprędzej przyjść do pieniędzy! 
Z boleścią serca patrzyli na to Grecy, że naj- 
ważniejsze miejsca, od najwyższego aż do naj- 
niższego, obcymi ludźmi były poobsadzane i 
często nawet takimi, których nieuctwo i niedo- 
łężność na pierwszy rzut oka było widoczne. 

Stąd powstało u Greków to mniemanie, czę- 
sto nawet bardzo sprawiedliwe, że „dla tego 
tylko ten lub ów otrzymał urząd, że 
jest Bawaros (Bawarczyk).^' Niechęć 
przeciw obcym, t.j.: Niemcom zBawaryi, któ- 
rych zawsze wyrazem obcy oznaczamy i nadal 
w tym artykule oznaczać będziemy, z każdym 
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prawie dniem nowych nabierała ul i przes 
szczególną okolicznoió (nie zważając nawet na 
niegodziwość urzędników i uciemiężanie kraju 
od nich pochodzące, o czem później) w zupei- 
aą przemienifa sie nienawiść. Wiadomo nam, 
se opinia powszechna nie bardzo pochlebnie są- 
dziła o Grekach, którzy to jedynie fałszjrwym 
jloniesieniom Bawarczyków przypisywali, 



a ze 



dzienniki szczególnie opozycyjne , które sobie 
najniższej nawet klassy ludzie czytywać kaza- 
li, nieomieszkały umieszczać szkodliwych opi- 
sów Grecyi, z niemieckich pism wyjętych, tem 
więcej przez to Niemców nienawidzono. Trże- 
ka przyznać, ze największa część nieprzyjaznych 
opisów Grecyi od tych Niemców pochodziła, 
którzy z Grecyi, nieurzeczywistniwszy swyoh 
marzeń, do domu powracali, rozgniewani o to, 
łe — mniemane — ich zasługi niedostatecznie 
zostały ocenione i wynagrodzone* Nie można 
wprawdzie tema zaprzeczyć, że Greey podczas 
długoletniej niewoli pod jarzmem tureekiem nie- 
fo zdemoralizowanymi zostali i pewnćj nabrali 
przebiegłości, lecz zarzut ten spotyka jedynie 



mieszkańców miast nadmorskich i tyoh z po- 
między Greków, którzy dawniej z ciemięzcami 
w oezpośredniej stali styczności, ponieważ u 
mieszkańców środka kraju bezstronni podróżni 
prostego, silnego i niezepsutego charakteru i pa- 
tryarchalnych cnót dosyć nachwalić się nie mogą. 
Lepiej natomiast spichnęli się z tłumem ob- 
cych urzędników ci z pomiędzy Greków, któ- 
rzy się przekonali, że do urzeczywistnienia o* 
sobistych widoków bez obcych obejść się nie 
będą mogli. Daleko chętni^ łączyli sie z ob- 
cymi niż z tymi, którzy szczerze starali się o 
dobro ojczyzny; co więcej, takich patryotów 
starali się wyrugować z ich posad , ażeby po« 
t^m tóm lepiej wichrzyć mogli. W taki spo- 
sób utworzyli w kraju sieć biurokratyczną, któ- 
rą trzymah lud na uwięzi i żadnej slłargi przed 
tron nie dopuścili. Nareszcie nie wiedział lud, 
jak sobie w tóm poradzić; a że powszechnie 
dobre serce młodego Króla znano, podesmmo 
się tóm: ,.będzie nam lepićj, skoro i^i^ 
Król o tóm dowie.<« 

(Gąg dslsiy nastąpi.} 



3fydim€a^p^dKrall»nfem^ 




Teort do JVni. /«& 

ZeasU fti« jedna % dnig%» 
IfialT rozmowf^ długą; 
Po tej ronnowie dfugiłj. 
Mówiła jedot drugi-: 
^^Wypijmy po kubecsku. 
Bo nie mamy nic w czubeczku.^ 
Skoro diiesiąt? kubek. 
Zagrzał sią babom czubek^ 



A jak sią baby popiły, 
Qf o męiów sią swarzyły; 
Jm tnriHid ^ kmneowa. 
Jest u karcunarsa beczka; 
Wiem, że nam skredytiye, 
I was kusriro poczęstuje.** 

(J. Kwwpla, P. 1. kr. sir. Ua) 



Nakładem i drukiem Ernesta OUntłi^ra w Lesznie^ (Redaktors Dr.^^ymsAiJtU 






Mok 13. 




t^m^ 



JLesofno^ dma 96. Września 184$. 



WgfąM M opte padr&tiy ośmioUtnUjf jfO UfU^dńś Pfofissora Dra Fietraftewskiego. — Przepoudednia 
mwtrta Fiótra TureUego. — Ooiemność Jana TamowikUgo. — Rewokteya grecka (ciąg daltsy). — D(Usxg ciąg 
wbicru pUłni Colbergó. 
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Wjjątki z opisu podróży ośmioletniej po 
wschodzie Professora D^^ Pletraszewskiego. 
Z Rozdziału XVII. 
Co się zanotowało w Konstantynopola, tego 
przepuścić nie myślę; a więc słowo tu jeszcze 
dodam o tamtejszych Perotach, zamieszkałych 
na przedmieściu tak nazwanym Pera. Nieza- 
przeczona jest rzecz-, że w kraju, gdzie nie 
ma zwykłych dla dzieci szkół elementarnych, 
tam wychowanie zwierzęce prawie hj6 musi. 
Perot przywykły z dzieciństwa do zapatrywa- 
nia się, jakim sposobem zbiera się grosz dla 
wygodnego życia, o niczem więc nie myśli przez 
całe życie, jak tylko o groszu, o sposobach, 
jakby go prędko i mnogo uzbierać i naskła- 
dać. Zchodz^c on z kolan matki, już mówić 
poczyna czterema językami, t*j. : greckim, wło- 
skim, francuskim i tureckim; jednakże, wyją- 
wszy macierzyński, grecki, źle on zazwyczaj 
wymawia, a szczególnie turecki, z przyczyny 
braku wielu głosek twardych, a zwykłych tu- 
reckiemu i słowiańskim językom. Podrósłszy 
zaledwie bogaty Perot, naśladuje zaraz ojców 
swoich w handlu, lub też szuka dla siebie no- 
fcilizacyi przez wciśnienie się do poselstw eu- 
ropejskich na agentów, tłumaczów, kancelli- 
stów i doktorów, a w której to służbie, pomi- 
mo zwykłej przedajności i ciągłej niewiary, 
trzyma się mocno, przedaje takową w dziedzi- 
ctwie dzieciom swoim i buja wolno; bo wie, 
że go Europa nieodbicie potrzebuje. Jednakże 
Francya już się dziś wybiła z pod tego jarzma; 
inne zaś państwa, a zwłaszcza Rossya, chowa 
ich ciągle i pieści nawet; przez co familia nie- 
gdyś genueńska Pizanych panuje na wschodzie, 
a Car na północy. Mniej bogaty Perot prze- 
daje się za tłumacza wojażerom, którym służy 
niby wiernie, towarzyszy w podróżach i jest 
dla nich żywym dykcyonarzem nauki i zwycza- 
jów wschodnich. A co za banialuki oni im 
tam prawią! Litości istotnie jest godnym ta- 
kowy wojażer wraz z dziełem swojem, które 
jednakże drukuje i światu głosi! Ale porzućmy 
takowe błędne dzieła, a wspomnijmy raczej o 
kieszeni wojażera, którą on wypróżnia co mo- 
ment i bezpotrzebnie dla niezbędnego tego men- 
tora. „I jakże cię nie wstyd, brać tak dro- 
go za ten cznbuk?^' powiedziałem do Turka 
w przoehodzie z pewnym wojażerem, którego 
poznałem trafem na kwaterze mojój. „f9nh/' 



odrzekł mi Turek, „jakie ja nie mam Brać te» 
go, skoro z tych pieniędzy część tylko trzecia 
sobie biorę, terdiuman tego wymaga po mnie, 
a ja muszę to czynić, by mi i nadal tnu^%te^ 
raj t. ].: kupca, przyprowadził!'' lYie zła od- 
powiedź i piękna zarazem perocka cnota. Nie- 
zaprzeczoną jest rzeczą i to, że matki mieó po- 
winno i mają wpływ największy na wychowa- 
nie dziatek swoich. Cóż jednak z tego wypły- 
wać może w Pera i na całym wschodzie, sko- 
ro i matki są bez najmniejszego wychowania? 
Brudy, nierządy, niedorzeczności! Córka wy- 
chowana bez przykładu cnoty, bez mocnej za- 
sady religii, igraszką widzi i modą ceni t» 
wszystko, czem się wzdryga cnotliwa dziewi- 
ca i młoda żona! Na wschodzie dziewice i 
mężatki, bez różnicy stanu, niczym się aigdj nie 
zajmują. Siedzą one ciągle w oknach juz o-^ 
t warty eh, już^ okrytych kratami, na sposób Mu- 
zułmanek. Żują tam mastykę, t. j. gumę, jake 
jedyny płód z wyspy Chyos, dla utrzymania 
w białości niby zębów swoich; obliczają zyski 
z miłostek wieczornych i szykują się i trefij^. 
na zyski dalsze. Pomimo, że wielki jest na-^ 
pływ nowych ciągle osób z Europy, znają one 
wszakże w ten moment prawie po imieniu ka- 
żdego, przypisują mu byt wielki, stan okazały^ 
bogactwa i urzędy co nie miara, a chociaż te 
wszystko ani się i śniło czasem wojażerowi, i 
jeśli się ten kiedy dozwoli ułudzić ich ponętą,, 
to rozpacza on zaraz nazajutrz i ucieka zazwy- 
czaj, boć to wszystko, co wysoko cenił, byłe 
tylko przybranym, pożyczonem dla ciała; a ów 
pączek róży, którego był pewnym i myślał 
zerwać niechybnie, już był dawno rozkwitły^ 
zerwany i wymieniony na pyszne szale Łahora* 
Jeżeli zaś znajdzie się kobieta z cnotą, to re-^ 
ligia tylko w ni^j ją utrzymuje, chociaż wy- 
śmiewaną jest od ogółu kobiet » 

Poznałem tam trzy córki. Polki; chociaż zro- 
dzone w Pera, odróżne jednak od Perotek ode- 
brały wychowanie; boć Ormianin, ojciec ich, 
Okólski, przykładnie je ukształcił w religii 
katolickiej. Żył on do wielkiej sUrości w Or- 
takioj — i chociaż śmiertelną ranę, a potćm bli- 
znę nosił na głowie, którą z pod ręki Sawa- 
rowa pod Pragą otrzymał, nie cherlał przedez,. 
czuwał nad dziadkami. Znałem w Konstanty- 
nopolu i drugiego zażyłego Polaka; jestto ja-^ 
kii Hulewicz, zbiegły w roku 1809. z kassf 
ruską, jal^o półkowaik* WynEekt się on so- 



307 



mjf kfióta 2 Pokki tam do niego przybjirafa, 
mmuzułmamt sjna i siebie^ P^^jj^' ^i^C Kija- 
|et-Btjy i dd4 zjje w najzacieklejszyiii mazal- 
maństwa fanatyzmie w okolicy Aijnba. W ro- 
jka 1834 poznałem tam czcigodnego ziomka, u- 
.csonego inżyniera ^ pułkownika Szolca, z któ- 
Tym przysięgliśmy sobie, czuwać wiernie i wspól- 
nie na wschodzie nad utrapiona, nieszczęśliwa 
anatką^ ojczyzną naszą. Wraz potem odwie- 
dził mnie tam głoiny z waleczności, nauki wo- 
jennej i najszlachetniejszych uczuć do ojczyzny, 
piłkownik Ł. Bystrzanowski, który to moment 
irprosl do dni szczęśliwych życia mojego poli- 
czyłem. Spotkałem ja tamże i innych ziomków, 
którzy dopytywali się o mnie wprost w posel- 
stwie Ruskiem, gdzie to wszystko Pawiaki Pi- 
sany na złą dla mnie karbował notę* W ich 
liczbie znajdowali się i tacy, których z łatwo- 
ścią, jako Muzułmanów. i Tatarów polskich, 
aa wygodne urzędy wojenne doAzyi mniejszej 
pomieściłem, z czego w dalszych tam wojażach 
moich niewypowiedzianą miałem radość, zna- 
lazłszy idh w najlepszym stanie i położeniu. 
I poseł ruski Buteniew powrócił w tymże ro- 
ku z Rossyi do Pera z nową małżonką Polką, 
Chreptowicz. Wielki tego człowieka rozum, 
wielkie serce, bo dla ludzkości tylko utworzo- 
ne, zwabiło z powinszowaniem gromady Pero- 
tów do Bujukdere, letniego mieszkania, usado- 
wionego w stronie Czarnego morza nad Bos- 
forem. Przyjmował on mile wszystkich, cho- 
ciaż straszna czuma grasowała w Konstantyno- 
polu. Pawiaki Pizany stał w ówczas obok nie- 
go i tworzył uderzający widok kontrastu; bo 
kiedy poseł witał i przemawiał mile, czy to 
do obcej, czy do podwładnej sobie osoby, Pa- 
wiaki zżymał się cały, drżał niby w febrze 
i usiłował jednym oka rzutem przenikać aż 
w głąb duszy, by dociec sposobu myśli każde- 
{^o, sposobu, mówię, myśli czystej; gdyż on 
zrodził się z duszą nieczystą, każdy więc po- 
dług niego człowiek, takim być koniecznie był 
powinien. Bo tóż uposażyła go hojnie natura 
ipr dakie przymioty. U niego oko grało za- 
wiąże bystrością kuny, tchórza, nos lisa czuwał 
bacznie na. straży, włos wiewiórki strzępił się 
zawsze i jeżył, chociaż krótko przycięty. • • 

«•• .w drugim roku 

pobytu mojego w Konstantynopolu, poznałem 
szanown ego Tutka, nazwy Ismail Bej Ferruh. 
Był on niegdyś posłem w Anglii i Anstryi, co 



go obeznało z światłem nauk i języków eu* 
ropejskich. Pomimo dziewięćdziesiąt i kilku 
lat wieku, nie przestawał on pracować jednak 
w językach wschodnich, w których mnie pra- 
wdziwie przyjacielską ręką prowadził. Pan 
Aksak, znakomity niegdyś wygnaniec z i^arz- 
mionej Polski, ojczyzny naszej, żył z nim w ści- 
słej przyjaźni. Bogate dla wschodnich języ- 
ków jego księgi, zabrała po nim kancellarya 
ruska, a których noty z ciekawością przeglą- 
dałem. Ismail Bej opowiadał mi wiele nie- 
szczęśliwych przygód tego człowieka, zbiegłe- 
go przed prześladowcami cnotliwych Konfede- 
ratów barskich. Papiery jego już w Pera zni- 
kły; bo się przeniosły do Petersburga. Praco* 
wał on bez ustanku i obeznawał możnych Tur- 
ków i sam dwór z wielką niesprawiedliwością 
wyrządzoną Polsce przez trzy sąsiedne j^j po« 
tencye; starał się naw^et utrzymać przy imienia 
Polski dom wielki poselski, do niej niegdyi 
należący; lecz to było niepodobną, dziś goAn« 
strya posiada, przenajmując go holenderskiemn 
poselstwu i pono już sprzedaje. Jednakże po« 
nieważ to był dom bardzo obszerny i ciągną- 
cy się z głównej ulicy w Pera, aż prawie 
w niż ku Bosforowi doTopchana, więc przej- 
ście około tego domu, t. j. ulica dość obszer- 
na, przybrała z dawnych czasów nazwę turecką 
leh 9okaky t. j. ulica polska. Anstrya usiło- 
wała mocno, by zatrzeć w pamięci i to imię^ 
ale zwyczaj przyjęty i ustalony od ludu pro- 
stego u tego narodu uwiecznił je i podaje cią- 
gle do potomności. Mieszkałem na niej cały 
mój pobyt w Konstantynopolu « 



(Ciąg dalszy nastąpi.} 

Przepowiednia mistrza Piotra Turellego, 
filozofa i astrologa. 

Przypomnijmy sobie, jakie wrażenie zrobiła 
przed kilką laty przepowiednia Oliwariusa, któ- 
rej autentyczności nie mogli zaprzeczyć najza- 
ciętsi niedowiarkowie; gdyż książka przez nie- 
go wydana w r. 1542 ocalała w r. 1793, a 
przy wstąpieniu Napoleona była mu ofiarowa- 
ną. Otóż podobnie ma się z przepowiednią 
Turellego, która z wieszczbą Oliwariusa wiele 
ma podobieństwa; ostatni bowiem człowieka^ 
mającego odmienić losy światai nazywa iftAH 
dym wojawnitóem^ w czćm Turel dokładniej 
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się wyraża^ i^ywąjąc got virbani4iime (ąic) 
'i^pącificator orbi^. Ma on walczyć podobnie 
jiÓl młody wojownik Oliwarinsa^ lecz bronię 
pokoju i religii^ godłem jego będzie pax et 
labor (jfoUj i praca). 

Nim jednakże przytoczę tę przepowiednię^ ^ 
Biech mi wolno będzie Kzec ałówko o ^iąjicę 
Piotra Turellego. 

Tytuł jej następujący; ^yJPeriod, zawierający 
zt6sunki rzeczy ziemskich przez moc i wpływ 
ciał niebieskich; napisany przez nieboszczyka 
mistrza TareljLa, filozofa i astrologa ^ a rektora 
szkół Dizońskich/^ Pod spodem czytamy rok 1531* 

Aufjot fego dziełka był rodem z Aulun. 
Przy^yedł na 4 wiat w połowie 15 wi^n^ a 
w r. IWl juz nie zył, jak to sam tytuł świad- 
czy, Tui^l liczył się do najznakomitszych lu« 
dzi swego czasu, mianowicie w matemlstyce nie 
iniał sobie równego; niektórzy kładli go na 
równi z Ptolemeuszem i Cyceronem. Za prze* 
powiędnie sweje był oskarżony o czamoksię- 
stwp^ lecz uczeń jego piotr Castellan, tak dsiel- 
nie bironil swego misicza, |ż został nniewin- 
niony. 

Piotr Turęl nie miał się za nieomylnego; 
zt^mw4UBystkiem — mówił— nie chcę progno- 
styko waó, ani stanowczo prawió o przyszłości, 
lecz tylko wnioskowaó i przypuszcsaó. 

Przebiegłszy jedne po drugich wszystkie 
zmiany i wstrzn^ónienia, sprawione zbiegiem pla- 
net, tak się wyraża: Pominąwszy, co się stało 
ł o czśm ludzie wiedzą, przystąpmy do ósmćj 
maxymy i cudownej konjunktury, o której a- 
strologowie powiadają, ze ma nastąpić roku 
pańskiego 1789, a zaś r. 1814 będzie czwarta 
i ostatnia stacya na najwyższym firmamencie* 
Powiadają astrologowie, że jeżeli do tych pór 
świat pot]:wa, zajdą bardzo wielkie i dziwne 
zmiany i nowy porządek, nawet sekty i prawa. 

Księga Turella bardzo jest rzadką; dwa tyl- 
ko znane są exemplarze. ij^ resztą częśó prze- 
powiedni Turella była przedru)s:owaną w dzie- 
le X. Koussat, ł^anonika ? Łan|;res, wydanem 
w Lngdunie r. 1&50; które exemplarze możną 
widzieć w bibliotece królewski^ w Paryżu i 
w bibliotece Ś. Ce^owefy^ ^ 

Otóż dowody jasne i niezbędne ^ sf oce 
powszechnejgo nj[edowV^]:stwa. 
[ Druga częąó X^!^ TureUle^ pr9;eppi^iada 
z wielką ^nijąjtęśfuą wypadki migacz ąiistąpió 



w Europie 9 a mianowicie w^ jFian«^ jBtk db 
dwudziestego wieku ,naszćj ęprj. 

Przystąpmy do rzeczy. Oto Mą sTowa -Tm- 
jc^la, gdy mówi a rokn 1814.: 

„...Po trnedi księżycach^ i jedą^j txxemi§ 
księżyca^ giy się dŁończy pzwarta stac^ aa 
najwyższym firmamencie, potężny wygiaBiee 
ciągnie do wielkiego gmch^ chcąc odzyskaó mwm^ 
je prawa, i plemię swo|e odnowić. Prósme » 
siłowanie! Bóg zawyrokował, i cmiowiek #Ak- 
toff chciwy zwyciężony, opnsaoia awnje saatę* 
py i naród. ••• 

„Około sto sześćdziesiąt Jbięzyeów upływa, 
a ludy wakfą między sobą pod znakiem Łwa 
i srodze się mordują. Kapłani kryjąąię w trwov 
dze, a zwolennicy antychrysta zieją obelgi i 
potwarze^... Miobawem wscakne spokój wMm 
stępuje po burzy, a chwała pańska wzbqa się 
pod niebiopy. 

„^esincze 9ześć razy dwadzieścia księżyców 
W^ywa^ gdy Cdly, fiarmaaowia, fiallawie i 
Hiszpanie dobijają się swoioh wolności, a ehai 
zwycięzcy, ioznają losu zwyciężonych* ••• 

„lakież odmiany na świecie ! wczcnrajszy przy* 
jaciel, jutro twoim nieprzyjacielem; zacierają 
się tradycye, obojętność owłada umysły; wazę* 
dzie zamęt, wszędzie panuje samolubstwo, nie- 
nawiść, rozpacz. Pozorny spokój, a burze wrą 
w głębi serc. 

„Boże ! wielki Boże ! Któż lud Twój ocali?! • . » 

„Jeszcze dwanaście razy dziesięć księżyców^ 
a złe, podobne przybywającemu morzu, ciągle 
przybiera. Boska mądrości! gdzież jesteś ?••• 
Ciebie Boga krępują, przedają, obchodzą fiię 
wszetecznie, bezwstydnie, z pohańbieniem!. •« 
Panowie ziemscy kupczą, cielec złoty gorliwyoh 
ma czcicieli. Rolnik jęczy, robotnik ręce ła- 
mie, mieszczanin w nędzy pogrążony, a zwo- 
lennicy antychrysta sieją ziarna kąkolu i anar- 
chii. . . . 

„Boże! wielki Boże! Kto Twój lud ocaU?!... 

„Niedalekie są czasu, w którym głos Bciga 
będzie słyszany. Ale czło.wiek wisi JMcnEa 
wiele ciei^pjeć na ci^le^ w ^ąrąj^y w ^chff* 
Spiski i walM inord^rcze! Ł^dy ujm^/^ iif 
na północy i poładi^w, na w^ch^daie i aMdiO'» 
dzie. Szamani ! za^iia^t 4yć w pokoju i zgodzie, . 
wydają sobie wojnę; braćn\isąi a 4ior4njf aiąŁ 
Bledną wa9g[stkie s(awy; światła gas9ą» 4 na» 
pał znaaijr ^&c a nązwń^ Kndu śnionelnĄ 







pozera jednych, nędza dziesiątkuje drugich, 
VFBtjscyy wszyscy nieszczęśliwi !•• • 

,,Boze ! wielkiBoze ! Kto Twój naród ocali? !• .. 

^^Zapomnijcie cierpień waszych, ukójcie bo- 
leści, otrzyjcie łzy, człowiek zbawca niebawem 
wystąpi. Poznacie go po wierze gorącej, po 
promiennym i pięknem obliczu ; pojawi się 
"W znaku Virgo^ a znidf^ jego będzio Pi^ce€; 



za godło weźmie pokój i pracę i narazi się na 
wszystkie prześladowania, aby wlać wiarę w Bo- 
ga tym, co wnię nie wierzą, i roznieśó żywe 
i dobroczynne światło religii w świecie ogoło- 
conym z wiary. ••• 

„Uspokoiciel świata, ożywiony duchem Swa- 
Hielii, wróci nadzieję wszystkim, walczy bło- 
gosławionym oręiem pokoju i religii; nakaże 
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uszanowanie ołtarzom Stwircj; da obfitość cha* 
tom, a miłosierdzie pałacom. Zgoda i związek 
zakwitnie między rodziną, spokój i cisza w ser- 
cach, radość na ustach, szczęśliwość i nadzieja 
wszędzie! ••• 

„Ludy, będące sobie braćmi przez Jezusa Chry- 
stusa, przestaną toczyć walk zabójczych, które 
ich ubożyły i wytępiały. Jedność kościoła roz- 
ryM^ana tylekrotnie, znowu w całym majestacie 
i potędze zabłyśnie. Bóg na ziemi panować 
będzie, jak panuje na niebie. ...^^ 

„Nie wiem, kiedy to wszystko się ziści," doda- 
je Piotr Turel, „i kiedy przyjdzie ZbaWca świa- 
ta. Bogu samemu to wiadome. Pamiętajmy 
tylko na znaki niebieskie: Pisce^ i Virgo.^^ 



Gościnność Jana Tarnowskiego. 

O zamożności domów polskich w wieku 
leiym, świadczyć może następujący czyn ślache- 
tny Jana Tarnowskiego. 

Gdy Jana Zapolskiego, króla Węgierskiego, 
Ferdynand wygnał, nie tylko przyjął go do do- 
mu swego, pomimo pogróżek cesarza, ale nawet 
ustąpił mu miasta Tarnowa i tam przez dwa 
lata zaopatrywał go, z uszczerbkiem własnego 
majątku, we wszystko, cokolwiek potrzebne do 
wygody, rozrywki i wspaniałości życia. Za 
to przysłał mu później król, gdy MTÓcił na 
tron Węgierski, z wdzięczności za jego go- 
ścinność, buławę i tarczę złotą wartości 40,000 
dukatów. 

Rewolucja grecka, zaszła dnia 15. 
Września 1843. 

(Ciąg dalszy.) 
Nim obszerniej nad nadużyciem urzędników 
się zastanowimy, trzeba nam wprzódy zwrócić 
uwagę na siłę zbrojną w Grecyi. Cała siła 
zbrojna składała się powszechnie z nieregular- 
nego żołnierza, pod przewodnictwem tak na- 
zwanych Kapitanów, ludzi, którzy najwaleczniój 
przeciw Turkom walczyli. Zdarzyło się je- 
dnakże nieraz, że sami z sobą krwawe stacza- 
li walki , których powodem często prywatne 
były urazy. Jan Kapodistrias starał się zapro- 
"^radzió pewien porządek, lecz gdy dla braku 
pieniędzy należącego się żołdu wypłacić nie 
alógł, stary powrócił nieporządek i anarchia, 
które po śmierci Kapodistriasa jeszcze bardzićj 



się powiększyły. Kapitani spodziewali się, że 
po przybyciu Króla stałą dostaną pensyą, lecz 
nadzieje te zupełnie ich zawiodły. Kilka ty- 
sięcy tych walecznych M^ojowników, którzy 
w krwawych bojach za kraj walczyli, zebrało 
się na równinach pod Argos i żądało, ażeby 
ich za odzież i chleb znowu do służby uroj- 
skowej przyjęto. Rząd jednakże nie przyjął 
tych rot pod bronią zrosłych i wychowanych, 
częścią dla tego, że się obawiał tych zdzicza- 
łych, lecz w istocie prostych tylko i niezepsu- 
tych ludzi, częścią też dla tego, ze za nadto 
wielką przypisywał wartość do wojska regu- 
larnego, które wprawdzie niebezpieczeństwo pe 
drogach kraju i rozboje na czas niejaki uśmie- 
rzyć, lecz zakorzenionego złego zupełnie wy- 
tępić nie mogło. 

Zamiast zająć się uorganizowaniem niere- 
gularnego żołnierza, zaczęto do greckich puł- 
ków wielu przyjmować cudzoziemców i tych 
znacznie nad swoich wynosić. Bawarscy Of£- 
cerowie daleko lepiej byli płatni, niżeli greccy, 
naMet przy awansie Bawarczykom prawie za- 
wsze dawano pierMszeństwo. Mimo tych wszy« 
stkich zachodów nie udało się rządowi utwo- 
rzyć z armii martwego narzędzia, jak się to 
widocznie w powstaniu dnia 15. Września po- 
kazało, ponieważ mimo wielkiej liczby obcych 
w wojsku, potrafiła sobie zawsze myśl naro- 
dowa wyrobić przewagę, dla czego rząd nie ta- 
kiej doczekał się z wojsk regularnych podpo- 
ry, jakiej się był spodziewał. Prócz tego nie- 
przyjęcie Mojsk nieregularnych do służby, wie- 
le sprawiło krajowi niedogodności, ponieważ 
po całym tłumnie rozbiegłszy się kraju ^ po 
większej części zaczęły prowadzić życie rozbój- 
nicze i każdej chwili oczekiwały hasła do no- 
wych zamieszek. Stąd powstały owe bandy 
rozbójników w Peloponezie i północnych pro- 
M-incyach. Za późno dopiero poznał rząd błąd 
popełniony, a chcąc go naprawić, ogłosił po- 
wszechną amnestyą dla tych, którzy przeciw 
Turkom walczyli, mając zamiar utworzyć 10 
pułków strzelców, w których wszyscy mieli 
być umieszczeni. Lecz, ze owe 10 pułków do 
umieszczenia wszystkich tych^ którzy do tego 
mieli prawo, nie wystarczały, i dla tego słu- 
sznie się obawiano, że rząd o tych, których 
pomieścić nie zdoła, nadal zupełnie zapomnij 
nie chcieli ani przywódcy, ani wojsko samo 
przyjąć tój propozycyi^ i z tej to przyczyny 
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^wi^ksza częi^ 2 nich do pierwotnego sposobu 
życia powróciła. Officerom i podofficerom, kti- 
Tzy się wsparcia od rz^du spodziewali, damo 
małe gratyfikacje i po długim czasa upływie 
urzędy cywilne lub wźandarmeryi; największa 
jednakie ich liczbę w okropnej pozostawiono 
nędzy. Tak pozostała bez kawałka chleba i 
pracy wielka liczba wyćwiczonych i doświad- 
czonych ludzi, zawsze gotowych do każdej 
gwałtownej zmiany istniejącego stanu rzeczy, 
ponieważ nic nie mając do stracenia, wszystko 
pozyskać mogli. Prawie zupełnie. tak wiodło 
się tak zwanym Prymatom, którzy w czasie 
dwunastoletniej walki o niepodległość, stali u 
steru cywilnych rządów kraju. Ci, chcąc pie- 
niądze do dalszego prowadzenia wojny wymy- 
ślić, byli zmuszeni wkładać podatki i zaciągać 
długi, które potem z własnej kieszeni popła- 
cić ich przymuszono. W taki sposób niezmier- 
nie się pozadłuzali, a chociaż wielu z nich sta- 
rało się o urzędy publiczne, to jednak, po dłu- 
gich zachodach i uwodzeniach, przekonali się 
nareszcie, że miejsca, do których się zdatny- 
mi być sądzili , jakkolwiek dla obcych 0- 
twarte, dla nich były zamknięte, którzy wszy- 
stko za kraj stracili. Także i pomiędzy ty- 
mi ludźmi rząd wielu narobił sobie nieprzy- 
jaciół. Bardzo wielu tych zrujnowanych Pry- 
matów przez liczne 1 daleko rozgałęzione zwią- 
zki familijne podburzało lud przeciw rządowi, 
z obcych ludzi złożonemu, ponieważ innego 
nie widzieli środka do wyratowania się z 0- 
statniej toni, jak tylko gwałtowne zmiany po- 
lityczne. 

Ważniejszą daleko przyczynę do narzekań 
dawało ludowi uciemiężanie go przez obcych 
urzędników, którzy, jak się to już wyżej po- 
wiedziało, tylko wzbogacenie się i własne zy- 
ski mieli na celu. Pobór podatków nie nale- 
żał wprawdzie do rzeczy niepodobnych do u- 
akutecznienia, lecz sposób, w jaki je wybiera- 
no i wykonywanie praw tego się tyczących 
przez urzędników nie mało lud ciemiężyło. 
Gubernatorowie po prowincyach działali tylko 
atósownie do potrzeb i celów swej partyi lub 
koteryi, a po większśj części stojąc w porozu- 
■lieniu z celnikami i komissarzami poborów, sta- 
rali się z tego związku jak największe wycią- 
gać korzyści. W kilku tylko okręgach, któ- 
rych Gubernatorowie poczciwymi byH ludźmi, 
aie słyszano zwykłyeh skarg i narzekań. Ko^ 



missarze poborów odznaczali się uciskiem i 
przekupstwem; przy każdym interessie finanso- 
wym [patrzyli jedynie na to, jak sobie zape- 
wnić zysk nie mały, co tak bezczelnie i publi- 
cznie czyniU, iż nikt, widząc, jak bezczelność i 
oszukaństwo górę bierze, nie śmiał przeciw nim 
zanieść skargi. Przy komorach celnych, przy 
żupach solnych i po portach, ciągle niesłycha- 
ne wydarzały się oszukaństwa i przemycania. 
Wszyscy urzędnicy od najwyższego do najniż- 
szego stali z sobą w porozumieniu. Jeżeli się 
przypadkiem znalazł poczciwy człowiek, który 
starał się zapobiedz temu nierządowi lub gro- 
ził oskarżeniem , starano go się wszelkiemi 
środkami oddalić z jego miejsca, lub co wię- 
cej — zupełnie zniszczyć całą jego exystencyą. 
Tak samo postępowali sobie dzierżawcy dzie- 
sięcin, którzy aż do roku 1840, t. j. aż do na- 
dania prawa tyczącego się dziesięcin, prawdzi- 
wemi, lud ssącemi, byli pijawkami. Każdy chłop 
n. p. musiał zachować dziesięcinę do czasu, 
jaki poborca samowolnie naznaczył, często tak- 
że 10 lub 15 mil na samowolnie naznaczone 
miejsce odstawić. Obrachowanie dziesięcin tak 
w naturaliach, jako i pieniędzach danych, dzia- 
ło się także w sposób jak najniegodziwszy* 
Powiedział n. p. podatek płacący, że ta beczka 
wina tyle a tyle ma kwart, to mu taxatorowie, 
stojący pod wpływem poborcy podatków, o i 
wyżej ocenili; przy opłacie podatków musiał 
tedy biedny chłop opłacać i więcej, niż się 
należało i to jeszcze zwykle taką droższą ce- 
ną, jako miało wino po większych miastach. 
Podobnie zupełnie postępowano sobie przy taxo- 
waniu bydła i zboża i t. d., na czem zwykle 
prosty i biedny chłop najwięcej ucierpiał. Po- 
borcy tworzyli zupełny związek pomiędzy so- 
bą, a chociaż się rządowi nieregularnie z wy- 
płaty uiszczali i często pozostawali jego dłu- 
żnikami, to jednakże nie podobną było rzeczą 
dostać się komu innemu do ich wydzierżawie- 
nia, ponieważ wszyscy starali się o to jak naj- 
usilnićj, żeby taki nowator regularnie wypła- 
cał, sami zaś brali podatki w najwyższą dzie-. 
rzawę, co sobie, nieregularnie płacąc, sowicie 
wjnagrodzić potrafili. Tak przynosiły podatki, 
które nadzwyczajnym były ciężarem dla ludu, 
nie wielkie dochody rządowi. Sędziowie i no- 
taryusze potrafili z niedoświadczonego chłopka 
podwójną wyłudzić zapłatę ; adwokaci brali od 
obydwóch stron pieniądze; w sądach toczyły 
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się sprawy nader wolno , a zwyczaj przdtupy- 
wania tak się stał przy wszystkich sprawach 
sądowych powszechnym , iż się zdawało , że 
w krótkim czasie zażądają jego potwierdzenia* 
Najgorsze były zdzierstwa Dimarchów (przeło- 
żonych komunalnych), którzy się ani o policyą, 
ani o szkoły, ani o dobre drogi nie troszczyli, 
należne zai opłaty z największym wybierali o- 
krucieństwem. Rozsiewali najokropniejsze po- 
gJToski i wieści o niedogodności życia w rega- 
larnem wojsku, jedynie tylko dla tego, ażeby 
rodzice i krewni za uwolnienie od wojska sy- 
nów lub innych pokrewnych tern większe pła- 
cili im summy. Bezczelność pozwalała im cheł- 
pić się z podobnych czynów« „Prawda, drodzy 
przyjaciele^^ mówił pewien Dimarcha w Etolii, 



gdy mv wobec zebtan^j radymie^dd^ ezymo** 
no zarmty o nadwerężenie skarbu — yjkewk co- 
kolwiek do własnej wsunął kieszeni, jednak- 
że dla tego to tylko zrobiłem, ażebym mógt 
długi moje popłacić. Prawda i to, że nu się 
jeszcze cokolwiek pozostało, ale xik za to nie 
będziecie mieli od tej chwili żadnej przyczyny 
do skarg przeciwko Biniek ^< Przy wszystkich 
podobnych oszukaństwach urzędników potrafi- 
ło także i wielu przebiegłych krajowców czę- 
sto nawet przewyższyć obcych, i nie raz ussnąć 
ich z posady. 

(Dokończenie nastąpi.) 




Text do A'ni. IBB. 



1. Wszystko z czasem ulatuje. 

Prócz mojego umartwienia, 
Wszystko koniec swój znaiduje, 
Łos si^ m^ zły nie odmienia. 

ŚL Ptakać tylko i narzekać, 

Łos mi mój nakazał srogi. 
Końca iycia we łzach czekać » 
Nie wzajemny przedmiot drogi. 

3. Oioó się czasem i rozśmieJQ, 

Umysł mój zawsze stroskany, 



Na pozór %\% wszystko dzieje, 
Gdył ja w sercu cierpię rany. 

Podobno więc cierpieć trzeba. 
Cierpieć póki życia stanie, 

Bo tak widzę chciały nieba, 
I tak każe me kochanie* 

(Wad. % Oleika, str. 289.) 
z towarz. fortep. K* Lipińskiego. 



Nakładem i drukiani Ernesta Ollntliera w Łes^e, (aedaktors Jk.SąfmiAiiO 



JITr. 40. 
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MoU 13. 




JLeszno^ dnia 8. Paźdfsiemika 1846. 
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Objaśnienia kilku numizmatów Polskich. 

Ł. 1. (♦) S. 6. Wperfowym obwodzie u- 
sbrojonćj i ukoronowanej pół osobj^ w prawej 
ręce trzyma berYo; napis: STEPHANUS f D t 
G t BEX t POŁONIAE. Potem ozdoba z kwia- 
tem. 

S. O. Polski ukoronowany orzeł, na któ- 
rego piersiach jest tarcza z herbem Batorych. 
Napis: MAG f I>UX f UTVA f RUS f MAS f 
PRUS t etc. To jest talar. 

Ł. 2. S. G. W perłowym obwodzie uko- 
ronowanej i uzbrojonej pół osoby ^STEPHAN: 
D. G. REX POLON: M. D. L.* 

S. O. W podobnym obwodzie okryta tar- 
cza z herbem jak pod liczbą 1. Napis : RUS : 
PRUS: MAS: ŁIYO: PR: TR: Między napi- 
sem podskarbiego herb^ to jest: pił talara^ bez 
liczby roku. 

L. 3. S. G. Tak jak pod liczba 2. Napis: 
STEPHA: D. G. REK PO: M. D\ LI: 

S. O. W obwodzie trzy herbowne tarcze^ 
na wierzchu dwie, na prawej polski, na lewej 
litewski herb, na dole między rokiem 1581 
herb Batorych, na wierzchu korona, pod którą 
liczba YL Napis: GROSS: ARGE: SEX: M. 
D. LIT: Między napisem herb Leli wa podskar- 
biego litewskiego Hlelbowicza. To jest: lite- 
wska szesciogroszówka. 

L. 4. S. G. Tak jak pod liczbą 3. 

S. O. Liczba III. znak trójgroszówki, na 
prawej stronie orzeł polski, na lewej pogoń li- 
tewska, niżej wybito: GROS: ARG: POŁO- 
NIAE, między liczbą roku 1585. herb Jana D&l- 
fikiego, zwany Przegonią, i litery J.D. 

L. 5. S. G. Tak jak pod liczbą 4, a mię- 
dzy napisem herb podskarbiego, jak pod liczbą 3. 

S. O. Trzy herby jak pod liczbą 3. Tar- 
cza dzieli liczbę roku 1583., pod którą jest na- 
pis w trzech wierszach: GROS: ARG: TRIP: 
M. D. LIT: to jest: litewska trójgrosz&wka. 

L. 6. S. G. W okręgu perłowym pół o- 
8oby w xiążęco - królewskiej koronie; napis: 
STEPHAN: D. G. REX POL: D. P. 

S. O. W podobnym obwodzie herb miasta 
Gdańska, dzielący liczbę roku 1578. Napis: 
GROSSUS^ CIVI* GEDANENSIS. To jest: 
grosz miasta Gdańska^ dwie litery zaś: D. P., 
macza Dux Pntsiae. 

(*) Dla skrócenia znaczy Ł. liczba, S. G. strona 
główna, S. O. strona odwrotna* 



Ł. 7. S. G. Jak pod liczbą 6. Napis: 
STEPH: D. G. REX PO: M. D. L. 

S. O. W obwodzie herb miasta- koYo kii- 
rego liczba 81^ to jest 1581., niż^j liczba m^ar- 
toici I. między dwiema różami. Napis: GROS- 
SUS CIYITATIS RIGENSIS. To jest: groas 
miasta Rygi. 



Na zgon najgodniejszego Męża. 

Wielka nas, wielka przestrzeń przedzielafa! 
Przecie dobrzmiała uszu mych Twa chwafa; 
Przecięzem często blisko Ciebie tchnął! 
Blisko przy Tobie? Nie! W Twej duszy tchn^Tem! 
Wniej to się nie raz aż pod nieba mknateia^ 
Albom przynajmniej wzniosła chęcią drgn^! 

Nawet w odcieniu wzrok mój Cię nie witaf, 
Ani tam chwilki w rysach Twych. nie czytała 
Jednak i skrytośó myśli Twoich znam! 
Znam, znam jak słońca tarczę świetniejęcą; 
Znam jak swa duszę szczęściem braci tchnącą; 
Znam, i wswem łonie hołd dla Ciebie mam! 

Ani mnie ród Twój, krew Twa nie zaszczyca! 
Jednak ja Ciebie czczę, jak syn rodzica. 
Co bez przykazań rad swój zaszczyt czci. 
Czczę Cię! A chociaż świętsze Twoje lata, 
Kocham Cię oraz jak czułeco brata. 
Nogi i usta wraz całując Ci! 

Zkądże zaś taka cześć i chwała szczytna? 
Zkąd ta dla Ciebie miłośó czołobitna? 
Możeś mię kupił, lub mi otarł łzę? 
Może mnie łudzi jaka korzyść poała? 
Może mnie tylko chwały chuć uwiodła? 
Nie! Lecz i ja Cię słusznie uczcić chcę! 

Błyszczą Mocarze na wspaniałym tronie; 
Nawet im w laury świat przystraja skronie; 
Hołdy im składa i rozdźwięcza cześć; — > 
Aleś i Ty był w swym obrębie Władzcą! 
Iluż zaś bólów, trosk i łez Zaradzcą, 
Ze Cię przez wieki sławić winna wieść! 

Ty nie należysz do tych zbyt szczęśliwych. 
Których, nim zaczną istnieć pośród żywych. 
Już oczekuje blask i skarbów zbiór. — 
Przebóg! Na Ciebie czychał los zbyt srogi , 
Który Ci drogę słał ostremi głogi, 
A przepaściami przekopywał tór. 

Ileż bezseni rozum Twój kształciło! 

Ileż się razy niebo Twoje ćmiło ! 

Ileż zabiegów Twój suszyło szpik! 

Ileżeś musiał zdeptać podłych gadów! 

Ileż wytrzymać aosów śród napadów! 

Przecieś przełamał swych sprzeciwieńatwszyk!! 

Tyś to zwyciężył; losy zaś Twe jękłj, 
I zawstjrdzone kornie z żalem Ilękły, 
Klnąc się, ze jaz Ci służyć będą wciąi! 
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Czjmą Cię oraz Mistrzem boskiej sztuki , 
I oagradzają mozA{ Twćj nauki, 
Trąbiąc rozgłośnie: Oto rzadki Maz! 

Szuka Go narid, aby Go oglądać^ 
I by od Niego ocalenia zadać, 
^Wznosząc ze łzami uwieloienia ęłos. 
Onci z miłością Wszechpocieszyciela, 
Chorych uzdrawia, smutnych rozwesela, 
Hawet wstrzymuje zgroźny śmierci ciosl 
Ileż On razy w krucza, straszna ćmotę, 
Uez On razy w zamieć, w krwawą słotę, 
Drżący cwałował z poratunkiem^ swym ! 
Iluż On matkom wrócił drogie ź^cie, 
Iluż istotom w samym lat rozkwicie! 
Ileż pociechy Mąż ten przyniósł im! — 

Podbił też sobie serca i rozumy!^ 
Rozwarł podwoje najzdrożniejszej dumy! 
Sama, Go błaęa: Wnidź w me progi, wnidź! 
I samolnbca nie jest dlań nieczuły! 
Sknera a rad z nim dzieli swe szkatuły! 
Xud Go zaś gotów jak Świętego czcić! — 

Mogłeś bezpiecznie skarbów nagromadzić! 
Mogłeś się szumno w świetny przepych sadzić! 
Mogłeś swe łoże axamitem słać! 
Jkleś Ty trlko żył dla szczucia ludu! — 
Tyle znosiłeś dla swych bliźnich trudu, 
Ześ się aż musiał ach ofiarą stać! — 

Inni nie syci skarbów, ni też włości. 
Pragną zbrodniczo braci swych własności, 
Badzi ją wydrzeć dla rozrzutców swych! 
Ty się zaś zrzekłeś nawet tchnień słodyczy. 
Jakich i nędzarz swemu sercu życzy, 
Łuboś miał wybór w gronie Polek cnych. 

Tybyś był gotów zrzec się i Anioła, 
jBiDy nie zwęzić działań swoich koła,^ 
Chcąc mieć za dzieci choćby cały świat! 
Tyć*to i sUrszych dobrym Ojcem byłeś, 
Huż swą łaską nie swych synów wzbiłeś, 
Bad ich szukając i w zakątku chat ! 

Tyś to wydźwignął nowe pokolenie! 

Tyś chciał rozpędzić czasów swoich cienie! 



Że Ci równego nie ujrzymy już 
Takeś był godny, że aż można zbłądzić I 
JLtóż śmie bez krzywdy wzniosłość Twą osą- 
dzić? 
Bzadkić w głębiny zasad Twoich wnikł! 
Sama pobożność źle Cię oceniła! 
Bo 1 bezwierczość cnotą Twoją była! (*) 
Alei nam daruj! Światci grzeszyć zwykł. — 

(*) Zdania tego nie podzielamy; bezwierność ni- 
gdy cnotą być nie może. Marcinkowskiego co do wia- 
ry tak pojmujemy: Kto cale życie najślachetniejszćmi 
czynami napiętnował, musia! mieć wiarę i to najpię- 



Śmiało Cię każdy zwaó swym może wzorem; 
Śmiało iść może Twoich zasług torem! 
Winien jest nawet drogą cnót Twych biedź! 
Znaż kto większego nędznych przyjaciela? 
Znaż kto lepszego współobywatela? 
Onci był gotów nawet w krwi swej ledz. 

Tyści ludowi był nad wszystko drogi! 
Ciebie kochały i Twych celów wrogi! 
Tobie i dumny w duszy czołem bił! 
Czemuż więc, czemuż serce nam zakrwawiasz? 
Czemuż w sieroctwie tylu nas zostawiasz? — 
Obyś był raczej nam na wieki żył!! 

Śmierci, tyś sroga! Ach, tyś zbyt okrutna! 
Często nas gorszy młodzież czcza, rozrzutna, — 
Hańbi nasz naród tylu ziomków złych: 
Im to choć wszystkim mogłaś wyrwać duszę! 
Czemuż ja dzisiaj męża płakać muszę, 
Który to tron miał w ideałach mych? — 

Lecz on się tylko wzmógł tam w nagród strony! 
Tam od Kościuszki został pozdrowiony! 
Tam uściśnięty za swych zasłuę trud: 
Ztamtąd też wspólnie z ś. Stanisławem, 
Będą patrzeli okiem wciąż łaskawem. 
Na utrapiony bratni, drogi lud. — 

Ach współrodacy z ziemi przeniesieni, 

W których się miłość wszech cnót aż płomieni. 

Oh, owiewajcież mię do końca dni! 

Niech nie ostygną rzutne chęci moje! 

Niech zaś z nich trysną godnych czynów zdroje, 

YTraz mię wspierają moi bracia cni! 

Lecz i mych ziomków ciągle owiewajcio ! 
Wy się w nich wolą i rozsądkiem stajcie! 
A niech nas sławi każdy, każdy czyn! 
Jęczym w sromocie, że sam wróg się żali; 
Dzierzym i jarzmo z jak najtwardszej stali; — 
Aleć najwięcej cierpim z własnych win!! 
Jeszczem się w duszy z wad nie odrodzili! 
Ztąd się też próżno zbrojna ręka sili; 
Ztąd tóz z niej stokroć wypaść musi miecz! 
Liczba wybawców niknie jak śród boju. 
Bo się nie uczym drogich cnót pokoju! 
Ach i bez gwałtów śpieszy naszość wstecz! 
Ale zaczniejmy być Marcinkowskimi, 
A bez morderstwa tysiąc walk stoczymy, 
A nawet w więzach wolność musim mieć! 
Wtedy ciemięzcy krew nam naszą wrócą! 
Nawet się do nóg nam z daniną rzucą! 
Nawet nam z ust ich pienia zaczną brzmieć ! — 
Lecz swźj poprawy musim najpierw chcieć!! 
Lecz sw^j poprawy musim najpierw chcieć!!! — 

Sierp Polaczek. 



kniejszą, bo na najflachetniejszych zasadach chne- 
ściaAstwa opartą. 

Przyp. redakqfu 

40» 
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Rewolucya grecka, zaszła cbia 15. 
Września 1843. 

(Dokończenie.) 
Wiiząc ten ciężar lezący na eatjm kraju, 
przewidywali przenikliwsi patryoci, ze w ten 
sposób przez niegodziii^ych zupełnie urzędników 
i przewrotny system adninistracyi kraj zni- 
szczeje do szczętu. Łud hjł obci^iony poda- 
tkami, a mimo tego kassy rządowe próżne; pra- 
wda, ze nie było tego widać, póki wypłata 
pożyczki trwała i rząd opiekuńczy pełneni za- 
wiadywał kassami. Dopiero w ten czas, skoro 
pożyczkę wybranp, dał się uczuć niedostatek; 
brakło wszędzie pieniędzy, tak na pokrycie 
wydatków państwa, jak na zapłacenie procen- 
tów od zaciągnionćj pożyczki. Trzy owe pań- 
stwa dozorigące opiekowały się rządem gre- 
ckim aż nadto przez londyńską konferencyą i 
ciągłe robiły mu przedstawienia, ażeby lepszy 
i oszczędniejszy zaprowadził system administra- 
cyi. Jakkolwiek pożyteczne i uzasadnione by- 
ły te przedstawienia, bolało to jednakże pa- 
tryotów greckich, że obce mocarstwa opieko- 
wały się krajem, coraz więcej mieszały się 
w szczegóły administracyi i zupełne dawały 
nądowi przepisy, jak sobie postępować powi- 
nien. Prócz tego intrygowali ambassadorowie 
tych trzech mocarstw, każdy kryjomo, każdy 
chcąc swemu rządowi największy wpływ za- 
bezpieczyć, jakkolwiek wszystkie takie dyplo- 
matyczne intrygi, które zwykle chętniej krzy- 
wą, niżli prostą lubią chodzić drogą, żadnego 
lub tylko pozorny osięgają skutek. 

Coraz liczniejsi nieukontentowani łączyli się 
pod oczyma niepojętnie zaślepionego dworu 
z każdym dniem silniej i tłumniej. Głośno 
iądano przyobiecanej konstytucyi, lecz głos lu- 
du nie dochodził Króla, którego tak dworacy 
potrafili odłączyć od wszystkiego, iż nie wie- 
dział, co się w samych Atenach dzieje. Noty 
konferencyi londyńskiej coraz były groźniejsze, 
tymczasem starał się każdy z trzech ambassa- 
dorów podżegać swych przyjaciół i zwolenni- 
ków do wyparcia ministeryum, usiłując rząd 
aa nową zupełnie wprowadzić drogę. Jak da- 
leko się te zabiegi dyplomatyczne rozciągały i 
3e się do obalenia ówczesnego rządu przysłu- 
^ły^ tego nigdy dokładnie Wykryć nie można 
było ; zdaje się jednakże, że ambataador rossyj- 
ski był w tym względzie najczynniejszym. Po- 



kazuje się to najprzód stąd, że poseł franc 
widząc niezawodnie, iż wpływ rossyjski 
bierze, kilka dni przed rewolucyą b jij wyi 
chu Króla uwiadomił i starał go się, jaUuil^ 
wiek napróżno, namówić, ażeby przez dasfe'] 
konstytucyi zapobiegł powstaniu; dal^j takie f^ 
stąd, że pierwsze z rewolucyi powstałe mSai^ 
steryum składało się z Napistów, t. j. z Indz% 
którzy wprawdzie nie chcieli oddać krają po^l 
wpływ rossyjski , lecz daleko więcej z Rossyf 
sympatyzowali, niż z Anglią lub Francyą. Kie« 
chajby się w reszcie rzecz miała przeciwnie^ 
to jednakowoż pewna, że w całem tem pora* 
szeniu myśl narodowa prześcigła wszelkie obce. I 
wpływy, a usiłowania zagranicznych dyplom** 
tów, ażeby dostać rząd kraju w własne rę e % '; 
spełzły na niczem* 

Na początku Września 1843 roku przyszła | 
nota konferencyi londyńskiej, w której rząd de 
dania przjrrzeczonej konstytucyi i do zaprowa* 
dzenia lepszego systemu finansów napominano* 
Posłowie trzech mocarstw napominali i intrygo- 
wali, rząd robił rozmaite wybiegi, zwłaczał^ 
protestował i w starych pozostawał błędacb* 
Grecy 'widzieli, że napróżno używali wszeUdA 
zwyczajnych środków, ażeby rząd na narodo* 
wą i lepszą wprowadzić drogę; wszyscy pra» 
wie znaczniejsi ludzie rozmaitych partyj jedno* 
myślnie połączyli się z sobą , ażeby ncsyaić 
gwałtowny krok ku zmienieniu rządu. Wyw 
buch rewolucyi umówiono na dzień 17. Wrze- 
śnia. Rząd wiedział o t^m wprawdzie, ale 
nie wiedział nic pewnego; także i wyżej nad- 
mienione przestrogi posła francuskiego nie za- 
wierały nic pewnego, kiedy i w jaki sposób 
ma wybuchnąć rewolucyą. Nawet gdyby rząd 
był wiedział, kiedy ma wybuchnąć powstanie^ 
byłoby mu trudno coś stanowczego przedsię- 
wziąść, ponieważ wszystkie partye miał prze- 
ciwko sobie. Jedynym środkiem do pozyska- 
nia wszystkich dla siebie było, dać posłudianie 
zażaleniom narodu i niedogodnościom wedle silT 
zapobiedz, lecz środka tego rząd się nie chwy- 
cił, pogrążony w niepojętem jakiemś zaślepie- 
niu. Dnia 13. Września otrzymano pewniejsze 
wiadomości o wybuchu rewolucyi przez Minar-. 
chę (Prezesa) policyi, Tzinosa, człowieka bar- 

Priypitek do następnego obrazita. 
<*) Jest to ten sam mąż, Ictórego dłóta pomnik 
w numerze 29. b. r. umieściliśmy. 
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izo przebiegłego, któr j odznaezał się samowo- 
la i okrucieństwem. Dowiedzieli się o tćm spi- 
ekowi i widzieli 9 ze ani chwili nie było do 
stracenia, postanowili więc jednogłośnie, azebj 
natychmiast przedsięwzięcie wykonać. W nocy 
z 14. na 15. Września o 2giej godzinie dano 
kilku strzałami z pistoletu znak do powstania, 
lud zgromadził się cichuteńko po ulicach i ca- 
ła załoga stanęła pod bronią. Pod dowódz- 
twem pułkownika Kalergiego i Makryaniego 
ruszyła cała ta massa, krzycząc: „niech ży- 
je konstytucya^^ i udała się ku pałacowi 
królewskiemu, nieco odlegle od miasta położo- 
nemu. W pałacu wszystko było w najokro- 
pniejszym strachu i nieporządku. Krótko przed 
północą powiedziała była jedna dama honoro- 
wa, Greczynka, księżnie Oldenburg (siostrze kró- 
lowej), że w nocy zostanie może wzbudzoną 
kilku wystrzałami, lecz niechaj się bynajmniej 
nie lęka, ponieważ nikt nie ma zamiaru szko- 
dzić królewskiej familii. Nikczemny ów Tzi- 
nos uciekł był zaraz na początku poruszenia 
do pałacu królewskiego, ażeby ujść niebezpie- 
czeństwa, wiedział bowiem bardzo dobrze, ja- 
ką ku niemu cały lud pała nienawiścią. W kró<p 
tce potćm stanęła cała massa ludu przed pa- 
łacem, wojsko obsadziło wszelkie wnijścia, za 
wojskiem zaś stał cały lud tłumnie, lecz spo- 
kojnie. Dowódzcy rewolucyi już naprzód za- 
pobiegli wszelkim tumultom i gwałtom. Ka- 
lergi uwiadomił naprzód dyrekcyą banku o ma- 
jącem wybuchnąć powstaniu i posłał oddział 
żołnierzy do obsadzenia i zasłonienia go od 
złodziei lub podobnego motłochu. Wszystkich 
ministrów aresztowano natychmiast w ich mie- 
szkaniach, ażeby ich nie wystawiać na niebez- 
pieczeństwo z strony ludu im zagrażać mogące 
i trzymano ich aż do dnia następnego, w któ- 
rym ich uwolniono. Rada pńństwa zebrała się 
zaraz na początku poruszenia, w celu zajęcia 
aię ułożeniem adressu do Króla i proklamacyi 
do ludu. 

Gdy lud i wojsko pałac oblegało, nic się 
gwałtownego nie wydarzyło, tylko powietrze 
drżało od okrzyków:* „niech żyje konsty- 
tucya!^' Król w ten sposób o żądaniach lu- 
du uwiadomiony, przystąpił do okna i zarę- 
czał, że o zaradzeniu potrzebom kraju, skoro 
mę z ministrami, z radą państwa i posłami ob- 
cych mocarstw naradzi, pomyślić nie omieszka. 
Na to odrzekł Kalergi^ że lud już ministeryum 



jako takie nie uznaje i ze rada państwa wła- 
śnie nad t^m się naradza, czego okoliczności 
wymagają. Gdy to mówił, wciąż brzmiały o- 
krzyki: „niech żyje konstytucya!^^ 

Jakkolwiek Król widział, że prawie całj 
lud ożywiał duch pokoju i sprawiedliwości, je- 
dnakże opuszczony od przerażonych dworaków^ 
w bardzo trudnem znajdował się położenia. 
Nareszcie przyszła deputacya rady państwa i 
przedarłszy się przez tłum ludu i wojska, we- 
szła do pałacu i podała Królowi adres radj 
państwa, w którym go proszono w imieniu ca- 
łego narodu, ażeby: „natychmiast utworzył 
nowe ministeryum (złożone z panów: Me- 
taxa8, Łondos, Kanaris, Mansolas, Leona Me- 
las i M. Schinas) i podpisał rozkaz naka- 
zujący nowemu ministeryum w prze- 
ciągu miesiąca zwołać sejm, który nad 
ostatecznem nadaniem konstytucyi miał 
się naradzić.^^ 

Ę.T&1 wzbraniał się z początku uporczywie 
i nie chciał wypełnić tych żądań. Podczas 
gdy go deputacya do tego nakłonić starała się, 
brzmiały z zewnątrz okrzyki: „niech żyje 
konstytucya!^^ Jakkolwiek nierozpoczęto 
walki, zaczęły się massy niecierpliwić nad tak 
długą zwłoką i nareszcie niepokoić. Deputa- 
cya żądała coraz usilniej od Króla zaspokoje- 
nia żądań narodu, zwróciła na to jego uwagę, 
jak niebezpiecznem może być ociąganie się je- 
go w skutkach swoich, tak co się jego samego 
jak tronu i kraju tyczy, jeżeli tak spokojnie 
zrodzone powstanie przez niespodziany opór je- 
go w krwawą zamieni się wojnę. Chociaż — 
mówili dalej — siła zbrojna dotychczas zacho- 
wała się spokojnie, to jednakże działa wyce- 
lowane na pałac czekają tylko na rozkaz, po- 
nieważ cały lud podniósłszy się jednomyślnie 
i dobrowolnie, nic nie zdziaławszy, zapewne 
się nie rozejdzie. Moc prawdy dozwoliła na- 
koniec Królowi, który dotychczas tylko głosu 
fałszywych i samolubnych słuchał dworaków 
i radzców, przejrzeć i prawdziwy stan rzeczy 
dokładnie ocenić. Poznał, że jego wzbrania- 
nie się zaspokojenia życzeń narodu mogłoby 
dotychczasową odgróżkę w gwałtowną zamie- 
nić rewolucyą, jego tronowi zagrozić niebez- 
pieczeństwem i cały kraj wprawić w najdzi- 
kszą anarchią. Cała rozmowa Króla z depn- 
tacyą rady, trwała około dwóch godzin. Po- 
słowie obcych mocarstw zebrali się tymczasem 
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iikoio paTaca i żądali wnijjcia. Kalergiodpo- 
uriedziat im, że Król wf asnie znajduje się w tej 
chwili na posiedzenia radj państwa i że w cza- 
sie tej naradj ani posłowie obcych mocarstw, 
ani ktokolwiek inny do pafacu wpuszczonym 
być nie może« Posłowie cofnęli się zdziwieni, 
poleciwszy wprzódy osobę Króla i jego mie- 
szkanie szczególnej baczności Kalergiego. 

Skoro tylko Król zatwierdził przyjęcie a- 
dressn własnoręcznym podpisem, przyniosła de- 
putacya odpowiedź radzie państwa, nowych 
sas ministrów zawołano na naradę do Króla. 
Podczas gdy Ind wiadomość o gotowości Kró- 
la z wielkim przyjmował zapałem i radością, 
ogłosiła rada państwa proklamacyą, w której 
ludowi i armii złożyła podziękowanie za wzo- 
rowe postąpienie sobie w t^ sprawie i za za- 
chowanie porządku, z jakim ten krok patryoty- 
czny rozpoczęto i ukończono, i dalej dodała u- 
wiadomlenie , że od tej chwili armia będzie 
składała przysięgę: „Ojczyźnie i konsty- 
tucyjnemu Królowi," i że dzień 15go Wrze- 
śnia (t. j. 3go podług greckiego kalendarza) 
policzony będzie w poczet świąt narodowych. 
Obydwa te rozporządzenia zostały tegoż same- 
go dnia przez Króla potwierdzone* 

W czasie narady Króla z nowymi ministra- 
mi zostali obcy posłowie do pałacu wpuszcze- 
ni. Wszystkie dotychczas opisane wypadki 
trwały może do południa, a jeszcze cała lu- 
dność ateńska czekała końca na miejscu. Wtem 
pokazał się Król, otoczony nowymi ministra- 
mi i posłami obcych dworów , na balkonie. 
Natychmiast rozległ się okrzyk powszechny: 
„Niech żyje Król!" „Niech żyje kon- 
stytucya!" Cała załoga defilowała przed 
Królem z towarzyszeniem muzyki i głośnych 
okrzyków ludu i powróciła o Scićj godzinie po 
południu do koszar. W godzinę później wy- 
glądało miasto tak spokojnie, jak gdyby nigdy 
nic w niem nie zaszło. 

Tak rozpoczęła i skończyła Grecya zmianę 
rządu w 12 godzinach. W całym tym czasie 
nie dopuszczono się żadnego gwałtu, ani nie 
naruszono bezpieczeństwa osób i własności. 
Prawda, że dawnych ministrów aresztowano 
ifT ich mieszkaniach, lecz, jak się wyż^j powie- 
działo, na drugi dzień zaraz puszczono ich na 
-wolność. Dopiero później, gdy przy rozpoczę- 
ciu oboro w na sejm zaczęli robić intrygi, aże- 
by wpływ sobie zabezpieczyć, wezwał ich rząd^ 



dnia 25go Września, ażeby na czas oboro w i 
obrad sejmowych udali się na którąkolwiek 
z wysp Archipelagu, któremu to wezwaniu o« 
przeć się nie mogąc, musieli być posłuszni. 
Tzinos ukrywał się kilka dni w pałacu; takie 
było oburzenie ludu przeciw niemu, iż Król 
widział się spowodowanym wysłać go z A- 
ten na wyspę Tynos. Chociaż mu dano straże 
ażeby go uchronić od napaści, to jednak mimo 
tego musiał się skryć w jednym klasztorze, 
skąd po pięciodniowym ukrywaniu się na wy- 
spę Syra się udał. 

Król podpisał zaraz po rozpoczęciu sejmu 
ordonans, w którym pułkownikom Kalergiema 
i Makryaniemu za wzorowe kierowanie spra- 
wą dnia 15. Września, oddaje podziękowanie. 
Długo niechciał podpisać tego ordonansu, lecs 
nareszcie, gdy mu ministrowie zaczęli robić 
przedstawienia,' sam się przekonał, żeby lud 
wątpił o jego przychylności do nowego stanu 
rzeczy, jeśliby jego sprawcom wąchał się od- 
dać podziękowania. Tegoż samego dnia ogło- 
szono rozkaz, mocą którego zwołano deputo- 
wanych w przeciągu miesiąca na sejm. Wszy- 
stkim, którzy czynny mieli udział wrewolncyi^ 
dano medale bite na pamiątkę tego zdarzenia. 
Takićmi sposobami przywrócono węzeł, łączący 
lud z rządem, których niegodziwi dloradzcy po- 
różnić ciągle starali się, a jeżeli od ow^j pa- 
miętnej nocy obawa i niechęć pozostała w sercu 
Króla, to niezawodnie teraz zniknęła na widok 
dowodów miłości i zaufania do niego. Dnia 16» 
Września szedł Król sam jeden przez miasto, 
które go okrzykiem: „Niech żyje Król kon- 
stytucyjny!" wszędzie przyjmowało, równie 
jak i dnia 17., gdy wedle dawnego zwyczaju 
z Królową i Księżną Oldenburg przysłuchiwał 
się muzyce rannej. Wieczorem tegoż samego 
dnia zawinął admirał Kanaris do portu Pireu 
i złożył przepisaną przysięgę: „Ojczyźnie i 
konstytucyjnemu Królowi!" 

W całym kraju przyjęto w stolicy poczęta 
zmianę rzeczy z zapałem i natychmiast ją za- 
prowadzono; wszyscy* nrzędnicy i gminy zło- 
żyły chętnie przysięgę nowemu rządowi, bez 
najmniejszego nadwerężenia j^okoju. Tylko 
w pogranicznej twierdzy Lamia przyszło po- 
między mieszkańcami a załogą do utarczki, któ- 
rą na korzyść nowego rządu rozstrzygnięto. 

Nowe ministeryum rozpoczęło natychmiast 
urządzenie administracyi i zmianę urzędnikowi 
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kt&tzjf jak się wyz^ juz powiedciaYo^ mele 
nieazczęić przjmieśli na Grecją. Naaamprz&d 
oddalono wszystkich cudzoziemców od urzędów^ 
a później i z kraju* Środek ten mógłby się 
wydawać za nadto surowym i niesłusznym^ mo- 
xe nie jednego niewinnie spotkał i bardzo mu 
liył uciążliwym, ponieważ obrany z wszelkiej 
pomocy, którą za stałą uważała nieruchomości 
•woje prędko i za jakąkolwiek cenę sprzedać 
był przymuszony; lecz zważając na nienawiść 
przeciw cudzoziemcom, której przyczyny wyżej 
były wymienione, nie podobna było przypuścić, 
ażeby lud spokojnie był patrzył na to, że 
wszystkie prawie urzędy były w ręku cudzo- 
ziemców* Nie użyto środka tego przeciw Fil- 
helionom, jakto niektóre dzienniki kłamli- 
wie donosiły, którzy w wojnie o niepodległość 



w szeregadh Greków przeciw Turkom walczyli 
i za to po skończeniu wojny od państwa wy- 
nagrodzonymi zostaU. Takiej niewdzięczności 
nikt się w Grecyi nie dopuścił. 

Równocześnie zajęło się ministeryum utwo- 
rzeniem gwardyi narodowej, której wodzem na- 
czelnym mianowano Makryaniego i urządzeniem 
oborów na sejm narodowy. Obory odbyły się 
podług praw oborowych z roku 1Ś33., których 
przy ówczesnych oborach na kongres powsze- 
chnie się trzymano. Przy końcu Października 
ukończono obory i sejm rozpoczął posiedzenia. 
Owocem tych narad była konstytucya, na mo- 
cy której władzę podzielono pomiędzy Króla, 
izbę senatorów i izbę przez lud obranych po- 
słów. Tak stała się Grecya państwem kon- 
stytucyjnem! 

JILE.8. 



mm^. 



^ffaliegfi ijRr€ikowskieff0. 




Text do A^rtt. /W. 

Kiedy okropna cichość panuje, 
I zda 8]Q wszystko spoczywać, 

Woloo mi płakać na to, co czuję, 
Wszak noc Izy będzie pokrywać* 

Nikt mnie podobno z ludzi nie słyszy, 

fio tylko żyję samotnie. 
Wolno mi płakać w głucbćj zaciszy, 



I los mój łajać stokrotnie. 



Łosie, wszakcito z natury dano, 
Nad całym światem królować; 

Czemuż nie czynisz jak ci kazano, 
Łosie, nie umiesz panować. 

fioże, jeżeli z TwćJ Opatrzności 
Do nieszczęść jestem wybrany. 

Wszak nie chcę złota, ani wielkości » 
Tylko żebym był kochany. 

(Wajd. z Olegka, P. 1. sŁr. 295.) 



NaMadem i druŁiem Ernesta Gtlntbera w Lesznie. (Redaktor: Dr. S:fym<M4*W.) 
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Mjegano^ dnia 10. Października 1846. 



Martin, malarz angielski, — Wyjątki z opUu podróży ośmioletniśj po wschodzie Professora Dra Pietra-- 
szewskiego {ciąg dalszy), — Kilka postrzeteń o rozmowie i towarzystwie, — Dalszy ciąg zbioru pieśni Colberga. 




f/p^€/pj6 y^5«i%/. 



Martin 9 malarz angielski. 

Przed kilkunastu laty uderzyła mnie nader 
j^iękna rycina w składzie Dal-Trozza^ w War- 
4iteawie; ile zapamiętam, był to Mzorowy sztych 
Ufartilia. Późniejszemi czasy widziafeni kilka 
itjHa tege znakomitego malarza, a kaiaa r^- 
urnie głębokie robiła na mnie wrażenie* Jest 



w nich jakai mistyczna potęga, która gwałto- 
wnie wyrywa po za obręb zwykłego wesołe- 
go ćwjata i w inne przenosi strefy; dla tege 
iii obie sceny posępne s^ mu najwłaściwsze 
na wzorze zburzenia Niniwy, Pompei, potopu etc« 
Ujrzałem atoli na wystawie Londyńskiej roku 
I84I nader piękny obrai Martina, przc^dśtawia- 
jfcj Jerozolima niebieska ^ jako przyszła aie-* 
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dzibę zbawionych. Na najpiękniejszjm lazurze, 
Btanowiącjm tło obrazu, spostrzegano na dole 
Jerozolimę ziemską, a nad nią w niezmiernej 
wysokości rysowała się na niebie owa stoli- 
ca obiecana świętym. Cieniutkie linijki czer- 
wone oznaczały w lekkich zarysach owe przej- 
rzyste niebiańskie świątynie ; przez mury i gma- 
chy miasta wszędzie przeglądał błękit nieba, 
a ogrom budowli udawał się niby lekkiem tchnie- 
niem, mamiącem fata margana. Nigdzie uj- 
rzeć nie było można mieszkańców ni w nie- 
bieskiej, ni w ziemskiej Jerozolimie, tylko je- 
den archanioł w białych szatach spływał do 
niebieskiej stolicy, niby posłannik Najwyższego. 
Ożywiał on cały obraz i dodawał mu jeszcze 
urok właściwy; cechował go piętnem rzeczy- 
wistości. 

Takim widział obraz Martina i oderwać się 
od niego nie mogłem; lecz jakież były spo- 
strzeżenia znawców Anglików! A cóż to za 
koloryt, co za brak rzeczywistości i t. p.; ide- 
alność wielkiego malarza niknęła w ich oczach, 
gdyż się oddalał z zwykłych obrębów sztuki. 

Martin należy do szczupłej liczby spółcze- 
snych malarzy, w których się odzywa uczucie 
religijne; jedyny Orerbeck zdołał z nim wszy- 
stkie swoje utwory ożywić. Szkoła Diiseldorfska 
zaledwie się jęła religijnych kompozycyj, gdy 
wkrótce wpływ protestantyzmu ją z tego kierunku 
wyrwał, a teraz o zupełną oschłość przyprawił. 
Berlińskie kościelne obrazy ziębią współwy- 
znawców. W Dreźnie Bendemann, tak nagle 
wsławiony swemi biblijnemi Diiseldorfskiemi o- 
brazy, już nic nie utworzył. Jedyne Monachi- 
um zachowało tradycye kościelnych kompozycyj 
i znakomici malarze się niemi zajmują; tu szcze- 
gólniej Plessa wspomnąć należy. Szkoła Fran- 
cuska bardzo jest ubogą w malarstwie kościel- 
nem. Między polskimi malarzami, najbardziej 
się religijnością pomysłu odznaczył Brzozowski, 
w jedjmym swym obrazie, złożonym w kaplicy 
Królów w Poznaniu. 



Lipiec, 1846. 
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Wjrjątki z opisu podróży ośmioletniej po 
wschodzie Professora D'^* Pletraszewskiego. 

(Ciąg dalszy.) 
I Torcj mają zakonników swoich ^ a więc 



niby i monastery, które oni nazywają Tekkiej 
lecz ponieważ potworzyły się one w kraja^ 
gdzie nie zabrzmiało nigdy słowo boże i nie 
sięgło w głąb duszy człowieka, zrodzonego 
w pokorze ulegaó przed nim, więc wyrodziłj 
z siebie nie duch pokory i uległości, lecz fa- 
natyzm i zabobony aż do wściekłości, do ozwie- 
rżenia nawet człowieka. Rząd muzułmański za- 
t^m poniszczywszy je w wielkiej liczbie, zosta- 
wił jednakże niektóre, a w tych rzędzie odzna- 
czają się derwisze Mewlana, których fundatora 
grób i zbór zarazem ogólny w Koni eh pozo- 
stał. W Pera widzieć można ich modlitwy 
każdego razu, bez obawy być pokrzywdzonjrm* 
Zebrani w sali, w cyrkuł zbudowanej, odziani 
w kawowe suknie, zbliżają się do przełożone- 
go pojedynczo pot błogosławieństwo , które on 
im daje, siedząc na ziemi, jednem mruknieniemr 
hu! on! t. j. Bóg I Poczem idą kręcić się bo- 
so, oczy zamknięte, ręce rozkrzyżowane , tak, 
że jedna sterczy w górę, a druga w dół. Po 
godzinie takowych pląsów, przy odgłosie bę- 
bna, skrzypcy i fletu, dochodzą znowu do Szej- 
cha, jako ich przełożonego, po pierwsze owo 
błogosławieństwo. Po różnych zakątach w Kon- 
stantynopolu przeraża się niekiedy człowiek 
zarwanem wyciem i jękami siedzącego gdzieś 
derwisza, który wywodzi tonami i zaprasza ni- 
by na modlitwę słowem: hu! — Zaszedłem raz 
do ich zboru; nie byli to jednak derwisze Me- 
wlana, lecz innej sekty. Młodzianie wojskowi 
i cywilni łączyli się tam do ich modlitw, o- 
partych na jednem tem słowie: hu! Pobrani 
za ręce, wszyscy utworzyli koło, w którem stał 
ich przełożony, powtarzali za nim niektóre wy- 
jątki z koranu, poczynali się zwolna i jednem 
kołem posuwać , wymawiając głośniej coraz 
słowa: Ałiah-Ekbery u j. Bóg jest najwyż- 
szy! i w końcu schwyciwszy się za barki i n- 
tworzywszy jeden ciasny łańcuch, poczęli się 
konwulsyjnie targać, szamotać, skakać, śpie- 
wać, ryczeć, wyć i w końcu już tylko jęczeć 
przeraźliwie; albowiem, spoceni i znużeni do 
słabości, padali nawet w mdłościach, okryci 
bladością śmiertelną, gdzie zimną wodą, jak 
wściekłe zwierzęta oblewano i unoszono poje- 
dynczo na bok. Przełożony nie przestawał je- 
dnakże ciągle donośnym głosem zagrzewać ich. 
do dalszych ruchów, aż nim uszczupliło się i 
całkiem rozprzęgło koło, rozerwało się i zni- 
kło ; bo ojSamicy już polegli w konwnlsyach i 
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tarzali się w grymasach. W takowych modli- 
twach im więcej znajduje się ofiar, prawie do 
zupełnej utraty zmysłów przywiedzionych, tem 
byfy one doskonalsze i przyjemniejsze Bogu, 
jak dowodzi ich Szejch. Rząd zniósł i te mo- 
dlitwy zabohonności; bo istotnie wiele mło- 
dych żołnierzy zapadało w suchoty i umierało. 
Takowe zbory i nadużycia zdrowia odbywają 
fiię w piątek, a nawet i w dni inne, bez wzglę- 
du na czumę, na tę morową zarazę, w której 
Indzie, jakby zatrute muchy, bez ratunku pada- 
ją. Czuma jest to dziedziczna, iż tak powiem, 
choroba wschodu, pochodząca z nieczystości, 
z obżarstwa, zwłaszcza fruktów, i ze ślepej uf- 
ności w ki^mety t. j. przeznaczenie. Konstan- 
tynopol co rok prawie zadaje sobie okropne 
klęski z przyczyny mnogoludności i bezrzędu. 
JBól głowy, womity, łamanie kości i ziębienie, 
zwyczajne są oznaki zarażonego. Po takowych 
iiymptomatach dostaje on na drugi lub trzeci dzień 
wrzód na szyi lub w kroku, lub też pod pa- 
chami; ten skoro dojrzewa rychło w kolorze 
brunatnym i też czerniejącym, zwiastuje zawsze 
imierć niechybna. Guz zaś blada wy, z począ- 
tku twardy i zwolna nabierający, pęka sam za- 
zwyczaj i ocala życie. Ciało trupa wynoszą 
z domów Franków Chamały, t. j. nośniki, Mu- 
zułmani lub Ormianie, którzy przechorowali już 
czumę i są niby nietykalnymi na przyszłość, 
co jednak jest bajką. Familia pochowanego 
z czumy przymuszoną jest opuszczać dom na 
dni 40, jeśli w nim kilka familij się mieści, i 
azukaó schronienia choćby i pod ziemią; gdyż 
nikt najbliższy, naw et z krewnych, w dom swój 
onej nie przyjmuje. Cała ruchomość i sprzęt 
domowy, bez względu na kosztowność i łatwe 
zepsucie, kładzie się w wodę na dni kilka. 
Człowiek zamożny łatwo doradza sobie w ta- 
kowych przypadkach; biedny zaś ginie. Tego 
byłem naocznym świadkiem w okolicach mia- 
sta. Znudzony ciągłą ostrożnością i przemokły 
•cały; bo w czasie tej zarazy polewają się cią- 
gle pokoje i zapierają się okna i drzwi, z o- 
bawy, by puch lab dżbło kociej sierci nie do- 
leciało, nie wcisnęło się gdzie ukradkiem, u- 
prosiłem gospodarza, że dzień cały przepędzi- 
Tera na wolnem powietrzu w Azyi. Tam spo- 
tkaliśmy pogrążoną w rozpaczy kobietę z dzie- 
ckiem, która utraciwszy z czumy męża i odpy- 
chana od domu do domu, pozbawiona od kre- 
^wnych i przyjaciół wszelkiego przytułku, po- 



stanowiła się utopić. Starzec Muzułmanin wy- 
ratował ją z wody w oczach naszych i zgro- 
mił mocno, że porzuciła dziecię na piasku przy 
morzu. Mała jałmużna zabezpieczyła jej kęs 
chleba i mieszkanie na dni 40 u tegoż biedne- 
go a poczciwego Muzułmana, po których po- 
wróciła znowu do Pera. Zwyczaj zaleca za- 
mykać urzędowi tureckiemu bramy miasta pod- 
czas tej zarazy, skoro tysiąc trupów już wy- 
niesiono w dzień przez jedne bramę na mogił- 
ki, i to bez względu, że choćby 999 już ich 
tam przeniesiono. — W trzecim roku pobytu mo- 
jego ^w Konstantynopolu , brama Edyrne-Ka- 
pusu, t. j. Adryanopolska, zamkniętą była na 
całe lato ; a słuchy podawały liczbę niebo- 
szczyków w dzień do 4,000 osób. Ja wycho- 
dziłem przeto na bazary, obcowałem, chociaż 
ostrożnie, z Muzułmanami, czego oni mocno nie 
lubią, i smutnych scen bywałem często świad- 
kiem już po ulicach, już i po sklepac^, w któ- 
rych częstokroć nowe dla mnie spostrzegałem 
osoby i z zimną razem odpowiedzią, że taki to 
był tu wczoraj, lecz umarł w nocy. Wąskie 
są nad zwyczaj ulice w tem mieście, i z tej 
przyczyny potrzeba było zbaczać często do ja- 
kiej ław^ki znajomego Greka, Ormianina lub 
Turka, jeśli spotkało się z ciałem zaczumione- 
go, ^tóre niosą tam zwykle Muzułmani w krzy- 
ku wielkim, dając znać przezto, by prędko u- 
mykać im z drogi, idącym szczególnie takoż 
szybko, bo coraz przy świeżych siłach napoty- 
kanych a łączących się do nich Muzułmanów. 

Przekonałem się w tych 

ciągłych brudach, że ufność w Opatrzność Bo- 
ga, pokój duszy, częste zmienianie bielizny^ 
skromne i trzeźwe życie, bronią częstokroć czło- 
wieka od tej zarazy. Lekarze przypisywali 
klęskę tę upałom słońca; boć w istocie doku- 
czały one tam nad wyobrażenie człowieka. A 
gdy tymczasem w zimowej porze srogi śnieg 
spadł i zimno powstało, lud biedny cierpiał 
znowu srogo* I Krym, niegdyś tatarski i nad- 
brzeżne kraje Morza czarnego, daleko w głąb 
£uropy cierpiały wiele niegdyś z czumy; lecz, 
gdy dziś nastał tam porządek, czystota i ba- 
czność na związki z Muzułmanami, nie słychać 
o ii} klęsce, a przynajmniej bardzo rzadko. 

Z Ro%d%iahi XVin. 

• • . . ^ • • Ramazan, jest to mie- ' 
siąc, w którym, z przepisu praw religii, Muzuł- 
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poicie powinien* Po9t ten j[eflt prawdąir 
-wjm tylko wówczas^ kiedj człowiek nio i^ie 
fe od jutrzenki do zachodu słońca wci^ź przez 
cały miesiąc — noce więc są biesiadą Muzuł- 
manów... Post pod pięciu względami uważa- 
ny być powinien: jako zupełny^ dopełniający, 
pokutny, szlubowy i nadpowinny. Osoby w doj- 
rzałym wieku i z czystą chęcią poszczi^c, od- 
bywają post zupełny. Ostatni dzień miesiąca 
Szaabana i niw wyryty na niebie, a ogło- 
szony przez rząd ludowi, bywa początkiepi te- 
go postu. Ktoby go zaczął podług obrachun- 
ku każdej innej osoby lub własnego, a ogło- 
szenie publiczne nowiu nie okazałoby się sti- 
sownem, rozpoczęty takowy post uważany być 
powinien jako nadpowinny tylko i zwyczajny 
Muzułmanom pobożnym ; bo ci prócz tego wszel- 
ki poniedziałek, czwartek i dziesięć ostatnich 
dni każdego miesiąca, pościć zarówno powinni. 
Post dopełniający, pokutny i szlubowy, skoro 
się raz rozpoczął, staje się już postem powin- 
nym; bo i takowe Bóg zaleca. Post zupełny 
w ramazanie jest tylko ten^ gdy się takowy 
odbywa ócisle. Najmniejsza zai rozkosz, a nie 
udręczenie ciała przez dzień cały, pomiędzy mę- 
żem i żoną nawet, oraz przyjęcie samego le- 
karstwa do środka, już czynią post nieważnym 
i naglą sumienie każdego do postu pokutnego, 
dopełniającego i do innych zarazem. Post po- 
kutny odbywa się, albo poszcząc przez dni 60, 
albo dając wolność niewolnikowi swojemu, al- 
bo też dostateczne nakarmienie GOciu osób bie- 
dnych. I sama nawet chętka do zażycia cze- 
go bądź, jakoto: tytuniu, odorów i t.p., łamie 
post zupełny i nakazuje dopełniający, t. j. za- 
czynając go znowu od początku. Z tych praw 
wyjmują się tylko istotnie chorzy, podróżni, 
kobiety zostające w peryodycznem cierpieniu 
w błogosławionym stanie, mamki, pomieszani 
aa umyśle, dzieci lat niepełnych i obciążeni sta- 
rością ludzie. Jednakże za odzyskaniem zdro- 
wia, za dojściem do celu podróży i ci wszyscy 
powinni odbyć post dopełniający. Śmierć tyl- 
ko jedna uwalnia ich od niego, lecz nakazuje 
sa to krewnym, spadkobiercom jałmużnę. Pra- 
wdziwie pobożni Muzułmanie bez różnicy płci 
przepędzają podczas ramazann dnie i noce na- 
wet w meczetach, gdzie błagać powinni i bła- 
gają Boga o łaskę tylko i miłosierdzie jego, 
jako nad grzesznikami, a nie o nic światowe- 
go. Czas ten postu jest zarazem i jedynym ce- 



lem zabawy u Muzułmanów, i sam Su^^u 
wet, pomimo, że on sam jedep siądą ęa^wnm 
do stołu, w te noce świąteczne poigrwa t«na 
dzieci swoje i matki tych dzieci. J^ed|ia|ue 
wówczas nie bywają przypuszczone do tej go- 
dności siedm dziewic, tak nazwanych Ką^fn^ 
które ciągle świeże, rzeźwe i hoże, jak pącsefc 
róży na rozkwiciu, nieodstępnymi są towarzy- 
szkami tego Pana,^skoro on w haremie się spaj- 
duje. — Dziwnie wydaje się całe miasto K^oit- 
stantynopol w świątecznych tych nocach. Świa^ 
tła co niemiara, które są pozawieszane w ro- 
żnych kolorach na minaretach meczetowycl^ 
światła pływające po ulicach, bo je tam nossf 
posługacze w ręku, oświecając osoby z wizy- 
tami idące, a które nic innego nie są, jak smol- 
ne tylko drzazgi, co topiąc się wielkim pło- 
mieniem w żelaznych, na drągu utkwionych na* 
czyniach, gubią i rzucają prawie na przecho- 
dniów rzęsiste swe węgle i smołę zarazem* 
Trzeciej nocy tego postu zaczynigą wizyty 'do 
wielkiego wezyra ministrowie państwa , a 
w dniach dalszych i wciąż, aż do 35gOy czjrni 
je kler duchowny i urzędnicy wojskowi. We- 
zyr ugaszcza dziś takowych swych gości na 
sposób już prawie europejski, bo przy stole 
sporym i z łyżką i nożem nie w ręku, lecz aa 
stole. Dawniej zaś było to przy sofie, aa zie- 
mi, bez łyżek, bez nożów, bez przyboru wszel- 
kiego; bo Bóg im dał przed t^m wszystki^m 
palce, a pożywało się jednakże z gustem po- 
trawy, na okrągłym tylko stołeczku z ogromną 
tacą i to w towarzystwie kilku tylko pou£s- 
łych wezyra osób ; bo inni, chociaż w jednej- 
że sali i równie pokotem i po kilku, boć stół 
takowy dla wszystkich nie wystarczał, jadali 
przecie smacznie i smaczniej jeszcze zapijali, 
nie wino, jak oni dowodzą, lecz wodę tylko, 
wyciśniętą z winogron. Przy tych nowych wi- 
zytach i obiadach razem rozdawały się tam i 
rozdają podarki w imieniu Sułtana, co i po- 
między pry watnemi a majętnemi osobami w zwy- 
czaj weszło. — Dwa tylko są święta przepi- 
sane koranem Muzułmanom. Pierwsze jest Ey- 
dy.-fitr, t. j. koniec postu Ramazann, czyli ina- 
czej ^Bajram, drugie Eydy-Adha, t. j. Kurban- 

PrzypUek do następnego obrazka. 
[*] Wiadomą jest rzeczą, jak wiele hałasu a na- 
wet niezgody politycznej narobił związek małżeński 
księcia Francuskiego z infantką Hiszpańską; dia tego 
ich portrety umieszczamy. 
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Bajram, czyli Pascha, która trwa pospolicie trzy 
dni. Sułtan sam osobiście rozpoczyna to świę- 
to o świcie dnia z wielka wystawą. On tam 
pierwszy topi nóź w gardtach baranich, co tez 
naśladują i możni przy jego boku, i (o mięso 
biednym się rozdaje. Zdarza się częstokroć, ze 
przy tych świętach muzufmańskich przypadają 
także święta wielkanocne Greków. Wówczas 
cafe miasto Konstantynopol, wszystkie przed- 
mieścia i okolice, same tylko grona hucznie ba- 
wiącego się ludu, różnych klass, stanu i wiary 
przedstawiają. Po ulicach zaś, jako ważkich, 
nie można po ten czas przechodzić; bo mfo- 
dzież grecka, pobrawszy się za ręce, tarza się 
prawie po ziemi, już przy odgfosie gęśli, bę- 
bna, lub skrzypcy, już to bez wszelkiego in- 
strumentu. Podchmielona ta tłuszcza ochotni- 
ków, doszedłszy gdzie bądź obszerniejszego po- 
la, przestrzeni pogorzałycli miejsc, i zabrawszy 
w swą kupę kupy drugie pojedyncze, a zwła- 
szcza dziewic osobno chodzących, wiążą się ra- 
zem i poczynając tańczyć na zabój, bo w kon- 
wulsyjnych kontorsyach, nacyonalny taniec Syr- 
/o, gdzie Turcy jednak tolerują to wszystko i 
sami naw*et tym widokiem się bawią. . • . 
• • Pomimo najwię- 
kszej mojej usilności, abym poznał liczbę lu- 
dności tego miasta, nie mógfem przecie dojść 
tego; bo w niem porządku z rządu nie ma zu- 
pełnie; ze względu jednakże na ciągły ruch 
ludu, już w samym Konstantynopolu, już w o- 
kolicach jego, śmiaTo naznaczyć mu można ilość 
miliona z górą ludności. — To miasto chociaż 
nie ma na około pól usiewnych, a tern samem 
bogatych rolników po wioskach, chociaż nie 
zna i fabryk najmniejszych, posiada jednak 
wszystko wpodostatku z dowozu z w^szystkich 
stron świata. Chleb zaś sam jeden w całej 
Turcyi nie ziemia jej rodzi i wydaje, lecz zie- 
mia tylko kraju polskiego, i ten jest tam za- 
wsze pszeniczny. Jeżeli zaś z rzadka gdzie da- 
dzą się tam widzieć łany, to jest to sam tylko 
jęczmień dla pokarmu koni, ale i ten dosta- 
je rzadko na pniu do dojrzałości swojej; bo 
w. miejsca trawy, zielono go na pokarm zcina- 
ją i małemi wiązkami sprzedają, kosząc go po 
dwa i trzy razy. Pod względem owoców i 
zieleniny, wielka jest obfitość w Konstantyno- 
polu i zarazem w cudnych gatunkach, co two- 
rzy przyczynę chorób, z obżarstwa w klassie 
biednej pochodzących. Winogrona nie wydają 



ilości takiej okolice, by z nich wino robiono. 
Wyspy zaś Archipelagu podostatkiem tego trun- 
ku dostarczają. Czanz^uźurHy t. j. pod tent 
imieniem krzewiące się wino, w okolicach Sku* 
^^^Jy }^^^ szczególniejszej dobroci i cenione bar- 
dzo przez cafy naród. Fig, różnego gatunkn, 
modrzewiów (^dut po turecku), orzechów, ka- 
sztanów, cytryn, pomarańcz i wiśni (po turecka 
wyszna)y prawie zawsze świeżych dostać tam 
można. Słowem, wielkie i dobroczynne jest 
to miasto, lecz też i pustko w w niem nie ma- 
ło pod wszelkiemi względami dla życia ludz- 
kiego. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 



Kilka postrzeżeń o rozmowie i to- 
warzystwie. 

Jednem z największych zadań w jakiemkol- 
wiek towarzystwie jest rozmowa i utrzymanie 
onej. Dla tego należy się w niej ĆM-iczyć i 
kształcić, jak w każdej innej sztuce. Styl roz- 
mowy nie jest ani •mniej godnym uwagi, ani 
ćwiczenia się w nim, jak styl listowy. Całą 
w artość rzeczy stanowi sposób wydania takowej. 

Pierwszym i głównym warunkiem zaintere- 
sowania rozmową jest nieprzerwana uwaga. 
Co pierwszą stanowi zaletę na scenie, niemniej 
potrzebne w posiedzeniu; rozumiem tu, zwra- 
canie ciągłej baczności na akcyą sceniczną. 
Władze umysłowe i osoba, powinny nieustannie 
być w pogotowiu, i że tak się wyrażę, fiado- 
ręczu. Roztargnienie i nieprzytomność są zgu- 
bną rzeczą. Ztąd też tajemnica rozmowy mo- 
że być tak określoną : buduj na po9lr%eze^ 
ninch osoby e tobą mówiącej. Ludzie głę- 
bokiej nauki, nawyknieni do samotnego życia 
z książkami, rzadko celują bystrością rozmowy, 
ponieważ przywiązują się li tylko do rzeczy, 
traktując przedmiot swój oderwanie, przez co 
nie mogą utrzymać się na stopie lekkiej, poto- 
cznej pogadanki. Trzymając się odwrotnego 
sposobu, zyskuje się nie tylko sławę rozumne- 
go człowieka, ale i przychylność drugich, gdy 
się cudze zdanie szanuje i ocenia. 

Spotykając się z kim nieznajomym przy sto- 
le, lub w salonie, nic nie przeszkadza, byś z nim 
nie zawiązał rozmowy, z tej prostej przyczyny, 
iż oba uważani jesteście równi sobie wycho- 
waniem, kiedy spotykacie się w uczciwym do- 
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nu. Ta jest nibj teorya; lecz w praktyce po- 
Minienes prosić gospodarza, lub gospodyni, by 
uras z sob^ zapoznał. 

Zwykle ludzie różnych rodzajów zatrudnień 
spotykają się w towarzystwie. Ze zaś znajdu- 
ją się tam dla wytchnienia i rozrywki, nigdy 
nie wypada mówić z kimsiś o jego professyi. 
O polityce nie mów z dziennikarzem; o go- 
ryczkach z doktorem; zpoet^ o jego wierszach; 
z hreczkosiejem o urodzajach, a najmniej z pro- 
fessorem o uczniach i trybie uczenia. Błąd ten 
bywa najczęściej popełniony przez osoby zbyt 
uprzejme, które tym sposobem myśl^ każdemu 
w smak ugodzić; lecz taki rodzaj zawiązywania 
rozmowy pomawia o zupełna nieznajomość natury 
ludzkiej i światowego pożycia. Raz, że wszy- 
scy ludzie powinni być uważani za równych, 
w obliczu grzeczności; powtóre, że jakkolwiek 
miło być protegowanym i podnoszonym w świe- 
cie, daleko jednakże milej doznawać takiego 
przyjęcia, jakbyś nie potrzebował protekcyi i 
był wyższy nad nia. 

Dwóch znakomitych wpływem i majątkiem 
panów zaprosiło pewnego razu jednego z sła- 
wniejszych naszych pisarzy. Pierwszy, do któ- 
rego przyszedł, przyjął go z natrętnem nad- 
skakiwaniem, wymawiając się, że dla tego go 
na niedzielę prosił, iż wiedział, że cały ty- 
dzień pracą zajęty; następnie szeroko rozwiódł 
się nad zaletami jego prac, i odprowadził aż 
do sieni z najsłodszym uśmiechem i tysiączne- 
mi oświadczeniami. Pożegnawszy go nasz u- 
czony, udał się na drugą wizytę. On przyjął 
gościa tak uprzejmie, bez najmniejszego wymu- 
szenia i szumnych oświadczeń, jakby mu był 
rówien i z nim w senacie zasiadał; o książkach, 
autorach, ani wzmianki nie zrobił, lecz poka- 
zując mu kilka pięknych obrazków, wpadł na 
materyę o sztuce malarskiej. — Uczony mąż o- 
cenił obydwóch, czując, że o ile pierwszy roz- 
wodził się o swoim dla niego szacunku, o tyle 
drugi czynem mu dowiódł, że go poważa. — 
W tej anekdocie zaMuera się cała tajemnica 
przyjemnego obcowania z ludźmi; a ta jest: że 
jakkolwiek można być wywyższonym w towa- 
rzystwie, przecież nie powinno w nićm być ża- 
dnego wywyższenia, ani różnicy. 

Błądzi, kto mniema, że w posiedzeniu towa- 
rzyskiem wypada koniecznie głos zabierać; da- 
leko ważniejsza bowiem, słuchać z uwagą. 
Ażeby mieć powodzenie w świecie^ potrzeba 



koniecznie uczyć się wiele rzeczy od ludzi, któ- 
rzy ich nie rozumieją, a są uprzedzeni. Duch 
rozmowy mniej się zasadza na tern, aby poka- 
zać wiele dowcipu, a więcej, by go drugim pod- 
dawać; kto z pogadanki z tobą wychodzi zado- 
wolony ze siebie i ze swego rozumu, również 
zadowolony jest z siebie, w ogóle ludzie nie 
lubią kogoś podziwiać; ale podobać się pragną; 
gonią mniej za nauczeniem się czegoś, lub uba- 
wieniem się, a M^ięcej za oklaskiem i wzięto- 
ścią; zresztą najmilszy to rodzaj przyjemności, 
stać się komuś przyjemnym. 

Dobrze jest drugich przekonać o swojej war- 
tości osobistej, lecz abyś komu dał wyobra- 
żenie o twej wysokości umysłowej i moralnej^ 
mniej szanować jego zdanie i podziwiać rozum. 
Cierpliwość jest równie przymiotem towarzy- 
skim, jak cnotą chrześciańską. Słuchać, być 
wyrozumiałym, nudzić się nawet, oto jest po- 
łowa przymiotów człowieka miłego w towa- 
rzystwie. 

Jeżeli ci się zdarzy być na obiedzie, lub 
wieczorze z cudzoziemcem, który twego języka 
nie rozumie, dobre wychowanie wymaga, abyś 
się odzywał tylko w jego języku. Nawet do 
najpoufalszych nie mów ani słówka, któregoby 
wszyscy nie rozumieli. 

Główna przywara naszych towarzystw, jest 
rozprawianie o rzeczach interesujących najczę- 
ściej ciebie i osobę, do której mowę obracasz. 
N. p. : — A czy przypominasz sobie nasze spo- 
tkanie się tam i tam? Jak się też miewa pani 
ta i ta, co to miała przypadek na balu? Jćj mąż 
podobnoć nie żyje? Za kogo poszła? — Za 
swego kuzyna, co tak ładnie tańczył mazur- 
ka. — Przypominam go sobie — ślicznie mówił 
po francusku ?... i t. d. — Podobna rozmowa 
działa jak opium na obecnych, i tam zakrawa 
na to, jakby reszta osób była obojętną, lub 
zbytnią. Wszczynając rozmowę tego rodzaju^ 
zawsze należy opowiedzieć całemu gronu po- 
czątek ow^j historyi, obeznać ich z osobami, 
aby nie siedzieli jak na niemieckiem kazaniu. — 
Również, jeżeli nowy gość wchodzi, a rozmo- 
wa dalej się toczy, przyzwoicie jest opowie- 
dzieć mu, to, co przed jego przyjściem mówiono* 

Zdarza się częstokroć, że w towarzystwie 
znajdują się osoby nie znane tobie; unikajze 
wszelkich dowcipnych sarkazmów i ucinków. 
Piękny mi dowcip^ mówić o szubienicy przy sy- 
nie^ którego ojca powieszono! Jeszcze gorzej 
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jest^ wjwlekaó prted sąd opbii te lab owe o- 
Bohjychothj najoaTawieÓBze, bo moie się zda- 
nji, ii 6w niesnajom j, lub nieznajoma, zf ączo- 
ne 8(| lub ztiiązkiem krwi, lab innemi stison- 
kami z osobą, na której doweip twój zapra- 
wiasz. Przypadek to wcale nie rzadki; bywa 
nawet gorzej: tj wyjeżdżasz z jakąś awanturą, 
lub nowiną o panu lub pani N. N. — a tym- 
czasem, kiedyś w połowie się zapuścił, gospo- 
darz lub gospodyni przerywa ci i prezentuje 
pana lub panią N. N. — Dopieroż pomięsza- 
nie! dopieroż exkuzy! chcesz inny nadać obrót, 
ale język plącze się w ustach, i nic ci nie zo- 
staje, jak porwać kapelusz i zmykać co tchu do 
domu. 

Niezręczność i nietrafność w proM^adzeniu roz- 
mowy, wiemy, jak nie mil em czyni wszelkie po- 
siedzenie; z drugiej strony równie nieznośnem 



bywa sadzenie się na dowcip i ciągłe wjje^ 
żdzanie js rozumem. Trudno pozyskać przychyl- 
ność drugich, jeżeli bawiąc ich, obrażam j mi- 
łość własną. Pominąwszy i tę nieprzyzwoi- 
tość, jakżeż umęczylibyśmy słuchaczy, chcąc ich 
zarzucać niewyczerpanym potokiem dowcipów. 

Przyjemną jest znajomość z człowiekiem do- 
wcipnym, lecz ciągłe z nim pożycie i przyjaźń, 
nieznośną. 

Pewna kobieta, znana z bystrych postrze- 
żeń, tak o tem mówi: Ten ma najwięcej do- 
wcipu M' gronie to warzyskiem , kto najmniej- 
szą odgrywa rolę. Przykra to rzecz, kiedy 
człowiek do\ixipny opanuje każdą pogadankę, 
i nie da nikomu ust otworzyć, aby swoich trzech 
groszy nie wmieszał. 

(Dokończenie nastąpi.) 
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Text do A>u. iM. 

Ty, co w stałość moj§ wierzysz, 

Coś dat próbę tyranii, 
Z twą miłością ku mnie śpieszysz, 

A twa zdrada ronie rani. 

Z radością tom wspominała, 

Co twe usta mówiły. 
Spiąć, ciuwając, tom myślała. 

Twe mnie wdzięki zgubiły. 



Teraz innćj tak powiadaj, 

Żtm się nie znała z tobą, 
PrzYsięgaj się, ręce składaj, 

Jak mnieś czynił przed dobą. 

Rozpacz mi się zemścić każe, 

Lecz ja myślę rozumnie. 
Dość gdy cię z serca wymażę... 

Nie kochanyś już u mnie. 

(Wad. % Oleska, P. 1. str. 293.) 
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Przemysław i jego żona Ludgarda. 

Kiedy Polska przez blisko dwa wieki w sku- 
tek podziału pomiędzy synów Krzywoustego, 
domowerai wojnami gnębiona i wycieńczona, 
sw^ dawną sławę i potęgę zupełnie ^lostrada- 
ła; Przemysław, książę Poznański, otoczył ją 
snowu choć na krótki czas, świetnym blaskiem. 
Nie tylko bowiem przybrał tytuł Króla, któ- 
rego od czasów Bolesława Śmiałego jego po- 
przednicy nie używali, i z wielką okazałością 
koronować się kazał, ale i znaczenie nadał 
swemu królestwu, przez znakomite ziemie, któ- 
.re juz jako książę posiadał. Tak stała się 
Polska na raz potężną i cieszyła się nadzieją, 
ze lepszych zażyje czasów; atoli przewaga Prze- 
mysława stała się powodem zazdrości, a wre- 
ście dla niego zgubą. Margrabiowie bowiem 
Brandenburscy, z domu AaJudt, którny Now^ 
Marchią w puszczach i gruntach Polskich byli 
założyli i do Pomorza się wdzierali, obawiając 
się, aby Przemysław ich postępowi nie prze- 
szkodził, spiknęli się przeciw niemu. Od nich 
zabity Król w Rogoźnie, po ośmiomiesięcznym 
panowaniu, gdy go nad świtem niespodzianie 
po zdradziecku napadłszy gwałtem uwieźó chcie- 
li. Co bardziój gorszyć powinno, jest to, ze 
do spisku Margrabiów niektórzy możnowładzcy 
Polscy wchodzili. Rzecz uwagi godna, ze dom 
tych Margrabiów z Unii Anhalt Alberta Nie- 
dźwiedzia w przeciągu lat dwudziestu i kil- 
ku, lubo dwanaście głów było przy życiu, ze 
szczętem zszedł bezpotomnie do grobu, a kraj 
dziedziczny poszedł na zabór innym, którzy do 
niego nie należeli, a zaś pokrewniona linia An- 
halt, do której wtedy dostojeństwo ElektorstM^a 
Saskiego także należało, tak od Brandenburgii, 
jak i od Saxonii dziedzictwa została odsunięta. 
Nałęczowie i Zarębowie niektórzy za współ- 
kę swoje przy zabójstwie Przemysława I. aż 
do Kazimierza DI., W., mieli ponosić tę karę, 
iż nie wolno im było stawać z innem rycer- 
stwem do boju, ani nosić koloru szkarłatowe- 
go, czyli czerwonego. Za zasługi na wojnach 
Ruskich uwolnił ich od tego Kazimierz III. 
Wielki, lecz to podanie Długosz jako powieść 
niepewną uważa. 

Imię Przemysława splamione zostało okro- 
fnjm czynem, który na żonie swojej popełnił. 
Nią była Ludgarda, księżna pełna cnót i bo- 
|;obojnoś«i| lecz na nieszczęście niepłodna. 



Król, pragnąc następcy, miał ją, jak wieść me- 
sie, kazać zam<H*dować; poczem pojął za żonę 
Ryksę. Z tej powieści korzystało kilku poe- 
tów. Kropiński napisał tragedyą, p. t.: Lud'' 
garda ^ która przez długi czas była podziwia- 
ną, póki w ogóle dzieła naszych klassyków za 
wzór były uważane; dziś nie może mieć wiel- 
kiej wartości jako dramat. Daleko szczęśliwiej 
powiodło się Karpińskiemu. Korzystał on z te- 
go podania, aby napisał dumę , która ma w so- 
bie tyle piękności, iż niezawodnie do najle- 
pszych płodów Karpińskiego należeć może. 

Kilka postrzeżeń o rozmowie i to- 
warzystwie. 

(Dokończenie.) 

Wiele dodaje uroku rozmowie, jeżeli nió- 
rriętj nie patrzy w sufit lub w zienuf , lesz 
zwraca się do jednej, lub wielu osób, tym spo* 
sobem daje poznać, że dla wszystkich mówi^ 
wszystkim zostawiając pole do wystąpienia ze 
zdaniem lub odpowiedzią. 

W żadnym a żadnym przypadku nie czyń 
zapytań. Raz, że to rzecz nudna i niepotrze- 
bna; po wtóre, że możesz wywołać ambarasują* 
cą odpowiedź. Są ludzie tak nieszczęśliwi, któ- 
rzy prawie na końcu każdego słowa mają znak 
zapytania. Ledwie zdobędziesz się odpowie* 
dzieć na jedno, już drugie, trzecie i dziesiąto 
spada na ciebie. Znałem pewnego młodzieńca, 
z którym przeżyłem kilka miesięcy w bliskich 
stosunkach; miał on nieszczęśliwy nałóg robie-» 
nia zapytań, przez co stawał się tak nudnie 
nieznośnym, żem mu zagroził nieodpowiadać na 
żadne odezwanie się w formie zapytania. 

We wszystkich czasach i miejscach królo- 
wało i króluje samowładnie pochlebstwo. Ma* 
ło kto nie ulega tej słabości, mniej ktoby nad 
nią był wyższy. Na dworze, w obozie, w ko* 
ściele, wszędzie rej wodzi. Kto umie trafnio 
pochlebiać, ten jest potęgą w towarzyskich ko- 
łach. 

Potęga pochlebstwa z rozmaitych pochoda 
źródeł. Bądź osoba, która odbiera pochlebstwo, 
doznaje przyjemności i czuje się za to zobowią* 
zaną, bez dochodzenia głębsz^ przyczyny; bądŁ 
tóż wyobrażając sobie, żeśmy rzeczywiście wy* 
soko położeni w dobrem rozumieniu osoby chwa* 
ląc^j nas, wolinfy przystać na jej stronę, niz 
jij szacunek utracić; bądź nakoniec pochlebstwo 
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AJ sa dowM gTMttBioiei) i w t jm prsj* 
padktt wiftU«7 poddać alf sdawu schlebiająee- 
KO, mi odraacaj^c takowe^ aaraiać «if aa za* 
szat niegnecznosei. 

Pochlebstwo nie zręczne jest groiif czfBto- 
kioć obrazą. Żebj eię mogło podobać, powin- 
no pocbodzić niejako, z natcbnieaia, powinno 
hj6 mimowolnym wjrazem niezmyilonogo po- 
^ziwn i uwielbienia* W ogćle zr^zae po- 
«lilelMitwo mufli niejako płynąć zoszozćroćci u- 
cznć) a wtedy nigdy nie chybi celu, bo jest o- 
parte na pierwiastku naszej natury: nie moze- 
nay nie lubić tego, o którym mamy przekona- 
iiie, że nas lubi. 

Mylą się ci, co uważają mężczyznę mni^j 
przystępnym pochlebstwu, niż kobietę. Cała ro- 
cznica: że kobiecie dość mówić o szacunku dla 
miej, mężczyźnie trzeba dowieść, że go się sza- 
nuje. 

Podrzędnym rodzajem pochlebstwa są grze- 
czaostki, czyli komplomenta; istne harcowniki 
praed wydaniem stanowczej bitwy. Prędzejbym 
porównał je do fałszywćj monety, którą dosta- 
urazy, radbyś co prędzej pozbyć. Zwykle są 
to stereotypowane sposoby mówienia; bywają 
ludzie , mianowicie, co jeszcze augustowskich 
czasów zarwali, z niewyczerpanym zasobem kom- 
plementów, które eałą garścią, razem z kar- 
melkami rozdają., W pogadance bardzo są słod- 
cy, niekiedy do unudzenia, w apostrofach do 
pięknych ócz, włosów i rączek, jednostajni. 

Mężczyźni w powszechności strzegą się 
wszczynać poważną rozmowę w towarzystwie 
kobiet; mniemam, że mają w tern słuszność. 
W każdem gronie znajdzie się zawsze kilka 
młodych, pięknych, wesołych kobiet, którym 
w^ypadki dzienne, mody, bale, nastręczają tyle 
powabnych przedmiotów. Nie bez tego, aby nie 
było podeszłych matron, marcowych panien, ma- 
jących pretensyę do głębokiej nauki. Takim 
podobasz się, wprowadzając na scenę jaki przed- 
miot ściśle naukowy, o którym nie mają żadne- 
go wyobrażenia; twoim obowiązkiem tak go 
poprowadzić, żeby im się zdawało, iż połowę 
rozwiązały zadania. 

Chcąc pozyskać wzięteść u kobiet, potrzeba 
cnać Ml palcach ich słownik. 

Nigdy oie powtarzaj kobiecie, że piękna, 
4owcipaa, ładnie gra, tańczy i t. d. Ona to 
w^ie lepiej od ciebie. 

Jeżeli koohasa się w kobiecie, pamiętaj nie- 



adi^biać reszcie 1^ płci; TyHco Ut^ któla JMC 
twtfj mifośei celem, postrzegać ją powinna. . 

Trochę miłości właśni^*, byś nie zi^pominał^ 
coś wimon samemu sobie; trochę dobrego zer- 
oa, aby cię ostrzegało, coś winien drugim; oto 
nie ledwie cały moralny zapas człowieka, mo« 
gącego być pożądanym w salonie. 

Zbytnia żywość, zbytnie opuszczenie się, zu« 
potnie przeszkadzają grzeczności; pierwsza nas 
prowadzi za daleko, druga za nadto w tyle 
zostawia. 

Mł admirari stoickie, zwykłą bywa re«> 
gnłą w stosunkach mężczyzn z mężczyznami; 
w stosunku z płcią piękną , zupełnie inaczćj 
być potrzeba. Podziw, zachwycenie, entuzyazm, 
oto środki, któremi zręcznie trafia się do kobiet. 

Sprzeczki, w obecności innych osób, zgoła 
unikaj. Jeżeli ktoś wyjedzie ze zdaniem, któ- 
re uważasz z gruntu za fałszywe, wolisz zmil- 
czeć; bo chcąc go przekonać, musiałbyś ruszyć 
całe góry prawd i dowodów. Jeżeli ktoś myl- 
nie opowiada jaki małoznaczny wypadek, zbądż 
go obojętnem kiwnieaiem głowy; lub sprostuj, 
przj innej sposobności. 

Jedną z głównych przywar towarzystw na- 
szych, jest nieumiejętność utrzymania rozmowy; 
najczęściej jedni drugim wpadają w tok opo« 
wiadania, prostują, lub .całkiem zrywają wą- 
tek, wyjeżdżając z czemś nowem. Z tego po« 
wstaje hałas nieznośny; ten sobie, ów sobie 
porywa słuchaczy, (jeżeli mogą być słuchacze 
tam, gdzie wszyscy mówią) z pgólnej kompa- 
nii, tworzą się drobne kółka, i tym sposobem 
nigdy duch wyższej pogadanki wyrobić się nie 
może, przechodząc zawsze na poufałą gawędę, 
gdzie się mówi, co ślina do U9t pr%ynieMf 
gdzie nie masz potrzeby ważyć słów, dobierać 
ich harmonijnie, sadzić się na zwięzłość i tra- 
fność wyrażeń, gdzie nie odpowiadasz ani ru- 
■ueńoem, ani pomieszanym wzrokiem za pła- 
ski koncept, lub nieokrzesany wyraz. Twoim 
sędzią, twój jedyny słuchacz, i nawzajem. Ta- 
cy cenzorowie muszą być wyrozumiałymi. Wy- 
tknąłem ten niedostatek wyższej rozmowy, ma- 
my ztąd nie lada. szkodę dla języka narodowe- 
go, który z dniem każdym traci oryginalność 
potocznego stylu. Przecież dobrze pamiętana 
jak starzy nasi umieli się i powitać i pożegnaćji 
i grzecznie zaprosić, a nawet zręcznie wtrącić 
materyę ważniejszą, a zawsze swrotem star 
Zapolskim , bez ratowania się franiuzczyzn%i 
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Si^iaj, w pnytraaa^j o^twiMbd, lub gAM 
chodsi o niędnUnięrie csyjąj ndloict własn^j^ 
Uh iii o glMIk^ impartyBenojfy wicysrf «cie- 
kaj^ iif im mowy cudzosieaiskićj. NandftiioM, 
mnieflanie, ehwiłka zapału, obraaa, gniew, jak- 
ie rzadko dcii maluje się w ojcajsUj nowie! 
Władnie tam, gdneky ję^jrk mbz mógł nf 
w Bowj ksatałt wjlamać, jak na diM fata- 
mj sif obezyznii! NieMczfśdem , język fran- 
euski star się językiem dol^rego tonu, dyplo-> 
mem wyższego wychowania , więc jaki taki, co 
ani. tonu nie ma, ani wychowania, garnie się 
do fraacnzcsyzay, my41^c, ze szychem cudzych, 
wyrażeń , nędzę własna przykryje. — Jnżby 
raz wypadało zrozumieć, co ton dobry, i wyż- 
aze wyichowanie, i nie mieszać do polskiej mo- 
wy słiw francuskich. Tyla pisarzy w ksią- 
żkach i na scenie karciło ten szkodliwy zwy- 
czaj; — imieszttość, broń za słaba, czy zuży- 
ta? nie wiem — czemże już walczyć? chyba po- 
gardą! 

Rozwiodłem się szerzej cokolwiek w tym 
przedmiocie drażliwym, może nawet z obraz- 
przyzwoitości, którą przed chwilą tak zaleca- 
łem w posiedzeniu. Wracam tedy do zimniej- 
azych reguł towarzyskich: W rozmowie wy- 
pada unikać przysłów i wszelkich czciych spo- 
sobów mówienia. Ustawiczne: Moiei Dmbro^ 
4%ięju — Maścią Dnaka — 9lawo honoru — 
ve»ciwwy U9%y — %a pnwdemem — Ure fe^ 
re i t. p., które tak szpecą mowę, jak bro- 
dawki oblicze, imiech tylko wzbudzają kosztem 
mówiącego. 

Niemniej jak używanie przysłów, rażące jest 
powtarzanie jednych a jednych anekdot w obe- 
toości tych samych osób. Znałem pewnego 
wiejskiego dowcipnisia, który zawsze miał na 
doręczu anekdotę; słysząc je po kilkanaócie ra- 
zy, wyrachowałem, że cały zapas nie przecho- 
dził tuzina. Z tego powodu zastósowaćby ma- 
nna do niego ten rys o panu Jowialskim z ko- 
medyi Fredry: 

„A słyszeliĆde moją anekdotę? 

— Słyszeliómy. — 

„A więe posłuchajcie i t. d.^^ 

Nie masz nic pmyjemniejtcego, ani trudaiej- 
0iego, jak opowiedzieć anekdotę z zupełną tra* 
^MÓcią. 

Potrzeba ją wprowadzać nieznacznie i bez 
imdągaaia, tak, żeby się odnosiła do poteaan^ 
«Meiyi i była w zapełnij hatmonti ae tma*- 




kiem towarzystwa, oraz z Ireócią i tonenz iwb- 
■Mwy. Przedewszystkiem powinna być kwMką^ 
dowcipną, dobrze opowiedzianą, iwi^żf , wam 
zaś wyjętą z grazuityki Majdyngiera, Inb i»- 
nych oklepanych zbiorów. 

W pogadance ożywionój, tooaącój się asyk- 
ko, gdy nierierpliwoćć i nazuęinosć miota afa- 
chaczami, jak na balu lub przechadzce, pno- 
stań na pokazaniu dowcipu i duszy twoj^ p#- 
wiastki, zręcznie wymijając szczegóły; wr in- 
nych miejscai^ łatwiej ci będzie wr ódć do 4i«- 
bnostek i szczegółów, wszid^ie unikając 
dzenia słuchaczy. Jeżeli opowiadasz zdara 
prawdziwe, staraj się być dokładnym, 
nie przesadzaj, ani do^waj. Nadewszyatka 
strzeż się zapomnieć rozwiązania historyi, hA 
głównego dowcipu w anekdocie. Trudne aa 
pocieszniejszego, jak zacząć a nie umieć skończy- 

Nie łatwo jest dla kogoś, co wiele po^M- 
żował, zachować przyzwoity Arodek między aba- 
mnością a zbytnitfm rozwodzeniem się a da- 
znanych przygodach. Każdy spodziewa się do- 
znać rozrywki, słuchając twoich opowiadań; jest 
zat^m rzeczą niezbędną ziścić oczekiwaną a»* 
dzieję. Opowiadający niech wszakże unika po- 
wtarzać co chwila: Kiedy podróiamatem po 
wtehodme iu Ł. 

Są niektórzy nieubłagani c^wiadacze przy- 
gód doznanych w podróżach po krajach nie da- 
lekidi i nie ciekawych; tacy dorwawszy się 
głosu, męczą na śnuerć słuchaczy. Zdarzyła 
mi się spotkać z pewnym jegomościa, który 
przez trzy wieczory opowiadał podróż do Ka- 
lisbatu.... — 

Rzeczą najnieznośniejszą, a razem najmniej- 
szą, a razem najmni^ świadcząeą o dobr^ 
wychowaniu, nazwałbym używanie w pogadan- 
ce dwóznaczaików. Są , którzy na to cały 
swój dowcip łożą, i muste ni^a im czego za- 
zdrościć ! 

Między różn<$mi rodzajami prowadzenia ren* 
mowy, uważałem pogadankę fmwadzoaą w da- 
chu zpraeciwieństwai Ktoś skwaszony, wt sp^ 
zmatyaznym atakiem, ptzydiadzi i rzuca swsjo 
mepomwalam w brew prawdzia jaan^ jak sM- 
oe« MU się nie poznasz od razu aa joga octo- 
wym humorze, występujesz a aim w szNaki i 
godzisz na ostre, i dopiero pa IdttLu 
poznasz a kim masz sprawę^ i 
żnego uniesiettia i zapału. 

Na dobitek tyekiazmaeonyaliiyaów) dadat- 
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Fia£pr%^d mel/umiea^em u^ n'arf^xawie. 



bym maKjnif wuftą z doświadczenia: Znajdu- 
j^ sif w towarzystwie, jeżeli chcesz bjć mi- 
łym i dobrze widzianym, nigdy nie wymieniaj 
nikogo po nazwisku* Wprawdzie będziesz słu- 
chany ciekawie, bo ludzie obmowę lubi^; lecz 
dla obmowcy nie mog^ mieć poważania. Zrób 
tak w kilku miejscach, a zaraz nabę dziesz sf a- 
wy ostrego języka, propagatora potwarzy; jaki 
taki stronić będzie od ciebie jak od zadzumio- 
nego, i nic ci nie pozostanie, tylko gdzie in- 
dziej przenieść pole skandalicznych dziafań. 
Przeciwnie, jeżeli ci się trafi spotkać jak^ zło- 
śliwą imośdankę, co wszystkich rada na ząbki 
bierze^ wystąp śmiało, jęzjdk twćj niech pali i 
tieezo jak niees płomitnis^, pobij ją własną 
]śj bffomą i peJuiz, jak to niebezpiocnio wad/ 
własMfo charakteru prsypisywać dmgim. 

W stćsnnkaeh ze światem, bierz ludzi tak, 
jak są, a towarzystwo w zwyczajnym jego skła- 
dUe; poatępowanie twoje szlachetne i wzniosłe, 
wyronmiilość Aa słabości, skuteczniej Mogą 
I, ni Bi«mca«ie gwałtewnyeh reform, 



lub ostra krytyka. Rola bociana, aczkolwiek 
bardzo piękna, nie wytępi przywar i nałogów, 
bo zawsze znajdzie się jakaś strona w czło- 
wieku, która go od zupełnego potępienia za- 
słoni. Z resztą, cóz są te wszystkie salony i 
towarzystwa? oto komedyą, w której arlekin 
nigdy nie występuje bez maski. Uczucia two- 
je, skłonności wyższe, chowaj dla domowego 
zakątka, a rzeczywisty charakter dla poufałych 
przyjaciół — publicznie zaś, stosuj się do osób 
i rzeczy. 



Przewóz przy Kazimierzu lubelskim. 



pnes 
Ad. Am. EaMMef0. (•) 

Piękny krajobraz mieli prsod sobą podróżni. 
Nowo wybudowane miasto Kazimi^ zasia- 
dło u stóp olbrzymiego wzgórza, tuż prawie 
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ponad brzegiem Wisfj; rozmaitego kształtu i 
wielkości jego domj to się skupiałj w obszer- 
ne ulice i rynek, to rozbiegał j w różnych kie- 
runkach po wzgórzach i czeluściach parowu. 
Ostre szczyty wieży klasztornej i dwie para- 
fialnego kościoła, wznosząc się wysoko pod 
mgłę chmur, zdawały się wskazywać wiernym 
wyznawcom świętej chrześciańskiej wiary, cel 
ich ziemskiego bytu, w troskach pociechę, mo- 
dłów kierunek — niebo. 

Na stromym i opoczystym pagórku, w ma- 
łej odległości od miasta, rozsiadł się zamek, 
górując nad skromnemi domami nowego grodu, 
przenosząc je siłą i wzrostem, wydawał się ni- 
by ojciec — orzeł pilnujący swych dziatek, ni- 
by baczny pasterz, czuwający nad bezpieczeń- 
stwem swej trzody. 

Na prawo miasta inny widok; tam założy- 
ciel grodu, mądry i gospodarny Kazimierz trze- 
ci, odwiecznego rodu Piastów, ostatni odła- 
mek, długim rzędem frontami doYTisły, kazał 
wznieść spichrze i składy zbożowe. 

A te wszystkie budowle, obszerne, piątro- 
we, całe złotem napełnione zbożem, świadczy- 
ły o zamożności kraju, jej rękojmią były. 

Mury zaś ich grube, fronty rycersko wystą- 
piono naprzód, przekonywały, że i bronić w ra- 
zie potrzeby potrafiłyby powierzonych sobie 
skarbów krainy. 

Przy mieście rozlegle na prawo i lewo, jak 
mętna Wisła szeroką MStęgą rozdziela Sando- 
mierską od Lubelskiej dzierżawy potoczyste 
wzgórza, jedne wieńczy ciemną koroną świer- 
kowy las, inne pług rozrył na skiby ^ odział 
w złote szaty zbóż i majowy płaszcz paste- 
wnych roślin; na szczytach zaś tych wzgórzy 
dojrzysz tu i tam, to skromną zagrodę wieśnia- 
ka, to parafialną świątynię, lub wreszcie szla- 
checki dworzec, o ganku obszernym, o dachu 
wysokim, otoczony Mirydarzem pełnym drzew 
owocowych i wonnego kwiecia. 

Na skraju zaś widnokręgu, na wzgórzu wyż- 
szem od innych, dumnie Wznosi się Bochotnicki 
zamek, jednocześnie wybudoM^an z Kazimie- 
rzem, lecz niepodzielający jego ziemiańskich za- 
trudnień: hardy rycerz wyłącznie myśli obisju; 
2 twardej opoki, na której siedzi, chciM^ie i 
groźnie pogląda swemi żelazną kratą zbrojne- 
mi oknami, czy z której strony nie nadciąga 



wróg, aby mu czem prędzej plunąć w oesjr 
chmurą strzał, zaszczekotać dzirytem i ssmhlą. 

A dalej na milę i dwie, niby ramy obrazo- 
wi, bladomodra wstęga lasu, tych odwiecznych 
kniei Lubelskiej dzierżawy, które jej mieszkań- 
com za niedostępną stają warownię, w razie 
gdy zuchwały Jadźwinga lub groźny Mogoł, 
jej bujne najeżdżają niwy. 

Oczy jednak podróżnych nie błąkają się po 
tym cudnym widnokręgu, nie rozpatrują jego 
piękności, inny je przedmiot zajmuje. 

Cały przestwór niebiosów gruba chmura za- 
legła, tak gruba a czarna, jakiej może nie wi- 
działeś w tw^m życiu; słońce nie zapadło je- 
szcze za okoliczne wzgórza i lasy. Przyniosła 
jednak mrok późnego wieczoru, mrok tęskny^ 
chłodny, uroczysty, ponury; niby ten, co cię o- 
garnia , dreszczem przejmuje , gdy wejdziesz 
w podziemia kościelne, między groby twych 
przodków, lub wnętrza gotyckiej świątyni, mię- 
dzy groby trzydziestu ubiegłych pokoleń. 

Ta zaś gruba i czarna chmura, zwiesiwszy 
się w brudnych i gęstych tumanach tuż ponad 
mętnemi falami Wisty, nie samą sobą tylko 
straszyła podróżnych; zygzaczą po niej błyska- 
wice, huczy w niej grzmot, burza w całej je- 
szcze nie rozwinęła się sile, ale ją napędza^ 
na swych potężnych skrzydłach niesie wicher 
gwałtowny, porywczy, sykliwy. 

I zachwycona jego burzliwym oddechem Wi- 
sła, ta rzeka nasza tyle poważna, tak zwy« 
czajnie spokojna, zaczyna się sromać, gniewać, 
bafwanić, modre fale poczerniafy kałem dna, 
piętrzą się, tłuką jedne o drugie, lub o pia- 
szczysty brzeg, i niby złe, że gdy one gniewne, 
cztek śmiał swoją łódź na nie rzucić, tę łódź 
ujmą w mgliste swoje ramiona, szamoczą nia, 
rzucają bez odetchu, bez litości. 

A gdy Wisła tak miota ową łjodzią, gdy 
co chwila zgubą jej grozi, przestrachu skargi 
i modłów głośne brzmią z niej wykrzyki. 

Bo na łodzi mnóstwo podróżnych, wszy-* 
iąkiegłówmejsze stany z ieh odzienia napo- 
tkasz;, są panowie, rycerze i szlachta, jest ko- 
piec, filozof i żołnierz, mieszczanie i M^ieśnia- 
cy, niewiasty, dzieci i starce. 

Zanim aaś zbliżyła się burza, a zbliżyła się 
tak nagle, pogodny choć upalny dzień zakłó-^ 
ciła tak niespodziewanie^ że jej nawet baczna 
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^o slenukft dapatrsyć, jego zeglanU instynkt 
prsMittć nie ndołał. Oto jakie i w jakim po« 
n^dkn było osiedlenie łodzi. 

Zaszczytna jej część zasiedli panowie i szla- 
chta, twarde ławki dla wygody pokryli maka- 
tem, rozwinęli nad sob^, aby się od skwaru 
letniego słońca zasłonić, bogaty namiot. 

Cztery zaś osoby reprezentowały magnacki 
atan : Elżbieta z Bochotnicy, żona słynnego Po- 
znańskiego wojewody, Maćka Borkowicza, j^j 
siostrzenica Jadwiga z Dzieżykraju, Spytko Za- 
klika, Lubelski kasztelan, i młody rycerz To- 
porezyków Prozarpij , Otto z Szczekarzowa 
Tarło. 

Szlachta równąż liczbę reprezentantów liczy- 
ła; pierwszym z nich jest dziedzic na Głuskn 
(wiosce niedalekiej od Kazimierza), Maciej Zer- 
wikaptur Kulesza, drugim plenipotent kasztela- 
na, Jacek Skóra Jastrzębczyk; z dwóch innych, 
jeden zagrodowy pan brat, herbu Dębno, Grze- 
śko Powała, drugim dworzanin wojewodziny i 
jej koniuszy Jakób Strzemieńczyk. 

Szlachta i panowie, jak to wspomniałem, 
wyższą część zajmowali łodzi; w jej środku 
usadowił się pośredni stan, w swych człon- 
kach: kołnierzu, juryście, akademiku Krako- 
wskim i dwóch Kazimierskich mieczczanach. 

Nie mam potrzeby skreślać postawy, ni cha- 
rakteru żołnierza; stary wojak, jak większa 
cz^U jego kolegów, był zamaszysty, rubaszny, 
wąsaty, w ustach grube naśmieszki lub prze- 
kleństwa, w oku siła i męztwo, serce proste, 
poczciwość wielka, dodaj trochę ogłady i le- 
psze zasady moralne, a miałbyś wyśmienitego 
człowieka. 

Filozof, akademik Krakowski, całkiem inna 
figura; człowiek to niski, pękaty, a cały czar- 
no ubrany, na głowie doktorski biret, żywy ru- 
mieniec na twarzy, na zwiększonem łysiną czo- 
le dumna powaga, drobne oko żywo świeci i 
pyszne na okrąg miota spojrzenie, słusznie zaś 
lak jest a raczej w trop charakteru akademii^, 
dumny swoją mądrością, pyszny nauką, z góry 
Bft wszystkich pogląda i za nic sobie ich ma; 
cóż bowiem oni, umiejąż to co on? roznmiejąż 
co on rozumie? Czy bogaci magnaci, czy ubo- 
ga szlachta, cóż dopiero głupia czerń, godnaż 
mu zawiązać u trzewika rzemyk? 



Każdy gatn»ek głupstwa jest aaccęśeietti a 
przedewBzystkiem zarozumienie. 

Kupiec, niepospolita figura przebiegu i ra« 
chunku; Mady, wysoki a chudy, umieścił nę 
toż przy akad^niku, wsparł się na dwódi pę- 
katych, pełnydi srebra workach, i duma, a du- 
ma, czy rozliczając swoje zyski wczorajsze, czy 
straty zeszłego tygodnia^'. Jak doktór w nau- 
ce, on w złocie swoje szczęście widzi, lecs 
doktór zadowolniony tern, co umie, kupiec nie- 
zadowolniony tem, co ma, grosz grosza, tysiąc 
innego tysiąca obudzą pragnienie, i nasz speku- 
lant w bezustannej pracy wiedzie życie i ono 
mu niby długi jeden dzień gorączki, w której 
trawi pragnienie, a napój brany do ust nie ga- 
si go, lecz owszem podwaja. 

Z dwóch mieszczan, jeden Kazimierski ła- 
wnik, zamożny kilku domów właściciel, dumny 
majątkiem i urzędem, rozparł się szeroko na 
ławce, charczę, dyszy, pot z czoła ociera, a 
półgębkiem z obok siedzącym kolegą rozma- 
wia; ten ubogi rzemieślnik, szczęśliwy, że 
z swym ławnikiem na jednej ławie usiadł, o- 
powiada mu swoje niedolę, zajścia z żoną, kłó- 
tnie z sąsiadem, nieprzyjażń pana burmistrza^ 
wreszcie zakrój jurysty na jego chudobę. 

A ten jurysta był właśnie na łodzi, nie po- 
cieszna, ale wiele znacząca figurka, chytry, prze- 
biegły, ruchawy, o sumienie mało dba, bo bru- 
dne, że nie warte niczego; prawo mu obszerną 
knieją, w której do woli może polować; tej 
kniei zna wszystkie ścieszki, łów więc idzie 
korzystnie, na łodzi nawet bezczynnym nie jest; 
to z dziedzicem na Głusku układa plany pro- 
cesu, i obrony przeciw wierzycielom, to ubo- 
giego mieszczana straszy, aby kilka groszy wy- 
łudzić od niego. 

Niższa część łodzi, a ta, w której sternik 
nidlem kieruje, cała zapełniona gwarnym bie- 
dnym tłumem: są tam starcy i dzieci, mężczy- 
źni i niewiasty, a wszystko gmin, czerń, pod- 
dani wiejscy, okupnicy królewscy, i miejska 
Kazimierska hołota; i tam przecież odcienia 
stanów widoczne, zamożni gospodarze i ich żo- 
ny, sołtys, radni i służba dworska, arystokra- 
cye gminu stanowią; plebejuszami są, wyro- 
bnicy i parobcy, dwóch żydów w obdartych 
opończach, dróciarz Słowak, chłopiec blady^ 
ehorobą strawiony i głodny, bo w tych stro- 
1 nach mało odbycia, i wreszcie, żebrak z tor- 
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ba^ na pleeaeh^ a kiJtMi o jeżowej akirzc w rę« 
ku; i dwóch fotrów opryszków 9 groinjch po- 
8tawach| dzikiem spojrzeniu, którjch w dybach 
pod s^d Grodzki wiedzie miejski pachofek. 

Co do niewiast) tych jest pifó: zona sołty- 
sa z córką y obie strojne w korale , w baweł- 
niane spódnice i jnbki wyłoione futrem ; prze- 
kupka Kazimierska, jejmoić indyczej postawy, 
spasła, rumiana, j^j język kołowrót w bezn«* 
stannym ruchu; biódna jakai wieiniaodLa z dro- 
bnóm dziecięciem u piersi, i druga, której sta- 
nu trudno odgadnąć, ubiór bowiem dosyć bo- 
gaty; jedwabna sukienka, manele na piersi, sre- 
brne kolce w uszach, a na nogach żółty, kur- 
dybanowy trzewiczek, młodość tćź jest i uro- 



dy nie brak, ia jednak niby parya w owym iTa- 
mie; gdzie się obróci kazden unika, pnode- 
wszystkiem niewiasty; ona nie zwaia na to, 
wyszukała najdogodniejsze miejsce i sadowi się 
na nićm, a uśmiecha się i minki stroi; jej zaś 
wzrok przedewszystkiem ku wyższej części ło- 
dzi zabiega, nie bez przyczyny zaś, odpowiada 
mu bowiem drugi, a to JakóbaStrzemieńczyka, 
poufnego wojewodziny. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 



Text do Nru. 166. 
„GhYopek ci ja chłopek.** 
(Patrz Pieśni wysale w PozDanio r. 



1890.) 



X? IGG. 



% if'łfn'a/mf.^kr ifwif//¥jn 




Zeszyt dziesiąty Roku L pisma miesięcznego: Kościół i Szkota, zawiera na- 
stępujące artykuły: 

I. Rzeczy tyczące się naukowości i wychowania:. $* L O szacunku, który rodzice winni swjm 
dzieciom. S* 2. Jakich zasad ma się nauczyciel trzymać^, gdy starszych uczniów za pomocników przy nau- 
csaniu uływat %- 3* &ozmowa naoesyciehi z swymi iń^iami o przyczynie świąt Boiego narodzenia. $. 4. 
-O wynbowaniu. %. 5. Jakie niauki nauczyciel pielęgnować powinien (dokoikczenie). f. 6. O ksztateenia 
.pedagogicznym duchowieństwa. — II, WainiejszU zdarzenia lub ustawy tyczące się szkół: 1. Okólnik do 
wszystkich Radzców ziemiańskich departamentu pozaa&skiego. S. Okólnik. — III. Wykaz itsiet — IV. 
Rozmaitości. 



Nakładem i drokiem Ernesta QQntheta w Lessoie. (BrdaktorT Itr TiywrtiW) 
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MśeM^no^ dnia 24. PazMermka 1846. 
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Rękodzielnia gobelinów. 

Sztuka tkania kobiercy, pomiędzy któremi 
tak nazwane gobeliny osobny rodzaj stanowią, 
pochodzi ze wschodu. Pergamus, Tyrus, Sidon 
i Babilon posiadafy kobierce ^ które zfotem i 
srebrem były wyszywane. Gdy Krzyżownicy 
przynieśli tę sztukę do Francyi i tam się wy- 
doskonaliła^ użyto tych wyrobów do ozdobie- 
nia pałacy i kościołów. Tak w Krakowie do 
dziś dnia w kilku świątyniach je znajdujemy. 
Jakim sposobem wydoskonaliła się ta sztuka 
we Francyi, nie wiadomo , lecz mnóstwo ko- 
biercy dowodzi, że musiała byó znan^ w 15. i 
IGtym wieku w wielu miejscach. Królewska 
rękodzielnia gobelinów była podług jednych 
w r. 1450, podług drugich dopiero za Fran- 
ciszka I. w Paryżu w tern samem miejscu, gdzie 
się teraz znajduje, założona, a znaną jest od po- 
czątku 17go wieku pod nazwiskiem domu GO" 
belmówy którą mu nadał Gilles Gobelin przez 
to, że się bardzo odznaczył w tej sztuce. 

Rękodzielnia gobelinów posiada szkołę do 
początków, dorysowania, tkania, kształcąc so- 
bie sama uczniów i pomocników. Uczniowie 
muszą przejść wszystkie szkoły, a jeżeli są 
z jednej wykluczeni, nie mogą nigdy zostać u- 
czniami zakładu. Szkoła rysunkowa stoi teraz 
pod inspekcyą Mulard'a ucznia Dawid^a. Co 
rok jest wystawa na nagrody, a najlepszych u- 
czniów odznaczają medalami. Podobnie rzecz 
się ma z szkołą do tkania. W niej uczą usta- 
wienia i urządzenia warsztatu, wyboru modeli 
i farb i pracy samćj. Zaczynają od ornamen- 
tów, kwiatów i owoców, a kończą naśladowa- 
niem historycznego obrazu malarskiego. Stąd 
wybierają najzręczniejszych uczniów, oddając 
pierwszeństwo synom robotników. Po dwóch 
latach odbiera uczeń 120 franków (jeden frank 
jest prawie tyle, co 8 sgr.) , a płaca jego rośnie 
aż do 400 franków, aż zostanie pomocnikiem. 
Uczniów, którzy przez dwa lata widocznych 
postępów nie zrobib', oddalają. Corocznie da- 
ją dwom najlepszym robotnikom srebrne medale. 

Pomysł, jakby pamięć D*^ Marcinkowskie- 
go uwiecznić można. 

Może nigdy nie czuliśmy tak wielkiej po- 
trzebyi scnkaó pociechy strapionemu sercu, gdy 
po tylu wypadkaehi które całf duszę wstrzą- 



snęły, umysł nasz prawie catkiemjskofatanij 
został. W tym roku przekonaliśmy się o pra-^ 
wdzie zdania powszechnego, że kiedy los ko* 
go ściga, to nie dosyó na jednem nieszczęściu, 
lecz cały szereg zwalić się musi. Pomię* 
dzy tćmi klęskami niepoślednie zajmuje miejsce 
śmierć Marcinkowskiego. Lecz jakkolwiek sro- 
dze nas dotknęła i prawie do rozpaczy przy- 
wodziła, iż osierocił nas, nie zostawiwszy go- 
dnego następcy; uczuliśmy i czujemy niejaką 
pociechę, gdy widzimy, iż wszystko, starcy i 
dzieci, bogaci i ubodzy, panowie i kmiecie, 
Polacy i Niemcy, o tem tylko myślą, jakby zga- 
słemu cześć swoje okazać mogli. Pociecha ta 
tem więcej nas pokrzepia, gdy wśród powsze- 
chnego smutku i zmartwienia dusze nasze tak 
zmalały, iż zdawało się, żeśmy opuściwszy rę- 
ce, owszystkiem powątpiewać, co więcej, roz- 
paczać poczęli. Była toch^yila otrętwienia pu- 
blicznego. Dziś, dzięki Tobie wiekopomny mę- 
żu! odżyliśmy; Twój duch żyje pomiędzy nami; 
a to, żeś taką zmianę w usposobieniu naszym 
zdziałać potrafił, służy Ci za lepszą pochwałę, 
niż słowa z ust najwymowniejszych. Dopiero 
kilka tygodni upłynęło, jakeś nas opuścił, a 
już liczne odzywają się głosy, jakby pamięó 
Twoje uwiecznić można. To wyjawienie uczuć 
napawa nas tćm większą radością, bo rokuje 
nam przyszłość lepszą. Jeżeli bowiem do tego 
dośliśmy, iż w ślachetnych uczuciach się spo- 
tykamy, tak, że się zdaje, jakoby jedna dusza 
nas ożywiała, zgoda i jedność, która nam 
przede wszy stkiem potrzebna, zakwitnie pomię- 
dzy nami, a w ten czas przy wytrwałości wszy- 
stkiego dopiąć można. 

Zapewne z nas każdy się ucieszył, gdy 
przeczytał plan w celu utworzenia zakładu 
w Poznaniu na pamiątkę Dra Marcinkowskie- 
go; bo czuł, że może się spełnić jego własne 
życzenie, które w nim pierwsza wiadomość o 
śmierci tego męża wzbudziła. Lecz z drugiej 
strony nie był zado wolniony ; bo myśl wzmian- 
kowanego planu jasno mu dowodziła, że jego 
twórcy duszy Marcinkowskiego w całkowitości 
nie pojęli. Kiedym doznał podobnego wraże<» 
nia, a razem z Gazety Poznańskiój i codzienne- 
go obcowania się przekonywał, żo inni moje 
zdanie podzielają, zastanawiając się nad tem^ 
coby innego uczynić wypadało, wpadłem na 
pomysł,- który pod rozwagę publiezności odda* 
ję. Będę nader szczęśliwym^ jeżeli choć cfę<» 
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jciowo przyjętym będzie; gdyby zai i to nie 
nast^pito, pocieszać się będę tern, ii wypełni- 
łem powinność moje, jakem mógf • 

W tern się wszyscy zgadzamy , ze Towa- 
rzystwo Nauk. Pomocy, jest najdroższa dla nas 
puścizną po i. p« Marcinkowskim. Jeżeli więc 
rzecz tak się ma, wystawimy zapewne najlepszy 
-pomnik Marcinkowskiemu, dokładając wszel- 
Idego starania, abyśmy jego dzieło nie tylko 
utrzymali, ale coraz noM^emi siłami wzmacnia- 
li. Tę myśl objawili wszyscy, którzy się w Ga- 
zecie Pozn. słyszeć dali; nią powodowany pan 
2¥. podał w tejże Gazecie tę myśl, aby całe To- 
warzystwo Towar»i/9łwevi Marcuukowskie- 
go nazwano. Zaiste pamięć Marcinkowskiego 
l>yłaby w ten sposób uwiecznioną. Lecz pytam 
iiię, jakaby korzyść zt^d wynikła? Czy liz go- 
^zi się, abyśmy, oddając cześć mężowi czynu, 
przestawali na tem , coby tylko czczą było 
formą? Nie ganię tego pomysłu, lecz sądzę, 
ze chcąc uczcić Marcinkowskiego, który każdy 
krok życia swego czynem napiętnował, musi- 
my coś uczynić, coby nam po wszystkie czasy 
męża tego przypominało, a razem narodowi pra- 
M^dziwą korzyść przynosiło. W ten sposób 
^wywiążemy mu się z długu wdzięczności, a ra- 
zem pokażemy, że pojmujemy Marcinkowskiego, 
liitórego dusza nigdy próżności nie uległa. 

Może nie mylę się, jeżeli utrzymywać będę, 
ze Towarzystwo Nauk. Pom. ma dwie słabe 
Atroiiy, najprzód: że nie jest tak zabezpieczo- 
ne, iżby w każdym razie bez przeszkody dzia- 
łać mogło, chociażby nadzwyczajne zaszły zda- 
rzenia, któreby dochody jego uszczuplały; po- 
wtóre: że w całem swojem urządzeniu nie 
wl9l nic takiego, coby młodzież ożywiało i do 
-flachetnego współubiegania zachęcało. Aby 
temu zapobiedz, podaje nam się dzisiaj najle- 
psza sposobność, gdy wszyscy pragną uczynić 
coś dla Marcinkowskiego, a razem w tćm się 
zgadzają, że, ponieważ Pomoc Naukowa jest je- 
go najpiękniejszym dziełem, ją więc wspierać 
i zasilać trzeba, aby coraz zbawienniej wpły- 
^wać mogła. Dó tego zmierza mój pomysł, jest 
4>n następujący: 

lód. Największe stypendya, których dotąd 
Towarzystwo Nauk. Pom. młodzieży udzielało, 
mają się nazywać stypendyami Marcinkowskiego. 

2re. Do tych stypendyów ma być sam wy- 
lór młodzieży przypuszczany. Tylko ucznio- 
wie, którzy się wzorową moralnością i pilno- 



ścią odznaczają, mogą być aważani zagodnych^ 
aby się nazywali i byli stypendyatami Marcin-^ 
kowskiego. 

3cie. Stypendya te nie mogą być liczne» 
Może byłby następujący stosunek wystarczają-^ 
cy: na gimnazya 3, na M^yższe rzemiosła 2, na 
seminarya nauczycielskie 1, na uniwersytet L 

Z tych 3ch punktów pokazuje się, że To-> 
warzystwo nie byłoby wystawione na nowe wy- 
datki przez zaproponowane urządzenie; dotych- 
czasowe dochody wystarczałyby, aby myśl ta 
urzeczywistnioną została. Na pozór więc ża- 
dnaby zmiana nie zaszła; lecz kto się głębiej 
nad rzeczą zastanowi, kto ma cokolwiek wia- 
domości pedagogicznych, przyzna, że takie n- 
rządzenie będzie dzielnym bodźcem, aby mło- 
dzież się lepiej zasługiwała. Znając bowiem 
ślachetne skłonności serc młodych, a razem żą- 
dzę, aby do pierwszych należały, >vątpić nie 
możemy, że ubieganie się o stypendyum takie- 
go męża, jakim był Marcinkowski, który tem 
więcej służyć może za wzór ubogiej młodzie- 
ży, że sam ubogi, przez własną pracę dobił się 
najwyższej czci, wzbudzi największy zapał 
w młodzieży, aby usilnie pracując, naśladująe 
swego dobroczyńcę, stała mu się wreście po- 
dobną. 

Lecz w ten sposób doślibyśmy dopiero do 
jednej rzeczy, pozostałaby jeszcze druga, ró- 
wnie ważna, aby byt Towarzystwa bjł wię- 
cej ustalony. 

Chociaż ustanowienie stypendyów Marcin- 
kowskiego bez nowych wydatków dla Towa- 
rzystwa obyć się może, byłoby jednak rzeczą 
nader pożądaną i dla TowarzystM^a bardzo zba- 
wienną, gdyby te stypendya miały stały fun- 
dusz, któryby wcale nie zależał od rocznych 
składek. Trudno w naszych czasach zbierać 
kapitały; lecz gdzie jest prawdziwe poświęce- 
nie, a zwłaszcza takie, które najpiękniejsze wy- 
dać może owoce, tam każda pora jest dobra. 

Wdzięczność ku Marcinkowskiemu jest w nas 
tak wielka, iż jeżeli godnie ją okazać chcemy, 
powinniśmy ją nie tylko w sercu zachować, 
lecz i czynem objawić. Dziś podaje nam się 
do tego najlepsza sposobność; złóżmy na jego 
pamiątkę choć małą ofiarę, a gdy się M^szyscy 
do niej przyczynimy, urośnie bez wątpienia ta- 
ki kapitał, iż dochody z niego wystarczą na 
utrzymanie stypendyatów Marcinkowskiego. Je- 
żeli zaś w ten sposób postąpimy, dopniemy po« 
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dwAjnego celu; raz^ obdarzymy Towarzystwo 
Nauk. Poin* żelaznym funduszem, który je oswo- 
bodzi od obawy, aby kiedykolwiek przez nie- 
szczęsne okoliczności w sw^m działaniu wstrzy- 
manem nie zostało ; drugi raz okażemy się 
w najpiękniejszy sposób wdzięcznymi zgasłemu 
rodakowi, bo wesprzemy dzieło jego filarem, 
który mu dotąd do jego wykończenia był po- 
trzebny. Tylko takiego lub podobnego pomni- 
ka pragnie dus;&a Marcinkowskiego; każdy in- 
ny, na czczym tylko blasku oparty, nie zga- 
dzałby się z jego usposobieniem. 

Waltera Skotta pomnik w Edinburgu. 

Dnia 15go Sierpnia b. r., w urodziny Wal- 
tera Skotta, odsłoniono pomnik, który mu wdzię- 
czność i uwielbienie ludu wystawiło. Do tego 
pomnika położono kamień węgielny przed sze- 
ściu laty. Składa się z wspaniałej gotyckiej 
spiczastej wieży, która spoczywa na czterech 
łukach, ozdobionych bogato wieżyczkami. Ni- 
że zawierają najsławniejsze charaktery z ro- 
mansów Waltera Skotta w naturalnej wielko- 
ści. Zajmuje przestrzeń 60 stóp kwadratowych, 
a wysokość wynosi 130 stóp; koszta dochodzą 
oprócz posągu 15,650 funtów szterlingów. Po- 
sąg zrobiony przez Johna Steell, rzeźbiarza 
szkockiego, wielkości więcej niż podwójnie na- 
turalnej, z marmuru karraryjskiego, powszechnie 
jest podziwiany dla prawdziwie artystowskiego 
pojęcia, dla dobitnego podobieństwa rysów, dla 
wierności w formie i ubiorze i dokładnego wy- 
konania wszystkich drobnostek, które i Walte- 
ra Skotta charakteryzują. U nóg poety leży 
z głową do góry jego sławny pies Maida, jak 
gdyby się cieszył razem z panem z wykończe- 
nia nowego dzioła. 

Praewóż przy RaziiAierzu labehkim. 

(Ciąg dalszy.) 

Co się tyczy wojewodziny i innego państwa, 
ie mało dotąd zajmowałem się niemi, teraz to 
uczynić wypada. 

Wielmożna to i poważna osoba .pani z Bor- 
kowic; wysoki ród i dostojność poznasz z jej 
powierzchowności od razu, ubiór bogaty, ciężki 
jedwabny płaszcz i suknia z podobnej materyi, 
na piersi złoty łańcuch, na szyi Uryańskie per- 
ły i chłodna powaga na twarzy ^ usta blade i 



wązkie, oko dumne miota spojrzenia, dostoji 
ścią swoją przesiąkła puszy nią i od świata 
się zagradza. Nie jest to kobieta, nie jest so- 
na i matka, lecz^ tylko wojewodzina, pierwsza 
dygnitarka w kraju, pani jaśnie wielmożna. 

Przy grabini z Borkowic siedzi j^j siostrzaa- 
ka Jadwiga z Dzierżykraju, wielce szlachetne- 
go rodu Nałęczów dziemca, wychowanka w^o* 
jewodziny; jest jak ona poważna, układna i 
dumna, młoda krew nie grzeje duszy, serce mo- 
że w piersi jest, ale czyż ono ma bić, czy mtL 
z ży wszem jakićm uczuciem ozwaćsię? Gdziei- 
by znowu tak było! Alboż kochanie przystoi 
hrabiowskiej plemienniczce? plebejuszowie niech 
się miłują, uczy ciotka; to ich rzecz- nie ras 
jedyna w biedzie pociecha; od wysoko urodzo- 
nych dziewic podobne głupstwo dalekićm hj6 
winno ; szczęście dla nich, nie jakieś tam ncza- 
cia serca, wzajemność, lecz świetny tytuły ho« 
nory i obszerne imiona. 

Za panną z Dzierżykraju, do jej ucha na^ 
chylony, stoi Otto z Sczekarzowic; urodny U> 
młodzian, lat mu najwięcej dwadzieścia pię^ 
włos czarny, wąs czarny, strój bogaty, jedwa- 
bny kaftan, podobny płaszczyk, na głowie ka- 
pelusz o strusiem piórze, za pasem kordelas o 
złocistej rękojeści, u kordybanowych czerwo- 
nych botów złote ostrogi, bo też modny to ka- 
waler pan Otto, ulubieniec niewiast i pierwsza 
ozdoba dworu króla Kazimierza, z czary żyda 
pełną miarką pije, na wołowej skórze nie spi- 
sałbyś jego miłosnych intryg; teraz przecież 
wyłącznie grabianką Jadwigą zajęty, dla ni^j 
opuścił dwór, dla ni^j nudne życie w Bocho- 
tnickim zamku wieść będzie ; straszy go to 
wspomnienie, ale przyszłość pociesza, niech tyl- 
ko rękę grabianki otrzyma, jej rękę, a z nią 
nie miłość; mało zważa na taką drobnostkę^ 
lecz milionową fortunę, trzy miasta, czttfmaścio 
zamożnych siół, powróci do Krakowa, wyna- 
iprodzi sobie nudy konkurów, wynagrodzi z li- 
chwą ciężar pierwszych dni małżeńskidi wę«- 
złów. Rozwija się przed nim w czarujących 
kolorach przyszłość, a przyszłość szczęśliwa, 
bogata w złoto i wszystkie rozlrosze żywota. 

A gdy Otto z Sczekarzowic szeptał do u- 
cha narzeczonej, nie oświadczenia miłosne, kła- 
mać bowiem nie umiał, a nadto snadno zrozu- 
miał, ie nie trafiłyby one do zimnego serca 
grabianki, lecz gdy w csarownych obrasadk 
plusicat j^j w oczy blaskiem pt^rwszego luej* 
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scft na clwont^ urokiem tnrnieii bogactwem su- 
Idenek, Bwietnosci^ rydwanów; inne Spjtko 
Zaklika wiódł z wojewodzina rozmowę; 

Wielki zaj i moźnj pan był ten Spytko 
2aklika, człowiek- jak wszyscy Toporczyko- 
^e^ rycerski, za Łokietka Krzyżaków pod 
PYowcami bił, Tatarów i Litwę bił na Rusi 
Czerwonej i Podolu juz za Kazimierza, dziel- 
cie za« walczył, trzeba prawdę daó; nie raz 
znakomicie przyłożył się do zwycięstwa, nie 
raz go swoją okupił krwią; ale cóz, samo ry- 
cerstwo nie zdobi człowieka , trzeba jeszcze, 
aby miał serce w piersi, sumienie w duszy; 
nomienia i serca brak przecież kasztelanowi, 
twarda stal jego zbroi, lecz twardszy jego cha- 
rakter, silne ramię, lecz duma jeszcze silniejsza. 
Tej dnmi^ położyć hamulca nie sposób, poha- 
■lowaó namiętności także nie sposób, wszystkie 
mai one szpetne, złość, gniew, upór, zawiść; 
<Ua tego kasztelan w powszechnej niesławie i 
zgrozie u całej krainy; co dzień skargi do kró- 
la przychodzą, jako sąsiada najechał, wdowę 
lub sierotę bez opieki, z majętności wyrzucił, 
poddanego, za lekkie jakieś tam uchybienia, 
-wziął na tortury; kupca Ormiana z fortuny o- 
darł, żyda bisurmana, że pieniędzy dać oku- 
pem nie diciał, powiesił* Król jmć, dobry 
pan, lecz sprawiedliwy, a często i surowy sę- 
dzia, dobry kier rad widzi w kraju, a solą mu 
w oku bezprawia ; dla tego napominał, zuchwa- 
łego panka, do po winnego uszanowania praw 
skłaniał; lecz gdy nie pomogły łagodne sło- 
wa, rozgniewał się, odjął magnatowi zaszczy- 
ty, infamią zagroził, a z dworu i rady wygnał. 

Co do czterech szlachty, różne ich posta- 
wy, ubiory, jak zamożność i charaktery różne. 
Dziedzic na Głusku, jegomość spasły, pękaty, 
puszy swoją fortuną, choć długów na ni^j nad 
wartość, i za wielce ważną ma się personę, bo 
sw^ moralnej nicości nie widzi. Plenipotent 
kasztelana, Jacek Skóra Jastrzębczyk, figura 
Judaszowego układu, słodkie jego spojrzenie, 
ukłony nizkie, uściski gęste, słówka szalbier- 
eze zawsze na podorędziu, bo iii pan Jacek 
łotr, jak drugiego na Bożym świecie trudno na- 
potkać; lichwiarz, łgarz, pieniacz, lecz, że wier- 
ny sługa pański, że ślepo do odebranych roz- 
kazów umie się stosować, a gdy krzywdę 
ladzką migą na celu , to i wyprfniający je 
z «addaddem; miły więc, poufny, — wierność 
jtdMk przeszkodą nie jest' słudze, aby paza nie 
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kradły dla tego u plenipotenta grosz nie dzi- 
\iroy kapitałj s^ to w gotówce pod łóżkiem 
w brudne obwinięte szmaty, to na procencie u 
tego i tamtego panka, a nie pytaj jak je pozy- 
skał, straciłbyś do pieniędzy pociąg. Nie je- 
den z tych groszy brudzi łza poddanego, nie 
na jednem jego krew błyszczy ; inne skojarzy- 
ła lichwa i kradzież, lub frymarka poczci^yo- 
sci^ i zbawieniem duszy. 

Gdy ubiór pana Jacka, brudny, wyblakły, 
właśnie jak jego sumienie i charakter, butny 
za to i strojny jego kolegi dworzanina Moje- 
wodziny, Jakóba Strzemieńczyka; ten tiz ubiór 
dziwowiskiem dla wszystkich, zkąd nań star- 
czy człowiek, co nie ma żadnej fortuny, a or- 
dynaryi ledwie ówieró kopy na rok? czy skarb 
, gdzie odkopał, czy Ormiana kupca w lesie 
przydybał i jego worek znalazł przypadkiem 
w swojej kieszeni? Nie ma potrzeby szukać 
skarbów i cudzych worków pan Jakoby bujny 
wzrost, olbrzymia siła, kruczy wąs i rumiana 
twarz, jego skarb. Niemi on pozyskał wzglę- 
dy pani z Borkowic, a za względami stroje i 
grosze, — szczęśliwy, gdy podobną frymarkę 
szczęściem zwaó można. ••• 

Grześko Powała, zagrodowy szlachcic z bli- 
zki^j wsi Wąwolnicy, człowiek, któremu choć 
Pan Bóg 50 lat życia pozwolił, los nie nastrę- 
czył ni służby tak wygodnej jak panu Jacko- 
wi Skórze, vi tak wdzięcznej jak Strzemieńczy- 
kowi, pozostał biednym, jak był biednym jego 
ojciec i dziad, jak bez wątpienia syn i wnuk 
będzie, a przecież Grześko więcej od innych 
na grosz pracuje, od wxześnego rana na roli; 
nie schodzi z niej aż o późnym mroku, każdą 
garść ziemi swej chudoby poruszy, ni jednego 
na niej nie przepomni kłosa; lecz cóż, sama 
praca nie da chleba, trzeba mieć szczyptę prze- 
biegu w głowie, a choćby łót jeden szczęścia 
w zapasie. Przebiegiem nie grzeszy nasz szla- 
chcic, szczęście nie dopisało, więc biedny, a 
tak biedny, że litość bierze, że denar w kale- 
cie cud, kromka chleba posypana solą, wielki, 
z\i'łaszcza na przednówku, bankiet. 

Otóż gdy się tak działo, jak rzekłem, gdy 
wojewodzina z kasztelanem układali bujne pla- 
Dy przyszłej zemsty i krM^awej wojny, gdy 
inłody Tarło szeptał grabiance w ucho opis 
rydwanu, który właśnie na ślub obstalował u 
Niemca Maurstina w Krakowie, filozof, akade- 
mik Krakowski, Grześkowi Powale i żołnie- 



rzowi obok stojącemu, w górnolotnych wjraze^ 
niach tłómaczył dziwy nieba i ziemi, gdy Ga- 
szka niewiastka z Gaszkiem dworzanom do* 
myślne zmieniali spojrzenia, a wieśniacy i ho- 
łota gwarnie rozpraMiali o tern i o owem, o 
swym dziedzicu i księdzu plebanie, o włoda- 
rzu i biedzie, burza, o której wspominałen, 
z całą potęgą wybuchła* 

— Do wioseł, do roboty, chłopacy! Ku- 
ba, zwiń żagiel! donośnym głosem wykrzyknął 
sternik, flis znany w całej okolicy z swej spra- 
wności, stary rzeczny wyjadacz, co Wisłę znał 
lepiej od swej chaty, bo pół kopy lat plondro- 
wał po niej w różnych kierunkach. Do robo- 
ty chłopacy, wołał swym wioślarzom, czy wi- 
dzicie. Poświst wyciągnął ku nam ramiona. 

Chłopacy przewoźnicy, czterech ich było — 
w żylaste dłonie wiosła ujęli, Kuba starft^ 
między niemi zwinął żagiel, a łódź popchnię- 
ta sterem i wiosłami, szparko niby strzała szy- 
bować ku Kazimierskiemu brzegowi zaczęła. 

Ale choćby miała sokole skrzydła, nie zdo- 
łałaby przecież ujść orlej burzy; w jednaj mi- 
nucie dogoniła ją ona, objęła w mgliste swoje 
ramiona, i jak to rzekłem na wstępie, zbiła 
z drogi i miotała po gniewnej rzece. 

Niepodobna opisać trwogi, jaka wtedy ogar- 
nęła podróżnych: ten się modlił, ów skarżył; 
ten biadał i ręce łamał, ów radził, inny z stra- 
chu głowę postradał, kasztelan do sternika pod- 

— A łotrze, a chamie, zgubiłeś has! 

— Ja nic nie winien, jaśnie panie; Bigby 
zgadnął, że pogoda tak się nagle zmieni; ni je- 
dnej chmurki, , gdyśmy od tamtego brzegu ru- 
szyli, nie było na niebie. 

^ — Ale nie ma niebezpieczeństwa? jak sa- 
dzisz? * 

Sternik spojrzał na niebo i na łódź i Ka- 
zimierski brzeg, — jak długo żyję na świecie, 
nie M-idziałem podobnej burzy, odparł. — Bo- 
że nas strzeż, pozwól przepłynąć war, lec* 
gdy będzie dalej jak jest, choćby ćwierć go- 
dziny, wątpię, abyśmy mogli zdążyć do lądu, 
nim się orkan rozdąsa. ^ 

Ale orkan nie czekał na ucieczkę łodzi; le- 
dwie dorzekł swoich słów sternik, jasna zygza- 
czna błyskawica czarne chmury rozdarła, i ró- 
wno z jej przenikliwym pobłyskiem , grom 
z trzaskiem Malacego się świata, uderzył m' roz- 
hukane fale Wisły. 

— Jezus Mary a, ratuj! a słowo stało się 
ciałem! czterdzieści głosów wykrzyknie razem. 
Sternik rudel z reki wypuścił, magnat odsko^ 
czył na parę kroków, połowa podróżnych na 



343 



kolana upadTa, grom byt tak nagfjr a blizki, 
ze 816 wszystkim zdawało , iż uderzył w sa- 

™4 I&di* 

Wojewodzina blada, drżąca, podniesie się 
s swojego miejsca, nogi dygocze pod ni^, głos 
drży, sternikowi wota : 

— Dla Boga, poczeiwy człowieku, ratuj! 
luratujesz, sto ztotych mieć będziesz. 



- — A^ gdy nie, to na pierwszem drzewie po- 
wiesić cię każe , dodat, ochłonąwszy nieco 
z trwogi, a w trop swego charakteru, kasztelan. 
Sternik ujął za rudel, nie straszy pogróżka 
magnata, nie nęci suta nagroda jaźnie pani, ale 
skłania do pracy poczciwość i obowiązek. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 



Dfiiileslemie literaeułe. 

Jako wstręt do idrowrch I poty wnych pokarmów* powstały w człowieku, nieomylną jest choro- 
bliwośei ciała jego oznaką; Ule obojętność na własne wykształcenie, pogardzanie książkami, prowadzą-^ 
cćmi nas do Boga i zamiłowania cnoty, znamieniem są zepsutego serca. ,J^iczefo tię nU moU$x po c%lo^ 
toldhi tpodtUwać dobrego, — mówi przeto S. Jan Złotoosty, (a — jeśli go wtdńsg niestarającego pruz 
esgtanie pobożnych k$iqUk i rozpamiętywanie pratrd BotycK o utwierdzenie w dobrhu*' 

Jako owad przybiera częstokroć na siebie barwę liści i kwiatów, Jakićmi się żywi; tak i człowiek, 
przesiąka niejako zdaniami tych , z którymi obcuje , jeśli nie jest dość ostrożnym i usposobionym, aby dobre 
od slego rozróżnił i odepchnął od siebie czarę trucizny, tak często za zdrowy sobie podawaną napój. I jeżeli 
w życiu twojćm starasz się o wiernych przyjaciół, u którycbbyś w potrzebie radę i naukę, a pociechę znalazł, 
w strapieniu; nie mniej troskliwym Ci być należy, ażebyś, wybierając sobie, w chwilach wolnych od zatru- 
dnień i prscy, książkę, mającą (fi korzyść jaką przynieść, do takich się zawsze uciekał, któreby cnoty uczyć, 
do pełnienia jćj zachęcić i zagrzać idolne, czystem były dla Ciebie źródłem prawdy, pociechy i przykładów na- 
śladowania godnych. 

Zdaniem wscystkich, z bogobojności s wojój znanych mężów, po księgach Pisma ś. , owój krynicy nie- 
wyczerpanój wszelkiójbrawdy i niezmąconego źródła pociechy i ochłody. Żywoty Świętych Pańskich pierwsze 
zajmują miejsce, {b) Czytając je i podziwiając w Świętych Pańskich, miłość owa gor^c|fioga i bliźniego, owa 
wytrwałość w dobrem, poświęcenie się bes granic dla prawdy i cnoty; któż nie będzie ich chciał naśladować i 
iywot swój podobnym ich żywotowi uczynić, a tćm samom zapewnić sobie pokój duszy, którego świat nie zna i 
dać nigdy me może? — Żywoty Świętych są dla nas najdzielnieiszymi mówcami, porywającymi za sobą; i to 
nie słowy tylko, bez najmniejszego często przebrzmiewającćmi sKotku, ale czynami i dziełami, godnćmi naśla- 
dowania. Cfenili już poganie wysoko cnoty i zasługi tych, co dla kraju swojego coś uczynili znakomitego; imiona 
mężów takich zapisywano w rocznikach dziejów ojczystycb, — stawiano im pomniki, — na cześć ich śpiewano 
pieśni, aby tym sposobem pamięćich przekazać potomności i zachęcić ją do naśladowania. Miałżeby Kościół,— ta 
ossczęście dziatekswoich troskliwa matka, z taką pieczołowitością pieleffDująca je i prowadząca do żywota,^ być 
obojętnym względem tych, co szczególniejszemi, pomiędzy j^j synami i córkami, zajaśniali cnotami t— Nie ! zacho- 
wuje imiona ich Kościół, przypomina ich zasługi wiernym często, przemawiając do dziatek swoich: „Patrzcie, 
dziatki! oto przodkowie wasi, oto ojcowie i matki wasze, co podobnie jak w)r żyli na tym świecie, — w podobnych 
wam znajdowali się stosunkach, — z tómi samómi, co i wy, walczyli pokusami i przeszkodami, — pokonali je szczę- 
śliwie, wytrwali wdobróm do końca, a w nagrodę cnót swoich, są dziś wniebie, uBoga, gdzie i Wy obok nich sta- 
niecie, jeśli tylko w ślady ich będziecie wstępować.'* 

kach 

£isze wielki i „ . , . . . ^ , . .- . 

ich i domowych, oko twoje chłodzisz : a jako się patrząc na Święte Boże nie ochłodzisz?— To wszystko nierozur 
mne stworzenie jest , jako ślad tylko Boga nieogarnionego : a Święci są jako twarz i obraz i podobieństwo jego. 
Na Boga jeszcze patrzeć nie można: ale obrazem jego ucieszyć się możem. Ojaka wielka ochłoda ! Święd są obra- 
zem Bo^a żywego : o jako pięknie i miło na nie patrzeć! Święci malowaną twarz Boską cnotami Boskiemi i od Boga 
wlanómi na sobie mają : o jako wdzięczny to obraz, o jako oczy wiernych uwesela !** 

W gronie Świętych znajdziesz prawych sług Bożych z każdego niemal narodu, każdego wieku, płci i 
stanu, a w życiu ich, potrzebną dla siebie naukę, zachęcenie do zamiłowania cnoty, a w pokusach i cierpieniach,, 
nieodłącznych od życia naszego, potrzebna ochłodę. Są pomiędzy nimi synowie i córki tój ziemi, którą w pocie n- 
prawiamy czoła i po którój chodzimy,— którą Bóg dał ojcom naszym w dziedzictwo. Tych to Świętych Żywoty, 
z pisarzy ojczystych i dziejów kościoła czerpane, zebrawszy, dla użytku wiernych, a mianowicie młcŃdzieźy, opo- 
wiedziane, za pozwoleoiem^Wysokićj Władzy Archidyecezyi naszej, pod napisem: 

„Żywoty Świętych Polskich^^ 

wydać umyśliłem. 

Żywoty te drukowane będą w księgarni Ernesta GUnihera w Lesznie i Gnieźnie, porządkiem, jaki jest 
w Mszale Rzymskim, i tak urządzone, iż każdy Żywot, z wizerunkiem litografowanym , osobno drukowanym, i 
za nader umiarkowaną cenę, przedawanym będzie. Wszystkie zaś żywoty jedne książkę stanowić będą, do 
którój w końcu osobny tytuł dodanym zostanie. 

Nim zaś książka niniejsza drukować się zacznie, do Was, Szanowni Bracia i Współpracownicy wwin- 
niey Chrystusowi], pokorną prośbę moje zanieść widzę potrzebę. W wielu kościołach naszych śpiewa lud 
pieśni na cześć Świętych Polskich, których zebraniem — ile mi wiadomo — nikt się dotąd nie zajął. Chciałbym 
pienia te pobożne— jeśli P.Bógpozwoli— zebrać i nie jedno znich korzystać; upraszam więc Was jak naju- 
przejmiój, abyście na pleśni tego rodzaju, na najmniój mianowicie znane, uwagę Waszą zwrócić i takowe spi- 




sane, mnie wprost Ipb tóż przez księgarnią RCfihUhera w Lesznie i Gnieźnie przesćłać raczylL 



W diień Ś. Katarzyny r. 1846. Winnogóra pod Miłosławiem. 
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(«} Wpnedmo«i« do Żywotów 88. PaAskieh. 
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Text do AV«. łW* 

1. Liście ir ogrodiie liście padają, 
Tego kowala tego mi dają, 
Kowal bije miotem, 
Zalewa się potem, 
Nie dic^» nie pójdę — nie po moj^j wolL 

SL Liście w ogrodiie, liście padają, 
Tego iTmana, tego mi dqą; 
Rymarz ciągnie skóry, 
Ząbami do ffóry; 
Nie chcą, nie pojdą — nie po mojćj woIL 

3. Liście w ogrodsie, liście padają, 
Tego ttolana, tego mi dają; 
Stolari robi skraynki. 
Rad kocha panienki. 
Nie chcą, nie pójdą — nie po mojój woli. 



4. Liście w ogrodiie, liście padają. 
Tego fkotana* te^ mi dają; 

Skotari pądii krowy. 
Rad on kocha wdowy. 
Nie chcą, nie pójdą -^ nie po mojój woli. 

5. Liście w ogrodzie, liście padają. 
Tego garncarza, tego mi dają; 

Garncarz robi garnki , 
Rad on kocha starki; 
Nie chcą, nie pójdą -* nie po mojój woli. 

5* Liście w ogrodzie, liście padają, 
Tego młynarza* tego mi dają; 

lllynarz mele mączki. 

Rada jadam pączki; 
Chcą go i pójdą — bo po moj^ woli. 

(J. /. Lipiński, P. 1. W. str. 70.) 



Nakładem i drukiem Ernesta Oanthera w Lesznie. (Redaktor: Dr. 5^ma«fJU.) 
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Ziemia Spiska. 
Był to malj powiat Węgier piłnociijch, 
do dzisiejszej Galicyi przytykający, za górą Ło- 
miiicąy między rzekami Popradem i Danajcem, 
i w którym najznaczniejsze miasto jest Łubo- 
wla (Łublan). Koku 1412., Zygmunt, król wę- 
gierski, pożyczywszy u króla polskiego, Wła- 
dysława Jagiełły, sammę czterdziestu tysięcy 
kop groszy pragskich, oddał ten powiat koro- 
nie polskiej prawem zastawnem; i został on 
w tych stosunkach az do roku 1772.; gdy przy 
pierwszym podziale Polski, weszła ziemia Spi- 
ska w zabór austryacki. W tych stronach, ro- 
ku 1655, przy zdobyciu Polski koronnej przez 
Karola Gustawa, zebrane zostały przez Jerze- 
go Lubomirskiego ostatki wojska polskiego, i 
tu tćź skarb katedry krakowskiej został ucho- 
wany. Tędy też powracał ze Śląska do Rusi 
polskiej król Kazimierz Waza, gdy, za namo- 
wą zony i Lubomirskiego, udał się przez góry 
karpackie do Lwowa. 

Nie cały jednak dzisiejszy komitat Spiski 
należał do Polski; wyjęte były miasta: Leut- 
schau, Kesmark, Kirchdorf i inne. Cała oko- 
lica odznacza się pięknościami, natury; do nich 
należy brama w skale przy Straczena. Jeżeli 
się historyi i mieszkańców zapytamy, kto był 
szczęśliwszy, czy mieszkańcy ziemi Spiskiej, na- 
leżącej do Polski, czy do Węgier? znajdziemy 
tylko jedne odpowiedz, iż pierwsi. Królowie 
obchodzili się bardzo łaskawie z tym krajem, 
zostawiając mieszkańcom wszystkie przywileje. 

Wyjątki z opisu podróży ośmioletnićj po 
wschodzie Professora D''* Pietraszewskiego. 

(Ciąg dalszy.) 

Z Rozdziału XIX. 
UTojai do m^rj AiliO0« 

Z pomiędzy wielu znakomitych wojażerów 
francuskich, z którymi się poznafem w Kon- 
stantynopolu, był Pan Te xi er, który przygo- 
towany byt szczególnie do. ważnych podróży 
po wschodzie. Przybywali tam prawda i ru- 
scy, lecz z tymi nie było ładu; przy ciemno- 
cie i wybujałej dumie Książąt prawie wszy- 
stkich i Grafów, nie było tam sposobu do nich 
się zbliżyć. Poznałem ja tam Dimitra Dawi- 
dowa^ bogacza niezliczonych skarbów^ bo wnu- 



ka owego przy Katarzynie II. sławnego OrTo* 
wa. Dążąc ten do chluby nauk niby, powziąlT 
zamiar zwiedzić górę Athos, a na ni^j księgo- 
zbiory mnichów Greckich, i uprosił Buteniewa, 
Posła, bym mu tam towarzyszył. — Wieczo- 
rem 6go Września 1835, siedliśmy więc na pa- 
rochód Austryacki pod nazwą Blarya Darołea. 
Pierwsza to była podróż, którą na morzu Mar- 
mora i dalej na Archipelagu płynąć miałem, 
dla tego też z pełną radością przedsięwziąłem 
onę. Noc była miła i dziwnie luną księżyca 
oświecona; przeto, prócz szumu, bryzgów i bi- 
jących się wałów o boki statku, nic przed so- 
bą i z boku nie widziałem* Nie prędkom mógł 
zasnąć, zmrużyć powieki, nim przywykłem da 
dziwnych niby hojdań kołyski, trzęskoóci łiNdt 
mojego i szumu i wrzasku ciągłego. Lecz na 
rozswiciu ówietnie się przedstawiały oku jus 
wydęte, gdzie niegdzie urwiste, płaskie, posia^ 
ne i puste pola brzegów Azyi i Europy razem, 
a w krotce ożywiły się one obrazem, nie opo*^ 
dal od Galipoli, dwóch wiosek, pod nazwą: 
Gałata i Majta, gdzie Turcy po raz pier- 
wszy wkroczyli z Azyi do Europy. Pomiędzy 
temi wioskami słynęło niegdyś miasto Łizyma- 
chia. Zapadło w gruzy niebawem po rodLwi- 
tnieniu z trzęsienia ziemi. Mur na 6 mil dłu- 
gi, rozległy, już z czasem zapadł i po nim dziś 
gruzy wielkie są jeszcze widne. Dosyć jeszcze 
rano wylądowaliśmy w Dardanelach, czyli ina- 
czej w Czanak-kare, t.j. w twierdzy garn- 
ków, którą Turcy tak nazywają z przyczyny 
wielu fabryk tego rodzaju naczynia. Nie jest 
zbyt wielką ta twierdza, przy której dosyć spo- 
re miasteczko na płaszczyźnie Azyi się rozpo- 
ściera; 13 przecież twierdz pomniejszych, usa- 
dowionych wzdłuż kanału, po obu brzegach^ 
umnażają onę i sławią. Ponieważ chronił się 
w Dardanelach lud po domach przed grassują- 
cą czumą, zatrzymaliśmy się pod gołem niebem 
w rozwalinach domu nad wodą, zwłaszcza, ż» 
najęła się zaraz łódka z sześciu wioślarzami i 
tuż w podróż mieliśmy ruszać. Grono nasze 
składało się z siedmiu osób, z których dwóch 
ruskich mieli zdejmować plany, jeden służący 
na nas wszystkich, a reszta do rozbierania gm- 
zyńskiego, greckiego i łacińskiego języka. Po- 
goda nadspodzianie miła i zarywczy czasami 
wiatr doprowadziły nas szczęśliwie po dwu« 
dziestu kilku godzinach do góry Athos. Łódka 
zatrzymała się pomiędzy wyłomem skały, port 
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jmhj twozz^ejTy na które wcgrabać rif potrze- I 
ba było. 1J stAp tzezytu girjj krjjąo^j czoło 
Hf obłokach, budowa w kształcie twierdzj, do- 
syć obszerna, murem objęta, zwiastowała nam 
pierwszy klasztor Greków pod nazwą Ławra. 
Jeszcze zdała na morzu musiano nas zoczyó, bo 
tuz przy porcie już nas oczekiwał zakonnik, 
iLtórego z kształtu wziąłem za mieszkańca Ber- 
^yćzewskiego. Spytawszy się nas skwapliwie 
. «kąd, dokąd i po co przybywamy, i odebrawszy 
4>dpowiedź, kto my i ze z celem pielgrzymki 
dążymy, prosił nas grzecznie zabawić na brze- 
gu, morza, przyjął paszport z rąk naszych i od- 
prawił się do klasztoru, czepiać się dość rączo 
'po urwistych i nieogładzonych skałach, skąd 
powrócił niebawem z dwoma mułami, kazał 
je objuczyć naszą chudobą i z sobą poprowa- 
dził. W ćwierć godziny zdążyliśmy do kla- 
sztoru w pocie największym, gdzie starszyzna 
mnichów już nas oczekiwała przed bramą, wi- 
tała uprzejmie, powiodła wewnątrz, orzeźwiła 
z okęską i do spoczynku zachęcała. Budowa 
ta obszerna, czworoboczna ^ mieszcząca w sobie 
cerkiew nie małą , ożywiona jest mnóstwem 
bujnych drzew cytrynowych,^ pomarańcz i fig. 
Fasady drewniane, w rodzaju kiodiów ture- 
ckich, w mury wlepione, szpecą ją nadzwy- 
czajnie. Sala wielka, usłana z trzech boków 
tapczanami, w rodzaju zawsze i smaku Turków, 
«łużyła nam wszystkim dniem i nocą za wypo- 
czynek i łożę. Uprzejmość bez granic mnichów 
orzeźwiła nas mocno i dała nadzieję pełną, o- 
bejrzeć w całku bogate ich zbiory księgoskła- 
dów, o których nie wspomnieliśmy długo, bo- 
jąc się nieufności wrodzonej wschodniemu na- 
rodowi; bo wybadywanie ich o jedyny cel po- 
dróży naszej, o bogactwach naszych na ofiary 
wszystkich klasztorów tej góry, wyjaśniły ich 
chytrość. Rozmowa była powszechnie w Gre- 
ckim i Tureckim języku. Uwiadomili nas, że 
samych mnichów zawiera Ławra sto osób, trzy- 
sta zaś drugich, a osiadłych w Skitach, t. j. 
w domach pustelniczych, gdzie już Grecy, Buł- 
gary, Mołdawianie i Wołochy żyją. Cała zaś 
^óra liczy ich wszystkich w ogólności około 
pięciu tysięcy, co jednak jest bajką, jak się 
przekonałem naocznie później o tem w czasie 
kilko - miesięcznym pożycia mojej^o pomiędzy 
iiimi. fest ich tam z górą 10,000, nie licząc 
w to (kalojerówi) kleryków, istotną liczbę u- 
krywają dla haraczu przed rządem Sułtana i 



przed obcymi. Na żajutrz rano przyzwano nas 
wszystkich do cerkwi na krótką modlitwę, a 
szczególniej dla ucałowania moszczy, t. j. ko- 
ści świętych, przy których jałmużnę składać 
potrzeba i to koniecznie i nie mało; bo od te« 
go dalszy szacunek osoby zależy. Nar obszer- 
nym stole rozstawiono przed nami wielki ka- 
wał krzyża Pana Jezusa, łokieć Śgo Jana zło« 
toustego, głowę Śgo Andrzeja pierwozwanego, 
głowę Śgo Wasila Wielkiego , oraz różne 
członki innych Świętych. Cerkiew jest wiel- 
ka, pusta, obszerna i wysoka. Wyszedłszy 
z cerkwi i klasztoru na wolne powietrze, lubo- 
wałem się miłym widokiem płaszczyzny morza, 
posianego gdzie niegdzie kępami niby wysp sta«- 
łych. Pochyłość stałego lądu, gdzie przyby- 
liśmy, jest jawnym rajskim ogrodem, na któ- 
rym nie las gęsty, lecz mifa krzewina drzew 
oliwnych, pomarańcz, cytryn i bujna trawa ster- 
czy, po której się błąkały barany, wieprze, o- 
sły, muły i kapłony, gdyż żeńskiemu stworze- 
niu tam żyć nie wolno. Dowodzili mnichy, że 
dla świętości i czystości miejsca i ptaszki na- 
wet nie parzą się w ich stronach. Prawda, że 
nie ma kobiet na całej tój górze w klaszto- 
rach; lecz za to pełno ich w chutorach y nie- 
co o podał, a dzieci tam co nie miara, które 
posługą niby i gotowaniem się do stanu ducho- 
wnego po klasztorach żyją. Poszczą tam niby 
wszyscy, prócz zgrzybiałych i słabych osób; 
bo też przy obfitości najwyborniejszych płodów 
morza i Owoców ziemi łatwo jest pościć i zdro« 
wo. Wszakże przy tym dostatku wyi^iędłym 
jest mnich każdy, a bladość twarzy, zapadłe o- 
czy i widoczne omamienie zmysłów dowodzi 
jasno nierząd. W liczbie wszystkich klaszto- 
rów tej góry cztery są najbogatsze, pomiędzy 
temi zaś Ławra się odznacza. W Ławrze księ- 
gozbiór jest największy i zamożny w ważne 
dzieła drukowane w 15. i 16tym wieku, zara- 
zem w rękopisma na pergaminie i traktujące 
tylko o religii i greckim ich kościele. Uczone 
jednak te zakłady nie zwiały dotąd jeszcze 
grubej powłoki ciemnoty z mózgów tych mni- 
chów. Grzebiąc pięć dni ciągle w stosach wo- 
luminów rozrzuconych, podartych i zdliurawio- 
nych robactwem,, przekonałem się, że zręczna, 
sprawna i ciekawa ręka przebrała już one i 
uniosła co było lepszego. Pomiędzy mnóstwem 
Alwarów i Kantyczek polskich, znalazłem ta- 
koż pisma polskie, powstałe z powodu prowa* 
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^sonego pnes tnj Jata w PoU^t procedera, 
'H7]iikf •go z jałnuuiiy prasea Polaków Grekom 
najeżonej. Datowano są z Pozzania i a Kali- 
aza. Źo ciemnota pannjo pomiędzy mai<^ami 
M girzo Athos^ nie ma dziwii| gdyi nie majf 
azkół żadnych. Hurtem zattfm ^wicz^ eif tyl- 
ko , dorastają w demnodey i skoro zamozai, 
wdzierają dc na przełożonych nrzf dy» Znala- 
złem takie pomiędzy mnichami i rekrutów ru- 
skich. Subordynacya ku przełożonym po kla- 
sztorach nie zbyt jest wielką. Owo tego przy- 
kład: Dwoma dniami przed naszym przybyciem 
^do ławry wsadzili mnisi swego Archireja do 
lochu; bo nie był ich zdania. Łoch ten jest 
W baszcie przy cerkwi; uwiędony sieddal tam 
cicho pogrążony w grobowej, na łokci 10 głę- 
boki^j, demnoid. Przestępnych karzą oni je- 
szcze , sadząc na dni lub godzin kilka do ko- 
stnicy. Kostnica ta ma jeszcze i inne przezna- 
czenie; od czasu do czasu rozbierają tam mni- 
si z największą uwagą koici, wąchając | azali 
nie wydają aromatycznej woni. Gdy im się to 
zdaje, odkładają one na bok i przeznaczają do 
cerkwi na moszczy dla cdów świętobliwych 
pielgrzymów. ••.•...•• 

{ Ciąg dalszy naitąpi.) 



Przewóz przy Kazimierzu lubelakim. 

(Ciąg dtlsiy.)! 
I łódź znowu fale szybuje, i wicher szpar- 
ko ją niesie, jeszcze kilka chwil, a dopłjmiem 
do brzegu, szepce sternik. Boże wiedź. 

— Dopłyniem, powtórzył radoónie tłum; 
nadzieja w sercach odżyła, zapomniano o nie- 
bezpieczeństwie, o wichrze, o burzy, lecz bu- 
rza nie zapominała o nikim. 

Nowy błysk rozdarł niebiosa, nowy grom 
zahuczał obok. Wisła się wzburzyła, wicher 
z podwojoną wsdekłośdą, a przedwnie kierun- 
kowi łodzi zawył, i uniósł ją na bezdenne fa- 
le rzeki; a gdy sternik opór chdał stawió, ru- 
del pękł mu w ręku, i z rąk przewoźników 
wyiliznęły dę wiosła. 

To wszystko było jednaj diwili wypadkiem. 

Co dę ddało w sercach podróżnych, każdy 
snadno zrozumie, opisaó tego nie sposób. 

Którjró z przewoźników poszepnął: 

— • Boże! mi^j nas w swojej opiece; o sta- 
je drogi dal^*9 a w kierunku prędn rzeki^ stńr- 



osą pod wodą opoki; gdy łódź w nie udeRsy^ 
w drobne kęsy ztrzaska się. 

Szept to był ddiy, a jednak poslyszeił g& 
wszyscy, niby każdemu zosobna podedony byt 
w ihAo. 

I nie zważając na Jwist wichru, ryk hUf 
piorunów trzask, wszystkie oczy zwróciły dę 
ku fatalnym opokom, o których wspominał prze- 
woźnik; te opoki, niby szczątki zniszczonego mo- 
stu, dągnęły się wszerz rzAi; ich szczyty le- 
dwie ze źdźbłami występowały nad fale, a je- 
dnak były dojrzane od wszysduch. 

A nie tylko że były dojrzane, lecz owszem 
powiększone trwogą, nabierały olbrzymiego roz- 
miaru, wzrastały w niebotyczne wzgórza, w nie- 
przebyte wały; o ich szczyty, tak się zdawa- 
ło podróżnym, wspiórasię czarna chmura, ziiA 
brudnych czeluid wyskakują gromy, obwija je^ 
niby piastunka w powijaki ddecko, w kłęby 
płomieni, ognista błyskawica. 

— Boże Abrahamów, Boże Izaaków, zmi- 
łig się nad nami! jednogłośny był wykrzyk 
podróżnych. 

I Bóg się zmiłował. 

Na łodd, właónie w jej órodku, stanął ja- 
kiż młodzian, lat 30 ami^j więcój. Średniego 
on był wzrostu, ubiór skromny, zwierzdhnia 
«zata modrej barwy, fałdzista, włos jasno-dłn- 
gi, miękki, rozdwojony nad*białóm a szero- 
ki^m czołem, oko niebieskie, spojrzenie ddwne* 
go uroku, nieco tęskne, lecz miłe, spokojne^ 
poważne. 

I gdy Jkiim powiódł na okrąg, większa 
część podróżnych wzdrygnęła się, anie z trwo- 
gi, nie z troski, lecz dla niezbadanój dły po- 
dechy, jaka z niego w ich dusze pełnym stru- 
mieniem zabiegła. 

I niby czarodziejskiego zrządzenia wolą^ 
najwięcej trwożliwi nabrali otuchy; najgłoómej 
rozpaczający umilkli. 

I co więcej, jakby oczekując co rzeknie cu- 
downy młodzian, udchł grzmot, wicher ukoił 
się i błyskawica nie majaczyła po czarnej chmu- 
rze, ale niby skamieniała w połowie biegu, 
zawiesiła się ponad głową nieznajomego, ob- 
winęła ją tym blaskiem, jakim malarze otacza- 
ją głowy boskich wybrańców. 

A wszyscy jiojęli, że chce coó mówió i sł»i 
diali w milczeniu, obawie, naddei. 

A jedno jeszcze wspomnieó winienem* 
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Młodzian nkazal się tak nagle> niespodzie- 
\i anie, że nikt nie wiedziaf, skąd siię on wziął. 

I dziwna rzecz- wszystkim on był znajomy, 
i nie był. 

Znajomy, bo każdy snadno przypomniał so- 
bie rysy jego twarzy, jego postać, ubiór, spoj- 
rzenie nawet, ale każdy napróżno łamałby so- 
bie głowę, gdzie i kiedy go widział, kto on, 
jakie nazwisko* 

Szlachta zatem brała go za kogoś z wie- 
śniaków lub mieszczan; mieszczanie i wieśnia- 
cy, za jednego z szlachty. 

Młodzian zaś, jak wspomniałem, stał w śro- 
dku łodzi, głową nie przewyższał nikogo, oto- 
czeń był mnóstwem ludzi, a jednak jasno przed 
sobą tuż widzieli go wszyscy; głos jego był 
cichy, spokojny, a wszyscy do najdrobniejsze- 
go słówka słyszeć go mogli. 

Rzekł zaś: 

— Ja wam zmiłowanie przynoszę. 
Zmiłowanie! zmiłowanie! machinalnie po- 
wtórzył lud. 

Nieznajomy zszedł z swego miejsca, postą- 
pił na brzeg łodzi i zstąpił na fale rzeki..... 

Nim zaś zstąpił, zwrócił się do podróżnych, 
a mówił: 

— Zaprawdę powiadam wam, kto ma wia- 
rę, nie zginie; kto ma wiarę pójdzie za mną, 
a ocalon będzie. 

I cud: suchą nogą, niby po kamiennej po- 
sadzce świątyni, stąpał śmiało po bezdeni rzeki* 

I znowu, nie w możności jest mi skreślić u- 
czuć, jakie MTzały w sercach wszystkich po- 
dróżnych. 

Było to dziwne jakoweś zajęcie, oślepienie, 
że się tak wyrażę, wszystkich władz sądu. 
Widziano cud, a brano go za rzecz tak prostą, 
tak zwyczajną, że wszystkim zdawało się, iść 
po wierzchu wód rzecz równie łatwa i pospo- 
lita, jak przechadzka po twardej opoce, lub po 
bitej drodze. 

I że takie było cudowne przekonanie wię- 
kszej części podróżnych, że mało kto do roz- 
sądku odwoływał się, a zachował władzę roz- 
wagi; że wreszcie groźne a blizkie niebezpie- 
czeństwo nie dawało innej nadziei zbaM'ienia, 
nie da^iw, że dM'óch czy trzech wieśniaków po- 
słuchało głosu nieznajomego, a zstąpiło na wodę. 

— Zbawieni będziecie, boście duchem ubo- 
dzy, rzekł on im. 

I wieśniacy bezpiecznie stąpali po wodzie. 



Za nimi poszli inni, mówiąc: 

— Toż istotny cud. Bóg się nad nami wi- 
dno zmiłował. 

A nieznajomy odparł im: 

— I wy zbawieni, bo wierzycie w miłosier- 
dzie niebieskiego ojca. 

Kiedy zaś owa gromadka była na wodzie, 
żołnierz sternikowi rzekł: 

— A ty bracie czy pójdziesz? 

— Czemuż nie, inni idą a nie toną, więc 
i ja nie utonę...... choć na moje zbawienie 

trzydzieści lat z wodą znam się, a nic nie wi- 
działem równego. 

Wstał, wszedł na rzekę, grzązł w niej po 
kostki. > 

— Ciężka to jednak przechadzka, szeptał 
więc. 

— Ciężka, bo nie z natchnienia własnego, 
lecz za przykładem innych poszedłeś, odparł 
cudowny młodzian; przecież, że nie lenisz się 
za wierzącymi wierzyć, za dobrymi dobrą dro- 
gą iść, zbawiony będziesz. 

Był zbawiony i żołnierz, i żebrak, i inni 
z gminu, a nawet dwóch łotrów w dybach. 

Gdy ci wstępowali na wodę, młodzian gro- 
źnie spojrzał im w oczy. 

— A wyż grzesznicy, nie boicie się pójść? 
nie lękacie się, aby wasze zdrożności pociągnę- 
ły was w otchłań rzeki? 

Upadli na kolana łotrzy: — Boże! Panie! 
przebacz. My grzeszni, to prawda, ciężkie na- 
sze przewinienia, ale skrucha szczera i popra- 
wić się obiecujem. 

Bili się w piersi, moja wina, szepcąc; nie- 
znajomy rozpogodził czoło. 

— Wstańcie, rzekł, a chodźcie za mną, mi- 
łosierdzie ojca i dla grzesznych bojących się jest. 

A gdy usłyszała te słowa gaszka niewia- 
stka, rzewnemi zalała się łzami. 

— Boże, Boże, kiedyś tym łotrom przeba- 
czył, to i mnie przebacz, boć i ja jeźlim grze- 
szyła, to i żałować za grzechy chcę, a spro- 
snośd porzucę. 

Skinął nieznajomy na nią : — Większe by- 
ły grzechy Magdaleny, a zmazała je łzami po- 
kuty; i ty łzy toczysz, a obiecujesz poprawę, 
zbawioną więc będziesz. 

I niewiastka po^ wodzie bezpiecznie szła. 

W niższej części łodzi sama już tylko bie- 
dna wieśniaczka z dziecięciem na ręku została^ 
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— A ty ccona nie idsiesz? uesnajomy za- 
pytał. 

— Ja^ panie, lękam się. 

— Lękasz się? — nie masz więc wiary i 
przykładu z innych nie bierzesz? 

— O ! ja mam wiarę, ja wiem, ze ty mnie, 
f^dy zechcesz, zbawisz Panie; nie o siebie też 
boję się, lecz o to moje dziecko. 

— Porzuć tę obawę, a na wodę zst^p. 

I niewiasta zstąpiła ^ ale juz za pierwszym 
krokiem grz^mąó zaczęła, a biadała: 

— Dziecię, drogie moje dziecię, ono zginie! 

— Nie zginie, młodzian rzekł, drobne chło- 
pię na ręce wzi^ł; uśmiechało się ono do nie- 
go, drobne wyciągało rączyjiy. Pocieszyła się 
■latka. — Już teraz łatwo mi iść, bo gdyś Pa- 
nie wziął me pacholę w opiekę, nic mu się 
złego nie stanie. 

Gdy podobnie wszystek gmin był już na 
wodzie, nieznajomy zwr&cił się ku innym po- 
dróżnym. 

— A wy ludzie, zostaniecież na łodzi, lub 
czy chcecie pójść za mną? ^ 

To zapytanie poruszyło wszystkich, pier- 
wszy zagrodowy szlachcic skoczył na nurt rzeki. 

— Panie, rzekł, zbaw mnie, boć ja wierzę 
tobie, zbaw, bo gdybym zginął, w coby się o- 
briciła moja chudoba , czeladź, którą karmię 
pracą rąk moich, drobne dzieci i zgrzybiała 
matka, co odemnie jednego w swych troskach 
a niedoli pomocy wygląda. 

Młodzian z dobrotliwym uśmiechem spoj- 
rzał na niego : — Zaprawdę , poczciwyś ty 
człowiek, gfodnyś, a z głodnymi kę^em chle- 
ba się dzielisz; biednyś, a skarbów cudzych 
nie pożądasz^ i dobryś j9yn . też ; dla tego mó- 
wię przyjdzie (en czas, kiedy świat cały spra- 
wiedliwość ci odda, kiedy będziesz wielkim 
jak przed Bogiem, tak i przed ludźmi, i świa- 
tło twoich cnót pod korcem ukryte nie będzie 
i matka twoja dla twej poczciwości nie zginie. 

Wyszedł na nurt rzeki i biedny mieszczan 
i szedł po nim bezpieczny, lecz drżał febry- 
cznie, straszny przed sobą widok miał. 

Jego kolega, ławnik, wyszedł także z ło- 
dzi, ale zaledwie parę kroków postąpił, utonął. 

Utonął, bo pomyślał, patrząc, jak nieznajo- 
my wiódł .za sobą po wodzie podróżnych. 

-^ Zaiste, ten człowiek wielkie cuda robi, 
a rzeczy niesłychane nigdy, jakem ławnik i u- 



rzędaik magistratu wartoby się zapytać, co zacs 
on? a czy to czasem nie jaki czarnoksiężnik. 

A nieznajomy w t^j chwili bacznie spojrzał 
mu w oczy. ^ 

— A coś myślał ławniku? 

Mieszczan ukłonił się nizko: — Ja, panie, 
myślałem, żeś ty wielki przed Bogiem i że ci 
niby Świętemu warto ołtarz postawić. 

W duchu żaś dodał: 

'-<-* Przecież kiedy przyjdziesz do miasta, na 
przesłuch cię wezmę, ba i na tortury, a do- 
wiem się, azali w tobie szatańskich sztuk nie 
ma; zasłużę, się tem przed magistratem, ba i 
przed księdzem biskupem, bo dowiodę^ jak dba- 
ły jestem o publiczne dobro. 

— I to rzeczywiście tak myślisz jak mó- 
wisz, pytał dalej, a już surowo, młodzian; po- 
mnij, że Bóg, jak w ewangielii stoi, zbawił cel- 
nika, grzesznikowi, zabójcy, przebaczył, ale Fa- 
ryzeusza hipokrytę zatraceniu oddał. 

Ławnik ukłonił się znowu, w pierś pokor- 
nie uderzył, trzeba kłamać, pomyślał: bo gdy- 
bym prawdę wyznał, rozgniewałby się i nie 
wziął z sobą, głośno rzekł więc: 

— Pan Bóg czyta w głębi serca mojego. 
Ledwie rzekł, utonął, a nieznajomy gro- 
źnie, a smutnie przemówił: 

— Hipokryzya zabiła go. 
Utonął doktór filozofii, professor. 
Poszedł on za innymi, a mruczał: 

— Według zasad fizyki, to tylko ciało mo- 
że się na powierzchni wody utrzymać, którego 
ciężkość gatunkowa mniejsza jest od tej samej 
objętości płynu; że zaś moje dało cięższe jest^ 
eryo tedy powinienem utonąć. 

I tonął, ale tonąć pomyślał: 

— Są przecie cuda na ziemi i niebie, o któ- 
rych ani się śniło nam filozofom, i dzisiejszy 
wypadek może podobnym jest cudem. 

Wypłynął wtedy. 

Zaledwie przecież bezpiecznym ujrzał się^ 
znowu zagrzązł w uczone wnioski i powątpie- 
wanie, zagrzązł zatem i, w wodzie ; gdy to się 
kilkakrotnie powtórzyło, utonął nareszcie. 

— Rozum go zgubił, nieznajomy poszepnął. 
Utonął i lichwiarz plenipotent, choć, aby 

się od zguby ocalić, kościół obiecał wystawić 
i hojne ubogim wysypać jałmużny; utonął i ku- 
piec, bo nie chciał się rozstać zswemi worka- 
mi pieniędzy, a te za sobą otchłań rzeki po- 
ciągnęły; utonął i jurysta, bo mu ciężyły łzy 
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wdewy i łzy linro^y powAccM^lne jftzMeAstW^i 
m gdy ci pnycięsaję łzj i słunaie pnddeńatwa^ 
Iflug się csf ecse^ boć ich nie nai^rodzias slotem^ 
nic zmazesz snadno pokutą.... 
(DokończeDie nattąpL) 

Słowiczęk i wiosna. 

Przyszła wiosna ^ Inba wiosna i wszędzie 

zielono , 
Wyszfa Zosia się przechodzić na przyro- 
dy łonoy 
A w gaiku nad rzeczułka słowiczęk mi- 
A . łosny 

Śpiewał cicho piejń swtfj lubej, 
Śpiewał piećń do wiosny. 
I myćlSa sobie Zosia: Ach! przyjdą te 

czasy, 
Crdy słowiczęk piejń wyipiewa, ciemne 

czuci lasy. 



Ale gko^o fociek uuue^ nowa 

wróoi, 
To słowiczęk zn&w przyleci i piosnkę 

nuci. 
Ale tutaj w mojćm sercu, tutaj niemasz 

wiosny — 
Ach dla ni^o juz nie s»ibrzau nigdy hyiui 

rados&y! 
Bo słowiczka, co mu śpiewał, dzisiaj ach! 

juz nie ma. 
I na wieki wiosna przeszła, pozostała gi»i>- 
Wiecznie, wiecznie brzmi mu piosnka, lecz 

piosnka iałoby. 
Juz. dla niego nie zielono, wszędzie tylko 

groby! 
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Texl do jyru. i68. 

Cz^m najladnićj fftają. 

Do domu wolm: 
Pójdź do domu dziewecsko, dsiewecsko, 
Pojdi do domu drieweczko. 

A u jesscKc myślę. 

Ze sie Jeszcze wyśpię, 
JesBeze do dnia daleczko, dalecike, 
Jeszcze do dnia daleczko. 



Co to za dtiewczyna. 

Co to za jedyna. 
Co tak ladme tańciąje, tańcaje. 
Co tak ładnie ta6ciqe. 

A Ja sama widzę, 

Ze tak ładnie idę. 
Każdy mi się dziwuje, dziwii}e* 
Każdy mi się dziwuje. 

(J. /. IIpMfH P.L W. str. JU».) 



Naldadem i drukiem Ernesta Gllnthora w Laszaie. (lledaktor: Dr.5iym«UK.) 
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Kiedy kopalnie Wielickie i Bocheńskie 
odkryto? 

• O odkryciu^ czyli powstaniu kopalni w Wie- 
liczce i Bochni nic stanowczego orzec nie mo- 
żna, przecież jftrzez różne badania i historyczne, 
poszukiwania, natrafimy na mjil więcej do pra- 
wdy zbliżona, — i t^j trzymać się postanawiamy. 

Domyilaćsię trzeba, że niedostatek pewnych 
wiadomości stad jedynie pochodzić musi, że spo- 
sób pisania nie byt wszystkim dostępny, a je- 
żeli go duchowni posiadali, to byli zajęci opo- 
wiadaniem naiiki Chrystusa, zwłaszcza, że ta- 
kich mało było na tedy w kraju, bo dopiero 
później książęta chrześciańscy ich sprowadzali. 
A jeżli wreszcie jaki czynny zakonnik osądził 
za rzecz potrzebną zanotować niektóre szczegó- 
ły o tychże kopalniach, to mogły do zagubie- 
nia tych źródeł najwięcej przyczynić się wojny, 
liib inne niespokojnosci, od których ten kraj nie 
był wolny. 

Marcin Kromer, jeden z dawniejszych histo- 
ryków polskich, powiada w swojem dziele, pod 
tytułem : De origine et rebus polonorum , 
w IX księdze, na karcie 154: „Zresztą kiedy 
Bolesław wstydliwy pokój w swojem państwie 
przywrócił, były w mał^j Polsce roku 1252 
kopalnie przy wiosce Bochni wynalezione, gdzie 
teraz miasto jest wybudowane, które wielkie 
dochody książęciu przynosiły. Tę dobroczyn- 
ność, kt^a nie tylko Polsce, ale wszystkim gra- 
niczącym krajom bardzo jest pożyteczna, mamy 
z pobożności i świątobliwości Kunegundy, mał- 
żonki Bolesława wstydliwego. Te metale sol- 
ne są w najgłębszych i szeroko rozciągłych pie- 
czarach wykopywane, z których niektóre jak 
kryształ przezroczyste. Ta sól przez windo- 
wanie bywa ze ziemi wyciągana. Znajdują się 
także w tych podziemnych otchłaniach cudo- 
wnej wielkości wyrabiane słupy solne y które 
ze soli wypróżnione sklepienia, kondy gnący e i 
całe wybudowane miasto podpierają. Woda, 
która z tych podziemnych jaskiń bywa wycią- 
gana, albo na warzonkę używana, lub iii bez 
żadnego użytku wypuszczana bywa.^^ Długosz 
Jan w swojej historyi wydanej r. 1711 w YII 
księdze powiada: „W wiosce i polu Bochnia, 
pięć mil oddalonej od Krakowa, gdzie pot^m 
auasto zbudowano, wynaleziono sól twardą ro- 
kn 1251 9 która w wielkich kawałkach z zie- 
mi jest wydobywana; w niektórych miejscach 



bywa tak biała, że podobieńihtwo kryształu 
przedstawia i wielki pożytek krajowi przjnosL 
Jest tam także kościół parafialny, na cześć Śgo 
Mikołaja założony, i od Bolesława bardzo u* 
darowany.^^ 

Samuel Fryderyk Łauterbach w swojej kro* 
nice z roku 1727, karta 373, pomiędzy innemi 
rzeczami mówi co następuje: „Wielkie skarby 
są w Polsce, saliny w Bochni i Wieliczce, gdyż 
tam sól jak wielkie kamienie jest wyrębowana, 
i rzecz ta, pobożnej królowej Kunegnndzie jest 
przypisana między rokiem 1251 i 1252. Co 
Konnor mówi, że te saliny dopiero r. 1548 przes 
jednego szewca były wynalezione, który dicial^ 
w pobliskości studnię kopać, i na tę materyą 
solną natrafił, to się rozumie o innych nowjck 
salinach (szybie), ale nie o prawdziwych ko* 
palniach, które już dawno exystowały, i pod 
panującym tego czasu królem z przyczyny tSf 
zagubione były, ponieważ przez nieostrożność 
wpadła iskra w końskie stajnie pomiędzy sło- 
mę, od czego się te saliny zajęły i przez jakiś 
czas, Neigebauer mówi przez parę dni, inne pi« 
smo zaś dowodzi, że przeszło rok cały się pa^ 
liły, ponieważ nikt się nie odważył do salia 
spuścić, i robotnicy w nich prawie wszyscy al- 
bo od dymu zaduszeni zostali, albo w tych 
podziemnych lochach krążąc nędznie przepadli^ 
aż się nareszcie dozorca nad górnictwem, na- 
zwiskiem Koscielnius odważył spuścić do szy- 
bu, ale i on ledwie odwagi swojej życiem nie- 
przypłacił, gdyby go konsul Krakowski Sewe- 
ryn Bethman, liczący lat 90, który przyczynilC 
się do ugaszenia tego pożaru, nie był wyratowała 

To upewnienie co do powstania kopalni za 
-życia królowej Kunegundy, podaje nam nie z in- 
nego popędu, jak tylko z pobożnego usposobie- 
nia, opis życia tej Świętej królowej, w polskim 
języku wydany przez Marcina Frankowicza ro- 
ku 17l8, jak ona życząc sobie widzieć swój 
kraj w szczęściu, który cierpiał niedostatek so- 
li, prosiła Boga najusilni^j, poczem łaski do- 
stąpiła, że Bóg najwyższy jej prośbę wysłu- 
chał. Pewnego czasu, gdy ta królowa była 
w Węgrzech u ojca swego, Belli lY., rzndła 
swój pierścień do tamtejszych salin, który przes 
cudowne drogi, w Bochni w jednym kawałka 
był znaleziony, i który ona, jako własność 
swoją poznała. 

Upewnieniom podobnym, w wiekach jeszcze 
bardzo cudownych^ hołdowali wszyscy dziejo<» 
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ipisoiwie pokcj az do naszjyh czasów^ a Bach- 
anistrzy Szober i inni, chociaż w swoich po- 
atrzeźeniachy tyczących «ię salin polskich > to 
.jiobozae podanie namienić nnikajf; zgadza- 
ją sif wszelako z innymi y ze kopalnie soli 
•4»dkryto między rokiem 1251 i 1253 ^ czyli za 
panowania księcia Bolesława. Choć wzwyż 
jxeczeni pisarze, co do lat odkrycia tych salin 
zgadzają się, chronologiczny błąd zachodzi tu, 
.Jktóry stąd pochodzić może, ze nie tylko da- 
^irniejsiy ale i lyzwyz rzeczeni pisarze , nie by- 
li uwiadomieni z większą pewnoicią y tylko, 
czemu zaprzeczyć trudno, powtarzali jeden za 
.drugim, nie starając się porównywać czasów 
<»becnych z przesztemi, przez coby omyłka tak 
j^ba łatwo być mogła poprawioną* 

Sam Długosz poM-iada: ze Henryk brodaty 
^w swem miasteczku Krośnie z tych kopalń sól- 
my eh użytkował, który r. 1238 umarł. Skoro 
zatem Długosz tak powiada, to kopalnie te 
"musiały juz 14 lat wprzódy istnieć nad poda- 
tnie Kromera i samego Długosza. 

Że saliny Wielickie i Bocheńskie pierwej 
jeszcze przed księciem Henrykiem istnieć mu- 
siały, zdaje się nie tylko z tych rzeczonych 
- dowodów, ale i stąd: ponieważ w pobliżu 
l/Tieliczki Uasztor zakonnic w Staniątkach po- 
«iada dwa oryginalne przywileje, z których je- 
den był przez księcia Konrada Mazowieckiego 
T. 1232 temu klasztorowi nadany, za którym 
pobierał klasztor tygodniowo miarkę warzonki 
xe salin Bocheńskich; a drugi przywilej był 
aadany przez Bolesława T., syna Leszka Bia- 
łego, 124S roku, za którym klasztor pomienio- 
iiy pobierał tygodnioM^o jednego bałwana, tak- 
ie z Bocheńskich kopalń. Z tego wszystkiego 
pokazuje się najoczy wiściej , że. saliny Bocheń- 
skie, pomimo upewnień Długosza, 20 lat wprzód 
istniały; ale też, że r. 1232 w tych kopalniach 
snajdująca się woda na warzonkę używaną była. 

Powiada jeszcze wspomniony Długosz w YI. 
księdze dzieła swego, że roku 1176 udzielił 
4oli, przy założeniu klasztoru Sulejowskiego, Cy- 
4rtersom książę Kazimierz Sandomirski. Kiedy 
tak nasz historyk powiada, to kopalnie te mu- 
aiały 76 lat wprzódy istnieć nad powyższe n- 
pewnienia, bo inaczej darowizna nie mogłaby 
^yć w żaden sposób uskutecznioną. 

Oczywistość tej darowizny nie może żadnej 
wątpliwości podpadać, ponieważ wWielicki^m 
falinarn^ archiwum znajduje się oryginalny 



koBunissyi protokół z roku 1096, któiy na pol« 
ski język przełożony i podpisany przez owo- 
czesnych członków kommissyi, brzmi jak na« 
stępige: 

„00. Cysterskiego zakonu w Sulejowie, po- 
kazali nam 2 przywileja, na mocy których ma 
ich klasztor corocznie jeden alreus salis (bal> 
wan soli) pobierać. Jeden z^ch przywilejów 
był potwierdzony przez księcia Bolesława 1262 
roku, który się na oryginalny przywilej księ- 
cia Kazimierza z roku 1176 od woły wa. Dru- 
gi przywilej jest potwierdzony przez księcia 
Konrada r. 1279. Mocą tych obydwóch przy- 
wilejów ten klasztor prosi, aby mu corocznie 
jeden bałwan soli pobierać był dozwolony. 
Choć te przywileje pokazują jak najuroczystsze 
prawo względem pobierania pomienionego bał- 
wana soli, wszelako to żądanie, podajemy wa- 
szej król. mości do rozstrzygnienia. 

Jak Długosz rok powstania salin Wieli- 
ckich, będąc bliżej obznajomiony z starożytno- 
ścią, mógł odnieść do czasu panowania księ- 
cia Bolesława i jego małżonki, tego pojąć nie 
można, gdyż te kopalnie z poprzedzających ob- 
jaśnień, jeszcze przed urodzeniem się tej pobo- 
żnej królowej istnieć musiały. 

Z dzieła Stanisława Szczygielskiego , bi- 
bliotekarza przy kościele Tynieckim, przekony- 
wamy się, iż saliny pomienione jeszcze wcze- 
śniej o 20S lat istniały nad powyższe mnie- 
manie , gdyż klasztor Tyniecki na cześć Śgo 
Piotra wystawiony r. 1044 już był obdarzon 
solą. Królowa Judyta ten przywilej nie tylko 
r. 1095 potwierdziła, ale jeszcze innemi przy- 
wilejami ten klasztor obdarzyła, jak to świad- 
czy historya klasztoru Tynieckiego. Kiedy 
więc przy założeniu klasztoru Tynieckiego wy- ' 
raźnie jest darowany corocznie przez Kazimie- 
rza Igo jeden bałwan soli temu klasztorowi, a 
żona Władysława, imieniem Judyta, ten przy- 
wilej potwierdziła, musiały zatem saliny Wie- 
lickie jeszcze przed założeniem tego klasztoru 
exystować, gdyż inaczój te darowizny nie mo- 
głyby być do skutku doprowadzone. 

Kiedy więc i jak Wielickie kopalnie od- 
kryto? milczą o tem wszystkie historyczne po- 
dania. Przywiązywanie się zaś historyka do 
tej upowszechnionej tradycyi, jest rzeczą śmie- 
szną, jedynie z pobożnego umysłu przodków 
naszych wynikającą, gdyż, jak dowiedliśmy, ko- 
pali{ie te już dawno przed pomienioną królową, 

45* 
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icłArś mfftTa oneż zWągitr do naś s^protładbeić^ 
jśtńiafjr. 

Ale mestetj! cii lijło przyczjn^ do zacie- 
nmieiiia tak ważnego fakta w historji nasz^J^ 
jeieli nie napady hord Tatarskich^ z któremi cią- 
gle to przedmurze Europy > PoUka^ walczyć 
musiało? 

Podaje nam Ustórya^ ze kiedy Tatarzy za- 
jęli Kijów i Rtts czerwoną, schronił A^ Bfichał, 
ksiąźf poinienionych ziem, do sąsiednich Wę- 
gier, az dopiero Ratysław, syn Mieczysłaira, 
ochotnie na wrogi niicierał. Tśtarży nie mogąc 
się w cudzej własności utrzymać^ zrabowali i 
do szczętu zniszczyli kraj pomieniony, do cze- 
-go się także przyłożyło powietrze. 

Po tych niespokojnoiciach, mniśtwo koloni- 
lantów Niemców osiadło -W Galicyi, a osadami 
ich głównemi były: Barwald, Inwald, Łands- 
krone i t. d«, które dotąd sWe nazwiska za- 
trzymały* 

Co się lai tyczy tradycyi, jakoby Królowa 
Kunegunda miała sprowadziiS sól do Pokki 
-z Węgier, tę można sobie nśstępnie wytłóma- 
czyć: królowa ta, tak długo zaniedbane kopal- 
taie po Tatarskich napadach, przez Węgierskich 
górników na nowo kazała odkryć roku 1226* 

Ponieważ już w 15 sążni od powierzchni 
ziemi zaczynają się formacye ąoH, stąd wnosić 
możemy, że przez kopanie studni nasi przodko- 
wie najprędzej na tę materyą natrafić musieli, 
co im do dalszego szukania sposobność podało, 
aż nareszcie odkryto ten skarb tak drogi dla 
ziemi Pokki^^, bez któregobyśmy się obejść nie 
mogli. 

Z tego wszystkiego, cośmy tu powiedzieli, 
wnieść bez wątpienia można, że też saliny Wie- 
lickie i Bocheńskie przeszło 8 wieków istnieją. 

Kraków, dnia 10. Pażdz. 1846 r. 

Jan Kryttyn Pietraszek. 



Przewóz przy Kaztinierzu lubelskim. 

(Dokońcieuie.) 

A kiedy tak jedni tonęli, inni bezpieczni 
po wodzie szli, zostało na łodzi samo wielmo- 
żne państwo. 

Widzieli oni cud, nie widząc go; słyszeli 
nieznajomego słowa zbawienia, a ucho ich by- 
ło na nie zamknione. 

Zdanie ewangielii: madę oczy, a nie widzi- 



cie; madeuszy^ a niesłyszyde; sprawdzStodę 
na nich.i.. 

Wojewodzina zamiast pójść za bi^dakaat^ 
a w wierze i pokude za grzediy ocalifińz ażi^ 
kać, darła włos i odaenie,.a biadała , ze fij 
tak mamie zginąć, z majątkiem i hononmli tak 
liiarnfe przyjdzie rozstać się. 

Kasztelan biadśł a złorzeczył losow^ i» ob 
wiele możny pan, herboWiec z przodków , Imt^ 
gnat z wieka # wiek, wysoki koronny AfgA 
tarz, niby jaki hołysz plebejusz utonąć mnud^ 
a utonąć wtedy właśnie , gdy szerohi dt^gk 
zaszczytów | działania roztwiera się prsad mś, 
gdy zemście swojej dogodzić miał, a fceiprś* 
wiom całkowicie wodze popuścić. 

Grabianka Jadwiga może byłaby poszła źk 
przykładem innych podróżnych, a nieznajome* 
mu młodzianowi powierzyła swoje zbawieaie; 
lecz cóż, od dnecka nauczyła się iść za rada- 
mi ciotki wojewodziny, i teraz czekała aa ai^ 
a że dotka w łodd została i ona została, maiej 
zaś lękała się od innych; bo jćj szeptał na- 
rzeczony w ucho: 

— Nie bój się piękna Hedwigo, nie zgi* 
aiesz, ja umiem pływać, niejednokrotnie wpław 



tam i napowrót przepływałem Wisłę, ufa 
teraz uda się to, trzymaj się tylko sflnie mega 
płaszcza, a wierz mi.... 

I ona wierzyła w ludzką pomoc, a o Bo-» 
skiej zapomniała i zginęła, a zginął i Otta 
Toporczyk. 

Zginął, bo zbyt swym siłom zaufał, b» 
w dumie swojej potęgi zapomniał, że nie ma 
mocy tylko w Bogu, nie ma zbawienia tylka 
w jego imieniu. ..• 

Łódź bowiem, co na chwilę cudem niezna- 
jomego młodziana oparła się potędze burzy, wi-^ 
chru i fali, zatrzymała się niepojętym wypad- 
kiem na środku rzeki, teraz niby na skrzydłach 
sokolich niesiona, zagarnięta wodą i wiatrem^ 
popłynęła ku groźnym opokom. 

A gdy dopłynęła do nich, a uderzyła a 
twardy kamień, wyszły deski z swych skła- 
dów i żelazne haki i gwoździe opuśdły ją, za 
się na tysiąc cząstek roztłukła. 

I nikt nie ocalał z wielmożnego państwa^ 
ni kasztelan, ni wojewodzina, ni młodzi narzi^ 
czeni. Jednych zgubiły, jak to już rndtłem^ 
duma, dężkie sprosnośd i zatwardziałość wnidf^ 
drugich zarozumienie, zbytnia w deUe tAM 
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Srama^ ^c/ ^ui^ Strac';te^i:c. (*) 



lub obojętność na słowa prawdj i miłosierdzia 
niebieskiego Ojca. 

A kiedy taki nieszczęśliwy los był wiel- 
kich przed ludźmi, maluczcy przed nimi spo- 
kojnie doszli do brzegu. 

A fuz zanim doszU, burza jak gwałtownie 
i nagle wstrząsnęła Wisł^, tak się też nagle i 
niespodziewanie uspokoiła; może j^ wicher za- 
pędził gdzie dalej na góry i lasy, może Bóg 
skinieniem swej woli rozproszył. 

Gdy zai stanęli bezpieczni na twardym la- 
dzie, każdy na kolana upadł, a Bogu Ojcu mi- 
łosiernemu za ocalenie dziękował. 

Sama tylko niewiasta matka objęła nogi 
zbawcy młodziana, a zrosiła je łzami. 

— A czemuż ty niewiasto mnie, a jak inni 
nie dziękujesz wprzód Bogu? zagaduj on.... 

— O! ja nie wiem panie, ależ taki pociąg 
jest serca, może też że podwójne było zmiło- 
wanie twoje, bo nademną i nad moją dzieciną. 

(*) Okolica U leży także w ziemi Spiskiej, o któ- 
t^ w przeszłym numerze kilka stów powiedsieliimy. 



— Dziękuj Ojcu Przedwiecznemu jednakże, 
bo od niego łaska jest, i ja byłem od niego i 
nic się bez jego woli nie stanie, odrzekł on. 

A gdy niewiasta odeszła, aby się modlió, to 
piękne modre oko młodziana wzniosło się ka 
niebiosom, a błyszczało radością i pociechą do- 
brego czynu; szeptał zaś: . 

„Ojcze mój, dzięki Tobie, nie daremnie za 
lud Twój kiedyś wychyliłem do dna kielich 
cierpienia; boć jeźli mnogie są jego sprosności, 
to też i cnoty liczne i ufność wielka, i przy- 
szłość w nim uśmiecha się wiarą, miłością, na« 
dzieją. 

' „Dobry i poczciwy on, i grunt serc dobry i 
wiara jego wielka, nie zwódż go tylko z pra« 
wćj drogi a na pokuszenie nie wiedź. 

„Boć on maluczki, mądrością i rozumem sła- 
by, a jak ta maluczkość dała mu zbawienie, 
tak i zgubę może dać. 

„Ojcze, Ojcze zlituj się nad nim, błogosław 



ifu 



A gdy młodzian w ten sposób skończył swo« 
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jc modlitwę^ skońcsBył: ją i lud wszjstek, i zba- 
HTGj chciał oddać winne podzięki. 

Ze wszystkich jednak piersi jednozgodnie 
wyrwatsię głośny wykrzyk podziwu, a nawet 
lekkiego przestrachu. 

Nieznajomego nie było juz pomiędzy nimi. 

Spojrzano po brzegu i po wzgórzach, i po 
drodze nie ma go. 

I nikt nie widział, aby on odchodził, i nikt 
nie słyszał szmeru jego kroków. 

Co więcej, gdy rozpatrywać n^okry piasek 
zaczęto, nigdzie obc^j stopy ni śladu. 

Gdzie on odszedł, jak odszedł, kto on był? 

Gdzie i jak odszedł nie badał nikt; kto 
był, zrozumieli wszyscy, pojęli, przeczuli. 

Niby bowiem jaka gruba zasłona z oczu im 
spadła, wspomniawszy sobie rysy lic nieznajo- 
mego, wyraz jego głosu, świętość spojrzenia, 
ubiór nawet, obliczywszy wypadki cudu, wątpić 
nie mogli, oni go znali. 

Znali go duszą i ciałem i wiarą i okiem, 
widzieli go, a znali i widzieli i czcili, i kola- 
no gięli przed nim, a znali nie człowieka, lecz 
Boga Zbawiciela Chrystusa. 

I znowu na kolana upadli, i rzewnemi za- 
lali się łzami, a te łzy nie były wewnętrznym 
skutkiem rozpaczy, lecz wdzięczności i wesela. 

I wołali w pokorze: 

— Boże, Boże, Tyś wielki, i Twój syn Je- 
zus Chrystus, nasz Zbawiciel, wielki; niech bę- 
dzie imię Twoje po wszystkie czasy wielbione! 

— A jak byłeś dla nas łaskawy, jak się 
zmiłowałeś nad nami, tak bądź łaskaw i zmi- 
łuj się nad dziećmi i wnukami naszymi. 

— Zbawiłeś nas i ich zbaw. 

A ledwo dorzekli tych słów, rozwidniło się 
niebo, zabłysło pełnemi promieńmi złociste 
ałońce, a na słońcu były jakieś znaki w nie- 
znajomym zakreślone języku. 

Jednak te znaki, dziwna rzecz, ów nieuków 
tłum choć nie piśmienny, nie mądry, snadno 
przeczytał, zrozumiał. 

One mówiły: 

— Wierzcie i miłujcie się! 



Wyjątki z opisu podróży ośmioletniej po 
wschodzie Professora D«^ Pietraszewskiego. 

(Ciąg dalszy.) 

Z Rozd%i€ilu XX. 

Po kilku dniach pracy w księgozbiorze d- 
radziliśmy z Panem Dawidowem wpiąć się sa 
szczyt góry Athos wówczas, kiedy reszta to- 
warzyszów naszych zajmować się powinna by- 
ła kończeniem planów położenia Ławry i dal- 
szych jej okolic; czemu jednakże krzywili aif 
popy. Wypasło muły poniosły nas o wscho- 
dzie słońca wraz z ludźmi świadomymi drogi* 
Chociaż po ścieszkach wzbijaliśmy się ciężko 
w górę, miłe przecież widoki uprzyjemniały 
trudy nasze. Kamyk tylko czasami wyślizgnię- 
ty z pod stopy muła, gdy zabierał tysiące in- 
nych, spadając w otchłań na urwistym brzegu 
morza, obudzał niekiedy myśli nasze gwałto- 
wnie i ostrożność nakazywał. Po południu wy<* 
brnęliśmy z pod gęstych chrostów i szczyt ły- 
sćj skały, niby gromada kul ułożonych w pi- 
ramidę, jawił się oczom naszym. Przy kapli- 
cy, poświęconej Najświętszej Pannie, uwiązali- 
śmy muły i pośliśmy w pion prawie do góry. 
Upał był nieznośny, na szczycie zaś zimno sro- 
gie, wiatr i śnieg gdzie niegdzie wyglądał. 
Druga mała kapliczka na szczycie góry, otula- 
ła nas od nieznośnego zimna i wiatru. Na pró- 
żno starałbym się opisać M^idoki okolic i skre- 
ślić zarazem uczucia duszy, któremi nagle by- 
łem przejęty. Na wschód i północ sięga tam 
oko na obszerne błonie, na szczyty górHemus, 
na Dardanele i na zatoczyste w morze tbrzegi 
Rumelii, na wschód i południe ginie kraj Ana- 
tolii w obłokach garbami swojemi, cały zaś 
obszar morza ŚM'ieci się cudnym, chociaż pstro- 
katym błękitem; bo tam sterczą wysp garby. 
Na wschód nie małe znowu błonie Macedonii 
i Tessalii jawią się M'6paniale, lecz dumny O- 
limp zagradza one i broni patrzeć dalej. Ca- 
ła odnoga góry Athos ciągnąc się długiem pa- 
smem i nie odznaczając zupełnie odrywu, owe- 
go odrębu Xerxesa, który ją oddzielił od sta- 
łego lądu, obrosłe tylko skały oczom przedsta- 
wia, pomiędzy któremi sterczą szczyty i wieie 
cerkwi i klasztorów usadowionych jedne nad 
drugiemi prawie. Cudny to utwór Boga tij 
ziemi, przeznaczonej na krótki tylko pobyt ży- 
cia na tym świecie człowiekowi. Ojaksaczf^ 
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sliwj, stokroć szcasęśliwy jest ten, co w swojej 
zagrodzie 9 w ojczyźnie własnej, spokojnie żyć 
może? Ta myśl rozczuliwszy mnie rzewnie, 
zmusita oddalić się z oczu Dawidowa. Spu- 
ściłem się więc ze skały nieco w przepaść, 
uklękłem i gorąco błagałem Boga o litość na- 
demną i nad braćmi moimi. Boże! wołałem, 
czyliź to z wol^ Twoją cierpi lud ten czystej 
i jednej Twej wiary, ezyliż to z wolą Twoją 
toczy się krew od wieków niewinnych tych o- 
fiar, usiłujących bronić i obronić zagród wy- 
dartych im od tyranów? Lecz Boże! sądy Two- 
je są wielkie, niedościgłe, nieprzenikłe ! Ty 
czekasz widno, aż upamięta się sam ten naród, 
«z uzna swą własną potęgę w swych wła- 
snych siłach, uposażonych hojnie od natury, aż 
^wyrodne syny nie obudzą się w końcu i nie u- 
stąpią z pola przewodnictwa niby ich myśli 
harda ich duma i zatargi, a nie pojawi się na- 
tomiast jedność, miłość wspólna, braterstwo, sąd 

stały, chęci stałe 

Głos Dawidowa przerwał myśli moje, otarłem 
łzy i powróciłem weselszy; bo żywiłem się 
nadzieją i pełną ufnością w miłosierdzie spra- 
wiedliwego Boga. Już zmrok był prawie, gdy- 
ómy dosiedli mułów i puścili się napowrót. Po 
północy zmieniło się powietrze; deszcz nastał 
ulewny, a hojne pioruny i rzęsiste błyskawi- 
ce, prowadząc nas bez upadku, doprowadziły 
szczęśliwie do pustelniczej chaty, gdzie gwał- 
tem przecie dobijać się potrzeba było z przy- 
czyny uporu nieczułego, chciwego Greka. Ło- 
skot wyłamanych drzwi owścieklił zrazu Uego 
swiętobnisia, udobruchał przecie widok złota i 
użyczył nareszcie ognia, suchych owoców, kęs 
chleba i gołej ziemi na nocleg. Zaledwo po- 
wróciliśmy do klasztoru Ławra, opuściliśmy go 
w ten moment, w celu zwiedzenia w południo- 
wej stronie tej góry umieszczonych klasztorów. 
Urwiste niebotyczne prawie skały, najeżono i 
gładkie (bp po nich toczą się ciągle kamyczki 
z szumem w spienione morze) bawiły oko na- 
sze, zwłaszcza przy wskazywaniu nam palcem 
odludnie żyjących tam mnichów w dziurach 
w szczycie s£ał wykutych. Litości i podziwie- 
nia godni są ci ludzie i skoro z nich który po- 
.stanowi żyć samotnie i błagać skrycie miło- 
sierdzia Boga, oświadcza on wtenczas sąsiadom 
swoim, by go nie drażnili i nie śledzili nigdy. 
W oznaczonym jednakże, odleeł^m od dziury 
mnicha miejsca, kładą mu chleb i bób przypa- 
Tsany na pokarm, w zamian czego znajdują tam 
jB twardego drzewa obrobione łyżki i krzyżyki. 



Jeśli ten pokarm nie był ruszony dzień jeden 
lub dwa, widno, że pustelnik slaby nie wycho- 
dził; jeśli zaś tam przeleżał nocy i dni kilka, 
znaczy, że już nie żyje. Imaginacya tych lu- 
dzi, grając ciągle z diabłami, ukazujący mi się 
im , wywodzi ich często z dziur do waUu i rzu- 
cając się częstokroć na szatana niby z zapal- 
czywością, spadają i giną, druzgocąc się o ska- 
ły w morzu. Jedenaście innjch klasztorów tej 
góry, które zwiedziliśmy w tej stronie, mni^ 
więcej podobne co do urządzenia do Ławry* 
W ich księgozbiorach zaniedbanych i poniszczo- 
nych znalazłem jeszcze dosyć wiele szczątek 
dzieł ważnych. Pomiędzy innymi odgrzebałem 
kronikę Bielskiego i Pmdara, przedrukowanego 
w Frankfurcie w 16 wieku. Klasztor zwła- 
szcza jeden, fundowany przez króla Serbskie- 
fo Sawę, posiada mnóstwo autentycznych rę- 
opismów. Mnichy odprawiają swoje modły 
w słowiańskim języku Chęć obejrze- 
nia naocznie przesmyku owój odnogi , którą 
Xerxes przeciął niegdyś i połączył z morzem, 
skłoniła nas ao nowej exkursyi, zwłaszcza, że 
z tego klasztoru było tam dążyć najbliżej. • • m^ 

Z RozdziiiJu xxi. 

^ W siedm godzin najnędzniejsz^j drogi do- 
biliśmy się w końcu na miejsce. Ile mogłem 
sądzić z oka, samo łoże tego kanału ma dziś 
jeszcze około 32 stopy szerokości, gdzie dziś 
Grecy sieją zboże. Herodot powiada o prze- 
cięciu tej ziemi przez Xerxesa w Rozdz. 22gim 
w księdze 7mćj: „Przez trzy lata mozolono się 
oddzielić górę Athos od stałego lądu. Lud są- 
siedni i jej mieszkańcy byli użyci do kopania* 
Bubares, syn Megabara i Artaszy, syn Artea, 
z rodu Persowie, czuwali nad tą praca. Od- 
bywała się ona pomału, z przyczyny, ze nie- 
przywykli^ do tego Grecy kroili ziemię w pion; 
więc co się wykopało w dzień cały, w minu- 
ta zapadało. Sami tylko Fenicyanie pracowa- 
L korzystnie, kopiąc ziemię w ukos. Okolice 
tej płaszczyzny pokrytemi były buda^ii Feni- 
cyan, sprzedających w nich prowizją dzienną, 
sprzęty i mąkę sprowadzoną z Azyi mniejszej. 
Kanał ten był tak szeroki, że dwie i trzy na- 
wy przechodzić mogły obok.^< I Grecy usiło- 
wali powtórnie przeciąć to miejsce w roku 
1821, walcząc przeciw Turkom na czele 70,000 
wojska; , lecz niezgoda samychże Greków, a 
zwłaszcza Popów tej góry, jprzeszkodziła temu 
i przyspieszyła przezto dłuższą niewolę. Ró- 
wno z tym przekopem kończą się zarosłe gó- 




szych klasztorów , które znalazłem takiemi, jak 
y^jiji opisane. Księgozbiory zwyczajnie wiel- 
kie i bogate w dzieła klassyczne, jednakże nie^ 
porządnie atrzymywanOt W jednym z nich od« 
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grcefcałem w największjm pyle najpiękmeJAzjr 
rękojpism pergaminowy jeografii Ptolemeusza i 
Stracona. Z ostatków rozwalia, jakie napoty- 
kjJem na t^j górze^ zwłaszcza zblizakc się ku 
polom Macedomikim^ sadzić można, ze była wię- 
cej zalndnionę niegdyś , lecz niewola Greków 
pod Turków jarzmem i wspólny ich nierząd, za- 
razem zaitiieniły w pustynia. Miasto Ary^es, 
nazywało się w starozytnoici Alwara* Żyje 
w ni^m czterech mnichów, wybieranych coro- 
cznie z pomiędzy całego ich gminu, dla si|dze- 
nia ich wspólnych zatarg bez appellacyi ; o de- 
cyzyi przecież zapadłego dekretu znaó dają Pa- 
tryarsze Greckiemu do Stambułu. Sprzedaż rze- 
csy grubych i niezbędnie potrzebnydi dla ogól- 



nego miaszkańców cał<fj t^j góry zyeia, prze- 
chowuje się w sklepach tego miasteczka. Po 
20 pięciu dniach pobytu na tej górze poczęli- 
limy myileć o powrocie, zwłaszcza, że znudzi- 
li się JUZ wioślarze nasi i porzucić nas naw^eC 
chcieli. Waiedliimy więc do łódki przy kia* 
sstorze Panlokrator, mając na celu wyspę Thazwi. 
(Ciąg dalsiy nastąpL) 



Text do Nru. 169. 
Matusieńku moja, 
Jam córeczka twoja; 
Poślijcież mnie do ogrodu, 
Jeśli wola twoja. 

(J. J. Up^ki, P. 1. W. sir. 59.) 



Od HedakcpL 

Aby uniknąć licznych niedogodności, które 9tąd wynikają ^ ii Przyjaciel Ludu 
jui od przeszłego roku w oznaczonym czane nie wychodzi, zaczniemy zaraz od Igo 
Stycznia 1847 roku wydawać rok 144^ naezego pisma. CzytUąc to jedynie w tym 
zamiarze, aby dogodzić JPuMicamosci , Hanjtć nę razem o to będziemy, aby Szanor 
wni Prąnumeratorowie 19go roku resztę numerów jak mif prędzej odebrali. 



109. 



X K^iei/iopobJst . 




Przy końcu drugiego półrocza trzynastego roku istnienia ,jPrzyjaciela Lu-- 
dUj^^ upraszam Szanownych Czytelników, aby prenumeratę^ na pierwsze półrocze 
rolai czternastego w nąjbUiszyeh księgarniach lub urzędach pocztowych po^ 
newie raezyli, jeśli nie chcą demmć przerwy w odbieraniu regulamem mumerów. 

JBmiesrit CMifuMiar^ wydawca. 

Nakładem i drukidia Erdi^eata GUntkeia w Ld^SKOi^ ^daktor: Dr.Sąwi^fttO 
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Iśeśzno^ dnia 14. Listopada 1846. 



Dzieciątko Jezus, Opowiadanie X. Hołowińskiego. — Uboga kuzynka, — DaUty ciąg zbioru pieM 
Colberga. — Treść zeszytu jedenastego roku I. pisma miesięeznego : Koiciól i Szkolą. — Doniesienie premam^ 
Tocyjne, 




JC.J^m/j/ MokwmJiL 
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Dzieciątko Jezus. 

Opowiadanie X. Hotowi&skiego. 
Znany zaszczytnie w naszej literaturze X* 
Holowińskiy kt&rego pisma pożytek z przyje- 
■inoicią łącz^, przydał do prac swoich nowe 
dzieło p. tyt.: Dzieciąiko Jezus y ktire nie 
będzie zapewne pozbawione zado wełnienia czy- 
telników. Juzem dawniej wspomniał dwie kry- 
tyki^ które się w ocenieniu dzieła zupełnie ró- 
żnię. Obydwie są w bibliotece Warszawskiej 
z miesiąca Lipca 1846 r. ; z tych jedne napisał 
Kraszewski. Jego sposób zapatrywania się na 
całą pracę wcale mi się nie podoba, cała re- 
cenzya brzmi jakby jaki panegiryk; więcej po- 
dzielam zdania drugiej krytyki, chociaż i z nią 
w głównej rzeczy zgodzić się nie mogę. We- 
dle mego zdania zbłądzili obaj krytycy, iż na- 
zywają pracę Hołowińskiego epopeją religijną. 
Jeżeli z tego stanowiska zapatrywać się mamy 
aa Dzieciątko Jezus, całe dzieło za słabą pra- 
cę uznać musimy. Lecz zdaje się, że sam au- 
tor nie ma tego uwidzenia, aby rozumiał, że 
napisał epopeję; skromny tytuł dzieła: Dzie^ 
ciątko Je%uSy opowiadanie X. Hołowińskie- 
go, naprowadzić nas musi na tę mysi, iż praca 
ta jest tylko powieić poetyczna. Dziwić się 
w rzeczy samej trzeba, jak Kraszewski, tak 
znakomity pisarz, tak wielką wartość przypi- 
suje temu dziełu, iż nie wąchał się wyrzec, że 
Dzieciątko Jezus będzie należało do najznako- 
mitszych dzieł w naszej literaturze; jak mógł 
sponieważyć jednego z naszych największych 
wieszczy, t. j. Zaleskiego, uważając jego Prze- 
najświętszą Rodzinę za słabszą pracę, niż Dzie- 
ciątko Jezus. Istotnie darować tego nie może- 
my Kraszewskiemu, bo wedle mego zdania nie 
masz w całem Dzieciątku Jezus ani jednego tak 
poetycznego miejsca, któreby z pięknemi obra- 
zami Przenajświętszej Rodziny mogły być po- 
równane. W Przenajświętszej Rodzinie widać 
wielkiego mistrza, któremu natchnienie poety- 
ckie tysiączne tworzy ideały, obrazy; w Dzie- 
ciątku zaś Jezus podrzędnego poetę, który się 
biedzi przedmiot sam przez się najwznioślejszy 
upstrzyć pięknemi barwami. Poetycki talent 
Hołowińskiego nie umiał się wzbić do wyso- 
kości przedmiotu; brak stwarzania ideałów, o- 
brazów całkowitych, jest wszędzie widoczny. 
Jest to proste opowiedzenie pierwszych lat Chry- 
stusa, ozdobione wielu starannymi opisami już- 
to natury, juzto niektórych zdarzeń, które świa- 



tło rzucają na młode lata Jezusa. Z tego staM* 
wiska pracę Hołowińskiego oceniając, zgodsuaj 
się zapewne na to zdanie, iż z radością powitaii 
ją możemy, bo pomnaża mały zapas dzieł w ba- 
szej literaturze, .które z popularnym wykładem 
łączą przedmiot ważny, a tóm sarnim do óla- 
chętnego dążą celu. Dla tego życzyćby trzeba, 
aby ta praca skromniej była wydana, a tena aa-^ 
mćm za niższą cenę mogła być sprzedawaaa. 
W ten czasby się dostała w ręce ludu, a przy- 
najmniej ludu więcej oświeconego, 1 wydaiła 
ten wpływ, którego autor zapewne zaprag:nąt, 
gdy się nią zajmował. Wydanie, które nas 
dotąd doszło, jest piękne wprawdzie, lecz tak 
drogie (3^ tal. za 2^ stron wcale obszernego 
druku), iż zapewne będzie mało pokupne* 

Jeszcze jedna rzecz nas uderzyła, któr^ nie- 
wiem, czy przypisać autorowi, czy wydawcy*. 
Na samom czele dzieła znajdujemy piękną ry"- 
cinę, przedstawiającą samego autora (^). Mnie 
się zdaje, że chociażby w innem dziele mo* 
gła być umieszczoną, w t^m, które przed 
sobą mamy, zupełnie jest niestosowną. D<^ 
Dzieciątka Jezus wypadało tylko jaki święty 
obraz przyłączyć. 

Oto kilka ustępów z Dzieciątka Jezus: 

Ledwo rzuciła gród święta rodzina, 
A już lud cały sypał się w pogoni. 
Przed nią leżała tak gładka równina, 
Ze wszystko było widać jak na dłoni; 
Tylko te płaskie ocieniała strony 
Szerokim liściem sykomora gruba. 
W trwodze przybiegła tam rodzina luba^ 
Lecz nie znalazła bezpiecznej uchroni. 
Marya wznosi w niebo łzawe oczy, 
A wtem się nagle drzewa pień rozskoczy: 
Wewnątrz^ był próżny jakby wydrążony. 
Z mężem i dzieckiem sAx weszła niewia 



s^r 



ewiasta^ 



Dziwne się drzewo zamyka i zrasta. 

Darmo lud szukał do słońca zachodu, 

Wreście zdumiony powrócił do grodu. 

Znów się pień rozwarł grubej sykomorj^ 

I tak otwarty stoi do tej pory. 

Drzewo nabrało tyle dziwnej mocy. 

Ze kiedy chory w pego wnętrzu stanie. 

Doświadcza słodkiej ulgi i pomocy. 

Stąd je szanują nawet Egypczanie; 

W jego szeroko wydrążonem łonie 

Jak w dzień, tak w nocy zawsze lampa pf oaie* 

Ale rodzina tak oswobodzona 

Dostać nie mogła do napoju wody; 

Bo się wejść bała do jakiej zagrody. 



(*) Rycina w numerze tym się znajdująca jest ko* 
pią tćjie. 
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JL w snchej^ BiaT^j ziemi Faraona 
Nigdzie nie było źródła i potoku: 
Xfecz Nil cysterny napełnia co rokn. 
Jednak Marya pełna żyw^j^^iary, 
Siadła pod drzewem z dzieciątkiem na łonie; 
J^j oko w synku, to w niebiosach tonie^ 
Cnociaz cierpiała męczarnię Agary. 
Tymczasem źródła szukał Józef starj. 
l>o smutnej matki dzieciątko się mih, 
I nóżka tknęło piasek, a w tij chwŚi 
Obfite źródło z pod ziemi wypłynie, 
I leje strumień po cał^j równinie. 
Marya z razu szumem przelękniona, 
Powstała, tuląc dzieciątko do łona. 
X.ecz kiedy pierwsza przeminęła trwoga, 
Rzewną wdzięcznością wzniosła się do Boga. 

Szczęśliwa para po trosce i znoju 
Chl^ swój łamała przy czystym napoju. 
Marya skromną skończywszy wieczerzę^ 
JSynka pieluszki u strumienia pierze, 
I niemi w koło kamienie odziewa. 
Po chwili znowu dziw ujrzeli wielki, 
Bo uronione z pieluszek kropelki 
Siały cudownie na t^j ziemi drzewa, 
I rosły w oczach i w godzinie śliczny 
Powstał przy źródle ogród balsamiczny. 

A, Józef przy tym zasmucił się cudzie, 

1 rzekł: — Odjęto drogie drzewo Judzie, 

Juz w jerychońskiej rośnie dolinie: 

Bziś bałwochwalczy Egypt ni^m zasłynie.— 

Marya milcząc patrzy dziecku w lice. 

Jakby w niem chciała czytać tajemnicę; 

I pot^m rzekła w proroczym zachwycie: — 

— Któż nie podziwia twej dobroci, Panie? 

Chorągiew światła podniosą na szczycie! 

ly środku tćj ziemi ołtarz pański stanie. 

Sgypt, ten kubek pogańskiej ślepoty. 

Co błędem, szałem napawał narody, 

W ręku się pańskim zmieni w kiekch złoty 

Prawdy, nauki i tej^ żywej wod^, ^ 

Co jedna tylko gasi serc pragnienie.^ 

Z grobów i zwalisk wstaje odrodzenie: 

lYidzę jak cierniem gród słońca zarasta ^ 

Męże samotne w pośród ruin miasta^ 

Cicho się kryjąc, jak pustyni kwiecie,^ 

Znachodzą błogość w poście,^ włosiennicy: 

To są najwięksi syna miłośnicy, 

I najsławniejsi mędrcy w całym świecie. 

Powoli zachwyt z jej oblicza znika, 
Chwila cichości święte myśli roni, 
I płyną w rzewnem uniesieniu modły, 
l^^ótce przy wdzięcznem szemraniu strumyka, 
I przy babamów zdrowiem tchn^c^i woni, 
Zfeinzenia dzienne błogi sen nawiodły. 
A odtąd Egypt to miejsee swą mową 
Zwie jUattiariey czyli wodą nawą. 



Obrazie śmierci, dziedzino zniszczenia, 
Strachów oj'czyzno, smoków legowisko; 

ziemio piasiu, ciernia i pragnienia, 
Suche, niedrożno, strusiowe pastwisko, 
Jakże twa postać martwa i milcząca 
W głębokie człeka zadumanie wtrąca! 

Beż granic przestrzeń ruchawa, grobowa 
Budzi sieroctwo samotnością wielką; 
A jednak miła z tobą jest rozmowa. 
Pustynio, wzniosłych myśli rodzicielko! 
Cóś z tobą wiąże, cóś błogo porusza, 

1 w pośród świata łaknie ciebie dusza. 
Przed twojem groźnym, posępnym obliczem 
Pierzcha miękkości, trosk i żądzy zgraja; 
A duch się karmiąc życiem samotniczem. 
Rośnie wielkością, mocą się uzbraja. 

Tak spokrewniony z ogromem przestrzeni, 

I sam w olbrzyma do tyla się mieni, 

Ze już są ciasne i zbyt niskie grody 

Dla jego myśli lub jego swobody. 

Ty z aawna uczi^sz ludzkie pokolenia. 

Matko mądrości i zastanowienia. 

Przez ci^ najkrótsza i najprostsza droga 

Cudem się łączy z niebieskiemi wroty. 

Ty odepchnąwszy doczesne przedmioty. 

Sam na sam duszę wprowadzasz przed Boga* 

Piastunko świętych, niebios powiernico. 

Ty uczysz swoją dziwną tajemnicą 

Jeszcze za życia zrzucać ciała brzemię, 

I na twych sKrzydłach wznosić się nad ziemię* 

Kraino ducha, cudotworny świecie. 

Plac bojów ciężkich zmieniasz w raj wesoły^ 

Gdzie zestępują chórami Anioły, 

Gdzie na niezwiędłe wieńce« rośnie kwiecie^ 

A palma wiecznych tryumfów ocienia. 

Kędyż twa dawna i krasa i chluba, 
Pustynio widzeń, objawień, natchnienia, 
I modłów zbawcy towarzyszko luba? 
Cóż cię w tak straszną postać dziś odmienia? 
O, jeśli święta myśl cię nie zapłodni. 
Musisz być matką dzikości i zbrodni. 

W pustych łożyskach potoków na drzastwie^ 
Wśród zeschłych cierni, w jamach lub jaskini 
Jak zwierz się tai dziki syn pustyni, 
I jak zwierz tylko przemyśla o pastwie; 
Albo na szybkim jak Ziiafa (li konin 
Trwogę roznosi po piasczystem ołoniu. 
Straszna ojczyzno grabieży, rozboju. 
Piłaś krwi więcej niż rosy w swym znoju. 
Pustynio, jesteś jak otwarta księga. 
Gdzie ludzkiej myśli spisana potęga. 
Która cię może zrobić albo niebem, 
Albo występku i gniazdem i chlebem. 
Z granic fartffMkich (2) aż ku Palestynie 



(1) ZUafa, rodssj gwattownego wichru na Wsehodsiea 



(1) ZUafa, rodsaj gwattowneg o y 
(9) FaryiilM^ U j. egypsUeh. 
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Gfncbe i iaide ciągną się pustynie. 
Wywif dtym chwastem^ albo krzakiem cienii 
Step mezmierzony gdzie niegdzie się czernic 
Wzgórkami piasku obficie usianj, 
Które przenoszą cięgle hnraganj. 
Rzadko w gfcĆokiej i sk^^amej dolinie 
Kilka palm nikłych ożywia pustynię. 
Czasami w jamach pozostawią jeszcze 
Wodę spleśniałą i przegniła deszcze; 
A tylko zdobią tćj pustyni lice, 
Jak dwoje oczu, dwie słodkie krynice. 
Czasem zwierz przejdzie, lub przepełzną gady, 
Lecz wiatr na piasku zamiata icn ślady* 
A częściej Racham (S) przelatując bada, 
Czy wielbłąd jaki, lta> pielgrzym nie pada. 
Albo Arabów plemię najezdnicze 
Czerni namiotem' pustyni oblicze. 
Czasem z pod zaspy piasków się przerzyna 
Zamków i grodów zamierzchła ruina. 
Czasem wskazuje drogę w tćj przestrzeni 
Izmaelity grób stosem kamieni. 
Dalej płaszczyzna, co przy morskim brzegu 
Skorupa solną błyszczy nakształt śniegu. 
Lecz oa potoku Egyptu do Gazy 
Juz częstsza zieleń, piękniejsze oazy: 
Częściej namiotów wybiega osada, 
Częścićj wielbłądów w górach widaó stada. 
Żyzność do walki wyzwała pustynię, 
A ta wśród boju coraz słabnąc ginie. 

Lecz za to przy t4j pustyni przestworze 
Drucie straszniejsze ciągnie się ze wschoJln 
OpoK i piasku nieskończone morze. 
Nikt go nie zbadał, niema tam przechodU| 
Tylko się wicher ^am jeden przechadza. 
Tam yv pełni buja duchów ciemnych władza. 
Tam gniazdo dziwów, potworów, kosmaczy, 
Tam swe pustynia kryje tajemnice. 
A kto postąpi w tę straszną granicę. 
Już go żyjąca dusza nie obaczy. 



Uboga kuzynka. 

Pawioitka, 

Są ludzie na świecie, którym szczęście o- 
sobiste nie wystarcza, lecz radziby to koło 
rozszerzyć, rozprzestrzenić, gdyby się dało, i na 
świat cały. Ich domu nigdy też nie zamieszka 
uboga kuzynka, bo jeżeli wezmą sierotę, to jak 
własne dziecko otoczą uczuciem, osłonią sta- 
raniem. 

Lecz któż z nas nie spotkał ubogiej kuzyn- 
ki, t^j biednej istoty, którą dziecięciem w do- 
mu bogatszych krewnych nigdy żadna pieszczo- 
ta nie kołysze do snu, nigdy pocałunek nie o* 

(3} Raekam, rodxaj trlelkich sępów* 



suszy łzy z lieai lecz louMna, Bagamanay po- 
tnlna^ cichuteńka, chodzi ze spuszczonemi oczy- 
ma, a tak me śmiało, jak gijhjjną IfŁała 
Mfm zimi dotykać, esy i t* j^/ue s<ąje^ 
nie ofiduue. Jeżeli czaaami pogładzi ją ituk 
protektorki, zattfm idzie długa i cierpka repty- 
manda o ubóstwie i wdzięczności. Późnij, kie- 
dy już wyrasta na dziewczynkę, każdą faata- 
zyę, każdy polot młodćj wyobraźni nibj abn* 
chem przygniatają temi słowy: „Jeeteś dbogą, 
na łasce; zamiaat ot^m pamiętać i wyałagiwać 
się, skaczesz i śmiejesz się;<< a ona westchnie 
spuści główkę, jak gdyby zbrodnię popełniła. 
A jakież ją dopiero cierpienia czekają, kiedy 
uczucia w całej pełni rozbudzają się w dsie- 
wiczem sercu, azczęście lub tęsknota wywołu* 
ją w chwilach łzę w oku z pół uśiueckm. 
Któraz wtedy nie ma bogactw całego świa* 
ta przed sobą w długiej przyszłości, barwnej 
w najpiękniejsze kwiaty wyobraźni, w i 
pięknego i dobrego, co się teras stały 
miałemi dla jej młodej duszy. O wtenczas to 
niby gwoździami do krzyża boleści przybijają 
życie ubogiej kuzynki: — jesteś biedną, nio 
dla ciebie rozkosze całego świata, nie dla dę- 
bie miłość młodzieńca, który się zbliża, boś tj 
ubogą dla niego — odpychaj tę sferę, w któ- 
rćj otoczeniu żyjesz, używasz j^ s łaski do 
czasu tylko, a myśl o nędzy, do którćj nale* 
żysz. A na domiar wszystkiego, tysiąc kapry- 
sów i rozkazów gniewnie wydawanych — po- 
sług cierpko przyjmowanych. I wśród tego 
wszystkiego, uboga kuzynka ma się śmiać, tań- 
czyć, być swobodną — szczęśliwą nawet! 

Opowiem tu kilka lat życia jednaj takiej i- 
stoty. — Czym wymarzyła w noc bezsenną, 
czym słyszała jako prawdziwe zdarzenie, nie 
pamiętam. — Wiem tylko, że coś nakształt przy- 
pomnienia snuło mi się po myśli — i wpatry- 
wałam się w niepewne rysy; one coraz wyra- 
źniejsze kształty przybierały, a nakoniec sta- 
nęły przed moją duszą, jak w t4j powieści o- 
powiem. — 

1. 

Wśród trawników, na których rozsiane ta 
i ówdzie drzewa i krzewy, pod jesień przeple- 
cione kilka klombami geergm, bieleje ścianami 
i czerwienieje dachem nrarawanj dwoneet Pań- 
ski. Bes zadnyeh oadób^ niewysoki, obsseniy 
tylko szerokością i długością ścian, całym dę- 
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iBttm pnyslftdt io aemi. Stójce na wzgórku 
przygląda się z jednej strony folwarcznym bu- 
dynkoM i alei wiejskich chat, a z drugiej ob- 
asememu ogrodowi, ktiry się ciągnie dalekim 
borem drzew. 

Pod wieczór w jednam z okien tfiedziafa 
młoda kohieta, i melancholicznie topifa wzrok 
w czysty bffkit wrześniowego nieba, posiane- 
go tysiącem gwiazd , w^ród których jaśniał 
księżyc całą pełnią. 'W tym samym pokoja, 
pół leząc, pół^ siedząc, spoczywała dmga oso- 
ba — obiedwie milczały, tylko głos mczki do- 
latujący przez uchylone drzwi z przyległego 
pokoju i kroki chodzącego w około mieszały 
tę eichojó. Była to rozmowa bardzo prozai- 
czna, bo ekonoma z panem, o kopach wymłó- 
conego zboża, o paszy dla owiec, i jutrzejszej 
robociinie. Widaó, że siedząca przy oknie, 
tak do tćj rozmowy przywykła, iz choć słowa 
głoóno się rozlegały, ona ich nie słyszała, lecz 
marzyła, patrząc w twarz księżyca. Bóg wie o 
czćm, bo raz po raz przelotny uśmiech osiadł 
na ustach, częściej jednak lekki smutek białe 
jój czoło zaciemniał. 

Zćgar alabastrowy, stojący na stoliku w ro- 
gu, wybił dwa, młoda kobieta siedziała nie- 
poruszona, kiedy spoczywająca na sofie wyrze- 
kła z pośpiechem: „Cóż to! panna Julia tak 
zadumana, iż nie słyszy, że pół do siódmej 
wybiło?" 

Siedząca zadrgnęła jakby przebudzona ze 
snu, podniosła się spiesznie, i pociągnęła pas 
haftowany dzwonka, wiszący przy drzwiach. 
Po chwili wniósł służący lampę, a ta oświe- 
tliła salonik, mający niebiesko malowane ścia- 
ny i z bronzami meble, już nie świeże, lecz 
jeszcze dość ozdobne. Pani na sofie przysunę- 
ła stół, i rzekła rozkazująco do drugiej, która 
właśnie postawiła koszyczek z różnobarwną, 
wełną i rozkładała haft na kanwie. 

„Daj mi ławeczkę." Ta ją i^iesznie pod 
jej nogi podstawiła, i odebrała znów rozkaz 
przyniesienia książki. Lecz kiedy ją poda- 
wała, druga spojrzawszy na różową okładkę 
romansu wydania brukselskiego, porzuciła go 
z niecierpliwością. 

Czyż nie wiesz, żem wczoraj drugi tom skoń- 
czyła, że znów go przynosisz? 

„Nie wiedziałam," odrzekła pierwsza nie- 
śmiało, biorąc ze stołu rzuconą książkę. 



„Co potrzeba, nigdy tego nie wi^sz," i su- 
rowo spojrzała za odchodzącą. 

Po chwili obiedwie siedziały przy okrą- 
głym stole milczące -^ jedna zaczytana, druga 
pihiie szyjąc — tylko rozmowa pana z ekono- 
mem ciągle mieszała cichość w salonie. 

Słysząc pierwszy raz o młodój kobiecie, mo- 
że mimowolnie zapytamy się jednak: A czy ła^- 
dna? W myśl tego zapytania opowiemy jak 
wyglądała Julia. Nie wybijała żadną szcze- 
gólną pięknością, rysy prawie regularne, ale za 
drobne, brwi na okrągław^m czole ledwie •- 
znaczone, a przy jasnych włosach, ugładzonych 
na skroni, płeć choć biała, lecz nie dość prze- 
zroczysta; czasem lica pokryte tą jednostajną 
bladością, co chyba pojaśnieją, silnom wewnę- 
trznym wzruszeniem, a do tego kibić niewyro- 
sła, kształtna tylko giętkością. Ale jednak 
dużo w niej wdzięku, bo w twarzy i postawie 
rozlana słodycz ^ prostotą, a w niebieskich 
wielkich oczach , przegląda jakaś apokojność, 
myśli osłonięte sennością. Z łagodnością też i 
w milczeniu wykonywała dawane jtfj rozkazy 
przez panią w podeszłych latach^ siedzącą na 
sofie — wysoką, rumianą, otyłą, z głową na 
krótkiej szyi, z dumą w tył przegiętą. Rozka- 
zy padały jeden za drugim: zapytaj się Jidio! 
— przjmieś — zamknij — otwórz, a dziewczy- 
na bez zniecierpliwienia wracała na miejsce. 

Nie długo ukończyła się konferencya przed- 
pokojowa, a do okrągłego stołu przybył już 
dobrze podstarzały mężczyzna. Wydiudły, nie 
wysoki, z pospolitą fizyognomią spekulanta a- 
gronoma. 

Spojrzawszy na stół, zapytał: „A gdzież ga- 
zety z dzisiejszej poczty?" 

Julia podniosła się i położyła je przed nim. 
On zaś wsadziwszy okulary, wziął się do od- 
czytywania małej tabelki na końcu. „Co to 
będzie! co to będzie!" wykrzyknął uderzając 
dłonią w stół — „zboże tanieje, a wcale go 
nie masz. Powiadam, że dzisiaj gospodarować 
bez pańszczyzny, to lepiej być pastuchem. Jak 
przyjdzie zapłacić zasługi, wydawać ordynarye 
i jeszcze najmować, to człowiek pójdzie z tor- 
bami. Rozmamuje się wszystko, co się z pra- 
cą uzbierało." Po tym monologu odkrząknąl 
z nieukontentowaniem, wyjął srebrną tabakier- 
kę, zażył tabaczki i znów czytał drugą tabel- 
kę. „Papiery spadają, hołysze się cieszą, bo 
myślą, że będzie wojna" — wyrzekł z ironw 
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csnyiii) pdt-gfojnym ućmiecheiii. Pani, która 
na wszystkie uwagi głowy od książki nie pod- 
niosła, na tf ostatnia dopiero poprawiła się na 
Bofie i spojrzała na męża, mówiąc z przydskiem: 

,,Oj! masz słnsznosó, ze takim zawsze się 
chce odmiany, zawsze czegoi innego — nic nie 
maja do stracenia, więc mówią, ze źle na świe- 
cie. A cóz dopiero ci golce, co nawet nie wie- 
dzieó, kto byli ich rodzice — nie tylko że za- 
zdroszczą majątku, ale wszystkie wyższe wzglę- 
dy, jakie na bogatszych ludzi spadają, chcą 
mieć za nic.^^ „Przecież raz to zuchwalstwo 
musi mieć koniec^^ — dodał jegomość przeglą- 
dając gazety. 

„No proszę — znów izba we Francyi na 
zaciągnięcie summ pozgrala — to jest ten wy- 
chwalony kraj, a długów jak włosów na gło- 
wie. Dziękuję za całą Francy ą,<< a po chwi- 
li dodał: „żeby się tam tylko Teodorowi w gło- 
wie nie poprzewracało.^^ 

„Nie bój się^^ — odparła, uśmiechając się 
żona; „zobaczysz jaki rozsądny wróci — już 
on najmniej z naszych chłopców skłonny do 
zepsucia.^^ 

„To prawda. Pamiętasz, bodaj miał sześć 
lat, jak dostali od dziadka po dukacie na gwiazd- 
kę; każdy z chłopców przemyśli wał, coby 
za tego dukata kupić, a on już wtedy z roz- 
tropnością powiedział : ja mego schowam. Scho- 
wał i już pewnie miał lat dwanaście kiedy go 
przyłożył do kupienia płaszczyka. Dla takie- 
go nie żal zbierać, bo umie grosz szanować.^^ 

„Oh! pamiętam! pamiętam !'< — mówiła 
matka z czułem westchnieniem. „Już z dzie- 
ciństwa był rozsądny. — Poczciwe dziecko! 
Patrzyć go też tylko — przecież już więcej mie- 
siąc — wyjechał z Paryża." — I oboje pań- 
stwo zapomnieli o czytaniu, przedłużając tę mi- 
łą dla siebie rozmowę. W pół godzinki mo- 
że przerwał ją dopiero turkot zajeżdżającego 
przed dom pojazdu. Jegomość wyszedł witać 
niewiadomych gości, i niebawem wśród zmie- 
szanych głosów drzwi się otworzyły, a na pro- 
gu stanął młody mężczyzna. 

„Teodor!" krzyknęła pani, podniosła się 
spiesznie i witała przybyłego pocałunkiem w gło- 
wę. A kiedy z kolei spostrzegł Julię, która 
przyjaźnie ku niemu spoglądała ^ powitał ją 
lekkiem skinieniem głowy, nie pozdrowiwszy i 
jednm ołówkiem. Nie zmieszało j^j to wca- 



le, znać zwykle tak ją witano — blada też i 
spokojna wyszła do zatrudnień domowych. 

W saloniku zaś między synem i rodzicami 
toczyła się rozmowa prędka i poplątana, sUa^ 
dająca się z więcej zapytań niż odpowiedzi, 
jak zwyczajnie między bliższymi, co się parę 
lat nie widzieli. Lecz młodzieniec nie obiegł 
wzrokiem ścian i sprzętów dawno mu znanjch, 
nie wpatrywał się z czułością w rodziców^ ale 
zasiadł wygodnie na miękkim fotelu, jak ^y- 
by kilka lat już się z niego nie ruszał, i tak 
rozparty od niechcenia po chwili zamilkł i dość 
obojętnie przysłuchiwał się opowiadaniu ro- 
dziców. 

Julia wróciła i zajęła swoje miejsce przy 
porzuconym hafcie, lecz nikt aa nią nie zwa- 
żał , nikt się do niej jednem słówkiem nie 
zwrócił. Widać jednak, że bezprzytomnym ała- 
chaczem nie była, bo się czasem lekko uśmie- 
chnęła, to znów myśl poważniejsza czoło jej 
przebiegła. Teodor machinalnie zwrócił kilka 
razy na nią oczy, lecz ich tam długo nie za- 
trzymał; jak obojętnie spojrzał, tak je oboję- 
tnie odwrócił. Nareszcie dano kolacyą i ona 
się zabrała do rozdzielenia, a kiedy z kolei 
podawała porcyą Teodorowi, przyjmując ją bez 
spojrzenia na dziewczynę, wyrzekł zimno: 
yjjferci." 

Wszyscy byli zajęci jadłem , a Julia ze 
swoim talerzem usiadła na przeciwko młodzień- 
ca i ukradkiem przypatrywała się: o ile go 
tćż te kilka lat zmieniły. Prawda, że on ją 
zawsze zimno i z lekka traktował, jak wszy- 
scy w domu; lecz w dzieciństwie kiedy nieraz 
tonąca we łzach szukała serca matki, na któ- 
remby rozpaloną głowę złożyć mogła i wypo- 
wiedzieć swoje krzywdy i żale, on sam wt^i- * 
czas prawie dziecko, często ją słówkiem utulał 
i grudkę cukru lub jabłko siedzącej w kąci- 
ku podał. Teraz po tak długiem niewidzeniu 
wszystko jćj w pamięci stanęło i choć ją tak 
zimno powitał i wcale na nią nie spojrzał, zła- 
godziło to wspomnienie przeszłości. Prawda, 
że dla młodej kobiety i teraz Teodor nie był 
odstraszający, bo piękny z postawy, piękny i 
z lica, i gdyby twarz pego sztukmistrz cerklem 
rozmierzyi, nicby w niej nie znalazł do zarzu- 
cenia.^ Lecz na pierwszy rzut oka wyraz twa- 
rzy nie dopełniał tćj zewnętrznćj piękności, o- 
wszem łamał jej harmonią, bo brak tu mło- 
dzieńczego zapału — a czoło choć myślące, o- 
twarte, oznaczone ciemnemi brwiami| myśU je* 
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jhaky 60 tam przeUegają spowite zianą reflek« 
syą, kostnieje jak u starca. Nie masz tam tej 
-wzniosłością co myśl młodzieńca skopaną w czu- 
cia rwie w inne światy. 

Kiedy jego ciemne oczy zwriciły się mimo- 
wolnie na Juli^, i spotkały jej spojrzenie z za- 
jfeiem w niego utopione ^ tak dziwnie ironi- 
cznym uśmiechem zabłysły, ze az dziewczyna 
— zadrżała — rumieniec .obrażonej miłości wła- 
anej oblał jej skronie — zmieszana opuściła 
grabki i jeść przestała. Prawie jej się na łzy 
zbierało, tjle w tym jednym rzucie oka padło 
na ni^ przekąsu — szyderstwa. ^ Chwilkę sie- 
działa przyciśnięta, zmieszana tą ironią, bo choć 
fliiał wzrok spuszczony, czuła spojrzenie i u- 
śmiech, co nad nią wisiały. On znać inaczej 
to wzruszenie zrozumiał, gdyż chwilkę z wi- 
docznym uśmiechem na nią spoglądał, a spu- 
Bzczając głowę ku talerzowi, pół głosem się na- 
^et zaśmiał. Mikt na niego nie patrzał, nikt 
ivięc gry jego twarzy nie widział, a on dla 
lepszego zakrycia, wesołą anekdotkę zaczął o- 
powiadać. 

Lecz Julii serce żalem się ścisnęło, ten 
śmiech przeważył szalę jej siły — bo wszystkie 
gorzkie słowa i kaprysy, wszystkie męczarnie 
moralne, które od ośmiu lat życia na nią spa- 
dały, czemże były w porównaniu jednego szy- 
derstwa, ciśniętego przez młodego mężczyznę? 
Jam uboga kuzyąka, a on syn moich chlebo- 
dawców, i dla tego mi urąga — pomyślała i 
czuła, że się nie wstrzyma , że głośno zapła- 
cze — podniosła się i biegła ukryć łzę do swe- 
go maleńkiego pokoju. Tu upadła na kolana, 
schowała twarz w dłonie i gorzko zaszlocha- 
ła: „Och! pójdę w świat, będę ciężko praco- 
wała, zniosę wszystko — wszystko — tylko 
nie jego szyderstwo, rzucone mi jakby w przy- 
datku do kawałka chleba^^ — pomyślała w pier- 
wszym żalu. Ale wnet jak błyskawica prze- 
leciało przez jej duszę przypomnienie matki — 
matki, na której smutnej drodze życia, wśród 
walk z nędzą , przyświecało jakby gwiazdą 
wspomnienie, że córka szczęśliwa — bo ją wi- 
działa ładnie ubraną, kręcącą się po pięknych 
pokojach, jeżdżącą w powozie, otoczoną wszy- 
stkiemi wygodami życia, ona, która znała z do- 
świadczenia, co to jest głód i mróz. I patrząc 
tak na Julią, zapominała o wszystkich swoich 
niedolach, wszystkich cierpieniach; — biedna! 
nie uchyliła nigdy zasłony, którą tak starannie 
swoje serce córka przed j^j czułością zakry- 
wała, i była szczęśliwą szczęściem swego dzie- 
cka. — Kiedy Julia była matą, ocierając jej 
łzy żałosne, zachęcała temi słowy do wytrwa- 
łości : „Jeszcze parę lat, a będzie ci później le- 
piśj — a jak ty szczęśliwa, to i ja mą jestem^^ 
1 popieściła zpłakane lica i przycisnęła ją do 
piersi, a tą miłością choć chwilce były szczę- 
śliwe — bogate. 



Teras wiele mil je rozdzielało, jednak cór* 
ka czerpała siłę z tego uczucia i osłonięta niem 
jakby puklerzem, szła z rezygnacyą wśród cier- 
nisto drogi życia. Nic dziwnego, iż j^j za- 
brakło zawsze odwagi do opuszczenia domu, 
gdzie nie raz tyle chwil gorzkich przecierpią- 
ła, bo czyż mogła "wtłaczać jeden miecz bole- 
ści więcej w serce matki? I tą rażą znów to 
przypomnienie rozbroiło ja z postanowienia — 
silną wol^ przytłumiła żal, — przestała pła- 
kać, podniosła czoło i wzrok utkwiła w obra- 
zek na blasze^ N. Panny Częstochowskiej, dany 
jej od matki jako jedyne bogactwo, a wpatru- 
jąc się w niego przy bladem świetle księżyca, 
czeri|ała sił^ pod opieką matki w niebie i pa- 
mięcią, matki na ziemi, kiedy drzwi uchylono, 
a w progu zabłysła para oczu Teodora. „A! 
przepraszam , << wyrzekł widząc ją klęczącą. 
Dziewczyna wcześnie powstała, a on dodai 
z grzecznością: „Mama pannę Julią prosi.<< Ona 
z podniesionym czołem zbliżyła się do drzwi, a 
on się z delikatnością usunął. 

Jeszcze oczy zwilżone miała łzami, na twa- 
rzy wzruszenie, a w saloniku już cierpkierai sło- 
wy przyjętą została: że zawsze trzeba j^j szu- 
kać, kiedy potrzebna. I wysłano ją z kluczy- 
kami. A młodzieniec, rozsładając się wygo- 
dnie w fotelu, zapytał od niechcenia: „Mama 
już teraz ma z niej wyręczenie ?^^ 

„Dosyć sie wprawiła, kontenta z niej je- 
stem.<< — w^^e powiedz, << wmieszał się jego- 
mość, „że jej też u ciebie jak w raju. Wy- 
ślesz ją z pokoju do pokoju, pokręci się troszkę 
z kluczykami, a potem siedzi wystrojona, jak- 
b^ krocie w posagu miała. Nie raz myślę, że 
nic dobreęo przez to nie robisz, bo proszę — 
co za koniec, czy się kto z nią ożeni, czy nie, 
musi nakoniec zawinąć rękawów i wziąść się 
do roboty." 

„Już się też dosyć nabiegałam po spiżar- 
niach i piwnicach, i zdaje mi się, że mamy na 
to, żeby się kim wyręczyć," odparła jejmość 
z przyciskiem.^ „A* zresztą co Julia nahaftuje! 
wszystko w zielonym pokoju uszyte Uj ręką." 

„Tak jest, ptaszka wyszyje, a wołka zje" — 
odrzekł mąż, sam się z swoich słów śmiejąc- 

Nie długo powrót Julii przerwał tę rozmo- 
wę, a w półgodziny może przy okrągłym stole 
juz tylko samą była, porządkując wełny i pa- 

Eiery. Zabrawszy książkę ze światłem w rę- 
u przeszła sień i weszła do swego pokoiku. 
Teraz zapaliła lampkę i odetchnęła lekko i 
swobodnie, bo to były chwile, których wraże- 
niami życie swoje mierzyła; w tych godzinach 
czytywała, rozpamiętywała wszystko złe i do- 
bre i marzyła o światach wyrojonych w sw^j 
młodój wyobraźni. I dzisiaj, choć po tak przy- 
krym wrazeniu,długo światło w pokoiku nie gasło* 
( Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Text do AV«. J70. 

Na Bugu, Da Wiśle, ptywa cjran^cikap 
Nie wtdaĆT nie słychać mego tochatiec/ka; 
Nie widać, nie słychać^ pano już nie będzie. 
Nie jedna panienka kochania pozbędzie. 
A widzisz d;tiewcijno \% suchą topolą, 



Jak %\% on rozwinie, wtedy b^dj^iesi mi^ją; 
Wezmę koneweczkę, będę wodę znosić* 
Będę podlewa^j, będę Boga prosić. 

Już się lopoJina roiwijnć zaczyna. 

^i^ widać, nie ifjcbać mego pocieszenia. 

(PaLr« Nr, 128.) 
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Zeszyt jedenasty Roku I. pisma miesięcznego: Koició£ t S^koia^ zaniera oa* 
etępuj^ce artykuły: 

I. Rzeczy tyczące się naukowości i wychowania: Do Redaktora. §. i. Przeznaczenie i nadaak 
iycia ludzkiego i nauczycietskiego. $, 2, Ważna, zaniedbana lub tekce uważana nauka, czyli: Ifwagi nad e- 
IemcnŁarn.1 nauką o rolnictwie, ogrodoiclwie, przemyśle i handlu, f. 3. Rzecz o właściwości książek ek- 
mentarnycL II. Przegląd dziet, III* Rozmaitości. 

Pray końcu drygi eg o półrocza trzynastego roku i^iniema jyPrziffacięią Lu^ 
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nawió raczyli^ jeHi nie chcą doznać przerwy w odbieraniu regularnem numerów. 

JBmeMt € Hinłherę wydawca. 

Nakładem i drukiem Ernesta Otlnthera w Lesznie. (Redaktor: Dr. Siyma^M.) 
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Podróż z Teb do półwyspu Sinai. 

Skic Maxa Weidenbaeh. 

Podczas gdy się karawana znajdowała w Kar- 
nakuy iiFiosce na zgliszczach wschodnich Teb 
odbudowanej, towarzyszyłem professorowi Łepf- 
sius w podrńzy do półwyspu Sinai , inni zaś 
członkowie, jako architekt Erbkam, malarze 
Georgi i mój brat Ernst, zostali się, w celu zdję- 
cia naJMaźniejszych miejsc z okolicy* Szcze- 
gólniej godne uwagi były z tej strony czerwo- 
nego morza: stare ułamki kamienne z wielu 
napisami hieroglificznemi na drodze z Keneh do 
Kzeir, Kozeir, i z tamtej strony: "Wadi Maka- 
teb z mnogiemi tak zwanemi ^inaj^kiemi na 
skałach napisami — Wadi Maghana ze staro- 
egipskiemi obrazami, ze skał ciosanemi, i góra 
Sarabit el Chadem, nosząca na grzbiecie swoim 
egipskie ruiny. 

3* Marca opuściliśmy z 5 sługami, podzie- 
leni na dwóch małych okrętach, Teby, i pły- 
nęliśmy do sławnego miasta Keneh, położone- 
go na prawym brzegu Nilu, do któregośmy 
w drugim dniu po 18 - godzino wej podróży za- 
winęli. Na brzegu było mnóstwo ludzi krzą- 
tających się około przygotowań na przyjęcie 
Baszy Rebtr, wielkiego Baszy, Mohameda A- 
lego. Tamtejszy Madir, naczelny prezes pro- 
wincyi, zamienił wygodne w mieście pomie- 
szkanie na niewygodny przy Nilu namiot, aże- 
by szybko płynącemu despocie na parowym sta- 
tku nie dać oczekiwać na czołobitność mu się 
należącą. Po wypakowaniu naszych rzeczy o- 
desłano okręty. Said Mohamed, kupiec i an- 
gielski tamże agent, przyjął nas po przyjaciel- 
sku w dom swój, i był nam przy naszem ku- 
pnie wielce pomocnym. Kupno to składało się 
mianowicie zBuksmatu, chlebów dwa razy pie- 
czonych z mąki pszennej, z ryżu, soczewicy, 
kawy , cukru* i naczyń do wody, które są da- 
leko lepsze od kubłów i worków skórzanych. 
Robią je tylko tutaj i w Kairze. Najęto 15 
wielbłądów od Arabów, nie zaś od Fellahin, 
chłopów, każdego po 4| piastru — 9 ^ &J^ śgr. 
dziennie. Oprócz poganiaczy wielbłądów przy- 
jęto dowódzcę, którego nazywano Szech Selim. 
Ten jednakże był nam tylko przydatnym aż do 
Gebel ]>ochón, jak to niżćj zobaczymy. Z He- 
neh posłano do Kzeir posłańca, który tamże 
miał nająć okręt, i posłać go do Gebel es Sait 
naprzeciwko Sinai^ gdzieśmy go do przewozu 



użyć mieli. Po tych i wielu innych prsjgoto* 
waniach zbliżył się wreście dzień naszego wj« 
chodu z Heneh, t. j. 6. Marca; lecz niepodo* 
bno było wyruszyć w dżdżystych godzinach pch- 
rannych, i dopiero około południa, po usanic- 
ciu wielu przeszkód, wyruszy L'śmy z miejsca* 
Nigdzie, jak sądzę, udanie się w podróż nie 
jest podróżującemu uciążliwszym, jak na wscho- 
dzie ; musi się koniecznie poddać wrodzonq 
wschodnim mieszkańcom flegmie. Ta bowiem 
nie da się pokonać przez energia, Ipcz tjlke 
przez cierpliwość. Ze zaś cierpliwość czjto-* 
wieka niekiedy opuszcza, a niecierpliwość as 
do gniewu wzrasta, i że w takiem położenia pu- 
szczając gniewowi wodze, często się łodziom 
złorzeczy, częściej jeszcze batogami okłada, nie 
powinno nikogo dziwić ; albowiem wschodni 
mieszkańcy tylko za pomocą batogów powodo- 
wać się dadzą. Słowa napomnienia byłyby 
bezowocnemi. Jeśliby im się kto pokazał sła- 
bym i bojaźliwym, może być przekonanym, że 
go wcale poważać nie będą, i w każdym razie 
tak sobie z nim postąpią, jak się z podobnym 
człowiekiem zwykle postępuje. Ich lenistwo^ 
wracając do niego, przechodzi granice; cha- 
rakteryzuje się bardzo dobitnie w ich wysło- 
wieniu się przy zaczęciu każdej roboty, która 
zwykle na jutro odkładają i każdego jutrem 
pocieszają, mówiąc: bukra^ bukra iuseh Aitah! 
„jutro, jutro jeśli Bóg pozwoli.'^ — Podrós 
w pierwszym dniu trwała tylko 3 godziny az 
do studni Bir Ambar, mającej wiele bardzo do- 
brej wody, która się znajduje przy bfzegn pu- 
styni na południe od Heneh wśród gaju z drzew 
palmowych i akacyj. Zaraz obok stoi pi^uj 
gmach 7 20 kopułami, który przed 30 laty I- 
brahim Basza kazał wybudować dla wygody 
pielgrzymów, podi^ujących do Mekki, gdzie- 
śmy przenocowali. Na drugi dzień wyruszyli- 
śmy rano o 6j, i zwróciwszy pochód nasz ku 
wschodowi, w pustynią, ciągnęliśmy pqmiędzy 
pagórkami piaszczystemi ; o 11. dośUśmy de 
traktu wiodącego z Kuft — Koptos — do Kzeir* 
Jfeżdzcy, pomiędzy którymi i ja się znajdowa- 
łem, wyjechawszy naprzód, przybyli aa stacyę 
Lekitę już o 1. godzinie; znajduje się tam kilka 
studzien i domów, lecz ani jednego drzewa* 
Zastaliśmy tutaj około 1000 wielbłądów, nale- 
żących do rozmaitych karawan. Trakt ten z Ke- 
neh do Kzeir jest po trakcie z Kairu do Snes 
najładniejszy w ctełym Egipcie. Napotkaliśmy 
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^eln HadyBzówy pielgrzynuj^cych do Mekki, 
którzy, jako prawowierni pełniąc swą powin- 
noić, Mekkę zwiedzili; zajmującą hjlo rzeczą 
patrzeć na rozmaitość tjch gromad, pomiędzy 
iLtóremi kobiety i dzieci się znajdowały, jak 
irazystko pomieszane do jednego zmierzało ce- 
la. Jeszcze tego samego dnia opuściliśmy Łe- 
idtę i jechaliśmy w nocy przy świetle gwiazd 
3 godziny; przy rzymskiej stacyi przenocowa- 
liśmy. Podobnych stacyj widzieliśmy z Kzeir 
4o Keneh w ogóle 7, wśród których były stu- 
dnie po większej części piaskiem zasypane. O- 
prAcz tych budynków, na stacye przeznaczonych, 
juczna jeszcze widzieć na górach wzdłuż drogi 
przez Rzymian zbudowane wieże, służące im 
sapewne za drogoskazy. O ile to wygodniej,' 
przyjemniej i bezpieczniój przebywano wtenczas 
te pustynie w porównania do teraz! Lecz mo- 
sna poznać po trakcie pomiędzy Kairem a Suez, 
26, gdyby pustynie te w europejskie przeszły 
ręce, znówby również dogodnie urządzonemi być 
■iu>gły; trzebaby tylko, żeby podróże te mnićj 
kosztu wymagały, jak dotychczas; teraz bowiem 
towarzystwo angielskie, które się podróżujący- 
md zajmuje, okropnie ich zdziera. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 



Jeszcze dwa ustępy z „Dzieciątka Jezus/^ 



Józef z Maryą psalmy odmawiali, 
A wtćm usłyszą dziwny hałas w dali, 
I z za pagórka gwałtownie wypada 
Rozjadła zwierząt drapieżnych gromada, 
odejmie się strachem najświętsza rodzina, 
Matka na ręce pochwyciła syna. 
Ale zaledwie z usteczek dziecięcia 
Słodkie i ciche słóweczko wycnodzi. 
Natychmiast wściekłość każdego zwierzęcia 
"W zdumiewający sposób się łagodzi: 
1 te co pożróć pragnęły przed chwilą. 
Teraz pokornie łaszą się i milą. 
Jak gdyby pastćrz w pośród owiec stada, 
Rajsue pachole wśród nich się przechadza: 
Bo tój dziecinki, jak prorok powiada, 
Naj strasznym zwierzem rozciąga się władza: 
I gdy skinęło swą drobniutką dłonią, 
YTnet różną stroną zwierzęta pogonią. 
Łew tylko jeden został przy rodzinie. ^ 
Rzekłbyś, że równie moc aemności zginie, 
Choć żądz potwory podobnie obudzi 
Przeciwko Panu w sercu ślepych ludzi. 
W słowie miłości baranka obrona, 
Łećz wszystkich wrogów to słowo pokona. 



Matka ma synka patrząc zamyślona, 
Przebiera ręką u pięknej lwa grzywy. 
Który z radości liże święte nogi. 
W milczeniu Józef spoglądał sędziwy. 
Siada w igraszce na lwa* chłopczyk drogi, 
A ten szczęśliwie pokornie mn służy. 
Wezwał swą matkę znużoną w podróży, 
Ta wierząc w dziecko najchętniej* to czyni: 
I tak jechali na królu pustyni. 
Wkrótce lew zboczył ze zwyczajnej strony, 
Józef go zwrócić chciał błogosławiony. 
Ale do niego rzekła matka błoga; — 

— Daj pokój; jemu lepiej znana droga. — 
Po małym czasie ujrzeli o zmroku 

Palmę wysmukłą przy wód żywych stoku. 
A wielbiąc Boga serdeczną podzięką, 
-Zaraz weseli przy krynicy brzegu 
Stają pod cieniem drzewa do noclegu, 
I czystej wody napili się ręka, 
Omywszy z prochu i nogi i lica. 
A w tejże chwili ta żywa krynica 
Przez łaskę Boga leczącą się czyni, 
Dla wszystkich zwierząt w tej całćj pustyni. 
Lampart, gazella i lwy dotąd bowiem 
Biegną w słabościach pić wodę ze zdrowiem: 
Nieraz wędrowców wielbłądy i osły 
Stąd uzdrowienie swych cierpień odniosły. 

Marya z sakwy chlA podróżny bierze, 
Który ma składać całą ich wieczerzę. 
Józef rzekł, patrząc na palmę przez chwilę: 

— Jakże obficie zrodziły daktyle, 
JLecz pod koroną drzewa tak wysoko. 
Ze nadaremnie nęcą moje oko^^ — 

Wtem strwożył matkę dziwny szelest drzewa. 
Już chce uciekać chwyciwszy młodzianka: 
Ale gdy spojrzy cudem się zdumiewa: 
Wkrąg ich otacza zielona altanka. 
Bo się do ziemi drzewo tak zniżyło. 
Ze urwać owoc ręką można było. 

W szczęściu biesiada upłynęła mile: 
Rajski młodzianek albo rwai daktyle,^ 
Albo z rąk karmił lwa, co przy altanie 
Zwisłego drzewa układł się na spanie. 
Wkrótce i całą rodzinę znużoną 
Słodki sen przyjął na swe ciche łono. 

Tylko co w nocy szary świt się rodził. 
Już święta para do drogi się bierze: 
Łub^m głaskaniem chłopczyk lwa nagrodził, 
I matka rajskim wzrokiem żegna zwierzę: 
Tak lew pozostał i tęsknie spoglądał. 
Jakby rozkazu pójścia z niemi żądał. 

Tymczasem dziecię, starzec i dziewica 
W rannej modlitwie trzy podnieśli głosy: 
Każdy z nich swoją rzewnością zachwyca, 
I każdy płynie tak lubo w niebiosy. 
Jak lubo ziemia górne pije rosy. 
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Czasem po drociso w tej ^Yocli^ pnestraeni 
W krzakach tamaryz pięknie sie zieleni, 
Którj skwapliwie młodzianek obziera, 
I po gałązkach chleb pustyni zbiera: 
A te przed wschodem uzbierane manny 
Niesie rodzicom na posiłek ranny. 

Juz piękny wieczór chylił się do zmrokn. 
Gdy weszli w ciasny wąwóz i głęboki; 
Groźniejszą postać przybrała opoki, 
Nagie^i strzaskane przedstawiały oku 
Jakietf olbrzymów zamki murowane, 
Mchem albo krzakiem gdzie niegdzie odziane. 
I coraz w^ięcej przybywało zmroku; ^ 
Śdezka szła wazko, a pełna kamieni. 
Bo w czasie dżdżystej zimy jesieni 
Służy za łoże bystrego potoku. 
A przepaścista w skale rozpadlina 
Nieraz tę ścieżkę okropnie przecina. 

Biedzi się Józef i Marya w trwodze, 
Bo jak iść dalćj, jak wieść dziecię boże 
Po tćj o zmroku niebezpiecznej drodze, 
Kiedy i we dnie z trudnością iść może? 
W ciasnym parowie stoj^ pełni trwogi, 
Troakliwem okiem do koła badali,- 
Czyby nie było jakiej innej drogi: 
A wt^m przed sobą ujrz^ dwóch górali. 

Jeden był starszy i czarno zarosły, 
Nizki, barczysty, a twarz opalona; 
Drugi młodzieniec, lecz wzrostem wyniosły, 
A włos mu jasny spadał na ramiona. 
Każdy z nich płaszczem krótkim przyodziany, 
Na plecach sterczą łuki i kołczany, 
W ręku żelazem nabita maczuga. 
Szabla z pod płaszcza wyzierała długa: 
Słowem, znać było, że w dzikie parowy 
Z nadejściem nocy szli na ludzkie łowy. 
Maryę trwoga okro|>na przenika, 
Tuli do siebie rajskiego chłopczyka. 
Który spokojnie patrząc na tych' ludzi, 
W tęskne, głębokie wpada zamyślenie; 
Zda się ich widok w pacholęciu^ budzi 
Jakieś bolesne i ciężkie wspomnienie. 

Tymczasem Józef chociaż nie bez trwogi 
Prosi ich kornie o wskazanie drogi. 
Starszy w milczeniu wprawna swą zrzenicę 
Rzuca na starca i świętą dziewicę. C 
Sędziwy piastun prośbę znów powtarza. 
Góral w szyderczym amiechu odpowiada: — 
— „Na podobnego tobie wyjdę dziada. 
Jeśli każdego mam wodzić nędzarza.^^ — 

A młodszy czuje, jak się jego dusza 
Losem zbłąkanej rodziny porusza^ 
Ale obawa szyderstw towarzysza 
Tę chęć pomocy tłumi i ucisza: 



A tylko oko eznłoseif pnejęie ^ 
Obrócił rzewnie na pachole święte. 
Wtem nagle ujrzał, że dzieciątku z liea 
Wynikła jasność, jakby błyskawica. 
Wzruszony cudem śmiało góral młody 
Prosi ich na noc do swojej zagrody. 
Starszy się śmiejąc rzekł z 8Z]rdeTCzi| twarze : — » 
^- „Dobrze, mój Dyzmo; nie małym upj 
Takie starania pewno eie obdarzą, 
Bo przewodnikiem dziaaów będziesz z 

sem.'^ — 

I poszedł z lewej strony u dziewicy; 

Jezns rzekł cicho : — „To łotr po lewiej.^ «— 

Góral ku świętej przybliżył się matce^ 
Głosem łagodnym przemówił z pokora; — 

— „Nie chciej się trwożyć, bo przed nocna pori| 
Jeszcze staniecie wran^j góralskiej chatce.^ — 
Wnet się na lewy bok wąwozu biorą; 

W krzakach ukryta ścieżka ich prowadzi. 

Co na opokę stromym wężem pnie sie; 

A wszedłszy na wierzch obaczyli radzi 

Kilku chat ognie błyskające w lesie. 

Na samym szczycie ta mała osada 

Po nad przepaścią wdzięcznie się rozkłada r 

Dab i terebitit i blada oliwa, 

Jak piękny wianek w koło ją okirwa. 

Z cichą modlitwą szła rodzina boska: 

Przerwał milczenie jej przewodnik młody; 

— „To, rzekł, w Judei siawna Latrun wioska^ 
Lecz sie nie bójeie przyjąć tu gospody: 

Bo u goralów kto będzie w gościnie, 

i jeden włosek ^ głowy mu nie zginie." — 

Tak przemawiając wprowadza do chatki, 
Pokarm gotuje dla znużonych drogą; 
Bo oprócz starej, ociemniałej matki 
Nie było więcej w lepiance nikogo. 
I ledwie goście skończyli .wieczerzę. 
Wiedzie w komorę, gdzie ich czeka łoae. 
Rodzina wielbi miłosierdzie boże, 
A sen ją w ciche swe objęcia bierze. 

Gotów o świcie już był góral młody, ' 
By gości lepszą przeprowadzić drogą, 
Józef z Maryą rzekli, że nie mogą 
Niczem nagrodzić uprzejmej gospody: 
Lecz Bóg tych, którzy na bużnich łaskawie 
Nigdy bez wielkich nagród nie zostawi. 
Szedł koło śpiącej młodzianek staruszl^l, 
Na jćj powieki włożył dwa palusddd. 
I w 'tejże chwili budzi się niewiasta, 
A jej zdumienie i wesele wzrasta, 
Gdy aię o wzroku wróconym przefcona; 
Głosem uwielbień <^tka napełniona. 
Wnet poszli w drogę, a góral na przednio 
Uszczęśliwiony rajskich gości wiedzie. 



Po obwili przyszła aa bneg AsŁ 
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Skąd się rozwija saroÓBka cloliiia: 

A na jej równej, ogromnej przestrceni 

Mnóstwo się gajów i sadów nieleni, 

I między niemi cisną się do koła 

Z cudownym wdziękiem miasteczka i sioła^ 

W głęl>i się morze od wschoda czerwieni. 

Święci podróżni stali zachwyceni, 

Bo widok wlewał rod^osz do ich łona. 

I jeszcze więcej stęd byli weseli. 

Że to nie obca lecz ojczysta stipna, 

Którą po długiem tułactwie ujrzeli. 

Juz góral młody na Saron dolinę 
Spadzistą óciezką przewiódłszy rodzinę , 
Z żalem ^odchodzit i na pożegnanie 
Bzekł do młodzianka: — „Pomnij na ranie 

Panie." — 
A Jezus odrzekł: — „Gdy ówieró wieku minie 
TJjrzym się znowu, lecz w strasznej godzinie. 



Uboga kuzynka. 

;. * (Ciąg dalszy.) 

n. 

Na wiosnę, kiedy trawniki zielenią się ró- 
wniutko, drobno jak kobiercem z aksamitu, a 
jaźminy, bzy i róże, czarując oko, rozlewają 
-woń w około, od kilku godzin siedział Teodor 
w ogrodzie na ławce z cygarem w ustach, a 
przed nim na stole porozrzucane książki i pi- 
sma: on brał jedno po drugiem, czytał, prze- 
rzucał karty, a raz po raz złożywszy cygaro, 
serdecznie ziewnął. 

Słońce się już schylało ku zachodowi i na 
dobranoc tern ognistem okiem strzelało ku zie- 
mi kochance, kiedy on się przeciągnął, oparł 
czoło na obu dłoniach i myślał: Co za czcze 
marzenia! Po co tern zapełniać grube tomy, co 
się w życiu nie sprawdzą — to mrzonki uro- 
jone, że człowiek poczuwa się w każdym czło- 
wieku, a zt^d i ludzkość kochać musi. Fałsz. 
Co mi do ludzi, którzy nie są mną? — ja nie 
czuję tylko siebie — jak mnie się jeić chce, to 
wiem, nigdy zaś, kiedy drugim. I dość długo 
dumał na ten temat, potem się podniósł, prze- 
szedł parę ścieżek , a na końcu machinalnie 
wszedł do saloniku, gdzie zastał Julią siedzą- 
cą przy oknie i pilnie szyjącą na kanwie. Bia- 
łą czapeczkę z głowy rzucił w k^t na stolik, 
a sam zasiadł wygodnie w fotelu na przeciw 
dziewczyny i wpatrywał się to w nią, towj^j 
pracę obojętnie, jakby myślał o czćm innóm. I 
ona zdawała się na niego nie zważać ^ racho- 
wała i szyła, jakby była samą. 



Po kwadransie milczema znać sobie przy- 
pomniał, że i ktoś drugi jest w pokoju, bo ja- 
kiś uśmiech uprzejmości ożywił twarz jego, i 
zapytał: 

„Kiedyż będzie ekram skończony? << 

„Za kilka dni. Spieszę się, bo z nim bę- 
dzie ukończony cały pokój, a pani bardzo bę- 
dzie kontenta<< — odrzekła słodkim głosem, 
nie podnosząc wzroku od haftu. 

„Ten pokój, to raj prawdziwy; bo kwiaty, 
zwierzęta i Indzie, wszystko stworzone ręką 
panny Jidii." I przegiął się ku krosienkom 
i przypatrywał obrazowi dwóch Eleonor, do 
którego właśnie doszywała ten śliczny błękit 
po za Alpejskiego nieba. „Jabym sfę nie ko- 
chał w t^' brunetce jak Tasso, wolałbym blon- 
djmkę" — mówił tonem żartu. 

„Pytanie, jakby się to skończyło** odparła 
dziewczyna z uśmiechem i spojrzała na niego 
przyjaźnie, i widać, że już nie budził w niej 
disharmonii, jak to było owego nieszczęsnego 
wieczora. Może przywykła tylko do jego u- 
śmiechu i spojrzenia, a może ją tez ujęło po- 
stępowanie przyjazne, które okazywał coraz 
mocniej, a jakióm z oał^j rodziny nikt dotąd ]i\ 
nie obdarzył* 

Lecz cóż biedny Teodor miał robić? csegoe 
się nie próbuje na odpędzenie nud? On, któ- 
rego gwar stołu ledwie pierwsze dni potrafił 
zająć, a potem wszysd^o mu było obojętnym, 
wszystko go nudziło ! A teraz siedział tyle 
miesięcy na wsi w życiu jednostajnym, między 
sąsiedztwem i rodzicami — potrzeba mu więc 
wrażeń, gdyż choć obciął skrzydła wystygłą 
myślą młodzieńczej wyobraźni, choć serce pod 
tą myślą jakby dodowadało, lecz głowa ma- 
rzyła jeszcze na przekorę. 

Nie gonił on już za wrażeniami, ale ich nie 
unikał, a teraz w braku czego innego, proste 
serce Julii, wyobrażenia poetyczne, owiały go 
nie raz wonią świeżości, jakiej nigdy nie czuł 
wśród piękności salonowych, I obrachewał, 
że takie uczucie choć chwilowe jest kapitałem 
duszy, bo nadając j^j polot po za sferę doty- 
kalnego życia, upiękni ją i natchnie siłą. 

Teraz, kiedy siedzieli sami, a umyrf jego 
trzeźwiał znużony czytaniem, jnrowadził z dzie- 
wczyną rozmowę lekką i swobodną,' jak bv^ to 
od wielu tygodni prawie każdego dnia działo^ 
gdyż z wiosną Julia najczęściej sama siedziała 
przy krosienkach. Teodor lubił z nią rozrao- 
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wf aam na sam, bo wtedjzjwo i śmiało wy- 
powiadała swój sąd o rzeczach i odsłaniała 
gorące uczucie na każdą mjil ślachetną i wznio- 
słą, a on zaglądał w jej duszę, jak księżyc 
przez czystą powierzchnię na dno jeziora. Jej 
twarz zwykle blada i spokojna, w takich chwi- 
lach uniesienia jaśniała całem życiem ducha i 
czarowną była tą pięknością, przed którą for- 
my ciała nikną. Teodor choó nie czuł tego 
sercem, ale okiem i myślą nauczył się znać pię- 
kne. Z przyjemnością więc wpatrywał się 
w dziewczynę promienną tym urokiem. Nie 
wstrzymywał też żadnego polotu jej duszy, o- 
wszem rzucił myśl ,' rozbudził uczucie, podał 
książkę , »któraby rozmarzyła jej młodzieńczą 
wyobraźnię i stroiła we wszystkie kwiaty fan- 
tazyi — a wtedy wpatrywał się w każde .za- 
drgnięcie jej płomiennego serca, które, nie za-^ 
kryte przed nim, leżało jak niemowlę na ło- 
nie matki — i miał uczucie nowości, a tym 
sposobem nie jedne chwilkę nud szczęśliwie 
Tozegnał. 

Julia zaś w pierwszych tygodniach jego 
przybycia była z nim zimna, obojętna, zatopio- 
na w swoich zatrudnieniach, t^a, jaką ją w do- 
mu mieó chciano. Jeżeli czasami Teodor do 
nićj zagadał, pamiętna pierwszego wieczora, 
odpowiadając, nie spojrzała nawet na niego. 
Lecz kiedy jego słowa, osłonięte całym uro- 
kiem przychylności, dobroci, a nakoniec przy- 
jaźni, padły na jej serce pełne, świeże jak 
kwiat na Miosnę, którego listki rozwijają się 
pod pierwszemi promieniami słońca, nic dzi- 
wnego, że budziły w niej uczucie jakiegoś rze- 
wnego zaufania, które miłością nie było. Bo 
jak słońce nie od razu ukazuje się ziemi, lecz 
jutrzenka budzi kwiaty , owady i ptald — 
wschód się bieli i rumieni, a szmer zmieszanej 
przyrody wita kochanka ziemi — tak i miłość 
nim zaświeci całą jasnością w duszy, ma swój 
iwit różany, budząc czarujące tajemnice i nie- 
pokoje w sercu. Julia tonęła w tern nowem 
dla siebie uczuciu, z myślą, że na dnie jego 
czysta przyjaźń leży. 

Dzisiaj może po godzinnej rozmowie, któ- 
rej nikt nie przerwał, usłyszeli poważny chód 
pani. Teodor sięgnął po gazetę i spiesznie 
zajął odleglejsze miejsce, a Julia szyła jak za- 
wsze. Przybyła bez podejrzenia, spojrzała na 
młodą parę, zadysponowała Julii herbatę, a 



młodzieniec niby znużony czytaniem wyszedł 
na przechadzkę. 

Była to chwila, kiedy słońce juz się scho- 
wało za lasy, owce i bydło wracające z pa- 
stwiska słychać było w oddali, ptaszki świer- 
gocąc tuliły się w listki drzew, kwiatki nawet 
składały listki do snu, a człowiek tylko , ten 
pan natury, tem skłonniejszy do myśli i marze- 
nia. Lecz Teodor i w takiej chwili nie ma- 
rzył. Choć się przechadzał sam jeden pod 
zielonym sklepieniem drzew, wśród balsamicznej 
woni kwieci, chór wodnych ptaków zanacił 
w oddali pieśń wieczorną, a słowik gdzieś u- 
kryty zdawał się błagać i jęczeć. Jego serce 
zawsze jednakowo uderzało i nie zawtórowało 
tej wrelkiej melodyi przyrody, myśl nie wzla- 
tywała na złotych skrzydłach wyobraźni i nie 
podniosła się aż po za sfery ziemskie — i du- 
sza nie prowadziła tej bezpośredniej rozmowy 
z Bogiem, na którą słowa ludzkie nie starczą. 
Biedny! nigdy nawet nie stąpił na próg takie- 
go raju ! młodzieniec żył życiem starca. . . Prze- 
chadzał on się teraz zwolna, ręce w pobocznych 
kieszonkach eleganckiego latowego surduta i 
myślał porządnie, konsekwentnie: czy ucznde 
Julii dla niego jest przyjaźnią — miłością — 
czy tylko czystym przyzwyczajeniem? I prze- 
biegał myślą jej spojrzenia, wyraz' twarzy i 
wąchał się to na tę, to na ową stronę. Teodor 
był na podobieństwo tych sceptyków, co to nie 
wierzą w nieśmiertelność człowieka, a boją się 
ducha, bo nie wierzył w miłość^ a chciał być 
kochanym. 

Teodora przechadzka długo się przeciągnę- 
ła, gdyż już niebo posiało się gniazdami i 
przedmioty ukazywały bi^ w tćm pół- świetle, 
co ani do dnia, ani do nocy nie należy, a on 
jeszcze był w ogrodzie. Lecz chfodek wie- 
czorny i woń rozlana w około, mile głaskały 
jego zmysły. 

Na raz ujrzał różową sukienkę JuHi miga- 
jącą się lekką chmurką wśród zieleni drzew, a 
nakoniec zniknęła w szpalerze z leszczyny. Ci- 
cho i ostrożnie zwrócił się ku tej stronie. Dzie- 
wczyna klęczała na zielonej darni, dłonie zło- 
żone wsparła na kamiennej ławce, ^ a wzrok 
siała ku gwiazdom w rzewnej modlitwie. W j^j 
postawie i wyrazie twarzy tyle uroku, że Teo- 
dor uchyliwszy gałęzie, z lubością spoglądał na 
nią. I pierwszy raz w życiu przypatrywał się 
Julii oczami młodzieńca — przebiegał jej lica, 
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irffliiech, całą postać z jakiemś pomieszaniem-— 
0119 ktirj zalotne spojrzenia pierwszych bo^ń 
salonów przyjmował nie raz z zimnym nśmie- 
chem* Pod tym urokiem postąpił krok naprz&d 
i stanął' przed dziewczyną. Osłupiała jego 
przytomnością, cała zarumieniona, porwała się 
% ziemi i z przelęknieniem odsunęła się od nie- 
go. Ale kiedy on stał nieporuszony i milcząc 
topił wzrok w jej postawie, niewypowiedziana 
rzewność . ścisnęła jej serce i łzy rzęsiste pu- 
ściły się po licach. Zakrywszy twarz dłońmi, 
wyrzekła: — „Pan mi przyszedł powiedzieć — 
ze już nie chcesz być moim przyjacielem, bratem !^^ 

„O nie! ja tego nie myślę," odrzekł Teo- 
dor, zdziwiony stanem jej daszy. I ujął rękę 
dziewczyny i ścisnął po przyjacielsku. — Dłoń 
Julii zadrżała i. już z wiedzą pierwsza iskra 
innego uczucia przyjaźni rozetliła się w sercu. 

Młodzieniec wpatrując się w lica dziewczy- 
ny, mówił: 

9,1 zkądże miałbym chcieć zrywać tak dro- 
gi, tak miły dla mnie stosunek — zkądże ta 
myśl panno Julio?" 

Ona wysunęła swą rękę, przestraszona wła- 
snemi słowy, które w zbytku wzruszenia była 
wyrzekła, kiedy głos służącego, wołający ją 
po imieniu , rozległ się po ^ ogrodzie. „ Pani 
mnie potrzebuje" wyrzekła i spiesznie biegła 
ku dworowi. A Teodor prowadził ją wzro- 
kiem , myślą. „Więc mię kocha" i uśmiech 
zadowolnienia osiadł mu na ustach. 

UL 

W ciągu kilku miesięcy wielkie zmiany po- 
zachodziły w murowanym dworze. Teodor cza- 
sami tu tylko bywał, bo miał oddany majątek 
i w nim mieszkał. Jejmość zaś na wszystkich 
batystowych chustkach na gwałt kazała dzie- 
więć punktów haftować, a jegomość wcale kwa- 
śno list odbierały jeżeli na adresie nie było: 
Panu Hrabiemu. 

Było to może koło południa, jak nowa pa- 
ni hrabina stała w sypialnym pokoju przed du- 
żem zwierciadłem, w sukni perłowej z ciężkiej 
liońskiej materyi, biały dyftyk zarzucony na 
szerokie ramiona^ na głowie stroik z strusiem 
piórem, przepięty brylantem — a grzebień, ko- 
lie^ bransoletki, wszystko z kosztownych ka- 
mieni. Z zadowoleniem przypatrywała się swe- 
mu ubiorowi, a potćm poszła do stolika, gdzie 
stała szkatułka pełna klejnotów. Wyjęła sznur 



pereł i obwinęła koło ręki, na drugą zapięła 
bransoletkę z kameą — do stroiku przyczepiła 
spinkę z akwa mariną — ]broszów , szpilek^ * 
szpileczek nawpinała bez liku; widzi, iż wię- 
cej kłaść nie może, bez stania się śmieszną, a 
tu większe pół szkatułki kosztowności! Bierze 
jedno po drugi^m, przykłada do ręki, do szyi, 
do głowy, ale niepodobna. 

Lecz na raz nasunęła jej się jakaś myśl 
szczęśliwa, bo z ukontentowaniem i pośpiechem 
uchyliła drzwi do przyległego pokoju, wołając: 
„Julio ! Julio ! " Ta wbiegła natychmiast z far- 
tuszkiem u pasa, z pękiem kluczy w ręku. 
„Ubieraj się jak najprędzej i przyjdź tutaj.'* 
„Ale jeszcze nie powydawałam." 
„I tak dziś kręcić się nie będziesz, zosta- 
niesz w pokoju! Idź się tylko spiesznie ubie- 
rać." Dziewczyna zdziwiona tym rozkazem, a 
jeszcze bardziej myślą, iż ma siedzieć w salo- 
nie, ciekawie wpatrywała się w twarz mówią- 
cej, czekając rozwiązania tój zagadki. Lecz 
powtórnie naglona do spiesznego ubrania, szła 
wypełnić rozkaz. W moment splotła jasne wło- 
sy, dużą kosą uwieńczyła głowę, cały ubiór 
prędko wdziała, a na to wszystko suknię sza* 
mua z ciężkiego atłasu z czarną blondyno- 
wą bertą. Wzięła w rękę batystową chu- 
stkę i białe rękawiczki i nie spojrzawszy na- 
wet w zwierciadło, poszła do hrabiny, ucało- 
wała jej rękę, dziękując za ubiór. Ta władnie 
rozkładała klejnoty na stoliku, podniosła więo 
na Julią oczy. „Hę! suknia jak nowa, plamy 
we fałdy dolne schowane, a blondynka ani znać 
że farbowana. Usiądź przed zwierciadłem, u* 
biorę cię w moje klejnoty; „ale pani, bo je- 
szcze zgubię !" odrzekła przestraszona, kiedy ta 
już szła ze sznurem szmaragdów i zrobiła gest 
ręką, jakby się bronić chciała. Hrabina gnie- 
wnie wyrzekła: „Cóż to za hardość, choćbym 
ci kazała prostym sznurem się opasać, toś po- 
winna. Gdyby nie ja, byłabyś gdzie kawiarką.'* 
Julia stała milcząca ze spuszczonym wzro- 
kiem, a łzy, które się do oczu cisnęły, cał^ 
silną wolą popchnęła na dno serca. Na po- 
wtórny rozkaz usiadła, a hrabina przypinała i 
zawieszała na jej ręce, szyję, głowę — szma- 
ragdy, ametysty, turkusy. Zostały jeszcze dwa 
grube łańcuchy — cóż z niemi zrobić?! Juz 
nigdzie nie masz miejsca myślała chwilkę i na- 
reszcie upatrzyła, iż można niemi dziewczynę 
opasać* 
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W sskatttłce juz tylko kilka pierjcloiikiw 
i błyskotek mniejszej wairto&ci pozostało^ a twarz 
rumiana hrabiny takiem szczęściem zajaśniała, 
jak kiedy alużbista lokaj, pierwszy raz użył^ do 
niej tytufu hrabiny. Zapomniała też całkiem 
gniewu na Julię i rzekła łagodnie: 

,,Nie wychodź już teraz i uważaj, jakby co 
upadło* Chodź !^' I poważnym krokiem szła 
do salonu, a za nia smutna ofiara obciążona zło- 
tem. W bawialnych pokojach podwoje poroz- 
twierane, posadzki zasłane kobiercami, pokro- 
wce, wazony, zwierciadła poodsłaniane, w świe- 
cznikach u sufitów założone świece; jednem sło- 
wem widać, że wszystko czeka na przyjęcie li- 
cznych gości. Kilku mężczyzn już tu było, 
między nimi i Teodor, który prowadził rozmo- 
wę z jasnowłosym młodzieńcem, nazywając go 
poufale Henrykiem. Spostrzegłszy Teodor śmie^ 



flzny^ strój Julii i j^j zakłopotame, zmanscsyt 
brwi i lekki rumieniec gniewu zapłonił mu li- 
ca, znać podchwycił tam myśl matki. Ale to 
oburzenie było przelotne, bo zwyczajny uśmiech 
wrócił wnet na usta. Łec2 Henryk dostrzegł 
ttfj ęry jego twarzy i ośmielony rzekł do ue- 
go ktośnie: 

„Biedne stworzenie! żeby j^ twoja matka 
przynajmniej z połowy tych więzów rozkuła/' 
Teodor zmieszał się, iż tak łatwo odgadnięto 
myśl jego i chcęc ukryć swoje zakłopotanie, 
odfparł od niechcenia: „Go to szkodzi! Każdy 
się domjTŚli, że to nie jej własne^' — i uaika- 
j^c dalszej rozmowy, pobiegł za matką, aby 
z mą zrobić przegląd pokoi, czy wszystko na 
swojem miejscu* 

(Ciąg dalszy nastąpi.] 
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Text do J\'tt«. 171. 

Pięknie w ogrodzie, jak gdy mak zakrzcie, 
Tak i żołnierze stojąc w paradzie, 
Boć to żołnierze nie jednćj matki. 
Jak się ubiorą, jak w polu kwiatki, 



Jak maszerują, tym się dziwują, 
I tam im radzi, gdzie nie wstępują. 

(Porównać tcxt z J. J. Lipińskiego. 
P. 1. W. 8tr. 37.) 



Pr%y końcu drugiego póJroc%a trzynastego roku fstnienia ^^Przyjaciela jLti- 
du/^ upraszam Szanownych Czytelników^ aby prenumeratę na pierwsze półrocze 
roku czternastego w najbliiszych księgarniach lub urzędach pocztowych po^ 
nowić raczyli, jeśli nie chcą doznać przerwy w odbieraniu regularnem numerów. 

JErneMt Ounther^ wydawca. 
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Poirói X Teb do póiwyt^ Sinmi (ciąjf Mszy). — Uboga kuiynka {ciąg 4at$sy). — DaUsy cią§ 
jUnoru fiśśni CoWerga. 



Podról r Teb do półwyspu Sinai. 

(€iąg dalszy.) 
W 3cim dniu naszej podróży maszerowaliśmy 
X początku to po maTych płaszczyznach pia- 
Bzczjstjchy to po ciasnych dolinach, otoczonych 
girami z piaskowych kamieni, i zatrzymując się 
nieco przy czytaniu hieroglificznego, greckiego 
1 kufickiego pisma, na skalach wyrytego, jecha- 
liśmy dalej obok staraj stacyi. Około połu- 
dnia zamieniły się z6łte dotąd góry z piasko- 
wego kamienia na krwawo -czerwone, i wkrótce 
po t^ przemianie można było w^idzieó w miej- 
scu kamienia piaskowego plutoniczne masy ka- 
mieni, które juz wyższe tworzą góry i odarte 
gdzie niegdzie szychty piaskowego kamienia 
na grzbiecie swoim noszą* Przechodząc przez 
Jedne z tych dolin, opasaną takiemi czamemi 
górami, natrafiliśmy na szeroką, głęboką i do- 
brze wymurowaną studnię^ z której dopiero po 
przebyciu 135 schodów wody gorzkiej dostać 
można było; około tćjze leżały dwa grubo- 
dosane z kamienia sarkofagi. W pół godziny 
przybyliśmy do pierwszego celu naszej podróży 
wWadi-Hammamat — gołębia dolina, tak na- 
zwana dla tego, że się w skałach około niej 
znajdujących wiele gołębi gnieździ. Rozłożono 
obóz i rozbito namiot w jaskini , co się pier- 
wszy i ostatni raz w ciągu naszej podróży wy- 
darzyło, szczególniej dla tego, że podróżując 



już rok 3ci pod tym klimatem, zupełnieśmy się 
do niego przyzwyczaili; było nam zresztą mi- 
l^j odpoczywać pod zawsze czystem lazurowym 
niebem, i patrzeć na tysiące gwiazd z ich bły- 
szczącemi, różnokolorowemi promieniami, jakich 
na północy wcale nie mamy. Cztery dni zaba- 
wiliśmy się w tem miejscu, spędzając czas na 
kopijowaniu napisów w skałach wyrytych, któ- 
rych było wielkie mnóstwo. Albowiem oprócz 
hieroglificznych znajdują się również greckie 
napisy, jako też i arabskie; w ogóle było ich 
przeszło 100; są one z wielką pracą w tych 
gładkich czarnych skałach wykute i bardzo 
znaczne, gdyż się biało wydają. Wymieniają 
one nam 42 egipskich rządzcó w, którzy tu ztąd 
kamienie sprowadzali do wystawiania rozmai- 
tych monumentów. Od 2500 lat przed naszf 
rachubą aż do cesarza Domicyana obrabiano te 
skały, a jednak żadnego uszczerbku w tym pię- 
knym kamieniu dostrzedz nie można. Do tej 
ciężkiej roboty zapędzano wielkich zbrodniarzy^ 
jąk Herodot opowiada, którzy tutaj dość zna- 
czną utworzyli kolonią; jeszcze po dziś dzień 
można gdzie niegdzie w tej dolinie napotkać 
na ich dzikie pomieszkania, w skałach wyro- 
bione. W Wadi-Fanachir — przedłużeniu Wa- 
di-Hammamatu — widać wśród ruin kolonii ró- 
wnież ruiny małej świątyni Euergetesal. O dwie 
godziny podróży ztąd na wschód znajduje się 
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przez caf j rok pomiędzy skaTami dobra woda, 
którą zowią Bir es 8id. 

W wieczór przed wyjazdem naszym z Ham- 
mamat otruliśmy się przy pozywaniu potrawy 
zaprawionej z grnnszpanem ; w skutku tego na- 
padła nas w nocy bezsenność, gorączka i wiel- 
kie rznięcie. Resztki tej potrawy zajadali Ara- 
bowie na drugi dzień z najlepszym apetytem, i 
co nas mocno dziwiło, bez żadnych złych sku- 
tków. Podobne żołądki jużeśmy dawniej mieli 
sposobność poznać, albowiem udzielając jakie- 
mu Egipcyaninowi, albo Nubijczykowi, lekar- 
stwa, trzeba było wziąć podwójną dozis, w prze- 
ciwnym razie lekarstwo żadnego nań nie wy- 
warło skutku. Pomimo naszej choroby, sie- 
dzieliśmy na wielbłądach już o godzinie 7. rano 
13. Marca i wyruszyUśmy z Hammamat. Zszedł- 
szy z traktu do Kzeir prowadzącego, zwrócili- 
śmy pochód nasz na północ wWadi-Alla, ażeby 
przybyć w prostym kierunku na drogę Gebel- 
Fatirech, na której dotąd żaden jeszcze Euro- 
pejczyk nie postał. Uderzyła nas wegetacya 
w dolinach, któreśmy przebywali, napełnionych 
zielonemi ziołami, krzakami i drzewami, i mnó- 
stwem rumianku, który chciwie nasze wielbłądy 
pożerały. Zastanowiło nas również szare zwierzę, 
wielkości kota, nazywane od Arabów Uaber, które 
się pięło po skałach; byłtoHyrax capiensis, albo 
Syriacus, jak się później dowiedziałem. Góry 
w całym naszym widokręgu pokazywały nam 
się zawsze w najrozmaitszych kolorach i mie- 
szaninach; prawie wszystkie były plutoniczne. 
Przy Gebal — liczba mnoga od Gebel — Ha- 
mamat przenocoM^aliśmy. 

Nazajutrz przed południem natrafiliśmy na 
zwaliska starej osady, której mieszkance zape- 
wne w pobliżu kruszec kopali. Pełno śladów, 
wiodących z tejże osady, ginie wreście w roz- 
maitych kierunkach w górach. Jeden z nich 
stykał się z naszym traktem i prowadził po 
pófgodzinnej podróży w lewo od Gebel-Djuch, 
stercząc wyżej jak 1000 stóp nad wielką pła- 
szczyzna. Jeszcze około wieczora przedstawił 
się oczom naszym Gebel-Fatirech, a w trzecim 
dniu osiągnęliśmy tę imponującą, wysoką górę, 
której wierzchołek w obłokach się gubi; jej 
wysokość wynosi 2000 stóp. Rzymianie nazwali 
ją Mons Claudianus, i brali z niej wiele białego 
granitu, który gdzie niegdzie był nakrapiany, 
że tak powiem, czarnym łupkiem. Leżały tam- 
ie 4 kolumny i 4 ołtarze okrągłe, które pra- 



wie zupełnie były wykończone; w jednym s nich 
jest wyryty grecki napis, który oprócz imienia 
własnego rok 22 wymienia; najdłuższy z tjch 
filarów wynosi 30' stóp i ma 3 stopy i 4 reń* 
skie cale w średnicy. Wpobliskości tych skat 
granitowych leży ważne jakieś miejsce w^ rui- 
nach. Zatrzymawszy się pół dnia w tej oko- 
licy, wyruszyliśmy około wieczora dalej aa 
północ ku Gebel -Dochan — dymiąca góra — 
byłto nasz wtóry cel, któryśmy z wielką bied^ 
i nie bez niebezpieczeństwa osiągnąć mieli* 
Czwarty dzień pochodu z Hammamat był 16» 
Marca, niedziela; o 6| rano opuściwszy nasz 
obóz, jechaliśmy przez 3 kwadranse na równi- 
nie, która coraz wyżćj się wznosząc, nagle 
okropnie się kończyła; byłato spadzista prze- 
paść około 500 stóp. Poznaliśmy, żeśmy zbłą- 
dzili. Cóż było począć? albo się wrócić o pół 
dnia drogi, albo z narażeniem życia zwierząt 
z góry się spuścić. Zgodzono się na ostatnie 
przedsięwzięcie. Uwolniono wielbłądy od cię- 
żkich brzemion i sprowadzano je pojedynczo;, 
rzeczy poznosili ludzie, których do tak ciężkió} 
pracy małemi pieniężnemi podarkami zachęca- 
no. Bez straty i wielkiej szkody wykonaliśmy 
wreście to tak śmiałe przedsięwzięcie i wypo— 
cząwszy 5 godzin, puściliśmy się w dalsza po- 
dróż. Professor Lepsius, tłumacz Józef, murzyn 
Gaben-Mariam i ja wyjechaliśmy, jak zwykle,, 
z przewodnikiem Szech-Selim naprzód, nic nie 
przewidując, ażebyśmy najbliższy nocleg wprzód 
osiągnęli, a tem samem prędzej spocząć mogli.. 
Jadąc ciągle przez 3 godziny dość szybko, od- 
kryliśmy z wielką radością w północno-wscho- 
dniej stronie Czerwone morze i na półwyspie 
górę Sinai, nazywaną od przewodnika naszego 
Gebel-Tur. Wychodząca mgła z morza rozcią- 
gnęła się przed nami i zasłaniała nam to pię- 
kne pasmo gór tak, żeśmy je tylko słabo roz- 
poznawać mogli. W krotce potem natrafiliśmy 
z wielkiem zadziwieniem na 3 zamieszkałe chaty^ 
wybudowane z tyczek, na których słomiane 
matty wisiały. Wypytywaliśmy się kobiet i 
dzieci, któreśmy tylko spotkali, o stare budo- 
wy. Niechętnie w rozmowę się wdafąc, opo- 
wiedziały nam wreście, że się takowe znajdują 
wpobbzu; poczem wyprosiliśmy od jednej ko- 
biety jej dziesięcioletniego chłopczyka za prze- 
wodnika, co nam nie mało robiło trudnością 
któreśmy jednakże za pomocą pieniędzy usunęli.. 
Ledwo na kilka kroków oddaliliśmy się od cfaat^ 
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mk matka, aie ufając^ nań, prsybiegła do nas i 
towarzjsłjła nam z swem dzieckiem. W póf 
^dzinj doszłiimjy zmierzając kn Gebel-Do- 
4ikin^ do rzymskiej cytadeli z skalistego granitn, 
ktira mocno zbudowana tworzyła czworobok, 
aug^ey 70 kroków długości i 60 kroków sze* 
irokoici. Wewnątrz była podzieloną na roz- 
maite przestrzenie i ukrywała zasypaną studnię. 
Kilka kroków dal^j znajduje się tak nazwana 
Jlkropolis* Jestto na osobności stojąca skała, 
mająca do 40 stóp wysokości, która jest mo- 
cnym murem otoczona. 

JLeez ze miejsce to nie było jeszcze celem 
dzisiejszej naszej podróży, przeto opuściwszy 
flsatkf zjćj synem około 5tej godziny, jechali- 
śmy dal^j w kierunku północnym, sądząc, ze 
-iródło, do któregośmy śpieszyli, wkrótce osią- 
gniemy. Postępowaliśmy więc za przewodni- 
kiem z ufiiością coraz głębiój w góry. Zachwy- 
cający nader obraz widzieliśmy dzisiaj w za- 
chodzącym słońcu, r^cającóm jeszcze na ziemię 
4iwe błyszoząoe i czarujące światło, do którego 
piękności się nie mało przyczyniła starożytna 
^ra, podobna gotyckiemu tumowi z wielu pi- 
ramidami i wieżyczkami. Równocześnie, jak 
aię rózanne światło za góry chyliło, które te- 
raz ciemno - niebieską mgłą się okryły,^ znikł 
także kwadrans trwający zmrok i otoczył nas 
ciemną nocą, która na dzisiaj wcale nam nie 
była pożądaną, zwłaszcza, że droga stawała 
«ię coraz niepewniejszą i uciążliwszą. Wpra- 
-wdzie przyświecał nam księżyc, lecz bardzo 
często zasłaniały go wysokie góry; wreście 
znikł nam zupełnie z oczu. Pomimo to, chcąc 
koniecznie dostaó się do źródła, jechaliśmy da^ 
14) przez wąwóz utworzony z wielkich prosto- 
padłych skał granitowych, który był tylko 5 
kroków szeroki; ścieżka tak była głazem za- 
walona, iż dość często musieliśmy z wielbłądów 
4Schodzió, aby je prowadzió; a co najgorsza, że 
4uę ten okropny wąwóz skończył, a źródła 
^daó nie było. Zniechęceni wracaliśmy znów 
tą samą uciążliwą drogą; kierując się potem 
podług gwiazd, dalej na północ ujrzeliśmy do- 
linę na lewo leżącą, do któr^jśmy za namową 
maazego przewodnika, który ją uważał w sty- 
czności znaszam źródłem, wielbłądy skierowali. 
XeGz i dolina się skończyła, a źródła nie było. 
Wszystkie . okropności zbłądzenia stawiły nam 
4nę przed oczy, bo sam nawet przewodnik z tą 
4ikolicą nie byt obeznany* Po krótkiej naradzie 



wróciliśmy się znowu i rozłożyliśmy obóz juz 
po godzinie 9t^j przy wchodzie do t^j doliny^ 
gdzież bowiem mieliśmy szukać źródła lub ka- 
rawany? Nie mając ani chleba, ani wody, 
ażeby głód i pragnienie zaspokoić; żadnego 
przykrycia, aby się zabezpieczyć przed chłodna 
nocą; położyliśmy się na piasku, i myśląc, żo 
dzień jutrzejszy nas ocali, wkrótce zasnęliśmy^ 
Lecz nie bardzo wzmocnieni obudziliśmy się, 
a wsiadłszy na wielbłądy, opuściliśmy ze świ- 
tem nasz obóz, kierując się ku północy. Jadąc 
po górach i dolinach, napotkaliśmy starą bu- 
dowę, przy której się wcale nie zatrzymująca 
zjechaliśmy w lewo w piękną wielką dęlinę, 
skierowaliśmy się pot<(m około rzymskiej stacyi 
w prawo, i wyjechawszy z t^j wielkiej doliny, 
któraby nas za daleko na południe zawiodła^ 
przebyliśmy małą, kamienistą dolinę, prowa- 
dzącą na szczyt góry, po którejśmy prowadząc 
nasze wielbłądy powoli i nie bez mozołu, winną 
dolinę zeszli. W celu naradzenia się, co dalej 
począć, stanęliśmy. Przewodnik rozumiał, że 
woda musi się gdzie w bliskości znajdować; 
chciał zatćm pieszo iść jej szukać i najdali(j 
w godzinę powrócić. Zgodziliśmy się na to^ 
więc się oddalił o godzinie Otćj. Lecz godzina 
upłynęła, a przewodnika widać niebyło; prze- 
szła druga i trzecia, a on nie powracał* Po- 
łożenie nasze było okropnym. Słońce rzucając 
swe ogniste promienie prostopadle, paliło nas, 
skały nie dawały już żadnego cienia, ale za to 
więcej gorąca. Ztąd pragnienie coraz więcej 
się wzmagało, a nie mieliśmy żadnego widoku, 
ażeby je zaspokoić. Rozmyślając wiele, cobj 
dalój począć, czy oczekiwać powrotu przewo- 
dnika, czy też starać się wynaleść te skały^ 
któreśmy dzień wprzód odwiedzili, co było nie- 
bezpiecznem i prawie niepodobnem do wyko- 
nania, zwłaszcza, że nikt z nas dla rozmaitości 
miejsc, któreśmy przebywali, do nich trafić się 
nie podejmował; pomimo to zgodziliśmy się na 
rzecz ostatnią. Natychmiast zwróciliśmy si^, 
dawszy wprzódy znak przewodnikowi killn 
wystrzałami z flint, na które jednakże nie przy- 
był. Widząc się znów w wielkiej dolinie, na- 
braliśmy wszyscy otuchy,' ciesząc się tćm, żo 
przecie nas tutaj prędzej kto znaszaj karawany 
odszuka, jak w tym ciasnym wąwozie, gdzie- 
śmy 3 godziny zostawali; i nie zawiodła naz 
nadzieja. Ujechawszy ledwo godzinę drog^ 
spostrz^liśmy dwóch ludzi, pieszo jednego^ 
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Vf^f* J^^ *^i^® ^7^^ ^ ipotkiraie itf dla hm, 
iatw4 BoUe każdy wjstawi; aietjłko niapi^* 
trpabowaliimy laieć obawy o daks« bfędseait^ 
ale aadto aaapokoiliśmy wodę i chlebaaiiy kiira 
lUHi p^aaoi naaeo prasaieale i ęUi. Atob 
aiedai|oy aa wiełblądzie odjediał apiasanie #d 
laai aaoby uwiadomić swyck towarayesy o flpa« 
tkania aif aaaseai. PoAtępi^o sa nim powidli^ 
byiiśaiy jui w fil gadaiay przy obozie naaa^ 
katrawaay, tkąd nae ^oina radość afag jus 
■ daleka doohodziła* Radoić byta wMka, oa*» 
lowaaa eię i aciftkano bez przestanka. Cafą 
praetaCą noc czuwali oni^ pyzebiegli w adtuz 
i w flzerz eał^ okelieę, sapaliłi m paą^kach 
ogień i powyfttfzelali wszyatek prochu 2e ebia 
je«aoae e dwiegodaiay byt oddalony odźrćdła, 
wif^ wysłaao do niego kilku ladsi, ażeby pny 
wieiii wody^ Z powreCem przymeali riwniea 
Baeaefo przewodnika Szeek^Seltna aa wpU 
laecywago, kt^go aaalezli leięcago przy iti^ 
dle bez aaaków aycia. infltjitkt jego zaprowa* 
dldt ga aafOBfiliwie po kilka godainaoh podróży 
do eaakaaej przezeń wody, kt^j a ekeiwo8CM| 
aanądlo atę aapif. Łepsioz zterzoezył na bar* 
dae za jego tak dtugę aieobecnoić i odebrał aut 
godność praewodaika* 

(Ciąg dalszy oasląpi.) 



Wboga kuzynka. 

(Ciąg dalszyO 



Nie dfago zac^y tez podjazdy praad doia 
aacbedzić, a hrabiastwo neofici z oałi) majeeta- 
tycznoieią, jak aa państwa tjfła kotzlewaeaci 
pri^slato^ przyjmewali goćm: pokoje aapełnla^ 
}y flię eoraz bardziej malkaM w atfaaaok i pió- 
rach ^ ećrkami w lekkich przearoezyslych mi«* 
kaiaeb, i ełeganlemij wiffoymi sif wórńd me* 
włeBciego grona. Jalia za wejścieni do sałona 
wciaaęla się aiiędcy serwaatkf i ćotanę, rada- 
by Uizik sMibieć i ekryć się praed wzroikiea 
vazyaddeh, łecz jakże (a aiogla zrobać^bez e«* 
krycia ai^ Bmiesaaoćcię ? Trzeba hyło wyjić i 
mu^U wJfer4d kota kobiel* T^ ran^ zMioszaaie 
aaezę&clem dla aiej był% gdjrz sie&iąc z 
aii flpUMOaoiaeMi nie widaiala tych spoji 
||ń}«>kronie^eh, pól-4{toJii(fek» zwrócoBych ka 
jiabiay ani krabiny wyrazu l^atayi jak praebie« 



gała okiem klejnoty raswieiaona aa nidj^ « pa« 
t^m wzrokiem damy powiodła pa przytammjrcii. 
I kiedy Mia eanneliła si^ adŁoniec npaj- 
raeć w okołe» pierweae wrażenie jaz kyło ptcai* 
szło i na sadayek nstack ćaueckn m doatrae* 
gła« Li^ iif j^j aa eeroa zrobiio t jak aw>» 
gła brała udział do wepóhiś| sabawy. A ka« 
wioao 81^ « hrabioetwa^ jak sa kaadyeh wiaj* 
skich imieaiaaeb* Pa ^niadanita giaaa \r knw 
ty i wi^aa ewęU goćei rozmawiała fc an mm ^ 
cayzną ał^ i dobrf , jakf kto wniał, najwi^ 
cej dla tego, zęby też pokaaa^^ ce idi caagoi 
nczotto. Pe długim saś obiadzia aabraao aif 
do iańeńwi a wtedy hrabina wywałata Jnlif i 
rozebrała ae wezystkieh klejnotów. SaoK^i** 
wa, lekka, wróciła daiewezyna wśród tańeaa* 
eych i mimowolnie aadkała wsrakiam Teadanu 
Oa atał aa kraeełem zweyej lan a e rkiy prowaihfa 
z m^ rozmowa* Mima tego epoatrz^ł weka« 
dzfci) Jalif ; ta zzczfiliwa z raneonyołi p^ów, 
wdbif eana, że j^ spoztrzegł, uónriechiifła mą d» 
■itgo -o- a on zmareaosyt csało i g w iawni e hm 
mej spojrzał, niby pyti^c: nb|dae ta paafa* 
łońó? Julii w głowie eif zakręciła, ae^ ped 
nią zaezfły uf uginać, zebrała asmtek eił i 
jak zawzze wybiegła a saiann, kiedy aeree aby* 
taią wezbrało baleiox|« W poór&d wtjąeyek 
«i^ na wszystkie strony słog, spiesKaie ai^ prae- 
aiknęła i biegła ku kamiennej ławeem» w aapa« 
krze a lasaczyny. Tą razi| nie ak^kła, ara 
padaioiła oczu w niebo, ałe upadła na aimna 
kamienie i aałamawiay dienia, silnie je 4o akro- 
■i przycisafła. i żadna łaa me pepłjruęła pa 
Ueaoh, żadae westchaiewie nie wypadło t piar* 
si, ale leżała nicraehama. Wiatr jasienny saa- 
znał nad jtfj głową i useklemi łióóaii obeypaf 
.jasae włosy, a przelatwjąee gąete ebmary zlek- 
ka wibzyły Uea i adkrjrte ręce-; — ona tegia 
waajrstkiega aie ezuła, bo prwd jtfj dusaą siał 
Teodor, odpowiadający gmewem i wagardą aa 
j^j aśmioch. Księżyc wyjrzał z po za eiennyeh 
chaiur, na chwilę jnaa^ światłem oblał 



stkia przedmioty, i aaowa ja w dlennieśai po- 
grążył — lecz aaa ciągle uieporaszoaa , nie 
oderwała aałaataaych dłoni od oaofe, nie spej* 
rżała w akoła i nie widziała TeodiApa, kfdry 
pny aiój staaął i wpatrywał się w nią war^ 
kiom obserwaiata — bkaraa. Nijkowiea ajęf 
jdjf.dfonae — ana się podaiorfib, krayknęła i 
wjauaęła swą tekę z praerażenieaK ,^Mfa, ty 
arię mm haehsaa — ty aiaie się ięloasa,^ -^ wy- 
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rzekł cichjrm gfosem. ,, Ah ! powiedz choć ję- 
drno słówko miłości, <^ kończył — i znów się 
zbliżył do ni^j i ujął za rękę. 

,yPaii żądasz wyznania, a wstydzisz się mo- 
jćj miłości, <^ odrzekła przytłumionym, ledwie 
dosłyszanym głosem, usiłując usunąć swoją rę- 
kę, którą on silnie trzymał. 

Znać Teodora nerwy zadrgnęły na chwilkę 
uczuciem^ a to drżenie przeszło i serce, bo mó- 
wił głosem czułości: „O wysłuchaj mię pier- 
wej, a potem odepchnij — nienawidź, jeżeli 
twoje serce jest zdolne kogo nienawidzić. Ju- 
lio ! mój Aniele! przedewszystkiem choć raz 
w życiu powiedz, że mię kochasz.^^ Dziewczy- 
na wyrwała swoje rękę i cofnęła się od nie- 
go z przelęknieniem. „Nie szydź pan ze mnie,^^ 
zawołała z godnością — „mężczyzna szanują- 
cy kobiety wtedy tylko żąda wyznania miłości, 
jeżeli ją myśli zaślubić.^^ 

„Ja z ciebie szydzić Julio ? " mówił tym sa- 
mym co i pierwej głosem. „O chcę cię zaślu- 
bić — nie odpychaj mię tylko, nie uciekaj o- 
demnie^^ i złożył ręce jakby do modlitwy. 

Nic dziwnego, że Julii proste serce, ślepe 
czystością anioła, nie zdolne do fałszu — nie 
przeczuwało go w drugich, a tem mniej w tym, 
który jak gwiazda nowym blaskiem opromienił 
jej duszę. Rozrzewniona więc jego słowy do 
głębi duszy, wyrzekła ze łzami: „Nie odpy- 
cham pana , nie uciekam przed nim — jabym 
go miała odpychać? uciekać?" I zamilkła — 
potem załamawszy dłonie żałośnie kończyła: 
„Ale mnie pana kochać nie wolno." 

„Nie wolno ? " powtórzył młodzieniec zdzi- 
wiony. — „Pan bogaty, a ja uboga sierota." — 
„Nie bluźń! nie bluźń; czy twoje uczucie nie 
jest największem bogactwem dla mnie?" I u- 
jął znowu jej dłonie i patrzał na te łzy szcze- 
rze płynące z serca przepełnionego dla niego 
uczuciem. A kiedy księżyc padł srebrnym pro- 
mieniem na twarz dziewczyny, już zimną, re- 
fleksyjną rozkoszą, topił wzrok w jej licach. 
I po chwili mówił do niej głosem spokojnym: 
„Julio ! ty mnie kochasz, te łzy zapewniają wy- 
raźniej, niż wszystkie słowa. Słuchaj, nasze 
przywiązanie musi być jeszcze tajemnicą pokry- 
te. Ty znasz moich rodziców; dla siebie nie 
lękam się ich gniewu — bo czegóżbym nie 
zniósł dla tw^j miłości: ale ciebie chciałbym 
Otoczyć spokojem I dostatkiem^ przepychem na- 



wet, a wyznając teraz moje przywiązanie ka 
tobie, cofnęliby dany rai majątek. Niezadło- 
go będzie on moją istotną własnością, a pra- 
wdziwe uczucie, osłonięte tajemnicą, czyż traci 
na swej potędze?" I czule przycisnął jej rę- 
kę do ust. 

„Jesteś więc moją narzeczoną w obliczu nie- 
ba, Julio?" — „Jestem!" wyrzekła uroczystym 
głosem. — „O będziesz nią i w obliczu ziemi." 
Dziewczyna w milczeniu uścisnęła trzymaną 
dłoń miłośnie^ a zziębła i przejęta wzruszeniem, 
drżała jak cień na powierzchni wody. „Drżysz, 
mój aniele! Wracaj spiesznie do pokoju, sza- 
nuj swoje zdrowie, jeżeli nie dla siebie, to dla 
mnie; ale jeszcze mi przyrzecz, że odtąd bę- 
dziesz mię nazywała Teodorem, wszak dusze 
nasze już zaślubione, potrzeba nam tylko for- 
mj^w — „Do zobaczenia więc drogi Teodorze," 
i puściła dłoń jego i spiesznie jak strzała bie- 
gła ku dworowi. Rozrzewniona, zmieszana^ 
zmęczona, wbiegła machinalnie do swego po« 
koiku — odpoczęła i bez poprawienia włosów 
wróciła do salonu. Ledwie spojrzała na zimnej 
uśmiechające twarze, ledwie spostrzegła juz 
Teodora, który tańczył i prowadził rozmowę 
z obojętną grzecznością, a już cała rzeczywi- 
stość stanęła przed nią, i choć dusza wrzała 
jeszcze uczuciem, ale powierzchowność owiana 
tą atmosferą, zastygła, i była jak wszystkie in- 
ne. Jćj oczy spotkały wzrok Teodora, nie pa- 
trzał na nią groźnie, owszem jakiś uśmiech 
przebiegł na ustach, lecz uczucie do szczętu za- 
gasło w jego licach, i upadło niby lodem u 
jej serce. Cała pod tem wrażeniem machinal- 
nie wpatrywała się w postaci, co w lotnych 
kręgach obiegały salon, kiedy przed nią sta- 
nął Henryk i zaprosił do walca. Zadrgnęła, 
jakby nagle ze snu przebudzona; on się uśmie- 
chnął, podał ramię i puścili się w około. Po 
przetańczeniu postawił ją w prdżnej framudze 
okna, i wjjfatrując się w nią chwilkę, przemó- 
wił cichym głosem: „Pani ma suchy liść we 
włosach. Pani zziębła, drżąca — jak można 
tak nieszanować swego zdrowia i w zimny wie- 
czór z gorącego salonu wychodzić na prze- 
chadzkę." 

Dziewczyna stanęła cała w płomieniach — 
a on odwrócił głowę, jakby tego nie dojrzaT, 
i zaczął rozmowę o rzeczach zupełnie oboję- 
tnych. Zabawa długo w noc się przeciągnę- 
ła^ a Julia choć Bóg wie z jaką walk^ w ser- 
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en, lecz z powierachdwnoici^ obojętna, dotrwa- 
ła do końca. 



IV. 



Dru^ego dnia Teodor z Henrykiem siedzieli 
u stolika w kawalerskim saloniku pierwszego, 
i pijać kawę, z cygarami w ustach, rozmawiali 
o wczorajszej zabawie. Henryk skończył cy- 
garo, wyjął drugie z pudełka, przyłożył do 
świecy palącej się, i cały niby tem zajęty, mó- 
wił od niechcenia: „Teodorze! Ty kochasz tę 
dziewczynę?" 

„Go za dziewczynę ?<^ zapytał z ciekawością. 
— „Juliję ! Tyś wczoraj miał z nią schadzkę." — 
„To mię śmieszysz," odparł żartobliwie. „I cóż 
za występek mieć schadzkę z młodą dziewczy- 
ną, chyba ten, że ta, o którą mię obwiniasz, 
nie dosyć ładna." — Henryk dymiące cygaro 
wyjął z ust i z powagą spojrzał na drugiego, 
mówiąc: „Trzy lata, jakeśmy się poznali; ty 
mię znasz, ale ja widzę, że cię wcale nie znam. 
Już oddawna zbieram ci się powiedzieć, że 
uriele rzeczy u ciebie nie umiem sobie wytłu- 
maczyć......" 

„Naprzykład ?" przerwał mu Teodor z lek- 
kością, wypuszczając z ust kłęb dymu. — „Choć 
i ta twoja miłość z Juliją , spóźniła jakąś in- 
trygę, jakąś tajemnicę." — „Aleś dziwny! 
zkądże miłość, zkądże do tego przychodzisz?" 
i zaczął się śmiać. — >>Więc nie miałeś z nią 
wczoraj schadzki?" — „No i cóż? Ale dla 
czego ma bjrć zaraz miłość?" — „Teodorze! 
mówmy seryo! Ją zwodzić byłoby grzechem 
nie do darowania, bo ona uboga, z łaski przy- 
jęta w dom twojej matki, a do tego z sercem 
czułem i płomiennem. Wykształcenie, które 
nabyła pokątnem czytaniem bez wyboru, nie 
nadafo jej siły ducha, ale rozbudziło tylko 
fantazyą i tkliwość tem mocniej, że żyje wśród 
wszystkich jakby zapomnianą. Za lada oka- 
zaną więc przychylność jest wdzięczną, wylaną 
bez granic i najdrobniejsze uczucie, odpłacić 
l^otowa najgorętszą miłością." 

„Tak pięknie wystawiasz Juliję, że aż bie- 
rze ochota być od niej kochanym" — odparł 
z lekkością. — „Ale od kieij zacząłeś gardzić 
tj miłością kobiet?" — „Żadną miłością nie 
|;ardzę, bo każda dla aiaie jest świętą. Łeoz 



myślę, że mię znasz i wiesz, iżbym się aigdj 
nie zniżył do kłamania uczuć. ^^ . Te ostatnie 
słowa wymówił z przyciskiem, a Teodor spo* 
glądał na niego zdziwiony tą niezwykłą der*, 
pkością. — Henryk zamilkł, spuścił oczy, a 
po chwili już mówił z łagodnością : „Nie gnie- 
waj się Teodorze, że stawam dzisiaj wstósun* 
ku do ciebie, jak guwerner do ucznia, choćby 
pewnie właściwiej było, gdybyśmy role zmie- 
nili. Ale zabijać biedną istotę moralnie, to nie- 
godne ciebie.^^ — „Henryku! cóż ty wygadu- 
jesz! czy zapominasz, że ona jest pod opieką 
mojej matki." 

„Przez zabicie kobiety moralne, nie rozu- 
miem koniecznie wydarcia j^j szacunku samćj 
siebie; — zabić kobietę moralnie można, kiedy 
miłość, w którą M'ierzyła jak w samego Boga, 
była kłamstwem. O wiele! wiele musi prze- 
żyć, nim znów uwierzy co prawdą, co fałszem." 
— „Kiedy tak tę rzecz bierzesz na seryo, więc 
ci się M^spoMiadam z moich grzechów,^^ rzekł 
Teodor z uśmiechem. „Wysłuchaj mię, a po- 
tem daj rozgrzeszenie lub radę. Łajesz mnie, 
że zwodzę Julię! czy to jest uwodzić, jeżeli 
lubiąc jśj towarzystwo, nie unikam go; — ma- 
łe tajemnice, które mi powierza, słucham bez 
znudzenia, z pobłażaniem; — wieczorem, ze- 
szedłszy się przypadkiem, popatrzymy w gwia- 
ździste niebo przez chwilkę , jak to wczo- 
raj było. Wierz mi, to kształci młodą dzie- 
wczynę, to nadaję jakąś swobodę jej myślom 
i uczuciom — ale nie widzę jeszcze, żeby to 
miało mieć kbniec tak smutny, Werterowski, 
jak ty powiadasz. A zresztą, wszak miłość 
sama w sobie ma już być szczęściem, choćby 
przedmiot nie zasługiwał na nią, choćby się 
kochać i bez wzajemności." I uśmiechnął się 
tym ironicznym uśmiechem, co to nie wiedzieć, 
czy to jest wesołością, smutkiem, «zy goryczą. 

Henryk zniecierpliwiony tą ironią, odwró- 
cił oczy, jakby tych słów nie słyszał, wyrazu 
twarzy nie widziaf — zamyślił się i chmura 
goryczy przyćmiła jego gładkie czoło. ,Teo- 
dor chwilę się w niego badawczo wpatrywał, 
a z tego szczerego i otwartego oblicza snadnie 
odgadł, co się w sercu działo. I znać nie chciał 
zatracić w jego przekonaniu dobrego mniema- 
nia o sobie, bo mówił bez uśmiechu, i jakby 
chciał się usprawiedliwić z tśj ironii. 99 Jaz 
też po dzisiejszej rozmowie nie będziesz mógł 
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pttwiedaieć^ ze nif bm snasz, bo doprawdy wię- 
#4} ci powiem, nizbjm ckciał wjznać sam przed 
Bobi^ Pewien, ze to zjcie jedaeatajne u niH 
idi rodziców nudziło wif , a Julia swojćn to- 
warzjfltwezi nie jedne chwilka nud&w rózeg na* 
ła* Choć me ładna, bez blasku powierzdie* 
wne|»o, ale Inhię jej twarz Uad^, spokojna 
jakby rozkwitającą dopiero w wdzięki pod o« 
kiem patrzącego -^ a jej postępowanie proste, 
otwarte , bez żadnej kokieterji , tchnie jakąi 
świeżością. Nasze towarzystwo jest nam wza- 
jemnie miłem, ale nasz stosunek nie jest je- 
dnak miłością ; — widzisz więc , ze Julii nie 
bałamucę. Lecz dość już tego , wiesz , coś 
chciał wiedzieć,^^ kończył jakby znudzony t^ 
wszystkiemu I podniósł się, zrzucając z siebie 
aksamitny szlafroka „Weźmy flintę i przejdźmy 
się, bo ładnie na dworze/^ Nie długo> opięci 
w ciepłe surduty, z fuzyami na ramieniu, azU 
przez pole* Była to godzina, kiedy po mgli- 
stym i zimnym ranku, słońce choć zbladłe, ale 
jasne, wisiało na niebie, i oświetlało ziemię me« 



laąehoticznym bbskiem jesieni, która jakby q»ła- 
kana łzami świeciła kroplami stopniałego śr»« 
nu. Pola puste ledwie się zielenią drobną o- 
ziminą , a wśród niej dla myśliwego oka nie 
jeden kamień zdawał się zwierzyną przysiadła 
do zagonu, a nie jednemu przelękłemu zającowi 
udało się znów, źe go pominięto jak kamień. 
Nasi młodzieńcy chodzili od godziny milczą- 
cy, Teodor puścił Henryka kilkanaście kroków 
przed sobą, który na wszystkie strony upatry- 
wał zwierzyny, sam zaś zdawał się wcale nie 
pamiętać, źe jest na polowaniu, a chmury cier- 
pkości i nieukontentowania wisiały na jego czo- 
le, kiedy na raz Henryk wołał spiesznie : „kot! 
kot!« Teodor ujął fuzyą — straelił, ale się 
tylko ziemia zakurzyła, a przelęknione swie- 
ną zmykałe ku lasowi. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Text do A^rtt, 179. 

Matuń moja, matuś, nie dajźe mnie za las, za las, 
£o ja nie ptaszyna, nie przelecę zaraz, zaraz; 



Matoś moja, raataś, nie daj mnie za wodę, za wodę» 
Bo Ja nie rybeńka, przepłynąć nie mogę, nie mogę. 

(irod. % Oktka, P. 1. G. str. 124.) 
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X wHajtą Gebel-Muca; po lewćj cal stronie 
wznosi iif Gebel ed Der (góra klasztorna), a 
sa klasztorem Gebel -Menaga; dalej jeszcze na 
prawo znajdują się dwa ogrody. Nie podobno 
wyrazić, jak wielki wpływ wywiera na umyst 
człowieka bujna zielonońó drzew owocowych, 
i wysmukłych a posępnych i ciemno -zielonych 
cyprysów! Świecą one jakby w złoto oprawne 
szmaragdy. Z tego miejsca zapatrywałem się 
aa górę Sinai ; na t^jto równinie mieli się, we- 
dług professora Robinsona, Izraelici zgromadzić 
i odebrać z rąk Mojżesza dziesięcioro bożych 
przykazań. Czy ten wniosek prawdziwy — ni- 
żej o tem pomówię. — Z tęsknym a niezwy- 
kłem uczuciem, które widok okolicy sławnej 
zdarzeniami biblijnemi wzbudził, pożegnaliśmy 
ową okolicę, dążąc ku klasztorowi. Była to 
piąta godzina, a jeszcze przed zachodem słoń- 
ca trzeba nam było stanąć w klasztorze, aby 
jeszcze na dniu tym być weń przyjętym. Wła- 
Inieśmy stanęli w porę, bo o szóstej godzinie 
byliśmy już przed bramami, — otoczeni mnó- 
stwem ludu, oczekującego na rozdanie chleba 
przez zakonników klasztornych; — jest to pra- 
wo służące na okół klasztoru mieszkającym pod- 
danym, za które ich wolni Arabowie nienawi- 
dzą. Przodkami ich bowiem byli ludzie, którzy 
za panowania cesarza Justyniana, przysłani zo- 
stali po ufundowaniu tegoż klasztoru na jego 
obronę i tutaj osiedli. Bylito naturalnie Chrze- 
ścianie; później dopiero stali się Mahometana- 
. mi, którymi są do dzió dnia jeszcze. — List 
nasz przywiązaliśmy do sznuru nam spuszczone- 
go, który potem znowu wciągniono. Po prze- 
czytaniu listu i uznaniu go za prawdziwy — . 
spuszczono linę z pętlicą i przez wchód na 29 
stóp wyniesiony i oknu podobny, którą za po- 
mocą windy w górę wciągniono, rzeczy ]|asze 
najprzód wciągniono. Na górze przyjął nas 
. prior Nikodem, człowiek wysoki, stary i ponu- 
ry — lecz jeszcze dość żwawy, który nas przez 
tłumacza — ekonoma kościoła — wypytywał, 
.mówiąc nowo-greckim językiem; ten zaś nasze- 
mu tłumaczowi powiadał to po arabsku, który 
nam wszystko na język francuski tłumaczył. 
Prowadził nas potem prior przez kurytarze na 
.górę, gdzie nam dał dwa pokoje. Na knryta- 
rzu prosił nas usiąść w starożytne krzesła z po- 
. ręczami, rozkazawszy przyrządzić kawy na spo- 
. sób wschodni. Lecz na naszą pociechę wnet 
nas opuścił; byliśmy bowiem strudzeni i wca- 



le nie usposobieni do prowadzenia nudnej » \ 
rozmowy. — Natychmiast więc udaliśmy sią d» 
pokojów, gdzieśmy się na rozłożone djwsunj 
porzucili. — Wtem położeniu i przekonani » 
naszej samotności, oddaliśmy się myślom i w^r»- 
żeniom, które nam podczas podróży w pamięci 
utkwiły. Przerwał nam nasze słodkie marze* 
nia kucharz klasztorny, stara, pocieszna figarJut 
w zakonnym ubiorze, wołając nas na wiecse- 
rzą, uniewinniając się zarazem, że nie dał nd^ 
sa na stół, gdyż właśnie post przypadaf • Jak 
wiadomo, przypada wielkaaoc u Greków, pi^ 
tygodni później, jak u nas. Wieczerza bjla 
tylko dla nas przygotowana; składała się ona 
z grzybka, ryżu, oliwy, z dobrego chleba i 
daktylowego likieru, który zakonnicy sami pa- 
lą. — Naczynia były porcelanowe i gzklanne; 
nie brakło także noży i widelców, co jest aa 
wschodzie osobliwością. — Zajadaliśmy smaczaie^ 
bo dawno już nie mieliśmy podobnego jedzeaia^ 
wychwalając przytem klasztor, więcej z wtdiH 
ków osobistych, niż dla zakonników w aim 
przebywających; mieliśmy już bowiem z donm 
złe o nich wyobrażenie. Ich lenistwo, chci- 
wość i ciemnota wzbudzają przeciw nim odra- 
zę. Mieszkając całe życie w owych stronach^ 
ani tyle nie wiedzą , żeby mogli podróżnym 
wskazać i opisać miejscowość. Towarzyszą oni 
wprawdzie podróżnym w wycieczkach w oko-^ 
lice klasztoru, wskazując jak najdokładniej mie^ 
sca zdarzeń biblijnych; lecz to też jest z ich 
strony wszystkiem; w nagrodę zaś za podjęła 
podróże wymagają znacznych bardzo podarków 
pieniężnych. Czas całego życia prawie spędza- 
ją na ceremonialnem i mało wzniosłego ducha 
mającem nabożeństwie, — nie robiąc żadnega 
prawie użytku z dobrej biblioteki, która poma- 
da 1700 tomów , i istotnie ani wiedzą, jakie 
dzieła w swej bibliotece posiadają. Jeżeli bi-» 
bliotekę chce obejrzeć jaki podróżny, nateaczaa 
otwierać trzeba najprzód szczelnie i wieloraka 
pozamykane okna i drzwi, a dopiero można się 
dostać do zakurzonych ksiąg, które zresztą aoi 
tkniętemi nie bywają. Nazajutrz w drugie świę- 
to wielkanocne oglądaliśmy klasztor wewnątrz;, 
jestto mieszanina uliczek, zakry^ch ganków^ 
domów, sklepów, studzien i bram z pięknym 
w samym środku kościołem, zdumiewającym swi^ 
wewnętrzną wspaniałością, ozdobami i nie- 
zmiernem bogactwem. Dwa rzędy granitewydb 
filarów, formują trzy nawy, z których 
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podurijną ma szetokoió pobocznej nawy. O- 
gronne i piękne pająki i liczne lampj Mniszą 
m sufitu; zapalają je prawie wszystkie podczas 
nabożeństwa. Na ścianach i filarach wiszą sta- 
rożytne malowidła olejne wraz z robotami tka- 
ckiemu Ołtarz wchodzącemu najpierw wpa- 
da w oczy, największą na siebie zwraca uwa- 
gę przez swij przepych , który szczególniej o- 
brazem roboty mozaikowej podwyższonym zo- 
staje. Posadzka świątyni jest grubej mozaiko- 
wej roboty z marmuru, porfiru i kamienia ,,Pud- 
ding^^ zwanego. Na wysokim suficie drewnia- 
Bym przebijają się złote gwiazdy w zielonem 
polu j w którem na przemianę wjrrobione ze 
0zkła słońce i księżyc. Za ołtarzem umieszczo- 
ne sanctissimum na miejscu owego krza gore- 
jącego; wstępujący tutaj, równie jak Mojżesz 
xdjąó musi obuwie. Posadzka wysłana tu ko- 
aztownemi dywanami ; ostatnie zaś miejsce w for- 
mie półkola za ołtarzem, pokryte jest szczero- 
srebrną blachą, na której się wznosi ołtarz 
w kształcie stołu; zawieszone na nimr trzy lam- 
py, goreją bezustannie. Starożytne, wielce sza- 
cowne malowidła, zdobią ten przybytek; za tą 
xaś przestrzenią zewnątrz kościoła pokazują je- 
Ascze ostatnią odrośl gorejącego krzaku, która 
aię po obok stojącym cyprysie pnie w górę. — 
Oprócz studpi, od Mojżesza pochodzącej, jest je- 
szcze inna w klasztorze, u której Mojżesz miał 
poió owce Jetrego. Z tego się pokazuje, że 
zakonnicy, z przyczyny wygody i bezpieczeń- 
stwa, wszystkie ważniejsze biblijne sceny i zda- 
rzenia w swem pobliżu umieszczają. — Obia- 
dowaliśmy, według naszego życzenia, w towa- 
rzystwie zakonników, których było obecnie oprócz 
priora dwudziestu czterech; czterech dopiero o- 
debrało święcenia na księży — reszta zaś by- 
ła łajkami. W sali jadalnej był stół dtugi 
» szufladami, z których każdy zakonnik do za- 
chowania noży, widelców, serwety i •reszty je- 
dne posiadał. Naczynia stołowe są z cyny wy- 
robione. — Po krótkiej modlitwie podano ka- 
żdemu talerz zupy, składającej się, z przyczyny 
postu, tylko z wody i pływających po wierz- 
chu ziół i soczewicy; — przed spożyciem t^j 
jBupy, jeszcze się raz modlono na znak dany 
dzwonkiem przez priora. Podczas obiadu czy- 
lał głośno zakonnik stojący na stronie książkę 
duchowną, a nikt nie wymówił i słowa. — 
11 asiąpiły przy drngiem daniu: wielki groch so- 
Icayii ukropem sparzony^ oliwa, sałata z ziół, 



młode, surowe cebulki i surowa kapusta. — 
Po ukończeniu obiadu, modlono się znowu, od- 
prawiając ceremonie przed ołtarzem. — Opu- 
szczano potćm pojedynczo salę, udając się na, 
zewnętrzny ganek na kawę; każdy wypił po 
dwie filiżanki, nalewając sobie z dużego dzba- 
na; podczas tego tenże sam zakonnik czjrtał 
głośno, całując w końcu priora w rękę. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 

Uboga kuzynka. 

(Ciąg dalszy.) 
^ „O czymże też tak myślisz Teodorze?^' — 
„Zal ci zająca !<^ odparł drugi z lekkim ironi- 
cznym uśmiechem. „Lecz ty, co masz tak li- 
tujące się serce, któreby rade cały świat objąć 
i przycisnąć do siebie, powinieneś się cieszyć, 
że jedno stworzenie więcej po świecie hasa.^^ 

— „Znowu ironia!" odrzekł drugi z żywością 

— „i nawet nie przypuszczasz miłości dla dru- 
gich z wyparciem się siebie, tego najszczytniej- 
szego uczucia w duszy człowieka." — „Bo we 
wszystkiem chcę miary, w niczem przesady,^^ 
odparł z przyciskiem. 

„Przesada w takiem uczuciu ! " zawołał Hen- 
ryk zdziwiony. „Czyż ludzie, którym dobro 
osobiste nie wystarcza, mają się zasklepić wswćj 
skorupie, i z termometrem w ręku, mierzyć i 
powstrzymywać gorącość swych uczuć? Oh! 
gdyby połowa ludzi tak myślała, — niechby 
przepadła dla szczęścia drugiej połowy." — 
„Któżby znów zaprzeczał istnienia uczuć,^^ od- 
rzekł Teodor z zimną powagą: „chyba ten, co 
nie pomyślał, że między sensualizmem i myślą 
jest łącznikiem uczucie, a ta troistość stanowi 
dopiero ducha człowieka. Lecz one się powin- 
ny fównoważyć, a żadna nie przechylać sw^j 
szali. Piękne to marzenie odepchnąć świat no- 
gą, i stanąć gdzieś na szczycie wyrojonych świa- 
tów, chcieć oderwać myśl i czucie od ciała, i 
poić się boską rozkoszą miłości i poświęcenia. 
Ale ciało nasze to egoista, ono najpierw chce 
dla siebie pokarmu i ciepłego odzienia.^^ 

„Teodorze! i ty się nie zląkłeś twoich wła- 
snych wyrazów!" zawołał Henryk, stawając 
w nuejscu. „Więc ty jak upiór ssałbyś krew 
drugich, gdyby to było potrzebnym do twojej 
exystencyi?" — „I otóż znów komentarz do 
moich słów," odparł drugi z cierpkością. „Chcę 
myśli, któreby się mogły przyoblec w rzeczy- 
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-whioii a nie marzenia/' — ,, Teodorze !'' mó- 
y\'H Henryk uroczystym głosem , utopiwszy 
pef en uniesienia wzrok w obliczu drugiego : 
,) wszak Bóg zesłał wielu świętych aposto- 
łów na ziemię y a iluż z nich nie zdjęło nigdy 
z piersi SM'oich krzyża ^ tego symbolu wiary i 
poiwięcenia? Ich życie było jakby jedna bo- 
leścią, jednem cierpieniem! A jednak takie ży- 
cie, to raj prawdziwy, którego progu nie prze- 
stąpi nigdy stopa profana egoisty, ani czoło roz- 
błysnie aureolą, lecz ciemne i pochylone szu- 
ka bogactw w około. Niebaczny samolub ! nie 
pomyślał, żetotylko pył ziemski! i czemże on 
być może przy najdrobniejszym promyku te- 
go wieńca, na który Bóg daje najpiękniejsze 
z gwiazd swoich — bo gwiazdę miłości. A 
choć czoła świętych apostołów już śmiercią za- 
stygły, gwiazda ich skroni świeci wiecznie dla 
ziemi. Teodorze! powiedz, czy ich życie ma- 
rzeniem? '^ Teodor okiem obserwatora wpa- 
trywał się w delikatne rysy mówiącego, które 
pokrasił żywy rumieniec, i w' niebieskich mo- 
czach błyszczał ogień natchnienia; a choć z je- 
go obojętnego wyrazu twarzy widać, że słowa 
Henryka nie znalazły echa w jego duszy, nie 
śmiał przeczyć — bo są ludzie, którzy cnoty 
naśladować nie chcą, lecz gdzież jest taki, coby 
jej poszanowania odmówił? Chyba szatan, co 
przywdział ciało człowieka. Po t^j rozmowie 
dwóch młodzieńców, zdziwi się każdy jak po- 
wiem: że ich stosunek świat nazywał przyja- 
źnią. .Lecz tak się zdawało na pozór, i da- 
wniej tak nawet było. Henryk zimnego i re- 
fiexyjnego Teodora pojął jako człowieka potę- 
żnej woli, i okrył ^o ideałem, który stworzył 
w swej duszy. Długo — długo spoglądał na 
niego osłoniętego tym urokiem, ale na końcu 
coraz jaśniej i wyraźniej wpatrywał się w je- 
go duszę. Lecz jakże mógł odepchnąć tę dłoń, 
która go mocno po dawnemu trzymała, a któ- 
rą niegdyś ujął dobrowolnie? Brakło mu na to 
odwagi, i wlókł za sobą tę przyjaźń, której 
ciężar nie raz mu czoło zasępił. Teodor zaś 
strzegł całości tego stosunku, jak każdćj swojej 
własności; bo cóż pochlebniejszego i wygodniej- 
szego dla ludzi jego charakteru , jak ukazać 
światu człowieka ślachetnego, swoim przyjacie- 
lem? Po powrocie z polowania rozmowa toczy- 
ła się między nimi na pozór jak zwykle, ka- 
żdemu jednak ciężał w duszy przymus, któ- 
ry dzisiejsza rozmowa t^m silnia rozbodsiła. 



W kilka godzin, kiedy sobie na pożegnacie po* 
dali dłonie, i Henryk dosiadł lekkiej brjcsk^ 
każdy z nich lżej odetchnął. 

V. 
Od owego wieczora, w którym to nasi ko- 
chankowie tak uroczyście wyznali sobie awą 
miłość, Teodor jeszcze częściej odwiedzał dom 
rodziców, lecz swojem zimnem napozór postę- 
powaniem umiał usunąć wszelkie podejrzenie 
romansowej intrygi, którą prowadził. Dopiero 
jak był z Julią sam na sam, o wtedy nie szczę- 
dził zaklęć miłosnych, nie szczędził marzącjeii 
projektów o przyszłam ich szczęściu. A dzie- 
wczyna z całą wiarą słuchając słów jego, czo- 
ła coraz żywsze i gwałtowniejsze uczucie w du- 
szy. — Tak płynęły tygodnie, miesiące, prze- 
szła zima, nadeszły świątki, a całą rodzinę 
hrabiostwa zaproszono w gościnę o niil kiUuu 
Nasi kochankowie po kilku dniach niewidze- 
nia, tu się znów ujrzeli. Było to w sobotę 
przed wieczorem, gości się dożo zjechało, peł- 
no ruchu, gwaru, a Teodor wśród tego wszy- 
stkiego siedział bardziej znudzony i zadumany, 
niż zwykle. Julia raz po raz ku niemu nie- 
spokojnie spojrzała, zapytując wzrokiem: czy 
nie cierpiący? On ją zrozumiał, zbliżył się do 
nićj, zagadał kilka słów głośno, a fotim sze- 
pnął: „Jutro o wschodzie słońca bądź w par^ 
ku nad brzegiem jeziora/' Zmieszana — zdzi- 
wiona tą propozycyą, odrzekła: „Czy podobna 
w obcym domu? i śpię w pokoju z twoją ma- 
tką — nie, to być nie może.'' — jjWięc nuę 
nie kochasz," odparł zimno, i nie czekając od- 
powiedzi oddalił się. Znał Julifę i wiedziafy 
że pod tą słodką i spokojną powierzchowno- 
ścią miłość wrzała całą burzą — a któraż i- 
stota w takich chM'ilach nie jest zdolną popeł- 
nić najwznioślejszego szaleństwa? Spokojnie j^ 
też zostawił pod wrażeniem swoich ostatnich 
słów, i choć się do niej już nie zbliżał, był 
pewien wygranej. I tak się t^ż stało. Bo kie- 
dy towarzystwo życząc sobie dobrej nocy, za- 
bierało się do rozejścia, ona zręcznie przesuną 
ła się koło niego i wyrzekła z cicha: „Jak 
chciałeś będę," a on skinął głową, i rzncS 
jój uśmiech wdzięczności na podziękowanie! A 
ona cała pod urokiem tego uśmiechu szła za 
hrabiną, odbyła wszystkie posługi -— mechani- 
cznie uklękła do pacierza i złożyła dłonie, a 
po chwili dopiero łzy jakiegoś bolesnego 
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TsewBieua popTjnfTj po jej licach. Kazdj tik 
łatwo pojmie stan duazj młodej kobiety^ kie- 
dj J9 kilka godzin przedziela od kroku śmiel- 
szego, niz jej przekonanie, a którj w chwilach 
simnej rozwagi zdaje jej się prawie niepodo- 
łmjm. He tez razy Julia w ciągu tej nocj za- 
chwiała się wswojem poatanowieniu, ile walk 
JB sobą stoczyła, tenby tylko obliczył, ktoby 
'Uridział konwulsyjoe łamanie rąk, ciche Izjy 
i słyszał silne serca bicie, A jednak ledwie 
dzień zabłysnął, a jćj myśli jeszcze się błąka- 
łj gdzie zaczerpnąć wsparcia przeciw uczuciu, 
które ją w wir porywało, kiedy na raz zasze- 
leściły ciche kroki Teodora, ledwie uchem ko- 
chanki dosłyszane, drzwi ścienne z lekka war- 
knęły, a już miłość takiego hartu jej woli do- 
dała, iz była zdolną znieść z obojętnością szy- 
derstwo całego świata. I bez namysłu, tonąc 
cała w swem uczuciu, zarzuciła ranne odzie- 
nie, włosy ugładziła na czole, spiesznie park 
przebiegła, i stanęła nad jeziorem. W klom- 
bie złotych wierzb, oparty o drzewo, stał Teo- 
dor. Postąpił ku niej i całując ją w rękę zi- 
■inemi jak lud ustami, mówił: 

„Dziękuję ci Julio żeś przyszła — od kil- 
ku dni czuję jakąś tęschnotę i znudzenie, pe- 
wnie dla tego, żem nie spoglądał swobodnie 
nr twoje lica, żem słów twoich, li dla mnie po- 
wiedzianych, nie posłyszał; patrząc więc na tę 
łudzącą się przyrodę, i słysząc twego serca bi- 
cie, wróci się pokój mej duszy. Przebacz mi 
Julio, żem cię tu dla tego zapragnął. ^^ I już 
czulszy i gorętszy pocałunek złożył na jej rę- 
ku. Ona za całą odpowiedź uścisnęła dłoń je- 
go, i uśmiechnęła się tak wdzięcznym, tak har- 
monijnym uśmiechem, że podrobiony sztuką wy- 
starczyłby dla dziesięciu salonowych lalek. I 
tyle też było potęgi w tym uśmiechu, że na- 
wet zimne Teodora serce oprzeć się mu nie zdo- 
łało,, bo jego twarz obojętna przybrała wyraz 
czułości, ujął dziewczynę za rękę i usiedli na 
darni wśród drzew. Przed nimi jezioro jasne, 
przezroczyste jak z kryształu, a po za niem, 
rumieniło i złociło się niebo, strząsając zwol- 
na mgły i chmurki, gotując się na przyję- 
cie wschodzącego słońca. Ptaki jak pierwsze 
dzwonki ranka, przelatują z białych gałązek 
brzóz na złote wierzby, z pośród drżących li- 
stków osiny między białe bukiety czeremchy, 
i ciągle dzwonią piosenki — a słońce coraz ja- 
śniej wyMwa się na nieboi i aa raz całą ogni- 



stą źrenicą spojrzało ku ziemi, otoczyło się pro<p 
mieńmi i odzwierciedliło w każdej kropelce 
rosy. — Kwiaty z poroztwieranych kielichów 
wiały wonią w około, a słowik zanucił wscho- 
dzącemu słońcu najpiękniejszą z swoich pieśni. 
I w wiejskim kościółku za jeziorem dzwon u- 
derzył na anioł Pański, jakby dla uzupełnienia 
modlitwy całej przyrody, gdzie brakowało tyl- 
ko ducha człowieczego. 

Julia milcząca siedziała obok kochanka; choć 
żadna chmurka nie przebiegła jej czoła, choć 
nic nie mąciło czystości jej spojrzeń, jednak 
serce uderzało silniej i niespokojniej, niby li- 
ście gałęzi nad jej głową, które zdawały się 
drzeć poruszone tą ranną modlitwą. 

„Teodorze !^^ zawołała po chwili z uniesie- 
niem, „jeżeli umrzeć, to w tej chwili z duszą 
pełną miłości, bo dusza z taką miłością zasty- 
gła , wiecznie musi być w niebie." I znów 
z roskoszą spoglądała w daleką okolicę, to na 
jezioro, w którem słońce tarzało się w tysiąc* 
promieni, jak gdyby kochanka i całą przyro- 
dę chciało do siebie przytulić jednym uściskiem. 
Teodor nic nie odrzekł, z zadowolnieniem tyl- 
ko utopił wzrok w dziewczynie, bo znał teo- 
ryę uczuć, a poezy^, która rozbrzmiała w du- 
szy Julii, uważał jak swoje dzieło. I zimno 
zaczął porównywać, ozem dawniej była a czem 
jest teraz. Samolub! zapomniał, lub nie wie- 
dział, że tylko Bóg w sercu miłość stwarza, 
a każda piękność ją rozbudza i do życia przy- 
wołuje — a cokolwiek ten płomień zatli, za- 
wsze on odbija do Boga, bo jego źródło w nie- 
skończoności. Po chwili znów Julia z całem 
uniesieniem spojrzała na kochanka, znów usta 
złożyła do siów miłosnych, kiedy spotkała je- 
go twarz zimną, samolubnym uśmiechem oży- 
wioną. Dreszcz ją przeszedł, odwróciła się, 
bo to spojrzenie padło jakby lodem na jej wrzą- 
ce uczucie, a ten uśmiech przeszył ją na wskroś 
dziwnym jakimś przestrachem. Teraz jeszcze 
spojrzała mu w lica, a na dnie spojrzenia do- 
strzegła jego duszę. 

Wszak są chwile wżyciu człowieka, gdzie 
myśli toną w uczuciu, a duszy zdaje się bra- 
kować tak mało, żeby wzleciała ku nieou! 

W tych chwilach pełni ducha, kiedy spoj- 
rzymy w oblicze drugiego, niknie obsłona cie- 
lesna jak lód pod gorącem okiem słońca, i bez- 
pośrednio zaglądamy w głąb jego serca. 

Julia była w tój chwili natchnienia, i pier- 
wszy raz zajrzała duszą w duszę kochanka — 
i bez wiedzy z przerażeniem odsunęła się od 
niego. Teodor zdziwiony, zmieszany, ujął jej 
dłonie, wołając spiesznie: „Julio! ty mię nie 
kochasz! ty mię się lękasz, a ja cię w tej 
chwili silniej niż kiedykolwiek miłuję.^^ I w i- 
stoćie obrażona miłość własna, obudziła w je- 
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ga duszy jakieś uczucie, którym radb j hjt przy- 
wołał miłość Julii dla siebie; jakie- pragnie- 
nie miłości, co w głosie błaganiem zabrzmiało* 
,,Ach! wymów, że mię kochasz? ^^ i całował jej 
dłonie; „powiedz- ze moja będziesz na zawsze, 
na wieki ! " Po dziewczyny licach już łży pły- 
nęły, zniknęło widzenie, które co dopiero sta- 
ło przed jej dusza jak nocna mara, bo słysza- 
ła jeffo słowa miłości, czuła uściśnienie dfłoni. 
„Teodorze mój drogi! choć się nie połączymy, 
kochać cię będę na wieki* ^^ * 

Młodzieniec podniósł czoło , miłośnie spo- 
glądał na kochankę, a potem wymówił z wy- 
rzutem: „Cóż przeszkadza naszemu połączeniu? 
— Szukam tycn przeszkód wszędzie i me znaj- 
duję ich nigdzie, chyba w twojćm sercu*^^ 

„Teodorze! gniew twoich rodziców, twój 
majątek, oburzenie twoich blizkich — może ci 
zabraknie odwagi do przejścia tego wszystkie- 
go." — „Jakto? więc twoja i moja miłość nie 
miałaby mi dać tyle siły ? Julio ! ty mię nie 
kochasz, bo mi wyrzucasz mój majątek. Uzym 
zawioił, że so posiadam? A twoje zalety oso- 
biste ctji nie starczą za skarby całego świa- 
ta?" I rzucił j^j jeszcze kilka spojrzeń, kilka 
słów, zapomniała o wszystkich przeszkodach, 
wiedziała tylko, że co kocha. 

Dość długo przeciągała się ta rozmowa ko- 
chanków, Teodor wiele jeszcze wyrzekł zaklęć 
i przyrzeczeń, a na Julii licach łzy i uśmiech 
Baprzefliian błyszczały — każdą zaś zwrotkę 
nriiośna zakończyły westchnienia i długie po- 
całttidu na rękach dziewczyny. Tymczasem 
słońce nie stanęło w biegu, lecz coraz wyżćj 
się podnosiło, ruch i głosy ludzkie słychać by- 
ło w oddali — trzeba się więc było rozstać, 



rozdzielić. Ale Teodor czuł 4akĄ lubość w ca« 
łej istocie, jego wyobraźnia tak silnie była u- 
derzoną uczuciem, co jaśniało w licach Julii^ źe 
choć dusza nie rozpłomieniła się tym czystyna 
ogniem, lecz dotknięta choć na chwilkę, pod- 
niosła się —^ uślachetniła, i miał widzenie jak- 
by miłości. Przeciągał więc tę chwilę i za- 
trzymywał niespokojną dziewczynę słowami czu- 
łości. Lecz nakoniec ujrzeli przechadzająca 
się w oddali poważną postać niewieścią. Julia 
usunęła dłoń młodzieńca, spiesznie się podnio- 
sła, i w mgnieniu oka jej niebieskie ranne o- 
dzienie mignęło tylko wśród zieleni drzew. Po- 
stać niewieścia mierzonym krokiem zbliżyła aię^ 
a Teodor powstał i szedł naprzeciw. „Ach! 
ce Tous mon cher Theodore,^^ zawołała z u- 
śmiechem, kiedy sie do niej zbliżał. „Nigdjm 
nie myślała, że jaK arkadyjski pasterz siadasz 
nad brzegami jeziora i pieścisz się piękna na- 
turą." Teodor zbliżył się do ni^j i eałając ją 
w rękę, powitał stówami: „Bon jour chere 
tante." — „Dites moi mon cher, tam był ktiś z to- 
bą?" i bystro wnatry wała się w niego. ^ ,,Niko- 
f;o nie było," odrzekł jak najobojętniej, jednak 
ekki rumieniec oblał mu czoło. — 9>Mój wzrok 
osłabiony sprawia mi nie raz takie iUnzye.^ Do- 

Srawdy byłabym przysięgła, że obok ciebie sie- 
ziała jakaś ondina." — „Kiedy nasze jeaora 
tak prozaiczne, że ich nie maja," odparł z a- 
śmiechem. I chcąc nadać inny sieruneK rozmo- 
wie, spojrzał na książeczkę, którą trzymała w rę- 
ku : „Ciocia zawsze czyta." — >>Nowy lirraisea 
revu." 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Lulajże mi, lulaj, csarue oczka stulaj; 
Jalc mi stulisz oczlca, śpijże do północka. 
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Podróż z Teb do półwyspu Sinai. 

(Ciąg dalszy.) 
Po owym tak eeremonialnym obiedzie zabra- 
łem Bią z panem Lepsius do wędr&wki w gó- 
ly. — lak juz wyżej wapomniałem^ towa- 
rzyszył nam braciszek zakonu, i opr&cz tego 
dwAch służalców klasztornych. Arabów, niosą- 
cych wór z serem, chlebem, kawą, wraz z na- 
czyniami do jej gotowania* Wychodząc z kla- 
sztoru nie potrzeba się udawać owym otworem 
30 stóp wysokim ; można wjjśó z klasztoru pod- 
ziemnym, licznemi drzwiami opatrzonym gan- 
kiem, do ogrodu, odłączonego od' klasztoru zu- 
pełnie; z ogrodu jest wyjście na pochyłą ró- 
wninę, lecz wyjście umieszczone jest w murze 
Ogród otaczającym, a 12 stóp wysokim; zwie- 
szona tutaj jest lina, po której się każdy na 
dół spuszcza, lub do góry wspina. To ostro- 
żne postępowanie jest zabytkiem z czasów prze- 
śladowania Chrześcian; zachowano go jeszcze i 
w tych czasach. Tuż obok owego wychodu za- 
czyna się równina coraz wyżej wznosió — mię- 
dzy górami Gebel-Haruf (owcza -góra) i gó- 
rą Maria. 

O trzy kwadranse na Iszą wyruszyliśmy by- 
li w pochód, a o 2gićj przechodziliśmy obok 
kościoła Maryi; nie zatrzymując się wcale po- 
stępowaliśmy ciągle dalej, przybyliśmy w pół 
godziny potem na miejsce Eliasza, na którym 
wystawiono kościół i Eliaszowi poświęcono; 
tutaj znajduje się obok ogromnego cyprysu stu- 
dnia z nadzwyczaj dobrą wodą. Ztąd dopiero 
ujrzeliśmy Gebel-Musa (góra Mojżesza), szor- 
stkiemi ścianami i białawą farbą granitu od- 
znaczający się czub góry. — Po wschodach czę- 
ścią mozolnie wyrąbanych, częścią odrębnie kła- 
dzionych, dostaliśmy się na wierzchołek t<$j gó- 
ry. Trudno jednak oznaczyć wysokość tejże 
góry, podług owych stopni, jak to czynili nie- 
którzy podróżni; często się one bowiem zwra- 
cają w bok, albo iii kołują. O kwadrans na 
4U stanęliśmy szczęśliwie na szczycie góry, 
mając jak najwspanialszy widok; szkoda tylko, 
że zamknięty pobliskiemi górami — nie mogli- 
śmy bowiem widzieć inorza. Gebel-Musa wy- 
soka 7030 stóp; znajdują się na iij górze rui- 
ny starego klasztoru^ który w dawniejszych cza^ 
sach przez dzikie Arabów hordy zburzony zo» 
stał. Braciszek zakonny zwracał naszą uwagę 
»a rozpadlinę, gdzie się miał Mojżesz znajdo* 



wać, kiedy Pan obok niego przechodził, gdy 
przeciwnie Arabowie wskazywali na tropy wiel- 
błąda Mahomeda, które się w skale głęboka 
oddsły. Po całogodzinnym pobycie na tej gi^ 
rze, którą pierw miano za górę Sinai, spuści* 
liśmy się znów na dół, zmierzając kn Gebel-^ 
Horeb, nazwanej przez Robinsona górą Suni» 
Później na stosownym miejscu wykażę, jak w^ o* 
gole o całem paśmie tych gór powątpiew^ać 
trzeba, czy było istotnie teatrem scen biblijnych; 
i owszem — podług mnie jest dziwne i ude- 
rzające podobieństwo innej wcale okolicy, któ- 
ra się zupełnie da zastosować do opisu biblii» 
Jednakże już naprzód namieniam, że zmienie- 
nie nazwiska dotychczasowego góry Sinai jest 
pomysłem zupełnie prawie dowiedzionym pnws 
prof. Łepsiusa , który to pomysł wspomniany 
Łepsius ogłosił już drukiem, przesyłając go a- 
kademii berlińskiej z dołączeniem dwóch mapp 
objaśniających. 

Droga na Horeb prowadziła obok Gebel-Ha- 
ruf i Safsaf ; napotkaliśmy tutaj wiele kapli- 
czek pod nazwą „Wszystkich świętych.'^ Bar^ 
dzo szybko weszliśmy na górę Horeb, co był<^ 
śmiałem i niebezpiecznym przedsięwzięciem, któ- 
rego żaden podróżny, według zdania przewo- 
dnika, nie podjął. O kwadransie na szóstą — 
a więc w godzinę po opuszczeniu Gebel-Musa 
— znajdowaliśmy się na wierzchołku góry Ho-^ 
reb, która ma być o kilka stóp niższa od pier-^ 
wszej; widok jednakże z ostatniej daleko jest 
obszerniejszy i znaczniejszy ; można bowiem za- 
pełnię przejrzeć dolinę Racha, na którój się 
miało odbyć tyle zdarzeń biblijnych, według 
zdania zakonników. Tylko kwadrans zostawa* 
liśmy na wierzchołku, bo spuszczające się słoń-^ 
ce ku zachodowi nagliło do powrotu, który ca- 
łą godzinę czasu i trudów zabrał. 

Następnego dnia zabraliśmy się do wyjazdu 
z klasztoru ; najęto więc w tym celu sześć wiel-^ 
blądów i to tylko po pięć piastrów od każde-^ 
go na dzień. Przedpołudnie spędziliśmy na 
otrzepywaniu ścian klasztornych, gęsto obsia- 
nych napisami, z których najważniejszy znaj-- 
duje się nad zamurowaną bramą. — Najwyż-^ 
szego grzbietu gór wcaleśmy nie zwiedzili; — 
jest to góra pod nazwą „ś. Katarzyny, << 8000 
stóp wysoka. Klasztor wraz z ogrodem leży 
może 4000 stóp nad powierzchnią morza — a je- 
dnak udają się tutaj najpiękniejsze owoee, ja- 
ko: aprykozy, figi, oliwa, migdały, braoskwi-^ 
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mie i wmo. W wktm wiele tutaj qMida ini^ 
giiWy €0 widcewjTflua ogrody, ktiro aawel i 
lateai aajf podostatkiem wodjr. Z tim wszy- 
4iddeH ogrody tutaj jednak bardzo źle utrsy- 
■zywoBO* Braciszek zakonny jeet ogrodnikieMy 
anajfc do roboty kilku niewolnikiw. s^Pou^ 
-daj zakonnikanii znajdują się także szewey, 
Jcrawoy, stolarze, piekarze, kucharze i inni ró* 
fcotnicy, którzy pracują dla klasztoru. -<- Zaba- 
rwiwszy więc spetaa dwa dni, opuiciliimy kla- 
MMtit z południa. Szafarz klasztorny zaopatrzył 
Jias na drogę w wodę i chi A, pocz^meómy o- 
puicili klasztor, rozdawszy upominki w pienią- 
•dzach pomiędzy ludzi nam usługujących. Ce- 
lem najbliższym naszej podróży była g&raSer- 
hily którą Łepsius prawdziwym Sinai być mie- 
rni. Z równiny Raeha przediodząc obok pa- 
^rka ArAn (Aaron), udaliśmy się na prawo 
•do Wadi e Szech; w tym dniu dwie godziny 
-tylko podrózowaliómy. Nazajutrz jedialiómy 
^rdąz wzdłuż Wadi e Szech ku północno-wscho- 
dniej stronie, ai do południa, a po opuszcze- 



Wadi e Szech przebiegliśmy Wadi-Salaf 
^ cał^j jego szerokości, a przyszedłszy do Wa^ 
di-Bim, postępując ciągle w górę, rozbiliimy po 
fiółjedenasto-godzinnśj podróży nareszcie u je- 
dnego iródła namioty, aby się z tego punktu 
aazajutrz dostać na górę Serbii, do stóp któ- 
zćjśmy się przerżnęli. Niedaleko od nas był 
^bóz Arabski. 

2780 Marca o 7ni6j rano opuściłem z pro- 
fessorem Łepsiusem obóz, biorąc z sobą trzech 
iM^elbłądów objuczonych wodą, chlebem i bro- 
nią palisą, postępując pieszo ku potężnemu pię- 
^ogłowemu Serbal. Widać go z każdej stro- 
ny, wpada on bowiem w oczy, tak swą posta- 
^cią, jakotez odosobnionóm położeniem, gdy prze- 
ciwnie zwyczajnie mniemany Sinai ginie w po- 
.iród wysokich gór. Po godzinnej podróży sta- 
nęliśmy u podnóża nagich lAał góry SerbaL 
nie mogąc z t^j strony wdrapać się na górę, 
•obesdiśmy ją az do południowej strony, gdzie 
znalazłszy bitą drogę, nią postępowaliśmy. — 
Droga ta prowadzi około chat z kamienia bu- 
dowanych, koło jaskiń i źródła, które ńę od- 
snaczato nader wysokióm sitowiem i krzakami. 
Pomiędzy krzakami znajdował się także Jasśur, 
^myU „Asa-t-Musa,^^ tak nazwana laska Mojze- 
aca, z którego to krzaka miał Mojżesz laskę 
cudowną urżnąć — zapewne dla tego, ze krsa- 
li te aiqą długie, proste i gładkie gałęzie; 



w ogrodzie klasalomym widziałem także UHta 
tego rodzaju krzaków ; podług Łfnneusza, na«- 
leżą one do gatunku „Colntea.<< Nazbierałem 
dojrzałego nasienia z krzaków, a w wodzie ło- 
wiłem małe wodne chrząszcze. Wzmiankować 
na droga skończyła się potem; nie znaleźliśmy 
wcale ruin klasztoru, o których Burkhart wsw^j 
podróży wspomina; naszukawszy się ich nie 
mało, pięliśmy się na górę suchym korytem, 
wyrobionem ulewnerai potokami. O 12tćj sta- 
nęliśmy wreszcie na wzmiankowanym szczycie; 
ale spostrzegłszy, ze najbliższy szczyt, lezący 
na północ, był większym, spuściliśmy się z dru- 
giej strony i z wielkióm natężeniem dostaliśmy 
na ów wierzchołek. Było właśnie pół do dru- 
giej. Cóz za zadziwiający widok z owego 
szczytu! Cały półwysep rozciągał się pod na- 
szemi nogami, jakby jaka rozwiniona mappa; 
zdawał on się nam jakby przez kretów poryty 
kawał ziemi; tak się wszysAo gubiło w nico- 
ści pod naszóm 7000 stóp wzniosłam stanowi- 
skiem. Międzymorza, tworzące ów półwysep, 
nazwane od „Suez" i „Akaby", zdawały się 
nam być rzekami, a nasz widok dosięgał za- 
brzeźnych krajów, t. j.: Egiptu i Arabii. Na- 
sze uczucie nam wskazywało, ze tutaj musiał 
przemieszkiwać Mojżesz, jako prawodawca w o- 
bliczu ziemi przeznaczonej ku długim wędró- 
wkom. — Zebrawszy się nieco po tak zajmu- 
jącym, czarownym uroku tego ogromnego wi- 
doku, spożyliśmy nieco jadła i napoju. Uschłe 
korzonki ziół posłużyły nam zamiast drzewa 
do zgotowania kawy. Na Serbal używaliśmy 
zapachów Arabii; są to owe zioła rozmaite i 
rośliny w niezliczonej liczbie, które zresztą wca* 
le nieurodzajny Serbal szczególniej na wierz- 
chołkach ukrywa, a k<óre nam wszystkie za- 
pachy w najrozmaitszych sprawiały odmianach. 
Prof. Łepsius zatrudniał się skrzętnie zdjęciem 
kierunków odznaczających się punktów za po- 
mocą kompasu; spostrzegł on, że góraUm-Szo- 
mar, a nie Gebel-Katharin — jak dotąd mnie- 
mano — jest najwyższą górą całego półwyspu, 
cztfm ją też także i Arabowie być mienią. O 
czwartej godzinie największy był czas do po- 
wrotu; ażeby przed zapadnięciem jeszcze nocy 
dostać się do obozu, trzeba nam było pójść 
prostszą drogą, jak była owa droga na górę* 
— Znaleźliśmy takową wprawdzie niezadługo^ 
lecz była niezmiernie stroma i popsuta. Była 
to parowa wyrobiona gwałtownemi ulewami, 
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kiidy hjtok lAthttf^^tKiKjm tteynffo. Na lęln 
i wibęUh pyfeedarłiJM)r ftię « Baj większa ostr^ 
iMidą pnes awe walae i {pras. Była to atra^ 
•aaa ira|;a. V traewikiw i pcHacKodi sdarłif 
lic nam ipadasswjy a bose aogi balaśna odbie- 
tafy razy. Zwjoicsjwizj Bąjwi^kszą ałd!>oi^) 
dostaliśmy się aaregzde po piłtneoiogodńte^ 
najokropniojftz^* podróży do ^om, i położyli- 
imy »f osłabieni do aajwyzsze^ stopnia na 
pilMek. Dla wewaętnmej goryczki i febryc»e« 
go rozdrażnienia dopiero pAźno sen słodki mnie 
nawiedził. Woale to jedndiie nie przeszko- 
dziło do wstania naząjjatrz r&wno ze świtem, 
aby dalrfj pedri&źować. O siidmtfj rano mszy- 
liśmy w poćh6d) powr&ciluimy przez Wadi-Kim 
do Wadi-Salńf 9 a z^d w półtorej godziny do 
Wadi-Farna, ktiry się bmrdzo osobliwie fii- 
niastemi) 80 stóp wysokiemi, nasadanu ziemnemi 
rozpoczyna po oba stronaoh ścian granitowych; 
w jedn^ miejscu zamyka wysoka owa szychta 
ziemi prawie m^ełnie dolinę. Zdziwiło nas 
bardzo, żeśmy tutaj tyle zobaczyli ziemi; ze 
zaś ed t^jże ziemi owa wielka żyzność doliny 
zawisła, jttt niezawodni i godną uwagi rze- 
(^zf. — Poza temi pagórkami z ziemi zaczyna 
się las kn^d^ów manny, nazwanemi od Arabów 
„Tarfa^S a przez Ehrenberga „Tamarix ihaai- 
fera^^; ciągnie się tenże las w dolinie długim 
ogonem, zostawując iylke wazką dróżkę. — 
W końcu zastępują go palmy daktylowe i drze- 
wa Nebek (Ramnus spina Christi), z któremi 
się zaczynają Ganien, t. j. ogrody w szczegól- 
ności, wywołane znacznem źródłem, które tu- 
taj ze skały wytryska, a w kształcie stru- 
myka równinę przerzynając, wszędzie bigną 
płodność rozprzestrzenia. — Dla nas stała się 
ta dolina zielona , opływająca w wodę, nie 
małą niespodzianką; ptastwo tutaj śpiewało, 
zwierzęta i Indzie pokazywali się, domy, do- 
brze -prawione pola i winne ogrody rozciąga- 
ły się długim rzędem poza sobą, trawa i kwia- 
ty rosły bujnie nad strumykiem. Tylko z wol- 
na post^owaliśmy przez ten raj; w oddaleniu 
zaś widać było na górze, „Hererat-Zodidr^^ 
awaa^, miny starożytnego klasztoru. Im się 
dalej postępuje, lem się dolina coraz bardsiiSj 
mzszeraa, w śro&u zaś itj znaczn^ przestne^ 
ni wznosi się pagórek Hwerat-Kebir, na któ- 
rym jesncze znaczuk^sne rumy klasztoru, noszą*- 
cy dziś jeszcae naispę „Fańto^ wraz ze zbu* 



monem^obekiriaatem, odeżago oata 
ize swe «Mlaii^id»* Kiśliby nie 
ze dasi^faza nazwa ^Far&i<< jest di 
Phamn, Jpmazoo połoaane dawniijjsze 
teraz oznaczona. Po IflUj rozłożyliśmy sif w fB^ 
Wzn tego pagórfka przy wejściu WaJK-Alajn^ 
prowadzącego do SerbAl, w eistoiu kmaUi^ 
Tarfa. Szakalifany na tyek kraadi manny, kta^ 
rąśiny tóź ku wielU^ radeóci nasz^* zukda 
w li^j rycMó] porze roku. Cbasem zbioru fant 
miesiąc Maj. -^ Bez wątpienia (?) owa maams 
jestto ta sama, której pioszukiwali teaelici, ea 
stę jeszcze do dziś dnia dzieje; -zbiór zaś t^ze 
wciile aie jest tak nikeześsny, jakby są dz—o^ 
lubo juz me jest tak obity, jak biblia pod^; 
lecz co do lego mogło się w przeciągu 'tylosot 
lat wiele odmienić. To się Zgadną z podaniaF* 
mi, ze dzisiejsza manna równie spada « 9ÓC7^ 
-- t. j. z wierzchołka krzaków, jak manna bi» 
bląjna. — Manna, nie zebrana przed wschodent 
słoinca, jaszcze i dziś niknie; daisięjsi więc A» 
rabowte zbierają równie troskliwie, jak nie** 
gdyś Inraelid, — nią się bowiem nńraz c swyna 
dobytkiem żywią. — Krzak manny, jeśtto ro» 
dzaj krzaka rosnącego tskze w poładniowyd^ 
Niemczedk dziko pod nanwą: SamoriófcnfiMuc^ — 
„Tamarix germanica'^ i „Teauttin gaUiea'^. Na^ 
krzaku tym znajduje ssę poczwarka auila zy-^ 
wiąca się — nawet po swój przemianie wraz 
z potomstwem, — pewnym gatunkiem czerwca 
(cocctts), jak n nas tak nazwane „mszyce. 
Chociaż jednakże krzaki Tarfa tak w Egipcio^ 
jak i w Nubii się znajdują, to mgdzie przeciec 
nie ma na nidi owydi mszyc; nawet nla pół*» 
wyspie Sinai t^o w dolinie Farin znajduje 
się one na owych krzakach. — Owad ten kłn* 
je swóm źądetkiem, słuzącóm do przyjasowa*^ 
nia pokarmów, w del&atne gałązki, dla nasy*^ 
eeaia się sokiem tychże; wkrótce jednak sąm^ 
się tyle owego soku, ze zwierzątko to tj^o- 
banko małą cząstkę spożyć zmzo. Reszta więc 
zsiada się, jak to wiele inny di soków roślin^ 
nych — up. : gumma, żywica, wisien i tereóni^ 
— i ^ada potom w kro|dach i gmpkadi z gn- 
łęzi na ziemię w piasek. To się azczegóhndf 
nocą odbywa; podczas >dnui bowiem piekąca- 
sło&ce zgrapić się sokowi nie^ dopuści; ^gccąc6 
więc słoneczne jest przyczyną, ie na 'dniu mnni< 
ny jaz się nic nie nnajduje, ->- bo agmpiony* 
podczas zk»ój nocy sdc owych gafęai, na «§•<» 
cąco palącego słońca wystawicie ttownaię tan- 
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tym ^Monmm Ht^ 

■jfn »a efti^ pM:w;f«pie, fdsi* maumŁ pttds) 
aki l«9» nitjsoe f daleko iriferfj mi n «0^ 
ptty wyu, łe było obosett (krMłitiw podocM 

y tłjkwi i BiepnyBCfpna ^koifaMi około toraiMij«- 
oaogo klMBrtoni. Giro^Seybfl-oddoioM J06C od 
Wadi -Far Aa o godzinę drogi. W tte tyfto 
■liojsea mogli Izraelici doznać jakiego opom; 
tato] to pewno mieukali Amalekici, nie cbc^- 
€j flif z doliny ich żywiąc^ wyroazyó; natie- 
U być przeto wprzód przez Iraadilów pod prze- 
wódatwont Mojietza do azcaęta zaieoicni^ bitwa 
aaj odbyła eif pownoi w praostrcmia tej doliny 
x<pagirkiefli Hererat, na którym to pagórku elal 
Mojżesz wiparty podtzas bitwy na Aaronie i 
Hnrw W Raphidim wyprowaddł Mojaeiz wo- 
dę, a gdaiez tę eoenę lepi^ naiieició,. jeżeli nie 
w tę dolinę, gdzie do dinś dnia jeizeze płynie 
njob£tize iródło? Żeby aię bowiem stan kra- 
ju tego miał ńtotnie o wiele zmienió, tego na 
nadeń qio«ób pizypoócić mo można; bo nąj- 
pmód nigdy kraj ten nie uległ kultncae, a po- 
t^ aigdy nie doznał zabnnenia. — Jeżelió 
więc dzisiejsi mieszkańcy tej krainy opisom bi- 
Uii tak zostali podobnymi co się tycze obycza^ 
jów ówczesnyek, nUorn i zwyonąjów, o ileż 
więcó} mosi w tym stosunku aoatawaó kraina? 
*- Zdigo się tafcie, jakoby najdawnisjsi Chrze- 
óeianie górę Serb&l za istotny Sinai uznali; w po- 
bliżu bowiem góry Serbii znajduje się naokół 
t^ne wiele bardzo ruin, szczętków. i gruzów 
klasztomycb i domów, czego u drugiego nuiie- 
manego Sinai wcale nie widaó; ze zaó auasto 
Pbanm z klasztorem daleko jest starsze od dziÓ 
namioszkałego klasztoru, na mniemanym Sinai, 
jeet rzeczą wiadomą. Napisy także SĆmi aą na 
ostatnim bardzo rzadkie, aa górze zai Serbii 
bardzo liczne. Sę one płodem jednego tylko 
znajdającogo się na t^j półwyspie ludu chrze- 
óciańskiego, trudniącego się pasterstwem; dalój 
ich jeszcze nie odgadniono. ibesztę podobne 
do przepiórek kurki do dzii dnia się jeszcze 
CKęato na półwyspie zaajdigę* 

ilozłozyUfaiy się więc aa Wadi -Fardn, po- 
między wzgórzaari Hererat i Wadi-Alejat. Ku 
wieaaorowi daia tego wstępiliimy na Wadi- 
Jdęjaty a po godzinnej podróiy stanęliśmy u 
podnoia góry SerbAl. Pięć jego wiendiotków . 

saóm de nieba pnez I 



zaĄodaęeo sło4ee, jAnky wi%UeAi^ nagroma^ 
dzoao mgliste postaeie. Z tij doliny ma byó, 
według wteśei ludu, bardzo dafcra droga na gó- 
rę ^Smfbll, klórę-Abu HamM nazywają. Co- 
dno są uwagi w ^j 4oliaie liczne chaty z ka«* 
mienia, jak^ói i napisy Sinai na dkałach grani-* 
ta, Póóno dopiero wóródeiemntfjnocy stanęlUmy 
w naszym oboaie* Naaajutrz rusai^liABy w pe*^ 
diód z Farón dopiero pół do dziesiątój, bo 
ŁepsHM oglądał dokładaió| jeszcze okolicę, ja 
zaó zdejaiowałem szkic pagórka Hererat, wraz 
z miaanEi klasztoru i UHasta FarAn* Jeszcze 
pół godziny drogi zostawało aam przebyó od 
naszego stanowiska, az do strumjrka; oddide- 
nie więc tójze wynosi Ź godziny drogi. Tyl- 
ko z niechęcią^ opuściliśmy tę tak piękną, ży- 
wą i malowniczą okolicę, ową widownią naj- 
znamienitszych zdarzeń bibUjnydh Mojżesza — 
a wstąpiliśmy znowu w martwą pustynię. Mię- 
dzy 2. a 8. godziną wyszliśmy z Wadi-Faran, 
która dalq się rozpościerająca gdhi się nakoaiee 
nad brzegami jaorza; przesaedłszy równinę, o*- 
kzązyliśmy góvę z piaskowca Makateb, dosta- 
liśmy się na Wadi-Makateb, na ową wsponmia- 
ną doUnę, na której miękkich ścianach pmsko- 
wcowych nieprzeliraone napisy Sinat są iryry- 
temi. Tuśmy stanęli, rozbijając naauoty o 4tćj 
godzinie, dla odkopiowania najlepiój napisanych 
napisów, eo nam także eały dzień następny za- 
brało. Pomiędzy temi napisami odkryliśmy wie- 
le greckich i knfickich, a nieodgadaione jeszcze 
tak nazwane 9,Sinainapisy<< miały często krzyż 
przed i po sobie. — W poniedziałek dnia 31. 
Marca rano wyjechaliśmy z Wadi-Makateb da- 
Uj ku półaoey, dostaliśmy się po godzinnój po- 
dróży do Wadi-Kinneh, a ztąd wróciliśmy wkró- 
tce do Wadi-Moghana, (dolina pieczar) gdzie- 
śmy po niedługi^ szukaniu znaleóli pieczarę 
z egipskiemi przedstawienianu, obrazami, któro 
są wyryte na skalistych śoiaBach. Pieczary to 
powstały przez szukanie miedzi, co juz w naj- 
dawniejszych czasach Sgipta (SOOO lat praed 
Ghfystusem) miało nufejsoe, jak wyobrażenia 
z napisami nap pokazują. Takowych obrazów 
jest dwadzieścia, a najstarsze przedstawiają kró- 
la Ghafu (Gheops) i Numchnfu, którzy najwię- 
kszą piraiaidę pod Kabira zbudowali; przed- 
stawiają ich owe obrazy wtój właśnie chwili, 
kiedy ścinają nieprzyjaciół. Te płaskorześby 
są więc bardzo wieUciój wagi do historyi o- 
g^pskióji poaiewai są w ogóle najdawniejsze^ 
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a do tego jedyne istniejące prsedstawieiiu tyeh 
królów. Oprócz tych wymienionych jest je- 
ezcne dziesięciu królów ze starożytnego pań- 
stwa i jedna królowa ze średniego. Az do sa- 
mego prawie wieczora zdejmowaliśmy owych 
obrazów kopie — a pot^m pociągnęliśmy dalej 
az do góry Sarabit, albo Sarabnt el Chadem* 
W tem miejscu miał nas oczekiwać nasz dra- 
goman, który dzień przed tem pojechał był 
konno do okrętu dla przywiezienia żywności i 
zaspokojenia ludzi tamże zostających co do na- 
szego długiego oddalenia. — Zwiedzeniem Sa- 
rabit el Ghadem miał się wypełnić ostateczny 
cel t^j podróży. 

(Dokończenie nastąpi.) 



Uboga kuzynka. 

(Ciąg dalszy.) 

„Nie widziałem go jeszcze;" wziął go w rę- 
kę i zaczął przerzucać. „Śliczna tam powieść,^^ 
ale a propos powieści , romansu, ja także coś 
podobnego mam z tobą do. mówienia.^^ — „Ja 
i romanse — to coś ciekawego/^ odparł żarto- 
bliwie troszkę — jednak zmieszany. Lecz ona 
tego nie dostrzegła, podała mu ramię i rozpo- 
częli przechadzkę. 

„Mówiłam już z twoją matką d'un mariage 
de convenance, który mam dla ciebie. Jesteś 
majętny, z dobrem wychowaniem, twoi rodzice 
mają teraz un titre — potrzeba wam tylko sto- 
sunków z osobami du hant parage, cela impoge 
a la petite noblesse, a nasz kraj tak tem nie- 
szczęśliwie zarzucony. Osoba, którą ci pro- 
ponuję, jest Fanny Babstyńska; jej matka, jak 
wiesz, księżniczka z domu; brat ma księżniczkę. 
Outre cela w posagu dwa miliony, et je vous 
assure, że ładna dziewczyna." Teodor pilnie 
ją wysłuchał, a potem mówił: ^^Ale to pójdzie 
trudno — onaby mię nie chciała. ^^ — 9>Jftk 
najłatwiej mon cher. Dam ci list do hrabiny 
Maryi; już z nią o tćm mówiłam — ona dę 
w dom' wprowadzi, et ayec vos elegantes ma- 
nieres, et que yous etes mon cousin wszystko 
pójdzie dobrze," kończyła z uśmiechem zado- 
wolnienia. Potem obszernie zaczęła mu wy- 
kładać ułatwienia, które już porobiła, przecho- 
dzić bogactwa, przepych domu, wykwintne gu- 
sta, stosunki w wyższych towarzystwach, i za- 
kończyła wystawieniem, o ile to wpłynie i pod- 
niesie jego stanowisko społeczeńskie. Nie wiel- 



kiej trzeba było wym#wy, aeby go prsekMM^ 
be uderzany takiemi ponętaau, taksie prsemK 
eił w zwyczajną sferę swoich ueznć i mtjiUf 
że w chwilę zupełnie wytrzeźwiał s wraseń^ 
pod któremi ge Jalia zostawiła. Nie widział 
już gładkiej powierzchni jeziora, nie słyszał 
pieśni słowika, lecz póki przechadzka trwała, 
rozważnie okładał plany z ciotką na tę sale- 
tną wyprawę. 

VL 

W kilka dni po powrocie ze świąt Teodor 
był w domu rodziców, przesiedział już kilka 
godzin, a nareszcie zdecydował się nocować. 
Jego postępowanie z Julią, w niczem się nie 
zmieniło, tak jak dawniej obsypywał ją czn- 
łemi słowami i spojrzeniami, wszak n rodzi- 
ców zawsze były chwile nudów, które potrze- 
ba było zabić. Nadszedł wieczór, młodzieniec 
z matką rozpoczął przechadzkę między trawni- 
kami koło domu, prowadząc jakąś tajemną roz- 
mowę, bo «hoć sami chodzili, cicho jednak roz- 
mawiał. Przed domem na ławce siedział hra- 
bia, przed nim stał ekonom, i radzili o gospo- 
darstwie. O kilka kroków pod drzewem sie- 
działa Julia; to ścigała oczami chodzącą parę, 
to wpatrywała się w pogodne wieczorne nie- 
bo! a kochanek i te gwiazdy, co nad jej gło- 
wą świeciły, zlewały się w jakąś całość wdo- 
szy dziewczyny, bo w nie patrząc^ tćm potę- 
żniejszą miłością go kochała, a myśląc o ko- 
chanku, gwiazd światło tćm piękniejsze i ja- 
śniejsze dla ni^j było. Już miłość była dla 
ni^j źródłem wszystkich uczuć i myśli — juz 
rozbrzmiała jedną pieśnią , która odbrzękła 
w każdej chwili życia. Teraz, kiedy w ponuro- 
ce postać Teodora ledwie się rysowała, raz mi- 
kła i znów się ukazała wśród zieleni klomków, 
Julia okryła go całym swoim ideałem — flor- 
my jego ciała ulotniły się przed' nią: zostało 
się tylko to, co potrzebnym do osłonięcia da- 
cha. I marzyła o nim jak o nieobecnym, a 
z tak rzeczy wistem uczuciem, jak kiedy csnła 
uścisk jego dłoni. — Z tego stanu anielskiego 
dumania wyrwało ją dopiero głośne wołaaie 
hrabiego, który upominał żonę o powrót do po- 
koju, bo poczynało być zimno. Sam poszedł 
spać, a chodząca para i Jnlm wrócili do salo- 
nu. Hrabina wyszła do przyległego pokoju, m 
dziewczyna zajęła miejsce przy stole, na kt4*' 
rym stała świeca, i z jnkiezu rsewnem aadn« 



wmmm mkifila oczy w iwktlo praed ^bie^ 
— Teoior, jak nwsst, kiedy kyli sani, lak i 
tą nsą zbłi^t sif do m4j. Przenikliwe cie- 
MMe oczy stopił w jej Uoadi — pot^n zapy- 
t^ spiesiayM ucinkowyiii gf oAem : y^Powiedz ni, 
•o tobie jest Julio? Tyi jakai ftnratna, obejętM 
iim uiie?<< — ,, Jeszcze obojftaa^^^ odparła i 
łza poto^ła się po licach dziewczyny. Ta 
ezysta, bez najmniejszej plamki namiętność Ju- 
lii, ktira tak jasno w tćj chwili wybijała z j^j 
oblicza, która się promieniła — w tej łzie, co 
zawisła na rzęsach, choć nie wniknęła do du- 
szy Teodora , ale uderzyła jego wyobraźnię , i 
rozbudziła jaki^mi nniesieniem serce. 2!bKzył 
się do ni^j, drz^cd ręce przyciskał do ust — 
prosił o miłoić, zapewniał ' o swojej. I jego 
nerwy, czucia, tak .zadrżały, tak upoiły serce 
— ze zapomniał o świecie, o stosunkach, o du- 
mie— a każde słowo zdawało «ię Julii szcze- 
rym, jak modlitwa samotnego przed ołtarzem. 
I z cał^ ufnością przyjmowała to wylanie je- 
go uczuć. A Teodor w uniesieniu opasał jej 
giętką kibić, przycisnął do piersi i na ustach 
złożył pocałunek. 

Przestraszona wjnrwała się z jego objęć, po- 
skoczyła ku drzwiom przyległego pokoju, kie- 
dy na progu ujrzała groźną postać hrabiny, 
która ją przyjęła silnćm uderzeniem w policzek. 

Dziewczyna zatrzymała się w miejscu pra- 
wie martwa, tchu jej w piersiach zabrakło, o- 
czy słupem stanęły, bo w jej duszy zmieszało 
się uczucie miłości, przestrachu i poniżenia* 

Hrabina z oburzenia słów znaleść nie mo- 
gła , lecz z twarzą jak ciemna chmura, z za- 
ciętemi oczyma, z oczyma na wpół przymknię- 
temi, rzuciła się na pierwsze krzesło. Teodor 
pobiegł przy wołać sług, a Julia bez myśli, bez 
wiedzy prawie, do nóg jij się rzuciła: „Pani! 
jam zbrodni nie popełniła; on mój narzeczony, 
on mię zaślubi.^^ Lecz silnem popchnięciem no- 
gi, odrzuciła hrabina klęczącą ubogą kuzynkę, 
i rzuciła na nią tysiącem najobelzy wszych słów. 
Służące przyszły, hrabia na pół senny nad- 
biegł, i istotnie dzień sądny powstał w całym 
domu. Teodor tymczasem dosiadł konia i uje- 
chał. W pół godziny Julia siedziała na ma- 
lej parokonnej bryczce, blada i chwiejąca, ca- 
ły ubiór w nieładzie — przed nią leżał spory 
węzeł z rzeczami, a w dłoni trzymała trzydzie- 
ści słotydu W jej biednej głowie tyle myśli 
Ba raz się krzyżowało, i w sercu tyle uczuć, 



żo w duszy powstał chaos taki, iż na dtd>re 
nie wiedziała, gdzie i po co jedzie. Przy zmro- 
ku wieczornym rzuciła ostatnie spojrzenie na 
murowany dworzec, a po chwili unosiła ją spie- 
sznie bryczka aleją topoli, które się ciągnęły 
nad brzegami drogi, i w ciemności przybiera- 
ły postacie tego wszystkiego, czem j4] wyobra- 
źnia najrilni^ była uderzoną. Widziała gro- 
źną postać hrabiny, zagniewane spojrzenie hra- 
biego, zdziwienie i ciekawość na twarzach słu- 
żących. Lecz wśród tego przykrego obrazu 
snuła się jćj postać kochanka, z miłosnćm wej- 
rzeniem, zwróconem ku ni^j, a w lekkim szu- 
mie drzew słyszała słowa jego zaklęć i przy- 
rzeczeń. I to wszystko razem splątane tworzy- 
ło jeden obraz boleści i szczęścia. 

Tak mijały godziny— ledwie kilka gwia- 
zdek przyświecało smutnej t^j drodze, a nikt^ 
opróez chłopka powożącego, pewnie o żalu Ju- 
lii nie pomyślał. Ten słysząc to westchnienie, 
to czasem płacz głośniejszy, z czułością pytał: 
„czy nie chora ?^^ a przy każdej wiosce: „czy 
nie chce spocząć ?<< Lecz odebrawszy zaspo- 
kajającą odpowiedź, lub zachętę do dalszej ja- 
zdy, pędził konie dalćj. Raz tylko im chwil- 
kę wytchnął, a nad ranem, w godzinie, kiedy 
wszystkie przedmioty wyrywają się z nocy i 
powstają przed <^em, jakby się rodziły, sta- 
nęły przed nędzną chatką na przedmieściu ma- 
łego miasteczka. Tu mieszkała matka Julii. 

VIL 

W kilka dni po tćj smutnćj scenie Teodor 
wyciągnięty w krześle siedział w swoim salo- 
niku posępny i zadumany. Zamiast w ustach, 
tą rażą w ręku trzymał niezapalone cygaro, i 
bez wiedzy zwijał i odwijał z niego tytuń, 
kiedy się drzwi otworzyły i wszedł w podró- 
żnem ubraniu Henryk. Powitał powstającego 
Teodora z większą niż zwykle serdecznością i 
w milczeniu zajął krzesło obok niego. Widać, 
że każdemu z nich jakaś myśl ciążyła, bo ra- 
zem spojrzeli ku sobie i razem wzrok spuścili, 
jakby każdy miał coś powiedzieć, a nie umiał 
zacząć. 

Nakoniec Teodor podniósł czoło, i mówił 
z obojętnością: „pisała mi moja matka, że dziś 
przyjedziesz. <' — „Wezwała mię wczoraj li- 
stem i wstąpiłem dziś do niej.<< I znowu za- 
nnlkli i każdy spoglądał w blask mahoniowe- 
go stołu. Nareszcie Henryk przerwał milczę- 



ue i miwil s MftMidieif : ^WieM jfei Te«^ 
dorse^ po co lUf twoja matka woflBwala?^^ «** 
n^Nio wioDiy^^ odraoU nie foógdiainj odm. -^ 
i^Zakłopotaiiay M się sakociMiI w Jnliiy a OMI 
Ma jakęi bogatą ionf dla ciebio. Łeca, ałofo 
posta wo umie wybrała/^ dodał woaoYo: >>Ci«- 
8Sf Bif atsi^ego wjbora; to rfodka i pełaa cza- 
da dziewcsjaa/^ Teodor silaio się saramieaif^ 
nie wiedzieć, czy z gniewu, czjr na wspomnie- 
nie dziewczyny, bo ciągłe milczący bawit sią 
"cygarem -— tylko czoło się zachmurzyło. IHen» 
ryk znać nie rozumiał tej jego gry twarzy, bo 



aapyiai:|akoiwaM||Ooi „Marnwiąoj 
tiiiFflMi rodmcom^ ae nie odmienia 
babienia Jałii? <<-- ,,Zkądfteaaow«-^ nie my- 
ilą o t^<< odpait sucho.— „Wiąo ty j^j Ma 
koehasB, wiąc ją awodziez?^^ *^7^ ^mgi 
zdciwiany. Na to jego ndziwieaia Teodor pod- 
niieł aniw czoło^ aa klir^ w miej^ oluns* 
ry ttieukontentowania, oaiadła ptzymnaaoaa apo- 
kojnoM» Poraactł cygaro i zwridt sią do J 
ryka a całą poetawą i głaeem dyplomaty. 
(€iąg dalssy nastąpi.) 
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Text do Am. 174. 

Gdj w czystem polu słoneczko Swićd, 
Dzionek przy pracy prędzej uleci. 
A mnie cbwile mil^ ptya^* 

sil ni 1» 



1 godzina za godziną, 

2 moją Maryną, mtialo» 
Z moją jedyną. 



(Patrz Nr. 69.) 
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Podróż z Teb do półwyspa Sinai. 

(Doko6c2enie.) 

W nocy z ostatniego Marca na pierwszj 
Kwietnia cierpieliimj wielkie zimno , a je- 
uscze mocniejsze przjszYo wytrzymać w pocho- 
dzie na dnia 1* Kwietnia, chociaż jeszcze bjfo 
5® ciepfa ; lecz mosieliSmy jechać pod wiatr 
północny ^ałtowny i bardzo zimnj, nie bę- 
d^c w ciepłe opatrzeni suknie. W tjm dnia 
natrafiliśmy na obóz Arabów, składający sif 
z namiotów pokrytych szaremi kołdrami z wło- 
sów wielbłądzich; tylko kobiety i dzieci zna- 
leźliśmy w obozie, które nas jednak z położe- 
niem okolicy obznajmiły. Kobiety nawet na 
pustyni noszą zasłony na twarzach, a do tego 
białe ; przeciwnie zaś kobiety nad Nilem no- 
szą czarne zasłony. Kobiety te nie były szcze- 
gólniejszej piękności; oczy tylko zupełnie czar- 
ne, ogniste i świetne, są nadzwyczajnej pię- 
kności. Czarne włosy splatają w węzeł nad 
czołem. Ubiór ich stanowi obszerna suknia 
z przestronnemi rękawami, bez talii, a na tym 
przez głowę przerzucony kawał materyi, za- 
miast woala , koloru zazwyczaj niebieskiego. 
Niektóre z tych kobiet były bardzo ciekawe i 
naprzykrzone; częstowały one nas rozczynem 
serowatego mleka i świeżego zakalistego chle- 
ba. Po jednogodzinnym pobycie, rozłączyliśmy 
się 9 niemi, zostawując im mały podarek pie- 
niężny. Około południa weszliśmy całkiem 
w kraj kamiennopiaskowy, a pół do trzecićj 
stanęliśmy pod górą Sarabit el Chadem, gdzie- 
śmy spotkali naszego dragomana z powrotem. 
Wynaleźliśmy tutaj dogodne miejsce do dłuższe- 
go pobytu; zebrało się też naokoło nas z cie- 
kawości wiele Arabów, którycheśmy wnet od- 
pędzili. Ludzie ci nie noszą Mxale spodni, 
tylko długą białą bawełnianą koszulę ; tę prze- 
pasują nad biodrami szerokim, skórzanym pa- 
sem, za którym tkwi długi nóż krzywy; na to 
wdziewają oni obszerną wełnianą, w białe i 
czarne pasy robioną suknią, która jest otwartą 
z przodu. Na głowie noszą ogromny turban. 
Oprócz noża uzbrojony każdy jeszcze flintą ze 
skałką. Na nogach mają sandały. Resztę dnia 
tego użyliśmy na wdarcie się na górę, abyztam- 
tąd się zoryentować. Znaleźliśmy ruiny egip- 
skiej świątyni z wielą wązkiemi i wysokiemi 
kamieniami, które są obsypane hieroglyfami; 
kamienie owe ze względa na ich formę są bar- 



dzo rzadkiemi. Miejsce bóstwa pobytu wyk«-» 
te w skale i jest najdawniejszą częścią, zbado-^ 
waną za króla Moris (Amenembet III). Na 
śdanach, filarach i siedzeniach (owych wspo- 
mnianych kamieni), są jeszcze nazwiska dzie-^ 
sięcia królów. — To stare miejsce nazywa si^ 
w hieroglyfach „Mafket^^ — miejsce miedzi* 
Było ono siedliskiem egipskiej osady, wydoby* 
wającój w okolicy miedź i topiącej ją w t^ 
miejscu, na 500 stóp wysokiem połączenia gór* 
Tego dowodzą na wielu otwartych miejscach 
znajdujące się pagórki ze żużli. Piece do to* 
pienia były pewno bardzo proste, a zamiast 
miechów, zdaje się, że ci ludzie po prosta ozy* 
wali wiatru północnego. Żużle owe zawiera* 
ją znaczną ilość żelaza, jak w ogóle spiż je«> 
szcze teraz dobywany więcej ma w sobie czę- 
ści żelaznych, jak miedzianych. 

Następnego dnia zdejmowaliśmy jeszcze rai«» 
ny świątyni, jej gruntrys, zdejmowaliśmy na^ 
pisy i szkicowaliśmy je. Nazajutrz porzucili* 
śmy Sarabet el Chadem, dążąc do studni Nasb^ 
do którejśmy się dostali po trzygodzinnej po* 
droży. Napotkaliśmy tutaj wiele ludzi i bydła^ 
którzy już to wodę do domu brali, już trzody 
poili. Cały dzień szukaliśmy na próżno pic* 
czar około tćj studni, które Riippell był wi* 
dział. Dopiero nazajutrz opuściliśmy Nasb, a 
następny odpoczynek nocny miał być na okrę* 
cie. Droga aż do tegoż była bardzo zajmują* 
cą; prowadziła ona przez długie Wadi-Gich 
en Nasb, gdzie był wielki urodzaj; szczegół* 
niej palmy się odznaczały, podsycane słodka i 
słoną wodą; słona woda strumyczkiem przebie* 
gała dolinę, słodka zaś zbierała się w kilku 
dołach. Strome granitowe góry, 1000 stóp wy* 
sokie, tworzą tutaj ściany doliny, które się częsta 
na pięć kroków z sobą schodzą. Ziemie tu two* 
rzył gruby żwir granitowy. W tij dolinie apo* 
tkał nas drobny, przenikający deszcz, który się 
już stał dla nas rządkiem zjawiskiem nata* 
ry; lecz na szczęście trwał tylko pół godziny^ 
Z doliny Wadi-Gich en Nasb przeszliśmy znów* 
w góry piaskowcowe, a z tych w okolicę ka*. 
mienia wapiennego, którego góry „Bnttra^^ się 
zowią. — Tutaj zrobiliśmy skręt we Wadi-Szel* 
lal (dolinę wodospadów), dla oglądania napi* 
sów, które nam Arab pokazał. Po południa 
wydostaliśmy się z gór nad brzegi morza, mtąĄ 
ciągle postępowaliśmy wybrzeżem ku półnooio* 
zachodniej stronie, ku naszema okrętowi^ który 
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«tat na kotwicy za przylądkiem Marhit w Mersa 
^w miejsca fadowania) Aba-Selime. — Mieli- 
śmy tataj z pewnoicią rzadkie widowisko zczte- 
jrech czeladnikAw — widowisko razem rzadkie 
a imieszne, zpowodn ich postawy i ubioru. — 
m^szyscy bowiem czterej nie mieli jeszcze na- 
*wet miary, żołnierzom przepisanej, ubrani byli 
1^ europejsku I a trzech z nich miafo okrągłe 
Łapelnsze z ogromnemi skrzydłami, władnie ta- 
Ide, jakich używają wędrujący sławiańscy dru- 
<ciarze; czwarty przeciwnie — Stolarczyk — miał 
jLapelusz słomiany, i jako starszy, umiejący nie- 
«o po arabsku, był naczelnikiem wszystkich 
^arterech* Trzej inni byli: jeden szewcem, drugi 
linbrykantem pończoch, trzeci krawcem damskim. 
"Ci dobrzy ludzie -^ sami ziomkowie, a do te- 
^o zeSzląska, przedsięwzięli byli odbyć rodzaj 
przechadzki, jak sobie podróż tę wystawiali, 
2 Kaim do góry Sinai. Zbłądziwszy w gó- 
rach, a spostrzegłszy z daleka okręt i spodzie- 
wając się w nim z pewnością znaleió ludzi, u- 
4ali się do okrętu, i dostali się takim sposobem 
w dobre ręce; przyjęliśmy ich bowiem na o- 
ioręt, daliśmy im pokarmów i napojów. Ich 
wrorj do chleba i do wody tak były urządzo- 
ae, jak żeby na gościńcu miało się znajdować 
tysiącami karczm i gospód. Tak mało mieli 
«ni wyobrażenia o tym kraju. Nazajutrz, 6go 
ILwietnia, o pół do siódmej, odbiliśmy przy naj- 
pomyślniejszym wietrze wraz z naszemi gośćmi 
4>d brzegów Abu-Selime, a po dziewięcio-go- 
^zinnćj szczęśliwej podróży stanęliśmy w Tur. 
Tu wysadziliśmy naszych Szlązaków na brzeg, i 
urządziliśmy rzeczy w ten sposób, żeby się 
prędko, bezpiecznie i bez biedy dostali do kla- 
sztoru; dnia następnego odpłynęliśmy znów od 
lirzegów w kierunku Kseir. Podróż naszą od- 
prawialiśmy między afrykańskim stałym lądem 
41 jego wyspami pierwszego dnia bardzo pomyśl- 
ue, bośmy pół drogi prawie od razu odbyli. 
Pierwszą noc przepędziliśmy przy Abu-Munkar na 
stałym lądzie, naprzeciw wyspy Jaffatin. Przed 
obiciem od brzegu przypłynęła do nas łódź, 
'W której znajdujący się ludzie ryby za mąkę 
« nas wymienili. — Drugą połowę drogi t^m 
dłnżójśmy odprawiali, bo aż trzy dni; raz bo- 
uriem była cisza zupełna, drugi raz znowu wiatr 
^ał przeciwny, i to właśnie pochód nasz tak 
luirdzo ntrudzało.. Na drugim dniu naszej po- 
dróży przypłynęliśmy aż do ławy piasku Sa- 
ittg. Do tój popłynęliśmy sami w ten czas, kie- 



dy okręt na miqscu spoczywał, racząc się pię- 
knością najrozmaitszych muszli, ślimaków i ko- 
rali. Szczególnie zabawnie przedstawiały się 
nam raki, tak nazwane „pustelniki^^, kiedy u- 
ciekały przed nami ze swemi domkami ślima* 
kowemi, w razie przeszkadzania i napastowa- 
nia ich spiesznie się przewracając i nieżywemi 
czjmiąc. Niemniej nas ubawiły wielkie raki^ 
„kieszonkowemi^^ nazwane, uciekając na swych 
długich, cienkich i sztywnych nóżkach, niby 
myszy, do swych głębokich i prostopadłych nór 
w piasku. 

Trzeciego dnia naszej podróży przypłynęli- 
śmy do narośli koralowych, u którycheśmy za- 
rzucili kotwicę. Przepędziwszy noc następną 
w pobliżu Kseir, wylądowaliśmy 10. Kwietnia 
przed Kseir w pośród SOsŁu nieomal okrętów. 
Said-Muhamed, agent angielski zKenneh, prze- 
bywał właśnie w Kseir, a dowiedziawszy się 
o naszym przybyciu, przyszedł pp nas i w swym' 
domu ugościł. Kseir leży bezpośrednio nad 
morzem w bardzo nieżyzn^j okolicy, która ma- 
ło ma w pobliżu wody, aktora oprócz tego już 
jest zupełnie nie dobra; sprowadzają tu wodę 
z gór o kilka godzin drogi, którą handel pro- 
wadzą w mieście. Miasto to ma dość dobry, 
drewniany Molo. Liczba domów nie wielka^ 
nie przechodzi 100. Za naszego pobytu był tu 
rządcą Szerim-Bee, któremuśmy oddali wizytę. 
Dom jego wytworny i wielki, nawet okna- 
mi szklannemi opatrzony, co tutaj jest wielka 
osobliwością. Po obiedzie zwiedziliśmy ruiny 
starego Kseir, o półtorej godziny oddalone, lecz 
nic nie znaleźliśmy tamże uwagi godnego. — 
Dnia następnego opuściliśmy Kseir, odbywając 
podróż już na wielbłądach, i dążąc z weselem 
w sercu przez pustynią ku Nilowi. Bardzośmy 
dobrze pojęli tęsknotę Izraelitów za wodą Nilu 
i mięsem, bo i my tego sobie jak najbardziej 
życzyliśmy. Zdawało nam się, że jedziemy 
do ojczyzny; od półtrzecia roku zamieszkaliśmy 
w ziemi Nilu, a 6 tygodni temu było, jakeśmy 
tę ziemię opuścili , któryto czas spędziliśmy 
w zupełnie inn^j części świata i w obcym kra- 
ju; teraz znów mieliśmy wstąpić na ową zna- 
jomą i miłą nam ziemię, i zobaczyć miłych 
nam przyjaciół, ja zaś pozostałego brata. Pier^ 
wszego dnia] około południa przybyliśmy do 
Biringlese (angieLika studnia), którą w roku 
1800 żołnierze angielscy byli wykopali, powra** 
cając z Indyów i mając zamiar walczyć z Frań* 

51* 
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€iusa^ii o Egipt. Pierwicą noc przepęddliimy 
fnf iaam stacjjnjm nyinakim Akalet Ul ts 
Soliiiiaii* Drogiego daia wjpoczf to nieco u wid 
Sii. Za t^ wod^ pozdrowiliśmy csajomą do* 
liaf Hammamit, gdzieśmy drugi nodeg od- 
prawili. W południe trzeciego dnia wyjazdu 
z Kseir ujrzeliśmy juz piękne góry libijskie 
z tamtej strony Nilu, a w wieczdr rozbiliimy 
namioty przy studni Łekita. Nimeimy jednak 
tu dotąd zdążyć byli w stanie, napadł nas nagle 
okropny orkan ze wschodu, pędzący przed so- 
bą grube chmury kurzu, ktire nas zupełnie po- 
kryły, a po kilku chwilach dalćj przeleciały. 
Jestto zazwyczaj znakiem nastąpić mającej bu- 
rzy, która jednak tą rażą na szczęicie nasze 
nie nastąpiła. Czwartego dnia nie udaliśmy 
się juz wcale do Kenneh, lecz wprost do Kar- 
nak, do Tebćw. Około południa dnia nastę- 
pnego wyszliśmy z pustyni do kraju żyznego. 
Zielone pola uimiechały się do nas; Fellahin 
(chłopi) trafiali nas, pozdrawiając zwykłam po- 
witaniedk: „Bakdzisz jaHanadze!^' (Na piwo, 
o Panie!) które u nich przeciw Europejczykom 
zawsze na języku, a które szczególniej dzieciom 
w pamięć wbijają. We wsi Okob zesiedUimy 
z wielbłądów, usiedliśmy w pobliżu maszyny 
czerpiącej wodę w cieniu ^drzewa i napiliśmy 
się znów po raz pierwszy Nilowej wody. Gro- 
mada kobiet i dzieci zkupiła się około nas 
z d^awosci, spożywając zostawione przez nas 
koici z kur. Ale nie dłngośmy tutaj zostali, 
bo dążąc bez odpoczynku dalej, zobaczyliśmy 
wnet świątynię w Karnaku w oddali, także 
dwa obeliski ukazały się nam, niektóre bra- 
my miasta Teb, niegdyś o stu bramach; opu- 
ściliśmy wreszcie tę kupę niezmierną ruin wraz 
z wielkim krużgankiem z filarów. Im się wię- 
cej zbliżaliśmy, t^m więcej rozdzielały się o- 
we potężne zwaliska. Nakoniec można by- 
ło dojrzeć na budowach płaskorzeźby, a 
w kilka chwil pot^m wjechaliśmy do Kar- 
nak i uściskaliśmy naszych przyjaciół zdrowo 
i wesoło. 



Uboga kuzynka. 

(Ciąg dalszy.) 

„Jam jej nie zwodził, jam ozut wtedy to 
nczooie, leez to byio chwiłoure, przelotne, to 
m% była ipiłośó.^^ 



9,j&]eś ty stargał przyszłość t^j kobiety!^ 
zawołał drugi głosem wy r z utu. „Zerwałeś maj^ 
piękniejsze struny j^ dziewiczego serca, b» 
wiarę i miłość; — nikt ich teraz nie nawiązce 
nigdy już dźwięku nie wydadzą.^ 

„Przysłanyś do mnie jak doktor, '< ofrseU 
drugi z półuśmiechem, „a unosisz się jak poe« 
ta.^^ A potńn czy sztuką, czy doprawdy ^ •* 
siadł na jego twarzy wyraz czułości, czy palii* 
towania. „Mnie jój serdecznie żal; — postąpi* 
łem lekkomyślnie; zrobię wszystko, co będzio 
w moj^j mocy. Uproszę moje matkę, że ją na* 
powrót weźmie — pomyślimy o j^j majątku na 
przyszłość, a zresztą czas zetrze i uspokoi ta 
nieporozumienie domowe.^^ 

„Tyś lekkomyślny — todziwnie,^^ wyrsekT 
drugi z przyciskiem. „Ale mój Henryku! nia 
rób mi tak przykrego zarzutu. Jakże? żądazs 
odemnie, żebym ją oszukiwał, żebym kłanuit 
miłość, kiedy j^j nie czuję? ^^ 

„Widzę, jak ci łatwo zrywać związki, kt4» 
reś z taką lubością zawiązywał. Ale prawda- 
oóż tam myśleć o jićj łzach, rozpaczach, prze* 
cięż jej to wynagrodzicie. ^< 

„Dziwne to uprzedzenie myśLeć,^^ mówił 
'ICeodor znów z lekkim uśmiechem, „że odso* 
wając się od kobiety, tćj już nic nie pozostają 
jak rozpacz. A z t^m wszystki^m, choć takia 
rozerwanie nastąpi po najgorętszej miłością ta 
się zawsze na niczym kończy. Z początku łzy^ 
łkanie, łamanie rąk, modły, czasem nawet dię6 
śmierci — a nakoniec wieczne zapomnienie i....^^ 

,^Nie mówmy już o tem,^^ przerwał Henryk 
zimno. „Ale jak mogłeś porzucić, zostawić^ 
gniewowi twoich rodziców przyjaciółkę, towa* 
rzysi^ tylu chwil razem przeżytych. '^ 

„Wiesz, jak starzy ludzie są podejrzUwi, ba 
ze swojej młodości najlepiej pamiętają uśmie- 
chy i spojrzenia miłosne, a wszystkich inaydh^ 
które były z chwilowego wrażenia, pamięć za- 
traciła. Dla tego każde zbliżenie młodej ka- 
bioty i mężczyzny, już mają aa intrygę miło* 
śną. W pierwszej chwili, nioby też moich ra* 
dziców nie było przekonało, dla tego się iisik* 
nąłem, lecz teraz kiedy wystygli, jestem pe« 
wien, że to zrozumieją, i Julią w dom zaprą* 
szą.<< Henryk zdawał się już nie słuchać słów 
mówiącego, bo sięgnął po piśmie leżące na sta» 
le i zaczął je przerzucać, a Teodor, fctóiy zka» 
żdego zadrgnięoia jego twarzy umiał odgadnąć 
ca się w sercu ihoało^ łatwo tais doetrzenC 
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;garlę, «— Znać to dostneseaie iibi« w nim 
wtnhuŁńto uczucie godnoicii b# źywj rumie* 
Mec oblał mu skronie — powoli nikt, a nako* 
mieć pobladły mu lica i cierpko się zadumdT* 
A choć wkrótce Henryk sabieral się do odja« 
sduy nie zatrzymywał go i jednam słówkiem, 
^mdaó, ze jego przytomnoóó kamieniem mu cif « 
syła. Na pożegnanie wycii|gnęli ręce po bra- 
tersku ku sobie, lecz ich dłonie ledwie się do- 
tknęły, a juz s(ę rozpadły. „Kiedyż się zoba- 
CKymy?^' zapytał wskakującego na brykę Hen- 
lyka. — „Nie wiem." — „Czy wyjeżdżasz gdzie 
-w podróż ?^^ — ^,Może — nie wiem jeszcze.'^ — 
I konie spiesznie go uniosły. A Teodor nie- 
kontent z siebie, nie rad nawet zcal^ego ówia- 
ta, wrócił do pokoju. 

VliL 

Julia juz dwa tygo,dnie wśród ubóstwa ma- 
tczynego przemieszkała. Choó ta najmniejszym 
gestem, najdrobniejszym słówkiem nie wypo- 
"wiedziała swego smutku, ale je córka dostrze- 
gła w skrytych łzach , w długich modłach, 
i¥ bezsennych nocach, które matka przed ni^ 
taiła. Nadaremnie śpieszyła Julia z wyręcze- 
niem jej w najcięższych pracach, to podwaja- 
ło tyU^o smutek matki, kiedy spojrzała na te 
białe drobne ręce, ujmujące okopcony garnek, 
na giętka kibić, uginająca się pod brzemieniem 
drzewa. „Moje dziecko! nie rób tego, bo mi 
serce z żalu pęknie," i spiesznie otarła łzę 
spływająca po licach. Julia zapewniała ma- 
tkę jak mogła, że szczęśliwa przy niej jak je- 
szcze nigdy nie była — że ta praca ją nie tru- 
dzi, nie męczy. Lecz odbierała zawsze odpo- 
wiedź : „Tyś do niej nie stworzona, słabowita i 
delikatna; nie perswaduj mi, nie perswaduj" — 
i płakaó poczęła. A Julia znalazła moc do 
zniesienia tego M'szystkiego ! Bo ją czerpała 
w uczuciu, które napełniało jej całą duszę, i 
budziło siłę na burze i przeciwności życia. 

Po dwóch tygodniach ta sama bryczka za- 
jechała przed ich okienko. Julia wyleciała z bi- 
jl|cćm sercem na próg chatki, a ten sam chło- 
pek z uśmiechem radości spiesznie zeskoczy- 
wszy z brypzki, oddał jój dwa listy. Daewczy- 
na cała iriió poczęła, ląjrzawszy na podpisie 
jednego rękę Teodora — otworzyła i znalaała 
De kilka słów: 

,,Wrftoaj panao Jniio w dom moich nNfapioó w* 



Madka moja puśaiła wszjrsdto w niepamięó, a 
resztę czas uspokoi." 

Choó tu nie było najmniejszego słówka mi- 
łości, choó nawet był wymuszonej krótkości i 
boB najmniejszego pozdrowienia'^ ijednak dzie- 
wczynę szczęściem napełnił. Spojnsała na dru- 
gi list; ten był pod adresem matki. Wbiegła 
do izdebki, oddała go, a swój znów słówko 
po słówku, literkę po literce odczytywała. I 
za każdą rażą znalazła w nim nowośó, bo ca«« 
ła historya j^j serca zbn^ona na raz, stanęła 
żywo przed jej wyobraźnią. Zatopiona w tych 
myślach, nie spojrzała ku matce i nie widzia- 
ła, jak ii na przeiimn, to bladła żalem, to się 
rumieniła oburzeniem. Czytała ona list hrabi- 
ny, w którym pisze: iż gotowa przyjąó Julią 
w dom ' napowrót, lecz przytóm wylicza cały 
szereg /jej wystNjpków, o których poprawę ma 
ją matka upon^ieó. Ah! były tam takie, że 
się matka nioL wahała między nędzą swego 
dziecka a powrotem w dom, gdzie ją tak spo- 
twarzano. I łałamała dłonie i podniosła oczy 
kn dziewczynie, ale spotkała j^j twarz pełną 
szczęścia. Chwilkę się w nią wpatrywała, po** 
tóm zapytała stłumionym głosem: „Od kogóż 
masz list?" 

„Mam wracać do pani." I cała zarumie- 
niona zbliżyła się do matki. „To on pisze ,<^ 
mówiła, podając jej list. 

Ta przeczytała i zapytała wahająco :^,Po- 
jedziesz?" Julia w milczeniu uklękła przed 
matką, i całując j^j dłonie, oblewała gorącemi 
łzami. Biedne dziecko! jak ona go kocha, po- 
myślała i utopiła wzrok w postaci córki. Mu- 
skuły jej twarzy ściągnęły się konwulsyjnie, 
jednak znalazła w uczuciu maoierzyńskióm ty- 
le mocy, że spokojnie wyrzdkła: 

„Wracaj, kiedy masz odwagę do zniesienia 
wszystkiego, lecz wyrzec się t^j miłości, jeżeli 
mas9 siłę, a matka ci pobłogosławi.^^ 

„Mamo! ja go tylko raz widzieó, raz jeszcze 
chcę nsłyszyć, a potom, jeżeli każesz, pójdę' 
w przeciwny koniec świata." I mowu zpła- 
kane lica przyciskała do matki kolan. 

„Jedź więc pod opieką twego Anioła stró«» 
za i Matki Przenajświętszej!" Uścisnęła cór- 
kę i podniosła się do układania j^j rzeczy, i 
nimostrzeżona wrzuciła list hrabiny w tlejący 
ofjĘA. na kominie. 

W parę godzin już Julia była w drodze — 
gwiazda miłości świeciła przednią, a ona spo« 
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gl^dając ku Biijf tak sif sSlną enf a, isbj ifania- 
ło nadistawila czoła śmierci. 

IX. 

Julia sniw byf a w murowanym dworce. 
Zniosła ona wszystko, cafe upokorzenie, w ja- 
kie ją jej powrńt stawiał, i uzbroiła się w cier- 
pliwość, tę wielkość stałych i mocnych -— że- 
by choć raz jeszcze ujrzyć, usłyszyć głos Teo- 
dora^, a potćm pójść gdzie w świat daleko i 
nmrzćć. Tak czuła i tak robiła w zapale mi- 
łości, choć zimny obserwator nazwałby to bra- 
kiem godności. Lecz jej dusza tak była peł- 
ną tego uczucia, iż wszystkie inne w nićm tchnę- 
ły, a w takim stanie wiemy, gdzie się podzie- 
wają silna wola i refleksya. 

Tymczasem płynęła godzina za godziną, dzień 
za dniem, a Teodora widać nie było, rzadko 
nawet wspominano jego imię. 

Już ze trzy tygodnie przeżyła wśród tych 
samych zatrudnień, jak dawniej, każdego tylko 
ranka i wieczora biegła na katiienną ławkę 
wśród leszczyny, i tu przechodziła myślą wszy- 
stko, co przegadali i przemarzyli, lecz nic nie 
znalazła, coby w miłości przewinieniem nazwać 
można, chyba tylko, że go coraz mocnićj kocha- 
ła. Nie pojmowała więc, dla czego Teodor u- 
nikał jej spotkania, dla czego ją porzucił, za- 
pomniał może na zawsize. 

Raz pod wieczór, biegnąc ku kamiennej ła- 
weczce, nagle stanęła, bo imię kochanka rozle- 
gło się śród leszczyny. Postąpiła kilka kro- 
ków i pochwyciła parę słów z rozmowy dwóch 
kobiecych głosów. 

„Mais je tous assure, że to dojdzie Teodo- 
ra, la comtesse Marie, z cał^m staraniem w dom 
go wprowadziła, a że przez nią rekomendowa- 
ny, dość już żeby pannę dostał.<< 

„Podług ostatniego listu,'^ mówił drugi głos, 
9,już tam był trzy razy; zawsze dobrze przyję- 
ty; nie podobna jednak, żeby się z deklaracyą 
ociągał, przecież to pięćdziesiąt mil drogi.^^ 

Julia już dalej nie słuchała, ale spiesznie 
się oddaliła i w swoim pokoiku długo klęcza- 
ła przed obrazkiem Najświętszej Panny, lecz 
j6j usta i razu nie poruszyły się modlitwą, z o- 
Gzn jedna łza nie popłynęła, nie nastąpił ża- 
den wybuch boleści, ani rozpaczy, ale od t^j 
chwili zniknęła ta siła, którą wzrastała i roz- 
szerzała swoją duszę, bo odtąd kochała, bez 
nadziei* 



W kilka dni po ow^ podsłuchanej 
wie, późno w wieczór, hrabiostwo i Julia byli 
w saloniku, kiedy wszedł Teodor. Wszystkich 
powitał jak zawsze i dziewczynę, zwykłym u^- 
kłonem. Ona nie zakraśniała radością, nie 
przestraszyła się, ani zdziwiła jego przybyciem^ 
owszem raz tylko ku niemu spojrzała, apot^ 
blada, z oczami spuszczonómi, siedziała na krze- 
śle wsparta, tylko dreszcz, który zlekka jej 
ciało przebiegał, wypowiadał silne wewnętrzne 
wzruszenie. Przybyły troszkę pobladł, lecz 
przy małem oświetleniu pokoju, nikt tego nie 
dostrzegł, i choć zmieszany i z widocznjrm przy- 
musem, prowadził jednak z rodzicami dość nra- 
wą rozmowę. Lecz ta niema, blada postać 
dziewczyny, to zlodowaciałe cierpienie, zimnysi 
potem oblewały jego skronie. Przyciśnięty, 
zmęczony jej przytomnością, nie długo życząe 
dobrej nocy, wyszedł z salonu. Julia w t^j 
samej postawie chwilę jeszcze pozostała, jak 
gdyby poruszeniem lękała się przejść z przy- 
krego snu, w przykrzejszą samą rzeczywistość. 

Hrabiostwo spojrzeli na nią, ale wnet oczy 
spuścili, bo w }6j postawie tak było coś uro- 
czystego i razem bolesnego — że i w nich bu- 
dziło poszanowanie. Wszak są chwile w ży- 
ciu człowieka, gdzie duch jego w całej potę- 
dze wzniosłości lub boleści stawa przed okiem 
drugich, a wtedy wszystkie czoła z czcią lub 
bojażnią pochylają się przed nim. 

Nie długo podniosła się i wyszła machi- 
nalnie z pokoju, a pozostali jeszcze milcselL 
Nareszcie hrabina, odwracając oczy od drzwi, 
które utkwiła za wychodzącą, zwróciła się do 
męża : 

„To łazi jak trup.^^ 

„Bo po co to było sprowadzać ?^^ 

„Wszak sam chciałeś, żeby się to nie roz- 
niosło i nie szkodziło Teodorowi do ożenienia. ^^ 

Kiedy starzy prowadzili taką dalej rozmo- 
wę, Julia weszła do swego pokoiku i wsparł- 
szy zmęczone ciało na łóżku, sama jedna ze 
swoją boleścią, wśród ciemności, długo w noc 
przesiedziała. — Lecz drugiego dnia, choć 
w twarzy były ślady głębokiego cierpienia, od- 
bywała jednak swoje zatrudnienia ze zwykłą 
punktualnością. Teodora już nie zobaczyła, bo 
po kilkotygodniow^j niebytności, był tylko po- 
witać rodziców i znów wrócił do siebie. 

Przez Julii duszę przelatywały odtąd myśli 
i ttcsneiai jak chmury wiatrem gnane; on mię 
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jm kocha- on nif miikft, on kłamał avf mi* 
łoM — ^gało jj) we inie i na jawie. Cboć 
s aumieniem w zgodzie wytrajmnje katussi, kti- 
re badzi zwątpienie^ bo ten^ co bjl aniołem dla 
iiiejy i eałj rąj j^j marzeń na raz się rozpłynę- 
ły — nie wie, co prawdą, co fałszem* Zniknę- 
ła dawna czystość jej serca, w j^j uczncin nie 
było nic świętego, ale tylko boleść, rozpacz, 
nienawiść nawet. Lecz miała takie cbwile, 
w ktćrych zaczerpnęła sił na tę scenę, w kti- 
rycb się podniosła ze zwątpienia, a wtedy prze- 
szłość zajaśniała całym urokiem na jej. zachmu- 
rzonym niebie, bo wyobraźnia podawała odła- 
mek po odłamku z obrazu jej miłości. I sły- 
szała słowa i zaklęcia kochanka, widziała je- 
go lica i wzrok tak żywo, jakby stał przed 
nią, czuła nawet uścisk jego dłoni i wtedy 
wierzyła, ze on ją kochał, kocha i kochać bę- 
dzie. Ale tą wiara znćw ustąpiła miejsca zwą- 
tpieniu i znćw się przerzuciła w drugą ostate- 
czność. Nie raz myślała, ze trzaśnie śrćd tych 
walk, jak struna zbyt wyciągnięta, a ta myśl 
zradzała w nićj rodzaj ponurego szczęścia. Ja- 
kiem życiem żyła Julia od ostatniego spotkania 
aię z Teodof^m. 

W tydzień może, hrabina pojechała odwie- 
dzić syna, a dziewczyna zostawiona sama sobie, 
bez żadnego przymusu, tem smutniej marzyła. 
Długo chodziła po ogrodzie, machinalnie od- 
wiedzała wszystkie miejsca prawie, w ktćrych 
obok kochanka przebywała, a pod wieczćr sto- 
jąc w cieniu drzew, słała wzrok aleją, zkąd 
brabina wracać miała. Była to ta sama dro- 
ga, ktćrą od tak dawna nawykła wypatrywać 
Teodora. 

'Zachćd słońca już jaskrawym blaskiem zło- 
cił ziemię , topole nade drogą długie kładły 
wieńce, kiedy ujrzała pojazd, a przy pojeździe 
ktoś konno jechał. „To może on ! << zawołała 
zama do siebie; — nie wiedziała, czy biedź na- 
przeciw, czy uciekać w drugi koniec świata. 
Lecz w miarę jak się zbliżali, i okiem kochan- 
ki rozpoznała Teodora, zniknęły wszystkie wal- 
ki, nienawiści i rozpacz, widziała i czuła jego 
zibUżenie i nicwięcćj. Zajechali przede dwćr, 
konia oddał służącemu i znikł na progu sieni. 
Julia zaczęła się z wolna przechadzać, czuła, 
ie j^j uczucie budzi się w cał^j sile — żeby 
zdolną była rzucić, mu się do nćg, całować 
proch jego obuwia — byle raz z ust jego n- 
Bljn6Łi „kocham cię.<^ Oh ! czemuż --* czemuż ! 



nie mogę cię zapomnieć, pomyślała, po wiele 
razy załamując boleśnie ręce. Naprćżno wzy- 
wała całćj potęgi ducha; czuła, że jćj wola ni- 
knie; bo coby była dała, żeby go w tej chwi- 
li mieć, widzieć koło siebie! Kiedy liście sze-> 
leśdły pod brzegami j^j sukni, po kilka razy 
zdawało jej się jednak, iż ktoś za nią idzie — 
gotową była do ucieczki, a jednak nie śmiała 
się obrócić i została na miejscu jak przykuta. 

Nareszcie usłyszała kogoś, co się zbliżał 

do niej cichuteńkim lekkim chodem, zadrżała 

a obok ni^j stanął Teodor. Ujął nie śmiało 
jej rękę i złożył pocałunek. 

Dziewczyna odsunęła się od niego i wyrze- 
kła jakby podziemnym głosem: „po co to wszy- 
stko! po co! pan się z inną żenisz — pan mię 
nie kochasz.^^ 

„Julio! nie uciekaj — ja cię proszę. JuHo! 
zostań choć chwilkę zemną,« i złożył dłonie. 

Te słowa, głos i postać mówiącego, zatrzy- 
mały dziewczynę. — Zbliżył się do nićj, po- 
dał j^j ramię, ona je przyjęła, i pewnie z da- 
wnego nałogu zwrócili się ku szpalerowi z le- 
szczyny. 

W milczeniu doszli do kamiennej ławeczki, 
ona usiadła biała i nieruchoma, jak statua z a- 
labastru, i z przerażającą spokojnośdą spoglą- 
dała w Teodora, który stał sparty plecami o 
drzewo, ręce splecione na piersiach, a czoło 
w niespokojnem zadumaniu- pochylił ku ziemi. 
Po chwiU podniósł głowę i spojrzał z takim 
wyrazem, jakby miał wyrzec coś stanowczego. 
Ale snąć odwagi mu zabrakło, bo lekki dreszcz 
przebiegł jego ciało, twarz wyraz litości przy- 
brała. I topił wzrok w bladych licach dzie- 
wczyny, a po chwili mówił zmiękłym głosem, 
jak gdyby j^j boleści chciał cisnąć jałmużnę: 
„Julio ! choć inną zaślubię, alem ciebie jedne tylko 
kochał, ciebie jedne do śmierci kochać tylko będę.<< 

Konwulsyjne drżenie jakby zewnętrznego bó- 
lu przebiegło twarz dziewczyny, ale jrfj zbla- 
dło czoło zajaśniało dumą dziewiczą, i choó 
głos był równy, bez żadnego zajęcia , i jakby 
płynął z zlodowaciałych piersi, wyrzekła 
jednak : 

„Teodorze, dla czegoś mi dawno o ttfm nie 
powiedział, że chcesz inną zaślubić; nie mia- 
łam zamiaru narzucania ci się, ani być zawa- 
dą do twego szczęścia. Od t^j chwili jesteś 
wolnyt *f 

Te słowa Julii poruszyły miłość własnf 
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Teodora I lekki ntmieBieć pnebiegt am duro- 
Bie 1 ofhrzekł: 

^yjulio! tj to mówisz z taki| oboj^noicią, jak 
gdyijs V jchredzHa z salaau, w którym się zna- 
dmi;a4.<< 

Ten zarzut odbiła zimnem milczeniem -*- tyl- 
ko na jej usta wybiegł uśmieeli, istny nóniech; 
konaj^ego. I jej zbladło czoło, spadło kn pier- 
siom^ palee się mimowolnie zbiegły i załama- 
ły bol«inie« — Gbwilkę w tej postawie siedzia- 
ła r— nagle sif podhiesła^ wyciągnęła dłoń kn 
Teodorowie i wyrzekła głosem spokojnym, bes 
wyrzutu: ,, Pamiętam chwilę twoich zaklęć i 
przysi^ miłości. — Ja wszystko zapomnę^ ja 
•i meba dtcę pra^cdbylió — o bądź tjlk6 szczę- 
śliwie l"^ 

I silna wola, na któr^ się zdobyła^ tak j^ 
wzruszyła, ze się ttij % je} ocmt puioiły. On 
podana rękę do ust poniósł. 

„B^dź zdfów ~ szcaęWwy ! napomnij msę!^^ 
wyrzekła przytłumionym, ledwie dosłyszanym 



głosem e i oddaliła się od m^ego. Teodor mm 
miał odwagi zatrzymaó j^j, ani pójóó za ni^ 
choó inny interes, jak interes czułego pożegna* 
nia, tu go sprowadieił. 

Julia weszła do swego pokoiku, i wysile- 
niem spokojnoóei zmęczona, prawie bez zmj- 
' słów upadła na łóżko. To chwilowe odrętwin- 
nie ujęło j^ cierpienia, bo choó wyobraśnia» 
przesuwała scenę po scenie, które na due jej 
serca leżały, lecz ich uczucia — prawie nie 
UHała. Ten stan był bliiszy snu jak rzeci^- 
wistojci. 

Dońó długo tak. spoczywała, bo się juz cie- 
mnio poczęło, kiedy się' szeroko drzwi j^ pe- 
koiku rozwarły, i wesała hrabina z l a m p kę 
w rękuw 

Julia^ się podniosła, lecz na^hmiast bea- 
władnie upadła na łóżko ! 

(Dokończenie nastąpi.} 
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Daną moja, dana, nie pójdę za pana» 
Jeoo za takiego, jaka i ja sama ; 
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Uboga kuzynka. 

(Dokońcieiiie.) 

yyjeatei chora ?^^ sapytała kritkioi gTosem 
wchodząca, gtawiając lampka na stolik, i sia- 
dając na kraesło w Rowach chorej. 

,,Nie dobrze mi/^ odrzekła Julia. 

,,Chociaż Teodora nie widziałam, lecz my- 
il^y ze ci wszystko powiedział, zei przecież co 
raz starsza a więc rozsądniejsza i dałaś odpo- 
wiedź jak należj.^^ 

„Miałam tjlesiły, iz powiedziałam mu: ze 
choć się z inną ożeni, mnie juz ta mjil nie za- 
bije. Teraz się czuje nawet silniejszą — spo- 
kojttiejszą.^^ 

Hrabina poczerwieniała gniewem, niecier- 
pliwie poprawiła się na stołka i wyrzekła 
z przyciskiem: 

„Nie o tern to mowa, ale o wydania ciebie 
za mąz.^^ Julia jakby zelektryzowana znalazła 
moc do podniesienia się, lecz osłabiona opadła 
plecami na icianę. 

„Więc ci Teodor o ttfm nie mówił ?^^ 

„Nie." 

„Słuchaj!" mówiła ucinkowym głosem, „po 
twoich scenach z Teodorem musimy cię wydać 
za mąz, bo trudno, zęby zona chciała w dom 
jego przyjechać bez słusznej obawy pozostania 
się tych awantur. Choć cię raz tylko widział 
Zakrzewicz, mydlarz, ale chce się z tobą że- 
nić. Dostaniesz od nas wyprawę i o posagu 
nie zapomnimy — a to zresztą człowiek pra- 
cowity i zamożny ; będziesz miała z nim chleb.^^ 

„Litości! litości!" krzyknęła Julia, bledsza 
nad śmierć: j^i Teodor tego żąda?" 

„Myśmy to uradzili!" 

„Zostaw mi paoi dzień — godzinę jedne — 
chwilkę, żebym o tem wątpić mogła. Jam nie 
przygotowana do t6j męczarni." 

Nagle umilkła, pierś jej poruszała się sil- 
nem wzruszeniem, oczy słupem stanęły, bo ta 
myśl, jak piorun rozdarła powierzchnię fali i 
na raz ukazała jćj samo dno Teodora duszy. 
I pot^m zaczęła powtarzać przytłumionym, jak- 
by podziemnym głosem: 

„On więc kłamał, on mię nigdy nie kochał, 
on mię odrzuca z taką obojętnością , nawet 
wzgardą, jak przepalone cygaro z ust swoich. 
Boże mój! Boże^^nój! a jam go tak kochała." 

I splecione konM^ulsyjnie palce przycisnęła 
do skroni. 

Hrabina przestraszona krzyczeniem jtfj gło- 



su, bladością i spojrzeniem, spiesznie się wy* 
nosiła z pokoju. 

Julia się podniosła z łóżka, stanęła na iro- 
dka pokoiku i przelękniona obzierajta się vf o* 
koło, kiedy zaraz blade światło lampy oświe- 
tliło jój w progu na pół przegiętą postoć Teo» 
dora. Krzyknęła, załamała ręce i opadła aa 
kolana. „Julio, co robisz?" i przyskoczył: i» 
nićj, wpatrywał się w lica. Oczy dziewczjnj 
zabłysły jaskrawo błędnym ognikiem, csoło 
połamało się w marszczki przerażenia — kon- 
wulsyjnie pochwyciła jego dłonie, i siłą nad- 
zwyczajną ciągnęła go ku ziemi, szepcąc: 

„Teodor mną gardzi, wydaję mię o tan s» 
tego mydlarza — żeby mię się pozbyć, żebjBS 
moją miłością nie sUła na zawadzie jego oże- 
nienia. Widzisz, te myśli jak latają w około> 
jak się splotły w łańcuch i ściskają mi serce*. 
Słyszysz je — o widzisz jak je trzymam w ści- 
śniętych dłoniach. — „Wychodźmy!" zawołała, 
tuląc się bojaźliwie do niego. On zadrżał, po* 
bladł, wyrwał się z jej rozpalonych dłoni, i 
wybiegł z pokoju. Rozległ się za nim śmiech 
głośny, przeciągły — jak tylko może wypaść 
z piersi, gdzie harmonia ducha złamana. Teo- 
dor zrozumiał, że dusza dziewczyny, rozcią- 
gnięta na torturach boleści, trzasła na koniec 

Wpadł do matki, krótkim, przytłumionym 
głosem powiedział, że Julia chora; wybiegł 
spiesznie, w stajni dosiadł kfinia i wyjeżdżaf 
do domu. Kiedy weszli do Julii pokoju, spo- 
kojnie leżała na łóżku. Służące suche łzy o- 
tarły i na palcach wyszły z pokoju. W go- 
dzinę może przyszły zobaczyć, czy się nie prze- 
budzi, czy czego nie potrzebuje, ale blade świa- 
tło lampy padało na próżną pościeL Nadare- 
mnie biegały po wszystkich zakątkach domu £ 
ogrodu, a nakoniec wypytywały się po wsi. 
Tu ją widziano jak szła spiesznie, ale gdzie 
poszła, w którą stronę, nikt nie wiedział. 

Bez rozkazu państiifa słudzy dworscy roz- 
biegli się na wszystkie strony, bo serdecznie- 
kochali i żałowali JuUi. Wiedzieli oni o jej 
miłości z Teodorem, wiedzieli o zalotach d»- 
bogatej panny; nie jeden więc, ale kilku bie- 
gło do niego z wiadomością o zniknięciu dzie- 
wczyny, jakby z wyjMjgem. 

Teodor pierwszy Mfw życiu usłyszał krzyk 
swego sumienia — przeszłość jak czarna za- 
słona unosiła się nad myślą jego, na której^tle* 
wszystkie zaklęcia i obietnice powtarzane JuliiJ 
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Zimnj pot go obM, i w t^j chwili z Tatwo- 
id^ rzuciłbj ćafj swój majątek, byle cofnąć 
pneszYoić, kazał sobie podać konia, przebie- 
gł drogi i pola, wołając ji| po imienia — ale 
nadaremnie. 

Juz bjło nad ranem, kiedy kilko -godzinne 
snnzenie i świeżość powietrz^ chłodziły jego 
skronie, a my ii refleksyjna gorącoió nniesienia 
studziła, wracał zwolna do domu, i na raz uj- 
Tzał jakąi postać biegnącą aleją topoli; pospie- 
szył za nią — była to Julia* Sama jedna i- 
dzie śmiało, spiesznie; jej postać blada, chwie- 
jąca, włos rozwiany, fałdzistą białą suknię i 
nantylę wiatr w biegu unosi, a księżyc pobla- 
dły kładzie za nią długie cienie i gnie jej po- 
stać w dziwnie fantastyczne kształty. Lecz co- 
raz słabsza opada na siłach — chwieje się, ko- 
lana się uginają. Nagle krzyknęła, wyciągnę- 
łaś ramiona, i biegła jakby w objęcia, co ją 
do siebie przytulić miały. Na wzgórku stał 
krzyż i Julia upadła u stóp jego, złożyła skro- 
mie na zimnym kamieniu i leżała spokojnie. 

Może usnęła na wieki? O pewnie! pewnie! 
lepiejby tak było. 

Teodor uwiązał konia i lekkim chodem zbli- 
żył się do ni^j. Pochylił się — oddychała, u- 
jął ją za rękę — leżała nieporuszona. Zawo- 
łał więc cichym głosem: „Julio !<^ Podniosła się 
nagle i usiadła, pół kibici naprzód przechyli- 
-ła, i topiąc w nim szklniącą źrenicę powtarza- 
ła: „On mię nie kochał nigdy, on kłamał, on 
mpę nawet pierwszemu lepszemu przy drodze 
dla swego interessu........'^ 

Teodor otoczył ją rękami i zawołał z roz- 
paczą: 

„Julio ! Julio! tom ja, Teodor. iTyó mię ko- 
chała, jam cię kochał, ja cię kocham.^^ Ona 
długo wpatrywała się w niego obłąkanym wzro- 
kiem, potem mierzyła go od stóp do głów, nie 
odpowiadając żadnym słówkiem, ani uśmiechem. 
7o chwili położyła rękę as czole, jak gdyby 
sobie coó przypomnieć chciała, i na raz krzyk 
konwnlsyjny, przeraźliwy, ^irypadł z j4j pier- 
si. I wyrwała się z jego objęć wołając : „Za- 
Inłeć mię! zabiłeć!^* A zbudzone echo powta- 
isało po trzykroć jój długi przeciągły głos: 
ssbiłei mię! zabiłeć! 
. Teodor uderzony jakby piorunem odskoczył, 
sałamał ręce i jęk rozpaczy wjrpadł z jego 
piersi. Po chwili pochwycił ją w pół kibici. 
Ona mu się nie opierała, lecz złożyła zbolałą 



głowę na jego ramieniu, a fałdy j^j odzienia i 
rozsiane włosy opasały wężem postać młodzie&ea 
— - i w t^j chwili okropnie ćciskały mu serce. 
Teodor złożył ją w swoim saloniku na mięk« 
ki^j sofce. 

X. 

W cichych nurtach nie szerokiej rzeki, prze- 
glądają się piękne, obszerne budynki. Jak ścia- 
ny jaśnieją białością wśród rozkosznych sadów 
i trawników, dachy wesoło się czerwienią po 
nad zielonemi szczytami drzew, a zatknięty zło- 
ty krzyż na kopulę kościoła, zdała wita przy- 
chodzących. Kiedy tu się stanie, wszystko mi- 
łe i swobodne dla oka. Ale cóż to za krzyki 
dzikie i zmieszane dolatują do uszu, cóż to za 
twarze blade wyglądają przez kraty okien, na 
każdej spojrzenie, którego dusza błąka się gdzieś 
nie na naszym świecie. I znów jakieś wyehn- 
dłe postacie wiją się wśród trawników — sta- 
ną, obzierają się w około, i w dziwnych plą- 
sach i skokach znikają z przed oczu. W ta- 
Idim otoczeniu żyje Julia już oddawna. Stoi 
zawsze niema, nieruchoma, jakby już była po- 
mnikiem na swoim grobie. A Teodor? Z po- 
czątku gorączka, drżenie na przemiany, dręczy- 
ły jego ciało, przygniatały duszę, bo sumienie 
obrażone — ten anioł stróż człowieka — paliło 
go jakby ogniem potępienia we śnie i na jawie, 
wśród śmiechów i uciechy. W ciemności no- 
cy Julia stała nad nim jak mara grobowa, w u- 
śmiecjhu i spojrzeniu każdej młodej kobiety doj- 
rzał obłąkanie, a głos: „zabiłeś mię ! zabiłeś !^< 
zakończył każdy takt balowej muzyki. Zmie- 
nia rodzaj zatrudnień, ucieka od miejsc przy- 
pomnień, rzuca się w wir zabaw; to się zata- 
pia w dziełach ekonomii materyaln^j, w pismach 
finansowych — oblicza swój przyszły majątek, 
rozpamięty wa podziwienia i hołdy, jakiemi nie- 
raz jego zimny rozum otaczano; uśmiechy i spoj- 
rzenia kobiece, co się nie raz ubiegały o je- 
den jego uśmiech, o jedno spojrzenie — tą ra- 
żą wszystko ńa próżno, bo sumienie nie złoży- 
ło broni przed miłością własną. 

Lecz dalej a dalćj, czas zagładzał wraże- 
nia, wyobraźnia zatracała żywość kolorów te- 
,go przerażającego obrazu. — Jednak w t4j cią- 
głej rozterce samego z sobą, lica mu wklęsły, 
czoło połamało się w jakieś tajemnicze hiero- 
glify, a do ust i oczu przyrósł uśmiech gorzko- 
^niczny, istny Mefistofelesa. 

.52* 
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W Uł^a lal oieut ńc s bogaf^ i łMhą 
kdbM% i mfiwi^f se jest tptkoJBj^ aM^ifliwy !•••• 

B.F. 



Leszek DragL 

Lettek, dragi Leszek^ 

Wrodsil się w ojcsasska. 

Skraść 2 zanadrza (l)nue82ek| (2) 

To dla niego fraszka* 

Różne ma dowcipy^ 

Różne ma przebiegi^ — 

Że go nie podejdą , 

Ani szelmy szpiegi* 

Gdy po ojca zgonie 
Szio o tron dziedziczny. 
Siedzieć chciał na tronie. 
Ten i ów mój óliczny. 
Nawet szwabska rzesza 
Zgłasza sie natrętnie* 
,yJoźlii godny bracie, 
Tron ci damy chftnie!^^ 

Ale tu niestety! 
Trzeba pierw losować!. . 
Pierwszym być u mety. 
Aby wciąż przodkować! 
Otoć tam już słupiec! 
Na nim Orzeł biały! — 
Dalej na wyścigi, 
W cwał i na wycwały! 

Pędzi Leszek Dru^, 
Jeden brat i trzeci; 
Niemców szereg długi, 
Także wiatrem leci. 
Ale cóż u Boga!? 
Tyle koni pada!? 
Leszek sam u metyJ? 
Ej, to jakaś zdrada! 

Zdrada w samej rseczy! 
Leszek zaś jest winny! 
Zginałby od mieczy, 
Gdyby nie lad gminny! 



(1) Zanadrze, znaczy tyle co wyraz nieojczysty 
gors. W niektórych okolicach słyszałem także mó- 
wiących: za nadry schować (wloiyć za gors). 

{2) Mieszek, wyraz dawnićj uiywany zamiast: 
woreczek od pieniędzy, kieska, sakiewka. " 

Ojcem Leszka Drugiego miał być Przemysław Zło- 
tnik, dla chyŁrości i podstępów Lisem, Liskiem, 
Liszkiem, czyli Leszkiem nazwany, a, w nadgro- 
dc odniesionego pod Łys4 górą , niby nad Rsymiana- 
mi, zwycięstwa, królem wjknfiadęfj. 



Ghtoptk go ad t0m$f 
Fienif awf zaalonit. — 
^yPodstęp tu zwyciężył! 
Któż zaó wam go bronii:?^^ 

^^eszek jest chwatciejszy^ 
Nizli wiatr w swym pfAda! 
On najpezebieglojszy! 
On iii królem bfdzie! 
NaukrywaY w piasku 
Mnóstwo bron 1 kolców^ 
Sobie tór zachowaf, 
r zostawił woL«.«« l^ 

9,Ludzie z lepszą głową 

Byliby wykryli, 

I za wspólną zmową, 

Zdrajcą zdradą zbili! 

Leszek więc jest królem! 

Któż się chłopkom opise? 

Jeili głos za słaby, 

To go... piąió te poptze!^^ 

yyŁud ci wszystko może, 
Skoro rozum w głowie. 
Daje panom zboże, 
Jęczy za ioh zdrowie; — • 
By się pan mógł cieszyć, 
Cnłopek się biedoli; 
Chłopek wojny kończy: 
Słuchaj chłopia woli!^^ 

Leszek więc aż rodnie, 
Inni aż truchlej. 
Bardzoó im żałośnie, 
Miaąó się z nadzieją. — . 
Leszek więc panował, 
Mie najgorzej rządził. 
Jeżli zas w czem zbłądził, 
Pan Bóg go osądził. 

Sierp Polaczek. 



Dobrodzieniak. 

Podanie tzlą$kii. 

Za dawnych czasów, kiedy jeszcze towaiy^ 
wrocławskie przez Kraków do Brodów woża^ 
no, było w Dobrodneniu (1) wielu furmanów^ 
którzy do tych podróży i po czterdzieóci koni 
trzyaaałi. Jeden z ^chże furmanów zostewszjr 
w młodym jeszcze wi^u wdowcem i nugąe ]e» 
dnę tylko córkę, ożenił się był powtórnie. Za» 
raz po wesela odjechał w ówiat na oały rok» 



(1) Dobrodzień ifinUtniaclj, miasteczko gómosaf^^ 
s](ie w powiecie lublinftecUtt. 
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W powrock mmŁj hMf jnk io doan lif bW* 
M:, sączyły podtus swego zwycnga, tnaskaó 
s biesa na suk, sebj zona wytzła ge wita<« 
Gdj j^j nie bjto widai, nawricif jeiceie ras^ 
a trzaskał; ale sena nie wychodziła; — za^ 
jeidzał jeszcze raz, ali^ ^Ikó jego cMa wy 
szła i opowiadała ojcn, ze macooba śle sif za* 
ehownje, bo z zalolnfliami się bawi, a powro- 
tn ztęza nie wyczekuje. Wif c z wielkim gnie* 
wem furman wchodzi do izbj i krzyczy na zo- 
nę i srodze ją łaje ; a zona zapiera się wszy- 
stkiego i owszem powiada do męża te słowa: 
yyObaczysz ty jeszcze, jaką masz cAruchnę; sko- 
ro drugi raz do domu wrócisz, pewnie ją z dzie- 
ciątkiem na ręku zastaniesz.^^ Po niejakim cza- 
sie furman puścił się znowu w daleką drogę 
i dopiero po roku spodziewany był w domu. 
Tymczasem macocha poszła do swojej ciotki, 
czarownicy, i wymogła na ni^j, ze pasierbicy 
coi takiego zadała, iz ta przed powrotem ojca 
w samej rzeczy powiła syna. Za rok przyje- 
chał ojciec i trzaskał z bicza dojeżdżając do 
domu; a na to hasło zaraz zona wyszła i po- 
wiadała mu, ze cdrka jego przed trzema go- 
dzinami porodziła syna. Więc z wielkim gnie- 
wem furman wchodzi do izby .i hałasuje na 
cśrkę, i każe j^j się natychmiast z domu wy- 
nosiś. Córka chciała ojca prośbami ubłagać; 
ale gdy gniewu ojca nic zmiękczyć nie mogło, 
— patrzą, a tu wyskakuje nowo -narodzony 
chłopak z łóżka i jak wita tak wita staruszka 
swego, mówiąc: „Staruszku mój, jakoż wam 
się tam powodziło? witajcież do nas, a nie 
gniewajcie się na mnie i na moją matkę !'^ — 
Skakał potćm ów dzieciak po izbie, po ławach, 
po stole; ale staruszek na to nic nie uważając, 
kazał córce bez odwłoki z domu się zabierać, 
przykazując, żeby mu się już nigdy na oczy 
nie pokazywała. Córka iii musiała się nare- 
szcie z łóżka wyniećć i swoje rzeczy zbierać, 
a dzieciak cieszył ją i kazał j^j dwa manetki 
związać, powiadając, że on jeden sam poniesie. 
Wziął tedy dzieciak swoje zawiniątko, a ma- 
tka drugie, i tak wyszli z miasta. Nie daleko 
za miastem matka tak mocno zesłabła , że i 
drugie zawiniątko -synek musiał dźwigać. Tak 
wiódt on matkę aż do Wiednia, gdzie książę 
Bakuskie panowało. A że właśnie wtedy sro- 
gi nieprzyjaciel wszedł był do tego kraju i o- 
wemn książęciu brakło wodza dla wojska, a 
młody wędrowiec rozgadywał po zueście, że 



i*7^T W* wofcmn mrobjK, tdby waetaseprzy-i 
jaciśł wypędził; więc t^ ewe książę kazała 
go przyzwać i oddać nut dowśdztwe nad ws^ 
stkieau swemi wojsfcazu. Jakoż wędrowiec sptii* 
wił się, jak prayohieeri, be w krótkim ezasi* 
niepfsyjaeiela zwyciężył i z krajn precz wy«* 
gnał. Od tego ozasn i m i mali:a jego w wiei^^ 
kich byli dostatkadk i łaskach n dwora. Ale 
ndał ten książę syna, z którym mę ów Dobro« 
dzieniak namówił na wędrówkę. Przeszli jni 
byli nie mało krajów, aż nareszcie młody ksią« 
żę chciał ićć i do Syberyi, co mn towareyes 
odradzał, powiadając, że tam ludśmi orzą, a 
nawet gorzej jak z bydłem z nimi się obcho^ 
dzą. Przedeż książę się uparł na swojóm i po« 
szli jeszcze do oaego kraju. Tam im się je* 
dnak śle powodziło, bo się ^ poimanie dosta-* 
U i musieli ciężko pracować. Było tam opróes 
nich przeszło dwustu innych więźniów z ró« 
żnych krajów, których aa noc do widki^j staj* 
ni zawierano. Raz gdy wszyscy stróże spali^ 
rzekł Dobrodzieniak do więźniów, ażeby żaden 
rano nie wstawał, i że en za te odpowie, je« 
żeli im się co złego stanie. 6dy nadszedł czaa 
do wstawania, a stróż przyszedł ich budzić, 
żaden więzień ani się ruszył; przyszedł stróż 
raz, drugi, trzeci, — zawsze nadaremno. Po- 
szedł więc donieść o t^ królowi, który kazał 
wystąpić wojsku, aby więźniów za karę przes 
rózgi przegnało. Stanęło wejdLO, więźniów 
wywiedli, a Dobrodzieniaka naprzód prowadzę* 
no; — ale żaden wojak królewski mszyć się 
nie mógł i więźnie przeszli nietknięd; na co 
król mocno się zatrwożył i nareszcie jął pro* 
sić wędrowca, że wszystkich wolno pućci, by* 
łeby to uczynił, iżby jego wojsko znowu oży* 
ło. Ten przystał na to, żołnierzy ocucił, a 
sam razem z wyzwolonymi więźniami w podróż 
się puścił. Król jednak markotny, posłał za 
nimi w pogoń jeszcze więcćj. wojska, żeby ich 
zatrzymać. Lecz wędrowiec znowu to samo 
owym żołnierzom uczynił, że wszyscy na miej* 
sen zdrętwieli; z czego król mocno zafrasowa- 
ny, jął na nowo prosić wędrowca, że już wszy- 
stko mu da, czego będzie żądał, byleby to woj* 
sko do życia przywrócił. Dobrodzieniak więe 
wymówił sobie dwa okręty pełne złota i sre* 
bra i drogich kamieni, a król też chętnie ma 
takowe podarował, — lecz ponieważ jeszcze 
przemyóUwał, jakimby sposobem wędrowca i 
jego towarzyszów zatrzymać; przeto Dobrodzie* 
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mak I prseaikąjąc jego Eamarj, sprawif, it 
Wflsysej mieszkańcj onego kraju w kamienia 
się przemienili^ n ziemia ich skrzepła się na 
wieczne czasj. Tak więc bez przeszkody owi 
wędrowcj) pod przewodem Dobrodzieniaka i 
młodego ksi^zęcia, płynęli morzem na owych 
dw&oh okrętach z niezmiernem bogactwem kn 
domowi. Gdy byli na środka morza , młody 
książę dziękował za wybawienie swoje towa- 
rzyszowiy który mu na to oświadczył, iż za tę 
przysługę ż^da tylko, ażeby młody ksiazę 
wzi^ł jego matkę za zonę, a że wszystkie skar- 
by, które ze sob^ wiezie, będ^ mu za wiano 
oddane; gdyby zaś temu się sprzeciwiał, bę- 
dzie niebawem do głębokiego morza wrzucony. 
Książę więc rad nie rad przystał na żądanie 
towarzysza, i gdy już byli przyjechali do Wie- 
dnia, młody książę oświadczył ojcu, jakie zo- 
bowiązanie uczynił Dobrodzieniakowi za wy- 
bawienie swoje, na co stary książę 'tćż chętnie 
dał przyzwolenie, i wyprawili sute wesele mło- 
demu książęciu z matką Dobrodzieniaka, która 
była jeszcze i młoda i wcale urodna. Po we- 
selu dopraszał się Dobrodzieniak u starego ksią- 
żęcia, aby mu z matką i nowym ojczymem po- 
zwolił jechać do Dobrodzienia* Gdy przyje- 
chali do Skrzy dłowic, o milę od rodzinnego 
miasteczka, k&zał Dobrodzieniak, żeby go do 
skrzynki zawarli, i tak zaM'ieźli w dom jego 
staruszka; a stanąwszy tam, aby go ze skrzyn- 
ką postawili na miejscu, gdzie się był urodził. 
Skoro zajechali do staruszka furmana i prosili 
o gospodę, przyjął ich chętnie i miał sobie 
owszem za wielką łaskę, że tacy panowie wstą- 
pili do niego. Pytał go się też książę, czy to 
niema dzieci? na co mu stary furman ze smu- 
tkiem się przyznał o córce swojej, i narzekał 
mocno, że ją w gniewie od siebie oddalił, a 
teraz nie wie, kędy by j^j szukać. Nareszcie 
dała mu się poznać owa stracona córka w o- 
sobie dostojnej księżny i cała rodzina była już 
wielce uszczęśliwiona, tylko brakło macochy, 
która właśnie wyszła była natenczas do ciotki 
swojej czarownicy. Posłano tedy po nią, a 
skoro nadeszła i ciotkę ze sobą przywiodła, 
wyskoczył ze skrzynki mały Dobrodzieniak 
w takiej postaci dziecięcia, jakby się dopiero 
urodził. I jak skakał, tak skakał, a staruszka 
witał, aż nagle pochwycił macochę swojej ma- 
tki i jej ciotkę czarownicę, i pułapem z nimi 
wyleciał. Wszyscy z duszy wystraszeni, nie 



mogli z raia przyjść do rozumu, dopiero po 
trosze ochłonąwszy z trwogi, poczęli się krzj- 
żem świętym żegnać i szeptać, pomiędzy ooba 
o owtfm dziwnem zjawisku złego ducha, kti« 
rym nawiedziła ich czarownica, a który prse- 
deż niewinnej rodzinie nic złego nie wjrsą- 
dziwszy, porwał wreszcie do piekieł te tjlke 
niecnoty, które go były sprowadziły na nnuur^ 
twienie poczciwych ludzi. Od tego cza^o oór^ 
ka starego furmana szczęśliwie żyła ze swoim 
mężem, książęciem, i sędziwemu ojcu, za wąsy- 
stkie troski życia, ostatnie lata jstokrotnie uwe- 
selała (2). 



Sermo Nuptialis copulae. 

(Wyjątek i dawnego r^kopisma.) 

Jeżeli czym gruntownie śię źyćie stiCnowi 
ludzkie , tedy zaprawdę uprzeymą przyiażnią 



(2) O podobnych dzieciach dziwotwornych cnacho- 
dzimy podania w kronikarzach naszych, i tak n. p. 
w wieku XIII w krakowskiej ziemi urodził się chło- 
piec z zębami, mówiący zaraz 'po urodzeniu. Lecz 
stracił zęby i mówić przestał, skoro ocbrzcony zostaŁ 
Żył wszakże lat trzy. Słyszano, jak sześciomiesięczne 
chłopięta przemawiały, jak szczygły świegocąc ostrze- 
gały o napadzie Tatarów. (Ob. Maciejowskiego mPoI- 
ska/' t. I. sir. 204.) Na Białćjrusi znów powiadają, 
że u jednego bogatego człowieka, syn jak tylko się 
urodził* siadł i silnym głosem zakrzyczał: „Dajcie mi 
jeść!'* przelękli się wszyscy, jednakowoż oderznęli mu 
pół bółki chleba i on to natychmiast zjadłszy, porwał 
się z miejsca. i pobiegł do drzwi; tam stała kadź peł- 
na wody; on wskoczył do kadzi i zanurzył się, rzu- 
cili się wszyscy ratować i wyciągnęli ztamtąd rybę, 
położyli ją na stule i długo palrzając na to, stali za* 
dumieni; pobiegli do księdza, ten wraz przyjechał, i 
kiedy przeżegnał tę rybę, to się ona znów przemie- 
niła w dziecię, ochrzcił go, i synek rósł dobrze, ale 
zawsze był zimny jak ryba. Starzy ludzie mówią, że 
kiedy prosił jeść, nie trzeba mu było dawać chleba, 
ale kamień, bo przez to bywa nieurodzaj i głód. I 
żle, kiedy wyrośnie zimny jak ryba, a broń Boże, je- 
żeli jeszcze będzie rozumny, wiele przyczyni biedy. 
(Obacz Jana Barszczewskiego: „Ślachcic Zawalnia,*' 
czyli: „Białoruś w fantastycznych opowiadaniach.** 
Petersburg 1845., tomik II., str. 33.) Mamy i w pie- 
śniach ludu podobny szczegół: 



Słowiczek śpiewa, a Kasia płacze, 
Dla ciebie Jasiu, wianek swój tracę; 
Pozbyłam wianka rucianego, 
A naoyłam żyjącego. — 

Wjeżdża braciszek w podwóreczko, 
Wtćm zapłakało dzteciąteozko, 
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PrcyiatieU dobrego. Y lespieczBie to rzekę, 
Ł» nietA: diwiga mamorowy fnadanent budyn- 
ku wielkiego, nie tak wspiera potężny filar de- 
ma ruinf grożącego, nie tak kotew rzucona o- 
krętu zatrzymawa pod czis nawalney fale w na- 
walnośćiach morskich, iAo w źyćiu ludzkim 
tego wszystkiego dokazuie SĘCzyro - serdeczna 
przyiaźń Przyiaćieli wiernego. 

Jeśli pomyślę o ozdobie iikiej ni świecie, 
ozdobę przednie człowieka kl(żdego znayduię 
Przyiaćiell(. Y nietak pięknie niebu ż kri(sny- 
mi planetami , nie tak zfotemu pierśćionowi 
z dyamentem, nie tak drzewu wspaniałemu 
z chłodnym cieniem, nie tak liliey pozorney 
z przyiemnę barwę, nie tak balsamowi z wdzię- 
czne wonią, i^o człekowi z Przyiaćielem. 

Jeśli tez iaka potrzeba w źyćiu ludzkim, nic 
potrzebnieyszego człowiekowi nad Przyiaćiela. 
Y rychleyby śię świAt mógł obeyść bez słon- 
ek, rychley ziemia bez wilgotności, ptak bez 
powietrzi(, ryb^ bez wody, niżeli człek bez 
PrzyiaćieU: Odeymiesz ludziom przyiaźń przy- 
iaćielskę, iakbyś świittu świecęce zagasił słońce* 

Moźeli też być i^ka pociecha? nic ućieszniey- 
szego nad Przyiaćiel£(. On z weselęcym śię u- 
weseH, z płaczącym zapłaknie, przygody poźa- 
luie, w chorobie ustęknie, w frasunku pocie- 
szy, gorzki piołun w słodki odmieni confekt. 

Z tęd nie od rzeczy napisał Cicero, źe 2ni 
ogni^, l[ni wody, ^ni pary nam tak często nie- 
trzeba iako Przyiaćioł. Dobrze y Xenophon po- 
wiedział, źe Przyiaćiel iest to poźędane imię, 
ucieczka przed nieszczęściem, stateczne y trwa- 
łe odpoczynienie, y taka pociecha, która godna 
iest, aby iey sobie iedynie życzyli ludzie. Lecz 
niech kto chce iak chce zaleca affekt przyia- 
^ielski, ia to powiem co Sirach: Przyiaćielowi 
wiernemu niemasz porównania, y niemasz wa- 
gi zacności iego. Przyiaćiel wierny iest obro- 
na mocna, i kto go znalazł, skarb znalazł. 

— Czyje to dziecię, siostro, plącze? — 
— • Mćj sąsiadeczki, panie bracie; 
Sąsiadeczka mnie prosiła, 

Bym jej dziecię ponosiła. 

— Podaj mi chłopcze ten ostry miecz, 
Co zetnę siostrze swćj główkę precz. 
Ale dzieciątko, choć niemowlę bjto, 
Tak do wujaszka swego przemówiło: 
„Któż mnie» wujaszku, teraz przytuli? 
Gdy dzwony grają już m^j matuli? 
Twoja, wujaszKu, żona jeszcze chodzi, 
Mnie się matula więcćj nie urodzi/* 

(Obacz Wójcicki: ,» Pieśni ludu Biało-Chrobatów, 
Mazurów i t d." t. I., str; M.) 



FRyiaćiel wiemy iest lekarstwem Łjwóti, a kto« 
rzy śię boi^ Pihtf, znayduią go. 

Rogoby takim mianować y pokazać Przyia- 
ćielem, zaprawdę niewiem. Zadano tf gadkę 
kiedaś Philosophowi: Cuis sit optimus amicns, 
JL Alter ego. Za takiego PrzyiaćieU ia kła- 
dę poczciwą, bogoboyną y roztropną Małźon- 
kę, nabytą przes przystoine wstąpienie w stan 
święty Małżeński. 

Zona poczóiwa naybliźszy to Przyiaćiel Mę« 
źowi, z którym śię iednym ciałem stawa, tak źe 
rzec może, co Adam o Ewie, Łe to kość z ko« 
śći moich, ciało z ciała mego. 

Tenći to Przyiaćiel, którym Bog szafuie. 
Dom y maiętność dziedzictwem przypada po ro- 
dzicach, ale zona rostropna iest od PiCn^. Śmierć 
y Łoni od Boga naznaczona. 

Tenći to Przyiaćiel, który ubłogosławia. 
Błogosławiony to mąź, który ma zonę dobrą^ 
bo liczba dni iego we dwójnasób przedłnio- 
na będzie. 

. Tenći to Przyiaćiel, który iest pomocą mę- 
żowi. Kto ma zonę dobrą, ma połowicę go- 
spodarstwa, ma pomoc według siebie, y siła 
odpoczynienia. Tenći to Przyiaćiel dożywotni 
przysięgą obowiązany, z którym związku śmierć 
tylko rozerwać, rydel a motyka rozciąć może. 
Tenći to Przyiaćiel, bez którego źle, ii(ko to do- 
brze Bog upatrzył przy Adamie, przeto mewi: 
Nie dobrze być człowiekowi samemu, uczynię 
mu pomoc, ktoraby była przy nim. Tenći to 
iest, o którym Poeta śpiewa: 

Meźe kto ręką sławy dostać w boiu, 
Może wymową y rządem w pokoiu. 
Lecz ieśli żona męża nie ozdobi. 

Mąż prozno robi. 
Zona uczciwa ozdoba mężowi, 

Y napewnieysza podporl( domowi. 

Na niey rząd wszytek, swego męża ona 

Głowy^ koroni(. 
Ona mężowym kłopotom zabiega, 

Y ięgo wczasu na wszystkim przestrzega. 
Ona wywabić troskę umie z głowy, 

Słotkimi słowy. 
Trzykroć szczęśliwy, któremu ty zdarzysz, 
Ten związek Panie, ale zły towarzysz, 
Odeymie wszytko, że troski w puł wieka^ 
Zgryzą człowieka. 

Nie dziw, że wiele ich o takiego Przyia- 
iieli śię staraiąc, gorliwie śie Panu Bogu mo-* 
dliii, ii(ko Isaak o Rebekę. Ze wielka odwa- 
gi czynili, i&o Dawid, który dla Michile zGo- 
liathem poiedynkował. Źe śię dfugo wysłu- 
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g»widi, Oko JAob fla Rac&ełe lat 14, a csat 
mo śię zdał krotki. Źe zdrowia odwalali, ii^ 
ko Tolkiass dla Sary, przj ktorey^ siedm mę- 
Ł&w iuź byf dyabet sadowi:, a on iię przecie 
o nif pokusił. Takći dla PrzyiaćieU wszytkie 
falygy zdadzą iią bankietom, wizytkie zwło- 
ki zdadzą iią czaiem krótkim, i^ko lakabowi 
dla Rachele, wszytkie poty zdadzą się ochłoda. 

Takim Przyiaćielem, y tak szczyrodobrym 
ebsyla P. Bog, WM« natenczas Mości Panie mło- 
dy, kiedyć ia'k obraz swoy nadobny cery Jey- 
Mość za małżonką daie. Daie i^ko iednę la- 
torośl z wielu drzew, iak iedną lili^ z wielu 
żioł, iak iedyny klenot skarbnice. Daieć mówię 
połowę serc^ macierzyńskiego, źrzenicę oka po- 
chmurnego, podporę boków swoich zgrzybiało- 
ścią natAichlałych. 

A żeby iuź w Imieniu Pańskim Act ten ś. 
aiałźeństwa skutek swoy wziąć mógł, Pytam 
etc. 



Do Czech. 

z Góry Slawj [Sławy Dievs] Jana Kollara. 

Gdk te wftat, sltau dli xpewem? 
Jakże cię witać? łzami, czyli śpiewem? 
Macochy imię, czy matki dać ci? 
O ziemio! pełna i hańby i czci. 
Pamiętna bogów łaskami i gniewem. 

Dwory twe gadów i puszczyków dworcenii 
Kraj poszedł obcej niemowie na łup; 
Lew silny twojem znamieniem — lecz trup 
Bezwładny dysze pod jego proporcem* — 

O cieczcie gorzkie łzy me ku Wełtawie! 
Jako dżdże niebios, jak niebios płomienie — 
Ponieście hasto braci mojdj w Sławie: 

Skończcie raz rozterk , który grób wam 

Dawnej was chwały niech natchnie wspo- 
mnienie — 
Z was wstał Hus, Jan z Nepomuk i Cyryl. 



N^llG. 



MSkm^m^ pad Mer^xan'ą . 




Text do A^f«. r7S. 

Da wysoki wej zameczek, oj da jeszcze wyższa fara. 
Da powiedzże mi dziewczyno, oj da komuś serce dała. 
Nie d«łam go źołoiersowi, nie dałam kawalerowi, 
Oddałam go chłopakowi, oj tobie poganinowi. 



Da pocóżeś to przyjechał. — Da pocóżeś mi kazała* 
Oj da bom malutka foyła — oj bom rozumu nie miała* 



^ialiładem i druki^a Ernesta Gtlntliera w Lesznie. (Jiedaktors Dr.^JiymailfK) 
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